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- ZARYSY I SYLWETKI 


Z KSIĘSTWA CIESZYŃSKIEGO. 


Rozterki, wybuchłe w przeszłym roku między ziomkami na- 
szymi w księstwie Cieszyńskićm, zaniepokoiły u nas opinią publicz- 
ną do tyla, że cała prawie nasza prasa peryodyczna dała zgodny 
wyraz obawom, aby rozterki owe nie przybrały szerokich rozmia- 
rów i nie przeszły w waśń długotrwałą lub nawet walkę polityczno- 
religijną, o ile przykrą, że bratnią, o tyle niebezpieczną, że pod- 
jętą na kresach w obliczu nieprzyjaciół. Starano się badać powo- 
dy rosterek i odpowiednio je zażegnać. Podstawa do badań i wnio- 
sków z nich wysnuwanych polegała na relacyach nadsyłanych ze 
Szlązka od obu ścierających się między sobą obozów. Ale cho- 
ciaż ztakićj oddali, sąd o czynach i ludziach może wypaść obje- 
ktywnie i spokojnie, pod warunkiem jednak, żeby relacye te były 
szczegółowe i dokładne, lub pochodziły od strony nie biorącćj bez- 
pośredniego udziału w walce. Trudność należytego zoryentowania 
się wzmagała jeszcze ta okoliczność, że mimo charakteru wyzna- 
niowego obu ścierających się obozów, tak kgtolickiego, jak ewan- 
gielickiego, wiedziano, że po stronie „Związku Szlązkich katolików” 
stanęła „Gwzazdka* ewangelickiego Stalmacha, a wśród walczącego 
z nim „Politycznego Towarzystwa ludowego“, mającego większość 
ewangielicką, ocknęli się członkowie katoliccy. 

Przy takich warunkach sprawa mogła się przedstawiać w innćm 
świetle zbliska niż zdaleka. Wyjechałęgn więc na wiosnę r. z. w Cie- 
szyńskie, aby przypatrzyć się zbliska obu obozom: Bezpośrednim 
rezultatem tćj wycieczki były szkice i studya, których część jako 
fragmenta oddaję teraz na użytek publiczny. Dla czego fragmenta? 
zapyta czytelnik. 

T. I. Z. I. r. 1885, 1 
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Przybywszy raz na miejsce, nie mogłem się zadowolnić samą 
sprawą obecnego sporu ewangelicko-katolickiego między Związkiem 
i Gwzazdką a Towarzystwem ludowóm, tómbardzićj, że badania istoty 
tego sporu wciągały mnie w coraz szerszy zakres studyów R. 
łém Cieszyńskićm, tak mało jeszcze u nas znanóćm itak wątłemi 
jeszcze nićmi związanym z resztą Polski. Obawa, jaką z kolegami 
w prasie codziennćj podzielałem co do niebezpieczeństwa walki brat- 
nićj na kresach, nasuwała potrzebę zbadania na Szląsku siły odpor- 
néj żywiołu słowiańskiego w ogóle a polskiego w szczególności prze- 
ciw germanizmowi. Ułożyłem więc plan przedstawienia z jednćj 
strony obrazu stworzonych przez fakta ogólnych stosunków Szlązka 
politycznych, społecznych, ekonomicznych itd., następnie udział 
w nich niemców, tudzież zasoby, jakiemi oni rozporządzają, a na- 
reszcie siły, jakie im przeciwstawić jest w stanie żywioł polski. Że 7 
zaś sprawa wewnętrznćj waśni polskićj nie dawała mi spokoju, za- 
miast więc zacząć studya w porządku zakreślonym w planie, a więc 
od placu boju i siły zaczepnćj, zacząłem od siły odpornćj, która . 
bezpośredni miała związek z tą waśnią,—od ludzi i instytucyj pol- 
skich; jedne szkicowałem, drugie mocniejszemi nakładałem farbami, 
instytucye wszystkie główniejsze opisałem, z osób zaś występują- 
cych na widownię publiczną zacząłem od tych, z którymi się sty- 
kałem w chwili szkicowania i pobytu w Cieszyńskióm. Że zaś czas 
upływał i należało przedewszystkićm spełnić obowiązek publicy- 
styczny, gwoli któremu jeździłem na Szlązk, przeto zaznaczywszy 
w prasie codżiennćj parę momentów czysto politycznych tćj sprawy, 
zebrałem te fragmenta polityczno - literackie i społeczne, które za 
powodem tćj sprawy były już gotówe i wolałem je już teraz pu- 
ścić na świat, kiedy ogół czeka na nie, niż zwlekać z ich ogłosze- 
niem dla literackiego wykończenia całości podług własnego planu 
ułożonej. 

Skutkiem tego we fragmentach tych czytelnik zaledwo w dal- 
szćj i mglistćj perspęktywie dostrzegać będzie pole walki z niemca- 
mi i siły niemieckie, a nawet nie spotka się z takiemi osobistościami 
z polskićj strony jak $p. Michejdowie, Fiłasiewicz i inni, którzy cho- 
ciaż występowali może czynnie podczas owych rozterek bratnich, 
ale mieli spuszczone przyłbice, szło nam bowiem tymczasem o ita. 
twienie ogółowi naszemu oryentowania się wśród faktów podniesio - 
nych już w ciągu walki i oQoznanie ludzi jawnie w nićj uczęstniczą- 
cych. Natomiast znajdzie się tu parę szkiców, prawie nie mających 
nic wspólnego z ową waśnią, a jednak nie obojętych, że się tak 
wyrażę, dla statyki żywiołu polskiego na Szlązku. 
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Poseł do Rady Państwa. 


W ciągu przedostatnićj kadondyi rajchsratowćj w. sáli pod 
„Szkocką budą“ w Wiedniu, można było widżiéć, zawsże obok księ- 
cia Jerzego Czartoryskiego nieodstępnie siedzącego w ławce posel- 
„skićj silnie zbudowanego, barczystego, w średnim wieku mężczyżhę, 
którego grube spracowane dłonie, zamaszystość ruchów i twarż*6g0- 
rzała zdradzały rolnika. Jak podczas posiedzeń parlamentarńych 
był on nieodłącznym od osoby księcia Jerzego, tak tóż w przerwach, 
przy bufecie lub na korytarzach, nieodstępnym towarzyszem jego 
samego było cygaro w ustach lub na krótkim cybuszku długa fajka 
biała porcelanowa, używana przez niemieckich i szląskich: 'wie- 
śniaków. z 

Wiedeńczycy nazywali go „der liberale Wasser-pole*, zalicza- 
jąc z góry do obozu centralistycznego, ale Jerzy Cieńciała głosował 
zawsze z posłami galicyjskimi, a—co więcćj—wstąpił nawet do koła 
polskiego, przyjmując zasady jego solidarności i broniąc praw naro- 
dowych Szlązka, dla których domagał się ciągle opieki od delegacyi 
polskićj. To oczywiście niemieckićj lewicy podobać się nie mogło, ale 
oszczędzano go i każolowano o ile się dało, pocieszając się nadzie- 
ją, że ewangelik i liberalny zerwie prędzćj lub późnićj z sojuszem 
„ultramontańskićj* prawicy. Natomiast z drugićj strony, ze strony 
narodowców polskich na Szlązku, nieszczędzono mu zarzutów. Na- 
der celny strzał wymierzyła weń „Qwzazdka* Stalmachowa, ogło- 
siwszy pewnćj Soboty w numerze swoim, że Cienciała był na ban- 
kiecie, danym przez centralistów niemieckich na cześć dra Demłla, 
burmistrza cieszyńskiego i wznosił toast na cześć tego zaciętego 
germanizatora szląskiego. 

— Ale proszę pana — mówił mi w parę miesięcy po tém Cien- 
ciała — uchylić się nie mogłem od wzięcia udziałuw uczcie dla kole- 
gi rajchsratowego; a że wznosiłem toast dla niego, to przecież wia- 
domo, że on jest liberał; wolność naszemu %yznaniu ewangieli- 
ckiemu na Szlązku dano w imię równouprawnienia, w imię libera- 
lizmu. Ja wznosiłem toast na cześć tćj zasady; a jeśli ci, do któ- 
rych piłem, nie poczuwają się dziś do obowiązku wykonywania tćj 
zasady, tćm gorzćj dla nich, bo toast mój był dla nich wyrzutem. 
Zresztą nie zapominajmy i o tém, że jeśli niemcy grzeczni byli dla 
mnie w Rajchsracie, dla czegoż ja niemiałem być dla nich grzeczny? 
Czy to komu co szkodzi? 

Cienciałę uważają za dość ambitnego, a ambicya jego polegać 
ma na utrzymaniu coze que coute za sobą krzesłą poselskiego i pod 
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tym względem mają go za dość zdeklarowanego współzawodnika 
Glajcara. Obadwaj poważni, jednakićj fortuny rolnćj, obadwaj naro- 
dowcy i obadwaj ewangielicy. Te dwie ostatnie okoliczności utrud- 
niają współzawodnictwo każdemu z nich, a tém bardzićj Glajcarowi, 
bo współzawodnik jego ma już pewną praktykę parlamentarną, 
posłuje od kilku lat w parlamencie, ale to właśnie czyni współzawod- 
nictwo niebezpieczniejszóm, bo niepozwala z nićm wystąpić jawnie, 
a natomiast przeciwnikom Cienciały daje broń w rękę do walczenia 
w cieniu. 

* Broń tę wyostrzono co gorsza na zarzucie, który jawnie pod- 
niesiono, bardzo niemiłym, bo opartym na rzeczywistym fakcie. 
Przy wyborach do Rady Państwa w r. 1879, przeciwko kandydato- 
wi niemieckiemu w Cieszyńskićm p. Obraczajowi, narodowcy polacy 
nie wystąpili solidarnie w zwartym szeregu, lecz rozstrzelili swe głosy 
na dwóch kandydatów: Jerzego Cienciałę ewangielika i katolickiego 
księdza Swieżego. W następstwie jakoby tego miał wyjść z urny 
Obraczaj. Powiadam „jakoby“, bo pierwotne tylko głosowanie od- 

"bywało się pomiędzy trzema kandydatami, gdy jednak najmnićj 
głosów padło na Cienciałę, więc powtórne, ściślejsze głosowanie 
przeprowadzono tylko między dwoma: Obrączajem i ks. Swieżym. 
Pierwszy otrzymał o 23 głosów więcćj i został przeto obrany po- 
słem. Tu więc ostatecznie żadnćj dywersyi nie było: wyborcy roz- 
strzygali między narodowym i antinarodowym kandydatem. W obo- 
zie jednak narodowym uczyniono zarzut Cienciale, że postawieniem 
swojćj kandydatury zbałamucił wyborców, tak, że część ich znaro- 
wiona głosowała późnićj za anti-narodowcem. A trzeba wiedziść, 
że między ewangielikami a katolikami w Cieszyńskićm stanęła była 
ugoda, że raz będzie wybierany ewangelik, a drugi raz katolik. Te- 
raz właśnie po sześcioleciu ewangelika Cienciały przychodziła kolćj 
na katolika i postawiono kandydaturę ks. Swieżego. 

— „Ba! — pewiadali ewangielicy — prawda, że stanęła ugoda, 
podług którćj miał być wybierany raz ewangelik a raz katolik, ale 
nie ksiądz - kałolikgco przy stosunkach Szląskich nie jest wszystko 
jedno, bo chociąż na przykład, księdza Swieżego cenimy i mamy 
zaufanie do niego (1), ale musimy uwzględniać usposobienie szersze- 
go ogółu ludności ewangielickićj, wśród którćj łatwićj przeprowa- 
dzić katolika nie-księdząę niż księdza“. 

Na dowód, że i część katolików nie pochwala kandydatury ks. 
Swieżego, przytaczają ewangielicy okoliczność, że przy wymienio- 


(1) Tak powiadają przywódcy ewangielików. Patrz broszurę p. t. „Kwangielicy 
i sprawa narodowa na Szłązku. 
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nych wyborach, mimo kandydatury ks. Swieżego, ewangielik Cien- 
ciała otrzymał był w pierwszóm głosowaniu 52 głosy katolicko-na- 
rodowe, to jest czwartą część głosów katolicko-narodowych. 

Złośliwi ludzie powiadają w Cieszynie, że ówczesny zawód ze 
strony ewangielików i chęć ks. Swieżego zostania przy tegorocz- 
nych wyborach posłem, skłoniła księdza do utworzenia związku 
Szląskich katolików, na czele którego stanąwszy, jest w możności 
rozrządzać wyborami podług swojćj woli. 

Przyjaciele szanownego inicyatora Związku odpowiadają na to, 
że tu nie potrzeba osobistych pobudek, bo złamanie ugody ze strony 
ewangielików dostatecznym było powodem dla katolików do szu- 
kania oparcia na swojćj własnćj organizacyi. Bądź co bądź, w dzie- 
jach teraźniejszego przełomu w życiu publicznóćm księstwa Cieszyń- 
skiego, o ile ten przełom zainaugurowało utworzenie się Związku 
Katolików, —główną rolę pomiędzy innemi odegrały te dwie posta- 
cie: ks. Swieży i Jerzy Cienciała. à 

Wracam do drugiego. 

Jerzy Cienciała, względem którego Glajcar bywa uważany za 
niemego spółzawodnika elektoralnego, ma — jak już zauważyłem— 
jednakie z nim stanowisko socyalne i jednakie gospodarstwo rolne, 
opierające się tak u jednego jak i drugiego na 40—50 morgowéj roli, 
z tą różnicą, że Glajcar rozszerza sferę swojćj gospodarki w kie- 
runku przemysłowym, Cienciała zaś w kierunku wyłącznie rolnym, 
zaokrąglając coraz bardzićj schedę swoją dokupywaniem sąsiednich 
gruntów. Taka wyłączność rolnicza w kraju wysoce przemysłowym 
jest zapewne wynikiem po części jego zajęć poselskich, a jeszcze 
więcćj upodobania i gorącego zamiłowania w roli, do którćj twar- 
dą swą rękę przykłada, na równi z czeladzią, chodząc sam za płu- 
giem lub dźwigając kosę. Należy on jak Glajcar do klasy rolników 
t, zw. na Szląsku ze słowacka „Siedlaków*, co odpowiada pojęciu na- 
szego chłopa-włościanina, ale osiadłego na dobrze zagospodarowa- 
nćj kilkunastu lub kilkudziesięciu morgowćj roli. Odpowiednio do 
swego stanu otrzymał téż wykształcenie szkolne Sludowe. Ale roz- 
czytywanie się w dziełach poważnćj i nadobnćj literatury, oraz 
udział w życiu publicznóm, a najbardzićj pobyt%w parlamencie, roz- 
szerzył widnokrąg pojęć, wpłynął nawet na jego maniery. Cien- 
ciała czuje godność swą poselską, umie nadać powagę swemu za- 
chowaniu się, pamięta o nićj, pragnąc aby i inni o nićj pamiętali; 
daje się to widzićć nie tyle przez kramarskie wywieszanie etykiety, 
jak przez tę w rozmowie i ruchach zonchalance, która w skutek 
właściwćj powagi polskićj nie przechodzi w fircykowatość francuzką, 
a przy innych warunkach towarzyskich i w czasach jego młodości 
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mogła-by. mu była wielkie jednać powodzenie w świecie niewieścim, 
tómbardzićj, że Cienciała był pięknym i okazałym mężczyzną, czóm 
i dziś jeszcze być nie przestał, mimo ukończonych już pono pięciu 
krzyżyków. 

„;5.:W skutek zepewne przypisywanych mu planów ambitnych jest 
nieco: wstrzemięźliwym, dyplomatycznym w rozmowie z osobą obcą, 
zwłaszcza w przedmiocie dotyczącym jego wyznania wiary poli- 
tycznćj. Ale gdy się ocknie w gronie poufnóm wśród odpowied- 
niego. otoczenia i humoru, staje się szczerym, dowcipnym, pełnym 
zapału, a nawet hulaszczym i z sercem na dłoni, —słowem odsłaniają 
się w nim i występują na jaw przymioty otwartćj złotćj natury pol- 
skićj, może ze znanych mi Szlązaków najmnićj spaczonćj u niego 
wpływami niemieckiemi. Przy serdeczności nie brak mu polskićj 
popędliwości, skłonnćj do uniesień, wybuchów gniewu, ale i szybkie- 
go. zapominania uraz. Będąc raz na posiedzeniu koła polskiego 
w Wiedniu, rozgniewany na uchwałę większości, nakazującćj wstrzy- 
manie się do czasu z podnoszeniem w parlamencie sprawy równo- 
uprawnienia narodowego na Szlązku, zerwał się gwałtownie z miej- 
sca, a oświadczywszy, że występuje z Koła, bez pożegnania wybiegł 
z sali. Posłowi Chrzanowskiemu ledwo udało się uspokoić go i za- 
wrócić do Koła przez przyaresztowanie jego czapki i fajki. Cien- 
ciała. wrócił ze szczerym uśmiechem na ustach, przepraszając za 
swoję. porywczość. Oczywiście, mając wybitne cechy polskości, 
Cieńciała posiada jednę z jćj cnót, bez którćj nie możemy sobie wy- 
obrazić polaka,—jest gościnnym i to nie dla tego, że nim być musi 
że.tego wymaga wzgląd na polskość lub na warunki towarzyskie, 
lecz, że to leży w naturze jego, tak samo jak w naturze żony jego, 
która gościnności téj umie nadać wyraz odpowiedni, będąc wyborną 
gospodynią w znaczeniu staropolskićm. Jeżeli jćj apteczka zapasna, 
to umiejętność ma na pogotowiu improwizowane speciały, których- 
by się nie powstydziły prababki nasze. Przy szklance, przyrządzo- 
néj przez żonę małmazyi, pan Jerzy w kółku przyjaznóm i poufnóm 
umie być wesoły% i serdecznym, to znów rzewnym i tkliwym. 
W.tym. ostatnim razie wspomnienie o wcześnie zgasłym, a pełnym 
zdolności synu mł$dszym (starszy odbywa studya agronomiczne 
w szkole dublańskićj pod Lwowem) pobudza go do smętnćj zadumy, 
a wtenczas rad przelewać uczucia swoje w tony harmoniki, gra na 
którćj zdradza w nim niepospolite ucho muzykalne. Poetyckie to 
usposobienie duszy, obok€własnćj duchowćj natury, wdzięczne ma 
pole do podniety w powabach i wdziękach przyrody, otaczających 
gniazdo rodzinne Cieńciałów. Mistrzowice, położone wśród malow- 
niczćj doliny i usłane bujnóćm kwieciem słynnych tamtejszych sadów 
i ogrodów. 
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Prezes — notaryusz. 


Wcale odmiennym od Jerzego Cieńciały jest imiennik jego, 
pan Andrzej. Malutki, szczupły, wątły i chorowity, zdaje się jakby 
nienależał do tój muskularnćj, zahartowanćj w trudach i walkach 
fizycznych rasy szląskićj, z którćj pochodzi rozpleniony bujnie a ol- 
brzymi fizycznie ród Cieńciałów. Powiadają tam, że może téż dla 
tego i nazwisko p. notaryusza uległo pewnćj lekkićj modyfikacyi: 
z dawniejszćj a wspólnćj całemu rodowi nazwy Cieńczałów, przeszła 
ona teraz w bardzićj subtelną, eteryczną, o filigranowóm brzmieniu 
Gińciały, Można jednak powodów tćj zmiany szukać gdzieindzićj. | 
Znam w Słowacyi mnóstwo czcigodnych patryotycznych, wielce 
zasłużonych krajowi osobistości, które bądź występują w życiu pu- 
blicznćm pod pseudonimami, bądź jak renegaci pozmieniali zupeł- 
nie swoje nazwiska na madżiarskie; nie z pobudek jednak brud- 
nych i niskich, właściwych renegatom, ale bądź dla zdobycia karye- 
ry, pozyskania względów i stania się w ten sposób użyteczniejszym 
dla swoich rodaków, bądź dla kawałka chleba i zabezpieczenia losu 
rodzinie, bądź wreszcie z ostrożności i obawy przed pościgami ma- 
dżiarskiemi. Naszemu notaryuszowi może w stanowczćj chwili nie- 
braknie odwagi, ale w życiu codziennćm bywa przezornym i ostroż- 
nym aż do lękliwości. Kiedy podczas pobytu mego w Cieszynie od- 
wiedził mnie w hotelu, byliśmy sam na sam w pokoju zamkniętym. 
Prosiłem o danie opinii co do obecnćj sytuacyi na Szlązku, o stosun- 
kach narodowościowych w Cieszynie i między stronnictwami pol- 
skiemi tamże. Poczciwy notaryusz obejrzał się na wszystkie strony, 
nadstawił ucha od strony drzwi, prowadzących do drugiego po- 
koju, a zastawionych szafą i zapytał zniżonym głosem, wskazując 
na szafę: 

— Czy tam nićma nikogo? 

— Jesteśmy sami przecie, 

— Bo to widzi pan — i ściany mają uszy. 

Przypomina mi to przestrogę autora słynnych listów, wydane- 
go niedawno a głośnego dzieła „Societć de Beflin*, który radzi być 
oględnym każdemu w Berlinie w rozmowach o sprawie publicznćj 
lub osobie kanclerza, właśnie ze względu na możność istnienia owych 
uszu w ścianach. Lecz jeśli ostrożność taka usprawiedliwiona być- 
by mogła tam, to w kraju zostającym pól łagodnym rządem kon- 
stytucyjnym, gdzie ludność polska udziela najszczerszego poparcia 
obecnemu gabinetowi,—przed kim może zachodzić obawa podsłu- 
chania rozmowy polskićj, niemogącćj na żaden sposób być skiero- 
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waną przeciw temu rządowi i jego gabinetowi? Oczywiście z oba- 
wy przed jego przeciwnikami, a to dostatecznie ilustruje z jednćj 
strony stanowisko tćj kliki centralistycznćj, nielicznćj ale zuchwałćj, 
która rządzi Slązkiem, a z drugićj strony brak u naszych rodaków 
odwagi wystąpienia przeciw nićj z większą śmiałością i stanowczo- 
ścią, brak, od którego nie są wolni tak nawet niezawisłego stanowi- 
ska ludzie, jak Andrzej Cińciała. ý 

Brak odwagi! Może to za zbyt ostre wyrażenie względnie do 
jego osoby, możeby je właściwićj zastąpić potulnością i rezygnacyą. 
Długa walka z przeciwnościami nie jednako działa na walczących, 
zwłaszcza jeśli mają odmienne temperamenta: jednych hartuje, roz- 
zuchwala i rozdraźnia, a do tych należy Stalmach; drugich pochyla, 
czyni oględnymi, wrażliwymi, bolejącymi, a złamane długoletnim 
bojem serca zatrawia ni to piołunową goryczą, gryzącą innych, ni to 
dojmującym siebie samego bólem, wśród cichćj a często i niemćj 
skargi. Do takich zaliczyć można p. Andrzeja. 

Powyższa właściwość jego charakteru, okoliczności wśród któ- 
rych on się wyrobił, a wreszcie pewna doza nieśmiałości i skromno- 
ści wyrodziła niezupełnie odpowiedni stosunek między pracowito- 
ścią i zasługami jego, a uznaniem i rozgłosem. Mimo, iż brał on czyn- 
ny i wybitny udział w odrodzeniuSzlązka, a od trzydziestu przeszło 
lat pracuje gorliwie dla sprawy narodowćj i jako ewangielik polski 
ijako prawnik, literat-publicysta, imię jego nie tyle znane szerszćj 
w Polsce publiczności, co ludzi, którzy położyli mniejsze zasługi. 
I dziś jeszcze, mimo spracowanego życia i nadwątlonego zdro- 
wia, nie ustaje w cichćj, zawsze skromnćj ale pożytecznćj działal- 
ności. 

Będąc prawnikiem z zawodu i wiedząc z własnego doświadcze- 
nia, jak często lud pada ofiarą niesumiennych doradzców, skutkiem 
braku znajomości obowiązujących ustaw lub procederów prawnych 
dr. Andrzej Cinciała wydał dwa podręczne dzieła prawne dla pol- 
skiego ludu na Sąlązku. Opracowane sumiennie, a w czystej pol- 
szczyznie, spełniają one nie tylko usługę praktyczną dobrego doradz- 
cy, ale tóż jednocześpie chronią w pewnćj mierze ludność polską od 
skażenia języka macierzystego, któremu to skażeniu ulegają często 
Szlązacy, przez ciągłe przyswajanie technicznych terminów praw- 
nych, słyszanych od prawników niemieckich lub zniemczonych. 

Ale gorliwy pracownik na niwie ojczystćj nie poprzestaje na 
tém. Bądź z zamiłowania do mowy ojców, bądź poddając się tętnu 
żyłki literackićj, pan Andrzej zbierał przez całe życie zabytki mowy 
polskićj na Szląsku, które bądź to uderzyły go swoją oryginalnością, 
właściwą tylko Szlązakom, bądź coraz rzadzićj używane budziły 


ZARYSY I SYLWETKI. 9 


obawę zniknięcia. W ten sposób ułożył systematycznie Słownik dya- 

lektyczny z dodatkiem przysłów i frazeologii (1), a odpisawszy tę pra- 

-cę starannie, przesłał ją Akademii umiejętności w Krakowie do zu- 
żytkowania. 

Ze względu na te prace członkowie czytelni ludowćj w Cieszy - 

nie, powołując go na prezesa, tćj czuwającćj nad tradycyą i czysto- 

ścią rodzinnćj mowy, instytucyi, nie mogli uczynić lepszego wyboru. 


Jan Glajcar. 


Chwalcie rycerzy, chwalcie królów wielkich, 
Co światem wstrzęśli, ludzi sławy—wszelkich, 
Ja chwalić będę chłopa z pod Cieszyna, 
Ludu polskiego prawiernego syna. 
(Z toastu Andrzeja Kotuli na cześć Jana Glaj- 
cara w dzień jego 60-letnich urodzin). 


Była godzina 11 przed południem jednego z ostatnich dni kwie- 
tnia. Chociaż od dnia wczorajszego niebo się rozjaśniło, ziemia je- 
dnak po parotygodniowećj słocie przesiąkła była jeszcze wilgocią i nie 
tyle myślano o dokończeniu robót wiosennych w polu, ile raczćj 
o przygotowaniu do nich. To téż, gdy mnie w Czyźełni Polskiej w Cie- 
szynie zapewniono, że Glajcar zajęty temi przygotowaniami, będzie 
prawdopodobnie w domu: * 

— Do Sibicy, do p. Glajcaral—rzekłen do woźnicy, wsiadając 
do pojazdu hotelowego. Konie miały ruszać z miejsca, gdy w tćj 
chwili zatrzymał się przed pojazdem średniego wzrostu i wieku męż- 
czyzna, barczysty, ogolony, jak wszyscy ślązacy, w ciemno sza: 
raczkowym niemal czarnćj barwy surducie.i takimże kapeluszu na 
głowie. 

— Ja jestem właśnie Glajcar, odezwał się, pozdrawiając mię 
najczystszą polszczyzną, dowiedziałem się w Bazarze (2), że pan ba- 
wi w Cieszynie i chce nas poznać... 

— Ah, pan Glajcar! — mimowolnie wyśdvał się z ust moich 
okrzyk zadziwienia na widok tak głośnego w Polsce wieśniaka i nie- 
spodzianego z nim spotkania. e 

Zatrzymawszy się z kwadrans w hotelu, wyjechaliśmy razem 
do Sibicy, która jest wioską najbliżćj położoną miasta od strony ko- 


(1) Czyli „Zbiór wyrazów staropolskich i imyci w potocznej mowie używanych 
na Szlązku w Księstwie Cieszyńskiem.'* 

(2) Gmachu zbudowanym na akcye, mieszczącym w sobie Czysełnię i głowniejsze 
instytucye polskie w Cieszynie. 
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lei żelaznćj; część gruntu pod dworcem kolejowym została właśnie 
nabytą od Glajcara. Znają go tóż tu prawie wszyscy tak w mieście, 
jak na przedmieściu: ludzie różnych sfer witali go w przejeździe ra- ` 
dośnie a przyjaźnie. 

— Mnóstwo pan tu ma znajomych, jak widzę, —zauważyłem. 

— Ma się dość, chwała Bogu! A dyć inie dziw, wszakże się 
ma ciągłe stosunki i interesy ze wszelkiego rodzaju ludźmi, żyje się 
z nimi od lat sześćdziesięciu przeszło. 

— Sześćdziesięciul—spojrzałem na twarz jego czerstwą a ru- 
mianą i na bujny czarny porost włosów jego. 

— I łatwo tćż, lekko żyć z nimi? 

— Praca ciężka, ale się opłaca przy gospodarnóm życiu; inte- 
resy dadzą się prowadzić; ludzie bywają pracowici i uczciwi; stosun- 
ki z nimi łatwe; ale w życiu publicznóćm ciężko nam idzie; jedziemy 
na gospodarstwo chłopskie, wielkodworskiego nie mamy; część wiel- 
kich majątków w ręku niemieckićj lub zniemczonćj szlachty, reszta 
należy do kamery arcyksiążęcćj arcyks. Albrechta. Przemysł wyso- 
ko u nas stoi, to prawda. Oto np. na prawo wielka przędzalnia lnia- 
na, tam dalćj widnieją wielkie huty żelazne, zatrudniające sześć ty- 
sięcy robotników, na zamku browar, to wszystko także należy do 
kamery; na przedmieściu widział pan fabrykę mebli giętych Kolma. 
Kopalnie węgla, w części arcyksięcia, w części czeskie, reszta fabryk 
żydowsko-niemieckie. W ich ręku cały prawie przemysł, a także 
większa gospodarka rolna. Przed paru laty ks. Jerzy Czartoryski na- 
był tu dobra, czem ucieszyliśmy się niezmiernie. ale w skutek nie- 
odpowiedniego zarządu, którego sam dopilnować nie mógł, a powie- 
rzył obcym ludziom, musiał się dóbr tych pozbyć. Ograniczeni więc 
jesteśmy do małego -gospodarstwa rolnego i drobnego domowego 
przemysłu, co dla nas jednostek może wystarczyć, ale nie wystarcza 
dla sprawy, którą dźwigać potrzeba. Z tém wszystkićm silni je- 
steśmy liczbą, byle tylko wzrastało co raz bardzićj poczucie narodo- 
wości i jedności. Cóżykiedy ostatniemi czasy zaczyna się wkradać 
rozdwojenie pomiędzy naszymi ewangielikami a katolikami... 

Tu urwać musiał, to właśnie przejechawszy obok „szkoły ludo- 
wćj,* dość ładnego i czystego gmachu, ocknęliśmy się w środku wsi 
i zatrzymaliśmy się przed siedzibą Glajcarów. O ile sięgnąć mogłem 
okiem, dostrzegłem zaledwo dwa domy drewniane, reszta chat wło- 
ścian sibickich, to duże murowane domy, podobne do Glajcarowego, 
chociaż niekiedy mniejsze i beż takiego obejścia i zamożnych zabu- 
dowań gospodarskich. 

Mieszkalny dom Glajcara przylega z jednćj strony do ogrodu 
owocowego, z drugićj do mieszkalnego podwórza, którego czworo- 
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bok tworzą chlewy i stajnie, a z trzecićj do wielkiego dziedzińca, 
okolonego lamusami, spichrzami, stodołą i innemi zabudowaniami 
gospodarskiemi. Ę 

Podstawą gospodarstwa „Glajcarowego jest rola, którćj posiada 
44 morgi (licząc w to i sianożęcie), pono w maleńkićj tylko części 
odziedziczona po ojcu, głównie jednak własną pracą Jana Glajcara 
zdobyta. Obok jednak roli niepoślednim przedmiotem jego pracy 
jest przemysł rolny i domowy: posiada on cegielnię, trudni się wyro- 
bami ciesielskiemi, bednarskiemi itp. 

Ale wejdźmy do domu, zkąd właśnie gospodyni jego wychodzi 
na nasze powitanie. Dom ten murowany, pobielony wapnem, pię- 
trowy, na mocnych głębokich fundamentach w których się mieszczą 
piwnice; pod dachem zaś pokrytym czarnym łupkiem, strych wyso- 
ki i przestronny. Właściwą mieszkalną część domu stanowi parter, 
składający się z kuchni i czterech wysokich przestronnych pokoi. 
Piąterko, tworzące wdzięczną na zewnątrz fasadę, ma tylko dwa 
pokoje, oszklone kolorowemi oknami, przeznaczone w danym razie 
dla gości, a zwykle służące w jednćj izbie za szatanię, w drugićj za 
skład cenniejszych nasion strączkowych, pastewnych itp. 

— Witajcie nam, panie i miły gościu! przemówiła uprzejmie go- 
spodyni domu, wychodząc na próg pierwszćj izby parterowćj, do któ- 
rój schodzić się zaczęła czeladź na obiad. 

Średniego wzrostu, wątłćj budowy, z łagodnym, nieco boleją- 
cym wyrazem twarzy, pani Glajcarowa, mimo to ani ruchliwością 
i pracowitością swoją, ani kolorem ciemnych blond włosów, nie zdra- 
dza brzemienia pięciu krzyżyków, które czas włożył na jćj ramiona. 
Jak każda wieśniaczka ślązka, ubrana była w krótką a szeroką ciem- 
no-kawową spódniczkę, ściśniętą powyżćj pasa po haftowanym sta- 
niku, opiętym na obojczykach, wązkiemi szlakami sukiennemi. Od 
ciemnćj spódniczki odbijała czysta śnieżnćj białości katanka koszul- 
kowa, opięta wązkim stanikiem, zbiegająca się w ramionach w sze- 
rokie bufy, poniżćj których całe zresztą ręce po łokcie były odsło- 
nięte, częścią zapewne dla mody, częścią dh dogodności w pracy 
ręcznćj. Głowa przykryta chusteczką jedwabną, a czoło zwyczajem 
zamężnych ślązaczek szczelnie przysłoniętB do połowy koronkową 
białą przepaską. Nogi okryte ciemnoszafirowemi pończochami, a sto- 
py ujęte w czarne płytkie półtrzewiki. Przy zroczysżych występach, 
podczas wielkich świąt lub szczególnych okazyj, przywdziewa się 
tóż odświętne szaty, przy których nóe brak złotem szychowanych 
staników, pereł i klejnotów pochodzących ze spadku po pradziadach. 
Obecny zaś strój—to powszedni przy codziennych zajęciach i pracy. 
Tak, pracy, bo pani Glajcarowa nie tylko rządzi kobiecem gospodar- 
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stwem w domu, dogląda wszystkiego bacznie i czujnie, ale i przy- 
kłada własnćj ręki. Znać to po jéj spracowanych dłoniach, po ści- 
słćj kontroli, jaką prowadzi, wreszcie po téj łączności jaka istnieje 
między nią a gospodarstwem, którego jest duszą, łączności, przy któ- 
réj ona wie o najdrobniejszćj cząstce swojćj machiny gospodarczćj, 
a każda cząstka czuje niemal jćj obecność i opiekę. Biedaku mój, 
biedaku,—wołała, gładząc po szczeczniastym karku wielkiego kierno- 
za, którego kazałą wypuścić z chlewu na podwórze, a który idąc po- 
wolnie do koryta z wodą, oglądał się co chwila na nią: chude to 
i słabowite, bo niedawno zwałaszony, ale, że przeznaczony teraz na 
utuczenie, to się poprawi. 

Gdyśmy weszli do obory i p. Glajcarowa otwarła drzwi od klat- 
ki, w którćj się znajdowała para bliźniaków cieląt, te z niewymow- 
ną radością i pieszczotą rzuciły się do nićj, przylgnęły do jéj rąk i li- 
zać je poczęły ze szczególną natarczywością irozkoszą. Klatka znaj- 
dowała się w końcu krowiarni, mieszczącćj w sobie piętnaście krów, 
z których dwie holenderskie, a reszta miejscowój rasy. Podłoga 
w oborze drewniana, środkiem mająca kanał do' odprowadzania nie- 
czystości, wzorowo utrzymana, po parę razy dziennie . zamiatana. 
Każda krowa ma swój własny przedział, a w nim żłób, oprócz które- 
go stoją nadto konwie, używane do oddzielnych rodzajów paszy lub 
karmu, jak np. buraków. Świeża, sucha, ciągle odmieniająca się pod- 
ściołka z mierzwionćj słomy, ułatwia wywczasowanie się bydła 
iprzyczyniając się do wygody jego, przy wybornym karmie i tro- 
skliwości, podnosi dojność i wydajność mleka. Krowy doją się trzy 
razy dziennie, miejscowe dają po trzy kwarty za każdą razą, a jedna 
z holenderskich dawała po 15 przeszło kwart. To tóż kiedy zeszliś- 
my do dużych suchych piwnic, jedna z nich była zastawiona cała 
konserwami nabiałowemi i konwiami mleka słodkiego i kwaśnego, 
mimo że przeważna część takowego odwozi się codziennie do mia- 
sta na targ. Na Slązku słynne są sery cieszyńskie, wyrabiane na wzór 
holenderskich i szwajcarskich, a rozchodzące się w handlu po całćj 
Polsce, Rusi, Rumunf itd, U Glajcarów jednak nie wyrabiają tych 
serów, bo, jak powiada sama gospodyni domu, za małe mają gospo- 
darstwo do tego. Dru piwnica użyta jest na skład różnego ro- 
dzaju jarzyn i włoszczyzny. Tu pełne zasieki ziemniaków, tam 
włoska kapusta, owdzie marchew, pietruszka, cebula etc. a w jednéj 
połowie ośm czy dziesięć wielkich beczek kwaszonćj kapusty. 

— Na cóż tak dużo?—zdpytałem,—zapewne na sprzedaż? 

— Nie,—odpowiedziała gospodyni, —prawie wyłącznie na wła- 
sny użytek i dla czeladzi. 

— Wieleż państwo mają tćj czeladzi? 
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- — Zwykle od ośmiu do dziesięciu osób; a podczas zimowych 
robót przy fabryce, lub letnich na roli, to jeszcze coś przybywa, za- 
uważył gospodarz. 1 

To tóż tym wiktuałom odpowiadają w równćj obfitości inne. 
Gdyśmy weszli z gospodarzem na piętro ina strych, zobaczyłem 
całe połcie słoniny i inne konserwy mięsa, mąkę i krupy w kadziach, 
a w zasiekach ziarno zbożowe. mnićj pszenicy, więcćj żyta i owsa, 
W ogóle produkty rolne, które przeważnie uprawia Glajcar na swo- 
jem 44 morgowem gospodarstwie, są oprócz roślin pastewnych, owsa 
i buraków, nadto żyto i ziemniaki, pszenicy wysiewa zaledwo kilka 
korcy. Wstrzymuję się od podania bliższych szczegółów o sposobie 
uprawy roli Glajcarowćj, o intensywności i wydatności onćj, bo, acz- 
kolwiek przedmiot to wielce zajmujący, nie piszę jednak w tćj chwili 
studyum agronomicznego, do czego zresztą nie wystarczyłby opis 
jednego gospodarstwa, choćby najdokładniejszy. Zauważyć tu je- 
dnak można, że jeśli na całym Slązku woły jako siła robocza do 
uprawy ziemi w małóm są użyciu, to Glajcar posługuje się wyłącznie 
tylko końmi, których ma obecnie sześć czy siedm sztuk na stajni, 
urządzonćj i utrzymanćj tak czysto i wzorowo jak krowiarnia. Para 
koni pochodzi z rasy, jak sam powiadał, arabskićj, od ogierów rzą- 
dowych, reszta krajowćj rasy średnićj miary, silnćj budowy i wytrzy- 
małych. Oprócz koniczyny, siana i sieczki, wychodzi korzec owsa 
na tydzień (12—13 litrów na konia). Siła maszyn, o ile się dała za- 
stosować do takiego obszaru roli, bywa wyzyskaną znakomicie. 
Widziałem w stodole Glajcarowćj oprócz sieczkarni i drobniejszych 
narzędzi, dwie ręczne młockarnie (po 130—150 zł.) obsługiwane 
przez czterech ludzi każda. O ile obliczyć się dało, przy ich użyciu 
oszczędza się na każdćj po 2—3 ludzkie siły robocze. 

Biorąc wymiar z ilości inwentarza, intensywności uprawy, ceny 
robotnika i innych warunków miejscowych, —40 lub 50-cio morgowe 
gospodarstwo ślązkie odpowiada mnićj więcej 200 morgowemu go- 
spodarstwu galicyjskiemu. Mówię w ogóle i przeciętnie; wyjątkowe 
zaś gospodarstwo rolne i przemysłowe Glajcara, tudzież jego stano- 
wisko finansowe i społeczne, nie nadaje się do paraleli po za obrę- 
bem Ślązka. Mówiąc o tém jego stanowisku finansowóm i społecz- 
ném, należy wiedzićć, że Glajcar z zapracowanego przez siebie gro- 
sza ulokował w samym „Bazarze Cieszyńskim“ (którego został pierw- 
szym firmowym) (1) do 13.000 słoty reńskich, co chlubnie świad- 
czy o jego pracowitości, oszczędności i zamożności. Ale nie dość na 
tém. Dziś Bazar jest wprawdzie spółką zarejestrowaną z ograniczo- 


(1) P. rozdział o Bazarze Cieszyńskiem. 
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ną poręką,i udział w nićj przynosi uczestnikowi dywidendę, lecz 
gdy się zważy okoliczność, że zakład ten powstał dla polaków w ce- 
lu ożywienia tu ich ruchu ekonomicznego i podtrzymania ogniska na- 
rodowego, gdy się pamiętać będzie na to, że instytucya młoda oto- 
czona zewsząd silnemi niemieckiemi zakładami finansowemi, ma 
wiele, bardzo wiele trudności i przeszkód do zwalczenia; że gdyby 
szło o samą li tylko spekulacyą finansową, można było ulokować 
swój kapitał w zakładach starszych już ustalonego bytu; gdy się na- 
reszcie zważy, iż pewna część funduszu bazarowego idzie na rzecz 
założenia Domu Narodowego, —niepodobna w lokacyi Glajcarowćj nie 
uznać tóż zasługi narodowćj. Oprócz „S/owarzyszenia Zaliczkowego 
i Towarzystwa Rolniczego, których Glajcar jest także członkiem, 
wszystkie inne instytucye polskie w księztwie Cieszyńskiem mają 
już nie ekonomiczne, lecz moralne i narodowe cele na widoku; wszę- 
dzie w ich założeniu brał on czynny udział zarówno osobisty jak pie- 
niężny. Żadna zresztą sprawa narodowa w księztwie nie obeszła się 
bez jego nader gorliwego i czynnego udziału, z czego zresztą dał 
się poznać szerszemu ogółowi polskiemu, a w Krakowie parę razy 
występował publicznie i osobiście jako rzecznik solidarności Ślązka 
z resztą Polski. Jako ewangielik jest jednym z głównych filarów 
presbiterstwa zboru ewangielickiego w Cieszynie; jako postępowy 
rolnik otrzymał na wystawach krajowych medal srebrny za staranny 
chów koni i bydła, i kilka bronzowych za postępowe gospodarstwo; 
p. Andrzej Kotula w toaście wierszowanym na cześć jego nazwał go 
pierwszym chłopem w ziemi Piasta; jakoż będąc chlubą i ozdobą te- 
go stanu, posiada niepospolitą, wśród ludu powagę i wpływ; uczci- 
wość, zdrowy sąd, prawość charakteru i wytrwałość w zasadach 
i życiu, jedna mu poważanie nawet wśród niemców; jako zaś patryo - 
ta, żywiący uczucia braterstwa i miłości dla katolików, pracujących 
na jednćj z nim niwie ojczystćj, jest zarówno przez nich poważany 
iz życzliwością witany. To tćż gdy w przeszłym roku d. 6 czerwca 
przypadła 6o0-letnia A urodzin jego, z całego księztwa Cie- 
szyńskiego pośpieszono przesłać mu bardzo wymowne i serdeczne 
życzenia tak od oddziefiych osobistości, jak od różnych korporacyj 
i instytucyj. Starszyna øresb:řersłwa zboru ewangielickiego złożyła 
mu zbiorowe oświadczenie w wyrazach pełnych czci i gorących 
uczuć, podpisane przez Jerzego Ciencialę, Jana Stanawskiego, Józe- 
fa Biedrawę, Andrzeja Kotulę$dr. Andrzeja Cinciałę, Jerzego Grycza, 
Andrzeja Folwarcznego, Andrzeja Oszeldę, Jana Cienciałę, Pawła 
Ponezę, Jana Cioska, Bordonia, Jerzego Burka, Ad. Macurę wreszcie 
dr. Ostrezita—czecha. Pomiędzy nadesłanemi gratulacyami odzna- 
vcza się, piękną typograficzną robotą wykonany, dyplom uznania od 
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Czytelni polskiej „wytrwałemu bojownikowi sprawy narodowéj.“ Od 
katolików i ich przewódzców nie brakowało również uznania, nace- 
chowanego serdeczną życzliwością i przeświadczeniem o pożytecz- 
nej działalności solenizanta. 

Podczas skromnego wieśniaczego ale czystego i smacznego śnia- 
dania, składającego się z nabiału, rozmawialiśmy o sprawach pu- 
blicznych, których jasne zrozumienie i trafne ocenienie było zarów- 
no po stronie gospodarza jak i gospodyni domu, będącćj wzorową 
małżonką i żywo interesującćj się wszystkiemi sprawami męża swe- 
go. Znajomość życia publicznego i zainteresowanie się niem nie 
ogranicza się u Glajcara na jednym zakątku ślązkim lub na tych 
sprawach, w których sam bierze udział. Nieobojętną dlań jest w ogóle 
polityka, a tembardzićj sprawy obchodzące własny naród. Zamiło- 
wanie do czytania widać u niego na każdym kroku. Oprócz np. 
„Nowin Ślązkich* (pisma przeważnie poświęconego sprawom religij- 
nym ewangielickiego wyznania, a wychodzącego na Pruskim Ślązku) 
„Gwiazdki Cieszyńskićj,* które prenumeruje dla siebie wyłącznie, mo- 
żna u niego spotkać główniejsze dzienniki polskie, wychodzące 
w Krakowie, Lwowie, Poznaniu itp. które zkądinąd, prawdopodob- 
nie z Czytelni bierze do przejrzenia. Gdyśmy przeszli do bawialne- 
go pokoju, umeblowanego starannie podług wymagań i gustu czło- 
wieka wykształconego i towarzyskiego, ujrzałem ściany ozdobione 
obrazami, stalorytami i reprodukcyami artystycznemi, wydawanemi 
jako premje przez krakowskie towarzystwo sztuk pięknych. W je- 
dnym z rogów pokoju stojąca ozdobna duża szafa oszklona mieści 
bibliotekę, w którćj się znajdują nie tylko najnowsze celniejsze dzie- 
ła polskie (Mickiewicz, ostatnie powieści Kraszewskiego itp.), ale 
i cenne staroświeckie druki, jak np. Kazanża ks. Samuela Dombrow- 
skiego (znaleść można po wielu chatach włościan Ślązkich), z 1772 
T., fancyonał od 1597 r., albo taki cenny zabytek jak Kazania Grze- 
gorza z Żarnowca od 1597 r., lub „Kalendarz Historycki Daniela 
z Weleslawina* z 1590 r., wszystkie w kosztowgćj oprawie i czysto 
utrzymane, zdradzają zamiłowanie gospodarza do literatury i po- 
rządku, tudzież poszanowanie mowy i tradycyjąpjczystych. 


Redaktor „Gwiazdki Cieszyńskićj.* 


Paweł Stalmach należał do najpgpularniejszych ludzi. Pa- 
miętam przed 12 laty na zjeździe we Lwowie Wielkopolan, Szlą- 
zaków i Krakowiaków, z grona głośnych osobistości jak Kantak, Nie- 
golewski, Weigel wychyliła się z wagonu i zstąpiła na peron dworca 
kolejowego skromna niskiego wzrostu postać, przypominająca typ 
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pastora ewangelickiego. Wśród wesołych, gwarnych, zgromadzo- 
nych na powitanie tłumów ludu zapanowała cisza uroczysta, prze- 
rywana jeno szeptem podawanym z ust do ust: Stalmach, Stalmach! 
W około niego skupiła się gromadka paru pięknych nadodrzańskich 
kobiet o ich malowniczym wiejskim stroju i kilkunastu mężczyzn 
ogolonych, w krótkich czarnych kubrakach, spoglądających przed 
siebie bądź nieśmiało, bądź z tym dobrotliwym uśmiechem, który ce- 
chuje lud ślązki. Skromnością w postawach i wyróżniającym się 
strojem dziwny oni tworzyli kontrast z kontuszowym, butnym, cho- 
ciaż w tój chwili milczącym tłumem Galicyanów. Oczom swoim nie- 
chciało się wierzyć, aby ci w kusych z niemiecka kubrakach byli 
włościanami polskimi, jednćj krwi i ducha braćmi naszymi. Szukało 
się w nich wspólnych z nami znamion, a w twarzach rysów drogićj 
nam, ale dawno zapomnianćj i uważanćj za zmarłą osoby. Jednym 
z kontuszowców łza cisnęła się do oczu, niewiadomo—łza żalu, roz- _ 
rzewnienia lub radości, drugim w piersiach wzbierały gwilkóęci ck 
choć nieokreślone uczucia, tłumione niepewnością—azali znajdą od- 
dźwięk w tych spokojnych, niemych dotąd, piersiach nadodrzań- 
skich... 

Nareszcie Stalmach pierwszy przemówił od słów: „Powracamy 
do was po pięciu wiekach rozłączenia.* Głos jego był spokojny, 
z początku głuchy jakby skamieniałe echo z przeszłości, którćj 
wspomnienie odbijało się w zwrotach mowy, rzekłbyś żywcem wzię- 
tych z ust Reja lub Górnickiego, gdyby nie była ona żywym, natu- 
ralnym wyrazem własnych myśli mówiącego. 

lnie po raz to ostatni indentyfikowano Stalmacha ze Szląz- 
kiem. Szlązk, Stalmach i „Gwiazdka Cieszyńska“ stały się pojęciami 
nierozdzielnemi od siebie. Gdy się mówiło o jednóćm, mimowolnie 
wspominało się o dwóch innych. Nie bez racyi. Począwszy od tćj 
chwili, kiedy w 1848 r. na zjeździe Słowiańskim w Pradze za inicya- 
tywą Stalmacha Szlązk zaliczono do sekcyi polskićj, aż do niedaw- 
nych czasów, Stalpach był nie tylko najlepszym przedstawicielem 
naszćj ze Szlązkiem łączności, ale i najgorliwszym jćj piastunem 
a w wielu razach twórcą odrodzenia i rozbudzenia życia narodowe- 
go nad Odrą i górną Wisłą. 

Wszystkie prawie instytucye publiczne tam założone, z wyjąt- 
kiem tych, które powstały w ciągu ostatnich dwóch lat, jemu za- 
wdzięczają swój byt, bądź pośrednio, bądź bezpośrednio. Wszyscy 
tamtejsi patryoci są albo jego kolegami, na których on większy lub 
mniejszy wpływ wywierał, albo wprost uczniami i wychowańcami— 
i to nie tylko w Cieszyńskiem, ale ina pruskim Szlązku, gdzie np. 
Miarka zaliczał się także do uczniów jego. 


~ a 
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Skoro wspomniałem o pobycie jego na zjeździe słowiańskim 
w Pradze, nie od rzeczy będzie zaznaczyć ów charakterystyczny rys 
poczucia solidarności słowiańskićj, który właściwy jest Szlązakom 
łącznie z innymi Słowianami. Czy przyczyny jego szukać w opusz- 
czeniu, a więc w poczuciu słabości i naturalnym popędzie szukania 
pomocy i siły w pobratymczćj wspólności, czy w czeskich wpływach, 
którym Szlązk ulegał i ulega, czy nareszcie w głębokićm niezawi- 
słóm od mienionych czynników zrozumieniu doniosłości ducha sło- 
wiańskiego, podniecanćm silniejszym niż u nas naporem germani- 
zmu,—dość że poczucie tćj solidarności istnieje, a Stalmach ma go 
więcćj niż ktokolwiek inny na Szlązku, podtrzymując je i rozwijając 
w Szlązakach. Stosunki swoje. ze Słowianami umie. on starannie 
utrzymywać od trzydziestu kilku lat, a jak w jego „Gwiazdce" zna- 
leść niekiedy można cenne korespondencye ze Słowiańszczyzny 
_i trafniejsze ocenienie tamtejszych wypadków niż w wielkich orga- 
* nach polskich, tak tóż skromnego redaktora tejże „Gwiazdki“ lepićj 
niekiedy znają tu i owdzie między pobratymcami naszymi, niż głoś- 
nych pracowników z innych stron. 

O ileż bardzićj popularnym musi on być w swoim własnym za- 
kątku! Wątpię, aby się znalazł w Cieszyńskićm Szlązak, któryby go 
nie znał bądź osobiście, bądź za pośrednictwem „Gwiazdki“, która 
się tam stała prawie tak poczytną publikacyą jak psałterz lub kan- 
cionał, z tą chyba rożnicą, że gdy kancionały muszą być odrębne 
dla katolików i ewangielików, „Gwzčazdka“ jest jedną i wspólną dla 
wszystkich bez różnicy wyznania. Uczynił ją taką—to wielka za- 
sługa Stalmacha, tembardzićj gdy pamiętać będziemy o tém, że tak 
ewangielicy jak katolicy szlązcy bynajmnićj nie są eklektykami, lecz 
przeciwnie—bardzo pobożnymi i ekskluzywnymi każdy. w swojem 
wyznaniu i ze stanowiska dogmatów lub wskazówek tego wyznania 
żądającymi pokarmu duchowego dla siebie. By dogodzić tym wy- 
maganiom, niekiedy sprzecznym, utrzymać je w równowadze, a nad- 
to skierować umysły ku wspólnemu celowi—odzodzenia narodowe- 
go,—potrzeba pracy, gorliwości, poświęcenia się i głębokićj znajo- 
mości ludzi, przymiotów, na które nie każdy się zdobędzie gdzie in- 
dzićj a nie zdobył się i na Szlązku, bo mimo air usiłowań 
założenia innego pisma, mimo iż katolicy i ewangielicy próbowali 
mieć własne organa, wprowadzając w grę usiłowań swoich najsil- 
niejszy na Szlązku żywiół— religijny, wszelkie te próby okazywały 
się w końcu bezowocnemi, a „Gwiazdka” zawsze zdołała wynurzyć 
się z po za groźnych chmur ją otaczających i świeciła dalćj nad 
krainą Szlązką. Dzisiejszy „/Vowy Czas“ nie utrzymałby się nawet 
przez kwartał, gdyby go nie popierali Niemcy cieszyńscy wraz z „Sż- 
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lesią", mimo że jest zręcznie i podług nowszych wymagań dzienni- 
karskich redagowany, a i na pozór więcćj ma w sobie życia; ale zdo- 
być się nie mógł na tę pleśń staroświecką, na tę patynę, która zielo- 
nawą śniedzią staroświeczczyzny powlokła życie Szlązaków, a którą 
Stalmach, sam nią pokryty, umiał zabarwiać swój dziennik. Jego Ju- 
rat Janek w „Gwiazdce*—to nasze dyalogi średniowieczne, wiążące 
tonem epokę Reja z dzisiejszą epoką Szlązaków. 

Prawda, że gleba ludu szlązkiego wdzięczną jest do przyjęcia 
ziarna, którćm przy swoich skromnych wymaganiach zadawalnia się 
w takićj mierze, w jakićj go dobrotliwy Pan Bóg za pośrednictwem 
takich gwiazdkowych posłańców jak Jura i Janek zsyłać mu raczy. 
Czytającymi są wszyscy, a byli takimi bez ustawy o przymusie szkol- 
nym, bo każdy ewangielik musi śpiewać psalmy w kościele i czytać 
biblią, a katolicy wiedzeni emulacyą i naśladownictwem niechcieli 
pozostać bardzo w tylei przyzwyczaili się również do czytania ksią- 
żek nabożnych, czytają więc i „Gwiazdkę.“ A jak czytają—niech 
cyfry pouczą. Na ludność księztwa oscylującą między 150 a 200 ty- 
siącami rozchodzi się prawie 1.500 egzemplarzy „Gwiazdki.* To 
znaczy nietylko każda gmina ma ją u siebie, ale niektóre mają po 
kilka egzemplarzy, —ideał, do którego Galicya gdyby doszła za lat 
20, czuła by się szczęśliwą! 

Zdawałoby się, że przy tych warunkach stan materyalny wy- 
dawnictwa powinienby być świetny. Tak jednak nie jest, bo naj- 
pierw „Gwiazdka* nie posiada prawie inseratów, które przy wiel- 
kich dziennikach politycznych stanowią połowę dochodów, a następ- 
nie redaktor jćj nie ograniczył się tylko na pracy redaktorskićj i wy- 
datkach połączonych z wydawnictwem, lecz najrozleglejszy brał 
udział we wszystkich czynnościach publicznego życia na Slązku, któ- 
re nie dochodów lecz wydatków przysparzają. To tóż i dochód 
z jubileuszowego wydawnictwa „Wisly,“ którą wydano na cześć 
Stalmacha, starczył na bardzo krótko i wcale nie zabezpieczył egzy- 
stencyi „Gwiazdki$ jak się pierwotnie spodziewano. 

„Witaj Janku“ powiada, w jednym z numerów Gwiazdki, Jura, 
„a pójdź do pustelnikg wćj piwnicy, muszę citóż powinszować na miano, 
oj, będę ci winszować. Janek: Możesz i na ulicy. Jura: Na ulicy nie, je- 
no w piwnicy...“ 

Miejscowych stałych wspólpracowników swego dziennika Stal- 
mach niema, tak z powodyyszczupłości budżetu redakcyjnego, jak dla 
niemożności znalezienia odpowiednich młodszych sił dziennikar- 
skich. Niejednokrotnie próbował on utrzymać przy sobie pomocni- 
ka w pracy, ale żaden niepozostał dłuższy czas w redakcyi, nie mo - 
gac zastosować. się i wdrożyć do kierunku pisma i wymagań redak- 
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- tora. Silna więc sam. układa, pisze,’ wycina z:dzienników; po- 
eząwszy od poniedziału: a skończywszy na: sobocie;:kiedy numer 
„Gwiazdki“ wychodzi z pod prasy drukarskićj: -W ten spósób z.pra- 
cowni jego przechodzą do fabryki drukarskićj, składającćj się. także 
z jednego zecera, najpierw artykuły wstępne np. „Zapewnienia po- 
"kojowe,* „Teroryzm przewrotników:w Europie“, „Moralność Talmu- 
vdu,“ „Groźny Gość,“ „Areopag europejski“ itp. dalćj. „Gósfodarsźwo 
i. Przemyst;* „Ltsży od i do czytelników Gwiazdki Ciesżyńskićj;* „Przę- 
glad polityczny“, ;,Rozmattości,* „Z Cieszyna,“ a pomiędzy 'temi rubry- 
kami pretium afectionis Stalmacha=dialog: p. ti Jera i. Janek" 
i wreszcie felieton nie w odcinku.alę w szpaltach kolumny, gdzie już 
od wieków dzierży berło panowania nieśmiertelniejszy może.od sa- 
mego” Pustelnika uwiecznionego „kożelnika* „pod Jełeniem**—nie- 
śmiertelny Janek Głodomanka, wywołując zaklęte postacie „Szewca 
w Piekle,“ „Ostatniego z Mortęgów* itd. Ciągnie:$ięsto tak:w nie- 
zmienionym ani na jotę porządku od niepamiętnych'czasów.: Na dal- 
"szych obojętnych: czytelnikach Gwiazdka . może sprawiać «wrażenie 
: pożólkłego ze starości i zasuszonego kwiatu, ale dla Stąlmacha i-jego 
- stałych:prenumeratorów ma ona takie znaczenie 'jak'kAviatekk nieza- 
pominajki w ręku'6o-letnićj babuni darówany jćj:przęd 4o laty przez 
kochanka: żyje wspomnieniami przeszłości i ogrzewa go: żywem 
tchnieniem teraźniejszości, a biada temu. świętokradzoji: «któryby się 
' poważył czynić uad.nim jakieś lekkie uwagi lub cenić wyżej nadeń 
świeżo zerwaną i'woniejącą. różę! PAtAnnekiTEn 
„Groźny nieprzyjaciel zawitał do Europy; pisze Stalmach-w je- 
dnym z tegorocznych numerów, wywoławszy w czytólnikaci” całą 


grozę katastrof, które mają spaść na-niego „= „jednakżet dodaje. Za- „ 
raz bezpośrednio:po powyższóm zdaniu „radżimy nie Hać się” 80, ho. 


-wiemy najprzód, że strach jest zawsze najszkodliwszy!...:* * 

To artykuł z powodu cholery. Ale tak pisał Stalniach prźdd 
czternastu laty, z powodu wiadomości o poddaniu się Sedanu'i'tak 
-by teraz napisał na tego, ktoby się poważył liwódłypnować wartość 
jego zasuszonego kwiatka. Groźny początelyś:sfinowczość w środ- 
ku, a perswazya na końcu, albo odwrótnie—to:tów znacznćj części 
jego artykułów rozumowanych, tow wydobywany ż tak szybko 'po- 
ruszanych klawiszów, zmieniających sięw takich'skokach. gwałtow- 

« nych, że u nieprzywykłych do*takićj gimnastyki budzi'i ywałuje 
protest przeciw pogwałceniu. zasad stylistyki! : rAle protestowźć* nie 
wolno, bo po za każdym słowem; mozolnie przeż żecera złożonego 
pisma Stalmachowskiego, stoi stanowczość dogmatyka teologicznego 
i pewność, nieomylność dydaktyka szkolnego, niecierpiącego Żad- 
nego zaprzeczenia... Piastując przez dlugie lata'obowiązek pedagoga 
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narodowego, nauczającego lud Szlązki, Stalmach tak się przejął tym 
tonem nauczycielskim i ważnością swego stanowiska, że innym 
przemawiać nie jest w stanie do nikogo, a po za Gwzazdką nie widzi 
zbawienia narodowego: na nićj i na sobie oparł cały gmach polski. 

Mieszką teraz w Cieszynie p. Sokal, adwokat krajowy, człowiek 
z ogładą towarzyską, wykształcony w szkołach galicyjskich i za 
granicą, dziś już nabierający powagi i wzięcia, ale przed laty óśmiu 
jeszcze tylko dependent, nieśmiało stawiący swe kroki w przybytku 
Temidy. W skutek zabiegów centralistów niemieckich na Szlązku, 
którym Gwazdka była nie na rękę, prokuratorya skarbu zaskarżyła 
Stalmacha, że przez cały szereg lat wysyłał w Poznańskie Gwiazdkę 
bez stempla i rewindykowała na nim z tego powodu dla skarbu 
państwa kwotę około 12.000 guldenów. Polskich adwokatów nie 
było w Cieszynie, z niemieckich jedni niechcieli podjąć się obrony 
Stalmacha, zwłaszcza gdy się nie spodziewali sutego honoraryum, 
"drugich sam Stalmach nie chciał. Pozostawał młody dependent So- 
kal, którego tóż ze strony Stalmacha obligowano o zajęcie się tą 
sprawą; on jednak wziąć się do nićj natychmiast nie mógł z powodu 
potrzeby nagłego na dłuższy czas wyjazdu do Lwowa, czy Czer- 
niowiec. W tym celu poskładał był wizyty pożegnalne tak urzędo- 
we jak i prywatne. Stalmach dowiedziawszy o tćm, po długich po- 
szukiwaniach; znajduje Sokala na wyjezdnóm w hotelu. 

— Bój się pan Boga — mówi do niego Stalmach z poważnóm 
namaszczeniem ducha i tonem ubolewania nad losem młodego czło- 
wieka:—to pan źakowym wyjazdem gubisz sprawę narodową, od pa- 
na teraz jéj i pański los zależy! 

Skromny dependent ze zdziwieniem spójrzał na mówiącego, 
wiedząc, iż poważny redaktor nigdy nie żartuje, a nie mogąc przy- 
puścić, aby on, młody dependent, bez znaczenia, stanowiska i za- 
sług w narodzie, mógł w czómkolwiek wpływać na losy tego 
narodu, 

— Ależ pźhie redaktorze — odezwał się nareszcie nieśmiało— 
cóż moja osoba może mieć za znaczenie..... 

— Nie o pafa téż tu idzie, ale o mnie — ciągnął dalej Stalmach 
z powagą, — pan zapominasz o sprawie z fiskusem, ale musisz wie- 
dzieć, że redaktor „Gwiazdki Cieszyńskićj* nie może i nie powinien 
zapłacić żakowćj kwoty. Niemcy więc wsadzą go do kozy, a wó- 
wczas Gwiazdka upadni8, a z nią i sprawa polska..... 

Wzięty szturmem obrońca, nie chcąc się zdradzić z obecności 
swojćj w mieście, skoro z mieszkańcami jego pożegnał się i powi- 
nięn już był być o kilkadziesiąt mil w podróży, musiał się zamknąć 
w izbie na trzy dni i przez ten czas wypracować obronę Stalmacha, 


ZARYSY I SYLWETKI. 21 


Po kilku wyrokach i tyluż rekursach aż do najwyższego trybunału, 
skończyło się na tém, że sądy co raz bardzićj zniżając pretensye 
fiskusa, stanęły nareszcie na 100 reńskich, które redaktor zniewo- 
lony przez obrońcę swego musiał zapłacić. Ale za to w następnych 
tygodniach nie tylko Jura £ Janek mieli bogaty materyał do rozmo- 
wy, ale w piwnicy ich pojawili się Zapisz, Skzabisz £ Waligóra, w nad- 
zwyczajnych tylko momentach występujący jako współpracownicy 
Gwiazdki, 


Zeschłe listki z kwiatka babuni coraz bardzićj z czasem kru- 
szeją i opadają. Maż ona czekać, aż wszystkie opadną i pozostanie 
obnażona łodyga? Życie na Szlązku zjałowiało mimo nastania ery 
konstytucyjnćj. Jedni ze starych bojowników sprawy narodowćj 
położyli się do grobu na wieczny odpoczynek, drudzy przyzwycza- 
jeni do innych walk, znużyli się a nie znajdowali dość zachęty do , 
pracy i dość silnćj podniety do walki. Gwiazdka wciąż wychodziła, 
ale ją czytano więcćj z przyzwyczajenia, niż dla potrzeby, nawet licz- 
ba prenumeratorów zaczęła się zmniejszać. Zapanowała cisza, jaka 
zwykle poprzedza burzę lub przełom w życiu. Stalmach powoli wy- 
cofał się ze wszystkich instytucyj, w których dawnićj brał tak żywy 
udział, zaczął unikać dotychczasowych znajomych i przyjaciół, za- 
puścił długie włosy i brodę, wreszcie jak Mahomet zamknął się 
i stał się niewidzialnym. Od czasu do czasu tylko można go było 
zdala widzićć o wieczornćj porze krążącego powoli do Pustelnika, 
gdzie się schodzili katolicy należący do błogosławionego Sarkanda, 
a i wtenczas nie łatwo go było poznać, bo wielka czapka z nauszni- 
kami zakrywała nie tylko głowę, ale i całą twarz prawie, tak, że się 
tylko z pod okularów pokazywały świecące jego oczy. 

Nareszcie nastąpił wybuch, poprzedzony objawieniem nowej 
wiary politycznćój Stalmacha. W czerwcu r. z. Gwiazdka ogłosiła 
odezwę zorganizowanego w ciszy kontemplacyjnćj „Towarzystwa 
katolickiego politycznego" — „do katolickich ziomków na Szlązku*, 
a redaktor jéj zerwał z przywódzcami ewangielikóyw, ktorzy kiero- 
wali dotychczasową polityką dla obu wyznań. 

„ Widziałem lud mój jako owce rozproszone-gwołał w odezwie 
Komitet Towarzystwa do katolików— „Musimy się złączyć w jedno 
jednolite ciało i występować według jednćj myśli i według jednego 
planu, a wtedy, ludu, osiągniesz wszystko co słusznie i sprawiedli- 
wie życzyć sobie możesz i zrzucisz z siebjg wszystko, co ci dotąd 
dolegało*. 

W październiku nastąpił komentarz gwiazdkowy tego czerw= 
cowego orędzia ks. Swićżego i początek właściwego oświadczenia 
Stalmacha, któróm zaznaczył konieczność przeniesienia sterowni- 
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ctwa ruchu narodowego z rąk ewangelików w ręce katolików i swo- 
je własne przejście. pod nowy: sztandar. W oświadczeniu tém. znaj- 
dujemy.i pierwszą genezę jego dzisiejszćj metamorfozy, genezę się- 
gającą. jeszcze roku 1860, owego pięknego dnia. jesiennego, kiedy 
Stalmach 'na przechadzce pozyskał dla sprawy narodowćj Śliwkę, 
którego, ewangielicy. mieli za jednego :z najgłówniejszych inicyato- 
rów ‘sprawy narodowćj, a o którego ,zupelnóćm nawróceniu powąt- 
piewał Stalmach, bo jeszcze tćj samćj nocy po przechadzce „widział 
we.śnie.na niebie różne i straszne potwory“, ) 7 

'W naturalnym i konsekwentnym toku, myśli należało najpierw 
uzasadnić niedostateczność lub ujemność dotychczasowych działań 
i dotychczasowych przywódców; następnie wykazać konieczność 
nowego progrąmu i siły nowych, powołanych do jego spełnienia, lu- 
dzi,'a nareszcie usprawiedliwić lub wytłómaczyć dotychczasowe swo- 
je własńie stanowisko i zaznaczyć powody, które skłoniły do przej- 
ścia pod nowy sztandar. Ale Stalmach, mimo całćj dialektyki teo- 
loga protestanckiego, zanadto był praktycznym, aby kierować się 
wymaganiami doktryny, teoryi lub jakiegoś systematu retorycznego, 
a może chciał wstąpić w ślady reformatorów religijnych, którzy naj- 
częścićj zaczynali od prostego i przedmiotowego „postawienia do- 
gmatów, a dopiero gdy przeciw nim pojawiać się zaczynały wątpli- 
wości zwolenników starćj wiary, zwalczali ich coraz natarczywićj 
jednoczesną obroną nowych dogmatów i potępieniem starych. Toć 
iw „Gwiazdce* pojawiła się najpierw odezwa Wydziału „Związku 
Szlązkich Katolików“, następnie w sprawozdaniu .z ich piewszego 
walnego zgromadzenia dodano ten lakoniczny ale wymowny komen- 
tarz: „sądząc „z ogólnego przebiegu i usposobienia tego zgromadze- 
nia, spodziewąć się możemy, że wywoła ono nowy ruch w naszćj 
krainie*.. A kiedy zaniepokojeni ewangielicy, tudzież rodacy z dal- 
szych srton Polski, zaczęli wyrażać obawy rozdwojenia i żądali wy- 
jaśnień co do zachowania się redaktora, jego na przyszłość dążno- 
ści, tudzież włąśgiwych celów Politycznego Towarzystwa Katolickiego; 
Stalmach, jak już powiedziałem, dopiero w październiku wystąpił ze 
wstępnym artykułem, w którym podnosi okoliczność, że dotychczas 
ewangelicy, mając w swoich rękach ster spraw narodowych, niewy- 
walczyli równouprawnienia narodowego na Szlązku, że tę sprawę 
muszą wziąć na siebie liczniejsi i przeto silniejsi katolicy, którzy 
zmuszeni byli związać się w potężną organizacyą, tćmbardzićj, aby 
liczyć na swoje tylko $y, a jadnocześnie obronić i swoje-interesa, 
bo ewangelicy zawiedli ich przy wyborach i na nich liczyć nie mogą. 
Ço do siebie stwierdził, że napróżno nawoływał już dawno do utwo- 
rzenia politycznego związku dla obu wyznań, skoro jednak takowy 
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dotychczas nie mógł przyjść. do skutku, skoro zresztą sami ewange- 
licy nie są w stanie utrzymać własnego organu, jak to widać było 
na „Zwiaszunie ewangelickim“ i na „Zwangeliku*, które przepadły, 
przeto on redaktor „Gwiazdki Cieszyńskićj* uznaje za rzecz ko- 
nieczną utrzymanie i rozwinięcie Związku „Szląskich Katolików i radzi 
ewangielikom założenie takiegoż Związku ewangielickiego, a oba 
stowarzyszenia mogły-by się porozumiewać i układać wzajemne 
kompromisa i wspólny program polityczny. 

Całe to wystąpienie, chociaż cierpkie i przykre dla ewangeli- 
ków, nacechowane jeszcze było spokojem, powagą i przedmiotowo- 
ścią, chociaż w dalszćj Polsce niezrozumiano właściwego znaczenia 
rady Stelmachowćj: utworzenia związku ewangielików na wzór ka- 
tolickiego i chociaż ewangelicy radę tę uważali z początku za nie- 
szczerą, a jednak była ona mistrzowskim objawem nowego zwrotu 
w dążeniach Stalmacha, a jednocześnie jego piętą Achillesową. 

Właściwa walka rozpoczęła się wówczas, kiedy ewangelicy 
w odpowiedzi na zarzuty wydali broszurę p. t. „Ewangelicy i Spra- 
wa narodowa na Szlązku*, w którćj przypominano zasługi ewangieli- 
ków w utrzymaniu przez pięć wieków narodowości polskićj na Szlą- 
zkuidano do zrozumienia, że Stalmach usunął się od spraw pu- 
blicznych i wystąpił ze wszystkich prawie instytucyj, gwoli ambicyi, 
aby przekonać ziomków, że bez niego niewiele zdziałać mogą. 

Stalmach, z gwałtownością dotąd nie widzianą u niego, uderzył 
na dawniejszych swoich przyjaciół i na cały zastęp ewangielików, 
przyznając z góry, że dotychczas oszczędzał ich i taił przed światem 
polskim ich nieszczerość, samolubstwo, egoizm i brak gorącego 
poczucia patryotycznego, przez wzgląd na zasługi ich ojców i w na- 
dziei że się poprawią, lecz teraz musi wystąpić otwarcie, aby wie- 
dziano gdzie szukać przyczyn upadku, aby napróżno nie łudzono 
się, aby nareszcie położeniem ręki na otwartą ranę, tém łatwićj wy- 
leczyć organizm narodowy i sprowadzić obłąkanych na drogę po- 
prawy. Tu nastąpiło, w kilku z rzędu numerach śrwzazdkć r. b., wy- 
liczenie wszystkich powątpiewań i widzeń, począwszy od owych 
„różnych i strasznych potworów“, ostrzegających przed Sliwką i wy- 
liczenia wszystkich instytucyj publicznych, które ewangielicy mieli 
zaprzepaścić dla celów egoistycznych, bądź swego tylko wyznania, 
bądź swoich osobistości, a skończywszy na pociskach wymierzonych 
przez nich w redaktora Gwiazdki, które „skreślił owém pamiętnóm 
klasycznóm wyznaniem, że „redaktor Gwzazdk! Cieszyńskićj przez 
36 lat aż dotąd siedzi pośród dwu wyznań jak na dwu stołkach— 
ewangielickim i katolickim: ewangielik usiłuje wciąż swój stołek pod 
nim poderwać, aby redaktor upadł“. 
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O wiele gwałtowniejszy jednak wybuch nastąpił w chwili, kie- 
dy w Cieszynie założono „Polityczne Towarzystwo ludowe, w skład 
którego, obok pewnćj liczby katolickićj inteligencyi weszli dotych- 
czasowi przywódcy narodowi ewangielicy, a które wywiesiło sztan- 
dar „połączenia do wspólnćj pracy wszystkich narodowców bez róż- ` 
nicy stanu lub wyznania“, a więc w tym duchu, w jakim właśnie 
niegdyś sam Stalmach pragnął mieć takie Towarzystwo. Redaktor 
Gwtazdkć nazwał teraz nowe Towarzystwo obłudnóm i fałszywćm, 
jako niemające za sobą ludu i przeto niemające prawa nazywać 
się ludowóm, założone bowiem ono zostało w celach paraliżowa- 
nia działalności Towarzystwa katolickiego; założycieli ochrzcił mia- 
nem przewrotnćj i oszukańczćj kliki, kokietującćj z niemcami, ma- 
jącćj własne osobiste interesa swych członków na widoku, oskarżył 
ich o sprzeniewierzenie funduszów narodowych w instytucyach Szlą- 
skich, które przyprowadzone zostały w ten sposób do upadku, do- 
dał, że i teraz dla samych celów egoistycznych i brudnych pragną 
omamić Polskę i wydobyć z nićj nowe fundusze. Mimo to jednak 
w końcu wraca do udzielonćj już raz rady i tak powiada: „Sądzimy 
tóż, że owa klika jeżeli się opaimięta, powoli zamieni się w towa- 
rzystwo ewangielickie i będzie zoz/ropnie działać wśród swego wy- 
znania*, 

Dla czego Stalmach bojujący przez całe życie pod sztandarem 
połączenia obu wyznań na polu politycznóm, teraz występował prze- 
ciw organizacyi towarzystwa, które wywiesiło ten sam sztandar, 
a którego on właśnie pragnął dawnićj, to on teraz sam tłómaczy 
tóm, że istotnie pragnął, ale takiego Towarzystwa, które-by ogarnę- 
ło cały lud, a dzisiejsze nićma ludu za sobą, ale i rzecz się sama tłó- 
maczy tym jednym wyrazem „za późno!“ 

Za późno zbierać walczących pod dwubarwny sztandar, skoro 
katolicy stanęli pod swoją własną chorągwią, stanęli z bronią, ryn- 
sztunkiem i silną organizacyą, która pokryła sobą cały obszar kato- 
lickiego Szlązka; ecofnąć ich z pod tego sztandaru, odebrać im ten 
sztandar, aby go zamienić innym, nie zdoła ani ewangielicki Stal- 
mach, ani ich właśni przywódzcy—katoliccy duchowni. Ale dla 
czego Stalmach w obec przeświadczenia, że zbawienie Szlązka jest 
dziś tylko w obozie katolickim, radzi zorganizować obóz czysto pro* 
testancki, pod sztandarem wyłącznie wyznaniowym,—to wyjaśnia ta 
obawa, która się przebija zarzutach jego, czynionych Towarzysźwa 
ludowemu, które on posądza o chęć sparaliżowania działań Zwsązkm 
Katolickiego i osłabienia jego znaczenia. Jakoż tak jest istotnie, a do 
tego nie potrzeba ani chęci, ani zakreślonych wyraźnie w tym kierun- 
ku dążeń onego Towarzystwa. Sam fakt, że ono nie wywiesiło sztan- 
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daru czysto ewangielickiego już osłabia znaczenie Związku Katoli- 
ckiego. Dopóki bowiem wywieszenie chorągwi ewangielickićj nie 
zamknęło wstępu do Towarzystwa ludowego katolikom jako takim, 
dopóty istnieć będzie obawa, że nie tylko luźni wstępować tam 
będą, ale i ci nawet, którzy już przystali do „Zwzązki*, dopóty ten 
ostatni nie zszereguje wszystkich swoich wyznawców, dopóty ciężyć 
będzie na nim zarzut, że nićma prawa występować w imieniu ogółu 
katolików, dopóty też urok jego siły nie będzie dostatecznym, a kto 
inny w każdćj chwili zdoła sięgnąć jeśli nie po sztandar, to po cho- 
rążych dzierżących ten sztandar. 

Ztąd téż gwałtowność i zaciekłość Stalmacha, który raz ujrzaw- 
szy Szlązk w obozie katolickim, wszystkie swoje siły wytężył, aby 
zorganizować ten obóz, a pokonać tych, których poczytywał za 
przeciwników tego obozu. Że w środkach nie przebierał, tośmy wi- 
dzieli. Rzecz to przy gorącym, namiętnym temperamencie Stalma- 
cha bardzo zrozumiała psychicznie. choć-by się nigdy niedała uspra- 
wiedliwić ze stanowiska etyki społecznej. 

Wybuchłe w skutek tego rozterki w Cieszyńskim, zaniepokoiły 
społeczeństwo polskie i cała prasa bez różnicy obozów, jak dawnićj 
przyklaskiwała Stalmachowi, tak teraz zwróciła się przeciw riemu. 
Te zaś dzienniki, które wyraźnie tego nie uczyniły—milczały, wy- 
czekując bliższych dokładniejszych informacyj o przebiegu sprawy 
Szlązkićj, ale wszystkie w obawie, aby rozterki nie przybrały gro- 
źnych rozmiarów i nie zamieniły się w gwałtowną walkę religijną, 
wyraziły życzenie zgody i porozumienia. 

Mniemano, że żarząca się iskra niechęci da się łatwo ugasić, 
jako dzieło nieporozumień chwilowych między obu obozami, lub 
uprzedzeń jednostek; mniemano, że jeśli kto, to redaktor „Gwiazdki 
Cieszyńskićjś cofnie się pod naciskiem opinii publicznćj. Nieznano 
Stalmacha. Wybuchnął on z taką samą gwałtownością przeciw pra- 
sie całćj Polski, jak przed chwilą przeciw „Klice Towarzystwa ludo- 
wego; a że dzienniki krakowskie, jako bliższe Sflązka, bardziej i ry- 
chlćj od innych przejęły się obawą niepokojów cieszyńskich, prze- 
ciw nim głównie zwróciło się ostrze pocisków Salmacha. 

Jakiego rodzaju były te pociski, da nam poznać kilka przyto- 
czeń. Itak we wstępnym artykule („O dziennikach krakowskich*) 
pisze Gwiazdka: „Dzienniki Krakowskie jeden za drugim zaczęły 
dmuchać w trąbę kliki“, która ucieka €ię do gazet polskich po za 
Szlązkićm, oszukując je kłamstwem i fałszami*. 

„Przeciwko.... wystąpili w zwartym szeregu: broszurkarze, dr. 
Haase, Krakowskie dzienniki liberalne, Gazeta Krakowsha i Nowa 
Reforma, ultramontański Czas, piekielny Dřabež, tutejsza Szłesta nie- 
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miecka, liberałowie i ewangielicy, i rzeczona klika wyrachowanych 
narodowców.....* 


Albo na innćm miejscu: 


„Czas zaprzedawszy się tutejszćj klice, łże uparcie, że Gwiazdka 
Cieszyńska zrobiła rozdwojenie narodowe i to rozdwojenie wywie- 
siła jako sztandar. Stojąc w służbie kliki, oczywiście Czas nie może 
inaczćj powiedzićć* itd. 

Kto zna nasze stosunki, stanowiska naszych obozów narodo- 
wych, ten oczywiście na seryo brać nie może posądzeń, np. katoli- 
ckiego Czasz o sprzysiężenie z ewangielikami przeciw katolickiemu 
Związkowi, lub uplanowane porozumienie innych dzienników naszych 
z „kliką* anti - Stalmachowską, porozumienie, do którego tu wcią- 
gnięto i przeciwników naszych: „Sz/eszą, Haasego itp. Ale tu idzie 
o ten ton w walce Stalmachowćj, ton żywcem przypominający po- 
lemistów religijnych z XVI stulecia, a tak dosadnie charakteryzu- 
jący obecne roznamiętnienie człowieka, który wypadłszy naraz z do- 
tychczasowćj roli całego poprzedniego życia, pragnie koniecznie 
obronić dzisiejsze swoje stanowisko, a jednak wszystkiego na obro- 
nę powiedzićć nie chce, nie może i nie znajdzie. W takim stanie jest 
bardzo naturalne owo rozpaczliwe szamotanie się ducha, który wy- 
buchem zewnętrznym swych porywów nie tylko chce sobie ulgę 
sprowadzić, ale i przełamać nim wszelkie zapory, stojące mu na za- 
wadzie. Któż zechce sam siebie potępić za czyn dokonany z całą 
świadomością? Na to się zapewne niezdobędzie i serce ewangielicz- 
ne, a tćm mnićj Stalmachowe, ukute i rozpalone widocznie w kuźni 
Wulkana. Gdyby on miał rządy i bagnety za sobą, zmusił-by jedne- 
go dnia wszystkich przeciwników do milczenia i zapewne zmusił-by 
nie słowem. Gdy tak nie jest, nie przebiera w środkach walki na 
broń Guttenberga. 

Wśród tćj jednak walki wymknęło się mu parę razy z ust sło- 
wo, które niepowinrfb było znaleść miejsca w ustach jego, które- 
go lepićj gdyby nie słyszano, lepićj dla samego Stalmacha, dla Pol- 
ski, a przedewszystkiem dla Szlązka; „Przyjechali panowie z Krako- 
wa—powiada raz „Gwiazdka* z powodu usiłowań paru osób prze- 
prowadzenia ugody „i Kraków stracił potrzebny dla ludu Szlązkiego 
urok*. Albo na innćm miejscu w liście z okolicy z powodu różnych 
artykułów obywateli cieszyńskich w dziennikach krakowskich, 
lwowskich etc., mających na celu zapoznanie Polaków pozaszląskich 
ze stosunkami cieszyńskiemi: „Nie czytam krakowskich gazet i nie 
wiem co do nich pisują, ale było-by lepićj, żeby ci narodowcy raczćj 
pisali co użytecznego dla swojego ludu, a nie dla obcych“, 
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= - Już to jeżeli obecni przeciwnicy Stalmacha grzeszą brakiem' 
odwagi w sprawach narodowych, to on—jćj nadmiarem w sprawach 
osobistych. Niepodziwiać jćj niepodobna. Ale jaka szkoda, że ten 
bystry umysł, ta młodzieńczość jego zapału, te lawą gorącą wezbra- 
ne namiętności, ta wreszcie gwałtowność ciosów jego, nie mogą być 
skierowane w stronę zewnętrznego nieprzyjaciela. Jakby Stalmach 
sam urosł na olbrzyma, jakby sprawa narodowa wzmocniła się 
oparta na takich twardych granitowych ciosach! Ale to trudno. Mo-. 
że się to jeszcze kiedy stanie, ale stać się może przy innych warun- 
kach i pod innym sztandarem niż ten, który redaktor Gwazdki 
dzierżył w swych ręku do roku przeszłego, bo odtąd Stalmach prze- 
stał być tém, czém był: stracił on możność działania i walczenia 
z własnćj inicyatywy, przyjmując takową z ramienia „Związku kato- 
ltckiego*, Oczywiście wszelka dalsza na przyszłość zasługa lub na- 
gana za akcyą kierowniczą w życiu publicznóm księstwa przypaść 
musi w udziale nie jemu lecz Związkowi. On jest tylko odpowiedzial- 
ny za przyznanie Związkowi tćj inicyatywy, a jeśli to uczynił z do- 
brćj woli i z głębokiego przeświadczenia, że w ten sposób lepićj usłu- 
ży krajowi i sprawie ojczystćj, to oczywiście trudno mu tę rezygna- 
cyą zapisać na rzecz jego pasywów. 


(c. d. n.) Jan Grzegorzewski. 


ZYZMA. 


CZĘŚĆ TRZECIA. 
1. 


Sejm został otwarty, miasto się ożywiło. Po towarzystwach 
i miejscach publicznych mówiono o sprawach kraju. Dzienniki po- 
lityczne były odczytywane z ciekawością i uważnie. 

Doktór Blum i Zyzma razem pracowali pisząc do Nowćj Presy 
korespondencye o konieczności połączenia koleją żelazną Węgier 
z Galicyą i przysunięcia się do granic Królestwa. 

Blum zdolny izręczny, umiał przekonywać, grupować odpo- 
wiednio fakta i apoteozować swoje projekta. Czytając jego artyku- 
ły zdawało się, że potęga państwa na tćj jednćj linij kolei spo- 
czywa, 

Nic dziwnego więc, że opanował młodego swego przyjaciela, 
Zyzma z radością kłądł swój podpis na tych wypracowaniach. 

— Byleby jak najprędzćj skończyć tę sprawę powtarzał, zdjąć 
maskę, i wyjść z fałszywćj roli. Odetchnę gdy wrócę do swych przy- 
jaciół i powiem im—patrzcie nie przychodzę z próżnemi rękami. 

Nalegał na Blum# aby pisał nieustannie, płacił za strategiczne 
wypracowania, chodził na posiedzenia sejmu, wyczekując niecier- 
pliwie chwili otwarcia fyskusyi nad projektem budowy nowćj kolei. 

Hrabia przysłał mu bilet do loży sejmowćj na wszystkie posie- 
dzenia i spotkawszy go na kolacyi u Żorża winszował świetnych ar- 
tykułów, ściskał serdecznie za rękę, mówił dużo o obowiązkach dla 
kraju, patryotyzmie, łącznościk. Nie żałował frazesów. W końcu za- 
prosił go wraz z Blumem na obiad. Przyszedł i Gucio który umiał 
rozweselić biesiadników. 

Nareszcie nadszedł dzień tak niecierpliwie oczekiwany przez 
Zyzmę, Bluma, Fuchsa i członków konsorcyum. 
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Galerye wypełniły się, na dole nie brakowało ani jednego z po- 
słów. Sprawa dla kraju była ważna, dzienniki od paru dni zapowia- 
dały mowę hrabiego, która miała być punktem kulminacyjnym obec- 
néj sesyi sejmowej. 

Wstąpił na mownicę,—zrobiła się cisza. Hrabia miał głos 
dźwięczny, sympatyczny, pociągający, mówił przekonywająco, nie 
żałował wielkich frazesów dla galeryi, cyfr dla rządu i dowodów pod- 
niesienia dobrobytu kraju, dla ludzi trzeźżwych. Napomknął o połą- 
czeniu morza Czarnego z Baltyckiem, Prutu z Wisłą, zbliżenia się 
do Warszawy. Rozwodził się szeroko o ile kolej Czerniowiecka ob- 
dziera kraj i jego ekonomicznym interesom robi krzywd. A o ile ze 
względów strategicznych nowa linja jest niezbędną i dla potęgi pań- 
stwa konieczną to jest dowód, że nawet „Nowa Presa“ tak nieprzy- 
chylne dla nas pismo, zmuszona była, ze względu na państwo, po- 
pierać ją. 

Mówiąc to spojrzał na lożę w którćj siedział Zyzma. 

Twarz młodego człowieka okryła się rumieńcem oczy przysłonił 
rękami, wstydził się swćj przybranćj roli i stosunku z organem, któ- 
remu już tyle razy jawną wytykano nikczemność. 

Chciał wyjść, lecz grzmot oklasków z galeryi przykuł go do 
miejsca. Spojrzał na dół sali sejmowćj. Tryumfujący hrabia schodził 
z mównicy, koledzy cisnęli się do niego winszując mu. Marszałek 
przywoływał galeryą do porządku. 

Powstał komisarz rządowy. Uciszyło się—ogólna uwaga zwró- 
cona była na rzecznika rządu, który również ze stanowiska państwo- 
wego oświadczył się za nową linią, tém więcćj że rząd na nią pienię- 
dzy nie daje, gdyż zawiązane konsorcyum przyrzeka ją zbudować 
własnym kosztem. Zyzma się uśmiechnął, serce mu biło, pewny był 
zwycięstwa. 

W sali się przerzedziło, większa część posłów przeszła do bufe- 
tu. Pobiegł tam i Zyzma, przecisnął się do hrabiego serdecznie ści- 
skając mu rękę. 

— Zkąd ci przyszło, odezwał się jeden z posłów do hrabiego, 
tobie dowodzącemu, że być lepszym Austryakięm niż Polakiem jest 
szczytem patryotyzmu, prawić tak górnolotne frazesy od morza do 
morza? 

— Oddaj morzu co morskiego, a Austryi co Austryackiego, 
odpowiedział hrahia wesoło i ująwszy Zyzmę pod ramię odprowa- 
dził na stronę. 

— Należy koniecznie zatelegrafować od Nowćj Presy krótką 
treść mćj mowy, którą umyślnie przygotowałem i odpowiedź komi- 
sarza. Pamiętasz ją pan? 
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— Wybornie, zapewnił Zyzma. 

— A oto potrzebne ustępy méj mowy dla Nowéj presy. 

Podał mu zapisaną ćwiartkę papieru. Zatelegrafujesz pan? 

— Z rozkoszą panie hrabio. 

— Jak kto może, niechaj służy uczciwćj sprawie: Możemy so- 
bie powinszować służyliśmy wiernie. 

— A więc pan hrabia uważasz tę sprawę za skończoną. 

— Najzupelnićj, komisarz w przemówieniu swćm stosował się 
do wskazówek przysłanych z ministerstwa. 

— A więc zwycięstwo. 

— Które w części zawdzięczamy i panu. 

— Panie hrabio uważałbym się za szczęśliwego gdyby w isto- 
cie tak było. 

Hrabia protekcyonalnie poklepał go po ramieniu, uśmiechnął 
się i pożegnał skinieniem ręki. 

Zyzma nie dostrzegł różnicy w traktowaniu, zbiegł ze schodów 
uśmiechnięty, rozpromieniony. Konie jego czekały przed gmachem 
sejmowym. Skoczył do powozu każąc pędzić do telegraficzne- 
go biura. } 

— Nareszcie skończone, wolno mi już zdjąć maskę, wolno mi 
być sobą, wolno głośno powiedzićć, czem jestem i czego chcę. 

Ostatni telegram a potóm pożegnam ich. List do nich ułożę ra- 
zem z Danielem. Napiszemy im prawdę. 

Po wyprawieniu telegramu kazał się wieść do uniwersytetu. Pod 
samą górą zatrzymał się, a spotkawszy młodego człowieka zdążające- 
go do gmachu—domyślił się że na wykłady, prosił go aby wywołał 
Józefa Topaza i Natana. 

Młody człowiek uśmiechnął się sympatycznie i z gotowością 
przysługi oznaczającą młodzież lwowską, przyrzekł ich wyszukać 
i przysłać,—tóm więcćj że Józef i Natan od czasu ukazania się „Zgo- 
dy“ wybitne zajmowali stanowisko w gronie kolegów wszystkich 
wyznań. 

Nie dlugo czekał. Dwóch młodych ludzi zobaczywszy go zbie- 
gli z góry. 

— Siadajcie panowie pojedziemy do Daniela. Porzucam No- 
wą Presę i maskę zdejmuję, jestem wasz — głośno i otwarcie, 

Młodzi ludzie skoczyli do powozu, woźnica zaciął konie pędząc 
do mieszkania dzielnego prływódzcy. 

Daniel się zdziwił na widok tak niezwykły. Zyzma opowiedział 
historyą nowćj linii kolei żelaznćj. 

— Domyślałem się tego, przeglądając korespondencye ze Lwo- 
wa w Nowćj Presie, odezwał się wzruszony Daniel. Szanuję pana... 
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— Stawiam ważną kwestyą pod obrady, zawołał Józef. A mia- 
nowicie czy przystąpienie pana Zyzmy do naszego obozu, ogłosić 
w „Zgodzie*. 

Daniel i Natan spojrzeli na Zyzmę czekając jego odpowiedzi. 

— Radbym jak najprędzćj otwarcie i głośno wypowiedzićć mo- 
je zasady. Lecz czy mi wolno zrobić to dziś nie mając pozwolenia 
moich spólników w akcyi. 

— A zatćm cierpliwości, —rzekł Daniel. 

— Do przyszłego numeru, pochwycił Józef. 

— Kiedy wyjdzie, spytał Zyzma. 

— Za siedmnaście dni. 

— Do tego czasu sprawa ostatecznie się wyjaśni: A tymczasem 
cieszę się, że przynajmnićj z panami mogę być już dziś zupełnie 
szczerym. Zagadkowość moja dręczyła mnie. Nareszcie przestąpi- 
łem próg pańskiego mieszkania, zwrócił się do Daniela i z góry 
uprzedzam, że nieraz będę się naprzykszał wizytami, 

Daniel wziąwszy to oświadczenie za komplement dla siebie, 
ukłonił się. 

— Uczennica pańska robi postępy? 

— Zadziwiające, pochwycił z pewnym entuzjazmem nauczy- 
ciel, lekko się rumieniąc. 

Zyzma udał że tego nie widzi. 

— Możebyś pan dziś, odezwał się nieśmiało Natan, odwiedził 
nas. Tak dawno... 

— Prawda dawno, źle zrobiłem, lecz sprawy kolejowe, ludzie, 
stosunki. Teraz będę miał więcćj czasu. Dzisiaj mówisz pan. Do- 
brze, lecz wieczór... 

— Czekamy. 

— A teraz jako już szczery i otwarty przyjaciel żegnam was 
panowie. 

Młedzieńcy zostali sami,—rozprawiając enguzyastycznie o ko- 
rzyściach przystąpienia bogatego człowieka i korespondenta Nowćj 
Presy do ich obozu. . 

Natan pobiegł z dobrą nowiną do siostry, Józef do kolegów, 
w końcu zwierzył się matce. Rut przestraszyła się, prosząc go aby 
się nie chwalił przed ojcem i bratem. 

Rozpromieniony Zyzma wrócił do dqgnu. 

— Jeżeli zostałem nawróconym polakiem, to przecież nie przy- 
chodzę do mćj biednćj ojczyzny z próżnemi rękami. 

Chłopca posłał do sklepu po Sali rozkoszując się tymczasem 
swemi marzeniami. 
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Ludzie się przecież o tém dowiedzą, powtarzał w duchu, i oce- 
nią moję uczciwą pomoc, moję bezinteresowność, wynagrodzą mnie 
uczuciem i sympatyą. Dotąd, przeczuwam, byłem wstrętny dla pa- 
tryotycznego mieszczaństwa lwowskiego. Wstydziłem się pokazy- 
wać w cukierniach, bałem się wejść do Kosteckiego i Grossa. Ale 
jutro, za tydzień, będą mi robić miejsce, gdy wejdę będą uśmiechać 
się do mnie sympatycznie i wyciągać swe dłonie do uścisku. 


Wbiegła Sali. 
— Jestem i czego chcesz odemnie, zapytała. Zyzmie się zda- 
wało że była wystraszona i blada. 4 


— Co ci jest, odezwał się wpatrując się w nią troskliwie. 

— Przelękłam się, odrzekła, myślałam że się coś złego sta- 
ło. Od niedawna zaczynam się bać o lada drobnostkę—o wszystko. 
Ujął ją za ręce i pociągnął ku sobie, siadając na kanapie. 

— Cóż za przyczyna takićj zmiany, nie dawno byłaś bardzo 
odważna. Cóż się z tobą dzieje? Twój nauczyciel zadowolony z cie- 
bie, mówił mi to i pewno się już nieuśmiecha. 

Dziewczyna bladła i rumieniła się, a chąc co prędzćj wydobyć 
się z pod obserwacyi. 

— Pani, szepnęła, żebyś ją teraz widział mój Zyzma. 

— Cóż? 

— Już nie jest tą naszą „panią* dobrą, serdeczną. Nie mówi 
do mnie, a gdy wejdę do jćj pokoju czuję że radaby się mnie jak 
najprędzćj pozbyć. Sinutna, zamyślona, gra po całych wieczorach. 
Czy ona czasem nie myśli od nas uciec? Ciągle coś radzi ze swoim 
nauczycielem, pytała się służącćj o cenę mieszkania -z dwóch lub 
nawet jednego małego pokoiku. 

— Pytała się? 

— Kilka już razy. Pobladła, oczy ma podsiniałe bo tćż pracuje, 
półdnia w sklepie, drugie pół przy fortepianie, a często i do póź- 
na w noc. 

Zyzma się gięęboko zamyślił, wstał, podszedł do okna patrząc 
długą chwilę. 

— Ten nauctyciel grzeczny jest dla ciebie,—spytał. 

— Patrzy na mnie jak na psa i brwi, swoje wielkie siwe brwi, 
ściąga, gdy mnie zobaczy bawiącą Stasia. Ja się go boję. 

— Domyślam się wszystkiego. Wracaj moje dziecko do skle- 
pu, a gdy wieczorem znęjdę się u „pani“ bądź i ty. Nauczyciel pani 
wieczorami nie przychodzi. 

— Nigdy. 

— Do widzenia. A że pan Daniel jest coraz więcćj z cie- 
bie zadowolony, jest nadzieja że twa odwaga i wesołość—wrócą. 
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Dziewczyna nie chcąc się zdradzić rumieńcami wybiegła. -Przez 
drogę rozmawiała z sobą, uśmiechała się, zdawało jéj się że odwaga 
jéj i wsołość wracają. 

— Gdyby tylko Zyzma „panią“ przebłagał, ułagodził ją. Gdy- 
by wróciły te dobre nasze czasy.. Wpadła do sklepu Fązpro wię” 
niona. Rozmawiała z subiektami serdecznie i dużo. : 

Wieczorem pukanie do drzwi saloniku pani przerwało j jéj:gre. 

Przestraszyła się, roztrojone jéj nerwy wstrząsały nią za każ- 
dym niespodziewanym hasłem. Š 

Wszedł Zyzma. 

Przyjęła go zakłopotana zimno i sztywnie. 

— Przepraszam, odezwał się wzruszony, przerwałem ulubioną 
pani rozrywkę, 

— Raczéj pracę, odpowiedziała cicho. 

— Pracę, to już za wiele, pracujesz pani ciężko w sklepie... 

Nie śmiał dokończyć. 

Młoda kobieta smutna, poważna, również nie śmiała się tłó- 
maczyć. 

— Jeżeli przerwałem pracę, rzekł po chwili, tém więcćj powi- 
nienem panią przeprosić. Nie wiedziałem że wieczorami pracujesz, 
dawno nie byłem, a nareszcie dzień dzisiejszy jest dla mnie tak uro: 
czystym, że nie mogłem nie przyjść. 

Weszła cicho Sali stając przy drzwiach. 

— Cóż się stało, pytała zdziwiona. 

— Długa historya, odpowiedział z uśmiechem. Musiała pani 
słyszćć, że do Lwowa przyjechałem jako ajent i korespondent „No- 
wej Presy.* 

— Nie, nie słyszałam, odpowiedziała rumieniąc się. 

— Byłem pewny żeś pani słyszała. Otóż zaręczam że tak jest 
w istocie. A mimo to założyłem pismo żydowsko-polskie. 

— „Zgoda“ szepnęła Sali. Pan Daniel jest jego redaktorem, — 
pani to pismo przeglądała. ` s 

— A ponieważ udało mi się dopomódz do połączenia Węgiér 
z Polską nową linią drogi żelaznej, „Nowa presa* nie jest już nam 
potrzebną, i od dziś nie jestem jéj korespondentem. Ludżie prze- 
staną mnie przeklinać a ja się kryć z memi zasadami. Nowa droga 
zawsze przyniesie pewne korzyści dla kraju. 

— Czytałam dzisiejsze gazety —szepsęła. 

— Znasz więc pani tę sprawę. Dobrze jest czasem być bez- 
czelnym i nic sobie nie robić z opinii. My żydzi potrafimi to. 

Gdy to mówił, wargi mu drżały ze wzruszenia, Sali ujęła go za 
rękę i pocałowała. 

T. I. Z. L. r. 1885. 3 
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— Zyzma nie mów tak, ty jesteś dobry. Nie wiedziałam, że 
„Zgoda* za twoje pieniądze wychodzi. 

Młoda kobieta siedziała nieruchomie, nie śmiejąc spójrzeć na 
Zyzmę. 

— I dla tego to dzień dzisiejszy jest dla mnie uroczystym. 
Czekają na mnie młodzi wydawcy „Zgody*.— Powstał pocałował 
panią w rękę i wyszedł. 

Sali odprowadziła go do sieni. 

— Wracaj do pani—szepnął jćj—a jutro rano wpadnij do mnie. 
I dumny, uroczysty schodził ze schodów. Pewny był, że zrobił wra- 
żenie. Domyślił się, że młoda kobieta pod naciskiem plotek zaczęła 
zmieniać o nim opinią. 

— Nie ulega wątpliwości, że chciała uciekać, lecz zawstydzi- 
łem ją. Nie śmiała na mnie spójrzeć, nie śmiała mnie przepraszać, 
zatrzymywać, powiedzićć jednego wyrazu. Wybornie się wszystko 
układa.—Kontent był z odegranćj roli Walenroda, choć jéj dobrze 
nie umiał określić, a zupełnie zapomniał, że to szczęśliwe wypadki 
wpływały na jego wrażliwą i dobrą naturę i kierowały nim. Ani po- 
myślał, że do Lwowa przyjechał jako prawdziwy i rzetelny kore- 
spondent pisma któróm dziś pogardzał. 

Sali wróciła do „pani*, popatrzała na nią i wiedziona instynktem 
pocałowała ją w rękę. 

Młoda kobieta przycisnęła ją do siebie. Dziewczyna z rozrzew- 
nienia rozpłakała się, tuląc się do nićj. 

— Żyzma nie jest łajdak — mówiła cicho i rzewnie. — Grał na- 
szemi pieniędzmi i wygraną oddał nam. On nie jest chciwiec, ja nie 
jestem jego krewna, tylko biedna sierota, którą się opiekuje. Cóż 
zawiniłam— dodała ciszćj—to, że kocham panią i przykro, bardzo mi 
przykro, gdy ją widzę smutną..... 

Młoda kobieta starała się utulić jéj płacz. 

— Cicho, cicho Sali, przebacz i zapomnij. I ja nie jestem zła 
i niewdzięczna, tylko nieszczęśliwa. 

— I dla tego chce pani od nas uciekać. 

— Zostaję, nie opuszczę was. Kiedy już tak Bóg, czy losy zrzą- 
dziły, idźmy dalćj razem. Wracaj do siebie moje dziecię, pragnę być 
samą. Jutro rano przyjdź do mnie. Nauczycielowi twemu nie mów 
o niczóm. t 
— Nic mu nie powiedziałam. Wstydziłam się — dodała, spusz- 
czają oczy. 

Gdy się drzwi za Sali zamknęły, młoda kobieta padla na 
kozetkę. 
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— Ta żydówka—zawołała—bez wychowania, bez wydelikaco- 
nych wychowaniem uczuć, wstydziła się mówić swemu nauczycie- 
lowi o méj niewdzięczności. Okropnie upadłam.—Nerwy nią wstrzą- 
sały, nie mogła usiedzieć, zerwała się. Stanęła przed pianinem, lecz 
dotknąć się klawiszy nie chciała, nie mogła, uczuła nawet wstręt. 

Otworzyła okno, księżyc cicho płynął po szafirach nieba, prze- 
tykanych gwiazdami. Przezroczyste chmurki nadbiegały, on je osre- 
brzał, haftując ich białą przędzę. Cicho było w naturze i na ulicach. 
Zaledwo zdaleka zaturkotał odgłos pędzącćj lokomotywy i ucichł, 
iznów nastała cisza, zdawało się że można było usłyszeć lekkie 
szmery! płynącego księżyca. 

Cisza i światło księżyca uspokoiły jéj nerwy, łagodząc. roz- 
drażnienie, gniew na siebie samą i wstyd. 

— Czy on czasem tego wszystkiego nie robi z miłości dla mnie, 
którą kryje na dnie swego serca?.... Zarumieniła się. Nie mogła te- 
raz w inny sposób wytłómaczyć sobie szlachetności żyda. 


Z mieszkania młodćj kobiety Zyzma wprost pobiegł do Natana 
ijego siostry. Rad był dziś odbierać dowody uznania, Duma, pod- 
sycana powodzeniem wzrastała w nim. 

Drzwi otworzył mu Natan, siostra przyjęła go w salonie. Ni- 
kogo więcćj nie było. Młodzi przyjaciele widocznie nie zostali za- 
. proszeni. 

Żanetta była rozrzewniona i rozdrażniona. Na widok Zyzmy 
oblała się rumieńcem, ręka jćj drżała przy powitaniu, oczy świeciły. 

Zyzma nie usłyszał żadnych komplementów, ani jednego wy- 
razu uznania ze strony młodćj dziewczyny. I gdy Natan zaczął mó- 
wić o jego bohaterstwie, odpowiedziała: 

— Wiadomość ta nie była dla mnie żadną nowiną. Musiało być 
tak, jak się stało. Wierzyłam panu i gdyby s stało inaczćj, ciężką 
krzywdę byś mi wyrządził. 

Przeszła mu przez myśl różnica BEN go przez „panią“, 
a młodą dziewczynę. . 

— Dziękuję — rzekł — za wiarę, jaką masz pani we mnie, po- 
mimo..... 

— Że? 

— Że—powtórzył—mało mnie znałaś, 

— Do ocenienia człowieka czasem.. wystarcza jedna godzina 
serdecznćj rozmowy. 

Zyzma się zamyślił i posmutniał. Dziewczyna rzucała na niego 
spójrzenia pełne utajonćj namiętności i tęsknćj zadumy. Promienie 
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jéj oczu uczuł naswéj twarzy. Podniósł wzrok, spójrzenia ich skrzy- 
żowały się. Jakieś nieznane wrażenie ścisnęło mu serce, zatrzymało 
oddech. Spuścił oczy i nie widział ani rumieńców ani bladości twa- 
rzy dziewczęcia. 

Krótką chwilę panowała cisza, ciężka dla dziewczyny, męczą- 
cą dla Zyzmy. Przerwał ją Natan. 

Rozpoczęła się rozmowa o krótkich dziejach wydawnictwa 
„Zgody* o gorączce Józefa, spokoju i rozumie Daniela o dalszych 
projektach i ludziach. 

Zyzma słuchał z wzrastającóm zajęciem opowiadań ładnćj 
dziewczyny i jćj brata, wypytywał się i uczył, Parę godzin przeszło 
jak krótka chwila. 

— Tak mi tu dobrze—rzekł żegnając się. 

— A jednak tak rzadko pana widujemy—odparła, 

— Poprawię się—odpowiedział wesoło. 

— Cóż Żanciu—spytał się Natan siostry, gdy zostali sami. 

Dziewczyna się zamyśliła. 

— Nie odpowiadasz?—nalegał, głaszcząc ręką czarne jćj włosy. 

— Dobrze-by mu było z nami—odpowiedziała. 

— A nam z nim? 

— Lecz cóż, inaczćj losy chciały — oparła głowę na ręku i za- 
myśliła się. 

Porównania usposobień względem niego dwóch kobiet, które 
w towarzystwie siostry Natana oświeciły jakby błyskawicą unyśli 
i umysł Zyzmy, wróciły gdy był sam. Zaczęły sie układać w wyra- 
źne formy. Występowały pytania i odpowiedzi, spostrzeżenia do- 
starczyły faktów, które loika porządkowała, wysnuwając wnioski. 

Młoda dziewczyna zaledwo zna go od kilku miesięcy, widziała 
parę razy... Pani ma mu dużo do zawdzięczenia gdy siostrze Natana 
nie zrobił nic. 

Czuł, że w towarzystwie Żanetty był śmielszy, pewniejszy sie- 
bie. Było mu tam swobodnie i dobrze, gdy „pani* ziębiła go swoją 
grzecznością i pańsk'm układem. A mimo to coś go pociągało ku 
pani, jakaś nieznana mu siła. Może jéj wyniosłość była dla niego 
atrakcyą. Mimo to wszystko Żanetta ze swemi czarnemi, smutno 
patrzącemi oczami rysowała się uparcie w jego myśli. 

— (o by się taraz stąło ze mną, gdybym wytrwał w pierwiast- 
kowćj roli korespondenta „Nowćj Presy*. Został-bym nikczemni- 
kiem! Wzdrygnął się. Niepodobna zawołał, gdy byłem nędzarzem 
pracującym w pocie czoła aby zarobić guldena, nie zrobiłem żadnej 
podłości, a w chwili gdym zdobył pieniądze, niezależność, —okrop- 
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ne..... Młodzi ludzie którzy mnie wydobyli z téj przepaści..... To nie- 
podobna, jabym przecie przejrzał sam i sam się wydźwignął. 

Dopiero teraz zaczął mierzyć drogę, jaką przebył w swych po- 
jęciach od czasu przyjazdu do Lwowa. Zdawalo mu się, że zrobił 
tylko jeden krok naprzód, że przeobrażenie odbyło się samą loiką 
jego myśli, że nie mogło być inaczćj, że to co się stało, tak się stać 
powinno. 

— Bo zacóż-bym miał prześladować ten biedny kraj, moję 
ojczyznę, znęcać się nad nią i spotwarzać ją. Dla ułatwienia pano- 
wania nad światem mćj rasie? Jakiego panowania? Zdzierstwa, wy- 
zyskiwania i podłości. Wielki redaktor Nowćj Presy zmalał w jego 
oczach. 

— Zrobić choć-by drobną przysługę społeczeństwu, wtedy ina- 
czćj się patrzy na jego stosunki, Gdy się staje w szeregu walczących, 
inne wyobrażenia przychodzą. 

Wiara w zasługi dla kraju a ztąd płynące uczucie dumy i zado- 
wolenia wysnuwały z jego mózgu szlachetne myśli. We śnie odbie- 
rał hołdy deputacyi z okolic, przez które nowa linia kolei miała prze- 
chodzić. Miasta robiły go swym honorowym obywatelem, Żaneta 
wlepiała w niego czarne, smutne oczy, „pani* nie śmiała ani go prze- 
praszać, ani spójrzóć na niego. 

Rano wpadła Sali. : 

— Zyzma „pani“ jest już tak dobrą jak dawnićj. Pocałowała 
mnie po twoim odejściu i powiedziała: ja nie jestem zła i niewdzięcz- 
na, tylko nieszczęśliwa. Dziś piłyśmy razem kawę, pani się uśmie- 
chała, a ja miałam łzy w oczach. 

— Z jakiegoż to powodu miałaś łzy w oczach—spytał z uśmie- 
chem. 

— Ja tak dobrze tego nie rozumiem, ale gdyby pani nami po- 
gardziła i uciekła od nas, pan Daniel—dodała ciszćj, rumieniąc się— 
nie przychodził-by do mnie, ludzie-by nas pokazywali palcami. Zy- 
zma, dobrze się stało i trzeba za to Bogu dziękować. 

— Cóż Daniel mówił? ə 

— Pan Daniel nic nie mówił, tylko raz pani przyszłą umyślnie 
do mego pokoju i pytała się go jaką ma opinią o Nowćj Presie, a pan 
Daniel odpowiedział, że jest-to ohydne pismo, które kłóci braci je- 
dnćj ziemi. 

— Doskonale pamiętasz co mówił pan Daniel. 

—. Wybornie Zyzma — zawołała, nie domyślając się podstępu. 
I to pamiętam, że po tćj rozmowie, pani zaczęła mnie unikać, zamy- 
kać się w swoim pokoju i grywać po całych nocach. 
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Mówię ci Zyzma dobrze się stało, a teraz bądź zdrów, muszę 
wracać. -Wczoraj wieczór nie mogłam się uczyć, pan Daniel przy- 
chodzi o jedynastćj a ja nic jeszcze nie umiem. j 

Wybiegła. 


Tego samego dnia o zwykłćj porze przed samym wieczorem 
do saloniku na trzecićm piętrze wszedł nauczyciel muzyki. Młoda 
kobieta zamiast zasiąść do pianina zaczęła z nim gorącą rozmowę. 

Stary z uszanowania dla damy z początku milczał późnićj za- 
czął się dziwić, bronić, ostrzegać, aż wybuchł gwałtownie. 

` — Przysięgam-—zawołał—że na dnie tych wszystkich humani- 
tarnych czynów, kryje się podstęp, fałsz, lub szerokie plany wyzy- 
skania nas. Rasa ta zubożyła Egipcyan. Od dwóch tysięcy lat żyje 
pracą i potem Europy i za drugie dwa.tysiące gotowa ukamienować 
każdego, kto jćj będzie mówił o miłości, jak dwa tysiące lat temu 
rzucała kamieniami na św. Pawła w Jerozolimie. 

— Św. Paweł był żydem—odpowiedziała młoda kobieta. 

— A żydzi go kamienowali. Przeklęta rasa! Nigdy się moja rę- 
«ka nie splami uściskiem żyda, a usta błogosławieństwem. I zaklinam 
cię pani przez wzgląd na dziecko swoje odczep się od nich, uciekaj. 

— Nie mogę—odpowiedziała spokojnie i stanowczo. 

Nauczyciel pochwycił kapelusz, popatrzał wzrokiem litości i ża- 
lu na swą uczennicę i wyszedł. 

Drzwi się zatrzasnęły, młoda kobieta uczuła jak gdyby drzwi 
grobu spadły z łoskotem. Nauczyciel był ostatnim łącznikiem mię- 
dzy nią a jéj światem. Zamyśliła się głęboko. 

— Stało się—szepnęła.—Nie pozwolę na to, aby żydzi upoka- 
rzali mnie szlachetnością. 

Nazajutrz wieczorem wbiegła Julia. 

— Amelko—żawołała—twoja ciężka praca, nasze piękne pla- 
ny, nadzieje, potargałaś... 

— Musiałam —bdpowiedziała. 

— Któż cię zmusił? 

— Nie zniosłabym tego, aby żydzi powiedzieli mi choćby tyl- 
ko swym wzrokiem, Myśmy cię uratowali od głodnćj śmierci, a mo- 
że od hańby, ofiarowali ci «aszą przyjaźń i miłość, zabezpieczyli byt 
tobie i dziecku twemu, a ty za wszystko gardzisz nami i uciekasz od 
nas. A mimo to mówicie, że żydzi podłym są narodem, a wy uszla- 
chetnieni religią miłości. 

— To ty go kochasz—spytała Julia. 
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— Przysięgam, że nigdy myśl moja nie zwróciła się w tym kie- 
runku, nie ośmieliła-by się napastować mnie. Ale nie chcę znosić 
upokorzenia własnych myśli, które-by szarpały sumienie me. Nie 
_ przeniosłabym tego, żeby żyd przygniatał mnie swoją szlachetnością, 
a młoda żydówka straciła wiarę w ludzi nie należących do jój rasy 
ido jéj wyznania. 1 dla tego zostaję. Julciu nie namawiaj mnie, bo 
gdybym cię usłuchała, musiałabym się rumienić sama za siebie, Dziś 
jeżelibym wróciła i do was, do waszego świata, najlepsi z was przy- 
jęli- by mnie jak nawróconą grzesznicę, drudzy z litości, trzeci z roz- 
koszą upokarzałi-by mnie. Kogo raz fatalizm wyrzuci po za wasze 
koło, ten już nie wraca bezkarnie, chyba pod zasłoną milionów... 
Julciu nie odwódź mnie od mego postanowienia i nie zapominaj 
o mnie,—kiedyś za lat dwadzieścia, gdy o mnie nie zapomnisz, bę- 
dziemy żyć w serdecznćj przyjaźni. 

Julia ściskała silnie rękę przyjaciółki. 

— Przysięgam—szepnęła —że cię nie opuszczę i dom mój musi 
być twoim. 

Młoda kobieta wstrząsnęła głową na znak, że się nie zgadza. 

— Musi Być twoim giinocpynkiem po pracy—dodała—i dlą te- 

Amelia pociągnęła ją ku sobie i pocałowała. 

— Odpychać od siebie ludzi — szepnęła Julia — za to tylko, że 
są żydami, ty tego nie potrafisz. 


IL. 


W salonie hrabiny Cesi nie było dziś ludno, lecz za to wesoło. 
Stary hrabia powrócił na zimowe leże, a miał on dar nawet ponurym 
wydobywać uśmiech na usta. 

W potoku nowin i plotek gospodyni domu wpadła na ulubio- 
ny temat upadku swćj kuzynki i wychowanki. Fantazya jćj w tym 
kierunku nieustanną wprawą rozwijana, tworzyła wspaniałe obrazy. 

Hrabia przepadał za skandalami. Bawiły go te parafiańskie 
okropności, słuchał więc opowiadań cioci z zajęciem, tém więcćj, że 
historya była niezwykła, ojciec oskarżonćj był jego kolegą w Kro- 
miryżskim parlamencie, Amelią znał od dziecka. 

Ciocia mając tak znakomitego słuchacza, wpadła w zapał. Hra- 
bia się uśmiechał, białe jego wąsy pguşzaly się nieznacznie. Bawiła 
go wymowa cioci. 

— Szkoda, że już starość wytrąciła mi pióro z ręki—pomyślał, 
patrząc na hrabinę. 

W kulminacyjnym punkcie opowiadania, wyciągnął w górę rę- 
kę i rzekł swoim zwyczajem: 
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“— Basta, 
` “Przestraszona ciocia zamilkła, towarzystwo z natężoną uwagą 

czekało wyroku. 
$ — Przeczuwam, że młoda kobieta jest niewinną —- odezwał się 
łagodnie. Hrabina Cesia zbladła, po towarzystwie przebiegł uśmiech 
zadowolenia. Nikt nie oponował. Ciocia nie była lubioną, a przy 
‘tém obawiano się dowcipu i złośliwości hrabiego.—Przebacz kocha- 
na pani, lecz mojém zdaniem, za dużo w obrazie ciemnych barw, 
“tak, że stał się czarnym jak noc. Opowiadana historya podobną jest 
do starego romansu, pod tytułem: „Czarny płaszcz bandyty, czyli za- 
truty sztylet, albo tajemnica uwięziona w podziemiach klasztoru“, 

` Odważniejsi rozśmiali się. 

— Zarzucasz mi pan kłamstwo — rzuciła pytanie matka dyplo- 
maty, zsuwając brwi. 

— Ależ broń boże, mówię tyłko, że farby w obrazie nie ko- 
'niecznie szczęśliwie są dobrane. Romans z żydem ma w sobie dużo 
dramatyczności, lecz aby nagrodą za tyle ofiar miała być wolność 
sprzedawania nici w żydowskim sklepie, to coś wygląda na „uwię- 
zioną tajemnicę". Tem więcćj, że to kobieta piękna i młoda, dum- 
na i przebacz hrabino była zawsze szlachetną. Wprawdzie popełni- 
ła dwie zbrodnie—poszła za zwyczajnego szlachcica i straciła  mają- 
tek, jednakże bywają wprawdzie rzadko, lecz większe jeszcze na 
świecie przestępstwa. 

Rozmowa potoczyła się w tym kierunku i jak zwykle bywa, 
zaczęła się tworzyć reakcya skutkiem zbyt wielkićj obfitości oskar- 
żeń ze strony hrabiny Cesi. Stary hrabia podrażniony jéj złośliwo- 
ścią, roznamiętnił się w obronie nieszczęśliwćj. Julia korzystając 
z nieobecności matki otwarcie i stanowczo popierała hrabiego. 

— Jestem pewną, że Amelka jest lepszą odemnie—odezwała się 
w zapale,—gdyż ja czuję to, nie zdobyłabym się na tyle męstwa i si- 
ły, aby tak ciężko zarabiać na kawałek chleba..... Urwała. Nikt nie 
śmiał wystąpić w qpozycyi, nawet hrabina Cesia. 

— Niezawodnie—dodał hrabia.—Sprzedawać nici i guziki nie 
jest rozkoszą, i to Qż tak kosztowną..... Nie chciał dokończyć, ze 
względu na obecność młodych kobiet. 

Zbliżył się do Julii, składając pocałunek na białój jéj ręce. 
Umieć uszanować pracę jest objawem wysoce cywilizacyjnym, 
a u nas należy do szlachejnych wyjątków. Skłonił się gospodyni do- 
mu, towarzystwu i wyszedł. 

Wszyscy chcieli być wysoko cywilizowani, należóć do szla- 
chetnych wyjątków i dla tego milczeniem poświadczali opinię hra- 
biego. Loika jego zaczęła wywierać wpływ. 


TE- 
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— Gdybym miałą władzę, wydaliłabym z miasta tego starego 
demagoga— odezwała się zirytowana Cesia, 

— Trzeba czekać póki Edzio nie zostanie Namiestnikiem— 
odezwała się jedna z młodych dam. 

Julia podziękowała jéj wzrokiem. 

Hrabina Cesia zrozumiała, że opozycya zaczyna się wyrabiać. 

— Bo istotnie—mówiła, siląc się na uśmiech—kochany hrabia 
gotów nam dowieść, że pojęcia nasze o moralności zakrawają na 
zbrodnię. Do czego ta demagogia nas nie doprowadzi? Rozśmiała się 


sucho, nerwowo. Odpowiedziano jćj również uśmiechem. Zrozumia- 


ła tętno jego brzmienia, 
— Przegalopowałam pomyślała, a ten ukoronowany dziewięcio- 
ma pałkami demagog, poświęci honor dla dowcipu i dokuczenia mi. 


— Stary, będzie robota—rzekł hrabia, wieczór do. swego lo- 
kaja, kładąc się do łóżka. 

— Cóż tam nowego — odpowiedział ironiczno - dobrotliwie ` 
uśmiechnięty, wysoki, szczupły staruszek, ubrany w czarny, zapięty 
surdut i białą krawatę. 

— Znałeś Brańskiego? 

— Ba... nie znałbym? Przecież kolegowaliśmy w Kromieryżu. 

— Prawda, tylko że on był deputatem— odparł wesoło hrabia, 
nie śmiejąc dodać a ty lokajem. 

— Lepićj jest być dobrym lokajem, niż złym deputatem—od- 


„ powiedział sługa. 


— Jest racya, z tą tylko poprawką mój stary, że Brański był 
dobrym posłem. 

— Nie odmawiam mu tego, i dla tego żyliśmy w przyjaźni. 

Hrabia się uśmiechnął. 

— Musiał ci być wdzięcznym. 

— Nie pytałem się. Źle wychodzi ten, który szuka wdzięczno- 
ści na świecie. 

— Nie warto na nią liczyć. . 

Stary potakiwał głową. 

— I jakaż to robota — spytał, udając obojętnego. 

— Córka Brańskiego... słyszałeś? 

— Jest podobno u żyda w sklepie. g 

— Mówią że jego kochanką. 

— Albo to uczciwi ludzie temu wierzą? Żeby była jego ko- 
chanką, rozbijała-by się razem z nim powozami. Ładne ma żyd 
konie. Mieszkała-by z nim, a nie mierzyła łokciem jego tasiemek. 
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—- Brawo stary. Wyobraź sobie, to samo przed godziną mówi- 
łem jéj ciotce. 

— I cóż? 

— Miała ochotę mnie pokąsać. 

Stary machnął obojętnie ręką. 

— W każdym razie trzeba sprawdzić — mówił hrabia — bo żyd 
jest nicpoń, pisuje do Nowćj Presy. 

— Ej, żyd jest żydem, a kto szuka zarobku, nie pyta kto mu 
go daje, 
>. — Stary, ty mnie zachwycasz swoją loiką i zmuszasz abym się 
dziwił twemu rozumowi. 

'— Miałeś pan dość już czasu dziwić się, blisko czterdzieści lat— 
odparł stary poważnie. 

Hrabia wybuchł śmiechem. 

— Basta — rzekł, podnosząc rękę swoim zwyczajem — a teraz 
do rzeczy. i 

Stary sługa wyprostował się. 

— Brański nasz kolega, jego córka, przypominasz sobie, parę 
lat temu co to za piękna była dziewczyna, dziś ciężko pracuje na ka- 
wałek chleba, nie żebrze, nie wiesza się u klamki krewnych, a ma 
ich tuzinami. 1 za to..... 

— Obmówili ją. 

—. Spotwarzyli — zawołał hrabia, — spotwarzyli uczciwą pracę, 
„spotwarzyli cywilizacyą. 

— Spotwarzyli i mnie, panie hrabio, bo i ja przecie uczciwie 
pracuję. 

| — Broń się więc— przerwał hrabia, zmieniając ton głosu. —Na- 
leży się przekonać, jak istotnie rzeczy stoją. Bo widzisz my starzy 
znamy świat, diabeł nie śpi... Daję ci dwa tygodnie czasu. Stróż ka- 
mieniczny, służąca, subiekci, powiedzą ci prawdę, gdy ją wyciągnąć 
potrafisz. Jestem pewny że potrafisz. Radbym po córkę mego przy- 
jaciela zajechać swym powozem i razem z moją córką zawieść ją 
do teatru. 

— Czy tylkospani hrabina córka na to przystanie—zrobił uwa: 
gę stary. 

— Zmusimy ją. 1 

— Chyba gdy hrabia zagrozisz, że weksli płacić nie będziesz. 

— Wiesz stary, głupio zrobiliśmy, żeśmy jéj nie wydali za zwy- 
czajnego szlachcica. 

' — Abo by na to przystała? 
— Prawda. Dobranoc ci mój stary. 
— Dobranoc panu hrabiemu. Za dwa tygodnie złożę raport. . 
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— Ufam. 
- Stary sługa wziął lampę i wyszedł, zamykając cicho drzwi. 
W swoim pokoju zasiadł na wygodnym fotelu dokończył Gazetę Na- 
rodową do ostatniego ogłoszenia i wtedy dopiero s: plany. ma 
dać nad dowiedzeniem się prawdy. 
— Bo jeżeli ma ją zawieść z własną córką do teatru, to musi 
być czysta jak łza—zawołał surowo i poważnie. 


Zyzma rozkoszował się swą nową rolą. Cieszyło go uznanie 
młodych przyjaciół, szacunek jaki mu okazywał Daniel, uwaga 
umieszczona w „Dzienniku Polskim*, że „Nowa Presa* nie szczuje 
tak zawzięcie w ostatnich czasach na polaków, a najwięcćj spokój 
„pani“ i jéj dobroć dla Sali. 

— Zwyciężyłem— powtarzał, uśmiechając się, chociaż nie umiał 
wyraźnie określić kogo zwyciężył. 

— Gdy otwarcie stanę przy „Zgodzie* w żydowskim obozie 
zrobi się krzyk. Fuchsy, Topazy i cała czereda związana z nimi 
siecią interesów osnuwających całą Galicyą..... Co oni mnie obcho- 
dzą, lecz jak podźwignąć tych biedaków co są skazani na wieczną 
ciemnotę i walkę o byt w tak ciasnćm kole drobnego handlu, że du- 
sić się muszą. 

Co raz większą znajdował przyjemność w rozważaniu spraw 
swego kraju i swćj rasy. Możność ta robiła go nawet dumnym. 

Myśleć o milionach, zajmować się ich losem, nie okradając je- 
dnych dla drugich, to przecież rozkosz, można swobodnie odetchnąć 
i uśmiechnąć się szczerze..... 

Zadzwoniono, pobiegł sam otworzyć i wrócił z listem, wpatru. 
jąc się w kopertę. 

— Redakcya „Nowćj Presy*— przeczytał głośno.—Czyż-by już 
wiedzieli? Wzruszony a nawet przestraszony, rozdarł drżącemi ręka- 
mi kopertę. 

„Kochany Zyzma, czytał szybko. Jesteś spryfhiejszy, aniżeli się 
nam zdawało. Sprawę nowćj drogi żelaznćj prowadziłeś wyśmieni- 
cie. Uciekaj z tćj dzikićj pół- Azyi odpocząć i zabawić się z nami. 
Przecież i ty musisz zarobić. 

Czekamy. Do widzenia“. . 

Papier wypadł mu z rąk. 

— (o to jest — zawołał. Był tyle sprytny, że domyślił się po- 
dejścia. Wyzyskano go.—Kto—pytał sam siebie. 

— Blum mi wyjaśni tę zagadkę. Inaczćj zaduszę 80. 
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Krew biła mu do głowy. Pochwycił kapelusz otwierając gwał- 
townie drzwi, W sieni spotkał żyda, który nieśmiało sięgał do rącz- 
ki dzwonka. 

Zobaczywszy Zyzmę, przestraszony cofnął się zdejmując po- 
śpiesznie czapkę, 

— Pan Zyzma, zapytał drżącym głosem po niemiecku. 

— Tak,—odparł po polsku. Czegóż chcecie. 

— Parę słów, tylko parę słów niedługo będę nudził, wiem 
że pański czas drogi. W głosie starego żyda czuć było rozpacz, żal 
i prośbę, 

Zyzma wrócił, żyd wszedł za nim bojaźliwie. Długi jego chałat 
widocznie odświętny, przepasany czarnym pasem sięgał mu do stóp. 
W jadalnym pokoju żyd umieścił się przy drzwiach. 

— Ja nie chcę długo nudzić, —zaczął dramatycznie. 

— Mam czas, przerwał mu Zyzma, rad że może chwilę spotka- 
nia się z Blumem odłożyć. Siadaj pan. 

— Ja nie żaden pan, zawołał żyd—ją dziś nędzarz, bankrut, ju- 
tro wyrzucony na ulicę z moją starą. Jutro idziemy żebrać, wycią- 
gać ręce, głowy kłaść na kamieniach—łzy mu płynęły po twarzy, 
palce splatał, ręce wyginał nerwowo. 

Prawdziwa rozpacz wzruszyła Zyzmę. Żyd nie mógł mówić, — 
dławiło go w gardle, co parę wyrazów odpoczywał, 

— Gdyby kto obcy, ale szwagier i brat, rodzony brat wtrącili 
mnie w. przepaść, dla nędznych trzystu papierków.  Chrześcija- 
nie, polaki, litują się nad nami—pomagają. Zapłakał głośno, ser- 
decznie. 

Zyzma poszedł żywo do swego pokoju i wrócił za chwilę trzy- 
mając w ręku pieniądze. 

— Jeżeli tylko o trzysta papierków idzie—oto są. 

Żyd patrzał wzruszony nie mogąc się oswoić z nagłą zmianą. 
Serce mu biło gwałtownie, oniemiał. 

Zyzma szybko liczył pieniądze rzucając je na stół, po czem ze- 
brał w paczkę i pedał żydowi. 

— Weksel, —szepnął. 

— Jak nie będziesz miał, cóż mi pomoże weksel. 

— Ani nazwiska nie żądasz? 

— Jak się dorobisg, to znajdziesz mnie gdy zechcesz. 

Żyd stał nieporuszony. 

— Wracaj do żony. Pewno dla nićj minuty są długie. 

— Ona siedzi na schodach, szepnął. Niech przyjdzie i nięch ci 
padnie do nóg, zawołał przenikającym głosem. 
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— Za co,—przecież nie daję ostatnich. ` ` 

Za dużo wrażeń w jednćj chwili wstrząsało biednym żydem— 
zsunął się na stojące przy nim krzesło. 

— Niech odpocznę, nogi mi drżą i gną się jak trzcina. Nie wie- 
rzyłem gdym tu szedł, ale mi sumienie kazało i mówiło we mnie— 
idź—idź. Byłem u Topaza razem rozpoczynaliśmy interesa. W yśmiał 
mnie! . 3 

— Fuchs—spytał Zyzma. 

— On zdarłby ze mnie ten kabat gdyby mógł. Stara czeka, 
szepnął —i w nićj serce drży. Podniósł się. Niech ci Bóg błogosławi! 
Nerwowy kurcz ścisnął mu gardło. Nareszcie z wezbranych piersi 
wydobył się ryk serdecznego płaczu, pochwycił rękę Zyzmy ciągnąc 
ją do ust, lecz Zyzma ją wydarł. 

— A jeżelibyś potrzebował przyjdź, rzekł mu na pożegnanie. 

— Wrócę jak mi Bóg poszczęści wyszeptał z trudnością. 

Drzwi się za nim zamknęły: Rozrzewniony Zyzma uśmiechnął 
się, rad z siebie. Topaz, Fuchs—pomyślał zbliżając się do okna, jeżeli 
niemiecka kultura tak kształci serca swych zwolenników, cóż to za 
dzielna ta młodzież nasza, usiłująca wydobyć swoję rasę z MER: 
kosmopolityzmu. 


Z bramy wyszedł żyd prowadząc pod rękę swą starą. Szli 
chwiejąc się. Na środku ulicy stanęli patrząc w okna. Żyd wstrzą- 
sał wyciągniętą w górę ręką, żydówka ocierała chustką łzy płynące 
z oczu. Poszli dalćej odpoczywając co chwila i co chwila ogląda- 
jąc się. 

— I wśród nich są ludzie zdolni do szlachetnych uniesień do 
wdzięczności zawołał Zyzma, zobaczył list redaktora Nowćj presy 
na stole, pochwycił go i po raz drugi przeczytał. 

„Przecież i ty musisz zarobić*—powtórzył. Co, za co, od kogo. 
Więc oni zarobią—Blum zarobi, aja będę za to płacił wstydem 
iupokorzeniem. Nie — to niepodobna, przecież hrabia — konsor- 
cyum... 

Wyszedł, siadł do dorożki i kazał się eie do Bluma lecz nie 
zastał go. 


Wieczór był—nie wiedział co z sobą zrobić, przykre przeczu- 
cia dręczyły go, czarne myśli obsiadały mózg. 

Zapędził się do Daniela lecz się cofnął. 

— Cóż mu powiem o moich domysłtch i podejrzeniach? Go- 
tów pomyślćć, że go przygotowuję do zdrady z méj strony, — gotów 
mnie posądzić że ich oszukałem. Nie śmiał wejść do Kosteckiego 
i Grossa. 
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— Może już wszyscy wiedzą oprócz mnie. 

Chciał iść do „pani* i Sali poskarzyć się, użalić... 

— Cóż powiem, jakże się wytłómaczę jéj co na pierwszą wieść 
o stosunkach mych z Nową Presą chciała uciekać. Zwrócił się na 
Żołkiewskie i po za miastem błądził do północy. 


III. 


W tym samym czasie Blum prowadził z hrabią Zygmuntem 
w jego gabinecie naradę przeszło godzinę trwającą. 

-— Ależ panie hrabio, mówił zniecierpliwiony, Wiedeń pienię- 
dzy nie daje i nie da. Wszystkie nasze wysilenia rozbiły się. Świat 
finansowy to już rzecz wiadoma, trzyma z lewicą. Tu również pienię- 
dzy nie znajdziemy. Jedni żydzi mogliby dać, lecz cóż kiedy oni 
zwykle mają od swych kapitałów dziesięć procent. Panowie również 
nie dadzą—szlachta goła... 

— Dla czegóż to pan dawnićj przed trzema miesiącami nie mó- 
wiłeś tego co dziś powtarzasz już po raz dziesiąty, przerwał mu roz- 
drażniony hrabia. 

— Dawnićj panie hrabio nie było mowy o pieniądzach lecz 
o koncesyi. Wszyscyśmy wierzyli że mając koncesyą pieniądze znaj- 
dziemy. 

— Na pańskie zaręczenie. 

— Dziekuję panu hrabiemu za wiarę w moją wszechmocność. 

Hrabia odwrócony plecami do Bluma stał przy oknie, gryząc 
wargi z gniewu i zburzenia. Blum się uśmiechał złośliwie. 

— Nie mogę pojąć, zaczął po chwili milczenia o co hrabiemu 
tak bardzo idzie? Przybywa dla kraju nowa droga kolei, która bę- 
dzie przechodzić przez dobra członków konsorcyum. Komunikacya 
zostanie otwartą za szesnaście miesięcy—bez kłopotów, kosztów 
i ryzyka. > 

— Ipokaże się żem nędznie kłamał wobec całego sejmu. 
Walczyłem z dyfekcyą kolei Czerniowieckićj, dowodziłem że nas 
obdziera, a teraz dobrowolnie oddaję jćj koncesyą drogi, która ją 
miała zmusić do obniżenia taryfy przewozu. Co powie na to kraj, 
opinja? 

— Opinia jest ci®pliwą, tyle już słyszała obietnic. A kraj bę- 
dzie wdzięczny za nową drogę. Opinja w Galicyi nie wchodzi w ra- 
chubę, ona jeszcze tak młoda, niedoświadczona, nie rozumie kiedy 
jéj się mówi komplementa, a kiedy impertynencye. Nareszcie o cóż 
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idzie? Panowie nie sprzedaje ie koncesyi, tylko ją oddajecie tym, 

którzy z nićj skorzystają i zbudują drogę. W waszych rękach kon- 

cesya leżałaby w biurku dwadzieścia lat, czekając na kapitały, które- 
- by i za sto lat nie przyszły. 

Hrabia milczał, usta mu nerwowo drżały, oczy utkwił w jeden 
punkt. Blum czekał chociaż widocznie niecierpliwił się. Spojrzał na 
zegarek. 

— Panie hrabio dziewiąta; —za godzinę dyrektor wyjeżdża do 
Wiednia. Czy wróci z niczem? 

Hrabia się zerwał, pochwycił pióro, umaczał je i podpisał akt 

_ odstąpienia koncesyi leżący na stole. 

Na twarz Bluma wystąpiły rumieńce, oczy mu zaświeciły, po- 
chwycił podpisany papier, zasypał go, złożył, schował do kieszeni 
i biorąc kapelusz odezwał się poważnie. 

— Panie hrabio za twoję abnegacyą kraj ci będzie wdzięczny. 

Hrabia postąpił z zamiarem pochwycenia Bluma za gardło, 
lecz Blum znikł za ciemną portyerą, zbiegł ze schodów i skoczył do 
dorożki. 

— Na dworzec, zawołał=co koń wyskoczy, a piątka cię nie 
minie. 

Woźnica zaciął konie, Blum się rozparł, odetchnął i rozśmiał na 
pół przestraszony, jak człowiek, który tylko co wyszedł cało z nie- 
bezpieczeństwa. 

— Cicho, cicho, nie ciesz się, jeszcze nie zupełna wygrana. 

Głupie serce zaczekaj, czego tak skaczesz, czego się tak rozbi- 
jasz o żebra. Jeszcze dziesięć minut, jeszcze pięć — już widać świa- 
tła—pędź, zawołał na woźnicę. Za chwilę wyskoczył i idąc wolno 
znikł w okazałćj sieni. 

Kochany doktorze zacząłem wątpić, odezwał się dyrektor wita- 
jąc swego gościa. 

Blum rzucił się w fotel udając zgnębionego. 

— A to męka, zawołał. Cały tydzień powtarzaj jedno i to samo 
w kółko. Od dwóch tygodni wiedzą że muszą odstąpić koncesyą, bo 
są goli, aby ją sami budować mogli. 

— l cóż? pochwycił niespokojnie dyrektor. 

W odpowiedzi Blum podał podpisaną przez hrabiego umowę. 

— Nareszcie, szepnął wpatrując się podpis. 

— Pracowałem, zawołał Blum. 

— Ale téż i wynagrodzenie jest sute. 

Blum się uśmiechnął, serce mu biło, rzucał spojrzenia na dy- 
rektora pelne łakomstwa i chciwości. Dyrektor wpatrywał się w pod- 
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piss Blumowi się zdawało że to wpatrywanie przeciąga się w nie- 
skończoność. Palce wyciągał i kurczył, dwa wypieczone rumieńce 
wystąpiły mu na twarz. Dyrektor z niemieckim pedantyzmem wło- 
żył do teczki umowę, wyjął z kieszeni kluczyk od kasy werthajmow- 
skićj i zwrócił slę do Bluma. 

— Kochany doktorze—ty jeden w całym tym interesie żara- 
biasz. My z obawy współzawodnictwa bierzemy koncesyą—oni nie- 
wiele z tego skorzystają, gdy ty... 

— Dalćj, prędko, śpiesz się bo cię uduszę—wołał w duchu 
Blum patrząc gorączkowo na dyrektora i klucz od kasy. 

Dyrektor się odwrócił, zagłębił kluczyk w kasie i nareszcie 
otworzył. 

— Dwakroć stotysięcy guldenów panie Blum, za parę miesię- 
cy choćby najcięższćj pracy to dosyć. Oto kwit do głównćj kasy. 

Blum pochwycił drżącemi rękami papier, odczytał raz po razu 
dwakroć stotysięcy, przypatrzył się pieczęci, rzucił wzrokiem na 
podpis i zerwał się. MRS 

— Nie zostaniesz na kolacyi, spytał dyrektor. 

— Nie mogę, odpowiedział drżącym głosem. W Wiedniu, —zo- 
baczymy się w Wiedniu—wtedy do widzenia, żegnam i niepewnym 
krokiem wyszedł. 

— Nareszcie i ja jestem bogaty—i ja jestem pan. Rozkosz 
i użycie uśmiechają się do mnie, wabią, wyciągają ramiona—ha— ha! 
Nędzarz żyjący z litości ludzi, kształcący się z ich łaski, dziś mam dwa- 
* kroć stotysięcy, za rok powinienem mieć pół miljona, za dwa miljon. 
Ale ja się nie bawię w politykę, w wielkość méj rasy, w panowanie 
jéj nad światem, nie szukam ojczyzny ani w Palestynie, ani nad 
Pełtwią, ja jeden rozumiem o co rzecz idzie. Tak ja jeden grałem na 
optymiżmie i różowych nadziejach Polaków i wygrałem. Ja jeden 
przed rokiem jeszcze zwęszyłem, że między Węgrami a Polską leży 
dla mnie dwakroć stotysięcy. 

Topazy, Fuchsy, Zyzmy—zatrzymał się. Ten ostatni ma ener- 
gię, i siłę, tego jednego haniebnie wyprowadziłem w pole. A ktoby 
sobie co robił z głupca. Jeżeli on naprawdę jest tyle naiwny że pię- 
kną kobietę traktuje jak świętą, to za parę tygodni mam nadzieję, 
będziemy się razem z nią śmiać z naiwności tego osła! 

Dwakroć stotysięcy, zawołal, tu w tćj kieszeni—przy sercu czu- 
ję ich szelest. Ito wszystko za trochę sprytu i dużo wytrwałości. 
Ludzie muszą być przecie głupcy. Całe życie uganiają za nędz- 
nym groszem i nie umieją go zdobyć, gdy tymczasem krocie leżą 
im u nóg. 


ZYZMA. - 49 


$ i pocz sobie w kochanym Wiedeńku—użyję. Długo cze- 

kałem na ten bal... Myśli jego krzyżowały się a same przyjemne. 

Rozkoszował się niemi. Dwakroć stotysięcy odrazu... a ja dotąd ro- 

biłem interesa na setkil... Dwakroć stotysięcy w postaci olbrzymich 
cyfr i masy złota stały przed jegó oczami. 

Wpadł zmęczony do domu. Przykazał służącemu aby go nie 

budził i nikogo nie wpuszczał, zamknął się w swym pokoju na klucz 
kwit schował pod materac i położył się. 


(e. d, n.) ś Sewer. 


T. L Z. I. r. 1885. 3 


OBRZĄDKI POGRZEBOWE 
PELAUCZYKÓW. 


DOCZYNEK ETNOGRAFICZNY. 


Przed każdym domem mieszkalnym pelauskim znajduje się po- 
dłużne czworoboczne wyniesienie, złożone z gruzów bazaltowych, 
nazwane ogólnie „odoszongel*, i które stanowi cmentarz familijny 
„delgatk* mieszkańców domu (1). Tutaj spoczywają przodkowie 
pana domu w płytkich ledwie 4 stopy głębokich, do domu równo- 
ległych, „tabul* zwanych grobach, na których znajdują się nieco 
wyniesione czworoboczne kamienne nadgrobki „blukus*. 

W grobach familijnych spoczywają tylko zmarli śmiercią na- 
turalną, przez co krajowcy pojmują i samobójców; wyłączonymi są 
polegli w boju, których głowy zostały ucięte, czarownicy zabici z po- 
wodu ich szkodliwości i dzieci zmarłe w połogu, płody spędzone za- 
wcześnie i dzieci płci męzkićj zabijane po urodzeniu. 

Polegli w boju, należący do strony wroga, stanowili wysoce ce- 
nione trofea zwycięskie. Ciała takie wsadzano do klatki bambuso- 
wćj bez odcinania głowy i wożono od wsi do wsi, wśród dzikiego 
wojennego „moloik*. Ciała własnych poległych, których głowy 
wróg zdobył, chowane są po za wsią, bez zachowania zwykłych zwy- 
czajów pogrzebowych. Dorobiwszy głowę z owocu pandanu i do- 
łożywszy rękę, która często zostaje uciętą dla zdjęcia cenionego 


(1) Gdy w odoszonglu dozrów naczelników groby wszystkich poprzedników są 
a pewnćj familii. Tak np. 


znane, przeto łatwo jest oznaczyć w przybliżeniu czas trwa 
od przybycia pierwszego Ara Klaja datuje powstanie dzisiejszego państwa Molegojok, 
Ara-Klajów było dziewięciu i w tćj liczbie trzech od czasu przybycia białych, tj. w cstat- 
nich stu latach, Molegojok istnieje więc jako ustalone państwo lat przynajmnićj 300. 
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„„kliltu*, obrączki z kręgu Dugonga, ciała takie z lekka potarte 
 kurkumą i owinięte jedną cienką matą, zostają zakopywane w gro- 
. bach płytkich i niestarannych, bez żadnego odznaczenia miejsca 
pogrzebu. 
Czarownicy, albo najczęścićj czarownice, zabijane za winy ich 
bóstw, chowane bywają przez krewnych, ale w delgatkach domów 
. starych, opuszczonych od dawna przez mieszkańców. 
Krajowcy utrzymują, że dawnićj wielka liczba matek umierała 
w połogu i że zręcznego odbierania dzieci nauczył pelauczyków 
Mangidap brutkoul z Ngiptal, który późnićj stał się bóstwem z tego 
powodu. Z drugićj strony nie wolno mi zamilczćć, że dzieciobójstwo 
. było praktykowane od najdawniejszych czasów, jako zwyczaj i przy 
dawniejszćm silniejszćm zaludnieniu wysp ofiarami były dzieci płci 
męskićj głównie, gdyż kobiet przy urządzeniu się tutejszém nigdy 
za wiele być nie mogło. Z początku spędzano płód lekami roślinne- 
mi holćkep, a gdy to nie pomogło, zatykano dziecku nos i usta 
. „omiengyja isngel*, albo pozwalano mu się dusić po wyjściu z łona 
matki, pozostawiając je bez pomocy, co się zwało „młatera doro- 
rom“. Zwyczaj ten, choć bardzo rzadko jest jeszcze i dzisiaj pra- 
ktykowany, a że rzadko się przytrafia, jest-to tylko skutkiem obec- 
nego wyludnienia. Ciała takich dzieci i płodów, jako téż i martwo 
urodzonych, zostają zawijane w matę i zakopywane w „kamrungi*, 
pod podłogą domu (1). Dzieci nieco dlużćj żyjące stają się ludźmi 
i mają duszę, i takie zostają chowane we wspólnym odoszongol. 
Zwykły krajowiec, gdy poczuwa się bliskim śmierci, rozporzą- 
dza swą własnością i myśli o swych dzieciach; gdyż po jego śmierci 
od jego następcy niczego się spodziewać nie będą mogły. Daje im 
więc kilka sztuk pieniędzy, które umyślnie na ten cel odłożył i przed 
swymi siostrzeńcami utaił, i otoczon rodzeństwem oczekuje śmierci. 
Jeżeli jest wielkim naczelnikiem i głową kraju, to udziela jeszcze rad 
swemu następcy, wtejemnicza go w politykę przodków względem 
sąsiadów i zostawia mu nie tylko część swych pieniędzy i tytuł, ale 
i testament polityczny. 
Gdy chwila ostateczna jest już niewątpliwą, gdy oddech jego 
się wspina (ometiakl atelil) i w końcu, gdy ten występuje z niego 


(1) Spędzanie płodu jest zwykłym zwyczaje na wszystkich wyspach Oceanu, 

dzieciobójstwa znane mi tylko na Nukuoro i na Pelau w Archipelagu Karolin. Barbarzyń- 

. ski ten zwyczaj jest motywowany na Nukuoro ograniczeniem i ubóstwem miejsca, co nie 

ma miejsca na wyspach pelauskich. Tutaj przypisywać muszę ten smutny objaw szka- 

radnemu wyrachowaniu czyniącym wybór w płci ofiar, który lepićj zrozumićć można do- 
piero po bliższem poznaniu urządzenia się spółczesnego Pelauczyków. 


4 
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jak człowiek z czółna (olgierd atelil), to stawia się wodę na ogień, 
by była gotową na obmycie. Po skonaniu (makoptá) siostra rodzona 
zmarłego zamyka mu natychmiast oczy i usta i rozlega się pierwsza 
skarga i płacz opuszczonych, zawiadamiające całą wieś o nastąpio- 
nym zgonie. 

Przy dopełnianćm następnie obmyciu ciała zajmują się tylko 
kobiety, a głównie siostra, albo w razie braku takowćj, zastępująca 
ją krewna. Do obmycia używa się pęczek liści drzewa Rbotol (Zx- 
genia), poczćm ma miejsce zatkanie wszystkich otworów ciała roz- 
czesanćm włóknem rośliny „Lap“, żwanćj w takim razie „ugamn- 
gamk* (1). Pelauczycy zatykają anum, vaginam i urethram, w ostat- 
nim razie graezźium zostaje wyciągnięte i obwiązane na końcu (2), 
poczćm ciało zostaje namaszczane olejem i proszkiem kurkumy. 

Zwłoki ubierają w zwykły pas, pokrywający srom zresztą jest 
nagie u mężczyzn. Kobiety dostają ozdobną spódnicę, zabarwioną 
czerwono lub gdy rodzina, do którćj nieboszczka należy, jest uprzy- 
wilejowaną (3), to wolno jćj użyć włókna zabarwionego czarno, 
zwanego „ulalek*. 

Do wystawienia zwłok publicznego, robią krewni z drzewa are- 
ki rodzaj leży czworobocznćj, z małem wzniesieniem dla głowy, i na 
téj składają się zwłoki na podkładce z kilku mat zszytych na brzegu 
i ciało stawia się w środku domu z głową w drzwiach środkowych. 
W zwykłych razach używa się do tego trzciny bambusowćj. Tutaj 
zostaje ciało ostatecznie przygotowane. Przy boku zwłok leży nie- 
odłączny koszyk, w którym znajduje się świeży betel do żucia i ty- 


(1) Zatykanie tych otworów odbywa się i na wschodzie Karolin aż do wyspy 
Ponape. Na tćj ostatnićj służy za materyał gąbka morska. Rukczycy zapychają i nos 
proszkiem kurkumy, co się powtarza na całych Karolinach Centralnych. 

(2) Tłómaczy to czemu Pelauczycy mają taki wstręt do obnażbnćj glanspenis, 
która znowu u Polinezyjczyków, mających u siebie zwyczaj „tefe*, obrzezanie jest sta- 
nem normalnym. 7 

(3) Kilka rodziń przybyłych z Ngaruangl przed dawnemi czasami, przyniosło z so- 
bą zwyczaj czarnych spódnic i mat, które jako „klapkal* wyłącznie im przez zwyczaj 
zostały przyznane. Z czasem jednak domy panujące w państwach głównych ten zwyczaj 
sobie przyswoiły lub inne formy dla siebie wyłącznie wynalazły. Po fartuchu „ulałek* 
najwięcćj cenionym jest „rirjamel* koloru żółtego, który czasem jest ozdabiany piórami 
ptaka zwrotnikowego (Phaeton candidus). Zwykłym fartuchem do pogrzebu jest tak zwa- 
ny „bungau*, zabarwiony czeryono ochrą i olejem, który zawsze jeszcze należy do naj- 
droższych fartuchów miejscowych i przeznaczony jest tylko do wyjątkowych uroczysto- 
ści publicznych (Dla interesujących się etnografią Oceanii szczegółowićj nadmieniam, że 
wyczerpująco przeprowadzony przegląd przemysłu pelauskiego wyjdzie niedługo p. t. 
„Die Industrie der Pelauaner*, w którym i przemysł wyrobów z włókien roślinnych jest 
obszernićj traktowany). 
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tóń. Kończyny kobiet zostają obłożone talerzami szyldkretowemi, 
stanowiącemi oznakę bogactwa kobiecego; u mężczyzny, gdy jest 
głową kraju, koszyk jego zostaje obwieszony pieniędzmi krajowe- 
mi. Na szyi kładzie się dla podtrzymania podbródka kawał kurku- 
my i włosy zostają uwite w sposób pośmiertny, w jeden pęk okrągły 
na lewćj stronie czoła, albo w dwa luźne węzły po obu stronach 
głowy. U mężczyzn leży przy koszyku ręczna siekiera nieboszczy- 
ka, a spisa wojenna oparta jest o ścianę. Wystawienie ciała „ome- 
szoekee* jest gotowe i w tćj chwili zaczyna się „kameldijl*, pogrzeb 
publiczny. 
A Podczas gdy ciało jest wystawione, kobiety spokrewnione i zna- 
jome, przybywające ze wszech stron płaczą na odmiany publicznie. 
Płakanie to jest czysto konwencyonalne i formą swą mnićj przema- 
wia do umysłu niż treny pogrzebowe karolińczyków. Nie jest to 
śpiewający płacz, porywający natychmiast serca obecnych, łączący 
je w jeden przenikliwie bolesny i harmonijny chór, jak np. na Ruk 
i na Ponape, ale jestto w krótkich i urywanie wykrzykniętych 
skargach głoszony ból, który wcale nie istnieje. Kobieta dopiero 
co płacząca siada znowu w gronie innych, gwarzących gości, śmieje 
się, gada, pali tytóń i żuje betel, by znów rolę swą powtórzyć gdy 
na nią kolćj przyjdzie. Objawów żalu prawdziwego, wybuchów wol- 
nych boleści tu nićma i po kilku chwilach obserwacyi budzi się w wi- 
dzu wstręt tém silniejszy, że wyrazy głoszone rzeczywiście są od- 
powiednie do okoliczności. „Ah matko, matko, czemu - żeś mnie 
opuściła?l..* woła płaczka. „Czemu-żeś poszła sama, a mnie zosta- 
wiła, bym się tułała po domach obcych!... Któż mi poda jadło!... Kto 
mi da napoju!.. O dziecię moję, czemu-żeś mi uciekło!... Daremnie 
ból cierpiałam by cię urodzić!... Dziś sama muszę tu zostać i płakać!....* 
Było-by to bardzo przejmującóm, gdyby się nie powtarzało 
przez dni dwa co kilka chwil. i gdyby uczestnicy lepićj skryć zdołali 
zewnętrzne objawy swych uczuć prawdziwych, że przybyli by uczy- 
nić zadość zwyczajowi, by się najeść i napić i wziąść zwyczajem 
przepisane prezenta, gdyż pogrzeb staje się tu wielką uroczystością 
kosztującą nieraz wielką ilość pieniędzy. Gdy dom staje się zacia- 
snym dla pomieszczenia wszystkich przybywających gości, gdy nad- 
` to gotować w domu i ognia zapalać nie wolno z powodu niebosz- 
czyka, to wystawia się zwykle tuż przy domu tymczasową szopę, do 
którćj przenoszą rzeczy z domu i dzieci, igu się jadło i napój dla go- 
ści przyrządza. Zwyczaj wymaga, by każda osoba dostała czarkę 
syropu za swój udział i gdy cały dom i jego otoczenie są zapełnione 
tłumem, to już sam syrop stanowi wydatek znaczny, np. choć-by tyl- 
ko pięć dzbanów należało rozdzielić, każdy kosztujący adolobek 
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równy 5 dukt. w naszćj monecie, to jest-to już pięć sztuk pieniędzy 
wydanych naraz. Pelauczyk jednak chciwy i skąpy w rzeczach pienię- 
dzy w ogóle uważa pogrzeb za sprawę honoru domu i kosztów nie 
szczędzi. 

Pogrzeb właściwy ma zwykle miejsce dnia następnego i noc 
cała poświęcona jest śpiewom zwanym mangoldolom* i „mangolloj* 
przerywanym od czasu do czasu wyżćj wspomnianym, „mangl“, 
płaczem (1). Uczestniczki w tych śpiewach nocnych otrzymują pre- 
zent złożony z przedmiotów szyldkretowych i perłowćj macicy zwa- 
ny „gekar.* 

Następnego dnia powtarza się od czasu do czasu płace; kiedy 
goście się zbierają. a mianowicie naczelnicy gminy, którzy siedząc 


(1) W „mangoldolom* przoduje jedna kobieta, wyśpiewując zwolna jeden wiersz 
pieśni, którego ton chwytając druga, zwana „melekes,* wyciąga początek jego w mono- 
tonny sposób, poczem wszyscy obecni wtorują chórem: Ej... Eej... Ee! Np. 

, N. 1; Kau bo... OO., el tmo... 00.. er ngyj, el tmo.. 00... ngalekel a wel... 


OR NE EEC AOC PREZIAC YJ r Aa CE oea) 


N. 2: Kau bo... 00... 00... 00.. 0,10 OnO 02.10 0,.0..1. 

Chór: Fj..... E...ej... Ecl... 

Treść tych śpiewów wyraża stan uczuć pozostałych krewnych, ale najczęścićj 
w ten sposób że pieśń wychodzi od zmarłćj osoby, jéj ducha, który przemawia do przo- 


dującćj kobiety i jej każe śpiewem wyrazić stan jéj i pozostałych żałobników. 
Oto na próbę kilka zwrotek tego rodzaju: 


Now LIS M uv Lalw wl I 
Kau bo o ko tmu er ngyj, el tmo ngalekel a wel, Idź byś powiedziała, mówiąc dzie- 
Kau bo... 00... etc, ciom żółwia. 
Ej... Eej... Eel 
1|vlvvudllv 1 
El tmo, ma ngalekel a wel 1 mówi, a dzieci żółwia 


El tmo 00.. 


al a ko ara merijl. Jakby zaproszone, niby piasek mo- 
A ko... 00... 00... etc. rza, 
Ej... Eej... Ee! 
v tjv 
El imo, ak matćj jej kong (EI tmo 0...0 ete.) | Mówi ja martwy i wystawiony, 
v ullv tlv 
A pelu Armit a ENIE (A pelu 0...o etc.) Kraj Armit płacze. 
=) dwl, Lal vih 
ÈI tmo, ma ara kejang ungić (El ia OnO etc.) Mówi, że leży sobie dobrze 
37v v lv vlv 
El a kedra a melaosz, (El a... a...a tte.) Na dnie morza kamień. 


W przenośniach tych nieboszczyk łituje się nad pozostałymi rozproszonymi jak 
piasek lawy na którćj żółwie ląg swój odbywają, przyczem porów nani są do świeżo wy” 


+ 
s sa 
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w ratuszu wiodą narady, gdyż przez śmierć nieboszczyka nastąpiła 
w gminie próżnia, która jeszcze przed pogrzebaniem ciała zapełnioną 
być musi. 

Goście zchodzący się przynoszą z sobą prezenta mianowicie 
maty, co się zwie „badek* i szczególnićj musi być obserwowane przez 
wszystkich krewnych i przez przyjaciela, który przy pogrzebie staje 
się ważną osobą. Zwyczaj społeczny łączy pewne dwa domy jednćj 
wsi stosunkiem przyjaźni, bez względu na uczucia osobiste ich wła- 
ścicieli. Stają się oni przyjaciołmi z urzędu i nabywają względem sie- 
bie pewnych przywilejów, co się oznacza nazwą „Kauohśro* od 
„oharo,* znaczenie którego wkrótce poznamy. 

Zwyczaj przesyłania mat w razach śmierci zachowywany by- 
wa także pomiędzy obcymi sobie i polityką rozdzielonymi naczel- 

: nikami. - 


lęgniętych żółwi, które drobniutkie i w bardzo znacznćj liczbie rozpraszają się bez opieki 
ze strony matek. W drugićj zrównani są z kamieniem „melaosz* leżącym samotnie na dnie 
morskim. 

W „mangollóy* chór otaczający zwłoki towarzyszy Śpiewowi powolnemi ruchami 
obu rąk, rozwierając je od siebie i przy końcu zwracając je na powrót do siebie, Oto 
próba jednego „kalloy.* f 


yva yl vvl vļlvy vt v 
Jem dy tebedekel a Dylubek 
EARE ETETE E 
Ma dohoruk a makosokos 
vvlul uv Luv 
Ak umakes mor a gades 


vv L| {v tjv le 


E ki mo metej a taok 
OEB WAN R 
E ki mo mormej mengiris 
A karamek alloj ej ngej, 

El ugar a Edel malakoj: 
Mokokau e guk melikes, 

E ko bo dygeang bomrej. 
Je medinges ekl mor ajanget. 
El ogyu el Roubaj, 

Horgim a mej mangadal, 

E kebogakl mor a dymsz, 
Horgim e ak aszmal. 

E te tuobot mor melgolp, 
Ar mongeju er ngak Horgej. 


Wyszłyśmy w Dyiubek 


_ I stanęłam na dworze, 


Wstąpiłani na drogę 
By zejść na wybrzeże; 


By odejść owdowiała. 

A ptaszek mój zaśpiewał, 
Siedząc na Edlu mówił: 
Ostrożną bądź i idź. 

Bo późnićj nie odejdziesz, 
I syta poszłam w powietrze. 
Mijając Roubaj, 

Horgim przyszedł wołając, 
I lekki poszedł na wschód, 
Horgim i ja razem. 

I wyszedł się obmyć, 

W żałobie po mnie Horgej, 


Tutaj zmarła wyszła z domu Dylubek na dwóg i stanęła na „makosókos,* części 


nie wyłożonćj kamieniami, wstąpiła na drogę kamienną by zejść na wybrzeże zkąd wszy- 
stkie czółna odbijają, by opuścić wieś jak kobieta owdowiała po mężu wraca do własnćj 
rodziny. Tu spotyka ptaka zimorodka (Halcy on chlorus) który jej pomyślną przyszłość 
przepowiada, tak że „Syta“ tj. zadowolona, wspina się w przestrzeń, gdzie spotyka Horgi- 
ma bóstwo wojny przywołującego ją i staje się jego żoną. 
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Ceremonje dopełniane przed samym pogrzebem, mają znacze- 
nie w najważniejszćj części społeczne a w części prywatne i familij- 
ne; obrządki znaczenia wyłącznie religijnego występują najwyraźnićj 
po skończonym pogrzebie, 

Gdy podług praw dziedzictwa tutejszego, stanowisko zmarłego 
w gminie spada na jego brata lub -siostrzeńca, a wdowa i potomstwo 
są od wszystkiego odsądzone, przeto następca nieboszczyka wiedząc 
że tenże za życia o nich dostatecznie już myślał, stara się od wdowy 
dostać część jćj pieniędzy, do czego daje powód pozorny obwiesza- 
nie koszyka nieboszczyka pieniędzmi. Sprawa tu idzie nie zawsze ła- 
two i czasami muszą być użyte groźby śmierci, duszenie stryczkiem, 
itd., by wdowę skłonić do uległości, Jeżeli ta jest rozsądną, to bez 
czekania na kroki ostateczne, oddaje dobrowolnie część pieniędzy 
męża i przez to zjednywa sobie dobrą wolę dziedzica. Lecz chciwość 
na pieniądze jest tak wszczepioną w charakter krajowy, że dobro- 
wolne rozstanie się z sztuką choćby drobnćj wartości jest rzeczą nie- 
słyszaną i wdowa choć wie, że w końcu uledz musi, opiera się do 
ostatka choćby tylko dla tego, że to taki zwyczaj. Nikt jéj tćż nie 
wierzy, że odda wszystkie pieniądze, i zawsze zostaje w podejrze- 
niu, że część ich ukryć zdołała. 

Podczas gdy w domu reguluje się kwestya pieniężna, przed 
dom przybywa „ohśro,* dziki taniec wojenny członków domu przy- 
jaźnią urzędową z domem żałobnym połączonego, który wznosi 
hałas, nie dozwala kopać grobu, dopóki nie zostanie odprawionym 
przez prezenta. Kobiety owego domu napełniają dom żałobny itań- 
czą śpiewając pieśni bezecne tak gwałtownie, że nieboszczyk się 
trzęsie i muszą one także otrzymać swe podarunki. 

Jednocześnie wiodą się narady co do obsadzenia wakansu spo- 
wodowanego śmiercią nieboszczyka. Każdy głowa rodziny jest ru- 
pakiem tj. naczelnikiem i ma swój nieodmienny „duj* który w po- 
rządku liczebnym jego stanowisko w gminie oznacza. Tak samo 
znowu najstarsza kobieta pewnćj rodziny jest „rupak el dil* naczel- 
niczką i ma swój „duj.“ Od osoby zmarłćj należy więc odebrać jéj 
duj i dać go praweinu następcy. Następca ten jest już znany, ale 
zwyczaj wymaga by objął swój tytuł formalnie, a co ważniejsza, by 
zapłacił ustanowione w takich razach pieniądze, gdyż inaczćj by nie 
dostał tytułu i nieboszczyk by został w domu bez pogrzebania. Wy- 
słaniec pozostałych rupapów przebywa więc i żąda „horettek* sztu- 
kę monety, idącćj na rachunek zmarłego za to, że za życia miał przy- 
wiléj brania pieniędzy płaconych jako karę za przestępstwa. Gdy ta 
sztuka zostaje przyjętą, żądają rupacy drugićj sztuki za „anligil* tj. 
za trzymanie tytułu. Dopiero po zapłaceniu tych dwóch sztuk, wol- 


B- 


OBRZĄDKI POGRZEBOWE. 57 


no kopać grób daléj. Pieniądze te płaci następca tylko wtedy, gdy 
ma zamiar objąć dziedzictwo, w razie przeciwnym odmawia przyję- 
cia tytułu i odsyła wysłańca do krewnego najbliższego po sobie. Po 
załatwieniu tćj sprawy przybywa znowu poseł od naczelników z py- 
taniem: „kto myśli stać się przyjacielem naczelników?* na które py- 
tanie następca skromnie odpowiada: że nie on, że się boi, niech so- 
bie innego przyjaciela szukają. Zaczyna się więc pesyłanie i odsy- 
łanie przeciągane do kilkunastu razy, aż wreszcie następca odpo- 
wiada: „no, gdy wszyscy inni nie chcą, to ja będę ich przyjacielem,“ 
igdy do tćj pory grób już został wykopany, daje się hasło do wynie- 
sienia ciała na dwór. W tym czasie wszystkie kobiety rodziny zebra- 
„ne w domu składają następcy po jednćj sztuce monety przez co uzna- 
ją go za swego naczelnika. 
W chwili gdy zwłoki na leżach mają być wyniesione wszyscy 
z kolei żegnają nieboszczyka. wąchając twarz jego, przyczem ną- 
stępca jego porywa gwałtownie koszyk obwieszony pieniędzmi i za- 
trzymuje go na własność. Podczas tego naczelniczka domu daje lu- 
dziom poduszkę zmarłego i matę by je w grobie złożono. 


Skoro ciało zostaje wyniesione przezedrzwi, przez czterech lu- 
dzi unoszących tragi na swych barkach, przystępuje jed-n z posiada- 
jących sztukę odbierania, „duju“ do takowego i przykłada do głowy 
nieboszczyka oznakę tytułu złożoną z pętlicy liścia kokosowego. 
przez którą przesuniętą jest roślina „pysek.* Przy tćj okazyi przema- 
wia on głośno do nieboszczyka, wzmiankując czyny jego życia do- 
czesnego, chwaląc go i zawiadamiając formalnie, że tytuł jego odda- 
je jego następcy. To mówiąc zbliża się do drzwi, w których ten 
ostatni siedzi i podaje mu trzy razy „duj,* każdą razą go cofając, aż 
nareszcie ten ostatni go chwytając, obwodzi nim przekładając z ręki 
do ręki, trzy razy w około siebie i nareszcie go składa pod prawe 
udo. Poczem go zawija w tkankę z pochwy areki i zawiesza w je- 
dnym kącie domu, wtedy gotowy już rupak. 

Po odebraniu duju ciało zostaje niesione do grobu, gdzie prze- 
chylając nieco leżę, ciało się spuszcza ostrożnie do takowego. Leży 
ono na boku z głową odwróconą od domu, gdyż przypuszcza się, że 
dusza wychodząc ostatecznie z ciała, głowę ku domowi odwraca. 

Przed zakopaniem grobu stawia się po stronie głowy małe ru- 
sztowanie z bambusu, na którćm się skłgda cztery sztuki (u kobiet 
dwie) tara z łodygą, którego głąbie są pomalowane grubo kurkumą. 
Takowe zwą się „djakas* i są własnością zmarłego, gdyż w dniu 
w którym się kamienny nadgrobek stawia, taro to zostaje sadzone 
na rogach grobu i stanowi zarazem przepowiednię dla następcy, Jeżeli 
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się przyjmie dobrze i wzrasta, nowy naczelnik będzie żyć długo 
i szczęśliwie. 

W razie gdy zmarła kobieta, to płacenie „horćttek* i „aulogil* 
odpada, ale za to mąż zmarłćj, lub w jego braku krewni, muszą pła- 
cić jéj „dial“ i „doszómeli,* jéj czółno i pływak, gdyż dusza zostaje 
odwożoną po śmierci do kraju duchów, chociaż krajowcy wyraźne- 
go pojęcia o tćj okoliczności nie mają i pieniądze otrzymuje najstar- 
szy krewny rodziny. 

Po usypaniu grobu pokrywa się takowy matą ozdobioną kwia- 
tami gerdeu i liściami kassuk i wystawia się nad nim mały dom, 
w którym sypia nocą jedna osoba z rodzeństwa. Wstawia się także 
lampę palącą się do rana, a z przyniesionych potraw i napoju cząst-- 
kę się zakopuje w ziemię na grobie. U naczelników większych roz- 
miary tego domu grobowego są znaczniejsze. 

Od chwili zakopania ciała poczyna się „mongeju* żałoba, trwa- 
jąca czasami do dni stu i ustopniowana dla różnych współuczestni- 
ków, [Dom żałobny obwieszony bywa z trzech stron zwieszającemi 
się listkami kokosowemi, co jednakże tylko ma miejsce w familiach 
uprzywilejowanych i czyni się zaraz po śmierci. Od chwili skonania 
dom jest „taor,“ kobiety w nim zamknięte są „meaj,'* szczególnićj 
te które dotknęły ciała nieboszczyka. Nie wolno im zająć się pracą, 
ani wyjść z domu, jako tóż zabronionóm jest myć sięi jeść ryby 
i zwykłe jadło. Potrawy dla nich dostarczane są przez domy gminy, 
których kobiety towarzyszą pierwszym dniom żałoby i potrawy są 
jak najwyszukańsze i głównie słodycze. Naczelnicy wsi a przynaj- 
mnićj kilku z nich wydelegowanych, zamknięci są w ratuszu i prze- 
bywają tutaj urzędową żałobę i cała gmina dostarcza im potraw tego 
samego rodzaju co i zamkniętym w domu kobietom. 

Wciągu tego czasu cała wieś zachowuje najmożliwszą spokoj- 
ność, niewolno rąbać drzewa i zrzucać z palm orzechów. 

Trzeciego dnia składane zostają przed drzwiami domu o sa- 
mym świcie kilkanaście koszy tarajako „gelel a adalep,“ jadło dla 
ducha, które przyjaciel urzędowy zmarłego zabiera dla siebie. W po- 
łudnie tego samego dnia udaje się kobieta z domu tego przyjaciela, 
przystrojona w piękny fartuch, wraz z kobietą z domu nieboszczyka 
do lasu i szuka „sis,“ (gatunek Cordyliny czerwonego koloru) i wie- 
le innych kwiatów i traw €'onnych, które obie kobiety płuczą w źró- 
dle i „sis“ namaszczają olejem i kurkumą, Wróciwszy do domu wiją 
wielki bukiet w szczycie którego czerwone liście sisu sterczą. Bukiet 
ten służy do „marat a sis“ ceremonii, w którćj duch zmarłego przy- 
woływany jest do domu by objawił przyczynę prawdziwą swój śmier- 
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ci. Odbywa się to późno .w wieczór, gdy jest zupełnie ciemno i gdy 
ludzie siedzą w swych domach, Kobiety odbywające żałobę siadają 

- wówczas-w półkole, w środku którego siedzi jedna kobieta i trzyma 
w rękach ów bukiet, wokoło nićj położony: jest betel, kilka cygaret 
i kilka czarek napoju, a najstarsza z krewnych wzywa ducha.zmare 
łego by usiadł w owym „sis“ i objawił przyczynę swćj śmierci, Po= 
tém pyta, z kolei przytaczając wszystkie możliwe „przyczyny, aż na-' 
reszcie przy jednćj bukiet zacznie się zwolna poruszać. Na widok 
tego wszystkie kobiety poczynają wołać gwałtownie „kolngij | -koln- 
gij!“ aż sis.tak gwałtownie się porusza, że czasem wypada z obrącz- 
ki, w którćj był osadzony, gdyż kobiecie go trzymającćj nie wolno. 
go dotykać ręką, by tém większą była pewność, że to sam duch go 
porusza. Po dowiedzeniu się prawdziwćj przyczyny, złośliwości te=; 
go lub owego bóstwa lub osoby, przęciw którćj odzywają się obelgi 
igroźby, obecne kobiety spożywają złożone wokoło sisu ofiary 
i udają się na spoczynek najstarsza z żałobnic śpiąc z sis pod j je- 
dną matą. 


Następnego ranku, tj. dnia czwartego po śmierci, jeszcze przed 
świtem jedna z kobiet wbija przy grobie bambus i na takowym za- 
sadza „sis“, przyczćm wydaje głośny i przeciągły okrzyk i wraca 
szybko do domu. Jedna z obecnych kobiet opanowaną jest przez: 
bóstwo Kobil Meszowesz i ma dar widzenia duchów, ta jedna pod: 
gląda ostrożnie przez szczeliny liściowych drzwi „sis“, by ujrzeć du- 
cha zmarłćj osoby przybywającego by zabrać swój „sis“ i odejść na 
dobre. Zwykle widzi ona, że duch przychodzi, ale stoi zdaleka od 
grobu i jakiś duch inny przychodzi i sisporywa. Jest-to owe bóstwo, 
które zabiło zmarłego. 

Z owém „oltobotel a sis“, wyniesieniem sisu, objawionóćm całćj. 
wsi przez ów głośny okrzyk czas żałoby zamkniętych w ratuszu 
mężczyzn ustaje i wychodzą oni, by wspólnie wznieść na grobie na- 
grobek „blukus*, kamienny. Bierze się do tego albo zwykły gruz 
bazaltowy, albo większe skały lub bryły koralowe z nad wybrzeża, 
które zostają obciosane siekierą w kształt podłóżnie czworokątny. 
Po zakończeniu nagrobka zasadza się na rogach grobu owe „djakas“, 
których głąbie zostaje odcięte. Na zakończenie jedzą wszyscy po- 
trawę zwaną „galabet* z łodyg tara przygotawaną i wszyscy się roz- 
chodzą, zostawiając w dómu tylko najbliższe krewne zmarłego. 


Od dnia wzniesienia nagrobka, zwanego „omangades*, żało- 
bnice muszą siedzićć dalćj w domu jak poprzednio, wychodząc się 
kąpać tylko w pewnych dniach oznaczonych, w których Żałoba jest 
zawieszoną. Pierwszym z nich jest „obar a kad* w około 40 dni po 
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mangades, drugim „obar a kalith* w drugie 40 i po następnych 20 
ma miejsce „Taut*, Tu kobiety wychodzą z domu, który przestaje 
być „taor”, i wolno im iść do plantacyi tara „mengal kajmol*, oży- 
wić swe ręce i najstarsza krewna wykonywa „tohologyj a path*, 
tj. bierze mały kamień i wbija go pomiędzy kamienie nagrobka, 
przez co grób zostaje „kasemela!* zamknięty na dobre, i wszyscy 
rozchodzą się do swych właściwych domów. 

Przy śmierci członków młodszych familii te same obrządki się 
powtarzają, tylko obchodzi się bez zapłat, gdyż zmarli nie mieli jesz- 
cze „duj*. Pogrzeb ludzi biednych nieróżni się wiele od osób bo- 
gatszych, gdyż i najbiedniejszy krajowiec jest krewnym jakiegoś 
domu, którego głowa jest rupakem, czyli naczelnikiem jego, a więc 
wyprawienie pogrzebu do niego należy. » 

Przy żałobie po naczelniku głównym kraju, o ile takowe obo- 
wiązują jego następcę, jeszcze się dodają szczegółowe obrządki. 

Należy tutaj wspomnićć o szczególnym zwyczaju pogrzebowym 
zachowanym dotąd w Engkaszar, państwie położonóm nieco na po- 
łudnie od Molegojok do którego należy. Zwyczaj ten zachowywa- 
ny jest tylko przez dom Kabóu i dom Ngatpujul, domy Nr. 1 i Nr. 2, 
gminy naczelnćj Engkaszar. Skoro w jednym z tych domów umrze 
naczelnik męzki lub żeński, to krewni obstalowują we wsi Ngarausz 
trumnę, wyciosaną z jednćj kłody drzewa, którą mieszkańcy téj 
ostatnićj wsi przynoszą uroczyście do Engkaszaru. Tutaj następuje 
umyślna sprzeczka o trumnę, krewni zmarłego ciągną ją ku domowi, 
czemu przynoszący opierają się wszystkiemi siłami. Sprzeczka ta 
ciągnie się przez całą drogę i od czasu do czasu uspakajana jest sztu- 
ką monety krajowćj. Przybywszy nareszcie przed dom ma miejsce 
publiczna zapłata trumny, 


„Kauohóro*, istniejące między temi domami, odbywa się w ten 
sposób, że członkowie jednego łowią węże i inne ogólnie obrzydzone 
zwierzęta i te zatykają na długie tyki i tak uzbrojeni napadają dom 
nieboszczyka, który opłacać się musi. Ma również miejsce napad 
ogólny kobiet z Ngaraugaszang, z któremi łączą się kobiety Engka- 
szaru. Malują one na swćm ciele farbą czarną rysunki, przedstawia- 
jące części płciowe i tak oszpecone śpiewają dzikie pieśni bardzo 
wolnego charakteru i otaczają dom, w którym leży nieboszczyk, by 
otrzymać zwyczajem im przyznane podarki. 

W Epneliik gdy naczelnik wsi głównćj Ngargeaj umrze, zbiera- 
ja się kobiety z calego kraju i przybywają z pęczkiem łodyg tara na 
głowie, by wykonać tańce pogrzebowe. Z łodyg tych gotuje się 
„galabet** dla odbywających żałobę naczelników, 
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Obrządki pogrzebowe tak jak tu zostały przedstawione, obser- 
wowane są ogólnie na wyspach Pelauskich, i te które uszły mćj uwa- 
gi, mogą być natury czysto lokalnćj i znaczenia podrzędnego, jak 
np. pomiędzy niektóremi wsiami: ustaliła się zwyczajem ilość otrzy- 
mywanego syropu, jak między Ngarupeszang i Ngaramuasz, gdzie 
przy każdym pogrzebie przyjazna wieś dzban cały (10 galonów) sy- 
ropu dostaje; albo jeden dom w Ngarupeszang nie używa do wyno- 
szenia ciała leży z bambusu lub areki, lecz „ngot“, deskę wyżłobio- 
ną, którą stale zatrzymuje w domu. 

J. S. Kubary. 


GPA TTE 
BOLESLAWA ŚMIAŁEGO. 


I 


1. Wstęp i uwagi nad literaturą przedmiotu. 


Historya najdawniejszćj, bohaterskićj epoki naszych dziejów, 
a zatćm czasów od Mieszka I aż włącznie do Bolesława III, przedsta- 
wia według rezultatów dotychczasowych badań naukowych daleko 
pełniejszy i jaśniejszy obraz w swćj pierwszćj aniżeli w drugićj poło- 
wie. Niezawodnie główną przyczyną tego zjawiska jest większa sto- 
sunkowo obfitość źródeł, i to najcelniejszych, do tćj pierwszćj czę- 
ści całego peryodu a obok tego ta okoliczność, że ku tym wła- 
śnie czasom skierowali studya swe najnowsi nasi i niemieccy history- 
cy, posługując się wydoskonaloną metodą badania. Nie znaczy to 
bynajmnićj jakoby już wszystkie wątpliwości były usunięte, każdy 
szczegół dostatecznie wyświecony, owszem niemało jeszcze pozosta- 
je na tém polu do zrobienia; atoli podstawę można uważać za dość 
ugruntowaną, żeby na nićj wytworzyć sobie ogólne wyobrażenie 
o całościi połączyć pojedyńcze fakta w organiczny związek. Może 
w najskromniejszćj mierze dałoby się to zastosować do czasów Mie- 
szka I, ale w każdym razie, po świeżćj zwłaszcza polemice naukowej 
nad pierwotnym ustrojem państwa i społeczeństwa polskiego, i ta 
rzecz znakomicie się rozjaśniła a rola pierwszego naszego historycz- 
nego monarchy w właściwszćm ukazuje się świetle. Najkorzystnićj 
ma się sprawa z Bolesławem Chrobrym, bo zazwyczaj tak bywa, że 
działalność wielkich osobistości historycznych jak z jednćj strony 
w wyrazistszych rysuje się konturach i łatwiejszą jest do zgłębienia, 
tak z drugićj strony zaprzątała i zaprząta liczniejsze umysły; odbija 
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się to w tym razie i w zasobie źródłowego materyału i w jego opra- 
*cowaniach, gdyż pomijając zpośród nich dawniejsze, czy to w pod- 
ręczniku Roepella czy w książce Szajnochy, wspomnićć wypada 
przedewszystkićm o odnośnych ustępach w Giesebrechta: „Geschich- 
te der deutschen Kaiserzeit* i w książce Zeissberga: „Kriege Kaiser 
Heinrichs II mit Boleslaw I v. Polen*, prócz kilku innych drobniej- 
szych rozprawek. Wreszcie i historya polska za następcy Chrobre- 
go należy do partyj dokładnićj zbadanych, dzięki zwłaszcza grun- 
townćj i wyczerpującćj pracy Anat. Lewickiego: „Mieszko II.* 

Ale na tém kończy się ten okres lepićj wytłómaczonych po- 
czątkowych dziejów naszych, a ledwie sięgnąć poza te granice, śmier- 
cią Mieszka II zaznaczone, aż do końca XI stulecia, spotyka się ten 
iów szczegół stwierdzony i udowodniony należycie; gdy wszakże 
chodzi o całość, o tło, na którćm wypada pojedyńcze fakta umieścić 
iż sobą pospajać; to niemal że każdy, przystępujący do zapoznania 
się z temi czasami naszego życia dziejowego, zmuszony jest posiłko= 
‘wać się doraźną hipotezą, jeżeli się nie chce zadowolnić luźnym 
szeregiem szczegółów. Oczywiście, że pierwszym tego powodem 
jest szczupłość materyału źródłowego, którćj przyczynę znowu ła- 
two sobie wyjaśnić. W tym oto okresie od Kazimierza I do końca 
Xl-o wieku na pierwszy plan występują dzieje wewnętrzne, które 
obcych historyografów mało interesowały, a nasz Gallus raz tylko 
okazał im więcćj zajęcia, to jest przy opisie panowania Bolesława 
Chrobrego, a potćm aż do wstąpienia na widownię dziejów naszych 
Bolesława Krzywoustego daje tylko nadzwyczaj pobieżny szkic wy+ 
padków i to szczególnićj z zakresu polityki zewnętrznćj. Drugim po- 
wodem, który się zresztą z poprzednim łączy jako jego następstwo, 
ale dla innych przyczyn nie mnićj doniosłego jest znaczenia, upatru- 
ję właśnie w tćj pomroce i tajemniczości, jaka ciągle dotąd otacza 
upadek Bolesława Śmiałego. Kto bowiem cokolwiek bliżćj postara 
się wniknąć w istotę tego faktu i rozważy towarzyszące mu okolicz- 
ności, z pewnością podzieli moje przekonanie, że w tém zdarzeniu 
zajmującóm chronologicznie sam niemal środek tego okresu, tak ma: 
ło stosunkowo znanego i wytłómaczonego, zbiegają się z jednćj stro- 
ny rezultaty naszego dziejowego rozwoju kilkudziesięciu lat poprze- 
dzających tę katastrofę a z drugićj strony tkwią zarody tych losów, 
jakie wypełniają następne kilkadziesiąt lat. To tćż nic dziwnego, 
że ta nierozwikłana zagadka naszych dziejów rzuca długi i gruby 
cień tak wstecz jak naprzód i nie pozwala 2 znanych zresztą faktów 
stworzyć jaką taką całość, nie pozbawioną pierwiastku wewnętrznej 
przyczynowości. 
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A stąd pierwszy wniosek: że dopóki upadek Bolesława Śmiałe- 
go nie zostanie rozjaśniony z możliwém do prawdy podobieństwem, 
dopóty w cały ten okres, obejmujący przeszło pół wieku naszćj hi- 
storyi, nie uda się nam wprowadzić tyle światła, żeby szczegóły zlały 
się w jeden dosyć widoczny obraz. 

A drugi wniosek: że koniecznym postulatem co do metody ba- 
dania tego przedewszystkićm przedmiotu jest warunek, aby nie ogra- 
niczać się na materyał źródłowy tego tylko faktu dotyczący, ale 
wziąć pod ścisły rozbiór również to, co nam jest wiadomóm o po- 
przedzających wypadkach wstecz aż do Mieszka II, jako téż do pew- 
nego stopnia i o następujących w jednym przynajmnićj potóm lat 
dziesiątku. Za takiego rodzaju postępowaniem dwa jeszcze przema- 
wiają względy. A najprzód, w badaniu historycznóm nie chodzi 
ostatecznie o to, by każdy fakt we wszystkich szczegółach i drobiaz- 
gach był wykryty i opisany, lecz żeby podstawę rozwoju i zasadni- 
cze jego znamiona w danćj epoce dziejów pewnego społeczeństwa 
wyjaśnić; będzie to rezultat aż nadto zadawalniający zwłaszcza tam, 
gdzie się co chwila utyka o niedostateczność źródłowego materyału. 
Przy takim zaś braku, nie znamy dotąd, i to drugi wzgląd, lepszego 
środka na wyśledzenie prawdy, jak opierając się na tych danych, 
któremi możemy rozporządzać, postawić umiejętną hipotezę, i w ta- 
kim razie wydaje mi się najodpowiedniejszą rzeczą i najprędzej do 
celu wiodącą, uczynić osią hipotezy fakt, o którym z góry powie- 
dzićć możemy, że łączy w sobie najważniejsze rezultaty poprzednie- 
go rozwoju i zarodki następnego a przytćm stoi w pośrodku okresu, 
który pod uwagę bierzemy i zamierzamy wyjaśnić. . 

Zdawałoby się na pierwszy rzut oka, że literatura polska, doty- 
cząca upadku Bolesława Śmiałego, jest stosunkowo bardzo obfitą 
właśnie z tych przyczyn i pobudek, a skoro mimo to zmuszeni je- 
steśmy przyznać sobie, że prawdę mówiąc, mało co więcćj wiemy 
otym przedmiocie w porównaniu z tém cośmy przedtem wiedzieli, 
więc płonną lub słabą może być otucha i nadzieja, iżby się przy po- 
nownóm roztrząśnięciu tćj kwestyi zdołało zbliżyć do rzeczywisto- 
ści. Inaczćj jednakowoż rzecz ta się przedstawia po dokładniejszym 
nieco tćj literatury przeglądzie. 

Pomijając przynajmnićj na razie, okolicznościowe tylko wzmian- 
kii wszelkie epizodyczne ustępy traktujące o upadku Bolesława 
Śmiałego a uwzględniając jedynie osobne rozprawy temu przedmio- 
towi poświęcone, sądzę że ułatwię szybkie zoryentowanie się w ich 
charakterze i wartości, dzieląc je na trzy kategorye: 

1) Tendencyjne, do których zaliczam następujące rozprawy: 


. 
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1. Domicyana Mieczkowskiego: „Rocznica siedmsetna ośm- 
dziesiąta siódma św. Stanisława bisk. krak.* Kraków 1866. 

2. Ks. W. Kalinki: „Męczeństwo św. Stanisława i jego znacze- 
nię w dziejach narodu;* Kraków 1879. 

3. Maur. Dzieduszyckiego: „Święty Stanisław biskup krakowski 
w obec dzisiejszćj dziejowćj krytyki;* Lwów 1865. 

II) Bałamutne: 

1. Z. K(omarnickiego): „Św. Stanisław i Bolesław Śmiały, anty- 
teza dziejowa“. Drezno 1870. 

2. E. Świeżawskiego: „Bolesław II Szczodry i biskup Stanisław“ 
(w II cz. Zarysów badań krytycznych) Warszawa 1873. 

HI) Naukowe: 

1. J. Lelewela: „Bolesława Śmiałego upadek“ (w II t. „Polski 
wieków średnich“ od str. 185—284) Poznań 1856. 

2. W. Al. Maciejowskiego: „Stanisław święty i Bolesław Śmiały* 
(w IV t. „Polski aż do pierwszćj połowy XVII wieku pod względem 
obyczajów i zwyczajów“ (od str. 282—308) w Petersburgu i Warsza- 
wie 1842. 

3. Al. Skorskiego: „Gallus i Kadłubek o św. Stanisławie* (w Ty- 
godniku Wielkopolskim z r. 1873 N-ra 9—12). 

Wszystkie trzy rozprawy pierwszćj grupy są: a) co do swego 
założenia i celu polemiczno-apologetycznaćj natury i zwracają się 
przeciw tym co przypuszczają zdradę biskupa krak. Stanisława; nie 
mają one nic wspólnego ze ściśle naukowém traktowaniem przedmio- 
tu; 5) potępiając wiadomość podaną przez Gallusa, przyjmują w ca- 
łości za podstawę swego przedstawienia późniejsze, pełniejsze poda- 
nia w kronice Wincentego, żywociarzu św. Stanisława z XIII w. 
iw historyi Długosza. Chcąc scharakteryzować tendencyą każdćj 
z tych prac, dość zaznaczyć, że Mieczkowski, poświęcając swą pra- 
cę „prześwietnćj kapitule krakowskićj*, pisze przedewszystkićm dla- 
tego „aby czystoduszną cześć dla mężów, którzy byli zaszczytnym 
wzorem cnoty w żywocie ziemskim isą wybranymi w przybytkach 
niebiańskich sługami bożymi oraz miłościwymi za wiernym ludem 
wstawicielami, tém mocnićj ugruntować.* Ks. Kalinka odczytał swo- 
ję pracę w ośmsetletnią rocznicę śmierci św. Stanisława na posiedze- 
niu publicznóm Akademii umiejętności w Krakowie w tym celu „aby 
i stąd podniósł się głos, nie śmiem powiedzićć w imieniu Akademii, 
najwyższćj instytucyi naukowćj w Polsce, śłe przecież w jćj przezac- 
ném gronie a wyrażający toż samo, co każdy chłop polski i myśli 
iczuje.* Nie chodzi mu „o studyum czysto naukowe* ale raczćj o to 
„aby przyłączyć się do uczuć całego narodu, do tych hymnów dzięk- 
czynnych, błagalnych, które z świątyń naszych posłyszym nieba- 
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wem.“ Rozprawa Dzieduszyckiego, poświęcona „Towarzystwu nau- 
kowemu krakowskiemu“, podnosi najwięcéj pretensyi do miana kry- 
tycznéj i naukowéj, za taką jednak bynajmnićj uważaną być nie mo- 
że. Autor pisze dla tego, że „idzie tu o obelżywy pocisk rzucony 
od kilku (z pisarzy) na męża, którego kościół postawił na ołtarzu 
a przed którym cały nasz naród od sześciu wieków ugina swoje ko- 
lana.“ Praca ta ma téż tylko więcćj pozorów naukowego studyum, 
atoli od poprzednich jest nie mnićj tendencyjną a nie więcćj w grun- 
cie rzeczy naukową. Dlatego w studyum, które ma mieć wyłącznie 
naukowy charakter, nie można uwzględniać tych wszystkich roz- 
praw. Mają one swój właściwy i całkiem odrębny cel. 

Z innych powodów ale podobną konkluzyą orzec wypada o na- 
stępnój kategoryi tj. o rozprawach Komarnickiego i Świeżawskiego. 
Komarnicki w czterech piątych częściach swćj książki zajmuje się 
podaniami Długoszowemi a w powodzi najrozmaitszych rzeczy, któ- 
re przy tćj sposobności roztrząsa, zdarzy się znaleść parę uwag traf- 
nych, te wszakże posłużyć mogą raczćj do oceny historyi Długoszo- 
wćj a dla przedmiotu niniejszćj rozprawy istotnie żadnego nie mają 
znaczenia. W jednym rozdziale (str. 124—155) zastanawia się nad 
„wiarogodnością kroniki Galla co do win patronowi królestwa zada- 
wanych“ i tu pewien chociaż nader drobny odnosi się zysk z lektury 
jego książki. W ogólności zaś ani o jakiejkolwiek metodzie i po- 
rządku mowy tutaj nie ma, ani ocelu rozprawy niepodobna sobie 
wyobrażenia jasnego wytworzyć. Sam autor, jak gdyby czuł bała- 
mutność swego opowiadania, niesłychanie zawiłym i często wręcz 
niezrozumiałym językiem i stylem skreślonego, kończy rozdziałem 
zatytułowanym: „Do jakiegoż celu ostatecznie rzecz prowadzimy* 
i podaje wyniki tak ogólnikowe, że czy kto się zgodzi na nie czy nie 
zgodzi, pozytywnych stąd nie odniesie korzyści dla właściwego przed- 
miotu.—Świeżawski ogłosił jedną tylko część swćj pracy i już wsku- 
tek tego nie można powziąć dokładnego pojęcia o całym poglądzie 
autora na kwestyą upadku Bolesława Śmiałego. Następnie zauważyć 
należy, iż jemu nie chodzi tyle o wyświecenie samćj sprawy jak 
o „przedstawienie jéj w zmieniającćm się świetle opinij kronikar- 
skich do wieku XV.“ Jedyny pożytek, zdaniem mojćm, przynosi 
pierwszy ustęp w rozdziale II poświęcony „charakterystyce Gallusa* 
a podnoszący niektóre okoliczności gdzieindzićj nieuwzględnione. 
Zresztą tak pierwszy rogdział, zawierający krytykę rozprawy Dzie- 
duszyckiego, jak reszta lI rozdziału, gdzie założeniem jest mniema- 
nie, jakoby źródłem sporu między królem a biskupem było odmienne 
ich zapatrywanie się na kwestyą małżeństwa i że w sporze tym Bo- 
lesław popierał pogańską takowego formę i zasadę, (str. 36) żadnej 
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` nie przynoszą korzyścii okazują tylko chaotycznością przedstawie- 
nia rzeczy, na jakie manowce się schodzi, chcąc z każdego słowa 
kroniki Wincentego wyciskać daleko idące wnioski. 

Z wręcz odmiennćm wrażeniem czyta się rozprawę Lelewela, 
najwięcćj wyczerpującą i gruntowną z wszystkich dotychczasowych 
prac o upadku Bolesława Śmiałego. Już poprzednio w książeczce 
pod tytułem: „Stracone obywatelstwo stanu kmiecego'* podał Lele- 
wel ogólny rys swego zapatrywania się na tę sprawę, tutaj zaś roz- 
wija je szczegółowićj. Zwięzłą o ile można, charakterystykę stano- 
wiska, metody i poglądu autora ujmujemy w następujące punkta: 
a) Stara się rozpoznać stosunek kroniki Wincentego (według ówcze- 
snego mniemania kroniki Mateusza) do kroniki Galla w opowieści 
o Bolesławie Śmiałym, jako téż żywociarza św. Stanisława z połowy 
XIII w. do kroniki Mateusza i wykazuje, że ustępy tćj kroniki, ty- 
czące się wojen Bolesława, są przeróbką z Galla a te, które się odno- 
szą do upadku króla, stanowią główne źródło dla żywociarza. b) Nie 
przeoczając tego, że Mateusz (Wincenty) w opowieści wypadków, 
które w Polsce miały mieć miejsce, ma przed oczyma pewne ustępy 
z Justyna: „Historiae Philippicae,“ przyjmuje podanie jego mimo to 
jako podstawę i główne źródło swego poglądu, stara się ten materyał 
troskliwie wyzyskać a uzupełnia odnośnemi wzmiankami z kroniki 
Galla. c) Jako autor i twórca własnćj teoryi o pierwotnym ustroju 
społeczeństwa polskiego, w jéj świetle tłómaczy upadek Bolesła- 
wa Śmiałego a przeprowadzając ją przez cały ciąg poprzednich dzie- 
jów, daje opowiadaniu swemu szerokie tło historyczne. 

Ponieważ zaś ta teorya jest najważniejszym i decydującym 
o pojmowaniu całćj kwestyi w rozprawie Lelewela momentem, uwa- 
żam przeto za właściwe przypomnićć ją w krótkiem streszczeniu. 

Już w przedhistorycznych i w przedchrześciańskich czasach 
Polski składało się nasze społeczeństwo z dwóch klas czyli stanów, 
tj. z szlachty i ludu albo ze zlachciców i kmieci. Różnica w stanowi- 
sku tych klas do siebie opierała się na odmiennym stosunku każdćj 
z nich do posiadanćj ziemi. Posiadłość zlechcica była bezpośrednią, 
z pierwszćj ręki, posiadłość kmieca pośrednią, z drugićj ręki; tak je- 
dna jak druga była dziedziczną. Wśród zlechciców istniała pod 
względem zamożności bardzo wielka nierówność, bo ziemia ich była 
podzielną, wśród kmieci różnice były mnićj znaczne, ponieważ ich 
posiadłości były małe lecz niepodzielne; w każdym razie szlachta sta- 
nowiła klasę opływającą w dostatki i bogactwa. Posiadłość zlechci- 
cka rozkawałkowana na sores mogła się stać kmiecą a zlechcic kmie- 
ciem; posiadłość kmieca nigdy zlechcicką, lecz kmieć mógł zostać zle- 
chcicem, jeżeli nabył posiadłość bezpośrednią. Warstwą kmieci za- 
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„silała się zaś przedewszystkiém wyzwolonymi jeńcami wojennymi, 
„którym nie zamykała przystępu, jakoby czując, że jest przytułkiem 

wyswobodzenia i wolności. Stany te jednak nie zasklepiały się w ka- 
„sty, w kwestyi małżeństw nie istniały prawne ograniczenia, wogóle 

wobec prawa i w sądownictwie panowała równość, a co więcćj, lud 
„kmiecy dzielił ze szlachtą życie publiczne. W tym ostatnim wzglę- 
„dzie znaczenie i siła ludu tkwiła w wiecu, gdzie odbywały się wspól- 
_ne narady, podczas gdy urzędy faktycznie chociaż nie prawnie dzier- 
_żyli w przeważnćj części zlechcice. 

Gdy zaś z jednćj strony szlachta dążyła do tego, aby faktyczną 
władzę swoję także prawem dla siebie zastrzedz, przywileje swoje 
rozszerzyć, lud upośledzić, od siebie i od życia publicznego ode- 
pchnąć, a z drugićj strony kmiecie przy wszystkich swoich prero- 
gatywach i tém, jakie posiadali, samodzielnćm stanowisku obstawali 

„solidarnie, wynikały stąd zatém nieustanne starcia, w których raz ta, 
raz tamta klasa brała górę. Aby nakoniec ograniczyć i usunąć wie- 
ce, które były podstawą politycznego stanowiska kmieci, stawiają 
zlechcice na czele całego narodu pojedyńczych naczelników, kró- 
lów, oddając całą władzę Piastom, zachowując sobie obok tronu 
pierwszeństwo i przewagę, a rugując kmieci z wieców i urzędów. 
Niektórzy z Piastów, jak Bolesław Chrobry, umieli w karbach trzy- 
mać przewagę i dążności szlachty, ale następnie znowu wzmagały 
się nieporozumienia, zwłaszcza gdy nowy obyczaj, szerzący się wraz 

z wprowadzeniem chrześciaństwa, coraz to większą wykopywał 
przepaść między stanami z krzywdą ludu, który żył wspomnieniami 
przeszłości. Wreszcie po zgonie Mieszka II wybuchł straszny bunt 
ludu, który jednak zgnieciony i stłumiony przyczynił się do tém wię- 
kszego upośledzenia kmieci. W sądownictwie, w prawie pospolitóm, 
które zamierać i ustępować poczęło kościelnemu, zwłaszcza w kwe- 
styi małżeństw, w posługach obywatelskich i wojennych, wszędzie 
szlachta, z wybijającćm się na wierzch duchowieństwem, poniżała, 
wykluczała i dręczyła lud. 

Kryło się w tćm niebezpieczeństwo i dla monarchów polskich, 
a Bolesław Śmiały rozumiejąc to, brał lud w opiekę przeciw prze- 
wadze i przemocy szlachty. Naprężały się zatém coraz to bardzićj 
stosunki między nim i ludem z jednćj, a szlachtą i duchowieństwem 
z drugićj strony, aż w czasie wyprawy wojennćj przyszło do buntu 
kmieci przeciw zlechcicom. Lud brał w małżeństwo córki lechci- 

. ckie i znużone nieobecnośtią mężów żony. Pozostali w domu zlech- 
cice nie byli w stanie stawić skutecznego oporu, a zbuntowany lud 
gotował się do odparcia rycerstwa, które opuściwszy samowolnie 
Bolesława II wróciło do kraju i wszczęło wojnę domową. Zgniewa- 
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ny Bolesław stanął po stronie ludu, skierował swą surowość przeciw 
wiarołomnym kobietom, a czyniąc zadość dawnemu obyczajówi 
z srogością w obec nich postępował. Najwybitniejszym reprezen- 
tantem ówczesnego duchowieństwa, które propagowało nowy oby- 
czaj i kościelne prawo, był biskup krakowski Stanisław i on to wy- 
stąpił jako pośrednik, a nie mogąc króla ukoić i popadłszy może 
z nim w zatarg o jaką posiadłość ziemską, rzucił wreszcie klątwę: 
na Bolesława, ale równocześnie lub przedtóm jeszcze wziął udział: 
w sprzysiężeniu na osobę królewską. Popędliwy Bolesław dowie= 
dziawszy się o tém, w uniesieniu zabił u ołtarza biskupa i srożył się 
„. nad jego ciałem. Przez to atoli stracił przychylnych sobie, podczas 
gdy duchowieństwo podnosić się starało cześć i urok męczeństwa 
zabitego biskupa. Nie mając podstawy żadnćj, musiał Bolesław 
ustąpić z Polski, zabierając z sobą do Węgier małoletniego syna. 
Lud pokonany przez tryumfującą szlachtę pokładał ostatnią i jedyną 
nadzieję lepszćj doli w synu Bolesława, Mieszku, który powrócił .na 
dwór Władysława Hermana; całóm więc sercem lgnął do niego. To 
wszakże draźniło szlachtę i wzmagało jćj obawy do tego stopnia, że 
nie cofnęła się przed zbrodnią otrucia pełnego nadziei młodzieńca: 
Z jego śmiercią kmiecie z rezygnacyą zdali się na los, jaki ich* 
spotkał. Uw aia 
Trzeba przyznać, że Lelewela przedstawienie upadku Bolesła- 

wa Śmiałego, oparte głównie na kronice Wincentego. a postawione 
w świetle całćj owćj teoryi, okazuje się wewnętrznie umotywowa- 
ném, wysnutóm z wątka poprzednich dziejów jak je autor rozumiał, 
a pojedyńcze szczegóły są zręcznie z sobą powiązane i wyjaśnione. 
Są to w każdym razie cechy znamionujące znakomitego historyka, 
zwłaszcza w obec czasu i warunków w jakich pisał Lelewel. Inna 
rzecz wszakże, czy w obec krytyki historycznćj ostoi się: a) źródło- 
wa podstawa poglądu Lelewela na upadek Bolesława Śmiałego, 
i b) jego teorya o pierwotnym ustroju i rozwoju społeczeństwa pol- 
skiego. Co do pierwszego punktu, to wezmę go pod bliższą uwagę 
i rozbiór w jednym z następnych rozdziałów. Naprzeciw ząś teoryi 
Lelewela postawić ini wypadnie teoryą najnowszych naszych histo- 
ryków, o ile się da skonstruować ze sprzecznych jeszcze pod nie- 
któremi względami zapatrywań. Tutaj więc poprzestanę co do tego 
punktu na jednćj tylko uwadze. Nowa teorya o pierwotnym ustroju 
polskiego społeczeństwa i państwa ma ze sobą postęp nauki w ba- 
daniach nad rozwojem wszystkich nowożytnych społeczeństw euro-= 
pejskich, dla tego słusznie musi nam się wydać naturalniejszą i wię+ 
céj uzasadnioną. Jeżeli bowiem Lelewel twierdzi, że społeczeństwo 
nasze już w przedhistorycznym i przedchrześciańskim bycie swoim 
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składało się z dwóch stanów, z których każdy miał udział i prakty- 
kę w życiu publicznóm, posiadał świadomość swoich interesów, przy- 
wiązanie do swoich rozległych prerogatyw i praw, poczuwał się do 
solidarności w obec drugiego stanu, i że następnie jeden z nich, tj. 
masa ludu, tak politycznie rozwiniętego, traci coraz więcćj swoje 
stanowisko i upada poniżona przez drugi; to najnowsza teorya po- 
wiada, iż właściwićj i zgodnićj z prawdą będzie przypuścić, że spo- 
łeczeństwo nasze przed Mieszkiem I żyło w rozbiciu plemiennćm, 
że pierwszym stopniem w rozwoju historycznóm była równość lud- 
ności, podlegającćj jednemu absolutnemu władcy, który skupiał 
w swoich ręku wszystkie prawa i całą władzę, a obok niego następ- 
nie z potomków zmedyatyzowanych, podbitych naczelników daw- 
nych ludów i ludków tworzyły się w łonie społeczeństwa, tak zorga- 
nizowanego w państwo polskie, kadry dla rosnącego zastępu eman- 
cypującćj się i kształcącćj się politycznie ludności i że wskutek tego 
po patryarchalnym okresie naszych dziejów nastąpił ustrój stanowy, 
a najnowsza epoka odznacza się dążeniem do zrównania całćj lud- 
ności, przynajmnićj w obliczu prawa. Odrzucając zaś teoryą Lele- 
wela, wracamy w kwestyi upadku Bolesława Śmiałego do dawniej- 
széj ćabula rasa i dla tego pożądanóm wydać się powinno usiłowa- 
nie wypełnienia tćj luki takićm tłómaczeniem rzeczy, które-by 
i uwzględniło wyniki najnowszych studyów i korzystało z ulepszeń: 
w metodzie krytycznego badania. 


Rozprawka W. A. Maciejowskiego poprzedziła ogłoszenie po- 
glądów Lelewela. Maciejowski w swym pobieżnym szkicu schodzi 
się w wielu względach z przedstawieniem wypadków przez Lele- 
welą, te jednak między nimi istnieją różnice, że pierwszy z nich nie 
wdaje się w tak ścisłą jak drugi krytykę tekstów, że nie tworzy dla swćj 
hypotezy tak szerokiego tła jak Lelewel przeż swą teoryą o straco- 
ném obywatelstwie ludu kmiecego, że w związku z tém suchą tóż 

«nogą przechodzi nad przyjętym przez Lelewela faktem powstania 
ludu, a mówi tylko o rozpuście żon, która skłoniła rycerstwo do 

` samowolnego powrotu z Kijowa; w ogóle zaś zanadto lekko traktuje 
źródłowe uzasadnienie swych twierdzeń. Dokładniejszy rozbiór tćj 
rozprawki nie miał-by celu, 


Nakoniec Skorski zastanawia się w osobnćj rozprawie, jak sam 
jéj tytuł wskazuje, jedynće nad wartością źródłową i stosunkiem 
opowieści mistrza Wincentego do kroniki Galla, podejmuje zatém 
studyum nad tém, co rzeczywiście musi być pierwszym krokiem 
w źródłowóm roztrząsaniu upadku Bolesława Śmiałego. Jego tóż 
pracę uwzględnimy w odpowiednićm miejscu. 


La 
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Jeżeli z tego przeglądu literackiego wyciągnąć można jaką 
ogólną uwagę, to zapewne przedewszystkićm tę, że ilekroć piórem 
autorów nie kierowała tendencya nic z nauką nie mogąca mieć 
wspólnego, a towarzyszyło im dostateczne przygotowanie i znajo- 
mość rzeczy, praca nie zostawała bez rezultatu naukowego, który 
chociaż następnie w pewnych punktach zastąpiony został innemi 
wynikami, zawsze stanowił szczebel niezbędny w rozwoju naszych. 
badań na polu historyi ojczystćj i w każdym razie przez takie pra- 
ce została utorowaną droga do rozjaśnienia pewnych przynajmniej 
szczegółów. 

Odkąd nowa szkoła historyczna odrzuciła teoryą Lelewela, oka- 
zała się tóż potrzeba, aby zwłaszcza w podręcznikach jego tłóma- 
czenie upadku, Bolesława Śmiałego zastąpić inną hypotezą naukową, 
Ta jednak hypoteza, do którćj się ucieknięto nie była wynikiem 
osobnego ścisłego studyum historycznego, lecz jéj rodowód jak przy- 
puszczam był następujący. 

Punktem zaczepienia było przedstawienie tego wypadku w książ: 
ce Ryszarda Roepella: „Geschichte Polens“, która właśnie dopiero 
dzięki nowćj szkole historycznćj doczekała się zupełnego u nas 
uznania. Otóż niemiecki historyk widzi już w zaburzeniach po śmier- 
ci Mieszka lI powstanie chłopów przeciw szlachcie i sądzi, że to“ pó“ 
wstanie (chłopów przeciw szlachcie) powtórzyło się za Bolesława 
Śmiałego. W tych zajściach i w wynikłym stąd ucisku chłopów przez 
szlachtę i urzędników książęcych za Bolesława Krzywoustego do- 
patruje się zasadniczych rysów narodowego polskiego charakteru, 
który w ciągu następnych (po Bolesławie III) dwóch wieków do ta< 
kiego doszedł rozwoju i wykształcenia w jakićm go nam maluje 
w wieku XV Długosz: „Polska szlachta jest chciwą sławy, skłonną 
do rabunku, gardzi niebezpieczeństwem i śmiercią, nie wiełe dba 
o dotrzymanie obietnicy, uciska poddanych, do języka prędka, do 
rozrzutności pochopna, ale wierna księciu, oddana rolnictwu i hő“ 
dowli bydła, dla obcych i gości ludzka i dobra i więcćj niż inne na- 
rody gościnna*. Natomiast „lud wiejski skłonny do pijaństwa, zwa- 
dy, przekleństw i mordu. Niełatwo-by u innego narodu tyle mor- 
derstw znaleść. Nie cofa się przed żadną pracą i trudem, znosi zim- 
no i głód, jest zabobonny, do rabunku pochopny, mściwy dla nie- 
przyjaciół, nowości żądny itd.* 

Takie atoli tło ogólniejsze i szersze kreśli Roepell dopiero na 
końcu I księgi, rzucając okiem na całą Boke dziejów naszych od 
Mieszka I do Bolesława III (str. 338—340). Na właściwóm zaś miej- 
scu, gdzie mówi o upadku Bolesława II inny moment na pierwszy. 
występuje plan, a rzecz ta nazwana jest i przedstawiona jako kon- 
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flikt Bolesława z kościołem, dla którego tłem są zachodnio - religijne 
prądy i gregoryańskie dążności. Podnosi więc najprzód znaną, roz- 
ległą tego papieża działalność, tudzież jego związki z Polską i jak- 
kolwiek powątpiewa, czy te zachodnio-europejskie idee owładnęły 
głębiej całość narodu, to jednak wydaje mu się prawdopodobnóm, 
„że konflikt, w jaki parę lat potćm popadł Bolesław ze Stanisławem 
biskupem krakowskim, stoi w związku z owym ogólnym ruchem 
kościelnym“. Za główne źródło do téj sprawy uważa żywot św. Sta- 
nisława, spisany niebawem po jego kanonizacyi, ponieważ odnośny 
ustęp w kronice mistrza Wincentego uznaje za późniejszą interpe- 
lacyą z wspomnianego właśnie żywota. Szczegóły tego opowiadania 
i powody wygnania Bolesława mogą być, jak sądzi, nieprawdziwe, 
ale w rezultacie okazuje się, że z zatargu między królem a kościołem 
skorzystała szlachta, aby stanąć w obronie swoich interesów prze- 
ciw absolutyzmowi władzy królewskićj (str. 199—206). 

Łatwo dostrzedz, że między zapatrywaniami z jednćj strony 
Roepella, jako-by w zaburzeniach po Mieszku Il widzićć należało 
walkę chłopów przeciw szlachcie i jako-by to starcie powtórzyć się 
miało za Bolesława Śmiałego—przyczóm szlachta skorzystała z za- 
targu króla z biskupem—a między teoryą Lelewela z drugićj strony, 
istnieje wielkie podobieństwo i ścisłe powinowactwo. Odrzucając 
zatém tę drugą musiała nowa szkoła historyczna usunąć takież same 
momenta z przedstawienia historyka niemieckiego, tém więcćj, że 
trudno jéj było się zgodzić na te konsekwencye, które stąd wycią- 
gnął Roepell, twierdząc, iż grunt naszego narodowego charakteru, 
jak on go pojmuje, tkwi już w tych walkach wewnętrznych XI stu- 
lecia. Pozostał zatóm z przedstawienia Roepella sam zatarg władzy 
duchownćj z świeckim absolutyzmem króla i pozostał związek tego 
wypadku ze współczesnym ruchem kościelno-religijnym. 

Ten związek Polski z papiestwem i jego tendencyami starał się 
uwydatnić jeszcze silniej August Bielowski w objaśnieniach listu 
Grzegorza VII do naszego Bolesława (Mon. Pol. I, str, 369). Tu bo- 
wiem kategorycznie wypowiedział hipotezę, że Bolesław Śmiały ja- 
ko-by w porozumieniu i z ramienia papieża strącił Salomona z tronu 
węgierskiego a osadził na nim Gejzę i że niebawem „uformowała się 
liga, w którćj stał po jednćj stronie Grzegorz VII papież, opierając 
się głównie na naszym Bolesławie, na królu Węgierskim i na Sasach, 
z ich nowoobranym królem Rudolfem, z drugićj zaś strony stał prze- 
ciw niemu Henryk IV, opiŚrając się na czeskim królu Władysławie", 
Tak ukazała się Polska i Bolesław w nader ścisłym stosunku z pa- 
piestwem i całym zachodnio - europejskim ruchem. Gdy zaś natury 
stosunków tych nie postarano się dokładnićj rozpoznać i zbadać, 
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a tuż potém ma się do czynienia z upadkiem Bolesława—przyczóm 
postać biskupa Stanisława, głównego przeciwnika, króla, najwybit- 
nićj się zarysowała—więc wydawało się całkiem naturalnóm i wielce 
prawdopodobnćm przypuszczenie, że istotnie był to zatarg władzy 
duchownej ze świecką, zatarg taki, jaki się współcześnie przygoto- 
wywał i dojrzewał na zachodzie. To zapatrywanie zdobywało sobie 
w naszym uczonym świecie coraz więcćj prawo obywatelstwa, tak, 
że Anat. Lewicki w rozprawie swojćj „Wratysław II czeski królem 
polskim“, drukowanćj w r. 1876, mógł, przychylając się do tćj opinii, 
stwierdzić, na str. 23, że „upadek jego (Bolesława Szczodrego), jak- 
kolwiek dotąd jeszcze grubą pokryty zasłoną, był w niezawodnym 
związku z owymi prądami, jakie poruszały wówczas zachód cały“. 

Nie oparł się takiemu poglądowi M. Bobrzyński w swoim bar- 
dzo rozpowszechnionym podręczniku „Dzieje Polski w zarysie* 
(wyd. II t. I, str. 122 i nast.), ale owszem sprawę upadku Bolesława 
Śmiałego, z właściwą sobie stanowczością, na takim samym gruncie 
postawił, daléj nawet w tym kierunku wykształcił, objaśnić i uzasad- 
nić się starał. Wspomina więc najprzód o długoletnićj walce między 
Henrykiem IV a Grzegorzem VII o wyższość kościoła nad państwem, 
twierdzi, że w chwili „kiedy upokorzony cesarz u bram zamku pa- 
pieskiego Kanossy w pokutniczćóm odzieniu błagał o przebaczenie, 
zjeżdżał do Polski legat papieski, przeprowadzał w kościele polskim 
daleko sięgające reformy, dawał Bolesławowi sposobność zawiązania 
ze stolicą apostolską bliższych, bezpośrednich stosunków i podnie- 
sienia swego znaczenia i wpływu w chrześciańskim świecie. Chcąc 
jednak te stosunki ze stolicą apostolską dla państwa i narodu wy- 
zyskać i potęgą ówczesnego papiestwa się osłonić, należało uznać 
się sługą kościoła, zapewnić mu w państwie przewagę i rozkazów je- 
go bezwarunkowo słuchać. Tego nie umiał ówczesny władca polski 
i nie mógł dopełnić*. „Zźąd owa nieunikniona walka pomiędzy królem 
a biskupami polskimi, dążącym: do tćj samoistności, jaką sobie na zacho- 
dzie zdobyły. Siła brutalna odniosła chwilowe zwycięstwo, ale wkrót- 
ce przed siłą morałną musiała zupełnie się ugiąć*. Zgodnie z tém 
stanowiskiem swojćm mniema Bobrzyński, mówiąc o skutkach ka- 
tastrofy, że „zabójstwo św. Stanisława w swoich następstwach zbli- 
żyło Polskę do Zachodu, zbudziło w nićj ideę wolności i samoistno- 
ści społeczeństwa w obec wszechwładzy monarszćj*. 

Ponieważ taką opinię wypowiedział $eden z najznakomitszych 
reprezentantów nowćj szkoły historycznćj w bardzo rozpowszech- 
nionym podręczniku do poznania naszych dziejów, dlatego uważam 
za stosowne poddać ją dokładniejszćj krytyce, zanim utorowawszy 
sobie w ten sposób drogę, przystąpię do skreślenia własnego poglądu. 
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ll. Stanowisko Polski za Bolesława Śmiałego, w obec sporu 
o inwestyturę. 


Kiedy Grzegorz VII w kwietniu 1073 roku zasiadł na apostol- 
skićj stolicy, miało za sobą papiestwo już cały szereg lat gorliwćj 
pracy nad reformą rozprzężonego i podupadłego kościoła, nad pod- 
niesieniem własnćj godności, zhańbionćj niedawno przedtćm kałem 
szalonćj rozpusty i nawet ciężkich zbrodni, aby tym sposobem 
wzmocniwszy swoje stanowisko, strząsnąć gniotące jarzmo świeckićj 
cesarza niemieckiego przewagi, jaką na nowo ugruntować zdołał 
potężnóćm swojćm ramieniem Henryk III. Sobór rzymski w r. 1059 
za Mikołaja II ogłaszał i utwierdzał osiągnięte w tym kierunku, głów- 
nie z pomocą zakonnego duchowieństwa, przez kluniackich mni- 
chów podźwigniętego, pomyślne nader rezultaty i zdobycze, a z dru- 
gićj strony stanowił punkt wyjścia dla dalszych zabiegów, wśród 
których dawały się już spostrzegać ślady nierównie wyżćj sięgają- 
cych dążności, aby źródłem wszelkićj, a więc także i świeckićj wła- 
dzy uczynić stolicę papieską, jako naczelną, nie obok lecz po nad 
cesarstwem stojącą zwierzchniczkę wszystkich chrześciańskich spo- 
łeczeństw i narodów. Reprezentantem tego skrajnego kierunku 
w rzymskiem stronnictwie reformy był Hildebrand od samego po- 
czątku filar odradzającego się papiestwa. Ująwszy teraz ster nawy 
św. Piotra,ten niepozorny z wejrzenia a olbrzymiego umysłu człowiek 
miał gotowy w swćj głowie cały system teokratyczny, którym chciał 
świat uszczęśliwić i już szczególnićj za pontyfikatu Aleksandra II 
ostrożnie ale stanowczo w jego działał duchu. Aby wytępić złe 
a grzesznych ludzi przywieść do słuchania przykazań bożych i sto- 
sowania życia wedle słów ewangielii, jako najwyższćj księgi ustaw, 
musi naczelna władza duchowna, którćj Chrystus polecił czuwać nad 
swoim kościołem, posiadać środki konieczne do wykonywania swój 
roli, musi shołdować sobie książąt świata, którzy-by jako ulegli ko- 
ścioła synowie ramieniem swojóćm wspierali namiestnika Chrystuso- 
wego w spełnianiu jego zadań. Papiestwo a nie cesarstwo ma się 
stać centrem, łączącym katolickie narody, między sobą równorzędne, 
a ze stolicą św. wasalstwa węzłem spojone. 

I teraz jeszczcze należało do programu ożywiać pobożność 
i zapał religijny w masaęh, skrzepić moralność i wzbudzić prawdzi- 
we poświęcenie dla sprawy kościoła w duchowieństwie przez walkę 
przeciw symonii a za celibatem,—dwa te ostatnie atoli środki nabra- 
ły obecnie prócz tego barwy politycznćj, cenne oddając usługi w tym 
także celu, aby z rąk władzy święckićj wytrącić potężne narzędzie 
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znaczenia i siły, aby z kleru uczynić oddanych papiestwu w zupeł- 
"ości i wyłącznie szermierzy, rozluźnić wszelkie węzły, które-by 
_w takićm ich stanowisku niewygodną stanowić mogły zaporę. 

Ale co było najpomyślniejszą diatych tendencyj stolicy apestol- 
skićj okolicznością, to żywy ruch narodów i państw katolickich, aby się 
całkowicie i raz na zawsze wyswobodzić z pod zwierzchnictwa mo- 
narchów niemieckich, jako rzymskich cesarzy, których kuratela teraz 
wydawała się uzurpacyą nie do zniesienia i ubliżającą poczuciu sa- 
modzielności i niezawisłości, do jakiego społeczeństwa te już w wię- 
kszćj części dorosły. Było więc naturalnym objawem, że zwracając 
się wrogo przeciw cesarzowi, szukano punktu oparcia i pomocy 
w spotęźniałem papiestwie i było również naturalną rzeczą, że to 
papiestwo, zwłaszcza w obec osłabienia państwa niemieckiego w cza- 
sie rejencyjnych rządów po śmierci Henryka III, rwało się skorzy- 
stać z tego składu stosunków i użyczyć swćj opieki, lecz nie bez- 
interesownie, tylko za cenę uznania swćj, w miejsce cesarskićj, wła- 
dzy zwierzchnićj. 

Czy na taką zamianę gotowe były przystać narody i panujący, 
w to niepodobna mi się bliżćj wdawać, dość będzie krótko zazna- 
czyć, że w rezultacie Grzegorz VII doczekał się zupełnego fiaska na 
tym punkcie swego programu, ale to pewna, że nie zaniedbał żadne- 
go narodu chrześciańskiego, aby go nie starać się wciągnąć w zakres 
swćj niezmordowanćj a rozległćj działalności, aby mu nie dać po- 
znać troskliwości i potęgi apostolskićj stolicy, a potém powiedzićć, 
że narody winny ulegać nie cesarstwu lecz św, Piotrowi i świętemu 
kościołowi, który je, jak matka dzieci, do swego łona przytula 
iochrania. Wszędzie więc, gdzie tylko nadarzyła się sposobność, 
rozpisywał listy i wysyłał legatów; nie pominął ni odległego wscho- 
du Europy, ni najdalszych jéj kończyn północnych. 

Przechował się nam zatćm także ślad stosunków Polski za Bo- 
lesława Śmiałego z Grzegorzem VII. Jest-to list papieża do Bolesła- 
wa, z datą 20 kwietnia 1075 roku (1). Z niego czerpiemy przede- 
wszystkićm wiadomość, że inicyatywę do nawiązania ze stolicą św. 
stosunków powziął król polski, przesyłając jćj dary, a list powyższy 
jest na to odpowiedzią następującćj treści. 

Widząc w przesłanych przez Bolesława stolicy apostolskićj da- 
rach oznakę czci i miłości dla św. Piotra, uważa się papież, jako je- 
go (św. Piotra) sługa i z obowiązku swe% apostolskiego urzędu 
spowodowanym wywdzięczyć się tém, co Bolesławowi jest potrzebne 


(1) Mansi: Sanctorum conciliorum nova et amplissima collectio, t. XX, reg. Greg. 
lib. II ep. 73, str. 182 i nast.; stąd przedrukował Bielowski w M. P, I, str. 367 i nast, 


76 ATENEUM, 


i należne. A mianowicie wypada mu najprzód zauważyć, że biskupi 
polscy nie mając stałćj metropolii i nadzoru nad sobą, wbrew regu- 
łom i ustawom kanonicznym zanadto są swobodni i niezawiśli. Na- 
stępnie liczba biskupów wydaje się Grzegorzowi w stosunku do wiel- 
kićj ludności zanadto małą, a ich parafie zbyt liczne, aby podołać 
byli w stanie duchownym wiernych potrzebom i obowiązkowi sprę- 
żystćj administracyi. Z tych zatćm i innych, które pomija, powo- 
dów zapowiada przybycie legatów swoich do Polski, wzywając Bo- 
lesława do gorliwćj pomocy i uległości dla nich. W drugićj zaś czę- 
ści listu po długim wstępie, zawierającym odpowiednie moralne nau- 
ki, napomina Grzegorz dość delikatnie księcia polskiego, aby za- 
brane nieprawnie królowi ruskiemu skarby zwrócił, jeżeli chce do- 
stąpić królestwa bożego. Szło tu o taką sprawę, v 
Osadzony w Kijowie przez Bolesława II książe Izasław (1), wy- 
gnany powtórnie z Kijowa przez swych braci Świętosława i Wszewo- 
łoda, schronił się, uwożąc z sobą wielkie bogactwa, znowu do Polski, 
w nadziei uzyskania tutaj zbrojnćej pomocy. Ale daremnie; Bolesław 
zabrał mu znaczną część skarbów i z niczém odprawił (2). Zabłą- 
kał się więc Izasław aż do Niemiec, aby sobie darami poparcie kupić. 
Wyprawione przez Henryka IV do Kijowa w sprawie Izasława (Dy- 
mitra) poselstwo Burccharda, proboszcza trewirskiego, nic natu- 
ralnie nie wskórało, tém bardzićj, że i kijowscy książęta sypnęli zło- 
tem i ulagodzili potrzebującego ciągle pieniędzy króla (3). Aż do 
Rzymu zatćm wysłał Izasław syna swego, ofiarując nawet za inter- 
wencyą w swćj sprawie stolicy apostolskićj państwo ruskie w lenno. 
Dla tego to upomina się Grzegorz u Bolesława o krzywdę księciu 
ruskiemu wyrządzoną, atemu ostatniemu pisze list, aby zakomuni- 
kować mu zgodę swoję co do uczynionćj propozycyi i zapewnić 
oswćj gotowości użyczenia protekcyi w słusznćj sprawie (4), Dla 
lepszego wyjaśnienia nie będzie zbytecznćm dodać, że ta interwen- 
cya Grzegorza w sprawie ruskićj, skierowana ku temu, aby księcia 
ruskiego państwa, nie należącego do związku katolickich społe- 
czeństw uczynić wasalem stolicy apostolskićj, tłómaczy się tém, że 
właśnie wówczas horyzont nadziei i zamiarów jego niezwykle się 
rozszerzył, że marzył on już o jednćj owczarni i jednym pasterzu 


(1) Nestor pod r. 1069 Mbn. Pol. I, str. 721 i nast, 

(2) Nestor pod r. 1073, M. P. I, str, 731. 

(3) Nestor pod r. 1075, M. P. I, str. 747; Lamberti Hersfeldensis Annales pod 
r. 1075. Mon. Germ, Ss. t. V, str. 219 i str. 230. 

(4) Mansi XX, reg. Greg. lib. LI. ep. 74, str. 183 i nast; przedruk, w M. P, I, 
str. 371 (Objaśnienia do listu Grzegorza VII do Bol. uw. 4). 


zaj 
UPADEK BOLESŁAWA ŚMIAŁEGO. 77 


przez zjednoczenie wschodu i zachodu chrześciańskiego świata i wy- 
darcie niewiernym ziemi świętćj. Jakkolwiek zaś płonnemi okazały 
się w rezultacie jego zabiegi nad zorganizowaniem wyprawy krzy- 
żowćj, ponieważ w obec nieprzyjaciół domowych w samym Rzymie 
i we Włoszech nie było można zająć się wycieczkami za morze, do 
Konstantynopola i Jerozolimy, był to jednak tak miły dla Grzegorza 
ideał, że wszelką sposobność zbliżenia go ku zrealizowaniu chwytał 
skwapliwie, jak w tym właśnie razie. 

Z takićj więc treści listu należy z uwzględnieniem okoliczności, 
wśród jakich był pisany, wyciągnąć odpowiednie wnioski. Jeżeli za- 
tém najprzód postawimy sobie pytanie: czy Bolesław, dając inicya- 
tywę do zawiązania z Grzegorzem stosunków, kierował się przytóm 
jakąś donioślejszą myślą, czyli tćż' był-to jedynie akt grzeczności 
hojnego i pobożnego księcia, to niepodobna na to dać "zupełnie ka- 
tegorycznćj odpowiedzi; zdaniem mojćm jednak, prędzćj to drugie 
niż pierwsze. Wprawdzie zdawało-by się, że skoro główny punkt 
listu Grzegorza dotyczy nieładu panującego w kościele polskim, więc 
Bolesław w tym celu zapewne szukał u stolicy apostolskićj pomocy 
i pośrednictwa w usunięciu złego. Atoli ani skądinąd nie znamy 
Bolesława jako reformatora wewnętrznych stosunków państwa, ani 
téż z treści listu tego bynajmnićj nie można wnosić, żeby nasz książe 
z takiemi propozycyami do stolicy apostolskićj się udawał. Owszem 
cały sens listu wskazywał-by na to, że to dopiero sam Grzegorz VII 
pochwycił sposobność, jaką mu nadarzyło przysłanie darów przez 
Bolesława, aby i w Polsce dać się poznać, tutaj swój wpływ ugrun- 
tować i znaleść w dalszym ciągu podporę i pomoc dla innych zna- 
nych nam celów. Co do Bolesława, to on wziął prawdopodobnie po- 
chop do zawiązania z Rzymem stosunków z rozgłosu, jaki wywołała 
w tym czasie działalność legatów papieskich w Czechach, o czém 
jeszcze niżćj będzie mowa. Mógł się Wratysław czeski szczycić 
związkami z wielkim papieżem; dla czegoż-by książe polski nie miał 
się dać poznać głowie kościoła? Bynajmnićj wszakże nie rozstrzy- 
gam stanowczo, czy nie łączył z tém zamiaru uporządkowania ko- 
ścielnych spraw swego państwa z pomocą stolicy świętćj. 

Żeby jednak w inicyatywie naszego króla dopatrywać się ja- 
kichś nieprzyjaznych dla króla niemieckiego planów, albo tóż z listu 
Grzegorza domyślać się ukrytćj tendencyi stworzenia już teraz koa- 
licyi papiestwa z Polską przeciw cesarstwu, gp tego najmniejszćj nie- 
ma podstawy i pobudki, bo jeżeli kto z katolickich monarchów, to 
w pierwszym rzędzie książe polskiego państwa, żyjącego nie wie- 
dzićć odkąd już bez żadnych z apostolską stolicą związków i z lek- 
ka tylko dotykanego prądami południowo-zachodnićj Europy, nie poj- 
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mował zupełnie owych przeciwieństw, wytwarzających się i Za- 
ostrzających nieustannie między papiestwem a cesarstwem, nie wi- 
dział tego całkiem, jak przeciw sobie biegły coraz to groźnićj dwa 
potężne prądy, które niebawem gwałtownie zderzyć się miały i na 
długo zmącić i zawichrzyć cały europejski zachód starciem powi- 
kłanych z sobą, religijnych, socyalnych i politycznych interesów. 
A zresztą w owćj chwili, kiedy Bolesław II występował z tą inicya- 
tywą w samym początku 1075 r. (skoro odpowiedź nosi datę 20 
kwietnia), nie wielu było tak bystrych lub wtajemniczonych w grę 
rzymsko-niemieckićj polityki, żeby zdołali odgadnąć i przepowiedzićć 
co się ztego stanu rzeczy, jaki: na początku r. 1075 panował, już 
w rok potćm wykłuje i rozwinie. Dzisiaj historyk, śledzący spokoj- 
nie z odległości tylu wieków rozwój tak zw. sporu o inwestyturę, 
a znający jego dalsze stadya i wyniki, może twierdzić i wyrażać 
przekonanie, że gwałtowne starcie, jakie nastąpiło między świecką 
a duchowną władzą było nieugiętą koniecznością, ale co innego dla 
ludzi żyjących stosunkowo na uboczu od tych spraw, które tam 
główną odegrały rolę. Toć przecież w tym czasie, w r. 1075, jedne 
za drugiemi toczyły się rokowania z całkiem pokojowym charakte- 
rem; sam papież Grzegorz VII ciągle się jeszcze błogą, lecz złudną 
kołysał nadzieją, że Henryk IV spełni te obietnice, jakich nie szczę- 
dził stolicy św., gdy utrapiony przez książąt i Sasów roztropnie za- 
żegnywał wszelkie od strony Rzymu niebezpieczeństwa. Dopiero 
w liście Grzegorza do margrabiny Matyldy z 11 września (1075 r.) 
przebija się pierwszy głos nieufności ku skrytemu królowi niemie- 
ckiemu (1) i odtąd dopiero żwawo pomykają się naprzód wypadki 
ku wielkićj katastrofie. W nocy na 25 grudnia 1075 następuje za- 
mach Cenciusa w Rzymie na Grzegorza VII, 24 stycznia 1076 r. 
orzeka synod w Wormacyi detronizacyę papieża, 21 lutego odpo- 
wiada Grzegorz klątwą na Henryka i zwolnieniem poddanych od 
przysięgi wierności (2). Skądże zatćm mówić o wrogim dla Niemiec 
charakterze kroku Bolesława Śmiałego z początkiem r. 1075, zwłasz- 
cza gdy takie przypuszczenie żadnego nie znajduje uzasadnienia 
w odpowiedzi papieskićj z d. 20 kwietnia? 

Pozornie zdawał-by się sprzeciwiać mojemu zapatrywaniu a po- 
pierać przeciwne jeden wiadomy fakt, że mianowicie w miesiąc 
mnićj więcćj po tym liście Grzegorza śle Bolesław do Sasów swoich 
posłów, przyrzekając posilki, bądź przeciw królowi niemieckiemu, 
bądź przeciw Duńczykom, albo innym ludom, które-by z podusz- 


(1) Mansi XX. reg. Greg. lib. III. ep. V, str. 190 i n, 
(2) Giesebrecht: Geschichte der deutschen Kaiserzeit t, III (wyd, 1V) str, 319—368, 
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czenia Henryka IV niepokoiły ich i odrywały ich siły zbrojne od 
głównego pola walki (1). I może być, że w bitwie nad Unstrutą 
pod Homburgiem 9 czerwca 1075 r. walczyło wojsko polskie po 
stronie Sasów, jak czeskie po stronie Henryka IV. Wyciągać je- 
dnak stąd wniosek, że skoro Sasi są w czasie sporu o inwestyturę 
znani jako sprzymierzeńcy Grzegorza przeciw Henrykowi IV, więc 
prawdopodobnie w tym fakcie udzielenia im pomocy ze strony Bo- 
lesława Śmiałego była ukrytą chociaż-by w części ręka papieża, 
który właśnie niedawno wszedł w związki z naszym królem, naj- 
zupełniejszćm byłoby złudzeniem. Sasi byli sprzymierzeńcami pa- 
piestwa, ale jeszcze nie wtedy, Grzegorz wszedł z nimi w sojusz do- 
piero w kilka miesięcy późnićj, kiedy przyszło do zerwania z Hen- 
rykiem. Przedtćm zaś opierał się ciągle aż do ostatnićj chwili na- 
tarczywym Sasów naleganiom, aby za nimi się wyraźnie oświadczył. 
Co więcćj, w liście do Henryka IV wyraża radość i winszuje mu, że 
upokorzył (w bitwie 9 czerwca), z wolą bożą dumę Sasów, niesłusz- 
nie stawiających "opór, jakkolwiek nie zaniedbuje dodać, że boleje 
nad krwi przelewem (2). Z tego można się przekonać, jak zupełnie 
niezależną od stosunków z Rzymem była polityka Bolesława Śmia- 
łego. Jedynym i wyłącznym a decydującym dla niego powodem do 
związków z Sasami przeciw Henrykowi IV było to, że z tym ostat- 
nim stał w przyjaźni i przymierzu Wratysław czeski, najzawziętszy 
Bolesława wróg. Więc kiedy tamten walczy z Henrykiem przeciw 
Sasom, to nasz król śle zaraz Sasom posiłki do walki przeciw Hen- 
rykowi, a czy-to było miłe, czy niemiłe dla papiestwa nie dbał o to 
Bolesław i z tego nie zdawał sobie z pewnością sprawy, gdyż ina- 
czćj trzeba-by przypuścić, że był bardzo dokładnie wtajemniczo- 
ny w calą grę dyplomatyczną r. 1075 między Grzegorzem a Hen- 
rykiem IV, j 

Ale przystąpmy do dalszego ważniejszego dla nas punktu tj, 
do zapowiedzi przybycia legatów papieskich do Polski. Ci, co w upad- 
ku Bolesława Śmiałego chcą widzićć starcie świeckićj i duchownćj 
władzy na tle sporu o inwestyturę, przyjmując pojawienie się legatów 
w Polsce za fakt historyczny, na ich działalności głównie opierają 
swoję hipotezę, mówią o wielkich reformach, jakie mieli przeprowa- 
dzić w kościele, o tak rozwiniętćm wskutek tego w duchowieństwie 
polskiem poczuciu samodzielności i wysokiego stanowiska, że się ku- 
sili przewodzić nad władzą królewską i węązadz ją w rydwan swych 
teokratycznych dążności. Lecz absolutny charakter naszego mo- 


(1) Lamberti Annales pod r. 1075 Mon. Ger. Ss. V, str. 224 1 225. 
(2) Mansi XX reg. Greg. lib. III. ep. VII, str. 192 i 193. 
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narchy nie znał żadnéj uległości. W starciu odniosła na razie zwy- 
cięstwo brutalna siła, lecz nakoniec przed duchową ustąpić musiała. - 

Tego rodzaju hipoteza ma jedną bardzo wielką zaletę, że na- 
der śmiało i stanowczo chce stwierdzić i ogłosić tryumf ducha nad 
materyalną siłą—ale ma także jedną jeszcze większą wadę, że zamek 
swój na piasku buduje. Boć rodzi się najprzód naturalne pytanie 
i powątpiewanie, ażali zapowiedziani legaci istotnie się w Polsce zja- 
wili? Byłby to dla ówczesnego społeczeństwa naszego fakt niezwy- 
kły i doniosły, najdonioślejszy szczególniej dla tego duchowieństwa, 
które nasze roczniki i kroniki pisało. Ztąd spodziewaćby się nale- 
żało, że znalazłby się w nich jakikolwięk tego oddźwięk, gdy zaś 
nietylko tutaj żadnej wzmianki i najlżejszego nie spotykamy śladu 
o pobycie i działalności legatów papiezkich w Polsce, ale nadto nić 
dalszych stosunków Polski za Bolesława Śmiałego z Grzegorzem VII 
zupełnie się urywa, dzięki zapewne wypadkom, które niebawem całą 
uwagę papieża pochłonęły, więc można także przypuścić, że zaszły 
pewne okoliczności, które przeszkodziły przybyciu legatów. Gdy 
jednak przyczyny te nie są znane, nie można zatém z absolutną sta- 
nowczością utrzymywać, że było tak a nie inaczćj. Dlatego przyj- 
mijmy, że równćm jest prawdopodoULieństwo, iż legaci do Polski przy- 
byli jak żenie przybyli i naśladując sposób Galla, rzecz tę „w pośrod- 
ku zostawmy* a przejdźmy do roztrząśnięcia drugiego pytania: jaką 
w danym razie mogła być ich działalność i w następstwie jaki wpływ 
mogła wywrzéć? 

O ile się uwierzy w bytność legatów papiezkich w Polsce, trzeba 
będzie przypuścić, że spełniali oni przedewszystkićm te zadania, ja- 
kimi umotywował Grzegorz wyraźnie w swym liście ich wysłanie. 
Staraliby się zatem ugruntować metropolitalne stanowisko arcybiskup- 
stwa gnieźnieńskiego, ustalić stosunek zależności polskich biskupów 
od tej ich zwierzchniej bezpośredniej władzy kościelnej, a parafie od 
dyecezyalnych biskupów, obsadzić niektóre stolice wakujące, może 
jeszcze od czasu zawieruchy po śmierci Mieszka II, wprowadzić je- 
dnóm słowem ład w organizacyą i administracyą kościelną, tchnąć 
więcćj życia i zapału w kler polski. To wszystko miałoby bez wąt- 
pienia dla rozwoju i historyi kościoła polskiego doniosłe w przy- 
szłości znaczenie, przyczynićby się mogło w następstwie do wzrostu 
jego powagi i wpływu; ale jest absolutnie nie możliwóm, aby ich 
przybycie ni stąd ni z owąd wywołało rewolucyą w umysłach pol- 
skiego duchowieństwa, aby je uczyniło już w parę lat potóm taką 
poliżyczną potęgą, iżby pod jéj ciosami zachwiały się i runęły posady 
królewskićj władzy Bolesława Śmiałego. Trzebaby bowiem zara- 
zem przyjąć, że działalność legatów wykroczyła poza teramy ko- 
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~ ścielnych reform a zstąpiła także na pole tych idej i tendencyj, które 
rzeczywiście stanowiły jądro rzeczy w systemie politycznym Grze- 
gorza VII i zdecydowały o starciu władzy świeckićj z duchowną. 
A co więcćj, trzebaby koniecznie przypuścić, że posiew takich idej 
"przez legatów papieskich rzucany, przyjął się szybko na polskim 
_ gruncie i bujny wydał plon. 

Brak nam źródłowego materyału do odrysowania ówczesnych 
wewnętrznych stosunków polskich, aby na tćj podstawie wytworzyć 
sobie przybliżone pojęcie, jak się zachowywało społeczeństwo nasze 
wobec współczesnych prądów zachodnio-europejskich, które złożyły 
się na konflikt świeckićj i duchownćj władzy. To tóż jako jedyny 
pomocny środek naukowy pozostaje analogia z lepićj nam znanemi 
stosunkami, o jakie tutaj nam chodzi—:w tych krajach, które warun- 
kami swego bytu i rozwoju najwięcćj w tćj epoce do nas były zbliżo- 
ne. Możemy więc w tym razie tylko Węgry i Czechy mieć na 
względzie. 

Cóż zatém widzimy w Węgrzech (1)? Z państwem św. Szczepa- 
na łączyły stolicę apostolską tradycye polityki Sylwestra II. I rze- 
czywiście do tego kraju przedewszystkićm mogło mieć papiestwo 
pretensye, z któremi tóż nie zaniedbał wystąpić Grzegorz VII. Było 
to nawet decydującóm dla jego stanowiska rozjemczego między 
Gejzą a wygnanym przez niego Salomonem. Że ten ostatni nie zgo- 

_dził się na uroszczenia papiestwa nawet w swóm nadzwyczaj przy- 
krém położeniu, wynikało to z jego do Henryka IV stosunku. Ale 
z Gejzą inaczćj. On miał owszem wiele powodów, aby się stanow- 
czo na stronę papiestwa przechylić. A jednak, jak tylko Grzegorz 
wystąpił w obec niego z teokratycznemi tendencyami, rwie się nić 
zawiązanćj przyjaźni i nie skutkują wcale nawolywania i listy pa- 
pieskie. Gejza pozostaje neutralnym w obec toczącego się sporu 
o inwestyturę. Kiedy tron węgierski przeszedł (w 1077 r.) w ręce 
Władysława, polityka węgierska nie doznała zmiany. Dwór rzymski 
czyni zabiegi, żeby króla przyciągnąć do siebie, ale to wszystko nie 
czyni wrażenia na Władysławie a nie wywołuje ani nieprzyjaźni 
z papiestwem ani wewnętrznych starć, nawet kiedy ostrzychomski 
biskup Nehemiasz otrzymał polecenie wpływać na króla, aby się wy- 
raźnićj oświadczył z uległością i powolnością dla stolicy św.(2). Nic 
nas więc na to nie naprowadza, żeby w Węgrzech owe religijno-ko- 
ścielne prądy rozszerzyły się i zaaklimatyzqywały. Nie było do tego 


(1) Nie mogę tutaj wdawać się w szczegóły, znaleść je można w książce Biidin- 
gera; „Ein Buch ungarischer Geschichte,“ Lei 1866 str. 49—60, 64—73, 76—78. 

(2) Mansi XX. reg. Greg. lib. IV. ep 25, str. 231 i n. 
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gruntu w społeczeństwie. Owszem w prawodawstwie tak Władysła- 
wa jak nawet jeszcze Kolomana oba pierwiastki, kościelny i świec- 
ki, o których rozdział i nawet przewagę na stronę pierwszego wre 
walka na zachodzie, nader silnie są z sobą splątane a książę swobo= 
dnie i głęboko wkracza w kwestye ściśle kościelne i religijne (1). 
A dzieje się to na wysoką skalę nawet w tych czasach, kiedy Wę- 
gry dzięki swemu geograficznemu położeniu zetknęły się bezpośre- 
dnio z ruchem religijnym, objawiającym się w krucyatach, które 
przez Węgry w znacznćj części drogę swoję obierały. 

Przypatrzmyż się teraz z kolei Czechom. Tu cokolwiek więcćj 
mówić możemy o udziale w tym religijno-kościelnym ruchu drugićj 
połowy XI w., bo kraj ten i wcześnićj i więcćj niż Polska był wysta- 
wiony na oddziaływanie wpływów obcych, niemieckich, tóm bar- 
dzićj, skoro od wyłonienia się i częściowego skonsolidowania pań- 
stwa polskiego, kiedy rywalizacya o pierwszeństwo w zachodnićj Sło- 
wiańszczyźnie dostatecznie się ujawniła i spotęgowała, Czechy opar- 
ły się o niemieckie państwo i musiały naturalnie otworzyć szersze 
wrota żywiołowi i kulturze stamtąd płynącym. Po tćj ogólnćj uwa- 
dze poznajmy najprzód w zwięzłym szkicu fakta (2). Już kiążę Spi- 
tygniew II wszedł w przyjazne w stolicą apostolską stosunki ubiega- 
jąc się o jaką z jéj strony odznakę i otrzymawszy ją w postaci bisku-* 
pićj mitry za roczną dań 100 grzywien srebra. Aleksander II zatwier- 
dził i Wratysławowi II to odszczególnienie a niebawem nadarzyła 
się kuryi rzymskićj sposobność okazania bezpośredniego wpływu 
swego na kościelne stosunki w Czechach. Wratysław kreował za 
zgodą biskupa praskiego Sewera nowe biskupstwo dla Moraw w Oło- 
muńcu i wyposażył je prócz dziesięcin nadto posiadłościami grodu 
Podiwin, wynagrodziwszy za to biskupa praskiego 12 najlepszemi 


(1) Mansi XX str. 757—784 i Mansi XX str. 1165—1179; Biidinger str. 86—94 
1 Biid. str. 144—160. 

(2) Posiadamy stosunkowo obfity materyał źródłowy w sprawie, o którą nam 
przedewszystkićm idzie, tj. spór między biskupem praskim a morawskim, Mianowicie na- 
leży tutaj: a) 7 listów Grzegorza VII do Wratysława Ii: Mansi XX lib, I. ep. 17 (str. 74) 
ep. 38 (str. Qi i n.), ep. 45 (str. 96 i n.), ep. 61 (str. 107 i n.), ep. 78 (str. 119 1 n.); lib, II 
eo. 7 (str. 133), ep. 71 (str. 180 i n.); b) list arc. mogunck. Siegfrieda do Grzegorza VII 
(Mansi XX. str. 3891n.) tudzież odpowiedź Grzegorza Siegfriedowi (Mansi XX. reg. 
Greg. lib I. ep. 60 (str, 106 i n.); c) list Grzegorza VII do braci Wratysławowych Ottona 
i Konrada (Mansi XX. reg. Gre. lib I. ep. 50 (str. 106); d) list Grzegorza VII do Gebe- 
harda (Jaromira) praskiego lib. lI. ep. 6 (str. 131 i n.) i do Jana bisk, morawskiego ep. 8 
(str. 133 I n.)—wreszcie Cosmasa Chronicon ks. II w Fontes rerum - bohemic. wyd. Pa- 
lacky'ego t. II, str. 102—108 i 110. Palacky; Geschichte v. Boelimen. Prag 1836 t. I, str. 
303—312 i odnośne ustępy w Giesebrechta: Geschichte der deutschen Kaiserzeit t, III, 
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włościami koronnemi i rocznym czynszem 100 grzywien ze skarbu 
książęcego. Sewer umarł z końcem 1067 a na opróżnioną stolicę 
pragnął książę wynieść kapelana swego, Niemca Lanzo, lecz ulega- 
jąc opozycyi magnatów pod przewodem braci jego morawskich ksią- 
żąt Ottona i Konrada, oddał biskupstwo praskie najmłodszemiu bratu 
swemu Jaromirowi, który przez dłuższy czas bawił w Polsce a prze- 
znaczony był do stanu duchownego, chociaż nie miał do niego zami- 
łowania. Wkrótce jednak po otrzymaniu od króla niemieckiego in- 
westytury i święceń z rąk arcybiskupa mogunckiego, popadł Jaromir 
w zatarg z swym bratem Wratysławem, który się wzbraniał uiszczać 
przyrzeczone biskupstwu praskiemu 100 grzywien, wskutek czego 
Jaromir opanował z pomocą księcia Konrada zamek Podiwin. Wra- 
tysław odebrał mu go przemocą i zwrócił ołomunieckiemu biskupo- * 
wi Janowi. Zemścił się za to Jaromir, czynnie biskupa Jana zniewa- 
Żywszy. Sprawa dostała się przed trybunal papieża Aleksandra II, 
który wysłał do Czech legata Rudolfa dla rozstrzygnięcia sporu. Le- 
gat wystąpił z nadzwyczajną energią i bezwzględnością, bo gdy na 
zwołany przez Wratysława synod Jaromir, dwukrotnie wezwany, się 
nie stawił, nie uznając kompetencyi legata, lecz tylko metropolity 
swego, arcybiskupa mogunckiego, obarczył go klątwą kościelną. To 
wszakże wywołało tak wielkie w ludzie i klerze czeskim niezadowo- 
lenie, że legat widział się zmuszonym cofnąć klątwę i tylko suspen- 
dować Jaromira w biskupićj godności. W sprawę tę wdał się teraz 
arcybiskup moguncki Siegfried i zwrócił się do stolicy apostolskićj, 
która właśnie 22 kwietnia 1073 r. przeszła tymczasem w ręce Grze- 
gorza VII, uskarżając się na naruszanie praw swoich metropolital- 
nych przez pominięcie jego pierwszćj w takich razach instancyi. 
Bardzo mu szorstko odpowiedział na to Grzegorz VII i skarcił suro- 
wo jego pretensye, wysyłając zarazem nowych legatów, Burharda 
i Grzegorza, którzy skłonili wreszcie Jaromira do uległości, tak, że 
gotów był stawić się przed stolicą św., byle mu Wratysław dostarczył 
środków do podróży. W tym celu nakazał Grzegorz Wratysławowi 
przywrócić dochody biskupstwa praskiego i wezwał obie strony tj. 
Jaromira i Jana bisk. ołomunieckiego przed swój trybunał. Gdy się 
przed nim stawili, pozyskał Jaromir, za sprawą podobno margrabiny 
Matyldy kanosańskićj, z nim spokrewnionćj, łaskę papieską, przy- 
wrócony został do biskupićj godności a sporne dochody i posiadłości 
miały na razie pozostać w ręku biskupa głomunieckiego aż do chwi- 
li następnego soboru rzymskiego, na którym mieli wystąpić z dokła- 
dniejszemi dowodami swych praw. Zaledwie jednak Jaromir poje- 
dnany tym sposobem z papieżem wrócił do kraju, opanował zamek 
Podiwin i począł. ekskomunikami prześladować swych przeciwników. 
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Na następnym soborze rzymskim, który trwał od 22 lutego do 2 mar- 
ca 1075 r. stawili się jednak obaj biskupi a papież nie widząc wobec 
niedostateczności dowodów innego sposobu wyjścia, roztrzygnął 
kwestyą o tyle, Że strony miały się podzielić spornemi posiadłościami 
i dochodami, dopóki lepićj nie zdołają uzasadnić swych pretensyj. 
Pojednani wrócili do kraju. 

Wysłani do Czech legaci nie zaniedbali pracować zarazem nad 
zreformowaniem kościelnego i religijnego życia tutejszego ducho- 
wieństwa a między innemi tępić zwyczaj imałżeństwa księży. Rów- 
nież sam Grzegorz VII wydał bullę do Czechów (ad Bohemos, 15° 
kwiet. 1075) (1), których wzywa, aby tak księża, jak świeccy prze- 
strzegali czystości ciała, żyli w zgodzie i pokoju, uiszczali dziesięci- 
ny itp. Próżnoby tu atoli szukać tak energicznych kroków i słów 
ze strony Grzegorza VII, jak tego częste przykła'ly mamy w tym 
czasie przy przeprowadzaniu reformy na zachodzie. Papież zdawał 
sobie na tyle sprawę ze stosunków kościoła czeskiego, żeby czuć po- 
trzebę większćj ostrożności i względności. A jednak mimo to widzie- 
liśmy przecież, że legaci jego napotkali na tak silny opór, iż ustąpić 
przed nim byli zmuszeni. Co do samego księcia- Wratysława, sprzy- 
mierzeńca cesarskiego, jest bardzo charakterystycznóm, Że się nie 
okazał bynajmniej hardym w obec Rzymu, owszem czynił zadość 
wezwaniom i woli stolicy św., całkiem nie łamiąc równocześnie wier- 
ności swćj dla niemieckiego monarchy. Nic téż innego nie wypada 
uczynić, jak tylko powtórzyć za Giesebrechtem (2), że przeciwień- 
stwo interesów, jakie się wówczas między papiestwem a cesarstwem 
wytworzyło, mało jeszcze przez ogół było zrozumiane, —stosując to 
zdanie w większćj nawet mierze do Polski niż do Czech. 

Wszędzie na zachodzie, we Francyi, we Włoszech, w Anglii 
iw Niemczech były owe prądy i czynniki, które wywołały tak zw, 
spór o inwestyturę, mnićj więcćj samorodnemi objawami, wynikły 
rzeczywiście z długiego historycznego rozwoju, który się tam na 
wspólnćj opierał podstawie romańsko-germańskićj kultury i tylko 
w każdym z tych krajów i społeczeństw modyfikował odpowiednio 
pod wpływem miejscowych stosunków. Ale Czechy, Węgry, i Pol- 
ska to były i odrębne swym charakterem i najmłodsze w gronie kato- 
lickich społeczeństw latorośle, w których taki ruch kościelno-religij- 
ny jak na zachodzie mogły wzbudzić jedynie zewnętrzne wpływy. 
Z tych państw, Czechy najstarsze i Węgry w najkorzystniejszóm po- 

* 


(1) Mansi XX. lib, LI. ep. 72 (str. 181). 
(2) Geschichte d. deutschen Kaiserzeit, III str. 227 (wyd. 1V). 
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łożeniu geograficznóm najwięcćj były wystawione na oddziaływanie 
zachodnio-południowćj kultury. A przecież żeby stolica apostolska 
znalazła sposobność wypróbowania i tego jaki okazała wpływ. na 
stosunki czeskiego kościoła i państwa, potrzeba było dopiero tak 
wyjątkowych okoliczności, jakie się złożyły przez osadzenie na stoli- 
cy praskićj brata książęcego. W Węgrzech nie na wiele przydały 
się papiestwu czy to tradycye przeszłości czy długie walki stronnictw 
o tron królewski, dopiero ruch krucyat obierając swą drogę w znacz- 
nćj części po przez Węgry, wstrząsnął silnićj społeczeństwem wę- 
gierskićm. 

A Polska w swóm najniekorzystniejszćm geograficznóm położe- 
niu i stosunkowo najmnićj wystawiona na oddziaływanie zachodu nie 
dostarczała téż i tak wyjątkowych jak w Węgrzech i Czechach wa-* 
runków umożebniających rozpostarcie się ito tylko do pewnego 
stopnia, z lekka i bardzo powierzchownie, zachodnio-europejskich 
prądów. Przeciwnie inne czynniki i okoliczności zasługują tu na 
uwzględnienie. Czyż dawne to czasy, kiedy po śmierci Mieszka 
II tak gwałtowna wybuchła reakcya pogańska, że społeczeństwo 
zwolna tylko z nićj dźwigać się mogło a chrześciaństwo na nowo do- 
piero do sił przychodziło. Anarchia kościelna w Polsce przewlekła 
się przecież aż w ostatnie prawie lata panowania Bolesława Śmiałe- 
go, jakto się o tém przekonaliśmy. Klasztory, o ile istniały wówczas 
w naszym kraju, odmienne pod wielu względami niż na zachodzie 
spełniały zadanie a w każdym razie podejrzywać je o tego rodzaju 
propagandę i agitacyą, jak to tam na zachodzie, zwłaszcza we Fran- 
cyi, współcześnie działo się, nie ma najmniejszćj podstawy i najmniej- 
szego w tym kierunku nie podobna się doszukać śladu. Jeżeli prąd 
ten szedł do nas z zewnątrz, wszystko jedno czy się mnićj czy wię- 
cćj rozgościł, to oczywiście głównie i przedewszystkićm wtargnął do 
nas z Niemiec. W obec tego miejmy iten wzgląd na uwadze, że od- 
liczając półwysep pirenejski, Niemcy najpóźnićj ze wszystkich zacho- 
dnio-europejskich. społeczeństw ogarnięte zostały i porwane nowemi 
ideami i dążnościami kościelno-religijnemi w. XI, że ta fala powoli 
stosunkowo postępowała naprzód od zachodu ku wschodowi. Naj- 
energiczniejsza propaganda ze strony hirschauskićj kongregacyi 
przypada dopiero na dziewiąty dziesiątek XI-o stulecia. Czy w Pol- 
sce, nawet znacznie późnićj przyjęła się kluniacka reforma benedyk- 
tyńskich klasztorów, rzecz to wątpliwa,elecz w każdym razie stać 
się to mogło nie wcześnićj jak w ciągu XII wieku (1). W ogóle o tych 


(1) Zob. rozprawę T. Wojciechowskiego „O Kazimierzu mnichu“ str. 22 | do- 
pisek 1. 
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klasztorach polskich można powiedzićć, że dla ekonomicznéj kultury 
kraju ogromne miały znaczenie, ziarna oświaty szerzyły niezawo- 
dnie, ale nie zdolne były z fanatycznym zapałem krzewić kościelno- 
religijnych idej itendencyj, zwłaszcza wśród społeczeństwa, które 
w tym czasie tak mało po temu dostarczało odpowiednich warun- 
ków. Skądże zatćm myślćć i mówić o tém, żeby te religijno-kościel- 
ne prądy jeszcze w ciągu rządów Bolesławowych mogły się prze- 
drzóć i przyjąć w Polsce, żeby co więcćj w ręku kleru naszego, — 
w ręku tego kleru, w którego łonie panującą anarchią parę lat temu 
wytknął Grzegorz VII, stały się nagle i niespodzianie polityczną po- 
tęgą, żeby zdolne były pchnąć go do walki z królewskim absolutyz- 
mem i w jéj odmęcie zgotować tryumf siłom ducha! 

Więc nie to z pewnością było sprężyną, nie to właściwą i rze- 
czywistą wielkiego kataklizmu przyczyną. Cała jego geneza zupełnie 
musi być inną. W każdóm wielkiem zdarzeniu historycznóćm ode- 

, grały rolę główne przyczyny i uboczne, więcćj przypadkowe pobud- 
ki, a w studyum historycznćóm, jeżeli nie wyłącznóm, to bądź cobądź 
najważniejszćm, istotnóćm zadaniem jest wykryć i wyjaśnić te pierw- 
sze. Wszystko inne może być pouczającćm i pomocném, ale nie 
jest istotnóm i samo przez się nie wystarcza. 

Niesłuszną byłoby rzeczą przypuszczać i twierdzić, jakoby ów 
potężny, religijno-kościelny ruch na zachodzie Europy przebrzmiał, 
nie znajdując najmniejszego echa w naszćm społeczeństwie nawet 
już za Bolesława Śmiałego. Może ta i owa wybitniejsza wśród niego 
jednostka zaczerpnęła także coś z tego zdroju, który tam na zacho- 
dzie rwiącym prądem i szerokim płynął strumieniem. Ale to wszyst- 
ko mogło być jedynie czynnikiem drugo- i trzeciorzędnym, jakich za- 
pewne zbiegło się więcćj innych. One jednak jądra rzeczy nie doty- 
kają i nie tłómaczą, a wtedy dopiero na swojem będą miejscu i uka- 
żą się w odpowiednićm świetle, gdy się poprzednio na jaw wydobę- 
dzie i uwydatni to, co jest głównym i gecyduzoym w sprawie upad- 
ku Bolesława Śmiałego motywem. 

Jeżeli się zestawi pogląd Lelewela na upadek Bolesława Śmia- 
łego z tém jego wytłómaczeniem, za którćm się tak stanowczo 
oświadczają niektórzy adepci nowćj szkoły historycznej, to zdaniem 
mojćm nie podobna się ani jednym ani drugiem zadowolnić i uznać 
za zgodne z prawdą, ale o pierwszym trzeba powiedzićć, że usiłuje 
głębićj w rzecz wniknąć i na właściwszym stawia ją gruncie. A je- 
żeli nie jest wolnym od pewnćj tendencyi, to i w tćm drugiem zapa- 
trywaniu nie trudnoją wykazać. Jednę bowiem z ogólnych cech 
naszćj nowćj szkoły historycznćj upatruję w szczególném zamiłowa- 
niu do śledzenia w dziejach naszych takich objawów, które nadają 
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się do uwydatnienia łączności naszćj cywilizacyi z cywilizacyą i ży- 
ciem zachodnio-europejskich społeczeństw jakoteż w wynikającóm 
stąd usiłowaniu i tendencyi, aby w świetle ich rozwoju widzićć na- 
sze stosunki; zwraca się przytem uwagę na nadzwyczajną wraźliwość 
naszego charakteru. Czy jednak ten zapęd nie jest za silny? Czy 
zwłaszcza w odniesieniu do pierwszych wieków naszćj historyi nie 
byłaby pod tym względem niezbędną koniecznie jak największa 
ostrożność? W naszćj znacznie późniejszćj historyi należy zapewne 
nie jeden ważny fakt tłómaczyć przedewszystkićm prądami z zacho- 
du przychodzącemi, ale jeżeli się zważy, że nawet w ostatnich wie- 
kach naszćj historyi prawie każdy prąd zachodnio-europejski dosta- 
jący się do nas traci wiele z swéj ostrości, napięcia i gwałtowności, 
to tylko utwierdzić się można w tém przekonaniu, że w początkach 
dziejów państwa polskiego, kiedy to oddziaływanie zachodu nie by- 
ło ani tak silne ani tak długie, z innego rodzaju źródeł płynąć mu- 
siały te sprzeczności interesów i te namiętności, których walka roze- 
grała się z taką gwałtownością w katastrofie upadku Bolesława 
Śmiałego. Wreszcie wymownym, jak mi się zdaje, dowodem myl- 
ności owego poglądu najnowszych naszych historyków jest ta oko- 
liczność, że zapomocą takiego. tłómaczenia upadku Bolesława Śmia- 
łego,—faktu w którym bezwątpienia mieści się klucz do zrozumie- 
nia całćj polityki i działalności króla,—nie zdołano zastąpić bynaj- 
mnićj pierwiastkiem przyczynowości dotychczasowego motywowa- 
nia działalności Bolesława Śmiałego wojowniczym i awanturniczym 
jego duchem i nie zdołano konturom jego panowania nadać więcćj 
jednolitości i podobieństwa do prawdy. 

Przegląd literatury i krytyczny rozbiór ostatniego poglądu uła- 
twi, jak sądzę, dokładniejsze wniknięcie w zawikłaną i stosunkowo 
trudną do rozjaśnienia kwestyą, stanowiącą oś niniejszćj rozprawy, 
i może się przyczynić do postawienia we właściwszćm świetle in- 
nych szczegółów i faktów, które się łączą bliżćj i dalćj z główną spra- 
wą. W miejsce zaś dotychczasowych, naukowych poglądów na 
upadek Bolesława—głównie dwóch: Lelewela i najnowszego, które 
uważąm za niemożliwe już obecnie, będę się starał rozwinąć i uza- 
sadnić własne zapatrywanie, poddając najprzód dokładnemu roz- 
biorowi materyał źródłowy, aby następnie pochwyciwszy wątek na- 
szych poprzednich dziejów usnuć na tych dwóch podstawach hipo- 
tezę dla odpowiedniego uzupełnienia i powiazania faktów stwier- 
dzonych źródłami. 


(c. d. n.) Franciszek Stefczyk. 
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W OBEC WARUNKÓW I CZYNNIKÓW JEJ DZIEJOWEGO ROZWOJU. 


(Znaczenie różnie terytoryalnych, etnograficznych i związanćj z niemi odrę= 
bności ekonomiczno - społecznych, politycznych i umysłowych stosunków 
dla naukowego badania dziejów literatury polskićj). 


E 


Rozpatrując dwuwiekowe niemal koleje pracy nad dziejami 
literatury polskićj, dostrzegamy w nićj dwa peryody stanowiące, jak 
o tém świadczy historya nauk, konieczne stopnie w rozwoju każdćj 
umiejętności. 

Zawiązkiem pracy naukowćj w danym zakresie jest wydziele- 
nie istniejących, lecz niezwracających niczyjćj uwagi faktów, bądź 
ze związku z innemi grupami faktów, z jakiemi zwykle je łączono, 
bądź wprost z chaosu otaczających nas szczegółów. 

Dla dziejów literatury polskićj moment ten przypadł w po- 
czątkach XVIII wieku. 

Starowolski, najznakomitszy przedstawiciel polskićj uczoności 
w wieku XVII, przyznaje znaczenie jedynie samym postaciom pisa- 
rzów i uczonych, uświetniających swemi zdolnościami i pracami epo- 
kę w którćj żyli i społeczeństwo, które ich wydało. Zbiera on sta- 
rannie-i ogłasza zarówno biografie zasłużonych mężów (Z/eca/onfas) 
jak i same dokumenty biograficzne (Monumenta). 

* Dostrzeżenie w pomŃikach literatury polskićj zabytków odrę- 
bnéj natury, uznanie historycznćj, literąckićj i naukowćj wartości 
tych zabytków, troskliwe gromadzenie i opisywanie ich—zawdzię- 
czamy grupie zbieraczów i pracowników, występujących śród świat- 
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-łego i zamożnego mieszczaństwa pruskiego przez cały ciąg XVIII 
wieku: 

i Niszczone i rozpraszane ciągłemi burzami wojennemi, lekce- 
ważone przy obniżeniu poziomu umysłowego w zbiedniałem spo- 
łeczeństwie, znalazły pomniki rozkwitu literatury wieku XVI bez- 
pieczny przytułek w domach dostojników miejskich, pastorów, pro- 
fesorów Gdańska, Elbląga, Torunia i wielkopolskiego Leszna. Prąd 
reformacyjnych i humanistycznych idei, odbijający się w literaturze 
złotego wieku, jednał jéj sympatye i szacunek protestanckićj inteli- 
gencyi. mieszczaństwa, o którego pojęciach i uczuciach obywatel- 
skich świadczą liczne prace z zakresu historyi, literatury i prawa 
polskiego. 

Pisma Hoppiusa (1707 r.), Brauna, Hofmana i całego zastępu 
bibliografów, historyków, prawników stwierdzają, jak gorliwie gro- 
madzono i starannie porządkowane, już w pierwszćj połowie XVIII 
wieku, materyał historyczny i piśmienniczy. Współcześnie z tym ru- 
chem rozszerza się po dworach magnackich dyletantyzm więcćj ar- 
tystycznćj niż literackićj lub naukowćj natury, płynący częścićj 
z naśladownictwa i próżności, niż z istotnych upodobań. Podczas 
gdy większość panów gromadzi meble kosztowne, bronzy, porcela- 
ny, marmury, obrazy, wydania illustrowane, organizuje orkiestry, 
trupy śpiewaków, aktorów, zakłada wspaniałe parki, inni, nieliczni 
naturalnie, zwracają się do zabytków narodowćj przeszłości, zbie- 

- rają księgi, rękopisma, dokumenty. 

Bibliofilstwo panów polskich musiało szukać oparcia w do- 
świadczeniu i erudycyi pruskich zbieraczów i uczonych. Pierwsze 
pismo Załuskiego „Programma litterarium* (1731 r.), będące odezwą 
o pomoc w zbieraniu i opisaniu całego literackiego spadku przeszło- 
ści, wyszło powtórnie. w Gdańsku w r. 1743, w przekładzie łacińskim 
Jerzego Schulza prof. toruńskiego. Zasłużony bibliotekarz Załuskie- 
go i znakomity bibliograf Janocki pochodził z kół tego niemiecko- 
polskiego mieszczaństwa. Uczony Mitzler de Kolof zostaje również 
w ścisłych stosunkach z Załuskim. 

Przez cały wiek XVIII i pierwszą ćwierć XIX w. trwa ta pod- 
wójna i wzajemnie uzupełniająca się praca: zbieraczów i bibliogra- 
fów. Gromadzą książki za przykładem Załuskiego nie tylko pano- 
wie ale i mieszczańscy bibliofile w Warszawie i Krakowie; nad biblio- 
grafią pracują przeważnie uczeni niemiegkiego pochodzenia jak 
Linde, Bandtkie, Lelewel i wreszcie Bentkowski, który chociaż Po- 
lak urodzeniem, pod wpływem wychowania i pobytu w niemie- 
ckim otoczeniu, nabył wydatnych cech niemieckiego pedagoga 
i uczonego. 
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Praca Bentkowskiego (1814 r.) zamyka stuletni okres groma- 
dzenia i katalogowania drukowanych i rękopiśmiennych zabytków. 
Streszcza ona i porządkuje rezultaty łacińskich, niemieckich i pol- 
skich opracowań pojedyńczych działów i całości materyału faktycz- 
nego. Panujące podówczas pojęcia o poezyi i literaturze, a przytém 
pierwotne przeznaczenie książki, mającéj stanowić podręcznik dla 
młodzieży szkolnćj, wskazały Bentkowskiemu, jako naturalną pod- 
stawę systematycznćj klasyfikacyi materyału, podziały prozaiki 
i poetyki. 

Jako wychowaniec niemieckiego uniwersytetu, mason dość 
trafne pojęcia o warunkach dziejowego rozwoju życia umysłowego. 
We wstępnćj części dzieła przedstawia on te czynniki polityczne, 
społeczne, umysłowe, które oddziaływały przyjaźnie ną rozwój lite- 
ratury polskićj, a następnie wylicza i charakteryzuje szkodliwe dla 
nićj wpływy. Na kolejnóm występowaniu i przewadze takich po- 
Żytecznych i szkodliwych czynników, opiera swój podział na okresy. 
W samćj pracy przecie nie posiłkuje się w przedstawieniu i ocenie 
faktów, pojęciami, wyłożonemi we wstępie i nie dzieli materyału na 
podstawie proponowanych okresów. 


Współcześnie prawie z ukazaniem się dzieła Bentkowskiego 
wielkie wstrząśnienia polityczne (wyprawa 1812 r. i upadek Napo- 
leona), w połączeniu z rozkwitem wyższych studyów za sprawą uczo- 
nych i uzdolnionych profesorów uniwersytetu wileńskiego, wywołało 
w duszach młodego pokolenia nowe, bogate ugrupowanie pojęć, do- 
starczyło wyobraźni zasobu świeżych obrazów i spotęgowało siłę 
iśmiałość uczucia uszlachetnionego wyższemi pojęciami i wyegzal- 
towanego pod działaniem nowych, świetnych widoków wyobraźni. 
Widownią zarówno wielkiego dziejowego dramatu, jak i wspaniałe- 
go rozkwitu nowćj poezyi były obszary Rusi litewskićj i Mazowsza, 
budzące się po raz pierwszy do bujniejszego życia duchowego. 

Nowa poezya była tylko najświetniejszym i najwcześniejszym 
wyrazem rewolucyi umysłowćj, którćj prąd ogarnął stopniowo 
wszystkie ogniska życia duchowego i nadał nowy kierunek i nową 
cechę wszystkim gałęziom pracy umysłowćj. 

Nowa krytyka i nowy pogląd na dziejowy rozwój literatury 
były nieuchronnemi wynikami tego przekształcenia. Brodziński, zo-. 
stający pod wpływem piemieckićj poezyi i filozofii, daje początek 
nowemu zwrotowi w pracy nad historyą literatury. Borowski w Wil- 
nie, także pod wpływem niemieckich krytyków i estetyków, rozwija 
w swych wykładach poglądy, oparte na uwzględnieniu czasowych 
i lokalnych warunków, w jakich powstawały pomniki literatury, 
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Podstawą nowego zapatrywania się na literaturę jest teraz po- 
jęcie narodu jako całości ożywionćj jednym duchem (duch narodu), 
który stosownie do zmiennych warunków życia narodowego w róż- 
nych epokach występuje w odpowiednićj im postaci (duch wieku) 
i odmienne okazuje dążenia i upodobania. Literatura jest odbiciem 
stanów tego ducha, a więc zarówno jego wzniesień jak i chwil opa- 
dania, szczęśliwych zwrotów jak i obłąkań. W obec takićj zmien- 
ności stanów ducha, niemożna jego działalności krępować stałymi, 
jednakowymi dla wszystkich epok i krajów przepisami i formami, 
ale podstaw dla krytycznćj oceny i prawideł estetycznych szukać 
należy w prawach rozwoju tego ducha, w jego potrzebach i dą- 
żeniach. ` 

Pogląd ten po raz pierwszy ustalał między różnorodnemi co do 
formy i treści zabytkami pišmiennictwa węzeł wspólności pochodze- 
nia i dostarczał podstaw do racyonalniejszćj klasyfikacyi i krytycz- 
nćj oceny zabytków. Znaczenie i wartość estetyczna utworu polega 
teraz na stopniu wierności, piękności i siły, z jaką odtwarza on du- 
cha narodu, w którym winien czerpać swe myśli i natchnienie każ-- 
dy pisarz. „Świątynia Weuery*, ogłoszona niedawno za arcydzieło 
poezyi polskićj przez mistrza krytyki klasycznćj, spadała w obec no- 
wćj zasady do rzędu miernot, mających znaczenie jedynie jako wy- 
raz chwilowego obłędu smaku. Wypadki 1831 r. wstrzymały natu- 
ralny bieg potężnego prądu nowych idei, zwracając głównych dzia- 
łaczów i całą masę idącćj za nimi inteligencyi, na obcą im wi- 
downią. Zamiast normalnego rozwoju musiała ta świetna falanga 
uledz prawu przystosowania się do nowych warunków i podlegać 
chorobliwym zboczeniom, nieodzownym wynikom gwałtownej zmia- 
ny warunków bytu. Ten sam ciężki proces przystosowywania się 
do zmienionych warunków i stosunków, *oddziałał przygnębiająco 
na pozostałych w kraju pracowników. Pozbawiony katedry i słu- 
chaczów Brodziński, zostaje redaktorem obrazkowego „Magazynu 
powszechnego*. : 

Zarówno świetny rozkwit nowćj poezyi na emigracyi, jak i na- 
turalne bardzo dążenie, w danych warunkach, do rozpatrywania 
lepszćj przeszłości i czerpania w nićj pocięghy po świeżych zawo- 
dach, rozbudziło popęd do badań nad dziejami literatury, Najpo- 
ważniejszy rezultat tego zwrotu wystąpił tam, gdzie warunki oto- 
czenia były najprzyjaźniejsze, stosunkowo, dla podobnćj pracy, 
W wolnćm mieście Krakowie, dawnćm ognisku rozkwitu literatury, 
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ukazała się w latach 1840 — 45 „Historya literatury“, obejmująca 
w pierwszych sześciu tomach właściwie dzieje rozwoju piśmiennic- 
twa na obszarze dawnćj Małopolski, widowni rozkwitu, zwanego 
„złotym wiekiem“. Przy wielostronnóm wykształceniu i filozoficz- 
nym kierunku uzdolnień i studyów, Wiszniewski nie posiadał nale- 
żytćj znajomości samego materyału i dziejowych stosunków, zby- 
wało mu przytćm na sile wyobraźni i zdolności odczuwania i od- 
twarzania życia przeszłości. Brodziński w pomnikach literatury szu- 
kał odbicia ducha narodowego i w ocenie ich opierał się na stopniu 
wierności i piękności tego odbicia. Choć przedstawianym postaciom 
podsuwa pojęcia i uczucia bliższe własnój niż danćj epoki, nadaje 
im przez to życie i jedna sympatyą. Wiszniewski podaje czytelni- 
kowi obfity materyał, uporządkowany mechanicznie, na podstawie 
czysto zewnętrznych cech, a myśl swoję wypowiada jedynie we 
wstępach do dzieła i dziejów epok pojedyńczych. Współczesny kry- 
tyk trafnie wyraził się, „że myśl jego nie objawia się dziełem, a dzie- 
ło nie stoi myślą*. 

Myśl sama, choć nie rozwinięta należycie, zasługuje na uwagę, 
zarówno dla tego, że łączy pracę Wiszniewskiego ze współczesnym 
ruchem umysłowym jak i przez to, że w swćm dalszćm rozwinięciu 
występuje u Maciejowskiego, jako podstawa jego poglądu i układu 

„i przez długi czas stanowi jednę z zasad krytyki literackićj. Myślą 
tą jest przewodnia idea ówczesnćj inteligencyi polskićj w kraju i na 
emigracyi: uznanie ludu za fundament narodu, źródło życia i ducha 
narodowego. Jak nowa poezya polska swą świetność i narodowość 
zawdzięczała w pewnćj części zwróceniu się do źródeł poezyi ludo- 
wćj, tak i dalszy społeczno - polityczny rozwój szukać winien w lu- 
dzie podstawy działania, a w jego dobru celów i wskazówek. Ztąd 
Wiszniewski twierdzi, iż „literatura polska obiegła już całe koło 
i zwróciła się na kolćj, z którćj ją był wiek X wyruszył“. 

Niepowodzenie Wiszniewskiego zachęciło Maciejowskiego do 
wystąpienia z pracą, do” którćj czuł się o wiele lepićj przygotowa- 
nym. W długoletnich badaniach nad rozwojem prawodawstwa pol- 
skiego miał on sposobność poznać stosunki społeczne, kulturę oby- 
czajową i umysłową rozmaitych prowincyi rzeczypospolitćj. -Zwie- 
dziwszy wszystkie ważniejsze biblioteki, przejrzał olbrzymią ilość 
zabytków dawnego piśmiennictwa. Zamierzając swćj pracy dać 
charakter wielkiego 4hneksu do historyi prawodawstw, postanowił 
w obrazie piśmiennictwa odtworzyć wewnętrzne dzieje umysłowego 
procesu, odbijającego się w rozwoju zewnętrznych stosunków. Za- 
równo więc w klasyfikacyi, jak ocenie utworów musiał porzucić 
punkt widzenia literacki, obcy zresztą uczonemu prawnikowi a za- 
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_ jać stanowisko filozoficzno-historyczne. Zamiast jednak pogląd swój 
wyprowadzić z rozbioru faktów i rozważenia sainych kolei rozwoju 
literatury, stosuje do nich panującą podówczas ideę ludowości, jako 
skalę oceny i zasadę klasyfikacyi. W miejsce najdowolnićj tworzo- 
nych okresów, w których przy wyborze dat uwzględniano przede- 
wszystkiem okrągłe cyfry — wprowadza Maciejowski zwroźy i obroży 
tychże zwrotów. Przez zwroty rozumie on trzy stopniowo rozwi- 
jające się, a następnie współcześnie istniejące i wzajemnie na siebie 
oddziały wające, sfery umysłowe narodu i poniekąd warstwy społecz- 
ne: lud z odrębną ludową, niepiśmienną literaturą, średnie, oświe- 
ceńsze klasy, które dają początek pismiennictwu i nićm się głównie 
karmią i wreszcie warstwa inteligencyi, wśród którćj występują „jak 
świece wśród ciemności nocy* pisarze, co „tóm są w przybytku lite- 
ratury, czém święci w katolickim kościele“. f: 


Oni to wytwarzają „ludowo-narodową“ literaturę. Przeprowa- 
dzając ten podział w swćj pracy przedstawia w tomie pierwszym 
szereg wybranych według własnego uznania luminarzy z epoki 1500 
do 1650, a dopiero .w tomie trzecim mieści całą falangę drobniej- 
szych autorów, porozdzielanych na grupy według czysto zewnętrz- 
nych, przypadkowych znamion. Tom drugi dzieła poświęcony jest 
obrołom zwrotów, przez co rozumie Maciejowski rozwój szkół, języ- 
ka, stylu i form literackich. Wielki zasób erudycyi i pracy włożonćj 
w to dzieło tóm jaskrawićj uwydatnia calą niedorzeczność usyste- 
matyzowanego nieładu, w jakim przedstawia nam historyk rezultaty 
swych mozolnych poszukiwań. 


Współcześnie z Maciejowskim podjęło i w drobnych rozmia- 
rach urzeczywistniło odtworzenie dziejów literatury, za przewod- 
nictwem filozoficznćj zasady, kilku z pomiędzy młodzieży należącćj 
do kółka inteligencyi, którćj organem był „Przegląd naukowy“, wy- 
dawany w Warszawie od .842—48. Zadaniem tego grona było sze- 
rzenie zarówno filozofii, którćj zawdzięczało ono swe umysłowe 
rozwinięcie, jak i nowych pojęć, poglądów, metod, jakie pod wpły- 
wem systematu Hegla pojawiły się na polu historyi, literatury, pra- 
woznawstwa. W r. 1845 ukazała się w „Przeglądzie“ praca Domi- 
nika Szulca: „Rozwój zasad umysłu polskiego w piśmiennictwie*, 
przedstawiająca dzieje literatury jako „walkę dwóch pierwiastków 
przeciwnych, z których jeden iść pragnie za głosem przyrody, drugi 
tlumi wszelkie uniesienia zbawienniejsze*. Pomysł ten rozwinął 
i z całą dowolnością przeprowadził przez dzieje literatury jeden z za- 
łożycieli i redaktorów „Przeglądu* Edward Dembowski w dziełku, 
wydanóćm w r. 1845. 
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„Majorkiewicz dojrzalszy i głębszy myśliciel niż Szulc; sumien- 
niejszy i lepićej przygotowany niż Dembowski mógł-by w przyja- 
źniejszych dla pracy warunkach stać się godnym następcą Bro- 
dzińskiego. 

Wie on, iż społeczeństwo jest organizmem, a historya jego roz- 
woju tak politycznego jak i umysłowego powinna przedstawiać or- 
ganiczną całość i uwydatniać prawa jćj rozwoju. Jak geolog w ukła- 
dzie pokładów ziemnych dostrzega działanie niezmiennych koniecz- 
nych praw, tak historyk literatury winien odszukać prawa, tłóma- 
czące koleje, jćj koniecznego rozwoju. 

Jak w duchu jednostki odbija się prawidłowość ducha powsze- 
chnego, tak znowu duch narodu, którego wyrazem jest literatura, 
rozwija się według praw procesu psychologicznego jednostki. Ztąd 
przeważa tu naprzód wiara, oparta na uczuciu i wyobraźni, z kolei 
dopiero występuje rozum i stacza walkę z wiarą i uczuciem, wresz- 
cie ustala się pewien modus vivendi między tymi dwoma czynnikami 
życia duchowego i harmonijny ich rozwój odbija się w różnostron- 
ności wyobrażeń... Tym trzem stopniom rozwoju ducha odpowia- 
dają trzy zwoży w dziejach piśmiennictwa, którego zarys podaje Ma- 
jorkiewicz w swych „Pomysłach do dziejów piśmiennictwa krajo- 
wego* (1847 r.). 
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Bankructwo obu na wielką skalę podjętych przedsięwzięć i nie- 
powodzenie usiłowań, mających na celu uzyskanie z pomocą filozofii 
zasady umiejętnego usystematyzowania i rozdzielenia materyału pi- 
śmienniczego, odstręczyły na czas dłuższy poważniejszych pracow- 
ników od nowych prób. Przypisując dotychczasowe niepowodzenia 
brakowi specyalnych opracowań, zabrano się do monograficznych 
studyów, których szereg rozpoczął prof. Przyborowski pracą o Janie 
Kochanowskim. 

Monografie te stanowiły niejako przejście do trzeciego peryodu 
w rozwoju pracy nad dziejami literatury, peryodu umiejętnego ba- 
dania odpowiadającego przekształceniu, jakie w pojęciach i potrze- 
bach umysłowych społeczeństwa zaszło w ciągu ostatnich dwu- 
dziestu lat. 

Na granicy obu eeryodów stoi dzieło Bartoszewicza (1861 r.). 
Dzięki częściowemu zerwaniu z tradycyami poprzedników w ukła- 
dzie materyałów i charakteryzowaniu postaci, dzięki gruntownćj 
znajomości plemiennych, społecznych i politycznych stosunków na 
tle których rozwijała -się literatura, uczony historyk po raz pierw- 
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szy ukazał nam w pisarzach nie prozaików i poetów, Sików lub li- 
ryków jedynie, lecz przedstawicieli życia pewnćj epoki, a niekiedy 
pewnćj tylko prowincyi, pewnego terytoryum. Charakteryzuje on 
autorów i utwory nie znamionami formy i zaletami stylu, lecz wy- 
głoszonemi pojęciami i nastrojem odbitych uczuć. Krytykując do- 
tychczasowe podziały na okresy, powiada trafnie, iż nie panowanie, 
ale ludzie są przyczyną, iż jeden okres się kończy a drugi zaczyna. 
Po raz pierwszy na kartach dziejów literatury, ukazują się żywe po- 
stacie, które choć w sztuczne połączono grupy, oddychają przecie 
atmosferą właściwych terytoryów, mysa i czują pod działaniem prą- 
dów danćj epoki. 

Praca Spasowicza, ogłoszona w r. 1865 i pomieszczona w zbio- 
rowćj rosyjskićj Historyi Słowiańskich literatur, stanowi pierwszy 
wybitny pojaw przekształcenia się naszych sądów o przeszłości, pod 
wpływem wypadków r. 1861—64. Pisana dla obcych, z widoczną 
myślą wyjaśnienia historycznego procesu pojęć i uczuć, który do= 
prowadził do świeżego wybuchu, stanowi ona nie tyle historyą lite- 
ratury, ile historyozoficzną charakterystykę jéj dziejów, za pomocą 
najwybitniejszych postaci i prądów. Ograniczone ramy nie pozwo- 
liły autorowi, zarówno w. pierwszćm jak i drugićm rozszerzonćm wy- 
daniu, zastosować z całą ścisłością metody umiejętnego badania. 
Ztąd w przedstawieniu dawniejszćj literatury grzeszy pobieżnością 
i nieuzasadnionym wyborem punktów zwrotnych w podziale na 
okresy. Śmierć Zygmunta I, a nawet i rokosz Zebrzydowskiego nie 
mogą być uważane za wyraz tak głębokich przekształceń w ustroju 
pojęć i stosunków społecznych, by mogły służyć za granice złotego 
okresu. Za to po raz pierwszy Spasowicz umiejętnie uwydatnił i wy- 
jaśnił ścisły związek warunków rozwoju dziejowego społeczeństwa, 
z odbijającą je literaturą, po raz pierwszy ugrupował pisarzów na 
podstawie wspólności pojęć i ideałów a charakterystykę utworów 
oparł na wykazaniu w nich prądów epoki i psychologicznego pro- 
cesu twórców, 

Trzeci peryód umiejętnego badania zaczyna się dopiero. 
Prace Bartoszewicza i Spasowicza, tudzież cały szereg późniejszych 
monografii i studyów wprowadziły nas nieznacznie na nowe stano- 
wisko, które choć wprost przeciwne dawnemu, osiągniętćm została 
drogą powolnćj ewolucyi. Zamiast ducha narodu; który przy swćj 
nieujętćj treści nie pozwalał pochwycić istgty i znamion zjawisk 
kie wywoływał, nie dawał stałćj podstawy dla uporządkowania i ro- 
zbioru faktów, występują teraz typowe połączenia pojęć właściwe 
każdćj epoce, każdćj grupie i każdemu prądowi, uwydatniają si 
-charakterystyczne stany uczucia oddziaływujące na pojęcia lub pod- 
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legające ich wpływowi, zarysowują się ideały każdej epoki + 
jako wyraz pragnień i dążeń. Jest-to wprawdzie także duch narodu 
ale sprowadzony z obłoków na ziemię, ujęty w swćj realnćj treści, 
w swój historycznćj rozmaitości. 

Najważniejsze błędy i wady prac, należących do drugiego pe- 
ryodu badań, pochodziły ztąd, iż jednolitość narodową, stanowiącą 
jeden z celów rozwoju dziejowego, przenoszono zwykle z przyszło- 
ści w przeszłość. Jeden duch ożywiać miał ludność całego obszaru 
piastowskićj czy jagiellońskićj Polski. Każdy zabytek piśmienni-- 
ctwa, bez względu na to, czy powstał w Krakowie lub Gdańsku, na 
Mazowszu lub na Litwie, uważany był za objaw rozwoju jednego 
ducha, wcielonego w jeden, jednolity organizm narodowy i pań- * 
stwowy. Rzecz naturalna, iż przy takićm zapatrywaniu się na źródło 
iistotę zjawisk, jedyną zasadą ich klasyfikacyi mogło być czasowe 
następstwo zmiennych stanów tego ducha i różnice form, w jakich 
swą treść objawiał, 

Jeżeli mamy przed sobą zbiór wyrobów z jedaćj fabryki ije- 
dnego materyału, np. porcelany saskie, wtedy tylko czas utworzenia 
iforma wyrobu może nam dostarczyć podstaw do ich ugrupowania 
systematycznego. 

Tam gdzie silna centralizacya nie skupiła w jednym punkcie 
życia politycznego i umysłowego państwa całego, gdzie nie wytwo- 
rzyło się jedno główne ognisko, któreby przyciągało każdego wy- 
bitniejszego pracownika na polu literatury i nauki, i wprowadzając 
go w odrębną atmosferę i specyalne warunki Życia wielkomiejskie- 
go, zrywało lub osłabiało nici, wiążące jednostkę z przyrodą rodzin- 
nych stron i lokalnemi wpływami, tam należy każdy fakt odnosić 
do terytoryum, na któróm się pojawił, do specyalnych warunków 
fizycznych, społecznych, ekonomicznych i umysłowych, które się 
złożyły na jego wytworzenie. 

Wybitną cechę naszych dziejów stanowi proces kolonizacyjny, 
na którym wspierą się znowu proces wytwarzania jedności narodo- 
wćj za pomocą rozszerzenia się i swobodnego oddziaływania knl- 
tury i literatury, powstających w wielkićj liczbie drobnych i krótko- 
trwałych ognisk. Brak silnćj centralnćj władzy sprzyjał tym proce- 
som, które nie mając charakteru politycznego, wolne od programów 
i prawodawczo-policyjnćj protekcyi, odbywały się siłą naturalnych 
stosunków i warunków i osiągnęły tak zdumiewające rezultaty na 
obszarach kilkakroć większych od pierwotnych kolebek. 

Dzieje literatury polskićj jeżeli mają objaśniać proces Życia 
duchowego, uzewnętrzniający się zarówno w literaturze jak i pi- 
śmiennictwie, winny przedstawiać go z całą historyczną ścisłością, 
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wy: óżniając wytwarzanie się i rozkwit życia umysłowego na pier- 


_ wotnym obszarze życia dziejowego w Małopolsce i Wielkopolsce, od 
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późniejszych rozkwitów na terytoryach zdobytych przez polski pług 
i polską kulturę. 

Jeżeli rozłożyimy przed sobą mapę dawnćj Polski i oznaczymy 
na nićj miejsca urodzenia i stałe widownie działalności pracow- 
‘ników na polu literatury i piśmiennictwa, spostrzeżemy, że każdy 
z obszarów terytoryalnych, mający swe odrębne fizyograficzne, etno- 
graficzne, społeczne i historyczne” warunki, posiada odrębne koleje 
rozwoju umysłowego i odrębne charakterystyczne cechy produkcyi 
literackiej. É f / 

Terytoryami, na których występują u nas pierwsze zawiązki 
bytu państwowego i związanćj z nim kultury są: Kraina jezior mię- 
dzy Wisłą a Wartą, przedstawiająca w wieku X prawdopodobnie 
dwa razy większy obszar wód niż obecnie; wyżyna olkusko - sando- 
mierska, ciągnąca się wzdłuż lewego brzegu Wisły i kraina puszcz, 
zalegających obszary między Wisłą a Narwią. Do historyi poli- 
tycznćj należy wyśledzenie niewątpliwego, choć nieuwzględnianego 
dotąd związku, jaki zachodzić musiał między tak wybitnie odrębne- 
mi waruńkami fizycznemi każdego z tych trzech obszarów, a sto- 
sunkami społecznemi, ekonomicznemi i kulturą zamieszkującćj je 
ludności. 

Te najdawniejsze centra życia dziejowego i kolebki kultury 
nie stały sie przecie widownią rozkwitu ekonomicznego i umysło- 
wego. Znaczenie ich polegało na przygotowaniu zastępu koloni- 
stów, wśród których dopiero w dalszych pokoleniach, na zajętych 
przez nie terytoryach, występuje, wraz z utworzeniem się większćj 
własności, gospodarstw folwarcznych, przemysłowych i handlowych 
osad miejskich, rozbudzenie się życia umysłowego i rozkwit litera- 
„tury w miastach i na dworach pańskich. Stara pierwotna kultura 
przeniesiona w nowe warunki, na świeżą, dziewiczą glebę, rozwija 
się z niezmierną szybkością, podczas gdy kolebka tćj kultury, po- 
zbawiona najlepszych sił przez emigracyą zdolnych jednostek, bierze 
słaby udział w życiu umysłowóm. 

Nim jednak przez powolny rozwój stosunków społecznych, 
ekonomicznych i kultury, wytworzą się wśród pierwotnych obsza- 
rów czynniki i warunki procesu kolonizacyjnego,: nim dawna kul- 
tura przeniesiona w nowe otoczenie rozwónie się i wyda plony—in- 
teresy polityczne, religijne i umysłowe organizmu państwowego pia- 
stowskićj Polski wymagać będą pomocy obcych sił umysłowych, 
dostarczanych pierwotnie przez odleglejsze kraje Europy, a następ- 
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nie przez współplemienną, a wyższą pod względem kultury Mare 
Czech, Morawii, Szlązka. 
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Jakkolwiek wogóle dzieje słowiańszczyzny z epoki przed przy- _ 
jęciem chrześciaństwa są pokryte mrokiem niewiadomości, pocho- 
dzącym z braku dokumentów historycznych i stosunkowego ubó- 
stwa literackich i archeologicznych zabytków, jednakże najbiedniej- 
szemi pod względem tego rodzaju świadectw są obszary, zajęte przez 
lechicko-polskie plemiona. Najspokojniejszą niewątpliwie była ich 
dola, ale ten spokój, wynik wielowiekowego odosobnienia, opóźnił 
ich rozwój umysłowy i polityczny. 

Wiadomości, jakie o Słowianach podają bizantyjscy historycy, 
odnoszą się do południowych plemion i Rusinów; niemieccy kroni- 
karze przechowali ciekawe szczegóły o życiu i kulturze Słowian za- 
chodnich i nadbaltyckich. Zarówno u wschodnich jak południo- 
wych i zachodnich Słowian, stosunki i walki z wyżćj rozwiniętymi 
sąsiadami, zniewalały do postępu i rozbudzały życie duchowe przez 
wprowadzanie nowych pojęć, podniecanie uczuć narodowych. Nie 
mamy jednak prawa twierdzić, by taki sam stopień kultury, jaki 
znajdujemy na Rugii, Pomorzu, w Czechach, a nawet na Rusi, istniał 
jednocześnie i u mieszkańców obszaru między Wisłą a Wartą. 

Obszar ten nie uległ wynarodowieniu, dotąd zajmują go po- 
tomkowie pokoleń współczesnych Piastowi, a jednakże czyż w pie- 
śniach, tradycyach, zabytkach archeologicznych przechowały się 
świadectwa wyższego stopnia kultury pierwotnćj, pamiątki przed- 
wiekowych faktów dziejowych, echa wyższych pojęć i uczuć pra- 
ojców? Duchowy dorobek zostaje się i trwa nawet wtedy, gdy zni- 
kną bez śladu społeczeństwa, które go wytworzyły. Czyż można 
więc przypuszczać, by naród cały, niezmieniwszy ani siedzib, ani ję- 
zyka, nie uległszy przekształcającym go domieszkom obco-plemien- 
nym, zatracił pamięć wielkich czynów dziejowych i owoce ducho- 
wćj twórczości przodków? Podczas gdy Serbowie, Rusini, w daleko 
trudniejszych warunkach, przechowali tak liczne i piękne pomniki 
narodowego piśmiennictwa odległych wieków, czemuż by jedni Po- 
lacy mieli je zatracić? Szybkość i świetność późniejszego rozkwitu 
pozwala nam tém łatwićj przyznać się do ubóstwa naszćj pierwot- 
nćj kultury z przedchrześciańskićj epoki dziejów. Społeczeństwo, 
które ideał władcy widziało w gościnnym kmieciu - kołodzieju, mo- 
gło mieć wiele cnót i zalet, ale nie żywiło z pewnością ambitnych 
dążeń, nie miało na karku groźnych sąsiadów i nie wytworzyło wyż- 
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szego stopnia kultury, możliwego jedynie przy rozwoju stosunków 
społecznych i ekonomicznych. W usypiającćj martwocie jednostaj- 
nie wlokącego się żywota, nie potrzebowało one pomocy bogów 
ni bohaterów, nie znało heroizmu ni fanatyzmu religijnego, nie mia- 
ło sposobności do odczuwania wstrząsających radości ni wielkich, 
powszechnych boleści. Jak w dziejach rozwoju dzisiejszćj cywili- 
zacyi, tak i w kolejach rozwoju umysłowego każdego ze społe- 
czeństw europejskich, religia stanowi pierwotną i przez wiele wieków 
wyłączną formę życia duchowego, która z czasem dopiero wydziela 
z siebie nowe formy, wyzwalające się, w miarę dojrzewania, z zależ- 
ności od wspólnćj matki broniącćj żarliwie swćj supremacyi. Rozwój 
religii wywołuje zawsze, na pewnym stopniu, pojawienie się litera- 
tury, sztuki i nauki. : 

! Ubóstwo pojęć religijnych i form kultu widoczne zarówno z nie- 
licznych wzmianek, jakie spotykamy po świadectwach historycz- 
nych, słabych śladów, jakie przechowały pieśni i zwyczaje ludowe jak 
i zubogićj pozostałości w posągach bóstw i gruzach świątyń, daje nam 
miarę nizkiego stopnia rozwoju umysłowego pierwotnych Polan 
i tłómaczy dla czego nie wytworzyli oni literatury i sztuki rodzimćj, 
Brak oporu przy wprowadzeniu chrześciaństwa nie przynosi im wca- 
le zaszczytu i nie świadczy bynajmnićj, jak to nieraz twierdzono, 
o-wysokim stopniu uobyczajenia, pozwalającym z łatwością przy- 
swoić pojęcia nowćj religii. Bierna postawa, w obec tak ważnćj dla 
każdego ludu zmiany, dowodzi ciemnoty, niedopuszczającćj silniej- 
szych i jasno określonych przekonań i gorętszych uczuć. Późniejsza 
znacznie reakcya ludowa miała niewątpliwie swe główne źródło 
w społecznych i plemiennych nienawiściach ku cudzoziemskim wład- 
com („księdzom*), co uzyskawszy przewagę w radzie książęcćj, na- 
rzucili jarzmo całemu krajowi i traktowali pogardliwie ludność obło- 
żoną nowemi ciężarami na ich utrzymanie. 

Biskup-cudzoziemiec, imponujący ludowi zarówno przepychem 
stroju, jak licznym orszakiem, obcą mową, jak i szacunkiem, okazy- 
wanym mu przez księcia samego, przedstawiał się masom jako po- 
lityczny władca, narzucający ze swoim panowaniem i swoje bogi. 

Ażeby obudzić zaufanie do tych nowych bogów i umożebnić 
choć formalne uczestnictwo ludu w obrzędach kościelnych, trzeba 
było pomocy ludzi władających jego językiem, blizkich mu poję- 
ciami i obyczajami. Czechy i Szlązk prfez dwa wieki prawie do- 
starczają kościołowi polskiemu pracowników. Po Włochach, Niem- 
cach, Francuzach, zajmujących katedry biskupie w ciągu pierwsze- 
go stulecia, wstępują na nie szlązacy, a obok nich niewątpliwie 
i liczni potomkowie osiadłych w Polsce cudzoziemców. Utrzymu- 
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jące się jeszcze w wieku XII małżeństwa wśród świeckiego ducho- 
wieństwa, ułatwiały zespolanie się przybyszów z miejscową ludno- 
ścią i utrwalały wpływ przynoszonćj przez nich kultury, Trudno 
przypuścić, by przy braku szkół, przy trudnościach jakie spotykał 
krajowiec w pobieraniu nauk po klasztorach zapełnionych przez cu- 
dzoziemców, nieznających jego języka, w przyswojeniu nieprzystęp- 
nych dla jego umysłu pojęć, mogła miejscowa ludność dostarczać 
w pierwszych wiekach dostateczną ilość księży, Naturalna bardzo 
solidarność wśród cudzoziemskićj większości kapituł niedopuszczała 
nawet uzdolnionych krajowców na wyższe godności. Jeszcze w wie- 
ku XIII beneficya otrzymują przybysze, nie znający często języ- 
ka, tak, że uchwały synodów i rozporządzenia arcybiskupa muszą 
kłaść tamę takiemu stanowi i żądają od proboszczów, by parafian 
swych wyuczali „Ojcze nasz*, „Zdrowaś Marya*, „Wierzę* i modli- 
twy „Kaję się* po polsku. 

Z przechowanych po kronikach i dokumentach imion dostoj- 
ników kościelnych, z pierwszych wieków naszych dziejów, trudno 
domyślóć się ich pochodzenia, jeżeli nie mamy zkądinąd o tém wia- 
domości. Gdy zwrócimy uwagę, że każdy taki cudzoziemiec przy- 
bywał już w wieku dojrzałym, z zasobem pojęć i wiadomości, z oby- 
czajami i zwyczajami, odpowiedniemi stopniowi kultury w jego oj- 
czyźnie, to kwestya pochodzenia ludzi, którzy dzięki władzy, zna- 
czeniu i materyalnym zasobom, mogli wywierać rozlegle i różno- 
stronne wpływy, przekształci się w kwestyą prądów cywilizacyjnych, 
pod wpływem których wytwarzały się zawiązki naszego życia umy- 
słowego. Jeżeli zwrócimy uwagę na znaczną ilość klasztorów, na 
ogromne obszary dóbr biskupich i klasztornych, na władzę świecką 
iwpływy polityczne duchowieństwa, na materyalną zależność od 
niego tak znacznćj liczby kmieci, osadników, oficyalistów i dzier- 
żawców dóbr kościelnych, wtedy doniosłość wpływu, jaki po za 
obrębem religii, wywierała hierarchia na pojęcia, obyczaje, tryb ży- 
cia, rolnictwo, rzemiosła, stosunki handlowe, przedstawi się we wła- 
ściwóm świetle. Najświetniejszemi pomnikami kultury tych czasów 
są okazałe ruiny klasztorów benedyktyńskich i cystersów. Podczas 
gdy po drewnianych grodach książęcych nie zostało: śladu, prócz 
wałów ziemnych i rozrzuconych kamieni, gdy późniejsze okazalsze 
bo kamienne lub ceglane zamki małopolskich panów rozsypały się 
w gruzy, wspaniałe opactwg cystersów (w Sulejowie, Koprzywnicy) 
budzą, w swoich ruinach jeszcze, słuszny podziw dla piękności archi- 
tektonicznćj kamiennych świątyń i okazałości klasztornych budowli. 

Życie umysłowe i działalność piśmiennicza, tego -przeważnie 
eudzoziemskiego duchowieństwa, nie odpowiadą wcale jego mate- 
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„ryalnćj i politycznéj potędze, jego trosce o dobrobyt i dbałości o wy- 
godne i okazałe siedziby. Odcięci od życia umysłowego zachodu, 
wśród którego wyrośli, benedyktyni i cystersi zapominają w Polsce 
o swćj roli: krzewicieli oświaty i nie wywdzięczają się barbarzyń- 
skiemu krajowi za dostatki, jakiemi ich osypuje, ni pracami uczone- 
mi, ni instytucyami szerzącemi oświatę. 

"Pierwszy zabytek piśmienniczy jaki się dotąd dochował, „Ży- 
wot św. Wojciecha“ (Passio ,S. Adalbertť) skreślony został prawdo- 
podobnie przez zakonnika klasztoru międżyrzeckiego nad Obrą 
(w Wielkopolsce), wkrótce po śmierci żarliwego misyonarza. Wska- 
zówki, z których Kętrzyński wnosi o polskości autora, pozwalają, ze 
względu na miejscowość i pochodzenie świętego, domyślać się 
w nim raczćj czecha lub szlązaka. Dziwna rzecz, że w szeregu licz- 
nych przypuszczeń co do narodowości kronikarza, znanego pod na- 
zwą Gallusa, pominięto najprawdopodobniejszą słowiańskość jego 
krwi (z Czech lub z nad Elby), wyjaśniającą nam zarówno widoczną 
wszędzie znajomość języka i pieśni ludowych, jak i gorące uwiel- 
bienie dla Chrobrego i Krzywoustego. 

W „mistrzu* Wincentym, znanym pod nazwą Kadłubka, trud- 
no uznać polaka, małopolanina, jakkolwiek urodził się pod Opato- 
wem. Sympatye dla niemieckich Cystersów, wśród których spędza 
ostatnie lata życia, szerokie oczytanie w klasycznych i kościelnych 
autorach, brak śladów związku jego pojęć i uczuć z małopolskićm 
otoczeniem, przedstawiającćin wówczas szeroko rozrodzone i ści- 
słemi węzłami związane rody — pozwala nam upatrywać w Kadłubku 
kosmopolitycznego sługę kościoła i księcia, obcego stosunkom i inte- 
resom ówczesnego polskiego społeczeństwa. Przejęty wielkością 
kościoła i cesarstwa, stara się przedstawieniem stosunków z Ale- 
ksandrem W. i Rzymianami uświetnić ubóstwo tronu, na którym 
siedział sławiony przez niego książę (Kazimierz Sprawiedliwy). Ta 
sama niewątpliwie pobudka była powodem, iż opowiadanym w kro- 
nice sprawom sądowym nadaje formy z rzymskiego prawa wzięte. 
Retorycznćj formie opowiadania, rozwlekłym moralizowaniom, roz- 
szerzeniu pierwotnych dziejów, przez posunięcie ich aż do przed- 
chrześciańskich czasów, zawdzięczał Kadłubek swe niezwykłe po- 
wodzenie i sławę, jakićj nie osięgnął prawdomówny, lecz prosta- 
czy Gallus. 

Kontynuator Wincentego, Dzierzwa, postać nieznana zupełnie 
pod względem pochodzenia, stanowiska I kolei życia, posuwa dzieje 
pierwotne dalćj jeszcze bo do Wandala potomka Jafeta. Za czasów 
Ahaswera (męża Estery) nastąpiło według niego najście Gallów na 
Polskę, opowiedziane już przez Kadłubka, 
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Dwuwiekowe oddziaływanie nietyle samćj idei religijnćj, niedo- . 
stępnój dla większości umysłów ówczesnych, ile form obrzędowych 
a nadewszystko materyalnego dobrobytu i znaczenia społecznego 
będącego udziałem duchownych, zwróciło zdolniejsze i ambitniejsze 
jednostki ku temu zawodowi, otwierającemu przystęp do wszystkich 
źródeł wiedzy ówczesnćji wszystkich wyższych stanowisk społecznych. 
Napady tatarskie znowu, niwecząc gwałtownie materyalne warunki 
bytu i przerzucając ludność w okolice odległe od spustoszonych sie- 
dzib, budziły w bezsilnych i zrozpaczonych uczucia religijne, podnie- 
cały i rozpowszechniały popęd do stanu duchownego, którego wyra- 
zem jest tak szybkie rozszerzenie się w XIII w. dwóch nowych zako- 
nów: Dominikanów i Franciszkanów i cała grupa świętych. Ten 
ruch religijny ogranicza się jednak na obszarach Małopolski i Szląz- 
ka i polega na procesie przeciskania się idei religijnych do umysłów 
iserc nie wywołując życia umysłowego. Żywot św. Stanisława na- 
pisany, z okoliczności jego kanonizacyi, przez Wincentego domini- 
kana około połowy XIII wieku, jest jedynym przechowanym dotąd 
pomnikiem spowodowanym przez życie religijne epoki. 

Przy końcu XIII wieku pojawia się nowy kronikarz, pocho- 
dzący prawdopodobnie z Małopolski -(z pod Zawichosta) ale prze- 
bywający i piszący w Wielkopolsce, gdzie zajmuje stanowisko ku- 
stosza poznańskiego. Jest-to Baszko (Paszko—od Paweł). Kro- 
nika jego pisana (w Gnieznie?) w 1295 roku a doprowadzona 
do 1271 .r. przedstawia i ocenia wypadki ze stanowiska interesów 
kościoła i książąt Wielkopolskich (Przemysława ojca i syna). Opiera 
się w nićj po części na Kadłubku a w części może zapewne korzystał 
z pracy Bogufała biskupa poznańskiego zmarłego w 1253 r. O tym 
ostatnim powiada kronika: „Dzień i noc zagłębiał się namiętnie 
w czytaniu książek religijnych; posiadał ich niemałą ilość i lubił je 
namiętnie jakby coś droższego nad kosztowne skarby.* 

Jeżeli Bogufałowi przyznamy polskie pochodzenie, to tćm ła- 
twićj pojmiemy stan egzaltacyi, jaki budziło w prostaczych duszach 
praojców naszych z XIII w. zetknięcie się ze światem nadziemskim 
i osiągnięcie godności przedstawiciela tego świata i pośrednika mię- 
dzy nim a świeckimi. Bóg dający syna swego w ofierze dla zba- 
wienia ludzi, zastępy świętych i męczenników którzy Życie całe po- 
święcili na usługi Chrystusa i krzewienie jego nauki, papieże władną- 
cy tronami cesarzów i królów i duszami wszystkich ludzi, biskupi 
otoczeni książęcym majest$tem, cały szereg wielkich idei, obrazów, 
postaci, oddziaływał zarówno na gubiącą się śród nich myśl, jak na 
olśnioną wyobraźnią i wzruszone do głębi uczucia, absorbował na 
rzecz idei religijnćj i interesów kościoła gorące i wrażliwe dusze od- 
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rywając je z łatwością od życia i stosunków, które nie pociągały ni 
serca, ni wyobraźni, nie dostarczały rozkoszy mogących iść w po- 
równanie ze szczęściem oddania się na usługi Bogu i karmienia 
umysłu wielkimi prawdami, myślami świętych i proroków. 

Jak w jednostce tak i w całych społeczeństwach, pierwsze roz- 
budzenie się umysłu i serca, przez zetknięcie się z wielką ideą reli- 
gijną, społeczną lub polityczną, wywołuje obok nieograniczonćj wia- 
ry w nieomylność téj idei, jéj trwałość i skuteczność, uczucie szczę- 
ścia i podniesienia wewnętrznego, wynik zetknięcia się z nieznanym 
dotąd światem. Im więcćj pojęć przeniknęło do umysłu jednostki 
czy społeczeństwa, im więcćj uczuć potrąciło struny serca, tém bar- 
dzićj słabnie nasza wrażliwość i tém mnićj skłonni jesteśmy do śle- 
pego oddania się jednćj tylko idei, 


A 


Panowanie Kazimierza W. otwierając nowe iliczne pola dla dzia- 
łalności społecznćj i jednostkowćj, popierając napływ różnoplemien- 
nych przybyszów a jednocześnie ruch kolonizacyjny i przemysłowy 
wewnątrz państwa, sprowadziło przewrot w pojęciach i uczuciach 
nielicznćj ówczesnćj inteligencyi, ukazując jéj nowe świeckie ideały 
i budząc światowćj natury upodobania. 

Rozwój stosunków społecznych, wytworzenie się możnowładz- 
twa, średnićj posiadłości i nowych klas ludności rolniczćj, na świeżo 
osiedlonych obszarach, ściśle związane z tém postępy rolnictwa, han- 
dlu i przemysłu, znajdujących dla siebie dogodne ogniska w rozwija- 
jących się pomyślnie miastach, wywołać koniecznie musiały rozbu- 
dzenie sił i uzdolnień umysłowych i skierowanie ich ku różnorodnym 
celom tego nowego życia. Wyrazem umysłowych potrzeb Kazimie- 
rzowskićj epoki było założenie Szkoły głównćj krakowskićj. 

Kronika Janka z Czarnkowa archidyakona gnieźnieńskiego po- 
daje ciekawe odbicie przekształcenia jakiemu uległo duchowień- 
stwo, jedyny dotąd przedstawiciel życia umysłowego, w ciągu stule- 
cia dzielącego nas od czasów Kadłubka i Bogufała. Hierarchia ko- 
ścielna staje się teraz polską zarówno pochodzeniem jak i pojęciami, 
a biorąc żywy udział w życiu społecznćm i sprawach politycznych, 
trąci z oczu cele religijne i ogólne interesa kościoła i występuje jako 
odrębny stan. wywierający swą materyal®ą potęgą i umysłową prze- 
wagą, doniosły wpływ na bieg spraw publicznych. Ztąd czysto świec- 
ki, polityczny punkt widzenia cechuje opowieść Janka, występujące- 
go przed nami w charakterze przedstawiciela życia politycznego 
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Wielkopolski i interesów stronnictwa (Nałęczów) z którym go łączy- ` 


ły węzły rodowe. 

Szybki upadek założonćj przez Kazimierza W. szkoły krakow- 
"skićj świadczy jak słabemi stosunkowo siłami umysłowemi rozporzą- 
dzało ówczesne społeczeństwo. Znaczna ilość Szlązaków jaką przez 
cały 15i 16 wiek spotykamy na katedrach akademii jagielońskićj 
pozwala przypuszczać, żei w poprzednich wiekach zajmowali oni 
większą część stanowisk wymagających wyższego uzdolnienia umy- 
słowego. Wspólność języka i pochodzenia plemiennego ułatwiała 
im spełnianie obowiązków i pozyskanie sympatyi i szacunku oto- 
czenia. Emigracya taką sprzyjała szybkiemu niemczeniu Szłązka po- 
zbawiając go najlepszych sił. 

Szlązacy niewątpliwie odegrali także ważną rolę w rozwoju ro- 
dzimego polskiego piśmiennictwa przez dostarczanie przekładów cze- 
skich pieśni, modlitw, ważniejszych części biblii a zapewne i wielu 
świeckich utworów. Sąsiedztwo z Czechami ułatwiając znajomość 
obu języków, czyniło Szlązaków naturalnymi pośrednikami między 
obu narodami. Wiadomo, iż wszystkie prawie, nieliczne zresztą, 
zabytki językowe polskie z przed XVI w. są przekładami z czeskie- 
go, że nawet jeszcze w XVI w. wychodzi cały przekład biblii oparty 
na czeskim pierwowzorze. Reformator pisowni polskićj Parkosz, zo- 
staje w stosunkach ze Szlązkiem, wspomina w swćm piśmie o Nissie 
i Cieszynie. 

Intensywność rozwoju społecznego, ekonomicznego i politycz- 
nego, wzmaga się w Polsce od połowy XIV wieku przez współdziałanie 
coraz to liczniejszych i silniejszych bodźców i czynników. Przyłą- 
czenie Rusi i Litwy otwiera szerokie pole dla działalności koloniza- 
cyjnćj i cywilizacyjnćj, zarówno duchowieństwa jak i szlachty, za- 
równo mieszczaństwa jak i wieśniactwa. Walka dyplomatyczna 
i orężna z zakonem krzyżackim, wymaga udziału licznych sił umysło= 
wych w kampanii politycznćj i gorącego poparcia całego społeczeń- 
stwa w wielkich wyprawach wojennych. 

Wprowadzenie Jagiellonów na trony Czech i Węgier, rozsze- 
rzyło zakres interesów politycznych i działalności dyplomatycznej 
dworu polskiego a żarazem otworzyło nowe drogi dla wpływów 
kultury włoskićj i zachodnićj. Rozwój stosunków politycznych wy- 
magał obok rozległćj korespondencyi, częstych poselstw i zjazdów, 
dla których dwór musiał posiadać liczne grono uzdolnionych agen- 
tów i urzędników kanceldtyjnych. 

Umysłowe wykształcenie staje się koniecznym warunkiem dla 
osięgnięcia wyższego stanowiska. Synowie panów i zamożnych mie- 
szczan kształcą się na zagranicznych uniwersytetach. Sprawy ko- 
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_ ścielne i pobudki religijne skłaniają duchownych do częstych podró- 


ży do Rzymu, Jerozolimy, lub na sobory zajmujące się wtedy wiel- 
kićj wagi kwestyami. Biedniejsza młodzież wędruje pieszo od jednćj 
do drugićj szkoły, Łacina ułatwia stosunki międzynarodowe, wy- 
mianę pojęć i oddziaływanie kultur. Długosz narzeka, iż za jego cza- 
sów to tylko ceniono co posiadało „włoski polar,“ 

Kraków w XV wieku staje się kosmopolitycznóm ogniskiem ży- 
cia umysłowego, stosunków politycznych i handlowych, gromadzą- 
cćm różnoplemiennych uczonych i uczniów, artystów, rzemieślników 
ikupców. Polacy, czesi, rusini, szlązacy, niemcy, węgrzy, włosi 
składają się na tę mieszaną ludność, śród którćj ścieranie się roz- 
licznych pojęć, języków, temperamentów i obyczajów działa pobu- 
dzająco na rozwój życia umysłowego i przygotowuje grunt pod roz-- 


- kwit piśmiennictwa narodowego w XVI w. (1). 


Pomniki piśmiennicze w XV w. noszą przeważnie kosmopolitycz- 
ny charakter. Akademia krakowska jest wtedy wielką wszechnicą 
dla północno-wschodnićj Europy, a grupa znakomitych mężów uświe- 
tniających i akademią i dwór Jagielloński nosi przeważnie kosmopo- 
lityczne piętno. Kosmopolityzm ten ma źródło zarówno w humani- 
zmie, jakiemu hołdują ci mężowie, jak również w ich mieszczańskiem 
pochodzeniu i przeważnie cudzoziemskiem otoczeniu. 

Zarówno Kopernik jak Grzegorz z Sanoka choć są polskimi 
obywatelami z urodzenia i temu nigdy nie zaprzeczają, nie przywiązu- 
ją przecie do tego faktu znaczenia jakie mu nadaje rozbudzenie 
uczuć i świadomości narodowćj u przedstawicieli umysłowych XVI 
wieku. Chociaż więc obaj ci mężowie kształcą się w akademii kra- 
kowskićj i spelniają rozmaite funkcye publiczne, należą przecie po- 
jęciami i sympatyami do tćj kosmopolitycznćj republiki humanistów 
i uczonych, dla którćj narodowe różnice i sympatye równie jak i na- 
rodowe piśmiennictwo nie miały znaczenia. Nieliczni polscy huma- 
niści lgnęli naturalnie do kół cudzoziemskich, które ich łączyły z ży- 
ciem umysłowem Europy. Najświetniejszym tych kół przedstawicie- 
lem był Kallimach. Koresponduje on z Wawrzyńcem Medyceuszem, 
Marsyliuszem Ficinem, Angelo Polizianem, posiada wpływowe stano- 
wisko na dworze, jako nauczyciel królewiczów i doradca Olbrachta 
po wstąpieniu na tron. Stosunki przyjaźni łączą go z trzema wybit- 


(1) Charakterystycznym faktem co do Sos? plemiennych w gronie profeso 
rów Akademii jest skład komisyi układającćj memoryał dla soboru bazylejskiego. Wcho- 
dzą do nićj: Jan Elgot morawianin (Wieniawita, krewny Długosza), Wawrzyniec z Raci- 
borza szlazak, Benedykt Hesse krakowianin niemieckiego pochodzenia i Jakób z Parady- 
zu (z Wielkopolski) prawdopodobnie szlązak. Jan Kanty jest także szlązakiem. 
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nymi przedstawicielami życia umysłowego w Wielkopolsce: Janem 
Ostrorogiem, Piotrem z Bnina i Maciejem Drzewickim. } 

Wpływ humanizmu szerzy się wraz z wzrostem możnowładz- 
twa, w którćm znajduje on żarliwych protektorów i propagatorów. 
Ideał humanistyczny jest ideałem arystokratycznym. Humanista z po- 
gardą patrzy na pospólstwo, jego życie, język, pojęcia, gardzi biblią 
dla jéj demokratycznego charakteru i formy tak dalekićj od wzorów 
klasycznych, a dostojność człowieka zasadza na obcowaniu ducho- 
wóm z wielkimi mężami i mędrcami starożytności, na kierownictwie 
spraw publicznych według wzorów i rad tych mężów, na swobod- 
nóm używaniu rozkoszy życia podniesionych do wyższego stopnia 
przez nadanie im wykwintnych form, a wreszcie na najwyższym 
przywileju; jaki daje rozum i talent, rozdawnictwie sławy i nieśmier- 
telności przez upamiętnianie wydatnych postaci i wypadków przez 
biografie, historyczne opowieści, mowy, listy i ody pochwalne, epi- 
gramaty i napisy nagrobkowe. Humaniści potrzebują opieki moż- 
nych, ażeby zapewnić sobie wygodne życie, wpływowe stanowisko, 
środki do pracy i nakładców na utwory; panowie zaś poszukują 
w nich zręcznych sekretarzów, nauczycieli, agentów politycznych, 
publicystów i panegirystów. Związek humanizmu z ideami arystokra- 
tycznymi występuje wybitnie w „Monumentum* Ostroroga tudzież 
w sądzie Piotra z Bnina o kronice Kadłubka (1). 

W przeciwstawieniu do tych z zewnątrz wprowadzonych pojęć 
iideałów, występuje w Długoszu świetny przedstawiciel idei i uczuć 
na rodzimym gruncie rozwiniętych i pomimo oddziaływania wpły- ` 
wów humanistycznych (na zewnętrzne strony) utrzymujących swą 
samoistność, Długosz jest pierwszą postacią w dziejach naszćj lite- 
ratury uwydatniającą w całćj tak rozległćj działalności jedność my- 
śli narodowćj i uczucia, którego niezwykła siła, ttóÓmaczy nam zarów- 
no niezmordowaną pracowitość tego Lelewela XV wieku jak i niepo- 
spolitą wartość naukową i literacką jego dzieł. 

Stoi on na przełomie między średniowieczną a nowożytną epo- 
ką życia dziejowego Małopolski i Wielkopolski, ztąd jego patryotyzm 
mimo swych nowożytnych rysów, ma swe główne źródło w religijno- 
kościelnych ideach i uczuciach. W Polsce kocha on przedewszyst- 
kiém wierną córkę kościoła, opatrującą tak hojnie jego potrzeby 
i dostarczającą całego zastępu świętych. Troskliwość o materyalne 
interesa kościoła przywodzi go do zapoznania się z rozległym obsza- 
rem dyecezyi krakowskićj, do zetknięcia się zarówno z przyrodą kra- 


(1) Por. Zeissberg: Dziejopisarstwo polskie wieków średnich“ T. II 253, 
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ju, w którym rozsiane są tak liczne posiadłości kościelne, w którym 
każda wioska prawie świadczy o gorliwości religijnćj poprzednich 
wieków, nadaniami na rzecz klasztorów i kościołów, jak i z licznymi 
dokumentami dostarczającymi, tak dla dziejów kościoła jak i ściśle 
z nim związanej przeszłości dziejówćj narodu, bogatych materyałów, 
Gorąca wiara i uczucie religijne przywiązywały go do kościoła a za- 
razem i do widowni wielowiekowćj jego działalności religijnćj i cy- 
wilizacyjnćj, którćj owoce i ślady na każdym spotykał kroku. Jako 
potomek rodziny morawskićj, nie złączony ważnymi tak podówczas 
węzłami wspólności krwi i interesów z wielkimi rodami Małopolski 
i Wielkopolski, stoi on, na swćm stanowisku kapłańskiem, po za 
obrębem stanowych i prowincyonalnych dążeń. Służąc kościołowi 
i królowi pracuje dla kraju całego. 

Podstawą jego historyozofii jest stosunek świeckiego społeczeń- 
stwa do kościoła. Niepowodzenia i klęski dziejowe są zawsze wy- 
nikiem nieposłuszeństwa względem kościoła lub krzywd uczynio- 
nych jego przedstawicielom. Rozpadnięcie państwa polskiego w epo- 
ce podziałowćj jest karą za śmierć Ś-go Stanisława i porąbanie je- 
go ciała. 

Podniesły ideał religijny pozwala historykowi zająć stanowisko 
niezależne od politycznych roszczeń i świeckich interesów hierarchii 
kościelnćj. Gromi on śmiało papieżów i biskupów ilekroć zapomina- 
ją o swóm wysokiem posłannictwie. Mając na celu moralne zbudo- 
wanie słuchaczów, widząc pod wpływem biblii w faktach dziejo- 
wych wyroki Opatrzności, stwierdzenie prawd objawienia, nie waha 
się dla lepszego uwydatnienia swćj historyozofii, dla przeprowadze- 
nia swćj religijno-narodowćj tendencyi, poświęcać prawdy histo- 
rycznćj przez opuszczanie wielu ważnych a sprzecznych z jego ce- 
lem szczegółów, lub dowolne przekształcenia opisywanych faktów. 

Prąd nowych idei humanistycznych i reformacyjnych, przeciw 
któremu daremnie walczy Oleśnicki i Długosz, szerzy się zwycięsko 
śród świeckich kół społeczeństwa, usuwających się coraz śmielej 
z pod władzy i wpływu hierarchii. Emancypacyą tę ułatwia upadek 
życia umysłowego i ducha religijnego śród duchowieństwa, oddające- 
go się przeważnie materyalnym zabiegom i interesom politycznym 
i nurtowanego - przytóńm, na równi ze świeckimi, przez współczesne 
prądy umysłowe. 


e 
NI: 


Rozkwit literatury i życia narodowego w wieku XVI, przenosi 
nas na nową przeważnie widownię i śród nowych ludzi. Zycie umy- 


i 
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słowe porzuciło klasztory i katedry a przeniosło się do świeckich kół 


społeczeństwa, rozwija się śród obfitego w zdolne umysły grona se- 


kretarzy i dworzan królewskich, śród inteligentnćj młodzieży zapeł- 
niającćj dwory dygnitarzy koronnych, w podmiejskich willach i pa- 
łącach bogatych mieszczan krakowskich. 


Zgodnie.z zaznaczonóm już prawem, cechującem cały rozwój 


dziejowy naszego życia duchowego, widownią, dostarczającą działa- 
czów tego rozkwitu, jest świeża zaludniony obszar zawarty między 
Wisłą, Sanem, Karpatami i Szlązkiem a szczególnićj wschodnia część 
tego obszaru. Podczas gdy prastare małopolskie grody: Wiślica, San- 
domirz, Stopnica, Korczyn, Olkusz a wreszcie sam Kraków dostar- 
czają nielicznych i zwykle drugorzędnych pracowników—to młode 
stosunkowo osady: Sambor, Sanok, Jarosław, Przeworsk, Przemyśl, 
Tarnów, Krosno, Pilzno, Biecz, szczycą się całym zastępem huma- 
nistów, poetów, teologów, lekarzów. Dawne małopolskie rody któ- 
re w pierwotnych, przeludnionych siedzibach, nie miały pola do zdo- 
bycia dla siebie mienia i stanowiska, zużytkowania sił i zdolności, 
przeniosły się po za Wisłę, na obszary doliny Sanu i Dunajca i zaja- 
śniały tam rycerskimi przymiotami, zdolnościami gospodarskimi, 
ogładą obyczajową i upodobaniem do umysłowćj kultury. Zebra- 
nych dostatków używały hojnie dla popierania literatury i życia 
umysłowego. Któryż z wybitniejszych pisarzów i uczonych wieku 
XVI nie miał stosunków z domem Tarnowskich lub Kmitów, Tę- 
czyńskich lub Herburtów, nie zawdzięczał im bądź pomocy mater- 
jalnćj na studya we Włoszech i Niemczech, wydania prac, bądź pro- 
tekcyi przy uzyskaniu urzędu lub beneficyum, bądź wreszcie go- 
ścinnego podejmowania na dworach, stanowiących ogniska, sku- 
piające najznakomitszych przedstawicieli życia umysłowego i poli- 
tycznego. 

Najświetniejszym przykładem wybujania gieniuszu małopolskie- 
go i uczuć narodowych, wskutek przesadzenia na świeżą glebę i pod 
wpływem domieszki obcćj krwi, są dwaj Okszycowie: Rej i Orze- 
chowski, małopolanie z pochodzenia lecz urodzeni na Rusi z matek 
Rusinek. 


x 


Kochanowski, Janicki, Szarzyński choć nie małopolanie z rodu, ` 


rozwijają się przecie pod wpływem małopolskićj kultury i w pi- 
smach swych odbijają pojęcia, uczucia i przyrodę małopolskiego 
otoczenia. e 

Otoczenie to wyciska swe piętno pojęciowe i językowe zarów- 
no na Bielskich (z ziemi sieradzkićj stanowiącćj ogniwo pośrednie 
między Małopolską a Wielkopolską) jak i na mazurskićj grupie zło- 
żonćj z Paprockiego, Stryjkowskiego, Górskich, Krasińskiego, Grzeb: 

kiego. 
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_ Szybkie posuwanie się kolonizacyi i kultury polskićj na.obsza- 
= rach Rusi Czerwonćj, sprowadziło tu nowy rozkwit życia umysło- 
wego.i poezyi, występujący przy końcu XVI i w pierwszćj połowie 
XVII w. Ogniskami tego życia były dwory możnych panów: Za- 
mojskich, Firlejów, Leszczyńskich, Herburtów, Wiszniowieckich 
i zamożnćj szlachty: Pszonków, Górajskich, tudzież bogate miasta 
z różnoplemiennćm zaludnieniem: Lwów i Lublin. Sielankowa poe- 
zya polska i łacińska, akademia w Zamościu, studya filologiczne 
i przekłady klasyków, popierane przez Zamojskiego, rzeczpospolita 
babińska, rozrost kalwinizmu i socynianizmu, drukarnie nadworne 
zakładane w celach progadandy religijnćj, lecz służące także inte- 
resom oświaty i literatury (Dobromil, Baranow, Łaszczów)—oto róż- 
norodne rysy krótkotrwałego, lecz bogatego Życia umysłowego, 
któremu sotyalny wybuch osłoniony mianem „wojen kozackich“ 
położył koniec tém łatwićj, iż kultura, na którćj się wspierało to ży- 
cie, nie miała trwałych podstaw w stosunkach społecznych i warun- 
kach ekonomicznych. Czy -to zwrócimy uwagę na świetną grupę 
poetów, złożoną z Klonowicza, Szymonowicza, Twardowskiego (Le- 
gacya, Daphnis) i Zimorowiczów, czy na grono profesorów akade- 
mii zamojskićj, czy wreszcie na kaznodziejów i drukarzów nadwor- 
nych—wszędzie spotykainy przybyszów ze Szlązka, Prus, Wielko- 
polski, Mazowsza, popieranych przez panów i szlachtę również ma- 
łopolskiego lub wielkopolskiego pochodzenia, Życie umysłowe miej- 
scowej rusińskićj ludności dość ubogo reprezentują: Wereszczyński, 
Jerlicz i Baranowicz. Ludność ta występuje przecie na kartach 
utworów wspomnianćj grupy poetów w sympatycznćm i zarazem 
dość wiernćm odtworzeniu. Zarówno w Roksolanii, jak Sielankach 
Szymonowicza i Zimorowicza, a nawet poniekąd i w Daphnis poeci 
ukazują nam różne strony życia ludu rusińskiego, na tle tćj pięknćj 
przyrody, którćj zawdzięczają oni rozwój swych talentów. * 

Grupa małopolskich poetów z XVII wieku przedstawia prze- 
ciwnie tę charakterystyczną cechę, iż składający ją są małopolana- 
mi czystćj krwi i rozwijają swe zdolności w tém fizycznćm i spo- 
„ łecznóm otoczeniu, wśród którego przyszli na świat. Na ich życie 
duchowe i naturę talentów wielki niewątpliwie wpływ wywierała 
górska przyroda, którćj piękność żywo odczuwają, ale nie mają 
sposobności, a nadewszystko zdolności, do odtwarzania roztaczają- 
cych się przed ich okiem krajobrazów. Już fun Kochanowski, któ- 
ry prawdopodobnie w młodych latach przebywał dość długo wśród 
karpackiego Podgórza, wspomina z tęsknotą „Wysokie góry i odzia- 
ne lasy“. Nieznane nam bliżćj koleje życia Piotra Kochanowskiego 
nie pozwalają wskazać jego miejsca pobytu stałego, lecz stosunki 
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z Tęczyńskiemi i stałe podstawianie w miejsce Apeninów — Tatr, 
Krępaku i obrazów tatrzańskićj przyrody w przekładach „Orlanda* 
i „Jerozolimy*, upoważniają do zaliczenia go do związanćj z podgó- 
rzem karpackim grupy poetów małopolskich. Zarówno położenie 
rodzinnego gniazda Zbylitowskich (Zbylitowska góra nad Dunajcem, 
koło Wojnicza), jak i piękne obrazy górskićj przyrody w „Wie- 
śniaku* i „Żywocie ziemianina“ wskazują niewątpliwy wpływ oto- 
czenia. fizycznego na rozwój talentu. Potocki Wacław życie swe 
spędza w Łużnćj, w pobliżu Grybowa i Biecza, mając przed sobą 
wspaniały krajobraz górski, uwieńczony pasmem „bystrych Tatr 
bodących niebo*, jak się sam wyraża. Kochowski Wespazyan zno- 
wu przychodzi na świat w sandomierskim Gaju, na stoku gór Święto- 
krzyskich, z których szczytów ogarnia okiem cały obszar Małopol- 
ski aż po same Tatry. Gawiński i Morsztyn Andrzej pochodzą z oko- 
lic Krakowa. Ten ostatni wprawdzie, w licznych podróżach po Eu- 
ropie i w ciągu długoletniego pobytu na dworze królewskim w War- 
szawie, miał czas zatrzeć wrażenia młodości, mimo to łączy się on 


ściśle z grupą poetów małopolskich językiem, uczuciami, pojęciami - 


(z wyjątkiem politycznych) i upodobaniami literackiemi. . 

Wewnętrzna jedność grupy małopolskich poetów polega nie- 
tylko na zależności od wspólnego im otoczenia towarzyskiego, spo- 
łecznego i fizycznego, ale i na wspólnych wzorach, któremi są prze- 
dewszystkiem poezye Jana i przekłady Piotra Kochanowskiego i na 


wspólnych upodobaniach, pojęciach i ideałach. Pokrewieństwo to 


występuje najwybitnićj, z jednćj strony w drobnych poezyach (figli- 
ki, fraszki, dworzanki, Jovialitates), odbijających tak wiernie ze- 
wnętrzną stronę życia, właściwości temperamentu, stopień uobycza- 
jenia — z drugićj znowu w poezyach religijnych wynurzających, 
w naiwnćj i nieudolnćj nieraz formie, najgłębsze uczucia tych dusz, 
ich moralne cierpienia i pragnienia, ich filozofią i historyozofią. 
Różnorodnym formą i treścią utworom przyświecają trzy ideały, sta- 
nowiące gwiazdy przewodnie życia duchowego Małopolski, a zara- 
zem skalę do oceny faktów i źródło reformatorskich planów— Ideał 
moralny człowieka, szukającego szczęścia w życiu rodzinnćm i to- 
warzyskićm, w pracy i miernym dobrobycie, w spokoju sumienia 
i szacunku współbraci, zasadzającego religią na wewnętrznćm 'do- 
skonaleniu się, panowaniu nad namiętnościami i ufności w dobroci 
i sprawiedliwości Bożćj—i ztąd zachowującego nawet przy wysokićj 
egzaltacyi uczuć religijnych, przy najżarliwszćj dewocyi, niezależ- 
ność od hierarchii kościelnćj, poddawanćj ostrćj krytyce— Ideał spo- 
łeczny szlachcica-ziemianina, oddanego pracy rolnćj, posługom oby- 
watelskim, dbałego o kulturę umysłową i uobyczajenie, zajmującego 
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względem kmiecia stanowisko ojcowskie, a w stosunkach z miesz- 
czanami dopuszczającego równouprawnienie towarzyskie, oparte na 
równym stopniu wykształcenia i ogłady obyczajowćj, — Wreszcie 
ideał polityczny, rzeczypospolitćój ziemiańskićj, opartéj na moralnćj 
dojrzałości i politycznćj żarliwości obywateli, którzy swe umysłowe 
i materyalne zasoby gotowi są poświęcić dla dobra publicznego, 
a wzamian za złotą wolność, najwyższe dobro polityczne, podejmo- 
wać najcięższe obowiązki i przodować innym stanom cnotą, po- 
święceniem i mądrością. a 

Tym podniosłym ideałom, wytworzonym pod wpływem prą- 
dów humanizmu i reformacyi, ale z pierwiastków rodzimego życia, 
zawdzięcza małopolska literatura i kultura swą trwałą piękność i siłę 
przyciągającą, dzięki którym działała ona tak skutecznie na rozbu- 
dzenie życia umysłowego i uobyczajenie jednostek na całym obsza- 
rze Rzeczypospolitćj, Promieniami swego złotego blasku ideały ma- 
łopolskie oświecały i ogrzewały ciemne i ubogie dusze synów puszcz 
nadnarwiańskich i nadniemeńskich i stepów zadnieprzańskich, bú- 
dziły żywe sympatye obcoplemiennćj ludności miast pruskich i In- 
flant. 

(d. n.) Bronistaw Chlebowski. 


PMIGRACYA W WENCZECH. 


Pomiędzy objawami życia społecznego w Niemczech, które 
w kraju i za granicą równie ciekawe obudzić zdołały zajęcie, kolo- 
salna emigracya zamorska niepoślednie dzisiaj zajmuje miejsce. Że 
bowiem przechodzi ona rozmiary zdrowego odpływu naturalnego 
przyrostu ludności, o tém, choćby nam inne nie świadczyły sympto- 
my, przekona nas łatwo nawet już pobieżny rzut oka na olbrzymie 
cyfry wychodźców, jakie znajdujemy w zapiskach cesarsko-niemiec- 
kiego urzędu statystycznego. Chwyciło bowiem, według podań urzę- 
dowych niemieckich, za kij wędrowczy: 


w r. 1871 ogółem 75912 osób w r. 1878 ogółem 24217 osób 
» 1872 ». 125650 „ „ 1879 E 33327» 
„n. 1873 »  Lo3638 , „ 1880 „ -loó1go „ 
» 1874 n 45112 , „ 1881 » 210547 » 
» -1875 © » 30773 » 3 18827  AWWTAIG3087 028 
„ 1876 A 28368 ,„ „ 1883 „ - OOL A 
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Ogółem tedy wywędrowało z Niemiec w przeciągu lat 13, ubie- 
głych od założenia cesarstwa niemieckiego, podług statystycznych 
wykazów niemieckich nie mniej jak 1165504 ludzi. Te cyfry wszak- 
że obejmują tych tylko wychodźców, którzy udali się na obczyznę 
przez porty stojące pod kontrolą oddzielnego komisarza emigracyj- 
nego, a zatćm Bremen, Hamburg i Antwerpią, do których w latach 
ostatnich przyłączył się Szczecin. Prócz tego zdołano skonstatować, 
iż przez Havre wyszło z Niemiec w latach 1881—1882 co najmnićj 
50.335 niemców, podczas gdy o innych portach, prowadzących eks- 
pedycyą wychodźców niemieckich nie mnićj rozległy interes, jak np. 
o Rotterdamie, nic nie wiadomo. Podług urzędowych zapisków 
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wszakże, jakie nas dochodzą ze Stanów Zjednoczonych północnćj 
Ameryki, gdzie nad imigracyą bardzo dokładna i bardzo staranna 
rozciągnięta jest kontrola, ilość wychodźców, przybywających z Nie- 
miec do samćj tylko północnćj Ameryki, już byłaby znacznie wyż- 
szą, niż ogólna cyfra wychodźców, podana przez źródła niemieckie. 
Przywędrować bowiem tamże miało: $ 


w r. 1871 ogółem 107201 w r. 1878 ogółem 31958 
w 8720, 155595 s EIS7OLNE, 43531 
„ 1873 =; 133141 „ 1880 pà 134040 
» 1874 —, 56927 ` » 1881 /„ 249572 
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poddanych niemieckich, a zatćm 254.667 głów więcćj niż ich znaj- 

. dujemy w podaniach urzędowych niemieckich. Na téj tedy podsta- 
wie śmiało przypuścićbyśmy mogli, iż rzeczywista liczba wychodź- 
ców wynosiła co najmnićj po chwilę obecną z jakie półtora miljona 
ludzi, Zgadzałoby się to zresztą mnićj więcćj z przypuszczeniem 
„Norddeutsche Allgem. Zty,* która w jednym z pierwszych nume- 
rów r. 1883 omawiając sprawę wychodźtwa w przydłuższym artyku- 
le, już wówczas jako faktyczną liczbę emigrantów przyjmowała 1'/, 
miliona, Ale nie wdając się w żadne dalsze domysły i kombinacye 
wolimy na podstawą naszych obserwącyj wziąć cyfry, podawane 
przez statystyczne wykazy niemieckie jako takie, z których dokład- 
niejszą posiadamy specyalizacyą. 

Z tych tedy cyfr wynika najpierw jasno i dobitnie, iż w całym 
ruchu emigracyjnym trzy nam należy rozróżniać peryody: lata od r. 
1871—1873 z cyfrą przeciętną 101.733, lata od r. 1874—1879 z cyfrą 
przeciętną 30.620 i lata 1580—1883 z cyfrą przeciętną 169.136 głów 
rocznie. Fakt to wielce uderzający pod względem swego wewnętrz- 
nego znaczenia, bo świadczy wymownie, jak mylnćm jest zdanie 
tych, którzy w biedzie widzą jedyne źródło wzmagającego się prądu 
emigracyjnego (1). Gdyby bowiem bieda była w Niemczech jedy- 
nym i wyłącznym bodźcem do emigracyi, doba względnego dobro- 
bytu musiałaby zarazem być dobą najmniejszego ruchu emigracyj- 
nego i odwrotnie. Tymczasem jak nas przekonywa pobieżny rzut oka 
na powyższe zestawienie, dzieje się tu wręćz przeciwnie. Dopóki 
bowiem pieniądz był łatwy ispołeczeństwo niemieckie pod wzglę- 
dem materyalnym świetnego zażywać się zdawało bytu, popęd emi- 


(1) O biedzie jako współczynniku emigracyi pomówimy niżćj. 
TEZ Lr. 1885. 8 
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gracyjny był nadzwyczaj natężony. Krachy z roku 1873 i 1874 poło- że 
żyły nagły koniec tćj mniemanćj świetności i ta katastrofa ekono- 
miczna od razu studzi gorączkę emigracyjną, która i następnie, 
w mierze stopniowego upadku powszechnego dobrobytu, opadając 
stale, z chwilą najsmutniejszćj doli materyalnćj, z rokiem 1877, osię- 
ga punkt swćj najniższćj depresyi. Rok 1879 przyniósł społeczeń- 
stwu niemieckiemu nową politykę celną, a z nią na krótką chwilę 
niezwykłe ożywienie ruchu na wszelkich polach działalności ludz- 
kićj. Od razu tóż w dwóch następnych latach ruch emigracyjny 
wzrasta do niebywałych rozmiarów i opadać znów dopiero poczyna, 
gdy zgubne następstwa wywołanćj przez tęż politykę celną hyper- 
produkcyi występować poczynają widocznićj. Z tego wszystkiego 
wynika zatém, iż chęć do emigracyi, podsycana okolicznościami, 
o których pomówimy późnićj, tkwi w społeczeństwie niemieckiem 
w dobrćj i złéj doliiże wybucha ona jasnym płomieniem, ilekroć 
otworzy się kanał, ułatwiający dostęp świeżego powietrza do tleją- 
cego żarzewia. Każdorazowe polepszenie bytu materyalnego szer- 
szych klas społeczeństwa, nie tylko nie wpływa na uśmierzenie popę- 
du emigracyjnego, ale właśnie przeciwnie, coraz nowsze tłumy ocho- 
tników zniewala do chwycenia za kij podróżny. 

Mimo to wszystko, przypatrzywszy się bacznićj odnośnym obja- 
wom, pomiędzy ruchem emigracyjnym dwóch pierwszych peryodów 
a ruchem ostatniego peryodu dostrzeżemy pod wielu względami za- 
sadniczą różnicę. I tak, obejmuje obecny ruch emigracyjny, terri- 
torium o wiele większe niż ruchy poprzedzające. Gdy bowiem daw- 
nićjszemi laty pewne tylko okolice Niemiec dostarczały zazwyczaj 
niezadowolnionych, którzy za morzem szukali lepszego szczęścia, to 
w obecnym peryodzie, ten popęd emigracyjny rozszerza się na cały 
obszar cesarstwa niemieckiego i pogłębia w okolicach, które daw- 
nićj ledwie ze słuchu go znały. Odgłos skarg gorzkich na rzucanie 
siedzib i zagród ojczystych dochodzi nas téż w tym peryodzie zarów= 
no z północy, z Kiel, Husum, Szlezwigu i wyspy Fehmarn, jak z po- 
łudnia z Wirtembergii, Badenii i Palatynatu, zarówno ze wschodu, 
z Poznańskiego i Prus zachodnich, jak z zachodu, z Hessyi i pro- 
wincyi nadreńskich, z gór Hundsriick, Eifel i Schwarzwald. Rzecz 
wszakże naturalna, iż i teraz ta choroba, mimo swego powszechnego: 
charakteru, nie wszędzie występuje z tą samą zjadliwością. Jak 
wszelkie choroby endenficzne ma i ona swe miejsca uprzywilejowa- 
ne, które pod względem ilości emigrantów prym trzymają. I tak: od- 
dzieliwszy Prusy od reszty państw niemieckich, znajdujemy fakt wi- 
doczny, iż w Prusiech popęd emigracyjny w ogólności był nieco sil- 
niejszy niż przeciętnie w reszcie Niemiec. Gdy bowiem ludność Prus 


PO FACT 
w 5 EMIGRACYA W NIEMCZECH, 115 


podług spisu z d. 1 grudnia 1880 r. wynosiła 27.279.111 głów, czyli 
60,290/, ludności całych Niemiec, to liczba wychodców pruskich 
w latach 1880—1883 wynosiła 447.419 głów, czyli 66,70% emigracyi 
niemieckiej (1). Wziąwszy mniejsze obszary z rozmaitych stron Nie: 
miec na uwagę, znajdziemy, iż popęd emigracyjny najsilniejszym był 
w obecnym peryodzie na Pomorzu. Po nim następowały: Prusy Za- 
chodnie, Szlezwig-Holsztyn, Poznańskie, księstwo Meklemburgsko- 
Skwierzyńskie, księstwo Meklemburgsko - Strzeleckie, Hanowerya, 
Wirtembergia, prowincya Heska, księstwo Hessen - Darmstadt, Ba- 
denia, Bawarya i Saksonia. Porównane z ruchem lat poprzednich 
i zredukowane do cyfr ogólnych ludności, co najgłówniejsze kraje nie- 
mieckie przedstawiają pod względem emigracyi następujący obraz: 


m ost 
Ilość przeciętna , OE Pie Se 
l k i emigracyj na 1000 

NAZWA KRAJU SE SE sie przeciętnie wie 

` tów w latach: ludności w lat, (2): aY 

1571—1879 | 1880—1883 | 1671—1879 | 1880—1883 | 1880—1884 
a) Pomorze . . „ .| 5966 19667 413 | 12.76 8,63 
5 Prusy Zachodnie (3). ów — 16714 — 11,89 ža 
Szlezwig-Holsztyn . . . 3120 10210 2.96 9,06 6,10 
d Poznańskie. . 2:1. » 4960 15065 3,11 8,84 5,73 
e) Hanowćrya: '. 4”. *% « 4541 12548 2,29 5,92 2,63 
f) Hesya . . 5 1948 6800 1,37 4,38 3,01 
g) Br andeburgia z Berlinem ; 2399 8947 0,82 2,64 1,82 
h) Westfalia . . . weg 1218 5128 0,67 2,51 1,84 
i) Prowincya nadreńska . 1484 6851 0,41 1,68 1,27 
K) Saksonia... =. . +.« « 980 3089 0,471 1,34 0,87 
1) Szlązk . . . ANE 1701 4778 0,46 1,19 0,73 
m) Prusy Wschodnie, erea — 1752 — 0,91 — 
1. Monarchia Pruska „ . .| 34698 111855 1,38 4,11 2,73 
2. Bawarym'../.4 4.4 4937 15715 1400 2.97 1.97 
3. Królestwo Saskie, . . . 33co 6731 1,27 2,27 1,00 
4. Wirtembergia . . . : . 2601 9976 1,43 5,06 3,68 
5. Księstwo Badeńskie. . . 2493 5436 1,69 3,51 1,82 
4. Hessen-Darmstadt. . . . 1455 3556 1,69 3,80 2,11 

6. Meklemburg. Schwer. . . 2615 4021 4,67 6;97 2,30 | 
Niemcy w ogóle . . . .! 54289 | 169181 1,31 3,74 2,43 


(1) Do r. 1879 ilość pruskich emigrantów wynosiła 312.279 głów, czyli 63,87% 
emigracyi niemieckiej, 

(2) W kolumnie 3-ćj przeciętna ludność krajów niemieckich obliczona jest podług 
wyników spisów ludności z 1871 i 1880 r.; w kolumnięg4-ćj za podstawę obliczeń wzięta 
jest ludność z d. 1 grudnia 1882 r. 

(3) Prusy Zachodnie dopiero w r. 1877 uorganizowane zostały jako osobna pro- 
wincya. Do onego czasu tworzyły one jednę całość administracyjną z Prusami Wschod- 
niemi. W spisach też, jakie mam pod ręką, emigracya z obu tych prowincyj po r: 1877 
podana jest razem. 

gt 
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Z pomiędzy większych państw zatóm, wchodzących w skład 
cesarstwa niemieckiego, najwięcej ucierpiała od emigracyi w obec- 
nym peryodzie Wirtembergia, gdzie ilość wychodzców wynosiła 5,06 
na 1.000 głów ludności, a przyrost emigracyi, w porównaniu do ilo- 
ści przeciętnéj dwóch pierwszych peryodów 3,63 głów na 1.000 lud- 
ności. Najmnićj dotkniętemi były tą klęską Alzacya i Lotaryngia, 
gdzie w dwóch pierwszych peryodach wychodziło przecięciowo 311 
osób z kraju, tj. 0,20, a w obecnym peryodzie 633 osób, tj. 0,40 na 
1.000 ludności, a zatćm przyrost wynosił tutaj tylko 0,20 osób na 
1.000 przeciętnćj ludności. Prawdopodobnie jednakże daty te nie są 
dokładne, gdyż, jak słychać, wielu emigrantów tak z tych stron, jak 
wogóle z zachodnich i południowych części Niemiec, udawało się 
na obczyznę przez porty francuskie. Ta sama okoliczność jest może 
w części powodem, dla czego z pomiędzy prowincyj państwa pru- 
skiego Westfalia i Prowincya nadreńska w sumie ogólnćj emigran- 
tów tak małym tylko uczestniczą procentem. Bądź jak bądź, z po- 
między wszystkich ziem, wchodzących w skład cesarstwa niemie- 
ckiego, najwięcćj dotkniętemi zostały klęską emigracyjną w obe- 
cnym peryodzie cztery prowincye monarchii pruskićj, tj. Pomorze, 
Prusy Zachodnie, Szlezwig-Holstyn i księstwo Poznańskie. Ubytek 
w ludziach przez emigracyą wynosi tutaj w czterech ostatnich latach 
246.630 głów, czyli 55,11% emigracyi pruskićj, a 36,44% całćj emigra- 
cyi niemieckićj w ostatnim peryodzie. 

Drugim znamieniem, wyróżniającóm obecny ruch emigracyjny 
od ruchu lat poprzednich, jest jakość wychodzących elementów. 
Gdy bowiem w dawniejszych latach rzesze emigrantów składały się 
niemal wyłącznie z ludzi, którzy w ojczyznie nic lub niewiele mieli 
do stracenia, a awanturnik i „g/ickśrzżłer* stanowił w nich procent 
bardzo poważny, to dzisiaj tłamy emigrantów, oblegające kantory 
ekspedycyjne miast portowych niemieckich, składają się prawie wy- 
łącznie z ludzi najzdrowszych i najsilniejszych, a zarazem do pracy 
najchętniejszych. A co najgłówniejsza, ludzie obecnie wychodzący 
nie są to bynajmnićj proletaryusze, których emigracya tylko krajo- 
wi na pożytek wyjść by mogła, uwalniając kasy publiczne od ciężaru 
ich utrzymywania, ale ludzie, będący w posiadaniu pewnego fun- 
dusiku, chłopi i rzemieślnicy, którzy sprzedawszy za cobądź swe 
mienie, z żonami i dziećmi wynoszą się tłumnie za morze. Posłu- 
chajmy np. bardzo charękterystycznych skarg, jakie w jednym 
z dzienników berlińskich „Berliner Tageblatt* zawodzi na wzmaga- 
jącą się gorączkę emigracyjną w początkach r. 1882 korespondent 
z Kilu. „Emigracya do Ameryki, mówi on, doszła w ubiegłym 
roku do niebywałćj dotychczas wysokości, a w tym roku (1882), są- 
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dząc ze wszystkich pozorów, będzie jeszcze silniejsza (1). Z najroz- 
maitszych stron kraju dochodzą nas wieści, iż już nie jednostki, ale 
całe gromady wybierają się za ocean. Głównie w stronach zachod- 
nich, w północnym Szlezwigu i na wyspie Fehmarn widać ruch wiel- 
ki. Że ruch ten przechodzi o wiele rozmiary naturalnego przyrostu 
ludności, b tém wątpić nie można. Z Husum wywędruje w naj- 
bliższym czasie około 20 osób, a jak słychać w marcu i kwietniu 
70—80 osób, pomiędzy niemi zaś wiele rodzin (2). Z północnego 
Szlezwigu obsadzonych już jest na kilka następujących tygodni 
i miesięcy wiele miejsc na odchodzących z Hamburga okrętach. 
W Schwansen, gdzie emigracya bywała dotychczas bardzo nie- 
znaczną, gotują się w kilku wsiach całe rodziny do wędrówki na 
miesiąc marzec. Miasto Szlezwig dostawi podobnie jak w prze- 
szłym roku znaczniejszćj liczby wychodców. W obydwóch Dieth - 
marsch'ach można mówić dosłownie o epidemii emigracyjnćj. Skut- 
kiem olbrzymićj podaży mniejszych i średnich posiadłości ziemskich 
zagraża tam nawet niesłychane obniżenie cen ziemi“. Takie same 
zaś mnićj więcej skargi zawodzą w tym samym dzienniku korespon- 
denci z Badenii, Palatynatu, Wirtembergii, gór Hundsrick i Eifel, 
których tu jednakże powtarzać nie będziemy. = 

To charakterystyczne znamię tegoczesnego ruchu emigracyj- 
nego, znikanie elementów co najzdrowszych i do pracy najzdolniej- 
szych, dostrzegalne w wielu stronach już i dla prostej obserwacyi, 
stwierdzone w części znajdujemy w zapiskach statystycznych.  We- 
dle podań bówiem niemieckiego urzędu statystycznego z lat 1880 
i 1881 wyemigrowało z Niemiec na sumę ogólną 316.737 ludzi: męż- 
czyzn 185.764, czyli 58,64% i 130.973, czyli 41,36% kobiet. Z tych 
zaś było: 

mężczyzn kobiet razem 

1) niżćj lat 10,—42403 czyli 13,38% — 38956 cz.12,29%—81359cz.25,67% 
2) odlatio—20,—33170 „ 10,47%—23099 „ 7,29%—56269 „ 17,76% 
3) od lat20—30,—63182 „ 19,95%—36393 » !1,495—099575 „ 31,44% 
4) od lat3o —40,—27929 „  8,84%—15798 „ 4,985—43727 „ 13,80% 
5) odlatą40—50,—11529 „  3,644%— 7583 „ 2,39%—19112 „ 6,03% 
6) od latjo—60,— 4996 „  1,58%— 4563 „ 1,444%— 9559 „ 3,02 
7) nad lat 60— 2411 „ 0,76%— 2380 „ 0,75%— 4791 „ 1,51% 

Oprócz tego było nieoznaczonego wiegu mężczyzn i kobiet ra- 
zem 269. Te zatóm liczby wykazują jasno, iż emigracya lat ostat- 

(1) Przewidywania korespondenta po części się ziściły, gdyż emigracya ze Szle- 
zwigu i Holstynu wynosiła 12.269 w r. 1881, a 12.729 głów w r. 1882, 

(2) Husum, miasteczko Szlezwigu, o 6.260 mieszkańcach, 
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nich składała się przeważnie z mężczyzn. Bo gdy wedle spisu z d. 1 
grudnia 1880 r. ludność męzka stoi w Niemczech do żeńskićj w sto- 
sunku jak 1 : 1,04, to tu odwrotnie, ilość emigrantów męskich ma się 
do ilości emigrantów żeńskich, jak 1,45: 1. W liczbie mężczyzn pro- 
cent jednostek, będących w wieku od 20 — 40 lat, jest dość wysoki, 
bo przedstawia cyfrę poważną 49,060/, wszystkich mężczyzn. Nie 
mnićj wielką była wśród kobiet liczba jednostek tćjże kategoryi, 
gdyż wynosiła ona 39,87%, Ogółem wynosiła liczba emigrantów 
płci obojćj w tćj kategoryi 45,240/, całćj emigracyi. Żałować wielce 
należy, iż spisy, jakie mamy pod ręką, nie podają liczby emigran- 
tów w wieku od 15—-20 lat. Tabele ludności wszakże z r. 1880 po- 
dają stosunek osób w wieku lat 10—15 do osób w wieku lat 15—20 
jak 103:93. Przypuścić na pewne można, iż wśród emigracyi sto- 
sunek ostatnich do pierwszych pozostał co najmnićj ten sam, gdyż 
wielkie jest prawdopodobieństwo, iż dzieci od lat 10—15 podejmo- 
wały daleką podróż tylko w rodzinach, podczas gdy z pomiędzy 
młodzieży w wieku lat 15—20, prócz tych, którzy wychodzili w ro- 
dzinach, wielu na własną puszczało się rękę. Tym sposobem otrzy- 
malibyśmy wśród kategoryi drugićj liczbę osób, stojących w wieku 
od lat 15—20, co najmnićj 27.320 głów, czyli 8,62%% całćj emigracyi. 
Doliczywszy itych do sumy ogólnćj kategoryi 3 i 4, otrzymujemy 
ilość emigrantów, stojących w wieku od lat 15—40— 170.622 głów, 
czyli 53,860, (1). Przeszło połowa emigrantów składała się zatóm 
z osobników, bądących w wieku do pracy i rozpłodu najodpowied- 
niejszym. Większa zresztą część emigrantów puszczała się za mo- 
rze w rodzinach. W trzech ostatnich przynajmnićj latach na sumę 
ogólną 570,535 wychodców wywędrowało 351.636, czyli 61,63%, 
w 94,460 rodzinach na obczyznę. Porównane we względzie wieku 
z cyframi ogólnemi ludności, cyfry emigrantów z r. 188v i 1884 na- 
stępujące przedstawiają stosunki: 


na 1.000 ludności przypada: na 1.000 emigrantów przypada: 
ludzi w wieku od 1—15 lat. 354,1. 348,3 
» » n» 15—40 „ 382,6. 539,0 
„ wyżćj niż 40 N 263,3. 112,7. 


Słusznie téż przeto „Norddeutsche Allgem. Ztg.* w jednym 
z pierwszych numerów 1883 r. zwróciła na to uwagę, iż wychodzą 
bezustannie z kraju elementa świeże i zdolne do pracy, a zostają na 


(1) Dotćj liczby dodać by nadto trzeba młodzież, która uchodząc przed wojsko- 
wością, bez kontroli opuścila kraj ojczysty. Takićj młodzieży było przez ciąg lat od 
1880—1882 ogółem 39.084 głów, 


w 


EMIGRACYA W NIEMCZECH. 119 


glebie ojczystćj przeważnie niedołęgi, starce i dzieci. Cała ta olbrzy- 
mia fala wychodców toczy się zresztą przeważnie ku Stanom Zjed- 
noczonym północnćj Ameryki, dokąd od r. 1871—1883 wylądowało 
wogóle 1,111,598 głów, czyli 95:36% całéj masy emigrantów. 

Z obrazu, jakiśmy na podstawie cyfrowego materyału przed- 
stawili oczom czytelnika, widoczna, iż to, co korespondent z Kielu 
mówił specyalnie o swćj okolicy, jakoby ją ogarnęła prawdziwa 
epidemia emigracyjna, bez wielkićj przesady zastosować dziś można 
do całego cesarstwa niemieckiego, Popęd wędrowny ogarnia z nie- 
bywałą gwałtownością lud niemiecki od jeziora Konstancyańskiego 
do Baltyku i morza północnego i od Niemna do Renu, pchając tłumy 
wędrowców, mimo wszelkićj grozy więcćj niż tysiącmilowćj pod- 
róży, w kraje, które nieraz ledwie instynktem zgadują. Rzecz jasna, 
iż ruch tak-olbrzymi nie mógł być wywołany sztucznie i nigdyby go 
stworzyć nie zdołały machinacye ajentów rozmaitych amerykań- 
skich kompanij przewozowych i eksploatacyjnych, którym tu w Niem- 
czech w ogólności zanadto wiele przypisują wpływu, gdyby w na- 
rodzie samym, w jego usposobieniach, a zwłaszcza w jego stosun- 
kach spałecznych i ekonomicznych nie tkwiły pewne dane, stano- 
wiące dla wzmagającego się popędu emigracyjnego warunki po- 
myślne. I dla tego ścieśnianie konstutycyjnćj wolności przesiedlania 
się na drodze ubocznych szykan ze strony wladz policyjnych, dla 
tego nawoływania o pomoc państwową przeciwko dowolnemu zry- 
waniu kontraktów przez emigrujących, jakich pełno po dziennikach 
agraryuszów i reakcyonistów, nie na wiele się przydadzą, dopóki 
te przyczyny głębsze nie zostaną usunięte. Natura tych przyczyn 
jest, wedle rozmaitości stosunków poszczególnych okolic, wielce roz- 
maitą i jedne z nich działają bezpośrednio, inne dopiero w dal- 
szóm następstwie. Że bowiem np. pomiędzy powodami do gwałtow- 
nego ocknięcia ruchu emigracyjnego w kolosalnych rozmiarach po- 
wody politycznćj natury grały po części bardzo ważną rolę, na to 
najlepszym dowodem ta okoliczność, iż właśnie w tych prowincyach, 
gdzie duch nowćj ery, duch prześladowania i szykan, w imię sza- 
blonowego unitaryzmu państwowego, dał się najpotężnićj we znaki, 
księstwo Poznańskie, Prusy Zachodnie i duńsko - niemiecka prowin- 
cya Szlezwicko-Holsztyńska, tudzież Hanowerya, gdzie 18 lat pa- 
nowania pruskiego nie zdołały czasów dawniejszych ludowi wygła- 
dzić z pamięci, dostarczyły bardzo silnych kontyngensów emigra- 
cyjnych. Że wszelako samo niezadowolenie polityczne, jakkolwiek 
ważnym, nie było wszakże bynajmnićj jedynym motorem tak kolo- 
salnćj wędrówki, o tém przekonywa nas dowodnie niezdobyta wa- 
rownia tyle modnego dzisiaj konserwatyzmu, ziemią obiecaną jun- 


120 ATENEUM, 


krów i pastorów, niemieckie na wskróś i ewangielickie Pomorze, 
gdzie mimo tych wszystkich, wielce pomyślnych w chwili obecnćj 
warunków politycznych, mimo wspólności plemiennćj i więcćj niż 
półtorawiekowćj wspólności historycznćj z monarchią Hohenzoler'ów 
wychodztwo za morze było najsilniejszćm w obrębie całego cesar- 
stwa niemieckiego. Wpływ niezadowolenia politycznego zstępował 
tóż tutaj na drugą linię, a na pierwszym planie występowały na jaw 
czynniki ekonomiczne. Pomiędzy nimi zaś najważniejszą pono grała 
rolę wadliwość w rozdziale własności ziemskićj, która tutaj, więcćj 
niż gdzieindzićj, koncentruje się niemal wyłącznie w ręku niewiel- 
kićj liczby właścicieli większych, junkrów i wielkićj szlachty, pod- 
czas gdy ludność wiejska przy swóm uwłaszczeniu bardzo niedo- 
statecznie tylko ziemią została uposażoną (1). 

Ale obok tych przyczyn lokalnych, które emigracyi poszcze- 
gólnych okolic nadają jćj typ właściwy istnieją przyczyny ogólne, 
które téj gorączce emigracyjnćj, wybuchającćj tutaj z większą gwał- 
townością niż gdzieindzićj i ogarniającćj w jednóćm miejscu te a ów- 
dzie inne warstwy ludowe, nadają charakter epidemii ogólno - nie- 
mieckićj. Charakterystyka tych przyczyn ogólnych zawrzeć się da- 
je w dwóch słowach fatalnego dźwięku dla tych, którzy bliżćj się! 
z niemi zaznajomić mieli sposobność: są niemi bowiem owa bieda, 
którejśmy na początku naszych uwag o ruchu emigracyjnym nie- 
mieckim odmówili godności jedynćj i wyłącznćj przyczyny emigra- 
cyi, a którą niniejszćm rehabilitujemy jako jedną z najgłówniejszych 
i militaryzm. O wzrastającóm zubożeniu społeczeństwa niemieckie- 
go świadczy najwymównićj wzrastająca z szybkością lawinową ar- 
mia łazęgów, których siłę poseł Strosser w głośnćj swćj interpelacyi 
już w r. 1882 obliczał na 200.000 głów. Ludzie ci, pozbawieni da- - 
chu i chleba, przebiegają już-to w pojedynkę, już téż w oddziałkach 
od 3—5 i więcćj osób kraj z końca do końca i zdołali sobie w nie- 
których okolicach, zwłaszcza u ludzi zamieszkujących odludne za- 
grody z powodu gwałtów, jakich się często dopuszczają, niemałą 
wyrobić estymę. Stanowią oni w życiu społecznóm cesarstwa nie- 


(1) I tak np. na Pomorzu grunta właściwie chłopskie do 30 mg. magd. ( = 13,63 
mg. polskich) wynosiły tylko 4,59% całego uprawnego obszaru. Grunta bogato-chłopskie 
do 100 mg. magd. (= 45,60 mg. polskich) wynosiły 27,31%, podczas gdy własność wiel- 
ka nad 600 mg. magd, (= 273,6 mg. polskich) wynosiła 62,65%. Te same stosunki przy- 
czyniły się niewątpliwie także © wzmożenia ruchu emigracyjnego w Poznańskićm i Pru- 
siech Zachodnich. W Prusiech bowiem własność chłopska wynosiła tylko 3,82%, wła- 
sność bogato - chłopska natomiast 43,95%, a własność dominialna 43,93%. W księstwie 
było własności chłopskićj 5,74%, własności bogato-chłopskićj 32,54%, a dominialnej 57,33% 
rałego uprawnego obszaru, 
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mieckiego bardzo poważny czynnik; a szacowany wielce w kołach 
konserwatywnych ekonomista i socyalny polityk, bawarski baron v. 
Fechenbach - Laudenbach, uczcił ich nawet osobną nazwą piątego 
stanu. W ostatnich latach wzięto się téż za inicyatywą pastora we- 
stfalskiego v. Bodelschwingh do energiczniejszego zwalczania tćj pla- 
gi za pomocą tak zwanych kolonij roboczych. Naturalnie, iż insty- 
tucye takie, jakkolwiek chwalebne i poparcia godne ze względu na 
swój cel humanitarny, mogą co najwięcćj sprowadzić chwilową ulgę 
i dla tego dziwić się nie powinniśmy, iż mimo istniejących we wszy- 
stkich niemal prowincyach kolonij roboczych, skargi na zagrażające 
bezpieczeństwu publicznemu wzmaganie się łazęgostwa w wielu stro- 
nach stają się nawet głośniejszemi (1). Najnowsza polityka celna 
Niemiec także się niewątpliwie do tego niemało przyłożyła, utrudnia- 
jąc przedewszystkićm warunki założenia własnćj ekzystencyi. Co do 
skutków bowiem nowćj taryfy celnćj z r. 1879 zdania wedle stanowi- 
ska mówiących wielce są podzielone. Twórcy jéj, ze stronictwa kon- 
serwatywnego i katolickiego, nie mają dosyć słów uwielbienia na 
przedstawianie jćj błogich owoców, podczas gdy krytycy liberalni 
nieledwie wszystkie nieszczęścia, jakie na kraj spadły w latach ostat- 
nich, radziby z tego wydedukować źródła. Prawda, jak w wielu ra- 
zach, tak i tutaj leży pono w pośrodku. Że bowiem nowsze prawo- 
dawstwo celne, o ile nie wywołało hyper-spekulacyi, do ożywienia 
pewnych gałęzi przemysłu przyczyniło się bardzo ` wyraźnie, o tém 
nie może być wątpliwości. 

Z drugićj wszakże strony nie ziściło ono dla ogółu społeczeń- 
stwa ani w setnćj części owych nadziei, jakie, wotując nową taryfę 
celną, pewne odłamy partyi konserwatywnych i katolickiego cen- 
trum do nićj przywiązywały. Przedewszystkićm, onego błogiego sta- 
nu szczęścia i pomyślności, jaki nowa taryfa celi sprowadzić miała 
dla klas pracujących, dotychczas jakoś nie widać. Wprawdzićć bo- 
wiem ogólnćj statystyki zarobkowości klas pracujących w Niemczech 
do dziś dnia nie posiadamy; ale z chaosu głosów pojedyńczych i dat, 
zebranych staraniem prywatnych towarzystw, zdaje się ta jedyna 
wynikać prawda, iż płaca robotnika przez to ożywienie ruchu prze- 
mysłowego albo nie podniosła się wcale albo podniosła tylko tak 


(1) Fakt wzmagania się a przynajmniej niezmnigjszania się łazęgostwa przyznany 
został urzędownie ze strony najwyższych dygnitarzy autonomicznych władz prowincyal- 
nych, tak zwanych „Landesdirectoren;* na konferencyi, odbytćj w Berlinie w listopadzie 
1883 r. W Wirtembergii zaś z tego powodu zwiększony został w r. b. korpus „landji- 
grów,* podczas gdy w Prusiech z tych samych pobudek korpus żandarmeryi już dawniej 
wzmocniony został. 
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nieznacznie, iż to podniesienie równoczesnego podrożenia głównych 
artykułów życia ani w przybliżeniu zrównoważyć nie zdolne. Tej 
„prawdy nie śmiała zaprzóć nawet wolno konserwatywna a z kołami 
wpływowemi, jak wiadomo, w bliskićj stojąca styczności „Post“, gdy 
w artykule poglądowym na rok ubiegły w jednym z pierwszych nu- 
merów roku 1883 przyznała otwarcie, iż lepszy byt robotnika pole- 
gał raczćj na pomnożeniu miejsc roboczych i zupełniejszóm jego za- 
trudnieniu niż na podwyższeniu jego płacy. Równie pouczającemi 
w tym względzie są daty, zebrane z 514 miejscowości cesarstwa nie- 
mieckiego przez stowarzyszenie ku popieraniu dobra „robotników“ 
i ogłoszone w organie jego „Concordia* w kwietniu 1883 r. Wyni- 
kałoby z nich bowiem, iż płaca robotnika powiększyła się dziennie 
o 4 fenygi, podczas gdy cena chleba i mąki pozostała tą samą co 
w latach poprzednich, cena mięsa wieprzowego podniosła się o 2 fe- 
nygi na kilogramie, cena słoniny o 1 fen., cena kartofli także o co- 
kolwiek, a zmniejszyła się tylko cena nafty o 2 fen. na litrze. Zya- 
dzałoby się to zresztą z tém, co „Norddeutsche Allgem. Zty.*, czer- 
piąca, jak wiadomo, swe natchnienie częstokroć bezpośrednio z ga- 
binetu kanclerza, replikując swćj koleżance „Post* na jéj twierdze- 
nie, jakoby niska cena zboża w ciągu r. 1883 ułatwiła przynajmnićj 
rodzinom robotniczym tanie nabycie chleba, powiada o cenach chle- 
ba w Berlinie, gdzie w ciągu r. 1882, jak wynika z przytoczonego 
przez organ kanclerski zestawienia statystycznego, pomimo obniże- 
nia cen zboża o 27,36 cena chleba obniżyła się tylko zaledwie 
o 1,84%. 

A nie zapominajmy, iż były to dopiero pierwsze lata po refor- 
mie taryfy celaćj, kiedy, zgubne następstwa wywołanćj przez nią na 
wielu polach przemysłowości nadprodukcyi, nie dawały się jeszcze 
odczuwać w tym stopniu co dzisiaj. Obecnie położenie klas pracu- 
jących jest o wiele smutniejsze i nawet te drobne korzyści, jakie od- 
niosły one przez pomnożenie sposobności zarobku i zupełniejsze za- 
trudnienie, poczynają wobec zbliżającego: się ponownie przesilenia 
ekonomicznego stawać coraz wątpliwszemi. Jako jedyna korzyść 
pozostałoby przeto dla nich uwolnienie dwóch najniższych klas po- 
datkowych, z dochodem rocznym nie przechodzącym 900 marek, od 
bezpośrednich podatków państwowych. Jakoż dzienniki konserwa- 
tywne, ilekroć o tym fakcie przyjdzie im wspomnićć, nastrajają swe 
harfy i cytry i piszczałkęi cymbały do najwyższego tonu radośnego 
halleluja i uwolnienie 2.718.659 podatkujących w klasie I a 1.022.959 
podatkujących w klasie drugićj, stawiają niemal na równi ze zwycię- 
stwem pod Sedanem jako największe zdarzenie w dziejach naszego 
wieku. Jakoż liczba to w rzeczy samćj na pozór wielka, tylko nie 
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stety opuszczenie 3 marek rocznćj dani w pierwszćj, a 6 marek 
w drugićj klasie (a zatćm 25 resp. 5o fen, miesięcznie) nie wiele za- 
waży w budżecie robotniczćj rodziny, zwłaszcza że opuszczenie po- 
datku państwowego nie uwalnia bynajmnićj od obowiązku płacenia 
podatków komunalnych. A ta właśnie kategorya podatków, zwłasz- 
cza po miastach, jest najuciążliwszą dla składających i najwięcćj téż 
budzi skarg na przeciążenie ciężarami publicznemi. Wedle artyku- 
łu bowiem, pomieszczonego w pierwszych dniach czerwca r. z. w mi- 
nisteryalnćj „Provinzial-Correspondenz* p. t. „Die finanziele Lage der 
Genieinden*, wynoszą podatki komunalne przecięciawo w miastach 
299,3, a na wsiach nawet 585% podatku klasowego i dochodowego, 
a od r. 1876 powiększyły się w miastach o 1,88 mrk. na wsiach zaś 
o 0,32 mrk, (1). Jeżeli zaś przypomnimy sobie, iż w niektórych gmi- 
nach miejskich mieszkańcy, płacący podatki w którójkolwiek z 18 
klas podatku klasowego i dochodowego, musieli na cele komunalne 
płacić 600—8009% podatków bezpośrednich rządowych, natenczas 
wyobrazić sobie będziemy mogli, jak drobną ulgą jest dla klas pra- 
cujących opuszczenie 3 lub 6 mrk. rocznćj dani. Ale nawet i ta dro- 
bna ulga stała się w wielu razach złudną, skutkiem niesumienności 
komisyj podatkowych, nieulegających w swych czynnościach pra- 
wie żadnćj kontroli publicznćj i rządzących się zbyt niestety często 
w traktowaniu majątkowego stanu pojedyńczych członków gminy 
więcćj względami ubocznemi interesu, pokrewieństwa lub przyjaźni 
niż rzeczywistóćm poczuciem sprawiedliwości. Przynajmnićj „Ger- 
mania“, w jednym z czerwcowych numerów r. 1883, przyniosła wia- 
domość o wzburzeniu, jakie zapanowało pomiędzy robotnikami 
w Essen, z tego powodu, iż wielu zpoiniędzy nich, którzy do owego 
czasu płacili podatki w dwóch pierwszych klasach, po onem opu- 
szczeniu podatków wpakowanych zostało przez komisyą szacunko- 
wą do klasy trzecićj i czwartćj. A że tego rodzaju przypadki nietyl- 
ko w Essen się wydarzają, o tém tu w Niemczech przekonać może 
się każdy, kto w swojćm otoczeniu pilnićj się rozejrzy. 

Pominąwszy jednakże te przypadki specyalne, opuszczenie 3 
resp. 6 mrk. rocznie, jako dostateczny ekwiwalent za nałożone na 
klasy pracujące w formie ceł nowe podatki w żadnym razie uważa- 
nóm być nie może. Jeżeli bowiem czasu swego, przy polecaniu pla- 
nów celnych kanclerza parlamentowi niemieckiemu, powoływano się 
na przykład Stanów Zjednoczonych półnóznćj Ameryki, gdzie ogro- 
mne bogactwo narodowe rzekomo miało być także przeważnie re- 
zultatem wysokich ceł ochronnych, to analogia ta nie ze wszystkićm 


(1) W gminach miejskich podatki kom. wynosiły przeciętnie 11,46 mk. na głowę. 
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się stosuje. Powołując się bowiem na przykład Ameryki i zalecając 
jéj instytucye jako wzór godzien naśladowania, zapomniano lub prze- 
milczano dwie rzeczy: 1) iż Ameryka tak pod względem rozległości 
jak pod względem bogactwa skarbów naturalnych, potrzebujących 
tylko rąk do ich podniesienia, jest sama w sobie światem i bez ob- 
szernego importu łatwićj obyć się może niż ubogie pod względem 
wielkości i rozmaitości płodów a do tego gęsto zaludnione Niemcy; 
2) zaś, co wiele ważniejsza, iż cła amerykańskie nie są cłami finanso- 
wemi, ale rzeczywiście ochronnemi i dotykają prawie wyłącznie rze- 
czy zbytkownych. Artykuły żywności natomiast i fabrykaty, jakich 
robotnik potrzebuje, są prawie bez wyjątku pochodzenia amerykań- 
skiego i przeto ceł nie potrzebują, a choć towary korzenne bywają 
przez import wprowadzane, co najważniejsze z nich i najwięcćj roz- 
powszechnione, jak np. kawa i herbata, cłu nie ulegają, a inne tylko 
miernie są oclone. W Niemczech natomiast rzeczy się mają prze- 
ciwnie. Najpierw bowiem są Niemcy krajem, który podług wyka- 
zów statystyki handlowćj od r. 1880—:882 w samém bydle, inięsie 
i zbożu (1) za 1.123.337.000 mk. czyli za 374.446.000 mk. rocznie 
więcćj kupił niż sprzedał towaru. Choćby więc dla tego tylko, iż 
Niemcy najelementarniejszych artykułów żywności nie produkują 
na pokrycie własnych potrzeb, egzystencya tutaj więcćj musi być 
utrudnioną niż w Ameryce. A gdy nadto te najelementarniejsze ar- 
tykuły żywności, importowane z konieczności w olbrzymich masach 
z zagranicy, uległy stosunkowo wyższemu ocleniu niż artykuły wy- 
gody i zbytku (2), klasy uboższe odczuć musiały ciężar wtłoczony 
na ich barki bardzo dotkliwie, tém dotkliwićj, iż wedle obliczeń gło- 
śnego ekonomisty partyi konserwatywnćj, a zagorzałego wielbiciela 
obecnego kierunku polityki wewnętrznóćj w Niemczech, prof. Wagne- 
ra, w rodzinach robotniczych te najelementarniejsze potrzeby pochła- 
niają z jakie 80%% ich dochodów. To téż drożyzna, jaka obecnie 
w Niemczech się wzmaga, przeważnie klasom żyjącym z pracy rąk 
własnych uczuwać się daje. Wprawdzićć datuje się ona nie dopiero od 
zaprowadzenia nowćj taryfy celnćj, poczęła ona się bowiem już 
w pierwszych latach po szczęśllwóm ukończeniu wojny francuskićj, 
kiedy to skutkiem napływu kolosalnych sum kontrybucyjnych war- 


(1) Z włączeniem słodu, gtrąkowiu i kartofli. > 

(2) Tak np. wszelkie gatunki świeżych południowych owoców oclone są porówna 
z solą i mięsem po 12 mk. od centnara, a tylko 2 mki więcćj niż smalec; kasztany i ma- 
rony porówno z ryżem (4 mki ) ostrygi, homary, wino, figi, karyntki, rodzynki o 14 mk. 
na cetnarze metrycznym tanićj niż kawa (cło od kawy 40 mk.), świeże ryby porówno 
z śledziami (3 mk.) itd. 
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tość pieniędzy nagle się obniżyła. Ale że i nowe prawodawstwo cel- 
ne także ze swćj strony niemało się do tego przyczyniło, czują to 
najlepićj w budżecie domowym mieszkańcy miast położonych przy 
granicy rosyjskićj, Od czasu bowiem gdy ze strony pruskićj granica 
dla importu artykułów żywności przez władze celne szczelnie została 
zamkniętą, ceny mięsa, chleba, jaj, drobiu, masła itp. podskoczyły 
bardzo widocznie i życie stało się od tego czasu o wiele trudniej- 
szóm niż było przedtem. 

Ale nie mówiąc już o tych stosunkach lokalnych, do wniosku, 
iż nowe prawodawstwo celne społeczeństwu niemieckiemu a zwłasz- 
cza jego klasom biedniejszym nałożyło ciężkie ofiary, doprowadzić 
nas musi z logiczną koniecznością zestawienie dochodów celnych 
za lata 1880—1882, z tych jedynie artykułów pierwszych potrzeb ży- 
cia, które się wogóle tylko za granicą produkują lub przy których 
import znacznie przewyższa eksport, z jednćj strony, z sumą docho- 
dów, jakieby podług dąwniejszych taks taryfowych mnićj więcćj wy- 
paść musiały, z drugićj strony. Miało zatém cesarstwo niemieckie 
w latach 1880—1882 dochodu: 


1) z ceł: 
a) od zboża (1) 41209000 mk. cz. -} 41209000 mk. niż dawnićj 
b) od bydła (2) 11795000 „  „ 11795000 „ A 
c) od sinalcu 11904000 „  „ +} 11904000 »„ 4 
d) od mięsa 6538000 „ „+ 515ł000 „ H 
e) od jaj 1452000 „  „ + 1452000 ,ẹ„ a 
f) od olejów jad. 1618000 „© „++ 1011000 „ = 
g) od kawy 122297000 „  „ $ 15287000 »„ 4 
4) od ryżu (3) 9163000 „ „ + 3876000 „ ` 
_+) od nafty 58438000 „  „ -+ 58438000 „ ò 
k) od korzeni 6751000 „ „ + 1485000 „ 5 
¿) od śledzi 7400000 „ „+ 0 5 S 

2) z cła i podat- 
ku od soli (4) 124478000 „ „+ 0 E A 


(1) Po wyłączeniu owsa, kukurydzy i słodu, natomiast z dołączeniem cła od mąki. 

(2) Z wyłączeniem koni, osłów i mułów. 

(3) Plus podług nowćj taryfy przy tym artykule tylko w przybliżeniu obliczyć 
się dało. 

(4) Z cła od soli dochody były nieco większe niż Male dawniejszej taryfy, gdyż 
clo od soli wchodzącćj do Niemiec drogą lądową podniesiono z 12, na 12,89 mk. Różni- 
ca to jednakże przy artykule tak olbrzymiego zapotrzebowania zbyt nieznaczna, (w tych 
trzech latach wynosiła około 250000 mk.), abyśmy ją w ogóle za podwyższenie cła po 
czytać mogli. 
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Wynosiły zatćm podatki, składane przez społeczeństwo nie- 
mieckie w formie ceł od tych 12 najpierwszych artykułów życia, 
w trzech latach od 1880 — 1882 r. 403043000 mk. czyli 134348000 mk. 
w przecięciu rocznóm, a w tćj sumie więcćj o 151.611.000 mk. czyli 
w przecięciu rocznćm 50.537,000 mk. tj. o 37,62%, więcćj niż podług 
dawniejszćj taryfy. Na głowę tedy przypadało, podług spisu ludno- 
ści z 1880 r. już z tych 12 artykułów 2,97 mk. rocznego podatku czy- 
li 1,12 mk. wedle dawniejszćj taryfy. A że dochód ogólny cesarstwa 
niemieckiego z ceł i podatku od soli wynosił w tychże trzech latach 
ogółem 712.842.000 mk. czyli rocznie w przecięciu 237.614.000 mk., 
przeto podatki z tych 12 artykułów wynosiły ilość kolosalną 56,54%. 
Przypuściwszy zgodność tego rachunku, miałaby zatém rodzina ro- 
botnicza, składająca się z5 głów, w miejsce opuszczonych jéj 3 mk. 
podatków, już z tych 12 artykułów niezbędnych do płacenia 5,25 
mk. nowych podatków. W rzeczywistości płaci ona bez porównania 
więcćj, gdyż po pierwsze spożywa ona z pewnością bez porównania 
więcćj chleba, smalcu, ryżu, kawy, mięsiwa i więcćj wypala nafty 
niż równie liczna rodzina wielkomiejskiego milionera, którego stać 
na kawior, trufle, homary, pomarańcze i ostrygi i który pałące swoje 
oświeca gazem; po drugie zaś prócz podatków, płynących w formie 
ceł do kas państwowych, płaci ona nie mnićj uciążliwy podatek po- 
średnikom, stającym między producentem a konsumentem, jak kup- 

„com, młynarzom, piekarzom, handlarzom bydła itd. Oni to bowiem 
zanim jeszcze cła weszły w życie, za pomocą oddanćj sobie prasy, 
podnieśli w kraju całym o wiele większe larum niż tego wymagały 
rzeczywiste stosunki i napędziwszy tym sposobem konsumentowi 
strachu, zyskali pozór do stworzenia cen sztucznych zboża, mąki, 
chleba, ryżu, mięsa, nafty itd. w handlu wewnętrznym, detalicznym, 
które, raz wprowadzone w życie, po większćj części utrzymać się 
zdołały mimo wszelkich oscyllacyj cen w handlu międzynarodo- 
wym. Mianowicie niektóre artykuły, jak ryż, kawa, nafta, korzenie, 
w handlu drobnym, częściowyni, podrożały od razu i mimo wszel- 
kich konjunktur handlowych na dawniejszy poziom cen swych już 
nigdy nie zeszły. A gdyby taryfa celna, jak się na to mianowicie we 
względzie zboża i produktów rolnych rzeczywiście zanosi, miała 
znowu uledz jakićj ważnćj zmianie, moglibyśmy się z góry przyspo- 
sobić na powtórzenie tego samego widoku w powiększonym i po- 
prawnym nakładzie. O£yby zresztą taka zmiana dla rolnictwa przy- 
niosła oczekiwane korzyści, to wielkie jeszcze pytanie. Przy zmia- 
nie przynajmnićj taryfy w r. 1879, od którćj dla siebie oczekiwało 
ono zbawienia, doznało rolnictwo najfatalniejszego zawodu. Albo- 
wiem z powodu kolosalnćj konkurencyi innych części świata w pro- 


t ~ 
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dukcyi zbożowej i pastewnćj, ceny zboża, mimo wszelkich ceł 
ochronnych, się nie podniosły, a natomiast wzmogła się: trudność 
zbytu i, z powodu podrożenia ogólnego wszelkich artykułów handlu 
i przemysłu, zwiększyły się znacznie koszta produkcyi. Mimo to 
w ostatnich czasach poczęły, zwłaszcza z południowych niemiec, 
z kół badeńskich i wirtembergskich właścicieli ziemskich, dochodzić 
nas znowu coraz natarczywićj głosy, domagające się podwyższenia 
ceł na zboże, z jednćj na trzy marki od centnara metrycznego. Była- 
by to, po zakazie dowozu słoniny i mięsa wieprzowego amerykań- 
skiego pochodzenia, który klasom biedniejszym na korzyść krajo- 
wych hodowców trzody chlewnćj dał się uczuć bardzo dotkliwie, 
nowa koncesya dla niemieckiego rolnictwa kosztem konsumentów 
i z pewnością, do umilenia pobytu w kraju niezliczonym tłumom cze- 
kających tylko na pierwszą lepszą sposobność ochotników emigra- 
cyi, wcale a wcale by się nie przyczyniła. Na korzyść wolnictwa zaś 
to potrojenie cła na pierwszy warunek ludzkiego bytu prawdopo- 
dobnie by także nie wyszło. Owe nowe miliony bowiem, jakieby 
z kieszeni konsumentów napłynęły do kas państwowych, poszły-by 
prawdopodobnie, zamiast na podniesienie handlu, przemysłu i rol- 
nictwa, tam, gdzie dotychczas utonęły wszystkie inne, tj. do kas woj- 
skowych, które dziś w Europie cały niemal owoc pracy narodowćj 
coraz wyraźnićj pochłaniają. Ale tu dotykamy onego drugiego 
czynnika, który, zdaniem naszćm, obecnćj emigracyi niemieckićj 
tak natężony nadaje charakter. 

Że wzorowo uzbrojona i wyćwiczona, a do tego niezwiędłymi 
wawrzynami okryta armia niemiecka stanowi, i to w swoim rodzaju 
zupełnie slusznie, największą chlubę każdego prawdziwego niemca, 
o tém wiadomo po całym świecie, Że utrzymanie tćj olbrzymićj 
armii każdego czasu na stopie gotowości wojennćj narodowi nie- 
mieckiemu nakłada niezmierne ofiary, o tém, zdaje się, także nikt 
dzisiaj w Europie i po za Europą nie wątpi. O wielkości tych ofiar 
wszakże, jakie rok rocznie dla sławy i potęgi kraju zmuszone są 
w Nien:czech ponosić jednostki i społeczeństwo, ten tylko powziąć 
zdoła wyobrażenie, kto się tćj sprawie nieco bliżćj przypatrzy. Naj- 
mniejszą stosunkowo rolę gra przy tém strona finansowa, jakkol- 
wiek sumy wyrzucane na ten cel corocznie etatem wojennym ce- 
sarstwa niemieckiego dochodzą przerażającćj wysokości. Wynosiły 
bowiem wydatki zwyczajne na utrzymani$i uzbrojenie armii i ma- 
rynarki, administracyą wojskową, utrzymanie inwalidów, budowę 
koszar, fortec itd. itd: w dwunastoleciu, ubiegłóm od r. 1872-— 
16534 (1) olbrzymią sumę 5.287.514.784 mk. czyli 58, 


/, wszystkich 


(1) Gd r, 1876 rok etatowy w Niemczech zaczyna się 1 kwietnia, 


128 ATENEUM. 


jego wydatków, a 59,019%%, wszystkich jego dochodów w tymże sa- 
mym czasie. Do tćj sumy doliczywszy 2.601.435.292 mk., wydanych 
z kontrybucyi wojennćj na nowe uzbrojenie armii i marynarki, do- ` 
tacye dla generałów, budowę fortec, założenie kasy inwalidów, fun- 
duszu wojennego itd., otrzymamy ilość ogólną sum wydanych na po- 
trzeby armii w tym czasie 7.888.950.076 mk. czyli rocznie 657.412.506 
mk., a więc na głowę 14,53 marki. Jest-to zatém suma dla tak 
średnio zamożnego społeczeństwa, za jakie w rzędzie narodów ucy- 
wilizowanego świata poczytać należy naród niemiecki, iście olbrzy- 
mia i prawie przechodząca rzeczywiste siły podatkujących. Ale, ja- 
keśmy rzekli, nie jest to jeszcze w całćj kwestyi niemieckiego mili- 
taryzmu złem największćm. Również nie będziemy się wdawali 
w obliczenie tego, co przez utrzymanie 449.239 ludzi (1) i 81.598 
koni w armii lądowćj i 12,004 ludzi w marynarce kraj traci corocz- 
nie na owocąch pracy narodowćj, gdyż tego rodzaju obliczania 
w chwili, kiedy setki tysięcy rąk próżnuje z powodu braku zajęcia, 
uważamy za fikcyjne. Gorzćj wszakże o wiele, iż armia swojemi 
urządzeniami wrzyna się głęboko we wszelkie stosunki prywatne 
i publiczne i że tysiące ekzystencyj rujnuje ona zwolna swojemi wy- 
maganiami. Nigdzie bowiem pono społeczeństwo nie istnieje w tym 
stopniu wyłącznie dla armii jak w dzisiejszych Niemczech. Tworzy 
ona tutaj, rzec śmiało można, naród w narodzie i to naród opatrzony 
wielkićm mnóstwem prerogatyw, przywilejów i praw. eksempcyj- 
nych, stawiających go po za obrębem rowności konstytucyjnćj i two- 
rzących z niego klasę, która, jako uprzywilejowana, z pewnym ro- 
dzajem lekceważenia, jeżeli nie czegoś więcćj; patrzy na resztę spo- 
łeczeństwa. Dostać się do tego stanu uprzywilejowanego, choć-by 
tylko w charakterze oficera rezerwowego, jest szczytem najwyż- 
szym, do jakiego wspiąć się w ogóle zdoła najbujniejsza fantazya 
niemieckiego młodzieńca. Sędzia téż, właściciel dóbr, uczony lub 
artysta, jeżeli tylko ma szczęście należćć do korpusu oficerów re- 
zerwy lub landwery, nie zapomni z pewnością do tytułu, oznaczają- 
cego jego skromny zawód cywilny, dodać nieodzowne „und Ziemłe- 
nant der Reserve beimx-ten Regiment“, a ubrać się w mundur swego 
pułku, z okazyi jakowćjś urzędowćj uroczystości, jest ideałem jego 
rozkoszy. Od tćj manii mundurowćj nie są niekiedy wolni nawet 
ludzie tak poważnego stanowiska jak prezydent parlamentu nie-- 
mieckiego poseł v. Levetśbw, który zaproszony wraz z innymi człon- 
kami prezydyum parlamentarnego do wzięcia urzędowego udziału 
w uroczystości odsłonięcia pomnika na Niederwald i po raz wtóry 


(1) Oprócz jednorocznych ochotników, których liczba wynosi około 50,000. 
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w uroczystości położenia kamienia węgielnego pod gmach parla- 
s mentu niemieckiego, za każdym razem, jako-by się wstydził swego 
dostojeństwa cywilnego, wolał wystąpić w mundurze majora pie- 
"choty. Zresztą posiadanie tego zaszczytu właśnie z tego powodu, iż 
armia, zwłaszcza zaś korpus oficerski w Prusiech, opatrzony jest nie- 
poślednią sumą ważnych przywilejów, nietylko pod tym idealnym 
względem ma swoję wielką wartość. Najpierw bowiem oficer, bez 
względu na to, czy on jest oficerem liniowym, czy tóż tylko oficerem 
rezerwy, wyjęty jest we wszystkich sprawach z pod jurysdykcyi są- 
dów cywilnych i oddany pod jurysdykcyą własnych sądów wojsko- 
wych resp. oficerskich. Jakićj zaś wagi bywa niekiedy w stanowi- 
„sku cywilnćm tego rodzaju przywilćj, to okazało się czasu swego 
w głośnym na całe Niemcy procesie dziennika „Der Unabhangige*, 
założonego w Berlinie przez konsorcyum największych łotrów, ja- 
kich stolica Niemiec posiadała, w tym jedynie celu, aby potwarczemi 
artykułami lub zagrożeniem onemi z ludzi zamożnych wyciskać 
znaczne sumy pieniężne. Gdy bowiem pod koniec r. 1882 rzecz cała 
się wykryła i policya kryminalna zajęła się tą sprawą, zdołała ona 
odrazu uwięzić całą bandę winowajców i oddać ją w ręce sprawied- 
liwości. Jeden tylko naczelnik, kapitan pozasłużbowy, v. Schleinitz, 
powoławszy się na swój patent oficerski, był dla nićj nietykalnym 
i pobujawszy jeszcze kilka dni po- uwięzieniu swych kolegów swo- 
bodnie po Berlinie, umknął w świat daleki, zanim policya wyjednać 
sobie mogła od komendantury pozwolenie uwięzienia go. O po: 
dobnym-że przypadku donosiły dzienniki z gór Olbrzymich, gdzie 
redaktor dzienniczka lokalnego „Post aus dem Riesengebirge“ za 
- obrazę i potwarz, rzuconą na dwóch lekarzy z Hirschbergu na Szlą- 
sku, wtym samym czasie, kiedy jego koledzy z redakcyi skazani 
zostali każdy na 200 mk. grzywien, tylko dla tego nie mógł być po- 
ciągnięty do odpowiedzialności, iż jako major pozasłużbowy należał 
pod jurysdykcyą sądów oficerskich. Dla oficerów w czynnćj służbie 
będących, nie mnićj ważnym jest przywilejem uwolnienie od wszel- 
kich podatków komunalnych. Oficer tego rodzaju może mieć z pry- 
watnego majątku miliony rocznych dochodów, a mimo to nie po- 
trzebuje, jeżeli tylko majątek jego nie składa się z nieruchomości 
w tćmże mieście położonych, na potrzeby gminy płacić ani feniga, 
podczas gdy mu po równo z innemi posługuje prawo -korzystania ze 
wszystkich dogodności, jakie miasto nastręcza. 

Ale pominąwszy te przywileje stanu oficerskiego, które są 
w pewnćj mierze pogwałceniem równości konstytucyjnćj i jako ta- 
kie obrażają uczucie wolnomyślnych niemców, ogólna służba woj- 
skowa, konsekwentnie przeprowadzona, mimo wszystkiego, co się 
T.I Z. L r. 1885. 9 
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przeciwko temu mówi, osobliwie na stanie drobnych rolników i rze- 
mieślników ciąży brzemieniem okropnóm. Trzy lata, spędzone w służ- 
bie wojskowćj przez młodych ludzi w wieku od lat 20—26 są jeszcze 
najmniejszym podatkiem, jaki w tym razie na ołtarzu wspólnych 
celów składa jednostka, jakkolwiek, z mnożącćj się w sposób za- 
straszający liczby samobójstw w szeregach armii niemieckićj, wy- 
wieść by poniekąd można wniosek, iż i w militarnych z ducha i uspo- 
bienia ludności Niemczech służba wojskowa dzisiaj i młodzieży co- 
raz mnićj w smak iść poczyna. Natomiast ściąganie rezerwistów 
i landwerzystów na ćwiczenia dwu, cztero, sześcio i dwunastoty- 
godniowe, do ukończenia mnićj więcćj 36 lat życia o wiele większą 
jest już ofiarą, gdyż odrywa człowieka, skazanego na życie z pracy 
rąk swoich, od domu i rodziny, roli i warsztatu, bardzo często w tym 
czasie, kiedy tamże jest najwięcćj potrzebnym i kiedy mu się może 
najlepićj powodzić poczyna. To téż może nowela wojskowa z roku 
1880, pomnażająca armią stałą o 25.516 głów (nie licząc oficerów), 
a zwłaszcza ta jćj część, która prócz tego powołuje na ćwiczenia 
w elementach sztuki wojennćj 40.000 rezerw kompletowych (Ærsatz= 
reserve) I klasy, była, w połączeniu z prawodawstwem celnóćm z roku 
1879, jedną z najwalniejszych przyczyn tak nagłego wzrostu emigra- 
cyi w latach następnych. Po ową chwilę bowiem powoływani byli 
dla nieutracenia wprawy we władaniu bronią tylko ci, którzy rze- 
czywiście wojskowo służyli, podczas gdy wszyscy inni, którzy z po- 
wodu już-to drobnych wad cielesnych, już téż z powodu zapełnienia 
szeregów armii w wysokości etatem oznaczonćj, przekazywani by- 
wali rezerwie kompletowćj I klasy, tylko w razie mobilizacyi armii 
ściągani byli pod broń, by, otrzymawszy w garnizonach co najko- 
nieczniejsze wykształcenie wojskowe, zapełnić w danym razie 
szczerby, powstałe w szeregach pułków, będących na linii bojowej, 
Ten sposób wykształcenia rezerw uznany został przez sfery woj- 
skowe za niedostateczny i w r. 1880 powzięta została uchwała, aby 
odtąd kształcenie rezerwy kompletowćj I klasy w elementach sztuki 
wojennćj odbywało się już w czasie pokoju w trzech po sobie na- 
stępujących latach i to za pomocą ćwiczenia cztero - tygodniowego 
w pierwszym, dziesięcio - tygodniowego w drugim i dwu - tygodnio- 
wego w trzecim roku (1). Przez to urządzenie powoływanych więc 


pA Mr EKER « 


(1) Każdy niemiec zobowiązany jest do służby pod bronią od skończenia 17 do 
ukończenia 42 lat życia. Obowiązek ten dzieli się na służenie w armii i służenie w land- 
szturmie. Służba w armii obejmuje służbę w linii, w rezerwie i w landwerze; prócz tego 
zaliczają się do armii rezerwy kompletowe, powoływane pod broń, jak bywało do roku 
1880, tylko w razle mobilizacyi armii. Rozróżniać zatćm bardzo Ściśle należy pomiędzy 
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bywa rok w rok pod broń 40.000 ludzi, którzy o wojskowości do- 


tychczas nic nie wiedzieli, i to powoływani bywają w czasie osobli- 
wie dla rolnika najniedogodniejszym, gdyż wedle ustawy kończą się 
ćwiczenia rezezwy z dniem dostawienia świeżego rekruta do wojska, 
tj. z dniem 1 października, a zatćm obejmują, zwłaszcza dziesięcio- 
tygodniowe ćwiczenia czas dla gospedarza najkosztowniejszy, tj. dru- 
gą połowę lipca, sierpień i wrzesień. Rzecz jasna, iż ofiary tak cięż- 
kie uprzykrzają pobyt na ziemi rodzinnćj ludziom, którzy rozkoszy 
i bez tego w nićj nie zaznają, i że niejeden, uchodząc finansowćj rui- 
nie, sprzedaje, co jeszcze ma iidzie na obczyżnę. Z wielu zresztą 
stanowisk w służbie publicznćj, które dawnićj drobnemu człowie- 
kowi skromne dawały utrzymanie, element cywilny coraz więcćj 
wypieranym bywa przez wojsko. Wedle niemieckiego bowiem pra- 
wa o pensyonowaniu i opatrzeniu osób wojskowych z r. 1871 i 1874, 
uzupełnionego instrukcyą rady związkowćj, wiele miejsc w niższćj 
służbie cywilnćj, państwowćj i komunalnćj, tj. przy kancelaryach 
władz administracyjnych i sądowych miejsca woźnych, kasztelanów, 
sekretarzy, dozorców więzień, inspektorów i pomocników lazareto- 
wych, policyantów itd. itd., w ogóle około 100 miejsc w służbie cy- 
wilnój wszelkiego rodzaju, 88 miejsc w administracyi wojskowćj, 44 
miejsca w zarządzie marynarki, 19 miejsc przy poczcie i służbie te- 
legraficznćj, 28 miejsc przy kolejach, 5 miejsc przy banku cesarskim, 
całkiem lub częściowo zarezerwowaneni zostało dla tych z pomię- 
dzy wysłużonych podoficerów, którzy odsłużywszy lat 12 bez kary, 


rezerwami właściwemi, gotowemi każdćj chwili do boju i tylko poniekąd bawiącemi na 
urlopie, a rezerwami kompletowemi. Ostatnie dzielą się na rezerwy — dwóch klas. 
I klasa przeznaczona jest do zapełnienia w czasie wojny ubytków w szeregach pułków 
będących na linii bojowćj, rezerwa IL klasy pełni w kraju służbę garnizonową: Pierw- 
sza klasa podlega w czasie pokoju ścisłćj kontroli wojskowej i od r. 1880 ćwiczy się we 
władaniu bronią w trzech po sobie następujących latach; druga klasa od wszelkich obo- 
wiązków wojskowych w czasie pokoju jest wolna. Służba w regularnćj armii dzieli się 
na służbę czynną, służbę w rezerwie i w landwerze. Służba czynna trwa 3 lata, w re- 
zerwie 4 lata, a służba w landwerze 5 lat. Służba czynna i w rezerwie uważa się jako 
służba w armii stojącćj, i rezerwiści są tylko urlopnikami. Dla tego mogą oni być wedle 
potrzeby i uznania władz wojskowych powołani każdego czasu na ćwiczenia dwu-tygod- 
niowe do trzech-miesięcznych. Landwera natomiast powołaną bywa zazwyczaj na dwu- 
tygodniowe ćwiczenia, rzadko tylko, jak np. przy nowćm uzbrojeniu lub znacznych zmia- 
nach regulaminu mustry, na cztery-tygodniowe. Obowiązek” służenia w linii rozpoczyna 
się 1 stycznia tego roku kalendarzowego, w którym młodzieniec kończy rok 20, Czasami 
jednakże władze kautonowe odstawiają rekruta na lat 2— 
życia ściąganym bywa do wojska. Przed rokiem 20 i po wy 
dy do landszturmu. W rezerwach kompietowych już po ukończeniu 31 roku życia prze- 
chodzi się do landszturmu. 
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opatrzeni zostali w świadectwo, uprawniające do opatrzenia cywil- 
nego. W zastosowaniu tego prawa rządzono się jednakże po rok 
1881 wielką względnością na ludność cywilną i patrzono przez szpa- 
ry, gdy władze miejskie obsadzały tu i owdzie miejsca w służbie ko- 
munalnćj cywilistami do tego nieuprawnionymi. Ale wzgląd na po- 
trzeby armii, dla którćj posiadanie dostatecznego korpusu podofice- 
rów jest sprawą żywotną, przemógł wszelkie względy humanitarne 
i nagle przeciwko tym wszystkim, którzy byli w nieprawnćm posia- 


daniu któregokolwiek z pomienionych urzędów, zawiał wiatr ostry. 


Władze miejskie dostały rozkaz do bezwzględnego przeprowadzenia 
onego prawa w swych gminach i tym oto. sposobem w niektórych 
stronach wiele rodzin bez miłosierdzia wyrzuconych zostało od razu 
z zajmowanych posad na bruk uliczny. Taki okrzyk boleści do- 
chodzi nas przedewszystkićm z miast nadreńskich i westfalskich, 
gdzie np. w Witten 9 urzędników miejskich od razu pozbawionych 
zostało chleba, a w Diisseldorfie wkrótce potćm, podług doniesienia 
Germanii, nawet 27. A ten duch jednostronnego militaryzmu zdaje 


się nawet wzmagać u nowoczesnych niemców. Wnosićby to można: 


z takich np. artykułów jak artykuł „Schlesische Ztg.* o długu pań- 
stwowym Stanów Zjednoczonych północnćj Ameryki, którego autor, 
pełen podziwu i uwielbienia dla energii i zaradności amerykańskićj, 
dodaje na końcu uwagę tćj treści, iż obdłużenie Amerykan powstało 
przez wojnę domową i że gdyby mieli taką armią jak niemiecka, by- 
liby przez rychłe ukończenie wojny unikli w części tak kolosalnego 
długu, anadto kolosalnych strat w iudziach i materyale wojennym; że 
zatém Niemcy Bogu dziękować winni za to, że mają taką armią, bo 


wydając rocznie na jéj utrzymanie około 350 milionów marek oszczę- . 


dzają przez to całe miliardy. 

Nad sposobami zapobieżenia epidemii emigracyjnćj radzą dziś 
zarówno w parlamencie jak w najnędzniejszym zakątku dotkniętćj 
nią okolicy. Lekarstwa radykalnego na to chroniczne cierpienie nikt 
wszakże dotychczas nie wynalazł, a próby zatamowania prądu emi- 
gracyjnego za pomocą środków policyjnych, jakich zwłaszcza prze- 
pisy prawne co do kontraktu dostarczają w obfitości, zawodzą i ża- 
den np. właściciel ziemi, któremu czeladź ogarnie naraz gorączka 
emigracyjna, nie ośmieli się jéj zatrzymywać z pomocą policyi, nie 
chcąc się narazić na spalenie gumien lub poszkodowanie na narzę- 
dziach rolniczych i ingyentarzu. Najmnićj wszakże pomagają czułe 
apelacye do uczuć patryotycznych i straszenie grozą podróży lub po- 
bytu w krajach dzikich a nieznanych, gdyż jedyną odpowiedzią emi- 
grantów, i to odpowiedzią, na którą rzeczywiście nie ma co odeprzeć, 
jest zazwyczaj w tym razie, iż gorzćj tam być nie może jak tutaj. 


+ 
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I co najgłówniejsza, rzecz sama stwierdza często ich słowa. Emi- 
granci bowiem, jeżeli tylko trzeźwi i pracowici, dorabiają się w krót- 
kim stosunkowo czasie, jeżeli nie mienia, to przynajmnićj znośnego 
bytu i, jak z własnego wiemy doświadczenia, pozostałych w ojczyz-. 
nie a do podróży niezdolnych rodziców z prawdziwie rozrzewniają- 
cćm przywiązaniem wspomagają znacznymi niekiedy jak na ich sto- 
sunki datkami pieniężnymi, podczas gdy młodsze rodzeństwo w mia- 
rę jego dorastania ściągają do siebie. Podjęte zatćm przez poznań- 
skie towarzystwo oświaty ludowćj wydawanie takich dziełek jak: 
W domu najlepićj, Za chlebem, Do Ameryki, Zabawna historya, jak 
to Grzelę zmarło w Ameryce itp. w celu odwiedzenia ludu naszego 
od emigracyi, uważam za pieniądz marnie wyrzucony. Bezowocność 
walki przeciwko chorobie emigracyjnćj uznaną też dawno została 
w kołach wpływowych niemieckich i podała myśl założenia własnych 
kolonii. Utworzyło się téż w tym celu osobne towarzystwo koloniza- 
cyjne we Frankfurcie n. M., które w tym kierunku gorliwą rozwinę- 
ło agitacyą. Usiłowania towarzystwa, jak wiadomo, nie pozostały 
bez pewnego skutku, bo dzisiaj flaga niemiecka powiewa na kilku 
punktach zachodnićj Afryki. Co będzie dalćj, trudno przewidzićć. 
Tyle tylko prawdopodobną jest rzeczą, iż sangwiniczne nadzieje 
tych, którzy już widzą setki tysięcy pracowitych niemców, zamiast 
do Ameryki, spieszących do kolonij niemieckich i tam w ścisłóm po- 
łączeniu z krajem ojczystym pracujących dla wielkości i sławy oj- 
czyzny, z trudnością się ziszczą. Najpierw bowiem co najlepsze ka- 
wały ziemi, podające się pod kolonizacyą na szeroką skalę, już są 
mnićj więcćj zajęte przez inne narody europejskie, Powtóre zaś, prą- 
dy tak potężne jak obecny prąd emigracyjny niemiecki, nie dają się 
zwracać podług upodobania i dla tego nader wątpliwą jest rzeczą, 
czyby nawet w pomyślnym razie rząd niemiecki był w stanie emi- 
gracyą skierować ku własnym koloniom, zwłaszcza że przypuścić 
możemy, iż w razie rozwoju kolonij niemieckich na wielką skalę, 
kolonista niemiecki znalazł by tam przynajmnićj w części te same 
militarno-biurokratyczne stosunki, przed którymi ucieka z Europy. 
Aleć to są pytania, na które dopiero przyszłość dostateczną dać mo- 
że odpowiedź, 
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Nie tak dawno składaliśmy hołd jubileuszowy istotnemu twór- 
cy powieści u nas (1). Dziś mamy do czynienia ‘z beletrystą, który 
swą działalność liczy dopiero na pięcioletnie lustra rzymskie, któ- 
rego nie tak znowu dawno widzieliśmy na ławach Szkoły Głównćj, 
a późnićj znaliśmy jako autora Va marne w „Wieńcu“, studyów z li- 
teratury krajowćj w „Tygodniku Illustrowanym*. Późnićj był spół- 
właścicielem „Niwy“ w r. 1873, pierwszego jéj, pozytywistycznego 
zakroju; z czasem felietonistą „Gazety polskićj*. Wszyscy uznawali 
talent niezaprzeczony, ale indywidualność młodego autora stanow- 
czo i oryginalnie zarysowała się dopiero w „Szkzcach węglem i w ca~ 
tym szeregu drobnych z formy, a głębokich z dążności utworów. 
Niebawem podróż za Atlantyk nowćj treści dostarczyła socyolo- 
gowi powiastkowemu i z śmiesznie małego, w porównaniu z listą 
dzieł Kraszewskiego, wydania pism Zs/wosa wyziera sylwetka nowe- 
listy wytwornego, realnego, a przytćm filozofującego, bardzo poważ- 
nie, bez wiedzy czytelnika. 

Powiedzieliśmy, że Sienkiewicz jest nowelistą, a mieliśmy tu na 
myśli formę prozy, prawie tak przed nim w naszćj literaturze nie- 
znaną, jak przed Szajnochą nikt o szkicach historycznych niesłyszał, 
a o mazurkach, walcach (polonezach) przed Szopenem w liczbie 
ideałów muzycznych niewiedział. Nowelę chyba u nas dopiero Li- 
twos stworzył; nietylko stworzył, alei powołał do pracy na tém 
świóżo odkrytóm przez gię polu cały zastęp pisarzy; nietylko stwo- 


(1) Pięć ustępów z cyklu powieści historycznych, przez E. Swieżawskiego, wydanie 
Biblioteki Warszawskićj, patrz dedykacyą I. J. K. 
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rzył, ale tak wysunął nowelę na czoło beletrystyki, jak na czoło lite- 
ratury polskićj wogóle, powieść została wyprowadzoną przez Kra- 


szewskiego. 
I naraz autor, który jak Musset mógł twierdzić, że posiada ma- 


łą szklankę, ale własną, i że umić z nićj ogółowi podawać wdzięczny 
nektar świeżych uczuć, prawdziwych obrazów, filozoficznych mię- 
dzy wierszami spostrzeżeń, poglądów obywatelskich; autor ten, po- 
wtarzamy, pisze naraz dzieło, rozmiarami niemal przewyższające 
cały zbiór dotychczasowych prac swoich. Co do znaczenia, kry- 
tycy nie mogą się zgodzić na sąd o powieści z lat dawnych: Ogniem 
t Mieczem. 

Wziąwszy za słowo profesora wszechnicy krakowskićj i ślepo 
powtarzając zdanie hr. Tarnowskiego, mielibyśmy w ostatnićj po- 
wieści Sienkiewicza coś innego niż Pan Tadeusz i Wallenrod Adama, 
niż bohaterzy Nreboskiéj i Trydyona Zygmunta, lub Beniowskiego Ju- 
liusza; coś innego niż utwory tych koryfeuszy romantyzmu i niż 
płody muzy kontuszowćj: Koźmiana, Rzewuskiego..... Entuzyastycz- 
ny krytyk oświadcza w Wwe b.r.(1): „Dla literatury naszćj z Ogniem 
t Mieczem nietylko nabytek i ozdoba świetna przybywa, ale uzupeł. 
nienie jednym pierwiastkiem ważnym, koniecznym, którego dotąd 
było brak... To nietylko ozdoba i chluba dla literatury, nietylko 
arcydzieło sztuki, nietylko nauka historyi każdemu przystępna a—ee- 
s/ałszowana (sic), ale kordyał zdrowia dla społeczeństwa, a przez to do- 
bry i, powiedzmy otwarcie, obywatelski czyn*. W końcu zaś okre- 
śleń szczegółowych, tak przemawia, w ostatecznym wyroku, krytyk. 

„Omdlewającym na puszczy ukazywał Mojżesz miedzianego 
węża, a kto się w ten znak wpatrywał, temu przybywało sił i życia. 
Wysoki ideał męstwa, honoru, poświęcenia, stałości, miłości kraju, 
to także znak, w który patrzóć jest zdrowo, bo od takiego zapatrze- 
nia się krzepi się duch. Dobrze robi, kto taki pokazuje; szczęśliwy, 
kto go dobrze umie pokazać*. 

Taki sąd o Litwosie wydany po dziesięcio-letnićj zaledwo pro- 
dukcyi jego literackićj; taka ocena arystarchów krytycznych, wyno- 
sząca skromnego, choć wysoce uzdolnionego nowelistę w pierwsze 
szeregi przedstawicieli i nauczycieli ducha narodowego i to na za- 
sądzie jednego dzieła: wygląda w porównaniu do długićj karyery 
itych samych, a niedawnych owacyj, oraz hołdów dla 50-letniego 
jubilata, na obraz z przebrzmiałej mitologii. 

Na wyniosłym Olimpie—siedzi Zeus, jąszcze gromowładny, ale 
siwiejący i spętany. Na Osę-noweli, stawia Pelion—Ogziem ťi Mie- 


(1) XXV, str. 759, 765. 
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czem nowy tytan - Litwos, i wieczorna zorza zachodzącego słońca 
ginie w blaskach nowéj, pierwszorzędnćj, może jaśniejszćj jeszcze 
gwiazdy. I 7 7 | 

Po dobie romantyków, oglądający się krytycy za nowym ko- 
ryfeuszem; historyozofi na grobie Szujskiego, w braku dziedzica, 
prawie że kruszący kopią i tarcz z jego hasłami — mówią teraz z za- 
chwytem i ulgą o Litwosie: ecce homo. 

Jedna, jedyna wielka powieść historyczna Sienkiewicza została 
postawioną obok całego cyklu takichże powieści Kraszewskiego 
i porównaną między wierszami pod względem wartości pedagogicz- 
nćj, jako podręcznik cnót i czynów obywatelskich dla całych mas, 
dla całego społeczeństwa. Cóż to za pochwała, ale jak straszne nie- 
bezpieczeństwo z jednćj pracy uczynić nie ironiczną, ale rzetelną 
wieżę Babel, po którćj stopniowo idąc ludzie, wygnani z raju, do- 
stać-by się mogli z powrotem do swćj niebiańskićj ojczyzny, wyśnio- 
nej w łzach wygnania!? 

Takiego-to złożonego wrażenia doznajemy, czytając głośny 
poswark przeciwników i w niebo idące hosanna wielbicieli Ogziem 
I Mieczem. Takież samo mnićj więcćj wrażenie prześwieca i ze słów 
redaktora Ateneum, który, hamując zapał prof. Tarnowskiego, wska: 
zuje jego niebezpieczeńśtwa. Przyznaje blask słońcu, ale liczy tóż 
jego plamy. Zaznaczył jak my niezwykłość ruchu, towarzyszącego 
pojawieniu się ostatnićj pracy Sienkiewicza, ale porównał go z owa- 
cyami dla Deotymy i Kaczkowskiego, odniósł fakt do ciaśniejszego 
tła, choć i tu niezwykłość i zalety pracy wysoko podniósł. 

Nie można powiedzićć, by opinia dra Chmielowskiego brzmiała 
jako skrajna opozycya poglądów prof. Tarnowskiego; objawia jed- 
nak tak dosadną różnicę w tonie i miarze pochwał, że mimowoli czy- 
telnik pyta się: 

— Byłoż-by to tylko przesadą, co głoszą, piszą i mówią do- 
datniego o cztero-tomowéj powieści Sienkiewicza z lat dawnych? 
Mieliżbyśmy jeden więcéj przykład téj tragikomedyi przed oczyma, 
która gdzieindzićj reklamą i blagą się zowie, a u nas jest pògonią za 
wielkimi ludźmi, jest chęcią błyśnięcia w sztuce, literaturze, nauce, 
gdy niedano żyć i znaczyć inaczćj? Jest-że Sienkiewicz gwiazdą 
o własném świetle i wielkości, czy tóż odblaskiem innych ogni i ma- 
lostek; jest-że Ogniem č Mieczem faktem rzetelnym, czy téż bańką 
mydlaną, którą my sami stroim w barwy tęczy, my sami złocim pra- 
gnieniem i wyobraźnią? ® 

Byłoby dobrze dla autora i dla ogółu, gdyby wątpliwość owa 
ustała corychlćj. Niepodejmujemy się jednakże rozstrzygnąć tych 
pytań, ani usunąć z niemi połączonych wątpliwości. Chcieliśmy je- 
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dynie zaznaczyć, że powieść Sienkiewicza ma w sobie, sztucznie lub 
prawdziwie, dane, czy pozory: wypadku literackiego, bogdaj czy nie 
politycznego szeł generis. Z tego tytułu skorżystano już z Ogniem 
č mieczem w Krakowie, urządzając z wybitniejszych ustępów powie- 
ści obrazy żywe. W Warszawie pan Rzepko podkłada muzykę 
pod wierszowe ułomki pracy Litwosa. Niewchodzimy w rozbiór 
kwestyi, czy i tu nie było reklamy? My w niniejszćm chcieliśmy 
inaczćj zużytkować Ogniem ť Mieczem. Sądzimy mianowicie, że 
w téj powieści tkwi duża motywów dramatycznych, dużo téż jest 
materyału zdolnego podniecić kompozytora, aby swą wyobraźnią 
~ zwrócił do odtworzenia w muzyce tych motywów i symboli, które 
Sienkiewicz rozsypał w swćj powieści. 
a, Z góry dość pono powiedziawszy, aby nie być posądzonym, że 
nie z „bałwochwalstwa“ i „koleżeńskićj adoracyi* oddajemy. co się 
należy talentowi Sienkiewicza w ostatnićj jego powieści, chcemy - 
zeszkicować tutaj plan do libreta operowego, wyjęty z Ogniem ť Mre- 
czem. Przedewszystkiem zaś do podobnego opracowania ciągnie nas 
symbolika, gęsto rozsiana w powieści symbolika nieświadomie za- 
pewne przez autora pomyślana, a przynajmnićj naszóm zdaniem, 
wielekroć szczęśliwa. Zgadzamy. się nawet na to zdanie, że my tyl- 
ko oną symbolikę widzimy. Atoli widzimy ją, i to taką, że ona naj- 
silnićj wytyka błędy powieściopisarza, a nawet i krytyków; i to taką, 
że właśnie gwoli onćj symbolice, Ogniem ť Mieczem kwalifikuje się 
zająć miejsce w poczcie libret opery naszćj, coś znaczących, filo- 
zoficzniejszych. 
Ma to znamię historyozoficzne Ogniem r Mieczem, ma tóż je nie- 
jedno z libret polskich. 
Przypomnijmy sobie pierwsze reprezentacye Z/ałkz Moniuszki 
i Wolskiego, jeszcze w obsadzie Rivoli i Dobrskiego, i pamiętne sło- 
wa Cześnikiewicza (Miniszewskiego), który tćj sztuce odmówił zna- 
czenia opery narodowćj; obok. istnienia motywów, ukraińskich prę- 
dzćj niż koronnych, wytknął charakter dramatu: raczćj społeczny, 
czy skandaliczny wogóle, niż specyalno-krajowy. Wolski istotnie na- 
leżał do tćj grupy pisarzy ś.p. romantyzmu, którzy poruszali w swych 
utworach literackich kwestye społeczne, niezałatwione przez sejm 
cztero-letni i spółczesność, poruszali,... jak tlejące zarzewie pod po- 
piołem,.... podniecali w ogień odwetów: zemstę, kał. Zapewne szko- 
ła mazowiecka i ukraińska romantyków, kgórćj ostatnim odzewem 
Mulik, Sloboda, z burzliwej chwil (i w. i. utworów Jeża, jeśli nie 
z treści, to z dążenia) i Ogniem ť Mieczem być się zdają, spełniały 
swoje konieczne zadanie... ale to była tylko część zadania. I Wolski, 
wystawiający ślub lekkomyślnego panicza z osobą swojego stanu, 
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po zelżeniu wieśniaczki, niemógł przypuszczać, że w tym fakcie je- 
dynym reasumuje stosunek klas społecznych w Polsce, że w tym fak- 
kcie, lub dodatkowych jego akcesoryach, jak tańce, stroje, itp. za- 
wiera się symbol naszćj narodowości. Jeśli tak przypuszczali Wolski 
i publiczność, słusznie ich zganił Cześnikiewicz. 

Jakkolwiekbądź zresztą rzecz się ma, po czyjćj bądź stronie 
jest racya; widzimy z tego przykładu Z/ałkri Cześnikiewicza jaką 
miarę przykładano do tekstów operowych u nas; jak proste libreto 
bywało sądzone u nas ze stanowiska kwestyi bardzo ogólnej. 

Przyjmujemy fakt sądu takiego, jako zgodny z naszym celem 
specyalnym i spostrzegamy, że teksty: Widm, Hrabiny, „Strasznego 
Dworu, Paryć£ Moniuszki, zasady takiego sądzenia libret naszych 
nieobalają. Widma, jako druga część Dziadów niesą pozbawione 
głębszćj myśli, poważnćj tendencyi, nietylko ze względu na libreto, 

„ale ina znakomite oddanie „chóru ptaków,“ który dziwnym trafem 
zaciemnił wszystkie inne numery pod względem energii, prawdy i pię- 
kności muzycznej. Ærabíina, podobnie jak Wąsy t Peruka, jak Pam 
Jowialski, jak Pani Podkomorzyna, malują starcie dwu epok, dwu prą- 
dów. To Dwaj Steciechowie, to Powróć osła w innćj obsadzie. O Stra- 
sznym dworze, który przykrojono z gawędy K. Wł. Wójcickiego te- 
goż samego nazwiska (1) można chyba tylko powiedzićć, że libreto 
i muzyka najsympatyczniejsze i najcharakterystyczniejsze motywa 
i szczegóły zawierają, nadają szczególnićj—tćj operze miano na- 
rodowej. 

Zwróćmy teraz uwagę na treść opery Wallenrod, którą zarów- 
no Dobrzyński, jak dziś Żeleński opracowali, i już na tych przykła- 
dach spostrzeżemy, że szkice literacki wielu naszych oper i kantat 
przekracza dążnością lub formą miarę zwykłych libret. Jestto nieja- 
ko (powiedzielibyśmy) cechą naszćj poważnćj opery. Z. Noskowski 
niedał nam jeszcze żadnćj opery w ścisłóm znaczeniu tego wyrazu. 
Ale już wybór Borzży, jak dotychczasowe melodramaty wskazują, że 
nastrój tego pierwszorzędnego kompozytora skłania go i do krytyki 
literackićj w wyborze libret. 

Te to przykłady, i takie antecedensa usprawiedliwić mogą myśl 
naszą, aby powieść Ogniem t Mieczem doczekała się opracowania 
poetyczno muzycznego. 

Stojemy na progu takićj reformy w sferze opery, jakićj w XVI 
wieku dokonał Jan Sante rodem z Palestry, zwalczając metodę 
Josquina de Prés lub naszego Gomołki, którzy gwoli różnicom te- 


(1) Stare gawędy i obrazy I, str. 169; Złota Przędza II str. 634 Halka z Góralki str, 189, 
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kstu i muzyki swych utworów mogli jedną sztuką kościół i karczmę 
obsłużyć. Zmierzamy do reformy, którćj domagał się w Polsce spół- 
cześnik Palestryny a tegoroczny przez swą śmierć jubilat Jan (Kor- 
win) Kochanowski i Bartochowicz (z 1619 r.) którćj żądał Wagner. 

Dla tego Ogniem í Mieczem „może być rozważane i sądzone tu- 
taj w swym charakterze malowidła pewnćj epoki, symboliki pew- 
nych uczuć i idei; może być i nawet musi—nie przez grzeczność dla 
Sienkiewicza, ale z racyi, już przez Kochanowskiego, Palestrynę, 
Bogusławskiego (1) i dzisiejszych muzyków wypowiadanych nieraz, 
być rozpatrywane jako materyał historyozoficzny do libretowego 
obrobienia. - 


Przypuśćmy więc na chwilę, że batuta kompozytora, jak dotąd 
jeszcze tylko rojonćj opery Ogniem ť Mieczem, dała sygnał uświęcony 
rozpoczęcia uwertury. 

Trzy suche uderzenia w pulpit... 

Po nich, jakby echo głosów stepowych zaczynają szemrzeć po 
cichu instrumenta smyczkowe i dęte drewniane. 

I tu pozwólcie na maleńki nawias, a raczćj kilkuwierszowe ze- 
stawienie. Ogniem z Mieczem dzieje się głównie na stepach Ukrainy, — 
Sienkiewicz stworzył to jabłko dzisiejszćj niezgody po powrocie 
z preryj Amerykańskich. 

Są osobistości, którym najlepićj żyć i tworzyć w pyle archi- 
wów, pod nizkićm sklepieniem gotyckich skarbców, wśród setek 
ksiąg i rękopisów. Skrzydłom ich ducha nieciasno w czterech ścian 
niewoli, bo taki rodzaj ich tworzenia. Są osobistości inne, którym 
z przestrzenią fizyczną przybywa duchowćj. Zdawałoby się, że 
w głębi ich indywiduum drzemie jakiś pierwiastek rozprężliwy, któ- 
ry w danćj chwili, w pomyślnych warunkach, jakby balon składany 
staje gotów do użytku i pozwala malarzowi cząstek stąć się twór- 
cą ogółów. 

To rozszerzenie ducha możnaby zauważyć w Kościuszce. Może 
że jeszcze więcćj, jako radykalna zmiana, uderza w Węgierskim. 

Był dworakiem, sceptykiem; na sukni haftowanćj nosił klucz 
do błota i żółci. Ameryka dała mu klucz do pragnień, jeśli nie czy- 
nów, obywatela. 

Żądając dla uwertury Ogziem ťi Mieczem charakteru stepowego, 
jak to mamy np. w stosunku do sielanki ewiejskićj w ZPas/oralnćój 
Beethowena, w Pusżyn Dawida, jak fizyognomią widoków tatrzań- 


(1) Por. uwagi nad operą Genowefa Dzieła Dramatyczne 1821 IV, str. 301—302, 
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skich słyszymy w Morskiem Oku Noskowskiego;—widząc do malo- 
wania natury dane w przeszłości muzycznćj wogóle, wskazujemy tóż 
na ich byt objektywny w samćj powieści Sienkiewicza. 

Zarzuca Jeż Litwosowi omyłki w charakterze przyrodniczym 
stepu ukraińskiego, Chmielowski nawet konwencyonalność, a dla * 
przygód Zagłoby i innych poszukiwaczy Heleny Kurcewiczówny, 
znajduje prawie wzór w metodzie Aleksandra Dumasa ojca. 

My niczemu nieprzecząc, sądzimy, że zwrot do dzikich pól 
na skraju dawnćj Rpltćj, nagłe i ze szkodą prawdy dziejowćj za 
wielkie zamiłowania Sienkiewicza do szerokich natur kozackich, stoi 
w związku z zaznaczonym powyżćj wpływem Ameryki. Na amery- 
kańskim Zar- Weście, na kolei Pacyfiku, w zetknięciu z tamtejszemi 
preryami, odżyły w duszy Litwosa cudne obrazy tych miejsc, mówią- 
cemu znane tylko z powieści Coopera. Na widowni rzeczywistćj 
Mohikana, Źródeł Suskehamy odżyły czasy Mohikanow, skwaterów 
i skalpujących czerwonoskórych. W bezmiarach Ameryki północnćj 
z nowelisty wylenił się malarz Ukrainy stepowćj, kozackićj, wojen- 
néj; przybył do szkoły ukraińskićj romantyków nowy reprezentant. ` 
Jak powtarzamy: przygody Zagłoby i innych, prócz Walterscottow- 
skiego Jaru Czartowego, Horpyny i karła, cudowny pochód Wiśnio- 
wieckiego z Nadnieprza, dzieje Skrzetuskiego i Podbipięty pod Zba- 
rażem—dla czytelników Coopera są starą znajomością,—dla Sien- 
kiewicza są podobno rozprężeniem się przestrzeniowćm na stepach 
Ameryki Północnćj. 

Więc słusznie chcemy stepu w uwerturze do Ogniem i Mieczem. 

Skarży się tedy oraz huczy szeroki dech stepu po traw i burza- 
nów oceanie Ukrainy; wtórzą mu w orkiestrze wiolonczele i skrzyp- 
ce. Orkiestra stroi dziwy, jakby wiatr w jary zapadał, o wonne sa- 
dy futorów zawadzał; to zakotłuje z piskiem i wyciem w oczeretach, 
w gnieździe wilków i tatarów, to przyniesie na swych skrzydłach 
klekot młyna samotnego, skrzyp mazi z solą czumackićj, głos śpie- 
waka Matki Boskićj, lub szybujących pod niebem w kluczu żórawi 
(zwiastunów nieszczęścia, nie pracy). A ztóćm echem natury wiąże 
się pieśń tęskniącćj za lubym dziewczyny, nuta rolnika co we- 
soło porze swobodny grunt swćj słobody, duma dawnych cza- 
sów lirnika z kurhanu, zszumem skrzydeł husarskich zmięszana 
Bogu Rodzica, groźnię jćj wtórzące tatarskie Ałłahu, Ułłuha. 

To tło lub wstęp. % kolei, z odmętu różnych motywów, które 
żyły na powierzchni Ukrainy, wyłania się potężna, historyozoficzna 
pieśń. Czy miłosna Heleny, czy drżąca w niepewności śmiertelnćj jéj 
brata stryjecznego Wasila Kurcewicza? To mniejsza, w każdym razie 
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jedna z nich, bo są spółrzędne, bo są punktem wyjścia i dla libreta 
i dla powieści. ; ; 
"Pytanie ukrainki lub ukraińca brzmi jednakowo: kto mnie weź- 
mie? W dwu objawach życiowych i muzycznych jest osią i dźwignią 
czy to operowego czy beletrystycznego utworu: decydująca w wieku 
XVII kwestya dla Polski: czyją i na jakićj drodze będzie Ukraina? 
W odpowiedzi na głos serca i polityki odpowiada motyw ko- 


-ronny szlachcica i motyw ukraiński kozaka; z dwu typowych, pro- 


wincyonalnych tematów wiąże się duet muzyczny w orkiestrze jak 
niegdy istniał w dziejach. Walczą te tematy z sobą i ścierają w kon- 
trapunktycznych ramach, jak przed wieki szły z sobą o lepsze na stę- 
pach Ukrainy ziemiańskość i wojowniczość, monopol obywatelstwa 
i równouprawnienie. Chwilami w rozhowor wpadają tony poważne 
Jeremijaszowego przewidzenia czasów, trwożne głosy Hijobowe. Dy- 
sonanse wzmagają się, burza tonów jak dziejów zrywa się i huczy. 
Butna nuta kozaka przechodzi coraz jaskrawićj w pieśń mętną dy- 


„mu, krwi i palenicy. Rygor polityczny, rozumny Batorego, przez 


szalone zapędy Jeremijego Wiśniowieckiego tonie w krwawćj kąpieli 
Stępkowskiego. Z obu stron bije pod niebo jęk ofiar, dzwon świątyń 
zelżonych... 

Góruje ryk trąby lackićj, już słychać w dali głos muezzina po 
barkach Doroszeńka wchodzącego na katedrę kamieniecką, łączy 
się z tćm rodzimie polifoniczny, kwartetujący się instynktownie, temat 
od „białokamiennćj macierzy.“ Jęknie jeszcze czasem nuta zgody. 
Przeważa jednak groza wywołana „ogniem i mieczem.“ 

Teraz pytanie zachodzi jak urojony kompozytor skończy swą 
uwerturę? Czy jak Litwos zabrzmi pieśnią weselną, czy zawiedzie 
bolesrią nutą zniszczenia lub płonnych rozmyślań? 

Już raz Słowacki w Srebrnym śnie Salomei i Księdzu Marku, na 
posłaniu z trupów ofiar lub skazańców, do snu ślubnego ułożył ży- 
dówkę i kającego się szlachcica, księżniczkę i kozaka... Tam poe- 
tyczny duch Ukrainy, Wernyhora, odnajduje dla kozaka w ziemi 
krwią jego zlanćj dyplom szlachecki, obywatelski. W Ogniem t Mie- 
czem, ksiądz Cieciszowski błogosławi ślubom Korony i Ukrainy, 
a Beresteczko swojem 7e Deum zastępuje Veni Creator. Wyłączność 
z jednćj strony, samotnik na zgliszczach szczęścia w Rozłogach 
z drugićj—to odpowiedź Sienkiewicza i... historyi. 

My po autorze nowel, po gościu przybranćj ojczyzny Kościusz- 
ki i Pułaskiego, spodziewaliśmy się rozszerzenia duchowego. Łudzi- 
liśmy się nadzieją, że serce, bijące dla nędz dzisiejszych uciśnionych, 
użyje najcenniejszego przywileju artysty; że choć w utworze fanta- 
zyi na temat historyczny, —położy w końcu dzieła fakt, zadość czy- 
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niący historycznie współczuciu dla uciśnionych historycznych. Go- 
dziliśmy się na pieśń weselną ale z motywów Hadziacza, z we- 
sela nowych obywateli. Wierzyliśmy, że choć dziś zrozumiano słusz- 
ne urazy, przyznano prawa. 

Sienkiewicz na wykrzyk ludu, usymbolizowany w chórze pta- 
ków II części Dziadów: „niemiałeś panie litości... szarpajmy ciało na 
sztuki,*—odpowiedział nie uściskiem wynagradzającym bratnićj dło- 
ni, lecz głosem wieku XVII:—,„na pal!“ 


Osnowa powieści p. t. Ogniem z Mieczem jest tego rodzaju, że 
przyszły librecista, bez trudu, może z nićj wyjąć swą własność. 

Występując tu niejako w jego roli i prawach, musimy prze- 
strzedz z góry, że mimo uszanowania dla dzieła, które, jak domyślać 
się należy, powstało i urobiło się według pewnéj loiki, rozłożyło się 

`na części organicznie związane z sobą, przecie tu i owdzie musieliśmy 
porobić zmiany przy wykrojeniu libreta z powieści.. 

Jedne zmiany tłómaczą się różnicą sceny od opowiadania. 

Drugie bierzemy choćby za winy swoje, ale dokonać ich mie- 
liśmy takie prawo, jak Litwos. On, jako artysta uidealizował Jere- 
miego i jego politykę wyrżnięcia kozaczczyzny, poniżył za prędko 
Chmielnickiego, poniżył za lekceważąco stronnictwo teoretyków; za 
nadto myśli o ryzunzach, za mało o rycerzach na Ukranie. Skoro 
Sienkiewicz, jako artysta, mógł cytatami ze źródeł udawadniać swoje 
pojęcia powieściowe o Jeremim, więc ze szkodą estetyczną utworu, 
działać za jego pośrednictwem jako wyznawca pewnych idej socyal- 
no-historycznych, toi my do podobnego działania literackiego ma- 
my prawo, jeśli nie jako historyk, to jako taki sam członek naszćj 
społeczności, w którćj niemal wszystko dzieje się przez i w literatu- 
rze. Zresztą Sienkiewicz sam zanegował Jeremiego w dziejach Skrze- 
tuskiego. 

Więc nietylko usunięcia jednych scen i osób, oraz kondensa- 
cyi drugich w mniejszćj przestrzeni i czasie, należy spodziewać się 
w librecie, ale nadto doprowadzenia intrygi czyli bajki, zgodnie ze 
wskazówkami samego Sienkiewicza, do innćj konkluzyi, aniżeli ją 
w Jeremim ma powieść Ogniem t Mieczem. A niech nikogo nie dzi- 
wi, że w naszćm przystosowaniu powieści do warunków scenicznych, 
prawie wszystkie operacye chirurgiczne osłaniamy powagą autora. 
Już krytycy z powołania wskazali przed nami, że prawdziwa akcya, 
dotycząca bohaterów powieści: Skrzetuskiego i Heleny Kurcewi- 
czówny, kończy się tam, gdzie następuje nagły przełom w charakte- 
rze Zagłoby, gwoli któremu ten i inni towarzysze dotyczasowego bo- 
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hatera występują w jego roli. Tego przełomu psychologicznego 
w Zagłobie autor nieusprawiedliwił, a mimo to z nim połączył i inne 
zmiany w wątku swćj powieści. 

Zmiany są tak wielkie, a przecie tak organiczną całość tworzą 
ze sceny u kurhanu, na Omelniku, wyjaśnionćj przez opowieść o po- 
bycie Skrzetuskiego w Czechrynie, i z wypadków dokonywających 
się w Rozłogach, źe nawet sam autor (nietylko czytelnicy Ogniem 
č Mieczem) przyznałby, iż ta powieść ma właściwie dwie części i dwu 
bohaterów: Skrzetuskiego i Zagłobę. Pierwsza spoista, dramatyczna, 
stoi jako skończone dzieło natchnienia, żyje zupełnie inną myślą, niż 
druga, będąca arcydziełem w duchu Coopera, niżąca miliony pię- 
kności obrazowych na nić poszukiwań bohaterki z pierwszćj części, 
ale pojętą w innym duchu, w innćj formie. 

Niepodobna dłużćj się usprawiedliwiać, bo itak ten antrakt 
między ostatniemi akordami uwertury a podniesieniem się zasłony 
pierwszego aktu, jest za długi. Kto wie wszelako, czy uwertura nie- 
mogłaby wywołać w słuchaczach kwestyj powyżćj omawianych, pod- 
niecić do wymiany odpowiednich myśli i tym sposobem przygotować 
do wysłuchania z ciekawością zaczynającćj się opery. 


Na stepie, co go pochody wszystkich wędrówek zorały, wojny 
każdego stulecia zwłóczyły, a ciało i krew obrońców utuczyły i za- 
siały na karm przyszłości; na wysokim kurhanie, co strażnicą, olta- 
rzem poświęcenia i mogiłą bohaterów byłi być zaraz mógł:—stoi 
bohater powieści i libreta, Jan Skrzetuski zrazu namiestnik pancer- 
nćj (I, 14), potćm porucznik husarskićj (III a, str. 317) chorągwi Jere- 
miego, księcia na Wiśniowcu i Łubniach, wojewody ruskiego. Jeż- 

, dził z tajną misyą swego chlebodawcy i zwierzchnika do naddnie- 
prowćj strażnicy Ukrainy, do klucza Rpltćj od Południa i Wschodu, 
do Kudaku—by pytać co słychać w stepie, czy wilki i tatary nieru- 
szają się, czy wrzenie między ludnością ukrainną nie ziści na ziemi 
tych znamion niezwykłych, co płoną na niebie, co jawią się w na- 
turze, 

Stoi młody rycerz, w tćj samćj zbroi, z tą samą czujnością 
w oczach, z tém samém sercem w piersi, co w stokilkadziesiąt lat 
później Mohor stuletni, wskrzeszony w rapsodzie Pola. Mohorta 
wiek i trudy do snu morzą, ale pistolet wgiąż w dłoni, kogut mu 
sen mierzy, a stołek w kształcie kulbaki do czuwania i w uśpieniu pod- 
budza. Mohort stoi na Zwce ukraińskićj, wierny do końca, jak Skrze- 
tuski, obowiązkowi żołnierskiemu, na czacie wschodnićj, gdy reszta 
kraju, pijana rozpustą i zbytkiem, może nawet niewie co obowiązek, 
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choć umie się zdobyć na ofiarę, umić się poświęcić, ale nie znosi wy- 
razu: powinienem i muszę. 

Skrzetuski o tyle szczęśliwszy, że jeszcze niejest ostatnim Mo- 
hikanem, jak nazwano Mohorta. Oprócz niego, Polska wieku XVII, 
lubo już żyznym była gruntem Koryolanów (jak pisze Wesp. Ko- 
chowski), miała więcćj takich mamutów z przepadłćj, istotnie przed- 
potowćj epoki, z przed 1772 r. Nietylko on jeden zna wartość pa- 
rolu kawalerskiego, nietylko on jeden rozumie obowiązek karnego 
służbisty w zastępach Rzeczypospolitćj. 4 

Dla niego jednak, jak dla Mohorta, tćm to chlubniejsza, że to 
go trzyma przy życiu obywatela, choć stracił przyszłość w rodzinie 
 własnćj, gdy..... Gustaw z Zzzadów się zabił. Dla Skrzetuskiego ten 
rygor tćm dolegliwszy, że choć służy w rocie Jeremiego—Paleja, 
polskiego Krasusa, przecie sympatye i związki osobiste wiążą go i ze 
skazanymi przez jego dowódcę na wytępienie Spartakami, przecie 
uczcić umić boleść i bezowocne stronników zgody bohaterstwo. 

Skrzetuski, jak go Sienkiewicz scharakteryzował, to szlachcie 
zawisły od królewiąćka; jego politykę robić, obyczajem swego czasu 

"i społeczeństwa, jest zmuszony, choć inaczćj nieraz czuje, choć ina- 
czej z królem by zapolitykował. x 

Skrzetuski to dla nas symbol tych zdrowo czujących w XVII 
wieku koroniarzy, jakimi na Rusi są Bohun, Barabasz: ten jednak 
już zasypiający ze zgrzybiałości, ów dziczejący szlachcice-kozacy. 

Przy nim na kurhanie stoi typ inny, coraz częstszy,—Zagłoba, 
niby Papkin Fredrowski i Falstaf Szekspirowski, warchoł i dobre 
serce, fanatyk spokoju i pohulanek, bohater z musu. To typ na- 
szych ziemian, o których Maryan Potocki powiedział jakiemuś am- 
basadorowi—weźmiesz mu kontusz, ale przy koszuli zęby pokaże. 
To Rej z żarłoctwa, Panie kochanku z łgarstw, to wreszcie i Ślaz 
Lili Wenedy, który wiesza się każdego, co jeść da i pić honeste, 
W Zagłobie tkwi Sitarz z elekcyi Walezego i Lisowczyk, jak w Rzę- 
dzianie schłopiały podlasiak z zaścianka; obaj na skraju obywatel- 
skićj pochyłości. 

Wołodyjowski i Longin Podbipięta, to dwie żywe szpady, ale 
dla libreta ważniejszy litwin, z nazwiskiem, które znajdziesz w pie- 
śni francuskiego Gawrosza z /ędzników W. Hugo. To typ prowincyi 
całćj: pobożny do przesady, cierpliwy aż do podejrzenia o ślamazar- 
ność, wytrwały w zamięrach.... do bohaterstwa. Z razu istny Don 
Quixote, z swym ślubem i gorączką sławy bez wyboru. W końcu 
męczennik w sprawie Rzeczypospolitćj, jak S. Sebastyan lub wódz 
indyjski: Ina nim jednak znać ten upadek co na Zagłobie i Rzę- 
dzianie;—pozwala kpić z klejnotu i nazwiska szlacheckiego, 
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Gdyby nie chęć znalezienia i tu symbolu, powiedzielibyśmy, że 
Sienkiewicz temi kpinami Zagłoby z Podbipięty przyznał się do nie- 
znajomości szlachectwa, tj. szlachetności, jak apoteozą Jeremiego 
'wyparł się znawstwa nędz dziejowych, trafiając zresztą w kwestyą 
bieżącą powieści socyalnéj z XVII wieku: „S/obody Bykowskiego, 
"Z burzliwej chwili jeża, ze zręcznością pisarza sensacyjnego. - 
å Gdy stoją tak z pocztem przy ognisku biwakowóm Skrzetuski, 
Zagłoba, Longin, trzy typy b. Rzeczypospolitćj, pierwszy miłość do 
Hanny Borzobohatćj-Krasieńskićj, a ostatni swój charakter ujawnia- 
ja—dają znać, że gotowa już wieczerza pochodna. 

Przy jadle i trunku, dowiadujemy się, że szlachcic Chmielnicki, 
niedawny ataman morski za Władysława IV, rusin i kozak, poswarzył 
się z lachem, podstarościm Koniecpolskiego w Czechrynie, Czapli- 
ckim. „Zwyczajnie szlachcic szlachcicowi z nieprzyjaźni sądła za- 

lewał. Nie jeden on i nie jednemu jemu* mówi słusznie Litwos. 

To téż gdy dał los szczęsny Zenobiego herbu Abdank, to jest 
tego Chmielnickiego, uratować Skrzetuskiemu przy kurhanie od 
arkanu sług Czaplickiego, taki zawiązuje się duet między zbawcą 
a ocalonym. 

— Któż-to na jegomości nastaje? 

— Długo by to gadać—mówi rzeczony Zenobi.—Sąsiad to zły. 
3 — A to waść nienosisz szabli przy boku?ł— pyta Skrzetuski 
(I, str. 17). 

I oto frazes historyczny króli Kazimierza W. i Władysława IV 
rzucony uciśnionym za wskazówkę działania w potrzebie; oto w in- 
néj formie wypowiedziana państwowo-prawna, legalna zasada samo- 
pomócy narodu, gdy organa rządu są bezsilne, by zaradzić złemu. To 
w innćj formie zalecenie kos/edezacy:, tćj dyktatury narodu, gdy ma- 
szyna państwowa staje. 

Wszelako Chmielnicki, choć szlachcic, jak mu dzieje i powieść 
to przyznały, i jako szlachcic, mający dotego prawo,—nieogłosił kon- 
federacyi. Ależ bo w Hadziaczu to prawo za późno Kusi kijow- 
skićj nadano. 

W każdym razie, zarówno stan rzeczy, jak polityka, jak bracia 
szlachta, dają Chmielnickiemu sankcyą do działania przez usta Skrze- 
tuskiego. 

Skrzetuski czuje swoją sprawę w sprawie Zenobiego, pokąd jest 
szlachcicem-obywatelem. Gromi w nim bugtownika, jako żołnierz 
z drużyny Jeremiego. 

Na ostatni frazes Skrzetuskiego, odpowiada tćż Chmielnicki: 

— Mam oręż przy boku — odpowiada ten członek rycerskićj 
społeczności ukrainnćj; mam—odpowiada jeden z tych awanturni- 

T. I. Z. I. r. 1885. 10 
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ków, niespokojnych natur, jak Samuel Zborowski, co chciał pędzić 
do Persyi lub zdobyć hospodarstwo, jak Łaski, Korecki, Wiśnio- 
wiecki, Zamojski, Mniszech i Rożyński..... co hospodarstwa lub ca 
ratu szukali. Mam oręż—odpowiada jeden ze szlacheckich banni- 
tów, unoszących głowę od miecza, a imię od hańby na step bez sądu 
irządu, ale temu głosowi mogą zawtórzyć ćmy „hultajów*-kmieci,. 
co szukały raczćj bezpieczeństwa na progu tatarszczyzny niż we wsi 
rodzinnćj co wolały łeb golony, mahometanina, niż takiż jednćj 
wiary i krwi szlachcica. 

— Mam oręż odpowiada Chmielnicki, i Rzeczpospolita istnie- 
jąca dziś dla królewiąt i podległych im ślepo drużyn; i Rzplita, za- 
pominająca o swych dzieciach upośledzonych, którym król wkłada 
szablę, karcącą bezprawie, w dłoń przez prawo upodloną; Rzplita 
niezdolna pojąć, że w rzekomych włóczęgach (kozakach) ukrain- 
nych jéj krew własna p!ynie, i domaga się słusznie i zasłużenie ogól- 
nych praw obywatelstwa; ta Rzplita zajadła na własną zgubę, mieć 
będzie czego chce. 

„Dzień sądu już idzie przez step*. 

Taki to temat, mimo wszystkich swych błędów, omawiań, czy 
ustępstw, postawił Sienkiewicz na. początku Ogniem ť Mieczem, po- 
stawił go artystycznie, postawił go dziejowo. Istny pendant do pierw- 
szej części SZarćj Baśni. Dla muzyka ślicznie go oparł Sienkiewicz 
na chórze towarzyszy Chmielnickiego, śpiewających pieśń o swćj 
smutnćj doli. 

Wskazówki, że jeździł do Krymu po pomoc Zenobi, dają rys 
smutnych tych czasów aż do Płuta i Rykowa z Pama Tadeusza się 
ciągnących w dziejach Rzplitćj. Nie bronimy tego rysu. 

Chmielnicki, z szlachcica siłą woli i wypadków królewiątko, jak 
Zamojski—grzeszny jak inni, że szuka u obcych pomocy, grzeszy 
przynajmnićj nietylko dla siebie; walczy bezwiednie za nędzę i prawa 
mas. To bicz Boży przywilejów, to „Spartak* Kochowskiego, to 
polski 1789 rok. 


Widownią drugiego aktu jest inna część stepu, na drodze z Cze- 
chrynia ku Łubniom, rezydencyi księcia Jeremiego. Jak wątku do 
pierwszego aktu dostarczyły nam dwa pierwsze rozdziały, tak do 
następnego jest materyału bez liku w trzecim rozdziale tegoż samego 
tomu, jeno że uzupełnionym z innych ustępów powieści: 

Wita nas znana przygoda uszkodzenia kolasy, którą jechały 
księżna Buła v. Bułyha Kurcewiczowa z swą synowicą Heleną, sie- 
rotą po okrzyczanym niesłusznie za zdrajcę kniaziu Wasilu. Jechały 
zaś z pielgrzymki nabożnćj do Czerkas już z powrotem do Rozło- 

J 


D 


MYŚL DO LIBRETA OPERY. 147 


gów,aRozłogi—to dziedzictwo Heleny,ale Z zagarnięte przez 

stryjenkę, hc muler ukrainną. 

: Sokół, wypuszczony przez Skrzetuskiego, prowadzi go z jego 
drużyną ku rozbitćj kolasie i samotnym niewiastom. Woźnica ich 

pojechał do odległych zaledwo o trzy mile Rozłogów, po inną ko- 

lebkę, którćj jednak nieczeka wystraszona opuszczeniem Kurce- 

wiczowa i korzysta z wozów pana namiestnika. 

Tak sokół w pieśniach ludowych weselnych, spadający na po- 
dwórzu panny młodćj, jako zwiastun przyszłego, jest w powieści 
i wróżbą i łącznikiem młodćj pary. Piękność Heleny wypłasza z ser- 
ca Skrzetuskiego obraz niezbyt w nićm głęboko wyryty panny 
z dworu Gryzeldy księżnćj Jeremiaszowćj, Hanny Borzobohaty Kra- 
sieńskićj. Cudowne niejako spotkanie na uroczysku, pomoc w po- 
trzebie, co ważniejsza ujęcie się rycerskie za sławę ojca nieboszczy- 
ka jednają Helenę Skrzetuskiemu, który też szan/e pede afekt strze- 
listy niesie do stóp nowéj, lecz już prawdziwćj bohdanki. 

Dla muzyka gotowa sposobność do duetu tenora z sopranem, 
który przygotował-by się tercetem starćj i młodćj Kurcewiczowej, 
z przybywającym im na ratunek jak geus ex machina panem Janem. 
Pan Longinus Podbipięta, mimo ślubu czystości, fatalnie zawarun- 
kowanego ścięciem od razu trzech łbów nieprzyjacielskich, wraźli- 
wy na niewieście wdzięki, mógł-by teraz w kwartecie snuć różowe 
marzenia o wzięciu w spadku Hanusi, którą już poznał, a mógł zy- 
skać, choć-by rodzajem zemsty z jéj strony na Janie przewrotnym 
wywartćj. Wyzyskać jeno kontrasty w drodze muzycznćj kombi- 
nacyi i charakterystyki, | więc obcesowość uczucia w Skrzetuskim, 
który bije i kocha z kopyta, więcćj czuje i działa niż myśli; mięsza- 
ninę dziewiczćj zabobonności, dziękczynnego uwielbienia za reha- 
bilitacyą ojca, i przeczucie ną tém tle miłości w Helenie; obawę sta- 
rćj Kurcewiczowćj, by żołnierz Jeremiego, opiekuna Heleny, hie- 
zobaczył zdzierstwa, niepopsuł frymarku Heleny za Rozłogi z dru- 
gim wychowańcem, kozakiem Bohunem, oraz dalekie zarysy takie- 
goż frymarku z Skrzetuskim; wreszcie walkę przymusowego asce- 
tyzmu z miłością, którą miarkuje Flegma litewska w Longinie. 

Nadbiegają synowie Kurcewiczowćj, stryjenki Heleny, szlachta 
ruska zdziczała, prawie że statarzona, istne kozaki, tj. włóczęgi. 
Z nimi Bohun, już podpułkownik kozacki, junak wojenny głośny, 
znany i Skrzetuskiemu z opinii, współwychewaniec i tajemny, a przy- 
najmnićj nieprzyjęty przez Helenę jéj bohdanek. Ion dziki, jak 
Kurcewicze, ale bądźcobądź z pod ukrainnćj skóry biją rycerskie, 
szlacheckie instynkta. Sroży się tam i zwierz okrutny, i bije serce 
niewieście. 
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Bystre oko nieszczęśliwego miłośnika przeczuwa rywala; 


i wśród zaprosin na nocleg do Rozłogów i zapowiedzi, by oślepiony 


w bojach najstarszy Kurcewicz, w księgach religijnych rozum tra- 
cący mistyk Wasil, niepopsuł serca gościowi, wybucha nowy eńsem- 
ble muzyczny. Nowa nuta jawi się w nim pod postacią zazdrości 
Bohuna, lekceważenia Skrzetuskiego, obaw Heleny, hamowań obu 
stron przez starą kniahinią. à 

Tym sposobem akt drugi zadzierżga intrygę miłosną libreta. 
gdy pierwszy był ekspozycyą polityczną jego treści. Ściśle mówiąc, 
nasz akt drugi, jak trzeci rozdział I tomu powieści Sienkiewicza za- 
wiera symbolicznie uzupełnioną i rozwiniętą treść i dziejowego wy- 
padku i powieści. 

Powtarzamy tu jeszcze raz, że niewmawiamy Sienkiewiczowi, 
by chciał z góry to przedstawić, co my odnajdujemy w jego pomy- 
slach. Wszakże sądzimy, że ten komentarz usprawiedliwi pochwa- 
ły oddawane Ogniem t Mieczem. 

Najprzód zaś słówko naszego wyjaśnienia, czemu dobrze nie- 
tylko artystycznie ale i symbolicznie-dziejowo zetknął Sienkiewicz 
Skrzetuskiego z Chmielnickim, Helenę i Bohunem. Jeżeli w pierw- 
szćj osobie, jak w Zagłobie, Longinie, Rzędzianie itd. krystalizują 
się różne typy Korony i Wielkiego księstwa, tak w trzech ostatnich 
odzwierciedla się Ruś kijowska, Ukraina. Chmieinicki—symbol tra- 
ci mienie—Subotów, żonę—Czaplicką, wolność. Jeż osnuł intrygę 
w około Czaplickićj, co natrąca i Sienkiewicz w swćj powieści, jako 
jeden z motywów waśni, wynikłćj między podstarościm i setnikiem 
czechryńskim. Taki jednak motyw przypominał treść Maryi Mal- 
czeskiego, w którćj poeta zabójstwo kraju tłómaczy zemstą za mord 
żony przez ojca Wacława. Niedalćj poszedł Woycicki, genezę na- 
jazdu Karola Gustawa widząc w stosunku Jana Kazimierza do Ra- 
dziejowskićj. I Zamek Kaniowskt narzucił rzezi humańskićj za sprę- 
żynę miłość kozaka Nebaby do ukrainki Orliki, którą lach, rządca 
Kaniowa gwałtem poślubia. 

Sienkiewicz znalazł podobny klucz dla swćj powieści w Hele- 
nie, może trojańską przypominającćj umyślnie imieniem. Klucz ten 
jednak pomyślany oryginalnie. 

Helena jest, wedle Sienkiewicza, z książęcego rodu Kurcewi- 
czów, niby litwinów, bo wywadzących się od Koryata, choć „podo- 
bno istotnie“ szli od Ruryxa. Mają oni przydomek u Paprockiego Buła, 
w Ogniem i Mieczem Bułyha, a kronika hipaciejowska ma pod r. 1215 
XX. Bulewiczów, z których jednego Mindowg zabił i wziął żonę. 
Jakbądź rzecz się ma z rodowodem, Kurcewicze są Litwą lub Rusią 
kolonizującą Ukrainę. W Helenie i rodzinie jest taż sama krew, co 
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w reszcie obywateli Rzplitćj. Toż samo się ma z Bohunem, który 
hodując się razem z Heleną na stepach ukrainnych, kocha ją. A ta 
miłość do kobiety, to niby miłość dla Kijowszczyzny jćj dzieci 

bezpośrednich; to skarb, którego pierwszymi i prawowitymi dzie- 
dzicami i właścicielami być się mienią. Bohun to rusin, kozak, co 
kocha Ruś swoją świętą, co kocha jéj symbol Helenę, co w nićj też 
widzi swe prawa „obywatelskie, czyli szlacheckie* (jak mówi prof. 
Cybulski), wysłużone krwią w bojach 'za Rzplitą przelaną, nałogami 
nawet i pochodzeniem zawarowane. 

Tę Kijowszczyznę z wolnćj w służebnicę zamienić, ten skarb 
zabrać, te prawa wydrzeć chce szlachcic-lach. Tu źródło nienawiści 
Bohuna do Skrzetuskiego wyrozumiane symbolicznie. Tak pojmu- 
jemy waśń obu kochanków Heleny i ją samą w powieści i w librecie. 
Z téj racyi rozumiemy rolę Zagłoby i innych „jako poszukiwaczy“ 
Heleny; gdy na tych warchołów lub mnićj dotkniętych jak Skrze- 
tuski lachów przychodzi kolćj szukać zaginionćj Ukrainy—Heleny, 
porywają ją już zhajdamaczały Bohun, Horpyna wróżbitka, karzeł, 
symbola niewyraźne dziejowych porywców o obywatelstwo walczącćj 
Ukrainy. 

Nieobchodzi nas tu jednak część Zagłobowa powieści. Z nićj 
tylko wzięlibyśmy Horpynę i teorbanistę ślepego, przez nią wodzo- 
nego, do ekspozycyi w pierwszym akcie na typy kozaczczyzny cham- 
skićj, na typy nieszczęśliwych „hultajów* XVI wieku, którym Jan 
Olbracht zabronił rzemiosła, nauki, i jak konia oślepionego zaprzągł 
do deptaka pracy rolnćj. Z tćj części Zagłobowćj, weźmiemy finał - 
do drugiego aktu, to jest wesele ukraińskie, na którćm spił się Za- 
głoba, wpadł w ręce Bohuna, i sprytem człowieka, co zwykł jak za- 
jąc uciekać przed prawem i losem, wydobył się z matni. To wesele, 
w którćm zarysuje się falstafowska natura Zagłoby, Rejowskie żar- 
łoctwo, humor specyalnie polski — żołądkowy, jak go zwie Mickie- 
wicz—to wesele spotka się trafunkiem z naszemi bohaterami, wraca- 
jąc z cerkwi „z wićńczania*. 

Widzimy kapelę weselną na przedzie, orszak weselny za nim 
jak wkraczają na scenę, w końcu ensemd/u ostatniego, i uciechą 
bezmyślną zakończą spór głównych osób, zanim za sprawą jednćj 
strony popadną w równie bezmyślny wściekły szał „ryzuniowy* jak 
chętnie, aż do zbytku wyraża się Sienkiewicz. 


Akt trzeci układa się także ze skarbnicy obrazów, zwanćj 
- Ogniem i Mieczem, a rozgrywa się, jak to mamy i w powieści, w War- 
szawie. Minął pewien czas od zdarzeń poprzednich. Już Rzplitę 
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i Ukrainę rozgradza niejedno krwi morze. Żółte wody, Korsuń, 
srom ucieczki Pilawieckićj, tćj instynktownój ucieczki oligarchów 
przed zemstą ich ofiar zbuntowanych, odbieżanie Lwowa przez Je- 
remiego znane i powieści (III, 183), gdy go tylko mieszczanie bro- 
nią, oblężenie już Zamościa przez Chmielnickiego:—oto etapy, któ- 
reini posunęła się kwestya kozacka między drugim i trzecim aktem. 
Już runął Władysław IV, w ponury ten grobowiec Rzeczy pospolitćj, 
złamany pracą nad jego zamknięciem; runął brat jego może dopiero 
przez Szajnochę uczczony, przez spółczesnych i niejednego dzisiaj 
okryty wzgardą lub ironią. Ideolog, chłopoman, teoretyk—to miano 
tych szlachetnych ofiar, których już tylko karykaturę śle graf Henryk 
w Mzeboskićj pod nóż Pankracego. /Wieboska—to na ogólniejsze akor- 
dy lub podlejsze tony rozłożone Dwa lata dziejów naszych. W epoce 
libreta, graf Henryk—jest Rzplitą, z miłości i chęci jéj ratowania;— 
okopy św. Trójcy, w których i obrońcy iRzplita giną—to monopol oby- 
watelstwa; w tych okopach umiera i Pankracy po rzekomym tryum- 
fie— to Chmielnicki—Ukraina. 

Wśród tćj grozy wypadków, Sienkiewicz nieoryentował się du- 
chem Szajnochy. Dla Sienkiewicza, jak dla królewiąt XVII wieku, 
kwestya kozaków rozwiązuje się paralelą tych członków Rzplitćj do 
włosów i paznogci. Usuwa się ich Ogniem ť Mieczem. 

Skrzetuski jednak Sienkiewicza, chociaż żołnierz z pod cho- 
rągwi Jeremiego, szuka Heleny— Ukrainy, jako eskorta ugodowćj 
misyi Kisiela i innych do Chmielnickiego. Skrzetuski, choć polityk 
z obozu Paleja i szlacheckich ryzuniów, gdyż jest dworzaninem ma- 
gnata z tćj partyj—umie ocenić bóle i zamiary Kisiela; umieją to 
ocenić i w radzie Jeremiego. Smutno za to, że Skrzetuski, zapóźnym 
ratunkiem honoru Rzplitćj przy oddaniu insygnij hetmańskich przez 
Kisiela Chimielowi, stwozył.... piękną scenę. Niespodziana komen- 
da: „dragonia w tył za mną“ (II i, str. 344) tylko jest efektownym 
i artystycznie schwyconymjrysem polityki Rzplitćj, szarpanćj w dwie 
przeciwne strony. Za Władysława* IV marnieje dzieło zgody. Za 
Jana Kazimierza mamy Beresteczko i połitykę ryzunia Jeremiego, 
mamy i Hadziacz z polityką zgody Kisiela. Ale to wszystko, jak 
komenda Skrzetuskiego, który prawiż że z rozwagą, sromem dla 
zbawienia okrywa się i naraża wszystko nagle przychodzącóm uczu- 
ciem tego sromu, — to wszystko, niestety, dzieje się nie w porę. 

Z wypadków elekcyj Jana Kazimierza, opracowanych przez 
Sienkiewicza śliczny akt trzeci się wysnuje. Kulminacyjnym mo- 
mentem w muzyce tego aktu będzie solo nowego elekta, który po 
Bajronistowsku, jak drugi Władysław Biały, szukał przez całe życie 
daremnie dla siebie i dla Rzplitćej właściwego sposobu do Życia. 
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Admirał, więzień, ksiądz, zwolennik polityki Kisiela, Jaremy, —król 
opuszczony przez cały naród dla najeźdźcy w Kole i w Kejdanach, 
izażycia pozbawiający się korony; król pozwany do sądu za gwałt 
karczemny, i w poswarce z trybunałem za gwałt Radziejowskiego: 
oto'dysonanse koronowanego reprezentanta całćj epoki. 


To niepokój umierającego, to rzucanie się jego na pościeli sko- 


nania w bezwiednćj i mętnćj już chęci ocalenia. 
W łagodniejszym wyroku na Jana Kazimierza idziemy za Szuj- 


skim, jak w Sądzie na politykę ugodową za Szajnochą. Tu tćż na-, 


sza i naszego libreta różnica z Sienkiewiczem i jego Ogniem t Mie- 
czem. Z kanwy Szujskiego i Szajnochy usnute solo Jana Kazimierza 
rozedrze się w tercet przez głosy Kisiela i Jeremiego, anioła i szatana 

# kwestyi kozackićj. Za tło temu hamletowskiemu: To de or noć to be 
radość elekcyjnych chórów służy. 

Takim sposobem akt trzeci będzie Rozłogami, rozdrożem dzie- 
jowćj akcyi, w którym i Chmielnicki cofnie się, skoro obrano króla 
zamiast królewiąt, i Anusia pod kiściaste wąsy Longina dobrowolnie 
podsunie swe rączki, przez zemstę za nową miłość PARIEGO 
Będzie tu jednak radość połowiczna, nadzieja nieogólna. 

Z wykryć zazdrosnćj Anusi wysłucha coś i Bohun, poseł na 
elekcyą od Ukrainy, i zarysuje się powieściowy pojedynek Bohuna 
(II 1,237) nie z Wołodyjowskim jednak o porwanie, lecz o miłość 
Heleny—z Skrzetuskim. 


Akt czwarty rozgrywa się, jak namalował go szczytnie Sienkie- 
wicz, w Rozłogach. Niemogąc się zgodzić z autorem na Jaremową 
politykę potępiając go za barwę powieści historyozoficzną w części 
politycznćj, bijemy czołem przed trzema rozdziałami pierwszój czę- 
ści II tomu Ogniem i Mieczem. Tu poznajemy Sienkiewicza—nowe- 
listę, tu zbliża się do politycznych opinij swego krewnego, Joa- 
chima. 

W.Rozłogach, już stanął handel między Kurcewiczową a la- 
chem Skrzetuskim. Za Rozłogi dała mu Helenę, jakby za tę cenę 
dala ją Bohunowi. Ukraina, by być obywatelką, wyciągnie rękę do 
Rpltćj, do Austryi, do cara Aleksieja, do Tatarów, do Turcyi. 

Więc lach poślubi Kijowszczyznę, i teraz jako szczęśliwy jćj 
narzeczony, wróżyć sobie każe kukułce, ilwmieć będzie chłopczy- 
sków, bo tak samo najbystrzejsi politycy tych czasów jak lach szcze- 
ry ks, Piotr Grabowski jak ks. bp. kijowski Józef Wereszczyński (ru- 
sin zlaszały)—chcieli raznazawsze odjąć pustce dzzkie fo/a, koloni- 
zując je, drobną z Rpltćj, biedną szlachtą. Pracowita a rojna; nie- 
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sfałszowana w pojęciach jak królewięta; jak Skrzetuski równa koza- 
kom, rycerzom:—stanęłaby murem przeciw latifundiom ukrainnych 
panów, niedopuściłaby, zbratana z koząctwem, upaść im w niewol- 
ników. 

. Zchłopczyskami Heleny i Skrzetuskiego, jak z prawami ha- 
dziackiemi w porę danemi trzecićj osobie w trójcy Rpltój, W. Ks. ki- 
jowskiemu, niema miejsca dla przenośni Wespazyana Kochowskie- 
go, który Chmiela nazwał S$arźakiem ukratńskim, a co akceptował 
Bartoszewicz... słusznie. 

Roją Helena i Skrzetuski o svém przyszłćm szczęściu, a tu 
wchodzi Wasil. Tatarskiem kalectwem i ekstazą oderwany od świata 
pozornie, jakże myślą i sercem głęboko weń wniknął, gdy tekstem 
ewangelii pyta: „a wy zali dobrą nowinę niesiecie, zali jesteście apo- 
stołami?* 

Ślepy ciałem, wieszczy duchem Wasil, to Ruś, jeszcze w jednéj 
formie symbolicznćj, pytająca mrocznćj przyszłości: gdzie prawda dla 
nićj, gdzie zbawienie? 

Kto niesie szczęście przyszłości, pyta Wasil. Czy krwawa poli- 
tyka Jeremiego, Stępkowskiego, Ogniem z Mieczem, czy wieko- 
pomna myśl Władysława IV i hadziacki zwrot Jana Kazimierza? 

Wasil—to rusin, kozak, szlachcic ukrainny—ślepy ciałem jak 
Jeremi, ale widzący duchem jak Ossoliński i Kisiel, co wejdzie z te- 


go krwawego posiewu pali i łbów ukrainnych, zamiast równoupraw-. 


nienia S, Mikołaja czy Jerzego z S. Stanisławem i Kazimierzem. Oni 
widzą, Skrzetuski czuje, że ztego posiewu wzejdzie rzeź humańska, 
która w krwi utopiła konfederacyą barską i Rpltę. Czuje to i Bo- 
hun, który za miłość Heleny, za prawa obywatela stanąłby -do wal- 
ki z szumowiną dzikich instynktów. Bohun kozak, za Helenę—pra- 
wa, wziąłby w kluby czerń chłopską, co tylko wspomnienie obroży 
i nienawiść z Korony uniosła. Bohun czuje co i jemu od tej szalo- 
nćj czerni grozi, i ten ukrainiec dziki leży, błagając, u stóp Heleny, 
o miłość zbawiającą. 

To téż i lacha i kozaka zarówno pyta Wasil: „azali wy dobrą 
nowinę niesięcie? zali jesteście apostołami?* czy to gdy pierwszy już 
grucha jako narzeczony z Heleną, czy gdy drugi wpada już jako 
mściwy, zhajdamaączały, bez praw i miłości, ryzuń. Wpada Bohun 
z wściekłymi kozakami, rzuca w oczy Kurcewiczom zdradę, dwu- 
znaczną grę. To wyrzuty przez Ukrainę czynione Rpltćj słusznie 
że siedzi ną dwu stołkach, że biła i głaskała nie w porę, że była 


tylko hze muler jak Kurcewiczowa, nie zaś daleko widzącym mężem. 


Więc ryzuń zabija niedawnych swych braci, ginie pod naci- 
skiem dłoni semenów Kurcewiczowa, daremnie chcąca zakląć walkę 
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- bratobójczą, ginie i Wasil,—mógłby ledz w ranach Skrzetuski. To 


wszystko powiedział i odtworzył Sienkiewicz, bo w te symboliczne 
_sceny Rozłogów zaklął ducha wypadków dziejowych. 

Tu powinien wysilić się zmysł twórczy kompozytora, bo w fina- . 
le IV aktu libreta jest i sielanka, i wróżby nowego Wernyhory-Wa- 
sila, i odpowiedź na jego zapytanie: czy w żagwi pożaru i mieczu 
krwi chciwym ściele się gniazdo nowćj rodziny, zakwita szczęście 
społeczeństwa? 

Więc dziwno, że prof. Tarnowski boleje jak nad zagadką „żal 
zwłaszcza, a może i szkoda, że Wasila z dworem spalili chłopi“ jak 
krótko pisze Litwos, żal że niezjawia się potém, żal że niewróży 


_ w końcu kozakom. 


Dziwno, że krytyk tak głęboko napozór widzący, niedojrzał, 
że Wasil musiał zginąć, bo taki symbol pytania istnieje póty, póki 
mu stanowcze wypadki odpowiedzi niedadzą, Dał odpowiedź Wasi- 
lowi Bohun, dał Ukrainie Jeremi, dało zdziczenie szybkie Chmiela 
w powieści. Sienkiewicz wyraźnie sam siebie potępił w losie Wasila, 
potępił część urzędową swćj powieści. Chwalca krakowski niepojął 
Wasila w Rozłogach, niepojął, że Wasilem Kisiel w Zagłobowćj czę- 
ści powieści Ogniem ť Mieczem, 

Wasila jak Kisiela, Skrzetuskiego i Władysława IV— ich, jak 
i tylu innych, zabiła czerń chłopska, pożarła kwestya socyalna nie- 
rozwiązana. Czém Bohun dla Wasila, tém wzgarda Rusi i Rzplitćj 
dla Kisiela pośrednika, w scenie insygnij, tćm kaźń Wyhowskiego 
przez Rzplitą, kaźń wykonawcy ugody hadziackićj, uznanego, jak 
Kisiel przez obie strony za zdrajcę. 

Scena w Rozłogach, to rozdroże w dziejach Rzplitćj. Zapóźno 
na zbratanie, zapóźno na dzwony weselne, j już mieczem i ogniem na 
łonie matki rozprawiają się dzieci. 


Więc w piątym akcie hula żagiew i miecz, orgia czerni na 
zgliszczach Rozłogów wyje nutami rozpusty i rzezi. Po weselu II 
aktu, taniec szatanów w V-tym. Cieszy się i Bohun, że zabił współ- 
zawodnika, radby ujrzóć jego trupa, nacieszyć się jego śmiercią. 
Radby i schwycić tę, dla którćj stał się zbrodniarzem, dla którćj lacha 
zabił, dla którćj zabił swoich. 

Wśród zbydlęconych rzezią i użyciem «myzuniów, błądzi Bohun. 
Szuka wroga, szuka szczęścia. Znajduje pustkę, trupy i zgliszcza. 
Helena—Okraina znikła, w ruinie i krwi leży Rzplita—Skrzetuski. 

W Maryi Wacław został „wygnańcem swych myśli“, w Ogniem 
č Mieczem osadził Sienkiewicz Bohuna w odbudowanych (sic) Rozłogach, 
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kędy podobno umarł. „Mówiono, że uśmiech niepowstał na ustach 
tego szczególnego człowieka...“ „Wojny domowe przeżyły go.....* 
Wilcy wyli na zgliszczach dawnych miast i kwitnące niegdyś kraje - 
były jakby wielki grobowiec“. i 

Tak zakończył Sienkiewicz nawet całą powieść. My tak koń- 
czymy nasze libretto Rozłogów. A chcielibyśmy, żeby kompozytor 
nad rozpaczą Bohuna za późno płaczącego na rozłogach swego 
szczęścia i Rzplitćj; wzniósł się po szczeblach dziejów do ostatecz- 
néj syntezy. Niech w finale zabrzmi dziki tryumf zemsty i gorzkie 
jéj smaki. Niech temat pierwszego aktu: „idzie dzień sądu przez dzi- 
kie pola* (I 22), zagłuszy temat Wasila z IV-go ewangieliczny: „a wy 
zali...*; niech pieśń Bohuna zdławi pieśń Skrzetuskiego i Heleny, 
a nad tém wszystkićm niech zagóruje nowa myśl muzyczna, 

Z orgii tonów niech się wyłoni marsz pogrzebowy, w którym 
musi być miejsce na melodye wszystkich narodów, niosących całun 
śmiertelny Rzplitéj. To odpowiedź naniemożebne odbudowanie Roz- 
logów i smutki Bohuna spóźnione, na Ogniem ť Mieczem Jeremiego. 


Taki koniec dla libreta snuje się z ostatnich kart powieści. 
Jeżeli zaczerpniemy dla niego wątku z końca I tomu, wypadnie usu- 
nąć Skrzetuskiego z Rozłogów przed przybyciem Bohuna, usunąć 
więc zbiorowy śpiew ich, Heleny, Kurcewiczowćj i Wasila na tle 
chóru ryzuniów. Natomiast w akcie piątym wystąpi Zagłoba-paso- 
rzyt, ratujący Helenę. A Helena opuści Wasila, niezakłopocze się 
o niego, ku zgorszeniu Chmielowskiego, bo w dziejach— pośredników 
jak Kisiel, Wyhowski zabili na duchu lub ciele najbliżsi, opuścili naj- 
serdeczniejsi. 

Za Heleną pobiegnie wtym nowym piątym akcie Bohun; na 
zgliszcza przybędzie Skrzetuski, o niczém niewiedzący. Tonów na 
jego lament i rozpacz dopatrzy się kompozytor w powieści. Z ję- 
kiem tenora złączy się Bogu rodzica nadciągających towarzyszy, 
husarzy czy pancernych, mścicieli Jaremowych. 

Nad zdrętwiałym z bólu stanie ksządz Muchowiecki. Zbudzą 
Skrzetuskiego do życia słowa „stań się wola Twoja* (I, str. 387), 
które ów kapelan wyrzecze i zbudzi się Skrzetuski zrezygnowanym 
na klęski, z boleścią w sercu, ale wierny obowiązkowi. I z Bogu ro- 
dzicą skontrapunktuje sę nowy temat Skrzetuskiego: 

Robię, co powinienem; dzićj się, co Bóg chce. 
Tém hasłem żegnamy naszych, jeszcze tylko czytelników. 


Ernest Sulimczyk Swieżawskt. 


© ZASTOJU W HANDLU ZBOŻOWYŃ. 


i Rok ubiegły zaznaczył się urodzajem w całćj Europie, szcze- 
gólnie obfity był urodzaj w tych właśnie krajach, które zwykle naj- 
więcćj sprowadzały pszenicy jak: w Anglii, Francyi, Włoszech i Niem- 
czech; Ameryka téż miała niepospolicie piękne zbiory—spowodowa: 
ło to znacznie mniejsze zapotrzebowanie zboża i osłabiło w wysokim 
stopniu ruch w obrotach handlowych; ogromne zaś masy pszenicy 
nagromadzone w spichrzach amerykańskich, na każde skinienie go- 
towe do wysłania w najodleglejsze punkta kuli ziemskićj, ciążą 
wszędzie na cenach, obniżają je i wywołują przerażenie u wszystkich 
rolników europejskich, dla których konkurencya amerykańska stała 
się zmorą nie dającą im spokoju, bo nie widzą środka jak się od nićj 
obronić. 

Środka takiego i my nie znaleźliśmy dotąd, a jeżeli odważamy 
się zabierać głos w tćj materyi to dla tego, żeby trochę dokładnićj 
zarysować potęgę produkcyjną i handlową kolosu amerykańskiego, 
wskazać zkąd się ona wzięła a wysłuchawszy rad podawanych przez 
naszych krajowych gospodarzy i publicystów, bliżćj oznaczyć drogi 
na których, zdaniem naszym, ratunku czy zabezpieczenia szukać by 
można i należało. 

W roku 1883 zbiory w kraju naszym, szczególnie pszenicy, były 
bardzo niepomyślne i mało co do sprzedania mieli rolnicy, a jednak- 
że nie było ani tak ogólnego narzekania, ani nadewszystko takiego 
przerażenia jak obecnie. Bo téż latwićj znieść Vierpliwie klęskę nie- 
urodzaju, aniżeli pogodzić się z faktem niemożności spieniężenia 
zapasów nagromadzonych w stodołach. Zadanie więc polega na 
tém w jaki sposób zboże ze stodół, dostarczyć na rynki w formie 
najpokupniejszćj i w czasie kiedy go najkorzystnićj sprzedać można. 
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Kiedy w całćj Rosyi pobudowano długie linie kolei żelaznych, 
w latach między 1866 a 1876, zboże rosyjskie odegrywało najważ- 


niejszą rolę na rynkach eurvpejskich, a ceny pszenicy w Anglii 
i Francyi zależały od urodzajów na czarnćj ziemi ukrainy i kraju na- 
dwołżańskiego. W roku 1876 dowóz pszenicy z Ameryki do Anglii 
już przewyższa dowozy z Rosyi, a kiedy ostatnia wojna wschodnia 


zamknęła porty morza czarnego, amerykanie korzystając z okolicz- 


ności coraz to więcćj zbożai mąki wysyłali do Europy, tak że po 
zawartym pokoju, kiedy handel czarnomorski na nowo się ruszać 


zaczął, znalazł już prawie wszystkie dawniejsze swoje ujścia zajęte 


przez niebezpiecznego bo bardzo obrotnego konkurenta. Odtąd tyl- i 


ko rok 1881 z powodu ogólnego nieurodzaju w Ameryce był dla pro- 
ducentów europejskich pomyślnym, w 1882 i 83 jeszcze rolnicy u nas 
nie czuli tych wpływów, ale kupcy już ponieśli znaczne straty, a w ro~ 
ku ubiegłym, chcąc uniknąć strat dalszych, musieli się stosować do 
wskazówek jakie im dawały obroty handlu międzynarodowego i nie- 
chcą obecnie kupować jak tylko ziarno gotowe i dostawione na sta- 
cye w terminie najbliższym. Nowa ta metoda wręcz przeciwna nawy- 
knieniom naszych rolników i odwiecznemu obyczajowi naszego han- 
dlu zbożowego, wywołuje ową niemożność sprzedania zboża, na któ- 


rą się wszyscy skarżą. Bo cena tegoroczna, jakkolwiek niewysoka 


niebyłaby jeszcze sama przez się rujnującą, byleby kupców znaleść 
było można. 

Konkurencya amerykańska, którćj ciężar poczuliśmy dzisiaj tak 
dotkliwie, od lat blisko dziesięciu trwoży rolników na zachodzie 
Europy w Niemczech, we Francyi, w Anglii nawet starają się od nićj 


bronić. Cła na zboże nałożone w Niemczech i Francyi nie przeciw- _ 


ko nam, lecz przeciw Amerykanom było wymierzone, nas dotknęły 
one tylko odmachem: u Niemców, uczeni ekonomiści proponują na- 
wet środki prawodawcze, któreby, ograniczając prawo własności 
ziemskićj, dały zarazem możność rozciąynienia po nad nią opieki 
całćj siły społecznćj i nie dozwoliły jéj wpaść pod bezwarunkowe 
panowanie kapitału ruchomego (1). 

Praktyczniejsi fermerowie angielscy już w licznych groma- 
dach sami wynoszą się do Ameryki, wolą tam na miejscu produko- 


(1) Lorenz v, Stein„—Die drei Fragen des Grundbezitzes, Stuttgart. 1881,—Do- 
wodzi potrzeby ograniczeń gy wolnym prawie sprzedaży ziemi, zadłużania jćj I wydzier= 
żawiania, a to dla skutecznćj obrony interesu całego społeczeństwa w obec przewagi, 
jakiej, przy panowaniu prawa wolnćj umowy, kapitał pieniężny nabiera nad własnością 
ziemską i zanikania, pod wpływem tćj przewagi, żywiołów zachowawczych w społe- 
czeństwach europejskich. W kilku prowincyach pruskich, już dozwolono zapisywania 
majątków w regestra własności niepodzielnych. 
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wać pszenicę tanio i sprzedawać ją korzystnie aniżeli wytrzymywać 
w Anglii nacisk tego współzawodnictwa. Chociaż więc mōże dzi- 
siaj, wskutek ogólnie dobrego urodzaju, konkurencya amerykańska 
jest groźniejszą niż kiedy, jednakże nie jest to żadna klęska czaso- 
wa, przemijająca, owszem jest ona faktem stałym. działającym zu- 
pełnie normalnie i odtąd każdy gospodarz musi ją przyjmować w ra- 
chubę przy układaniu swoich planów, liczyć się z nią obowiązany 
rolnik rozważny, chociażby uprawiał ziemię w najdalćj posuniętym 
na wschód zakątku. z 

Kiedy po skończonćj wojnie domowćj w latach 1884 i 85 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki północnćj ożywił się na nowo 
ruch handlowy i przemysłowy, rzucono się z niezwykłym zapałem do 
budowania kolei żelaznych; spekulanci prześcigając jedni drugich 
w projektach, wpadli na myśl zbudowania kolei w poprzek lądu ca- 
łego od Atlantyku do Oceanu spokojnego. Podziwialiśmy wtedy ich 
odwagę, podziwialiśmy wielkość przedsięwzięcia i szybkie jego wy- 
konanie, nie przeczuwając że zuchwała przedsiębiorczość amerykań- 

` ska, z czasem tak ciężko odbije się na naszych interesach, zmusi nas 
do głębokich medytacyj nad reformowaniem systematu naszych go- 
spodarstw, że jak ostre cięcie zbudzi nasi każe nam rozpatrywać 

, się w niedostatkach i brakach naszych społeczno-ekonomicznych 
zwyczajów i urządzeń. A jednak tak się stało. 

Kolej międzyoceanowa przecięła żyzne stepy i łąki dalekiego 
zachodu; gdy ją zbudowano tłumy kolonistów ruszyły się ku tym 
ziemiom urodzajnym: corocznie zakładano niezliczoną liczbę ferm, 
od wielkićj linii kolei budowano coraz to nowe rozgałęzienia we 
wszystkie strony i w ciągu lat kilkunastu uprawa pszenicy posunęła 
się o 400 mil ang. dalćj na zachód, uprawa kukurydzy o mil 250. 
W roku 1871 przestrzeń zajęta pod uprawę pszenicy w Stanach Zje- 
dnoczonych wynosiła 20 milionów akrów, w r. 1881 zaś zajęła ona 
37 mil. akrów; przestrzeń zajęta pod uprawę kukurydzy z 34 m. akr. 
w r. 1871 wzrosła w r. 1881 do 64 m. akrów (1). To tóż kiedy około 
roku 1850 z portów Ameryki półn. wywożono nie więcćj jak 5 mil-' 
jonów hektolitrów pszenicy w r. 1883 wywieziono jćj nie mnićj jak 
100 mil. hektl, (2). Te przestrzenie olbrzymie zajęte pod uprawę nie 
będą zapuszczone, owszem muszą one się zwiększać przynajmnićj 
czas jakiś, bo jeszcze nie wszystkie grunta są obrabiane. 

Masy pszenicy nie odrazu mogły trafić z Soliny Missisipi na rynki 
Europejskie, samo uruchomienie takich ilości towaru ciężkiego wy- 


(1) Akr angielski=0,4 hektara==0,72 morga polsk. 
(2) Hektolitr=25 garncom polskim. 
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magało téż czegoś więcćj niż pospolitych środków przewozowych 
inie małych udoskonaleń w stosunkach handlowych; amerykanie 
podołali temu zadaniu. 

W ciągu ostatnich lat dziesięciu wybudowano tam bliske 70 
tys. mil. ang. nowych kolei żelaznych, pogłębiono kanały stare, prze- 
kopano nowe, oczyszcza się ujście Missisipi w celu umożebnienia prze- 
wozu zboża z odległych punktów lądu wprost zamorze, bez przełado- 
wy wania w porcie na inne statki. Ułatwiło to przewóz ciężarów dro- 
gą lądową i wodną, a ułatwiło do tego stopnia, że dostawa hektoli- 
tra pszenicy z Chicago do New-Yorku (około 700 mil ang.), która 
w r. 1868 kosztowała koleją 115 centów, a kanałami 68 c., w r. 1882 
wynosiła już tylko koleją 38 c. a kanałami 25 c. (1) koszt przewozu 
pszenicy przez ocean, na bardzo dużych statkach parowych, przy 
silnćej konkurencyi pomiędzy kilku przedsiębiorstwami, zmniejsza 
się ciągle, w r. 1883 można już było obliczać go na 4 do 5 marek (2) 
za hektolitr na całój przestrzeni od Chicago do Liverpoolu lub Havru. 
Statystycy obliczają w przybliżeniu koszta produkcyi hektolitra 
pszenicy na fermach zachodnićj Ameryki, z dostawą do punktów 
zbornych handlowych na 7 do 8 marek, wypada więc z tego, że 
pszenica wyhodowana gdzieś nad brzegami rzek Arkansas lub Czer- 
wonćj, w portach Anglii lub Francyi mogła być przedawaną bez stra- 
ty w końcu r. 1882 po 14—16 marek za hektolitr (co znaczy 84 do 
9r.za korzec licząc wedle kursu dzisiejszego). W r. 1880 płacono 
w Londynie 50 szyl. za kwarter (11 r. za korzec kurs dzisiejszy). 
W r. 1884 tćj ceny w Londynie wziąść nie można było, a notowania 
34—36 shl. a nawet 32 shl. za kwarter (3) już i dla amerykańskićj 
pszenicy są niekorzystne. 

Do osiągnięcia taniości produkcyi przyczynia się w Ameryce 
najprzód niska cena ziemi, oddzielne jćj udziały po 160 akrów (oko- 
ło 130 morgów pls.) koloniści nabywają za lo dolarów. Wedle obli- 
czeń Rudolfa Mayera, przesiadującego od lat kilku w Ameryce i zaj- 
mującego się pilnie badaniem warunków tamecznćj produkcyi rol- 
niczćj, rodzina posiadająca kapitał 120 f. str. (1200 r. wedle kursu 
obecnego) może się już tam osiedlać korzystnie. Roboty wszelkie 
koloniści wykonywują sami donajmując robotnika tylko na żniwa, 
podatki płacą tylko na miejscowe potrzeby gminy, które są tak małe 
że w porównaniu z Europejskiemi mogą być uważane za nic; dłu- 
gów nie mają, a nawettmieć nie mogą, bo prawo niedopuszcza zaj- 


(1) Cent amerykański=1,25 kop. (2) Marka 30,87 kop. (3) Kwarter==8 busz- 
lon.=234 korcy. 
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mowania za długi działów 160 akrowych ani zabudowań na nich 
wzniesionych, więc posługują się tylko kredytem osobistym. Dla ta- 
kiego rolnika pracującego kapitałem własnym i własnemi rękami 
cały dochód jest dochodem czystym. Jeżeli po kilku latach pracy 
połowę gruntu swego (8o akr.) będzie mógł zasiewać pszenicą, 
a produktów z drugićj połowy użyje na opędzenie potrzeb własnych 
iprzekarmienie inwentarza; będzie zbierał z każdego akra 20 bu- 


_szli (1) pszenicy, cena 1 shilinga (2) za buszel (około 175 kop. za ko- 


rzec wedle kursu dzisiejszego) będzie dla niego korzystną, dochód 
albowiem jego wyniesie 8o f. str., co jeżelibyśmy kapitał potrzebny 
do założenia fermy przyjęli nawet znacznie wyższy np. 300 f. str. 
przyniesie mu jeszcze więcćj niż 25%. Któryż z rolników europej- 
skich może marzyć o podobnych dochodach. 

Pszenica wymłócona i oczyszczona na fermie, ztamtąd odwożo- 
ną bywa do przystani rzeki lub kanału albo na stacyą kolei żel., sta- 
cye i przystanie nie są zbyt odległe, bo już o 5 mil ang. od kolei 
grunta sprzedają się za połowę ceny (5 dol. za 160 akrów) a grunta 
najbliższe, zachwycone przez spekulantów, można jeszcze od nich 
kupować po 1 doll. za akr., przytćm linje kolei szczególnie dowozo- 
wych rozgałęziają się ciągle z niepospolitą szybkością. Koleją psze- 
nica lub kukurydza odwozi się do jednego z punktów zbornych han- 
dlu zbożowego, jest ich bardzo dużo, a znaczniejsze ugrupowały się 
w okolicy wielkich jezior północnych i przy kanałach, siedm miast 
żyje przeważnie ztego handlu przewozowego, mianowicie: Toledo, 
St. Louis, Milwaukee, Peoria, Detroit, Duluth i największe ze wszyst- 
kich Chicago. W miastach tych pobudowano spichlerze-elewato- 
ry,—które obecnie w Chicago np. pomieścić mogą do 25 miljonów 
buszli (7 mil. korcy). Do spichrzów takich wjeżdżają wagony, zbo- , 
że wysypane z nich natychmiast ważą i gatunkują agenci przysięgli - 
i wydają właścicielom warranży tj. świadectwa o ilości na wagę i o ga- 
tunku przyjętego na skład ziarna (3). Dostając warrant właściciel 
zboża pozbywa się wszelkiego z nim dalszego kłopotu, staje się po- 
siadaczem nie już swego ziarna ale pewnćj ilości określonego gatun- 
ku towaru, na którą to ilość posiada dokument i ten tytuł własności 
służy mu do dalszych tranzakcyj sprzedaje go lub zastawia wedle 
potrzeby, a bankierowie miejscowi chętnie awansują na warranty do 

(1) Buszel=9,08 garcy pol. (2) Shiling=28,78 kgp. 

(3) Urządzenie maszynowe windowania, szufłowania, przenoszenia na statki zniża 
koszta tych robót do minimum. W New-Yorku np. za wyładowanie z wa 
gatunkowanie, 10 dni składowego i naładowanie na okręt pobierają 17/ centa od buszla 
(5 kop. od korca). 


agouu, zważenie, 
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8o i 90°/ ceny targowćj zboża, za bieżący procent zwykłego: dy- 

- skonta. Z punktów zbornych zboże odprawia się do portów, na wa- 
gony tu naładowane wydają się znowu inne świadectwa (trough 
lading bills), które w ręku kupców są papierem wartościowym, by- 
wają sprzedawane i chętnie poszukiwane przez bankierów dyskon- 
tujących je. W miastach portowych: New-Yorku, Filadelfii, Balti- 
morze, Bostonie, New - Orleanie zboże trafia znowu do elewatorów, 
skąd ładuje się na okręta i wysyła za ocean. 

Wszystkie te urządzenia zorganizowała i w ruch puściła przed- 
siębiorczość prywatna, dzisiaj są one doprowadzone do stopnia 
sprawności, który nam wydawać się może marzeniem niedościgłym, 
ale nad którego ciągłym ulepszaniem i doskonaleniem amerykanie 

„nie przestają pracować; zapewne tóż jeszcze wpadną na pomysły 
nowych udogodnień, które koszta manipulacyi handlowych dalćj re- 
dukować będą. Wszystkie te tak sztucznie i subtelnie pokombino- 
wane sposoby i środki nie dały się urządzić łatwo, nie odrazu tra- 
fiono na drogi właściwe; statystycy europejscy, opisując to wszystko 
z uwielbieniem niemal, nie odważają się obliczać strat przy tych ro- 
botach poniesionych. Gorączka spekulacyjna była bodźcem, pę- 
dzącym do budowania coraz to nowych kolei żelaznych, kopania 
kanałów, wznoszenia budowli olbrzymich (1), budowania statków, 
biorących już obecnie po 40 tysięcy korcy zboża. Nikt nie wie ile 
było przy tém prób nieudanych, ile tysięcy ludzi zrujnowało się 
zupełnie, ile dziesiątków, a nawet setek milionów dolarów poszło na 
marne; ale czystćj krwi /ankce niedba o to, tam gdzie bankructwo 
kilkakrotne, a dorobienie się fortuny nakońcu jest zjawiskiem co- 
dzienném, podobne przejścia nie odstraszają nikogo; przecież któś 
nakoniec trafi na drogę właściwą, któś będzie tryumfował i zarobi 
miliony, każdy więc sobie powiada: czemuż-bym ja nie miał być 
tym szczęśliwym. Dosięgają więc w końcu swego. Do tćj działal- 
ności prywatnćj rząd unii ze swojćj strony dodaje zbierane z wiel- 
kim kosztem bieżące wiadomości statystyczne. Agricultural depar- 
łamenć w Waszyngtonie mianuje dla każdego oddzielnego Stanu swe- 
go agenta statystycznego, taki agent stoi na czele całćj grupy bieg- 
łych rachmistrzów, rozrzuconych po różnych miejscowościach, oni to 
przesyłają jemu zbierane przez siebie wiadomości, nie za rok prze- 
szły, ale wiadomości bieżące: o przestrzeniach gruntu zajętych pod 

e 
(1) W Filadelfii np. zbudowano jeden spichrz, w którym zmieścić można 900,000 


buszli (więcćj 250.000 korcy) w ciągu jednćj godziny wyładowują tam 24 wagony i ła- 
dują na okręt 


5.000 buszli, W New - Yorku w ciągu jednego dnia można wyładować 
z wagonów i naładować na okręta 300.000 buszli (85.000 korcy). 
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uprawę i pod wysiew każdego gatunku zboża, o stanie zasiewów, 
kosztach uprawy, ilości zbiorów, o cenach na targach, o zapasach 
w składach, o ilościach sprzedanych na miejscu lub wysyłanych za 
morze. Wiadomości te skupiają się w każdym Stanie w biurze agen- 
ta, porządkują się tam, systematyzują i przesyłają do Waszyngtonu 
do Departamentu Rolnego, który co miesiąc ogłasza swoje biuletyny; 
kupcy więc, a nawet gospodarze, zawsze dokładnie informowani, 
działać mogą z pełną świadomością. Do tego jeszcze dodać należy, 
że w Londynie, przy jeneralnym konsulacie amerykańskim, urządzo- 
no biuro osobne, które zbiera porównawcze daty statystyki rolnćj 
z całćj Europy. 

Z takim to olbrzymem muszą walczyć rolnicy europejscy, 
a w ich liczbie i nasi. Ale rzeczy jeszcze gorzćj dla nich stanąć mo- 
ga; mówiliśmy dotąd o Stanach Zjednoczonych, w tćj samćj jednak 
Ameryce północnćj, w Kanadzie, buduje się kolej międzyoceanowa 
i zaczynają się kolonizować stepy zachodnie, w tych samych prawie 
warunkach i z zaprowadzeniem podobnych urządzeń. W Kanadzie 
przestrzeń ziemi niezajętćj dotąd, a zdatućj pod uprawę pszenicy, 
obliczają na 500 milionów hektarów, w szerokości geograficznćj odpo- 
wiadającćj naszćj strefie, a więc i naszemu klimatowi. W Ameryce 
południowćj, w całej dolinie La Platy, szerzy się uprawa pszenicy, 
z Indij Wschodnich, z Australii ofiarują już dzisiaj rynkoin europej- 
skim miliony cetnarów pszenicy; chociaż w tych częściach świata 
uprawa znacznie droższa, przewóz ztamtąd dalszy, jednakże i tam 
panuje i pracuje rasa Anglo-Saska, która z czasem potrafi zwalczyć 
te trudności. Co więcćj na półkuli południowćj żniwa odbywają się 
w Styczniu i w Lutym, zatćm zbiory tameczne ciążyć muszą na 
nasze ceny wiosenne, któreśmy za niechybnie wyższe przywykli 
uważać. 

Przed laty trzydziestu jeszcze krążyło po Europie opowiadanie 
jakoby Rotszyld miał się wyrazić: że ziemia jest pewną lokatą ka- 
pitału, niedającą jednak procentu, na odwrót papiery publiczne dają 
pewny procent, ale kapitał w nich wcale niepewny. Znaczyło to 
już wówczas, że cena ziemi tak wysoka, iż prótentu odpowiedniego 
nie można z nićj wydostać. Dzisiaj powiadają, że cena ziemi spada, 

, ale cokolwiekbądź można w tćj materyi twierdzić lub dowodzić, zaw- 
sze właściciele ziemscy w Europie, i to zarówno więksi jak i mali, 
znajdują się w położeniu bez porównania mnićj korzystnóm niż ame- 
rykańscy. W Europie każdy właściciel musi dźwigać ogromny cię- 
żar podatków, a prawie każdy, jeszcze większe brzemię długów hi- 
potecznych. Długi obciążające ziemię powstają i mnożą się często 
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bez winy samego właściciela. Wedle dokładnćj analizy prof. wie- 
deńskiego Lorenza Steina początkiem ich jest: niedopłacona przy 
kupnie część wartości zapisana na hipotece; dalćj w drugim poko- 
leniu przybywa dług, powstały z działów familijnych: potćm nastaje 
potrzeba melioracii, właściciel powodowany nadzieją, że się one 
prędko opłacą, zaciąga na ten cel pożyczkę, która z czasem prze- 
chodzi także na hipotekę; oprócz tego bieżące rozchody gospodar- 
stwa często zmuszają do zaciągania długów wekslowych, a że te nie 
zawsze w ciągu roku mogą być opłacone, więc i one przechodzą nie 
raz na hipotekę. Właściciel obciążony w ten sposób posiada już 
tylko tytuł własności, sam pracuje na gospodarstwie w warunkach, 
w których za szczęśliwego się uważa, jeżeli praca opłaci mu się, da- 
jąc środki do przeżycia z rodziną, wszystko zaś co by mogło być 
dochodem czystym, idzie na spłacanie procentów Í samego kapitału; 
więc panujące niegdyś w społeczeństwach europejskich stanowisko 
właściciela ziemskiego, schadzi obecnie na stopień podrzędny czło- 
wieka zależnego od kapitalisty. Z tą nową pozycyą, którą okolicz- 
ności wytwarzają właścicielom ziemskim, oni jednak godzić się nie 
chcą; wielu zapewne jest takich, którzy pracą rozumną i przemyślną 
usiłują i nieraz potrafią wydobyć się z pod panowania kapitału, ale 
również wielu bardzo, przywiązuje się do zewnętrznych pozorów 
panowania, sądząc, że stosunki społeczne w przebiegu dziejowym 
wysuńęły jego, jako właściciela, na stanowisko, które go obowiązuje 
do życia na szerszą skalę i do większych wydatków; trzyma się więc 
tćj dekoracyi życia jako istotnćj cechy swego znaczenia społecznego. 
Dla tego to utrzymanie siebie i rodziny jest bardzo kosztowne dla 
właścicieli większych w całćj Europie i rzadko bardzo wystarczają 
na nie dochody; czy fakt ten nazwiemy z moralistami próżnością, 
czy dumą szlachetną wedle realistycznych filozofów, zawsze jednak 
bardzo niewielu znajdziemy takich, którzy-by się decydowali zejść 
ze stopy, na jakićj życie rozpoczęli, bo słusznie czy nie, ale uważali- 
by to za pewien rodzaj przeniewierzenia się tradycyi i obyczajowi 
krajowemu. Fermer amerykański nie ma tradycyi, która-by go obo- 
wiązywała do wydatków, a żyjąc wśród stepów o bardzo rzadkiem 
jeszcze zaludnieniu, rzeczywiście nie jest narażony na rozchody 
z powodu stosunków z ludźmi, za ziemię płaci tanio, nie ma długów 
i nie płaci podatków. 

W obec tych trudności rolnicy na zachodzie Europy, chcą 
chwytać się środka najłatwiejszego w zastosowaniu wedle ich prze- 
konania i domagają się podwyższenia cła na zboże przywożone z za- 
granicy; spotykają tutaj opozycyą miast i kapitalistów, którzy w imie- 
niu ludności fabrycznćj i miejskićj bronią się od sztucznego podwyż- 
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szenia ceny chleba. Zboża do nas jeszcze nie przywożą z za gra- 
nicy, nić potrzebujemy więc zastanawiać się nad tą kwestyą, cho- 
ciaż teoretycznie nawet jest ona bardzo ważna i ciekawa, łączy się 
bowiem z panującym, obecnie w Europie całćj silnym prądem pro- 
tekcyjnym, ale bodaj czy nie stanie się tylko punktem zwrotnym 
dla tego kierunku. U nas téż rolnicy i publicysci pisali już nie raz 
o konkurencyi amerykańskićj, każdy podawał rady jakie mu się 
zdały najlepsze: uproszczenie stosunków handlowych przez usu- 
wanie pośredników, urządzenia kredytowe, zmiany w systemacie 
gospodarowania, zjazdy i narady gospodarzy, towarzystwa rolnicze. 
Każda z tych rad z osobna wzięta może być korzystną dla wielu 
rolników, jeżeli-by wszystkie przeprowadzić się dały, niewątpliwie 
oddziałać by to mogło na stan rolnictwa w całym kraju, ale w na- 
szćm położeniu wszystkie środki ogólniejsze tak mało od nas zależą, 
że sympatyzując gorąco z każdym, ktoby się podjął inicyatywy 
w tym kierunku, radzilibyśmy ze swćj strony czynnićj brać się do 
Tzeczy zależących wyłącznie od samych rolników. 

Co do kredytu, który dla wielu wydaje się ogólnym środkiem 
uzdrawiającym wszelką niemoc gospodarską, nadmienić tylko mu: , 
simy, że nie możemy wierzyć w cudowną jego skuteczność; wszak- 
że już dzisiaj długi są najdolęyliwszą stroną życia rolników; a jeżeli- 
byśmy nawet kredyt zorganizowali o wiele lepićj, zawsze on będzie 
tylko ułatwieniem obrotu, a nie wytworży materyału do sprzedaży 
lub kupna, nie wywoła potrzebowania tam gdzie go niema: kredyt , 
dużo pomaga człowiekowi w jego pracy, ale nie doda mu staran- 
ności i zabiegliwości, a właśnie o niedostatek tych dwóch przymio- 
tów znawcy skarżą naszych gospodarzy. 

O ulepszeniach technicznych w gospodarstwie dzisiaj rezono- 
wać byłoby przedwczesném; w obec pytań rozesłanych przez pre 
zesa tutejszego oddziału towarzystwa popierania handlu i przemy- 
slu, mamy prawo mieć nadzieję, że w ciągu zimy nagromadzi się 
materyał dostąteczny do ocenienia względnćj wartości produko- 
wania rozimaitego rodzaju zboża czy innych wytworów roślinnych 
lub zwierzęcych, a wtedy można będzie się oprzéć na materyale 
faktycznym. My ze swego stanowiska wypowiedzićć możemy tylko 

*zdanie, któremu słuszności nikt zapewne nie zaprzeczy, mianowicie: 
że nauka gospodarstwa fachowego, racyonalnego prowadzi do obni- 
żenia kosztów produkcyi, ale producent inteligentny będzie się zaw- 
sze kierował cenami rynku. 

W tćj kwestyi kierowania się cenami rynku radzibyśmy zwró- 
cić uwagę wszystkich gospodarzy na kilka wyjaśnień arcy - pra- 
ktycznych, podanych przez p. B. Wernera w „gazecie Handlowćj* 
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(Nr. Nr. 251, 258, 264 z r. 1884). Doradza on nie tyle myślóć o zmia- 
nie systematu gospodarstwa, która bez wielkich kosztów przepro- 
wadzić się nie da, ile raczéj zwrócić uwagę na ulepszenie gatunku 
zboża dzisiaj uprawianego, na doprowadzenie roli do tego stopnia, 
żeby tam gdzie ona daje ziarn 7 dawała 10, a wtedy amerykańska 

nawałnica mnićj dla nas będzie niebezpieczną. Nie koniecznie trzy- 
mać się pszenicy, bo jęczmień w dobrym gatunku na rynkach nie- 
mieckich płaci się prawie tyle co pszenica; ale Niemcy kupują nasz 
jęczmień tylko na paszę dla bydła, nasi zaś piwowarzy sprowadzają 
nieraz jęczmień z Czech. W Gdańsku nasz jęczmień płacono w ro- 
ku zeszłym po 90—115 mar., w Hamburgu nasz najwyższych ga- 
tunków 140 — 150 mar., kiedy za morawski i czeski dawano 200 — 
215 mar. W Hamburgu w r.z. dobry owies był w cenie równćj 
z pszenicą amerykańską. Wypadało-by z tego, że ktoby miał do 
sprzedania dużą partyą owsa w dobrym gatunku, temu nie straszną 
była-by pszenica amerykańska, a oprócz tego mógł-by rok cały cze- 
ladź swoją karmić chlebem pszennym, a inwentarz mąką żytnią. 
Wniosek ten może trochę za śmiały wśród dzisiejszych stosunków 
u nas, wskazuje jednak na jakićj drodze łatwićj będzie .ggospoda- 
rzom naszym bronić się od społzawodnictwa Ameryki. 

Przepełnienie pszenicą wszystkich rynków świata, wskutek 
urodzaju zeszłorocznego, nie będzie i być nie może faktem stale się 
powtarzającym: bo urodzaj tak obfity co roku zdarzać się nie może, 
bo rolnicy amerykańscy sami niezawodnie zmniejszą wysiewy psze- 
nicy, widząc zniżającą się jéj cenę, bo nakoniec potrzebowanie jéj 
co roku wzrastać będzie, zarówno wskutek mnożenia się ludności, 
jak ispożywania chleba pszennego, w coraz to większych, stosun- 
kowo do ludności, proporcyach. 

Przed stu laty Turgot obliczał, że w handlu między-narodo- 
wym obracało się około 7 milionów sefźiers zboża, co równa się 11 
mil. hektolitrów, w r. 1882, wedle obliczeń Neumana-Spallarta prze- 
wieziono zboża pomiędzy krajami całćj kuli ziemskićj 260—270 mil. 
hektr. ziarna i 14 — 15 mil. cetnarów metrycznych mąki, jeżeli- by 
więc postęp ten szedł daléj w tym samym stosunku, za lat sto han- 
del pochłonął-by niesłychaną cyfrę 7 miliardów hektolitrów zboża, 
na dostarczenie których składać- by się musiały wszystkie części świata. 
Anglia sama przedstawia tóż ciekawe warunki rozwijającego się 
handlu zbożem. Przed wokiem 1860 ludność Anglii z Irlandyą wy- 
nosiła 28 milionów, spożycie pszenicy obliczano tam wtedy prze- 
ciętnie po 311 f. ang. na głowę rocznie, pod uprawę pszenicy zajęto 
było 4 mil. akrów, cena jćj utrzymywała się koło 50 shil. za kwartar 
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(2! korce), przywożono do Anglii pszenicy na sumę 75 m.f. str. 
Obecnie ludność Anglii wzrosła do 35 mil. w ciągu ostatnich lat 
pięciu zużywano pszenicy przeciętnie po 360 funtów na głowę, prze- 
strzeń zajęta pod jćj uprawę zmniejszyła się do 3 m. akrów, cena' 
jéj zniżyła się w r. 1883 do 40 sh., przywożą zaś jéj na sumę około 
190 mil. f. str. W tym obrocie handlu międzynarodowego, przy 
wzrastających ciągle masach ziarna, potrzebnych w rozmaitych kra- 
jach, znajdzie się miejsce i na naszą pszenicę byle-by była wypro- 
dukowana i oczyszczona starannie i we właściwćj porze spożywcom 
dostarczona. 


Właściwa pora dostawy na rynek międzynarodowy, to bodaj 
punkt najważniejszy w walce konkurencyjnćj, ale dla nas na tém 
polu zwycięstwo, bodaj tóż nadewszystko trudne. Nie łatwo spo- 
dziewać się żeby gospodarze nasi potrafili pszenicę wymłócić, oczy- 
ścić i dostawić na kolej w październiku lub listopadzie, a w takim 
tylko razie mogli-by mieć nadzieję ubiedz amerykanów na rynku 
londyńskim lub hamburskim; ale ani przyrządy mechaniczne w go- 
spodarstwach naszych, ani stan dróg, nie pozwalają oczekiwać, żeby 
rychło tak dziać się mogło; zresztą brak składów handlowych nie 
pozwala jeszcze skupiać wielkich ilości zboża w dogodnych pun- 
ktach, ani załatwiać stę z ich prędkim uruchomieniem. 


Okoliczności te doprowadzają nas do innych jeszcze wpływów 
konkurencii amerykańskićj, do oddziaływania jćj na nasze zwyczaje 
handlowe, w tym punkcie zdaje się nam, że ona najboleśnićj nas 
dotyka. Jakeśmy o tćm wspominali nie niska cena, ale zupełny 
brak kupujących, naraża obecnie na wielkie niebezpieczeństwo inte- 
resa rolników. 


Wedle odwiecznego zwyczaju w kraju naszym rolnicy sprze- 
dawali, a przynajmnićj starali się sprzedać prawie całą na sprzedaż 
przeznaczoną ilość zboża w jednćj partyii taki tylko interes za ko- 
rzystny i dogodny uważali i dzisiaj uważają. Umowy o sprzedaż 
zawierane były najczęścićj w późnćj jesieni, kiedy już część zboża 
wymłócona i można dokładnie zdać sobie sprawę z ilości i gatunku 
ziarna, jakićm kto rozporządzać może. Cenę przy tych umowach 
albo oznaczono stale, albo godzono się na cenę, jaka będzie np. na 
Nowy Rok w Warszawie; zboże odstawić zobowiązywano się w pew- 
nych terminach, ale partye kompletował? się dopiero w marcu lub 
kwietniu nawet, zdążając do przystani na otwarcie spławu, albo do 
kolei, korzystając z ostatnich dni lepszćj drogi przed wiosennemi 
roztopami. Kupcy dawali w jesieni przy zawarciu umowy grube 
zadatki, a ostateczny rozrachunek robił się na wiosnę. Do tego oby- 
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czaju krajowego przystosowały się wszystkie porządki gospodarskie — 


iwedle niego regulowały się interesa gospodarza. Ceny wiosenne 
uwążane były przez ogół za wyższe od jesiennych, kupcy tóż naj- 
częścićj dobrze na tym handlu wychodzili, a gospodarze zamożni 
często nawet samę sprzedaż do wiośny odkładali. 


Szybkość ruchów amerykańska zarówno w gospodarstwie jak 
w handlu każe nam zinieniać ten obyczaj odwieczny, wyrwać się 
z kolei po którćj kroczyliśmy spokojnie i bezpiecznie, a ciężko to 
i bardzo, jak w ogóle każdemu ciężko zmieniać swe przyzwyczaje- 
nia i nałogi. Spichlerze w portach amerykańskich już w listopadzie 
a nawet w październiku napełniają się pszenicą i kukurydzą i handel 
tam odbywa się tylko na towar gotowy, ceny stosują się do ilości za- 
pasów i nagłości popytu,—sam towar zaś na każde zapotrzebowanie 
ekspedyowany jest natychmiast w najodleglejsze strony. Wobec 
tych okoliczności kupcy nasi, przynajmnićj przezorniejsi pomiędzy 
nimi, znajdują niemożebnóm dla siebie, robić umowy o zboże które- 
by odebrać i dalćj ekspedyować mogli dopiero w kwietniu, a to tém 
bardzićj że przed kwietniem odbędą się żniwa na półkuli południo- 
wćj i one na cenę wywrą wpływ jakiś, w jesieni jeszcze niewiadomy. 
Dzisiaj, nawet przy zastoju w handlu, kupcy nasi kupują chętnie to- 
war gotowy, ale chcą go mieć dostawionym na stacye kolei w czasie 
jaknajprędszym, takiego ziarna gotowego, gospodarze mają ilości 
bardzo małe i albo niechcą jeszcze ich oddawać, a jeżeli oddają to 
dostają za nie pieniędzy w ogólnćj sumie znacznie mnićj aniżeli do- 
stawali zwykle w jesieni za sprzedawane całe partye, brak zaś 
gotówki w gospodarstwie i w interesach wywiera to. wrażenie 
ogólnćj biedy i ogólnego niedostatku pod jakim dzisiaj wszyscy 
żyjemy. 

Natura rzeczy wskazuje więc, że konkurencya amerykańska jak- 
kolwiek groźna, nie jest jednak zabijającą a tylko męczącą, bo zmu- 
sza do zmiany zwyczajów i ciągłćj gotowości do walki ze spółzawo- 
dnikiem; bardzo to kłopotliwe, nie miłe i ciężkie, ale nie koniecznie 
grozi zniszczeniem i śmiercią z wycieńczenia. Niebezpieczeństwo 
jest, ale może być zaliczone do rzędu owych licznych niebezpie- 
czeństw ustawicznie grożących człowiekowi na świecie, od których 
on jednak broni się skutecznie przezornością swoją i rozumną za- 
biegliwością około swego dobra i całości swćj osoby i mienia. 

Zdarzało się nam sły$zóć zdanie ludzi poważnych przypisujące 
powszechny dzisiaj brak popytu na zboże, nie tyle wpływowi stanu 
rynków zagranicznych, ile ogólnemu u nasi w Europie zastojowi 
w przemyśle, zmniejszeniu się zarobków ludności fabrycznćj, ograni- 
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czającćj się w skutek tego w swćm spożyciu. Z drugićj strony fa- 
brykanci i kupcy przypisują swoją biedę zastojowi w handlu zbożo- 
wym, brakowi pieniędzy u rolników. Objaśniając te zjawiska jedno 
drugim wpadlibyśmy w koło błędne, jednakże oddziaływanie wza- 
jemne pomiędzy nimi istnieje niezawodnie, w stopniu bardzo wyso- 
kim; wszakże rozwijanie się przemysłu zawsze i wszędzie zwiększa 
spożycie produktów rolnych. 

Niewątpliwie, jednym z najpewniejszych środków postawie- 
nia kraju w niezależności od konkurencyi zamorskićj, byłoby do- 
starczenie ludności mtejscowćj środków spożywania pszenicy krajo- 
wćj. Jeżelibyśmy mogli naszą ludność rzemieślniczą, fabryczną i rol- 
niczą doprowadzić do takiego stanu zamożności, żeby bułka pszen- 
na i rosół mięsny nie były dla nićj przysmakiem spożywanym tylko 
w dni wielkich świąt dorocznych, ale stały się potrzebą życia co- 
dziennego, jużby około to mil. korcy pszenicy więcćj niż dzisiaj spo- 
żywano w granicach samego królestwa polskiego; a że sprawy ludz- 
kie wiążą się zsobą szczególnie w rzeczach dotyczących kultury, 
taka konsumpcya byłaby możebną tylko przy zupełnie zmienionych 
warunkach życia robotników, wtedy koszula czysta, surdut porządny, 
łóżko własne stałyby się téż nieodbitą każdego z nich potrzebą. Po- 
myślmy sobie, bo liczyć tu już nie można, ile to fabryk mogłoby po- 
wstać i utrzymać się w kraju wśród takich okoliczności, obchodząc 
się zupełnie bez protekcyi cłowćj. Niestety dzisiaj to marzenie tylko,” 
nie w naszćj jest mocy przyoblec go w ciało, ani zresztą jakiekol- 
wiek bądź siły potrafią dokazać tego w prędkim czasie. Jednakże 
przyczyniać się do tego w pewnym stopniu możemy. Litujemy się 
nieraz nad nędzą w Paryżu lub Londynie i powiadamy sobie spokoj- 
nie że u nas tego niema, ale zapominamy przy tém, że jaskrawe opi- 
sy cierpień nędzarzy tamecznych nie stosują się wcale do ogółu lu- 
dności robotniczćj, i dla tego właśnie tak silnie biją w oczy tamecz- 
nych filantropów, że uwydatnia je wyraźnićj tło ogólne życia pożąd- 
nego. Otóż to porządkowanie życia zależy w znacznćj części od 
wpływów moralnych, a wpływ moralny najsilniejszy to wzór i przy- 
kład. Człowiek lubi patrzeć w górę, naśladować wyżćj od siebie 
stojących. Pracowitość i oszczędność mieszczaństwa francuzkiego 
przesiąkła w najniższe warstwy społeczne; poszanowanie ogniska do- 
mowego i upodobanie w życiu wygodnóm angielskićj genźry i miesz- 
czan przeszły na wyrobnika angielskiego, gktóry nie szczędzi trudu 
żeby sohie własny kome urządzić. Czybyśmy nic nie mieli do zre- 
formowania w naszych nałogach i obyczajach w tym kierunku? 
Czy tak częste u nas przerzucanie się od zbytku do sknerstwa; od 
zaniedbania porządku w domu do pozornćj wytworności na pokaz 
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dla ludzi. Czy brak wytrwałości w pracy i w przedsięwzięciach, pa- 
roksyzmy gorączkowćj działalności tak łatwo przechodzące w stan 
apatyi, mogą być dobrą szkołą dla tych co na nas patrzą i stara- 
ja się nas naśladować? Zdaje się że nie. Nie możemy dokonać rze- 
czy wielkich, usiłujmyż przynajmnićj robić co jest w naszćj mocy, 
a podając klasom niższym wzory życia prawidłowo a użytecznie 
prowadzonego, przyczynimy się niezawodnie do podniesienia ich 
dobrobytu, do lepszego porządkowania stosunków społecznych, 
a przez to lepićj zabezpieczymy nasze własne interesa. 


A. Oskierka. 


W sprawie 
EMISYI LISTÓW METALICZNYCH 


PRZEZ TOWARZYSTWO KREDYTOWE ZIEMSKIE. 


Przed kilku już laty poruszono u nas sprawę emisyi listów me- 
talicznych przez Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, powracano do 
nićj od czasu do czasu, ajak zwykle w tak poważnćj kwestyi, roz- 
maite objawiały się zdania, dodające bardzo pożądane przyczynki 
do wyjaśnienia całćj sprawy, nie doprowadziły one jednak do wy- 
czerpującego jćj przedstawienia i rozwiązania. Obecnie rozpoczął 
się znów ruch na tém polu, wywołany tak działaniem Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, które zajęcie się tą sprawą specyalnćj po- 
ruczyło komisyi, jak zamieszczonym w listopadowym zeszycie 

~aNiwy“ artykułem p. Kłobukowskiego, który stan obecny projektu 
emisyi metalików umiejętnie i jasno przedstawił, podając $7o í contra 
wypowiedziane zdania, wzywając zarazem szersze koła do obja- 
wienia swych myśli, których poznanie nie może być i nie jest za- 
pewne obojętnóm decydującym kołom Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego. Rzadko bowiem zdarza się społeczeństwu naszemu 
przystępować do tak poważnego i trudnego zadania, rzadko tylko 
poruszamy i myślimy o przeprowadzeniu tak zasadniczćj, tak brze- 
miennćj następstwami reformy, jaką by właśnie była emisya me- 
talików. 

Ważność tćj kwestyi na tém mianowicie polega, że dotyczy 
ona nie tylko ograniczonego koła osób wprost interesowanych, 
dłużników Towarzystwa i jego wierzycieli, a% wiąże się pośrednio 
z wewnętrznym i zewnętrznym położeniem ekonomicznóm całego 
społeczeństwa. Społeczeństwo więc całe zająć się nią powinno. 
Rozwój stosunków ekonomicznych, potrzeba nakładów w gospodar- 
stwach, postawiły rolnictwo europejskie w tćm położeniu, że ono 


170 ATENEUM. 
dziś—potrzebując kredytu obrożowego, na równi z kupiectwem i prze- 
mysłem, wymaga obok tego kredytu zakładowego, tj. potrzebuje po- 
mocy kapitału, który-by się mu udzielił za pewny stały i niski pro- 
cent, bez wypowiedzenia na długi szereg lat, w przeciągu których 
rolnik przypuszcza, że będzie mógł umorzyć pożyczeny kapitał, ma- 
łemi sumami spłacanemi corocznie z czystego dochodu zwiększo- 
nego, tak być przynajmnićj powinno, wskutek użycia na melioracye 
tego pożyczonego ad koc kapitału. 

Gdyby wszelkie ciążące dziś na ziemi zobowiązania z tego tyl- 
ko były powstały powodu, gdyby dla melioracyi tylko istniała hi- 
poteka, już i w tym razie stałość wartości monety byłaby ogromnie 
ważną dla rolnika, gdyż od wartości zależy ciężar zobowiązań, od 
nićj zależy suma wytworów, jaką na oprocentowanie i umorzenie 
długu rolnik będzie musiał oddać w przyszłości. O wieleż ważniejszą 
jest dla rolnika stałość miernika wartości w razie gdy jest on zobo- 
wiązanym, na mocy zapisów czy umowy, do spłaty kapitału nie 
zużytego produkcyjnie w gospodarstwie, będącego tylko ciężarem 
na ziemi, uprawnieniem trzecićj osoby do pewnego kapitału, 
W pierwszym bowiem wypadku pożyczony kapitał istnieje zawsze 
w gospodarstwie, ziemia już była własnością gospodarza, kapitał 
został w nią włożony i ma z nićj być z czasem dopiero przez zwyż- 
kę dochodu na powrót wycofanym, a ponieważ ziemia zwraca wło- 
żone w nią wartości, przeto rolnik, mający do spłaty długi meliora- 
cyjne, może zasadnie przypuszczać, że ziemia zwróci mu kiedyś 
powierzoną jéj wartość, może jeszcze w takim razie, względnie spo- 
kojnie patrzóć na wahanie się wartości monety, bo gdyby inoneta 
zdrożała, zwiększona przez melioracye ilość i wartość wytworów 
gospodarstwa dozwoli mu stosunkowo więcćj jćj zebrać; może zni- 
knąć jego zysk, co było celem melioracyi i powodem długu, ale 
strat znacznych nie będzie. 

Zupełnie inaczćj przedstawia się to wahanie rolnikowi mają- 
cemu do spłaty długi nie z melioracyi powstałe; musi on z ziemi 
wydobyć to, czego w nią nie włożył, zobowiązuje się na mocy praw- 
nój umowy, w oznaczonym przeciągu lat, wyciągnąć z ziemi war- 
tość, którćj ziemia nie otrzymała, w takim wypadku zwyżka war- 
tości monety staje się dla niego zabójczą. Im droższą będzie mo- 
neta, tém o nią trudnićj, tém więcćj wytworów trzeba będzie za 
nią dawać, tém trudniejszćm będzie zaspokojenie z dawna ciążą- 
cych zobowiązań. 

Gdybyśmy pomnąc na tę różnicę w położeniu rolników ze- 
chcieli zestawić statystykę ciążących na ziemi długów hipotecznych, 
prawdopodobnie bardzo małą moglibyśmy wykazać liczbę zobowią- 
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zań, powstałych i zużytych istotnie w celach melioracyjnych, a zo- 
baczylibyśmy, pomijając nawet wszelkie wypadki trwonienia odzie- 
dziczonego majątku, zaciąganie długów na podróże lub t. p., gdyż 
to są czyny lekkomyślne, któremi nie tu miejsce się zajmować, że 
największa część długów hipotecznych składa się: z sum niespłaco- 
nych przy kupnie lub powstałych z działów spadkowych, że długi 
melioracyjne zaledwo 20"/, ogólnej sumy wynoszą, o czćm dostatecz- 
nie nas może przekonać statystyka rolnicza sąsiednich krajów. 

Skoro zaś tak jest, skoro na rolnictwie naszćm ciążą ogromne 
sumy, oznaczone w rublach, tj. w papierowćj. przymusowy kurs ma- 
jącćj, ale nisko-wartościowćj monecie, skoro nowe potrzeby i wy- 
magania zmuszają rolników do zaciągania obecnie dalszych poży- 
czek, otrzymywanych w rublach papierowych, które kiedyś, w ra- 
zie podniesienia się wartości rubla kredytowego, rolnictwo nasze 
ze znaczną stratą oprocentowywać i opłacać będzie musiało, kwe- 
stya oznaczenia wartości zobowiązań hipotecznych staje się nader 
doniosłą, od nićj cała przyszłość i rolników i rolnictwa zależną. A je- 
żeli wśród innych społeczeństw, będących pod każdym względem 
w znacznie korzystniejszych warunkach, dolą rolników ogólnie się 
zajmują, jeżeli tam w obec odczutego dotkliwie przez całą Europę 
przesilenia rolniczego, dbają o utrzymanie ziemi w ręku osiadłych 
na nićj zdawna właścicieli, jeżeli tam przechodzenie jćj częste z rę- 
ki do ręki, stawanie się przedmiotem hadlu i spekulacyi, za zgubny 
i szkodliwy dla produkcyi narodowćj i stosunków społecznych objaw 
uważają i starają się nawet na drodze prawodawczćj przechodze- 
nie własności ziemskićj z rąk do rąk utrudnić, o ileż więcćj myśmy 
dbać powinni o utrzymanie ziemi w ręku właścicieli krajowców, bo 
u nas właśnie przemysł i handel znajdują się w pierwocinach ro- 
„zwoju, a nie łatwo rozrastać się będą mogły, nie mając zapewnio- 
nego zbytu, zbyt zaś można znaleść korzystny wśród zamożnego 
i dbałego o rozwój rodzimego przemysłu krajowego rolnictwa. Ży- 
wioł nasz- mieszczański niema jeszcze dość nagromadzonych kapi- 
tałów, by mógł wypełnić wszystkie powstające wśród naszego oby- 
watelstwa wiejskiego szczerby, zamożnych włościan, którzy-by czą- 
stkami upadającą większą własność wykupywali, także nie mamy 
jeszcze zbyt dużo, niejednokrotnie więc daje się uczuwać brak popy- 
tu na ziemię, niejednokrotnie przychodzą zachodni koloniści i wy- 
dzierają łan naszćj ziemi po łanie, dla nas pązeto nabiera kwestya 
ochrony rolnictwa przed nieprzewidzianemi stratami w przyszłości 
ogromnego znaczenia. 

Na nieprzewidziane a wielkie straty byłoby rolnictwo nasze 
mianowicie wtenczas narażonćm, gdyby pieniądz mający kurs praw- 
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ny, ta miara istniejących i powstających zobowiązań, nagle znacznie 
i stale zyskał na wartości, jak to się w nader dotkliwy sposohi po r. 
1873 rolnictwu w cesarstwie 'niemieckiem dało we znaki. A ponie 
waż, obecnie przy dość niskim kursie rubla ziemianom naszym daje — 
się silnie uczuwać potrzeba nowćj pożyczki w Tow. Kred., któraby 
ich uwolniła od nagromadzonych tymczasem na hipotece nie amor- 
tyzujących się, drogich i wypowiedzialnych długów prywatnych, po- 
nieważ powołane władze Tow. Kred. doszły do przekonania, że po- 
trzeba nowego kredytu jest istotną, że trzeba przystąpić do wy- - 
dania nowćj emisyi listów zastawnych, z najgłębszém uznaniem 
przyjąć należy ten fakt, że naczelne władze Tow. Kred., uwzględ- 
niając chwiejność wartości rubla kredytowego, poczęły się namyślać, 
czyby nie należało wartości udzielonych obecnie ziemianom poży- 
czek jaką stalszą miarą ocenić. Widzieliśmy jak szalenie kurs ru- 
bla chwiał się w przeciągu. ostatnich dziesiątków lat, gdzie z 1 tal, = 

spadł na niespełna marek 1,70, i znów się podniósł do m. 2,15; wy- 
sokość długów, ciężar oprocentowania i spłaty były więc tylko no- 
minalnie stałe, istotnie były chwiejne i przypadkowe. Chwiejnym 
może być kurs rubla i w przyszłości, stąd téż koniecznóm jest po- — 
ważne zbadanie sprawy, jaką miarą winniśmy oznaczyć istotną war- 
tość powstających obecnie długoletnich zobowiązań, aby w przy- - 
szłości mie powstały ni dla rolników ni dla wierzycieli niezasłużone 
zyski lub straty bez winy, aby dłużnik właśnie tyle i tylko tyle mu- - 
siał oddać z czasem, ile dziś dostanie. 

Obawa przed przyszłą zwyżką kursu rubla kredytowego, który 
jak wszelki pieniądz papierowy nie jest sam w sobie wartością, lecz - 
tylko jéj przedstawicielem, doprowadziła do postawienia projektu 
oparcia nowych listów zast. ziemskich nie już na rublu papierowym, 
lecz na walucie metalicznćj, złotćj. 

Uznając całą doniosłość argumentów przytoczonych -na popar- 
cie projektu metalików, uznając niepewność i stąd dla przyszłości 
wynikającą groźbę, dzieląc ze zwolennikami metalików obawy co do 
przyszłćj doli naszych ziemian, na sam projekt jednakże zgodzić się 
nie możemy. f 

Przystępując do przedstawienia kilku uwag zastrzedz się musi- 4 
my,że nie jest naszym zamiarem poddanie wyczerpującemu rozbioro- 3 
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wi wszystkich poruszonych w téj sprawie myśli za i przeciw, ale ra- 
czćj podniesienie killsu zasadniczych punktów, i wykazanie co prze- 
dewszystkićm na wzgłędzie mieć należy. 

Zwolennikom metalików chodzi o zastąpienie rubla kredyto- 
wego stalszym miernikiem wartości, i jako taki proponują złoto. 
Kwestyi jednakże nie można stawiać czy złoto, czy papier są stalszą 
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miarą wartości, gdyż tu niemożebną jest nawet wątpliwość i nie 
chodzi tu o teoretyczne wywody, ale należy postawić zagadnie- 
- nie: czy z obecnych stosunków monetarnych całego Swata wnosić na- 
leży, że w przeciągu lat amortyzacyi długów powstałych przy niskim 
kursie naszćj waluty, war/ość rubli kredytowych mniej będzie stałą, niż 
wartość złota. Absolutnie stałą nie będzie z nich żadna, o to więc 
tylko chodzi, abyśmy za miernik powstających zobowiązań to uzna- 
li, co ma względnie większe widoki na stałą wartość w przyszłości. 

Chwiejność zaś kursu rubla kredytowego o tyle może się stać 
dla rolników niebezpieczną, o ile się na zwyżkę zanosi, gdyż naten- 
czas będą rolnicy za swe wytwory mnićj dostawać owćj potrożałćj 
monety, zobowiązania zaś oprocentowywać i spłacać będą musieli 
nominalnie równą jćj sumą, przedstawiającą jednak znacznie wię- 
kszą wartość. Dochód ich zmniejszy się a rozchód na zaspokojenie 
zobowiązań hipotecznych tem uciążliwszym się stanie. Sądząc z obe- 
cnych stosunków i międzynarodowych i wewnętrznych państwa ro- 
syjskiego można przypuszczać, że istotnie kurs rubla papierowego 
pójdzie w górę, że on zdrożeje, a tego właśnie obawiają się, przed- 
tém chcą rolnictwo ochronić zwolennicy metalików. 

Zwyżka ta jednakże nie ma przed sobą zbyt wielkiego pola, 
w żadnym razie nie może ona dojść do 209%, lub 30*/,, podczas gdy 
wartość szlachetnych kruszczów i monety z nich bitćj nie raz większą 
chwiejność wykazywała. Podstawą i granicą wartości rubla kredy- 
towego jest dane przez rząd przyrzeczenie, że on z czasem wykupi 
wydane przez siebie ruble kredytowe metalem, dając za rubla 
17,9961 gramów czyst. srebra, przyrzeczono nawet wykupywać sre- 
brem lub złotem, ale podczas gdy znaną jest zawartość srebra, nie 
wiadomo ile by rząd dał złota za 1 rubla; należy przypuszczać tylko, 
że tyle, ile w danćj chwili można nabyć złota za 17,9961 gr. srebra. 
Rosya nigdy nie oznaczyła stale wartościowego stosunku srebra 
i złota, przynajmnićj nigdzie się o tém żadnćj wzmianki nie znajdu- 
je, Rosya niydy nie przyrzekła wymieniać kruszce podług prawem 
oznaczonego stosunku, jak to Francya przez lat 70 czyniła, wartość 
przeto rubla może się tylko opierać na przyrzeczonćj niegdyś za- 
wartości srebra w rublu, tj, na targowćj cenie 17,9961 gr. srebra. 

W Prusach zawierał dawny talar 16,6[66] gr. cz. sr., obustron- 
na więc zawartość srebra stanowiła niegdyś o wzajemnym stosunku 
rubli i talarów, przyczćm ruble jak długo papier można było w ban- 
ku państwa na srebro wymieniać, więcćj były warte, niż pruski talar 
srebrny, rubel równał się talarowi-—-24 fenigi dawne. Stosunek ten 
musiał jednakże zmienić się na niekorzyść rubla, kiedy przestał być 
kruszcowym lub na kruszec dowolnie zamiennym, a jeszcze więcćj 


174 ATENEUM. MCH 


od chwili, gdy wskutek reformy monetarnćj w Niemczech z r. 1871, 
1873 dawny talar srebrny zrównano de jere. z 3 markami w złocie. 
Choćbyśimy bowiem nawet mieli srebrną a nie papierową walutę, to 
rubel sr. nie byłby już równy dzisiejszym mr. 3,20 w złocie tak jak 
gulden w.a.=?/ tal. nie jest równym 2 m. Obliczenie talara na3 marki 
złote nastąpiło na podstawie stosunku 1 : 15!/,. a stosunek ten daw- 
no już nie istnieje, zmienił się on aż na 1: 20, nawet 1: 21, wykazy- 
wał więc 30—35Y, straty na niekorzyść srebra, a i dziś jeszcze jest ten 
stosunek 1 : 18,6 czyli 200/, straty dla srebra. Tyleż co srebro stracić ` f: 
musiała i srebrna moneta, i ona przeto mierzona złotemi markami 
niemieckiemi o 20% mniejszą wartość wykazywać musi. Pomijając 

nawet zatém obecną walutę papierową, rubel srebrny nie byłby dziś 2 

już wart m. 3,20 złotem, lecz m. 3,20—209%, tj. m. 2,56 złotem, naco 
słusznie zwraca uwagę p. „A. D.“ wswym artykule o tćj kwestyi 
w grudniowym zeszycie „Niwy“ zamieszczonym. Istotnie ruble sre- z 
brne stałyby przeto tylko na m. 2,56, ruble papierowe niewymienne 

na srebro muszą naturalnie stać niżćj, mogły by więc tylko dojść do 
m. 2,30—2,40; od dłuższego czasu stoją one zawsze po nad 2 m., od 

kilku miesięcy stale około m. 2,10, dopóki więc pozostanie u nas 

przymusowa waluta papierowa, dopóty o żadnćj nadzwyczajnćj 

zwyżce kursu i mowy być nie może, kurs może się podnieść najwyźćj 
do jakich m. 2,40 tj. o 10—14%,. 


AWCE 


Większa zmiana kursu, dalsza zwyżka ceny rubla mogła by r 
tylko nastąpić w razie zniesienia przymusowéj waluty papierowéj 
i zaprowadzenia waluty kruszcowéj, a przynajmnićj w obec zupełnie 
pewnych widoków na blizkie przeprowadzenie reformy. Alei w tym. 
razie zwyżka ta byłaby bardzo ograniczoną, gdyż najwyższym kur- 
sem rubla może być obecna cena 17,9961 gramów cz. srebra. A czy 
się zanosi u nas istotnie na rychłe zaprewadzenie waluty kruszcowćj? 
Trudno przesądzać; niektorzy twierdzą, że ogólne jest przeczucie, iż 
się na nią zanosi; pono byłoby lepićj powiedzićć tylko, że rząd i spo- 
łeczeństwo doszło do przekonania, że waluty papierowćj wiecznie 
utrzymać niepodobna, ale czyż uznanie wadliwości dzisiejszych sto- i 
sunków monetarnych jest tém samém co stały zamiar przejścia do 
waluty kruszcowćj? To zaś tylko mogło-by wpłynąć na kurs na- 
szych rubli; przekonania nasze, ani przeczucia nie mają tu żadnego 
znaczenia. 

Nawet przypuszcZając możność rychłego zaprowadzenia walu- 
ty kruszcowćj, nie ma jeszcze powodu obawiać się strat nadzwy- 
czajnych. Można nawet twierdzić, że straty zwyżką kursu rubli kre- 
dytowych wywołane będą mniejsze, niż te, na jakieby nas w danych 
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warunkach przyjęcie złota za miarę naszych zobowiązań mogło 
` narazić. 

Zaprowadzenie waluty kruszcowćj mogło by dwojakim nastą- - 
pić sposobem, albo przez dewaluacyą, albo przez wypuszczenie rubli 
srebrnych, wybitych zgodnie z dawnymi przepisami systemu mone- 
tarnego rosyjskiego, zawierającymi 17,9961 gr. cz., lub rubli złotych 
wybijanych z zawartością złota odpowiadającą podług dzisiejszego 
stosunku 17,9961 gr. srebra. Podczas więc gdy dawnićj, podług sto- 
-sunku 1: 1514, który na podstawie prawa monetarnego unii łaciń- 

skićj ogólnie był uznanym, rubel. miał zawierać 1,161 gr. złota, to 
dzisiaj wskutek podrożenia złota zawierał by o 20%, mnićj. A ponie- 
waż przypuszczać należy, ża na samą wieść o zamiarze podjęcia 
przez Rosyą wypłat złotem, wzrastający gwałtownie popyt na złoto 
jeszcze by je stosunkowo droższćm uczynił, może znów do stosunku 
1:20 doprowadził, jak to już miało miejsce skutkiem samćj reformy 
monetarnćj niemieckićj, przeto nowy rubel złoty zawierał by o dal- 
sze jeszcze 10—15% mnićj złota, niżby był musiał zawierać przed 
kilkunastu laty, wartość jego nie byłaby już przeto równą ani m. 
3.20, ani m. 2,56 ale około m. 2,20—g30. 4 

Nawet więc wrazie gdyby Rosya istotnie przeszła do waluty 
kruszcowćj, nie można się obawiać zbytnićj zwyżki kursu rubla, czyli 
pośrednio znacznego wzrostu wartości i ciężaru zobowiązań zacią - 
gniętych przy dzisiejszym kursie rubli. Rząd rosyjski nigdy nie za- 
mieni dzisiejszych rubli kredytowych na kruszcowe równowarte nie- 
mieckim złotym markom 3,20. Temu się sprzeciwiają dawne prze- 
pisy monetarne rosyjskie i żywotniejsze znacznie od tych interesa 
skarbu państwa i producentów krajowych. Zaprowadzenie waluty 
kruszcowćj bez dewaluacyi mogło by podnieść kurs rubla najwyżćj 
a jakie 15—180/,, a do takiego przeprowadzenia reformy zapewne 
nie przyjdzie, w razie dewaluacyi zaś tylko około 6—100/,. 

Doszedłszy do wyniku, że chwiejność rubla kredytowego nie 
może być zbyt wielką, bo przepisana zawartość srebra stawia nie- 
przekraczalną granicę zwyżce jego ceny, trzeba się przyjrzćć zaga- 
dnieniu, co wnosić należy o przyszłćj stałości ceny złota, gdyby ba- 
wiem złoto mniejszą chwiejność wartości przedstawiało niż ruble 
kredytowe, byłoby pono słusznóm za użyciem złota jako miary na- 
szych zobowiązań przemawiać. Pożądanóćm jest wprawdzie żeby 
wartość kruszców szlachetnych była niezmiengą, ale niestety tak nie 
jest, a że stosunek złota do srebra przez 70 lat naszego wieku utrzy- 
mał się niemal niewzruszenie jak 1:15', to ma świat cały do za- 
wdzięczenia rozumnemu prawodawstwu mónetarnemu Francyi. Fran- 
cya uczyniła ten stosunek prawnym, ona dozwoliła dłużnikom spła- 
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cać zobowiązania bądź złotem, bądź srebrem podług tego stosunku, 
i kasy państwa na żądanie każdego tak kruszce te wymieniały, a do- 
póki ona spełniała to zadanie, tak długo świat cały liczył się z pra- 
wem francuzkićm i jego stosunkiem 1:15'h, tak długo cena złota 
ani srebra wielkim nie mogła ulegać zmianom. Inne zupełnie po- 
wstały stosunki po r. 1873 gdy wskutek zaprowadzenia złotćj waluty 
w Niemczech, Francya zawiesiła na czas nieograniczony wolną wy- 
mianę kruszców, gdy prócz Niemiec Ameryka, Hollandya, Państwa 
Skandynawskie przeszły do złotćój waluty. Wszyscy chcieli się po- - 
zbyć srebra, wszyscy nabyć złoto, ato doprówadziło do znanćj 
chwiejności wartościowego stosunku obu tych kruszców, wywołało 
upadek srebra z 1:152 aż do 1:21. Dopóki nie ma międzynarodo- 
wćj unii bimetalicznćj, dopóki nie ma na świecie miejsca, gdzieby 
się zawsze za pewną stałą ilość srebra oznaczoną ilość złota dostawa- 
ło i na odwrót, póty o stałćj wartości czy to złota czy srebra mowy 
być nie może. Złoto zmieniało swą wartość, zyskało 20—3009 a ty- 
le rubel kredytowy już zyskać nie może. Wobec przeto stosun- 
ków jakie dzisiaj na polu monetarnćm panują, wobec uznanćj ogól- 
nćj niepewności i chwiejności w polityce monetarnćj większości 
państw, nie przedstawia złoto bynajmnićj stalszćj miary wartości niż 
rubel kredytowy. Wszystkie wielkie mocarstwa zajmują stanowi- 
sko wyczekujące, ani Niemcy ani Francya z całą Unią Łacińską, ani 
Ameryka z swym ZB/azd-óiłem, przeciw któremu obecnie tak silnie 
agituje stronnictwo u steru rządów będące, nie wiedzą jaką będą 
miały w przyszłości walutę, nawet w Anglii są zwolennicy reformy 
monetarnćj, nie wiemy co będzie w przyszłości, i stąd nie wiemy téż 
jaką będzie w przyszłości wartość złota, jakim stosunek złota do 
srebra. Ponieważ jednak wartość ta i ten stosunek mogą być w przy- 
szłości na wielką chwiejność narażone, ponieważ złoto—podobnie 
jak już wskutek reformy monetarućj niemieckićj 20—3004 zyskało— 
w razie zniesienia bimetalizmu w Ameryce, w Unii łacińskićj, wyco- 
fania z obiegu dawnych talarów w Niemczech, nie przypuszczając 
nawet jeszcze zaprowadzenia złotćj waluty w Austryi i Rosyi, może 
znów na jakie dalsze 10—20% lub nawet więcćj podrożćć, a gdy z dru- 
gićj strony wartość rubla kredytowego nieznacznie tylko może się 
podnieść: mając przeto przed sobą dwie ewentualności: jednę praw- 
dopodobnćj straty, ale straty minimalnćj, drugą zupełnie nie zdeter- 
minowaną ani co do możebnych strat ani co do zysków—słuszniej- 
szóm jest zatrzymanie miary, która nas w najgorszym razie na nie- 
znaczne tylko może narazić straty, aniżeli obieranie miary, którćj 
przyszłćj wartości nie można przewidzićć. Przecież mienia krajo- 
wego, przyszłćj egzystencyi i zamożności naszych ziemian nieze- 
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chcemy i nie wolno nam puszczać na zawodne fale grubćj spe- 
kulacyi. 

Prócz tego powodu, tkwiącego w obecnćj niepewności stosun- 
ków monetarnych wogóle, uwzględnić należy i stosunki produkcyi 
przyszłćj złota i srebra jak nam ją przedstawiają najnowsze bada a 
naukowe. Świeżo odkryto nader bogate pokłady srebra, a jeże 
mamy uznawać za słuszne to, co geolog wiedeński prof. Süss o przy- - 
szłości złota powiedział, że najbogatsze pokłady złota już są wyczer- 
pane, że już nie należy liczyć na odkrycie nowych bogatych min 
złota, cóż więc się ma stać z jego wartością wobec zmniejszonćj 
podaży a coraz to rosnącego popytu na złoto? Jakże ma się utrzy- 
mać dawny lub nawet dzisiejszy stosunek wartościowy złota i sre- 
bra w obec rosnącćj produkcyi srebra a zmniejszającćj się nieu- 
stannie złota, wobec przeprowadzanćj w wielu krajach demonety- 
zacyi srebra, zamknięcia swobodnćj wymiany w banku francuskim, 
użycia w licznych państwach wyłącznie złota jako materyału mo- 
nety? To wszystko musi na zwyżkę wartości złota wywrzeć wpływ 
stanowczy. A cóżby się stało z naszćm Tow.Kred. Ziemskiem i z na- 
szém rolnictwem, gdyby złoto, które mamy użyć za miarę naszych 
długów, ze wszystkich powyższych powodów, podskoczyło w cenie 
o jakie 30%? A czyż zwyżka ta, tak dla nas groźna, nie jest mo- 
żliwą? 

Gdyby jeszcze można przypuszczać, że prócz naszego Towa- 
rzystwa Kred. Ziemskiego nikt więcćj nie zechce w ciągu najbliż- 
szych lat użyć złota za środek swych wypłat, za miarę swych zobo- 
wiązań, że ani żadne państwo złotćj waluty nie zaprowadzi, ani 
żadne inne Towarzystwo listów na złoto brzmiących nie wyda, je- 
dnóm słowem, gdyby można przypuszczać, że nie wzrośnie popyt 
na złoto, że ono nie podrożeje, natenczas można by dążyć do uży- 
cia złota za podstawę taksy Towarzystwa Kredytowego i emitowa- 
nych listów, bo w tym razie nie byłby prawdopodobnym wzrost war- 
tości złota, wzrost ciężaru przyjętych zobowiązań. Natomiast prze- 
mawianie za metalikami, poparte przypuszczeniem i „nadzieją“, że 
iinne Tow. Kredytowe a może i państwa przejdą niebawem do 
złotćj waluty, zwraca się przeciw zwolennikom metalików. W la. 
tach 187: i 1873 niemieccy zwolennicy złota przemawiali za złotą 
walutą, podnosili cywilizacyjną i ekonomiczną potrzebę jéj zapro- 
wadzenia, bo za przykładem Niemiec cały$ świat miał przejść. do 
nićj. W kilka lat późnićj po dotkliwych stratach, spodowanych jćj 
zaprowadzeniem, bronili utrzymania złotćj waluty, twierdząc, że po 
gorzkićm doświadczeniu Niemiec żadne już inne państwo nie zechce 
złotćj waluty zaprowadzać, że nie wzrośnie już popyt na złoto, że 
T. L Z. I. r. 1885. 12 
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ono już nie podrożeje. Raz chciano złotćj waluty, bo wszyscy ja 
przyjmą, drugi raz broniono jéj, bo nikt już jéj nie przyjmie. Nie 
wiemy, czy można w tćj zmienności zdania podejrzówać finansistów 
niemieckich o-złą wiarę, ale fakt ten wiele daje do myślenia. Bo 
jeżeli kogo to nas z pewnością nie stać na to, byśmy obcych swóm 
gorzkićm doświadczeniem zbogacali. 

Niebawem ma się zebrać w Paryżu międzynarodowa konferen- 
cya monetarna, którćj decyzye mogłyby ogromnie na wartość złota 
isrebra oddziałać. Konferencya ta może się przyczyni do wyja- 
śnienia stosunków, może się p'zyczyni choć-by tyiko na pewien 
cząs do utrwalenia wartości drogich kruszców. A jeżeli wśród in- 
nych, znacznie od nas bogatszych społeczeństw, postanowienie ja- 
kićjś reformy za niefortunne uważają, jeżeli ani bogata Francya, ani 
potężne Niemcy z obawy przed nieprzewidzianemi, a możliwie bar- 
dzo znacznemi stratami w przyszłości, nie decydują się porzucić tym- 
czasowości i regulować ostatecznie stosunki monetarne, o ile mnićj 
myśmy się powinni zrywać na przedsiębranie stanowczych kroków, 
my, których, jeden taki niefortunny krok, w stanie jest doprowadzić 
do zupełnego bankructwa. A więci my czekajmy, nie uznawajmy 
złota za miarę naszych zobowiązań, dopóki o przyszłćj jego warto- 
ści nie będzie można coś stalszego powiedzićć, dopóki jéj wzrostowi 
nie będą postawione jakieś trwałe granice. Skoro zaś możebną, na- 
wet prawdopodobną, jest większa zwyżka wartości złota niż rubli, 
uważać należy projekt metalików w obecnych stosunkach za zupeł- 
nie nieodpowiedni. 

Ale nawet gdyby nie była ograniczoną zwyżka rubla w przy- 
szłości, należało-by się bardzo sumiennie zastanowić, czy mimo to 
my o zaprowadzeniu metalików myślćć możemy. Zkąd bowiem do- 
stalibyśmy złota, potrzebnego na oprocentowanie tych listów i spła- 
tę wylosowanych? Czyż wytwory nasze znajdują zbyt łatwy i ko- 
rzystny w krajach złotem płacących? czy cena brana za granicą za 
produkta wywożone zawsze opłaca koszta ich produkcyi? Czy 
wywóz nasz przewyższa tak znacznie przywóz, żebyśmy po- 
trzebne na oprocentowanie złoto mieli zawsze pod ręką? Niestety 
tak nie jest. Złoto musielibyśmy przeto co pół roku kupować za 
gotówkę na zagranicznych targach, i już przez to samo, wskutek pe- 
ryodycznie zwiększającego się popytu, drogo za nie płacić, drożćj 
niżby kurs jego stał w innych terminach roku. Rubel kredytowy, 
którym byśmy w ciągu roku wszelkie robili obroty, tracił-by pe- 
ryodycznie, tj. w terminach opłaty procentów Towarzystwa Kredy- 
towego, na wartości, więcćj musielibyśmy dawać rubli za złoto, niż- 
by nam w ciągu roku za nasze wytwory dawano, co by i ziemian 
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i Towarzystwo Kredytowe na niechybne straty naraziło. Straty te 
nie były-by tak drobnemi, jak się zdają przypuszczać zwolennicy 
metalików. Posiadającym złoto i uprawnionym do otrzymania złota, 
zależałoby na wysokićj jego cenie, a ponieważ pierwsi by go nie 
potrzebowali sprzedawać, ziemianie zaś by je kupować musieli, żą- 
dano by za złoto ceny wysokićj, a ziemianie i Towarzystwo Kredy- 
towe chcąc nie chcąc musieli-by złoto po podyktowanćj cenie na- 
bywać i drogo opłacać swe zobowiązania. 

Cóż zresztą znaczy kupowanie czegoś za gotówkę, gdy tój go- 
tówki nie mamy za wytwory naszćj-pracy? Skoro-by nam dochody 
nie starczyły na pokrycie koniecznych wydatków— a takiemi są po- 
no procenta hipoteczne, szedł-by na opłatę procentów nasz kapitał; 
w miarę trudniejszćj ich opłaty, w miarę podrożenia złota, wzrastały- 
by gwałtownie zaciągane na pokrycie zaległych i bieżących pro- 
centów dalsze długi hipoteczne, dopóki by pod ich brzemieniem nie 
przyszło do upadku. Im więcćj tych dawnych i nowych zobowią- 
zań zapisano-by na rzecz zagranicy, a nie na rzecz ludzi z naszego 
społeczeństwa, tćm smutniejszćm by to było dla nas. Dla tego tóż 
dziwić się musimy objawionemu zakłopataniu, z powodu, iż zagra- 
nica teraz mnićj naszych listów zastawnych posiada niż dawnićj, 
tylko '/, a nie ?, całćj sumy jak dawnićj, fakt ten, naszym zdaniem, 
za dodatni objaw uważać należy. Dobrem jest ściąganie tanich ka- 
pitałów z za granicy, jeżeli ich używamy produkcyjnie, w rolnictwie 
zatćm na gospodarcze nakłady i melioracye, ale nie na spłatę daw- 
nych długów, bo czyż można za korzystne uważać, że zagranica na- 
bywa prawa do naszćj ziemi? Nabywanie wierzytelności hypotecz- 
nych, ekonomicznie biorąc, nie jest niczém inném jak nabyciem wła- 
sności, z pozostawieniem tytułu dziedzica, pracy, kłopotów i ryzyka 
dawnemu właścicielowi, czyli jest nabyciem własności pod najko- 
rzystniejszemi warunkami. Dla jednostek może wypadnie korzyst- 
nićj, choć i to jest arcy-problematycznóm, sprzedać otrzymane listy 
zastawne na jakićj zagranicznćj giełdzie, zagranicy ustąpić część 
swćj własności, ale czyż to jest i być może dla społeczeństwa ko- 
rzystnóm? 

Zwolennicy metalików chcieli-by zapewnić biorącym pożyczkę 
ziemianom jak najkorzystniejsze sprzedawanie listów, i przypusz- 
czają, że właśnie listy na złocie oparte będzie zagranica nabywała 
al pari, a może nawet wyżćj fast. Ale n? czómże opierają się te 
nadzieje? Zwolenników złota nie zadawalnia kurs naszych listów 
ziemskich, ale czyż on jest tak niedostatecznym? Porównajmy tylko. 

Z wszystkich listów zastawnych rosyjskich niebrzmiących na 
metal, jedyne tylko moskiewskie stoją trochę wyżćj niż nasze pol- 
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skie listy zastawne ziemskie; na zbyt niski kurs nie możemy narze- 
kać, chociaż-by dla tego, że w razie emisyi metalików on by nie był 
lepszym, czego się spodziewają, trudno wiedzićć na jakićj podsta- 
wie, zwolennicy metalików. 


Oparte na złocie listy zastawne wzajemnego kredytu ziemskie- 
go rosyjskiego, dające premią 25% w razie wylosowania, stoją mimo 
to tylko 140—143 rubli kredytowych za 100 metalicznych, Berlin no- 
tuje za nie 94—96 r. met. (równych, podług przyjętego na giełdzie 
zwyczaju 3,20 mr. złotem), nasze przeto listy ziemskie stoją stosun= 
kowo lepićj, bo i piąta serya stoi około 94. 


Ale przypuściwszy nawet, że kapitaliści darzyli-by metaliki 
przez nasze Towarzystwa Kredytowe Ziemskie emitowane większćm 
zaufaniem, to kurs naszych listów metalicznych może-by wyżćj stał 
niż metaliki rosyjskie, w każdym razie o przejściu równi marzyć nie 
można. Pamiętajmy, że ze wszystkich metalików rosyjskich, jedy- 
na tylko 6% renta złota z r. 1883 stoi nad far 108—111 za 100, ale 
renta ta daje 6%. czego my dawać nie chcemy, 5% renta Włoska, 
ata pono nie mniejsze wzbudza zaufanie niż nasze listy zastawne; 
stoi tylko 97—98, na czćm więc opierają się nadzieje, że nasze me- 
taliki będą stać nad fart, ze roln cy otrzymane listy z mniejszą stra- 
tą będą mogli spieniężać, niż dzisiaj? A teraźniejsze na rublu kre- 
dytowym oparte listy podniosą się zapewne niebawem z chwiłowćj 
obniżki, wywołanćj nową emisyą i naszćm nieustanném narzeka- 
niem, że ziemia nic nie przynosi, co nie może korzystnie wpływać 
na kurs listów ziemskich; one się podniosą, byle Towarzystwo Kre- 
dytowe Ziemskie nie przedsiębrało niepewnych operacyj, niepew- 
nych w rodzaju wypuszczania listów zastawnych dwóch gatunków, 
byle nie nastąpił rozdział, czy rezerwowego funduszu, czy nawet 
Towarzystwa samego, bo to by znosiło podstawę istnienia i znacze- 
nia Towarzystwa, znosiło-by solidarność, co by dotkliwie wstrząsnę- 
ło zaufaniem do Tow. i kursem jego listów. 


Nie łudźmy się przeto nieuzasadnionemi nadziejami. Zagranica 
nie da nam więcćj. niż od nas ma z czasem otrzymać; ona jak wszy- 
scy ludzie ma swe interesa przedewszystkićm na oku, ona ocenia 
każdą operacyą, wedle tego, czy ona jćj zysk, czy stratę przyniesie. 
Gdzie chodzi o interesa ekonomiczne tam panuje egoizm, tam nie 
można się dobrćj rady o$ drugiego spodziewać, tam nie ma co liczyć 
na altruizm. Zagranica o naszćm podniesieniu ekonomicznóm, o ul- 
żeniu nam nie myśli, ona tylko dla siebie chce zysku, nie słuchajmy 
jéj rady, nie dajmy się zwieść jéj obiecankom. Ona nam nie zrobi 
podarków, i my jćj podarków nie róbmy. 
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Co do taksy dwa względy trzeba mieć na uwadze. Zadaniem 
Towarzystwa jest uwolnienie ziemian od drogich, wypowiedzialnych 
inieamortyzujących się hipotecznych długów prywatnych, dostar- 
czanie rolnictwu potrzebnego nakładowego i, jak dziś rzeczy stoją, 
zakładowego kapitału, obok tego zaś musi ono zważać na swe wła- 
sne bezpieczeństwo. Granica taksy nie powinna być za niską, bo by 
Towarzystwo nie spełniło swego zadania, nie za wysoką bo by na- 

_ razilo swe bezpieczeństwo. Za podstawę taksy należało-by uznać 
zredukowany na ruble srebrne, równe m. 2,56, przeciętny czysty do- 
chód taksowanćj wsi, skapitalizowany podług opłacanego od dłu- 
gów hipotecznych procentu. Przypuściwszy 6% jako normę, nale- 
żało-by zredukowany na ruble srebrne czysty dochód pomnożyć 
przez 16,60.. co by nam dało wartość wsi w kapitale, a według tego 
normowała-by się wysokość udzielonćj pożyczki. Kwestya taksy 
jest bezwątpienia nader ważną, tak ze względu na interesa rolników 
jak na bezpieczeństwo Towarzystwa. 

Kończąc na tém uwagi, spowodowane projektem emisyi meta- 
lików, dochodzimy do rezultatu, że: 

1) kurs rubli kredytowych nie może uledz żadnćj nadzwyczaj: 
nćj zwyżce, gdyż stoi temu na przeszkodzie dawnićj przepisana za- 
wartość srebra w rublu, na wielkie straty on nas narazić nie może; 

2) kurs złota, w obec niewyjaśnionych stosunków monetarnych, 
panującćj ogólnie tymczasowości, może bardzo znacznym uledz 
zmianom i ogromne straty wywołać; 

3 3) skupowanie złota na opłatę procentów naraziło-by ziemian 
i Towarzystwo Kredytowe Ziemskie peryodycznie na straty; 

4) kurs metalików nie przedstawiał-by prawie żadnych korzy- 
ści dla zaciągających pożyczkę, i dla tego nie można się zgodzić na 
projekt użycia w obecnych stosunkach złota za podstawę listów 
ziemskich i miarę zobowiązań, ciążących na naszćj ziemi. 


Dr. Józef Milewski. 


ROZBIORY, SPRAWOZDANIA 
I WRAŻENIA LITERACKIE. 


Prof. Dr. Anatol Lewicki. Zarys history: Polski i krajów ruskich s nią polą- 

czonych, Książka do użytku w klasach wyższych szkół Średnich i w semi- 

naryach nauczycielskich przez wysoką c. k. Radę szkolną krajową rozpo- 

rządzeniem z dnia 3 września r. 1884 do 1. 10245 aprobowana. Kraków, 
nakład autora, 1884, 8 -a str. 323. 


Podręcznik p. Lewickiego tém się zaszczytnie od innych tego 
rodzaju książek, jak np. Tatomira lub Przyborowskiego, wyróżnia, 
że mało zawiera faktów, podanych błędnie i że uwzględnia wyniki 
badań najnowszych. Jestto niezaprzeczona Zarys strona dodatnia; 
czy jednak całość wykładu odpowiada wymaganiom obecnego sta- 
nowiska nauki historycznćj, czy zadość czyni potrzebie szkoły? 

Bez względu na gatunkową zawartość, książka szkolna powin- 
na się przedewszystkićm odznaczać odpowiednim układem treści, od 
niego bowiem łatwość objęcia i poznania przedmiotu zależy. Mni 
szą stanowią w podręczniku wadę usterki faktyczne, niż ułomność 
konstrukcyi, pierwsze bowiem pod kierunkiem nauczyciela łatwo 
uczeń poprawi, gdy drugićj żadna nie usunie korekta. Trzymali się 
dotychczasowi autorowie fatalnego pod każdym względem sposobu 
przedstawiania pojedyńczych faktów według ich chronologicznego 
następstwa,—po kronikarsku traktuje przedmiot i p. Lewicki. Układ 
np. panowania Bolesława Krzywoustego jest taki: 1) podbicie Pomo- 
rzą 1102—-1log; 2) wojny z cesarstwem; 3) z czechami; 4) sprawy 
ruskie; 5) podbicie kraju zaodrzańskiego; 6) wojna o następstwo 
w Węgrzech. Widzimy, Æ opowieść o Pomorzu przerwał autor na 
roku 1109 i powrócił do nićj dopiero po przedstawieniu wojen z Hen- 
rykiem V, czechami i rusinami; tłómacząc przyczynę wojny z niem- 
cami, potrącił o stosunek Polski do Węgier, nie wyczerpał go jednak 
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i po raz wtóry rozprawia o nim na końcu. Ten rodzaj układu trudno 
nawet usprawiedliwić chronologią, wiadomo bowiem, że rok 1100 
nie zamyka skończonego cyklu wojen pomorskich i nie rozpoczyna 
nowego z Niemcami, zatargi zaś z czechami były wcześniejsze od 
wyprawy cesarza. Wadliwość układu jaskrawićj się jeszcze przed- 
stawia w czasach następnych. Panowanie Władysława Jagiełły na 
takie rozpada się działy: 1) chrzest Litwy, 2) odzyskanie Rusi Czer- 
wonćj; 3) wichrzenia Witołda; 4) Bitwa nad Worskłą; 5) śmierć Ja- 
dwigi i wznowienie akademii; 6) wielka wojna; 7) unja horodelska; 
8) wtóra wojna z zakonem; 9) stosunek Polskii Litwy do husytów, 
10) zjazd w Łucku; 11) bunt Świdrygielły i trzecia wojna z Zako- 
nem; 12) stosunki wewnętrzne. Rozbił więc autor opowiadanie o sto- 
sunkach Polski z Krzyżakami na trzy epizody odrębne i umieścił po- 
między niemi sprawy natury innćj; pomiędzy bitwą nad Worskłą 
a wielką wojną ulokował Jadwigę i akademią krakowską, jakby 
śmierć królowćj i założenie insytucyi naukowćj było w związku z Ta- 
tarami lub z rozprawą grunwaldzką. Rozumiemy: że stworzenie 
układu, opartego na przyczynowym związku faktów, jest rzeczą tru- 
dną, zwłaszcza przy zbiegu tak licznych i skomplikowanych zda- 
rzeń, jak np. z czasów Władysława Jagiełły; nie widzimy jednak, że- 
by p. Lewicki usiłował cokolwiek zrobić w tym względzie. Przecież 
statuty nieszawskie z r. 1454 w ścisłym są związku z wojną o Pomo- 
rze, zrobił z nich jednak autor ustęp oddzielny i odgrodził go od 
Krzyżaków sprawami Mazowsza! Na trzy luźne epizody rozbił woj- 
nę z Moskwą za Zygmunta I, na dwa stosunki ze Szwedami za Zy- 
gmunta III; łatwe do prostego i jasnego układu panowanie Jana Ka- 
zimierza zagmatwał, Wszakże projekt elekcyi za życia króla i ro- 
kosz Lubomirskiego wygodnie można było umieścić po ugodzie cu- 
dnowskićj, a przed traktatem andruszowskim, boć zamęt wewnętrz- 
ny rezultaty zwycięstwa osłabił i na niefortunne zakończenie wojny 
wpływ wywarł, Złe grupowanie szczegółów wywołuje powtarzania 
ichaos. Chrzest Rościsława i wzmianka o apostołach słowiańskich 
(str. 18) wyprzedza wykład o ich pochodzeniu i czynach (24); na str. 
20 znajdujemy artykuł o pierwszćm historycznćm wystąpieniu Polski 
i Mieszka, na 27 podania bajeczne, a na 30 o Mieszku znowu. 
Wzmiankę o humanizmie spotykamy na str. 148, a wytłómaczenie 
jego o kilkanaście kart dalćj (173). Wiadomość o reformacyi pod 
Zygmuntem I (169), przyczyny jćj dopiero pod Zygmuntem Augu- 
stem, a wykład znowu przerwany (178, 18%). Niektóre szczegóły ni 
przypiął ni przyłatał do innych. Po rocznikarsku luźną autor przy 
Władysławie Hermanie umieścił wzmiankę o żydach (47), toż samo 
zrobił z palatynem Skarbimierzem (50), z odkryciem pokładów soli 
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w Bochni (85), z Warszawą, jako rezydencyą królewską (235)itp. 
Oddzielnie stara się autor przedstawić przy każdćm niemal panowa- 
niu „stosunki wewnętrzne,*—zamiastjednak wszystkie w zatytułowa- 
nym umieścić dziale, plącze je ze sprawami polityki zewnętrznćj 
„Stosunki wewnętrzne* za Władysława Jagiełły znajdujemy na str. 
181 i dalszych, chociaż na kartach poprzednich mamy chrzest Litwy, 
odnowienie akademii krakowskićj, unię horodelską, sprawę husycką, 
bunt Świdrygiełły. Trudno dociec, co p. Lewicki przez stosunki 
wewnętrzne rozumie. Wiemy napewno, że zalicza do nich żony 
królewskie (140),—nie wszystkie jednak, Jadwiga bowiem figuruje 
śród stosunków zewnętrznych (179)—może dla tego, że z mężem ży- 
ła w niezgodzie. Są „stosunki wewnętrzne* i za Zygmunta III (228), 
nie zaliczono jednak do nich ruchów kozackich, unii brzeskićj, ani 
nawet rokoszu. 

Ganimy w podręczniku p. Lewickiego układ, wątpliwości ma- 
my pod względem zawartćj w nim treści. Autor uwzględnia genezę 
i rozwój stosunków społecznych Polski,—nie decyduje się jednak na 
pogląd stanowczy, rzecz wyłożoną wątpliwościami osłabia. Przyta- 
cza np. w sprawie powstania państwa polskiego teoryą najazdu, lecz 
nasuwa i prawdopodobieństwo podboju szczepów lechickich przez 
Polan (30); twierdzi, że w Polsce pierwotnćj „znika dawna równość 
wszystkich“ (28), a w innćm miejscu, że szlachta i rycerstwo sze- 
regowe „niemiało jeszcze żadnćj wyłączności“ (29). Nie jesteśmy 
przeciwni przedstawieniu panujących w danym przedmiocie hipo- 
tez, nie piszemy się jednak na zbytnią kontrawersyi obfitość, w pod- 
ręczniku bowiem pierwiastek dogmatyczny powinien przeważać. 
Zresztą, organizacya państwa i rozwój stosunków wewnętrznych tra- 
ktuje autor pobieżnie, to co przedstawił w tym względzie, nie wy- 
starcza ani do wytłómaczenia zmian w losach państwa, ani do wyro- 
bienia pojęcia o umysłach i moralnych studyach w życiu narodu. 

Umieszczony na wstępie Zarysz przegląd geograficzny ziem 
dawnćj Polski żadnego zgoła ani na ukształtowanie się państwa, ani 
na etniczne właściwości zamieszkałych w nićm ludów nie rzuca 
światła. Ognanicza się autor na wyliczeniu gór, równin i rzek, jak- 
by dla zrozumienia losów danego obszaru i wpływu jego na ludzi 
wystarczała goła wiadomość o Rubanie, Tyrasie, Viadrusie lub o pię- 
trzących się Tatrach. Rozprawia autor o dwóch cywilizacyach, 
a działaniu ich wpływ wielki na słowiańszczyznę przyznaje (25), nie 
objaśnia przecież, jaka Zasadnicza pomiędzy hiemi zachodziła róż- 
nica; skwapliwie wymienia nazwiska różnych pisarzów i dzieła ich,— 
niewiele to jednak naucza, skoro nie scharakteryzował panujących 
umysłowych kierunków. Znać téż w pracy p. Lewickiego pośpiech, 
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który dokładności tui owdzie zaszkodził. Na str. 55 powiada, że 
duchowieństwo w Polsce pierwotnśj „stało na równi ze szlachtą“; 
"na stronie 86, że wójt i sołtys- w XIII wieku zajmowali „stanowisko 
równe szlacheckiemu*, na stronie zaś 29 przyznaje, że „stanowi- 
sko szląchty i szeregowego rycerstwa nie da się dotąd dokładnie 
określić“. Jakaż więc była pozycya duchowieństwa? jaka była soł- 
tysa i wójta w XIII wieku, kiedy o stanowisku szlachty nic p. Lewi- 
cki przed tćm nie wyrzekł? Mówi o tym przedmiocie na kartach na- 
stępnych (80), lecz zawile i ciemno. Zna szlachtę i rycerstwo, nie 
wyjaśnia przecież, jaka pomiędzy temi grupami prawna zachodziła 
różnica,—„zdaje się“ tylko autorowi, że znaczniejsi ze szlachty wy- 
jednywali sobie u panujących pewne od ciężarów zwolnienia. Wąt- 
pliwości budzi i sprawa chłopów. Objaśnia na str. 88, że prawo nie- 
mieckie wpłynęło „na polepszenie stanowiska społecznego włościan 
polskich, którzy z niewolnych, do gleby przywiązanych chłopów, 
stawali się po części wolnemi kmieciami...* Co znaczy fo części— 
odgadnąć trudno; zresztą z powyższego dopiero ustępu dowiaduje- 
my się o przywiązaniu chłopa do gleby, przy ustroju bowiem Polski 
pierwotnćj wiadomości o ich położeniu nie mamy. Powiedział wpraw- 
dzie p. Lewicki, że „książe jest panem wszelkićj niezajętćj przez 
prywatnych ziemi, tudzież ludzi, których przenosi z miejsca na miej 

sce, wywyższa lub strąca“ (29), — ustęp ten jednak niczego pozy- 
tywnego nie uczy. Io dalszych losach chłopstwa dowiedzićć się 
trudno. Ze statutu piotrkowskiego z r. 1496 podał autor ogólnik: 
„ograniczono prawo włościan przenoszenia się z miejsca na miejsce* 
(160); ze szkodą dla zrozumienia stanowiska chłopów królewskich 
nie wykazał atrybucyi referendarzy. „Odbierali — powiada — skargi 
i prośby, przekładali i objaśniali je królowi* (195), lecz od kogo, na 
kogo? Nie zgadza się z prawdą, żeby trybunał litewski odbywał się 
„kolejno w Wilnie i Grodnie* (215), skoro zasiadał w Wilnie, Nowo 

gródku i Mińsku, a do Grodna przeniesiony został dopiero za Stani. 
sława Augusta; błędnie autor informuje, że sądy sejmowe odbywał 
król „wspólnie z senatorami* (197), zasiadali bowiem na nich i wy- 
znaczeni przez marszałka posłowie; dla wzmocnienia tezy, że jezuici 
stali za czasów Batorego „na gruncie narodowym* (214), warto było 
podać motywa. Lepićj jest, zdaniem naszćm, sprawy podrzędniejsze 
pominąć, niż je potrącać pobieżnie. Wzmiankuje autor przy Janie 
II o „głośnćj kłótni wszechwładnych w tymgzasie na Litwie Sapie- 
hów z biskupem wileńskim Brzostowskim* (265) i żadnych nie daje 
wyjaśnień; wspomniał o instygatorze (216),a atrybucyi jego nie wska- 
zał. Większa w wykładzie dokładność znaczniejszy-by przyniosła 
pożytek, niż wiadomość, że Łokietek pochowany został po prawej 
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stronie ołtarza, a Kazimierz Wielki po lewćj (101, 116), niż moc nie- 
słychana nazwisk i dat, z których i autorowie nie zawsze by potrafili 
wytrzymać egzamin. Na brak jasności wpływa i niepoprawność ję- 
zyka. Nie zmieniają treści takie językowe herezye, jak: „Musząc 
na razie ustąpić, Bolesław...* (34); „wojny... ograniczone na wzajem- 
ne napady i odwety* (46); „umiał nakłonić do złożenia mu hołdu 
za Pomorze* (53, także 55); „przyrzekł jawić się na sejm... do zgody 
z bratem“ (57); „postąpili w dostojność senatorską* (194),—lecz ustęp 
„w końcu oddał mu (Przemysławowi) Mestwin jeszcze za życia zam- 
ki pomorskie, kazał mu hołd złożyć (kto komu?) i podpisywać się 
dziedzicem Pomorza* (94) — w nieobznajmionych z dziejami wątpli- 
wości budzić może poważne. 

Panowania Stanisława Augusta dla niezrozumiałych dla nas po- 
wodów dotknął autor bardzo pobieżnie; trudno również odgadnąć, 
dla czego, zaznaczywszy zmiany terytoryalne po r. 1795, dzieje po- 
rozbiorowe pominął. Wyłożył za to historyą Galicyi pod panowa- 
niem austryackićm, obszerny poświęcił rozdział rządom „miłościwie“ 
panującego cesarza Franciszka Józefa, który nie należy jeszcze do 
dziejów. Nie rozbieramy po macoszemu traktowanych czasów. Sta- 
nisława Augusta, nie robimy autorowi zarzutu, że historyą księstwa 
warszawskiego i królestwa kongresowego opuścił. Przypuszczamy, 
że wiek XVIII i XIX zamknąć musiał w ramach, zakreślonych przez 
władzę, że nie mógł przedstawić tego, co na pilną w szkole zasłu- 
guje uprawę. Podręcznik p. Lewickiego, jako zastosowany do wy- 
magań miejscowych, służyć może tylko ku nauce młodzieży galicyj- 
skićj i... pożytkowi Austryi. Bodaj-by na rzetelny młodzieży pol- 
skićj wyszedł pożytek, a autorowi na chwałę. 

Wi. Smoleński. 


= Światełko. Ksrążka dla dzieci, napisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich (Warsz. 1885, str. 274). Dzięki pomysłowi „Spółki 
Nakładowćj Warszawskićj*, złożonćj, jak wiadomo z literatów, otrzy- 
maliśmy książkę dla dzieci, na utworzenie którćj złożyło się 29 autorów 
i autorek polskich, mnićj lub więcćj znanych w piśmiennictwie na- 
szćm. Wobec przeważnćj liczby przekładów, w jakie literatura dla 
dzieci zaopatrywana była i jest do dziś dnia, sam już fakt ogłoszenia 
pracy oryginalnie napisanćj przez Polaków dla dzieci polskich, 
z uwzglednieniem ich skłonności, temperamentu i potrzeb zasługi- 
wał-by na baczną uwagę. Tćm bardzićj zwrócić-by nań rodzice po- 
winni pilniejsze oko, że rzeczy zawarte w książce są istotnie dobrze, 
starannie i z talentem przedstawione. W dziale powieściowym wy- 
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borny jest obrazek Maryi Konopnickićj, otóm jak się dzieci bawiły, 
pełne uczucia i rozumnych myśli opowiadania Orzeszkowćj, Kościał- 
kowskiej, Marrenowćj, piękne i zręczne zobrazowanie okropności 
wojen Świętochowskiego; trafne pod względem morału opowiadania, 
Bełcikowskiego, Chlebowskiego, Lubowskiego, Móyeta, Sulimier- 
skiego. W dziele pouczającym w sposób nader popularny odznaczają 
się artykuły Kramsztyka (zwłaszcza: „jak Kalina wodę piję), Rej- 
chmana, Potockiego, Rozmysłowskiego. Do głębszych zagadnień 
psychologicznych przysposabia artykuł Wł. Dawida, p. n. „Cudowny 
Zegar*. Z postaciami dziejowemi zapoznaje Dickstein, mówiąc o Ko- 
perniku i jego teoryi, Smoleński o przyjaciołach dzieci (Boduenie, 
Falkowskim, Jachowiczu). Wogólności książkę tę możemy sumien- 
nie polecić na podarek noworoczny dla dzieci od lat 8 do 10. 


= Marya Malczeskiego w świetle nowój krytyki. Waørsač dr. 
Stefan Gramlewicz (w Dodatku miesięcznym do „Przeglądu Tygod: 
niowego* za wrzesień 1884, str. 137—166). O wpływie Byrona na 
Malczeskiego mówiono dotychczas ogólnikowo tylko, wskazując 
melancholią i pesymizm, jako cechy, które w poemacie naszego 
poety przybrały kształty, świadczące o duchowym jego związku 
z lordem Jerzym. Dopiero obęcpie p. Gramlewicz, wychowaniec uni- 
wersytetu niemieckiego, zabrał się metodycznie do wystawienia 
szczegółowo śladów poezyi Byrońskićj u autora „Maryi“. Praca je- 
go, co do konstrukcyi i stylu, jest słaba, ale ma tę niepospolitą za- 
letę, iż zawiera spostrzeżenia nowe, owoc badań sumiennych i gruń 
townych. Pomysły zasadnicze w „Maryi* przypominają silnie, we- 
dług p. Gramlewicza, pomysły, zawarte w „Korsarzu* i „Larze“, Jak 
w „Korsarzu* Konrad, wybierając się na wyprawę, przed wyrusze 
niem w pole przychodzi się żegnać ze swoją piękną i ukochaną Me- 
dorą, tak téż samo czyni Wacław. Jak Medora znalazła śmierć 
w wodzie podczas nieobecności swego kochanka, tak tóż ginie Ma- 
rya, ztą tylko różnicą, iż niedobrowolnie. Jak w „Larze* magnat 
pozbywa się swego nieprzyjaciela przez utopienie; tak tóż robi Wo- 
jewoda. Jak w „Larze“ fakt utopienia nie jest przedstawiony, ale 
mówi o nim wieśniak; tak tóż i w „Maryi* o utopieniu opowiada pa- 
cholę. Tajemnicze prowadzenie całego opowiadania znajdujemy za 
równo w „Maryi“ jak i w „Larze“. Podobieństwa atoli tu wymie- 
nione. luboistotnie mogą naszdziwić, nie upowągniały by jednak jesz- 
cze do stanowczego twierdzenia, iż Malczeski świadomie brał po 
mysły z poematów Byrona. Są wszelako podobieństwa bliższe, doty- 
kalniejsze, które nie pozostawiają wątpliwości, iż Malczeski tak był 
oczytany w Byronie, że nawet wyrażenia jego, może nawet mimo 
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woli—są rażąco do Byrońskich podobne. Wiadomo, jak w „Maryi* po- 
nury Wojewoda „w bocznóm skrzydle obszernćj budowy,“ dokąd 
„nikt nie zawołany wnijść się nie poważy* całą noc spędza bezsen- 
nie i nad ranem „jeszcze stuk chodu słychać lub ciężkie westchnie- 
nia.“ Wiadomo tóż jak w innćj sali „twarze ostre, malowane, przod- 
ków, w długim szeregu zebranych na ścianę, zdały się iskrzyć nieraz 
martwemi oczami.“ Otóż tak samo i Lara: „często w nagłóm unie- 
sieniu usuwał się na wiele dni od wszelkiego pożycia z ludźmi. Wte- 
dy, jak opowiadali rzadko wzywani słudzy,słychać było późno w noc 
jego szybkie kroki w ciemnćj galeryi, gdzie jego przodkowie ponu- 
ro spoglądali z prostych, lecz starożytnych obrazów, pozawiesza- 
nych wkoło na ścianach.* Słowa któremi Marya wyznaje Wacławowi 
swą miłość, są odbiciem i odgłosem tego, co w „Narzeczonćj z Aby- 
dos“ mówi Zulejka do Selima. Nawet krótkie wyrażenia rażąco 
przypominają słowa Byrona: „Targa kłaczastą brodę*— Ze źore his 
beard (Korsarz II, ust. 4). „Krótko już trwała walka*—,SZozć was the 
conflict (Lara, II, ust. 11). „Śpiewa mu głośno wicher*— Zoud sung 
¿he wind above (Korsarz, II, ust. 7). „Twarz ukrył w obie ręce i płakał 
jak dziecię, lecz niedługo.“ Plakał jak dziecię, nikt jego łez nie wi- 
dział... i nie płynęły one długo (Kors. III, ust. 22). „I boli go tylko 
życie, a kwiat jego zginął *—Życie go tylko, że je ustrzegł, boli (Kor- 
sarz II, ust. 8), P. Gramlewicz w cennćj swćj pracy przytacza więcćj 
takich przykładów, któremi założenie swe silnie popiera. Rozprawka 
jego należy do rzadkich u nas zjawisk badania szczegółowego źró- 
deł,z których poeci nasi brali pomysły i barwy. 


= Jan Kochanowski, jego pieśni i pamiątki po nim. WW 300 Zat 
ġo śmierci tego pieśmiarza napisał Kazimierz Promyk. Z kilkunastu 
obrazkami wedlug fotografii zajętych na miejscu przez autora (Warsz. 
księgarnia krajowa Konrada Prószyńskiego 1884 o str. 96). Kto zna 
prace Promyka dla ludu przeznaczone, łatwo zgadnie, iż rzecz o Ja- 
nie Kochanowskim jest książką w swoim rodzaju wyborną, zaznaja- 
miającą przystępnie a serdecznie z wielkim poetą przeszłości i z tą 
przeszłością samą. Opowiadanie o życiu Jana przeplata aut. ciekąwsze- 
mi wyjątkami z pism jego, bawi, naucza, zachęca do pracy, do szano- 
wania pamiątek, do przechowywania w pamięci tego, co minęło. 
W obrazkach przedstawia włościan z Czarnolasu, pomnik kamienny 
w Czarnolesiu postawiony na tém miejscu, gdzie stała lipa Jana, 
dawne drzwi żelazne z czasów Kochanowskiego w Czarnolesiu 
i krzesło, na którém on podobno siadywał, kościół w Gródku koło 
Czarnego Lasu, białodrzew, najstarsze dziś drzewo w Czarnolesie, 
szczątek okratowany domu Kochanowskiego i kaplicę przy nim zbu- 
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__ dowaną, portret Jana, nagrobek w Zwoleniu, kościół tamże, nagro- 
bek rodziców Jana, dawną figurę w Sycynie, złomek kamienia na- 
grobkowego w Sycynie wyorany. Ze spisu tych pamiątek baczny 
czytelnik wnieść może, że i paca nawet mogą odnieść z pracy 
Promyka pożytek. Cały końcowy ustęp (od str. 67) „jakie pamiątki 
po J. K. do dziś dnia się dochowały i jak je nadal utrzymywać nale- 
ży“ zasługuje na pilne odczytanie. Przepisanie nagrobków również 
za dodatnią stronę pracy uznać trzeba; dla porównania ze skądinąd 
znanemi mogą być przydatne. Szczerze pracę te polecamy do jak- 
najszerszego rozpowszechnienia. 


= W październikowym zeszycie „Przeglądu Powszechnego* 
(str. 60—9:), wychodzącego w Krakowie, znajduje się artykuł w wy- 
sokim stopniu zająć mogący badaczów starćj literatury polskićj, 
Jest-to rzecz 0 źródłach niektórych utworów poetycznych polskich XV 
i XVI wieku, napisana przez p. Wilhelma Bruchnalskiego. Autor bar- 
dzo słusznie utrzymuje, że jeżeli epoka Zygmuntowska nie ma być 
uważaną za niewytłómaczone i'wyjątkowe zjawisko w dziejach pi- 
śmiennictwa naszego, to należy przedewszystkićm poznać jéj zwią- 
zek z czasami poprzedniemi, w których znałóźć możemy zarówno 
pierwszych zasiewców jak i pierwsze ziarna późniejszćj jćj plenności, 
a powtóre zbadać stosunek jćj do prądów w Europie panujących. 
Zauważywszy następnie, iż pomimo prac Wiszniewskiego, Macie- 
jowskiego, Nehringa, Pilata, Kaliny, Bobowskiego niewiele jeszcze 
-pod tym względem posiadamy wyjaśnień, przedstawia rezultat po- 
szukiwań swoich co do 10 utworów treści religijnćj, które wydawcy 
(Wiszniewski, Maciejowski i inni) za oryginalne poczytywali. Tre- 
ścią swoją utwory te dają poznać zgóry, iż zupełnie oryginalnemi 
być nie mogły; ale nie o to właściwie idzie i nie w wypowiedzeniu 
tego ogólnika tkwi zasługa p. Bruchnalskiego. Szczegółowóm po- 
równaniem wykazuje on zależność owych 10 utworów nie tylko pod 
względem treści, ale także pod względem wyrażeń, a częstokroć 
i rymów. Źródłem naszych pieśni kościelnych i legend była literatura 
łacińska, czeska i niemiecka. Literatura łacińska stanowiła oczy- 
wiście pierwotną podstawę i dla czeskiego i dla niemieckiego pie- 
śniarstwa kościelnego. Można-by więc przypuszczać, że i dla naszego 
piśmiennictwa pierwowzór tkwił w nićj. Dokładne wszelako zesta- 
wienie pieśni naszych z oryginałami łacińskiemi i ttómaczeniami lub 
przeróbkami czeskiemi dowodzi, iż dopiero% tych tłómaczeń cze- 
skich poeci nasi po większćj części korzystali; tak że można twier- 
dzić, iż autorowie nawet takich pieśni, których w czeskićm piśmien- 
nictwie dotychczas nie odszukano, a które istnieją w polskićm i ma- 


190 ATENEUM. La 


ją podobieństwo do łacińskich, musieli przecież mićć przed sobą prze- 
kład czeski tychże. Przechodząc do szczegółów, podamy tu, idąc za 
p. Bruchnalskim, wykaz tych pieśni, wraz z odpowiadającemi im 
oryginałami. 1) Najprzód tedy Śpiew na Boże Ciało: „Witaj miły 
Jezu Chryste“ (druk. przez Maciejowskiego w „Pamiętniku o dzie- 
jach, piśmiennictwie i prawodawstwie Słowian*, oraz w „Dodatkach* 
do Piśmiennictwa) ma odpowiednią sobie zupełnie pieśń czeską, dru- 
kowaną przez Jireczka w „Hymnologia bohemica* (str. 92), który 
zwiedziony przez Maciejowskiego uważał ją za przekład z polskiego. 
Tekst polski, zawierający rymy niedokładne — wstampil: othkupil; 
criste: czysthey — tam, gdzie w czeskim zupełnie dobre są rymy:— 
vstúpil: wykúpil; kriste: czisté wskazuje dowodnie, że jest przekła- 
dem a nie oryginałem. 2) Pieśń na Boże Narodzenie: „Stałać się 
rzecz wielmi dziwna“ również ma odpowiednią czeską wydrukowa- 
ną przez Hoffmana von Fallersleben r. 1829 w „Monatsschrift von und 
fiir Schlesien*. Pan Bruchnalski nie mogąc dostać tego czasopisma, 
korzystał tylko z przedruku pierwszćj strofy w rozprawie Feifalika; 
ta pierwsza strofa przekonywa, iż tekst polski jest przekładem z cze- 
skiego—3) Pieśń na kwietnią niedzielę: „Chwała, sława, wszelka 
cześć* ma co do treści źródło w pieśni Theodulfa: hymnus pro die 
dominica palmarum: „Gloria laus et honor tibi sit“. Piąta strofa pol-- 
ska nie odpowiada łacińskićj. Ta okoliczność, oraz zewnętrzne ce- 
chy wierszowania każą się domyślać, iż musiał istnieć tekst czeski 
lub niemiecki, który posłużył za wzór pieśniarzowi polskiemu. — 
4) Legenda o ś. Aleksym ma bardzo bliskie pokrewieństwo z wier- 
szowaną legendą niemiecką, ogłoszoną z rękopismu przez Massman- 
na („Sanct. Allexius Leben in acht gereimten mittelhochdeutschen 

Behandlungen* .843), niektóre zaś ustępy przypominają wyraźnie 
prózaiczną legendę łacińską, przez tegoż autora podaną. Zdaniem 
p. B. autor naszćj legendy „albo bezpośrednio korzystał z niemie- 
ckiego tekstu, albo z jakićjś innćj może redakcyi łacińskićj, która 
tak polskiemu jak niemieckiemu autorowi musiała być znaną”. — 
5) Legenda o ś. Krysztoforze (ogłoszona przez Lelewela w „Bibl. 
ksiąg dwoje*, powtórzona przez Wiszniewskiego) w trzech zwrot- 

kach zgadza się z legendą łacińską (u Monego; „Lateinische Hym- 

nen des Mittelalters*). — 6) Pieśń o narodzeniu pańskim na świat 

(druk. 1550): „Ojca niebieskiego pochwalmy z miłości* jest wyra- 

źnym przekładem z Kąncyonału braci czeskich ogłoszonym przez 

Jana Roha 1541 r.—7) Podobnież: Pieśń nowa o nawróceniu grzesz- 

nego człowieka ku Panu Bogu: „Pomożyż mi z grzechu mego* 

(druk, 1556). — 8) Podobnież: Druga pieśń o śmierci: „O daremne 

świeckie ucieszenie* (druk. 1556). — 9) Pieśń o zmartwychwstaniu 
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Pańskim, Jakóba Lubelczyka: „Wesel się tćj to chwile“ przytoczona 
w pierwszej tylko strofie (wszystkich ma być 18) przez Wiszniew- 
skiego, odpowiada również co do tego początku pieśni w Kancyo- 
nale owym zawartćj. — 10) Podobieństwo żywota gzłowieka Krze- 
ścijańskiego M (ikołaja) R (eja), druk. b. w. r. w Krakowie, a znajdu- 
jące się w Postylli Reja p. n. „Ku temuż to Krześcijańskiemu ryce- 
rzowi napominanie*. Podstawa, na którćj Rej osnuł naukę moralną 
w wierszu tym zawartą, nie jest jego pomysłem oryginalnym, jak 
świadczy 2, 3, 4 i 5 zwrotka, których treść dosłownie prawie wzięta 
z Jana Damascena, prawdopodobnie za pośrednictwem jakiegoś 
przekładu. — Praca p. Bruchnalskiego świadczy o umiejętnóm posłu- 
giwaniu się porównawczą metodą badania i jest cennym przyczyn- 
kiem do historyi wpływu literatury obcćj na staropolską. 


SPROSTOWANIE. 


W dziale krytyki zeszytu Jistopadowego r. 1884 zaszły następujące błędy, które 
poprawić należy: 
str. 549 w. 4 od dołu w nocie zamiast Brysur czyt. Rzyszczewski, 
553 w. 3 od góry zamiast Penerbacha czyt. Penerbacha 
» w. 18 od dołu zamiast Ludzisho czyt. Ludzisko 
554 w. 14 od góry zamiast Pyeprskiego czyt. Syeprskiego 
557 w. 12 od dołu zamiast prof. Wendenscius czyt. porów, Wengerscius, 
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Wydawca, W. 'Spasowicz. — Redaktor, Piotr Chmielowski. 
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Mayne-Reid. Dolina bez wyjścia. Tłomaczyła z angielskiego 
M. J. Zaleska, Warszawa. Gebethner i Wolff. 1884. str. 253. 
W imię prawdy i dobra. Kilka nauk w powieściach ukochanym 
dzieciom skałda Józefa Kamocka, Warszawa. Gebethner i Wolff 
1885. str. 232. "IR 
Z pałaców i chat. Powieści dla dorastającćj młodzieży. Naśla- 
dowała z angielskiego M. J. Zaleska, Warszawa. Gebethner 
i Wolfi. 1885 str. 402. s 
Mieszkaniec puszczy. Powieść Coopera dla młodzieży opraco- 
wala M. J. Zaleska. Warszawa. Gebethner i Wolff. 1884 str. 392. 
Dziecięcy świat wpośród lasów, pól i chat. Wierszyki i obraz- 
ki M, Zielińskiej, Gebethner i Wolff. Warszawa. 

Przygody dziatwy w domu i w szkole wierszem opisała Marya 
Qiswicha z rysunkami E. Klimsza. Warszawa. Gebetlneri Wolff. 
Teatrzyk Obrazkowy. Warszawa. Gebethner i Wolff. 


Światełko. Książka dla dzieci napisana zbiorowo przez grono 


autorów polskich. Warszawa. Wydawnictwo Spółki Nakłado- 
wój Warszawskiej. 1885 str. 274, >. 

Jarosław Vrchlicki. Duch i świat. Poezye, przełożył z czeskiego 
Miriam. Warszawa u T. Paprockiego (8-0 str. VIII i 152). 
Artur Wilke. Ekonomiczne znaczenie elektryczności i elektro- 
monopol. Z niemieckiego przełożył Adolf Kipman, Warszawa 
u A. Gruszeckiego. 1884 (8-0 str 119). 

Drzewa krajowe, ich wzrost, własności i sposób zużytkowania 
w przemyśle. Opracował i zebrał J. Homułko inż., dyr. fabr. 
mebli giętych w Wojciechowie. Warszawa 1884. (jedna tablica 
na wielkim arkuszu.) 

Mapa produkcyjności pojedynczych gubernij Królestwa Polskie- 
go wykonał „Julian Wołfheim 1884 r. i Tablica produkcyjności 
pojedynczych gubernij Królestwa Polskiego, na podstawie źró- 
del urzędowych ułożył Julian Wolfheim. 

Poezye Władysława Stankiewicza Tom I. Warszawa. 1884. (8-0 
str. 254). Cena 2 r. 50. k. 

Szkoła rzemiosł w Warszawie. Sprawozdanie za rok 1883—4, 
Warszawa. 1884. 

Biblioteka najcelniejszych utworów literatury Europejskiej: 
Tom VI. M. Balzac'a $zuanie. Tom VII H. Balzaca Jaszczur i 
Arcydzieło nieznane. 

Wybór pism J. |. Kraszewskiego. Oddział I Powieści sielskie po- 
przedzone wstępśn krytycznym Kaz. Kaszewskiego. Warszawa. 
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a Aus Königs Friedrich Wilhelm IV gesunden und kranken Tagen. Von 
x Alfred von Reumont. Leipzig. Verlag von Duncker und Humblot, 1885. * 


Trudno zaiste wyobrazić sobie dwa sąsiadujące z sobą bezpo- 
średnio panowania, które-by przedstawiały mnićj podobne jednego 
i tego samego medalionu strony, aniżeli niemi są panowanie cesarza 
Wilhelma I, z epoką,rządy jego poprzedzającą, króla Fryderyka Wil- 
helma IV. Jest-to stanowcza, jak trudno o doskonalszą, antyteza, 
w którćj rządy pierwszego wyrażają posunięty do ostateczności 
realizm, kiedy epoka drugiego wyobraża niepewny siebie, szukający 
kłopotliwie dróg i celów razem idealizm polityczny. Pierwszćj cha- 
rakterystycznóm znamieniem pozostanie militaryzm, drugićj kult 
nauki i sztuki; przybytkiem pierwszćj są koszary, drugićj świątynią 
były akademie i muzea. Wielkim człowiekiem dzisiejszych Prus jest 
książe - kanclerz niemiecki; najpokaźniejszą, najgłośniejszą, stawia- 
jącą w cień wszelkie polityczne i militarne znakomitości, osobistością 
epoki Fryderyka Wilhelma IV był Aleksander Humboldt. Dwie te 
całym światem pojęć, stanowisk, dążeń, odmienne od siebie postaci 
są równoczesnym wyrazem owćj przepaścistćj różnicy, jaką przed- 
stawiają wewnętrzny charakter i zewnętrzna fizyonomia obu owych 
epok. Że epoka dzisiejsza, dzięki swym nadzwyczajnym powodze- 
niom, nie chce uznawać zasług poprzednićj, jest rzeczą równie wia- 
domą, jak, że niezamknięta jéj jeszcze bieżąca kronika, nie zna- 
lazła i nie mogła jeszcze znaleźć swego historyka. Czyż znalazła 
go, zapytać-by można, epoka króla Fryderyką Wilhelma IV? Otóż, 
na to pytanie nie wahamy się odpowiedzićć przecząco, przyznając, co 
najwięcćj, licznym, pojawiającym się na tóm polu monografiom. 
wartość materyału. Dawno już temu zapróbował, w widocznćm na- 
śladowaniu Złisłoryć lać dziesięciu Blanc'a, znany jako literat, publi- 
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cysta, poeta Robert Prutz, pióra swego na tym przedmiocie. Rozpo- 
czął go w sensie bladego liberalizmu, nie umiał zadaniu sprostać 
„legł wśród zawodu“, nie doprowadziwszy swego opowiadania po za 
rok 1842. Ciekawszy nierównie, barwniejszy, choć bezładny i mo- 
zajkowy w przedstawieniu, straszny niedyskretnemi szczegółami ma- 
teryał przedstawiają tak zwane Dziezwki Varnhagena von Ense (od 
1835 do 1857), wydane ku 'wielkiemu zgorszeniu dworskich kół 
berlińskich przez siostrzenicę jego Ludmiłę Assing. Słynny histo- 
ryk Ranke dorzucił do tego cyklu opowiadań o osobie i rządach 
króla Fryderyka Wilhelma IV dwa dzieła, paralelę między Fryde- 
rykiem Wielkim a Fryderykiem Wilhelmem IV, z którym go stosun- 
ki bliskićj znajomości i ścisłego pożycia łączyły, następnie kore- 
spondencyą między tymże królem a znanym w świecie dyploma- 
tycznym i naukowym Bunsenem. Wartość drugorzędną zaledwie 
należy w poczcie tych dzieł, poświęconych epoce Fryderyka Wil- 
helma IV, przyznać publikacyom, jak wyzyskanym bez ceremonial- 
nie przez Tissota pamiętnikom dyrektora policyi Stiebera lub wspom- 
neniom znanego założyciela Gazeży Krzyżowej, a do nie dawna se- 
kretarza księcia - kanclerza niemieckiego, tajnego radcy Wagnera, 
Nowym przyczynkiem do dziejów tćjże epoki, przyczynkiem dodat- 
niego znaczenia jest dopiero co wydane dzieło Alfreda Reumonta, 
pod tytułem Król Fryderyk Wilhelm IV w swych zdrowych £ chorych 
dnmiach. Nim się zwrócimy do dzieła samego, które w formie oso- 
bistych wspomnień, wrażeń podróży, artystycznych zapisków przed- 
stawia czytelnikowi wierniejszy może obraz osób i wypadków, ani- 
żeliby to uczynić mogła siląca się na wszelką dokumentową praw- 
dę historya, należy się z naszćj strony kilka słów bliższćj uwagi 
autorowi. 

Alfred von Reumont, Nadreńczyk, pochodzący z patrycyuszow- 
skiego rodu miasta Akwisgranu, katolik z wyznania, poddany pruski 
dopiero od roku 1815, odebrał przez fakt pochodzenia swego, wy- 
znania, skłonności i pociągi artystyczno - literackie, jakoby z góry 
namaszczenie, aby wyjść na człowieka ġar excellence epoki Fryde- 
ryka Wilhelma IV i osobę jego szczególnego zaufania. Młody Reu- 
mont rozpoczął, licząc zaledwie lat dwadzieścia wieku, zawód swój 
dyplomatyczny w r. 1829, jako przyboczny sekretarz barona Mar- 
tensa, posła pruskiego we Florencyi. Odtąd stają się Włochy jego 
drugą ojczyzńą; histowya ich, sztuka, literatura, zabytki starożytne- 
go piękna, natura,—wszystko to staje się przedmiotem jego żywego 
interesu, jego zapału, jego naukowćj i pisarskićj działalności. Mło- 
dzieńcem odbywa podróże po całym półwyspie apenińskim, Grecyi, 
wyspach morza Śródziemnego, całym Lewancie, obznajmia się ze 
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stosunkami teraźniejszemi tych krajów, wnika naukowo w ich prze- 
szłość. Owocem podobnych studyów i zajęć, stają się liczne, zaj- 
mujące pierwszorzędne w niemieckićm piśmiennictwie miejsce pra- 
ce, poświęcone dziejom, sztuce i literaturze włoskićj, bądź-to obszer- 
ne dzieło, jakićm jest znana Reumonta Z/rs/orya miasta Rzymu, bądź 
mnićj lub więcćj obszerne monografie, traktujące o ciekawych ustę- 
pach z dziejów różnych miast i państw włoskich, bądź o rozmaitych 
zbiorach sztuki i przedmiotach archeologicznych. Słowem, wszyst- 
ko razem człowiek nie ciasnćj, urzędowćj rutyny dyplomatycznej, 
ale uczony i artysta, literat, archeolog i estetyk szerokich na swą 
widownią poglądów, związany z krajem, w którym karyerę dyplo- 
matyczną rozpoczął, rozlicznemi węzlami serca, nawyknień, sto- 
sunków towarzyskich, zamiłowań naukowych i artystycznych. Jak- 
że, rozczytując się we wspomnieniach Reumonta, który rozpocząw- 
szy zawód dyplomatyczny jako sekretarz ambasady miał repre- 
zentować późnićj Prusy na. przemian we Florencyi, Rzymie, Nea- 
polu, Parmie, Lukce aż do roku 1859, — jakże, mówimy, przebija 
w nich tęsknota autora za słonecznemi polami Włoch, ile razy oko- 
liczności lub obowiązki urzędowe zmuszą go do dłuższego lub krót- 
szego pobytu na zimnćj północy niemieckićj! Mimo wszelkićj de- 
wocyi dla osoby królewskićj i wierności dla podjętych obowiązków, 
z jakiémże upragnieniem odwraca się oko autora od berlińskich ` 
koszar i jednostajnych kamienic widoku ku wspaniałćj bazylice św. 
Piotra, od piasków Brandeburgii, do cudów neapolitańskićj zatoki 
i błękitnćj groty, od błotnistych brzegów Sprewy ku zielonym 
nadbrzeżom Arna lub Tybru! 

W gruncie rzeczy nie inną jest natura Fryderyka Wilhelma IV. 
Dziwna ironia losu tylko kazała mu się urodzić na owym smutnym, 
upośledzonym przez naturę, wydartym Słowianom brandeburskim 
gruncie, urodzić się nie Medyceuszem, ale Hohenzollerem, królem 
skazanym na wojskowe mustry i rewie, a nie władzcą państwa, 
które-by żyło tylko kultem nauki i sztuki. Dusza Fryderyka Wil- 
helma IV tęskni nie mnićj od Reumonta „za Włochami“, za cudami 
ich natury, za skarbami ich sztuki, a ztąd rodzi się między nimi 
od roku 1836 stosunek, jaki się zwykł zawiązywać rzadko między 
monarchą a poddanym, nie zajmującym cokolwiekbądź pierwszo- 
rzędnego stanowiska, stosunek, który miał preetrwać do końca ży- 
cią króla. 

Temuż to stosunkowi należy przypisać nie tylko samąż genezę 
obecnych wspomnień, ale, co ważniejsza może, dążność ich i cha- 
rakter. Wzywała go kilkakrotnie, jak autor powiada w przedmo- 
wie, owdowiała królowa Elźbieta aby się zabrał do skreślenia ży- 
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wota jéj małżonka. Nie poczuwając się do sprostania podobne- 
mu zadaniu w całćj, należnćj mu rozciągłości, daje autor co widział, 
„das Erlebte und das Gesehene*. W jakim duchu, w jakićj dążności, 
nie trudno naturalnie odgadnąć po tém, cośmy zauważyli wyżćj. 
Nie należy jednakże przypuszczać, aby stanowisko autora było sta- 
nowiskiem jakiegoś bezwzględnego, serwilistycznego dworaka. Nie; 
jest-to raczćj objaw uczciwćj wdzięczności i hołd złożony przyjaźni, 
z właściwym sobie kolorytem, który przecież nie zasłania oblicza 
prawdy, przeciwnie może, pozwala w nie tém wyraźnićj zajrzóć. 
Jakim sensem moralnym, jakim ostatecznym rezultatem prawda ta 
przemawia, będziemy się starali powiedzićć niżćj, a tymczasem 
streśćmy, o ile się da, Reumontowe wspomnienia i zastanówmy się 
nad ich wydatniejszemi ustępami. 

Wprowadziły w bezpośrednią znajomość i bliskie stosunki mło- 
dego sekretarza ambasady z ówczesnym następcą tronu, już w ro- 
ku 1836, studium estetyczne o malarzu Andrea del Sarto i liczne roz- 
prawy treści archeologicznćj. Pierwsze owo zetknięcie stanowiło 
o całćj przyszłości Reumonta, stało się podstawą jego karyery dy- 
plomatycznćj, wprowadziło go w grono osób królewskiego otocze- 
nia. Odtąd to dzieli się żywot jego corocznie na dwie. z dziwną 
jednostajnością wiernie powtarzające się, różne zatrudnieniem i wi- 
downią, równe prawie co do czasu połowy. Zimę i wiosnę spędza, 
bądź to w Rzymie, bądź we Florencyi, bądź w Neapolu na swćm 
stanowisku urzędowóm, czy-to rezydenta, czy następnie ambasa- 
dora, oddając się równocześnie pracom historycznym i studyom este- 
tyczno-archeologicznym. Za zbliżającóm się latem odbiera od króla, 
wraz z urlopem, pewną życzliwą niecierpliwością nacechowane pi- 
śmienne wezwania, aby tylko co prędzćj przybywał do Berlina, czy 
Saksonii, aby, o ile można, przywiózł tutaj plon dziejowy archeolo- 
giczny, artystyczny, zebrany przez zimę we Włoszech, ucieszył jego 
widokiem króla - estetyka i artystę. Reumont nie leni się naturalnie 
nigdy z usłuchaniem podobnego wezwania, a rok rocznie, w mie- 
siącu czerwcu mnićj więcćj zjeżdża do przeznaczonego sobie w tak 
zwanym „załyzze* pod Sanssouci mieszkania, obładowany wspania- 
lemi sztychami okolic i przedmiotów archeologii włoskich, kameami, 
medalami, broszurami i dziełami najnowszej literatury włoskiej. Nie- 
kiedy przybywają z keumontem lub za nim, dokonane przecie z po- 
lecenia królewskiego zakupy kosztownych obrazów, okazów rzeźby 
do muzeów berlińskich, lub marmurów, służących następnie do ozdo- 
by Sanssouci lub innych zamków królewskich pod Potsdamem. 

Za przybyciem dyplomaty -artysty rozpoczynają się prócz 
zwykłych, oficyalnych obiadów, w których co najwięcćj uderza, to 
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drugorzędność żywiolu wojskowego,—owe słynne w dziejach db- 
mowych Fryderyka Wilhelma IV wieczorne odczyły „z herbatą i kal- 
tem Aufschnitt“ (zimną wieczerzą), nie mnićj w swoim rodzaju pa- 
miętne od czwartkowych obiadów Stanisława Augusta. Obok słabo 
reprezentowanego przez generałów Kleista, Raucha, Gerlacha, Neu- 
manna żywiołu wojskowego; obok równie nielicznego zwykle za- 
stępu książąt krwi, między którymi pojawia się bardzo rzadko dzi- 
siejszy cesarz Wilhelm, —zbierają się tutaj uczeni, artyści, osoby 
królewskiego zaufania i otoczenia Aleksander Humboldt, sławny geo- 
graf Ritter, historyk Ranke, autor zajmującćj nas książki, dr. Schón- 
lein, niekiedy księżna Sagan-Talleyrand, niekiedy genialna dziwacz- 
ka, jaką była Bettyna Arnim, a w takićm to gronie, wśród przy- 
kładnćj uwagi zgromadzonych, kiedy król, co najwięcćj, według 
zwyczaju swego, kreśli na przygotowanym dla siebie arkuszu pa- 
pieru plany architektoniczne, pomysły wież lub okiem w nowo-go- 
tyckim stylu,—zabierają się bądź to Humboldt do wykładu kosmicz- 
nego, bądź Ritter do rozprawy o źródłach Nilu, bądź Reumont o ja- 
kim, ciekawszym ustępie z przeszłości włoskićj. Czasem dostanie 
się w to grono, ku nieszczególnemu zadowolnieniu zwykłych gości 
bądź to malarz Kopisch, słynniejszy swém odkryciem „błękitnej 
groty* pod Neapolem, aniżeli utworami swego pędzla; zacny jako 
człowiek, sławny jako poeta, niewygodny dla dworaków jako bez- 
ceremonialny weredyk, hanowerski hrabia Platen; niekiedy poeta 
Freiligrath, niekiedy poeta Herwegh, obaj ostatni skompromitowani 
następnie udziałem w wypadkach r. 1848. 

W lustracyi tćj towarzystwa berlińskiego, mającego styczność 
z dworem, uczęstniczącego w owych odczytach, biorącego żywy 
udział w objawach królewskiego interesu dla sztuk, nauk, literatury, 
wspomina autor jeszcze osobistości, jak Atanazego hr. Raczyńskie- 
go, obu książąt Radziwiłłów, słynnego z awantur i podróży po Wscho- 
dzie księcia Piicklera-Muskau, podobnego mu nieco, sławnego swym 
tragicznym zgonem we Frankfurcie r. 1848 księcia Lichnowskiego, 
nie wyliczając wielu innych. Autor, nie dziwmy mu się do zbytku, 
rozkoszuje się w promieniach dworskiego słońca, w reminiscen- 
cyach tych bezpowrotnie minionych czasów, w życiu odtwarzają- 
cóm tak wiernie na brandeburskich piaskach obyczaje i zwyczaje, 
czy-to florenckich Medyceuszów, czy ferraryjskich d'Estów. 

Z nastającą późniejszą jesienią, opuszczał nasz autor niemiecką 
północ, aby się udawać pod włoskie niebo? odbierać tamże, najczę- 
ścićj we Florencyi, listy monarchy, wyrażające mu zawsze naj- 
szczersze współczucie, zawierające nierzadko krótkie spostrzeżenia 
z dziedziny bieżącćj polityki, częścićj polecenia zakupu arcydzieł 
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sztuki, przedmiotów archeologicznych, sztychów i książek. Często 
tóż pojawia się w listach królewskich tęsknota za Włochami, plany 
podróży, w czasie którćj naturalnie nie komu innemu, jak Reumon- 
towi ma się dostać rola pierwszorzędnego „czcerona* królewskiego. 
Fryderyk Wilhelm IV zwiedził Włochy po raz pierwszy, jeszcze jako 
następca tronu w r. 1825. Po wstąpieniu na tron i po zawiązaniu 
bliższych, osobistych stosunków z Reumontem, nie ma prawie roku, 
w którym-by król nie objawiał chęci powtórzenia swojćj wycieczki, 
rozpatrzenia się naocznie w cudach natury i płodach sztuki, których 
nie przestaje podziwiać w książkach i sztychach. Różne okolicz- 
ności, obowiązki i zatrudnienia królewskiego stanowiska pozwalają 
królowi w ciągu jego panowania raz tylko, w r. 1847, zadosyć uczy- 
nić temu życzeniu serca i duszy, a Reumont towarzyszy królewskićj 
parze w ciągu całćj tćj podróży, która, jak zobaczymy niżćj, nie 
pozostaje bez wpływu politycznego na różne postanowienia i uspo- | 
sobienia Fryderyka Wilhelma. 

Wśród podobnego życia, wśród podobnych zajęć, prądów 
iaspiracyj toczą się dzieje Prus pod jego panowaniem, zakze dzieje 
przynajmnićj, jakich obraz przedstawiają Reumontowe wspomnienia, 
Nie widzimy w nich dotąd foŻżżykz, ale kto wić właśnie, czy dla tego, 
że jéj w owych wspomnieniach tak bardzo mało, a że mimo to no- 
szą widoczną cechę najściślejszćj prawdy, nie charakteryzują tćj 
epoki wiernićj od wszystkich oficyalnych historyj. Król sam, uczo- 
ny, artysta, estetyk stroni od polityki i cała jego epoka nie może 
się zdobyć na właściwego męża stanu, a ile razy jćj się przychodzi 
spotkać z twardym, nieprzebłaganym realizmem potrzeb i okolicz- 
ności politycznych, zapisuje jćj kronika z rzadkiemi nader wyjąt- 
kami same tylko czyny trwożliwćj abstynencyi, zupełny brak inicya- 
tywy, niepowodzenia i błędy, które naprawić było dane dopiero na- 
stępnćj epoce. 

Przystępując do krótkiego streszczenia, rozrzuconego po całej 
książce materyału, jakiego dostarcza do historyi foliżycznćj owćj epoki, 
zauważyć nie od rzeczy, że jedyne istotne powodzenie, jakie kronika 
politycznej działalności Fryderyka Wilhelma IV zapisuje, datuje się 
z pierwszych miesięcy jego panowania, a ma za przedmiot dziedzinę 
kościelną. Wiadomy z dziejów ostatnich lat panowania jego ojca ów 
równie przykry ile niepotrzebny spór, który znalazł punkt swój kulmi- 
nacyjny w uwięzieniu arcybiskupa kolońskiego Drostego von Vi- 
schering i w osadzeniu afcybiskupa gnieznieńsko-poznańskiego Du- 
nina w twierdzy Kołobrzeskićj. Reumont przypisuje wybuch tego 
sporu, powstałego, jak wiadomo, z powodu kwestyi mieszanych mał- 
żeństw, pewnćj doktrynersko - protestanckićj zaciętości ówczesnego 
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reprezentanta Prus w Rzymie, słynnego w annalach dyplomacyi pru- 
skićj, zarówno jak przez swe osobiste stosunki z Fryderykiem Wilhel- 
mem IV, Bunsena. Rzecz przezeń popsuta nie dała się miino prze- 
niesienia Bunsena do Szwajcaryi, następnie do Anglii, bez wyraźnego 
upokorzenia Prus, załatwić. Mimo pokojowćj misyi, jaką odebrał od 
dworu berlińskiego hr. Briihli szczęśliwego jćj nibyto przeprowadzenia, 
pozostawała rzecz w zawieszeniu aż do wstąpienia na tron Frydery- 
ka Wilhelma IV. Nie tracąc ani jednćj chwili, idąc za popędem to- 
lerancyi religijnćj i nie zawodzącćj nigdy sympatyi dla papieztwa, 
rozpoczął król, natychmiast po objęciu rządów, rokowania z Rzy- 
mem, które już po sześciu tygodniach doprowadziły do pożądanego 
rezultatu, przywróciły Prusom pokój religijny, uwięzionym obu ar- 
cybiskupom wolność osobistą i stanowiska kościelne. Reumont, 
wskazując na podobne rezultaty polityki kościelnćj Fryderyka Wil- 
helma IV, nie potrąca ani jednóm słowem stosunków odeczych i strze- 
że się widocznie ciągnąć jakąbądź paralelę między działalnością kró- Ę 
la a dzisiejszego księcia-kanclerza niemieckiego. Paralela ta jednak- 
że narzuca się czytelnikowi samą logiką opowiadanych przezeń fak- 
tów a obraca się z bardzo usprawiedliwionóm na ten raz zadowol- 
nieniem autora, na korzyść akcyi, która w r. 1840 doprowadziła do 
pożądanćj zgody. 

Jedyny to jednakże, jak zauważyliśmy wyżćj, istotny tryumf 
polityki króla Fryderyka Wilhelma IV, który zresztą w każdćj pró- 
bie politycznćj, jaką podejmuje a jaka wychodzi po za zakres nie- 
określonych dążeń i aspiracyj, jest regularnie nieszczęśliwym, nie zy- 
skuje uznania, wywołuje zawsze prawie rezultat przeciwny zamie- 
rzonemu celowi. Przyczyna tego bardzo prosta i jasna; tłómaczą 
nam ją choćby tylko Reumontowe wspomnienia, Gdzież temu umy- 
słowi zatopionemu w mistycyzmie religijnym, zagłębionemu w studia 
nad ostrołukami i wieżami nowo-gotyckiemi, lubującemu się w ka- 
meach i marmurach, w utworach poezyi i dziełach nauki, sprostać 
twardym wymaganiom politycznego realizmu! Prawda ta nie prze- 
szkadza naturalnie jego biografowi, tak wielce samemu podobnemu 
do swego bohatera, idealizować króla i jako męża stanu, tam na- 
wet, gdzie każdy krok jego zaznaczył się niepowodzeniem. Reumont 
usiłuje rehabilitować krok za krokiem politykę Fryderyka Wilhelma 
IV w jéj kulminacyjnych z jednćj, wystawionych na najcięższe za - 
rzuty krytyki z drugićj strony objawach. W mozajkowóm nieco, 
jednostajnćm mimo to, składającóm się z opisów herbat, obiadów 
i towarzystw dworskich, obrazów podróży, osobistych przygód, por- 
tretów współczesnych osobistości, szkiców artystyczno-archeologicz- 
no-literackich opowiadaniu, niezupełnie łatwo może wyłowić stre- 
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ścić, owe porozrzucane, rozpierzchłe po całćj książce szczegóły, 
z którychby się dał ułożyć i zestawić racyonalny, organiczny pro- 
gram politycznych poglądów i przekonań autora w ocenianiu epoki, 
nad którćj dziejami się zastanawia. Ostatecznie przecież streszcza 
się interes oiżyczny autora około następnych wypadków czy epizo- 
dów siedmnastoletniego panowania Fryderyka Wilhelma IV. Pierw- 
szym jest zwołanie tak zwanego połączonego sejmu w r, 1847; drze- 
gim stosunek króla do wybuchu roku 1848 i sprawy niemieckićj; 
trzecim epoka tak zwanćj Manteuffiowćj reakcyi i wojny wschodnićj 
w r. 1854. Jak nić czerwona przez cały ten czas burz, wstrząśnień 
i zawichrzeń, ciągnie się cały długi szereg mnićj Jub więcćj wyraź- 
nych objawów królewskiego usposobienia dla papieża, dla zagrożo- 
nych rewolucyą małych dynastów włoskich, rzecz niezupełnie może 
lekceważenia i zapomnienia godna ze względu na późniejszą, rady- 
kalną metamorfozę, która z rewolucyjnćj królewskości włoskićj 
uczyniła aliantkę najkonserwatywniejszćj na globie ziemskim mo- 
narchii. 

Po tém objaśnieniu z góry, przypatrzmy się teraz po krótce 
z kolei rehabilitującćj politykę Fryderyka Wilhelma IV robocie jego 
wielbiciela i biografa. Wspomnieliśmy już, że pierwszym, politycznćj 
doniosłości wypadkiem, nad którym autor zastanawia się bliżćj, jest 
tak zwany „Sejm połączony” (Vereinigter Landtag) z r. 1847. Byłoż 
zwołanie jego krokiem politycznym ze strony Fryderyka Wilhelma 
IV? Poglądy autora mają pewną część słuszności za sobą. . Po da- 
nych w r. 1815 przez króla Fryderyka Wilhelma III przyrzeczeniach, 
uważa, iż było wielkim błędem przyrzeczeń tych ze dotrzymywać, 
ustawy konstytucyjnćj nie dawać, chcieć się kwitować wobec wy- 
magań opinii publicznćj kulawą instytucyą, jaką była tak zwana re- 
prezentacya stanowa czyli sejmów prowincyonalnych z r. 1823. Jak- 
bądź organizm konstytucyjno-parlamentarny, wychodzący z dobrćj 
woli i inicyatywy królewskićj, byłby, według autora, zadowolnił opi- 
nią publiczną a nadewszystko uniemożliwił rewolucyjny wybuch, ja- 
ki nastąpił w r. 1848. Tak daleko wszystko dobrze i można się naj- 
zupełnićj na zdanie autora pisąć. Czyż jednakże co mówi dalćj 
w zamiarze zrehabilitowania akcyi politycznćj Fryderya Wilhelma 
IV w ¿m właśnie punkcie, zasługuje na równe uznanie? Nam zdaje 
się, że po wszystkićm, co się działo dotąd, że po objęciu sukcesyi 
politycznćj po ojcu bez, dobrodziejstwa inwentarza, przedstawiały 
się Fryderykowi Wilhelmowi IV dwie drogi: albo trwać w dotychcza- 
sowym systemie światłego absolutyzmu i nie poddawać z własnćj 
inicyatywy żadnego paliwa dążeniom liberalizmu politycznego; adbo 
przeciwnie, uprzedzić owe dążenia programem własnego wyrobu: 
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"nadać ustawę konstytucyjną, rozbroić tém samém wszelkie aspira- 
cye rewolucyjae. Fryderyk Wilhelm IV nie obiera żadnćj z dwóch -+ 
tych dróg a puszcza się trzecią, pośrednią, najniepraktyczniejszą, od- 
wodzącą właśnie od celu, który sobie położył. Xe chcąc stanowczo 

ani konstytucyi, ani parlamentaryzmu, stworzył rozpierzchnionćj po 

wszystkich zakątkach istronach kraju opozycyi centralne ognisko 

ipożądany organ przez zwołanie do Berlina tak zwanego połączo- 

nego sejmu. Zwoławszy go zaś, stworzywszy faktycznie parlamen- 
'taryzm, utorowawszy w ten sposób drogi konstytucyonalizmowi, nie 
omieszkał przy zagajeniu sejmu rzucić mu w oczy pamiętne słowo: 

„Nie chcę, aby pomiędzy mnie i mój naród wcisnęła się natrętnie za- 

pisana karta papieru.* Opozycya skupiona przez króla, sprowadzona 

pod wspólny dach, znalazła się razem jakoby na to tylko, aby z ust 

królewskich podobny komplement usłyszóć. Nie dziwić się natural- 
nie, jeżeli go w znaczeniu mie komplementowćm pojęła, że odebrała 

przezeń swe hasło, rewolucya prowokacyjne godło. ) 

Otóż, co według naszego rozumienia rzeczy jest jednym z naj- 
większych błędów politycznych Fryderyka Wilhelma IV i co mu! 
wystawia na wieczne czasy pomnik zarówno szlachetnego idealisty 
o jakichś patryarchalnych aspiracyach, jak największćj niepraktycz- 
ności politycznćj. Czyż widzi to jego biograf, czyż ma dość oka, aby 
błędu podobnego się dopatrzóć, dość odwagi, aby dopatrzywszy go 
się, fakt jego stwierdzić? ZVie. Według Reumonta, pozostanie zwoła- 
nie „połączonego sejmu“ czynem wysokićj mądrości politycznej 
i wielkich praktycznych rezultatów. Dla czego? Ponieważ kraj nie 
znał naówczas właściwie stolicy, stolica—kraju; ponieważ, jak po- 
wiada, różne części monarchii pruskićj, źle spojone w r. 1815, nie 
zlutowane trwale dotąd, nie poczuwały się z sobą „do łączności,“ by- 
ły sobie nawzajem obce a dopiero „sejm połączony* stał się począt- 
kiem, stal się punktem wyjścia ruchu, który w praktycznym rezulta- 
cie doprowadził do jedności niemieckićj. Zasługi tćj ze stanowiska, 
interesu niemieckiego, nie będziemy zaprzeczali „połączonemu sej- 
mowi,* co nie przeszkadza, że rzucone mu przez króla wyzwanie, że 
opór stawiany do ostatnićj chwili zaprowadzeniu stanu konstytucyj- 
nego i dający tak pozorny argument fermentowi rewolucyjnemu po- 
zostanie ciężkim błędem. 

Jak zwykle, tak i z jesienią r. 1847 opuszcza Reumont Berlin, 
aby potrąciwszy o Wiedeń i odwiedziwszy gzakłopotanego mocno 
Szwajcaryą i Włochami Metternicha, powrócić na swe stanowisko 
florenckie. Burza rewolacyi lutowćj, wybuch w Medyolanie i We- 
necyi, zawierucha rewolucyjna na półwyspie całym apenińskim 
i w Sycylii, —zastają go we Florencyi. Pierwsze początki rewolucyj 
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Marcowćj berlińskićj, dalszy jéj przebieg w ciągu wiosny r. 1848 są 
mu tylko znane z doniesień pesymistycznych samego króla lub ko- 
respondentów ruchowi nieprzychylnych. W końcu lipca 1848 przy- 

bywa doSansoucii, które natenczas miejscem bezkłopotnem zaiste nie ` 
jest, a to, na co odtąd patrzy i co skreśla, składa się na drzwgz kulmi- 
nacyjny w życiu politycznóm Fryderyka Wilhelma IV objaw, jakim. 
jest, jego foiżyka niemiecka. Jakiegoż ona, zapytać by można, dostar- 
cza materyału dla zastanawiającego się nad nią spokojnie i przed- 
miotowo myśliciela i historyka politycznego? Idealista polityczny, 
jakim był król, miał niewątpliwie nie skąpy udział w wywołaniu uni- 
tarnego, prądu niemieckiego. Z wyjątkiem jedynćj instytucyi „Żo- 
vereżnu*, która miała zasługę i wartość istotnćj, dotykalnćj dla Nie- 
miec praktyczności, nie sięgał król po za sferę sentymentów i aspi- 
racyi. U człowieka prywatnego byłyby one pozostały bez wrażenia 
i wpływu. Monarcha, dając w kraju swym przytułek destytuowanym 
w Hanowerze profesorom, żywiąc w dziedzinie choćby tylko sztuki, 
nauki, literatury unitarne aspiracye, otwierający drzwi swego gabi- 
netu Platenom, Herweghom i Freiligrathom, wzbudzał bardzo natu- 
ralnie nadzieję, że w danym razie i poźzżycznie da podobnym usposo- 
bieniom i prądom wyraz. Tymczasem nastąpił marcowy wybuch r. 
1848 a wszystko, co się odtąd stało ze strony królewskićj w kwesżyż 
niemteckiej, czyżby zasługiwało istotnie na tak bezwzględne uznanie? 
I teraz przedstawiały się mu znowu dwie do wyboru drogi: abo zer- 
wać wszelkie stosunki z ruchem rewolucyjnym, wyprzćć go się a na- 
stępnie stłumić; a/bo tćż przyswoić go sobie, zużytkować na korzyść 
własnćj, śmiałćj polityki, dokonać na innćj drodze i wśród innych 
okoliczności dzieła, które spełnił późnićj Bismark. Król-idealista 
stwierdza przecież i na ten raz zwykłą sobie nieudolność polityczną. 
Nie tylko nie umie stać się panem wypadków, ale co więcćj, nie 
umie względem nich zająć wyraźnego stanowiska. Ulegając ich prą= 
dom, niesiony niemi, dobierając sobie w ciągu trwającćj burzy róż- 
nych ludzi ku tworzeniu najrozmaitszych kombinacyj politycznych 
igabinetów ministeryalnych, zdawaćby się mogło początkowo, że 
ma ochotę owładnąć ruchem i odpowiedzićć sympatycznie na ów- 
czesne wołania opinii niemieckićj. Słynny objazd jego po ulicach 
Berlina z trójkolorową chorągwią niemiecką, nakaz wydany wojsku 
przyjęcia tychże barw, wypowiedzenie wojny Danii, uczestnictwo 
w obradach tak zwanego narodowego zgromadzenia niemieckiego 
we Frankfurcie, —wszystko to, jak powiedziano, zdawało się roko- 
wać, że Fryderyk Wilhelm IV steruje ku koronie cesarskićj Niemiec 
i że poczeka tylko stosownćj do tego pory. Wiadomo tymczasem aż 
nazbyt dobrze, jak wszystkie te objawy licujące na pozór tak dosko- 
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nale z unifikatorsko-liberalnemi aspiracyami niemieckiemi, były tylko 
wynikiem sytuacyi, którćj ówczesna monarchia pruska owładnąć nie 
“była zdolną. W listopadzie r. 1848, pod wrażeniem wiadomości ode- 
branych z Wiednia o zwycięstwie feldmarszałka Windischgraetza 
nad tamtejszą rewolucyą,—nastąpił w Berlinie pamiętny zamach sta- 
nu, którego rezultatem było utworzenie gabinetu pod przewodnic- 

. twem generała Brandenburga i barona Manteuffla, przeniesienie zgro- 
madzenia narodowego z Berlina do miasta Brandenburga i stan oblę- 
żenia w stolicy. Wśród ciągle wzrastającego nurtu reakcyi, docze- 
kały się wszelkie unitarne aspiracye niemieckie, szukające punktu 
oparcią w Prusach, najzupełniejszego bankructwa przez odmowę, ja- 
ką Fryderyk Wilhelm IV dał deputacyi frankfurckiego zgromadze- 
nia, przynoszącćj mu w ofierze cesarską koronę Niemiec. Odwołanie 
reprezentantów pruskich ztegoż zgromadzenia, represya rewolucyj- 
nego ruchu na rzecz ustawy frankfurckićj w Saksonii, Palatynacie, 
Badeńskiem przez wojska pruskie, przypieczętowały ostatecznie ową 
politykę, która, bez wewnętrznćj własnćj siły i inicyatywy, jak w r. 
1848 pozwoliła się unosić powodzi rewolucyjnćj, tak w r. 1849 i na- 
stępnych lat ulegała również prądowi reakcyjnemu. W ponurćj 
owćj, upamiętnionćj egzekucyami w Landau i Rasztadzie epoce, wy- 
bija się na powierzchnią postać generała Radowitza, jako niefortun- 
nego męża zaufania królewskiego, aby wśród tćj powodzi utrzymać 
równowagę, zyskać trwały grunt i ocalić, co się da, dla supremacyi 
pruskićj, Mianowicie datują się z owćj epoki owe poronione próby 
Radowitzowćj polityki, do jakich zaliczyć należy parlament erfurcki 
i „ściślejszą unią“ północnych państw niemieckich pod egidą Prus. 
Wszystkie te próby, wszystkie te przedsięwzięcia króla-idealisty 
ijego „markiza Pozy* w osobie Radowitza miały zaledwie efeme- 
ryczną trwałość, aby ostatecznie pod koniec roku 1850 przypieczę- 
tować najzupełniejsze bankructwo polityki niemieckićj Prus, aby 
znaleść niezaszczytny kres czy to na polu bezkrwawćj bitwy pod 
Bronzell, czy w upokorzających Prusy wobec Austryi stypulacyach ' 
ołomunieckich. Rok 1851 zapisuje w swćj kronice powrót do daw- 
nego stanu rzeczy, fakt uroczystćj restauracyi duzdesłagu frankfur- 
ckiego. 

Całe to pasmo wypadków nie przedstawia zapewnie choćby dla 
najgorętszego entuzyasty rządów i osoby Fryderyka Wilhelma IV ja- 
kiegobądź materyału do wystawienia pomnika sławy jego polityce. 
Oddajmy sprawiedliwość Reumontowi, że w ocenieniu tćj epoki ży- 
cia króla, któremu usługi swe i pióro poświęcił, jest niezmiernie po- 
wściągliwym, małomownym, ograniczającym się na ścistém przedsta- 
wieniu faktów z kolorytem naturalnie dla swego bohatera korzyst- 
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nym. Przybywszy, jak powiedziano, pod koniec lipca 1848 do Sans- 
souci, umieszczony, jak zwykle w mieszkaniu „na młynie,* przy- 
puszezany do obiadów, herbat, wieczornych odczytów u zachmurzo- 
nego teraz często, oddanego posępnym myślom króla,—opowiada 
pokrótce wybryki uliczne, na które w Berlinie patrzał, kreśli z ak- 
centem oburzenia dzieje ministerstwa Pfuela, który się pozwolił re- 
wolucyi wyprowadzić w pole, wreszcie akt z dnia 9 listopada, co 
przy wrócił władzę królewską w kraju i położył koniec anarchii. Od 
obowiązku opowiadania i oceny bliższych szczegółów uwalnia auto - 
ra znów następujący, jak każdego roku, zimowy wyjazd do Floren- 
cyi i Rzymu, gdzie zdala od kraju, przypatruje się własnemi oczami 
tryumfowi mazzinistowskićj rewolucyi w Rzymie, by w skutek niego 
przenieść się wraz z Piuseim IX na jego wygnanię do Gaety. Co się 
tyczy spraw niemieckich, potrąca o nie autor z lekka tylko, przyzna- 
jąc Fryderykowi Wilhelmowi IV słuszność, iż nie chciał przyjmować 
cesarskićj korony Niemiec z rąk rewolucyi, że przeciwnie, byłby ją 
przyjął, gdyby mu była zaofiarowaną przez kszążąć niemieckich, 
z których przecież żaden naówczas z podobną ofiarą wobec niego nie 
wystąpił. Że wyszedłszy z podobnój podstawy zapatrywania, autor 
nie może potępiać polityki pruskićj z r. 1850, którćj komseczność po- 
tępiania stała się jakoby dogmatem nieomylności dzisiejszćj publi- 
cystyki niemieckićj, uważać należy za rzecz naturalną a może i słu- 
szną. Po wyparciu się wszelkićj współki z ruchem 1848 roku, po 
kierunku, jaki się obrało, nie można było zatrzymywać się w poło- 
wie drogi, poświęcać istnienie Prus dla połowicznych prób polityki 
Radowitzowćj, skoro go się nie chciało wystawiać na szwank dla ce- 
lów nierównie większych. Pod żyzz względem zgadzamy się najzu- 
pełnićj z autorem, iż baron Manteuffel, tylokrotnie szarpany i zacze- 
piany z powodu „Ołomuńca*, oddał prawdziwie obywatelską usługę 
Prusom, oszczędzając im przez ugodę z Austryą niebezpieczeństw 
wojny, którćj rezultat nie mógł być wątpliwym, zniewalając je do 
połknięcia gorzkiego może, ale nieuniknionego lekarstwa. Baron 
Manteuffel ocalił naówczas przyszłość Prus kosztem teraźniejszości, 
zapobiegł niebezpiecznym skutkom idealistycznych popędów króla 
i eksperymentów stojącego po za nim generała Radowitza. 

Kreśląc owe smutne i upokorzające dla miłości własnćj pruskićj 
chwile, autor od siebie powiada, tylko tyle że Fryderyk Wilhelm źćj 
epoki nie był już tym samym człowiekiem, co przed r. 1848, że stra- 
cił wiarę w siebie, zaułanie do ludzi, że się stał trwożliwym i ponu- 
rym, jakoby zapowiadając samą zewnętrznością ową chorobę, która 
zaćmiła ostatnie lata jego pełnego zawodów życia. Jedynie interes 
króla dla tego, co dotąd, poza obrębem polityki i jéj zatrudnień, by- 
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ło zajęciem jego życia i pokarmem jego umysłu, interes dla sztuki, 
- literatury, nauk, historyi przedewszystkićm pozostały niezmienne. 
(- Listy króla do Reumonta z owćj epoki przepełnione są poleceniami 
co dozakupu marmurów, kamei, obrazów, sztychów, nowo-wyda- 
nych dzieł włoskich. „Wieczory z odczytami* odbywają się, jak. 
dawnićj, w salonach pałacu Sanssouci a król, chroniąc się od wrażeń 
polityki, w .którćj nie miał szczęścia,—słucha z zajęciem i uwagą roz- 
praw Reumonta o jaskrawych przygodach małych dynastów wło- 
skich z epoki średniowiecznej. 

Jeżeli zaś i autor, oddający widocznie pierwszeństwo zatrudnie- 
niom i zajęciom sfery duchowćj przed sprawami polityki, wkracza 
w ¿éj epoce w jéj dziedzinę, dzieje się to głównie dla obrony króla 
przeciw zarzutowi jakiejś zasadniczćj, mściwćj i ponurćj reakcyjno- 
ści, zarzutowi, który go dzisiaj tak często spotyka. Autor protestuje 
ze zwykłym sobie dla osoby króla zapałem przeciw podobnemu za- 
patrywaniu. „Zwykle,“ powiada, „nazywano drugą połowę jego rzą- 
dów, owo dziewięciolecie po roku 1848, epoką reakcyi; epitetem, 
z którym się i dzisiaj jeszcze spotkać można, kiedy doświadczenia 
ćwierćwieczne powinny były czegoś lepszego nauczyć. Nie reakcyą, 
lecz restauracyą były te lata, reakcyą, prawda, przeciw nierozumo- 
wiizepsuciu, które w przeciągu sześciu miesięcy tylko dla tego ta- 
kićj siły nabrać itak się rozszerzyć mogło, ponieważ pochlebny 
urok przewrotnych idej i zwodniczych teoryj miał dawno przedtćm 
dość czasu, aby głowy zawrócić. Walka przeciw podobnym ideom 
iteoryom była konieczną, aby odbudować znowu silne Prusy, pod 
których fundament usiłowano założyć motykę wywrotu.* Krótkim 
tym frazesem zbywa autor sąd o epoce „Manteufflowćj reakcyi,* 
która nie ograniczała się przecież na walce przeciw przewrotnym czy 
wywrotnym ideom i teoryom, ale która zapisuje na stronnicach swój 
kroniki tak niezaszczytne fakta, jak proces Waldecka i proces La- 
dendorffa, jak fakt tajemniczćj opieki rozciągnionćj ze strony naj- 
wyższych sfer nad osobistością tak oszarzaną, jaką był słynny reda- 
ktor denuncyatorskiego, królewieckiego pisemka der ZFretmidhtge, 
Emil Lindenberg. Coby najwięcćj można powiedzićć i w czemby 
autorowi należało przyznać słuszność, że stroniącemu od bezpośred- 
niego udziału w szczegółach bieżącćj polityki królowi niepodobna 
przypisywać grzechów tćj epoki i żejak nie odpowiada za wybryki 
poprzednićj burzy rewolucyjnćj, tak nie odgowiada równie za odwe- 
ty reakcyi. 

Natomiast windykuje autor w całćj pełni osobie króla Fryderyka 
Wilhelma wyłącznie i wyraźnie zasługę neutralnćj postawy Prus 
w ciągu wojny wschodnićj z r. 1854, zasługę według niego tóm wię- 
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kszą, że oszczędziła Prusom samym wojennego pożaru, Europie 
ogólnćj pożogi. Powodem dlań zajęcia podobnćj postawy był nasam- - 
przód wstręt do wojny wogóle, następnie uczucie przyjaźni dla ce- 
sarza Mikołaja, które się odezwało najenergicznićj w chwili nadej- 
ścia do Berlina wiadomości o jego zgonie. Po śmierci cesarza Mi- 
kołaja, po wzięciu Sebastopola, staje się król pruski gorliwym rzecz- , 
nikiem pokoju na dwie strony, u Aleksandra II i Napoleona III. 
Reumont przytacza pod tym względem następny, charakteryzujący 
styl i człowieka, adresowany do siebie, noworoczny list króla z mie- 
siąca stycznia 1856. „Odebrałem z najserdeczniejszą wdzięcznością 
twoje noworoczne życzenia. Niechaj ci Bóg w Nowym Roku tysiąc- 
krotnie pobłogosławi a nam przyniesie pokój! Pracuję nad nim we- 
dług możności a pisałem już dwa razy w tym przedmiocie do cesa- 
rza rosyjskiego, ostatni list wczoraj jeszcze, ponieważ pierwszy zna-. 
lazłem nie dość gorącym, nie dość przekonywającym, nie dość kła- 
dącym przycisku na jego Zerrzble responsabilité, jakkolwiek w nim 
było przynajmnićj 25 stopni ciepła Róaumura. Teraz wystopniowa- 
lem owo gorąco po nad temperaturę krwi ludzkićj a mimo to dręczy 
mnie niesłychanie obawa, że propozycye preliminaryjne są obliczone 
sztucznie na nieprzyjęcie. Wyznaję, iż całą moję nadzieję opieram 
na 7zeczywiszćj chęci pokoju cesarza francuzkiego. Spoglądam czar- 
no w przyszłość, jeżeli choć na chwilę spuszczę z pamięci silną moję 
ufność do Pana zastępów. Niechaj ci błogosławi, najdroższy Reu- 
moncie, a sprowadzi cię znów w ciągu roku w pokoju do nas. Vale.“ 
Pokój przyszedł w kilka miesięcy późnićj do skutku. Prusy były 
w dziele jego zawarcia reprezentowane przez ówczesnego swego 
prezesa gabinetu barona Manteuffla, Reumont stosownie do życzenia 
królewskiego a według dawno praktykowanego obyczaju własnego 
przybył na lato znów do „młyna“ pod. Sanssouci, obładowany kamea- 
mi, okazami kamiennemi, przedmiotami archeologii i książkami, by 
wieczorami przy stole herbaty i kałem Aufschnitt czytać małemu, 
poufnemu gronu dworskiemu rozprawy uczony i artystyczny jego 
transport objaśniające. 

Wojna wschodnia jest zresztą ostatnim w dziejach panowania 
króla Fryderyka Wilhelma wypadkiem z dziedziny polityki zagra- 
nicznćj, który budzi i wywołuje żywy interes króla. Wewnętrzna 
jak wiadomo, postępuje szablonowo i spokojnie torami, jakie jćj wy- 
tworzyła biurokratyczna energia barona Manteuffla. 

Co by może jeszcze z owych wsfomnień reprezentanta Prus we 
Florencyi i Rzymie dostarczało pewnego ciekawego materyału do 
ocenienia połżycznćj strony panowania Fryderyka Wilhelma IV, to 
stosunek jego do papieża, do Piemontu, do małych dynastów wło- 
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skich i do króla neapolitańskiego. Nie ma żadnéj wątpliwości, że 
pod żym względem usposobienia i sympatye tak króla, jak jego re- 


prezentanta postępują zgodnie ręka w rękę, a że nie są w niczóm 
podobne do owćj nowego autoramentu przyjaźni, jaka łączy obec- 


-nie dwór pruski z dzisiejszą królewskością włoską. Nie omylimy się 


nawet pono przypuszczając, że w przedstawieniu przeszłości, w téj 
dziedzinie pisarz katolicki i konserwatywny nie był bez pewnćj 
skrytćj intencyi krytycznćój dla Zeraźniejszości.. Otóż tedy król, jak 
jego reprezentant są przedewszystkićm nie tylko już z zasady poli- 
tycznćj, ale poprostu ze stanowiska uczuć osobistych entuzyastami 
Piusa IX. Tak król, jak jego reprezentant we Włoszech, ubolewają 
wprawdzie niekiedy, że papież uległ więcćj, aniżeli-by był powinien, 
prądom czasu i pokusom popularności, ale ostatecznie wyznają dlań 
obaj uczucia politycznćj i osobistćj dewocyi, które mają prawo za- 
stanawiać ze strony monarchy protestanckiego. Król ofiaruje za- 
grożonemu rewolucyą papieżowi na miejsce schronienia jeden z zam- 
ków nadreńskich, a po wybuchu mazzinistowskim w Rzymie, nagli 
w swych listach Reumonta, aby spieszył czém prędzćj za papieżem 
do Gaety i nie dawał niczćm pozoru, jakoby chciał wchodzić choć 
w pośrednie stosunki z rządem republikańskim. Również witają, tak 
król, jak Reumont powrót papieża do Rzymu w kwietniu r. 1850 
objawami najszczerszego zadowolnienia. Nie wiele inaczćj przed- 
stawia się stosunek dworu pruskiego i jego reprezentanta do świe- 
ckich, większych i mniejszych monarchów włoskich. Zaczynając 
od największego z nich, króla neapolitańskiego Ferdynanda II, 
w jakże niewinnych, istnie barankowych barwach, przedstawia się 
w listach Reumonta „re bomba“, owa istna zmora zapalnćj wy- 


` obraźni włoskićj aż do dni dzisiejszych! Nie inaczćj przedstawia się 


stosunek z książętami Parmy i Modeny, przedewszystkiem jednakże 
z prawdziwym ulubieńcem Fryderyka Wilhelma, wielkim księciem 
toskańskim Leopoldem, który, jakkolwiek innego pochodzenia 
i dziecko innych czasów, odnawia na tronie toskańskim rolę Medy- 
ceuszów w XVI wieku. A przecież, mimo to, z nim jednym właśnie 


- wchodzą Prusy r. 1852 w pewien konflikt, jeżeli drobiazg, o którym 


niżćj mowa, konfliktem nazwać można. Małżonkowie Madiai, za- 
mieszkali w Liworno, przeszedłszy sami na protestantyzm, zaczęli 
się trudnić propagandą protestancką, odprawiać w swym domu tajne 
schadzki, zyskiwać prozelitów. Ówczesne pig wodawstwo toskańskie 
nakładało na podobną propagandę surowe kary, a małżonkowie Ma- 


` diai zostali przez trybunały krajowe skazani na pokutę kilkoletnie- 


go ciężkiego więzienia. Wypadek ten stał się swego czasu hasłem 
ogólnego oburzenia w całćj protestanckićj Europie, a Prusy, co bar- 
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dzo naturalna, nie mogły pozostać ostatniemi w rzędzie występują- 
cych z energicznemi reklamacyami mocarstw. Reumont kołatał oso- 
biście do w. księcia Leopolda, król pruski odzywał się doń w na- 
tarczywych, własnoręcznych listach. Monarcha toskański stawiał 
początkowo opór zagranicznym naleganiom, w skutek czego wy- 
wiązała się pewna cierpkość stosunków między dworem florenckim, 
a gabinetem berlińskim. Była to jednakże przemijająca chmurka, 
która przeminęła bez śladu i dalszych następstw, skoro tylko wielki 
książe po kilku miesiącach ustąpił, a karę więzienną Madiaim zamie- 
nił na wypędzenie z kraju. 

Kto natomiast,—rzecz ciekawa ze względu na późniejszy obrót 
okoliczności, świćci w tćj korespondencyi między Fryderykiem Wil- 
helmem a Reumontem z pośród monarchów włoskich najzupełniej- 
szą nieobecnością, jeśli nie czasem wcale nie sympatyczną, krótką 
wzmianką, to figurujący wówczas na indeksie konserwatyzmu i legi- 
tymizmu król Piemontu, czy Karol Albert, czy Wiktor Emanuel. 

Tymczasem zbliżała się coraz to więcéj smutna owa data cho- 
roby, która nie pozbawiając Fryderyka Wilhelma życia, ubezwła- 
dniła jego umysł i wolę. Reumont, który go według swego zwycza- 
ju co lato widywał, powiada, że nadspodziewanie wielki i szkodliwy 
wpływ na usposobienie i psychiczny organizm króla wywarła spra- 
wa Neufchatelska. Jak wiadomo, nastąpił we wrześniu r. 1856 ze 
strony sprzyjających Prusom patrycyuszów neufchatelskich, jak Pour- 
talesów, Hourietów i innych, zamach przeciw republikańskim rzą- 
dom kantonu w celu przywrócenia obalonćj w r. 1848 supremacyi 
pruskićj. Zamach nie udał się, skończył się pogromem zwolenni- 
ków pruskich, klęską Prus samych, które początkowo brały ich 
w obronę, by następnie cofnąć się i skapitulować. W kwietniu 
1857 r. przyszło królowi pruskiemu podpisać akt zrzekający się 
wszelkich pretensyj do księstw Neufchatelu i Vallengin za indemni- 
zacyą, o którą się Szwajcarya z pewnym uporem targowała. Reu- 
mont, naoczny świadek tych zajść, twierdzi, że akt ten, upokarza* 
jacy miłość własną, kosztował króla więcćj, aniżeli-by się słusznie 
spodziewać było można i że nie pozostał bez wrażenia na jego orga- 
nizm. Ostatni, poprzedzający zaledwie kilku dniami ciężką chorobę, 
fakt jego rządów, harmonizuje dziwnie z całym króla mistyczno-re- 
ligijnym nastrojem, z owemi pierwszemi panowania jego latami, 
w których w porozumieniu z Anglią, przemyśliwał o utworzeniu 
protestanckiego biskupstwa w Jerozolimie. W pierwszych dniach 
października 1857 r. zwołał około siebie do Berlina międzynarodo- 
wą, złożoną z różnych żywiołów, tak zwaną koałicyą ewangelicką 
(Kwangelical Alliance), którćj sam przewodniczył, a w którćj mię- 
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dzy innemi brały udział tak wybitne osobistości, jak Bunsen i ge- 
newczyk Merle d'Aubignć. Rzecz sama spełzła bez skutku, bo 
wkrótce miała stracić swego inicyatora i opiekuna. W połowie pa- 
_ ździernika 1857 r. dotknęła króla ciężka nerwowa gorączka, z któ- 
rój po kilku tygodniach miał powstać fizycznie, ale nie umysłowo, 
istnym królem Learem, może Jerzym III angielskim, nie obłąkanym 
zupełnie, ale przytępionym, apatycznym, bez pamięci na wypad- 
ki, częstokroć na wyrażenia. Widok znajomćj twarzy, widzianćj 
w szczęśliwszych czasach okolicy lub budowy, ożywiał go na chwi- 
lẹ, wywoływał jakby promienie światła na jego znużone i obojętne 
oblicze. Po takich przelotnych momentach jakićjś niby-to popra- 
wy, powracał stan dawnćj apatyi, ponurego zamyślenia. Napróżno 
podsuwano królowi ołówek i papier, aby mu przypomnićć dawny 
zwyczaj kreślenia architektonicznych pomysłów. Król stał się in- 
nym człowiekiem, nie był już sobą, zlał władzę na swego, brata, dzi- 
siejszego cesarza Wilhelma, wyjeżdżając sam z królową w jesieni 
r. 1858 do- Rzymu, gdzie po raz ostatni spotyka się z Reumontem. 
Pobyt pod ulubioném niebem włoskićm, widok wspaniałych, zná- 
nych mu zdawna gmachów i przedmiotów sztuki wiecznego miasta, 
działał według opowiadania Reumonta cudownie niekiedy, uzdra- 
wiająco na umysł króla. Zdawał się budzić z długiego uśpienia, 
przychodzić niekiedy całkiem do przytomności, do tego stopnia, że 
rozmawiająca z nim królowa hiszpańska Krystyna odezwała się po 
téj rozmowie do Reumonta: „Ależ król ze jest chory!“ Były to 
jednakże krótkotrwałe, przemijające chwile, po których przebły- 
sku wracał tém silnićj stan apatyczny. Wojna r. 1859 zmusiła króla 
do opuszczenia Włoch. Przez Ankonę, morzem do Tryestu, na Wie- 
deń, Drezno, wrócił do Berlina w tych samych niemal chwilach, 
kiedy pod Solferino rozgrywały się ostatecznie losy panowania au- 
stryackiego we Włoszech... Zgasł, nie odzyskawszy przytomności, 
tracąc coraz więcćj świadomość otaczającego świata, dnia 2 stycz- 
nia 1861 roku. 

Przyjaciel jego i biograf razem w osobie Reumonta, wystawił 
jego pamięci wierny i prawdziwy pomnik... mniejsza o to, czy świa- 
domie, czy tóćż samą tylko logiką i konsekwencyą opowiadanych 
szczegółów jego życia, usposobienia i zamiłowań. Zajmujące mogą 
być liczne portrety plejady osób otaczającćj króla Fryderyka Wil- 
helma; nie mnićj zajmujące, dla nas zwłaszgza, owe kołatania do 
jego serca, czy-to poety Platena, czy Bettiny Arnim w interesie na- 
szym; zajmujące szczegóły o owóm życiu wśród zieleni i jezior ota- 
czających zamek Sanssouci. Co jednakże bije w oczy i uderza z owćj 
„wiernćj fotografii Reumonta, to oblicze artysty, marzyciela religij- 
T. 1. Z. IL r. 1885. 14 
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nego i politycznego, oderwanego od rzeczywistości uczonego, któ- 
rego urodzenie i stanowisko skazało na smutną konieczność wcho- 
dzenia w zapasy z twardym realizmem polityki. Stało się z Fryde- 
rykiem Wilhelmem, jak z owym uczniem czarnoksiężnika, co nie 
może zakląć duchów, które sam wywołał. Wywołując, głaszcząc, 
pielęgnując żywioly rewolucyjne, bawiąc się na przemian konstytu- 
cyonalizmem, parlamentaryzmem, Herweghami, Freiligrathami, wy- 
straszył się ich, przeraził się niemi, gdy przed nim stanęli w rzeczywi- 
stości swćj z roku 1848. Zabił go, bez przesady powiedzićć można 
strach tego, co sam w znacznćj części wywołał; z siejby rzuconćj 
przezeń, miała skorzystać silniejsza ręka następców. Takie jest osta- 


teczne nasze wrażenie z opowiadania fotograficznćj wierności ogło- 


szonego przez Reumonta „o zdrowych i chorych dniach Fryderyka 
Wilhelma IV*. Główną, wysokiego uznania godną zasługą książki 
pozostanieewłaśnie owa fotograficzna wierność szczegółów, wierność 
tak doskonala, że wrażenia jéj na uważniejszego nieco czytelnika 
nie jest w stanie przeinaczyć iomylić dewocya nawet bezwzględna, 
jaką autor w każdym drobiazgu, przez cały ciąg dzieła dla bohatera 
swego wyznaje. j 


| ZYZMA. 


Iv. 


Nazajutrz Zyzma zerwał się wcześnie. Noc mial ciężką, sen 
przerywany, gorączkowy. Ubrał się, wypił kieliszek starego koniaku 
i wybiegł. 

Z mieszkania Bluma służący go odprawił, przysięgając, że pan 
nie nocował w domu. Wrócił do siebie i smutny posłał po Sali. 

Dziewczynka zapewniła go, że pani jest ciągle jednakowo 
dobra... 4 

— Nic nie wie, pomyślał, a zatóm i w mieście pewno jeszcze 
nie wiedzą. . 

Uspokojony nieco wyszedł powtórnie na miasto. 

Na ulicy zobaczył go Fuchs i dogonił. 

— Winszuję, — mówił ironicznie. 

— Czego, spytał Zyzma blednąc. 

— Już od dziś rana przestało być tajemnicą. Sądziłem że pan 
grywasz na większe stawki. I po cóż było używać tyle wybiegów, 
dla tak głupićj sprawy. 

— Jakićj sprawy, —krzyknął rozdrażniony. 

— Odstąpienia koncesyi nowéj linii kolei Czerniowieckićj. 

— Kto odstąpił —wrzasnął. i 

— Właściciele konsorcyum. Blum pośredniczył. „Nowa pressa“ 
popierała. 

— Więc to prawda—rzekł. Czuć było w jego głosie boleść i żal 
serdeczny. kd 

Fuchs popatrzył mu w oczy i uchwyciwłzy go pod ramię po- 
szedł z nim. 

— A zatćm i pan jesteś oszukany: tak jak i ja. Widzisz do cze- 
go to prowadzą stosunki z polakami. Blum jest ich faktorem. I mnie 

14% 


212 ATENEUM. 


zdradził i wywiódł w pole, mnie starego lisa. I mnie obiecywał, że 
zostanę członkiem rady nadzorczćj, że zarobię na akcyach pierw- 
szeństwa, że będę miał świetną pensyą. Znarkotyzował mnie obiet- 
nicami, milczałem i zamknąłem oczy. Inaczćj i jabym położył swoję 
łapę i mnie musieliby się opłacić. 

Patrz pan: tyle wykrzykników, tyle deklamacyi na temat wydo- 
bycia się z pod panowania kolei Czerniowieckićj na czóm się skoń- 
czyłył A pan chciałeś się bawić w polaka, przyjmowałeś u siebie 
zwariowaną naszą młodzież i cóżeś zarobił, kto ci zapłacił?... x 

Zyzma stanął. 

— A więc nie ulega już żadnéj wątpliwości, że koncesya nowéj 
drogi oddana? 

— Najmniejszćj—przysięgam. 

— Żegnam pana — skłonił mu się zimno, sztywnie i szybko 
odszedł. x 
Fuchs patrzał na niego oburzony, zaciskając usta. 

— Tego głupca oburzyła moja szczerość, —szepnął. I dla niego 
potrzeba jeszcze górnolotnych frazesów, któreby obwijały jak wata 
zarobek. Co on jednak teraz z sobą zrobi? Bo że wyprowadzony 
w pole, to nie ulega wątpliwości. 

Szedł za nim zdaleka i widział, jak z każdą chwilą przyśpie- 
szał kroku, biegnąc da pałacu hrabiego. Nareszcie znikł w bramie. * 

— Panie hrabio, koncesya MEL: kolei Czerniowieckićj,—za- 
wołał blady i wzruszony. 

Hrabia zmierzył go od stóp do głów, Milczał długą chwilę i na- 
reszcie raczy! odpowiedzićć. 

— Musieliśmy. Zawsze jest lepićj mieć coś, jak nic. 

Zyzma się nie rozumiał na dyplomatycznych ustępstwach. 

— Ajednak,—mówił wolno i dobitnie, —linja ta miała zmusić do 
ustępstw kolej, która nas zdziera, miała być dźwignią naszych inte- 
resów ekonomicznych. 

— Czegóż więc pan chcesz,—przerwał mu hrabia, usiłując pa- 
nować nad sobą.—Podziału w zyskach? Odstąpiliśmy darmo. Zapłaty 
za korespondencye? Byłem pewny, że Blum z panem rachunki za- 
łatwił. 

— Ja chcę przywrócenia straconćj czcil 

— W ustach żyda to brzmi bardzo komicznie. Tu nie jest 
kantor do zmiany czci «a gotówkę, — i bojąc się napaści, wyszedł 
szybko. Na progu ukazał się kamerdyner. 

Młody człowiek trząsł się jak w fehrza. Kamerdyner podał mu 
kapelusz. Wybiegł. Hrabia wrócił do swego gabinetu i przez drzwi 
zawołał: i 
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— Nie wpuszczać go więcej. 

Zyzma blady zwrócił się gwałtownie. 

Dwóch wygalonowanych lokai zasłoniło mu drzwi, kamer- 
dyner stał w pogotowiu. Walka była nierówna. Ustąpił, rzucając 
głośno przekleństwa. 

— To jakiś demagog, albo łotr skończony, mówił do siebie 
zirytowany hrabia. Trzeba go mieć na oku. Gdyby nie Antoni, któ- 
ry się w porę znalazł, mógłby się rzucić na mnie. Dziś nawet żydom 
nie można dowierzać. Jesteśmy podminowani, czuję to. 

Zyzma, idąc ulicą, zataczał się z bólu i oburzenia. Pulsa mu biły 
przechodziły dreszcze nerwowe, nie umiał myśli zebrać i uporząd- 
kować, szedł nie wiedząc, gdzie i dokąd idzie. Patrzał przed siebie 
błędnemi oczyma, ludzie przesuwali się obok niego jak marionetki, 
kamienice zdawało mu się, że są z kart i lada chwila runą. Wzrok 
jego padł na szyld korzennego sklepu. Wszedł popychany instynk- 
tem, ludzie robili mu miejsce. Kazał sobie podać kieliszek mocnćj 
wódki, jeden i drugi wypił, zapłacił i poszedł dalćj. Nerwy pod 
wpływem alkoholu stępiały, myśli zaczęły spokojnićj płynąć. Nie 
chwiał się już, był silniejszym. Idąc, rozmawiał z sobą i giestykulo- 
wał. Zegary miasta zaczęły bić godzinę, przystanął i liczył: dwa- 
naście. 

Dwunasta już, tyle przejść w czterech godzinach. Ze szczytu 
sławy wpaść na dno błota. Zaciśniętą pięścią zaczął grozić. Nie wie- 
dząc komu, groził całemu światu. Gniew i zemsta zaczęły znowu 
szarpać jego nerwy. Szedł szybko, przechodząc bez pamięci z uli- 
cy na ulicę; stanął przed własnym sklepem, pomyślał chwilkę 
i wpadł do bramy, z bramy po schodach na trzecie piętro. 

Młoda kobieta i Sali przestraszyły się go. Oczy miał szklanne, 
był blady i dwa wypieczone na policzkach rumieńce. 

— Nie spodziewałaś się mnie pani, lecz większą jeszcze zrobię 
ci niespodziankę. 

— Zyzma co tobie,—szepnęła Sali. 

— Oszukiwałem was! Stoi przed wami Neue-presista; nowa 
linia oddana kolei Czerniowieckićj. Ja, Blum, redaktor, grubo zaro- 
biliśmy, wyładowaliśmy kieszenie i śmiejemy się z głupoty motłochu, 
który nam wierzył. 

— (o ty mówisz, —zawołała Sali. 

— A teraz pani uciekaj od żyda i pogagłź nim, bo i jego przed 
godziną wyrzucili za drzwi, za to, że śmiał się upominać o zdeptaną 
cześć swoję. 

Młoda kobieta z zaplecionemi rękami stała, wpatrując się 
w niego. 
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— Uciekaj. ` 

— Kłamiesz pan,—szepnęła. 

— Spytaj ludzi, swego nauczyciela, wszystkich. Oni ci powie- 
dzą, że jestem szczery. Uciekaj od żyda i gardź nim, —krzyknął ner- 
wowo i wybiegł. 

— Zyzma, Zyzma,—wołała za nim Sali. Nie obejrzał się, zbiega- 
jąc ze schodów. x 

— Pani, on zwarjował,—szepnęła i załamując ręce, rozpła- 
kała się. 

— Nie zwarjował, lecz go spotkało nieszczęście. Skrzywdzili go. 

— Pani, przysięgam ci: on jest niewinny, —wołała z płaczem 
dziewczynka. 

Mimo że był zmęczony, Zyzma szedł szybko, nie wiedząc gdzie; 
potrzebował ruchu. 

Na Maryjskim placu zobaczył Bluma, 

— Blum wrzasnął i popędził za nim z całych sił. Blum, jakby 
uderzony iskrą elektryczną, uciekał jak szalony; dogonił przejeż- 
dżającą jednokonkę i udało mu się w pędzie skoczyć do nićj. 

— Uciekaj przed tym wariatem, bo mnie i ciebie zabije, wołał. . 

Woźnica zaciął konia. Blum trzymał się ręką za kozioł i stał 
wpatrując się w goniącego go Zyzmę. W drugićj ręce ściskał laskę, 

— Jeżeli mnie dogoni czaszkę mu rozbiję, bo inaczćj zabił- 
by mnie. 

Okładany razami koń zdobył się na zamaszystego galopa. Zy- 
zmie po paru minutach brakło tchu w piersiach, stanźf— Kariolka 
uwożąca Bluma zniknęła na zakręcie. s 

— Jedź na stacyą kolei „Zimna woda*—dał rozkaz i usiadł. 

Czy ty wiesz głupcze, pomyślał patrząc na woźnicę, żeś urato- 
wał wielkiego Bluma i jego dwakroć stotysięcy. Zdusiłby mnie ten 
łajdak a potćm utopił w Pełtwi. Mnie i moje dwakroć stotysięcy! 

Na stacyi zaczekam na pociąg i wprost pojadę do Wiednia, 
ztamtąd w świat. Za trzy miesiące mam nadzieję głupcowi temu ` 
ostygnie krew, w ostatnim razie oddam się pod opiekę policyi. 
Szkoda mi tylko pięknćj jego sklepowćj. Nie ta,—to ta—rozśmiał się. 

Zyzma oparty o ścianę kamienicy, ciężko oddychał. Ludzie za- 
częli się gromadzić, patrząc na niego. Ludzki wzrok oprzytomnił go, 
zebrał siły i poszedł, sęręcając w pierwszą napotkaną uliczkę. Po 
niedługich kołowaniach dostał się na plac Sejmowy, minął go, nie wie- 
dząc o tém i bezwiednie szedł ulicą Sykstuską. Widok kamienicy 
w którćj mieszkała siostra Natana oprzytomnił go. Czarne oczy 
dziewczyny wpatrujące się w niego, jćj smutny uśmiech stanęły mu 
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w myśli: za tym uśmiechem i po promieniach tych oczu poszedł na 
drugie piętro. i 

Otworzyła mu sama, zarumieniła się, ujęla go za rękę i Wro: 
wadziła do salonu. 

— Słyszałam, —mówiła cicho, nerwowo — przysięgam, że nie 
wierzę... 

Zyzma zsunął się na fotel, łzy wytrysły mu z oczu i strumienia- 
mi pociekły po twarzy. Dziewczyna blada, drżała na całóm ciele. 
Łzy go rozrzewniły, nie miał siły nad sobą i głośno zapłakał. Dziew- 
czypa wyciągnęła ręce, zrobiła jeden krok, objęła rękami gło- 
wę jego. 

— Ty jesteś dobry, szlachetny i choćby cały świat rzucał na 
ciebie kamieniami, ja cię zasłonię, ja cię bronić będę. 

Zyzma objął jéj kibić. W nieznanćm mu dotąd upojeniu, głowa 
jego spadła na poręcz fotelu, pociągnął ją ku sobie i na odchylone 
rozkoszą jéj usta złożył pocałunek długi, przejmujący dreszczem 
i zapomnieniem. 

— Ja cię kochałam, —szeptała namiętnie dziewczyna,—kocha- 
łam od chwili gdyś się we mnie wpatrywał wtedy, pamiętasz, grałam 
kwartet Szumana. Serce mi biło, zdawało mi się, że gubię takt, że le- 
cę w przepaść. Tyś wlepił we mnie swe oczy inie chciałeś ich 
oderwać. 

— Nie mogłem, —odpowiedział wśród łez. 

— Nie mogłeś, a nie przychodziłeś, nie zdradziłeś swćj dla mnie 
sympatyi ani jednóm słowem, ani jednym uśmiechem. I gdyby nie 
Natan, nie widziałyby cię moje oczy. Kochałeś polską hrabiankę, 
dopiero nieszczęście i krzywda, którą ci wyrządzili ludzie, przypro- 
wadziły cię tu, do mnie. 

Błogosławię tym ludziom, ich zdradzie i złości. Tu nie dosię- 
gnie cię ich zawiść. Ja cię osłonię, ja cię bronić będę. Nie, ja cię 
nie będę broniła—tu oni nie przyjdą. Ty będziesz im tylko dobrze 
robił i nic od nich nie żądał. Bo czegobyś ty mógł żądać? Miłości — 
ja ci ją dam. Wdzięczności—czy ona ci potrzebna—na co? Jeżeli ci 
ch*ześcianie dokuczyli, gardźmy nimi, jeżeli żydzi, gardźmy żyda- 
w. Ludzie ci dokuczyli, gardźmy ludźmi—światem całym. Ach jak 
mi było smutno samćj, bez promyka nadziei. Fortepian mój zamilkł, 
Słowacki nie targał mi serca. Ja już miałam je poszarpane... Naresz- 
cie przyszedłeś pełen bólu, aby tu u mnie ząpłakać. Wierzę ci. Tam- 
ta nie twoja, bobyś u nićj płakał. Na dnie twego serca kryła się do 
mnie sympatya, ból ją wydobyłi przyprowadził cię tu. 

Dziewczynie oczy płonęły, twarz oróżowiała,serce biło, rada by- 
ła mówić bez przerwy. 
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Zyzma ujął jćj rękę i czuł jćj drżenie. Dziewczyna drugą spar- 
ła na jego ramieniu, patrząc z rozkoszą na jego twarz i załzawio- 
ne oczy. 

— Nie wiedziałem, że cię kocham, chociaż często ukazywałaś 
się w moich snach. I dziś gdy mi serce pękało, promienie twych oczu 
przyprowadziły mnie tu do ciebie. + 

— Przeczuwałam że przyjdziesz, —zawołałąa—czekałam cię. 

— A więc już wiedziałaś tak prędko. Cóż twój brat, Daniel— 
Józef?... 

— Bronią cię. Przysięgam ci, że cię bronią. 

Dłoń jéj przycisnął do swego czoła, zamrużył oczy i oddychał 
cicho, lecz głęboko. 

Wszedł Natan, dziewczyna dała mu znak, przykładając palec 
do ust, aby był cicho. Młodzieniec stanął i rozwartemi oczami, pa- 
trzał na siostrę. Pokazała, aby przeszedł do swego pokoju i tam 
czekał na nią. Zaledwo drzwi się za nim zamknęły, Zyzma uści- 
snął nerwowo rękę dziewczyny, pytając się jakby ze snu przebu- 
dzony... 

— Więc to prawda, że jesteś moją,—odezwał się serdecznie. 

— Tak długo czekałam na tę prawdę,—odpowiedziała rumie- 
niąc się. ? 

— I nie będzie cię razić brak u mnie wykształcenia. Młodość 
moja była ciężka. 

— Ty jesteś dla mnie mądry, szlachetny i dobry, — przerwała 
mu, tuląc się do niego A czy mi przebączysz, że ja nie mam tych 
uroków jakie ma tamta. Ani jćj piękności ani uśmiechu, ani tego 
wdzięku, Bo widzisz świat znam zaledwo z książek, 

Wszedł Natan rozpromieniony. - Zyzma zarumienił się, dziew- 
czynie uczucie rozrywające serce podsycało wymowę i śmiałość. 

Zwróciła się do brata. 

— Mój narzeczony, —zawołała—a tyś wątpił. Tyś się litował na- 
demną, ty całując me czoło, odchodziłeś smutny. Widziałam to, ser- 
ce mi się krwawiło, omdlewałam z bólu. Dużo przecierpiałam przez 
ciebie, mówiła z wdzięcznym uśmiechem, zwracając się do Zyzmy, 
i może przez te cierpienia moje, więcćj cię jeszcze kochałam, do- 
kończyła szeptem. Przyszła na nią kolej łez—wytrysły jéj z oczu. 

¿€ — 

Gdy się znów Zyzma znalazł na ulicy, nie umiał zdać sobie spra- 
wy jak się to stało, że tak niespodzianie został narzeczonym ładnéj 
i rozumnéj dziewczyny. Widocznie rad byłz tego, bo się uśmie- 
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chał. Młodość jej, piękność, świeżość, ogień w oczach, falująca 
pierś i czar pocałunku opanowały go. Miłość jéj, artyzm, rozum, szla- 
chetność, pochlebiały mui ciągnęły go do nićj. 


— Czy tćż jają dawnićj kochałem, czy pokochałem dopiero 
dziśs—przed chwilą. Bo że ją kocham, jestem tego pewny. 

Przed oczami jego duszy stanęła „pani.* Przypomnienie to wy- 
dobyło mu rumieńce. 

„Nie twoja jest, bo byś u nićj płakał,* powtórzył. Ona nigdy 
mi nie okazywała serdeczności i ciepła sympatyi. Raz—ale to było 
gorączkowe, nieprawdziwe, Ja u niéj nie mogłem płakać. Lecz za 
to śmiałem się i radbym kąsać. Nie twoja jest, powtarzał—nie two- 
ja.. Onaby nigdy moją nie była. Chłód jéj mroził mnie, a jednak 
szedłem tam z bijącóm sercem. Nie było dnia żebym o nićj nie my- 
ślał, Bolało mnie, gdy się nad nią znęcano, i dużobym dał, gdybym 
ja mógł uwolnić od tych katuszy. Nią się jedynie zajmowałem. I ona 
nie ma dla mnie nic—nic prócz litości?.. Zawiść zaczęła targać jego 
sercem. 

Ludzie przechodzący spoglądali na niego ciekawie. Był pewny, 
że go znają, wiedzą o mniemanćj jego zdradzie i piętnują go wzro- 
kiem pogardy. Gniew, żal i rozpacz wracały, opanowując zdenerwo- 
wany organizm. Od śniadania nie miał nic w ustach i nie czuł pra- 
gnienia ani głodu. 

i Bojąc się spotykać ludzi, wybierał odludne ulice i przez nie 
idąc szybko, dotarł do wielkićj kamienicy, minął obszerny dziedzi- 
niec, wysokie i wązkie schody zadudniały od jego szybkich stą- 
pań. Otworzył drzwi, zawahał się krótką, niedostrzegalną chwilkę. 

W izdebce oprócz Daniela był jego przyjaciel i mistrz. Przy- 
szedł umyślnie ostrzedz o zdradzie Zyzmy. Młodzieniec wystąpił 
z obroną w.chwili, gdy oskarżony wszedł sam. 

Gospodarz przywitał go serdecznie—Zyzma spojrzał na mistrza. 

— Nasz przyjaciel, pochwyci Daniel. Mistrz ściągnął brwi, 
co widząc młodzieniec pośpieszył dodać —przyjaciel naszćj sprawy. 

— Nie chcesz pan być moim przyjacielem, odezwał się Zyzma. 
Czuć było w jego głosie rozdraźnienie i żal. Masz pan wszelkie 
prawo do tego. Rozumny i sprytny łotr wywołuje podziw, głu- 
piec którego rękami łotr się posługiwał, wzbudza pogardę. [Ja jestem 
tym głupcem, zawołał. Rozumiem walkę o%byt, ale żeby... 

— Nie spotwarzaj pan najszlachetniejszego prawa ludzkości ja- 


kiem jest walka o byt, zawołał mistrz, Zyzma wlepił w niego zdzi- 
wione oczy. 
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— Nie spotwarzaj, przykrawając do nędznych szacherstw i wza- - 
jemnych wyzyskiwań, gdy ono jest jasnym promieniem i nadzieją 
szlachetnych, pracowitych i wytrwałych, i razem z prawem dzie- 
dziczności decyduje o przyszłości ludzi i całych społeczeństw. Ina- 
czćj świat ten należałby do łotrów i zdzierców. 

Zyzma zapomniał o swćj roli pokrzywdzonego i o swym bólu. 

— Rasa, zaczął, lecz mistrz nie dał mu przyjść do słowa. 

— Chcesz pan mówić o swćj starćj, semickićj rasie. Prawda 
ma ona wielkie przymioty, wytrwałość, oszczędność, zmysł prak- 
tycznego sądu o rzeczach i tém walczy. Czasem, namiętność robi 
z nich bohaterów lub męczenników. 


Ale rasa ta jest zdemoralizowaną niewolą dwóch tysięcy lat 
brakiem ojczyzny, może zginąć i musi zginąć, jeżeli się nie odro- 
dzi. Lecz do pracy niech przystępują czyści, aby i sprawa nie stała 
się środkiem wyzyskiwań, 

Zyzma zarumieniony powstał. 

— Oskarżasz mnie pan? 

— Oskarżałem, odpowiedział, lecz jeżeli pan utrzymujesz, że 
byłeś manekinem w rękach sprytnego wyzyskiwacza, w takim razie 
cofam oskarżenie. 

Cicho się zrobiło w małćj izdebce. Daniel nie wiedział co po- 
wiedzićć i dla tego milczał. Również milczał i mistrz, czekając na 
odpowiedź. 

Pod wrażeniem tylu w jednym dniu przejść w umyśle młodego 
człowieka powstał chaos. Mistrz przygniatał go swoją wymową i sta- 
nowczością. 

Pierwszy raz usłyszał, że walka o byt jest najszlachetniejszćm 
prawem ludzkości. Nazwa manekina draźniła go, lecz należało wy- 
trwać w téj roli, ratując swą uczciwość. 

— Dziwne mną losy miotają, rzekł cicho i rzewnie, że brzmie- 
niem głosu wzruszył mistrza. Przyjechałem tu, aby uczciwie służyć 
memu krajowi, —zarumienił się pod wpływem kłamstwa i zatrzymał 
chwilkę. A mimo to, mówił dalćj, prócz pięciuset złotych danych 
na „Zgodę*, występuję w rolach fałszywych i nędznych. Stosunki 
moje z „Nową-pressą*—nowa linja drogi żelaznćj... Kazano mi praco- 
wać, służyć, kompromitować się dla kraju, zawołał szyderczo, i gdy 
wysłużyłem, wiecie pąpowie jak, zmaltretowano mnie i wyrzucono. 
Poznałem młodą kobietę, szukającą pracy i zarobku, dałem jéj miej- 
sce w moim sklepie, uszanowałem jéj społeczne stanowisko, wy- 
kształcenie, pomogłem do urządzania mieszkania i zostałem obwo- 
łany przez tych, którym służyłem, jćj kochankiem. 
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Mistrz zajmujący się nauką, sprawami kraju i młodzieżą, mało 
wiedział o miejskich plotkach. 

— Któż jest ta młoda kobieta-—zapytał zaciekawiony. 

— Jakto, nie wiesz pan? urodzona hrabianka Brańska, 

— Hrabianka Brańska — zawołał. Ta sama którą wykradł 
Drewnowski. 

Zyzma ruchem głowy poświadczył. Daniel zadumany słuchał. 
Mistrz się zapatrzył. Myśli błyskawicami przelatywały przez jego 
głowę. W czasie, w którym się doktoryzował kochał się w nićj jak 
wielu innych. Biegał za nią na spacerach, wpatrywał się w nią 
w teatrze, lecz nie miał sposobności zbliżyć się. Zazdrość i gniew 
wyradzały się w jego sercu, bezinteresowność Zyzmy zaczęła mu się 
wydawać podejrzaną. 

— Cóżeś pan robił, aby ją obronić od tego zarzutu — zapytał. 

— Nie bywałem w jéj domu. Chciałem wyjechać ze Lwowa, 
lecz powiedziano mi, że wyjazd mój znaczył-by ucieczkę i skompro- 
mitował-by ją. 

— Nic więcćj? 

— Cóż miałem czynić? Zaprzysięgać się na rynku. Nareszcie 
mam narzeczoną—dokończył po chwili cicho. 

— Kogo—zapytali jednocześnie mistrz i Daniel. 

— Siostrę Natana. 

— Tę szlachetną dziewczynę. To zmienia postać rzeczy — za- 
wołał mistrz. Musisz być zacnym człowiekiem, bo inaczćj nie od- 
dała-by ci swćj ręki. 

— Nic nam pan nie mówiłeś — odezwał się Daniel, ściskając 
dłoń Zyzmy. 

Mistrz się uśmiechał serdecznie. 

— To zmienia postać rzeczy — powtarzał. — Nasza serdeczna 
przyjaciółka, entuzyastka jako polska patryotka, będzie pańską żoną, 
serdecznie się cieszę. 

Zyzma zaczął wierzyć w odzyskanie swćj straconćj czcii na- 
bierać odwagi. 

— Ateraz brońcie mnie i rozkazujcie co mam czynić, abym 
wyszedł z tćj fałszywćj roli, w jaką mnie fatalizm usidlił — odezwał 
się nieśmiało. 

— Przyrzekasz pan posłuszeństwo — zawołał mistrz, przyzwy- 
czajony do rozkazywania. . 

— Najzupelniejsze — odrzekł Zyzma ze smutnym uśmiechem, 

— W takim razie nie damy się. Stanowisko swoje zarysujesz 
pan stanowczo i otwarcie. 

Radbym to zrobić natychmiast. 
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Mistrz się zamyślił. Daniel się w niego wpatrywał, oczekując 
wielkich rzeczy. Zyzma z opartą głową na ręku siedział zadumany. 

— Mam, mam—szepnął, wzruszony własnemi myślami. Ponie- 
waż pierwsze kroki postawiliście o własnych siłach, a zatém nad- 
szedł czas i na nas. Zmieńcie wasze stowarzyszenie. Źlem się wy- 
raził, rozszerzcie go. Bo dla czegóż do pracy pojednania, mają nale- 
żóć tylko żydzi? Dla czegóż my, chrześcianie, mamy odgrywać rolę 
widzów w tak ważnćj i drogićj dla nas sprawie. 

Danielowi oczy zaświeciły radością. 

— Ze „Zwiastunów pojednania* zmieńmy się w „Przymierze 
braci“, „Agudas Achim*— zawołał Daniel, tłómacząc jednocześnie na 
język hebrajski nazwę stowarzyszenia. 

Zyzma skinieniem głowy potwierdził. 

— Na pierwszy początek przychodzę w stu do wspólnćj pracy. 

Z piersi Daniela wydobył się cichy wykrzyknik podziwu. 

Zyzma patrzał zdumiony. i 

— Za stu „braci“ ręczę. 

— W takim razie organ nasz już nie „Zgoda“, lecz niech się 
nazywa „Ojczyzna“—zrobił uwagę wzruszony Daniel. 

— Brawo, tytuł ten lepićj rzecz określa. 

— Będzie również wychodził po polsku i hebrajsku, gdyż idzie 
nam o naszych mnićj wykształconych braci, trzymanych w niewoli 
ogłupienia przez rabinów. 

— Daję na to wydawnictwo pięć tysięcy guldenów — zawołał 
wreszcie Zyzma, wierząc we wszechmocną potęgę pieniędzy. 

— Zaraz, powoli, pieniądze nie są wszystkićm. Pięć tysięcy 
przyjmujemy jedynie dla tego, gdyż należy założyć i szkółkę wzo- 
FOWĄ..... 

— Bibliotekę, czytelnią, wypożyczalnią książek. Marzyłem 
o tćm— dodał nieśmiało Daniel. 

— Wszystko, co tylko jest godziwe i uczciwe. A pan—zwrócił 
się do Zyzmy—w pierwszym numerze „Ojczyzny* wystąpisz ze swo- 
jóm wyznaniem wiary stanowczo, otwarcie i mam nadzieję wejdziesz 
do wydziału zarządzającego sprawami towarzystwa, Jesteś więc nasz, 
a zatćm i obrony nie potrzebujesz. 

Zyzma serdecznie uścisnął rękę mistrza. 

— Małe, kręte ścieżki nie prowadzą do uobywatelnienia mas. 
Chcąc obudzić drzemiągy w sercach ludzkich altruizm.... 

— Altruizm—powtórzył mimowolnie Zyzma. Pierwszy raz sły- 
szał ten wyraz. 

Mistrz uśmiechnął się pobłażliwie. Ludzie, którzy nie znali Ety- 
ki Spencera, zasługiwali w jego opinii na litość. Żałował ich, 
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— Entuzyazm, z jakim dałeś pięć tysięcy na uobywatelnienie 
swych braci, jest rezultatem budzącegó się w panu altruizmu. Bę- 
dziemy mieli dość czasu na rozprawy o tym uszlachetniającym pier- 
wiastku ludzi, rodziny i społeczeństwa. Daniel jest mocny w tej 
kwestyi. 

Daniel się uśmiechnął serdecznie. 

— Dzięki tobie mój mistrzu. 

— Sądzę, że sprawa załatwiona —rzekł mistrz. — Jutro wezmie- 
my się do pracy wprowadzenia w czyn naszych projektów. Kochany 
Danielu, ściągnij na jutro swych młodych przyjaciół. 

— Pozwólcie, abym ja prosił panów do siebie. 

— Zgoda. 

Pożegnawszy Daniela wyszli. Mistrz ujął pod ramię Zyzmę. 

— Jesteś pan nareszcie po tylu kołowaniach na swoim gruncie, 
na właściwćj drodze, dzięki altruizmowi, czyli poczciwćj swojćj na- 
turze. Musiałeś mieć zacnego ojca. 

Zyzmę przeszedł rozkoszny dreszcz. Nikt go dotąd nie pytał 
o ojca, on sam mało się nim zajmował i nikt nie przypuszczał głośno, 
znając go, aby ojciec jego był zacnym człowiekiem. Ta cześć od- 
dana ojcu, ze względu na postępowanie syna, rozrzewniła go. Łzy 
zaświeciły mu w oczach. 

— Mój ojciec—rzekł wzruszony —- był wyklęty przez rabinów. 

— Przeczuwałem coś podobnego. Dobrze mieć zacnego ojca. 
Dziedziczność ma wielką siłę, altruizm drogą dziedziczności rozra- 
sta się. Skutkiem tćj siły zaopiekowałeś się pan nieszczęśliwą ko- 
bietą.—Umyślnie na ten tok wprowadził rozmowę. 

Rozrzewniony Zyzma uczuł gwałtowną potrzebę zwierzań i za- 
czął opowiadać historyą poznania „pani“ i jćj pobytu we Lwowie. 
Mówił szybko ze wzrastającóm wzruszeniem. 

Mistrz go słuchał, przejęty oburzeniem i żalem. Stawał, aby 
w płuca nabrać powietrza. Wyrzucał sobie, dla czego on nie był 
przy nićj i nie ratował jćj. 

— Patrz pan — wskazał mu Zyzma dwa oświecone okna na 
trzecićm piętrze. Gdybyśmy mieli dobry słuch, usłyszelibyśmy tony 
fortepianu, wydobywane jéj ręką. 

— Grywa? 

— Kuzynka moja mówi, że całemi wieczorami. 

Mistrz się uśmiechnął, przepadał za mugyką. 

— I dla czegoś się pan w nićj nie zakochał — zawołał, zapomi- 
nając się. 

— Nie śmiałem — odpowiedział bez namysłu Zyzma. Czułem, 
że ona zawsze pozostała-by dla mnie niedostępną, czy to skutkiem 
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uprzedzeń i przesądów z jéj strony, czy eo i szacunku 
z méj. Gdy siostra Natana... 

— Ośmieliła pana. 

— Była w swojóćm prawie— bronił narzeczoną. r 

— Niezawodnie, piękna, szlachetna i dobra dziewczyna, miała 
prawo powiedziéć kocham cię, czy chcesz być moim. 

Stanęli przed mieszkaniem Zyzmy. Mistrz ścisnął go za rękę, 
pociągnął ku sobie i pocałował w usta. Na twarz młodego człowie- 
ka buchnęły płomienie, uścinął nerwowo mistrza i wbiegł w bramę. 

Mistrz zwrócił się, idąc szybko w stronę, gdzie dwa okna na 
trzecićm piętrze świeciły. 

— Pójdę—powtarzał — pójdę i powićm jćj. Stanął przed bramą, 
Lecz co jéj powiem? Wieczór, obcy człowiek przychodzący z wynu- 
rzeniami..... od kogo, w imię czego?.... 

Przeszedł na drugą stronę ulicy, patrzał w oświecone okna na 
trzecićm piętrze, zdawało mu się, że słyszy sonatę Bethowena. 

— Jutro ją zobaczę w sklepie, jutro Zyzma mnie przedstawi. 
Należy oddać cześć kobiecie, która umiała walczyć i wytrwać, i pełen 
wesołych myśli poszedł na kolacyą do grona swych przyjaciół zapo- 
wiedzićć im, że są „Braćmi przymierza“. 

Zyzma wpadł do pokoju, drzwi zatrzasnął, rzucił się na otoma- 
nęi oczy zamknął. 

Objął myślą wszystkie wypadki dnia. Od rozmowy z Fuchsem, 
wyrzucenia go za drzwi, aż do pocałunku mistrza. Czuł go na swych 
ustach. Uściskał go jak brata człowiek szlachetny, rozumny, na któ- 
rego wezwanie stu również rozumnych i uczciwych ludzi staje do 
szeregu, gotowych go również serdecznie pocałować i bronić. 

— Pocałował mnie — zawołał — i poznawszy mówił o zacności 
mego ojca. — Zerwał się, aby biedz do Żanety.—Altruizm — powta- 
rzał, —ojciec mi go przekazał. Powićm jćj..... 

Szukał kapelusza, gdy grzmoty i uderzenie piorunu w bliskości, 
zelektryzowały go. Pobiegł do okna, burza na dworze szalała. Wiatr 
wyjąc, przelatywał przez ulice, za nim deszcz uderzał z gwałtowno- 
ścią o szyby. 

Ulice oświecone szeregiem migocących płomyków stały puste, 
wiatr jedynie po nich szalał, ciskając strugami deszczu. Zdawało się, 
Że ludzie wymarli, a szeregi domów są ich grobami. 

Zyzma patrzał przęz okno ożywiony i uśmiechnięty. 

— Altruizm przekazany mi jest po ojcu—powtarzał. 

Umysł jego zaczął pracować. 

Błyskawice rozdzierały chmury, elektryczność wypełniająca 
powietrze łagodziła jego nerwy. Teraz był pewny, że nie jest sam, 


0 


+ | ZYZMA. i 223 


choć-by z garstką swych młodych przyjaciół. Wierzył że przy nim 
stoi stu ludzi rozumnych i zacnych, gotowych go bronić. Wiara ta 
wypogadzała jego myśli, chociaż burza na dworze szalała. 


Ne 


Do saloniku na trzeciém piętrze wszedł nieśmiało Zyzma i cho- 
ciaż usiłował uśmiechać się, nie mógł, usta mu drżały nerwowo. 

Młoda kobieta wyciągnęła do niego ręce. 

— Pan Daniel — mówiła żywo, z uczuciem, wytłómaczył nam 
pańskie rozdraźnienie. Skrzywdzono pana, zawsze jednak należysz 
do szczęśliwych, masz przyjaciół i obrońców dodała ciszćj. 

Zyzma pocałował ją w rękę ichcąc odrazu wypowiedzićć to, 
co mu na sercu ciążyło. 

— I narzeczoną—dodał i sam nie wiedząc dla czego nie śmiał 
spójrzóć na panią. 

Młoda kobieta zbladła, przeczuwała przywiązanie do siebie 
Zyzmy. ożenienie się jego poczytywała za ofiarę. Była pewną, że 
chciał ją ratować, przywrócić jćj cześć..... Serce jéj wypełniło się 
radością i żalem. Poświęcenie się Zyzmy w jćj oczach przybrało 
wielkie rozmiary. Wyobrażała sobie, że cierpi, chciała mu powie- 
dzićć, że nie pragnie poświęceń, lecz wrodzony takt kobiecy i nie- 
śmiałość zamroziły jéj słowa na ustach. 

— Musiało-by przyjść do wyznania, a wtedy cóżbym zrobiła— 
pomyślała i zapanowała nad sobą. Westchnęła tylko cicho i siląc się 
na uśmiech, zbliżyła się do Zyzmy. 

— Zasłużyłeś na odrobinę spokoju — szepnęła. Łzy zabłysz- 
czały jéj w oczach, odwróciła się szybko. W szczęście jego nie 
wierzyła. 

Zyzma nie umiał odpowiedzićć. Obejmował wzrokiem jéj zgra- 
bną postać, wspomnienia pierwszych chwil poznania tłoczyły się do 
jego mózgu. 

Dowiedziawszy się o przyjściu Zyzmy, wbiegła Sali i uratowała 
sytuacyą, 

— Pan Daniel mówił mi przed chwilą — szczebiotała,—że się 
Żenisz, posadziła go na fotelu, objęła za szyję i pocałowała. Czyś ty 
już pochwalił się przed panią? 3 

Młoda kobieta ruchem głowy potwierdziła, a patrząc na te 
objawy czułości dziewczynki, uśmiechała się smutno. 

— I wiesz, co mi jeszcze powiedział, że twoja narzeczona mło- 
da i piękna, dobra i rozumna, i ślicznie gra i jest polką. Nie mówił 
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omi tylko czy jest bogatą, a ja nie śmiałam się pytać. Ale ty mi mu- 
sisz powiedzićć. 


— Nie wićm— odrzekł. te 
— Masz jćj fotografią? ę 


Wyjął z pularesu i podał dziewczynce. 

— To ona taka piękna — zawołała — w takim razie wolno jéj 
być biedną. 

Zbliżyła się pani, patrząc ciekawie... 

Rysy twarzy wprawdzie wschodnie, lecz wytwornie wyrzeźbio- 
ne, oczy duże, myślące, czoło greckie, nos z odchylonemi rozkosz- 
nie nozdrzami i owal twarzy może nieco za krótki, lecz wdzięcznie 
zaokrąglony, pociągały i przykuwały uwagę. Zdawało się pani, że 
zna tę twarz, że ją widziała, lecz nie mogła sobie przypomnićć 
gdzie. Ofiara Zyzmy i jego poświęcenie zmalały w jćj oczach. 

— Czy ty ją kochasz—zapytała dziewczynka. 

Zyzma się zarumienił. 

— Bo ona—mówiła dalej mała—oddawna w tobie rozkochana. 
Mówił mi pan Daniel, że nie wyobraża sobie, aby cię można nie ko- 
chać. Wierzy, że wszystkie kobiety kochają się w tobie. Zarumie- 
niła się bo i jéj się zdawało, że Daniela wszystkie kochać muszą. 

O teraz będziesz do nas często przychodził i przyprowadzisz 
swoją narzeczoną, bo u nas wolno chodzić z narzeczonemi. Pani 
jest dobra, pozwoli. 

— Proszę, radabym ją poznać — odpowiedziała rozdraźniona, 
lecz modulacyi jéj głosu nie zrozumieli Zyzma i Sali. 

Zyzma jednak czuł brak swobotły w towarzystwie pani i zo- 
stawszy jeszcze parę chwil wyszedł, biegnąc żywo na ulicę Kraszew- 
skiego. Tam go czekały uśmiech szczęścia, płomienie w oczach, roz- 
koszne falowanie piersi, swoboda, wesołość. Tam był sam sobą, tam 
go kochano i podziwiano. Tam jego altruizm, jak się już nauczył 
nazywać, rozwijał się.... Wielkie plany układał, pomagano mu, ma- 
rzył głośno. Marzenia podsycano ogniem zapału. 

— Jak to dobrze — powtarzał — że będąc żydem, pokochałem 
żydówkę i że będąc raz żydem, nie przestaję nim być. Gdybym prze- 
stał być żydem, cóżbym mógł zrobić, czem bym sam był? Altruizm 
odziedziczony po ojcu nie miał by wyraźnego kierunku do rozwoju. 

Poświęcenie Zyzmy zgasło w oczach pani. Żal wciskał się do 
serca i opanował ją. Widocznie nie kochał jćj—myślała—i prócz 
litości nigdy nie miał dla nićj innego uczucia. Po żalu przyszedł 
gniew. Nie robił żadnćj ofiary, unikając jéj, i nie cierpiał, że jéj wi- 
dzićć nie mógł, Wolałaby, gdyby ją kompromitował; przebaczyłaby 
mu to łatwićj. Zyzma wydawał jéj się teraz, chociaż to był żyd, pię- 
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knym mężczyzną. Gniewała się i rada była zemścić się na nim, lecz 
nie wiedziała o co się gniewa i za cochce się mścić. W jéj sercu wy- 
radzały się jakieś pragnienia, których określić nie była w stanie, a ra- 
czćj nie miała odwagi roztrząsać ich i myśléć o nich. 

Szlachetność młodego żyda w jćj wyobraźni topniała z każdym 
dniem, a mimo to utajona tęsknota, podsycona żalem i obrażoną mi- 
łością własną wzrastała. 

W takim stanie rozdraźnienia zastał ją mistrz. Po ciężkićj wal- 
ce z samym sobą zdobył się na odwagę i przestąpił próg małego sa- 
loniku, aby w imieniu własnćm i swych przyjaciół oddać cześć mło- 
déj kobiecie za jéj wytrwałość, pracę i zwycięztwo nad przesądami. 

Mowa mistrza była krótka, lecz ciepła i serdeczna, tém więcćj, 
że wypowiedziana drżącym ze wzruszenia głosem. Oczy młodćj ko- 
biety rozwarły się szeroko, serce jćj biło gwałtownie, uśmiechnęła 
się. Uśmiech rozluźnił siły, powstrzymywane łzy. 

Profesor stał wzruszony, nieśmiały, nie wiedząc co mówić, jak 
się zachować, W pamięci jego rysowała się czarująca wesołością 
piękna dziewczyna, gdy tymczasem zobaczył kobietę dojrzałą, zmę- 
czoną życiem i walką, 

— To nie ta—pomyślał. 

Młoda kobieta usiłowała zapanować nad sobą, potok łez zwró- 
cić wgłąb’ serca, wyciągnęła do profesora rękę, dziękując mu kilko- 
ma serdecznemi wyrazami. 

Uroczysta chwila skończyła się, należało zejść z wysokich ko- 
turnów na tory powszednich spraw ludzkich. Była to ciężka próba 
dla naszego trybuna. Pierwszy raz w życiu znajdował się sam na 
sam z młodą, dystyngowaną kobietą i, nie dziw, że nie wiedział co 
mówić, jak odpowiadać, tracił zwykłą swą śmiałość i wymowę, tém 
więcćj, gdy zaczął się obawiać, aby nie być niezręcznym, a bał się 
jak każdy młody trybun, śmieszności. 

Szczęściem wyratował go zjawieniem się stary hrabia. 

— Przebacz drogie dziecię, zaczął na wstępie, że przyjaciel 
twego ojca przychodzi tak późno, lecz taki to już nasz los spóźniać 
się wszędzie i zawsze. Pocieszam się jednak tém, że zostałem wy- 
przedzony przez tak zacnego męża. Skłonił się profesorowi, podając 
mu rękę. - 

Rozrzewniona kobieta chciała odpow$edzićć, lecz brakło jéj 
sił i wątku myśli. i 

— Miałem przygotowaną mowę—mówił dalćj hrabia wesoło— 
jestem jednak pewny, że i w tćm zostałem wyprzedzony przez kocha- 
nego profesora. A szkoda. Lecz powtórzę przynajmnićj to, że garść 
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dobrych ludzi szanuje cię i. ceni, jak oto dowód—wskazał na mistrza. 
Młody człowiek zarumienił się. y 


— Twój, jakby go nazwać, twój, moje dziecię, chlebodawca, ję 
słyszałem, żeni się z młodą i piękną dziewczyną, a zatém nawet cień . 
wszelkich podejrzeń, mówiąc romantycznie, ulatnia się pod żarem 
ich milości. Jak to dobrze wytrwać.—Wyciągnął do nićj rękę i ser- 
decznie uściskał. k 

— Nie opuścimy cię, a że przyszliśmy troszkę późnićj, to i le- 
pićj się stało. Miałaś, moję dziecię, czas walczyć, wytrwać, zaimpo- 
nować nam, a nawet upokorzyć—dodał z uśmiechem. 

Rozrzewnienie młodej kobiety mijało, stary hrabia należał do 
jéj dobrych przyjaciół, Dawnićj lubiła jego dowcip, szukała towa- 
rzystwa. Powoli w serdecznćj atmosferze odzyskiwała dawną swo- 
bodę i pewność siebie. Radość ze zwycięztwa nad swemi nieprzy- 
jaciółmi i wiara, że należna cześć przywróconą jćj została, duma 
z wywalczonego stanowiska własną pracą, rozpromieniały ją. 


Profesor wyszedł, pożegnała go z wrodzonym jćj wdziękiem 
i oznakami sympatyi, lecz po jego odejściu uczuła się swobodniej- 
szą. Hrabia również mógł otwarcie mówić o ludziach z ich świata, 
i nie żałować ich. 

Bawili się jak za dawnych czasów. W chwili odejścia hrabia 
wspomniał o misyi uczenia ludzi szacunku dla uczciwćj pracy. 

Została sama. Rozdraźnione nerwy uspokoiły się, umysł mło- 
dćj kobiety przychodził do równowagi. Gniew jćj na Zyzmę i chęć 
zemsty traciły racyą pod wpływem szlachetnych myśli i podniesienia 
swćj wartości we własnóm przekonaniu. Duma jćj, upokorzona 
i zmaltretowana przez nią samą, odzyskiwała swe prawa, a mając od- 
kryte drogi przez profesora i hrabiego, rozwijała się w tym kie- 
runku. Potrącona myśl nowych idei tworzyła rozliczne kombinacye. 
Dotąd pracowała tylko na kawałek chleba, nie mając pojęcia, że 
spełnia cywilizacyjne misye. Od tćj chwili zaczęła wierzyć, że nie 
tylko uczy ludzi szanować pracę, lecz była pewną, że zostając na 
swóm stanowisku, cywilizuje żydów, uszlachetnia handel... Pod wpły- 
wem tych wrażeń czuła się lepszą i szlachetniejszą. Nie umiała objąć 
całości psychicznego procesu, jaki się w nićj dokonywał; tyle tylko 
zrozumiała, że ile razy jćj ludzie dokuczali, gniew jćj i chęć zem- 
sty wzrastały. Ratowała ją ich dobroć i serdeczność, Ta świado- 
mość stała się dla nićj przewodnią ideą na przyszłość..... 

Profesor gniewał się na siebie za swoję nieśmiałość i niezgra- 
bność w obec młodćj wdowy. Cały plan rozmowy i postępowania 
a z nim i jego marzenia pełne nadziei runęły. 
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— To nie ta—powtarzał—to nie ta, Znałem inną, goniłem za 
inną. Zobaczyłem wprawdzie piękną kobietę, lecz nie tę, którą szu- 
kałem. Zimno jćj mrozi, jakaś przepaść rozdziela nas. - 

* — Ona-by mnie nigdy nie zrozumiała—zawołał z zapałem. Ni- 
gdy się nie podniosła do mćj wysokości, nigdy-by nie dzieliła ze mną 
wiary w przyszłość prac dzisiejszych. Obrażona duma wstrząsała je- 
go nerwy i usiłując go bronić, oskarżała młodą kobietę, 


VI. 


Stanowcze i głośne przejście Zyzmy do obozu stowarzyszenia. 
„Agudas achim* wywołało oburzenie w świecie żydowskim. Staro- 
wiercy przez swych rabinów i cudotworców ogłosili go za odstępcę 
i zdrajcę. Chcąc jednakże ratować zbłąkanego, wysłali do niego de- 
putacyą, grożąc mu wyklęciem, jeżeli się nie cofnie. Zyzma przyjął 
ich wyniośle i odpowiedział słowami szyderstwa..... 

Dwudziestu rabinów rzuciło na niego klątwę. Na tę wiado- 
mość uśmiechał się dumnie, a jednak groza przekleństwa przera- 
żała go. 

Wiadomość o przekleństwie rozbiegła się po mieście, wciska- 
jąc do uszu narzeczonćj. Wraźliwa natura młodćj dziewczyny bu- 
dziła w jćj umyśle ponure obrazy, strach ściskał jćj serce. 

— Przeklęty przestąpił próg twego domu— odezwał się uśmie- 
chnięty Zyzma, wchodząc do salonu. Dziewczyna rzuciła się w jego 
objęcia, 

— Boję się o ciebie — szeptała, — fanatyzm jest mściwy, nie 
przebierający w środkach. Radabym, abyś był zawsze przy mnie i ze 
mną, abym cię strzedz mogła, czuwać nad tobą i bronić cię. 

Przekleństwo dobry wpływ wywarło i w mieście, wśród inteli- 
gencyi, i między młodzieżą izraelską „przymierza braci*. Młodzieńcy 
zazdrościli Zyzmie łatwego męczeństwa. Ioni radzi-by wywołać 
swemi zasługami gniew i oburzenie hasydów i oni pragnęli, aby nad 
ich głowami, wedle słów klątwy: „unosiło się niebo z miedzi, 
a pod stopami ziemia z żelaza*, Fanatycy jednak nie zaczepiali ich 
ze względu na ich ojców i pod pozorem zostawienia 'im czasu do 
upamiętania się. 

Stary Topaz oburzył się na Zyzmę z? jego zdradę. Pewnym 
był, że razem z Blumem zarobił w sprawie kolejowćj. Zazdrościł 
mu idla tego nienawidził go, podejrzywając, że zbliżenie się jego 
do młodzieży miało na celu nowe interesa i łatwe bez pracy i ryzy- 
ka zyski. 


15* 
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— Okrada nas—powtarzał, zwracając się do Samuela. Interesa, 


które myśmy powinni prowadzić wydziera nam z rąk, zyski, które 
powinny utonąć w naszych kieszeniach, odbiera nam ten przy- 


błęda, rozsiadający się na naszych śmieciach, demoralizujący naszą 


młodzież. 
Samuel gładził czarną brodę i potakiwał ojcu w milczeniu. 
— On dzieci nasze ogłupia— wołał roznamiętniając się stary.— 


Zawraca im głowy jakiemiś ideami, ojczyzną, aby tém łatwićj w swo- 


je ręce pochwycić wszystkie sprawy i eksploatować je dla siebie. 

— Zmądrzeją—odpowiadał Samuel, uspakajając ojca, lecz rów- 
nież był oburzony na przybłędę, który w jego przekonaniu obdzie- 
rał go. 

Przy kolacyi stary zwykle zabierał głos. Zbezczeszczał Zyzmę 
inaśmiewał się z głupićj młodzieży. Roznamiętniony mówił pod- 
niesionym głosem i wyzywająco. Józef mu nie odpowiadał. Przy- 
siągł matce, że milczćć będzie i słowa dotrzymał. i 

Uparte milczenie syna draźniło starego. Wcześnie się zrywał, 
wychodził z pokoju, trzaskając drzwiami. Zaledwo skrzypce zdo- 
łały złagodzić wzburzone jego nerwy. 

Józef rozgorączkowany biegł do kolegów, czekających go na 
drugićm piętrze w izdebce Daniela. Tam dopiero, otoczony przyja- 
ciółmi, odpowiadał ojcu, bronił Zyzmy, swych zasad i idei. Młodzież 
hartowała się w walce. Daniel swym spokojem i filozoficznóm wy- 
kształceniem uszlachetniał ją. W pracy społecznćj wyrabiali się na 
dzielnych obywateli kraju. 

Postępy stowarzyszenia „Przymierza braci“ przerażały fanaty- 
ków żydowskich. Dla własnćj obrony i skuteczniejszćj walki zało- 
żyli stowarzyszenie „Machsike Hadas* i pod tym samym tytułem za- 
częli wydawać pismo w hebrajskim języku, którego zadaniem miało 
być utrzymanie żydów w ciemnocie, pod pozorem utrzymania czy- 
stości wiary i obrządków. 

Walka zawrzała. Hasydzi ze swego organu rzucali pioruny na 
odstępców i zdrajców. e 

„Słuchajcie nas—wołali w szpałtach swego pisma—wy wietrz- 


nicy, którzy niesłusznie zwiecie się żydami, uczyńcie jedno z dwoj- - 


ga, albo nawróćcie się do Boga z szczerością i prawdą, albo usuńcie 
się zupełnie od nas i wejdźcie w jeden związek z obywatelamt kraju, 
ażeby synowie Izraela was się pozbyli“. 

Było to poprostu żądanie aby postępowi żydzi zmienili religią 
itym sposobem raz na zawsze odsunęli się od ciemnych mas żydo- 
stwa, zostawiając je na łup rabinów i cudotworców. 
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Na to „Przymierze braci* odpowiedziało w swym organie „Oj- 
czyzna“, że można być najwierniejszym synem Izraela, a przytćm 
mówić dobrą polszczyzną, ubierać się po europejsku, a nadewszyst- 
ko kochać swoję ojczyznę, być dobrym obywatelem i patryotą. 

- Szczerość i szlachetność postępowania sprzymierzonych braci, + 
ściągała do ich obozu zwolenników. Profesorowie uniwersytetu, dok- 
torzy praw, znani dziennikarze, synowie rozumnych rabinów weszli 
w skład ich wydziału. Cudotwórcy i rabbi zaciskali pięści. 

Fuchs zrozumiał, że grunt z pod jego nóg usuwa się. Stowarzy- 
szenie „Szomer Izraela“ oparte na niemieckiej kulturze traciło racyą 
bytu, w obec dwóch walczących partyj: hasydów odrzucających 
wszelką cywilizacyą i postępowców cywilizujących żydów przez 
uobywatelnienie ich. Gniew, zazdrość i zawiść wypełniały jego 
umysł. Rabini i cadyki mieli go za podejrzanego, nie wierzyli mu, 
lepsza i szlachetniejsza inteligencya żydowska usuwała się od niego. 
Odosobnienie przerażało tego męża, ze względu na własne interesa, 
chciwość i gorączkę zdobycia za jakąbądź cenę jeżeli nie milionów, 
to przynajmnićj setek tysięcy. Rozważał jakieby mu zyski przynio- 
sło przystąpienie do związku „Przymierza braci*, lecz oprócz pracy 
i ofiar, naiwności i głupoty Zyzmy, zapału młodzieży, poparcia ludzi 
czystych i uczciwych, nic nie umiał dostrzedz. 

— Gdybym ja stanął na ich czele, może mógłbym coś zdobyć 
dla siebie przy zdarzonćj sposobności, lecz nie dopuszczą mnie. Był 
grzeczny dla przywódzców, kłaniał się młodzieży, chodził na uroczy“ 
stości i zebrania, lecz trzymał się na uboczu, układając w głębiach 
mózgu jakieś tajemnicze plany. 


Rysy Zyzmy wyszlachetniały— patrzał pogodnie i śmiało, a że 
oczy miał ciemne i duże, elektryzował wzrokiem zjednywając sobie 
serca ludzi. 

W tajemnicy przed „panią“, Sali i narzeczoną brał lekcye od 
Daniela. Pracował gorączkowo, uczył się i myślał. 

Często na wspomnienie swćj niedawnćj przeszłości i roli jaką 
miał odgrywać, dreszcz go przechodził, —zamykał oczy, twarz przy- 
słaniał dłońmi, rad skryć się pod ziemię przed własnemi myślami, 

— Jakim ja byłem nędznikiem, wołał wtedy zawstydzony. Ja- 
kim ja byłem głupcem, że prawdy nie mogłem zobaczyć. 

W jednćj z chwil takiego rozdraźnienfa wsunął się do jego po- 
koj u, stary w długim, świątecznym hałacie żyd. 

— Szczęście niechaj będzie z tobą, rzekł uroczyście. I chociaż 
cię cadyki wyklinają, Bóg cię błogosławi. 
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Zyzma patrzał chwilę zdziwiony, nareszcie się uśmiechnął, wy- 
ciągając rekę do starego. 

-— Ach to ty, mój ojcze—odezwał się serdecznie. 

— Tak to ja,—odpowiedział żyd—Bóg nie dał mi syna,—lecz 
gdybym miał takiego jak ty... Nie mógł mówić, wargi mu ze wzru- 
szenia drżały. 

Wyjął z kieszeni hałatu duży zatłuszczony pulares,—wydobył 
z niego papier pięćdziesięcio- reńskowy i położył na stole. 

— Dziś tylko tyle, ale za trzy miesiące znów położę tu ta- 
ki sam. 

Zyzma zwrócił mu pieniądze. 

— Oddasz, gdy będziesz miał zarobionych tysiąc guldenów. 

— Ja się tego spodziewałem—odrzekł cicho żyd. Ale musiałem 
tu przyjść—zawołał głośno, abyś nie myślał, że cię stary wywiódł 
w pole i uciekł... 

— Nie myślałem, odparł Zyzma z uśmiechem. 

— Dziękuję, szepnął stary, i ciężko odetchnął, jak gdyby mu 
kamień spadł z serca. Ja nie rozumiem dobrze—zaczął po chwili, co 
wy robicie, ja nie jestem uczony w dzisiejszych pismach, ale to wiem, 
że jesteście poczciwi, nie porzucacie religii swych ojców, i dla- 
tego wierzę, że to, co robicie, uczciwe jest i dobre dla Izraela. 

Zyzma się wpatrywał w niego ze współczuciem. Żyd stał uro- 
czysty i poważny. 

— A że cię rabini wyklinają,—mówił dalćój—to może i lepićj, to 
dowodzi, że wasza sprawa czysta jest. Zięć mnie okradł i skrzyw- 
dził, i sprawę u rabinów wygrał. Zapłacił—dodał smutno. My, co 
nie jesteśmy hasydami, znamy wyklęcia rabinów. 

Młody człowiek wzruszony milczał, żyd wyjął z kieszeni dwa 
srebrne guldeny i nieśmiało położył na stole. 

— Toija niech należę do „przymierza braci,“ do tych do- 
brych ludzi, bo ja sam jestem uczciwym. Przyprowadzę jeszcze 
z dziesięciu. My jesteśmy biedni, ale uczciwi ludzie, i dla tego chce- 
my być z wami. 

Zyzma uścisnął serdecznie starego za rękę. 

— Dziękuję—odezwał się. Za skromną pomoc odwdzięczasz 
się sowicie. Pragnę, abyśmy dzieci Izraela, przybysze żyjący wśród 
tego narodu, myśleli jak on myśli, mówili jego niową, kochali to, ca 
on kocha i razem z nim cierpieli. 

— Można być dobrym żydem i uczciwym człowiekiem, po- 
świadczył żyd. 

>  Zyzma zrozumiał, że stary uczciwość i polskość bierze za je- 
dnoznaczące wyrazy. 


a; 
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— Można—można powtórzył.—Jak się ojcze nazy wasz? 
— Fischler-Izak, odpowiedział z pewną dumą. Ulica Ormiańska 
numer 12, na trzeciem piętrze. 5 

— Nasze pismo-„Ojczyznę* będziesz tam odbierał. Wręczył . 
mu kwit z odebranych dwóch guldenów. 

Pożegnali się jak serdeczni przyjaciele.—Stary wracał do domu 
uśmiechnięty i dumny myślą, że i on zapisany jest razem z uczciwy- 
mii bogatymi ludźmi: będzie się z nimi spotykał i razem z nimi 
radził. ; 

— I zemszczę się na rabinach, zawołał. A niech i mnie wykli- 
nają—ja się ich teraz nie boję! Ja mam Boga Izraela za sobą, i bra- 
ci w przymierzu.—To są panowie, wielcy panowie, dużo pieniędzy 

- mają i uczciwi są. Oni mnie obronią... 


Rozgorączkowany powodzeniem Zyzma pobiegł do swych mło- 
dych przyjaciół. 

Schody na drugiem piętrze drżały od jego szybkich stąpań, 
pokoik Daniela, rozwidnił się w jego oczach i rozszerzył, młodzi ko- 

ledzy wypięknieli. 

Opowiadanie o starym żydzie—i na dowód złożone dwie sztuki 
srebrne jako wkładka—rozentuzyazmowały młodzież. 

Postanowiono zejść do mas, do ludu chodzącego w hałatach, 
i wśród niego rozpocząć propagandę. 

— Lud sam przychodzi—zawołał Józef, —widocznie potrzeba re- 
formy wyradza się w jego organizmie i tworzy reakcyą przeciw 
niewoli w jakićj go trzymają rabini i cadyki. Pomagajmy mu. 

— Pomagajmy, pomagajmy,—wołała młodzież porwana zapa- 
łem kolegi. 

Daniel miał ochotę odezwać się: powoli, ostrożnie, lecz nie 
śmiał, —brakło mu odwagi. W końcu i on został pociągnięty siłą na- 
miętności i gorączką czynu. 

Rozdzielono między siebie dzielnice zamieszkałe przez żydów, 
ułożono plan i nie tracąc czasu, wzięto się do dzieła. 


Hasydzi po wyklęciu Zyzmy, oczekiwali spokojnie spełnienia 
się klątew.—Ciało jego powinno się rozpadać na kawały, miał stra- 
cić wzrok i słuch, wyć, aby dzikiemi wrzaskami przerażać ludzi— 
mówić im o mściwości Boga Izraela i potędze jego kapłanów. 

Mimo tych gorących pragnień, ślepota nie nawiedziła wyklęte- 
go, nie przerażał ludzi dzikiemi wrzaskami inie przekonywał ich 
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o mściwości Boga Izraelai potędze jego kapłanów; lecz co gorzćj, 
ajenci jego burzyli wierny dotąd lud. R 

Osłupienie i przerażenie, przeradzające się w fanatyczny gniew 
w połączeniu ze strachem i chęcią zemsty, zapanowały w umysłach 
starszyzny. Radzono w bóżnicach i domach rabinów i cudotwo- 
rów, Przekleństwa zmieszane z groźbami przerywaly szmer przyci- 
szonćj rozmowy i ginęły w ogólnćj wrzawie. ; 

Synowie i krewni rabinów, bladzi i wynędzniali od głodu i nie- 
ustannego czytania talmudu młodzieńcy łączyli się do ogólnych 


przekleństw. W oczach ich świeciły błyskawice, rumieńce, wydoby- ` 


wające się na chude twarze mówiły o wzburzonćj krwi, a zaciśnięte 
pięści, o pragnieniach zmiażdżenia przeciwników. Fanatyzm i oba- 
wa o własną przyszłość w połączeniu z młodością przetwarzały się 
w gorączkę zawiści popychającą do czynu. 


(dok. nast.) „Sewer. 


ZARYSY I SYLWETKI. 


Z KSIĘSTWA CIESZYŃSKIEGO. 


Przywódca katolików szląskich. 


Jeśli prawie wszystkie wybitniejsze a zasłużone osobistości pol- 
skie na Szląsku górnym, a właściwie w księstwie Cieszyńskićm na- 
leżą do starszćj generacyi i każda z nich już dawno obchodziła 25- 
letni jubileusz swych prac, to ksiądz Ignacy Świeży stanowi wyją- 
tek, bo jest w całóm znaczeniu pospolitćm swego nazwiska człowie- 
kiem świeżym, młodym, z ostatniego pokolenia, Ze skromnego sta- 
nowiska katechety gimnazyalnego w Cieszynie szybko wzniósł się 
do godności poselskićj w Sejmie szląskim i zaledwo od dwóch lat 
wystąpił na widownią polityczną, o tyle jeszcze ścieśnioną, że po 
za obrębem Cieszyńskiego mało jest dostrzegalną, a jednak już dziś 
można mu przepowiedzićć świetną przyszłość, już dziś, mimo całćj 
jego skromności i niewielkiego rozgłosu, mógłbym z pewnością 
twierdzić, że jeśli nie zajdą nadzwyczajne przeszkody, ks. Swieży 
w bardzo niedalekićj przyszłości, uosabiać będzie siłę, z którą bar- 
dzo liczyć się przyjdzie nie tylko na Szląsku, ale może i po za gra- 
nicami onego. 

Oczywiście—wróżby tćj nie podejmuję na drodze cygańskićj, 
nie szukam jćj w zewnętrznych rysach i właściwościach osoby, któ- 
ra zresztą nie wiele nadaje się do takich badań. Ks. Swieży jest śre- 
dniego wzrostu, szczupłćj kompleksyi ciałąa mocny brunet. Z po- 
łudniowćj karnacyi ciała i młodego wieku wnioskować by można 
o gorącćj krwii burzliwości temperamentu. Tak jednak nie jest. 
Przeciwnie spokój i łagodność widać w postawie, ruchach i mowie, 
spokój nie wymuszony lub zdobyty jakąś walką z samym sobą, lecz 
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naturalny, mimowolny, płynący z samego organizmu, a łagodność 
jego przechodzi nawet w powolność, w pewnego rodzaju flegma- 
tyczność, którą ożywia wewnętrzna praca ducha, przebijająca się 
na inteligentnćj twarzy, na myślącóm czole i w natężonym wzroku, 
którego siły nie osłabiają używane przez ks. Swieżego szkła oku- 
larów. 

Strój jego składa się z czarnego krótkiego surduta i odpowie- 
dniego całego garnituru cywilnego francuskiego, lub jeśli chcecie— 
niemieckiego. Rewerendy nie nosi, tak, że trudno w nim z powierz- 
chowności poznać kapłana i tylko wygolona twarz, tudzież błękitnemi 
paciorkami wyszywany obojczyk na szyi przypomina stan jego ka- 
płański, co dziwnóm-by się wydało i może-by zgorszyło niejednego 
katolika w wewnętrznych prowincyach Polski, gdzie wzrok przy- 
zwyczajono do innych szat księżych. Ale tu wszyscy prawie księża 
tak chodzą, a o gorliwości katolickićj ks. Swieżego chyba najwy- 
mownićj świadczy kierownictwo Dzredztctwem błogosławionego Jana 
Sarkandra i założenie towarzystwa wyznaniowo-politycznego—Źwią- 
zku katolików szlązkich, fakt mogący nie mało zaważyć na szali losów 
całćj krainy, a może i dalćj nawet. 

Towarzystwo to w ciągu niespełna roku po założeniu liczy już 
do dwóch tysięcy członków z samego ludu zrekrutowanych, a wciąż 
rośnie, wciąż się wzmaga, i to nie tylko za pośrednictwem propa- 
gandy „Posła związku szlązkich katolików*, pisemka zeszytowego, wy- 
dawanego od czasu do czasu przez ks. Swieżego, tudzież „Gwiazdki 
Cieszyńskiej", ale głównie wskutek osobistych zabiegów i starań za- 
łożyciela, który w tym celu umyślnie zwołuje zgromadzenia ludowe 
co miesiąc w innćj okolicy księstwa Cieszyńskiego, to pod Cieszy- 
nem, to do Jabłonkowa, to znów do Skoczowa lub Strumienia itd. 
Lud tłumnie się garnie na takie zgromadzenia, gdzie po wyborze 
przewodniczącego i odpowiednićm zagajeniu, wznoszą się okrzyki 
na cześć papieża i cesarza, często także teraźniejszego ministerstwa, 
które szlązacy uważają za najprzychylniejsze z dotychczasowych 
dla spraw religii i narodowych aspiracyj. Poczóm ks. Świeży otrzy- 
mawszy głos, wyświeca obecne położenie, upośledzenie katolików 
i polaków, upadek moralności publicznćj i prywatnćj, wskutek sze- 
rzenia się fałszywego liberalizmu i nareszcie rozprzężenie katolików, 
tudzież brak organizacyi, którćj właśnie zaradzić zamierza „Zwią- 
zek szlązkich katolików*. Tu się tłómaczy cele i zadanie towa- 
rzystwa, środki i drogi do tego prowadzące, oraz przyszła działal- 
ność jego. 

Lud szląski jest bardzo religijny i pod silnym zostający wpły- 
wem duchowieństwa, a to zarówno katolicki jak ewangielicki. Pod 
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tym względem dorównać mu mogą chyba tylko Żmudzini, od któ- 
rych jednak Szlązacy są wykształceńsi i mimo głębokićj religijności, 
mnićj fanatyczni. Ale słowa pochodzące od kapłanów swoich biorą 
na wiarę i przykładają do nich wielką wagę. O ileż większe być 
może działanie tego słowa, jeśli ono nie jest suchem i zimnóm, lecz 
niekiedy przyobleczonóm w ulubioną przez nich formę alegoryi 
i przenośni oryentalnćj, lub żywe, barwne, ciepłe, zastosowane do 
życia ludu i jego usposobień, a snute w obrazy, czerpane z jego mo- 
tywów lub w ogóle z rzeczywistości zrozumiałćj dla niego. Prze- 
chowawszy piękną piastowską polszczyznę, lubuje się ten lud w ję- 
zyku biblijnym Skargi, ceni dosadność wyrażeń, styl wzniosły, ale 
będąc praktycznym, pragnie pogodzić wzniosłość idei religijnych 
z życiem codziennćm. „Gdziekolwiek się popatrzymy“ — wołał ks. 
Swieży—na zgromadzeniu ludowóm, zwołanóm przez Wydział To- 
warzystwa katolicko - politycznego w Jabłonkowie 19 sierpnia 1883 r. 
przedstawiwszy upośledzenie katolików w radzie miejskićj, w sejmie, 
w szkole i rozpościeranie się bezbożności, wskutek którćj więzienia 
przepełniają się zbrodniarzami— „gdziekolwiek się popatrzymy, pra- 
wie wszędzie spostrzegamy upadek sprawy katolickićjl.. A czemuż 
się tak dzieje? Przecież katolicy stanowią większość w kraju! Oto, 
brakuje im łączności. Nie schodzą się, nie umawiają się, nie radzą 
się, nie wiedzą jeden o drugim, co kto zamyśla. postępują bez 
wspólnego planu! A jeżeli tak dalćj pójdzie, to ludność katolicka 
stanie się kupą ludzi ciemnych, niepoważnych, w zamożności upad- 
łych, sługą drugich, bez znaczenia, bez wpływu, bez powagi! Czy 
będziemy czekali, ziomkowie, spokojnie aż to nastąpi? Czy tak jak 
dotąd nic nie będziemy pracowali, i będziemy się przypatrywali nie- 
czynnie, aż się wszystko zwali? Spodziewam się, że tutaj ani jedne- 
go nie będzie, który-by tak myślał. Jeżeli chcemy, aby się rzeczy 
poprawiły, musimy się wziąść do pracy! Na kogóż się mamy spusz- 
czać, albo kto inny za nas pracować ma?....* 

Przypominając rozstrzelenie głosów przy wyborach do sejmu 
irady państwa, a w następstwie, przejście kandydata anti-narodo- 
wego, winę tego upatruje w głosowaniu części katolików z prze- 
ciwnikami. „Tak nierozumnie zaś — mówił dalćj — postąpili jedni 
z ciemności, ponieważ nie mieli wyrozumienia rzeczy i nie wie- 
dzieli—jako mówi ewangielia,—co im jest na zbawienie. Drudzy do- 
puszczali się zdrady, dali się przekupić, albogulegli wpływom mo- 
cnym i głosowali przeciwko własnemu sumieniu. Chociaż z bole- 
ścią przychodzi mówić o tych stosunkach pożałowania godnych, to 
jednak nie potępiamy wszystkich. Ci co grzeszyli z niewiadomości, 
może przez nikogo nie zostali pouczeni lub przestrzeżeni, ale na- 
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szą rzeczą będzie wyjaśnić iin sprawę, a wtedy połączą się oni szcze- 
rze ze swoimi wspólnikami wiary. Ci byli słabi, byli wystawieni mo- 
że na groźby wpływy potężne. Nie mogli im się oprzeć, bo byli 
samotni. Tymi musimy się opiekować, ich bronić, a wtedy już nie 
ulegną przeciwnikom. Bo kiedy człowiek widzi, że nie jest sam, ale 
że należy do wielkićj kupy, to go inny duch otuchy i śmiałości oży- 
wia. A jeżeli się tak złączymy jak bracia, to któż nas przemoże?ł 
Ależ jeszcze są inne rzeczy, które przeprowadzić musimy. Jesteśmy 
narodem, i dla tego musimy sobie uzyskać równouprawnienie naro- 
dowe w szkołach, w sądach i urzędach. I naszćm tćż zadaniem bę- 
dzie obmyślćć środki i drogi, któremi sobie uzyskamy prawa nam 
przynależne. A gdy jednomyślnie poprzemy swoje żądania, to nikt 
nam ich dłużćj nie będzie mógł odmówić... Jest tóż dalćj rzeczą 
każdego człowieka starać się o chleb powszedni, aby miał z czego 
żyć, aby mógł zaopatrzóć swoją rodzinę i zabezpieczyć dziatkom 
przyszłość“, 

Ta sama propaganda przedstawiona jest w pisemku, wychodzą- 
cym p. t. „Poseł Związku ślązkich katolików“, w formie rozmowy, 
między posłem wędrującym od gminy do gminy, a gospodarzem 
wiejskim i jego sąsiadem. W rozmowie tćj podejmowane bywają 
najrozmaitsze kwestye ekonomiczne, społeczne, finansowe, politycz- 
ne obyczajowe, w formie dyskusyi popularnćj, ożywionćj trafnemi 
przykładami z życia praktycznego. Tak, gospodarz pyta, co to są 
spółki szwindlerskie. 

Poseł; Np. zawiązała się spółka, złożona z pięciu osób dla wy- 
rabiania maszyn. Spółka się ukonstytuowała i tych pięć osób utwo- 
rzyło radę nadzorczą tćj spółki i ułożyło statuta. Przepłacono potóm 
gazety liberalne, a te zaczęły trąbić na wszystkie cztery strony świa- 
ta, jakie to piękne przedsiębierstwo i jak ogromne zyski wyrosnąć 
z niego muszą. Ludzie zaczęli kupować akcye tćj spółki, które nie 
miały żadnćj wartości, bo spółka nie miała żadnych kapitałów, ani 
funduszów. Ale każdy wierzył liberalnym pismom daleko więcćj 
niż ewangelii i pragnął być także uczestnikiem tych ogromnych zy- 
sków i bał się jedynie tego, żeby nie zabrakło dla niego tych akcyj. 
Statuta te spółka ułożyła sobie takie, że z zebranego kapitału każdy 
członek rady nadzorczćj ma najpierwćj odebrać 20.000 złr., albo 
100.000 złr. (według wielkości przedsiębierstwa), reszta ma się wło- 
żyć do przedsiębierstya itd. Tak się stało, że tych kilku ludzi zbo- 
gaciło się za cudze pieniądze, bo o to im tylko chodziło; przedsię- 
bierstwo przy takićm szachrajstwie się nie udało, ani udać się mogło, 
a ludzie pieniądze stracili. A takich przedsiębierstw było nie jedno, 
ale całe mnóstwo. 
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Sąstad, Ale mnie tam mówili, że ci liberałowie są za oświatą, ` 
za postępem i za humanitarnością. 

Poseł. Dobrze, dobrze, powiém wam, jaka to oświata i huma- 
nitarńość. Kiedy powstaje szynk obok szynku; kiedy tam gorzałkę 
jadem zaprawiają, a ludzi trują; kiedy szynkarz ostatniego gałgana 
pijanego obsługuje, póki czuje przy nim krajcar, a jak wszystko już 
przepił, wyrzuca go jak bydło na pole,—to jest ta humanitarność. 
Kiedy wydają takie prawa, że lichwiarz może zedrzćć z swojćj ofia- 
ry ostątnią koszulę i niszczyć całe familie, rzekli, że to jest pośtęp, 
albo kiedy wyciągali ludziom ostatni grosz przez oszukańcze spółki, 
jak bywało dawnićj pod liberalnemi ministrami. 

Ale teraz tak nie jest, bo inne ministerstwo. — Ba—odpowiada 
poseł— „To tćż liberalne stronnictwo bije na teraźniejsze minister- 
stwo i chce je obalić, aby znowu rozpocząć dawną gospodarkę“. 

Stronnictwo to, podług posła, jest silne, bo zorganizowane, 
a katolicy luzem chodzą. „Ale jeżeli się i katolicy złączą, to uwi- 
dzicie, jaką sobie zjednają powagę! Już potóm nie ośmieli się pierw- 
szy lepszy skalać katolicką sprawę. Jeżeli wyrazimy jakie życzenie 
lub żądanie, rząd nie będzie mógł łatwo przejść nad tóm żądaniem 
do porządku dziennego, bo będzie widział, że cała ludność kato- 
licka za niemi stoi i będzie je musiał uwzględnić. Ale.nadewszystko 
mogą katolicy przy wyborach wszędzie zwyciężyć, bo są w większo- 
ści. Mogą opanować wszysźkie ctała, gdzie obecnie nasi przeciwnicy 
panują, mogą opanować sejm, rady szkolne i inne ciała, tak jako 
teraz przeciwnicy zarządzają sprawami i funduszami krajowemi, 
udzielają z pieniędzy krajowych zafomogt, gdzie chcą, a odmawiają, 
gdzie chcą; jako odsadzają miejsca ť urzęda według swćj woli; jako 
wyłącznie kierują sprawami szkolnemi i ani troszki nie uwzględnia- 
ją naszych życzeń; tam mogli-by katolicy potćm być panami we 
wszystkich tych sprawach. Jako oni nam panują i prawa wydają 
nam według swćj woli, tak my potóm kierowalibyśmy sprawami. Od 
nas tylko zależy wydobyć im z rąk to panowanie, a sobie go $zzy- 
właszczyć, bo się nam należy ,zakończyć raz fo położenie niewolnicze, 
w któróm się znajdujemy i wydobyć się na swobodę i takie położe- 
nie sobie zjednać, że nic na przyszłość nie śmie się dziać przeciwko 
naszćj woli“, 

Czytelnik się uśmiechnie, że chłopu polskiemu mówią o libera- 
lizmie i o walce z liberałami, o których on %o raz pierwszy w życiu 
może słyszy” Tak, zapewne w Galicyi, w Kongresówce, a nawet 
w Wielkopolsce, ale na Szląsku już ten wyraz od kilku lat obija się 
o uszy jego. Jest-to po prostu termin szkoły, cheval de bataille kon- 
serwatystów zarówno francuskich, jak niemieckich, włoskich, a od 
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pewnego czasu i polskich. Walka przeciw liberałom, pod sztanda- 
rem katolickim politycznym zaczyna już i unas powstawać. Od wie- 
lu wieków nie możemy wybrnąć z naśladownictwa zagranicy. ' Jak 
niedouczeni socyaliści chcą żywcem przenieść na grunt nasz pojęcia 
ekonomiczne i antagonizm między pracą a kapitałem powstały 
w krajach fabrycznych i przeludnionych, w krajach proletaryatu ro- 
boczego; tak z drugićj strony mnićj liberały zachodni, a więcćj ul- 
tramontani usiłują gwałtem przełamać społeczeństwo nasze na stron- 
ników i przeciwników kuryi rzymskićj. Ogół nasz dość religijny nie 
chce dotychczas słyszćć ani o ultramontanizmie, ani o liberalizmie, 
ani o walkach pod temi sztandarami toczonych na Zachodzie i wszel- 
kie usiłowania, podejmowane w tym kierunku odpiera, bądź indy- 
ferentyzmem, bądź uporczywóm trzymaniem się własnćj tradycyi. 
Takim jest stan średni, mieszczaństwo, inteligencya i szlachta. Agi- 


tatorowie probują propagandy swojćj w dwóch najskrajniejszych ` 


i najbardzićj konserwatywnych warstwach arystokratycznej i ludo- 
wćj. Pierwsza jako tako poddała się, druga opiera się z zawzięto- 
ścią zagranicznym doktrynom. Taka np. Pszczoła monsignora rzym- 
skiego ks. Stojałowskiego we Lwowie, bądź co bądź musi być naro- 
dową, jeśli chce się utrzymać. 

Ale na Szląsku lud w znacznćj mierze, a duchowieństwo pra- 
wie w zupełności zatraciło tradycyą narodową. Wychowane z ma- 
łym wyjątkiem w szkołach i seminaryach nie polskich, nie podtrzy- 
mując łączności z czystym żywiołem polskim, czerpie ono natchnie- 
nia z „Germanii“ i od Windhorsta z Prus, a z „Vaźerłandu* i od 
Lichtensztejnów z Austryi. Ludność pozbawiona ideałów narodo- 
wych, które-by zaprzątały jéj ducha, słucha haseł choć:by importo- 
wanych z zagranicy, bo przecie potrzebuje jakiegoś pokarmu du- 
chowego; a będąc gęstszą niż nad środkową i dolną Wisłą, bardzićj 
fabryczną i trochę naciskana przewagą kapitału, znajdującego się do 
pewnego stopnia w ręku nie swoich lecz obcych pseude-liberałów 
niemiecko-żydowskich, skłonną się okazuje do reakcyi przeciw nie- 
mu. Gdyby była mnićj religijną, mnićj konserwatywną, a znaleźli 
się pod bokiem socyaliści, poszła-by może, zwłaszcza w fabrycznych 
okręgach, na lep ich propagandy, że zaś są księża, wywieszający 
także sztandar reakcyi przeciw dojmującemu złu, tćmbardzićj ich 
słucha. Z tém wszystkićm przy tych nawet warunkach sama do- 
ktrynerska, abstrakcyjtia w imię zasad walka przeciw liberalizmowi 
nie znalazła by w nićj wiele posłuchu. Ale gdy się jéj mówi, że od 
nićj samćj zależy wydobyć z rąk owych liberałów panowanie, że 
jeśli się połączy w zorganizowane ciało polityczne, nic na przyszłość 
nie będzie się śmiało dziać przeciwko jéj woli, gdy ona przy tém 
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dojrzy w perspektywie pewność łatwego polepszenia swćj doli, — 
przejmuje się skwapliwie podawaną jćj radą i rychło zorganizuje się 
jeszcze silnićj niż się dotychczas zorganizowała. Jeśli w ciągu roku 
istnienia Zwsązk” zdołano pozyskać dla niego prawie wszystkie gmi- 
ny katolickie w Cieszyńskićm, z których po kilku i kilkunastu ludzi 
należy do Towarzystwa, już dziś liczącego 2000 członków, to można 
sobie wyobrazić jaką siłę wytworzy Związek za lat parę, kiedy cała 
ludność męzka przystąpi do niego! Że zaś każda siła ludowa, pod- 
niesiona z zewnątrz, jeśli nie jest użyta na zewnątrz, sama się trawić 
będzie wewnętrznćm użyciem, a większa część nieprzyjaciół, któ- 
remi przywódcy straszą swe, przygotowujące się do walki, zastępy, 
albo jest niedostępną w swych siedliskach, albo po prostu urojoną, 
przeto zastępy mając już oręż w ręku, oddychając atmosferą bojo- 
wą, uderzą na tych, którzy są pod ręką. Zgromadzone pod Lwo- 
wem za Zygmunta I pospolite ruszenie szlachty, gdy nie zostało po- 
prowadzone na wojnę multańską, wydało walkę kurom—i powstała 
wojna kokosza. 

Katolicy księstwa, zamieszkali są przeważnie po gminach wiej- 
skich i siłami swemi rozstrzygać mogą spór przywódców Związku 
z liberałami, zamieszkałymi przeważnie po miastach, tylko w wal- 
nych bitwach, w tych rzadkich momentach, w których się stykają 
razem z jednćj i drugićj strony ludzie, a więc głównie przy wybo- 
rach do sejmu i reichsratu, oraz do niewielu ważniejszych instytucyi. 
W codziennćm jednak życiu stykać się oni muszą na każdym kroku 
ze swymi sąsiadami na wsi i spółziomkami - ewangielikami. Czyż 
miecz raz wydobyty z pochew, mimo ręki, która go wydobyła dla 
innych celów, czy nie będzie stępiał się na nich? Czy nie zechce 
ona uważać za liberała niemieckiego każdego z rodaków swoich 
polaka i katolika, jeśli tylko nie należy do związku katolickiego? 
Wszakże to być może naturalną konsekwencyą programu stowarzy- 
szenia, skoro on opiewa, że po za Związkiem niema zbawienia poli- 
tycznego. Sam „Z»se/* Związku wystąpił przeciw polskiemu „Zo%- 
łycznemu Towarzystwu ludowemu*, mimo, że w skład jego wchodzi 
wielu katolików polaków, a powstające objawy nieprzyjaźni między 
polską udnością wiejską katolicką a ewangelicką powtarzają się 
coraz częścićj. 

To trudno—zdają się mówić przewódzcy Związku: gdzie drwa 
rąbią, tam trzaski lecićć muszą. Jedno z dWojga: albo ma wystąpić 
silna zszeregowana pod sztandarem katolickim większość ludno- 
ści i ująć w swą silną dłoń losy Szląska, choćby po trupach własnych 
rodaków pójść do zwycięstwa; albo kraj ten ma nadal pozostać nie 
zorganizowany bez większości narodowćj, na łasce żywiołów obcych. 
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Większość jest katolicką i rozstrzygać może o losach swych wten- 
czas, kiedy będzie silnie zorganizowaną, a da się zorganizować tylko 
na gruncie i pod sztandarem katolickim. Raz jednak zorganizowana 
da się poprowadzić do zwycięskiego boju o prawo narodowe. 

Kto za toręczy? kto jest w stanie zapewnić, że sprawa narodo- 
wa nie pozostanie na dalszym planie, jak zostaje teraz przy organi- 
zowaniu się Związku. Jak na teraz porękę daje sam tylko przy- 
wódca Związku, ks. Świeży, a daje nie tylko słowem, ale charakte- 
rem i przekonaniami swojemi, Katolik wiarą, jest szczerze religij- 
nym, a pracą swoją dla współwyznawców zyskał nieograniczone ich 
zaufanie. Będąc jednak wykształconym, wolnym się czuje od bigo- 
teryi; ultramontanizm uważa jako niepospolitą siłę polityczną; jest 
możesam szczerszym ultramontaninem, niż przywódzcy środka w par- 
lamencie niemieckim, ale nie do tyla pochopny jak oni do poświęce- 
nia mu sprawy narodowćj; nie ma afektacyi ultramontanów fran- 
cuskich, nie skłamie własnym uczuciom. Z drugićj strony zanadto 
ma wykształcenia, zanadto poczucia sprawiedliwości, znacznie wy- 
robiony patryotyzm, aby nie uszanować ewangielików polskich, dla * 
których jest otwartym i lojalnym, a którzy tćż poważają go i obda- 
rzają niepospolitem zaufaniem, mimo że jest katolikiem i księdzem. 
Daleki od gorączkowego entuzyazmu, który po ostygnięciu zapału 
prowadzi często do zwątpienia i zmiany przekonań— jest spokojnym, 
wyrachowanym i bez pozowania na przywódcę, ma jednak w sobie 
tę pogodę umysłu i tę pewność, jaką daje nietylko głęboka wiara, 
ale najgłębsze wyrozumowane przeświadczenie o nieomylności po- 
stawionego przez siebie programu i nieodzownóm zwycięstwie one- 
go. Sprawa przezeń podjęta wydaje się mu tak naturalną, a w eks- 
pozycyi rozwijanych przez niego faktów z życia publicznego tak nic 
nie ma chełpliwości, a tyłe prostoty i zwykłćj logiki ludzkićj, że mi- 
mo wielkićj odpowiedzialności ciążącćj na nim, wierzy się z całym 
spokojem, że jéj podoła, że sprawa musi rozwijać się tym natural- 
nym torem, na jakim on ją widzićć pragnie. 


Filozof szląski.—Wielkie przedsiębierstwo chłopskie. —18-letnia wycho- 
wanica panien Boromeuszek. 


Powiadają, że filosofowie są obojętnymi na wdzięki natury. Ta- 
kim nie jest Mamica Paweł w Podoborze. A przecież Szlązacy uwa- 
żają go—bardzo zresztą słusznie, za filozofa, okolica zaś, w którćj się 
znajduje jego domostwo, wśród falujących wzgórz, poprzerzynanych 
strumykami, i,dolin zarosłych słowiczemi gajami, zalicza się do naj- 
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piękniejszych w pięknym kraju cieszyńskim. Bogata w roślinność 
ta urocza ustroń nęci do siebie człowieka, usposabia do marzeń i mi- 
mowolnie z piersi wyrywa natchnioną pieśń zachwytu. Rodziliby się 
tuina kamieniu poeci,gdyby nietwarde warunki dziejowe, które 
ich zmuszają do twardszćj jeszcze pracy powszednićj. Ale czar 
przyrody nie może dla wszystkich pozostać obojętnym. Toć Mamica 
pracuje całe życie twardo, jak każdy chłop szląski, ale to mu nie 
przeszkadza być marzycielem: marzy téż, ale marzy sercem, a filozo- 
fuje głową. 

Powiadano mi, że to Podoborze nie daleko od Cieszyna, najle- 
pićj pójść spacerem. Wyszedłem téż piechotą, trzymając się kierun- 
ku Olzy, tak że szum wartkiego jćj prądu obijał się zawsze o uszy 
moje przeszło dwie godziny drogi, po upływie których opuściłem. 

_ murowany gościniec i zwróciłem się na uboczną dojazdową drogę 
błotnistą (a ta oczywiście wyszutrowana, jak zwykle na Szląsku), 
trzymając się wciąż biegu rzeki. Niebawem tćż stanąłem u mostu, 
który Mamica, na współkę z drugim włościaninem zbudował własnym 
kosztem za cenę dwóch tysięcy reńskich, otrzymawszy od władzy 
krajowćj pozwolenie na pobór mostowego od przejezdnych. Mały 
tam wprawdzie ruch w tych stronach wozowy i nierychło powróci 
wyłożony kapitał: dochód więc wystarcza zaledwo na utrzymanie 
mostu i poprawki, niezbędne przy tém, ale dla potrzeby choćby wła- 
snćj nie wahano się poświęcić kosztów. Gdzie indzićj włożony w ta- 
kich razach kapitał sowicie by się opłacił, a jednak myśl budowa- 
nia mostów własnym kosztem nie przychodzi do głowy nawet wię- 
kszych właścicieli dóbr, a cóż dopiero mówić o włościanach. 

Przy samym inoście, po drugićj jego stronie, stoi pierwszy dom, 
murowany, Mamicy, który go oddał wraz z kilku przylegającemi mor- 
gami pola i ogrodem do użytku żonatemu synowi. Młodemu tóż go- 
spodarzowi jedna połowa domu służy za mieszkanie, a w drugićj 
utrzymuje trafikę tytuniową, karczmę—rodzaj gospody chrześciań- 
skićj, i biuro do poboru myta drogowego, 'a raczćj mostowego, z owe- 

` go zbudowanego przez ojca mostu. 

Przed samą gospodą ciągnie się tor linii kolejowćj, po za któ- 
rym na lewo wznosi się duży kilkopiętrowy murowany młyn amery- 
kański, na prawo zaś na jednym z pagórków stożkowatych, poroz- 
rzucanych tu gęsto ręką przyrody, stoi w cieniu jesionów i lip dom 
mieszkalny starego Mamicy, filozofa. Przypierając z jednćj strony 
do ogrodu owocowego i pasieki, a z drugićj do lamusów i różnych 
zabudowań gospodarczych, wygląda on po staroświecku, chociaż nie 
jest zbyt stary i gdyby nie murowany, wziąśćby go można za prze- 
szłowieczny dwór szlachecki: nie brąk mu ani ogólnego charakteru 
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architektoniki staroszlacheckićj, ani podjazdu, ani ganku, z weren- 


dą, ani nawet tradycyjnego gołębnika z ptastwem, będącćm symbo- 
lem pokoju i stałości uczuć. Wewnętrzny rozkład i urządzenie domu - 3 


odpowiada jego zewnętrznćj fizyonomii. 
Z werendy wchodzi się wprost do sionek dzielących dom na 


dwie połowy: z lewćj strony izba gościnna i bawialna, z prawćj prze- - 


stronna komnata jadalna o wysokim pułapie belkowym, dębowych 
ścianach i dużym piecu kafłowym, po za którym jedne drzwi prowa- 
dzą do sypialni, drugie do piekarnii kuchni, gdzie wiecznie przeby- 
wa pani Mamiicowa, zajęta jak wszystkie sedlaczki szląskie gospodar- 
stwem domowem. m. 

Sam Mamica zrobił na mnie wrażenie Fausta w pierwszym akcie 
opery (Gounod'a, Niewielkiego wzrostu, stary, w ciemnych okula- 
rach, z okutaną szyją, w czapce z nausznikami, zasłaniającemi całą 
twarz, siedział on pochylony nad dużym stołem czy warstatem, za- 
rzuconym zjednćj strony śrubsztakami i rozmaitemi narzędziami 
żelaznemi, a z drugićj flaszkami z płynem i książkami. Gdy w jednćj 


z nich wzrok jego zatopiony czuł się znużony długićm czytaniem, _ 


przenosił on go do otwartych okien, zkąd rozlegał się piękny widok 
na długie pasma wzgórz lesistych, ciągnących się ku Cieszynowi, 
pokrytych tu i owdzie staremi okopiskami, z których poetyczny Ma- 
mica lubi odczytywać legendowe dzieje pierwotnego Szląska. Orze- 
źwiony wspomnieniem ich, brał się do pracy przy flaszkach z płyna- 
nami lub narzędzi żelaznych. W pierwszych zawarty był eliksyr ży- 
cia, odmładzającego nie istotę ludzką, po faustowsku, ale roślinną: 
z Mamicy nie zły pomolog, lubuje się w ogrodnictwie i ma piękne 
drzewa. starannie pielęgnowane; narzędzia zaś są po największćj 
części ślusarskie i tokarskie, któremi posługuje się on do potrzeb go- 
spodarskich i domowych. Powiadają, że umeblowanie pomieszkania 
daje wyobrażenie o właścicielu onego. Mamicę dałyby prędzćj po- 
znać książki, ktore są rozrzucone po jego pracowni. W jednym 
miejscu widzi się publikacye gospodarcze jak Gospodarz toruński, 
Bartnik postępowy, w drugim religijne jak Kazania „Sekłucyana; tu 
Pomoc wlasna Smilesa i J. A. Komenshego „Labirynt Světa“; owdzie 
Hus a Jeronim—Mucennici pro pravdu— Za/auskeko; a tam znów rys 
religijnego rozwoju Ducha ludzkiego, Panteon i Chowanna Trentow- 
skiego. > 

— Ma pan tu dość poważnych dziełodezwałem się spojrzaw- 
szy na książki. 

— Czyta się kapkę—odrzekł z pogodnym uśmiechem zadowo- 
lenia, które tak wiernie odzwierciedliło harmonijny nastrój jego du- 
szy i umysłu, 


nę Gaw, 
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Przy niedostatecznóm pierwotnóm wykształceniu wieśniaczóm 


takie naczytanie się różnorodnemi dziełami wytworzyłoby w kim in- 


nym chaos pojęć, albo skłonność do bezpłodnego zaciekania się 
w abstrakcyi. Zdrowy chłopski zmysł Mamicy oparł się temu, fanta- 
zya poetycka owiała badania urokiem piękna, a ciepło serca, otwar- 
tego dla bliźnich i kraju, ożywiło i ogrzało zimną teoryą książek. 
To tóż w religii chociaż jest racyonalistą jak każdy ewangielik, ale 
racyonalizm jego niema nic wspólnego z tą zimną, suchą a zaciekłą 


„doktryneryą sekciarstwa, która w imię rozumu interpretuje słowo 


boskie tylko dla siebie i podług swoich formułek, zaprzeczając 
prawdy wszelkim innym tłómaczeniom z zaślepieniem i fanatyzmem. 
Religią jego nazwałbym religią Chateaubrianda, jóno więcćj w nićj 
szczerości, więcćj prawdziwego entuzyazmu, a przytćm mocno za- 
barwionego racyonalizmem. Mamica ma to wspólne z wielu jego pol- 
skimi współwyznawcami przekonanie, że protestantyzm na Szląsku 
jest narodowym, słowiańskim, nie niemieckim, że wpierw nim go 
sformułowali Niemcy, posiał go tu husytyzm. To już wystarcza za 
wskazówkę—jakim on musi być narodowcem w polityce. A i na tém 
polu widać w nim harmonią uczuć i poglądów. Lubi on marzyć 
oprzeszłości polskićj Szląska, a marzeniem tém sięga w przyszłość. Nic 
to mu nie przeszkadza, aby się trzeźwo zapatrywał na teraźniejszość. 
Boleje nad dzisiejszym zniemczeniem Szląska, nad ospałością wielu 
rodaków, nad ciężkiemi warunkami odrodzenia. Ale rąk nie zała- 
muje, nie rozpacza, Prosty siedlak majątkiem, bierze udział czynny 
w pracach wszystkich narodowych instytucyj księstwa Cieszyńskie- 
go i w miarę środków materyalnych przyczynia się do ich dźwignię- 
cia. Że zaś całą przyszłość opiera na młodzieży, a co więcćj —prze- 
konany, że gdy ognisko rodzinne będzie polskióćm, to i życie pu- 
bliczne odrodzi się w tym samym kierunku, główne pragnienie swoje 
zwraca ku wychowaniu kobiet. W tym celu ze skromnych swoich 
funduszów ofiarował 1000 (tysiąc) złotych reńskich na zakład wycho- 
wawczy dla dziewcząt wiejskich. Dobre wychowanie i wzorowe 
wykształcenie to podwalina całego życia jednostki i narodu—to 
dźwignia charakterów i niezawisłości. Myliłby się jednak ten, kto- 
by sądząc po jego zamiłowaniu do czytania, wnioskować chciał 
o skłonnościach Mamicy do wyłącznego i teoretycznego wykształ- 
cenia. 

— Jam iskusił wszystko, ja empiryk-epowiadał mi parę razy 
w ciągu rozmowy, z własnego doświadczenia wiem, co znaczy teorya 
bez życia i bez charakterów. Łońskiego roku sprowadził się tu mły- 
narz, którego oto gmach widzicie, panie, przez okno. Pożyczył on mi 
tu „Zomoc własną“, którą z wielkim zajęciem czytam, ale mi się 
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wciąż zdaje, że tam zaszłą omyłka na okładzinach, że tam zamiast 
Smilesa, powinno stać nazwisko mego sąsiada i przyjaciela Bardvnia: 
wszystko co tam napiasano to Bardoń zrobił. 

— Ito jest najlepsza filozofia praktyczna—przerwałem. 

— A na kogóż my, proszę pana, liczyć mamy, jeśli nie na po- 
moc własną, skoro nas wszyscy opuścili? 

Z ciekawością i zajęciem coraz częścićj spoglądałem teraz przez 
okno na wznoszący się niedaleko wspaniały kilkopiętrowy młyn ame- 
rykański, którego biale wysokie ściany tak samo dziwny kontrast 
tworzyły z otaczającą go zielenią wzgórz, jak turkot kół jegoigwar 
robotników fabrycznych wewnątrz młyna z ciszą i spokojem, panu- 
jącym na zewnątrz w tym podoborskićm ustroniu. Kilka chat stoją 
cych w lesie skrywa się zupełnie przed okiem widza, a z gęstwiny 
drzew wynurza się tylko domostwo Mamicy ocienione konarami 
drzew, a z drugićj strony na przeciwleglóm wzgórzu rzucający dale- 
ki biały refleks, młyn Bardonia. Tu cisza, tam gwar; tu myśl po- 
chopna do czynu, tam czyn dający wiele do myślenia; tu samotny 
marzyciel i praktyczny filozof, tam pełen praktyczności w czynach, 

a fantastyczności i poezyi w poglądach fabrykant. 

— Piękny ogródek kwiatowy przy młyniel—odezwalem się do 
Mamicy uderzony barwnym kobiercem kwiecia, tak niezwykłym 
w pobliżu fabryk.—Musi tam być ręka niewieścia, co go pielę-- 
gnuje. 

— Bardoń ma córkę: panna Anna przy nim mieszka. 

— Jak zaczarowana, samotna, w wysokim pałacu królewna, 
do którćj przystęp wśród rajskich ogrodów strzeżony pewno przez 
smoki? 

— A no prawda- przez kwiaty i koła młyńskie, jeno te kwiaty 
to sam Bardoń zasadził... ale otóż i on. 

Do izby wszedł szczupły, średniego wieku mężczyzna, znużo- 
ny, spracowany, ale uśmiechnięty. 

— Ale toć my się przecie znamy—odezwałem się, patrząc na 
przybyłego i poznając w nim osobę, którą przed paru dniami wi- 
działem w jednym z magazynów cieszyńskich. 

— Prawda,—odrzekł Bardoń—zgorszony pan był tém, że ja 
w sklepie cieszyńskim po niemiecku rozmawiałem z kupcem... 

— To już nasza przywara narodowa—wtrącił Mamica, że my 
unosząc się zbytnią gszecznością, rozmawiamy z cudzoziemcami ich 
językiem, ale Bardoń mści się za tona hamburczykach i bremeńczy- 
kach, do których zawsze pisuje rachunki i listy w swoim interesie 
młynarskim po polsku, i co pan powie—muszą niemcy odpowiadać 
na te listy z Hamburga i Bremy. 
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— A no, jakże chcecie, ojcze, skoro inaczćj nie umiem: roz- 
mówić się paru słowy po szwabsku jeszcze potrafię, ale napisać— 
basta!.., 

Po śniadaniu, które nam żona filozofa po gospodarsku a uprzej- 
mie zastawiła, poszliśmy zwiedzić zakłady fabryczne Bardonia; wy- 
ruszyliśmy we dwóch: Mamica został, powiadając że późnićj przyj- 
dzie wprost do młyna. 

Tartak, oddalony od Podoborza na kilometr drogi—jest także 
własnością Bardonia. Położony nad wartkim potokiem, u stóp pokry- 
téj lasem góry, zatrudnia on tylko kilku ludzi i przynosi czystego do- 
- chodu 1500—2000 zlr. 

Forsa więc gospodarstwa bardoniowego nie leży ani w tém, ani 
w kilkudziesięcio-morgowćj roli, którą posiada pod Cieszynem, ale 
głównie w młynach amerykańskich, z których jeden wziął w dzier- 
żawę, a drugi wystawił sam w Podoborze. Ten ostatni poruszany jest 
siłą=35 koni; wewnętrzne urządzenie jego kosztowało 25 tysięcy 
guldenów, a kosztowałoby znacznie więcćj, gdyby sam Bardoń nie 
pilnował roboty, podług własnego planu ułożonćj, i gdyby nawet 
własnćj ręki nie przykładał. 

O Bardoniu śmiało powiedzićć można, że sam sobie wszystko 
zawdzięcza. Zostawszy sierotą, jako małe chłopię nauczył śię czy- 
tać, pisać i rachować; puściwszy się następnie w świat, praktykował 
to u ślusarza, to u stolarza, to u maszynisty; pracował ciągle i bez 
znużenia, zbierając grosz do grosza, często odmawiając sobie najnie- 
zbędniejszych potrzeb. Dziś liczą go na 100,000 majątku. A jest to 
przecie człowiek w sile wieku i dopiero od paru lat stanął mocno 
i samoistnie na nogach. Przy jego zmyśle praktycznym, przedsię- 
bierczości, pracowitości i stosunkach handlowych, które dopiero te- 
raz zaczął rozwijać, jest nadzieja, że niebawem potroi swój ma- 
jątek. 

Ja takiego powodzenia nie przypisuję szczęściu ślepemu, bo 
ono jak wiadomo —jest skąpem i na wybranych tylko spoczywa je- 
dnostkach. A trudnoż większość Szlązaków nazwać wybrańcami. 
Taki Bardoń nie jest wyjątkiem. W Cieszyńskiem na każdym kroku 
spotyka się wysoką kulturę ekonomiczną, bądź rolną, bądź przemy- 
słową, przy którćj umiano wyzyskać i postęp ekonomiczny wieku 
i zdolności ludzkie. Pokazuje się, że można wiele zrobić i przy 
wzrastającćj ludności, i przy rozwiniętćm Bogactwie kraju, i przy 

. wysokićm jego wykształceniu ekonomicznóm, a nasi rodacy nie 
przelękli się, ani jednego, ani drugiego, ani trzeciego, ani wiekowój 
wyższości cywilizacyjnćj Niemców, umiejąc dzielnie i statecznie z ni- 
mi stawać do współzawodnictwa. Ale téż musieli przejąć się temi 
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zaletami, temi cnotami społecznemi, któremi celują Niemcy: praco- - 
witością, oszczędnością, wytrwałością. Co mnie jednak przejęło naj- 
żywszą radością u Bardonia i jemu podobnych to to, że on przytćm 
zdobywaniu nauki od Niemców, nie przejął się ich obyczajowością 
i wiele zachował słowiańskićj łagodności, słodyczy, uprzejmości: jest 
gościnnym i wraźliwym; szorstkiego egoizmu w nim nie widać: jest 
miękki i dostępny wrażeniom piękna. Zdawało by się, że ta walka 
codzienna o byt, z którćj wprawdzie wyszedł zwycięzko, która je- 
dnakże pochłaniając wszystkie siły i skierowując je ku jednemu ce- 
lowi, mogła go uczynić szorstkim, nieczułym, jednostronnym, nie ze- 
psuła natury jego. 

Oprowadzając mnie po młynie, opowiadał z najdrobniejszemi 
szczegółami i z powagą przemysłowca—ile rentuje mu się każdy ka- 
mień młyński; na podwórzu układał plan wzorowćj obory, krowiar- 
ni, gnojarni i urządzenie chlewów dla nierogacizny, jego własnego 
pomysłu, którą zamyśla większy prowadzić handel. Ale gdyśmy ze- 
szli do ogródka, gdzie znów własną jegoręką były szczepione krzewy, 
a każdy kwiat wyhodowany prawie tchnieniem jego, twarz mu się 
rozjaśniła, zapomniał o kombinacyach młynarskich i chlewnych, na 
usta wybiegł uśmiech błogi a oko zajaśniało blaskiem zachwytu 
i zdawało się odbijać na sobie całą tęczę róż, lewkonij, werben, lilij, 
które się roztoczyły wspaniałym na ziemi kobiercem. 

— Gdyby te dwa morgi przylegające do mego ogrodu, ze- 
chciał sąsiad mi odstąpić, zaraz bym rozszerzył aż do potoku moje ` 
państwo różane,—mówił z łagodnym uśmiechem na twarzy, na któ- 
rćj wyczytałbym zachwyt, gdyby go nie starły przedwczesne troski 
surowćj o byt walki. 

— Lubi pan kwiaty? —zapytałem stereotypowo. 

— Mnie się zdaje, panie, że niedość się jest człowiekiem, gdy 
się ich nie lubi; to tak mało kosztuje, a tyle daje przyjemności! 

— Zapewne niemi się zajmuje córka pańska? 

— Nie, ja sam, ona nie znajduje na to czasu. 

— Przekonaliśmy się o tém po chwili. Kiedyśmy weszli do po- 
koju na piętrze w jednym skrzydle młyna i zasiedliśmy do obiadu, 
pojawiło się młode 18-letnie dziewczę w zwykłym a pięknym ludo- 
wym stroju szlązaczek: koloro s éj spódniczce, podtrzymywanćj prze- 
paskami przez ramiona i piersi, okryte białą katanką o krótkich ze- 
branych w bufy rękawkach. Przy mlecznćj białości twarzyczce, i ja- 
snych blond włosach pięknie odbijały duże błękitne oczy, śmiało pa- 
trzące przed siebie, pełne Życia iinteligencyi. Domyśliłem się że to 
córka gospodarza. Nie przyszła ona jednak bawić gościa i sprawo- 
wać honorów domu. Ze zgorszeniem niektórych czytelniczek powie- 
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dzićć muszę, że panna Anna była bosą, oczywiście nie dla braku bu- 
cików (których kształtny i gustowny wyrób miałem w parę dni póź- 
nićj sposobność podziwiać na nożkach. nadobnćj właścicielki, kiedy 
wystrojona szła w niedzielę do kościoła), ale dla dogodności w ro- 
botach gospodarczych i domowych, w których na równi brała udziął 
z dziewczętami czeladnemi. Oprócz dogłądania krów i całćj gospo- 
darki, roboty jćj przysporzyło pranie w dniu tym bielizny i zajęcie 
w kuchni zwiększone odwiedzinami gościa. Zaabsorbowana na 
wszystkie strony zjawiała się tylko przelotnie w pokoju przez nas 
zajętym, aby nakryć i podać do stołu, a następnie uprzątnąć zeń za- 
stawę. Pokój ten—gdy inne w świeżo urządzonym gmachu nie były 
jeszcze gotowe, służył za kancelaryą gospodarzowi, za gościnną 
i jadalną izbę, a zarazem widocznie za czasowy w dzień pokoik pa- 
nieński: świadczyła o tém ustawiona maszyna do szycia, kilka robó- 
tek kobiecych i książki czytane przez pannę Annę: kilka dzieł hi- 
storycznych niemieckich, parę tomów Szyllera i kilkanaście tomów 
historycznych powieści Kraszewskiego. 

Kiedy miała czas czytać—nie wiem, skoro tylu różnorodnym 
pracom się oddawała; oprócz gospodarstwa domowego, które jéj 
pieczy oddanem było, córka Bardonia nie wiedziala, co to krawiec, 
krawczyni lub modystka; znajdująca się w pokoju maszyna do szy. 
cia, stała nie dla parady; nie tylko bielizna jéj własna i ojcowska, ale 
wszystkie sukienki były przykrojone i uszyte jéj własną ręką. Wi- 
dać, że umiejętność rczrządzania czasem stanowiła nie pośledni rys 
jej wykształcenia i nawyknień, właściwych zresztą wszystkim szlą- 
zaczkom. Że jednak i pole pracy umysłowej nie leżało tam odłogiem, 
Że książki będące w pokoju nie służyły dla ozdoby tylko, widać to 
było zrozmowy, którą mi się udało parę razy nawiązać w przelocie 
z zakłopotaną gospodarstwem młodą gosposią. Nie była ona może 
au courant najnowszćj beletrystyki polskićj, wiele objawów literatu- 
ry naszćj pozostały ‘lla nićj rzeczą nieznaną i niezrozumiałą, a z nią 
i ideały naszych dążeń i pragnień. Natomiast więcćj miała kosmopo- 
litycznego wykształcenia, silnie zabarwionego niemczyzną. Nietylko 
językiem niemieckim władała dobrze, ale i tok rozumowania i po- 
glądy jej zdradzały wpływ niemiecki. 

Nie dziw—wychowywała się w konwikcie panien Boromeu- 
szek, w Cieszynie, dokąd ojciec ją był oddał na lat kilka, w braku in- 
nych zakładów wychowawczych niewieścich, na Szląsku. Krok ten 
Bardonia pochwalić należy, bo świadczy on o odczutćj i dobrze zro- 
zumianćj potrzebie wiedzy i wykształcenia, którćj nie powstrzyma- 
ły względy wyznaniowe. Bardoń jest dość religijnym ewangielikieni, 
a Boromeuszki są katoliczkami, Z tém wszystkićm ubolewać należy 
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zarówno nad niemieckim charakterem wychowania jak i wykładem 


niemieckim, prowadzonym w tym konwikcie. Liczy on przeszlo 100 


uczennic powiększćj części polskich dzieci, a jednak wszystkie przed- 
mioty wykładają się tam po niemiecku i tylko profesor Brzeski ma 
tam zaledwo parę godzin tygodniowo lekcyi języka polskiego. Dzi- 


„wić się więc tylko trzeba, że dzieci tam wychowujące się nie prze- 


siąkły zupełnie niemczyzną. Panna Anna mówi wcale dobrze po 
polsku, ale znajomość macierzyńskićj mowy i pewne czucie dla oby- 
czajów i pojęć życia polskiego zawdzięcza rodzinie i temu otoczeniu 
ludu polskiego, wśród którego żyje, a który acz w skromnćj dozie, 
zachował jeszcze nieco polszczyzny. 


Gdyśmy otych wpływach rozmawiali z Bardoniem, nadszedł 


filozof Mamica przeobrażony nie dopoznania, przypomniał mi znów 
zmetamorfozowanego Fausta: ogolony, odświeżony, ubrany odświęt- 
nie, zrzucił ze dwadzieścia kilka lat z bark swoich i wyglądał tak 
młodzieńczo z tym sympatycznym. uśmiechem na twarzy, z tym ży- 
wym okraszającym ją rumieńcem, jak gdyby czekał na spotkanie 
z Małgorzatą. Ale płochość niezgodna była z usposobieniem filozofa: 
uśmiech miał dla przyjaciół, a powagę sądu dla sprawy tak ważnćj 
jak wychowanie kobiet, które go przedewszystkićm w tćj chwili 
zajmowało. Ubolewaliśmy wspólnie nad germanizacyą Boromeuszek 
i brakiem odpowiedniego instytutu Roe dła polskich dziew- 
cząt na Szląsku. 

— Czujemy my ten brak bardzo—mówił Mamica,—i stąramy 
się go usunąć, ale cóż kiedy nie mamy znikąd nawet poparcia moral- 
nego. Wszędzie nas otaczają Niemcy, a obyczaj niemiecki wciska się 
do domów naszych. Jéno kobieta byłaby w stanie się oprzóć temu 
naciskowi, bo jeśli ona przy ognisku domowóm wychowa dzieci po 
polsku, to już tćj polszczyzny tak łatwo nie wyparuje ani szkoła, 
ani życie. A przytóćm, gdyby ona była inną, to by i wpływ jéj na do- 
rosłych był zbawienniejszy. Dziś, jak pan widzi, jeśli ona nie jest 
u nas upośledzona, to jednak nie zajmuje takiego stanowiska jak 
w głębi Polski, jest więcćj po niemiecku uważana za dodatek. Do- 
brobyt chwała Bogu u nas się szerzy i ot np. córka Bardonia miała- 
by się kim wyręczyć, ale co ona robić będzie bez pracy dziewki cze- 
ladnćj; ani towarzystwa odpowiedniego, ani urządzenia domu sto- 
sownego dla innych potrzeb, kobieta nasza nie ma; ciężka praca 
przygniata ją na równi z chłopem. W wolnych chwilach do karcz- 
my może nie idzie, ale czas po za czytaniem Biblii nie wie jak spę- 
dzić. Jakoś u nas duszno, a zimno; brak ciepła, swobody domowćj 
i humoru. Czujemy więc czego nam braknie, ale ręki nam nie poda- 
ją, do usunięcia tego braku. Cieszyński zbór ewangielicki, pragnie 
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założyć konwikt własny dla dziewcząt naszych, a niema dyrektorki 
ani nauczycielki odpowiednićj, która by była i dobrą polką, umiała 
nie tylko kształcić, ale i wychować po polsku, boć przecie w domu 
tego wychowania nie nabiorą. Z samych książek także w tyin kie- 
runku nie wiele skorzystają. Wszak my mamy książki szkolne, na- 
syłają nam z Wiednia: każda taka książka jest polska, ale niema 
w nićj polskości. A przytćm pragnęlibyśmy, aby dzieci nasze pozo- 
stały przy wierze ojców swoich, aby ta nauczycielka, będąc polką 
dobrą, było zarazem dobrą ewangieliczką. 

Mamica jest jednym z najgorliwszych propagatorów założenia 
takiego na Szląsku konwiktu niewieściego, i owe 1000 reńskich któ- 
re ofiarował, na ten cel złożył. Czuje on bardzo dobrze doniosłość 
takiego zakładu wychowawczego, który tóż i zdaniem naszćm jest 
wielkićj wagi; potrzebniejszy o wiele na razie, niż publiczna szkoła, 
a może o wiele łatwićj przyjść do skutku. Funduszów na jćj założe- 
nie i utrzymanie nie zabraknie. Zamożni gospodarze cieszyńscy czu- 
ja jćj potrzebę, a posyłając tymczasem do katolickich zniemczo- 
nych konwiktów, oświadczają gotowość umieszczania dzieci swoich 
w polskim pensyonacie, byle był odpowiednio kierowany. Żądanćj 
przez nich dyrektorki lub nauczycielki, która by młodym dziewczę 
tom zastąpiła matkę i po macierzyńsku je w obyczaju polskićm wy- 
chowywała, a była jednocześnie ewangielickiego wyznania—trudno 
wynaleźć i na Szląsku, w Galicyi lub Wielkopolsce; najprędzćj może 
się znaleść w Warszawie. Taka osoba nie powinna by się wiele na 
razie spodziewać. Skromne utrzymanie paręset (może do pół tysiąca) 
reńskich mogliby ewangielicy polscy od razu jćj zapewnić. Od nićj 
saméj zaś, od dobrego kierownictwa zależałoby rychłe polepszenie 
materyalnyci: warunków istnienia zakładu. Rodzice widząc wycho- 
wanie dziewcząt, idące toren: wskazanym potrzebą obecną Szląska, 
ze wszech stron tam tylko posyłaliby dzieci swoje i zakład taki ry- 
chło prześcignąć mógłby instytut Boromeuszek. W miarę wzrostu, 
oczywiście, -polepszać się będzie materyalne położenie kierowniczki. 
Co do stanowiska moralnego i zasług narodowych—to chlubniejsze- 
go i zaszczytniejszego posłannictwa dla kobiety pracującćj w zawo- 
dzie pedagogicznym nie widzę w tćj chwili. 


Bazar Cieszyński. e 
Czytelnia polska i w ogóle instytucye narodowe, skoncentro- 


wane w Cieszynie, nie mając własnego lokalu, tułać się musiały 
z miejsca na miejsce i pozostawać na łasce niemieckich lub znięem- 
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czonych właścicieli domów, między którymi niemal formalne istnia- 
ło sprzysiężenie w celu utrudniania siedziby tym instytucyom. Doszło 
do tego, że gdy po wojnie francuzko - pruskićj ośmielona zwycię- 
stwami buta Prusaków, podniecała szowinizm niemiecki i spotęgo- 
wała nienawiść ku Polakom, niekryjącym się z sympatyą dla Fran- 
cyi (chociaż prawdę powiedziawszy na Szląsku sympatya ta była 
najsłabszą i w masach zamanifestować się nie mogła, a w inteligen- 
cyi nie miała sposobności)— właściciel domu, od którego Czytelnia 
najmowała lokal dla siebie, wręcz wypowiedział takowy bez ża- 
dnych prawnych powodów. Jako człowiek dobry i poczciwy, nic 
przeciw Czytelni i Polakom nie miał i chętnie by nadal im służył 
swoim domem, ale wyraźnie oświadczył, że uczynić tego nie może, 
a to z powodu presyi, wywieranćj przez jego landsmanów. Potrzeba 
było znacznego podwyższenia czynszu i natarczywych próśb, aby 
utrzymać się w domu warunkowo, na czas tylko pewien. 

Tego rodzaju przykre położenie zniewoliło ostatecznie patryo- 
tów miejscowych do przedsięwzięcia środków zapewnienia wła- 
snego stałego siedliska,—wzniesienia gmachu, mogącego być zbio- 
rową własnością i służyć za schronisko i przytułek dla różnych in- 
stytucyj narodowych, których rozwojowi nie mało szkodziło ko- 
morne zawisłe od kaprysów prywatnych lub wrogich Polakom osób. 
Tą drogą powstała myśl zawiązania spółki komandytowćj pod firmą 
„Bazar Cieszyński, Glajcar, Żółtowski i Sp.*, w skład którćj weszli: 
Cholewa Jerzy, dr. Cińciała Andrzćj, Cienciała Jerzy, Folwarczny 
Andrzej, Glajcar Jan, Klebinder Józef, Śliwka Jan, Stonawski Jan 
iŻółtowski Ignacy (1), jako jawni spółnicy tćjże spółki, zaś Cichy 
Adam, nauczyciel szkoły ludowćj z Ligotki, dr. Jakubowski Faustyn 
adwokat z Krakowa, Słowiaczek Paweł, właściciel gospodarstwa 
rolnego z Boconowa,—jako spólnicy komandytowi. 

Byli to pierwsi założyciele Bazaru (2), składający się, z wyjąt- 
kiem dwóch, z samych Szlązaków. Udziały ich były różnćj wysokości, 
począwszy od 100 zł, a skończywszy na Glajcarowym 4.500 zł. Zło- 
żono razem w pierwszćj chwili 14.050 złr. i zakupiono dom muro- 
wany, ale stary w pobliżu rynku. Trzeba go było odpowiednio do 


(1) Jerzy Cholewa, nauczyciel szkoły ludowćj z Mistrzowic. Dr. Andrzej Cln- 
ciała, c.-k. notaryusz z Frysztaga. Jerzy Cieńciała, właściciel gospodarstwa rolnego z Mi- 
strzowie, Andrzej Folwarczny, właściciel gospodarstwa rolnego z Mostów, Jan Glajcar, 
właściciel gospodarstwa rolnego z Sibicy, Józef Klebinder, właściciel kamienicy z Cie- 
szyna, Jan Sliwka, dyrektor szkoły głównćj ewangielickićj z Cieszyna, Jan Stonawski, 
właśc. młyna z Lesznćj i Ignacy Żółtowski, kapitalista z Krakowa. 

(2) Podpisani na akcie notaryalnym d, 22 lutego 1873 r. 
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zamierzonych potrzeb rozszerzyć i dobudować całe piętro. Do re- 

alności tćj należy dwa morgi, położone za miastem. Oczywiście, zło- 

żony fundusz nie mógł wystarczyć na koszta kupna i przebudowy, 

ispółka musiała zaciągnąć dług, który dotychczas obciąża majątek 
_ Bazaru, prawie do połowy wartości, _ 

Po dziesięciu latach istnienia spółka dla łacniejszego osiągnię- 
cia celów zamierzonych, zmieniła częściowo pierwotną organizacyą 
iformę, która odtąd przybrała nazwę: „Bazar Cieszyński, Spólka za- ` 
rejestrowana z ograniczoną poręką*. Członkiem spółki może być każ- 
dy rodak, mający prawo rozporządzania własnym majątkiem i przy- 
jęty przez zarząd. Najmniejszy udział wynosi 100 złr., mogący być 
spłacany ratami. O ile-by fundusze spółki nie wystarczały, członko- 
wie odpowiedzialni są solidarnie (oprócz udziałów) majątkiem swoim 
do wysokości dwukrotnie wziętego udziału. Udziały nie przynoszą 
odsetek lecz dywidendę. Cała zresztą organizacya jest taka sama 
jak w innych tego rodzaju stowarzyszeniach i spółkach. Przezna- 
czenie funduszów spółki, tudzież podział zysków i strat odbywa się 
podług przyjętych zwykle w takich razach zasad, z jednym wyjąt- 
kiem, o którym wnet mowa będzie. Jakkolwiek utworzono spółkę 
w myśl użyteczności publicznćj i takowa zgodnie z życzeniem zało- 
życieli uważaną być musi za instytucyą narodową, to jednak w zna- 
czeniu handlowóm i podług brzmienia kodeksu cywilnego zawsze 
to jest spólka finansowa prywatna, która bądź to wskutek możli- 
wego niekorzystnego składu członków, bądź ewentualności właści- 
wych przepisom ustawy o stowarzyszeniach tego rodzaju, może być 
rozwiązaną, z czasem przestać istnićć i cel pierwotnie zamierzony 
byłby chybiony. Postanowiono przeto dążyć stopniowo do założe- 
nia takićj instytucyi, która mnićj by ulegała zmienności losu i ka- 
prysom jednostek, byłaby wolna od wszelkich konjunktur finanso- 
wych i w téj lub owćj formie stała się własnością narodową, służyła 
wyłącznym celom narodu bez konieczności uciekania się do formy 
lub organizacyi prywatnej. 

Taką instytucyą ma być Dom Narodowy, i Spółka Bazaru ma 
za zadanie starać się o jego założenie. Czy tym Domem będzie do- 
tychczasowy bazar, czy inny gmach, to rzecz przyszłości; a tymcza- 
sem statut spółki bazarowćj wyraźnie zastrzega tworzenie i zasilanie 
Funduszu Domu Narodowego z pewnćj części corocznego czystego 
zysku, wyznaczanćj przez walne zebranie (4). Fundusz ten nadto 
powiększać się ma własnemi odsetkami i darami. Po umorzeniu zaś 


(1) Z corocznego czystego zysku. (stosownie do brzmienia § 55 statutu) odlicza 
się najpierw kwota, potrzebna do umorzenia na razie, przynajmnićj 4% z kosztów zało- 
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wszystkich długów (1), ciążących na Bazarze, sam fundusz rezerwo= 
wy onego przelany będzie także na rzecz Domu Narodowego. 
Gmach Bazaru wygląda na zewnątrz dosyć porządnie, a nawet 

ładnie, tworząc trzy fronty, z których najdłuższy szkoda że nie nosi 
firmy własnćj, jeno złotemi głoskami napis ZZoźeł pod Złotym Walem, 
tj. godło restauracyi i hotelu tam mieszczącego się. a oddanego 
w prywatne przedsiębierstwo, które notabene wraz ze służbą i urzą- 

- dzeniem jest niemieckie. Spółka stała tu w obec alternatywy: albo 
liczyć na większy dochód od konsumentów przeważnie niemieckich 
i w takim razie pozostawić wolną rękę przedsiębiorcy czy dzierżaw- 
cy; albo dyktować mu swoje warunki, ale natomiast ograniczyć się 
do minimalnych dochodów i nawet spuścić na łaskę niepewnych ko- 
lei losu. Juści ryzyka może by nie było, gdyby wszyscy rodacy 
przybywający do Cieszyna zatrzymywali się w hotelu bazarowym, 
a wszyscy polacy mieszkający w Cieszynie jadali i pijali w restau- 
racyi bazarowćj. Gdy tak jednak nie jest, zarząd spółki nie mógł 
stawiać dzierżawcy warunków polskości, on zaś urządził się tak jak 
mu jego interes i usposobienie niemieckie nakazywało, Ale i to nie 
nawiele się przydało, ani jemu ani spółce. Cieszyn posiada wiele ho- 
teli, restauracyj, piwiarni i kawiarni, o wiele więcćj niżby posiadać 
mogło tak samo zaludnione miasto o trybie życia i zwyczajach 
polskich, co się ttómaczy usposobieniem Niemców lub zniemczonych 
Polaków, przyzwyczajonych spędzać wolne chwile nie w towarzy- 
stwie prywatnóm, domowćm, ale publicznćm, knajpowćm. Mnogość 
tych zakładów publicznych wystarcza dla tćj ludności i zaniedbanie 
lub pomijanie jednego z nich nie daje się uczuć ani im, ani publicz- 
ności, a zadowolnić może żywioną ciągle niechęć do polaków. O ile 
więc mogą Cieszynianie, pomijają hotel i traktyernię pod Złożym 
Wolem, mimo że jest niemiecką, ale za to, że zostaje w gmachu pol- 
skim. W skutek nielicznego uczęszczania gości, dzierżawca uskar- 
ża się na mały dochód i na niemożność uiszczania czynszu w do- 
tychczasowćj wysokości. Dla tego zarząd spółki będzie zmuszonym 
zniżyć mu takową. 


żenia i urządzenia; w następnych zaś latach umarzać się ma w ten sposób stopniowo 
co rok o jeden % więcćj. Następnie wyznacza się z pozostałćj reszty zysku 5% na fun- 
dusz rezerwowy i ustanawia się dywidenda od udziałów. Z reszty, która by się jeszcze 
potém okazała, a nie wystarczała ani na pół % dywidendy, przeznacza się połowa na 
umorzenie kosztów założenia I urządzenia, a druga polowa na fundusz Domu Narodo- 
wego; po całkowitćm zaś umorzeniu kosztów założenia | urządzenia przeznaczać się bę- 
dzie połowa na fundusz rezerwowy, a połowa na fundusz Domu Narodowego. 

(1) Prócz zapisu L. Adamowiczowćj, dlugów hipotecznych i amortyzacyjnych 
i funduszów towarzystw polskich. 
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Na dole oprócz restauracyi mieści się tóż sklep korzenny, zało- 
żony przez spółkę i będący dawnićj jćj własnością, a teraz odstą- 
piony prywatnemu kupcowi polakowi, który ratami spłaca nabytą 
w towarach własność i w ten sposób przychodzi do posiadania jedy- 
nego czysto polskiego handlu w Cieszynie. Handel ten nieżle się 
rozwija i ma dosyć klientów przeważnie między ludnością polską, 
tak miejską jak wiejską, ale musi staczać ciężką walką konkuren- 
cyjną z dawniejszemi rozpowszechnionemi tu i ustalonemi firmami 
niemieckiemi lub z niemiecka - polsko-czeskiemi. Warunki handlu 
tutejszego są mnićj korzystne niż w środkowych czysto polskich 
prowincyach. Ludność tutejsza, przyzwyczajona do oszczędności, 
rachuje się z każdym groszem i kupiec pragnący mieć klientów, mu- 
si poprzestać na bardzo skromnym zysku. Dość powiedzćć, że wła- 
ściciel handlu bazarowego czuje się zadowolonym, jeśli na kilogra- 
mie cukru może w rozprzedaży zyskać pół grajcara. 

Z tém wszystkićm handel poslki mógł-by odegrać dość poważ- 
"ną rolę nietylko pod względem narodowym, gromadząc przy jednóćm 
Szląska z innemi prowincyami Polski, a zwłaszcza z Galicyą. Ze 
względu na różnice cen handlowych tutejszych a Galicyjskich, tu- 
dzież na produkcyą jednych artykułów na Szląsku (np. żelazną), 
a innych w Galicyi (np. naftową, wyrobów drzewnych, skór, szcze- 
ciny itp.), mógł-by on być dość korzystnym pośrednikiem, zarówno 
w handlu wywozowym jak przywozowym. Były téż acz słabe w tym 
kierunku próby usiłowań, które się dotychczas rozbijały o lekce- 
ważenie galicyjskich producentów i kupców, tudzież niedostatecz= 
nie wyrobione poczucie solidarności narodowćj w naszym świecie 
kupieckinm 

Weźmy przykład z produktu, który największe miałby szanse 
rozpowszechnienia na Szląsku. Nafta galicyjska np. z Gorlic jest 
lepszą i dłużćj się pali od amerykańskićj, bardzo jest przeto pożą- 
daną w Cieszynie. Kupcy jednak cieszyńscy uskarżają się nietylko 
na dystylatorów, ale i na kupców, tudzież ekspedytorów galicyj- 
skich. Jeśli tu sprowadzono z Gorlic np. beczkę podaną na 180 ki- 
logramów, to można było być pewnym, że po otwarciu jéj ważyła 
zawartość 140 klgrm. Gdy się zważy, że i bez tego mają tu uprze- 
dzenie do firm polskich, a pochop do zagranicznych, to podobna 

- procedura, jak powyższa, jeszcze bardziej musi zwiększać i uprze- 
dzenie i ten pochop, i bardzićj utrudniać zbyt produktów gali- 
cyjskich. 

Panujący w Austryi fiskalizm nie przyczynia się także do wzro- 
stu handlu polskiego. Przykrości, jakie go dotykają z tćj strony, 
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aczkolwiek drobne, niemnićj przeto uczuwać się dają. Itak na- 
przykład, dotychczas podatek płacono we dwa tygodnie przed pierw- 


szym. Właściciel handlu polskiego zapłaciwszy przypadającą do- _ 


tychczas na niego kwotę, otrzymuje nagle wezwanie zapłacenia dru- 
gie tyle kary, mimo iż posyłając podatek do urzędów był parę razy 
odsyłany bez pokwitowania z uiszczenia onego, a to dla raku czasu 
u odnośnego urzędnika, w Z 

Oprócz hotelu, handlu i paru pomieszkań, w Bazarze miesz- 
czą się polskie „Towaārzysłwo zaliczkowe* i wszystkie prawie in- 
stytucye narodowe, mające swą siedzibę główną w Cieszynie, a to 
w ten sposób, że Czyfełnia Ludowa wynajmuje rocznie dla siebie od 
Spółki Bazarowćj lokal, składający się z czterech izb i sali, którą już 
od siebie odstępuje za nieznacznćm wynagrodzeniem dla innych to- 
warzystw polskich na każdorazowe zgromadzenie. 

Ponieważ Spółka Bazarowa nie jest w stanie prowadzić i nie 
prowadzi obecnie (po odstąpieniu własnego handlu osobie prywat- 
nćj) żadnych przedsiębierstw, ani operacyj finansowych, a cały do- 
chód z wkładanego przez nią w Bazar kapitału ogranicza się prawie 
wyłącznie do czynszu za najem powyżćj wyszczególnionych lokal- 
ności bazarowych, czynsz zaś ten nie może być wysoki z powodu 
niskićj na Szląsku stopy procentowćj od kapitału, przeto i dochód 
Spółki bardzo skromny bywa, o dywidendzie nie zawsze słychać, 
a na fundusz Domu Narodowego nie można było dotychczas zebrać 
nawet stu guldenów. Jeśli więc majętniejsi rodacy nie pospieszą z po- 
mocą, jeśli nie powiększą liczby udziałów w spółce, to takowa albo 
nadal będzie wegetować tylko jak dotychczas, albo w razie osta- 
tecznym musi się zlikwidować i rozwiązać, pociągając za sobą ma- 
teryalny upadek paru innych instytucyj narodowych, a większość 
reszty przyprawiając o moralną klęskę. Pozostaną one znów bez 
własnego dachu, na łasce urągających się z polszczyzny niemców, 
podkopując wiarę w żywotność idei polskićj, w tych warstwach ludu 
polskiego na Szląsku, które z pochodzenia i imienia, będąc w praw- 


dzie polskiemi, nie mają w sobie dość poczucia świadomości naro- - 


dowćj i dla rozwinięcia onćj potrzebują zawsze mieć przed oczyma 
widomą odznakę siły i żywotności polskićj. Ludowi zawsze impo- 
nuje siła materyalna, a tém bardzićj takiemu, który jak szląski 
przez własną pracę nauczył się cenić doniosłość i znaczenie tćj siły. 
Gdy z tém słabem poczhciem narodowćm, które w piersi jego przy- 
tłamiły całe wieki władztwa obcego, a poniekąd i obojętności całej 
Polski dla niego, spójrzy on kolejno na wieżę zamkową, ratusz, 
wspaniałe gmachy szkolne, urzędy, bogate magazyny, wykwintne 
hotele i wszędzie zobaczy wybitne i wyłączne znamię niemczyzny; 


ZARYSY I SYLWETKI. 255 


- gdyz tych przybytków władzy, bogactwa i dobrego tonu nic inne- 
go nie posłyszy krom mowy germańskićj, czyż go mimo woli nie 

_ olśni blask i siła tych, których ta mowa tam się rozlega? Czyż na- 
stępnie skierowawszy wzrok swój na skromny a jedyny widomy 
przybytek polszczyzny, gdy sobie przypomni, że przybytek ten ma 
być dziełem ducha tego samego narodu, który mieni się być wiel- 
kim i potężnym w Europie, a którego oddzielne rody posiadają 
olśniewające pałace gdzieś — jak powiadają—w różnych częściach 
świata, —czyż uczucie jego nie zawaha się przed zwątpieniem—azali 
wielkość to nie jest ułudną lub fałszywą, ażali Szląsk, jego szczu- 
plejsza ojcowizna, jest składową częścią tćjże Polski, nie zaś niemie- 
cką lub czeską? 

Instytucye polskie na Szląsku można podzielić na dwie kate- 
gorye: jedne zakładają cele moralne, a więc religijne, polityczne, 
wychowawcze, humanitarne; drugie dążą do celów ekonomicznych, 
a więc rolniczych, zarobkowych, finansowych. Dla jednych, aby pro- 
sperowały i rozwijały się w duchu narodowym, potrzeba tylko mo- 
ralnego podtrzymania łączności i solidarności zresztą narodu, wię- 
kszość ich bowiem ma w sobie tyle siły żywotoićj (jak np. politycz- 
ne Towarzystwo Związku Szłązkich Katolików, lub wydawnicze błog. 
Sarkandra, albo ewangielickie Oświaży Ludowej), że o byt swój i roz- 
wój najmniejszćj nie mają obawy. Dla czysto ekonomicznych i za- 
robkowych dotychczas żadnego nie było poparcia ani moralnego 
ani materyalnego, a jednak rozwinęły się one wybornie i żyją pełnią 
życia organicznego, jak np. Towarzystwo Zaliczkowe i Rolnicze. Dla 
religijnych Szlązaków każdy cel religijny jest jasnym i zrozumiałym, 
tak samo jak dla ich natury praktycznćj jasném i zrozumiałóm jest 
każde przedsiębierstwo ekonomicze, w którćm on z góry może obli- 
czyć zyski i straty, pożyteczność lub potrzebę swojego w nim udzia- 
łu. W pierwszym razie pracuje on dla królestwa niebieskiego, w dru- 
gim dla swćj własnćj kieszeni. Do jakiegoś kompromisu między 
zadaniami moralnemi a materyalnemi nie usposobiło go dotychcza- 
sowe jego wykształcenie, tćmbardzićj, gdy w kompromisie tym pierw- 
sze zadanie nie jest wyłącznie religijnćm, a drugie przedstawia mu 
tylko korzyści problematyczne. To nam tłómaczy słaby dotychczas 
udział bogatszych Szlązaków w Bazarze Cieszyńskim, ale zarazem 
nam samym nakazuje potrzebę, zastąpienia ich narazie własnym 
udziałem w tym celu, ażeby ułatwiając powstanie instytucyi Domu 
Narodowego, poimódz im i przyzwyczaić ich do całokształtu życia 
narodowego, do narodowćj syntezy. Nawet gdyby to zadanie wy- 
magało z naszej strony znacznych ofiar materyalnych, nie godzi się 
przed niemi cofać. Ale ofiar nie potrzeba, a więcćj dobrego zrozu 
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mienia interesu. A ofiara, jeśli ma być, niech będzie szczodrą, a mą- 
drze użytą. ï 

Obawy o zbyteczną szczodrość dotychczas wprawdzie nie było: 
jakoś dotąd nie śpieszyliśmy z pomocą dla Szląska i z wyjątkiem 
ofiar głodowych na rzecz pruskich Szlązaków, ofiar, których obfi- 
tość wywołała chwila entuzyazmu i miłosierdzia, a których posiew 
nie padł na glebę nieurodzajną, bo był w porę i mądrze użyty, — 
zresztą nie śpieszyliśmy się z pomocą, a jeśli i zdarzała się, to z je- 
dnćj strony nosiła cechę jakoby żebraniny, a z drugićj odczepnego. 
Przyznam się szczerze, że jeśli mamy tak pomagać, jak dotychczas 
pomagaliśmy, to lepićj wcale nic nie dawać, bo rezultatów z tćj po- 
mocy niema wielkich; dajemy złe, demoralizujące świadectwo o na- 
széj łączności narodowćj ze Szląskiem, jednę część tamtejszych ro- 
daków zrażamy do Polski i usposabiamy do lekceważenia jćj, a dru- 
gą przyzwyczajamy do ciągłego oglądania się na nas i do osłabienia 
w nich ducha samopomocy, która rozwinęła się do wysokiego stop- 
nia w życiu prywatném; potrzebuje tylko dobrego pokierowania, aby 
stała się motorem życia publicznego. 

Powiedzieliśmy, że pomoc nasza dla Bazaru i Domu Narodo- 
wego niebyła by właściwie ofiarą, lecz pewnego rodzaju nawet inte- 
resem. Gdyby rozebrano udziały w Spółce na kilkadziesiąt tysięcy, 
można byłoby i spłacić niemi uciążliwsze długi, i dobudować skrzy- 
dło trzeciego frontu, co zdaniem miejscowych ludzi podniosło-by 
wartość całćj realności o kilkanaście lub kilkadziesiąt procentów, tém- 
bardzićj, jeśli się poczyni pewne zmiany i w wewnętrznóm urzą* 
dzeniu gmachu. Zresztą rzecz to zrozumiała, że z pietnastu tysią- 
cami zakładowego kapitału niewiele zdziałać można: Spółka jest 
tylko skrępowana i nie może rozwinąć sił swoich. Włożony w nią 
kapitał posiłkowy zapewne w pierwszych dwóch latach nie przy- 
nosił-by odpowiedniego dochodu, ale następnie przynosił-by korzyść 
samą siłą swego przyrostu, choćby nawet nie brać w rachubę wzmo- 
żonego nim zaufania ludności do tćj instytucyi. Dotychczasowy ży- 
wot spółki świadczy, iż, jeśli ona przetrwać mogła jedenaście lat 
pracy, o tak wątłych podstawach, to świetnie mogła-by się rozwinąć, 
gdyby zasoby jćj zwiększyły się w trójnasób. 


(c. d. n.) Jan Grzegorzewski. 
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Non ci si pensa quanto sangue costa. 
Dante. Parad. 


1. 


Nad snów przepaścią, nad bagniskiem bićdy 
Wzniosłem świątynię ciemną swojćj sztuki, 
Lecz kwiaty snów mych poszarpały kruki, 
A na próg chramu siadły Eumenidy. 


Jak Dante w piekło-m wszedł ludzkićj zgnilizny, 
Ale nie miałem wodza—Wirgiliusza; 

Na żądz mych gruzach zatęskniła dusza 

Do ideałów przeczystćj ojczyzny. 


I oto sny me—zda się—dokonane, 

Co-m w myśli stworzył, dłuto wyrzeźbiło, 
Do czego-m tęsknił, w pieśni się odbiło— 
Lecz wszystko martwe i smutkiem owiane. 


Dziwne postacie rosły—ha, widziałem 

Z trwogą ich tłumy, jako nocne cienie; 
Piersią wstrząsało olbrzymie pragnienie, 
By je przyodziać marmurowóm ciałem. 


1 karawanę snów mych owe mary 
Jak beduini co noc napadały— 
Nagle z ich tłumu wstał cień zolbrzymiały, 
Jakby chciał zgnieść mnie swojemi rozmiary. 
T. 1. Z. II. r. 1885. 17 
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I stał przedemną, i zwał mię do boju, 

Rósł w nieskończoność, widzę lwi kark jego, 
Potoki brody, co twarzy mu strzegą, 

I blask, co bije z ciemnych włosów zwoju, 


Głos jego wstrząsa pokoleniem całóm, 

Jak z równym sobie, on rozmawia z Bogiem. 
Stał - a dreszcz wstrząsał mém ciałem ubogićm, 
On władał gromy, ja niemy zostałem. 


„Tyś Mojżesz!“ rzekłem do niego strwożony. 
„Co chcesz odemnie, ty, coć niebo ciasne? 
Kryję twarz, rażą mnie twe blaski jasne, 
Cóż mogę dodać do twojćj korony?* 


„To, czego brak jéj,“ odrzekł gromu głosem, 
„Cios dłuta, który nieśmiertelność daje; 
Patrz, Mojżesz kornie dziś przed tobą staje! 
Tyś jeden większym od niego kolosem!* 


I tak się stało. Za nim przyszli drudzy: 

Tłum magów, wieszczów, książąt i proroków, 
Ci drzemią w łonie marmurowych bloków, 
A ci już stoją, żyją—moi słudzy. 


Sybilla, szatą fałdzistą okryta, 

Z wraca się, lice zasłaniając ręką, 

Wzrok obłąkany płonie wieszczby męką, 
Na wpół sfinks, demon, wpół furya, kobićta. 


Tu znowu w snów mych gorączkowćm kole 
Noc w gwiezdnćj ciszy skłania ciężkie skronie 
I w marzeń tłumie uśmiechnięta tonie, 


Gdy Ranek wstaje z jutrzenką na czole. 


To me królestwo! Władnę w nićm i tworzę, 
Lecz darmo pytam: „Co chcesz duchu, jeszcze? 
Chcesz—chłodnę, skiniesz—czuję ognia dreszcze, 
Masz śmierć i żywot, wszechświata przestworze. 


Mów, jaka nędza spotkała cię blada, 
Co cię tak wzrusza w harmonii piękności? 


Swiat u nóg twoich, raj cię chętnie gości“... 
I milczy duch—lecz serce odpowiada: 
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` „Samemu stromą ducha iść wyżyną, 
Gdzie zwątpień hydra czatuje żarłoczna, 
Gdzie wszystkie gwiazdy chmura kryje mroczna, 
Gdzie twe marzenia, jak sny dziecka, miną; 


Samemu rzucić nad światy most złoty, 
Samemu patrzyć w żądz przepaść bezdenną 
I dobyć z mroków jéj zorzę promienną, 

* Samemu z dna- jéj brać myśli klejnoty; 


Samemu głąb” swych dum oświecać szarą 

I stać, jak tytan, nad życiowćm zgliszczem, 
Samemu burzyć chram, gdzie-m sam bożyszczem, 
Być ofiarnikiem razem i ofiarą; 


Samemu dumnie iść przez ludzi tłumy 
Z śmiechem na ustach, co niby osłania 
Żal, nudę, gniew i żądzy falowania, 
Gdy sława nuży, w głowie huczą dumy, 


I czuć, jak rośnie stale moje łono, 

Jak obejmuje przestrzenie i czasy, 
Ruch życia, wieczną tajemnicę krasy, 
Mroki pra-wieku i przyszłość zamgloną, 


Wszystko mieć! tylko nie serce kobiety, 

Które by z twojém harmonijnie biło, 

Gdzie by twćj głowie spocząć było miło, 

Gdzie duch by siąść mógł, jak sęp na skał szczyty, 


I nie mieć ręki, co by dłoń ścisnęła, 

Ni fali włosów,-co by twoje skronie 
Chłodziła, kiedy głowa w dumach tonie, 
A myśl pracuje nad stworzeniem dzieła“... 


Piętnuję skroń swą tym geniuszu znakiem: 

Przed światem wielkim być w sławy promieniach, 
Przed Bogiem— wielkim w bólach i strapieniach, 
Tylko przed sobą nędznym być robakiem. 


LI. 


We śnie widziałem chram na stoku skały, 
Wkoło bezbrzeżna leżała równina, 
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I zdało się, że chram do chmur się wspina, 
Jak iskry w oknach gwiazdy mu igrały. 
Stał jak na światów dwóch wielkićj granicy. 
Jam w duchu widział, jak -o jego progi 


-Prąd z morza wszystkich stuleci bił srogi, / 


Gdy świt na wieży Iśnił różanolicy. 


Związany w łuki przedsionek wspaniały 

Runy wszech czasów w swym marmurze skrywał, 
Na stopniach jego wejścia Homer śpićwał, 

Król duchów, niegdyś żebrak ociemniały. 


A szereg cieniów migał w kolumn cieśni, 
Mijał arkady krużganku i bramy, 

Ci, których z młodu, z biblii w sercu mamy, 
I ci, co zamiast berła mieli pieśni. 


On, co mą duszę topi w zdrojach mocy 

Mój wzór, mistrz, Dante stał nad gronem całem, 
On, co lat młodych mych był ideałem, 

A dziś jest słońcem pustych moich nocy. 


Widziałem, jak w tćj świątyni z granitów 
Zeszło się wszystko, czem zadrgały dusze 
W pracy myślowćj, jak ziemscy geniusze 
Tu się zlecieli, jak rój pszczół z błękitów. 


A mnie za nimi gnał zapał młodości 

Myśl moja orle skrzydła mi podała, 

A zorza mego ideału słała 

Świt lekki w puszczy tćj straszne ciemności. 


Za czem tęskniłem? com miał wcielić w kamień? 
Czóm biło serce me, czém wrzały żyły? 
Naprzód!—lecz droga tak długa, brak siły— 

I pozbywałem się cudnych omamień. 


Szedłem przez puszczę smutną, wysuszoną, 
Myśl ma bojować musiała z mdłćm ciałem; 
Jam chciał w etery—a życie swym kałem 
Zbryzgało duszę słońcem upojoną. 


A obok drogi czarna zawiść siadła, 

Ironii żmija sycząc w słońcu błyszczy; 

Duch, co dziś stworzył, jutro z gniewem niszczy, 
Oczy zagasły, a twarz ma pobladła. 


ż 
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I nagle dłuto wypada mi z ręki, 

Dawny żar twórczy zwolna stygnie w łonie, 
- Duch mój zmęczony, na gorące skronie 
Siadają gniewu, nudy straszne męki. 


Tu we zwierciadle snów swych widzę siebie, 
Jak gorączkowo pustynię przebiegam. 

Ot, tam już chram! już dach jego spostrzegam, 
Co jak słoneczny krąg świeci na niebie. 


Naprzód!—lecz droga długa, ciężka, pusta! 
Ot, we mgłach okna chramu żłotem płoną— 
Naprzód, wciąż naprzód—nogi w piasku toną, 
Chcę wołać—mijczą oniemiałe usta. 


Jeszcze skok jeden! naprężam się cały, 
Lecz spadam nazad bez tchu i bez siły, 
Jękom mym wichry do wtóru zawyły, 
A krwawy pot mój wilży ostre skały. 


Duch przestał myślćć, serce już bez ruchów. 
Wtém z wiatru wiewem spływa gdzieś z wysoka 
Za tonem ton, aż łza się stacza z oka— 

I słyszę z chramu potężny hymn duchów; 


A śpiew ten brzmiał tak: „O błogosławieni, 
Co ideału drogą szliście sami, 

Co w noc, jak gwiazdy, świecicie myślami, 
Którym laur w ciernie na skroniach się mieni! 


Jak wschód posępną siedzibę sokolą, 

We mgłach oblewa całą rzeką złota, 
Tak Pan dźwięk waszćj lutni i cios młota 
Otoczy wielką sławy aureolą! 


On rany wasze płaszczem z gwiazd okryje, 
A jego anioł w kielich diamentowy 

Łez waszych perły pozbiera i nowy 
Wieniec promienny na skroń wam uwije! 


On jak latarnie ponad wieków łonie 

Śród mętnych życia wzniesie was potoków, 
I lśnić będziecie wiecznie z czasu mroków, 
Jak przed ołtarzem wieczna lampa płonie!“ 


A śpićw ten zwolna faluje w ciemności, 
Jak pojednania hymn w duszy méj tonie, 
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Słyszę go, siła znów budzi się w łonie— 
Lecz stokroć czuję ból swćj samotności. 


Jako na słońcu płaz w kłębek się zwinie, 

Ironia w sercu móm skroń ciemną kłoni, 

Śpićw ten wciąż srebrem w duszy mojćj dzwoni, 
Jednak gdy zbudzę się—łza z oczu płynie. 


R 


Swój gęsty zawój spuść już, nocy, prędzéj 
Skryj życie, które Saharą mi skwarną, 

Z łona twych cieniów niech się myśli garną, 
A perły czynów z toni mojćj nędzy. 


Niech nad mém czołem, jak północne zorze, 
Lśnią jasno! Dalćj, między ideały! 

Dziś, Prometusz, nie czuję swćj skały, 
Czuję, że człowiek zbawić siebie może! 


Zamknąłem wrota, spuściłem zasłony, 
Już lampa nocna połyska wysoko 

Nad mojćm czołem, jak płomienne oko 
Cyklopa, albo lwicy podraźnionćj. 


Do pracy! Stare temata młodości 
Odziewać świeżo znalezionym kształtem, 
Nigdy nie cofać się nawet przed gwałtem. 
Dąć w żary serca miecheri namiętności, 


A wciąż przed sobą widzićć obraz nowy. 
Pod lampę, trupie, tu pójdź, bez zasłony, 

Ułożę-ć członki. Ha, jak blask czerwony 
Oświćca ciebie i stół marmurowy. 


Wyżćj kolano! Głowo, na pierś spadaj! 

Tak, zgasłe oczy i zapadłe boki — 

Nie darmo-m wyrwał cię z grobów pomroki, 
Miast tam robactwem— myślą mą tu władaj! 


Na usta, które już ci robak wierci, 

Z chęcią bym uśmiech wywołał poddania, 
Lecz nadaremnie! twarz twoja się wzbrania, 
Snadź czuje dotąd zimne usta śmierci? 


Niewolnik grobów, bądź nim téż za życia! 
Ja dłuta ciosem wskrzeszę cię, młodzieńcze, 


O r. 
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Patrz w słońce wieków, prochów obłubieńcze, 
I odczuj znów nasz ucisk od powicia! 


O gorzki los mój! żywota bezdroże 

Gdzie mnie zawiodło, w jakie błędne strony! 
Jak zbrodniarz, w nocy, czuwam pochylony 
Nad nagim trupem, w dzikim uczuć sporze. 


Gdy inny w wieczór miłością pijany 
Gładzi włos miękki, pieści buziak świeży— 
Tutaj trup tylko przed mém okiem leży, 
Już przez robactwo, zgniliznę skalany. 


Ja harmonijnie członki mu układam, 
Tak, jak mi każe myśl, co w mózgu płonie, 
A często z głową mdłą na jego łonie, 
Za nową formą uganiam się, badam. 


A i mnie jednak w snach kiedyś błyskało 
Anielskie liczko w gloryi szczęścia złotćj, , 
Wzrok płonął ogniem tajonćj tęsknoty, 

A wdziękiem wiosny Iśniło jędrne ciało. 


Z tła złocistego bizantyńskićj deski 
Skinęła na mnie twarz Madonny słodkićj; 
Raz ujrzóć taką—rzucę dłuta, młotki, 

Jak Bóg by rzucił przed nią grom niebieski. 


Lecz czego chce to lat młodych marzenie 

W mojćj pracowni, tćj jaskini smoczćj, 

Gdzie tylko widma trupów straszą oczy, 
Gdzie hymn natchnienia głuszy żmij syczenie? 


Lat już pięćdziesiąt przeżyłem na świecie, 
Broda zbielała, bujne włosy zrzadły, 

Duch zgorzkniał, serce—jako liść opadly— 
Na co miłość, gdy sławę mam przecie? 


Chcę, muszę wyrwać— wszak ludzie to mogą— 
Zgłębi swych piersi tę twarz uśmiechnioną, 

* Gwóźdź rezygnacyi wbiję sobie w łono, 
Do ideału sam pójdę swą drogą! 


"Tak, trupie! teraz posłuszny mi byłeś. 

Ja dam ci skrzydła i dech, którym dyszy 
Czerw”, gdy w motyla przetwarza się w ciszy 
Blask z ciebie bije! O, ty mnie olśniłeś! 
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Daléj do pracy! Żywe blaski miota - 

Oko cyklopa, lampa nad mą głową. 

Lecz próżno! Widzę: znów twarz tę różową 
Na bizantyńskićm tle jasném ze złota. 


v 


Ty twarde serce, co się z tobą stało? 

Kto-ć rzekł: „Ty, zgasła gwiazdo, płoń w ciemności! 
Niechaj zdrój uczuć, pożar namiętności 

Znów tryśnie z ciebie, mszysta, ciemna skało!* 


Ty biedne, strute wiecznym grobów chłodem, 
Kto ci dał znów ten miły uśmiech wiosny, 

Że pieśń ma wzlata, jak motyl radosny, 

Nad marzeń, przeczuć twych kwietnym ogrodem? 


Sen wstaje w duszy, ta próżno się broni... 
Widzę nad morzem, gdzieś, tam na północy. 
Górę, jak szczytem, urąga chmur mocy, 

A z lodów, śniegów ma wieńce na skroni. 


Wieki tak stoi, szlak chmur potargany 
Wciąż wisi nad nią, fala ją podmywa, 

A w skalnych grotach, kędy lód się skrywa, 
W miesięczne noce nocują orkany. 


Wieki tak stoi, zórz światłem ognistem 
Zapłoną czasem zmarszczone jćj skronie, 
I cała góra już w purpurach tonie, 

Koło nićj biegną reny z wiatru świstem... 


Lecz zorza gaśnie—i skała znów goła, 
Znów strzela w niebo białą czaszką swoją, 
Chmury zawojem posępnym ją stroją, 

Ze szczytu kracząc sęp o zdobycz woła, 


O serce moje, tyś ta czarna skała! 

Lecz jeszczem mego snu nie dośnił o nićj, 
Widzę—noc zimna, zmarzła ziemia dzwoni, 
Ciemno, gdzieniegdzie śniegu pręga biała. + 


Wtém głuchy ryk się wydziera z skał wnętrza; 
Błysł żar czerwony—to nie zorze świćcą. 

To cały pożar z wieczną błyskawicą! 

Ziemia drży wkoło, zapada się, spiętrza... 


At: 
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Wieje szkarłatny pióropusz płomieni, 
Na ciemny błękit rzuca krwawe tęcze, 
Cios jeden, drugi, lodowe obręcze 
Pękły—i lawy płynie sto strumieni! 


Co było górą wieczystego śniegu, 

Dziś gorejącym stało się wulkanem, 
Gdzie wieczny lód był, tam dziś płomień panem, 
Gdzie zmarzły śnieg, tam wrząca lawa w biegu. 


Gdzie ledwie w locie zbłądził sęp ponury, 
Teraz ognisty ptak pożaru siedzi, 
Czerwonóm okiem lśni na gołoledzi, 

I w dole z wodą, w górze walczy 4 chmury... 


O serce moje! Kto rozbudził w tobie 

Po długićj zimie takie lato parne? 

O zaśnij, zaśnij! twe drżenia są marne! 

Czy w ogniu własnym grób chcesz stworzyć sobie? 


Jak ptak ów z baśni, feniks zestarzały, 

Chcesz zginąć w żarów swych własnych popiele? 
Chcesz nieśmiertelność zdobyć w każdém dziele, 
Chcesz przez sto śmierci zyskać żywot stały? 


Tu już cię nie znam; lecz wiem, żem lat tyle 
Czekał na wybuch twój, śnieżny wulkanie, 
Nad grzmot trwożyło mnie twoje szemranie, 
Gdy ma tęsknota wzrastała na sile, 


I wstała większa, niż posągi moje, 

I ugodziła pięścią w twoją skałę, 

O zimne serce, aż spłonęłoś całe. 

Padł grom, buchnęły wrzące lawy zdroje! 


Ty, twarde serce, co się z tobą stało? 

Zaśnij raz, zaśnij, odtąd nie znam ciebie; 

Jak w piekle w tobie, to znów jako w niebie, 
Żar w tobie wielki, ale siły mało! 


Sterczysz jak wulkan, pożarów twych zorze 
Gwiazd są utkane kroplami jasnemi, 

To myśli twoje chylą się ku ziemi, 

Pod nimi wszak wre życie— puste morze, 
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Noc prędko w ciężkićj ubiegła mi pracy; 
Znużon myślami, by ochłodzić skronie, 
Usiadłem z Dantem w ręce na balkonie, 
Wietrzyk był świeży, rozśpiewani—ptacy. 


. Długo-m w krainę i gród się wpatrywał. 


W bram, wież, pałaców omglone zarysy, 
Gdzie Tyber szlochał, szumiały cyprysy, 
Aż gdzie skraj miasta z widnokręgiem spływał. 


Gdy oko tkwiło w dolinie kwiecistćj, 

A duch szedł z wieszczem w piekła rozpadliny, 
Jak zwykle, ptakom rzucałem kruszyny, 

A te zlatały się z pieśniami, świsty. 


Wkrąg było cicho—tylko motyl w locie 
Gonił za pszczołą, cykada ćwierknęła, 

W kwiecie migdału rosa zabłysnęła, 

A mur omszony Iśnił w gron winnych złocie. 


I zwolna stare wewnętrzne rozdźwięki 
Cichły, gniew, gorycz w sercu zasypiały— 
Tylko wciąż w oczach cienie mi stawały 
Tych, których w piekło wiodły uczuć męki. 


Więcćj niż kiedy me serce z kamienia 
Tajało w słońcu tęsknoty miłosnej; 

Ja zapomniałem, że minął czas wiosny, 
Że méj młodości grób cyprys ocienia. 


Wtóm usłyszałem stąpania z ulicy, 

Gwar się przybliżał, nachyliłem głowę, 
Księża, rycerzy oblicza marsowe, 

W pośród nich pani—czyż wierzyć źrenicy? 


Włosy ogromne przez alabastrową 

Skroń jćj spływały aż na czarne szaty. 

Jak słońce, które szyjąc haft bogaty 

W ciemnościach lasu błyszczy krasą nową. 


Włos ten skroń wieńczył jéj blasków koroną, 
Nieukojoną wzrok płonął tęsknotą, 

I nagle-m wspomniał bizantyńską, złotą 
Deskę, a na nićj twarz tę uśmiechnioną. 
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I nie widziałem już, jak mię witały 
Kołpaki panów nizko uchylone, 
Jam musiał patrzyć za niemi w tę stronę, 
Gdzie znikli..... Znam, o miłości, twe strzały! 


To ona, do nićj marzenie mię niosło! 

I w upojeniu krzyczałem z radości, 

Jak żeglarz, który podczas nawałności, 
W boju żywiołów nagle znalazł wiosło. 


Hołd wam, Paolo! Francesco! pojmuję 
Ten żar miłości, że nie szczędząc siebie 
Śmierć przyjęliście, by chwilę być w niebie! 
Jak wy, jednego chcę dziś, jedno czuję! 


Już mam bożyszcze! Do nóg jego wiernie 
Zniosę swą szczęsną i nieszczęsną dolę, 
Mam promień, który wzrośnie w aureolę, 
Mam różę, którą wplotę między cierniel 


Dokoła cisza—tylko motyl w locie 

Gonił za pszczołą, cykada świerknęła, 

W kwiecie migdału rosa zabłysnęła, 

A mur omszony lśnił w gron winnych złocie. 


Ból ścichł, podobien do lwa zmęczonego. 
Okruszyn próżno ptaki wyglądały, 

Dante z rąk wypadł=duch zatonął cały 

W marzeniach. Jużem nie czytał dnia tego. 


VII. 


Na coś mi wzeszła na schyłku żywota, 
Ty gwiazdo, jako świetna wieczornica? 
Że mi oświćcasz tylko zmarszczki lica, 
Tćm więcćj czuję piękność twą, o złota. 


Na co nad grobem młodzieńczych boleści 
Wzrosłeś mój cudny kwiecie, tak wspaniale? 
Żeś nad ostatnie schylon życia fale, 

Tem więcćj czuję, jak woń twa mnie pieści. 


Sam byłem dotąd wśród myśli swych mnóstwa, 
Nikt nie wszedł dotąd w pracowni mćj mroki. 


Sam unosiłem skraj szaty szerokićj, 
Co tai światu nagą prawdę bóstwa. 
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A w puste noce, w jasności ognistćj 

Kagańca, schylon nad odłamem skały, 
Tworzyłem kształty z materyi zmartwiałćj, 
Płaszcz z ramion bóstwa ściągnąwszy gwiaździsty. 


A gdy przyjaciel nagle w nocy wkroczył 

W próg mćj pracowni, wnet zgaszon kaganiec, 
Żar ducha krył się wnet za chłodu'szaniec. 
Któż się pochwali: „Jam w bólach go zoczył!*? 


Bo praca ducha to straszne cierpienia. 

Żyły się prężą, występują poty, 

Jakby pod czaszką cyklopiczne młoty 

Grzmiały, gdy w myśl twe przeczucie się zmienia. 


Tak ot przywykłem do swćj samotności, 
Stary- m, zmęczony; wiem, że choć najgłębićj 
Człek w rezygnacyi tonie, ból go gnębi, 
Wiem tóż, że złuda śpi w kwiecie miłości. 


; Jakby dzień cały niebo we mgle spało 


I aż pod wieczór równinę ponurą 
Z za chmur oblało złotćm i purpurą, 
Że naokoło wszystko w ogniu stało: 


Tak również, nagle u schyłku żywota 

Tyś, o Colonno, błysnęła nademną, 

Ogniste słońce nad pustynią ciemną, 

I wszystko płonie w twych blaskach, o złota. 

A w sercu mém jest, jak w późnćj jesieni, 

Gdy z mgieł wrześniowych zalśni blask radosny, 
Że śnić poczynasz o powrocie wiosny; 

Tak wszystko we śnie cichym się rumieni. 


Na łąkach świćcą znów traw świeżych kiście, 
Granat czerwieni się, lśni winogrono, 

A jednak w dali już bociany toną, 

A z wiązów cicho lecą zżółkłe liście..... 


VIII. 


Dziś, gdy o sztuce wszyscy rozprawiają, 
Dla mody, z nudów, albo dla zabawy, 
O cóż dziwnego, że artysta prawy 
Kryje swe czyny i sny przed tą zgrają. 


VITTORIA COLONNA. 269 


Za wszystkie trudy, męki samotności 

Dość mi, gdy wspomnę, jak wszystko w żywocie 
Jam na ofiarę złożył swćj tęsknocie, 

Aby wysłowić, co dusza ma gości. 


Żem w dzień rozmyślał, a czuwałem w nocy, 
Aby skrysztalić w czyste dyamenty 

To, co błyskało przez myślowe męty, 

Żem często padał, gdy mi brakło mocy; 


Że stokroć ręka mdła znów się dźwignęła, 

Żem szukał rady w mrokach dawnych czasów. 
Po myśl żem sięgał do serca zapasów, 

"Dla pięknćj formy żem niszczył treść dzieła; 


Żem szedł wciąż naprzód, znosząc bóle, troski, 
Żem we łzach stał nad kolebką ludzkości, 
Żem gromy rzucał w czaszki swćj ciemności, 
Póki w materyą nie spłynął duch boski. 


A ta z gadami zwątpień walka wściekła, 
Ta święta, straszna groza ideału, 

Ta otchłań żalów, to drżenie zapału, 
Chłody północy i płomienie piekła, 


Mam-ż podziw tłumów po tćj kupić cenie? 
Gardzę nim! Innym niech kraczą te kruki! 
Ja, co cierpiałem, cierpiałem dla sztuki, 
A przy nićj czém że są sławy promienie? 


Bo sztuka cel swój chowa w samćj sobie, 
Bo sztuka to jest niebieski chleb święty, 
Promień spuszczony na życiowe męty, ` 
Drzewo żywota na ludzkości grobie; 


Sztuka to biała róża z rajskich błoni, 
Wiecznie kwitnąca, czysta, świeża, wonna, 
Diament, którego blask świetny pokona 
Świt, który Boga twarz prześwięta roni; 


To tęcza, która lśni w nieskończoności, 
To grom, co twardych serc rozbija skały, 
To gołębica, która ideały 

Unosi w dziobku prostćj niewinności; 


To Bóg, co na się wziął postać człowieka, 
To człowiek, który rzekł: „Zrównam się z bogiem!* 
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To wonne kwiecie nad ciernistym głogiem, 
To noc, dzień, życie, wieczność, co nas czeka! 


I ja to wszystko, co trwa wieczne czasy, 
Mam oddać za to, co zniweczą lata? 

Co mnie obchodzi podziw, przyjaźń świata, 
Ja wyżćj patrzę w słońce wiecznćj krasy. 


Toć ona sama co noc przy mnie stała, 
Jam brał natchnienie z jéj rąk i nadzieję, 
Dziś trawion ogniem jćj płonę, goreję, 
Ziemia zda mi się przy nićj nędzna, mała. 


O kraso, dziwie, tajemnicza siło! 
Powićdz, czy blaski twe, rosy i wonie, 
Co serce ma'i ku czemu wciąż płonie, 
Czy się to wszystko w jéj rysach odbiło? 


Powićdz, w kobiecćm chciałaś skryć się łonie, 
Bym w ciężkićj nudy, zniechęcenia dobie 
Wstał znów do czynu, znów uwierzył sobie 

1 przeciw gromom twym uzbroił skronie? 


O jak mi błogo! wierzę, że przez ciebie, 
O moja pani słodka, uśmiechniona, 

Bóg z krasą łatwićj schodzi w głębie łona, 
Niż w gromach Synaj, albo na Horebie, 


Dziś tylko w oku twóm—co myślisz—badam, 
Juże-m szczęśliwy, gdy mi skiniesz głową, 
Pijany-m sławą na jedno twe słowo, 

Wszystko z czcią świętą do nóg twoich składam. 


O, wiecznie, wiecznie bądź błogosławiona! 

Na falach płyniesz, u nóg twoich światy, 

Z tęcz, gwiazd, dróg mlecznych utkane twe szaty, 
Słoneczne płoną nad czołem korony! 


Królowo moja, me światło, ma pani, 

Myśli ma! — cóżbym powiedział ci więcój? 
Kocham cię tak, jak kochają szaleńcy, 

Lecz przez cześć dla cię trwożliwszy-m od łani, 


TX. 


Ty piszesz, że ci sonety nie bronią 
Zanurzyć duszę w zbożnych myśli głębie, 
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A kiedy tworzysz swe pieśni gołębie, 
Že tchnieniem świata wieją nad twą skronią! 


Prosisz mnie, abym miarkował swe słowa, 
Bym przestał pisać pieśni na cześć twoją, 
Nie chcesz, by w liliach, co twą głowę stroją, 
Lśniła tóż jedna róża purpurowa! i 


Pragniesz, jak wieści ton twoich wyrażeń, 
Bym sam szedł daléj;—ty snadź archaniołem 
Chcesz być i jaśnieć pogodnóm swém czołem, 
Ukołysana do świętych snów, marzeń! - 


Lecz cóż? masz słuszność! Mnie zdejmuje skrucha. 


Na com ci przerwał ciche modły twoje? 
Na co w twój spokój — zwątpienia i boje 
Rzuciły mroczne skrzydła mego ducha? 


Kto mi dał prawo, gdym anioła w drodze 
Spotkał, którego jeden uśmiech złoty 
Mógł rosą, manną być dla méj tęsknoty, 
Chcieć więcćj, dając samolubstwu wodze? 


Bo cóżem ja jest przy tobie, mej świętej ? 
Mnie ledwie ziemia, ciebie już raj wita, 

W méj lampy ogniu blask żądz moich świta, 
Tobie nad czołem płoną gwiazd diamenty. 


Demon zwątpienia strzeże mojćj skroni, 
Nad moją głową smoczćm skrzydłem wieje, 
Z duszy wydziera wiarę i nadzieję, 

I żądze grzmią, jak tabun dzikich koni. 


Lecą — a ogień z nozdrzy im wytryska, 
Me sny pierzchnęły, jak łanie przed psami, 
Modły me leżą zbite kopytami — 

One w dal lecą przez marzeń zwaliska..... 


A tam nad tobą anioł zlewa cisze, 

Białemi wieje nad tobą skrzydłami, 

Wplata w marzenia twe róże z liliami 

I w gwiezdnym płaszczu do snu cię kołysze. 


A jeśli kiedy zimne świata tchnienie 

W sercu twém cudne kwiaty uczuć zwarzy, 
Tyś szczęsna — wierzysz — klękasz u ołtarzy 
I modły swemi płoszysz zwątpień cienie. 
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Lecz i tćj niebios nie trzeba ci pieczy: 
Gdy cię zawiodą radości, nadzieje, 

Masz grób, co na cię spokój słodki zleje, 
Masz cień cyprysu, co wszystko uleczy; 


Masz swoich zmarłych, tych aniołów-stróży 
Twćj niewinności, twych snów, twego życia, 
Łzy ich grobowców świecą-ć od powicia, . 
Jak złote gwiazdy w mrokach nocnćj burzy. 


Ty spokój masz, ja — gdzie go znaleść — badam, 
Ty w górę, w niebo kierujesz swe kroki, 

Ja świat przeklinam w rozpaczy głębokićj, 

Ty wszystko masz — ja na ruinach siadam. 


Cóż tedy chciałem od ciebie, ja śmiały 

A szorstki starzec? Nie wierz méj miłości! 
Toć między nami wciąż cień zmarłych gości, 
Idź! ja zostanę znów osamotniały! 


A pieśni me? — Ja źródło ich zatruję, 

Niech rwą me serce, wstrząsają mą duszą, 

Już miru serca twego nie naruszą — 

Czyż morze — kto w nie rzucił kamień — czuje? 


X. 


I znów jednak na twych kolanach ukryte, 
O święta, leżą nowe pieśni moje; 

Wiem, w łonie twojóm są litości zdroje, 
Choć świętą widzę w tobie, lecz kobiśtę! 


1 tćj kobiecie wyznaję swą pychę, 

Do tej kobiety wołam z błędów głębi, 
Jej się spowiadam w prostocie gołębićj, 
Ją wzywam, do nićj szlę modły me ciche; 


Bo wszystko wielkie, co zabłysło w świecie, 
Najpierwćj w świętém sercu kobiet Żyło, 

Z ich łez czerpało swą cenę wraz z siłą, 
Pod ich ustami wzrosło w bujne kwiecie. 


Bóg nawet w sercu tćm mieszkał ukryty, 
Kobietę — matką nazwał bez wahania, 
A gdy chce światu dać gońca zarania, 
Geniusz stwarza już w łonie kobiety 
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A więc, kobieto, nie usuwaj dłoni, 
Kiedy jćj jedwab” tajemniczy, miękki, 
Jak listek lilii, w chwilach bólu, męki 
Ma żar ochłodzić rozpalonćj skroni! 


I nie pogardzaj, lecz tkliwie zwróć oczy, 
Gdy duch chce pić z nich, jak uciekający 
Jeleń, co krzepi się w wodzie żywiącćj, 

Nim łowiec, życie, z zasadzki wyskoczy, 


Ty nie wićsz tego, że często w tćj skroni, 
Którą twych piersi fale otaczają, 

Straszną pieśń pomsty Eumenidy tkają, 
A Prometeusz sępowi się broni. 


Ty nie wićsz tego, że gdy twoje włosy 
Owiną wrzące czoło złotą przędzą, 
Często Centaury w jego wnętrzu pędzą, 
Gromkie Joela, Mojżesza grzmią głosy! 


O daj mu słodką chwilę zapomnienia! 

Porzuć tę myśl, że Dalila śpi w tobie! 

Na jego sercu połóż ręce obie, 

Nim bunt w nićm zawre i pierzchną marzenia! 


Nim on sam, wielki, straszliwy powstanie 

I twe kędziory otrząśnie pieszczone, 

Skryj te drzómiące światy w ich oponę, 

Świeć mu w sny, jako z mgieł nocnych zaranie! 


Tak nad wodami grzmiącego chaosu 
Duch Boży Iśnił, jak gołębica święta, 
Wzrok jego ujął materyę w praw pęta, 
I ten ryczący spał cicho, bez głosu. 


I w ład, harmonię układał się w ciszy, 

I stał się światem, odział w rzeki, bory... 
Kobieto! rozpuść swe wonne kędziory, 
Zwróć oko łzawe, co miłością dyszy! 


Bądź rosą, w czyny przeczucia obracaj! 

Bądź kwiatem wonnym na pustćj równinie, 
Bądź słońcem, które w kwiat pączek rozwinie, 
Kobietą bądź i ust swych nie odwracaj! 


T.I. £. II. r. 1885. 18 
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Jabby w pracewni mojćj mrok posępny 

Z promieniem słońca spłynął uśmiech wiosny, 
Zamęt dziś jakiś w myślach mych radosny, 
Wszystko lśni dziś w méj izbie niedostępnej. 


A jako wiater z pierwszym świtem zorzy 
Rozgania nocne mgły, obłoki, chmury, 
Że słońce wpływa na czyste lazury 

I w majestacie staje śród przestworzy: 


Tak i w pracowni méj ruch jakiś świeży; 
Odłamki wszystkie dziś w całość zebrane, 
Stare posągi, dawno zapomniane, 
Powstają, prochy strząsając z odzieży. 


Po ścianach przebiegł słońca blask perłowy, 
Lice Sybilli obleciał dokola, 

Swym pocałunkiem starł jéj zmarszczki z czoła, 
Dał uśmiech ustom, diadem wokół głowy. 


Lecz zanim zdążył paść w me ciemne serce, 
Już słońce samo stało w progu celki — 

O pani moja! ja silny, ja wielki, 

Jak trzcina, chwiałem się w uczuć rozterce! 


Widzę cię we drzwiach, blask od ciebie bije.,... 
Jak anioł niebios w chatkę pustelnika, 

Twój wzrok w pieczarę mą tkliwie przenika, 
Płonie — i znowu wstydliwie się kryje. 


Tyś przyszła do mnie sama, niewołana; 

Jak cię powitać? tonę w przerażeniu! 

Z radością bojaźń — w dziwnóm połączeniu, 
Z miłością — święta cześć dla cię związana! 


O stój tam wiecznie w izby mojćj progach, 
Jak niebios, raju widziadło radosne, 

W ducha léj siłę, w serce sićj mi wiosnę, 
Świeć mi uśmiechem na żywota drogach! 


O stój tain! — lecz niech prośba będzie marną! 
Pójdź raczej między te posągów roje, 

Patrz, tam Sybille, wiesz, to siostry twoje, 

Tu aniołowie do ciebie się garną, 
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Tam znów prorocy ze czcią chylą głowy; 
W méj głowie nagle stają myśli prądy, 
Bóg tobie gwoli przerywa swe sądy, 

I „Święty, Święty!* hymn cichnie gromowy. 


Pójdź, o pójdź. Mogę-ż paść ci do nóg? ręki 
Twćj dotknąć? mogę-ż teraz wierzyć sobie? 
Pójdź! patrz, com stworzył na ofiarę tobie, 
Czytaj ten napis i zważ moje męki! 


„Nikt z ludzi nie wić, co to krwi kosztuje!“ 

Już dokonane, Chrystus z krzyża zdjęty. 
Chwiejesz się, wzdragasz? Zbliż się, trup to święty! 
Czy nie wiesz sama, co to krwi kosztuje? 


Już dokonane! Patrz, te rysy ciche, 

To zgasłe oko..... ta krwawa skroń jego; — 
Powićdz, czyż może być co straszniejszego, 
Jak wryć swe życie, nadzieje, swą pychę, 


Całą swą wiarę, istność swoję całą, 

Swą straszną miłość ku tobie w twarz Chrysta? 
Lecz dokonane! Ofiara ma czysta, 

Dziś już me serce kochać zapomniało! 


Teraz już rękę podaj mi wesoło! 

Weź posąg, w zamian daj mi przebaczenie, 

W mém sercu, wierz mi, zgasły żądz płomienie, 
Wolne od czarnych dum będzie me czoło. 


Feniks miłości, własnym ogniem spalon, 
Zmienił się w przyjaźń, łabędzia białego; 
Temu wierz! zostań dobrą wróżką jego, 
Gdy pieśń ostatnią zawiedzie rozżalon! 


Nieznany spokój duszę mą przejmuje; 

Z poddaniem pójdę, w myślach swych ukryty, 
Lecz mi przypomni twarz każdej kobićty: 
„Nikt z ludzi nie wić, co to krwi kosztuje!“ 


XII. 


U łoża twego dnie, noce czuwałem, 
Raju-m błysk widział w oku twóm przy zgonie, 
18% 
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W grób cię pomogły spuścić moje dłonie, 
Boleść i rozpacz swą przemódz zdołałem. 


Lecz dziś szaleję, wściekłe rzucam skargi, 

Kiedy pomyślę, że w konania męce 

Jam tylko zimne całował ci ręce, 

I tylko ręce, a nie czoło, wargi. ... i 


XII. 


W głodowéj wieży siedzi Ugolino, 

To woła śmierci, to znowu jéj mary 
Odgania; w ciemną- głąb’ jego pieczary 

Mdłe gwiazd prymyki bez współczucia płyną. 


Ciemność wkrąg niego straszna, lodowata, 
Nad nim posępne sklepienie więzienne;— 
Czemuż go nie ma za niebo promienne, 
Czemu ku innym gwiazdom myślą lata? 


Co chwila jęk go synów mrących budzi, 

On z westchnień czuje, który z nich żyw będzie;— 
Czemuż wspomnienia przeszłości swćj przędzie, 
Nie myśli, że są ostatnimi z ludzi? 


Czemu przez mury wieży okiem ducha 

Widzi powietrze, zieleń, kwiaty, wonie, 
Czuje dech wiosny. w którym róża płonie, 
Czemu „Wolności!“ płacz z piersi mu bucha? 


Czemu śmiech słyszy, śpiewy, ludzkie głosy? 
Wszak mógł nawyknąć w więziennćj ciemności 
Do szmeru, z jakim gryzą swoje kości 

Synowie jego? Dla czegóż rwie włosy? 


Czemu do czarnych słupów przykowany 
Napróżno szarpie się z pęt i porywa? 

Syn pierwszy martwy — drugi dogorywa — 
Czemuż on żyje? czemu klnie tyrany? 


Dziś zamknie oczy, jęcząc nad tych losem, 
A jutro znajdzie znów trzeciego trupa — 
Jak waryat, wściekle wije się u słupa, 
Łka, szlocha, wyje, ryczy gromu głosem. 
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W swych ukochanych martwych dzieci gronie, 
Jak demon śmierci, na szkieletach siedzi, 

Echo mu tylko szlocha odpowiedzi, 

A serce stygnie w lód i żarem płonie. 


Wielki poeto! przeczułem już dawno 

Ów symbol, co się w obrazie twym mieści, 
Tyś Ugolina rysując boleści, 

Kreślił swój ból i swoję postać sławną! 


O straszne życie! własne myśli twoje, 
Wieżą cię, jako wież głodowych mury! 
Tam geniusz, ówdzie żywot wre ponury, 
Oba o ciebie ciągłe toczą boje! 


Ty wierżysz w zieleń, kwiaty, wonie wiosny, 
Twe serce tęskni do szczęścia, miłości, 

Myślą chcesz wzbić się do nieskończoności, 

W tém śpiew twój mąci chrzęst kajdan żałosny! 


Ty ludzkość pragniesz utulić na łonie 

I dać jćj wszystkie sny i wieszczby duszy— 
Ona cię minie, ramionami wzruszy 

I cierniem zrani twoje blade skronie. 


Bojownik światła strącon w wieczne cienie, 
Znów siedzisz w więzach własnćj bezczynności, 
Głód czynów żarem praży twoje kości, 

Mróz życia warzy każde twe marzenie. 


Do swoich dzieci, myśli, przykowany, 
Widzisz, jak z śmiercią straszne toczą boje. 
W ich mrące twarze patrzy oko twoje, 
Jęczysz i szlochasz, licząc swoje rany. 


I wkrótce w martwych kochanków swych gronie, 
Jak demon śmierci, siedzisz osłupiały, 

Jak waryat szarpiesz swoje ideały, 

A serce stygnie w lód i żarem płonie. 


O, męka twoja i w mém wichrzy łonie! 
Co mi dał żywot? na posągi kamień, 

Jad złości zamiast miłosnych omamień, 
I laur cierniowy, który krwawi skronie. 
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O ty geniuszu! męko FA, 
Twój pocałunek żarem piekła pali! 
Idę za tobą—prąd czasu się wali, 

Za mną upadek przyjdzie i ruina..... 


UPADEK 
BOLESŁAWA ŚMIAŁEGO. 


IL 
Ill. Analiza materyału źródłowego. 


|. W rocznikach naszych stwierdzony jest dostatecznie sam 
tylko fakt zabójstwa św. Stanisława, biskupa krakowskiego, popeł- 
nionego przez Bolesława II i podany jest, jako jego data, dzień 11 
kwietnia 1079 roku (1). Dowiadujemy się ztąd także o dacie śmierci 
Bolesława, która atoli niezgodnie jest podaną o tyle, że gdy rocznik 
świętokrzyski dawny podaje rok 1082 (2), wszystkie inne podają 
rok 1081 i tę ostatnią datę należy téż uznać za prawdziwą. Nakoniec 
notują te roczniki zgodnie parę szczegółów, dotyczących syna Bo- 
lesława Śmiałego, Mieszka, z których obchodzi nas powrót jego 
z Węgier na dwór polski pod r. 1086 i jego śmierci pod r. lo89 (3). 

2. Najdawniejszą wiadomość o upadku Bolesława przechowa- 
ła nam kronika Galla w drugićj połowie 27 rozdziału I księgi w na- 
stępujących słowach (4): „W jaki zaś sposób król Bolesław wygna- 


(1) Rocznik Kamieniecki Mon. Pol. Il, str. 778; R. Kapit. Krak. zawiera Interpo= 
lowany późnićj wyciąg z żywota św. Stanisława z połowy XIII w. Mon. P. IJ, str. 795; 
R. krótki M. P, II, str. 795; R. Traski I Krak, M P. II, str. 831; i R. Sędziwoja M. P. 
II, str. 874. 

(2) Mon. Pol. Il, str. 773 

(3) R. świętokrz. dawny, str. 773, R. kap. str. 796, R. krót. pierwszą z tych dat, 
str, 796 I R. Sędziwoja, str. 874. 

(4) Mon. Pol., str. 422: Qualiter autem rex Boleslavus de Polonia sit eiectus, lon- 
gum existit enarrare, sed hoc dicere licet, quod non debuit christianus in christianos pec- 
catum quodlibet corporalier vindicare. Illud enim multum sibi nocuit, cum peccato pecca- 
tum adhibuit, cum pro traditione pontificem truncationi membrorum adhibuit. Neque 
enim traditorem episcopum excusamus neque regem vindicantem sic se turpiter commen- 
damus, sed hoc in medio deferamus et ut in Ungaria acceptus fuerit disseramus, 
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ny został z Polski, długo-by o tóm trzeba opowiadać, lecz to rzec 
można, iż nie powinien był chrześcianin na chrześcianach jakikol- 
wiek występek karać cieleśnie. To bąwiem wielce mu zaszkodziło, 
gdy przeciw występkowi występku użył, gdy za zdradę dopuścił 
się na kapłanie (zbrodni) obcięcia członków. Ani my bowiem nie 
usprawiedliwiamy zdrajcę biskupa, ani téż króla, który się tak brzyd- 
ko za to pomścił nie chwalimy, lecz chcemy rzecz tę w pośrodku 
zostawić i opowiedzićć jak w Weębrzech został przyjęty“. 

Potóm następuje rozdział 28, traktujący „o przyjęciu Bolesła- 
wa przez Władysława króła węgierskiego* i rozdział 29 „o synu 
Bolesława Mieszku III“. Oba te rozdziały dostarczą nam pewnych 
wskazówek cennych, tak. dla uzupełnienia zacytowanćj, lakonicznćj 


wzmianki, jak i dla jéj interpretacyi. Poprzednio wszakże kilka słów 


o tém, czy Gallus mógł być kompetentnym świadkiem i czy jego 
świadectwo istotnie zasługuje na wiarę. 

W pierwszym względzie nie pozostaje nic do życzenia, po- 
nieważ Gallus był współczesnym upadkowi Bolesława, a przybywszy 
do Polski bezwątpienia już w kilka zaledwie lat po tćj katastrofie, 
mógł z wielką łatwością zasiągnąć całkiem pewnych i obfitych infor- 


macyj o rzeczywistym przebiegu tak doniosłego a świeżego zda- _ 


rzenia. Jakoż sam stwierdza to wyraźnie w przytoczonym ustępie, 
kiedy powiada: „w jaki zaś sposób król Bolesław wygnany został 
z Polski dłwgo:by o tém trzeba opowiadać“. 

Co do prawdomówności naszego kronikarza, w tym mianowi- 
cie razie, już to jest korzystnym dla niego momentem, że w ogóle 
kroniki jego znamieniem jest trzeźwość, a podawane przezeń wia- 
domości prawie zawsze w innych źródłach znajdują stwierdzenie. 
Stąd téż charakterystyczną jest okoliczność, że świadectwo Galla 
odrzucają ci jedynie pisarze, dla których jaskrawa tendencya, unie- 
możliwiająca naukowe traktowanie przedmiotu jest decydującym 
motywem i czynnikiem w zrozumieniu i przedstawieniu rzeczy. Tych 
oczywiście nikt nie będzie w stanie przekonać, ponieważ w prze- 
ciwnćm swojemu zdaniu widzą ruinę podstaw religii i patryotyzimu. 
Ilekroć zaś ma się do czynienia z prawdziwie naukową pracą, a więc 
przedewszystkićm u Lelewela, a także poniekąd Maciejowskiego, 
odzyskuje Gallus wiarę i zaufanie; tylko lakoniczność jego jest po- 
wodem, że przyjmowano opowiadanie mistrza Wincentego za pod- 
stawę jako pełniejsze, a nie poddając zresztą ścisłćj krytyce jego 
wiarogodności, starano się dopełnić i pogodzić z wersyą Galla. 

Wszelkie zarzuty przez tendencyjnych autorów, podnoszone 
przeciw Gallowi, mają za punkt wyjścia to zapatrywanie, iż Gallus 
był oficyalnym historyografem Piastów, a wskutek swojego dworac- 
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-twa i chęci zdobycia sobie nagrody starał się im schlebiać, dla tego 
bądź zasłaniał ujemne ich strony, bądź przekręcał fakta na ich ko- 
rzyść, do tego stopnia, że aby wziąć w obronę Bolesława Śmiałego, 
nie wahał się biskupa obarczyć kłamliwie zdrady brzemieniem. Po- 
mijając wszakże ciekawe zjawisko. że ci co z takim występują prze- 
ciw Gallowi zarzutem, zapominają o nim gdy chodzi o mistrza Win- 
centego, nie mnićj przecież oficyalnego kronikarza, wypadało-by 
także z jednćj strony nie przeoczać, że Gallus pisze za Bolesława 
Krzywoustego, który tron swój zawdzięczał ostatecznie przewroto- 
wi na niekorzyść Bolesława Śmiałego i jego potomstwa, a również 
z drugićj strony o, tém pamiętać, że Gallus należał do stanu duchow- 
nego; pommawiać go zaś o brak gorliwości religijnćj i uszanowania 
dla dostojników kościoła nie ma żadnćj podstawy, bo przeciw temu 
świadczy jego kronika. Co więcćj, godzi się mieć na uwadze bardzo 
ważną, w tym zwłaszcza razie, okoliczność, że poświęca on kronikę, 
mianowicie zaś pierwszą jéj księgę, w którćj się mieści wzmianka 
o upadku Bolesława, nie komu innemu, jak właśnie pięciu bisku- 
pom polskiego kościoła (1), od których wziął zachętę do pisania 
swego dzieła, którzy go swoją pomocą wspierali i udzielali wska- 
zówek (2) i pod których sąd pracę swoję oddawał (3). Te względy, 
wynikające z podwójnego stanowiska jego w obec Piastów, a raczéj 
panującego księcia Bolesława II i w obec dostojników duchownych, 
złożyły się widocznie najprzód na to, że nie chce zapuszczać się 
w dokładniejsze opowiadanie nader draźliwćj sprawy, a powtóre 
wskazały mu pośredni sąd i oględne wyrażenie się, co nas témbar- 
dzićj zmusza nie osłabiać znaczenia słów jego i nie dawać iin dowol- 
nój, naciąganćj interpretacyi, lecz przypisać zupełną wiarogodność, 
na którćj polegać można. Na poparcie tego przekonania jeszcze je- 
dną przytoczę okoliczność, a mianowicie: jeżeli w tój wzmiance 


(1) Przedmowa do I ks. (M. P. I, str. 391 —393): „Domino Martino Dei gratia 
summo pontifici, simulque Symoni, Paulo, Mauro Syroslao, Deo dignis ac venerandis pon- 
tificibus Poloniae regionis, noc non etiam cooperatori suo, venerabili cancellario Michaeli, 
coeptlque laboris opifici etc. 

(2) L. c. Ni vestra auctoritate suffultus, patres praetitulati, vestraque opitulatione 
retus fierem meis viribus in vanųm tanti ponderis onus subirem etc. a niżćj (str. 392): 
Nec maluissem, quoquomodo tantae caribdis naufragium evitare, ni libuisset vestrae karitati 
meam naviculam vestri reraigii gubernaculis sublevare; nec de tanta silvarum densitate 
ignarus viae potuissem exire, ni vestrae benign tati placuisset certas mihi metas interius 
aperire itd. 


(3) M. P. I, 393: Quocirca laudem huius operis et honorem huius patriae prin= 
cipibus ascribamus, nostrum vero laborem laborisque talionem vestrae discretionis arblx 
trio fiducialiter committamus, å 
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Galla o upadku Bolesława Śmiałego konstatujemy, że stara się w obec 
czynu króla zająć krytyczne niejako stanowisko i wydać bezstronny 
sąd, to całkowicie odpowiada to postępowaniu jego przy skreśleniu 
czyto ogólnćj charakterystyki działalności i panowania Bolesława 
Śmiałego, czy tóż innych jego czynów, jakie zanotował w swój kroni- 
ce. l tam widzimy, że zre jest on bezwzględnym chwalcą króla i nie za- 
taja zarówno niekorzystnych w charakterze jego rysów, jak mało 
zaszczytnych czynów. Tak np. w rozdziale 22 pierwszćj księgi mówi 
o Bolesławie: 

„On to swojemi dosyć mnogiemi czynami, czynom swoich po- 
przedników dorównał, tylko że nie dawał mu spokoju pewien zadmrar 
ambicyt czy próżności“ (1). Potóm zaraz opowiada o oblężeniu zamku 
Gradec i wyrzuca Bolesławowi, że swojem „zzzedbalszwesi nietylko gro- 
du nie zdobył ale nadto ledwie umknął z zasadzki Czechów i tak po- 
stradał panowanie nad Pomorzanami*, a od siebie dodaje: „lecz nie 
dziwna cokolwieczek przez nieświadomość pobłądzić, gdy się potém 
zdarzy przez mądrość naprawić to, czego się zaniedbało.* Tak téż 
w 28 rozdz. o przyjęciu Bolesława przez Władysława, króla węgier- 
skiego podnosząc wielką gościnność i uprzejmość króla węgierskie- 
go, opowiada o dumie č wyntosłości Bolesława, który przez to niena- 
wiść Węgrów na siebie ściągnął (2). 

Mnie się więc zdaje, że obok uznania zupełnćj wiarogodności 
wzmianki Galla, chyba jeden jeszcze wyciągnąć można wniosek 
z zestawienia powyższych okoliczności, tj. iż Gallus uważając za 
rzecz niedozwolaną (3) czy niewłaściwą albo niebezpieczną wdawać 
się w szczegóły bardzo draźliwćj sprawy, o ile o nićj wspomniał 
isąd wypowiedział, jest wyrazem umiarkowanćj współczesnćj opinii 
publicznćj, która z odległości dwudziestu kilku lat nie odważyła się 
jeszcze zdjąć z biskupa piętna zdrady a całą winę zwalić na króla, 
i to pozwoliło Gallowi nazwać biskupa wyraźnie zdrajcą, lecz już po- 
dnosiła lekkie zarzuty przeciw postępkowi Bolesława, które skłoniły 
naszego kronikarza do łagodnćj krytyki i nagany króla. Potóm wsku- 
tek potęgującego się wpływu duchowieństwa w dalszym ciągu pano- 
wania Krzywoustego a przedewszystkićm dzięki podziałowi państwa 
między jego synów, kiedy duchowieństwo dobijało się przeważnego 
i górującego w państwie stanowiska, opinia ta w kołach decydują- 
cych coraz szybcićj i stanowczćj przechylała się na korzyść biskupa 
krakowskiego a zwracała przeciw królowi. 


(1) Mon. Pol. I. str. 419. 

(2) Mon Pol. 1. str. 423: At contra Boleslavus humilitątem regis mansueti non 
respexit, sed in pestiferae fastum superbiae cor erexit etc. 

(3) Na to wskazywałyby słowa: sed hoc dicere licet, 


e 
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Z wiarogodnych zatćm słów Galla wyłania się kilka niezawod- 
nych faktów. Najpierw więc dowiadujemy się, że pewna liczba pod- 
danych królewskich, których tutaj Gallus ogólnie tylko nazywa 
„Chrześcianami* dopuściła się względem Bolesława występku. Co 
to był za występek objaśnia kronika niebawem, mieniąc go zdradą, 
albowiem dla zdania „gdy przeciw występkowi występku użył* są 
bliższćm objaśnieniem następujące tuż potém słowa, „gdy za zdradę 
pomścił się na kapłanie obcięciem członków.* Któż to byli ci, co po- 
pełnili występek zdrady przeciw Bolesławowi Śmiałemu? Na to odpo- 
wiedzi zaczerpnąć możemy z 29 rozdz. który mówi „o synu Bolesława 
Mieszku III.“ Doniósłszy o odwołaniu go do Polski, o ożenieniu z Ru- 
sinką, o wielkich przymiotach i popularności, notuje z żalem, że na- 
"dzieje, jakie do niego przywiązywano, zniweczył zawistny los i pi- 
sze dalćj: „Utrzymują bowiem, że niektórzy rywale, lękając się, aby . 
krzywdy ojca (ojcu wyrządzonćj) nie pomścił, zgładzili trucizną mło- 
dzieńca wielkich zdolności, niektórzy zaś, co wraz z nim pili zale- 
dwie niebezpieczeństwa śmierci uszli* (1). Drugą połowę roz' .ału 
wypełnia opis pogrzebu zmarłego: cała Polska nad jego śmiercią bo- 
lała „i nie tylko ci, którym był znany, opłakiwali, ale nawet tacy, co 
nigdy go nie widzieli, szli za marami zmarłego. Co więcćj wieśniacy 
porzucali pługi, pasterze bydło, sztukmistrze zaniedbywali pracy, rze- 
inieślnicy zatrudnienia przez boleść nad Mieszkiem; mali nawet chłop- 
cy i dziewczęta, niewolnicy nadto i służebnice uczcili pogrzeb Mie- 
szka łzami i westchnieniami. Nakoniec nieszczęśliwa matka itd.* 
A zatém kiedy cała Polska lgnie do syna Bolesławowego, kiedy na 
wet wieśniacy. pasterze, rzemieślnicy i niewolnicy opłakują śmierć 
Mieszka, znajduje się wpośród najwyższćj warstwy społecznćj, wśród 
tych co byli rywalami jego, pewna liczba takich, którzy czyhają na 
życie Mieszka i jego najwybitniejszych zwolenników. Dla tego to 
bezwątpienia Gallus mówiąc, że cała Polska żałowała Mieszka i wy- 
mieniając wszystkie inne, niższe warstwy społeczne, nie przytacza 
jednak „nobiles,“ gdyż tylko wśród nich istnićć mogli „ņ„-:đam 
aemuli,* którzy obawiali się zemsty za krzywdę wyrządzoną Bole- 
sławowi Śmiałemu. 

Do tćj więc najwyższćj warstwy społecznćj, do tych „chrze- 
ścian* którzy dopuścili się przeciw Bolesławowi występku „zdra- 
dy,* należał i biskup,—jak wiemy z roczników, biskup krakowski 
Stanisław. 


(1) Mon. Pol. I. str. 424: Aiunt enim quosdam aemulos, timentes ne patris in- 
iuriam vindicaret, veneno puerum bonae indolis peremisse, quosdam vero, qui cum eo bi- 
berunt vix mortis periculum evasisse, 
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Aby ocenić jakie jest znaczenie słowa „zdrada“ i „zdrajca“ 
(žraditio i źradizor) u Galla zestawia Lelewel w swćj rozprawie wszy- 
stkie miejsca jego kroniki, w których słowa te przychodzą i wyciąga 
stąd konsekwentnie wniosek, że „wątpliwości nie podpada: biskup 
przeniewierzał się Bolesławowi, był mu niechętny, knował przeciw 
niemu, wypędzić jeżeli nie zgubić go zamierzał” (1) Dodajmy, że wy- 
nika z tego zestawienia, iż zarówno może być tutaj mowa o zdradzie 
przez same wewnętrzne żywioły popełnionćjjak i o zdradzie w związ- 
ku z zewnętrznym nieprzyjacielem, skoro w takim także sensie 
używa Gallus wyrazu źradzźo, kiedy np. opowiada w rozdziale 47 ks. 
II, że oblężone przez Pomorzan Ujście Polacy wskutek zdrady Gnie- 


- womira, dowódzcy grodu, nieprzyjaciołom (Pomorzanom) od- 


dali (2). 

Ze wzmianki Galla o upadku Bolesława wyciągamy dalszy wnio- 
sek, już jako logiczną konsekwencyą, że ukartowana zdrada nie po- 
wiodła się według myśli tych, co w nićj udział wzięli, ponieważ Bo- 
lesław mógł ich ukarać i ukarał cieleśnie, więc czyto ostrem wię- 
zieniem, czy obcięciem członków, czy śmiercią. Mimo to kara nie 
wszystkich dosięgła, pozostali niezadowoleni — późniejsi rywale 
Mieszka. 

Jednakże ta okoliczność, że Bolesław zemstę swoję w srogi spo- 
sób wywarł także na kapłanie i to dostojnym biskupie, wiele mu za- 
szkodziła i przyczyniła się głównie do tego, że ostatecznie wyparty 
został z Polski. Ci ze sprawców jego niedoli, którzy uszli kary śmierci 
jako tóż ich następcy, byli oczywiście tymi naturalnymi rywalami 
syna Bolesławowego Mieszka, gdyż miłość ludu ku Bolesławowi 
Śmiałemu przeniosła się tóż na pełnego nadziei syna jego i wznieca- 
ła obawę, że Mieszko pokusi się o tron wydarty Bolesławowi, a tém 
samém jego potomkom, i wtedy pomści krzywdę ojca, pozbawi nie- 
przyjaciół swoich—niegdyś ojcowskich, tych korzyści, jakie dla nich 
miał upadek Bolesława i zmiana panującego przez oddanie tronu 
bratu Bolesława, Władysławowi Hermanowi. 

Taki zatćm zasób niezawodnych faktów wydobyć można z da- 
jących się w tym razie zużytkować ustępów kroniki Galla przez ich 
interpretacyą nienaciąganą lecz zgodną tak z duchem jak z dosłow- 
ną treścią wyrazów. . Dodałbym do tego jeszcze jeden wniosek, ale 


(1) Lelewel: „Bolesława Śmiałego upadek*, w Polsce wieków śred, t. II. str. 
255 In. 

(2) Mon. Pol. I. str. 457: Jam eo (Bolezlavo III) absente Pomorani Uscze, Bele- 
zlavi castrum, obsederunt et illud Poloni Pomoranis iam Gnevomirper traditionem sugge- 
rentem reddiderunt.* 
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już tylko jako bardzo prawdopodobne przypuszczenie, tyczące się 
pytania: w czém sam Gallus mógł upatrywać głębszy niejako motyw 
katastrofy, jaka spotkała Bolesława Smiałego. Naturalnym bowiem 


~ wydaje mi'się wniosek, że widział go właśnie w tym rysie charakte- 


ru, który podnosi już na samym początku opowiadania o Bolesławie, 
kiedy twierdzi, że „nie dawał mu spokoju pewien nadmiar ambicyi 
czy próżności.* Tę samę ujemną stronę wytyka w następującym po 
wzmiance o jego upadku rozdziale 28 „o przyjęciu Bolesława przez 
Władysława, króla węgierskiego,“ gdy przeciwstawia gościnnćj 
uprzejmości i wdzięcznćj uległości węgierskiego króla wobec na- 
szego monarchy „zgubną dumę“ (fesż:fera superbia) tego ostatniego 
i zaznaczyć tutaj nie zapomina, iż ona to ściągnęła na niego niena- 
wiść Węgrów. 

3. Nierównie pełniejsze, z nowemi i w odmiennćm świetle 
przedstawionemi szczegółami opowiadanie mieści kronika mistrza 
Wincentego. \ 

Żywot jego przypada na drugą połowę XII wieku i pierwsze 
dwadzieścia trzy lat XIII, rok urodzenia jest nieznany a przynajmnićj 
bardzo niepewny. Wiadomo, że był proboszczem w Sandomierzu 
a wr. 1208 został biskupem krakowskim, w 10 lat potóm złożył do- 
browolnie tę godność a wstąpił do klasztoru Cystersów w Jędrzejo- 
wie i tutaj po pięciu latach umarł 1223. Jest zatem dla katastrofy 
Bolesława Śmiałego świadkiem o 100 lat późniejszym od Galla. Co 
się zaś tyczy czasu, w którym kronikę swoję napisał, zdania uczo- 
nych są podzielone, a mianowicie dwie główne przeciw sobie stoją 
naukowe opinie: Augusta Bielowskiego (1) i Henryka Zejssberga (2). 
Rozprawy obu autorów równocześnie były drukowane, dlatego ich 
poglądy są od siebie,niezależne i nie zawierają krytyki argumentów 
popierających przeciwne zdanie. Według Bielowskiego jednę część 
kroniki, obejmującą trzy pierwsze księgi i 17 rozdziałów czwartćj pi- 
sał Wincenty jeszcze za życia Kazimierza Sprawiedliwego a więc 
przed 1194 r., drugą część tj, resztę czwartćj księgi około r. 1206, 
w każdym razie zanim został biskupem. Natomiast Zeissberg czas 
powstania kroniki odnosi do pobytu Wincentego w klasztorze Ję- 
drzejowskim (1218 —1223). Przytoczone dowody na poparcie tak 
pierwszego jak drugiego twierdzenia bynajmnićj nie roztrzygają 
rzeczy z zupełną stanowczością, atoli u Bielowskiego są ściślćj i do- 
kładnićj przeprowadzone. Ta kwestya zresztą, jakkolwiek i w od- 
niesieniu do -opowiadania mistrza Wincentego o upadku Bolesława 


(1) Rozprawa poprzedzająca tekst kroniki w Mon. Pol. II, od str. 193—298. 
(2) Vincentius Kadlubek, Bischof von Krakau und seine Chronik Polens, Wien 1809. 
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Śmiałego mogła-by mieć pewne znaczenie, jednakże w porównaniu 
z tóm, jakie ma, ze względu na dzieje jemu współczesne, jest sto- 
sunkowo nie wielkićj doniosłości; rozchodzi się bowiem tutaj tylko 
o to czy między datą faktu, z którego zdaje sprawę, a czasem, kiedy 
to czyni, istnieje przedział w najlepszym razie mnićj więcćj stu dzie- 
sięciu, czy tóż w najgorszym razie, mnićj więcćj, stu czterdziestu lat. 

Bądźcobądź, już te daty, odnoszące się do życia autora i cza- 
su powstania jego kroniki nakazują zachować pewną ostrożność 
w przyjmowaniu jego podania o upadku Belesława Śmiałego i uwa- 
żać je za źródło mnićj kompetentne w porównaniu z Gallem, jako 
tak znacznie późniejsze. Powtóre uwzględnić należy okoliczności, 
wśród jakich Wincenty pisał swą kronikę. 

W Polsce z końca XII wieku na pierwszy plan występuje moż- 
nowładztwo duchowne i świeckie, które się znakomicie rozrodziło, 
rozrosło i spotężniało kosztem władzy monarszćj, szczególnie dzięki 
podziałom Polski na dzielnice po śmierci Bolesława Krzywoustego. 
Wtedy bowiem „w miejsce jednego wiele słońc się potworzyło, a ża- 
dne dawnym nie świeciło blaskićm* (1)—, jasno natomiast zaiskrzy- 
ły się na firmamencie wspaniałe gwiazdy, które dawnićj słonecznym 
tylko promieniom zawdzięczały wydobycie się z ciemności, a teraz 
własnćm świeciły światłem, dumnie spoglądając na roje trabantów, 
które koło nich posłusznie wirować zaczęły i w nich miały jedyne 
źródło blasku i ciepła, w nich jedyny cel swego istnienia* (2). Wy- 
bornie umieli oni, możnowładcy, korzystać z zatargów między po- 
tomstwem Krzywoustego, nieraz już dali książętom dzielnicowym 
uczuć swoję przewagę, nieraz zdołali zachwiać i obalić nawet tron 
monarszy, aby uleglejszego i wygodniejszego dla siebie osadzić na 
nim pana. 

Mistrz Wincenty dobija się tćż karyery, służąc gorliwie tym 
właśnie, co byli teraz najmożniejszymi, a służąc im z przekonania, 
bo był prawdziwóm dzieckiem swego czasu. Jak dalece musiał być 
zapalonym stronnikiem i dzielnym szermierzem współczesnych dąż- 
ności duchowieństwa polskiego, wymównóm tego świadectwem jest 
ta okoliczność, że kiedy po śmierci biskupa krakowskiego Pełki 
(1207) po raz pierwszy, jak się zdaje w kościele polskim przepro- 
wadzono nowy wybór „kanonicznie* przez kapitułę, w myśl grego- 
ryańskich zasad dokonany, wyszedł z urny wyborczćj nasz kroni- 
karz, mistrz Wincenty (3). Kronika jego jest téż uświetnieniem pol- 
skiego możnowadztwa. „Cześć książąt, azs przmcibum — mówi Bie- 


u) Smolka, Mieszko Stary i jego wiek, str. 361. 2) Smolka l.c. 3) Bielowski, 
Mon. Pol., II, str. 194. Zeissberg, str. 31 — 33, M. P. II, str. 241. 
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lowski (1),—jest niejako hasłem Galla, stawia on ją samę jednę naj- 
wyżćj; u Wincentego do tćjże wysokości podciągniona jest cześć 
możnych, bo i nad samych nawet książąt poniekąd podniesiona. 
Wielkość swojego zadania wystawiając, woła on w prologu: sacri 
senatus assistere tenerunt suggestui i rozpoczyna kronikę swoję po- 
chwałą senatorów, faźres conscrióźz, przyrównując ich do świeczni- 
ków niebieskich, co rzeczpospolitę najświetniejszemi czynami swoje- 
mi rozpromienili, to znowu nazywając ich złotemi filarami, na któ- 
rych gmach ojczyzny spoczywa“. „Wymówny, gdy idzie o nad- 
użycia książąt, wymowny, gdy idzie o którego z możnych pochwałę, 
jest on nadzwyczaj ubogi w słowa i nieledwie milczący, gdy idzie 
o stronę odwrotną*, „a jedną z najwyższych zalet, które u niego 
pewien możny, Kazimierza na tron zalecając, wygłasza, jest ta, że 
zniósł cierpliwie otrzymany niegdyś policzek* (2). Szczególnićj zaś 
zasługuje na uwagę stanowisko Wincentego, w obec świeżego ro- 
koszu przeciw Mieszkowi Staremu, który padł ofiarą spisku możno- 
władczego, ponieważ dążył do wzmocnienia monarszćj władzy. Win- 
centy zajmuje w najwyższym stopniu stronnicze stanowisko w obec 
tego wypadku i oczywiście staje po stronie Kazimierza, który wszedł 
w związek z panami krakowskimi, przeciw swemu bratu i rzeczy- 
wiście zdołał go bez trudu wyprzćć z dzielnicy i pozbawić tronu, ku 
wielkićj radości naszego historyografa (3). To stanowisko Wincen- 
tego w obec Mieszka Starego jest wiele mówiącćm i dla oceny wia- 
rogodności jego co do przedmiotu niniejszćj pracy. Naturalnie, że 
pisarz, żyjący w kole takich wyobrażeń nie mógł spokojnie i bez- 
stronnie przedstawić upadku Bolesława Śmiałego. Z jaką zresztą 
ostrożnością należy wogóle przyjmować wiadomości, podane przez 
mistrza Wincentego w jego kronice, szczególnićj o czasach jemu 
nie współczesnych, wykazał to na przykładach Gutschmid w swćj 
pracy: Ueber die Fragmente des Pompeius Trogus und die Glaubwir- 
digkeit ihrer Gewaehrsmaenner (w Jahrbücher für classische Philolo- 
gie v. A. Fleckeisen II Suplm. Bd. Leipzig 1856 i 1857). Wprawdzie 
niektóre twierdzenia jego złagodził Zeissberg w swćj rozprawie o Ka- 
dłubku, ale fakta tam wykazane są bardzo nauczające. 

Po takich ogólnych uwagach przystąpmy do bliższego rozpo- 
znania opowieści mistrza Wincentego o panowaniu i upadku Bole- 
sława Śmiałego (4). 

Cała II księga kroniki Wincentego jest tylko przeróbką I księ- 
gi kroniki Galla, a do wiadomości stąd zaczerpniętych nie dodaje 


(1) M. P. II, str. 141. (2) M. P. II, str. 242. (3) Kroniki m. Wincentego ks. IV, 
Mon. Poł. II, str. 379—388: Smolka: Mieszko Stary, str. 289—308. 4) Mon, Pol. 1, 
str. 289—299. 
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Wincenty, z nielicznemi wyjątkami, nic nowego, prócz swoich eru- 
dycyjnych i moralizujących uwag, które częstokroć na treść oddzia- 
ływują. Panowanie Bolesława jest tćż aż do chwili upadku jego 
opowiedziane jedynie i wyłącznie na podstawie kroniki Galla bez 
śladu korzystania z jakiegokolwiek innego źródła. Tylko układ fa- 
któw jest u Wincentego odmienny i w ten sposób się przedstawia. 

Pierwsze zdanie o wstąpieniu na tron po Kazimierzu syna jego 
Bolesława odpowiada drugiemu zdaniu z 22 rozdz. I księgi Galla, 
Następne zdanie Galla, zawierające krótką charakterystykę króla, 
zastępuje Wincenty dalszćm rozprowadzeniem przypisanćj mu po- 
przednio cechy szczodrości, a umieszczone potóm jego osobiste uwa- 
gi zastępują niejako miejsce wiadomości, wypełniających u Galla 
resztę rozdziału 22, z których Wincenty nie korzysta. W dalszym 
ciągu Kadłubek, jak gdyby na poparcie tego co powiedział o szczo- 
drości króla, przytacza już tutaj tę samę anegdotkę, którą Gallus 
umieścił dopiero w rozdziale 26; łączy następnie z tém opowiadanie 
o wyprawie ruskićj, znajdujące się u Galla w rozdziale 23. Korzy- 
stając zaś z tych wiadomości, jakie podał Gallus o wygnaniu króla 
Salomona, a osadzeniu na tronie węgierskim Władysława przez Bo- 
lesława Śmiałego, w pierwszćj części rozdziału 27 („o wygnaniu Bo- 
lesława Szczodrego do Węgier*), i w rozdz. 28 (1), skomponował 
całe opowiadanie o wyprawie węgierskićj (2), Opowiada następnie 
o wojnie z Czechami, którą Gallus opisał w rozdz. 24, a nareszcie 
o wojnie z Pomorzanami, u Galla w rozdz. 25,—poczćm odstępuje 
od Galla i zamiesza własne przedstawienie upadku Bolesława. 

Nie mniejszą jest dowolność, z jaką Wincenty przekształca na 
swój sposób już nie układ lecz samę treść wiadomości z Galla za- 
czerpniętych. Wskutek tego opowiadanie jego staje się nieraz ka- 
rykaturą tego, co podaje Gallus (np. kiedy przytacza przykład hoj- 
ności króla, albo mówi o spotkaniu jego z osadzonym przez siebie 
na tronie księciem ruskim), a nawet powstaje przez to u Wincen- 
tego prosta niedorzeczność, w przedstawieniu wojny z Pomorzana= 
mi, które tak zakończa: wielu zatém (Polaków) obciążonych brze- 
mieniem oręża fale pochłaniają, bardzo mała liczba z królem za- 
ledwie przepływa (rzekę) i chociaż bezbronna nad uzbrojonćm mnó- 
stwem nieprzyjaciół tryumf odnosi. Nie brak mu także konceptu na 


(1) „Bolezlavus Wladislavum suum’ regem appellabat, Wladislaus se per eum re- 
gem cognoscebat“, i nieco daléj: „Hunc alumpnum in Polonia educavi, hunc regem in Un- 
garia collocavi“, M. P. I, str. 423. 

(2) Dla tego błędném jest zapatrywanie Bielowskiego M. P. II, str. 234, że Win- 
centy „mówi o wyprawie Bolesława Śmiałego do Węgier, o którćj Gall zamilczał*. 
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uzupełnienie z własnćj głowy wiadomości z Galla przejętych, a nie 
stanowiących tam osobnej, jak u Wincentego, zaokrąglonćj całości. 
Myślę tutaj o rzekomóm usiłowaniu Salomona, aby przekupić Bole- 
sława; skomponował to Wincenty dla tego, że nie wydawało mu się 
niemożliwćm, a chciał następnie włożyć w usta Bolesława twierdze- 
nie, że Polakom nie sprawia przyjemności posiadać złoto, lecz nad 
posiadającymi złoto panować itd. 

Z tego zestawienia tekstów w obu kronikach można się zatćm 
przekonać, że Wincenty wszystkie swoje wiadomości o Bolesławie 
Śmiałym, aż do chwili jego upadku, czerpie wyłącznie z Galla, lecz z ma- 
£eryałem tym obchodzi się nader nieskrupulatnie i swobodnie. Widzie- 
liśmy zarazem, że znač £ wyzyskał pierwszą część rozdztału 27 kroniki 
Galla („o wygnaniu Bolesława Śmiałego do Węgier“). Jeżeli teraz 
uprzytomnimy sobie ten świat wyobrażeń, wśród jakiego żył Win- 
centy, łatwo pojąć, że oburzyła go i nie możliwą wydała się nastę- 

- pująca potém w drugićj części rozdz. 27 kroniki Galla wzmianka 
o upadku Bolesława Śmiałego. Jemu rzecz ta w całkiem innćm 
przedstawiała się świetle. Opowiadanie Galla zastąpił więc innćm ta- 
kićj treści: 

Bolesław był tak gorliwym wojownikiem, że rzadko przebywał 
w kraju, a przeważnie wśród nieprzyjaciół, po części ze szkodą pań- 
stwa. Kiedy więc tak bardzo długo bawił po za granicami ojczyzny, 
niewolnicy (rozumie on tutaj lud) przywłaszczyli sobie żony i cór- 
ki panów, czy-to znużone wyczekiwaniem mężów, czy téż zde- 
sperowane, czy przemocą zgwałcone, i gotowali się odeprzóć pa- 
nów, którzy opuściwszy samowolnie króla, ledwie zdołali poko- 
nać niewolników, ukarać ich i kobiety za tak niesłychany postępek. 
Tutaj przerywa Wincenty właściwe opowiadanie, przytoczeniem 
dwóch odpowiednich przykładów z starożytnćj historyi i wraca po- 
tóm do głównego przedmiotu. Bolesław rozgniewany mścił się na 
panach, stanąwszy po stronie ludu, i z nadzwyczajną srogością karał 
niewiasty, w miejsce niemowląt, przykładając im do piersi szcze- 
nięta. Wtedy biskup krakowski Stanisław usiłował powstrzymać 
króla w jego okrucieństwach, a gdy to nic nie skutkowało, rzucił na 
niego klątwę. To doprowadziło króla do takićj wściekłości, że za- 
mordował biskupa przy ołtarzu i rozsiekał jego członki. Potém roz- 
wodzi się Wincenty ze swym żalem i oburzeniem, i donosi o cudach 
które zaraz po dokonaniu zabójstwa dziać się miały. Wreszcie po- 
wiada, że po takim czynie król znienawidzony ustąpił z Polski do 
Węgier. 

U Galla w upadku Bolesława Śmiałego rozróżniamy trzy sta- 
dya: 1) zdradę pewnćj liczby obywateli, wśród nich biskupa kra- 

T. I. Z. II. r. 1885. 19 
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kowskiego, popełnioną na królu; 2) zemstę króla na zdrajcach a więc 
isrogie ukaranie biskupa; 3) ta ostatnia okoliczność wiele się przy- 
czynia do tego, że król musi ustąpić z kraju. U Wincentego zaś 
1) punktem wyjścia jest bunt ludu przeciw panom i wojna domowa 
między nimi; 2) następuje zemsta króla na panach, którzy go wśród 
wojny opuścili; 3) wtedy dopiero wdaje się w tę sprawę biskup Sta- 
nisław i ponosi męczeńską śmierć, co 4) jest powodem wygnania kró- 
la z ojczyzny. 

Otóż co się tyczy tego opowiadania mistrza Wincentego, to dla 
historyka spoczywa tutaj punkt ciężkości w owym buncie ludu prze- 
ciw panom, raz dlatego, że wtóm tkwi zasadnicza różnica między 
obiema wersyami, a powtóre, że z tego dopiero rozwijają się dalsze 
wypadki a bez tego wszystko następne w tém przedstawieniu Win- 
centego byłoby niemożliwe. R 


I w obec tego zdaje mi się, że istnieje tylko jedna alternatywa: 
albo opowiadanie Wincentego jest prawdziwóm a wówczas z gruntu 
błędnómi są zasadnicze wyobrażenia nowćj szkoły historycznćj 
o pierwszych wiekach naszćj historyi, słuszniejszą zaś jest teorya Le- 
lewela, albo tćż najważniejsze rezultaty badań najnowszych są praw- 
dziwe, teorya Lelewela fałszywą a przebieg zdarzeń, które się miały 
według Wincentego złożyć na upadek króla — niezgodny z prawdą. 
To rzecz jasna i niezawodna. 


Na podstawie bowiem najnowszych badań nad pierwszemi wie- 
kami naszćj historyi wyobrażamy sobie, że wówczas cała władza 
skoncentrowaną była w ręku absolutnego i nieograniczonego mo- 
narchy, zwłaszcza takiego Bolesława II. Korzyły się przed nią za- 
równo masy ludu jak ulegać bezwzględnie zmuszone były i te nie- 
liczne jeszcze wtedy jednostki, które czyto dzięki postradanemu ksią- 
żęcemu niegdyś stanowisku, czy w slużbie państwa i kościoła ponad 
ogół się wybijały. Oni mogli mieć w narodzie większe poważanie 
i rozmaitych doznawać honorów, mogli mieć wyższą ambicyą i dąż- 
ności, z pośród nich mogli sobie polscy książęta wybierać swoje oto- 
czenie i tworzyć orszak dworski; ale ani władzy jego bynajmnićj 
nie ograniczali, nie tworzyli stanu uprzywilejowanego i wyłącznie 
uzdolnionego do służby publicznćj, nie mieli możności upośledzać 
i uciemiężać masy ładu, Książę wybierał sobie organa władzy rzą- 
dowćj dowolnie i źy/ko om przez łe narzędzia swej władzy, bezwarunko- 
wo mu podległe, był w stanie ucisk wywierać, dla niego jedynie, jako 
najwyższego reprezentanta wszelkićj władzy w państwie ponosiła 
ludność ciężary. I jeżeliby mogła być mowa o jakićm pows/anixu mas 
ludu za czasów absolutnego Bolesława Śmiałego, to żyłko t wyłącznie 
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przeciw królowi, przeciw narzędziom jego woli i jego władzy, —jak 
takićm powstaniem było to, które wybuchło po śmierci Mieszka II, 
ale nigdy przeciw panom, przeciw szlachcie. Do tego koniecznym 
i niezbędnym warunkiem jest poprzednie ograniczenie władzy mo- 
narchicznćj pierwszych Piastów wpływem i potęgą uprzywilejowa- 
nego stanu, któryby się uczynił klasą panującą, dzielącą z królem 
władzę, dostał w swe ręce środki do upośledzania mas ludu, do ze- 
pchnięcia go na stanowisko klasy ponoszącćj same tylko ciężary 
i długo nimi nękanćj. Wybornie to rozumiał Lelewel i nie pominął 
tego warunku. 


Dla tych zatóćm, którzy się godzą na zasadnicze pojęcia no- 
wćj szkoły historycznćj o ustroju naszego państwa i społeczeństwa 
w pierwszych wiekach naszćj historyi, jest opowiadanie Wincentego 
nie możliwóm i ci uznać je muszą, jako nie dające się pogodzić 
z prawdą historyczną. Tćm snadnićj to uczynią, że takie opowiada- 
nie jest przeciwne temu, co wynika ze wzmianki w kronice Galla, 
która najmniejszego niezawiera śladu i niedaje pozoru do jakichkol- 
wiek w tym kierunku przypuszczeń. A jeżeli usuniemy to założe- 
nie z opowiadania Wincentego, to i reszta gmachu jego musi w gruzy 
się rozsypać. 


Ale nie dosyć, że tego rodzaju dowodzeniem odwrotnóm wy- 
kazać można nieprawdziwość opowiadania mistrza Wincentego, lecz 
nadto jesteśmy w stanie wyśledzić, w jaki sposób powstało pod pió- 
‘rem kronikarza. W tym względzie oprę się w znacznćj części na 
studyum Skorskiego „Gallus i Kadłubek o świętym Stanisławie,“ po- 
nieważ nie uznając za słuszne kilku jego uwag i zwłaszcza końcowe- 
go sądu o Wincentym, godzę się zresztą na sumiennie i ściśle nauko- 
wo przeprowadzony przez niego wywód. 


Skorski zwraca przedewszystkiśm baczność na sposób, w jaki 
obchodzi się Wincenty z opowiadaniem Galla o zaburzeniach po 
śmierci Mieszka lI, dodając do tego spostrzeżenie, że Kadłubek prze- 
robiwszy w tém miejscu opowiadanie Galla nader ogólnikowo i po- 
bieżnie, postanowił je: dokładnićj wyzyskać i wyzyskał na innóćm 
miejscu tj. przy upadku Bolesława Śmiałego. Zestawmy sobie, chcąc 
się o tém przekonać, odpowiednie teksty. 


+ 
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O zaburzeniach po śmierci Mieszka II 
Wincenty. 


Regnum destituitur, 

patria desolatur, sedi- 
tionantur cives, gras- 
santur hostes; ur- 
bes municipia dome- 
sticis exuta praesi- 
diis ab extraneis 
occupantur: dissipa- 
tione dissipatur ter- 
1a, direptione prae- 
datur. 


Gallus. 


(Koniec 18 rozdz.): Sed pauli- 
sper eum (Kazimirum) cum ma- 
tre requiescere permittamus, et 
ad desolationem -et devastatio- 
nem Poloniae redeamus. (Rozdz, 
19): Interea reges et duces in 
circuitu Poloniam .quisque de 
parte sua conculcabat suoque 
dominio civitates quisque ca- 
stellaque contigua vel applica- 
bat vel vincendo terrae coaequa- 
bat. Et cum tantam iniuriam et 
calamitatem ab extraneis Po- 
lonia pateretur, absurdius tamen 
adhuc et abhominabilius a pro- 
priis habitatoribus vexabatur, 
Nam in dominos servi, con- 
tra nobiles- liberati, se ipsos in 
dominium extulerunt, aliis 
in servitio detentis, aliis perem- 
ptis uxores corum ince- 
stuose honoresque sceleratis- 
sime rapuerunt. Insuper 
etiam a fide catholica deviantes, 
quod sine voce lacrimabili dice- 
renon valemus, adversus epi- 
scopos ct sacerdotes Dei s edi~ 
tionem inceperunt, eorum- 
que quosdam gladio quasi di- 
gnius peremerunt, quosdam ve- 
ro quasi morte dignos viljori la- 
pidibus obruerunt. Ad extre- 
mum autem tam ab extraneis 
quam ab indigenis ad tantam 
Polonia desolationem est redac- 
ta, quod ex toto paene divitiis et 
hominibus est exacta. 


O powstaniu ludu za Bole-_ 
wa II 
Wincenty, 


Rege siquidem perdiutissime 
nunc Ruthenis nunc paene trans= 
partanis immorante reglonibus 
uxores ac filias domino- 
rum servi ad sua vota in- 
fiectunt, quasdam expectatione 
maritorum fessas, alias despera- 
tione deceptas, vi nonnullas 
ad serviles amplexus 
pertractas. 
occupant Jares, firmant 
municipia, dominos non solum 
arcent reversuros sed et rever- 
sis bellum infligunt. Quos pro 
singulari temeritate singularibus 
domini perdidere suppliciis, vix 
expugnatos. Sed et feminae, 
quae ultro servis consenserant 
paenas iussae sunt pendere non 
immeritas, atrocissimum et uni- 
cum ausae facinus, nulli prorsus 
flagitio conferendum. 


Z zestawienia opowieści Galla i Kadłubka o zaburzeniach po 
śmierci Mieszka II widać, że jeżeli Gailus posiłkuje się ogóľnikowém 
określeniem, powtarza je lub zastępuje odpowiednićm ogólnikowóm 
wyrażeniem Wincenty; jeżeli Gallus szczegółowićj rzecz opisuje, 
Wincenty zadawalnia się swojóm własnóm gezerałnćm określeniem. 
I tak: słowa „regnum destituitur“ wiążą ustęp, do którego należą, 
z poprzednićm opowiadaniem o ustąpieniu Kazimierza z Polski i od- 
powiadają słowom Galla: „Sed paulisper eum (Kazimirum) cum matre 


requiescere permittamus.“ 


Wyrażenie dalsze „ģaźría desolatur“ równa 


się dalszym słowom Galla „eż ad desolationem ct devastattonem Polo- 
niae redeamus“ „Sedrtonanłur cioes* zastępuje u Wincentego miej- 


Dominicos 
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sce obszernego stosunkowo opowiadania Galla o powstaniu podwła- 
dnych przeciw panującym i kościołowi. „Grassanłur hostes, urbes 
municipia domesticis exuta praesidiis ab extraneis occupantur“ odpo- 
wiada opowiadaniu Galla na początku :9 rozdz. o najeździe Ze- 
wnętrznych nieprzyjaciół. Wreszcie wyrażenie: „dzsszpaźione dissipa- 
tur terra, direpiione praedałur* zastępuje ostatnie zdanie Galla: „Add 
extremum autem... est exacta.“ W ten sposób u Wincentego stop- 
niała opowieść Galla do króciuchnćj, bardzo ogólnikowój, nie wiele 
mówiącćj wzmianki, jak to unaocznia powyższe zestawienie. Ale 
co szczególnićj uderza i jest bardzo charakterystyczne, to że Win- 
centy opowiadanie Galla o buncie niewolników przeciw panom 
i o odstępstwie od religii katolickićj, o zadrjąnzu biskupów t kapłanów 
zbył wyrażeniem „sedźłionanłuy cives,“ kiedy każdy oczekiwałby 
właśnie w tćm miejscu od Wincentego nietylko dokładnego powtó- 
rzenia wiadomości u Galla zawartych ale i wylewu osobistych uczuć 
kronikarza. Wobec tego, kiedy nadto po następującćj potém opo- 
wieści wojny między Masławeim a Kazimierzem i po odpowiedzi Ja- 
na (rozdz. 15) czytamy we wstępie do panowania Bolesława Śmiałe- 
go (na początku 16 rozdz.) słowa: „Nec vero minus inaudita post 
obitum Casimiri servorum pestis ebulliit, quam ze narrationis ordo 
a vert discrepet ordine non indebito loco attingemus“—to całkiem slusz- 
ném wydać się musi przekonanie Skorskiego, iż „właśnie ta wzmian- 
ka Galla o męczeńskim zgonie biskupów polskich wśród ówczesnych 
rozruchów naprowadziła Kadłubka na tę myśl, że postanowił te za- 
burzenia przenieść w innćj nieco postaci w czasy Bolesława Śmiałe- 
goi niewinną ich ofiarą uczcić Stanisława.* Do tego dodałbym, że 
Wincenty uczynił to w najlepszćj wierze, iż Gallus błędnie sobie po- 
stąpił i w niewłaściwćm miejscu śmierć biskupów i kapłanów opowie- 
dział, Na to wyraźnie wskazuje zwrot, jakiego użył: „non indebito 
loco attingemus.* 

A zatćm pierwszćm źródłem, z którego czerpał Wincenty ma- 
teryał do opowieści swćj o upadku Bolesława Śmiałego, jest ten ustęp 
z kroniki Galla. 

Drugiego źródła dostarczyła Kadłubkowi jego erudycya. Wia- 
domo, jak obficie i często korzysta on z książki Justyna „Historiae 
Philippicae* w sposób, który wpływa nieraz bardzo stanowczo na 
treść jego opowiadania o dziejach polskich (1). Tutaj znalazł on 
opowiadanie o związkach przeniewierczych żon nieobecnych w do- 


(1) Wykazał to Gutschmidt w zacytowanćj już pracy a uzupełnił go H. Zeissberg 
w rozprawie o Kadłubka str. 111 — 121, 
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mu Scytów z niewolnikami i o wynikłéj stąd wojnie domowćj. Dopa- 
trzył się wtóm komentarza do owego buntu niewolników, jaki 
w Poisce miał mieć miejsce, i pełną dłonią zaczerpnął stąd materyału, 
faktów i zwrotów do swćj opowieści. O tém przekona następujące 
zestawienie: 


Wincenty | Justyn (1) 
je domowej w Polsce za Bolesława II. o wojnie domowej u Scytów. 


o woj 


Rege siquidem perdiutissi-| Scythae autem tertia expedi- 
me nuncRuthenis nunc paenejtione Asiana cum annis octo 
transpartanis immorante re-|aconiugibus et liberis abfu- 
gionibus uxores ac filias do-|issent, servili bello domi ex- 
minorum servř ad sua vota in-|cipiuntur. Quippe coniuges 
flectunt, quasdam expectatione mari-|eorum longa expectatione virorum 
torum fessas, alias desperatione deceptas, | fessae nec iam teneri bello sed deletos ra- 
vi nonnullas ad serviles amplexus pertractas. | tae, servis custodiam pecorum relictis 
Dominicos occupant lares, firmant munici- |n ubu nt: quì reversos cum victoria do- 
pia, dominos non solum arcent rever- |minos velut advenas armati finibus 
suros, sed et reversisbellum in-|prohibent. Quibus cum varia 
fligunt. Quos pro singulari temeritate| victoria fuisset, admonentur Scy- 
singularibus domini perdidere suppliciis v ix |thae mutare genus pugnae. memores non 
expugnatos. Sed et feminae, |cum hostibus sed cum servis praeliandum, 
quae ultro servis consense-|nec armorum sed dominorum iure vincen- 
rant paenas lusse sunt pend e- | dos; verbera in aciem non tela adferenda, 
re non immeritas, atrocissimum et | omissoque ferro, virgas ac flagella ceteraque 
unicum ausae facinus nulli prorsus flagitio | servilis metus paranda instrumenta, Proba- 
conferendum., to omnes consilio, instructi sicut praecep- 

tum erat postquam ad hostes accessere in- 
opinantibus verbera intentant, adeoque il- 
los perculerunt, ut quos ferro non poterant, 
metu verberum vincerent; fugamque non ut 
hostes victi sed ut fugitivi servi capesse- 
rent. Quicumque capi potuerunt supplicia 
crucibus luerunt. Mulieres quoque 
male sibi consciae partim fer- 
ro partim suspendio vitam fi- 
nierunt (2). 


Jeżeli do tego zestawienia dodamy, że wyrażenie Wincentego 
„alias desperatione deceptas“ jest tylko bliższém objaśnieniem poprze- 
dniego, z Justyna już także wyjętego zdania „exjecźłatione maritorum 
/essas*, następujące zaś potém zdanie „vč nonnullas ad serviles am- 3 
Żlexus pertractas“ jest przeróbką z zacytowanego ustępu u Galla słów: 
„t«xores eorum tncestuose honoresque sceleratissime rapuerunt,“ że na- 
reszcie i wyrażenie Wincentego „dominicos occupant lares“ nie jest 
oryginalne lecz wyjęte z Justyna ks. XVII roz. 3 „/ares dominorum 
occupani,* to twierdzić można, że każde prawie słowo w opowiadaniu 


(1) Ks. 1L. rozdz. V. s 
(2) Słowa rozstawionym drukiem oddane odpowiadają sobie w obu tekstach, po 
chylonym zaś drukiem oddane — dosłownie się powtarzają, 
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Wincentego o wojnie domowćj za Bolesława Śmiałego, jest albo 
przepisane, albo przekształcone z owych ustępów z jednćj strony 
_Galla, z drugićj Justyna. à 

Jak wspomniałem, Wincenty po tém opowiedzeniu wojny do- 
mowćj za Bolesława Śmiałego przytoczył w rozdziale 19 na poparcie 
niejako wiarogodności swego przedstawienia rzeczy dwa analogicz- 
ne przykłady z Justyna. Jednym jest właśnie ten ustęp, z którego 
tak hojnie czerpał treść i formę do powyższćj opowieści, a co cie- 
kawsza, że, jak zauważył Skorski, „przytaczając go teraz prawie 
dosłownie, właśnie te zwroty, które do polskićj historyi z niego do- 
słownie przeniósł, teraz przemienia, a które przedtćm zmienił, teraz 
zatrzymuje niezmienione“. I tak: zatrzymał teraz wyrażenie „conżx- 
ges*, przedtém zmienione za Gallem na „axozes*, opuszcza Justyno- 
we „beri“, poprzednio zastąpione wyrazem /ś/ae. Podczas gdy 
przedtćm Justynowe „/omga expectatione virorum fessae* oddał wy- 
rażeniem: expectatione (bez longa) maritorum (zam. virorum) fessae, 
teraz powiada: /omga ex prestolatione (zam. użytego przedtóm: expec- 
łałione) fessae, Wyrażenie Justyna: „servis, custodiam pecorum relictis, 
nubuni“, zastąpione przedtóm słowami: „seruż ad sua vota tnfiectunt*, 
oddaje teraz dokładnićj: „serus pecorariis nubunć*. Tak tóż zdanie 
Justyna: „gut reversos cum victoria dominos velut advenas armat: finibus 
prohibent“ zastąpione poprżednio przez inne: „ďominos non solum ar- 
cent reversuros sed et reversts bellum tnfligunć*, powtarza obecnie 
wiernićj: „g£ reversos post victoriam dominos quasi alienos prohibent“. 
Zmienione przedtém zdanie o karach, które ponieśli niewolnicy, te- 
raz dosłownie przytacza za Justynem „supplicia crucibus luuni". 
Również dosłownie przytacza przekształcone przedtém wyrażenie 
Justyna o karach, które niewiasty poniosły: „Mulieres quoque male 
sibi consciae, quaedam fero, quaedam suspendio vitam finiunt“. 

Wreszcie zauważę, iż przy opisie okrucieństw mszczącego się 
Bolesława Śmiałego miał przed oczyma 2 rozdział XXVI-ćj ks. Ju- 
styna, gdzie znajdujemy opowiadanie, jak „Gallowie* z obawy przed 
Antygonem, i w nadziej, że przebłagają bogów zabójstwem swoich 
rodzin, wymordowali swe żony i dzieci. Duchem opowiadania Justy- 
nowego o tych mordach przejął się silnie Wincenty, jednakże tylko 
parę wyrażeń zaczerpnął stąd do swego opowiadania, a mianowicie: 
Justynowe „ z7 furorem versi“ zmienił na „że arcum versi pravum“, 
a jego wyrażenia: „cu! efiam hostis pepercis set“ użył dosłownie: „qzezbzes 
(infantulis) efzam hostis pepercisset“. 

Potakićm przekształceniu iskomponowaniu opowiadania o upad- 
ku Bolesława Śmiałego, już tylko naturalną konsekwencyą był sposób, 
w jaki się obszedł Wincenty z następnemi dwoma rozdziałami kro- 
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niki Galla, 28-ym o podejmowaniu Bolesława przez Władysława króla 
węgierskiego i 29-ym „o synu tegoż Bolesława Mieszku trzecim“, 
Jeżeli w pierwszym z nich kreśli Gallus uprzejmą gościnność i uległą 
wdzięczność króla węgierskiego, a przeciwstawia jćj wyniosłą dumę 
naszego Bolesława, to była tylko woda na młyn Wincentego i oczy-* 
wiście tego materyału nie zaniedbał on troskliwie wyzyskać. Ale tu- 
taj także pochwycił sposobność, aby występując w roli apologe- 
tyczno-polemicznćj, wtrącić od siebie parę ustępów, z których jeden 
ma na celu usprawiedliwić Władysława, że tak przychylnie obszedł 
się z mordercą św. Stanisława, a drugi ma wytłómaczyć, jakim spo- 
sobem powstała opinia, znajdująca swój wyraz także w kronice 
Galla, jakoby Bolesław pomścił się tylko za przeniewierstwo biskupa. 
Że istniała taka opinia, stwierdza to Wincenty dwukrotnie, na po- 
czątku i na końcu zmyślonych przez siebie oszczerstw, jakie rzuca 
na biskupa Bolesław, chcąc w obec Władysława zepchnąć własną 
winę na przeciwnika. Raz bowiem powiada Wincenty (1): „Omnem 
siquidem sacrilegi suspicionem tlle astulissimus a se adeo cxtenuaverat, 
ut mon modo non sacrilegus, sed sacerrimus sacrilegiorum ultor apud 
nonnullos censerelur*. Powtóre zaś: „His licet figmentis apud ignaros 
aliquantisper derogatum sit martiri“ (2). 

Zdaniem mojém walczy tutaj Wincenty nietylko przeciw zna- 
nemu nam ustępowi z kroniki Galla, lecz zarazem przeciw tradycyi, 
która z pomocą kroniki Galla utrzymywała się w czasąch Wincen- 
tego, ścierając się coraz silnićj z szerzącą się nieustannie nową opi- 
nią, a która nawet pokutowała jeszcze w czasach śledztwa kanoni- 
zacyjnego. 

Nad 29 rozdziałem kroniki Galla, przeszedł Wincenty do po- 
rządku dziennego, ponieważ nie możliwóm było dla niego pisać po- 
chwały na cześć syna Bolesławowego, opowiadać o przywiązaniu 
narodu do niego, gdy nadto tutaj znajdują się słowa potwierdzające 
krzywdę ojcu jego wyrządzoną. Aby zaś podnieść świętość biskupa 
Stanisława, zmyślił Wincenty samobójstwo Bolesława Śmiałego, 
a skorzystawszy z wiadomości w Gallu o otruciu syna jego Mieszka, 
usunął tylko motywa, podane tam dla objaśnienia i tak niewyraźnie 
wspomniał o tym fakcie, że można-by z tego wnioskować, jakoby 
i Mieszko sam się otruł. Przedstawia to Wincenty dla tego w ten 
sposób, żeby wykazać przekleństwo, jakie spoczęło na rodzie Bo- 
lesława, za karę zbrodni, popełnionćj na Stanisławie i na świa- 


(1) Mon. Pol. II, str. 298. 
(2) Mon. Pol. II, str. 299, 
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dectwo, że jak żaden dobry czyn bez nagrody, tak zły bez kary nie 
zostaje (1). 

Z całego powyższego roztrząsania wiarogodności opowiadania 
mistrza Wincentego o upadku Bolesława Śmiałego wyprowadzam 
dwa główne wnioski: 1) oile się rozchodzi o wyjaśnienie samego 
faktu upadku Bolesława, opowieść Wincentego nie posiada żadnćj 
wartości, nie może być uważaną za źródło i jako takie w zupełności 
pominiętćm być powinna; 2) jest atoli ważnym materyałem źródło- 
wym w takićm badaniu, któreby miało za przedmiot przedstawienie 
zmiany wyobrażeń w ciągu XII stulecia lub wyjaśnienie, w jaki spo- 
sób możnowładztwo, szczególnićj duchówne używało w tymże wieku 
owćj katastrofy, jako czynnika utwierdzającego i potęgującego swój 
wpływ i powagę. 

Wypowiadając wszakże takie przekonanie o wartości nauko- 
wćj, krytycznie rozebranćj opowieści Wincentego, nie mogę z dru- 
gićj strony zamilczóć i o tém, że zupełnie nie zgadzam się ze zda- 
niem tych, którzy, jak Skorski, w rzeczonćj rozprawie, nazywają 
opowieść Wincentego „niegodziwym plagiatem*, „tendencyjnym 
kłamstwem*, „umyślnćm fałszerstwem“. Jest-to przekonanie, wyni- 
kające z bardzo jednostronnego i błędnego zapatrywania się na zna- 
czenie kronikarskich zjawisk średniowiecznych wogóle, a w szcze- 
gólności naszego mistrza Wincentego. Dzieła kronikarskie średnich 
wieków łączyły w sobie częstokroć różne kierunki dziś rozstrzelone, 
rozdzielone od siebie całkowicie, jak np. ściśle naukowy, publicy- 
styczny, literacko-artystyczny. A miało to miejsce zwłaszcza u ta- 
kiego mistrza Wincentego, który był człowiekiem wielkićj erudycyi 
i brał czynny udział w publicznćm życiu, i to nam tłómaczy subie- 
ktywność stanowiska jego przy traktowaniu tak tego, jak wielu in- 
nych faktów; nie jest on bowiem suchym kronikarzem, a dzieło jego 
suchą kroniką dla potomnych. 

Zresztą geneza tćj opowieści w umyśle Wincentego przedsta- 
wia się mi w następujący sposób. Jeżeli sobie uprzytomnimy zmia- 
nę wyobrażeń i pojęć w ciągu XII stulecia, a pamiętamy, że Kadłu- 
bek żył i pisał w czasie, kiedy namiętności żywićj były poruszone 
w téj mianowicie warstwie społecznćj, wśród którćj on się obracał, 
to jest całkiem naturalną rzeczą, iż nieprawdziwą i wręcz fałszy wą 
wydawała mu się ta opinia, któréj wyraz znalazł u Galla i dla tego 


(1) Mon. Pol. lI, str, 299: „Non multo post, inaudito correptus languore Boleslaus 
sibi mortem conscivit; sed et unicus filius elus Mesco in primo pubertatis flore veneno 
emarcuit, Sie tota Boleslai domus sancto poenas Stanislao exsolvit: qula sicut nullum ba 
num irremuneratum, sic nullum malum imponitum“, 
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przypuścił, że owszem przeciwnie należy sprawę pojmować: nie bi- 
skup był zdrajcą i skrzywdził króla, który tylko wykonał karę na 
winnym, lecz król dopuszczać się musiał. zbrodni, biskup go ze swe- 
go stanowiska powściągał i za to poniósł męczeńską śmierć. Tak 
niezawodnie wierzyło ówczesne duchowieństwo polskie, a szczegól- 
nićj krakowskie. Tém mnićj miał Wincenty zaufania do Galla, że 
zauważył już poprzednio i przyszedł do przekonania, jakoby Gallus 
nie na właściwóm miejscu wspomniał nieraz o ważnych faktach hi- 
storycznych, i to tylko okolicznościowo; widzieliśmy np., że Win- 
centy wzmiankę Galla o wypędzeniu Salomona z Węgier i osadze- 
niu ną tronie Władysława, w pierwszćj części rozdziału, traktują- 
cego o wygnaniu Bolesława Śmiałego z Polski, przekształcił w całe 
opowiadanie i przeniósł po przed wojnę z Czechami i Pomorzanami, 
odstępując tym sposobem od porządku, w jakim te wypadki przed- 
stawione są u Galla. Tak téż mniemał widocznie, że Gallus błędnie 
sobie postąpił, opowiadając o buncie niewolników i zabijaniu bisku- 
pów i księży w czasie bezkrólewia po Mieszku II i przypuścił z cał- 
kiem dobrą wiarą, Że właściwie należy to odnieść do katastrofy 
w końcu panowania Bolesława Śmiałego, którćj ofiarą padł biskup 
(krakowski). W ten sposób miał przed sobą kilka szczegółów, które 
uważał za fakta i miał zadanie spoić je w całość, utworzyć jednolite 
opowiadanie. My w takich okolicznościach posługujemy się hypo- 
tezą, ale wiadomo, że nie jest to oryginalny wynalazek XIX stulecia, 
że był to środek po wszystkie niemal czasy w podobnych wypad- 
kach zastosowywany. Ta tylko istnieje różnica, że teraz żądamy 
hypotezy naukowej, co nieznaczy nic innego, jak tylko: stojącój na 
wysokości nauki współczesnćj, opartćj na najnowszych jéj za- 
sadach i wynikach. Ale téż i od kronikarza z końca XII wieku nie 
można wymagać więcćj nad to, żeby stał na współczesnym pozio- 
mie nauki. A skoro Wincenty czerpał głównie swą wiedzę histo- 
ryczną z książki Justyna, więc nie dziwna, że podobnie jak my po- 
magamy sobie analogią, tylko w sposób umiejętniejszy, tak i on 
uciekał się do pomocy owych ustępów z Justyna, które traktują to 
o cudzołostwie żon, to o okrutnćm wymordowaniu rodzin przez 
„Gallów*, to zwłaszcza o wojnie z niewolnikami u Scytów. 

Sądzę zatém, że opowiadanie mistrza Wincentego jest błędną 
i niemożliwą hypotezą naukową sč generis, utworzoną w dobrćj 
wierze, przy pomocy analogii przez Justyna opisanych zdarzeń, 
opartą na faktach, z Galla zaczerpniętych, a pojmowanych w świe- 
tle i pod wpływem wyobrażeń współczesnych kronikarzowi. Jest-to 
zapatrywanie najprawdopodobniejsze a nie pociągające za sobą 
ujmy dla osobistego charakteru mistrza Wincentego. Ujmę taką 
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przynieść-by mu mogło zaliczenie jego kompozycyi do kategoryi 
takich fałszerstw, jakich dopuszczano się w średnich wiekach na 
mnóstwie dokumentów, jakićm również było np. podrobienie t. zw. 
pseudoizydorowych dekretaliów. 

ość Wincentego przeszła, jak wiadomo, do późniejszćj 
naszćj historyografii średniowiecznćj, amplifikowana coraz now- 
szemi, również niewiarogodnemi dodatkami, w miarę rosnącćj i sze- 
rzącćj się czci biskupa. Usuwając zatém na bok opowieść Kadłub- 
kową, pominąć trzeba i te późniejsze opowiadania, które ją za głów- 
ną swoję podstawę przyjmują. Wskutek tego ogranicza się mate- 
ryał źródłowy do upadku Bolesława Śmiałego na skąpe zapiski rocz- 
nikarskie i te wiadomości, jakie zawiera kronika Galla, ponieważ 
iobce dziejopisarstwo średniowieczne nie przekazało nam żadnej 
samoistnćj wyrażnćj wzmianki. 

4. Zdaje mi się jednakże, iż katostrofa w Polsce odbiła się 
przecież echem w kronice czeskiego Kosmasa. Tam bowiem po 
opisie zatargów w kościele czeskim dzieli się Kosmas z czytelnikami 
swej kroniki następującóm opowiadaniem: 

„Nie chcę tóż przemilczćć, co mi się w tymże roku, gdym jesz- 
cze chodził do szkoły, słyszéć i widzićć zdarzyło. Pewnego więc 
dnia, kiedym odmawiał psalmy, stojąc w krypcie świętych męczen- 
ników Kosmy i Damiana, przyszedł jakiś człowiek, trzymając świe- 
cę i drut srebrny, któremi według rozkazu w wizyi odmierzał człon - 
ki swego ciała i przystępując do mnie rzekł: Proszę cię, pokaż mi 
dobry chłopcze, gdzie leży święty Radim, brat świętego Adalberta 
(Wojciecha). Na to ja mu odrzekłem: Ten, którego świętym zo- 
wiesz, dotychczas nie został jeszcze przez papieża kanonizowany, 
dotychczas odprawiamy za niego mszę, jak za zmarłych. A ów po- 
wiada: O tóm ja nie wićm, ale to jedno wićm, że gdym był w mie- 
ście Krakowie przez trzy lata trzymany w podziemnćm więzieniu, 
z jednóćm okienkiem u góry, którędy mi z rzadka wodę i chleb po- 
dawano, gdym zatćm w swćj klatce życie spędzał, jednego dnia 
stanął przedemną mąż, którego suknie były jak śnieg białe, a jego 
twarz, jako słońce błyszczała; tyle pamiętam i nagle wpadłem w eksta- 
zę ijakby ze snu ocknięty spostrzegłem, że stoję przed miastem. 
A ten co mi się w więzieniu objawił, stojąc obok mnie powiedział: 
Udaj się do Pragi, nie bojąc się nikogo i wszedłszy do kościoła świę- 
tego Wita, w krypcie świętych męczenników Kosmy i Damiana, 
ofiaruj dar na moim grobie, ja jestem Radim, brat świętego Adal- 
berta (Wojciecha). Tak rzekł do mnie i nagle z moich oczu zniknął. 
A oto te włosy itwarzy mojćj martwota świadczą, że prawdą jest 
to, co ci opowiedziałem. Prócz tego często w tćjże krypcie miewają 
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stróże kościelni wizye, kiedy oglądają amece, którą się tam na noc 
zapala“ (1). 

Nie ulega wątpliwości, że to opowiadanie jest płodem fantazyi 
i jak przypuszczam fantazyi samego kronikarza. Jeżeli bowiem nie 
możliwą jest rzeczą, aby nie żyjący od wielu lat Radim, brat św, 
Wojciecha, ukazawszy się owemu człowiekowi w wizyi, awali go 
następnie z podziemnego. więzienia w Krakowie i posłał do Pragi, to 
poz -staje alternatywa, że jest-to wymysł, albo więźnia, albo téż sa- 
mego Kosmasa. W pierwszym razie będzie rzeczą niewytłómaczoną, 
w jakim celu skomponował ów więzień opowiadanie swoje i nie 
komu] innemu podał je do wiadomości jak małemu Kosmasowi,. 
A stąd daleko prawdopodobniejszćm jest przypuszczenie, że kroni- 
karz czeski, który składa w swóm dziele wcale obfite dowody buj- 
nćj nieraz fantazyi, stworzył z własnćj głowy takie opowiadanie, po- 
zostające, zdaniem mojćm, w związku z współczesnemi wypadkami 
w Polsce. 

Naprowadza na tę myśl najprzód ta ważna okoliczność, że ten 
ustęp wypełnia właśnie w kronice Kosmasa lukę między poprze- 
dzającym go bezpośrednio opisem zatargów w kościele czeskim, za- 
kończonych 1075 r., a następującym potóm bezpośrednio opisem 
wojny czeskiego księcia Wratysława z margrabią austryackim Liut- 
poldem, która miała miejsce w r. 1082,—przypada zatém to opo- 
wiadanie na czas upadku Bolesława Śmiałego. Powtóre, przenosi 
kronikarz czytelnika do Krakowa, opowiada tu o cierpiącym w pod- 
ziemiu nieszczęśliwym więźniu. Po trzecie wybawcą jego czyni Ra- 
dima, nie zapominając za każdym razem dodawać, że to brat św. 
Wojciecha, a znaczenie tćj okoliczności uwydatni się dopiero wów- 
czas, gdy się zważy jaką rolę w dziejach polsko-czeskich odegrał 
św. Wojciech i gdy się wezmie pod uwagę opowiedziany nam wkrót- 
ce potem fakt koronącyi czeskiego Wratysława na czeskiego i pol- 
skiego króla, jako téż przechowany nam przez Kosmasa z» extenso 
dokument sfałszowany, a zasłaniający powagą św. Wojciecha za- 
mach między innemi na całą ziemię krakowską. 

Do tćj opowieści Kosmasa wypadnie jeszcze późnićj powrócić, 
tu jednak już z góry pragnę zaznaczyć przekonanie, iż wskazuje 
ona na udział czeskiego księcia w upadku Bolesława Śmiałego, lecz 
jak trzeźwy Gallus ostróżnie tylko napomyka o tém zdarzeniu a nie 
chce się wdawać w dalsze szczegóły, tak i współczesny mu niemal 
Kosmas życzy sobie tak doniosły, a draźliwy wypadek, przecież 
w jaki sposób w swćj kronice zaznaczyć. Ale bujniejszćj fantazyi 


(1) Kronika Kosmasa w Font. rer, boh. II, str, 110 i 111. 
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ipłodniejszy w pomysły ustraja swą wzmiankę, zgodnie z duchem 
swćj epoki i powtarzającemi się niejednokrotnie w średniowiecznćj 
historyografii podobnemi przykładami, w mistyczną szatę, sądząc, 
iż dla współczesnych, dla których ostatecznie pisał swą kronikę, dosyć 
"zrozumiałym będzie i taki sposób zanotowania ważnego faktu na 
właściwóm miejscu. 

Jeżeli raz jeszcze rzucimy okiem na przedsięwziętą w tym 
rozdziale analizę źródłowego materyału, to jako jéj ostateczny re- 
zultat okaże się, że jedyną, obok paru zapisek rocznikarskich, źró- 
dłową podstawą do objaśnienia upadku Bolesława Śmiałego jest sa- 
ma tylko wzmianka w kronice Galla zawarta, a powtóre, że bardzo 
jest prawdopodobnóćm przypuszczenie, iż zacytowany ustęp z kro- 
niki Kosmasa pozostaje w związku z katastrofą w Polsce 'i jest jéj 
echem w dziejopisarstwie czeskićm. 

Z tak więc szczupłego materyału źródłowego wydobyć można 
tylko nader nieliczny zasób faktów, które same przez się nie są 
dość wymówne, żeby tłómaczyły przyczynę i istotne znaczenie, do- 
konanego w Polsce przewrotu. Bez naukowćj zatém hypotezy, któ- 
raby pojedyńcze szczegóły, połączyła w całość i katastrofę w jaśniej- 
szém postawiła świetle, nie można się obejść. Dwa zaś są warunki 
naukowćj hypotezy: 1) ma się opierać na stwierdzonych wiarugod- 
nemi źródłami faktach, unikając naciąganćj ich interpretacyi; i 2) po- 
winna być wysnuta z istotnćj treści wątku poprzedzających, a także 
po części następujących dziejów. A wówczas odwrotnym probie- 
rzem jćj naukowćj wartości będzie: 1) organiczny związek, w jaki 
zestawia i spaja z sobą wykazane źródłami fakta i 2) światło, jakie 
nawzajem rzuca na poprzedzające i następujące dzieje, z których 
swój pokarm zaczerpnęła. 

W obec tego znajduję się w tém niekorzystnćm położeniu, że 
jak to na początku rozprawy zaznaczyłem, tak poprzedzające upa- 
dek Bolesława Śmiałego dzieje, jak bezpośrednio po nim następu- 
jące, nader niedostatecznie są obrobione i znane. Z tego powodu 
okaże się niezbędna potrzeba uzupełnienia w niejednym wypadku 
własnym poglądem i badaniem obecnego tłómaczenia tych dziejów. 


"(d. n.) Franciszek Stefczyk. 
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VII. 


Jak kolonizacya, przenosząc najdzielniejsze jednostki obszaru 
przeludnionego w nowe przyjaźniejsze dla ich rozwoju otoczenie, 
sprowadza spotęgowany rozwój władz umysłowych i działalności 
różnostronnćj tych jednostek, a w następstwie rozkwit kultury, 
życia umysłowego i literatury na nowćm terytoryum, tak samo prze- 
noszenie się pojedynczych zdolniejszych osobistości, w coraz to inne 
otoczenia działa pobudzająco na rozwój ich zdolności. Pominąwszy 
naturalny i znany powszechnie wpływ podróży zagranicznych i stu- 
dyów w uniwersytetach włoskich i niemieckich, umożebnionych 
przez wysoki stopień dobrobytu śród szlachty i mieszczaństwa mało- 
polskiego i wielkopolskiego, zwrócę tu uwagę na fakt oddziaływania 
podróży wewnątrz kraju odbywanych, w służbie wojskowćj i dwor- 
skićj, i zmian miejsca pobytu wywoływanych troską o chleb lub sa- 
mą tylko żądzą nowości warunków życia. Najciekawszych przykła- 
dów dostarczy nam Wielkopolska. 

I to prastare gniazdo piastowskićj cywilizacyi przenosi widow- 
nię swego historycznego i umysłowego rozkwitu z pierwotnćj śród 
jeziornćj krainy, na suchsze i wynioślejsze obszary po drugićj stronie 
Warty. Zarówno bagna Obry, jak napór cisnącćj się od zachodu ko- 
lonizacyi niemieckićj i uboga stosunkowo gleba, przy szczupłym ob- 
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szarze, nie pozwoliły ludności polskićj zakwitnąć materyalnie i tmy 
słowo z taką świetnością jak między Sanem a Wisłą. 

Zapewne że i odrębne właściwości temperamentu i umysłu, wy- 
tworzone przez wielowiekowe życie w innych warunkach, musiały 
wywrzóć swój wpływ na rozwój życia umysłowego. Chociaż więc 
i tu wytwarza się większa własność, powstają możne rody opiekują- . 
ce się nauką i literaturą, miasta z ludnością stojącą na wysokim sto- 
sunkowo stopniu kultury, brak zawsze Wielkopolsce zarówno wspól- 
nego centru dla życia umysłowego jak i wybitnych postaci, które-by 
je uosobiały i charakteryzowały. Przewaga żywiołów niemieckich 
i niemieckićj kultury zarówno w.miastach jak: Poznań i Leszno, jak 
ipo dworach magnackich trzymających kaznodziejów, lekarzów, 
nauczycieli, muzyków, niemców lub zniemczonych szlązaków, mora- 
wian, czechów, powstrzymywała rozwój narodowego piśmiennictwa 
i literatury. Żaden z wybitniejszych poetów urodzonych w Wielko- 
polsce nie zawdzięczał wielkopolskieimu niebu rozwinięcia swych 
zdolności i żaden nie znalazł w swćj prowincyi widowni dla działal- 
ności literackićj, z wyjątkiem grupy satyryków i moralistów wystę- 
pujących w połowie XVII w. (Opalińscy, Krysztof i Łukasz—Rysiń- 
ski, Twardowski w Paskwalinie i ustępach Wojny Domowej). Pierw- 
szy z urodzonych tu poetów Janicki, stosunkami, sympatyami i oto- 
czeniem, śród którego i dla którego pisał, stał się małopolaninem. 
Klonowicz zostaje poetą dopiero śród pięknćj przyrody Rusi czer- 
wonćj i bierze czynny udzial w rozkwitający:n tu przy końcu wieku 
XVI życiu: umysłowćm i literackim. Wielkopolanin odzywa się 
w nim wtedy dopiero, gdy ciężkie warunki życia miejskiego (kupie- 
ctwo i urząd miejski), stłumiwszy żywość wyobraźni, dały przewagę 
pierwotnemu ugrupowaniu pojęć nabytych w rodzinnych stronach. 
„Worek judaszów* i „Victoria Deorum* łączą go z grupą wielko- 
polskich satyryków. Miaskowski również pobytowi na Rusi i sto- 
sunkom z Herburtem winien rozwój swego skromnego talentu, póź- 
niejsze życie w Smogorzewie wielkopolskim poddaje go wpływom 
otoczenia popierającego fanatyczne spory katolików z różnowierca- 
mi. Duch ciasnćj, naiwnćj pobożności i prostacza ludowa nienawiść 
ku dysydentom stanowią osnowę jego utworów z drugićj epoki ży- 
cia. Czachrowski w awanturniczych przygodach rycerskiego zawo- 
du, które go zapędzily do Węgieri Chorwacyi, znalazł pobudkę 
i treść swych pieśni. Twardowskiznowu udziałowi w poselstwie Zba- 
raskiego i pobytowi na dworze Wiszniowieckich zawdzięcza świetny 
rozkwit talentu rozbudzonego pięknością przyrody południowej 
i bujnością życia w społeczeństwie i przyrodzie Wołynia i Rusi. „Le- 
gacya,* „Szczęśliwa ekspedycya* a nadewszystko urocza „Daphnis* 
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tym wpływom winny swe niepospolite piękności. Z chwilą powro- 
tu w rodzinne strony (1649 r.) śpiewak miłości, przyrody i uczuć ry- 
cerskich staje się pobożnym moralistą i zgryźliwym satyrykiem. 
Drużbacka wreszcie, choćby jćj wielkopolskie pochodzenie nie przed- 
stawiało wątpliwości, rozwijała się i tworzyła śród przyrody i spo- 
łeczeństwa Małopolski. 

Ruchliwa ludność puszcz mazowieckich jak w skutek fizycz- 
nych warunków. bytu, na łowach i przemyśle leśnym opartego, nie 
mogła wytworzyć rozwiniętych stosunków społecznych i opartćj na 
nićj organizacyi państwowej, tak i w swćj kolonizatorskićj działalno- 
ści, stanowiącćj tak wydatną jéj cechę i największą historyczną za- 
sługę, okazuje odbicie pierwotnych nawyknień i upodobań koczow- 
niczego życia śród lasów, Małopolanin choć przeniósł się na Ruś lub 
w podkarpackie doliny, zwracał się zawsze myślą ku brzegom ojczy- 
stéj Nidy czy Szreniawy, do swych odwiecznych gniazd rodowych. 
Mazur w każdćj puszczy, w którćj mógł barcie zakładać i pędzić 
smołę, czuł się u siebie, każda gleba żyzniejsza od ojczystych pia- 
sków zachęcała go do założenia siedziby. Ten szeroki zakres dzia- 
łalności kolonizatorskiej Mazurów obejmujący całą Litwę i znaczną 
część Rusi, niższy stopień kultury zbliżający ich do poziomu umy- 
słowego ludności tych prowincyj, wreszcie pracowitość, zabiegłość 
i zalety towarzyskie, jednające im uznanie i sympatyą nowego oto- 
czenia, tłómaczą nam zarówno pomyślne rozkrzewienie szerzonćj 
przez nich kultury, jak i nieuchronne opóźnienie rozkwitu umysło- 
wego, występującego na tak rozległej litewsko-mazowieckićj widow- 
ni dopiero w początkach naszego stulecia. 

Wprawdzie już w XVI w. niektóre części Mazowsza, ziemia 
łomżyńska, dobrzyńska, ciechanowska, czerska, dzięki korzystnym 
warunkom położenia, gleby i stosunków ekonomiczno-społecznych, 
wydają liczny zastęp zasłużonych mężów, jednakże kształcą się oni 
i działają po za obrębem swćj rodzinnćj prowincyi. Brak rozmaito- 
ści, zarówno w przyrodzie nacechowanćj nużącą jednostajnością 
piaszczystych równin i mokradli, posępną tożsamością ciemnych 
i martwych borów sosnowych, jak i w świecie ludzkim, w społeczeń- 
stwie pozbawionćm wybitniejszych różnic plemiennych, stanowych, 
umysłowych, złożonćm przeważnie z drobnćj i średnićj szlachty i po- 
dobnych jéj mieszczan rolników, odbić się musiał w ubogiem i je- 
dnostronnćm ugrupowaniu pojęć, wywierającćm doniosły wpływ na 
dalszy rozwój umysłowy jednostek śród wyższego kulturą otoczenia. 
Stąd to wybitnymi przedstawicielami mazurskiego umysłu, rozwinię- 
tego pod wpływem małopolskićj i zachodnićj kultury, są tacy wy- 
trwali i pracowici zbieracze jak: Paprocki, Stryjkowski, Górski Sta- 
nisław i Knapski. 


15M 


PSJ ZADANIE HISTORY! LITERATURY POLSKIEJ. 305 


VIII. 


Świetna grupa mówców— kaznodziejów przeważnie, mazurskie- 
go pochodzenia, ze Skargą i Warszewickim naczele (obaj z ziemi 
czerskićj), zostaje także w ścisłym związku z miejscowemi warunka- 
mi. Sam ustrój społeczny tego rojowiska ubogićj, ciemnćj lecz butnój 
i rwącćj się do życia publicznego szlachty, pobudzał oratorskie uzdol- 
nienia z pomocą których jednostka torowała sobie drogę do stano- 
wiska i wpływu na współbraci. Żywy temperament, przy zamiłowa- 

` niu do życia towarzyskiego i sprzyjających formach życia publiczne- 
go, utrzymywał dziedzicznie zarówno siłę narzędzi głosowych jak 
tóż zdolności i upodobania oratorskie. Pasek, ten typowy mazur, 
gotów jest przy każdej sposobności, tak dobrze na sejmiku jak na 
weselu lub pogrzebie, w obozie czy, nadworze królewskim, wypowie- 
dzićć mowę, do którćj ma zawsze gotowy zasób sentencyj, zwrotów, 
anegdot i werwy. 

Z drugićj znowu strony, ubogie ugrupowanie pojęć w umy- 
słach, którym otoczenie i życie dostarczało nielicznych, jednostron- 
nego charakteru wrażeń i wiadomości, sprawiało, iż przy zetknięciu 
się z ideą, która występowała zarówno w całym blasku potęgi ma- 
teryalnćj i przepychu jak i w majestacie reprezentacyi rządów Bo- 
żych nad światem, przechowującćj prawdę objawioną, umysł mazur- 
ski, nie posiadający zasobów pozwalających mu zachować choćby 
częściową niezależność względem olśniewającćj go idei, stawał się 
jéj niewolnikiem, fanatycznym wyznawcą i propagatorem. Poddać 
pod władzę tćj idei społeczeństwo polskie, zorganizować i umoralnić 
je tak, aby mogło najpożytecznićj służyć sprawie kościoła i w tej 
służbie, w pracy dla wielkićj idei, znaleść swe zdrowie, siłę i szczę- 
ście, oto przewodnia myśl działalności Skargi jako kaznodziei i pisa- 
rza. W tém leży cała tajemnica podniosłości i harmonii uczuć na- 
rodowych i katolickich, któremi góruje on po nad całą grupą praco- 
wników tego kierunku. 

Wzorowa polszczyzna Skargi, nabyta wraz z kulturą umysłową 
i uczuciami obywatelskiemi w czasie długoletniego pobytu w Mało- 
polsce, nie powinna nas wprowadzać w błąd co do stopnia życia 
umysłowego ówczesnego Mazowsza. Jedną z ważnych przyczyn 
opóźniających rozwój literatury polskićj na Mazowszu i Litwie była 
właśnie nieznajomość języka literackiego i towarzyskiego wykształ- 
conego przez małopolan. Szkoły ówczesne nie rozszerzały polszczy- 
zny, literatura małopolska XVI wieku, przesiąknięta ideami reforma- 
torskiemi i niechęcią dla hierarchii katolickićj, nie odpowiadała poję- 
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ciom i potrzebom umysłowym wychowańców szkół jezuickich. 


W życiu codziennćm posługiwano się miejscowóm ludowćm narze- 
czem: mazurskićm lub rusińskićm, w stosunkach towarzyskich, ży- 
ciu publicznóm, w kościele i sądzie używano polsko-łącińskićj mie- 
szaniny, którćj rozpowszechnienie i wtargnięcie do piśmiennictwa 
jest wynikiem przewagi politycznćj żywiołów mazowiecko-litewskich 
w epoce Wazów. 

Tej to przyczynie należy przypisać pojawienie się poezyi łaciń- 


skićj śród Mazowsza i Litwy w XVII w. Wprawdzie Grochowski, ro- 


dowity: mazur, pisze doskonałą polszczyzną ale znajomość jéj za- 
wdzięcza studyom nad Kochanowskim, którego nielitościwie okrada 
w swych utworach; przytćm życie całe spędza przeważnie w Wiel- 
kopolsce i zostaje w stosunkach zarówno z dworskićm otoczeniem 
w Warszawie jak i z Małopolską, którą często nawiedza. Sarbiewski 
urodzony w tych samych okolicach co Grochowski i te same prze- 
bywający szkoły (w Pułtusku), nie miał sposobności do bliższego za- 
poznania się z literaturą małopolską (zna jednak Kochanowskiego) 
ijak o tém świadczy przechowane po niin polskie kazanie, posługi- 
wał się w rozmowie i w piśmie polsko-łacińskim językiem ówcze- 
snéj szlachty. Kultura i literatura z jaką się zetknął w ciągu kilku- 
letniego pobytu w Rzymie, owładnęła tak jego wyobraźnią i umy- 
słem, że w swych pieśniach przenosi na mazowiecko-litewską wido- 
wnię idee i uczucia, postacie, dekoracye i oświetlenie przejęte nie od 
Horacyusza wyłącznie, jak dotąd mniemano, lecz przeważnie od 
współczesnych liryków włoskich i łacińskich (1). 

Charakterystyczne świadectwo o ubóstwie umysłowóm Mazow- 
sza stanowi brak zupełny drukarń aż do końca XVIII w. w zamoż- 
nych i ludnych miastach jak Płock, Pułtusk, Łomża, podczas gdy 
na Litwie i Rusi istnieją w tylu małych miasteczkach i wsiach. Ta 
pozorna sprzeczność pochodzi ztąd, iż litewsko-ruskie drukarnie nie 
były samoistnemi zakładami wywołanemi przez umysłowe potrzeby 
miejscowćj ludności, lecz powstawały za pieniądze możnych panów 
w celach propagandy religijnćj, albo téż utrzymywały się przy boga- 
tych klasztorach głośnych z cudownych obrazów jak Supraśl, Pocza= 
jów, Berdyczów, dostarczając książek do nabożeństwa, ascetycznych 
dziełek i kalendarzów. Taką samą przysługę oddawały dla Mazow- 
sza drukarnie Warszawy i Częstochowy. 

Przeniesienie rezydencyi królewskićj do stolicy Mazowsza za- 
pełniło ją dworami panów, przeważnie rusko-litewskich, tłumem cu- 


(1) Wskazówki co do wpływu włoskich poetów, podaje sam Sarbiewski w Odzie 
9 ks. IV. 
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dzoziemskich dworzan, kupców, przemysłowców i awanturników 
różnego rodzaju, słowem zaludniło i zbogaciło lecz nie wpłynęło na 
rozbudzenie życia umysłowego. Jako rezydencya dworu i miejsce 
zebrań sejmowych Warszawa staje się najdogodniejszćm miejscem 
wesołego życia dla rusko-litewskićj i mazowieckićj szlachty. Skąpe 
lecz charakterystyczne rysy tych pańskich i szlacheckich zabaw po- 
dają nam pamiętniki Maszkiewicza. W pół wieku późnićj podobnych 
obrazków dostarczają nam pamiętniki Paska. Hulanki małopolan 
w krakowskich winiarniach przysporzyły wątku do wesołych i swa- 
wolnych fraszek, ukazujących nam w całćj barwności, zarówno ba- 
wiące się a tak różnorodne pochodzeniem i stanowiskiem towarzy- 
stwo jak i jego upodobania świadczące o wyższym stopniu kultury 
umysłowćj i obyczajowćj. Warszawskie zaś zebrania szlacheckie 
noszą charakter karczemnych pijatyk, łączących się z zaułkową roz- 
pustą, pięściowemi rożprawami a nierzadko i mordami. Poezya nie 
utrwaliła pamięci uczestników i uczestniczek tych hulanek, bo nie 
gościła nigdy w ich duszach. Z lakonicznych wyznań Maszkiewicza, 
ze „Skargi snu nocnego* Grochowskiego, z rysów obyczajowych, ja- 
kiemi się posiłkuje w swych kazaniach Skarga, z anegdot Paska, 
wynurza się wstrętny obraz dzikości obyczajowćj szlacheckich 
tłumów, 

Jedna tylko religia, zarówno materyalną okazałością i powagą 
obrzędów jak i jaskrawemi obrazami kar i nagród przyszłego życia, 
umiała hamować nieokiełznane namiętności organizmów nieprzy- 
stępnych dla wszelkich oderwanych idei i ideałów. W chwilach prze- 
sytu nadmiarem grubych rozkoszy, gdy wyczerpane lub dotknięte 
chorobą ciało, wyzwalało dziecinny umysł z wirów hulaszczego ży- 
cia, pojęcia i obrazy religijne obejmowały nad nim panowanie i albo 
terroryzowały widmem mąk piekielnych, albo postacią Boga cierpią- 
cego za ludzkie grzechy, boleścią Matki pod krzyżem stojącćj, roz- 
rzewniały prostacze serca i budziły egzaltowaną dewocyą. Niejeden 
awanturnik na którym ciążył cały szereg spełnionych, po pijanemu 
zwykle, gwałtów i zbrodni, przy wdziewał suknię zakonną i ascetycz- 
nóm życiem okupywał swe poprzednie winy. Na mazowiecko-litew- 
skićj widowni postacie takie stanowią typ znany powszechnie i nie- 
jednokrotnie odtwarzany w powieściach i poematach. 


IX. 


Dotąd jeszcze utrzymuje się po wielu umysłach ogólne niegdyś 
mniemanie jakoby Jezuici byli sprawcami upadku umysłowego i po- 
litycznego w wieku XVII i XVIII. W ich wpływie widziano główną 


20* 


" 8 va 


308 ATENEUM. 


przyczynę odskoku między kulturą i literaturą wieku zygmuntow- 


skiego a epoką Jana Kazimierza, Sobieskiego i Sasów. 

Postęp badań historycznych pozwala nam umniejszyć ciężar 
win, obciążających przeszłość tego zakonu i szukać powodów upad- 
ku w przewadze, jaką w kierunku spraw publicznych uzyskało li- 
tewsko - ruskie możnowładztwo i mazowiecko -litewska szlachta, 
a więc żywioły wychowane wśród odrębnej, i o wiele niższćj kultury. 

Na rozległym terytoryum wielkiego księstwa Litewskiego, życie 
umysłowe i kultura małopolska pojawia się i rozwija nie na obsza- 
rach właściwćj Litwy, ale wśród Rusi litewskićj, w dawnóm woje- 
wództwie nowogrodzkićm i mińskićm. Ogniskami tego życia są ko- 
legia jezuickie, klasztory i dwory możnych rodzin: Radziwiłłów, Sa- 
piehów, Chodkiewiczów, Tyszkiewiczów, Chreptowiczów. Z kół tej 
rusko - litewskićj szlachty wychodzą w ciągu XVII wieku pierwsze 
pomniki piśmiennictwa polskiego na Litwie: dyaryusze Maszkiewi- 
czów, Obuchowiczów, Chrapowickiego i innych, ważne niezmiernie 
jako świadectwa, przedstawiające warunki i czynniki procesu polo- 
nizacyi tych obszarów. Najciekawszy z nich: pamiętnik Samuela 
Maszkiewicza, pochodzi z r. 1620. 

W prawdzie już od połowy XVI wieku pojawiają się na Litwie 
drukarnie, wychodzą religijne i polityczne, polemiczne i ascetycznćj 
treści, polskie i łacińskie pisma, autorami ich są jednak zawsze przy- 
bysze z Małopolski, Wielkopolski, Prus, przeważnie kaznodzieje pro- 
testanccy i katoliccy. Prace Bazylika, Budnego, Koszuckiego, Wo- 
lana, Skargi, choć na Litwie utworzone i ogłoszone drukiem, nie są 
przecie wyrazem miejscowego Życia umysłowego i miarą stopnia 
współczesnćj im kultury. Z pod pióra Litwina czasem tylko poja- 
wia się, i to po łacinie najczęścićj, jakiś panegiryk, wiersz okoliczno- 
ściowy lub ascetyczne pisemko. Dyaryusze polskie przechowały się 
w rękopisach. A przecież w następnym stuleciu obszary te wyda- 
dzą Rejtana i Kościuszkę, a wkrótce potém w ^samém sercu Rusi 
litewskićj, pod Nowogródkićm, przyjdzie na świat Mickiewicz. 

Na tak zdumiewający swą szybkością i świetnością rezultat pro- 
cesu rozszerzenia się i rozkwitu kultury, wytworzonćj w odległóm 
iodrębnóm pod tylu względami ognisku, złożyły się, obok swobod- 
nych form życia publicznego, kolonizacya mazurska i działalność 
jezuitów zarówno religijna, jak szkolna i literacka. Przeważny wpływ 
tego zakonu na społeczeństwo mazowiecko-litewskiego obszaru był 
faktem tak naturalnym, jak wpływ cystersów lub dominikanów na 
ludność Małopolski w XII i XII wieku. Mazowsze i Litwa nie mia- 
ły rozkwitu umysłowego w XVI wieku, nie mogły więc podlegać 
upadkowi w wieku XVII. Wprawdzie wojny kozackie i szwedzkie 
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pogorszyły wielce materyalne warunki rozwoju umysłowego, nisz- 
cząc miasta, ubożąc ludność, ale jednocześnie ten nawał klęsk, ten 
ciąg nieustanny niebezpieczeństw i wstrząśnień moralnych, podzia- 
łał poskramiająco na nieokiełznane natury szlachty mazowieckićj 
i litewskićj, otworzył twarde serca dla uczuć religijnych i narodo- 
wych, przekonał, jak ściśle wiąże się byt jednostki z losami wspól- 
nćj ojczyzny, która wtedy dopiero stała się drogą, gdy się ją na czas 
jakiś straciło. Burze wojenne przerzucały tysiące jednostek i rodzin 
całych z jednego krańca kraju na drugi. Mieszkańcy Rusi i Litwy 
niejednokrotnie aż w Wielkopolsce szukali schronienia przed ruchem 
ludowym. 

Po uspokojeniu zamętu wojennego przedsiębiorczy Mazurowie 
gromadnie zaludniają opustoszałe wsi Rusi. To mieszanie się i ocie- 
ranie wzajemne mieszkańców prowincyj dalekich i odrębnych ple- 
miennie i historycznie, wspólne przebywanie niebezpieczeństw, strat 
i cierpień w czasie długoletnich wojen ʻi panowania nieprzyjaciół, 
wspólność nadziei, jakie budził i ziścił wybawiciel ojczyzny Czar- 
niecki, małopolanin, poparło potężnie proces narodowej jedności. 
Uczucia religijne i zawiązki uczuć narodowych, współcześnie budzą 
się i rozwijają na obszarze mazowiecko-litewskim, a swe najpełniej- 
sze odbicie znajdują w poezyi małopolskićj i rycerskich wyprawach 
Sobieskiego. 

Jakkolwiek wielkie wstrząśnienie, sprowadzone przez wypadki 
z lat 1648 do 1660, zmniejszyło przedział dotychczasowy między wa- 
runkami i stanami życia umysłowego w prowincyach dawnćj Polski 
z jednéj, a w Mazowszu i na Litwie z drugićj strony, jednakże róż- 
nica ta występuje wybitnie nawet w objawach spotęgowania pojęć 
i uczuć religijnych cechującego drugą połowę XVII wieku. Religij- 
ność Małopolanina i Wielkopolanina, przez których dusze przeszedł 
prąd humanizmu i reformacyi, opiera się na idei odrodzenia moral- 
nego, dąży do bezpośredniego związku duszy wierzącego z Bogiem. 
Zachowując akty i formy zewnętrznćj pobożności, pamiętają oni o tém, 
że jednocześnie trzeba oczyszczać i uszlachetniać duszę, by stała się 
godną zespolenia ze swym stwórcą. Uczucia i pojęcia religijne są 
głównemi pobudkami procesu refleksyjnego, który pogłębił umysły 
zarówno Potockiego, jak Morsztyna i Kochowskiego. Zarówno filo- 
zofia życia rozwijana przez tych poetów i jak i historyozoficzne po- 
glądy Psalmodyi i Wojny Chocimskićj, choć wyrosły na gruncie do- 
gmatyczno - religijnym, świadczą jednak o samoistnćj pracy ducha, 
nie krępującego się formami. Podobny proces duchowy, z mniej- 
szym tylko udziałem uczucia religijnego i narodowego, przedstawia- 
ja nam pisma obu Opalińskich i Twardowskiego. 
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Praktyki dewocyjne, posty, pielgrzymki, fundacye pobożne» 
mnożenie się cudownych obrazów, koronacye tych obrazów, oto 
rysy,pod jakiemi występuje rozbudzenie życia religijnego na Mazow- 
szu i Litwie. Dewocya Paska, polegająca na pacierzach, postach, 
pielgrzymkach, lecz nie wywierająca wpływu na jego moralne poję- 
cia i czyny, może służyć za przeciętny'wyraz religijności Mazurów 
w drugićj połowie XVII wieku. Książki do nabożeństwa, ascetyczne 
dziełka, kazania i kalendarze stanowią jedyne potrzeby umysłowe 
ludności mazowiecko-litewskiego obszaru aż do połowy XVIII w. 

W owych wiekach handel księgarski nie był tak zorganizo- 
wany i rozwinięty, ażeby, przy trudnościach komunikacyi, mógł 
z pewnego głównego ogniska, zaspokajać stale potrzeby odległych 
prowincyj. Drukarz, pragnący odbytu na książki, musiał stosować 
swe nakłady do potrzeb i upodobań publiczności, z jaką miał do 
czynienia. Wydanie „Odprawy posłów greckich* w Warszawie jest 
faktem wyjątkowym, zależnym od okolicznościowego przeznacze- 
nia samego utworu na obchód weselny, odbywający się przy rezy- 
dencyi królewskićj. Jeżeli w r. 1579 ukazują się współcześnie „Ży- 
woty świętych* Skargi w Wilnie i „Psałterz* Kochanowskiego w Kra- 
kowie, to, prócz przypadkowego zbiegu dat tych dwóch najpoczy- 
tniejszych utworów dawnćj literatury, w wyborze miejsca druku dla 
obu książek, odbija się zależność od otoczenia, dla którego przezna- 
czyli obaj autorowie swe prace. Bibliografia pism Skargi przeko- 
nywa, iż ogłaszał on swe prace w tych centrach, dla których je prze- 
znaczał. Gdy walczy z różnowiercami na Litwie i Rusi, drukuje 
swe prace w Wilnie, gdy usiłuje uspokoić wzburzenie umysłów, wy- 
wołane spustoszeniem zboru krakowskiego, ogłasza swe „Upomi- 
nanie“ w Poznaniu, kazania, wypowiedziane w rozmaitych miej- 
scach, drukuje stale w Krakowie. Jak kulturze małopolskićj za- 
wdzięczają wszyscy pisarze XVI i XVII wieku rozwój swego talen- 
tu, wzory literackie i język, tak tćż i- w publiczności małopolskićj 
mają oni swych najliczniejszych czytelników i sędziów, do których 
się zwracają po aprobacyą i wieńce sławy. Zarówno Grochowski, 
mazur, jak i wielkopolanin Twardowski, ogłaszają swe utwory w Kra- 
kowie, pomimo to, że Poznań posiada dobre drukarnie, a Warsza- 
wa jako' rezydencya królewska gromadziła w swych murach coraz 
więcćj magnatów, których dwory mogły pociągać szukających pro- 
tekcyi pisarzów. 

Rozpatrzywszy książki, ogłoszone drukiem w Warszawie do 
połowy 18 wieku przekonywamy się, iż autorami ich są prawie wy- 
łącznie księża (głównie Jezuici i Pijarzy), co do treści zaś, to z wy- 
jatkiem konstytucyj sejmowych, kalendarzy i panegiryków, widzimy 
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same religijne i ascetyczne pisma. Toż samo spotykamy w Wilnie. 
Poeci, jak: Bardziński, Chróściński, Chełchowski, którzy ogłaszają 
swe, świeckićj treści, utwory w Krakowie, do Warszawy posyłają 
religijne poezye. Podczas gdy „Poczet herbów“ Potockiego ukazuje 
się w Krakowie, to współczesnie „Nowy zaciąg pod chorągiew Chry- 
stusa* drukuje się w Warszawie. 
O ile w porównaniu z pomnikami małopolskiej poezyi XVI w. 
utwór taki, jak „Nowy zaciąg“ świadczy o obniżeniu poziomu umysło- 
"wego i upadku smaku w kołach szlachty małopolskićj, wśród których 
żyje Potocki, to jednakże w odniesieniu do stopnia życia ducho- 
- wego śród mazowiecko - litewskiego społeczeństwa, dla którego ten 
„utwór wydano, jest on, wraz z całym szeregiem pobożnych poezyj 
i traktatów, pokarmem odpowiadającym najzupełnićj niemowlęcćj 
fazie budzącego się życia duchowego, pod formą religijno - narodo- 
wych uczuć (1). 


x. 


Przy rozpatrywaniu pojawów życia umysłowego w wieku XVIII, 
należy mieć zawsze na uwadze wybitne różnice między procesem, 
odbywającym się na obszarach Małopolski i Wielkopolski, a znamio- 
nami rozwoju duchowego mazowiecko - litewskićj społeczności. 
W staropolskich prowincyach odbywa się powolny rozkład staro- 
szlacheckich pojęć i ideałów pod wpływem francuzkićj kultury, któ- 
ra z królewskiego dworu i magnackich rezydencyj przenika do do- 
mów możniejszćj i światlejszćj szlachty. Za sprzętami, potrawami, 
ubiorami wkrada się język, obyczaj, pojęcia i upodobania litera- 
ckie. Nowe wzory polityczne, literackie, społeczne zniewalają do 
porównań, otwierają oczy na własną ciemnotę, ubóstwo, nieład, 

"nadużycia. Dwór Leszczyńskiego toruje drogę prądowi nowych po- 
jęć. Małopolska i Wielkopolska wydają całe grono reformatorów. 
Konarski, Krasicki, Kołłątaj, Staszyc, czerpią we współczesnej filo- 
zofii i literaturze francuskićj swe pojęcia i wzory. Załuski, mimo 
swego patryotyzmu i żarliwości katolickićj, jest gorącym zwolen- 
nikiem francuzczyzny, pod wpływem pobytu w Lotaryngii, i nie wa- 
ha się wygłaszać francuskie kazania. 


Pomiędzy Mazowszem a Litwą, wskutek żywego ruchu kolo- 
nizacyjnego, zbliżonych warunków otoczenia fizycznego i kultury, 


(1) Załuski chwali niezmiernie ten poemat, zwie go „złotą księga”, zachwyca się 
dziwną pobożnością i godnością poetycką jego ustępów. (Bibliot. poet. polsk., 72 str.). 
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wytwarza się, jak poprzednio między Małopolską a Rusią Czerwoną, 
wspólność pojęć i potrzeb, występująca zarówno w konfederacyi 
barskićj, w którćój mazurowie i litwini tak wybitną odgrywają rolę, 
jaki w życiu umysłowóm, mającćm swych odrębnych kierowników 
iswój właściwy charakter. 

Ogniskiem tego budzącego się życia jest naturalnie Warszawa, 


przypominająca kosmopolitycznym charakterem swćj ówczesnój lud- 


ności społeczeństwo Krakowa, za czasów Kazimierza Jagiellończyka 
i Zygmuntów. Śród mieszczaństwa cała intelligencya składa się 
z przybyszów, głównie niemieckich mieszczan Wielkopolski i Prus, 
Lekarze nadworni królów saskich: Mitzler. Erndtel, Lelewel, lekarze 
wolno - praktykujący, jak uczony Arnold (z Leszna), Lafontaine 
(szwajcar), Berganzoni (Włoch), bibliotekarz Załuskiego Jaenisch- 
Janocki z Międzychodu (w Wielkopolsce); księgarze Nicolai, Grell, 
drukarz Dufour, całe grono malarzów, architektów, muzyków wło- 
skich, ` francuskich, niemieckich, na dworze Stanisława Augusta 
i możniejszych panów, oto przedstawiciele. żywiołów, składających 
inteligencyą mieszczaństwa warszawskiego. Ta cudzoziemska inte- 
ligencya ogłasza liczny szereg dzieł i broszur w łacińskim, francu- 
skim i niemieckim języku, wydaje gazety i pisma peryodyczne w tych 
trzech językach, lecz przeważnie we francuskim. Ludzie ci jako 
lekarze, artyści, nauczyciele. mając rozległe stosunki w wyższych 
i średnich kołach polskiego towarzystwa, wywierali niewątpliwie 
doniosły wpływ w sprawie rozszerzenia pojęć filozoficznych i na- 
ukowych. 

Kierownikami życia umysłowego w społeczeństwie mazowie- 
cko-litewskim są: Bohomolec i Naruszewicz; Załuski, mimo słabości 
dla francuzczyzny, pojęciami i charakterem działalności swćj należy 
do tćj grupy. „Monitor*, przekłady klasyków rzymskich i przedruki 
poetów i historyków małopolskich XVI wieku, stanowią wybitny 


wyraz potrzeb umysłowych, którym ci mężowie starają się zadość 


uczynić. 

Pamiętajmy, że obszar mazowiecko - litewski zamieszkiwała 
szlachta, dla którćj ideały małopolskie, wytworzone pod wpływem 
prądów odrodzenia i reformacyi, były dotąd mało dostępne, równie 
jak i wyższe zadania życia państwowego, która złożą wolność pojmo- 
wała jako prawo samowolnego zaspakajania popędów i namiętności 
nieujętych w karby przez kulturę umysłową i obyczajową. Książe 
„Panie kochanku“ z jednéj strony, a z drugićj taki starosta Kaniow- 
ski i Wołodkowicz, są to czysto średniowieczne postacie, nie przez 
swe czyny i przygody, bo w każdćm stuleciu spotykamy licznych 
oryginałów i awanturników, lecz przez stan umysłowy i moralny, 
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z którego ich czyny wypływają, przez charakterystyczną chaotycz- 
ność pojęć i uczuć tych ludzi, przez naiwność i bezcelowość, z jaką 
szafują swą energią, mieniem, cudzem i własnćm życiem. Jakże 
inaczćj przedstawiają się ujemne typy, wytworzone pod wpływem 
starćj kultury, taki Podoski lub sinutnćej pamięci Poniński, O ileż 
zrozumialszemi staną się dla nas dzieje sejmu czteroletniego, przed- 
stawione w znanćj powszechnie pracy Kalinki, jeżeli zwrócimy 
uwagę na związek, zachodzący między ugrupowaniem się stronnictw 
w każdćj ważniejszćj sprawie a terytoryami i kulturą, jaką repre- 
zentują, jeżeli będziemy pamiętać, że z jednćj strony staje tu bu- 
dzący się dopiero młodzieńczy patryotyzm, będący rwaniem się ku 
nieokreślonym ideałom, upajający się frazesami, okrzykami, niepy- 
tający o drogi i środki, dający się wyzyskiwać przez zręcznych dy- 
plomatów lub pracujących dla swego interesu magnatów, z drugićj 
strony stoi mniejsza liczbą, słabsza zapałem grupa przedstawicieli 
uszczuplonych w r. 1772 prowincyj starćj Polski. Trzeźwićj oni pa- 
trzą na położenie rzeczy niż mazurscy i litewscy patryoci, lecz nie 
mają sami ani jasno wytkniętego programu ani gorętszych uczuć. 
Staro-szlacheckie idee i ideały straciły dla nich dawniejszy blask 
i doniosłość, nowe pojęcia zostawały w tak wielkićj sprzeczności ze 
stosunkami ówczesnemi, że praktyczne ich urzeczywistnienie przed- 
stawiało ogromne trudności i wymagało ofiar, do jakich nie czuli się 
zdolni. Nowe społeczeństwo zaznacza swój występ na arenie życia 
narodowego grupą patryotów (Rejtan, Korsak, Pułaski, Kościuszko, 
Niemcewicz), stare wydaje grono reformatorów i publicystów. 

Ciekawą wskazówkę tych różnic w stopniu kultury umysłowćj 
obu obszarów dają nam instrukcye sejmików z r. 1788 w sprawie 
pomnożenia wojska. Województwa: czernichowskie, wołyńskie, 
brzesko litewskie, sieradzkie, brzesko-kujawskie i ziemie: dobrzyń- 
ska, rawsko-zakroczymska i wyszogrodzka domagają się, by na 
utrzymanie wojska użyto funduszów pojezuickich, a wychowanie 
młodzieży oddano zakonom: benedyktynów i cystersów. W ten spo- 
sób zamierzano uwolnić się od ciężarów podatkowych, a jednocze- 
śnie usunąć szkoły świeckie, nie miłe szlachcie mazowieckićj i litew- 
skićj, tęskniącój za edukacyą jezuicką. Województwo krakowskie 
daje zaszczytne świadectwo swćj dojrzałości politycznćj, proponując 
podwojenie podymnego na utrzymanie armii i zaopatrzenie tójże 
przedewszystkiem w piechotę. Lubelskie i sandomierskie choć sta- 
rają się ciężar utrzymania zwalić na dobra duchowne i fundacye 
maltańskie, jednak stawiają także rozsądne i praktyczne żądania, 
podczas gdy województwa pierwszćj grupy żądają tylko jazdy.są- 
mćj i nominacyi oficerów ze szlachty jedynie. 
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Tego rodzaju kontrasty staną się nam zrozumiałemi, jeżeli 
z pomocą wykazów bibliograficznyck dowiemy się co drukowano 
i czytano na obu obszarach. Wprawdzie Warszawa jest dla nich 
wspólnóm ogniskiem życia umysłowego i wspólną widownią dzia- 
łalności publicznćj, ale mimo to, nie trudno będzie, biorąc pod uwa- 
ge pochodzenie autorów i tłóÓmaczów, a przytćm wychodzące w Wil- 
nie druki, przeprowadzić bardzo wydatną zresztą granicę obu sfer 
umysłowych. 

Stare społeczeństwo ma przedewszystkićm swą nową, orygi- 
nalną literaturę. Dla niego pisze Krasicki, Trembecki, Węgierski, 
jemu przedstawiają projekty reformatorskie: Konarski, Staszyc, Koł- 
łątaj. Oprócz tego dla niego wychodzą przekłady najznakomitszych 
dzieł i utworów takich pisarzy, jak: Voltaire, Rousseau, Montesquieu, 
Filangieri, Beccaria, Volney, Mably, Hume, Locke i czysto litera- 
ckićj grupy, jak: Cerwantes, Lesage, Gresset, Marmontel, Marivaux, 
i długi szereg komedyj, oper, dramatów francuskich, włoskich, nie- 
mieckich. Czyż można uwierzyć by ludzie, którzy jeszcze w r. 1788 
protestowali przeciw usunięciu Alwara ze szkolnego nauczania (1) 
i pragnęli powierzyć wychowanie młodzieży w ręce zakonników, 
mogli czytać i rozumićć utwory wielkich myślicieli, poetów i publi« 
cystów „wieku oświeconego*? 

Ludzie ci czytali bardzo mało wogóle. Cztery ćwiartki „Moni- 
tora“ (w formacie małćj 16-ki) nie pomieściły-by połowy jednej 
„Kroniki“ niedzielnćój Prusa w Kuryerze Warszawskim, a jednak 
wystarczały ówczesnym czytelnikom, u których to pismo cieszyło 
się wielkim uznaniem. Jak świadczą ogłoszenia redakcyi rozcho- 
dziło się ono przeważnie po Litwie i Rusi (2). 

Bohomolec, redaktor „Monitora“, urodzony w województwie 
witebskićm, a wychowany w Wilnie, znał dobrze stan umysłowy, 
potrzeby i upodobania czytelników i do nich stosował swą działal- 
ność literacką i wydawniczą. Rozbudzać i umacniać uczucia naro- 
dowe przez poznajamianie się z pomnikami literatury małopolskićj 
i z dziejami, piastowskićj zwłaszcza Polski, rozwijać ogólno-ludzkie 
uczucia i pojęcia za pośrednictwem literatury klasycznój, na którćj 


(1) Potwierdzają to szczegóły wizyty Jezierskiego w szkolach łęczyckich, podane 
w pracy p. Wł. Smoleńskiego: „Kuźnica Kolłątajowska* (Ateneum z 1884 r. Tom I, 
str. 406). 

(2) Redakcya Monitora zawiadamia w Nr. 3, z 30 marca 1765 r.. że wystarała 
się o urządzenie stałćj przesyłki pocztowćj, wskutek czego czytelnicy mogą odbierać 
Monitora w Krakowie, Poznaniu, Piotrkowie, Lublinie, Zamościu, Lwowie, Wilnie 
i Grodnie. Następnie Nr. 5, uzupełniając spis ten, dodaje; Kamieniec, Latyczew, Łuck, 
Mińsk, Jarosław, Berdyczów, Orszę I Polock, 
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się kształciło społeczeństwo małopolskie i jego piśmiennictwo, oto 
myśl, widniejąca z działalności zarówno Bohomolca jak i Narusze- 
wicza. Już w początkach XVIII wieku wychodzi w Wilnie przedruk 
„Przeważnćj Legacyi" i drobnych poezyj Twardowskiego i „O po- 
prawie Rzeczypospolitćój* Modrzewskiego, a w Warszawie „Arge- 
nida* Potockiego i „Eneida*, w przekładzie Jędrzeja Kochanow- 
skiego (w zbiorowym tłómaczeniu utworów Wirgiliusza), Bohomolec 
jednak dopiero rozpoczyna systematycznie drukować poetyckie i hi- 
storyczne pomniki literatury XVI wieku. Po czterech tomach hi- 
storyków (Bielski, Stryjkowski, Kromer, Gwagnin) poszły „Rymy 
Jana Kochanowskiego* (1767 r.) „Przysłowia* Fredry, „Jerozolima* 
w przekładzie Piotra Kochanowskiego, „Żywot Jana Tarnowskiego 
przez St. Orzechowskiego, „Poezye* Sarbiewskiego z żywotem auto- 
ra, wreszcie własne kompilacye Bohomolca „Żywot Jana Zamojskie- 
go“ i „Życie Jerzego Ossolińskiego“. Naruszewicz odtwarza dzieje 
piastowskićj Polski w swém pomnikowóm dziele, wydaje zbiorowo 
opracowane tłómaczenie poezyi Horacego i samoistnie dokonany 
przekład Tacyta. Przy nim pracuje grono Litwinów (Czyż, Kończa, 
Korytyński, Sakowicz, Iżycki). W Wilnie tymczasem wychodzi cały 
szereg przekładów z klasyków rzymskich. Mowy Cycerona wycho- 
dzą w przekładzie ks. Siemiaszki (Wilno 1771), a następnie w tłó- 
maczeniu ks. Ad Tołoczki (1778, 2 tomy). Ks. Borejko S. Je. wyda- 
je „O krasomówstwie* z ksiąg Cycerona (1763 r.). Dawne przekłady 
z XVI wieku: „O powinnościach* Koszutskiego i ksiąg „o starości, 
przyjaźni“ itd. przez Bieniasza Budnego, ukazują się w powtórnóm 
wydaniu (1766 r.). Po Cyceronie idzie Seneka, którego przekłada 
z kolei ks. Pilchowski (O krótkości życia. 1771 r. O łaskawości 
i gniewie, 1775 — 1782. Listy, 1781, 4 tomy). Kwintyliana mowy 
spolszcza ks. Syruć (1769, 71, 2 tomy). Sallustyusza, wspomniany 
już ks. Pilchowski (Wilno 1767), Golański wydaje Plutarcha (4 tomy), 
ks. Nagurczewski (z Pińszczyzny) przekłada Demostenesa (Warsza- 
wa 1774 r.) Homera i Wirgiliusza. Nawet drugorzędni pisarze znaj- 
dują iłómaczów i czytelników. Kurcyusza Dzieje Aleksandra W., 
przełożone w XVII wieku przez Wargockiego, teraz dopiero uka- 
zują się z druku w Nieświeżu (1763 r., 3 tomy); Florusa „Historya 
rzymska* wychodzi w Wilnie (1790). 

Na tych książkach kształciło głównie swe umysły i uszlachet- 
niało serca społeczeństwo, które nam przedstawia „Pan Tadeusz*, 
opowiadania Rzewuskiego, a po części i obrazki Chodźki.* Ponieważ 
łatwićj się dostrajają uczucia, pod wpływem zwłaszcza wspólnych 
cierpień i nadziei, niż ujednostajniają pojęcia, przeto literackim wy- 
razem łączności duchowćj obu społeczeństw jest poezya ówczesną, 
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która w Kniaźninie i Karpińskim odtwarza i wygłasza idee zrozu- 
miałe i drogie dla wszystkich bez różnicy prowincyi. 


Na zbliżenie pojęć wpłynęło znowu bardzo silnie życie poli- 
tyczne i umysłowe, rozbudzone w epoce sejmu czteroletniego. Obok 
licznych prac większych rozmiarów, wychodzą wówczas setki bro- 
szur i pisemek ulotnych, a jednocześnie rozwija się w Warszawie 
piśmiennictwo peryodyczne (około 1o-ciu czasopism). Wszystkie te 
książki, gazety i broszury znajdowały czytelników na całym obsza- 
rze kraju, bo traktowały o sprawach, z któremi ściśle się łączyły 
najważniejsze interesa państwa i społeczeństwa, Żywe ścieranie się 
zdań, nietylko w sejmie, ale więcćj jeszcze w prywatnych zebra- 
niach, ułatwiało wymianę pojęć i wzajemne oddziaływanie patryo- 
tyzmu młodzieńczego przedstawicieli młodszych obszarów mazowie- 
cko - litewskich i trzeźwiejszćj a gruntowniejszćj znajomości warun- 
ków życia państwowego i potrzeb społecznych w gronie inteligen- 
cyi małopolskićj, wielkopolskićj i mieszczaństwa warszawskiego. 
Wyrazem tćj harmonii, ustalającćj się między obu kołami, jest usta- 
wa 3 maja a literackićm jéj odbiciem pisma Niemcewicza (1). Jak= 
kolwiek rozkwit tego życia politycznego i umysłowego odbywa się 
w starćj stolicy Mazowsza, jednak bezpośredni przedstawiciele téj 
prowincyi biorą w nićm bardzo mały udział. Wprawdzie krew ma- 
zurska płynie w Rzewuskich i Kossakowskich, wprawdzie w nieje- 
dnym z krzykliwych posłów litewsko - ruskich ziem można-by od- 
naleść potomka mazurskich osadników, jednakże oni są już przed- 
stawicielami interesów i kultury tych prowincyj, z któremi je łączą 
dawne węzły materyalne i moralne. Jezierscy (kanonik i kasztelan), 
Dmochowski, nielicznie reprezentują Mazowsze w ówczesnóm ży- 
ciu publicznóm i piśmiennictwie. Główną przyczyną tego ubóstwa 
była niewątpliwie emigracya, przenosząca zdolniejsze jednostki 
w dalsze prowincye Rzeczypospolitćj, a przytém ubóstwo i ciemnota 
idąca z niém w parze. Jeżeli mazur porzucał niewdzięczną pracę na 
ubogićj glebie, to zostawał księdzem, przemysłowcem lub żołnie- 
rzem. Zarówno w szeregach konfederatów barskich, jak w legio- 
nach i późniejszćm wojsku królestwa kongresowego, mazury przo- 
dują swóm męstwem, humorem i typowym żołnierskim tempera- 
mentem, 


(1) Pierwsza myśl „Śpiewów historycznych“ i pierwsze pieśni pochodzą z roku 
1794, w którym pod nazwą „Dumy Polskie“, ogłosił Niemcewicz Dumę o Żółkiew- 
skim i Stefanie Potockim, różniące się znacznie od późniejszego tekstu pomieszczonego 
w „Śpiewach*, 
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Jak rozkwit życia umysłowego na obszarach Małopolski w XVI 
wieku powstaje pod działaniem prądów humanizmu i reformy reli- 
gijnćj i daje początek poezyi polskićj i bogatemu piśmiennictwu re- 
ligijnemu i politycznemu, tak ponowny rozkwit, na obszarach ma- 
zowiecko-litewskich w XIX wieku, wiąże się także z humanitarną 
filozofią XVIII wieku i reformą polityczno-społeczną, czerpie. przecie 
swą siłę główną w rozbudzonćm uczuciu narodowem, a za swą 
gwiazdę przewodnią przyjmuje ideał utraconćj ojczyzny. W obec 
niego zbladły nietylko dawne ideały szlacheckie, ale i nowe huma- 
nitarne ideały obozu postępowego. 

Śmierć zacierając w naszćj pamięci ujemne strony zmarłej 
a drogićj nam osoby, ukazuje w całym blasku jéj przymioty i za- 
sługi. Zagłada bytu państwowego Rzeczypospolitćj dała poznać do- 
piero całą doniosłość tego co stracono, pokryła zasłoną błędy prze- 
szłości, a przez jaskrawy kontrast z rzeczywistością tym silnićj uwy- 
datniła dodatnie strony dziejowego życia. Nowy ideał wzrasta 
w piękność i potęgę, w miarę składanych mu coraz liczniejszych 
ofiar, wiązanych z nim pragnień i nadziei. 

Ideał ten staje się bodźcem do ożywionćj pracy umysłowej, 
w niewielkim gronie ówczesnćj inteligencyi, kupiącćj się w uni- 
wersytecie wileńskim, towarzystwie przyjaciół nauk i komnatach 
pałacu w Puławach. Wielkie myśli pochodzą z serca, powiedział 
francuzki moralista i niewątpliwie pobudzenie uczucia jest koniecz- 
ném dla rozbudzenia i zapłodnienia umysłu. |Jak w życiu jednostki, 
tak i w losach narodów cierpienie jest najskuteczniejszym bodźcem 
pracy duchowćj, która wyzwala nas z ciężkich warunków rzeczy- 
wistości, zbliżając z ideałem lepszćj przyszłości. 

Plątanina sprzecznych i niejasnych, bo nieprzyswojonych na'e- 
życie pojęć, jakie wypelniały umysł polaka w drugićj połowie XVIII 
wieku, uniemożliwiała głębsze przekonania i gorętsze uczucia. Bra- ” 
kowało tu wybitnćj przewodnićj idei, dość silnićj, by zgrupować 
koło siebie inne pojęcia i przez oddziaływanie na uczucie i wyobra- 
źnią wytworzyć wyrazisty ideał. Zamęt w pojęciach, zarówno reli- 
gijnych jak państwowych, społecznych jak i narodowych paraliżo- 
wał działalność, rozpraszał i ochładzał uczucia i prowadził do egoi- 
stycznego indyferentyzmu, którego liczne i jaskrawe przykłady 
przedstawia historya Galicyi i tak zwanych Prus południowych. 

W nowym ideale dopiero znalazła myśląca i czująca mniejszość 
ówczesnego społeczeństwa podstawę dla rozwoju duchowego. Koło 
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idei narodowego odrodzenia grupują się pojęcia polityczne, spo- 
łeczne, ekonomiczne i literackie, a działalność jednostkowa znajduje 
zarazem silny bodziec i podniosły cel. Wychowawczy, cywiliza- 
cyjny wpływ nowego ideału, góruje nad wszystkiemi innemi czyn- 
nikami naszego życia duchowego. Swoje szybkie wyniesienie się 
i potęgę zawdzięczał on związkowi z ideami rewolucyi francuskićj, 
które zatknął na swych sztandarach Bonaparte. Służba, w sprawie 
dotykającój całą ludzkość, pod przewodnictwem gienialnego boha- 
tera, w którym znękana i zgnuśniała Europa witała odrodziciela swe- 
go, ozłacała chorągiew legionów spotęgowanym blaskiem i dawała 
ideałowi narodowemu piedestał ogólno-ludzkich interesów. Choć 
flaga pruska powiewała z wieży zamku warszawskiego, ale sztandar 
legionów tkwił na Kapitolu. Spiesząca tłumnie pod ten sztandar 
młodzież odbywała swą umysłową i moralną edukacyą w ciężkićj 
wojennćj służbie, pod wpływem kształcących umysł i rozwijających 
wyobraźnią wrażeń, pojęć, stosunków. Całe grono poetów z lat od 
1815 do 1830 służy wojskowo, bądź w legionach, bądź tóż w armii 
księstwa Warszawskiego, pod rozkazami Napoleona. Godebski, Gó- 
recki, Fredro, Morawski, Tymowski, Reklewski, Brodziński, Mal- 
czeski, kończą swe studya w szeregach i wynoszą z nich bogate za- 
soby obserwacyi życiowej, uczuć patryotycznych i humanitarnych, 
i tę charakterystyczną dla całéj grupy prostotę, swobodę myśli 
i uczucia. Jakkolwiek tylko dwaj ostatni z członków powyższćj gru- 
py łączą się bezpośrednio z nową szkołą poezyi, jednakże wszyscy 
pozostali wyróżniają się wybitnie od grupy klasyków, która pod 
wpływem szkolnych studyów wierzy tylko we wzory i reguły. 

Nowa poezya pojawia się na widowni, którą najsilnićj wstrzą- 
snęły wielkie wypadki 1812 r., śród społeczeństwa, które znajdowało 
się wówczas w młodzieńczćj dobie duchowego życia, usposabiają- 
cćj je do tym żywszego przyjmowania otrzymywanych wrażeń 
itym gorętszego uwielbienia dla wielkiego bohatera i mocarza. Po- 
dziwiać go, gdy na czele całćj Europy, w blasku wielkości przepra- 
wia się na zaniemeńskie obszary, a wkrótce potćm patrzóć na upa- 
dek tćj światowładnćj potęgi i powrót wynędzniałych szczątków 
wielkićj armii, przejść przytém od najświetniejszych nadziei, do 
przygnębiającego rozczarowania, było to dla wszystkich czują- 
cych i myślących jednostek wstrząśnieniem, które niezatartemi śla- 
dami wyryło się w każdćj duszy. Mimo to kult Napoleona nie zma- 
lał, lecz szerzył się i wzmagał, w miarę dalszych niepowodzeń. 
Skała św. Heleny, stercząca śród nieskończoności oceanu, pomaga- 
ła wyobraźniom do przekształcenia wielkiego wygnańca w nadziem- 
ską postać. 
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si W rozpatrywaniu warunków i wpływów, które się złożyły na 
rozwój uzdolnień poetyckich, w gronie młodzieży kształcącéj się 
w uniwersytecie wileńskim, nie uwzględniano dostatecznie wpływu 
wypadków 1812 r.itego kultu dla postaci Napoleona, który z Mic- 
kiewiczem podzielają choć nie w tym stopniu Słowacki i Krasiński (1). 

W -walce, jaką nowa poezya toczy z przedstawicielami obozu 
klasycznego, występuje dawne dziejowe przeciwieństwo starćj kultu- 
ry małopolskićj z nowóm mazursko-litewskiem społeczeństwem, któ- 
re, jak pierwćj uzyskało supremacyą polityczną, tak teraz dąży do 
przewagi duchowćj i chce pochwycić panowanie nad umysłami. 

W Wilnie głównym przeciwnikiem jest Śniadecki, wielkopola- 
nin. W Warszawie choć obok Koźmiana i Morawskiego występują 
Dmochowski i Osiński, mazury z rodu, podobnie jak i Krasiński, je- 
dnakże, przez wychowanie i stosunki otoczenia, przejęli oni pojęcia 
i nastrój uczuć małopolskićj grupy poetów Stanisławowskich a głów- 
nie Krasickiego. 

Z tryumfem nowych pojęć w sferze życia duchowego łączy się 
ściśle przeważny wpływ mazowiecko-litewskich idei i uczuć naro- 
dowych na wypadki 1831 roku. 

„Pan Tadeusz* przedstawia nam życie tego litewsko-mazo- 
wieckiego społeczeństwa, w momencie gdy znaczenie małopolskich 
ideałów, którym ono zawdzięczało swą kulturę umysłową i obycza- 
jową, zaczynało słabnąć, tak pod wpływem wypadków 1812 r. jak i no- 
wych prądów umysłowych szerzonych z Wilna i Krzemieńca. „Dzia- 
dy“ znowu odtwarzają wydatniejsze rysy procesu wyrabiania się no- 
wych idei i ideałów, które powstawszy na litewskićj widowni rozsze- 
rzą swe panowanie nad całym narodem. 

Słowacki i Krasiński, podobnie jak Rzewuski, Korzeniowski 
Kraszewski, jak Mochnacki, Tyszyński i Grabowski, są to wszystko 
przedstawiciele młodszych prowincyj Rzeczypospolitćj; Małopolska 
i Wielkopolska zmuszone do kapitulacyi po bezskutecznćj obronie 
swćj kultury umysłowćj, przeciw nowym ideom iideałom, biorą 
przez długi czas bardzo słaby udział w życiu literackiem i nauko- 
wém. Najważniejsi przedstawiciele i kierownicy ruchu umysłowego 
w Krakowie: Wiszniewski, Siemieński, Pol, Wasilewski są przybysza- 
mi z Rusi czerwonćj. 


(1) Prócz licznych znanych powszechnie ustępów w poezyach i korespondencyi 
tych mistrzów, wyrażających ich cześć dla Napoleona i wrażenia wywołane wyprawą 
1812 r. zwracam tu uwagę na ciekawe odbicie dziecinnych wspomnień Mickiewicza 
w „Konradzie* w opisie powrotu Krzyżaków z Litwy, będącym właściwie obrazem od= 
wrotu Francuzów (od słów: Z Maryenburga lud patrzy ku drodze), 
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Jednocześnie z wyczerpywaniem się twórczości u poetów i pi- 
sarzów przebywających na emigracyi, rozpoczyna się około 1840 r. 
budzić na nowo życie umysłowe we wszystkich prowincyach. Brak 
centralnych ognisk, niemożność zatknięcia na sztandarach ogólno- 
ludzkich i ogólno-narodowych idei, zniewalała poetów i pisarzów do 
zamykania się w ciaśniejszych kołach bytu prowincyonalnego i sto- 
sunków powszedniego, domowego życia. Piśmiennictwo musiało się 
stosować nietylko do zewnętrznych wymagań ówczesnego politycz- 
nego położenia, alei do obniżonego poziomu umysłowego w społe- 
czeństwie pozbawionćm sił umysłowych, zarówno przez tłamną emi- 
gracyą jak i brak wyższych zakładów naukowych. 

Gawęda Wójcickiego, Pola, Syrokomli była wyrazem tych 
skromnych potrzeb duchowych szerszych kół publiczności. Dopie- 
ro po 1850 r. w rozroście belletrystyki imożna dostrzedz znamio- 
na postępu w pojęciach i gustach ogółu. Wpływ grupy utalentowa= 
nych powieściopisarzów, w połączeniu z szerzącćm się powoli od- 
działywaniem arcydzieł wielkich poetów, i rozwojem prasy peryo- 
dycznćj, ujednostajniał w całém społeczeństwie ugrupowanie pojęć 
i nastrój uczuć. Wstrząśnienia polityczne przerzucały jednostki in- 
teligentne z jednych prowincyj do drugich, skupiały na emigracyi 
lub w krainach dalekićj północy przedstawicieli rozmaitych części 
kraju. Wzajemna wymiana myśli, ścieranie się zdań, zapoznawanie 
właściwości prowincyonalnych, ułatwiało i popierało silnie wytwarza- 
nie wspólnych ideałów i wspólnych przekonań. Mimo to odwieczne 
historyczne kontrasty nie tracą swćj siły i w 1863 r., zespolona akcya 
mazowiecko-litewskich uczuć i pojęć obala dzieło reformy pokojo- 
wćj, podjętćj przez małopolanina Wielopolskiego. Reakcya, sprowa- 
dzona przez następstwa wybuchu, oddaje, na pewien czas, kierow- 
nictwo życia politycznego i umysłowego, grupie krakowskich pu- 
blicystów i polityków, przedstawicieli małopolskićj kultury i mało- 

, polskich tradycyi. 


XII. 


Historya literatury ostatnich lat pięćdziesięciu jest poniekąd 
i historyą polityczną naszego społeczeństwa. Każdy donioślejszy 
utwór poetyczny, historyczny, filozoficzny, ekonomiczny jest zara- 
zem i programatem politycznym. 

Blask gieniuszu jaki roztaczali, nad tym istotnym parlamentem 
literackim, przewodniczący w nim poeci, rzucił przed nim na kolana 
rozentuzyazmowane społeczeństwo, które, przejęte wiarą i zapałem 
swych mistrzów, ufało najmocnićj, że pod ich znakiem zwycięży. 
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Dzieje eksperymentów politycznych, jakich widownią były ro- 
zmaite prowincye po 1831 r., należą do historyi państw, które zawła- 
dnęły tymi częściami; dzieje nieszczęśliwych -porywów dostarczają 
także bardzo mało donioślejszych faktów. Właściwą historyę sta- 
nowi u nas przez długi czas cichy proces przetwarzania się pojęć 
iuczuć, przekształcania stosunków społecznych i ekonomicznych. 
Inicyatywa i kierownictwo tego procesu, w zakresie życia duchowe- 
go, przypadła literaturze. 

Historya literatury powinna zająć stanowisko odpowiednie tćj 
wyjątkowćj doniosłości, jaką pozyskała literatura sama jako czynnik 
życia umysłowego i politycznego. 

Jeżeli świadectwo, jakie składa ona o życiu narodu, jego poję- 
ciach i dążeniach, ma stanowczo przekonać swoich i obcych, rozpro- 
szyć błędne mniemania i uprzedzenia, musi ono być rezultatem na- 
ukowego badania i objektywnego przedstawienia faktów. Historya 
literatury jest samoistną umiejętnością, ponieważ ma za przedmiot 
odrębnćj natury zjawiska, będące rezultatami współdziałania czynni- 
ków dających się wydzielić i objaśnić z pomocą właściwych gałęzi 
nauki, w których zakres one wchodzą. 

Zjawiskami temi są twory umysłowćj działalności jednostek 
uwydatniające pojęcia i uczucia zawarte w zakresie wspólnym całćj 
oświeconćj warstwie danego społeczeństwa. Nie sama forma arty- 
styczna przeto, nie naukowa wartość treści badanego utworu, lecz do- 
niosłość odbitych w nim ideałów i uczuć, wpływ jaki wywarł na ten 
wspólny zakres życia duchowego, stanowić winny o znaczeniu dane- 
go dzieła dla literatury. Prace przyrodnicze, prawne, ekonomiczne, 
historyczne o tyle mogą być uwzględniane w dziejach literatury, o ile 
wypowiedziane w nich poglądy, wykryte prawdy, wpłynęły znacząco 
na ugrupowanie pojęć lub nastrój uczuć szerszych kół inteligencyi. 

Uznanie dziejów literatury za umiejętność pociągnąć musi za 
sobą odrzucenie dotychczasowych podstaw klasyfikacyi autorów 
i utworów, a przyjęcie natomiast rezultatów rozbioru samych zjawisk 
literackich, uwydatniającego ich wewnętrzne związki lub różnice, 
oparte na pokrewieństwie lub przeciwieństwie grup pojęciowych i sta- 
nów uczucia u ich tworców, tudzież na zawisłości od podobnych lub 
odmiennych warunków lokalnych, stosunków dziejowych i prądów 
umysłowych danćj epoki. 

Skreślony powyżćj zarys dziejowego rozwoju naszćj literatury 
przekonał, iż nietylko co do czasowego przebiegu lecz i pod wzglę- 
dem charakterystycznych znamion treści i formy, przedstawia ona 
w każdćj prowincyi wydatne różnice i stanowi właściwie grupę od- 
rębnych choć powiązanych z sobą organizmów, „które dopiero za 
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dni naszych zaczynają się zrastać w jedną wielką całość literatury 
narodowćj. Nierównoczesność rozwoju tych organizmów nie po- 
zwala ujmować ich dziejów we wspólne ramy podziału czasowego: 

Sąd historyi politycznćj o naszćj przeszłości będzie zawsze je- 
dnostronnym, choćby się wspierał na najgruntowniejszych poszuki- 
waniach, jeśli go nie uzupełni poznanie świadectw literackich i stanu 
umysłowego społeczeństwa. Ztąd pochodzi pewna niezupełność 
i bezbarwność w przedstawieniu i zbytnia surowość w sądach cechu- 
jąca pracę ks. Kalinki, Historya literatury jedynie może uwydatnić 
całą doniosłość prądów umysłowych i sił moralnych, które, pomimo 
niedołężnćj organizacyi politycznćj, luźności organizmu społecznego, 
mimo ruiny budowy państwowćj, nie przestały atrzymywać i szerzyć 
życia w chorym organizmie, nie przestały pracować nad uzdrowie- 
niem i przekształceniem tego organizmu. 

Wybitnóm znamieniem i najdonioślejszą zasługą współczesnćj 
literatury jest praca nad wyniesieniem ideału narodowego na ogólno 
ludzkie wyżyny. Historya literatury polskićj winna także podążać 
w tym kierunku i zająć czysto naukowe stanowisko będące zarazem 
i ogólno-ludzkićm. Pojmowana jako odbicie wielkiego procesu du- 
chowego i ściśle z nim związanego rozwoju społecznego i narodowe- 
go, przedstawia ona treść mogącą obudzać zajęcie każdego myślą- 
cego człowieka i daje poważną gwarancyą, zarówno istotnćj i trwa- ` 
łćj wartości skarbów przechowywanych w narodowćj „arce przymie- 
rza“ jak i żywotności samego społeczeństwa. 


Bronislaw Chlebowski, 


SESYA SEJMU GALICYJSKIEGO 
w r.1884. 


Zdając sprawę z Sejmu galicyjskiego, głównie dla pozagalicyj- 
skiego koła czytelników, musi piszący przedewszystkiém pamię- 
tać, że nie zawsze wolno mu jest traktować przedmiot z pożąda- 
ną lakonicznością, że przeciwnie powinien umożliwić czytelnikowi, 
któremu ta lub owa sprawa dotychczas mnićj lub więcćj była obcą, 
stworzenie sobie pewnego wyczerpującego wyobrażenia o stanie, 
w jakim ją tegoroczny Sejm zastał, Ten wzgląd niech nas wytłó- 
maczy, jeżeli może w niektórych punktach niebyliśmy dostatecznie 
zwięźli. 

Sesya tegoroczna, jedna z najprodukcyjniejszych, jakiemi się 
Sejm nasz wykazać może, dzieliła się na dwie części: pierwsza, trwa- 
jąca od 2 do 10 września, była dokończeniem sesyi zeszłorocznej, 
d. 20 października 1883 r. odroczonćj; druga, rozpoczęta d. 12 wrze- 
śnia, zakończona d. 23 października 1884 r., była nową, drugą sesyą 
piątej kadencyi sejmu galicyjskiego. Rozpoczęła się zaś pod bardzo 
smutnemi wróżbami. Klęskę nieurodzaju, którą kraj w roku ze- 
szłym został dotknięty, spotęgowały w nieskończoność tegoroczne 
czerwcowe powodzie; woda zalała, jak oznajmił sejmowi marszałek 
Żyblikiewicz w nrowie zagajającćj sesyę, 372.000 morgów upraw- 
nych gruntów, zabrała lub szutrem zasypała 11.600 morgów naj- 
piękniejszćj gleby, zabrała lub uszkodziła 3.459 budynków, dotknęła 
94.900 gospodarstw, wyrządziła w ogólności krajowi szkodę na trzy- 
naście i pół miliona złr. W chwili zebrania się sejmu, zastał tenże 
przeprowadzoną już przez obywatelstwo kraju akcyą ratunkową, 
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mającą na celu zapobieżenie nędzy, głodowi i chorobom, a to przez 
danie doraźnćj pomocy w pieniądzach i ziarnie; kwota na ten cel 
zebrana, na nasze stosunki bardzo znaczna, została hojnie zasiloną 
osobistym datkiem monarchy i datkami członków rodziny cesarskićj, 
i została, jeszcze przed zebraniem się sejmu, prawie całkowicie wy- 
czerpaną. Nadto zastał sejm rozporządzenie cesarskie z d. 28 lipca 
r.z.; wydane na podstawie $ 14 ustawy o reprezentancyi państwa, 
z kontr-asygnacyą wszystkich ministrów, mające według konstytu- 
cyi obowiązującą moc ustawy, upoważniające rząd do wydawania 
ze skarbu państwa kwot aż do wysokości 800.000 fl., w miarę rze- 
czywistój potrzeby, dla wspierania potrzebującćj pomocy ludności 
w powodziami nawiedzonych okolicach. Z téj sumy przeznaczył 
rząd 500.000 fl. na udzielanie bezzwrotnych zapomóg (440.000 na 
zapomogi w gotówce, a 60.000 na zakupno soli bydlęcćj), 300.000 fl, 
zaś na bezprocentowe zaliczki na zakupno nasienia na zasiewy 
ozime, zwrotne w 6 ratach rocznych, począwszy od 1 stycznia 1886 
r., pod warunkiem jednak, że fundusz krajowy całą zaliczkę poręczy. 
Wydział krajowy wystawił imieniem funduszu krajowego w słusz- 
ném poczuciu niedopuszczalności zwłoki akt poręczenia jeszcze pod 
datą 27 lipca 1884 r., z zastrzeżeniem zatwierdzenia sejmowego; tak 
więc izba zbierając się, zastała już nietylko samo zniszczenie po- 
wodzi, ale i fakta dokonane, które doznane przez kraj klęski po 
części łagodziły; mówię $o części, bo umożliwienie włościanom do- 
konania zasiewów ozimych, jest tylko częściowóm wyratowaniem 
zagrożonych w swym bycie gospodarstw, a na sam cel zasiewów 
ozimych i jarych obliczały starostwa potrzebę w kwocie 501.349 fl., 
wydziały powiatowe zaś w kwocie 815.397 fl. w. a.; jak to zaznaczył 
w swym referacie sprawozdawca komisyi powodziowej, poseł Artur 
hr. Potocki. 

Drugim ważnym wypadkiem ekonomicznym, który przeciągnął 
w tym roku po nad krajem, nie wstrząsnąwszy jednak na szczęście 
podstawami jego bytu, jakkolwiek obawiać się można było wszel- 
kich groźnych następstw, było popadnięcie uprzywiliowanego Za- 
kładu Kredytowego włościańskiego w stan niewypłacalności. 

Stanęło przed krajem widmo nagłego i gwałtownego wyzucia 
40.000 rodzin włościańskich z ojcowizny i ogołocenia ich z ostat- 
niego centa, połączone z przejściem tyluż prawie gospodarstw wło- 
ściańskich w ręce wszelkiego rodzaju obcych i brudnych żywiołów, 
oraz widmo ruiny wielu jednostek i zakładów publicznych, lokują - 
cych swe kapitały w listach zastawnych banku, a w ślad za tém 
stanowcze, może granic nieznające, zachwianie kredytu kraju i jego 
innych walorów. Nie będziemy nad tą sprawą szczegółowo rozwo- 
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_ dzić się, gdyż, oprócz dzienników uczynił to dr. Br. Ż. (1) w sposób 
nader przejrzysty i zajmujący, przedmiotowo wyczerpujący i trafny; 
dodamy tylko, że smutny koniec banku włościańskiego był nieuni- 
knioną koniecznością. Bank bowiem przyszedł na świat już z za- 
rodem śmierci. Wprawdzie nie można teoretycznie zaprzeczyć słusz- 
ności zdania, że dobrodziejstwem jest dla włościanina pożyczać 
w banku pieniądze, potrzebne mu dla spłaty rodziny lub podniesie- 
nia gospodarstwa na 12%, jeśli w braku banku musiał-by je poży- 
czać u lichwiarza na 100% lub więcćj; ale tak samo każdy przyznać 
musi, że kredyt rzeczowy, udzielany najpierw na zastawnicze opi- 
sanie gruntu, czyli pierwszy stopień egzekucyi, późnićj po zaprowa- 
dzeniu ksiąg hipotecznych dla gruntów włościańskich, dawany na 
hipotekę na 12%, jest ekonomiczną lichwą. To téż chłopi nasi nie 
mogąc nawet przy największćj pilności i pracy spłacać ze swych 
gruntów tak wielkich ciężarów, a wiadomo, że ani pilni ani praco- 
wici nie są—popadli wkrótce w ogromne zaległości rat i procentów. 
Bank ze swćj strony miał tak kosztownie urządzony aparat, mia- 
nowicie agentów po prowincyach, tyle i tak lekkomyślnie rozdawał 
pieniędzy, że chcąc mieć w procencie wyrażoną premię za ewen- 
tualną stratę kapitału u niejednego dłużnika, premię za ubytek do- 
chodów z powodu ewentualnego nabycia dłużnego gruntu na swą 
własność przy licytacyi, chcąc znaleść pokrycie kosztownćj admi- 
nistracyi, a przytćm czysty zysk, i to duży, nie mógł żadną miarą 
pożyczać na tani procent. Dwanaście od sta ledwo wystarczało; gdy 
dłużnicy zabrnęli w zaległości, bank, chcąc mieć zawsze zapewniony 
ten sam dochód, byłby raczćj musiał stopę procentową podnieść, 
tymczasćm uczynić tego nie mógł w obec siły faktu, którćj na sobie 
doświadczył, że 12%, jest przy kredycie hypotecznym lichwą; i wobec 
tego, że podniesienie stopy procentowćj byłoby w obec restancyo- 
naryuszów niejako dobrowolnćm zrzeczeniem się regularnych spłat 
zich strony raz na zawsze;—zaczął więc, party niepewnością, co 
lepićj, i pod presyą opinii kraju, kilkakrotnych uchwał Sejmu i ustaw 
o lichwie, stopę procentową zniżać aż do 8%, a pierwsze zniżenie pro- 
centu było przyłożeniem sobie noża do gardła. Bank, który ledwo 
istniéć może z 12% płaconemi regularnie, trudno aby istniał z 8%, 
płaconemi nieregularnie. Bank się przespekulował, bo rozdając po- 
życzki bardzo hojnie na wsze strony, i rozsćłając po powiatach 
swych apostołów, którzy głosili ekonomiczne przezeń wyzwolenie 
chłopa, myślał, że im więcćj nabędzie klientów, tém bardzićj wzmo- 
że dochody; tymczasem klientów wprawdzie przybywało, ale ponie- 


(1) „O upadku banku włościańskiego w Galicyi* (Bibl. Warsz, 1884, II, 113). 
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waż każdy z nich był już ekonomicznie zabity w chwili, w której 
po zaciągnięciu pożyczki wychodził z książeczką z domu przy ulicy 
Jagielońskićj, przeto każdy nowy klient oznaczał z góry nowe uwię- 
zienie gotówki bankowćj na czas nieograniczony. Dla tego bank 
ujrzał się wkrótce w konieczności wystawiania zadłużonych grun- 
tów na licytacyą, a gdy je sam nabywał, stawał w obec problema- 
tycznćj przyjemności posiadania wprawdzie włąsnego pożyczonego - 
kapitału (chociaż nieraz niecałego, bo zaległości rat i procentów, 
w połączeniu z dłużnym kapitałem przewyższały często wartość 
gruntu), ale bez możności pobierania odeń jakiegokolwiek dochodu. 
Przytćm organizacya tćj instytucyi finansowćj była dziwnego ro- 
dzaju; bank na zysk obliczony, ale bez akcyj, tylko z listami za- 
stawnemi; listy zastawne za to, oprócz 6%,, dają i dywidendę; dywi- 
denda jest, jak wiadomo, zyskiem od udziału w przedsiębierstwie, 
który, aby był osiągnięty, towarzystwo musi sumą poszczególnych 
udziałów operować, spekulować w jakiś sposób, by zysk osiągnąć; 
tu więc spekulowano działem hipotecznym, jak gdyby listy zastawne 
były udziałami w przedsiębierstwie, chciano mieć dywidendę z czy- 
stych zysków na chłopskim kredycie hypotecznym na 129%!! Koniec 
końcem, wydano do 7.000.000 fl. w listach zastawnych, tj. udzielono 
do wysokości tćj kwoty pożyczek hypotecznych, a ujrzano się w po- 
siadaniu 2.500.000 fl, zaległości w ratach i procentach, oraz licznych 
gruntów włościańskich, nieczyniących centa dochodu, a tu trzeba 
pieniędzy na spłatę wylosowanych listów, na kupon i dywidendę, 
Upadku niezdołał powstrzymać już żaden kredyt bankowy, ani ofiar- 
ność poszczególnych członków dyrekcyi i rady zawiadowczćj; rze- 
czą tedy było patryotyzmu, gorliwości i zapobiegliwości obywatel- 
skićj, tak nim pokierować, by wyżćj wspomniane, prawie nieuni- 
knione niebezpieczeństwa, połączone z upadkiem, nie stały się gor- 
szém złóm od samego istnienia banku. I tu może i bank i kraj mó- 
wić o szczęściu; z tysiąca sposobności do wywołania konkursu, któ- 
ry byłby wzbogacił tylko kilku adwokatów, a zniszczył i dłużników 
i wierzycieli banku, nie skorzystał nikt; spadła z kraju mara 40.000 
gospodarstw włościańskich, wystawionych od razu na licytacyą; bo 
każdy z wierzycieli, tj. posiadaczy listów zastawnych i asygnat ka- 
sowych (w sumie 800.000 fl.) widział lepszy dla siebie interes w spo- 
kojnéj likwidacyi. Pierwszą najkrytyczniejszą chwilę, gdy najbliż- 
szóm było niebezpieczeństwo konkursu, zażegnał marszałek Zybli- 
kiewicz śmiałem i patryotycznóm poleceniem otwarcia kas banku 
krajowego dla skupowania kuponów i wylosowanych listów, oraz 
osobistą interwencyą w Wiedniu; namiestnik rozwiązał bank za 
przekroczenie ustawy o stowarzyszeniach, a komitet obywatelski 
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wziął w ręce przeprowadzenie układów pomiędzy dłużnikami a wie: 
rzycielami,i doprowadził do takiego pomiędzy niemi porozumie- 
nia które otrzymało zatwierdzenie sądów. „ 

W takićj tedy sytuacyi zebrał się Sejm krajowy; niebyłby on 
stanął na wysokości swego zadania, gdyby był się ograniczył tylko 
do przyjęcia z zadowoleniem do wiadomości tego co zdziałała dla 
złagodzenia obu wspomnianych klęsk dzielność obywatelska, pie- 
czołowitość monarchy i instynkt zachowawczy poszkodowanych, 
i do oddania ze swćj strony hołdu akcyi mieszkańców kraju w obu 
powyższych kierunkach. Zadaniem sejmu było i być musiało obmy- 
ślenie ze swćj strony środków ukojenia ran już krajowi zadanych, 
oraz zapobieżenia podobnym katastrofom w przyszłości. 

W działaniu swóm jednak miał sejm ręce związane ogólnóm 
osłabieniem siły podatkowćj kraju przez zeszłoroczny nieurodzaj, te- 
goroczne powodzie, znacznemi stratami, które sam fundusz krajowy 
przez powódź poniósł, a obok tego horoskopem podwyższenia nar. , 
1885 dodatku do podatku o 5 centów od reńskiego, spowodowane- 
go wzmagającemi się ciągle wydatkami, a słabnącemi wpływami. : 
I to była trzecia okoliczność, która na rozpoczynającą się sesyą sej- 
mową ponure światło rzucała. ka 

W pierwszym kierunku zatwierdził sejm przedewszystkićm, 
uchwałą z 9 września, udzielony przez wydział krajowy z zastrzeże- 
niem akt poręczenia za udzieloną ze Skarbu państwa bezprocento- 
wą zaliczkę na zasiewy (1). Rozdziału tćj zaliczki, również jak roz- 
działu kwoty 440.009 fl., przeznaczonćj na bezzwrotne zapomogi, 
a udzielanćj w formie dawanych powiatom zasiłków na roboty pu- 
bliczne celem dostarczenia zarobku ludności klęską dotkniętćj, do-,/7 
konało jeszcze poprzednio prezydyum namiestnictwa, w porozumiej 
niu z wydziałem krajowym, na wspólnćj konferencyi. Znajdując je 
dnak ten zasiłek wobec ogromu klęski niedostatecznym, uch wali 
sejm zgodnie z propozycyą wydziału kr. udzielić jeszcze ze swćj 

, strony z funduszów krajowych bezzwrotnój zapomogi 200.000 fl. na 
wyżywienie ludności wiejskićj dotkniętej powodzią i przezimowanie 
jéj inwentarza, oraz polecił wydziałowi kr., udać się bezwłocznie 
z usilną prośbą do rządu, ażeby wobec potrzeby pomocy dla dot- A 
kniętych klęską powodzi, przechodzącćj już siły kraju, wyjednał 

-w drodze ustawy państwowćj: ze skarbu państwa: a) bezzwrotną 
dalszą zapomogę w kwocie 300.000 fl. na przezimowanie ludności 


(1) Oprócz bezprocentowości i spłaty w tak późnych terminach przysługiwało 
tćj pożyczce jeszcze dobrodziejstwo uwolnienia do stempli i opłat za odnośne dokumen- 
ta prawne, podania, protokoły, oraz ewentualne zabezpieczenie tabularne. 
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i wyżywienie jéj inwentarza; $) bezprocentową pożyczkę na zasiewy 
jare w wysokości 300.000 fl. zwrotną wóÓ-o rocznych ratach po- 
cząwszy od 1-o stycznia 1886, za którą kraj daje porękę, jeśli po- 
życzki będą rozdzielane w porozumieniu z wydziałem krajowym i za 
jego zgodą. Jeźli więc rząd da chętny posłuch żądaniu sejmu, po- 
pieranemu naturalnie przez koło polskie w Wiedniu, to wsparcie te- 
gorocznych powodzian wynosić będzie: 800.000 fl. bezzwrotnćj zapo- 
mogi, 600.000 fi. bezprocentowćj zaliczki ze skarbu państwa, a 200.000 
fl. zapomogi z funduszów krajowych; razem 600.000 f. pożyczki, 
a 1.000.006 zapomogi bezzwrotnćj nie licząc wsparć danych ze skła- 
dek zebranych w kraju przez komitety a zasilonych wspaniałemi 
darami domu cesarskiego, innych krajów i głównych miast monarchii, 

Pokryć wydatek 200.000, postanowił sejm w drodze pożyczki, 
uchwalając projekt ustawy upoważniającćj do jéj zaciągnienia. Nad- 
to, był jeszcze sejm zmuszony do wyznaczenia nadzwyczajnych kre- 
dytów w kwocie 94.029 fl. na r. 1884 i 1885 na odbudowanie kra- 
jowego mostu na Sanie pod Jarosławiem, tudzież na rekonstrukcyę 
„dróg i innych mostów krajowych. 

Tyle zdziałał sejm dla złagodzenia skutków powodzi, ale na 
tém nie poprzestał; owszem z klęski, którćj już usunąć niemożna, 
wziął asumpt do ponowienia, w jak najkonkretniejszćj i bardzo sta- 
nowczćj formie, usiłowań dążących do zapobieżenia raz na zawsze 
podobnym klęskom w przyszłości. Od lat wielu koło polskie w Wie- 
dniu a nawet, jak np. wr. 1881 i 1883 cała Izba poselska, tudzież co- 
rocznie prawie sejm krajowy wyzywają uchwałami, rezolucyami 
i memoryałami C. K. rząd o przedsięwzięcie ogólnćj w całóm pań 
stwie, a względnie w całym kraju, regulacyi rzek na wielką skalę, we- 
dle pewnego, całość tego wielkiego dzieła obejmującego planu któ- 
ryby zawierał systematyczną, na całym biegu rzek dokonaną regula- 
cyą w pewnym z góry oznaczonym nieprzekraczalnym czasie. We- 
zwania te odniosły do dziś tylko ten skutek, że ministeryum spraw 
wewnętrznych przedłożyło wraz z preliminarzem swego budżetu na 
rok bieżący (str. 98 prel.) kosztorys ogólnćj regulacyi, ułożony we- ` 
dług wygotowanych planów, a preliminujący koszta na 56.000.000 fl. 
z czego na galicyjskie rzeki przypadałoby 9.292.000 fl., regulacya 
miałaby być dokonaną w ciągu lat 30. Z tego wypadałoby wydać 
według projektów rządu w r. 1884 na rzeki galicyjskie kwotę 648.000 
fl. téj jednak sumy, teoretycznie uznanćj za potrzebną, niedoimagał 
się rząd na rok bieżący od reprezentacyi państwa, gdyż wstawił 
w preliminarz tylko 118.000 fl. w ordinarium, a 321.000 fl. w extraor- 
dinarium budżetu, które mu téż ustawą finansową przyznane zosta- 
ły, a mianowicie (w exdraordrnarium) na regulacyę Wisły 156.000 fl. 
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na regulacyą Dunajca 30.000 fl. na regulacyą Sanu 53.000, Dniestru 
67.000, Przemszy 10.000, Wisłoki 5.000 fl., z zezwoleniem wydawa- 
nia tych sum aż do r. 1886 (1). Był to wprawdzie krok naprzód, ale 
bardzo połowiczny, raz dlatego, że według wspon:nianego projekto- 
- wanego kosztorysu wypadałoby na Wisłę na rok 1884 wydać 198.000 
(na całą jéj regulacyę w latach 15 2.960.000 fl.), na Dunajec 53.000 
(na całą regulacyą 530.000 fi. w ciągu lat 10), na Wisłokę 15.000 (na 
całą regulacyą w 5 latach 75.000 fl.), na San od Jarosławia 175.000 
fi. (na całą regulacyą w 15 latach 2.627.090 fl.), na Dniestr od Żu- 
rawna 207.000 fi. (na całą regulacyą w 15 latach 3.100.000 fl.); —po- 
wtóre zaś dlatego, że te wydatki dotyczyły tylko rzek spławnych, 
regulowanych dotąd wyłącznie kosztem rządu. Dzisiejszy stan rze- 
czy bowiem jest następujący. Państwo samo reguluje własnym wy- 
łącznie kosztem rzeki uznane za spławne, na mocy postanowienia 
z 11 listopada 1861; a nadto rząd rosyjski przyczynia się według trak- 
tatów państwowych z r. 1864 do regulacyi rzeki granicznój Przemszy 
ido regulacyi Wisły od Niepołomic do Zawichostu. Za rzeki spław- 
ne uznane są temże postanowieniem: Wisła począwszy od Krakowa, 
Dunajec od wielkiego mostu w Zgłobicach do ujścia w Wisłę, Wi- 
słoka od Mielca i San od Jarosławia do ujścia w Wisłę, Dniestr od 
Żurawna do granicy w Okopach; a na równi z niemi postawiona jest 
Przemsza, jako rzeka graniczna. Gdy w r. 1861 zadekretował rząd 
regulacyą tych rzek, wyznaczył na to kilka milionów fl. i 20 lat cza- 
su; termin ten upłynął w r. 1881 ale regulacya daleką jest jeszcze od 
zrealizowania. Miljony bowiem wydano w krótkim przeciągu czasu, 
a obecnie wstawia rząd w ordinarium budżetu corocznie pewną sumę 
na złrzymanie, konserwacyą dokonanych budowli wodnych (2), 
prócz tego zaś wstawia w ex/raordinartum pewną znaczniejszą kwo- 
tę na każdą rzekę na cele dalszćj regulacyi. Tak np. wstawiono 
w extraord: 


1880, „1881, 1882, 1883. 
Wisła: „80.000 120.000 125.000 125.000 
Dunajec: 12.000 20.000 20.000 20.000 
San; 24.000 30.000 35.000 38.000 
Dniestr: 16.000 35.000 30.000 30.000 
Przemsza: 18.000 24.000 18.000 15.000 
Wisłoka — 4.000 5.000 5.000 
Razem 150.000 fl. 233.000 fl. 233.000 fi. 233.000 fl. 


(1) Na r. 1885 preliminuje rząd na konserwacye budowli wodnych (Ordinarium) 
121.000 fl, a na nowe roboty regulacyjne (Zxfraordznarium) 350.000 fl. w. a. zatćm ra- 
zem o 29.000 fl. więcćj niż na r. 1884, 

(2) „Erhaltung der Wasserbauien* np. w r. 1880, 67.000 fl, w r, 1881 85.0c0 fl 
w r. 1882, tak samo, w r. 1883, 90.000 fl, 
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W wymierzaniu tych sum widoczny jest postęp od lat kilku, 
mimo to jest akcya regulacyjna tylko topieniem pieniędzy w wodzie 
w dosłownóm tego słowa znaczeniu, gdyż nie poczyńa się od górne- 
go biegu wód, nie jest połączoną z zalesieniem stoków górskich, jest 
skrępowana niesłychanie biórokratycznóm postępowaniem i scentra- 
lizowaniem kompetencyi co do orzekania o wysokości i celu sum 
potrzebnych na budowle, wreszcie, jak niesie ustalona w kraju opi- 
nia, prowadzoną jest jeszcze przeważnie przez niedojrzałe do swego 
powołania organa. Dlatego, to co się zrobi w jednym roku zabiera 
woda w roku następnym i niema dotąd w państwie większego, a pod 
jego powagą dokonywanego, marnotrawstwa nad tę regulacyą, przy 
którćj prowadzi się walkę przeciw żywiołowi środkami zupełnie nie- 
odpowiedniemi, a nadto ulegającemi zniszczeniu przez zwalczany y 
żywioł. a) 

i 
4 


Tak się rzecz ma codo wó'l spławnych; co do niespławnych, 
któremi są najpierw górne zbiegi wymienionych rzek, a powtóre wie- 
le wód górskich, wielkie zniszczenia czyniących—jest daleko gorzćj. 
Do ich regulacyi przyczynia się skarb państwa '/,, a właściciele grun- y 
tów nadbrzeżnych */, częściami kosztów w drodze konkurencyi, 
aito dzieje się tylko w przypuszczeniu, że pozostanie jaka prze- 
wyżka z wstawianćj w ordinarium sumy na konserwacyą budowli 
wodnych, i że strony interesowane chcą i mogą ponieść */, kosztów. 
Jeżli niemogą, to nie robi się nic, tak samo, jeźli nie pozostanie prze- 
wyżki; jeźli przewyżka pozostanie, ale strony nie chcą konkurować, 
odseła się ją do Wiednia, napowrót do kasy centralnćj. Wydano 
wprawdzie państwową ustawę t. z. wodną z 30 maja 186gi na jéj 
podstawie krajową ustawę z 14 marca 1875, ale postanowienia tych 
ustaw, nie zmieniły nic w powyższćj praktyce, a pewną podstawę 
prawną stworzyły dopiero późniejsze, bo tegoroczne ustawy z 30 
czerwca, o których niżćj. Dlatego postawił poseł /. SZadnicki na se- 
syi sejmowćj r. 1882 wniosek, zdążający do tego. aby fundusz krajo- 
wy uczestniczył z */, kosztów w każdą regulacyę rzeki niespławnćj, 
zastępując w ten sposób połowę kosztów ponoszonych przez kon- 
kurencyą, w nadziei, że podówczas i rząd wyznaczy ze skarbu pań- 
stwa zasiłek w kwocie, także '/, części, ale odtąd stale i zawsze wy- 
płacanćj. Reprezentant rządu oświadczył wtedy ku zadowoleniu 
Izby, że w poszczególnych wypadkach przyrzekł rząd nawet ?/, czę- 
ści ponieść, pod warunkiem, że kraj da */,, a konkurencya ‘5, po- 
czóm wniosek posła Stadnickiego zamieniony został w uchwałę. 
Wnioskodawca obliczał, że według dotychczasowego kosztu robót, 
który wynosił rocznie w przecięciu 36.000 fl. każda z 3 stron ponie- 
sie roczny wydatek 12.000 fl. w. a. 
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Drugi wniosek analogicznej treści uczynił wtedy poseł Leon 
Chrzanowski. Wzywał on rząd o osobną pożyczkę na regulacye 
rzek we wszystkich krajach, zaciągnąć się mającą w drodze ustawy 
państwowćj—dalćj o wydzielenie z nićj osobnćj kwoty dla Galicyi 
w tćj wysokości, jaka z ogólnego plańu okaże się potrzebną; o wy- 
znaczanie z nićj corocznie tak wielkich sum, iżby cały plan regula- 
cyi był dokonany w przepisanym okresie czasu, i o ustanowienie 
` przy namiestnictwie dyrekcyi robót publicznych. I ten wniosek zo- 
„stał w sejmie przyjęty. 

Po katastrofie tegorocznćj oświadczano stanowczo ze strony 
rządu, że zamierza on z pewnością wystąpić przed sejmem z projek- 
tem obejmującym całokształt akcyi regulacyjnćj. To téż niemile do- 
tykało sejm, że upłynęły blisko trzy tygodnie obrad, a o obietnicy 
rządu przycichły całkiem wieści. Poseł Jan Stadnicki widział się 
tóm zmuszony do zainterpelowania rządu w sejmie—czy ze względu 
że klęska powodzi winna być dlań pobudką do bezzwłocznego za- 
jęcia się tą kwestyą, że memoryały wydziału krajowego i koła pol- 
skiego, tudzież uchwały i rezolucye sejmu nie odniosły dotąd do- 
datniego skutku, że kraj nasz srodze dotknięty wyczekuje z upra- 
gnieniem inicyatywy rządowćj, któraby go otuchą na przyszłość 
przejąć mogła, jest jego zamiarem, przedłożyć sejmowi wnioski od- 
powiedńie ważności sprawy i grozie położenia okolic na wylewy wy- 
stawionych, podczas trwania bieżącćj sesyi, i czy rząd powziął już 
jakie postanowienia co do wysokości kwot, które przeznaczy na 
przyszłość dla uregulowania rzek i wód w Galicyi. Wielkie było roz- 
czarowanie sejmu, gdy p. namiestnik w odpowiedzi oświadczył, że 
rząd dopićro „poczynił na razie przedwstępne kroki, by się dokła- 
dnie obznajomić ze stanem rzeczy i ztóm wszystkićm, co mu jest 
potrzebnóm* że „po przedłożeniu odnośnych relacyj będzie w moż- 
ności powziąść uchwałę, co mu ze swćj strony w tćj sprawie uczy- 
nić wypada,* że „dalszym warunkiem powzięcia decyzyi jest by rząd 
jasno wiedział, co kraj na powyższy cel gotów jest uczynić* że 
„w tym względzie niemoże rząd przedstawiać wysokiemu sejmowi 
wniosków, albowiem to jest sprawa, w którćj inicyatywa powinna 
wyjść przedewszystkićm od sejmu. Rząd tuszy sobie jednak, że wy- 
soka reprezentacya kraju nie omieszka okazać się skłonną do jak 
najdalej idącego współudziału kraju, by tym sposobem umożliwić 
rządowi dalszą akcyą." Widocznie nastraszono się w Wiedniu wła- 
snćj stanowczości, z którą zapowiadano akcyą regulacyjną dla uspo- 
kojenia zwątpiałych.po powodzi umysłów, i zaczęto się cofać na ca- 

" łój linii, a tém cofaniem wyrządzano, prócz innym, największą przy- 
krość osobistą samemu p. namiestnikowi, któremu przypadła rola da- 


332 : ATENEUM, 


nia powyższćj odpowiedzi. Na regulacyą wód spławnych kraj nic 
dać niemoże, dać niepotrzebuje, i dać niepowinien; fundusz krajowy 
nie jest na to, aby dziś, gdy płacimy nań osobnego podatku 30 cen- 


tów od reńskiego podatków rządowych, zastępować zeń wydatki — 


ciężące na mocy obowiązujących przepisów i natury rzeczy na skar- 
bie, a względnie kredycie państwowym. 

Co do regulacyi zaś wód niespławnych, to przecież właśnie omó- 
wionym wyżćj wnioskiem posła Stadnickiego oznaczył kraj miarę 
swego udziału, i reprezentant rządu przyjął z zadowoleniem odnośną 
uchwałę sejmu do wiadomości. To tćż pod powyższym względem 


szła w tegorocznym sejmie akcya zainicyowana przez wydział krajo- 


wy samoistnie i z pozytywnym skutkiem. Sejm uchwalił konieczność 
wykonania wspólnym nakładem państwa, kraju i stron interesowa- 
nych robót ochronnych i regulacyjnych na górnym biegu Wisły 
i Dniestru, i na wszystkich ich dopływach w granicach naszego kra- 
ju, oraz na Prucie, Bugu i ich dopływach także w granicach naszego 
kraju; uchwalił utworzenie w tym celu odrębnego galicyjskiego „fun- 
duszu na regulacyą wód,“ do którego wpływałyby zasilki, dawane 
przez skarb państwa, przez kraj i przez interesowanych, i wyznaczył 
na ten celzfunduszów krajowych sumę 3.500.000 fl. wypłacalną w 15 
równych ratach rocznych począwszy od r. 1885 fod warunkiem, że 
skarb państwa zobowiąże się złożyć do tego funduszu sumę g.500.000 
fl. również w 15 rocznych ratach od r. 1885 wypłacalną. Uchwała ta 
powinna nawet trafiać w intencye rządu, gdyż, według tegorocznego 


sprawozdania wydziału krajowego, oświadczyło ministeryum spraw 


wewnętrznych, reskryptem z 20 marca 1884 w odpowiedzi na uchwa- 
ły sejmowe z r. 1882, gotowość swą do rozciągnięcia współdziału fun- 
duszu budowli wodnych na przeprowadzenie całkowitćj regulacyi 
niespławnych przestrzeni większych dopływów karpackich Wisły 
i Dniestru, i ustalenia w zasadzie miary tego współudziału na 33% do 
40%, pod warunkiem, że odpowiednie środki zostaną uchwalone przez 
radę państwa. Obowiązek udziału interesowanych w pokrywaniu 
wydatków na roboty regulacyjne i ochronne oraz na ich utrzymanie, 
określony będzie przez ustawę krajową. Nadto, ma być ustanowioną 
„komisya dla regulacyi wód* z siedzibą we Lwowie, pod przewodni- 
ctwem namiestnika. 

Na pokrycie powyższego wydatku uchwalił sejm ustawę upo- 
ważniającą wydział krajowy do zaciągnięcia 3,500.000 fl. pożyczki. 
Co do regulacyi wód spławnych, nie pozostawił sejm rządu w wątpli- 
wości co do swych wyobrażeń zgodnych z wyż wypowiedzianćm 


naszóm zdaniem; oddzielną uchwałą bowiem wezwał go, aby roboty - 


regulacyjne na przestrzeniach rzek spławnych, pod jego wyłączną 


sa 2 prze 
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pieczą i zarządem zostających, wykonywał raźnićj i skutecznićj we- 
dług własnego przedłożenia złożonego radzie państwa przy projekcie 
- budżetu na r. 1884, i osobno zaznaczył, że te roboty koszem skarbu 
państwa mają być uskutecznione (1). Nadto, przyjął sejm do wiado- 
mości, że rząd uznał dalszą część Wisły powyżćj Krakowa aż do uj- 
ścia Przemszy także już za spławną, i wziął na siebie jćj regulacyą, 
a równocześnie oświadczył, że zamierza to uczynić co do przestrzeni 
Sanu od Przemyśla do Jarosławia. Wydział krajowy domagał się 
wprawdzie, aby sejm wezwał rząd o wzięcie na własny koszt także 
Dunajca od połączenia z Popradem do Zgłobic, Dniestru od Rozwa- 
dowa do Żurawna itd. ale to życzenie nie zostało przez sejm uwzglę- 
dnione. $ 


Tak więc weszła sprawa regulacyi rzek w Galicyi w nową fazę, 
która, jak sądzimy, powinna być dla rządu aż nadto dostateczną od- 
powiedzią na jego wezwanie do inicyatywy ze strony kraju. Krajo- 
wy współudział dotyczy tylko rzek niespławnych, ale mamy nadzie- , 
je że gorliwym staraniom koła polskiego w Wiedniu uda się prze-/ 
prowadzić z czasem w radzie państwa ustawę dotyczącą albo rgu-| 
lacyi rzek spławnych w całóm państwie albo przynajmnićj w Gali- ) 
cyi. według przedłożonego już w b. r. wzmiankowanego kilkakrot- 
nie kosztorysu, i oznaczonego w nim czasu trwania regulacyi, za po- 
mocą zaciągnięcia na ten cel osobnćj pożyczki. W plan tych robót 
regulacyjnych weszłyby roboty przedsiębrane już w r. 1884 i projek- 
towane na r. 1885 gdyż generalny sprawozdawca budżetu hr. Clam- 
Marinie pagnjós! w swym referacie, że rząd wyraźnie oświadczył, 
iż tegoroczne budowle wyjęte są z całokszłałfu planu regulacyjnego. 
Wykonanie zaś tego wielkiego dzieła możliwóm jest tylko w drodze 
nadzwyczajnćj operacyi kredytowćj ad koc, gdyż tylko w takim razie 
będzie miała administracya państwa,bez bezpośredniego obciążenia 
budżetu państwowego, odrazu większe środki do rozporządzenia, a to 
jest niezbędnie potrzebnóm, jeżeli roboty mają być wykonywane 
w sposób wykluczający konieczność a nawet możność zniszczenia 
przez większą wodę w roku następnym budowli wykonanych w ro- 
ku poprzednim. W powyższym duchu wniósł tóż- poseł Euz. Czer- 

id. 17 marca 1884 w izbie posłów rady państwa rezolucją, 
przyjętą przez izbę; a Żądającą, aby rząd o rezultacie swych posta- 
nowień zawiadomił parlament za jego ponownćm zebraniem się w je- 


(1) Czytaliśmy niedawno w dziennikach, że rosyjskie ministeryum komunikacyj 
udawało się do rządu austryackiego o przyspieszenie regulacyi Wisły i Sanu, o ile te rze- 
ki tworzą granicę pomiędzy państwami. 
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sieni w 1884, i poczynił odpowiednie wnioski. To jednak dotych- 
czas (tj. przed feryami Świąt Bożego Narodzenia) nie nastąpiło. 

Co do regulacyi wód niespławnych, to wątpić nam niewolno, 
że rząd nie cofnie się przed zadaniem zakreślonóm uchwałą sejmu. 
W jesieni r. 1884 obradowała nad tą kwestyą w ministeryum spraw 
wewnętrznych długo i szeroko „ankieta,* i wtedy krążyły o nićj 
w publicystyce i między publicznością złe wieści, mianowicie, że 
rzecz cała ma się rozbić o „błędy formalne.* To taki dobry znajomy, 
prawdziwie zasz sposób przewlekania spraw, że z obawą zadawaliś- 
my sobie pytanie, czy to przypadkiem nie prawda. Obecnie jednak 
horyzont się wypogodził, bo mamy 'pod tym względem już pewne 
dane. Najprzód przedłożył obu izbom parlamentu hr. Taaffe stosow- 
nie do przepisów konstytucyi, cesarskie rozporządzenie o wsparciu 
dla dotkniętych powodzią, objaśniając je w izbie posłów dłuższą 
przemową, w którćj gorąco i z siłą przekonania przemawiał za rato- 
waniem dobrobytu państwa przez regulacye rzek galicyjskich, apelu- 
jąc do hojności izby i życzliwości jćj dla przedłożeń rządowych, któ- 


re w tćj mierze w styczniu b, r. na stół izby złożone być mają. O ile "R 


one jednak dotyczćć będą i rzek spławnych, czy w ogóle sięgać będą 
poza uchwałę sejmu o rzekach niespławnych, i jaki będzie wymiar 
kwot przeznaczonych (1), tego my dziś niewiemy, ale wiedzićć już 
będą czytelnicy nasi z pism codziennych w chwili gdy niniejszy ar- 
tykuł znajdować się będzie w ich ręku. Powtóre, w kilka dni-po 
owćj mowie prezesa ministrów, cesarz przyjmował w Budapeszcie 
deputacyą sejmu lwowskiego i w bardzo łaskawćj odpowiedzi za- 
pewnił ją o przyszłóm pojawieniu się przedłożeń rządowych, czynią- 
cych zadość potrzebie. 

Na zakończenie sprawozdania z akcyi regulacyjno- powodzio- 
wćj jeszcze parę słów o.jednym jéj dziale, o melioracyach. Niedaw- 
no wydaną została ustawa państwowa z d. 30 czerwca 1884, ustana- 
wiająca państwowy fundusz melioracyjny, utworzony z przeznaczać 
się mających co roku przez lat 10 od 1885 do 1894 na ten cel 500.000 
fl. ze skarbu państwa, a więc mający wynosić 5.000.000 fl., z które- 
go to funduszu mają być popierane przedsiębiorstwa dążące do 
ochrony własności ziemskićj od spustoszeń wyrządzanych przez wo- 
dę,. albo do podwyższenia wydajności gruntów za pomocą odwo- 


(1) Charakterystycznem jest, co pisze korespondent ($$) ze Lwowa w N. 262 ` 
„Czasu“ przyjmując zupełna za to na siebie o Ipowiedziałność, że rząd centralny zapyty- 
wał już rząd krajowy, co możnaby wykreślić z planu regulacyjnego rzek niesplawnych 
ioile obniżyć żądaną przez sejm kwotę udziału państwowego. „Dziennik Polski* z 16 
listopada b. r. potwierdza to bardzo szczegółowo. z 
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dnień i nawodnień, a których przytém wykonanie leży w interesie 
ogółu. Z tego funduszu mogą być subwencyonowane: albo przedsię- 
biorstwa uznane w drodze ustaw krajowych za krajowe, albo tóż 
_" przedsiębiorstwa podejmowane przez pewne powiaty, gminy, albo 
spółki wodne, a uznane w drodze ustawy krajowćj za subwencyono- 
` wane z funduszów krajowych. Przy pierwszych stanowi pomoc pań- 
_ _ stwowa zasiłek bezzwrotny w wysokości najwyżćj 30% kosztów, któ- 
= ry może być podwyższonym do 50%, jeźli przedsiębierstwo ma na 
celu wyłącznie lub w części nieszkodliwe odprowadzenie wody gór- 
skićj (§ 6): ale fod warunkiem uprzedniego subwencyonowania ze 
strony krajowego funduszu w formie bezzwrotnego zasiłku w kwo- 
cie najmnićj 40%, a względnie 20%, preliminowanćj potrzeby (1). 
Dla drugiego rodzaju przedsiębierstw może być zapewnioną z fundu- 
szu melioracyjnego państwowego zapomoga lub najwyżćj 4%, po- 
życzka w maksymalnćj wysokości kwoty na ten cel przez państwo 
wyznaczonej, tj. do 100"/,, ale $od warunkiem, że fundusz krajowy 
da bezzwrotny zasiłek w wysokości najmnićj 30% potrzeby, jeżeli 
chodzi o ochronę gruntów przed zasypaniem żwirem, albo przed 
oberwaniem brzegów, a w wysokości najmnićj 20%, względnie 
w drodze pożyczki 300/, kosztów, jeśli chodzi o podniesienie docho- 
du z gruntów przez osuszenie lub nawodnienie. Nadto, wydaną zo- 
stała d. 30 czerwca 1854 ustawa dotycząca zarządzeń mających na 
celu nieszkodliwe odprowadzanie wód górskich, $ 13 tćj ustawy orze- 
ka, że rząd może ustanowić w każdym kraju „krajową komisyą* do 
spełniania ważnych atrybucyj, ułatwiających przedsiębranie i wyko- 
. nywanie odnośnych robót, a wzzesz to zrobić, jeźli sejm jakiego kraju 
koronnego uchwali ustanowienie komisyi i potrzebne na to środki, 
tudzież jeżeli chodzi o wykonanie znacznych lub licznych przedsię- 
wzięć tego rodzaju. 

Korzystając z tych postanowień ustaw państwowych, uchwalił 
sejm, na wniosek wydziału krajowego, na rok 1885 dotacyą przedsię- 
bierstw melioracyjnych podejmowanych na zasadzie ustawy z 1884 
r. kwotę 65.000 fl. (wydział kraj. proponował 100.000 fl.), w nadziei 
że i państwo przyczyni się do nich w tym roku z państwowego fundu- 
szu melioracyjnego równie wielką kwotą_(ref. ks. Eust. Sanguszko); 
nadto polecił wydziałowi krajowemu zorganizować w porozumieniu 
z rządem, obserwacyą stanów wody na rzekach potrzebujących re- 


(1) Albo kraj daje 40%, państwo 30%, a właściciele nadbrzeżni ($ 4) 30% kosztów, 
albo, jeźli chodzi o robotę górską i państwo daje 50% a właściciele 30%, to kraj daje 20%. 
Jeżli państw o lub właściciele, albo też oni oboje, dadzą w którymbądź z obu wypadków 
mnićj, to kraj daje o tyle więcej. i 
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gulacyi, oraz opadów atmosferycznych w ich dorzeczach, i upoważ- 
nił go do pokrycia kosztów założenia i utrzymania stacyj wodoska- 
zowych i ombrometrycznych z dotacyi melioracyjnćj; oraz uchwalił 
siedm ustaw o regulacyi różnych potoków i bagien. Na wniosek po- 

_sła Chrzanowskiego zaś uchwalił sejm: wezwać rząd, aby ustanowił 
w Galicyi wspomnianą wyżćj komisyą krajową (referent poseł Stef, 
hr. Zamojski), jakkolwiek zdanie i wnioskodawcy i referenta sub- 
wencyi melioracyjnych, że tylko w tym 'kraju może wejść w wyko- 
nanie ustawą o nieszkodliwóm odprowadzaniu wód górskich, i że 
tylko ten kraj może mieć podstawę do czerpania z państwowego 
kredytu melioracyjnego, gdzie istnieje wspomniana krajowa komisya, 
nie da się przy ścisłćj interpretacyi wydedukować z dotyczących 
ustaw. 

Co do stosunku, w jakim regulacye wód niespławnych, na któ: 
re sejm uchwalił 3.500.000, a żąda od rządu 9.300.000, stoją do ro- 
bót melioracyjnych przedsiębrać się mających na podstawie obu 
ustaw z 30 czerwca r. z. zauważać należy, że kredyt 65.000 fl. udzie- 
lony na cele melioracyjne określone ustawą N. 116 nie przesądza 
w niczem innym wnioskom i uchwałom sejmu w sprawie akcyı regu- 
lacyjnćj, gdyż odnosi się do innćj kategoryi wód, i ma swoję ściśle 
określoną prawną podstawę. Za to, z sumy przeznaczonćj na ogólną 
regulacyą wód niespławnych, przypadnie zapewne część znaczna na 
roboty przedsiębrane wedlug zasad i formalności określonych ustawą 
N. 117, gdyż zachodzi tu tożsamość częściowa przedmiotu, mianowi- 
cie regulacya, między innemi, także i górnego, najczęścićj górskiego 
biegu rzeki. 

Wyrażając wdzięczność dla monarchy za jego opiekuńczą tro- 
skliwość o dobro kraju, która w czasie tegorocznych klęsk znalazła 
wyraz w cesarskićm rozporządzeniu z 28 lipca b. r. i w nader hoj 
nych osobistych datkach domu cesarskiego, uchwalił sejm na posie- 
dzeniu z d. 9 września na wniosek ks. biskupa Soleckiego złożyć za 
pośrednictwem marszałka, hołd wdzięczności; zaś na posiedzeniu 17 
października uchwalił sejm wysłanie deputacyi któraby, ze względu 
na potrzebę dalszćj pomocy, o którą sejm musiał się zgłosić do pań- 
stwa, „przedłożyła i poleciła ojcowskiemu sercu monarchy potrzeby 
izamiary kraju, dotyczące klęski r. 1584, i zapobieżenia powtarza- 
niu się takich nieszczęść w przyszłości!* 

Przechodzimy do działalności sejmu rozwiniętćj w kierunku 
złagodzenia katastrofy wywołanćj przez bank włościański. Tu cho- 
dziło przedewszystkićm o dostarczenie jak najszybsze włościanom 
taniego i zdrowego kredytu, aby mogli, korzystając ze szczęśliwćj 
konstellacyi wytworzonćj dobrowolną likwidacyą, zakupywać po 5e 


. 
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do 60 za 100, listy zastawne banku, spłacić ich nominalną wartością 
dłużne bankowi kapitały (jednak nie zaległe raty i procenta, które 
mogą być spłacone tylko gotówką) i stać się w ten sposób dłużni- 
- kami innćj, nie na dywidendy obliczonćj instytucyi. Była to chwila 
poratowania: wycieńczonych włościańskich egzystencyj, bez za- 
chwiania w nich poczucia prawnego, moralnego i społecznego obo- 
wiązku spłacenia zaciągniętych zobowiązań. Nie można sobie było 
wprawdzie wyobrażać, że wszyscy dłużnicy zakupią listy zastawne 
po 50—60% wartości nominalnćj, gdyż przez tak silny popyt na targu 
byli-by sami wywołali zwyżkę ich kursu może aż blisko arí; ale 
zawsze możność nabycia tanio listów, połączona z możnością uzy- 
skania ulgi w zaległych- ratach i procentach, uchwalona na wniosek 
komitetu likwidacyjnego przez zgromadzenie wierzycieli, wskazy- 
wały chwilę ówczesną, jako najsposobniejszą do sanacyi. Sejm był 
w tém szczęśliwóm położeniu, że niepctrzebował tworzyć dopiero 
‘źródła kredytu, z którego można-by czerpać na sanacyą, lecz miał 
je gotowe. Bank krajowy bowiem rozpoczął był już swą czynność 
w dziale bankowym, stał wtedy w przededniu otwarcia działu hy- 
potecznego, a nadto przystąpił był już z końcem r. 1883, na podsta- 
wie osobnćj instrukcyi i upoważnienia wydziału krajowego, do wy- 
dania pierwszćj emisyi obligacyi komunalnych, w ilości 5.000.000 fl., 
mającćj ustać z końcem roku 1888. Przypatrzćć się tu musimy bliżćj 
czynnościom tego banku. 

Dopóki zmiany statutu, spowodowane uchwałami świeżo po- 
wziętemi, przez sejm, w celu ułatwienia konwersyi długów banku 
włościańskiego i wogóle w celu podniesienia ekonoinicznego stanu 
kraju, uchwalone d. 21 października 1884 r. nie zostaną zatwierdzo- 
ne przez rząd, i nie wejdą w życie, składa się bank z dwóch dzia- 
łów, bankowego i hypotecznego. Z czynności pierwszego działu 
($ 3 statutu) podnieść musimy, jako należące do naszego tematu, 
oprócz zwykłego, dla wszystkich osobisty kredyt mających otwar- 
tego, eskontu weksli, „udzielanie pożyczek gminom i powiatom, ka- 
som oszczędności, kasom pożyczkowym gminnym i powiatowym, 
stowarzyszeniom zaliczkowym i innym, opartym na ustawie z d. 9 
kwietnia 1873 r., oraz kołom kredytowym, za skryta notaryalne", 
W dziale hypotecznym udziela bank pożyczek ($ 4): na posiadłości 
ziemskie, zapisane w księgach hypotecznych i na zapisane w księ- 
gach hypotecznych domy murowane mieszkalne, w miejscowościach 
podlegających podatkowi domowo - czynszowemu, które oznaczy 
wydział krajowy (1). W dziale bankowym daje bank pożyczki albo 


(1) Uchwałę wydziału krajowego z d. 1 lutego 1884 r. wyznaczono 19 miast 
w Galicyi, jako nadające się do pożyczek hypotecznych. Późnićj przyłączono do nich 
Brzeżany. 

T.1. £. II. r. 1885. $ 22 
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w gotówce, albo o ile chodzi o pożyczki dawane gminom lub po- 
wiatom, może wystawiać do wysokości tych ostatnich -obligacye ko 
munalne; w każdym razie udzielenie pożyczki ma miejsce w formie 
aktu notaryalnego, a podstawą jćj jest uchwała reprezentacyi gmin- 
nćj lub powiatowćj, orzekająca o zaciągnięciu pożyczki przez gminę 
lub powiat, albo udzielająca poręczenia za pożyczkę, daną gminnej 
lub powiatowćj instytucyi finansowćj w gotówce i ewentualnie, o ile 
istniejące przepisy tego wymagają, zatwierdzona przez władzę wyż- 
szą (S$ $ 39, 40, 41 stat. w dawnóm brzmieniu). W dziale hypotecz- 
nym daje bank pożyczki w listach zastawnych; pożyczki są spłacal- 
ne ratami i nie mogą być niższe jak 100 fl. w. a. Na mocy $ 74 ma 
bank prawo zakładania filii, oraz ustanawiania prowincyonalnych 
organów pemocniczych i wykonawczych, dla wszystkich lub nie- 
których tylko działów swego zakresu. Ustanowienie ich, wraz z ozna- 
czeniem zakresu działania, uchwala wydział krajowy na wniosek ra- 
dy narodowćj, która następnie osobnemi regulaminami i instrukcya- 
mi określi szczegółowo stosunek filii i wspomnianych organów do 
centralnego zarządu. Także może bank utworzyć ($ 56) osobny od- 
dział interesów bankowych dla stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darczych, opartych na cytowanćj ustawie z r. 1873, a to z jednćj 
strony w celu ułatwienia im kredytu, udzielanego w myśl postano- 
wień statutu, z drugićj strony celem korzystania z ích pośrednictwa 
w interesach banku; gdy bowiem kraj pokryty jest rozszerzającą się 
coraz bardzićj siecią podobnych towarzystw, bank krajowy, zamiast 
zakładać filie, postarał się w myśl $ 74, o polecenie im właśnie swo- 
jego zastępstwa. Stosunek pomiędzy bankiem a zastępstwami, uor- 
ganizowany w ten sposób, że zastępstwo ma prawo korzystać z kre- _ 
dytu w banku, w formie statutem i instrukcyami przepisanćj, tak na 
rachunek bieżący, w wysokości wskazanćj specyalną umową, jak 
i w drodze eskontu weksli (za opłatą dyskontu o 1% poniżćj każdo- 
czesnćj stopy dyskontowćj w banku krajowym), a za to jest obo- 
wiązaną załatwiać wszystkie zlecenia banku, tak w jego dziale ban- 
kowym, jaki hypotecznym, za pobraniem pewnych prowizyj, np. 
',99 od weksli skupionych, albo prolongowanych, !/,,%/, od kwot 
inkasowych, '⁄°/ od kwot na protestowanym wekslu, 10/, od udzie- 
lonćj pożyczki komunalnćj, za jéj wyrobienie, '/,,% za pośrednic- 
two przy wypłacie pożyczonćj sumy itp. Z powyższego więc wi- 
dzimy, że do zleceń, udzielanych przez bank, należą: pośrednictwo 
w eskoncie weksli, wszelkiego rodzaju z»casso na rzecz banku, po- 
średnictwo w udzielaniu pożyczek komunalnych powiatom i gmi- 
nom; pośrednictwo w udzielaniu kredytu innym lokalnym instytu- 
cyom, a nadto należy tu, w hypotecznym dziale banku, pośredni- 
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czenie pomiędzy bankiem a ludnością wiejską i małomiejską w udzie- 
laniu kredytu hypotecznego. Bank przyjął bowiem za zasadę, że 
bezpośrednio udziela pożyczek hypotecznych tylko na hypotekę po- 
siadłości ziemskich, zapisanych w księgi tabuli krajowćj, albo urzę- 
dów hypotecznych, istniejących przy c. k. sądach kolegialnych, oraz 
na hypotekę domów mieszkalnych, murowanych w miastach, o któ- 
rych wyżćj była mowa; Żyłko pośrednio zaś, tj. przez swoje zastęp- 
stwa, udziela kredytu hypotecznego na hypotekę posiadłości grun- 

_ towych w obrębie miast i miasteczek, nie należących do powyższćj 
kategoryi, jeżeli dla tych posiadłości istnieją księgi gruntowe, oraz 
na hypotekę posiadłości wiejskich, zapisanych w księgach hypo- 
tecznych, istniejących przy c. k. sądach powiatowych. Przy udzie- 
laniu tych pożyczek przyjął bank za zasadę, że nie daje wogóle 
pożyczki hypotecznćj niższćj od 500 fl. (gdyż statut nie nakazuje 
wprost rozpoczynać już od kwoty 100 fl., tylko nie dozwala mnićj 
jak 100 fl. pożyczać); wypłata pożyczki następuje zaś zawsze go- 
tówką, według kursu listów zastawnych, ustanowionego w odnośnćj 
promesie, to znaczy, że oddział bankowy banku wykonywa przy 
udzielaniu każdćj pożyczki hypotecznćj równocześnie skup odno- 
śnćj ilości listów zastawnych. 

Tak uorganizowana działalność banku zdolna była i jest wy- 
wrzóć zbawienny wpływ na poprawę ekonomicznych stosunków 
kraju i zagojenie ran, zadanych przez bank włościański, zważywszy, 
że kredyt jest rozgałęziony, tani, długoterminowy (1), i w dziale hy- 
potecznym wyposażony egzekucyą polityczną (2). Zwłaszcza zaś 
na pożytek włościan obliczoną była myśl obligącyi komunalnych, 
gdyż w nich znajdują gminy i powiaty środki na zasilenie miejsco- 
wych instytucyj finansowych, przychodzących jednostkom z pomo- 
cą, czy-to kasy pożyczkowe, towarzystwa spożywcze, itd. Wobec 
tego było rzeczą ważną, aby obligacye komunalne miały jak naj- 
wyższy kurs, gdyż im wyższy kurs, tém stosunkowo mniejszy jest 
procent i rata amortyzacyjna, a większy kapitał uzyskany ze sprze- 
daży efektus—kurs może być tém wyższy, im większa efektu pew- 
ność, czyli gwarancya; dla tego tóż dyrekcya banku stanęła przed 


(1) Przy obligacyach komunalnych: 
Na lat 20, przy półrocznćj spłacie 5%; 
Przy listach zastawnych: 


Na lat 51 przy półrocznćj spłacie 2'/,%/9 Na lat 18!/4 przy półrocznćj spłacie 40%, 
» 3h » » » 24% n 16 p » » Pho 
n 30 » a » 3% » 13 a» > ACO 
» 23 » » 3U i dodatek na administracyę. 


(2) Ustawa Mitev z 21 czerwca 1882 r., 81 D. p. p. 
22% 
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wydziałem krajowym, a wydział przed sejmem: z żądaniem, aby 
obligacyom komunalnym, za które dotychczas ręczył tylko bank 
krajowy, przedewszystkićm pożyczkami powiatowemi i gminnemi, 
a dalćj swemi aktywami i funduszem rezerwowym, przyznaną Zo- 
stała gwarancya kraju. 

Długo wahał się sejm, zanim w tćj mierze zrobił krok stanow- 
czy, gdyż z jednéj strony w obec bardzo dobrego kursu obligacyj 
uważał gwarancyą za zbyteczną, z drugićj zaś cofał się przed obcią- 
żeniem fnnduszu krajowego, wprawdzie jak można sądzić, tylko hy- _ 
potetycznóm, ale bądźcobądź, zawsze obciążeniem. Przemogła uwa- 
ga, że odmowa gwarancyi mogła-by wywołać nagły i znaczny spa- 
dek kursu tego efektu, a przez to takie podrożenie tego kredytu, że 
stać-by się mógł właściwie nie zastosowalnym; nadto mówiono o po- 
łożeniu przymusowem, konieczności wycofania w takim razie emit- 
towanych już obligacyj z targu pieniężnego, wreszcie i silna wola 
marszałka Zyblikiewicza, który nie lubi ustawać w połowie drogi, 
odegrała wielką rolę i sejm przyznał gwarancyą. Dopełnienie zobo- 
wiązań, wynikłych z wydania obligacyj komunalnych 1-ćj emisyi, aż 
do wysokości 5.000.000 wartości nominalnćj poręczone zostaje w ten 
sposób, iż w pierwszym rzędzie poręcza spłatę procentów i kapitału 
posiadaczom obligacyj komunalnych specyalny fundusz rezerwowy 
dla tych obligacyj utworzony, następnie bank krajowy całym swoim 
majątkiem, a dopiero, o ile by powyższe fundusze nie wystarczały, 
wchodzi w zastosowanie gwarancya kraju. Udzielanie pożyczek 
rozszerzonóćm zostaje natomiast w ten sposób, że gminy i powiaty 
mogą używać uzyskanych funduszów także na spłatę lub ułatwienie 
spłaty wysoko oprocentowanych długów członków gminy, oraz na 
cele użyteczności publicznćj, nie wchodzące w zakres bieżącćj go- 
spodarki gminnćj. Aby uchronić kraj od ewentualności zrealizo- 
wania gwarancyi, uchwalił sejm, oprócz utworzenia specyalnego - 
funduszu rezerwowego, także warunek, aby udzielenie pożyczek 
komunalnych gminom, nieposiadającym własnych statutów, uczynić 
zawisłóm od poprzednićj uchwały rady powiatowej, uznającćj istot- 
ną pożyteczność i potrzebę pożyczki, oraz aby pożyczki takie, o ile 
być mają spłacone w części lub całości za pomocą dodatków do 
podatków bezpośrednich, podlegały nadto jeszcze zatwierdzeniu 
przez wydział krajowy. Pożyczki komunalne wyższe nad 100.000 
fl., mogą być udzielane tylko za zezwoleniem sejmu, na wniosek 
wydziału krajowego, wogóle zaś przyznawane być mogą tylko za 
uchwałą rady nadzorczćj banku krajowego. Jako hamulec w zale- 
ganiu, ze spłacaniem rat amortyzacyjnych i procentu, postanowił 
bank wysoką prowizyą zwłoki; na wypadek zaś, gdyby gmina albo 


` CZ 
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` powiat, obciążony pożyczką komunalną zaniechały umieszczenia 
w swym rocznym budżecie odpowiednićj pozycyi na raty i pro 
centa (1), ma według obowiązujących ustaw władza zwierzchnia, 
tj. wydział powiatowy, a względnie wydział krajowy obowiązek 
wstawienia dotyczącćj kwoty w rubryce rozchodów ex officio; z cze- 
go, w razie gdyby raty i procenta opłacane były z dodatków do po- 
datków (co prawie zawsze musi mieć miejsce), wyniknie nałożenie 
o tyle większego dodatku, ściąganego razem z podatkami, w drodze 
egzekucyi administracyjnćój. Powyższe uchwały, powzięte przez 
sejm d. 16 października, polecono komisyi bankowćj skodyfikować 
jako zmiany odnośnych ustępów statutu i w całokształt tegoż sta- 
tutu wstawić, przyczóm uchwalono stworzyć w banku osobny, trzeci 
oddział komunalny ($ 3). W dniu 21 października wystąpiła już ko- 
misya ze swym „wnioskiem i sejm uchwalił odpowiednio zmienione 
paragrafy statutu, skutkiem czego gwarancya kraju wejdzie w życie 
w chwili, w którćj zmiany statutu uzyskają zatwierdzenie rządu. 
Tak więc, do sanacyi ekonomicznych stosunków kraju, przy- 
czynił się sejm znacznie udzieleniem krajowćj gwarancyi tym pa- 
pierom, które mają zasilać powiatowe i gminne instytucye finanso- 
we, a nadto zezwoleniem, aby z zaciąganych przez powiaty i gminy 
pożyczek komunalnych korzystali wprost członkowie gminy. Oba- 
wa jedyna, ale starcząca za wszystkie i arcyważna, aby gwarancya 
kraju nie musiała się stać rzeczywistością i aby fundusz krajowy 
nie zapłacił czego z gotówki lub nie potrzebował się uciec do no- 
wych dodatków, zdaje się być wykluczoną; natomiast dzieło kon- 
wersyi wszystkich długów włościańskich, a zwłaszcza zaciągniętych 
w byłym banku rustykalnym, pójdzie obecnie: raźniejszym krokiem. 
Nie można przytćm pominąć, że ustawą krajową z d. 19 marca 1884 
r. Nr. 40 D. u. K. uwolnione zostały obligacye komunalne od wszyst- 
kich dodatków do podatków, z wyjątkiem państwowych (2) i że 
sejm tegoroczny uchwalił na posiedzeniu z d. 18 października pro- 


(1) Półroczne raty, opłacane na umorzenie kapitału mają być w całym peryodzie 
amortyzacyjnym równe, i każda z nich wynosić ma jedną czterdziestą część wypożyczo- 
nego kapitału, a procent po 5% rocznie ma być wnoszony równocześnie z ratami amorty- 
zacyjnemiod miespłaconego jesscze kapitału; suma spłaty będzie więc co pół roku mniej- 
szą, odmiennie jak przy listach zastawnych. 

(2) Ustawą krajową, z d. 19 marca 1884 r. Nr. 41, D. u, k., uwolniono tak. samo 
od dodatków wszelkie ze stosunku służbowego pochodzące pobory dyrektorów, urzęd- 
ników i funkcyonaryuszów banku krajowego, nadto wezwano d. 20 października 1883 r. 
"uchwałą sejmową rząd, do rozszerzenia w drodze właściwćj na obligacye komunalne 
tych ulg finansowych, jakie służą listom zastawnym, na mocy ustawy z lo lipca 1865 
1 rozporządzenia ministra skarbu z 16 stycznia 1866. 
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jekt ustawy, uwalniającćj tak samo od wszystkich dodatków do po- 
datków, z wyjątkiem państwowego, wszystkie dochody banku kra- 
jowego, płynące z czynności jego, tak w dziale hypotecznym, jak 
i bankowym, na lat dziesięć i pół. 

Pozostaje nam jeszcze poznać, co sejm zdziałał dla pokrycia 
tegorocznego, tj. na r. 1885 czekającego go deficytu i jaki uchwalił 
budżet. Gdy sejm zeszłoroczny uchwalił pożyczkę w kwocie jedne- 
go miliona (ustawa krajowa z i1 lutego 1884), na pokrycie niedo- 
borów z lat 1882—1884, i dotacyą kasy krajowćj, oddawaliśmy się 
nadziei, że to wyrównanie dawnych zobowiązań uporządkuje raz 
na zawsze nasze finanse krajowe (1). Nadzieję tę nazwano ze stro- 
ny kompetentnćj illuzyą (2) i, jak się okazało, słusznie; wydział kra- 
jowy, jakkolwiek nie spuszczał z oka niezbędnój w roku klęski po- 
wodziowćj oszczędności, wystąpił przed sejmem z wnioskiem (wy- 
wołanym po części właśnie potrzebą zatarcia klęsk, a po części oba- 
wą bardzo znacznego osłabnięcia w roku przyszłym wpływu do- 
datków do podatków) podwyższenia dodatku krajowego z 27 na 32 
centów od reńskiego. Gdy w roku zeszłym ujrzał się sejm w ko- 
nieczności znalezienia pokrycia na wydatki, niemieszczące się już 
w dwudziestosiedmiocentowym dodatku i postawił sobie alternaty- 
wę: albo podwyższenie dodatku, albo pożyczka; przechyłlił się, jak 
wiadomo na tę drugą stronę, i niepodwyższając dodatku, zaciągnął 
pożyczkę, gdy tego roku znów stanął przed nim ten dylemat, nie 
wahał się już, lecz obrał podwyższenie dodatku krajowego, bo po- 
życzać co roku niepodobna (3). Oględności komisyi budżetowej 
przypisać jednak należy ten względnie szczęśliwy rezultat, że pod- 
wyższono dodatek tylko o 3 centy, tj. do 30 x. Mówię „względnie“, 
bo do zredukowania podwyżki doszedł sejm nie drogą zaniechania 
pewnych wydatków, lub cudownego odkrycia innych źródeł docho- 


(1) Patrz naszą broszurę: „Po Sejmie", Lwów 1884; recenzya W „Przegl. Pols“, 
zeszyt z lutego 1884. 

(2) Patrz nader-przychylną dla autora korespondencyę ($$) ze Lwowa w Nr. 
295 „Czasu* z r. 1883, —> . 

(8) Kraj ma i tak długów 5.360.000 fl.; w tćj kwocie mieści się z ostatnich cza- 
sów zeszłoroczny milion, dalej 1.100.000 fl., zaciągniętych ustawą z d. 28 grudnia 1881 
na budowę kolei transwersalnćj, 1.343.000 f., zaciągniętych na spłacenie będących 
w obiegu sześcioprocentowych obligacyj pożyczki krajowej z r. 1873, i 576.000 fl., za- 
ciągniętych na spłacenie reszty długu w banku dla krajów koronnych (ustawą krajową 
222 marca 1882), wreszcie 1.025.000 fl, zaciągniętych ustawą z 27 kwietnia 1882 na 
założenie i dotacyę banku krajowego, od tej kwoty odciągnąć należy jednak sumę 
1.343.400 fl, gdyż ona, jako przeznaczona na zamianę długu droższego na tańszy, nie jest 
nowćm obciążeniem, a pozostanie 4.016.600 fi. długu. 
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du—jedno i drugie było niemożliwe, lecz w ten- sposób, że na bu- 
dowę koszar postanowił dożyczyć osobno 120.000 fl., a na wsparcie 
dotkniętych powodzią, jak już mówiliśmy, 200.000 fi. Że zaś wy- 
dział krajowy preliminuje na ten rok 98.000 fl. dochodu z jednego 
centa dodatku, więc to obniżenie pozorne było raczćj nawet pod 
wyższeniem. 

Nie było w tym roku mowy o pokryciu niedoboru w inny jeszcze, 
dotąd niepraktykowany, w statucie krajowym jednak przewidziany 
sposób, który mógł-by się okazać praktycznym, a ma wielką wyższość 
i nad podwyższaniem dodatku i nad zaciąganiem pożyczek, jeśli-by się 
tylko dobry z nim wybór uczyniło. W zeszłorocznćj rozprawie budże- 
towćj poruszył tę kwestyą mimochodem poseł D. Abrahamowicz. 
przedstawiając, w obszernym i szeroko obmyślanym wywodzie, potrze- 
bę wynalezienia innćj podstawy dla dochodów krajowych, jeśli nie ma- 
my brnąć dalćj w długi, lub podnosić nieustannie dzisiejszy dodatek 
od podatków państowych stałych, czyli bezpośrednich. Mówił on 
wtedy słusznie, że trudno się nam spodziewać powiększenia docho- 
du z dzisiejszych dodatków bez podnoszenia ich skali, jedynie skut- 
kiem wzmożenia się bogactwa krajowego, bo wyrazem tego wzro- 
stu dobrobytu nie są i nie mogą być z natury rzeczy te podatki, na 
których właśnie opierają się dochody krajowe, tj. podatki stałe. 
Nikt bowiem, chociaż się wzbogaci, niebędzie już ørzez o samo pła- 
cił większych podatków bezpośrednich, lecz aby to nastąpiło, musi 
dopiero powiększyć swą własność tym podatkiem obciążoną, przy- 
kupić gruntu, albo domów miejskich, lub też wystawić na wsi bu- 
dynki, podlegające podatkowi domowo-klasowemu, albo nareszcie 
stworzyć sobie źródło dochodu lub zarobku, podlegające zarobko- 
wemu, albo dochodowemu podatkowi. Jako sposoby, prowadzące 


— do celu, wskazywał poseł Abrahamowicz: a) zniżenie państwowych 


podatków stałych, które pozostawiło-by pojedyńczym krajom wię- 
cćj środków materyalnych na ich własne potrzeby, przekazane im 
w ustroju autonomicznym, a równoczesne podwyższenie podatków 
konsumcyjnych; %) rozszerzenie podstawy podatkowćj dla dodat- 
ków krajowych na pewne kategorye podatków pośrednich; c) wy- 
dzielanie z ogólnych dochodów państwowych pewnćj kwoty na po- 
krycie wydatków krajowych; æ) wreszcie przytoczył przykład de- 
partamentowych budżetów Francyi, w których jako samoistny do- 
chód departamentów figurują różne opłaty departamentalne. Wnioski 
ad a) b) c) mają dziś w sejmie tylko znaczenie wskazania kierunku 
przyszłych zmian ustawodawstwa, gdyż tak sam poseł Abrahamo- 
wicz, jak i polemizujący z nim posłowie hr. Lud. Wodzicki, Chrza- 
nowski, Hausner i Smarzewski podnosili wyraźnie, że reforma ad 
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a) wymaga zmiany państwowych ustaw podatkowych w radzie pań- 
stwa, zmiana ad $) wymaga reformy statutu krajowego, ad c) wresz- 
cie, oprócz reformy statutu krajowego, także rewizyi państwowych 
ustaw zasadniczych; nie można więc było postawić w żadnym z tych 
kierunków wniosku, dążącego wprost do uchylenia niedoboru na r. 
1884; natomiast można go było postawić w kierunku ad æ) przez 
zaprojektowanie samoistnych opłat krajowych. $ 23 statutu kraj. 
Galicyi z d. 26 lut. 1861, mówi wyraźnie, że sejm ma prawo nakła- 
dać na rzecz funduszu krajowego, oprócz dodatków do bezpośręd- 
nich podatków, także „ze krajowe oplaty“, za cesarskićm zatwier- 
dzeniem. Myśl tę, mogącą wydać w przyszłości dobre owoce, i przy- 
czynić się do pokrycia deficytu przez nałożenie pewnych opłat, nie 
dotykających wszysźkzch warstw ludności i wszystkich jednostek, ro- 
zwinął późnićj szczegółowo wytrawny znawca stosunków budżeto- 
wych w bardzo zajmującym artykule (1); nie obleczono jéj jednak 
ani w minionym ani w tegorocznym sejmie w formę żadnego kon- 
kretnego wniosku, a szkoda, bo ma przed sobą przyszłość. 
Wyczerpaliśmy najgłówniejsze momenta finansowćj akcyi sej-- 
mu; ponieważ ramy niniejszego sprawozdania nie dozwalają rozpi- 
sywać się o wszystkićm, pomijamy nawet doniosłe rzeczy, jak np. 
ustawę uwalniającą nowo - powstające zakłady przemysłowe od 
wszelkich dodatków do podatków, z wyjątkiem państwowych; tu 
dzież rzeczy, nad któremi sejm przeszedł do porządku dziennego, 
lub odesłał je do wydziału krajowego dla zbadania i zdania sprawy 
w przyszłości, jak np. wniosek (dziś już niestety nieżyjącego) H. hr. 
Wodzickiego o zarządzie gminnych kas pożyczkowych, w razie wa- 
dliwćj ich administracyi, przez wydziały powiatowe; albo wniosek 
posła Wrotnowskiego o urządzeniu powiatowych i filialnych kas 
oszczędności i pożyczkowych z majątków gmin, kas pożyczkowych 
gminnych i kar pieniężnych, nakładanych w gminach na podstawie 
$ $ 102 i lo8 ustawy gminnćj (2). Chcieliśmy pozostać tylko w ra- 
mach akcyi.finansowćj, prowadzonćj przez sejm na większą skalę, 
a dozwalającćj stworzyć sobie pogląd na ogólne finansowe położenie 
kraju. Nie jest ono bynajmnićj złe, o ile weźmiemy na uwagę kre- 
dyt, jakiego kraj nasz używa na targach pieniężnych, i świetny re- 
zultat zeszłorocznćj subskrypcyi krajowćj na pożyczkę krajową (3); 


(1) Dr. Br. Łoziński: „Budżet Krajowy na rok 1884* (Przegl, pols. z lutego 1884). 
— (2; -Patrz-wzmiankę o tych wnioskach _w_art, Win. Tarłowskiego: „Sejm Galicyj=" 
ski“, w Gas, sąd. Warsz.“ Nr. 8, 9, 10, r, 1884. 
(3) Obligacye z tej subskrypcyi, która obejmuje pożyczki, przyzwolone ustawami, 
cytowanemi pod 1. 18, zredukowane do łącznćj kwoty 3,800.000 fl., kwalifikowane są 
ustawą z 10 czer, 1884, jako papier pupilarne bezpieczeństwo mający. 
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ale jest bardzo złóm, u ile weźmiemy na uwagę warunki ekono- 
micznćj egzystencyi jednostek, tak oddających się rolnictwu, jak 
rzemiosłu i przemysłowi, a które obok powodzi w kraju padają ofia- 
rą braku wszelkiego zbytu na zewnątrz. To zaś smutne położenie 
jednostek, z których zasobów składa się przecie fundusz krajo- 
wy, mogło-by z czasem zgubnie oddziałać i na stan finansowy kraju, 
jako jednostki administracyjnćj, gdybyśmy postępowali dalćj tém 
samém szybkićm tempem, któróćm od trzech lat idziemy. Zrobiliśmy 
wtym czasie trzy miliony długów (po odtrąceniu pożyczki kön- 
wersyjnćj); z tego jeden milion pożyczki konszemcyjnćj (bo na po- 
krycie niedoborów i dotąacyą kasy krajowćj), mamy za to wpraw- 
dzie bank krajowy, ale kolej transwersalna zawiodła wszystkie ocze- 
kiwania kraju, tak pod względem przystępności warunków ekspor- 
tu (1), jak i pod względem uorganizowania kolei państwowych, 
gdzie kraj dążył do uzyskania naczelnych dyrekcyj linij galicyj- 
skich (a e dyrekcyi ruchu kolejowego, podlegających jeneralnćj 
dyrekcyi w Wiedniu), a przytćm miał na oku dla krajowców kwe- 
styą chleba (2); mamy powódź co drugi rok, a głód mnićj więcćj 
co roku, uchwaliliśmy tego roku pożyczyć 3.820.000 fl, na rzeki, 
koszary i powodzian, zagwarantowaliśiny 5.000.000 obligacyj komu- 
nalnych. Nikt nie ręczy, czy za lat 5 nie będziemy musieli zagwa- 
rantować drugich 5.000.000 (3); straciliśmy przemysł naftowy i go- 
rzelniany; przemysł fabryczny i ręczny jest w kolebce i niema ża- 
dnych warunków wzmożenia się dla braku możności eksportu, 
a wrazie eksportu nie ma warunków wytrzymania konkarencyj; o rol- 
nictwie już nie mówimy wcale, odkąd wskutek inważyi amerykańskićj 
mąki i indyjskiego ziarna, cena pszenicy spadła prawie do 6 fl, 
a mimo to niema na nią najmniejszego popytu. Jeśli tak dalćj pój- 
dzie, gdzie się zatrzymamy? Przez myśl nam nieprzechodzi, chcieć 
przez to wyrazić najlżejszą nawet krytykę działalności sejmu; prze- 
ciwnie, z całóm uszanowaniem jesteśmy dla tego męskiego, z całą 
świadomością przedsiębranego działania, które nie spuszcza się na 
to, że „jakoś to będzie*, ale ostatnich sił z siebie dobywa, aby się 
ratować i wytęża swą samopomoc do ostatka, bo wić, że kto sam 
sobie nie pomoże, temu nie pomoże nikt,—wiemy, że tak być musi, 


(1) Patrz wniosek Alfr. hr. Potockiego o taryfach kolejowych. 

(2) Sam hr. Potocki rzekł na posiedzeniu sejmu d. 21 października b. r., że statut 
kolejowy nie jest takim, jakim go delegacya nasza mieć chciała. 

(3) O mało co nie stanął przed sejmem, wygotowany zupełnie, projekt posła 
Wrotnowskiego o melloracyach i emitowanych w tym celu obligacyach melioracyjnych, 
za które miał-by znowu kraj poręczyć, Patrz „Przepisy o udzielaniu przez Bank Krajowy 
pożyczek na melioracyą gruntów* w „Przegl. sąd. i admin.“ z b. r., str. 255/6. 
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i hołd składamy tćj rzadkićj jednomyślności, z jaką sejm zdobywał ` 


się na najcięższe ofiary; ale chcemy wierzyć, że stan dzisiejszy, to- 
tylko przejście, tylko kryzys w ekonomicznéj chorobie, a równo- 
cześnie kosztowny wkład gospodarski, kapitał obrotowy, mający 
nam przynieść błogie w przyszłości owoce; kryzys może wytrzymać 
i organizm ludzki i społeczny, ale gdyby ona miała się zamienić 


w stan normalny, musielibyśmy bardzo czarno w przyszłość patrzyć. 


I dla tego tylko w nadziei, że „od chwili dzisiejszćj zaznacza się 
nowy, da Bóg szczęśliwszy okres* i że dotychczasowa ofiarność kraju 
i sejmu stworzyła już „warunki intensywniejszćj działalności*, zało- 
żyła fundamenta przyszłego dobrotu, moglibyśmy, idąc za autorem 
tego cytatu „patrzóć z otuchą w przyszłość ekonomiczną kraju* (1). 

Rozpisaliśmy się tak obszernie o finansowćj działalności sejmu, 
bo w téj chwili, naszém zdaniem, niema w Galicyi żadnćj rzeczy 
ważniejszćj nad zyskanie silnćj ekonomicznćj podstawy. Obecnie 
poświęcić musimy naszą uwagę rezultatom ustawodawczćj działal- 
ności naszćj reprezentacyi. 

A więc na czele reforma drogowa, bo ta najważniejsza i, jak 
stwierdził w swéj „mowie poseł J, Męciński, już po raz trzynasty staje 
od 18 lat przed sejmem. Najważniejszym działem każdćj ustawy 
drogowćj jest rozdział prestacyi pomiędzy obowiązanych do utrzy- 
mania dróg. Według obowiązującćj ustawy z 18 sierpnia 1860 r. 
polega, co do dróg gminnych, ten rozdział na dawnćj tradycyi, we- 
dług którćj dwór daje materyał drzewny, a gmina wszelkiego ro- 
dzaju robotę. W tym celu rozkłada się robotę na mieszkańców 
gminy kolejno, a to w maksymalaćj wysokości sześciu dni od jednego 
numeru domu, a względnie rodziny; o ile zaś te prestacye w naturze 
nie wystarczają na budowę i utrzymanie dróg gminnych, może rada 
gminna, w porozumieniu z przełożonym obszaru dworskiego uchwa- 
lié składkę pieniężną w wysokości maksymalnćj 3 x. od 1 fl., opła- 
conych w gminie podatków bezpośrednich, od którćj to składki 
nie jest wolnym i obszar dworskt, wolny od roboty. To unormowanie 
ciężarów drogowych opierało się na dawnćj tradycyi i weszło w usta- 
wę na żądanie posłów włościańskich, których ówczesny rzecznik 
Kowbastuk oświadczył w obec licznych, podnoszonych projektów 
rozkładu prestacyi, że „naj buda jak buwało* (2), a to powiedzenie 


(1) Dr. Br. Łoziński; „Zkonomiczne położenie Galicyi* (Bibl, Warsz. z r. 1883, 
II, str. 450), 

(2) Historyą ustawodawstwa drogowego w Galicyi patrz w artykule hr. Tarnow- 
skiego „Sesya sejmowa r. 1884* (Przegl. bol. z 1 grud, 1884), w ustępie, napisanym przez 
posła J. hr. Stadnickiego, gdzie zarazem ten ostatni podnosi liczne wady ustawy z 1866. 
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stało się znanóm słowem ulotnóm i zaważyło późnićj często w róż- 
nych czynnościach krajowych. Niema nikogo, kto by nie czuł ra- 
żącćj często niesprawiedliwości tego patryarchalnego rozdziału, po- 
legającćj na braku jednolitćj podstawy wymiaru prestacyi, skutkiem 
czego niezawsze zachowaną jest należyta stosunkowość pomiędzy 
ciężarami członków gminy a dworu; nadto zaś ustawa w swćj cało- 
ści nie dawała dostatecznćj możności utrzymania dróg gminnych 
w dobrym stanie. Dla tego téż z różnych stron, a zwłaszcza od by- 
łego sejmowego stronnictwa „reformy*, wychodziła inicyatywa zmia- 
ny rozkładu prestacyi; ale zawsze bez skutku. Jedni, jak posłowie 
z zachodnićj Galicyi, domagali się oparcia całego ciężaru drogo- 
wego na jednolitćj podstawie i dla każdego członka gminy i dla 
obszaru dworskiego, utrzymując, że inny stan rzeczy jest fawory- 
zowaniem obszaru: dworskiego, a więc egoistycznóm wyłączaniem 
się zpod ogólnych ciężarów i wyparciem się swćj społecznćj i po- 
litycznćj misyi (1); drudzy nie byli tak draźliwi, i bali się po prostu 
nowego dworów obciążenia; inni wreszcie gotowi byli do wszelkićj 
ofiarności, ale nie widzieli w jednolitćj podstawie rozkładu panaceum 
na wszystko złe. Słuszność zasadnicza była naturalnie po stronie 
tych, którzy domagali się równomierności, ale nie należy zapomi- 
nać, że najpierw nie dla tego nieprzyszła dotąd do skutku żadna 
reforma drogowa, ażeby większość sejmu bała się była zasady rów- 
nomierności, tylko dla tego, że nie można było znaleść takićj pod- 
stawy rozkładu i wymiaru w którćj-by ta równomierność rzetelny 
wyraz znalazła, i skutkiem którćj istotna sprawiedliwość rozkładu 
miała-by miejsce we wszystkich gminach, albo przynajmnićj w znacz- 
nie większćj ich ilości niż dotychczas. Abstrahujemy tu od załat- 
wienia kwestyi drogowćj, przez nałożenie, zamiast jakichkolwiek 
prestacyj w naturze, tylko osobnego dodatku do podatku, bo w ten 
sposób wynaleziono-by istotnie jednolitą podstawę wymiaru, ale 
zmarnowano-by i obfite źródło pracy i naturalne bogactwo materya- 
łu drewnianego, w kraju niemal rolniczym, w którym robocizna 
była i jest często wartością niezamienną. Dalćj nienależy zapomi- 
nać, że nie w całym kraju ma obszar dworski, według obowiązują- 
céj ustawy, mniejsze stosunkowo ciężary niż gmina; przeciwnie 
w okolicach poprzerzynanych rzekami przewyższa znacznie ciężar 
dawania materyału -na budowę mostów, ciężar ustawienia tych mo- 
stów i wykonania robót ziemnych. Szło więc o zjednoczenie wię- 
kszości w sejmie koło jakiegoś projektu, który-by i prestacyi w na- 


(2) Patrz n. p. dr. Józ, Kleczyński: „Pierwsza sesya nowej kadencyi Sejmu Lwow- 
skiego (Niwa-4-15 stycz. 1884), 
go- 
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turze nie marnował, i zbyt nagłym, a dla włościan wstrętnym nie był 
skokiem, i skorygował brak dzisiejszy jednolitćj podstawy rozkła- 
dú, a był w przecięciu swego zastosowania sprawiedliwszym; ponie- 
waż zaś chciano, przedsiębiorąc reformę, stworzyć od razu coś bar- 4 
dzo dobrego, nie poprzestając na względnie lepszćm, przeto nie — 
stworzono nic lepszego, tak dalece, że nawet w r. 1878, przyjąwszy 
projekt reformy drogowćj w drugićm czytaniu w ogólnćj dyskusyi, 
nie przystąpiono do rozprawy szczegółowej, lecz pogrzebano mil- 
cząco całą rzecz, Tém bardzićj jednak było koniecznćm znów ją 


odgrzebać, i było stałym zamiarem stronnictwa centrum wnieść ją 


na najbliższćj sesyi, a bezpośredni z»ebzełs dało tego roku orzeczenie 
trybunału administracyjnego, który w sporze gminy Moskalówka 
z tamtejszym obszarem dworskim, wyinterpretował $ 12 ustawy dro- 
gowćj w ten sposób, że przez „dostarczenie potrzebnego materyału 
budowlanego* rozumićć należy nie tylko bezpłatne danie go, ale 
i dowiezienie na miejsce budowy, przezco na obszary dworskie spadł- 
by ogromny ciężar transportów materyałowych, nieuzasadniony zu- 
pełnie duchem ustawy i zamiarem ustawodawcy. Sprawozdania sej- 
mowe z r. 1866 świadczą bowiem, że mówcy ówcześni i posłowie 
włościańcy, i sprawozdawca poseł Smarzewski, wypowiadali wyra- 
Źnie, że ustawa ma nałożyć na obszary dworskie tylko obowiążek ` 
asygnowania materyału. Dotychczasowa praktyka była rozmaitą, 
zależną od dobrćj woli obu stron, od chwili wydania atoli orzecze- 
nia trybunału powstała obawa, że stanie się ono źródłem całego 
szeregu konfliktów; gminy bowiem staną na stanowisku trybunału, 
a obszary dworskie nie zechcą się poddać przekręceniu wyraźnego 
zamiaru ustawy. Nie mogąc więc pozostawiać zarzewia zawiści 
społecznćj, a pragnąc przytóćm reformy dla samćj sprawiedliwości 
i dla lepszego niż dotąd utrzymania dróg gminnych, uczynił poseł 
J. Męciński zaraz na pierwszćm posiedzeniu nowćj sesyi wniosek re- 
wizyi ustawy drogowćj, na zasadzie konkurencyjnćj projektu z r. 
1878. Wniosek odesłano do komisyi, z którćj wyszły dwa przedło- 
żenia. Przedłożenie większości komisyi referowane przez posła 
Grossa, stało na stanowisku wnioskodawcy; mniejszość komisyi, zło- 
żona z pp. Miecz. hr. Borkowskiego, Alf. Czaykowskiego, Stan. hr. 
Stadnickiego i Em. Torosiewicza przedłożyła własny wniosek, obmy- 
ślany, skodyfikowany i referowany przez p. Czaykowskiego. Wię- 
kszość wnosiła zerwanie z dotychczasowym rozkładem prestacyi, 
a wymierzanie ich w ten sposób, że odtąd od każdego numeru do- 
mu, położonego w gminie wiejskićj, i od każdćj rodziny, a względ- 
nie partyi prowadzącćj samoistne gospodarstwo domowe, zamiesz- 
kałéj w gminie miejskićj xb 'ma obszarze dworskim odrabiać należy 
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rocznie cztery dni piesze; a nadto, bez względu na powyższy od- 
robek, ma każdy opłacający w gminie lub na obszarze dworskim 
podatek bezpośredni, uiszczać rocznie od każdych trzech złotych 
reńskich podatku bezpośredniego, pół dnia pieszego lub tegoż war- 
tość pieniężną. Każdemu wolno się wykupić od prestacyi roboczej, 
a nadto, w razie uznania przez zarząd drogowy potrzeby gotowizny, 
może być prestacya, przypadająca od podatku, uiszczoną w gotów- 
ce ($$ 12 i 19 projektu). Dla wyjaśnienia słów parę. Projekt wię- 
kszości znosi tu stanowczo różnicę w rodzaju danin pomiędzy człon- 
kami gminy i dworem, i ustanawia jednolity ich rodzaj, tj. robotę 
iwykupno od nićj. Tak jedno jak i drugie ma być uiszczane, tak 
` przez gminę, jak i obszar dworski, zamiast dotychczasowego ma- 
teryału. Ponieważ z odpadnięcia dawania materyału w naturze, 
wypływa konieczność zakupna go za gotówkę, ma zarząd drogowy 
prawo zamienić część prestącyi w robocie, w razie potrzeby, na pre- 
stacyą pieniężną. Ustanowiwszy prestacyą w robocie od numerów 
domów a względnie rodzin, musiano zaprowadzić w nićj jakieś stop- 
niowanie według zamożności mieszkańców tych numerów; gdyby 
prestacya była nie numerową, lecz według podatku przez numer 
opłacanego obliczaną (1), byłoby stopniowanie nastąpiło samo przez 
się, i indywidualna. zamożność, a więc obowiązek do ponoszenia 
ciężaru, znalazła wyraz w ilości obowiązkowych dni; ponieważ je- 
dnak obowiązać chciano każdy numer bezwzględnie do czterech 
dni, przeto trzeba było podzielić świadczenia w robocie na dwie 
kategorye: w pierwszćj, absolutnie cztery dni wymierzającćj, czy-to 
bogatemu, czy najbiedniejszemu, nie uwidacznia się jego stan ma- 
jatkowy, ona stanowi minimum; za to w drugićj, idącćj obok pierw- 
szćj, pociąganą jest do prestacyi indywidualna zamożność. Ta druga 
kategorya jest korektywą pierwszćj; bez nićj dawał-by obszar dwor- 
ski, nie więcćj jak 3 lub 4 razy tyle, co przeciętny członek gminy, 
co byłoby krzyczącą niesprawiedliwością. Tak zaś, daje mieszka- 
niec numeru na wsi cztery dni roboty; jeśli nie będąc właścicielem 
domu i połączonego z nim gruntu nie płaci podatku, nie daje więcćj 
nic; jeśli płaci n. p. 6 fl. podatków bezpośrednich, daje nadto jeden 
dzień, razem pięć, obszar dworski, mający np. cztery, samoistne 
gospodarstwo prowadzące rodziny, daje 16 dni, a nadto, jeśli płaci 
np. 300 fl. podatków bezpośrednich, daje 50 dni roboty. I ta druga 
kategorya dni roboczych może być przez zarząd drogowy zamienio- 
ną na spłatę w gotówce, celem zakupna materyału. 


(1) N.p. że od każdego guldena podatku odrabia się jeden dzień. 
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Jeźli prestacye i inne źródła funduszów gminnych nie wystarczą — 
na budowę i utrzymanie dróg, pokryty będzie niedobór zasiłkiem 
z powiatowego funduszu dróg gminnych, na rzecz którego obowią- 
zaną jest rada powiatowa uchwalać co roku potrzebną dotacyą. Do- 1 
funduszu tego wpływają nadto niezużyte w ciągu roku prestacye, spia- 
cone według ustanowionych przez radę powiatową cen wykupna ($$ 
13 i 14). > 

Na innćm stanowisku stanęła mniejszość komisyi. Nie chcąc 
odrazu całkiem zrywać z przeszłością, chciała ona przedewszystkićm 
wyrównać jćj niesprawiedliwości, i zaprojektowała, że obszar dwor- 
ski ma i nadal dawać materyał, asygnując go tylko, nie dowożąc, 
ito nie cały, tylko o ile jego przeciętna w ciągu roku wartość nie 
przewyższa 5'/9 dodatków do podatków bezpośrednich, przez ten — 
obszar opłacanych (1). Natomiast obowiązanym będzie także obszar 
dworski od każdego numeru domu na jego terytoryum położonego, odra- 
biać rocznie cztery dni piesze; a kto płaci podatek czy w gminie czy 
we dworze, zapłaci oprócz prestacyi powyższćj, 3%, dodatku do po- 
datków bezpośrednich, na fundusz roboty przy drogach gminnych. 

Różnica więc pomiędzy wnioskiem większości a mniejszości 
jest ogromna; ten ostatni bowiem nie przyjmuje zasady jednolitćj 
podstawy wymiaru prestacyi, a zamiast jednego ich rodzaju, nakłada 
ich źrzy; zamiast nakładać na wszystkich robotę i tylko robotę, czę- 
ścią systemem pogłównego (tj. od doinu, względnie rodziny) częścią 
według skali podatkowćj, nakłada on na wszystkich robotę według 
numerów, dalćj na wszystkich podatek według skali dodatków do 
podatków, a nadto na obszar dworski świadczenia materyałowe. 
W ten sposób zebraną zostanie od razu na potrzeby robocze pewna 
gotówka, nie potrzeba dopiero sięgać do spłaty robocizny; dalćj wy- 
równaną zostanie niesprawiedliwość pomiędzy okolicami potrzebu- 
jącemi bardzo wiele materyału drzewnego, a niepotrzebującemi go 
prawie wcale; do ciężarów wspólnych przyczyni się obszar dworski 
gotówką w miarę swych podatków, a poniesie i część roboty; w każ- 
dym razie będzie znacznie więcćj obciążony niż według dotychcza- 
sowćj ustawy, bo już nie fakultatywnie, ale koniecznie opłacać bę- — 
dzie drogowy dodatek, i da jeszcze robociznę, ale proszę wierzyć, że 
repezentanci tych obszarów czują dobrze korzyść ogólną, jaka wy- 
niknie ze zrównania ich ciężarów z ciężarami gmin i bardzo chętnie 


K 
: 


(1) W gminie, w której potrzeba rocznie materyału w wartości wyższćj niż 5% 
dodatków do podatków, postanowi rada powiatowa o pokryciu tćj uądwyżki z powiato- 
wego funduszu dróg gminuych. Które to sątakie gminy i obszary, orzeknie rada po- 
wiatowa, 
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tę nadwyżkę poniosą. Nadto zatrzymuje projekt mniejszości obowią- 
zek spłaty niezużytych prestacyj, oraz niewydanych pieniędzy, do 
funduszu powiatowego, i pokrywanie zasiłkiem z tego funduszu rocz- 
nego niedoboru powstałego w pojedyńczych gminach przy robotach 
drogowych. 

_ Sejm przyjął prawie niespodzianie wniosek mniejszości komi- 
syi, bo obawiano się, że żaden z wniosków nie zyska większości 
w izbie; tém większą nispodzianką była bardzo wielka większość 
głosów, która się za nim oświadczyła. Będziemy więc mieli nową 
ustawę drogową, jeźli ona uzyska sankcyą cesarską, a wielka jćj 
wyższość nad dzisiejszym stanem rzeczy wypływa z powyższego 
przedstawienia już sama przez się (1). 

Ciężary świadczeń w naturze są znacznie wyrównane; wprowa- 
dzono konieczną a nie supletoryczną dopićro opłatę w gotówce, 
stworzono powiatowy fundusz dróg gminnych, największą zaś zaletą 
jest zdaniem naszóm sf/a/a niezużytych w ciągu roku prestacyj w na- 
turze, do tego funduszu. Dotychczas przepadał co roku bezpowrotnie 
nieodrobiony t. z. szarwark; co się komu udało nieodrobić, to sta- 
nowiło jego zysk, zadośćuczynienie popędowi lenistwa a pokrzyw- 
dzenie dobra publicznego; droga zostawała nienaprawioną, a presta- 
cya nieodrobioną. Przez taką spłatę zaś ustanie już interes w nieod- 
robieniu prestacyi, a przeciwnie wieśniak galicyjski, który nielubi 
robić, ale jeszcze mnićj lubi placić, będzie się naprzykrzał u zarządu 
drogowego, aby mu jego prestacyą odrobić pozwolono; jeźli zaś, za- 
miast odrobić, spłaci, to także ekonomiczna wartość jego świadcze- 
nia nie przepadnie, lecz zostanie dla drogi spożytkowaną, na czćm 
konserwacya dróg niepospolicie dobrze wyjdzie. Najsłabszym za to 
naszćm zdaniem punktem jest organizacya zarządu drogowego, zło- 
żonego ze zwierzchności gminnćj razem z przełożonym obszaru 
dworskiego, jakkolwiek jestto tylko remanent ze starćj ustawy, zao- 
strzony prawem wydziału powiatowego do objęcia w razie potrzeby 
bezpośredniego zarządu dróg gminnych. Czy nie byłoby było może 
praktycznićj, złożyć ten zarząd tylko z naczelnika gminy i przełożo- 


(1) Tylko za zaletę, a nie za wadę nowćj ustawy uważamy, że ona nie tworzy 
osobnych okręgów drogowych I organów okręgowych dla budowy dróg i zawiadywania 
niemi, różniąc się tu w zdaniu od posła J. Stadnickiego, który tego zaniechania żałuje, 
1,jeźli nas pamięć nie myli, w r. 1878 w Przegl. pols. w artykule sprawie drogowćj czy 
też czynnościom sejmu w ogóle poświęconym, doniosłości społecznej i politycznćj stwo- 
rzenia okręgów dowodzi. Tworzenie jakiegokolwiek nowego organu lokalnego zbiorowe- 
go i wybieralnego obok istniejących zwierzchności gminnych, komitetów kościelnych 
1 rad szkolnych miejscowych wydaje nam się bałamuceniem ludności. 
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nego obszaru, oddając, w razie ich niezgodności, rozstrzygnien k 
wydziałowi powiatowemu?. Za lukę zaś w ustawie uważamy. pozo 
stawienie i nadal możności wykonywania na drogach gminnych ro- 
bót, nietylko ziemnych ale i budowlanych (mosty), bez technicznego 
nadzoru i orzeczenia. Dziś tylko z dobrćj woli utrzymują wydziały | 
powiatowe inżynierów i dróżników, i wpływ decydujący techniczne- 
go orzeczenia na budowę, a przez to na uciążliwsze obowiązki stron 
konkurujących jest tylko dyskrecyonalny, nie mogący się oprzóć na 
powadze a zatćm i przymusie prawa. 

Dodać wreszcie należy, że ta ustawa nie będzie obowiązywać 


3 
miast Lwowa i Krakowa, a w innych miastach, opłacających poda- 4 


tek domowo-czynszowy, i dla których wydaną jest ustawa budowni- 
cza z 28 kwietnia 1882 obowiązywać ma z tą zmianą, że prestacye 
w naturze mają być zamienione na pieniądze, a wypadającą stąd kwo- 
tę rozłoży rada gminna na podstawie podatków bezpośrednich na 
wszystkich do prestacyi obowiązanych. 

Drugim działem pracy ustawodawczćj była reforma krajowój 
ustawy « 15 sierpnia 1866 t. z. konkurencyjnćj, tj. traktującćj o obo: 
wiązkach i sposobie pokrycia kosztów stawiania i utrzymywania bu- 
dynków kościelnych i plebańskich w parafiach wyznania katolic- 
kiego, tudzież kosztów sprawiania przyrządów i sprzętów kościel- 
nych. Reforma ta ograniczyła się również do uchwalenia dwóch no- 
wel i kilku rezolucyj do rządu, zamiast stworzenia całkowicie nowej 
ustawy, jak się tego sejm w latach 1882 i 1883 domagał (1), okaza- 
ło się bowiem, że takićj zmianie, jeżeli ona ma być dokonaną w du- 
chu życzeń i zapatrywań kraju i sejmu, stoją na przeszkodzie nieza- 
wisłe od sejmu, a w ustąwodawstwie państwowóm tkwiące okolicz- 
ności. Dla cudzoziemców dziwnym, dla obywateli austryackich nie 
raz niezrozumiałym i wywołującym kolizye jest stosunek, w jakim 
stoi ustawodawstwo państwowe do ustawodawstwa krajowego w Au- 
stryi. Statut krajowy mówi w $ 18. II. 2;że do zakresu ustawodaw- 
czego sejmów należą „bliższe zarządzenia w obrębie ogólnych ustaw 
pod względem spraw kościelnych (i szkolnych); na tćj podstawie 
wydaną została krajowa ustawa konkurencyjna w r. 1866. Przy re- 
wizyi konstytucyi w r. 1867 powiedziano w ustawie zasadniczćj o re- 
prezentacyi państwa z d. 2, grudnia, że do zakresu rady państwa 
należy „ustawodawstwó o stosunkach wyznaniowych“ ($ 11, lit. h). 
To państwowe ustawodawstwo ma więc tworzyć odtąd ramy, w któ- 


(1) Patrz sprawozdanie komisyi konkurencyjnej z 13 paźdz. 1883 opracowane 
przez członka sejmu, prof. pr. kan. i ówczesnego rektora uniwersytetu lwow, dra Edw, 
Rittnera. 
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/ rych może sejm wydawać własne ustawy krajowe. Wypełniając te 
ramy, wydano ustawę państwową z d. 7 maja 1874 o zewnętrznych 
stosunkach prawnych kościoła katolickiego; a ustawa ta, czyto po- 
zornie, czy według zapatrywań poszczególnych referentów mini- 
steryalnych lub trybunałów prawa publicznego w Austryi, czy wresz- 
cie rzeczywiście, sprzeczną jest w niektórych najważniejszych pun- 
ktach z krajową ustawą, galicyjską. Cóż teraz? Żadna ustawa pań- 
stwowa nie może znieść wprost żadnćj ustawy krajowćj, bo na to 
trzeba osobnćj ustawy krajowćj, ale praktycznie dzieje się tak: że 
w razach, w których ustawa krajowa powinnaby się zastosować do 

„ustawy państwowćj, a jeszcze tego nieuczyniła, orzekają władze 
i trybunały zupełnie według własnego upodobania o zaszosowalnośct 
tych postanowień krajowych; tak np. postanawia $ 10 dzisiejszćj 
ustawy krajowćj, że do zaspokojenia wydatków pewnćj parafii przy- 
czyniają się i osoby moralne, jak skarb państwa, fundusz publiczny, 
stowarzyszenie lub gmina, jeźli mają w obrębie tójże parafii wła- 
sność nieruchomą; a trybunał administracyjny orzekł, że postanowie- 
nie to sprzeciwia się ustawie z r. 1874, zatćm nie może służyć za 
podstawę orzeczenia o ciężarach konkurencyjnych; drugim zaś ra- 
zem orzekł ten sam trybunał, że postanowienie ustawy z 1874 —iż 
tylko ten, kto należy do gminy parafialnćj, ma się przyczyniać do 
ciężarów konkurencyi, tyczy się tylko członków parafii w ogólności, 
ale nie tyczy się tych, którzy nie należą do żadnćj parafii (niemając 
wyznania, jak właśnie osoby moralne), —że pod tym względem obo- 
wiązuje ustawa krajowa, a zatćm i jéj $ 10, nakładający na osobę 
moralną ciężary (1). W tém atoli zgadzają się wszyscy, i słusznie, że 
jeżeli sejm przedsiębierze zmianę ustawodawczą postanowień krajo- 
wych, kolidujących z ustawą państwową, ta zmiana może wypaść 
tylko w kierunku wprowadzenia zgodności w postanowieniach, a nie 
może pozostawić żadnych sprzeczności. Tylko że pod tym wzglę- 
dem strasznie trudno dogodzić organom rządowym; każdy radca 
sekcyjny, trutynujący uchwałę sejmu w biurze ministeryalnóm, oce- 
nia naturalnie według subjektywnego swego zapatrywania zachodzą- 
cą między ustawodawstwem krajowóm a państwowóćm sprzeczność 
lub zgodność; ma najczęścićj pretensyą rozumienia rzeczy lepićj 
niż cały sejm; jego przełożony szef sekcyi zapatruje się znów ina- 
czćj, i stąd wieczne odmowy sankcyi dla ustaw krajowych. „Mam to 
przekonanie* rzekł w rozprawie rektor Rittner „że gdyby naj- 


(1) Patrz mowę rekt. Rittnera (26 posiedzenie sejmu z 4 wrześ. 1884) i referat ks, 
Buchwalda. 
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skrupulatnićj trzymający się ustawy z r. 1874 referent ministerstwa 
wypracował projekt ustawy, i dano go drugiemu referentowi mini- 
sterstwa do zaopiniowania, to, byleby mu powiedziano, że to uchwa- 
ła sejmu galicyjskiego, wynajdzie wiele różnych punktów, które się 
sprzeciwiają ustawie z 7 maja 1874.“ Tak samo działo się téż i pod- 
czas tegorocznych obrad komisyi; reprezentant rządu robił ciągłe 
objekcye ze względu na kolizyą z ustawą państwową, przyznajemy, 
że po największćj części słusznie,—stąd tóż i oczekiwana reforma 
prawa konkurencyjnego wypadła tak połowicznie. Ulżono tylko pa- 
rochom w nałożonym na nich ciężarze uiszczania opłat do funduszu 
konkurencyjnego (czego się od lat wielu domagał w sejmie sprawoz- - 
dawca tegoroczny ustawy konkurencyjnćj, ks, Buchwald); uwolnio- 
no, na wniosek sprawozdawcy mniejszości komisyi posła hr. Tad. 
Dzieduszyckiego, parafian tych miejscowości, które mają kościół pu- 
bliczny filialny ich staraniem utrzymywany, od konkurencyi do ko- 
ścioła macierzystego (parafialnego) dezwarunukowo, a od konkurencyi 
do budynków parafialnych (tj. budynków dla proboszcza, przy ko- 
ściele parafialnym macierzystym instytuowanego), wtedy, jeźli przy 
kościele filialnym znajduje się ekspozyt, przeznaczony tamże przez 
biskupa do samoistnego spełniania wszelkich funkcyj kościelnych, 
i jeźli się tam znajdują dla niego wszelkie budynki mieszkalne i go- 
spodarcze; podniesiono znacznie, na wniosek ks. biskupa Soleckiego, 
cierpko ale bardzo słusznie motywowany, wymiar rocznćj kwoty na 
koszta odprawiania liturgii i utrzymania sług kościelnych; powzięto 
nowe, naszćm zdaniem bardzo doniosłe i praktyczne postanowienie, 
że komitet parafialny, który dotychczas nie miał prawa uchwalania 
i przedsiębrania samoistnie żadnych wydatków, lecz musial się od- 
nosić ze wszystkićm do rozprawy konkurencyjnćj, która wyłącznie 
decydowała o potrzebie wydatków i ich wysokości, ma mieć teraz 
prawo uchwalania i przeprowadzania we własnym zakresie budowli 
i napraw, do 100 fl. rocznie; a wreszcie postanowiono, czego się od 
lat wielu. domagał poseł hr. Ant. Golejewski, żeby przy rozprawie 
konkurencyjnćj zapadały uchwały absolutną większością głosów 
obecnych: nie tak jak dotychczas, gdzie głosy nieobecnych uważane 
były z prawa za przyzwalające na budowę ($ 16); skutkiem czego, 
jeźlinp. 10 się zeszło, a 10 członków pertraktacyi konkurencyjnćj 
było nieobecnych, to ci nie obecni to uważani byli za zgadzających 
się na wydatek i łącznie np. z jednym z obecnych zgadzającym się 
także, stanowili większość, tak, że 9 obecnych a sprzeciwiających 
się, zostawało w mniejszości. Nadto uchwalono osobną ustawą przy- 
mus asekuracyi od ognia budynków kościelnych i plebańskich, z fun- 
duszów konkurencyjnych nie bojąc się już tym razem odmowy sank- 


eh 
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4 cyi (1). O wielu punktach, które byłyby jeszcze potrzebowały refor- 
_ my i mogły ją uzyskać (2), nie piszemy już, bo to nadawałoby się 
raczćj do prawniczego artykułu, dodamy więc tylko, że czując nie- 
dostateczne naprawy, udał się sejm w drodze rezolucyi do rzą- 
du o usunięcie z ustawodawstwa państwowego tych postanowień, 
które stoją na przeszkodzie życzeniom sejmu, i przezte uniemo- 
` żliwiają mu taką naprawę. ustawy, jakąby mieć ją pragnął, a któ- 
rę sejm obecnie jako drażliwe milczeniem pominął. Itak we- 
zwano rząd aby się postarał, by mocą ustawy krajowćj mogli być 
pociągani do konkurencyi także katolicy odnośnego obrządku zże 
„mieszkający w parafii, jeżeli w jej obrębie posiadają majątki nieru- 
chome. Jestto wymierzone przeciw właściciełom większych posia- 
dłości, czyli t. z. obszarów dworskich, niemieszkających w parafii, 
bo inni rzadko w parafii niemieszkają. Według $ 8 dzisiejszćj usta- 
wy ponoszą wydatki konkurencyjne, abstrahując od parocha, patro- 
na i dochodów majątku kościelnego „ci parafianie, którzy należą do 
obrządku dotyczącego.“ Odkąd na mocy $ 35 ustawy państwowej 
uznano za parafian tylko członków gminy parafialnćj, w obrębie pa- 
raft mieszkających, tj. katolików tego samego obrządku miesżkają- 
cych w obrębie parafii, ustała dla ustawodawstwa krajowego moż- 
ność uważania właścicieli obszarów. dworskich mieszkających po za 
parafią, za parafian; a odkąd $ 36 cyt. ust. orzekł, że na potrzeby 
gminy parafialnćj można nakładać podatek tylko na członków gmi- 
ny parafialnćj, ustała dla ustawodawstwa krajowego możność pocią- 
gania takich właścicieli do datków konkurencyjnych. Posłowie Stan. 
Starowiejski, Popieli Ad. Jędrzejowicz wyrazili w rozprawie praw- 
dziwie godne reprezentantów polskiego społeczeństwa i narodu ży- 
czenie, aby i tacy właściciele obszarów dworskich mogli być pocią- 
gani do ciężarów konkurencyjnych (3); i stąd ta rezolucya, odpo- 
wiadająca zresztą, pomimo ustawy państwowćj z r. 1874, dotychcza- 
sowćj praktyce. Tam, jak we wschodnićj Galicyi, gdzie właściciel 
obszaru dworskiego, choć mieszka u siebie, æče jesć parafianinem, 
będąc zsżus latini, podczas gdy parafia jest cerkwią zsłus gzaeci, nie 
płaci on naturalnie nic do cerkwi, lecz płaci do swojćj osobistćj pa- 


(1) Namiestnik oświadczył się za objęciem przymusu asekuracyjnego ustawą; na 
co ref. Rittner przypomniał, że w r. 1869 rząd zrobił z przymusu asekuracyjnego, powód 
odmowy sankcyi.„ Poseł Popiel bał się, że przymus asekuracyjny będzie uważany przez 


rząd za zabronione w $ 32, ustawy ex 1874 podnoszenie ciężarów patronatu—nie- 
słusznie, 

(2) Np. $Ś 3 i 13; poprawione téż w projekcie rekt, Rittnera (patrz $$ 4 i 14 jego 
projektu). 


(3) Patrz także mowę Rittnera i referat ks. Buchwalda, 
23) 
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iA 
rafii łacińskićj, połoźonéj najczęścićj w najbliższém miasteczku. 8 
w miarę opłacanych przez się podatków. . Do cerkwi położonćj,. 
w gminie, w którćj się znajduje j jego posiadłość, konkuruje tylko j je-- 
żeli jest jćj patronem, z tytułu ciężarów patronackich. Ww zachodniej % 
Galicyi, gdzie właściciel obszaru. dworskiego jest oraz parafianinem 
swego kościoła, płaci on naturalnie do niego datki konkurencyjne, 
a nadto, jeźli jest patronem kościoła, konkuruje doń poraz drugi i 
z tytułu patronatu. Ponieważ według $ 16 dzisiejszćj ustawy, ma 3 
przy rozprawie konkurencyjnéj głos i patron i każdy obszar dwor- Ę 
„ ski, jeźli jest parafianinem, przeto taki patron i parafianin z obszaru 
dworskiego w jednćj osobie ma przy rozprawie dwa głosy (1). $ 
Drugą rezolucyą wezwano rząd, aby obowiązek osób praw=- y 
nych w myśl $ to ust. kraj, do :konkurencyi. kościelnćj, żadaćj nie: 
ulegał wątpliwości (co jest jak widzieliśmy wątpliwćm ze względu 
$ 35 ust. państ. który tylko na członków gminy parafialnćj ciężary: 
nakładać, a do nich tylko katolików tego samego obrządku, w obrę:- 
bie, parafii mieszkających (a zatóm osoby fizyczne, mające wyznanie 
i miejsce zamieszkania) zaliczać pozwala (2) Trzecią rezolucyą 
wreszcie wezwano rząd, aby w myśl istniejących przepisów przepro-. 
wadził jak najrychlćj rozdział majątku ściśle kościelnego od majątku 
beneficyalnego, i aby postarał się o uregulowanie administracyi ma- 
jątku kościelnego. Według $ 42 ust. państw, majątkiem kościołów 
parafialnych zarządzać mają wspólnie: przełożony. parafii, gmina pa- 
rafialna i patron kościoła; ponieważ stosownie do tego chciał wy- 
dział krajowy swym, pierwszym projektem z r. 1881, oddać ten za: - 
rząd w ręce komitetów, a raczćj „dozorów* kościelnych, i z tego 
powodu członek wydziału Okt. Pietruski, za swóm pierwotnóm prze- 
dłożeniem obstawał (3), wywiązała się na ten temat w izbie zasadni- 
cza, a dość ostra dyskusya. 


(1) Albo i więcćj; stosownie do tego, ile obszarów dworskich w posiadaniu para- 
fianipa zostaje. Patrz naszą korespondencyą w_, Przegź,-Sąd. | admin,“ 1878, str. 340. A 

(2) Przezto jeszcze nie został dziś obowiązek konkurencyi rosciągniętym na osoby 
moralne i na obszary dworskie, jak twierdzi poseł St. Tarnowski 1. c. 

(3) Nie brakło z tego powodu opozycyi w izbie przeciw powyższerau postano- 
wieniu, ze stanowiska katolickiego. Poseł J, Popiel ostrzegał: „dziś chwała Bogu mamy 
urzędników wiary i narodowości naszćj. jednćm słowem krew z krwi naszćj i kość z ko- 
| naszej, Mie udźmey się, aby tak zawsze być miało, a wtedy przyjdzie czas, że może opla- 
kiwać będziemy pęta, któreśmy sami na siebie włożyli,“ Dziwna rzecz, że niejest tego zda- 
nia ani poseł Popiel, ani nikt z dawnego klubu Reformy wtedy, kiedy-się toczy rzecz 
o organizacyą władz samorządnych, i słowo w słowo to samo mówią repezentanci in- 
nych odcieni izby, a posłowie dawnego klubu Reformy i poseł Popiel chcieliby wszystko 
złożyć w ręce organów rządowych w wyraśnćm przypuszczeniu, że one będą zawsze krew 
z krwi i kość z kości naszej, Daj tylko Boże, aby w tym drugim wypadku poseł Popiel c 


miał zawsze słuszność! 
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Jeżeliby rząd poszedł za głosem sejmu, otwarłaby się wtedy 
dlań droga do przeprowadzenia głębićj sięgającćj reformy ustawo- 
dawstwa konkurencyjnego w duchu potrzeb i życzeń kraju, jak to 
pierwotnie po zainicyowaniu sprawy przez hr. Golejewskiego i ś. p. 
posła Tyszkowskiego, sejm zamierzał. 

Jakkolwiek nie w formalnym, to jednak w rzeczowym związku 
Z konkurencyą kościelną zostaje uchwała, powzięta skutkiem sa- 
moistnego wniosku posła Wład. hr. Koziebrodzkiego, wzywająca. 
wydział krajowy, aby ściśle zbadał ustawodawcze stosunki i admini- 
stracyjne przepisy cmentarzy wszystkich wyznań w Galicyi, i prze- 
dłożył sejmowi odpowiednie wnioski celem uregulowania obowiąz- 

- ków Go do zakładania, rozprzestrzeniania,. utrzymywania i nadzoru 
cmentarzy. 

O trzecim dziale prawodawczśj akcyi tegorocznego sejmu 
o ustawodawstwie szkolnóm, będziemy mówili jeszcze zwięźlćj, gdyż 
akcya ta była prawie tylko powtórzeniem zeszłorocznćj, którą oma- 
wialiśmy bardzo obszernie w naszćj wyż przytoczonćj broszurze, 
w zeszłym roku uchwalił sejm dwie ustawy szkolne: pierwsza miała 
na celu zaopatrzyć przedewszystkićm w szkoły ludowe te gminy, 
które ich niemają, a w drugim dopiero rzędzie zająć się rozszerza- 
niem i przetwarzaniem na etatowe szkół już istniejących (co było 

. Wprost przeciwnem obowiązującemu dotąd art. 12-mu ustawy krajo- 
wćj z2 maja 1873 0 zakładaniu i utrzymywaniu szkół ludowych), 
druga ż nich dążyła do wewnętrznego urządzenia szkół wydziało- 
wych, óraz skodyfikowania wewnętrznego rozkładu nauki tak w szko- 
łach wydziałowych, jak i szkolach ludowych pospolitych, z podzia- 
łem tych ostatnich na szkoły wiejskie i małomiejskie z jednćj, a miej- 
skie z drugićj strony (1), Rząd odmówił sankcyi obu ustawom z po- 
wodów, częścią kompetencyjnych, częścią formalnych, z których 
najważniejsze są: (2) co do pierwszćj ustawy, że zmiana ustawodaw- 
cza jest zbyteczną, bo wystarczy proste rozporządzenie władzy wy- 
konawczćj;—co do drugićj, że zasady metody nauczania wkraczają 
także w atrybucye władzy wykonawczćj; że odróżnienie szkół wiej- 
skich od miejskich sprzeciwia się ustawodawstwu państwowemu, itd. 
Powody, przytoczone przez rząd, niewytrzymują wprawdzie krytyki, 
tak są naciągnięte, ale ponieważ krajowi i sejmowi zależało bardzo 
na przyjściu powyższych ustaw do skutku, postanowiono zastosować 


(1) Bynajmnićj jednak nie uchwalił sejm zeszłoroczny wprowadzenia szkół t, zw. 
tymczasowych, jak sądzi 1. c. poseł St. Tarnowski, 

(2) Patrz mowę Wojc. hr. Dzieduszyckiego na posiedzeniu 22 wrześ. 1884 i spra- 
wozdanie komisyi edukacyjnćj z jego wniosków. 
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się do wskazówek rządu, które na szczęście nie alterują istoty rze- 
czy, i ponowić zeszłoroczne uchwały mutatis mutandis, w tej pewnéj 
nadziei, że obecnie już po ominięciu szkopułów wytkniętych przez 
rząd, nastąpi niewątpliwie ich sankcya. Poseł W. Dzieduszycki prze- 


dłożył sejmowi odpowiednie wnioski, które, przebywszy jeszcze 
przerobienie w komisyi, zostały przez sejm uchwalone prawie bez | 
rozprawy, zważywszy, źe już przeszłego roku cała kwestya została 


wszechstronnie przedyskutowaną. Sejm uchwalił najpierw projekt 
do ustawy o urządzeniu publicznych szkół ludowych, a w szczegól- 
ności szkół wydziałowych, co do których rozszerzone zostały jego 
prawa ustawą państwową z d. 2 maja 1883; uchwalił dalćj nowelę, 
zmieniającą niektóre postanowienia cytowanćj wyżćj ustawy krajo- 
wéj o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkół ludowych, 
a między nimi i odrzuconą przez rząd zmianę art. 12-go w brzmie- 
niu następującóm: „Władze szkolne będą miały na uwadze, iż nale- 
ży przedewszystkićm zaopatrzyć w szkoły te gminy, które ich nie- 


mają dotąd. Ma się to jednak dziać bez uszczerbku zorganizowa- 


nych już szkół etatowych.“ Ułatwi to zadanie krajowćj radzie szkol- 
nćj, która już od roku zeszłego zwróciła główną uwagę na pomnoże- 
nie szkół, z powstrzymaniem reorganizacyi istniejących, o ile się to 
w ramach istniejącćj ustawy szkolnćj zrobić dało; a to skutkiem ów- 
czesnćj uchwały sejmowćj, i wielkiéj kampanii, jaką przeciw radzie 
szkolnćj podówczas w sejmie rozpoczęto; szczegółowo dowiadujemy 
się o tém ze znakomitćj mowy nowomianowanego członka rady 
szkolnćj krajowćj, posła na sejm dr. Stan. hr. Badeniego (1). Wresz- 
cie uchwalił sejm drobną zmianę ustawy z 2 maja 1873, o stosun- 
kach prawnych stanu nauczycielskiego, a obok tego dwie rezolucye; 


pierwsza z nich wzywa rząd, aby stosownie do zatwierdzonego d. 25 - 


czerwca 1867 statutu organizacyjnego rady szkolnćj krajowóćj i art. 


HI. 4, i $ 74 ustawy szkolnćj państwowćj z 14 maja 1869, polecił pod- - 


dać pod uchwałę sejmu krajowego sporządzone przez radę szkolną 
krajową projekta, tj. systemy czyli plany nauczania w szkołach lu- 
dowych, tak pospolitych jak wydziałowych;— druga poleca wydzia- 
łowi krajowemu, aby w wykonaniu uchwały sejmu jeszcze z r. 1880, 
przedłożył na następnćj sesyi projekt reformy obowiązujących ustaw 
krajowych o szkołach ludowych, w porozumieniu z radą szkolną 
krajową. 

W związku z powyższą akcyą stoi wniosek posła Jul. Romańczu- 


ka, należącego do tych posłów, którzy uważają siebie, z ży/ko siebie, _ 


(1) O rachunkach okręgowych i o zakładaniu szkół patrz cenne szczegóły u St. 
Tarnowskiego 1. c. str. 520, 
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za będących ży/ko Rusinami, dążący do zmiany ustawy krajowej z 22 
czer. 1867 o języku wykładowym w szkołach ludowych i średnich, 
= na rzecz rozszerzenia nauki języka ruskiego. Wnioskodawca żądał, 
-~ aby w miejscowościach, z mięszaną ludnością polską i ruską, w któ- 
rych druga narodowość stanowi najmnićj czwartą część całćj ludnó- 
ści, a w miejscowościach z ludnością nad 12.000, w których ona sta- 
nowi najmnićj 3.000 dusz, jeśli się tam znajduje więcćj szkół ludo- 
wych dla dzieci jednćj płci, jedna przynajmnićj szkoła miała za ję- 
zyk wykładowy język drugićj narodowości, a jeśli tylko jedna wogó- 
le szkoła z klasami paralelnemi tam się znajduje, aby język drugićj 
narodowości był tam językiem wykładowym klas paralelnych. Dalej 
żądał wnioskodawca, aby krajowa władza szkolna zarządzała bez- 
zwłocznie zaprowadzenie drugiego języka krajowego jako wykłado- 
wego w paralelnych klasach wszystkich szkół średnich, jeśli tylko 
rodzice co najmnićj 25 uczniów tego zażądają. Wniosek ten, podpi- 
sany i przez dostojników kościoła unickiego, odesłał sejm na wnio- 
sek komisyi edukacyjnćj „uznając jego myśl zasadniczą jednomyśl- 
nie zą słuszną* do wydziału krajowego, polecając mu, aby po wy- 
słuchaniu opinii rady szkolnćj krajowćj, zbadał sprawę zmiany usta- 
wy krajowćj o języku wykładowym, ina następnćj sesyi przedłożył 
sejmowi swe wnioski. Charakterystycznóm jest jednak, że gdy pod- 
czas rozpraw nad tym wnioskiem poseł Wojc. Dzieduszycki, odrzu- 
cając myśl dzielenia i izolowania, jaka w nauce w różnych językach 
jest zawartą, oświadczał w podniosłćj i pięknćj mowie gotowość i go- 
rące pragnienie szczerego porozumienia, pan wnioskodawca odsuwał 
dość szorstko wszelkie jego awanse, i zupełnie niebył pochopny do 
chwycenia wyciąganćj dłoni (1). Jeśliby nas to mogło dziwić po 
przebiegu zeszłorocznćj sesyi, to dziwić nas już przestało po tego- 
rocznćj mowie relacyjnćj posła Romańczuka przed wyborcami w Ka- 
łuszu, i po motywowaniu przezeń będącego w mowie wniosku w sej- 
mie d. 4 października b. r., w którćm ten poseł wywodził, jakichby 
to różnych rzeczy Rusini jeszcze w tym kraju mogli się domagać (2). 


(1) Poseł Antoniewicz prosił wyraźnie „Ne opikujte sia namy; diła naszoho jazy- 
ka, cerkwy i obrjada my samy riszymo bez was.* Patrz znakomite wywody Sl. Tar- 
nowskiego 1. c. 

(2) Dobrą ilustracyę stanowi do tego niedawna mowa relacyjna posła ks. Sie- 

. czyńskiego w Husiatynie, w którćj ksiądz poseł pouczał swoich włościańskich wyborców, 
że większość sejmu miała na oku tylko partyjne i polityczne interesa polskiej szlachty 
wotując nawet gwarancyą kraju dla obligacyi komunalnych (sic), i że niebędzie inaczej, 
dopóki Polacy nie zarzucą swych wymarzonych ideałów (N. fr. Presse N. 7.290 r. 
1884). 
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Dlatego wielkie to jeszcze pytanie, jak z owćj strony byłby został 
przyjęty wniosek, który poseł Wojc. Dzieduszycki zamierzał posta- 
wić, którego jednak nie postawił: aby we wszystkich szkołach śred- 
nich całego kraju nauka języka ruskiego była obowiązkową tak sa- 
mo jak nauka języka polskiego, Że wniosek ten, gdyby był został 
postawiony, miałby był znaczenie zasadnicze, wypływające z poli- 
tycznych idej wnioskodawcy, tak jak go niegdyś mieli na myśli 
Ad. Potocki i J. Szujski, a nie był czczćóm umizganiem się i kokie- 
teryą, o to mogą być pp. Romańczuk i towarzysze spokojni (1); inna 
rzecz, czy i z jakich powodów należałoby się z nim zgadzać. 

Skoro już jesteśmy przy szkołach, wspomnijmy i rzecz ekono- 
micznie ważną, tj. iż na wniosek posła Wład. hr. Koziebrodzkiego 
uchwalił sejm ustawę zaprowadzającą przymusowe ubezpieczanie 
budynków szkolnych od ognia, z funduszów konkurencyjnych. Obok 
wielu innych może więc i krakowska „Floryanka* cieszyć się z prze- 
biegu tegorocznej sesyi. 

Ina polu prawa państwowego powziął sejm kilka ważnych 
uchwał. Uchwalona w zeszłym roku na wniosek posła T. Pilata 
zmiana krajowćj ordynacyi wyborczćj w tym kierunku, aby każdy 
dzisiejszy powiat polityczny stanowił okręg wyborczy dla wyborów 
posłów sejmu z grupy małych posiadłości, nie zyskała sankcyi z po- ` 
wodu, jak oświadczył rząd, że wobec brzmienia projektu ustawy 
(„każdy z obecnych okręgów dzisiejszych 74 powiatów) albo nasta- 
wałaby napowrót niezgodność pomiędzy okręgami administracyjne- 
mi a wyborczymi, gdyby pewne gminy z biegiem czasu od innych 
starostw poprzydzielano, albo téż potrzebaby dla zachowania kon- 
gruencyi w każdym wypadku osobnćj ustawy krajowćj. Tego ostat- 
niego właśnie pragnął sejm, i dlatego uchwalił ten a nie inny tekst 
na osobny wniosek posła Grocholskiego z całą świadomością jego 
znaczenia. Każde ciało parlanientarne bowiem pragnie samo wyłącz- 
nie decydować o kształcie i konfiguracyi okręgów wyborczych, 
z których powstaje, bo w ten sposób przecina drogę t. zw. arytme- 
tyce wyborczćj, polegającćj na tém, że po obliczeniu usposobień 
wyborców w różnych częściach kraju kształtuje się stosownie do te- 
go okręgi wyborcze tak, aby w każdym z nich miał większość kan- 
dydat miły rządowi. Tego właśnie nie chciał rząd, i dlatego oświad- 


(1) Tych posłów ogarnęła raptem czułość o polskie dzieci, i dowodzili w rozpra- * 
wie, że przyjęcie takiego wniosku przyniosłoby tylko szkodę Polakom, I że się nadto 
sprzeciwia ustawom zasadniczym. Z tego, co mówiono o wniosku projektowanym, nie 
wynika jednak koniecznie zajęcie takiego samego stanowiska wobec wniosku rzeczywi- 
ście postawionego. 


 SESYA SEJMU GALICYJSKIEGO. 361 


czył, że sankcyonować może tylko taką zmianę ustawy, w którćjby 
powiedziano, że odtąd każdy z 74 powiatów politycznych tworzy 
osobny okręg wyborczy w swych granicach terytoryalnych; co żna- 
czy, że tak jak rząd pokształtuje okręgi administracyjne, tak samo 
będą odgraniczone i okręgi wyborcze. Jestto na małą skalę jeden 
z objawów tego antagonizmu, jaki zawsze w społeczeństwie pano- 
wał pomiędzy czynnikami potężnemi, a rywalizującemi z sobą 
0 władzę i widzimy go dziś między organami prawodawczemi a ot 
R ganami wykonawczemi; pomiędzy egzekutywą rządową a autono- 
miczną, pomiędzy legislacyą państwową a krajową; na szczęście nie- 
ma jéj prawie u nas pomiędzy władzą duchowną a świecką, ale 
o ileż bardzićj widzimy to gdzieindzićj; ijak to mimowoli przywodzi 
na pamięć średniowieczne doktryny o dwóch mieczach, spory o wyż- 
szość i pochodzenie jednćj władzy od drugićj, 

Sejmowi zależało więc na jego dawniejszćj uchwale, ale ponie- 
waż zależało mu jeszcze więcćj na przyjściu ustawy do skutku, a po- 
wyższe zarzuty mają w dzisiejszych naszych stosunkach znaczenie 

* tylko teoretyczne (1), przeto przychylił się do wywodów rządu, 
iuchwalił ustawę w jego myśl, z całą świadomością, że ją przez to 
psuje. Że 115 posłów głosujących głosowało za ustawą 114. przeciw 

= Jeden poseł konsekwentny od zeszłego roku tćj reformy przeciwnik. 

Uchwała sejmu zyskała już sankcyą. Wniosek posła Tad. Skałkow- 

skiego o wirylnych głosach przy wyborach do rad powiatowych i do 
sejmu, przysługujących wszystkim właścicielom części dominikal- 
nych: posiadłości tabularnych, niepłacącym tyle podatku ile potrzeba 
aby być wyborcą w kuryi wielkich posiadłości, wniesiony na zeszło- 
rocznćj sesyi, uchwalił sejm na jéj tegorocznóm dokończeniu w for- 
mie wezwania do wydziału krajowego, by zbadał, czyli i jaki wpływ 
wywarła lub w najbliższćj przyszłości wywrzćć może zaprowadzona 


(1) Zresztą przenoszenie gmin z jednego okręgu politycznego do drugiego jest ist- 
niejącemi przepisami dość utrudnione. Według $ 10 ust. z 19 maja 1868 niemają bo- 
wiem granice powiatów politycznych przecinać granic okręgów sądowych powiatowych, 
Przy zmiańach za$ w rozgraniczeniach sądów powiatowych (i krajowych względnie 
obwodowych) należy, według ustawy z 11 czerwca-1868 zasięgać opinii sejmu krajowe- 
go. Jeźli jaka gmina ma być tedy przydzieloną do innego sądu, a sąd ten leży w obrębie 
innego starostwa, pociąga to za sobą i przydzielenie jéj do innego starostwa a skutkiem 

„tego znajduje się sejm w położeniu zastanawiania się I nad zmianą starostwa. Wydział 
powiatowy zapytywany bywa w takim razie o opinią. Nadto zmiana starostwa pociąga 
za sobą i zmianę okręgu reprezentacyi powiatowćj ($ 2 ust. z 12 sierpnia 1866); zmiany 
téj dokonywa według $ 3-go cyt. ustawy i według ustawy z 15 listopada 1882 rząd w po- 
rozumieniu s wydziałem krajowym, zatem rzecz opiera się o wydział krajowy. Jak więc 
widzimy, niema pola dla dowolności. 
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ustawą z 1 listopada 1868 nieograniczona wolność dzielenia posiadło- 
„Ści tabularnych na wybory do reprezestacyi krajowej i powiatowćj 
z kuryi wiejskićj, i na ustrój obszarów dworskich jako jednostek ad- 
ministracyjnych ze względu na postanowienie $ 14 ord. wyb. kraj; 
§ 8, ord. wyb. pow. i § 1, ustawy o obszarach dworskich—i przedło- 
żył na najbliższėj sesyi sprawozdanie, ewentualnie wnioski zmiany 
dotyczących ustaw. Zmiana ta jest niezbędną, bo co do wyborów, 
niepodobna jest nieograniczonćj ilości ludzi zostawić nadal prawo 
głosowania bezpośredniego, tj. wprost na posła, a względnie na człon- 
ków rady, skoro przyjęty u nas system wyborów pośrednich daje 
wszystkim innym w kuryi wiejskićj, choćby większe od wirylistów - 
podatki płacili, głos tylko pośredni, tj. pozwala im głosować na wy- 
borcę, mającego dopiero głosować na posła; względnie przy wyborze 
do rady pow. daje głos tylko naczelnikowi gminy i delegatom rady 
giinnćj; co do obszarów dworskich zaś to nie wypływa nawet ze 
ścisłój interpretacyi dziś obowiązujących ustaw, aby kompleksa, wy- A 
dzielone późnićj z terytoryów, które w chwili wejścia w życie usta- 
wy z 12 sierpnia 1866 uznane zostały mocą jéj za obszary dworskie, 
miały się stawać eozóso samoistnemi obszarami dworskiemi; bo obszar 
dworski jest osobną samoistną jednostką administracyjną, która mu- | A 
si mieć warunki spełniania swych funkcyj, jest więc pojęciem admi- 
nistracyjnćm, a nie prostą konsekwencyą parcelacyi gruntów tabu- 3 
larnych. To téż, mimo licznych sporów, władze administracyjne 
uważają dziś wydzielone. parcele za część całości dawnego obszaru. 
Niemogąc się wdawać w rozwijanie rzeczy ać ovo odsełamy czytelni- 
ka w kwestyi obszarów dworskich do rozprawy T, Pilata: „Szażyszy- 
ka gmin i obszarów dworskich w Galicyt; (1) co do znaczenia zaś gło- 
sów wirylnych i sprawy reformy ordynacyi wyborczćj, do naszćj ze- 
szłorocznćj broszury o sejmie; tu dodamy tylko jeszcze, że o wpły- 
wie, jaki wywarli wiryliści na ostatnie wybory do sejmu, poucza nas 
najnowsza praca posła T. Pilata: „ Wybory do sejmu krajowego w roku 
1863," (2) gdzie znajdujemy tak wykazy wirylistów we wszystkich 
powiatach, jak uwidocznienie, ilu z nich istotnie głosowało, jak 
wreszcie i materyały przygotowane dla sejmu celem powzięcia prze- 
zeń uchwał co do wniosku posła Skałkowskiego. ; 
Poseł Cz. Lasocki ponowił na obecnéj sesyi swój zeszłoroczny 
nie załatwiony wniosek, aby wydział krajowy wniósł projekt usta- 
wy, mocą którego, orzeczeniom wyższych władz autonomicznych, 


(1) Wiadom. stat, o stosunkach kraj, 1878, str. 94/5. S 
(2) Wiad. stat. 1884, Rocz. 8, zeszyt 3, str. 112 sq. 1 133, k 
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dotyczącym pretensyj gminy do wójta i członków zwierzchności 
gminnćj, byłoby zapewnione wykonanie w drodze administracyjnćj. 
gdy dotychczas pretensye-gminy, wypływające z odpowiedzialności 
naczelnika, członków zwierzchności i delegatów, poszukiwane są na 
zwykłej drodze prawa ($ 64 ust. gminnćj). Komisya administracyj- 
na wniosła przejście do porządku dziennego, mimo to jednak ode- 
słała izba wniosek do wydziału krajowego dla zbadania i uczynie- 
nia wniosków. I słusznie, gdyż argumenta sprawozdawcy Gorec- 
kiego, że wniosek posła L. dąży do zupełnego wykluczenia drogi 
prawa, i że decydującemi są tu tylko postanowienia ustawy cywilnej, 
są mylne. Ani droga prawa nie byłaby zupełnie wykluczoną, ani 
ustawa cywilna nie jest wyłącznie decydującą, bo tam, gdzie zacho- 
dzi sprzeczność pomiędzy nią a art, XV ustawy zasad. o władzy sę- 
dziowskićj, tylko ten ostatni jest decydujący, o ile chodzi o nowe 
ustawodawcze postanowienia, czyli de Zege ferenda. A zresztą pa- 
miętać należy, że obowiązek wynagrodzenia za szkody, chociaż się- 
ga w sferę praw prywatnych, bo do własności wójta, czyli do jego 
kieszeni, ma jednak w tym wypadku źródło w stosunku prawnopu- 
blicznym (1). I w tćj mierze więc sejm zaznaczył dodatniemi uchwa- 
łami swą działalność; miał zaś do tego zachętę w okoliczności, że 
trzy uchwalone przezeń zeszłego roku ustawy; o przedłużeniu ka- 
dencyi rad gminnych na 6 lat; o takićmże przedłużeniu kadencyi rad 
powiatowych, i o dyscyplinarnym nadzorze nad urzędnikami gmin- 
nymi, uzyskały najwyższą sankcyą i obowiązują jako ustawy z dnia 
2 stycznia 1884, i z 6 grudnia 1883 r. Bardzo wiele rad powiatowych 
w Galicyi, zostało już w tym roku wybranych, na mocy nowćj usta- 
wy, na lat sześć. 

Ze spraw ogólnćj ekonomicznćj doniosłości uchwalił sejm jesz- 
cze ustawę, regulującą prawo do wydobywania minerałów, które 
mogą służyć do użytku, jako zawierające żywicę ziemną. Ustawa 
ta jest wykonawczą do ustawy państwowćj z 1i maja 1884 i utrzy- 
muje przy własności tych żywic ziemnych właściciela gruntu, wyj- 
mując je, stosownie do dotychczasowego, na mocy najw. post. z 22 
stycznia 1862 r., przysługującego prawa, z pod regalu górniczego 
i powszechnćj ustawy górniczćj z r. 1854. Daléj uchwalono na wnio- 
sek posła hr. Stan. Mićroszowskiego wezwanie do rządu o skutecz- 
niejszą ochronę lasów, nową ustawę leśną itd. Rozprawa nad tym 
wnioskiem przybrała szersze rozmiary, stała się nawet polemiczną, 
a w każdym razie zajmującą i pouczającą. Nie można tego samego 


(1) Wydział krajowy nie zdaje się być jednak przychylnym wnioskowi; patrz 
korespondencyą ($ $) w Nr. 285 „Czasu“, 
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powiedzićć o rozprawie nad projektem ustawy o tępieniu Ostu i Ka- 
nianki, która dwukrotnie wracała do izby, odesłana z nićj raz, po- 
mimo całego szeregu botanicznych terminów łacińskich, czerpa- 
nych nawet z Linneusza do komisyi dla przerobienia stylistycznego 
(ref. poseł Struszkiewicz). Trafnie powiedział poseł Gorayski, że 
Kanianka niema widocznie szczęścia do ludzi, bo „czyż mogła się 
spodziewać, że będzie aż powodem w tćj wysokićj izbie do wykła- 
dów o stylistyce". Nam zaś, gdy czytamy, że żandarmerya, nadzo- 


ry drogowe, straże polowe mają z urzędu donosić do władzy o każ- 


dém nietępieniu Ostu i Kanianki, i że na to trzeba ustawy krajowej, 
przychodzą na myśl słowa, mogące tu znaleść analogiczne zasto- 
sowanie, wypowiedziane niegdyś w austryackićj izbie panów, pod- 
czas obrad nad kompetencyą rady państwa, przez zmarłego ks. Wład, 
Sanguszkę: „Wenn die Vzeńsetiche in den Reichsrath kommen wird, 
was bleibt dann fiir den Landtag?* 

Alfr. hr. Potocki postawił w izbie samoistny wniosek. w spra- 
wie taryfowćj. Wniosek miał dwa cele: merytoryczny i taktyczny. 
Pod merytorycznym względem zmierzał do uzyskania rzeczy waż- 
nych i doniosłych dla kraju; pod taktycznym miał zastąpić dezyde- 


raty, które-by sejm mógł powziąść, na podstawie wniosku posła. 


Merunowicza o upaństwowienie kolei północnćj Ferdynanda i posła 
Hausnera o rewizyą kolejowego statutu organizacyjnego, o którym 
niżéj będzie mowa (1). Wniosek, podpisany przez 109 posłów, a tém 
samém z góry już niejako uchwalony, przytaczamy dla jego ważno- 
ści dosłownie: wysoki sejm raczy uchwalić: ` 

Zważywszy, że powtarzające się od lat kilku nieurodzaje i klę- 
ski elementarne, oraz ciągle wzmagający się upadek cen, na wa- 
runki produkcyi w kraju naszym w sposób tak szkodliwy oddzia- 
ływują, iż w wielu wypadkach zaledwie koszta produkcyi pokryte 
być mogą; 

Zważywszy, że wskutek zbył wygórowanych kosztów przewozu 
kolejowego, a mianowicie wskutek dozwałanych taryf dyferencyo- 
nalnych dla krajów ościennych pod warunkami korzystniejszemi, 
aniżeli dla kraju naszego, konkurencja Galicy! na targach europej- 
skich staje się niemożliwą; 

Zważywszy, że c. k. rząd ma prawo potwierdzania, a względnie 
rozporządzania zmian aryf przewozowych na wielkićj części linij Ko- 
lejowych w państwie austryackićm, a w szczególności na téj części 
kolei Karola Ludwika, która ze skarbu państwa z tytułu gwarancyi 
jest subwencyonowaną. a to w moc koncesyi z dnia 15 maja 1867 r. 


(1) Tak przynajmnićj interpretowano go ze strony dobrze poinformowańćj: 


i 
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-artykuł 6i i1 (dz p. p. Nr. 88, z roku 1867), również jak na kolei 
Czerniowieckićj, w moc ustawy państwowćj z d. 11 stycznia 1804 r., 
„art. VII. p. 4 18 (dz. p. p. Nr. 5, z r. 1864), oraz z mocy koncesyi z di- 
15 maja 1817 r., art. VI i XI (dz..p. p. Nr, 85, z r. 1867); 

ROSI że c.k. rząd we własnej administracyi prowadzi 
zarząd kolet państwowych w Galicyi, zaś przewóz kolei pierwszćj wę- 

giersko-galicyjskićj umową przewozową (Póage) ma zawarowany 
i w ten sposób przewóz od granicy rosyjskićj do granicy pruskiej 
ma zapewniony; i 

Zważywszy, że do wybudowania tychże kolei państwowych 
Galicya w moc uchwały sejmu z d. 21 października 1881 r. znacz- 
nym datkiem 1.100.000 zł. jedynie z tego powodu stę przyczyniła, aby 
przez to uzyskać możność wywozu swych produktów: w warunkach 
przystępniejszych, aniżeli to na kolejach poprzód intnieigeych mia- 
ło miejsce. 

I. Wzywa się c. k. rząd, ażeby taryfy, na kolejach państwo- 
wych w ogóle, zaś przy wprowadzeniu. ruchu na calćj przestrzeni 
kolei państwowych w szczególności, w ten sposób ustanowione i prze- 
prowadzone były, iżby stosunki i potrzeby kraju naszego należycie 
uwzględniono, a mianowicie, by produkcya i handel galicyjski, wsku- 
tek zbyć wygórowanych kosztów przewozu, jak to dotychczas miało miej- 
sce, na dalsze szkody narażone nie były; 

IL. Wzywa się c. k. rząd, aby na podstawie udzielonych towa- 
rzystwom kolejowym w Austryi koncesyj w ogóle, zaś w szczegól- 
ności na podstawie kolei arcyks. Karola Ludwika i kolei czernio- 
wieckićj, zarządził: ażeby koleje te zniżenie taryf dla przewozu pro- 
duktów krajowych, mianowicie dla zboża, mąki, drzewa, bydła opa- 
sowego, oleju i wosku skalnego w stanie surowym lub przerobionym 
itd. bez zwłoki przeprowadziły, oraz by zarządom tych kolei wzóro- 
niono przyznawanie dla wywozu produktów z zagranicy pochodzą- 
cych, dg taryfowych w warunkach korzystniejszych, aniżeli te, które 
dla wywozu produktów krajowych obowiązywać będą; 

II. Wzywa się c. k. rząd, ażeby ze względu na termin, w któ- 
rym w moc art. 19 koncesyi z dnia 3 marca 1857 r. służyć będzie 
państwu prawo wykupna kolei arcyks. Karola Ludwika po dokła- 
dnóm zbadaniu stosunków tćjże kolei rozważył, czy przy téj sposo- 
bności nie dały-by się wprowadzić ziniany, których wymaga nie- 
zbędnie interes państwa i kraju naszego, szczególnie pod względem 
uregulowania taryf i zabezpieczenia dla c. k. rządu zupełnego wpły- 
wu na sprawy taryfowe na tójże kolei. 

IV. Wzywa się c. k. rząd, ażeby w obec zbliżającego się wy- 
gaśnięcia przywileju c. k. kolei północnćj ces. Ferdynanda, użył od- 
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powiednich środków, w celu zapobieżenia by handel i produkcya 
kraju naszego nie były narażone za će przeszkody ť straty, które do- 
żychczas ponoszą wskutek zbyć wygórowanych kosztów ť uciążliwych wa- 
runków przewozu na liniach téjże kolei. 

Poseł Potocki, motywując treść wniosku i jego nagłość oświad- 
czył, że szybkie załatwienie go uważa za rzecz niesłychanćj donio- 
„słości, że dzisiejsze położenie kraju, pod względem ekonomicznym, 
jest krytyczne, a taryfy dyferencyonalne przedstawiają dla naszego 
„kraju najsmutniejszą perspektywę. ' Komisya -kolejowa złożyła też 
w kilka dni sprawozdanie, zalecając przyjęcie niezmienionego ani 
słowem wniosku w całości, co nastąpiło na posiedzeniu d. 17 paź- 
dziernika. i ; 

Rząd umiał zachować kurtoazyą, należną w obec powagi wnio- 
skodawcy, jako b. prezesa ministrów i namiestnika Galicyi, a obec- 
nie przewodniczącego Unii zachowawczćj w sejmie, i uznał, że wnio- 
sek przezeń postawiony, a przez. cały prawie sejm podpisany, i do- 
tykający naszych najżywotniejszych interesów, nie może być tra- 
ktowany inaczćj, jak tylko z największą, jaka wogóle w obec do- 
magań się ciał parlamentarnych jest możliwa, powolnością; i dla 
tego zaraz w d. 20 października doniósł namiestnik sejmowi, że jego 
rezolucyą przedłoży natychmiast ministrowi handlu, a obecnie już 
ma zaszczyt oznajmić, z upoważnienia tegoż ministra, iż przy usta- 
nawianiu taryf na galicyjskich kolejach państwowych stosunki i po- 
trzeby kraju będą zawsze należycie uwzględniane; że rząd będzie 
zawsze korzystał w interesie kraju z całćj swćj władzy, przysługu- 
jacéj mu w obec kolei prywatnych i, że skorzysta tak z chwili, 
w którćj wejdzie w życie prawo rządu do wykupna dawniejszych 
linij kolei Karola Ludwika, jako téż z wygaśnięcia przywileju kolei 
Ferdynanda, „ażeby okazać swoją jak najżywszą troskliwość o inte- 
resa ekonomiczne kraju*. Nie możemy na to naturalnie nic innego 
powiedzićć, jak tylko, że pragniemy, aby dotychczasowe słowo stało 
się jak najprędzćj ciałem, i abyśmy z krainy nadziei i obietnic zstą- 
pili w dziedzinę rzeczywistości, Od przyrzeczeń do czynów daleka 
zwykle prowadzi droga, założona na poprzek różnemi „względami“, 
które trudno usunąć. Że tym razem będzie bliższą, miejmy nadzieję 
z tego powodu, że rząd nie może nie rozumićć, co znaczą w ustach 
pana Alf. Potockiego wyrazy, jak „położenie krytyczne, najsmut- 
niejsza perspektywa, nienarażenie na dalszą szkodę*; więcćj to, niż 
w innych ustach wyrazy najdrastyczniejsze. 

Czas nam już zakończyć to przydługie sprawozdanie, ale nie 
możemy tego uczynić, nie rzuciwszy jeszcze światła na drugą stronę 
tegorocznćj sesyi, na jéj mianowicie stronę polityczną. 
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Stawiano często pytanie, czy nasze kluby sejmowe są tylko 
sejmowemi stronnictwami, czy tćż klubami politycznemi— i odma- 
wiano im natury stronnictw politycznych. Czyniono to i słusznie 

- i niesłusznie: słusznie o tyle, o ile-by dopuszczano pojęcie stron- 
nictw politycznych tylko tam, gdzie chodzi o politykę zagraniczną, 
lub formę rządu; niesłusznie, jeśli się powyższego kryteryum nie 
stawia, a ma na myśli stronnictwa w ciałach parlamentarnych, się- 
gające po za pewien konkretnie wytknięty, cel niepolityczny. Za- 
strzegamy się z góry, że zupełnie obojętną wydaje nam się rzeczą, 
czy kluby sejmowe będą czy nie będą za polityczne stronnictwa 
uważane; nie myślimy bynajmnićj wynosić przezto ich znaczenia, 


E idzie nam tylko o skonstatowanie prawdy, a ta, zdaje nam się, leży 


w uważaniu naszych sejmowych stronnictw za polityczne. Wiadomo, 
że główną zasadniczą myślą, na którćj się opierają oba sejmowe 
kluby, jest hasło autonomii krajowćj (1); wszak to zasada czysto 
polityczna, bo obejmująca pojęcie pewnego sposobu uksztaltowania 
prawno-publicznych stosunków władzy i rządu, a zatćm i oparte na 
nićj kluby mają znamie polityczne; i chyba dla tego można-by auto- 
nomii nie uznać za kierującą cechę klubu, że niema dziś w całym 
sejmie żadnćj grupy (nie mówię o jednosźkach), która-by była w za- 
sadzie anżr-autonomistyczną, a wiadomo, że dla istnienia w parla- 
mencie stronnictwa o pewnćj barwie, potrzeba koniecznie aby ono 
znajdowało swoję antytezę w stronnictwie innego kierunku (Bliint 

schli, Charakter ünd Gerist der politischen Parteten) Mimo to przyjął 
największy klub sejmowy nazwę „autonomistów*, tak jak gdyby 
drugi klub nie miał autonomicznych zasad, ale niedziwimy się temu, 
ani mu tćj chęci .zmonopolizowania autonomicznego nimbusu nie 
bierzemy za złe, bo, jak słusznie powiada Robert Mohl (2), nie jest 
wcale obojętnem, jaką nazwę się nada pewnemu politycznemu stron 
nictwu, gdyż wielką ilość przyciąga przedewszystkiśm brzmienie 
firmy. Jeszcze bardzićj wyciska polityczne piętno na obu naszych 
sejmowych klubach okoliczność, że główną pomiędzy nimi różnicą 
jest odcteź w przyjętćj przez nie zasadzie popierania rządu. Gdy bo- 
wiem klub unii zachowawczćj, czyli „autonomistów* mówi: od po- 
czątku ery konstytucyjnćj uzyskaliśmy dużo i mieliśmy rządy róż- 
ne, dzisiejszy jest znacznie lepszy od poprzednika swego; jak z nim 
stoimy to wiemy, ale nie wićmy jaki-by po nim nastąpił, prawdopo- 
dobnie gorszy, przy którym moglibyśmy stracić niejedno z naszych 
dzisiejszych praw; nie jest dziś najlepićj, ale mogło było być gorzćj, 


(1) Jakkolwiek rozmaicie pojmowanćj; patrz o tém naszą zeszłoroczną broszurę 
(2) Politik; Erster Band i Von politischen Parteien und Elementen, 
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gdyby rząd dzisiejszy nie był przyszedł do steru: ergo, nie utrudniaj- 
my mu zadania różnemi żądaniami, ale popierajmy go“ (t);—to klub 
centrum mówi: „popieramy /ez rząd, który sprzyjać będzie wykona- 
niu tych zadań, które jako niezbędne dla dobra kraju oznaczyliśmy, 
a dla których spełnienia musimy się nie jednego od rządu doma- 


gać* (2). Gdy więc kierującą myślą obu klubów jest przyjęcie pew- _ 
nćj stałej maksymy za podstawę stosunku do rządu, a różnicą po- 


między nimi odcień w stopniu popierania rządu, to istotnie nie wié- 
my, jak można takim klubom odmawiać .miana klubów politycz- 
nych. A polityczną może być rzecz każda, bo najpierw jest nią nie 
tylko to, co interesuje zząd bezpośrednio, ale wszystko, co w pew- 
nćj, ogólną doniosłość mającćj kwestyi społecznćj. narodowćj lub 
ściśle politycznćj oznacza wypowiedzenie pewnćj zasady, charakte- 
ryzuje pewne stanowisko; a powtóre, rząd może zainteresować się 
wszystkióm w ten sposób, że na załatwienie pewnćj sprawy tak a nie 
inaczćj kładzie nacisk, i albo je wiąże z kwestyą dalszego swego 
istnienia, albo czyni odeń zależnóm dalsze dobre porozumienie i har- 
monijne z kołami parlamentarnemi działanie, lub zachowanie się 
swoje w obec pewnych zarysowanych już przyszłych wypadków; 
widzieliśmy to niedawno w radzie państwa, gdy szło o podatek na- 
ftowy i gorzelniany; boimy się, abyśmy tego znów nie zobaczyli 
przy sprawie kolei północnćj, a przebyliśmy to świóżo w sejmie 
zokazyi znanego wniosku posła Hausnera; i ubolewać tylko wy- 


(1) St. Tarnowski 1. c. 479. Sens moralny tego jest ten: „Za rządów nam nie- 
przychylnych nie można się domagać niczego, bo się pie uzyska; za przychylnych doma- 
gać się trudno, bo nietrzeba rządowi utrudniać niełatwego położenia i ryzykować jego 
upadku“. Zapomina się przytem tylko, że to cośmy uzyskali, a, właśnie w najdraźliw= 
szych, bo narodowych kwestyach, otrzymaliśmy dla tego, żeśmy się stanowczo doma- 
gali; że jeśli uzyskaliśmy to od rządu, w obec którego byliśmy w opozycyi, to tem bar- 
dzićj uzyskać możemy coś od rządu na nas się opierającego; że żaden rząd, nawet na nas 
się opierający, bez domagania się, i to usilnego, nie da nic, że więc, jeśli nigdy nie będzie, 
z jakichkolwiek powodów, pory na domaganie się, to nie dojdziemy nigdy do niczego. 

(2) Kluby te istuieją tylko w sejmie, — kładziemy na to nacisk, W radzie państwa, 
a raczej w kole polskićm, pamiętają tak członkowie unii jak i centrum, że „tam nosi każ 
dy poseł barwę kraju, podczas gdy w sejmie nosi swą własną* (patrz zeszłoroczną mo- 
wę kandydacką posła St. Madeyskiego Nr. 125 „Czasu“ z 1883) Barwą kraju jest zaś 
ogólno - polityczny kierunek dotychczasowego postępowania delegacyi (jak to słusznie 
podniósł niedawno poseł Wł. Łoziński w mowie relacyjnej w Przemyślu), stwierdzony 
uchwałami koła polskiego, w połączeniu ze wszystkiemi, w jakibądź sposób delagacyi 
dotyczącemi uchwałami sejmu krajowego; warunkiem utrzymania tćj barwy jest bez- 
względna solidarność koła polskiego. Że przyttm każdy członek koła rozwija własną 
działalność i pragnie popchnąć Koło w kierunku zasad własnych, a więc wyznawanych 
zawsze i wszędzie, to rzecz nietylko naturalna, ale konieczna. 
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pada, że sprawy czysto ekonomiczne, dotykające z. najżywotniej- 
szej strony materyalnych warunków Życia, dostają nagle, skutkiem 
| zbiegu różnych okoliczności, charakter polityczny, który gdy się 
raz czego przyczepi, pozostaje z;zde/ebizis; którego już niczém zatrzeć, 
ani zmazać nie można, i że wtedy nie można już o nich rozstrzygać, 
stosownie do ich wewnętrznćj wartości, lecz tylko trzeba uprzy- 
tomnić sobie słowa poety: „ Tunisi ventis debes ludibrium, cave (1). 
Granice pomiędzy oboma naszymi klubami politycznemi są 


_w stanie fluktuacyi, i nie może być inaczćj. Zbyt mało bowiem po~ 


między nimi różnic; oba konserwatywne, oba autonomiczne, różnią 
się najgłównićj w punkcie stosunku do rządu (2), a oraz pod wzglę- 
deni sposobu postępowania w sprawach krajowych i ducha inicya- 
tywy. Pod oboma temi względami zaś wielką rolę gra, tak tempe- 
rament indywidualny, jak i zastępujący nieraz przekonanie stopień 
zaufania do powag; nadto prawdziwą miarą usposobienia i ducha, 
w którym klub był pierwotnie pomyślany, i jakim go jego twórcy 
mieć chcieli, jest usposobienie i zapatrywanie tych, którzy stanowili 
jego jądro, którzy byli zawiązkiem, rozrastającym się przez przy- 
łączanie się doń coraz nowych składników, a nie usposobienie ca- 
łego klubu, takiego, jak on po rozrośnięciu się wygląda. Żaden klub 
sejmowy bowiem nie powstaje na podstawie balotu kandydatów 
przez założycieli, przedsiębranego po dokładnóm roztrząśnieniu po- 
litycznego sumienia kandydata, ani tćż wyłącznie na podstawie wer- 
bunku osobistości, których zapatrywania z góry znane są jako iden- 
tyczne, lecz przeważnie na podstawie dobrowolnego zgłaszania się, 
na podstawie służby ochotniczćj. Otóż obok założycieli prawicy 
mogą się ugrupować ludzie, którzy pod pewnym względem więcćj 
są od zasad jćj głównych członków oddaleni, aniżeli członkowie- 


(1) Horatii Od. XIV ad Rempubl, 

(2) Mianowicie w wypadku sprzeczności dążenia rządu z tćm, co koło polskie za 
nakazane interesem naszego kraju uważa. Dyrektywą postępowania w takich wypad- 
kach posłów reprezentujących zasady klubu centrum jest: Jeżeli się raz już jest zmu- 
szonym do zajęcia stanowiska zupełnego non possumus, bez względu na wszystkie poli- 
tyczne konsekwencye (co naturalnie tylko w razach pierwszorzędnćj doniosłości miejsce 
mieć powinno), wytrwać na tćm stanowisku odpornćm bezwzględnie aż do końca, aby 
nigdy nie dać widowiska cofania się i ulegania w ostatnićj chwili względom wyższćj ko- 
nieczności, pomimo, że się przedtćm stanowczo swoje bezwzględne non possumus wy- 
rzekłos=—niema nic bowiem więcćj nad to w życiu publicznćm demoralizującego na 
wszystkie strony. Ten i tylko ten odcień w zapatrywaniach, na pozór nieznaczący, od- 
grywa nie do uwierzenia wielką rolę w naszćj polityce, i jest ją odegrać zdolny. Co- 
fnięcie się po poprzednićm wyrzeczeniu non possumus, czy-to w sprawach publicznych 
czy prywatuych, mści się zawsze ciężko; każdy tego doświadcza na sobie. 

T. I. Z. 11. r. 1885 24 
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założyciele centrum, i odwrotnie, obók założycieli centrum mogą "1 
się ugrupować osobistości, grawitujące więcej ku prawicy; jeśli ty Rz 
ko jednym lub drugim, z jakichkolwiek innych pobocznych wzglę: * 
dów, dogodnóm było więcćj należenie do klubu tego niż do tamtego. 
Nadto przystępuje często do klubu wielu posłów świćżo wybranych, ** 
więcćj w celu i chęci przebycia szkoły i praktyki parlamentarńćj, = 
którą się bez porównania skutecznićj odbywa 'w klubie niż bez nie“ 
go, aniżeli w poczuciu zupełnćj zgodności zapatrywań. ”Dla tego 
pierwotni inicyatorowie klubu nie mogą zawsze odpowiadać ża « 
wszystko, co postanowi wielki klub po swćm rozrośnięciu, dla tego 7 
granice pomiędzy klubami nie mogą pozostać ściśle odgraniczone, *'* 
bo niema wybitnych kontrastów, tylko stopniowania, i dla tego ża* 
den z tych, jak wogóle żaden klub na świecie, czy-to w parlamefi- 
cie, czy po za nim, nie może rościć sobie pretensyi do wyłącznego 
przedstawiania zgodnćj powszechnćj opinii kraju. Zdaje nam się, =“ 
że możemy utrzymywać, bez narażenia się na jakiekolwiek zarzuty, 
że prawdziwą opinią kraju reprezentowała-by grupa posłów, zebra- © 
na z kilkunastu członków prawicy, kilkunastu z centrum, i kilku z tak- -7 

i 


0d = 


zwanćj dziś „grupki“ lub prawego centrum, sympatycznego grona 1 
posłów, nienależących do żadnego klubu, a skłaniających się do dziś ` 
w sprawach osób więcćj ku prawicy, a tam gdzie idzie o rzecz samą, 
ku centrum (1); wreszcie z kilku z całkiem „dzikich“, bo nawet do 
„grupki* nie należących posłów. Dla tego także żaden z istnieją- 
cych dziś klubów niepowinien się bać nagłego rozbicia, bo wyszedł- 
by zeń tylko, jak z próby ogniowćj, oczyszczony z naleciałości nie 
licujących z jego pierwotnym charakterem. Mówiono nieraz pod- 
czas sejmu: nie można tego a tego zrobić, bo inaczćj klub się roz- 
bije;—a, to niech się rozbije, można być pewnym, że powstanie na- 
powrót, ale w poprawnóm wydaniu, bo idee, około których się gru- 
powano, trwają wiecznie i zostaną; ci więc, którzy się do nich przy- 
znają, zszeregują się dokoła nich napowrót, ci którzy sobie wyobra- 
żali co innego, nie wrócą, a tych, którzy-by pierwotną myśl wypa- 
czyć chcieli, można nie przyjąć. Takie przeistoczenie nigdy nie ` 
szkodzi, nie zaszkodziło-by ono i sejmowemu centrum, bo jeżeli są 
tacy, którzy obecnie nie czują się w centrum w swoim żywiole, i je- 
żeli odwrotnie są itacy, w obec których centrum ma to uczucie, że 
przyłączając się doń, fałszywy wybór zrobili, była-by nastręczoną 
obu stronom pożądana sposobność rozstania się z salwowaniem po- _ 


(1) Przejściowa rola tych posłów pomiędzy unią a centrum, jak zjednała im ną- 
zwę prawego centrum, tak téż dała im nieraz sposobność zoztrzygnienia swemi głosami, 
podobnie jak w latach 1881 i 1882 t. zw. Ateńczykom. 
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zorów; powinno nam iść o zasady, o kierunek, a nie o osoby. 
Co do prawicy, to ta, po rekonstruowaniu się, znalazła-by się praw- 
dopodobnie w mniejszym niż dziś komplecie (1); co do obu klubów 
zaś, nastąpiło by prawdopodobnie to samo, co jest dziś, że niejeden 
z klubu A. należał by do B., gdyby nie to, że w B, zasiada poseł X.; 
a niejeden należy dla tego do B., że tam poseł X. nie zasiada. Dla 
tego rekonstrukcya nie zaszkodziła-by stronnictwu, a wyszła tylko 
na korzyść czystości pierwotnie wytkniętych zasad. 

Ta fluktuacya granic objawiła się kilkakrotnie podczas głoso* 
wań. Gdy marszałek zrobił kwestyą gabinetową z przyjęcia kwoty 
50.000 fl. na zaliczki zwrotne dla funduszów szkolnych okręgowych 
i domagał się obcięcia tćj rubryki aż do kwoty 5.000 fl.; wystąpił 
w sejmie za żądaniem pana marszałka poseł Męciński z centrum, 
iuzyskał większość bardzo znaczną, bo przeciw obniżeniu kwoty 
głosowało tylko 30 posłów. Gdy w sejmie upadł projekt większości 
komisyi drogowćj, przyjęła izba wielką większością głosów, tak 
członków prawicy, jak dzikich różnych odcieni, jak naturalnie 
i członków centrum, elaborat członka centrum, posła Czaykowskie- 
go, za podstawę rozprawy szczegółowćj. Swoją drogą, gdy się to 
stało o godzinie 10 wieczór, dał się spostrzedz w izbie, a przede- 
wszystkićm u niektórych posłów humor doprowadzenia ustawy do 
absurdum, za pomocą stawiania różnych poprawek. „Akcyą” tę 

. prowadzili niektórzy nieliczni członkowie prawicy, i wcale nie ku 
zbudowaniu tych wszystkich, którzy wiedzieli, że jedynym powo- 
dem „akcyi* jest chęć zwalenia pierwszego większego kodyfika- 
cyjnego dzieła „Centrum*. O godzinie 12 w nocy zdawało się, że 
projekt jest całkowicie ubity, marszałek bowiem ogłosił, że popraw- 
ka posła Łazarskiego została przyjętą (2). Dopiero nazajutrz skon- 
statował pan marszałek, że wczorajsze jego orzeczenie polegało na 
mylnóćm obliczeniu głosow, że więc poprawka upadła. Inne do tego 
samego celu skierowane poprawki nie uzyskały także większości. 

Co do ogólnego stanowiska klubu unii wobec centrum, to da- 
wała sięi w tćj sesyi dostrzedz dążność unii do zupełnego centrum 
rozbicia. 

Prawica obawia się popsucia spraw krajowych. stosunku do 
korony i harmonii z rządem, przez ewentualne sprzeciwienie się któ- 
remu z kategorycznych postulatów rządowych, przez wywieranie 


(1) Mówimy to z nieśmiałością, bo poseł St. Tarnowski twierdzi, że zdaniem 
wielu dobrze że ta prawica jest i nawet trzeba żeby była, podobnie jak Voltaire mówił 
o Panu Bogu, że gdyby go nie było, trzeba-by go wymyślćć. 

(2) Pos. Łazarski wnosił, aby obszar dworski dostarczał materyału drewnianego 
z „najbliższych“ lasów, 

24" 
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zbyt silnego jój zdaniem nacisku, oraz stawianie szerszych żądań 
i podejmowanie rozleglejszćj inicyatywy. Najnowszym tego dowo- 
dem cytowany artykuł hr. Tarnowskiego, w którym tenże mówi: że 
stałą jest niepewność, w jaką stronę obróci się, na jaką drogę zejdzie 
ten towarzysz (prawicy) zbyt porywczy albo zbyt wrażliwy (centrum); 
że ma on skłonność do zapędów i zamachów bez skoku, a w sprawie 
wniosku posła Hausnera dał dowód, że w rzeczach nawet ważnych 
centrum pogląda więcćj ku lewćj niż ku prawćj stronie izby. Na- 
wiasem imówiąc, maluje poseł Tarnowski zapatrywania centrum na 
prawicę tak, jak gdyby w nićm zasiadali sami tylko faryzeusze. 
„Skoro dobry stosunek z rządem jest potrzebny..... więc potrzebną 
jest i ta prawica, która go utrzymuje. Niech ona to robi, niech ma 
i odpowiedzialność, i trud...... wreszcie skargi i narzekania w kraju, 
to wszystko dla nićj. My, szanując ją za to, i korzystając z jćj zacho- 
dów, solidarności z nią ani odpowiedzialności przyjmować nie bę- 
dziemy; owszem, starannie się zawsze od nićj oddzielając, zachowa- 
my i wszelką swobodę i większy mir u ludzi;..... pomożemy czasem 
w bardzo ważnych wypadkach, ale w ogóle owszem dbać będziemy 
starannie o to, by nas nikt za jedno ito samo wziąć nie mógł.“ 
W swym organie „Czasie* niema teraz prawica dość czułych słów 
dla pracowitości, rozwagi, roztropnego działania itd. członków cen- 
trum (1) (choć zeszłego roku przed wyborami inaczćj bywało); (2) 
w sejmie jednak nie postępuje zgodnie z powyższą teoryą. Sprawie- 
dliwość nakazuje podnieść że tendencya ta była obcą hr. Alf. Potoc- 
kiemu dzierżącemu ster prawicy; utrzymywał on ciągle czucie ze 
stronnictwem środka i niedopuszczał aby dla względów stronni- 
czych wnioski cezźrum nie dochodziły do skutku. Niemożna prze- 
cież przypuścić, aby sama idea drogi środkowćj, aby samo ha- 
sło rozwagi i umiarkowania, znajdujące już wyraz w nazwie tćj gru- 


(1) Np. artykuł wstępny w N. 251 z 30 października b. r. Tak samo było już po 
zeszłorocznym sejmie, 

(2) Np. w N. 127 „Czasu“. „Slysząc ostre, bezwzględne, przykre nieraz zarzu- 
ty.... świst pocisków, wymierzonych przeciw najznakamitszym i najzacniejszym lu- 
dziom politycznym, widząc obok tego trwały i usystematyzowany rozbrat między ludźmi, 
którzy w dniu poprzednim szli razem (secesya z klubu reformy), nie mogąc jednemu epi- 
zodowi, którego skutki staraliśmy się usunąć (mowa Zatorskiego) przypisywać takiego 
znaczenia, iżby on miał stanowić rozbrat zupełny,..... niezważając na szkalowania, bru- 
dne insynuacye, kłamstwa paszkwile i cały aparat tuzinkowych nikczemności oraz poli- 
tycznych niedorzeczności wprowadzony w grę, a który jednak był wskazówką znaczącą; 
pytaliśmy się, badaliśmy, czy w tém wszystkićm a raczćj poza tém wszystkićm nie ma 
coś rdzennego, coś nowego itd... A dalej: Ostatecznym wynikiem każdego działania po- 
zbawionego treści z zatćm anarchicznego, jest nicość, A jak anarchia wytwarza nicość, 
tak nicość wytwarza anarchią.* Sądzimy, że dziś zawołałby Czas chętnie do tego arty- 
kulu. „Precz z méj pamięci,“ 
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py posłów, mogła wzniecać w kim namiętności polityczne. Namięt- 
ności te wybuchały zeszłego roku w publicystyce głośno, obecnie 
nurtują cicho. Chcąc je pojąć, musimy przypuszczać, że to, co cen- 
trum mówi i robi, prawica otacza w głębi duszy najwyższą podejrzli- 
wością, niedowierzając jeszcze dotychczas, czy nie wyjdzie z poza 
tego jaki fajerwerk polityczny (1), jaki krok bardzo śmiały, jaki za- 
mach dążący do wyłącznego opanowania opinii w kraju, albo jakiś 
manewr prowadzący kilka indywiduów do karyery i władzy. Ina- 
czćj nie mogłaby się gniewać na zasady postępowania, same w sobie 
wolne od zarzutu, a uznawane głośno za pożyteczne. Nie naszą jest 
rzeczą, kogokolwiek wtćj mierzeuspakajać; każde stronnictwo działa- 
jące z przeświadczeniem, że nie kieruje nićm nic prócz przekonania, 
co naturalnie odnosi się w pełnćj mierze i do klubu unii zachowaw- 
czćj—może mieć zaspokojenie w tóm, że, jak jeszcze powiedział Ci- 
cero, cokolwiek jest uczciwóm, jest jako takie pożytecznóm, choćby 
się nawet było w błędzie; ale niech nam wolno będzie powiedzićć, 
że na zgnębienie kogoś, kto występuje z działalnością dodatnią, 
z inicyatywą i szczerą pracą, nie wystarcza i nie pomoże rola siły 
uwięzionćj i zostającćj w stanie spoczynku, która bywa puszczaną 
w ruch dopiero wobec pewnych, czyto istotnych, czy jak najczęścićj 
ułudnych niebezpieczeństw. 

Nasze kluby sejmowe, jakkolwiek mają barwę polityczną, nie 
na to jednak istnieją, aby tylko tą barwą na zewnątrz świecić, i ogra- 
niczać się do dawania platonicznego wyrazu swćj myśli politycznćj 
w stanowisku, jakie zajmują wobec każdćj poszczególnćj sprawy. 
która albo sama się nasunie, albo z jakiejbądź strony narzuconą zo- 
stanie; lecz istnieją na to, aby, poza stroną polityczną podejmować 
i przeprowadzać działalność na wszystkich polach spraw krajowych 
potrzebujących naprawy. Przed klubami stoją realne zadania życia 
których zaspokojenie ma organizacya klubowa zełaźwść, i w spelnie- 


(1) Za fajerwerk puszczony przez centrum możnaby uważać tylko kwalifikujące 
się do podobnćj nazwy wystąpienie w sejmie, bo poza. sejmem centrum niema, i tylko 
działanie k/ubu jako całości w sejmie stanowi jego akcyą polityczną. W razie gdybyśmy 
stanęli na stanowisku składania każdego wystąpienia każdćj jednostki, z pewnym obo- 
zem sejmowym, bezpośrednio lub pośrednio złączonćj, na rachunek politycznćj akcyi 
sejmowćj tego obozu, zrobilibyśmy to, przeciw czemu „Czas“ w b. r. tak słnsznie się 
zastrzegał. wyobraziwszy sobie tak niesłusznie, że na jego i unii zachowawczój rachunek 
chcą w kraju zwalić artykuł jego korespondenta d-ra Bron. Łozińskiego, umieszczony 
W „Bibl. warsz,“ z maja rz. p.t. „Przesilenie w austryackićj radzie państwa“, W artykule 
tym doradzał autor Polakom zawarcie w radzie państwa sojuszu z liberałnymi Niemcami 
na pewnych z góry określonych i zagwarantowanych warunkach. Patrz ówczesne arty- 
kuły „Czasu“ oraz przedmowę d-ra B. Ł, do odbitki tejże pracy, wydanćj p. t. „Corpńs 
delicti“ 
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niu tego zadania musi każdy z klubów szukać uzasadnienia swego 

bytu. Kto wykaże bilans więcćj czynny, do tego należy przyszłość; 
ten ją zdobędzie siłą rzeczy, a nie artykułami wstępnemi, ani. mowa- 
mi, czyto sejmowemi, czy pozasejmowemi; a pamiętać przytóćm nale- 

ży, że noblesse oblge, że im większa i świetniejsza czyja przeszłość 

polityczna, im potężniejsza indywidualność, tém więcćj ma kraj pra- 

wo odeń wymagać i po nim się spodziewać, i surowićj oceniać bę- 

dzie czynną rubrykę jego bilansu. Zaiste miałby kraj prawo odrzec 

się swego sejmu, gdyby ten, marnując czas na wzajemnóćm neutra- 

lizowaniu zabiegów swych grup i sporach o polityczne hasła, czy 
godła, nie posunął go w żadnym kierunku naprzód. Z tegorocznćj. 
sesyi wynieśliśmy wrażenie, że klub prawicy nie ima się poprawienia 
warunków bytu krajowego, bo oprócz rezolucyi do rządu, wniesio- 
nćj przez Al. hr. Potockiego, a wywołanćj innemi wnioskami, nie 
stanął przed izbą z niczóm; nieopuścił stanowiska odpornego; klub 

centrum miał zasługę przeprowadzenia reformy drogowćj; rzecz, 

o któréj wykonalności w ogóle zaczynano prawie wątpić; ustawy 

szkolne także z jego wyszły inicyatywy. Kilka punktów zeszłorocz- 

nego programu spełnionych świetnie; a sama jedna reforma drogowa 

wystarczyłaby na usprawiedliwienie dwuletnićj egzystencyi klubu, 

i niepospolicie wzmocniła jego pozycyą (1)* 

Niewątpimy, że klub podejmie wkrótce sprawę reformy urządze- 
nia gmin i uprządkowania finansowego gospodarstwa kraju we wszy- 
stkich jego częściach; są to również programowe zadania, nietylko 
dla klubu i dla naszego kraju, ale byłyby niemi wszędzie. Życzyć 
tylko wypada wszystkim czynnikom, które przy tém współdziałać 
będą, równie szczęśliwego zakończenia, jak tegoroczne z ustawą 
drogową. , 

A tout Seigneur tout honeur, ale proszę nam wskazać zadania 
któreby unia sobie na najbliższą przyszłość wytknęła? 

Od inicyatywy rządowćj w sprawach ustawodawczych sejm 
nasz już się niestety musiał odzwyczaić, co tém dożkliwićj daje się 
uczuć, iż rząd, zastosowując i wykonywając ustawy, może sobie naj- 
łatwićj stworzyć ogólny, a vol ďorseau zdjęty, a więc szerszy obraz 
skutków pewnych postanowień w praktyce; przytém tylko on roz- 
porządza potrzebnemi materyałami i datami. Wszystkie ważniejsze 
iogólniejszćj natury przedłożenia wychodzą dotąd albo od posłów 
albo od wydziału krajowego. Wyjątek tego roku stanowiła ustawa 


(1) I pos. J. Stadnicki uznał że rozejście się sejmu bez powzięcia jakiejkolwiek 
uchwały w sprawie drogowćj byłoby wystawieniem go na zarzut niemocy, najdotkliwszy 
dla ciała parlamentarnego. 
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|maftowa, ale to było tylko wykonaniem ustawy państwowej. Stano- 


wisko rządu krajowego w obec sejmu było, jak zawsze, pełne uprze- 


© dzającćj gotowości i życzliwości, jakkolwiek nieraz trudne ze wzglę- 


"du na wymagania, stawiane z Wiednia. Tam lubią—głośne ogól- 


nikowe przyrzeczenia, a z drugićj strony silne parcie na sejm we 


wszystkich rzeczach wychodzących po za zwykły poziom codzien- 
nych spraw administracyjnych, bo wiedzą że takie parcie robi na 


“Snas wielkie wrażenie, i że wtedy milknie nasza krytyka; wszak 
''posłowie J. Stadnicki i hr. J. Tarnowski oświadczyli wyraźnie, że 


nie mogą głosować za żadną rezolucyą w sprawie znanego wniosku 


p. Hausnera, w którćj,jlub w motywach do nićj, byłyby użyte wyra- 
"zy: „ujemne strony statutu (1). Wszak uznać, że statut ma ujemne 
strony, o czóm, nikt nie wątpi, a głosować za wnioskiem p. Hausne- 


ra, to przecież całkiem co innego. 
Wniosek Hausnera stanowił polityczną #zuance tegorocznćj se- 
syi. Wiadomo, że § 19 statutu kraj., nadanego przez rząd centrali- 


ý styczny, przyznaje sejmowi pod l.i. a) prawo obradowania i czy- 


nienia wniosków. w przedmiocie obwieszczonych powszechnych 
ustaw i urządzeń, pod względem ich szczególnego oddziaływania na 
dcbro kraju. Ponieważ statut kolei państwowych z d. 27 czerwca 


"1884 r. wypadł zupełnie inaczćj, niż delegacya nasza staraniami swe- 


mi wyjednać go Chciała, mianowicie nie zdecentralizował kierow- 
nictwa, nie ustanowił języka polskiego urzędowym na galicyjskich 
Kólejach (2). nie zapewnił krajowym produktom, potrzebnym dla 
bidowy i utrzymania kolei i urzędników odbytu itp., wniósł poseł 
„Hausner, aby osobna komisya sejmowa 'zbadała statut pod wzglę- 
‘dem oddziaływania jego na dobro kraju, i przedłożyła sejmowi od- 
nośne sprawozdanie wraz z wnioskami. Rząd nie życzył sobie tego 


* badania, bo wiedział, że jego konkluzya może być zwróconą tylko 


przeciw statutowi; unia zachowawcza nie życzyła sobie by sejm 


1) „Czas“ Nr. 211, 242. Dla czego wezwanie rządu do rewizyi statutu miało-b 
a D Bi z: 
być dlań „obrazą“; jak mówi dwukrotnie poseł St. Tarnowski, nie jesteśmy w stanie 
n a P , J 


dociec, 
(2) Bo postanowienia § 7 statutu odnoszą się tylko do korespondencyi z władza- 


mi niewojskowemi i ze stronami. W samym statucie nie jest nawet postanowioną ilość 
dyrekcyi ruchu, ani nie są oznaczone miejsca ich siedzib; tylko rozporządzenie ministra 


~ handlu, ogłaszające statut, oznajmia, że na razie ustanawia się dyrekcya ruchu w Wied- 
~ niu, Pradze, Krakowie, Lwowie itd., w łącznćj liczbie jedynastu. Przypominamy, co 


1„Czas* pisał przed wyborami r. 1883 do Sejmu (który, jak wiadomo, na organizacyą ko- 
ejową niema wpływu): „akcya wyborcza objąć musi program ekonomiczno - gospodar- 
Ski...... przeniesienie i usadowienie w kraju zarządów galicyjskich kolel żelaznych 
państwowych, oraz zaprowadzenie w nich języka polskiego* (Nr. 97, z 29 kwietnia 1883). 
Czy-to nie jest takim zamachem I zapędem bez skoku, przed którym przestrzega poseł 
Tarnowski ? 
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zwrócił przeciw rządowi ostrze swćj uchwały, a nadto znajdowała, 
że wniosek wymierzony jest przeciw delegacyi, a więc jako taki 
nie może być dopuszczony, zwłaszcza w chwili, gdy prezes koła, 
który prawie osobiście prowadził układy kolejowe, nagłą a:'ciężką 
dotknięty został chorobą i nie mógł udzielić żadnych informacyj. 
Rozpoczęła się więc długa zakulisowa kampania, z intermezzem 
osobnego przyjazdu ministra Ziemiałkowskiego (1), zakończona ` 
uchwałą, powziętą na wniosek ks. Ad. Sapiehy, a wzywającą rząd, 
aby dalszemi rozporządzeniami wykonawczemi i przy wydawaniu 
instrukcyi służbowych, zapewnił wykonywanie statutu w sposób naj- 
odpowiedniejszy interesom kraju. 

Co do nas, nie możemy uznać, jakoby wniosek miał być wy- ` 
mierzony przeciw delegacyi, bo niema do tego żadnéj podstawy. 
Bylibyśmy woleli, aby się nie był wcale pojawił, bo akcya delegacyi 
w tćj mierze była tylko prywatną, zakulisową. Wydanie statutu 
kolejowego nie było rzeczą ustawodawczą, nie podlegało obradom 
w radzie państwa, akta parlamentu nie zawierają żadnćj o nićm 
wzmianki, nie byłą rozstrzygniętą żadnym oficyalnym krokiem par- 
lamentu, a więc ani rząd ani stronnictwa nie mogły zająć w obec 
nićj żadnego .oficyalnego stanowiska; dla tego uważamy, że należało 
pozostawić delegacyi zupełną swobodę co do postępowania, jakie 
ona uzna za stosowne obrać, w obec zawodu swych prywatnych za- 
biegów, i nie wyprowadzać sprawy na arenę uchwał sejmowych 
idla tego nie możemy się we wniosku posła Hausnera dopatrzóć 
praktycznego celu. Byłoby fatalnie, gdyby wniosek był się zakoń: 
czył wezwaniem do rządu, aby statut zmienił, bo można było się 
obawiać słusznie, że wezwanie pozostanie bez skutku, a wzywanie 
ze świadomością bezskuteczności osłabia tylko powagę wzywają- 
cego, więc jest krokiem niepolitycznym. Co innego było starać się 
o wydanie korzystnego statutu. Delegacyą miała wszelką podstawę 
uważać tę rzecz za możliwą do przeprowadzenia, w tćj więc myśli 
podjęła była starania. Nie możemy jednak zrozumićć, dla czego 
unii zachowawczćj tak zależało na tém, ażeby nie zapadła żadna 
uchwała, wypowiadająca krytykę statutu. Że rząd sobie krytyki nie 
życzył, to całkiem naturalnie, ale kraj, reprezentowany w parla- 
mencie przez stronnictwo, za które rząd liczy ciągle, choć z nićm 
chce się liczyć rzadko, nie życzył sobie takiego statutu; należało-by 
więc pamiętać o prawach wzajemnóści. Pan namiestnik oświadczył 
w rozprawie, że wnioski komisyi przykre na nim zrobiły wrażenie, 


(1) Októrym jednak poseł St, Tarnowski twierdzi, że był „oczywiście przy- 
padkowym*, 
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bo są nacechowane głębokićm niedowierzaniem intencyom rządu; 
że niechce co do tych intencyj na przyszłość szermierzyć obietnica- 
mi, choć łatwo by mu to przyszło, lecz ma nadzieję, módz wskazać 
na mówiące kiedyś same za siebie fakta, a teraz prosi o cierpliwość. 
Czekano cierpliwie, choć niedługo, bo już na jednćm z pierwszych 
posiedzeń nowćj rady kolei państwowych przyznał na interpelacyą 
prezes kolei państwowych pan Czedik, że wszystkie przybory do 
odziania służby kolejowćj na ten rok zamówiono zagranicą Galicyi (1). 
Tak to często znajdzie się sejm w trudnćm położeniu; dają dowód 
dojrzałości politycznćj i wytrwałości ci, którzy mu pomagają godnie 
je przetrwać i wyjść zeń pomyślnie; ale nadto powinno być naszćm 
zadaniem myślóć o tém także, aby się w nićm nie znaleść, 
Ciężka chóroba posła Grocholskiego zaniepokoiła cały sejm, 
a po za nim cały kraj, i zapanowała po nad sytuacyą sejmową. Mó- 
wimy to bez przesady, bo brak prezesa unii dał się czuć w izbie na 
każdym kroku. Tak samo dał on się czuć przy wyborach komitetu 
centralnego do kierowania przyszłemi wyborami do rady państwa 
i do sejmu, była to ostatnia czynność, przedsiębrana przez sejm, ale 
w jego prywatnym charakterze jako koło polskie (bez posłów ru- 
skich). Wybrano dwa oddziały komitetu, krakowski i lwowski; 
do lwowskiego wybrani pp. Alf. hr. Potocki, Rom. ks, Czartoryski, 
Jan hr. Szeptycki, Tad. hr. Dzieduszycki, Euz. Czerkawski, Ant. 
hr. Golejewski, Szczęs. hr. Koziebrodzki, Stan. Polanowski, Wład. 
Wolański, Stan. hr. Stadnicki; a więc 5 członków unii, 3 członków 
centrum, 1 z „grupki“, 1 z „dzikich“. Tak samo wybrano 5 członków 
komitetu krakowskiego. 

Sprawozdanie nasze, w któróm szukaliśmy tylko prawdy, pomni 
słów Pisma, że jedynie w nićj jest „droga i żywot“, kończymy wy- 
rażeniem nadziej, że na rok przyszły równie wspaniały szereg do- 
datnich uchwał i prac sejmu dostarczy nam materyału do ponow- 
nego stwierdzenia żywotności społeczeństwa, które żyjąc w swobo- 
dnych warunkach wolnościowych i narodowych, choć materyalnie 
nędzne, umić tak z siebie wysnuwać nić, łączącą przeszłość z przy- 
szłością, a zarazem saniopomocą i pracą odtwarzać warunki swego 


duchowego i materyalnego bytu (2). 
Stanisław Starzyński. 


(1) Do dziś jednak niedostarczono ich, tak, że służba przy pociągach 1 na linii, 
jak czytaliśmy niedawno w „Czasie“, wytrzymywać musi trzaskące mrozy we własnćj 
lekkićj odzieży, 

(2) Oddając tę pracę do druku nie mieliśmy jeszcze w ręku sprawozdań o sesyi 
sejmowćj dr. Br, Łosińskiego (Bibl, Warsz. grudz. 1884) i hr. Z. Dębickiego (Niwa, 15 
grudnia 1884). 
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I WRAŻENIA LITERACKIE.: 


© SAS 
Slovansky. Sbornik.. Roczaik uL Redaktor; Edvard „Jelinek, —Pragą: 11884, 
sth 686. Szy - 


Cel tego czasopisma najlepićj określa hasło jego „Poznejme Se; 
poznanie się więc wzajemne, szerzenie prawdziwych wiadomości 
o Słowiańszczyźnie pomiędzy Czechami a względnie i i innymi Słowia- 
nami, oto główne zadanie „Slov. sborniku.* To tóż z prawdziwą 
przyjemnością widzimy, że pożyteczne to czasopismo coraz bardzićj 
się rozwija i coraz lepićj odpowiada swemu zadaniu. Redaktor bo- 
wiem jego, tak dobrze u nas już znany p. Edward Jelinek, potrafił 
sobie zjednać na całym obszarze ziem słowiańskich współpracóWni- 
ków, którzy ożywieni duchem prawdy í sprawiedliwoś i w lekki 
i przystępny sposób pouczają wykształconą publiczność częską 
o stosunkach słowiańskich. Przyczynia się zaś do tego wielce i ta 
okoliczność, że sam p. Jelinek, obeznany—jak tylko można najlepićj, 
tak z dzisiejszym położeniem Słowian, jaki z ich przeszłością, stoi 
na stanowisku bezstronnym i stara się ten ` sam duch utrzymać 
w swym czasopiśmie, 

Jakie my stanowisko zajmujemy w „Slov. sborniku,* łatwo się 
przekonać, spojrzawszy na lężący przed nami III jego rocznik, Poło- 
wa niemal większych i mniejszych artykułów, w nim zamieszczo- 
nych, nas samych dotyczy; dzieje nasze, historya kultůry, sztuki 
i nauki, nasze obecne stosunki bywają omawiane bardzo często, i to 
z największą sympatyą. I tak znajdujemy tu pracę historyczną Ferd, 
Menczika, który wykłada historyą literatury czeskićj i gramatykę 
czeską w uniwersytecie wiedeńskim, o stosunku Polski i' Rusi z ro- 
dem Habsburgów do r. 1519; Kościałkowska pisze o naszćj szlachcie 
litewskićj, a mianowicie o rozwoju jéj historycznym, o jćj znaczeniu 
iżyciu; Jan Bystroń, młody Slązak kończący właśnie: swe studya 
w uniwersytecie Jagiellońskim, o kwestyach językowych i narodo- 
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wościowych na Slązku; Fr. Kvapil o kierunku nowszćj poezyi pol- 
skićj; Bron. Grabowski o jubileuszu Kochanowskiego; Vinarzovsky 
o wileńskich „szubrawcach;* F. A. H. o Polakach w Sybirze, Fr. 
Dvorsky i Mádl o Matejce, a mianowicie: pierwszy o pochodzeniu 
czeskim, drugi o życiu i działalności naszego mistrza (z wybornym 
wizerunkiem); wreszcie sam redaktor E. Jelinek pisze tu o mogile 
Kościuszki i lwowskim kopcu Unii lubelskićj, a w jednym z wybor- 
nych artykułów p. t. „Slovanske kapitoly“ zastanawia się (Æ. Pravda) 
nad tym, czy Polacy zajmują się Czechami i jak? Rozumie się, że 
odpowiedź na to, poparta licznemi dowodami wypadła dla nas bardzo 
pomyślnie. Inne z ważniejszych artykułów, jak J. Liera o sztuce sło- 
wiańskićj na wystawie paryskićj r. 1884, Niedźwiedzkiego o święco- 
ném słow., Perwolfa o życiu i stosunkach pierwotnych Słowian, Rze- 
*horza o naszych Hucułach karpackich, dotykają nas przynajmnićj 
pośrednio. Nader ciekawe téż i niemałćj wartości tak dla filologii 
słow. w ogólności, jaki dla historyi filologii polskićj, są £sźy Szafa- 
rzyka do Maciejowskiego, W jednym z nich np, skarży się znakomity 
slawista czeski na „niedostatek studyów historyczno-gramatycznych* 
unas. „Żadna inna, pisze on—gałąź słowiańska nie zaniedbała tak 
swćj gramatyki, jak wasza. Wasi dotychczasowi gramatycy są to 
metafizyczne błazny, pobłaźnieni teoretykowie, którzy sądzą, że mo- 
żna dokładnie rozumićć język pod względem gramatycznym nie zna- 
jąc jego rozwoju khzszorycznego. Teorya to, od którćj Bogu dzięki od- 
wróciły się już wszystkie cywilizowane narody Europy, z jedynym 
wyjątkiem— Polaków. I niestety, niema nawet najmniejszych wido- 
ków, że to kiedyś będzie u was lepićj,* itd. Słuszną jednak notatkę 
umieściła redakcya u dołu, że „tegoby dziś Szafarzyk już nie wyty- 
kał,* od daty bowiem owego listu upłynęło przeszło pół wieku, 
w ciągu którego tyle się u nasw tym kierunku zrobiło, że nas już 
Czesi i pod tym względem stawiają niejako za wzór innym Słowia- 
nom (str. 484—506). 

W dziale poezyi i belletrystyki znajdujemy przekłady licznych 
wierszy Wł. Bełzy, Miriama, Fr. Morawskiego, Gomulickiego, Ko- 
ścielskiego, Asnyka i Czesława, dokonane przez Eliszkę Krasnohor- 
ską, Em. Zitka, Neczasa i Kvapila; nadto nowellę Bałuckiego „Jubi- 
leum* w przekładzie E. Schwab-Połabskiego, i Jerzego Bittnera szkic 
z r. 1863 p. t. „Major Korzeliński.* Pomiędzy drobniejszemi artyku- 
łami mnóstwo téż rzeczy nas dotyczących, i to najrozmaitszego ro- 
dzaju, począwszy od wiadomości o naszych zjazdach naukowych aż 
do notatki o balecie polskim. Tu tćż znajdujemy krótką wiadomość 
o pierwszych chwiłach poznania się Mickiewicza z Puszkinem, wy- 
jętą z dzieła rosyjskiego, wydanego niedawno na cześć Puszkina. 
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Wreszcie są tu nekrologi Grudzińskiego, Chlebowskiego i Hip. Li- 
pińskiego; a w dziale krytycznym oceny i sprawozdania z naszych — 
najważniejszych przeszłorocznych publikacyj. Dodać jeszcze należy, 
że p. Jelinek wiedząc, iż nie wszyscy jeszcze Czesi należyte mają 
o nas pojęcie, nie omija żadnćj sposobności, by opinią swych roda- 
ków w tym kierunku prostować. 


vj 


Pomiędzy artykułami, dotyczącemi innych Słowian, jest wielka 
rozmaitość, Dowiadujemy się tu niejednój ciekawćj rzeczy o sto- 
sunkach ruskich, rosyjskich, bułgarskich, serbskich, kroackich, sło- 
wieńskich, słowackich i łużyckich; autorami zaś tych artykułów są 
rozimaici uczeni i literaci słowiańscy, między którymi widzimy tćż 
z naszych imiona J. Baudouina de Courtenay, Bron. Grabowskiego, 
A. H. Kirkora i innych. Wreszcie zdobią ten spory tom, zawiera- 
jący 5o arkuszy druku, dość liczne i wcale piękne ryciny. 


Nie gorzćj tóż zapowiada się nowy rocznik. Pierwszy jego Ze- 
szyt, który mamy przed sobą, zawiera, między innemi, szkic etnogra- 
ficzny Stan. Windakiewicza o Kaszubach w zatoce puckićj (z map- 
ką), w którym młody autor opisuje wrażenia z podróży, odbytej 
w te strony w roku przeszłym; historyk Fr. Dvorsky pisze o uczest- 
nictwie stanów czeskich w elekcyi po śmierci Zygmunta Augusta; 
E. Jelinek o uczcie, jaką dano w Pradze na cześć króla Jana Kazi- 
mierza, gdy po abdykacyi swćj wstąpił tam na dni parę w drodze 
do Paryża (r. 1669); Fr. Kvapil podaje obrazek z „przygód miło- 
śnych* Jul. Słowackiego (o stosunku jego do Maryi Wodzińskiej 
w Genewie), a El. Orzeszkowa obrazek z życia ludu p. t. „Tadyasz*. 
Mamy tu i list sławnego Kollara, twórcy poematu „Slavy dcera“, do 
Maciejowskiego, i nader sympatyczną wiadomość o występach War- 
szawianki, panny Herman, w operze czeskićj w Pradze, i wiele in- 
nych ciekawych rzeczy, jak np. o pieśni czeskićj „Kde domov mój“, 
z powodu pięćdziesięcioletniego jćj jubileuszu, pracę prof. Perwolfa 
o prawie słowiańskim, rzecz o kolędzie ruskićj, dwie piękne illu- 
stracye typów ludowych kroackich, itp. Prawie trudno uwierzyć 
w takie bogactwo materyału, w tak szczupłym stosunkowo zeszycie, 

Dodać wreszcie należy, że nakładca p. Otto, właściciel ogrom- 
nćj księgarni i drukarni w Pradze, nie mało łoży starania, by cza- 
sopismo i zewnętrznie jak najlepićj się przedstawiało; to tćż papier 
idruk nie ustępują nawet pierwszym tego rodzaju publikacyom eu- 
ropejskim. J. H. 


= Bibliografia powszechna notaryatu. Zebra? Adam Niemtrowskt. 
Warszawa 1884. Nakład biblioteki umiejętności prawnych. Str. 303— 
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dam Niemirowski, gorliwy i zasłużony pracownik na specyalnćj 
niwie umiejętności o notaryacie,—autor obszernego i nader praco- 
witego dzieła p.t. Wykład notaryatu dziejowy i porównawczy, oraz 
wielu broszur i artykułów z téj dziedziny prawa, wzbogacił ubogą, 
prawniczą literaturę naszę książką niepoślednićj wartości: Biblo- 
grafia powszechna nołaryału. Doczekała-się tóż ona wkrótce po wyj- 
ściu nader pochlebnćj krytyki w specyalnych czasopismach czeskich, 

francuskich, angielskich, włoskich, hiszpańskich i holenderskich, za- 
nim nasze pisma prawnicze pomieściły przynależną książce takićj 
ocenę. Zabierając się do napisania tćj książki, autor, jak to obja- 
śnia we wstępie, miał cel podwójny na widoku: przedstawić doro- 
bek piśmienniczy umiejętości o notaryacie, jako materyał pozytywny 
do dziejów literatury tćj gałęzi prawa, i podać wskazówki w zakre- 
sie praktycznym o ważniejszych książkach. Cały ten materyał autor 
uporządkował alfabetycznie, a nadto o dziełach, które naocznie 
przejrzał, podał treściwe objaśnienia. Tym sposobem przed oczyma 
czytelnika przesuwa się okóło 2.000 abecadłowo ułożonych dzieł, 
rozpraw i artykułów dziennikarskich, jakie się pojawiły w materyi 
"o notaryacie, od czasów. najdawniejszych w językach: polskim, cze- 
skim, rosyjskim, niemieckim, francuskim, hiszpańskim, włoskim, por- 
tugalskim, greckim, holenderskim, szwedzkim i łacińskim. Z powo- 
du nieznajomości języka autor nic nie wspomina o literaturze wę- 
gierskićj, chociaż, o ile nam się zdaje, peszteńska akademia nauk 
chętnie-by udzieliła wskazówek lub materyału w języku francuskim 
lub niemieckim. Mogą w piśmiennictwie tém być rzeczy bliżćj nas 
interesujące. W ułożeniu Bzbźiografi! nołaryału dopomogły autoro- 
wi: zużytkowany przez niego w dziele o wykładzie nofaryafu mate- 
ryał naukowy, — prace poprzedników na tém polu, Torres Campos'a 
i Włodzimierza Pespufavy,—bogaty księgozbiór własny i inne pry- 
watne, wiele skrzętnie zebranych z rzadkich dziś słowników i kata- 
logów, nadewszystko zaś długoletnia i sumienna praca. W biblio- 
grafii rzeczy polskich, zawierającćj 120 numerów, nie znaleźliśmy 
wzmianki żadnćj, o obowiązującćj przecież w królestwie Polskićm 
od d. 1 (13) lipca 1876 r. Ustawie Notaryalnćj. Ustawa ta wyszła po 
polsku w Petersburgu w r. 1875, nakładem B. M. Wolfa, łącznie z te- 
kstem urzędowym. (Ustawy Sądowe, obowiązujące w guberniach 
królestwa Polskiego, na mocy najwyżćj zatwierdzonego .9 lutego 

1875 postanowienia o zastosowaniu ustaw sądowych z 20 listopada 

1864 do Warszawskiego okręgu sądowego. Tom I. Organizacya 

sądowa (str. 229) i ustawa notaryalna (str. 107). Nieuniknione zresz- 

tą w wydawnictwach tego rodzaju osobne braki autor prędzćj lub 

późnićj uzupełnić potrafi. Ć M. 
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+ Antoni Edward Odyniec, jeden z najstarszych przedstawicieli 

romantyzmu naszego, wyborny tłómacz poetów obcych: Byrona, 
Walter-Scotta, Schillera i innych, zmarł w Warszawie 15 stycznia 
r. b. Urodził się on r. 1804 w Giejstunach (pow. Oszmiański); nauki 
szkolne pobierał u Bazylianów w Borunach, opisanych tak pięknie 
przez Ignacego Chodźkę. Do uniwersytetu wileńskiego zapisał się 
w r. 1820 i wszedł do grona Filaretów. Ta okołiczność zbliżyła go 
z Mickiewiczem, który lubo już wtedy był nauczycielem w Kowni 
ciągłe wszakże stosunki utrzymywał z dawnymi swymi kolegami, 
pozostałymi w Wilnie, a przygarniającymi ku sobie młodsze pokole- 
nie studentów. Zetknięcie to z wielkim poetą zdecydowało o kie- 4 
runku, w którym miał się rozwinąć talent Odyńca. Rok 1821/2 prze- 
żyty wspólnie w Wilnie z Mickiewiczem, który dostawszy urloptu 
osiadł i cały żył w atmosferze poetycznćj, był chwilą natężonćj twór- 
czości balladowćj u Odyńca: tłómaczył utwory obce i pisał własne. 
W r. 1823 wskrzesza, na wzór poetów niemieckich, znany dawnićj A 
iw naszćj literaturze, ale oddawna zarzucony rodzaj poetycki, le- 
gendą zwany. W 1825 i 1826 ogłasza zbiór swoich „Poezyj* w dwu 
tomikach w Wilnie. Następnie przebywa parę lat w Warszawie, ` É 
gdzie redaguje i wydaje noworocznik Melitele na r.1829 i 1830. 
W r. 1829/30 odbywa wraz z Mickiewiczem podróż po Niemczech 
Szwajcaryi i Włoszech; w 1832 przebywa kilka miesięcy z wieszczem 
naszym w Dreźnie, gdzie zostaje i nadal, zajmując się przekładami 
Byrona, Moora, Walter-Skotta, Schillera. W r. 1837 wraca do kra- 
ju, przez czas pewien redaguje Encyklopedyą, wydawaną przez 
Gliicksberga, a od r. 1840 — 6o jest redektorem „Kuryera Wileń- 
skiego“. W tym przeciągu ogłasza dwa dramata: Felicyła i Barbara 
Radziwiłłówna; do których potém przydał trzeci p. n. Jerzy Zubo- 
mirski. W r. 1865 osiadł w Warszawie i zajął się zebraniem swych 
wspomnień z czasów młodości. One to posłużyły ś. p. Odyńcowi do 
ułożenia 4 tomów Zzsźów z podróży i 1 tomu Wspomnień z przeszłości, 
opowiadanych Deołymie. Pojawiły się one najprzód w „Kronice Ro- 
dzinnćj*, którćj zmarły był stałym spółpracownikiem. Wspaniały 
pogrzeb był wyrazem czci, jaką miał ogół nasz dla przedstawiciela 
świetnych czasów poezyi naszćj za doby Mickiewicza. 

+ Filip Sulimierski, długoletni redaktor „Wędrowca,“ założy- 
cieli kierownik „Słownika gieograficznego* zmarł w Warszawie 8 
stycznia r. b. Urodził się 13 listopada 1843 w mieście Sieradzu. Przy- 
gotowany w domu, wstąpił r. 1856 do klasy drugićj gimnazym Piotr- 
kowskiego, które w r. 1862 chlubnie ukończył. Następnie wszedł do 
świeżo wtedy założonćj Szkoły Główaćj jako słuchacz wydziału ma- 
tematyczno-fizycznego. Opuścił ją w-1866 ze stopniem magistra, 
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w roku rastępnyth *óbjął redakcyą ` „Wędrowca' i i pismo to, jedyne 
u nas w śWwóimi rodzaju” umiejętnie Przez tał 14 prowadził; póki gonie ` 
oddał w 1881 w ręce p: Dawida. Oprócz pisania: artykułów do tego pi- > 
sma, zasilał także obficie pracami swemi „Tygodnik ilustrowany,” 
„Gazetę Handlówą,* „Gazete Polską;* „Kuryer Warszaiskitoi „No- 
winy,“ Przez 'lat kilka redagował i Encyklopedyą /ogólnćj:wiedzy 
ludzkićj* "wydawaną: przez Ungra. 'W'r. 1873. ogłosił Przegląd naj-. 
nowszych płodów piśmiennictwa ‘polskiego. „Ateneum“ drukowało jego 
rozpfawkę p. n. Wymowa cyfr; tłómaczył kilka powieści i prac popu- 
larno-fiaukowych; brał udział 'w-wielu ważnych instytucyach; a mia- 
nowicie'w Kasie 'Pomócy naukowćj imienia Mianowskiego. Od r. 
1836 oddał się gorliwie urzeczywistnieniu hajważniejszego ze swych 
pomysłów tj. wydaniu „Słownika Gieograficznego;,* którego sześć to- 
mów (do początku litery M) zdołał ogłosić. Myśl rozumna, wytrwa- 
łość i zacność cechowały jego pisna ijego działalność publiczną 
i prywatną. c; ; 

-+ Kalikst Wolski zmarł w Krakowie, Urodzony 1816 przebywał 
długi czas w Ameryce. Na polu literackim wystąpił z przeróbką 
dziełka Brafmana: Żydzi ť Kakały (1874), które wiele narobiło wrza- 
wy. Następnie ogłosił książkę (str. 220) p. n, Rumunia, jej przeszłość 
t teraźniejszość (1874) a nareszcie żywem opowiadaniem odznaczają- 
cą się podróżą „Do Ameryki i w Ameryce* (1876). 

+ Józef Łoski zmarł w Warszawie. Był-to skrzętny a wielce 
w poszukiwaniu starych pamiątek zamiłowany zbieracz. Urodził się 
r. 1827. Pisał „Genealogią portretową Sapiehów w kościele parafial- 
nym św, Anny w Kodniu* (1856), o „Cerkwi zamkowéj w Kodniu* 
(1857), o „Bibliotece i Muzeum Świdzińskiego (1857), o „Franciszku 
Łoskim* (1864), o „Wojciechu Jakubowskim, marszałku polnym 
wojsk francuskich* (1873). Wydał: „Ryciny polskich i obcych ry- 
towników z XVII i XVIII wieku odtworzone z oryginałów i przypi- 
sami objaśnione (1877—81, zeszytów 13), oraz „Pomnik Jana Sobie- 
skiego na pamiątkę zwycięstwa pod Wiedniem. Rzeźba Piotra Va- 
neau, według fotografii zdjętych z oryginału, z dołączeniem innych 
pomników i opisu* (Warsz. 1880 in folio maj.). 


+ Eugieniusz Żmijewski zmarł w Warszawie w ostatnich dniach 
stycznia. Urodził się r. 1819; na Syberyi przebywał od r. 1836 do 1857 
gdzie jako zdolny technik robił poszukiwania min złota na rzecz 
przedsiębiorców prywatnych i zebrał tam materyał do zajmujących 
Scen z życia koczującego, które częściowo drukował w „Gazecie Co- 
dziennćj a w całości wydał r. 1859—62 w trzech tomach w Warsza- 
wie, Z drugićj mimowolnćj wędrówki w téż sąme strony przywiózł 
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nowy zapas wspomnień i obrazków, które p.t. Ze wspomnień. sy- 
beryjskich“ pomieszczał „Wiek“ w dodatku pisał tóż i powińs stki, 
z których jednę drukowała niedawno „Niwa“, Chociaż Ma ży- 
ciem, nie stracił ducha a nawet ponętnego humoru. 

-+ Józef Maciej Brodowicz wysłużony profesor uniwersytetu ja- 
gielońskiego na wydziale lekarskim zmarł w Krakowie. Urodził się on 
pod koniec wieku zeszłego; stopień doktora otrzymał w Wiedniu 
1817 napisawszy rozprawę po łacinie o anatomii i fizyologii zębów 


pada Rozprawę o instyłułach klinicznych. Pod. koniec swego długiego 
życia bawił się okolicznościowemi wierszykami i zbierał dokumenta 
do wyjaśnienia swego udziału w sprawach i losach zakładów nauko- 
wych b. W, M. Krakowa. 


Wydawca, W. 'Spasowicz. — Redaktor, Piotr Chmielowski. 


ludzkich. Z późniejszych prac jego już jako profesora zaznaczyć wy- 
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Pierwszy 


SGENIGZNY PISARZ POLSKI. 


(Ks. Franciszek Bohomolec S. J.) 


Józef Bielawski -otworzył swojemi „Natrętami“, przerobionemi 
bez najmniejszego talentu z „Les Facheux“ Molier'a, pierwszy pu- 
bliczny teatr polski w Warszawie 19 listopada 1765 r. i późnićj wy- 
stawił jeszcze podobnćj-że wartości „Dziwaka*. Obie te koniedye 
zniknęły bardzo prędko i niepowrotnie ze sceny, a za niemi i autor 
ich z dziejów literatury, w którćj jeżeli zostawił jakie wspomnienie 
po sobie, to najwięcćj dzięki uszczypiwym epigramatom Węgier- 
skiego, chłoszczącym jego nieudolność i zarozumiałość bez litości. 
Niepowodzenie Bielawskiego, brak innych komedyj polskich, nie 
tylko oryginalnych ale nawet i ttłómaczonych, wysunęły na widow- 
nię teatralną autora, który, zajmując się od niejakiego czasu litera- 
turą dramatyczną i teatrem, nie myślał wcale o tćm i pretensyi sobie 
do tego nie rościł żeby zostać kiedyś Thespisem polskim. W kło- 
pocie bowiem co umieścić na repertuarze? co grać? ci, którzy się 
zarządem teatru i wystawieniem sztuk wówczas zajmowali, przy- 
pomnieli sobie, że istnieją jakieś komedye polskie, w innym wpraw- 
dzie celu a nie na teatr publiczny pisane i liczące już trzy wydania 
do owćj pory. Byly to komedye ks. Franciszka Bohomolca. 

Bohomolec (ur. 1720) od lat już kilkunastu (od r. 1752) bawił 
w Warszawie jako nauczyciel retoryki w Jezuickićm kollegium, peł- 
niwszy przedtćm przez jakiś czas podobny urząd także i w Wilnie. 
Retoryka w systemie dawnćj edukacyi ważnym była i bodaj nie naj- 
ważniejszym przedmiotem. Szkoły tamtych czasów to miąły głównie 
na oku i nato były obliczone, aby kształcić uczniów swoich na 
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przyszłych posłów i marszałków sejmów i sejmików, na przyszłych 
deputatów trybunalskich. Krasomówstwem i swadą dochodziło się 
do wziętości i powagi między bracią szlachtą, a co zatóm idzie, 
do ziemskich i krajowych godności i do senatorskich krzeseł. Młody 
syn szlachecki zaledwie nauczywszy się czytać i pisać, zaczynał się 
już uczyć szermierki językowćj na wszelaki sposób i przy pomocy 
wszystkich do tego przydatnych nauk. Do tego służyła mu schola- 
styczna dyalektyka, ze wszystkiemi swojemi subtelnościami i sztucz- 


kami; w tym celu uczył on się na pamięć poetów łacińskich, mają- 
cych wzbogacić jego imaginacyą pelnemi życia i plastycznemi obra- 


zami; dla nabrania gibkości języka, płynności w wymowie i nadania 
jój trafnych a energicznych zwrotów, ślęczał od pacholęcych lat nad 
Cyceronem. Poeci i mówcy, zwłaszcza starożytni, choć czasem i swo- 
ich nie pomijano, górą byli w ówczesnćj edukacyi. Na historyą, geo- 
grafią, matematykę i nauki przyrodnicze mnićj uważano, uczono ich 
tylko przypadkowo przy autorach klasycznych, albo i całkiem je 
pomijano. Ale nie dosyć na teoryi. Tych przyszłych mówców sej- 
mowych, sejmikowych i trybunalskich, trzeba także było zawczasu 
oswajać z publicznóćm wystąpieniem i przyzwyczajać ich do „pięknćj 
prezencyi* na przyszłość. Praktyka w wymowie zatém, ćwiczenie 
się w wypowiadaniu swych myśli, zarówno w prozie, jak i wierszem, 
a następnie wygłaszanie publiczne tych utworów dużo, bardzo dużo 
miejsca zajmowały w programie tamtoczesnych nauk. Młodzież 
szkolna pisała podług przedstawianych jćej wzorów oracye i pane- 
giryki na najrozmaitsze temata i przy każdćj sposobności, bądź mo- 
wą wiązaną, bądź niewiązaną, witała biskupów, odbywających wja- 
zdy do swćj dyecezyi, senatorów zasiadających po raz pierwszy 
swoje krzesła, dobrodziejów szkół lub zakonów, zwiedzających te 
zakłady, wogóle wszystkich mniejszych lub większych dygnitarzy, 
na których cześć i starsi także w owych czasach zwykli byli i czuli 
się obowiązani układać i drukiem do wiadomości potomnych po- 


dawać podobne elukubracye. Nierzadko, te płody pacholęcćj Muzy, 
jako „Oratorskie zabawki“ młodzi tego lub owego collegium, przej- 


rzane zapewne okiem nauczyciela i jego piórem wygładzone, na 
większy zaszczyt szkoły i ku pociesze rodziców, ky z pod 
prasy drukarskićj na światło dzienne. 

Za jeden ze środków wykształcenia serca i wysta a zwłaszcza 
za dobre ćwiczenie w krasomówstwie, uważano także oddawna 
przedstawienia teatralne. Młodzież wszystkich szkół dawała w dnie 
pewnych uroczystości kościelnych lub szkolnych dyalogi, przy któ- 
rych jako widze uczestniczyli nie tylko współuczniowie, ale i inni 
przez zwierzchność szkolną zaproszeni goście. W czasach przewagi 
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_ Jezuitów w edukacyi publicznćj, układano na ten cel najwięcćj albo 
tragedye z dziejów starożytnych i historyi kościola, albo téż alego- 
ryczne sztuki, w których uzmysławiano jakąś sentencyą moralną, 
albo nawet dogmat religijny w podobny sposób, tylko naturalnie 
w nierównie gorszy, bo bez ich geniuszu, jak to czynili Lope de 
Vega i Calderon w swoich Autosach. W bibliotekach naszych zale- 
gają stosy podobnych tragedyj i allegoryj, bądź wykończonych zu- 

, pełnie, bądź tćż spisanych tylko jako sumzaryusze, dla lepszego zory- 

entowania się widzów, jako smutną pamiątkę niskiego poziomu wy- 
obrażeń literackich, choć może jako pożądany i smaczny pokarm 
dla molów. ż 

W czasach o których mówimy, w czasach Bohomolca, jak 
wogóle w całćj edukacyi, tak i w tém dawaniu publicznych wido- 
wisk przez młodzież szkolną, wiele rzeczy na lepsze się zmieniło. 
Konarski przeprowadził już wtenczas swoję reformę wychowania. 
Zasłużony ten prawodawca edukacyi postępowćj nie odrzucił przed- 
stawień teatralnych młodzieży, tylko inny im nadał kierunek. Jak 
wogóle w całym swoim planie wykształcenia wziął sobie za wzór 
społeczną cywilizacyą, naukowość i literaturę francuską, tak i scho- 
lastyczne tragedye i alegorye fabrykowane przez niepowołanych 
mistrzów, zastąpił prawdziwie wzorowemi i klasycznemi utworami 
francuskich dramaturgów. Miejsce dawnych Kodrusów, Scypionów 
afrykańskich, Depozytów łask i miłości bożćj, Niewinnych Józefów 
itp. zajęły teraz (od r. 1743) na teatrach w szkołach pijarskich: Po- 
lyeukt, Cynna, Atalia, Alzyra itd. Konarski niektóre z tych tragedyj 
francuskich sam tłómaczył, i na wzór ich napisał oryginalnie odszu- 
kanego niedawno Epaminondasa. 

Jezuici, nie ślepi na wartość nowości, wprowadzonych przez 
Konarskiego i uchylając czoła, może we własnym dobrze zrozumia- 
nym interesie, przed zdrowym i koniecznym postępem, bez oporu, 
ale i bez ostentacyjnych przewrotów w swoim systemie, przyjęli re- 
formę edukacyjną i stosowne zmiany w swoich szkołach zaprowa- 
dzili. Rozumie się, że i teatr szkolny nie mógł zostać takim, jakim 
był. Wobec bohaterów Corneilla i Racina, których przedstawiali 

uczniowie Pijarscy, alegoryczne, niesmaczne i napuszone figury ich 

dyalogów bardzo by rażąco i niepokaźnie wyglądały. Należało te 
opatrzone i wyszłe z mody jaselka zastąpić czémś innćm. Ale czóm? 

Fakta pokazały, że literatura francuska dosyć jest bogata, że 
‘jéj skarbów wystarczy dla obu nie bardzo harmonizujących z sobą 
. zakonów, że jeśli Pijarzy, przyszedłszy pierwsi zabrali z nićj na swo- 
ję własność Corneilla, Racina i Voltaira, to dla Jezuitów, choć pó- 
źnićj zdążyli, pozostał jeszcze nie zły wcale kąsek—Molićre. 
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Nie moglibyśmy naturalnie zaręczyć, czy w istocie tak było, 


czy rywalizacya dwóch zakonów i ich szkół rzeczywiście była po- ` 


wodem tego podzielenia się różnolitemi płodami francuskićj litera- 
tury, bo jeżeli taki domysł z faktu samego się nasuwa, to z drugićj 
strony mogła także i osobistość tego pisarza, który zreformowania 
jezuickiego teatru szkolnego się podjął, na taki lub owaki wybór 
literatury dramatycznćj nie mało wpłynąć. O ile zaś znamy Boho- 
molca, a znamy go dosyć dobrze, całe usposobienie jego umysłu, 
jego temperament i skłonności nadawały się bardzo dobrze do tego, 
ażeby więcéj niż w poważnćj, koturnowćj tragedyi lubował sobie 
w humorystycznćj i wesołćj, komicznéj Muzie. 

Ksiądz profesor retoryki w jezuickim colegium był jednym z ty- 
powych okazów polskiego duchowieństwa. Pod jego zakonną su- 
taną czuć było szlachcica z dziadów i pradziadów, jakim tćż był 
w istocie. Dobrych obyczajów, nawet w czasach tak wolnych jak 
epoka Stanisława Augusta, nie dający nigdy zgorszenia i złego przy- 
kładu, nie był jednak Bohomolec ani ani bigotem, ani prze- 
adnym ludzkich s ści karcicielem. Wesoły humor godzi 
u niego z powagą stanu, a uczciwa zabawa z zajęciami człowieka, 
oddanego nauce i pióru. „Nie była dziką cnota jego: użyczał się 
towarzystwu i wielce miły w posiedzeniu dobranych przyjaciół, umiał 
łączyć wesołość żywą z przykładnością nienagannego życia“. Tak 
pisał o nim Krasicki, znający go osobiście i dóbrze. Towarzyski 
z natury, jak każdy prawie Polak, chętnie szukał kompanii, umiał 
się bawić, ico więcćj, zabawić drugich. Zadowolniony z losu, nie 
doznający nigdy zgryzot ambicyi, bo ani za karyerą ani za hono- 
rami się nie ubiegał, po dziennćj pracy za najlepszą nagrodę uważał 
wesołe, bez przymusu towarzystwo, w którćm można było i swo- 
bodnie pożartować i uśmiać się i wypić jeden i drugi kieliszek do- 
brego wina. Nic dziwnego, że według własnego wyznania był „zaw- 
sze wesół i zawsze rumiany, i że na twarzy jego, wcale pełnćj i do- 
brą tuszę całćj osoby, pokazującćj, jak nam ją przedstawiają kopje 
z obrazu malarza Martena robione, igrał zawsze prostoduszny, swo- 
bodny i jowialny uśmiech. 


Tradycya literacka przekazała nam nadto kilka charaktery- 


stycznych szczegółów o jego prywatnćm życia i osobistém usposo- 
bieniu. Sądząc według znanćj przypowieści: powićdz mi z kim prze- 
stajesz a ja ci powićm kim jesteś,—można z nich na śmiało wycią- 
gać pewne wnioski o charakterze Bohomolca. Szlachcic, wprawdzie 
nie z senatorskiego ale z zamożnego rodu, prawdziwy karmazyn, 
a przytém profesor w szkole przemożnego jeszcze wówczas zako- 
nu, człowiek uczony i pisarz z pewnóćm imieniem, dobiera on sobie 
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zawsze towarzystwo, które ani jego urodzeniu, ani powołaniu, zdaje 
się nie odpowiadać. Najszczerszym jego przyjacielem jest najprzód 
bogaty kupiec warszawski, Grzegorz Łyszkowski. U niego to prze- 
pędza ksiądz profesor swoje wieczory; nie między bracią zakonną, 
nie między uczonymi, nie w gronie kolligatów ze stanu szlache- 
ckiego, ale w domu mieszczanina warszawskiego szuka wytchnienia 
i bawi się w towarzystwie jego żony Anulki, syna Maciusia i kilku 

. jeszcze zapewne tego gatunku gości. Bo jemu tam najlepićj i naj- 
wygodnićj, bo on lubi swobodę, żarty i śmiechy, bo nie znosi roz- 
mowy ciężkićj i pedantycznćj, bo chce zapomnićć o ważnych inte- 
resach kiedy ma ochotę się bawić. Wesoło téż i zabawnie musiało 
tam'być u pana Grzegorza; dobre wino z własnćj, nieźle zaopatrzo- 
nćj piwnicy odchodziło nie na żarty, i podsycało bez końca dobry 
humor gospodarza i gości, skoro na tych posiedzeniach urodziła się 
słynna i po całćj Polsce późnićj powtarzana pieśń Bohomolca „Kur-- 
desz nad Kurdeszami*: 


Każ przynieść wina mój Grzegorzu miły! 
Bodaj się troski nigdy nam nie śniły, 
Niech i Anulka tu usiądzie z nami: 
Kurdesz, Kurdesz nad Kurdeszami! 


` Skoro stę przytknie ręką do butelki, 
Znika natychmiast smutek serca wszelki, 
Wołajmyż tedy, dzwoniąc kieliszkami : 
Kurdesz, Kurdesz nad Kurdeszami... 


Ale niedługo kieliszek jest za mały, 


Pod stół kieliszki, pijmy szklanicami! 


woła podochocony poeta, a w końcu zgodnie ze świćżą tradycyą 
czasów saskich, i tćm naczyniem gardzi: 


Odnówmy przodków ślady wiekopomne, 
Precz stąd szklanice, naczynia ułomne, 
Po staroświecku pijmy pukarami: 
Kurdesz, Kurdesz nad Kurdeszami! 


Że w tém ostatnióm wezwaniu jest trochę ironii, to czuje się 
dobrze, a stąd i widać, że do ostateczności, wyrażonćj tu słowami, 
w wesołóm towarzystwie u pana Grzegorza na prawdę nie przy- 
chodziło. 

Późnićj, gdy „Grzela“, który swych gości „przewyższał wie- 
kiem“, może już nie stało, najmilszym dla Bohomolca był dom Jana 
Czempińskiego, doktora medycyny, konsyliarza J. K. Mości, nie 
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wątpliwie także mieszczańskiego rodu. Charakter tych zabaw był 
znowu inny. Nie było tu tćj hulaszczćj czasem wesołości co u pana 
Grzegorza, nie spełniano wina szklanicami i puharami. Zwykłe to- 
warzystwo składali: gospodarz, człowiek zacny i oddany rodzinie, 
pani domu, osoba młodziutka i wykształcona, i kilkoro już starszych 5 
dzieci z pierwszego małżeństwa, które wspólnie ze swą przybraną 
matką, z zamiłowaniem oddawały się muzyce. Pani konsyliarzowa 
i dzieci grały na przemiany na „klawicymbale*, na arfie, na skrzyp- 
cach, podczas kiedy ksiądz profesor z panem konsyliarzem, siedząc 
na boku przy lampce wina, swobodnie sobie gwarzyli, lub przysłu- 
chując się muzyce uśmiechali się do siebie. Ciche i skromne było 
to mieszczańskie towarzystwo, a że dobrze w nićm było Bohomol- : 
cowi, że się w nićm bawił całóm sercem i szczęście znajdował, to 
poświadcza ta okoliczność, że on, który w swóm życiu zaledwie kil- 
ka wierszy napisał, nie mógł się obejść bez tego, ażeby pamięci tych 
zebrań i państwu Czempińskim osobnego wiersza nie poświęcić: 


Wdzięczne wieczory, rozkoszne me chwile, 


rozpoczyna się w rzewnym tonie ten wiersz i kończy w sposób 


podobny: 
Wpośród miłego tego zgromadzenia. 
Nikną me troski, nikną utrapienia, 
A serce dziennym kłopotem znudzone, 
Znajduje sobie chwile ulubione, 
O miły domu, którego ponęta 
Osładza życia mojego momenta, 
Twojćj ludzkości jest-to dar prawdziwy, 
Że choć przez krótki czas bywam szczęśliwy. 


Tam więc gdzie były serca szczere i proste, gdzie kwitnęła nie 
udana wesołość, gdzie nie potrzeba było przymuszania się i etykiety, 
gdzie swobodnie przy pogadance lub muzyce można było popijać 
ulubione winko, a gdy przyszła ochota, nie oglądając się na przepisy 
wielkiego świata, trysnąć Żartem, który dobra myśl zrodziła, tam 
wrodzona skłonność ciągnęła najwięcćj Bohomolca, tam był w swoim 
żywiole. 

„Nie wynika z tego, żeby ksiądz profesor i w innćm towarzy- 
stwie nie potrafił się był znaleść i odegrać pewnćj wybitnićjszćj roli: 
Jako pisarz, jako jedna z inteligencyi krajowych, należał on także 
do zwykłych gości obiadów czwartkowych, a więc do towarzystwa 
najwyższćj arystokracyi i z rodu (dość przypomnićć, że król tym 
obiadom prezydował) i z rozumu, skoro tam byli i Krasicki i Naru- 
szewicz i Trembecki. Jeżeli inni przynosili tam rozległą naukę, do- 
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wcip lub światowy polor, Bohomolec nie należał również do liczby 
tych, za których król „ponosił wszystkie ekspensa*, lecz przydawał 
_ rzecz nie mnićj cenną i w towarzystwie pożądaną: szczerą, staro- 
EEA wesołość. Powiadają nawet, że to właśnie owa pieśń o Kur- 
deszu nad Kurdeszami, tak bardzo podobała się królowi, że go z te- 
go powodu do grona swych czwartkowych gości powołał, Choć nie 
bardzo chce nam się wierzyć tćj opowieści, choć zdaje nam się, że 
to raczćj jako dla redaktora Monitora i Wiadomości Warszawskich, 


jako dla wydawcy dawnych historyków polskich, wreszcie jako dla 


autora znanych jeszcze z czasów ostatniego Sasa komedyj, otwarły 
się dla Bohomolca podwoje królewskich komnat, z tém wszystkićm 
prawdą jest zapewne, że Kurdesz zrobił Bohomolcowi szczególną 
sławę nie tylko między bracią szlachtą, ale i między literatami, i że 
z powodu tćj piosnki zasłynął on jako specyalista w swoim rodzaju. 
Można-by nawet bardzo łatwo zrobić to przypuszczenie, że król ma- 
jąc takiego gościa w swym domu, zapragnął talent jego zużytkować 
dla okrasy swoich obiadów, i nie chcąc być niższym od pana Grze- 
gorza, którego Bohomolec swą pieśnią uwiecznił, mnićj albo więcćj 
wyraźnie dał mu do poznania, że godziło-by się, aby i dla Czwart- 
kowych obiadów coś podobnego uczynił. Taki początek musiala 
mieć według naszego domysłu „Pochwała wesołości*, którą Boho- 
molec na jedném z tych posiedzeń wygłosił, a którą, wraz z dwo- 
ma następnemi wierszami, dla ich rzadkości całkowicie tutaj przyta- 
czamy: 


Ten, mém zdaniem, dobrze żyje, 
Ten na długie lata godzi, 
Kto pod miarą winko pije, 
I piosnkami troski słodzi, 
Po szklaneczce do piosneczki, 
Po piosneczce do szklaneczki. 
Ustępuje wnet frasunek, 
Znika serca utrapienie: 
Skoro usta czują trunek, 
A uszy wesołe pienie. 
Po szklaneczce itd. 
Aleksander tak żył wielki: 
Skoro ucichła Bellona, 
Przynoszono wnet butelki, 
Przy nich szły Śpiewaczek grona. 
Po szklaneczce itd, 
Tak czynił i nasz Batory, 
Miłośnik uczonych hojny, 
Lubił piosnki i likwory, 
Nawet podczas trudów wojny. 
Po szklaneczce itd. 
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Precz posępne mędrców czoła, 
Naukom zły humor szkodzi :- 
Milsza jest mądrość wesoła, 
Wino myśli mądre rodzi. 
Po szklaneczce itd, 
Pitagor nauki brzmieniem 
Z przywar swe serce wyba'wil, 
A Dyogen beczki cieniem 
1 siebie i drugich bawił. 
Po szklaneczcee itd, 
Powraca nauk wiek złoty, 
Pracujących pan zasila: 
Pan dodaje sam ochoty: 
Czwartek dla nas złota chwila. 
Po szklaneczce itd, 
Trudy, rozkosz niech przeplata, 
Umiejmy czas dobrze trawić, 
Bodajbyśmy w setne lata 
Tak się mogli jak dziś bawić! 
Po szklaneczce itd, 

Jak widzimy, Bohomolec nie zawiódł nadziei króla; „Pochwa- 
ła wesołości* jest wyborną pieśnią przy winie; a co także ważna, 
zupełnie niepodobną do Kurdesza. Zniknęły w nićj bez śladu owe 
szklenice i puhary i nie ma w nićj tego zmysłowego lubowania się 
napojem dla samego picia i upojenia się. Wspomnienia wielkich 
królów, mądrości i nauk, występują natomiast na plac, a zwłaszcza 
ten uroczy, przez poetów starożytności tak często opiewany, zwią- 
zek Bachusa z Appolinem, Muz przewodnikiem. „Wino myśli mą- 
dre rodzi*, wino obudza dowcip i fantazyą, rozwesela człowieka 
a więc dla tego używajmy go i pijmy!.... O ile wiemy, pieśń ta jest 
także jedynym historycznym dokumentem, malującym nam chara- 
kter tych „sympozyonów* XVIII wieku, charakter epikurejski 
w prawdziwóm tego słowa znaczeniu, w którym rozkosze zmysłów 
i ducha naprzemian się z sobą przeplatały. 

Biesiadnicy królewscy z zapałem tę pieśń przyjęli. Możemy so- 
bie wyobrazić, że gdy Bohomolec skończył, wszyscy jak byli, z wy- 
jątkiem naturalnie króla, ruszyli z miejsc i kieliszkami w kieliszek 
poety, z okrzykiem: vivat! stuknęli. Może tćj samćj chwili Krasicki 
(bo jemu, który taką satyrę „Do króla* na poczekaniu na pokojach 
królewskich napisał, było to łatwo), z podziękowaniem niejako Bo- 
homolcowi zaimprowizował drugą pieśń „z tejże okazyi*, w tćj sa- 
mój miarze i w tym samym rytmie, używając w nićj dla dobitniej- 
szego wykazania pokrewieństwa Bohomolcowego refrenu: 3 

To mi mędrzec zawolany, N 
Co z szklaneczką mądrość godzi: 
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Trunek pieśnią przeplatany, 
Ten zapala, tamten chłodzi, 
Po szklanecze do piosneczki, 
Po piósneczce do szklaneczki, 
Fraszka taka mądrość dzika, 
Co pozorem smutnym straszy: 
Pieśń powabna myśl przenika, 
Sercu wesołość od flaszy, 
Po szklaneczce itd. 
Smutek się tam nie zapląta, 
Gdzie szklaneczka myśli żarzy: 
Wiwat syn Anakreonta, 
Z podobieństwa myśli, twarzy, 
Po szklaneczce itd. 
Wieńczmy czoła nasze różą, 
Dla dziwaków tylko kolce: 
Dobre nam się czasy wróżą, 
Niech się rodzą Bohomolcel 
Po szklaneczce itd. 


Obsypany powinszowaniami profesor retoryki, nazwany przez 
slawnego już wówczas poetę synem Anakreonta, niejako Anakreon- 
tem wtórym, czuł dobrze, że choć jeden i drugi wiersz okolicznościo- 
wy udać mu się może, to nie dość jeszcze, by stałą siedzibę zająć na 
Parnasie, i dlatego bez udanćj skromności, z całóm przeświadcze- 
niem że tak jest w istocie, dał potóm Krasickiemu „odpis“ na wyra- 
żone przez niego pochwały. Prosty to wiersz, bez poetyckich zalet 
ale malujący doskonale charakter i osobistość jego autora: 


Niejakiś Rusak (z Białej Rusi) vulgo Bohomolec, 
Ani bogaty ani wcale golec, 

Anakreonta synem jest nazwany, 

Że zawsze wesół | zawsze rumiany. 
Wesół jest zawsze, kontent z swego stanu, 
Nie naprzykrza się niedostatkiem panu, 
Będąc od niego obdarzon tak hojnie, 

Że żyć wygodnie może i spokojnie, 

Nie draźni jego chęci śmierć prałata, 

Ani go gniewa wiek długi opata; 

Gdy inni za łby idą 6 ich gratki, 

On śpi spokojnie kontent z swćj intratki. 
Jeśli zaś czasem urwie się intrata, 

Wnet na siwaka swego dzielnie wsiada, 

I wraz z bystremi w zawód leci wiatry, 

A smutek przed nim pierzcha aż za Tatry. 
Szanuje jasne i wielkie tytuły, 

Czci jak należy poważne infuły: 


Na innych honor spogląda z pociechą, 
. 
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Sam dość ma na tóm, że jest prostym klecha. 

Przydał mu dobry pan teraz ozdoby, 

Gdy między zacne pomieścił osoby 

Jego konterfekt (1), może już być zatćn: 

Choć malowany zwany literatem. 

Że zaś jest wesół, rubaszny, rumiany, 

Anakreontem stąd może być zwany; . 
Lecz jego pieśni nie warte zalety 

Téj, w którćj słyną gre-kiego poety. * 

Twoje to, książę, Świadczą dzieła sławne, 

Ześ zrównał wielkie rymopisy dawne, ; 

I dałeś poznać z wielorakićj pracy, 

Żeś polski Homer, Maro i Hor 


Łatwo pojąć, dlaczego Bohomolec takiego będąc usposobienia 


nad poważne aleksandryny francuskići tragedyi mógł przenieść Mo- 
liera, i kiedy chodziło o to, aby teatr w kóllegiach jezuickich sto- 
sownie do wymagań postępu zreformować, wprowadził go na scenę 
szkolną. 

Ale Konarski miał łatwiejsze zadanie. Corneilla lub Racina do- 
syć było z małemi wyjątkami przetłómaczyć, aby ich podać mło- 
dzieży szkolnćj do nauczenia się na pamięć i wyrecytowania potóm 
w teatrze. Tragedya jest pokarmem literackim, który bez skrupu- 
łów i obawy można podać młodym umysłom, bo ona podnosi namię- 
tności i stosunki ludzkie do ideału, człowieka stawia na piedestale 
i z ułomnéj i słabćj istoty robi go bohaterem. Świat odbija się w nićj 
nie w prawdziwóm ale w powiększającóm zwierciadle, mającóm 
prócz tego tę jeszcze własność, że w niem to wszystko co złem 
w rzeczywistości i w naturze, nie kusi i nie pociąga, ale obudza 
wstręt i odstrasza. Coinnego komedya. Ona maluje życie, jakićm 
jest, z drobnemi, błahemi i ułomnemi stronami człowieka; ona akto- 
rów i widza ściąga do poziomu rzeczywistości, do téj prozy, wśród 
którćj wszyscy zwykle żyjemy, i którą dlatego bardzo dobrze czuje- 
my i rozumiemy. Kto bohatera tragedyi uważa za istotę ponad zwy- 
kłą miarę ludzką podniesioną, z którą zwyczajni śmiertelnicy ani 
w dobrém ani złóm nie mają nic wspólnego, ten w postaciach kome- 
dyi odnajdzie bardzo łatwo swoich sąsiadów, znajomych i siebie sa- 
mego, i będzie miał ochotę to albo owo z nich sobie przyswoić, to 
albo owo z nich naśladować. Wobec audytoryum złożonego z kilku- 
nastoletnićj młodzieży może się podnieść zaslona zakrywająca akto- 


(1) Ludwik Marteau z polecenia królewskiego malował wszystkich uczestników 
obiadów czwartkowych, pomiędzy uimi także i Bohomolca; portrety te były umieszczo- 
ue w galeryi zamkowej. ` 
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rów tragedyi. ale podnieść przed jego oczyma zasłonę komedyi —to 
_ rzecz dosyć dla ich umysłów i serca niebezpieczna. Mogłyby zawczasu 
_ poznać odwrotną stronę medalu tego świata, i albo zawczasu nią się 
zgorszyć i zepsuć, albo niebacznie z nią razem i tém, co jest w życiu 
wyższego i szlachetnego, pogardzić. Zawczesne skosztowanie owo- 
cu z drzewa wiadomości dobrego i złego rodzi albo sybarytów i cy- 
- ników albo mizantropów. 

Rozumie się, że przedewszystkićm część erotyczna stanowić 
musiała najważniejszy szkopuł w tych sztukach odgrywanych przez 
młodzież. Nie wypadało z najprostszych względów pedagogii i przy- 

|. zwoitości, aby szkoła sama uczyła młodzież tego, co od nićj odda- 
"lać wszystkiemi sposobami była powinna. To więc, co się nazywa 
romansem w tragedyi lub komedyi, musiało być opuszczone lub do 
niepoznania zmienione. Takiemu samemu losowi musiały także ule- 
gać wszelkie role kobiece, bo niepodobieństwem było w grono szkol- 
nych aktorów wprowadzić towarzyszki płci żeńskićj, a nie zgadzało 
się także, z ówczesnemi zwłaszcza obyczajami, aby młodzież męzka 
brała na siebie role kobiece, a co zatćm idzie także ich kostium i ma- 
niery. „Wolimy vstąpić wszystkich tych powabów i ozdób, których 
inni od słabszćj płci pożyczają, niż młódź polską do męzkich i rycer- 
skich dzieł urodzoną, w niewieście z młodu wprawiać obyczaje, i do 
tego przyuczać, od czego ich wiek jeszcze daleki być powinien*— 
tłómaczy dosadnie tę rzecz Bohomolec w przedmowie do swoich ko- 
medyj. 

Odpowiednio do swego celu przerabiał więc Bohomolec Molie- 
ra. A nie przychodziło mu to łatwo. „Ja trzymając się swego zwy- 
czaju (skarży się w wyżćj wspomnianćj przedmowie) wiele trudności 
zużyłem w przerabianiu... komedyj... tak je musiałem łatać i kleić, 
żebym i komedyi sztukę zachował i płci niewieścićj do nich nie przy- 
puścił. Co z większą mi przyszło pracą niż kiedym inne z mojćj 
osnowy robił.* 

Wierzymy temu bardzo, wiedząc, że osią, około którćj obraca 
się intryga komedyi tak w Molierze jak i wszędzie zresztą jest mi- 
łość. Tę oś zastąpić inną. zmienić ją tak, żeby widz nawet istnienia 
jéj pierwotnego się nie domyślał, było zadaniem, nad którćm ksiądz 
profesor retoryki dobrze pocić się musiał. Radził téż sobie jak mógł. 

Przypatrzmy się niektórym jego sposobom. 

W komedyi Moliera „L'Etourdi,* którą Bohomolec przerobił 
p. t. „Nieroztropność swym zamysłom szkodząca* młody Leliusz ko- 
cha się w niewolnicy Trufaldyna Celii i pragnie ją pozyskać; co też 
się i spełnia, kiedy się w końcu pokazuje, że Celia jest córką Trufal- 
dyna a nie jest siostrą Leliusza. Ten przedmiot gorących pragnień 
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Leliusza Bohomolec przemienia naiwnie w jakiegoś śpiewaczka Hi- 
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polita, którego kupiec Trufaldyn ma na sprzedaż, a którego Leliusz 


z wielkiego amatorstwa do muzyki pragnie koniecznie nabyć i w tym 
celu posługuje się rozmaitemi przebiegami i podstępami swego wier- 
nego lokaja Figlackiego. i 
Gdzieindzićj znowu w „les Facheux* cała gromada ludzi roz- 
prawiających o każdćj porze i o byle czem, zatrudniających bez py- 
tania i proszenia innych swoją osobą, cała gromada natrętników je- 
dnóm słowem przeszkadza ciągle Erastowi, że nie może swobodnie 
widzićć się i porozumieć z ukochaną przez siebie Orfisą. W „Natręt- 
nikach Bohomolca* Alkander również nie może się opędzić tćj rze- 
szy gadułów i samochwałów, i co jednego się pozbędzie, to drugi za- 
raz się zjawia, ale Alkandrowi nie chodzi o upragnioną schadzkę 
z kochanką tylko o to, ażeby się mógł bęz świadków rozmówić ze 
swym starym stryjenno interesach majątkowych. Pan Jourdain, ów 
nieśmiertelny „szlachcic mieszczanin,* jak sobie czytelnicy przypo- 
minają, układa poza plecami swćj żony a za pośrednictwem fałszy- 
wego Doranta milosną intrygę z piękną markizą Dorimeną. Hernar 
w komedyi Bohomolca „Pan do czasu“ ma daleko niewinniejsze pra- 
gnienia; zapalił on się dotego, żeby być grafem i generałem wojsk 
króla holenderskiego przeciw Persom, i zostaje na tym punkcie po- 


dobnie jak pan Jourdain przez najlepszego niby przyjaciela Dore- 


niego oszukany. 

O małżeństwie wolno jednak mówić w komedyach szkolnych 
Bohomolca. Ile razy téż akcya sztuki wprost do małżeństwa prowa- 
dzi, zachowuje nasz autor osnowę u Moliera znalezioną. Tak się 
rzecz ma w komedyi „Rada skuteczna* będącćj przeróbką z „Le 
mariage forsć* i w komedyi „Mędrkowie,* w którćj podług tytuły 
sądząc czytelnik nie domyśliłby się znanych całemu światu „Les 
femmes savantes“, Że stary Sganarel (Anzelm u Bohomolca) opamię- 
tawszy się, iż głupstwo chce zrobić, pragnie zerwać umówione swoje 
małżeństwo z młodą kokietką Dorimeną, i że do dotrzymania słowa 
zmuszony zostaje kijem i groźbą szpady jćj brata, całą tę rzecz zo- 
stawił Bohomolec nienaruszoną, podobnie jak i w „Mędrkach* to, że 
„bel esprit* Trissotin (Sawantem u Bohomolca nazwany) ostrzy so- 
bie, mimo całćj swćj uczonćj powagi, nie na żarty apetyt na młodą 
Henrykę kochającą Klitandra i którą przy pomocy zaślepionych 
w nim sawantek (u Bohomolca są to bracia Henryki, owi „Mędrko- 
wie*) byłby otrzymał, gdyby się nie był dał złapać w sidła zręcznie 
nań ustawione, i swoich majątkowych także pragnień zawczasu nie 
był zdradził. Jednak i w tych obu komedyach role kobiece, są wy- 
kluczone, i albo zastąpione przez role męskie (jak po części w „Mędr- 
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kach“) albo tóż przez opowiadanie włożone w usta występujących 
męskich aktorów. 

Bohomolec zmienia także czasami charakter Molierowskich ko- 
medyj, naginając je do stosunków i obyczajów swego kraju. Nie po- 
trzeba mówić, że to również nie na korzyść tym ko.iedyom wycho- 


dzi. Pan Jourdain, jako „mieszczanin-szlachcic* jest nie tylko typo- 


wym okazem swćj epoki ale typem dorobkiewicza po wszystkie cza- 
sy, dlatego że dorobiwszy się majątku albo może pomnożywszy for- 
tunę po ojcu odziedziczoną, wpada w manią wielkości, chce bądźco- 
bądź być szlachcicem, zapiera się swojego dawnego stanu, utrzymu- 
je, że tylko złe języki mówiły, jakoby ojciec jego był kupcem, chce 
gwałtem wszrubować się w wyższe sfery i z chęci nierozsądnego ich 
naśladowania popełnia tysiączne głupstwa i szaleństwa. W komedyi 
„Pan do czasu,“ jak ją Bohomolec z „Bourgeois-gentilhomme* prze- 
robił, ginie cała typowość a wiele traci i komiczność tćj figury, bo 
autor polski umysłową jćj metamorfozę robi dziełem nie duchą cza- 
su, nie popędów ambitnych spanoszonego rotiuryera ale raczćj dzie- 
łem przypadku. Hernar, przerobiony w tćj komedyi z pana Jour- 
dain'a, jestto jakiś woźnica, który wygrawszy na loteryi chce się za- 
bawić w pana, puszcza pieniądze na wszystkie strony, uczy się filo- 
zofii, tańca i fechtunku jak jego prototyp, ale robi to wszystko bez 
ambicyi pana Jourdain'a aby przez to się uszlachcić i przejść do wyż- 
szćj klasy społeczeństwa; a kiedy wreszcie całą fortunę spadłą mu 
niespodzianie z nieba przehulał, powraca do dawnego swego rzemio- 
sła. W tém przedstawieniu rzeczy wièlka jest różnica, i ginie 
wszelka tendencyjność komedyi jéj tło społeczne i znaczenie. Że ja- 
kiś biedak dorwawszy się ni stąd ni zowąd pieniędzy, odurzy się na- 
głém szczęściem, że mu się głowa zawróci i zechce naśladować ży- 
cie tych, którym nieraz w głębi serca zazdrościł, gdy jak np. i ten 
Hernar patrzał na ich zbytkii marnotrawstwo, marznąc lub nudząc 
się na koźle tego powozu, którym ich przywiózł przed teatr lub dom 
gry; toz podobnego wydarzenia można bezwątpienia wysnuć pe- 
wien sens moralny, dla młodzieży mającćj dopiero wstąpić w życie 
szczególnie przydatny, ale nie będzie w nićm wcale ani tego morału 
estetycznego, ani obrazu tych prądów społecznych wiejących w pew- 
nych epokach po świecie, jakie z mistrzowską obserwacyą skreślił 
Molier w panu Jourdainie. W komedyi przerobionćj przez Bohomol- 
ca różnica stanów, ich wzajemny do siebie stosunek, ich walka obu- 
stronna, ich charakter wreszcie z dodatniemi i ujemnemi zaletami 
nie wchodzą całkiem w grę. Dlaczego? Ze względów estetycznych 
możnaby wiele w tćj mierze zarzucić Bohomolcowi, z uwagi jedna- 
kowoż na okoliczności i stosunki, w których pisał, należy mu przy- 
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znać, że miał słuszność przeistaczając w ten sposób „mieszczanina 
szlachcica.“ W tćj postaci, jak go stworzył Molier, w ówczesnćj Pol- 
sce i na ówczesnćj scenie polskićj nie miałby on racyi bytu, jeżeli 
teatr ma być zwierciadłem tego, co się w rzeczywistości dzieje. 
U nas pod owe czasy nie było panów Jourdain'ów; żaden mieszcza- 


nin nie zamarzył nawet o tém, aby się ukradkiem wkręcić między 


dobrze urodzonych lub wejść między nich gwałtem, tak niedostępną 
się wszystkim wydawała ta forteca szlachectwa, i tak nieprzebytym 
wałem rozdzielone od siebie były te dwa stany. Autor polski wie- 
dział o tém dobrze, i najmniejszą aluzyą nie chciał podrażnić panu- 
jących wyobrażeń, a wszelkiemi siłami się starał, aby usunąć i zatrzeć 
w obrazie skreślonym przez Moliera to wszystko, co w nim było 
z charakteru historycznego i społecznego epoki, coby mogło nasu- 
nąć myśl, że przejście z jednego stanu do drugiego jest rzeczą możli- 
wą, że pomiędzy ludźmi żyjącymi na jednćj ziemi i w jednym na- 
rodzie, jest jakiś łącznik społeczny mogący wyrównać istniejące 
przedziały, że wogóle poza szlachtą istnieje jeszcze jakaś część na- 
rodu, która może mieć do czegoś pretensye, kiedyś z niemi wystąpić 
istać się kwestyą do rozwiązania. Najlepszy dowód na to, że Boho- 
molec, który zwykle przyznaje się skąd wziął swoję komedyą, przy 
„Panie do czasu* ani słowa nie wspomina o Molierze, a co więcćj 
w „argumencie* zapewnia czytelnika, że „ta komedya jest ułożona 
z owćj historyjki, która się naszych czasów we Włoszech przytrafi- 
ła.“ Tak bardzo chodziło mu oto, aby zrzucić z siebie odpowie- 
dzialność za pierwotną tendencyjność tćj sztuki, że nie chciał nawet, 
aby czytelnik przypomniał sobie lub domyślił się, że jest jaki związek 
między pierwowzorem Moliera a jego pracą; bo sam tytuł oryginału, 
samo zestawienie tych dwóch wyrazów: mieszczanin i szlachcie wy- 
dawało mu się rażącóm, nieprawdopodobnóm i nienaturalnóm.... 
A przecież wiemy z jego biografii, że sam bratał się (choć było to 
nieco późnićj) najchętnićj z mieszczanami, a poznamy następnie z je- 
dnćj jego komedyi młodszćj od poprzednich o jakie lat dziesięć, że 
śmiało, z wielką odwagą cywilną, kiedy pojęcia nagłemu przeóbraże- 
niu ulegać zaczęły, podnosi tęż samę kwestyą socyalną i dopomina 
się o prawa polskiego &ers état. 

„Les femmes savantes“ Moliera przerobione na „Mędrków* 
straciły także w tćj nowćj szacie swoję pierwotną fizyognomią. Przy- 
czyna tutaj była inna; pióra Bohomolcowego nie krępowały w tym 
wypadku względy na stosunki i wyobrażenia społeczne, ale przede- 
wszystkićm znane nam już warunki jego szkolnego teatru. Śmieszne 
sawantki: Filaminta, Armanda i Belisa zostaly zastąpione przez 
dwóch braci: Henryka i Ferdynanda; nudnych pedantów, niemają- 
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=Ę ych żadnego zmysłu do praktycznego życia i dających się wodzić 
za nòs chytremu Sawantowi. Przez tę przemianę płci «aktorów kó- 
medya straciła wiele na swćj naturalności i na komizmie. Uczoność 
bowiem właściwa jest miężczyznie, i nie ma w tém a ģríorť nic kó- 
micznego, jeśli mężczyzna naukom się oddaje; jak z drugićj znowu 
strony mężczyzna, któryby przez to, że się nauce poświęcił, zrobił 
się śmiesznym, albo któryby zamiłowanie do nauki do jakićjś egzal- 
"tacyii do uczonego sentymentalizmu posunął, jest może możliwóm 
„ale zawsze wyjątkowóm tylko zjawiskiem. “Całe ostrze satyry stępi- 
„ło się tym sposobem, choć słuszność ito przyznać 'każe, że u nas 
i wówczas nie miało ono w kogo godzić—nie mieliśmy hotelu Ram- 
 bouillet i polskie bas beu% nie istniały. Klasyczny w swoim rodzaju 
„bel esprit* Trissotin Molierowski spadł także o parę stopni niżćj 
w swojćj wartości estetycznćj jako Sawant Bohomolcowy. Alei o to 
nie będziemy naszego autora winić, uwzględniając tę okoliczność, że 
z otoczeniem i społeczeństwem swojem rachować się musiał, a jak 
się nawet i natym przykładzie pokazuje, rachować się z niemi do- 
„ brze umiał. Taki Trissotin był wyrobem i okazem pewnego typu we 
Francyi Ludwika XIV, która miała akademią z jéj „nieśmiertelny- 
miś i salony uczone, na których umiejętność i filozofia, albo przy- 
 najmnićj pewne ich próbki, pielęgnowane były w pachnącćj atmo-- 
sferze kwiatów i perfum na równii jednocześnie z dworską galan- 
teryą. Taki Trissotin byłby w Polsce nie na swojem miejscu, może 
nawet niezrozumiały—nic dziwnego że przemienił się trochę w ba- 
kałarza, cytującego łacińskie formułki fiiozofii scholastycznćj i prze: 
mawiającego z makaroniczną górnolotnością. Takich uczonych mie- 
liśmy zawsze dosyć, a wtenczas najwięcej. 

Za ogólną regułę wziął sobie także Bohomolec, aby skracać 
Moliera ile się tylko da. Wszystko, co jest cieniowaniem myśli, co 
służy do wybitniejszego oddania charakteru czyto pojedyńczych fi- 
gur czy społecznego tła, wszystkie prawie subtelności i delikatności 
takiego poetycznego dowcipu, jakim był twórca Tartuffa, przerabiacz 
jego systematycznie opuszcza, zostawiając tylko to, co jest do akcyi 
niezbędne i co naprzód ją posuwa. Molier pod jego ręką robi się su- 
chym i martwym. Zapewne, kierował on się w tém głównie wzglę- 
dem na swoich niepełnoletnich aktorów, którymby trudno było od- 
«dać z całą precyzyą jaśniejące świetnym kolorytem i umiejętnie 
„światłem i cieniem obdzielane figury Molierowskie i jestto dla niego 
okolicznością łagodzącą surowość naszych sądów, ale zawsze smut- 
no to patrzeć, gdy w. naszych oczach roślina o bujnóm i pełnćm woni 
-kwiecie, o liściach świeżych i zielonych, pod wpływem zimnego wia- 
tru, traci jednę po drugićj te swoję ozdoby i staje przed nami jako 
naga łodyga, niby szkielet bez ciała. 


? 


400 ATENEUM. 


Bohomolec przerabiał oprócz Moliera i innych autorów. „Ojciec 
nieroztropny* (komedya w 1 akcie) z łacińskićj komedyi Jezuity ks. 
Karola Porće, „Filozof panujący“ z ks. Lejay S. J. „z niejaką odmia- 
ną" według jego własnego wyznania są przełożone; „Bliźnięta“ wy- 
wodzą swój początek od podobnćj że komedyi Plauta, z wielu a wie- 
lu naturalnie odmianami, i nie mają nic wspólnego z „Les Mćnech- 
mes ou les Jumeaux“ współczesnego prawie z Bohomolcem Regnar- 
da; „Chełpliwiec,'* „Dziwak,“ „Statysta mniemany,* ,„Ubogi hardy“ 
i „Ubogi pokorny* a wreszcie może i „Junak,“ będą bezwątpienia 


także obcego, najprawdopodobnićj francuskiego pochodzenia. „Na 


wzór włoskich ułożona“ komedya: „Arlekin na świat urodzony“ od- 
znacza się tćż właściwym sobie charakterem. Bohater jéj Arlekin 
jestto rodzaj komicznego Dyogenesa. Rozgniewał się na świat, że 
nie był dla niego szczodry i hojny, jakby sobie tego życzył, i osiadł 
par dépit na pustyni. Aliści niedługo świat (a nawet Warszawa, jak 
to Bohomolec przerobił) zjawił się w postaci dwóch chcących sobie 
z filozofa zażartować młodzieńców na pustyni i ofiarował Arlekino- 
wi wszystkie swoje dobra: pieniądze, tytuły, wysokie urodzenie i sta- 
re wino. Nowożytny Dyogenes zapomniał wnet i wyrzekł się swój 
m zantropii, i w najlepsze zaczął się w pana bawić, używać życia 
i wszystkich swoją socyalną wyższością kłuć w oczy, dopóki owi 
dwaj młodzieńcy, mając już dosyć zabawy i zdemaskowawszy fał- 
szywego filozofa, nie oświecili go, że cała jego pańskość, jego hono- 
ry i bogactwa były tylko żartem. Jestto więc właściwa włoskićj sce- 
nie allegorya w szaty komicznego dyalogu przybrana, z tym sensem 
moralnym, że ludzie odwracają się od świata i gardzą nim, kiedy je- 
go rozkosze i dobra są dla nich owemi niedojrzałemi winogronami 
z bajki, a godzą się z nim i lgną do niego chętnie, kiedy on daje im 
możność zaspokojenia swych pragnień i żądz; że mizantropia, jak 
opozycya w polityce, pod maską pogardy świata kryje najczęścićj 
doznany zawód i pragnienie posiadania tego, co jest w rękach in- 
nych, czy się to nazywa złotem, władzą czy kobietą. 

Ponieważ Bohomolec już w przedmowie nam powiedział, że 
między temi komedyami są także takie, które „ze swojćj osnowy 
robił“ nie potrzeba zapewne mówić czytelnikom, że tych jego ory- 
ginalnych utworów ze szczególną ciekawością szukaliśmy, Wyznać 
jednak musimy, że to rozpoznanie nie jest łatwe. Bohomolec zwykle 
przerabiał, przemieniał i przeistaczał treść stosownie do swych celów, 
zostawiał niektóre sceny z oryginału a inne od siebie dodawał, zmie- 
niał płeć i nazwiska osób, a czasem także i ich charakter; tak że 
trzebaby chyba przetrząsnąć całą literaturę komiczną francuską, wło- 
ską a nawet starożytną, aby na pewno powiedzićć, gdzie sobie czego 
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pożyczył, skąd co skorzystał. Jedynie tylko słabość albo brak akcyi 
dramatycznćj widoczne w niektórych komedyach, lub téż charakte- 
rystyczne rysy zdjęte ze swojskich stosunków i obyczajów, mogły 
dać niejaką wskazówkę i utwierdzić co do myśli, że ta lub owa ko- 
medya z jego własnćj obserwacyi i z pod jego pióra bez obcćj pomo- 
cy wyszła. 

Chociaż bowiem, jak to z natury rzeczy wynika, komedye Bo. 
homolca jako naśladowane i przerabiane z obcych pisarzy, kosmo- 
polityczny mają charakter i wady i śmieszności ogólno-ludzkie przed- 
stawiają i karcą, tojednakowoż pewna ich, stosunkowo nieliczna, 


` część ma niejakie cechy narodowe, bądź w całości bądź tćż w nie- 


Mi 


których figurkach lub scenach.“ I to jest zapewne najciekawsza dla 
nas strona tych utworów. Jakie téż obyczaje, jakie wady i narowy 
widział komedyopisarz polski z połowy XVIII wieku w swojem spo- 
łeczeństwie? O wszystkich, a zwłaszcza z całą otwartością satyryka 
i ze wszelkieni szczegółami, nie mógł rozumie się przez wzgląd na 
swoich szkolnych aktorów mówić, ale i w tćm, co nam powiedział, 
dopełniwszy to sobie własną wyobraźnią i koniecznemi następstwa- 
mi, możemy ujrzóć choć w ogólnych, najważniejszych rysach obraz 
epoki, tym godniejszy uwagi, że z owych czasów, oprócz Druż- 
ićj, nie mamy podobno więcćj takich malarzy obyczajowych. 
Otóż i z komedyi Bohomolca widać, że prąd zachodni powiał 
„ef silnie w tćj pierwszćj połowie XVIII wieku po obszarach Rzeczy- 
pospolitćj. Fizyognomia dawnćj Polski radykalnie pod jego wpły- 
wem się zmieniała i wycierała się na nićj coraz bardzićj starożytna 
patyna: surowość obyczajów, patryarchalność familijna i rycerskość 
topniały jak śnieg od promieni słońca. Rozumni i poważni, głupi i lek- 
komyślni ludzie zarówno zwracali swe oczy ku Francyi. Pierwsi bra- 
listamtąd naukę, światło i postępowe społeczne i filozoficzne poję- 
cia; drudzy, a takich zapewne bylo więećj i łatwićj. im to przycho- 
dziło, brali „dla siebie wzory zbytków, zepsucia i najświeższych mód. 
A pelnemi garściami mogli je byli wówczas z Francyi czerpać; wszak- 
że to niedawno tam minęły czasy Regencyi, a obecnie Ludwik XV 
wstąpiwszy na tron otwierał szerokie pole rządom pani Chateauroux. 
Pompadour, Du Barryi jak się tam one wszystkie nazywały. Jak 
wszystkim myślącym ta nowa społeczna choroba nie mogła się po- 
dobać i Bohomolcowi, a nie podobała mu się z dwojakićj przyczyny: 
jako szl szlachcicowi starćj daty, czującemu w swych żyłach prawdziwą 
krew sarmacką i jako księdzu—pedagogowi, który z doświadczenia 
wiedział, że ta zaraza szkodliwych nowości szczególnie i najprędzćj 
młodych głów i serc się czepiała. 
T. L Z. IIL r. 1885. 26 


402 | ATENEUM. 


cego w w „życiu tę jedne zaa aa aby nie mieć ENIA zasad, z 


według znanego LICA mundus vult decipi, przedstawił, „jak 
mógł i umiał, w komedyi p. t. _„Figlacki, polityk teraźniejszćj mody.* 
Polityk? Tak, ale nie w znaczeniu dzisiejszćm tego wyrazu, bo 
w tém używano wtenczas miana: statysta, tylko w znaczeniu czło- 
wieka wypolerowanego, człowieka żyjącego podług zasad niby— 
wyższego świata, człowieka modnych wyobrażeń jednóm słowem. 
U takiego to „polityka,* któremu bardzo dobrze wiedzie się z jego 
bezczelnością i wyzyskiwaniem drugich, niejaki Pomocki chciałby 
się nauczyć tćj sztuki życia. Figlacki-daje mu zaraz,na początek ta- 
kie nauki: 

„Najprzód chcąc u ludzi mieć powagę, nie trzeba się z podłymi 
(ludźmi niskiego stanu) pospolitować... Dlatego do kościoła bardzo 
rzadko trzeba chodzić. Zostawmy pospólstwu nabożeństwo, a nasze=_ 
go stanu ludziom tym się bawić nie przystoi. di 

Pomocki. A mszy świętćj przynajmnićj we dni święte nie wolno 
sluchać? 

Figlacki. Jesli WM. Pan będziesz miał kiedy kompanią równą. 
sobie, możesz przyjść na mszą dla zwyczaju... Na kazaniu zaś ucho- 
waj Boże bywać.. Cóż bowiem WMPan tam usłyszysz? Oto, oto: 
(mówi tonem kaznodziejskim) jeśli zgrzeszysz, jeśli obłudnie żyć bę- 
dziesz, jeśli ukrzywdzisz bliźniego, będziesz w piekle. Piękna cere- 
monia! A przystoiż to uczciwemu człowiekowi słuchać... 

Pomockt. A o spowiedzi, co WM. Pan mówisz? 

Figlacki. Toż samo co i o kazaniach! Dla utrzymania pospól- 
stwa w swój powinności są postawione spowiedzi, nie zaś dla ludzi 
uczciwych... teraz inszy świat, insza moda, insze sze obyczaje. 

Pomockt. A wiara czy taż sama? 

Ftglacki, Wszystko teraz inaczej. 

Pomocki. Jakaż przecie? 

Figlacki. Oto taka: z katolikami bądź WMPan katolik, z kalwi- 
nami kalwin, z lutrami luter i tam dalej, s 

Pomocki. To i z cyganami cygan, z żydami żyd? 

„Fel—odpowiada zgorszony Figlacki, a zaraz potém ze wzglę- 
du na praktyczność dodaje: „chybaby tego pożytek WMPana wy-_ 
ciągał.* Pomocki chcąc dotrzóć do jądra kwestyi; zaczepia następ- - 
nie w swych pytaniach najkardynalniejsze dogmata i metafizyczne 
prawdy: 

„A piekło za to nie będzie?“ pyta cokolwiek zatrwożony zbyt 
radykalnemi pojęciami swego nauczyciela— ale ten ma gotową od: 
powiedź: 
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„Oho! już dawno piekła nie masz!. Odważniejszy świat teraz 
niż przedtem. 

Pomockt. A dusza w teraźniejszych czasach czy jest? 

Figlacki. A jużci podobno że jest. 

Fomocki, Taż dusza czy umiera, czy nie umiera? 

Ftyglacki. Może umiera, może i nie umiera. A do tego jak 
WMPan chcesz. Ja przyznam się, że jeszcze duszy nie widziałem. 

Pomockt A Pan Bóg czy jest? 

Figlacki, Jak się WMPanu zda? 

Pomockt. Mnie się zda, że jest. 

Ftglackt, A widziałże go WMPan. 

Pomocki, Widzieli go i widzą święci. 

Figlacki. A WMPan z tymi świętymi gadał? 

Pomocki. Sama natura mię uczy, że jest Bóg i koniecznie być 
musi... 

Figlacki, WMPan nie znasz dobrze swojćj natury. Ale dajmy 
pokój tćj rozmowie—urywa Figlacki, któremu w gruncie rzeczy obo- 
jętne były te kwestye wobec kwestyi dobrego stołu i łatwego przy- 
chodzenia do Ripniedzy 
cą się niereligijność, a ale Zhociałby z samego każe dyalogu możemy 
mieć wyobrażenie, że rzeczy wówczas już daleko zaszły, jeżeli było 
trzeba i można obnażyć tak publicznie i bez żenady wszystkie rany 
niedowiarstwa, indyferentyzmu, sceptycyzmu i szyderstwa rzucają- 
cego się na religią. Wolnomyślne pojęcia filozofii francuskićj, a wię- 
céj jeszcze sybarytyzm i materyalizm owćj epoki, złożyły się wspól- 
nie na wytworzenie tego antyreligijnego prądu, który do niepozna- 
nia zmieniał sposób Osi i moralną fizyognomią poddających 
mu się cząstek społeczeństwa. 

Nie wszyscy zapewne ludzie z modnego świata dochodzili do 
tego stopnia niewiary i zwątpienia co zdemoralizowany na wskróś 
Figlacki. Inni poprzestawali na obojętności i lekceważeniu religii, 
jak np. inny znowu typ owćj młodćj generacyi porzucającćj obycza- 
je przodków, młody Starski w komedyi „Paryżanin polski,* który 
przyznaje wprawdzie: Jestem katolik et quidem dobry“ ale chodze- 
nie do kościoła, modlenie się z książki, zachowywanie postów i tym 
podobne praktyki religijne zostawia dla ludzi-prostych. 

_Drugą, główną wadą, którą Bohomolec widział u swych spół- 
czesnych i za godną skarcenia uważał, była francuszczyzna i to 
wszystko, | co się pod tćm ogólnćm mianem zwykle u nas rozumie. 
A więc niepotrzebne mówienie językiem francuskim, nierozsądne _ 
małpowanie zagranicznych nie zawsze dla nas odpowiednich zwy- 
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czajów, lekkomyślność w postępowaniu, przywiązywanie zbytnićj 
wagi do stroju i świecideł, wreszcie miękkość obyczajów i zniewie- . 
ściałość, a wszystko to w połączeniu z pogardą dla tego, co jest swoj- 
skie i narodowe, począwszy od języka aż do podgolonćj czupryny. - 
i wąsów. _Ta francuszczyzna dwojakiemi drogami szła do nas: albo 
ja przywozili młodzi panicze, którzy wysłani dla zadosyć uczynie- 
nia modzie na edukacyą do Paryża, nic, oprócz pewnego blichtru 
stamtąd nie wywozili, albo téż zaszczepiali ją w młodych umysłach 
francuscy nauczyciele, guwernerowie, którzy dopiero w Polsce po 
największćj części ludźmi wykształconymi i pedagogami nagle się 
stawali, bo w swojćj ojczyznie oddawali się całkiem innym, z edu- 
kacyą nic wspólnego nie mającym zajęciom. 

Jednym z takich paniczów jest młody Starski, główna figura, 
od którćj bierze tytuł wspomniana już komedya „Paryżanin polski“. 
Powrócił on właśnie z edukacyi w Paryżu do domu, i wszystko tutaj 
nudzi go i strasznie mu się nie podoba. Niewolnikiem mody jest on 
aż do śmieszności. Oto sen go morzy okropnie, z całćj duszy pra- 
gnął-by iść spać, ale gdy i lokaj radzi mu, aby to uczynił, odpowia- 
da mu pompatycznie: „mam li ja dla sau modę przestąpić”. Na lek- 
komyślne wydatki pożyczył trzysta dukatów, i gdy ojciec się o tém 
dowiedział, dla usprawiedliwienia się podaje mu rejestr rzeczy, na 
które te pieniądze wydał. Przeczytać ten rejestr, a co więcćj zro- 
zumićć go, była to dla bićdnego ojca Herkulesowa praca. On w ży- 
ciu swojóm nigdy podobnych rzeczy nie tylko nie widział, ale i nie 
słyszał o nich, a w dodatku wszystkie miały jakieś zakazane, nie- 
zrozumiałe dla niego nazwiska. „Jam całą noc te rejestra przewra- 
cał, ale bodajbym tak nie znał choreby, jak nie znam żadnćj rzeczy, 
które on pokupował*—skarży się stary Starski przed lokajem i u nie- 
go szuka pomocy: „Ty czy nie poznasz, czytaj ten rejestr“. Lokaj 
Leopold lepićj jakoś zna się na tych rzeczach; czyta rejestr i obja- 
śnia pana. 

Leopold. Tunken, czerwonych złotych 6. 

Słarski. Co to za tunken u kata? Całą noc nad tém tunkenem 
astrologowałem. 

Leopold. I WMPan tego nie znasz? 

Słarskt. Ale skąd mam to znać! 

Leopold, To nic innego nie jest jako tabaka. 

Starski. Tabaka zaś.. sześć czerwonych złotych za tabakę? 
Chyba że on cały sklep tabaki zakupił. 

Leopold, Przepraszam. Nie było jéj więcćój jak dwa funty. 
WMPan rozumiesz że ta tabaka jest z naszego świata? jako żywo. 
Jest-to tabaka wielkiego świata, du grand monde. I to > jeszcze szczę: 
ście, że funta dostał za trzy czerwone złote. "z 
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sSłarski, Co za bieda! Za tabakę tyle! Czytaj dalej. 

Leopold (czyta). Um petit miroir czer. złotych 30. I upewniam 
WMpPana, że cale piękny ten mzzoż?. 

Słarski. Ale cóż to takiego, powiedz mi po ludzku. 

Leopold. jest-to zwierciadełko małe weneckie. Ale piękne, - 
upewniam WMPana. f- 

— „Za zwierciadelko 30 czerwonych złotych!...«—woła Starski 
zrozpaczony marnotrawstwem syna, ale Leopold umić mu na swój 
sposób tę wysoką cenę wytłómaczyć: 

— „Ale, nie mów WMPan zwierciadełko, bobyś mu ceny ujął, 
po polsku go nazywając“, ono dla tego tak drogo może kosztować, 
“że się po francusku nazywa. 

z Daléj idą w rejestrze wydatki stołowe, równie jak toaletowe dla 
ojca niezrozumiałe: „Du roti, du cochon, des ecrevisses, des oeufs“, 
„stój! stój!—odzywa się Starski, gdy mu je Leopold czytać zaczy- 
na—co otrawy? jabym. Ljednój_ich.sylaby nie strawił! * 

Wogóle cale zachowanie, syna nie podoba mu się; nie takim 
pewnie wyobrażał sobie, że powróci z edukacyi w Paryżu. To tóż 
zawiedziony w nadziejąch, skarży się boleśnie: „Co ja pocznę z tym 
synem! serce mi przeszywają jego postępki. Czy uważałeś, jak on 
na jednćm miejscu nigdy nie ustoi, jak coraz inaczćj swe nogi ukła- 
da, jako podczas rozmowy śpiewa, gwiżdże, fechtuje ręką, a po fran- 
cusku i do tych nawet gada, którzy tego języka nie rozumieją“. 
Jednóm słowem, ze szlacheckiego syna- zrobiła się w Paryżu śmiesz- 
na i wykrygowana lalka. 

"le mógł, skorzystał także z tćj paryzkićj edukacyi i lokaj mło- 
dego Starskiego, który mu tam towarzyszył i na pana się zapatrywał. 
Wstydząc się nazywać jak dawnićj Marcinem, przezwał się „de Mar- 
tiniere* i ustawicznie zatrąca po francusku temi kilku słowami, które 
do jego twardćj głowy przylgnęły. 

Jakich nauczycieli mieli tacy i tym podobni sfrancuziali pani- 
cze, przedstawia nam Ho w komedyi „Urażający się nie- 

SKO osobie By walskiego. Bohaterem tćj ko- 
medyj, słabćj zresztą i bez żadnćj prawie akcyi, jest młody y Głupski, 

każdą rzecz biorący do siebie i o wszystko się obrażający (co tutaj 

dla nas mniejsze ma znaczenie) i który „lubo był głupi (jak się wy- 
raża Bohomolec w „argumencie* téj komsdyt), przecież chcący się 
nauczyć przestawania z ludźmi, sposobem francuskim, zabrał przy- 
jaźń z Bywalskim, powracającym z Francyi, nic nie umiejącym, 

a wielce chełpliwym człowiekiem*. Blagier, jeden z owych obieży- 

światów, trąbiących głośno o sobie, umysłową swoję nędzotę za- 

krywał jak mógł, ciągłóm powtarzaniem „u nas w Paryżu*, to znów 
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„a la Parisienne“, a Głupskiego uczył tańczyć, kłaniać się modnie 
itym podobnych rzeczy, nie bardzo umysł trudzących. Jeśli zaś 
kiedy zaglądał do książki, to w celach całkiem praktycznych, z nau- 
ką żadnćj spólności nie mających, bo całą jego bibliotekę składały 
trzy książki: „L'information pour nettoyer les dents, De la manière, 
to jest o sposobie, którym-by można twarz naturalnie szpetną, przez 
różne artyficialne wódki i farby poprawić i ozdobić“ i „L/art de plai- 
re aux Dames“, Ze składu i doboru tćj biblioteki można sobie wy-. 
obrazić, jakiego rodzaju to był mistrz, co miał uczyć naszego mło- 
dzieńca „sposobem francuskim*. ET i 

Dobrych i pożytecznych rzeczy nie nauczył go nic, trochę bła- 
hych i zewnętrznego poloru dodających. Ale byli jeszcze gorsi od 
niego. Na przykład ów „Figlacki, polityk teraźniejszćj mody“ w dru- 
gićj komedyi Bohomolca, pod tymże samym tytułem, będącćj niby 
dalszym ciągiem tćj, w którćj Figlacki przedstawił nam się jako na- 
uczyciel niedowiarstwa i bezbożności. Komedya ta w znacznćj czę- 
ści jest przerobiona z Moliera „Les fourberies de Scapin*, niektóre 
jednak rzeczy, mianowicie niektóre znamienne rysy obyczajów, 
o które nam tu teraz chodzi, dodał w nićj Bohomolec od siebie. 
Figlacki nie jest tutaj prostym tylko lokajem jak Scapin, jest on 
guwernerem, którego sławny bogacz Łakomski wziął do swego 
syna. Co do wykształcenia nie stoi jednak wyżćj od Scapina; cała 
różnica między nimi ta, że Figlacki będąc Polakiem, umić jeszcze ` 
drugi język, francuski, którego nauczył się w nieszczęśliwym dla 
siebie wypadku, bo na galerach francuskich. To dało mu tytuł 
iprawo być wychowawcą bogatego panicza polskiego. Pyszni się 
tóż wielce ze swćj francuszczyzny i mocno w nią dufa. „Wiesz 
WMPan (odzywa się), że u nas teraz, kto po francusku nie umić, 
choć-by był najmędrszy, za prostaka bywa sądzony*, a broniąc tak 
cudownym trafem zdobytego swojego stanowiska, wykształcenie pu- 
bliczne w szkołach stanowczo potępia: „Wszak WMPan wiesz (to 
znowu druga jego allokucya), że szkoły poczynają teraz z mody 
wychodzić. Do prywatnćj domowćj edukacyi wszyscy się teraz 
rzucają*. ż 

Pod takim guwernerem idzie tóż szczególnym trybem nauka. 
Uczeń, według wyrażenia jego mentora, pojętny „jak sadło* w je- 
dnćj rzeczy dał się tylko wyćwiczyć: „w karty tnie wyśmienicie*. 
Pierwszym, który go ogrywa na sto dukatów, jest własny jego nau- 
czyciel, Figlacki. Ale gra szła tylko na słowo, pojętny elew nie ma 
pieniędzy, chodzi więc o to, aby tę setkę dukatów wyłudzić od ojca. 
Figlacki jest i w tém kierownikiem swojego ucznia, i różne jego pod- 
stępy naśladowane z Moliera, jakby z worka łakomego skąpca te 
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pieniądze wydostać, stanowią treść sztuki. Dla złagodzenia gniewu. 

_ ojca i pocieszenia go m ZĘ syn popisuje się przed nim postę- 
pami, jakie poczynił w naukach; wita go napuszystą, | makaronizma- 
u ı Bohomclca przedmiotem satyry) i chwali się ze swoją francuz- 
czyzną. 

„Jbis in urbem do wozowni serca mojego (tak brzmi ta prze- 

mowa), miłościwy ojcze, skierowawszy kordyalne kółka karocy 
respektu twego i po olimpicznych wojażowawszy grandecach, zasią- 
dziesz krzesłem propensyi mojćj regalizowany, a bagaże ojczystych 
klejnotów złożywszy pod daszkiem synowskiego afektu armá virum- 
que canes. Canes nunquam canescens przez Saturnowe wieki 77 auge 
meritorum. Czego synowską życząc addykcyą, impet mego przy- 
witania tą kotwicą utrzymuję, rumýitur invidia rumpantur tlia Codro*. 

Wysłuchawszy cierpliwie téj apostrofy, którćj pewnie nic a nic 
nie rozumiał, i kontent z erudycyi syha, zagaduje go ojciec: „A po 
francusku słyszę, dobrze już umićsz*? „Oui, apres diner Monsieur. 
Je vous souhaite la bonne nuit*, odpowiada syn ni w pięć ni ni w dzie- 
więć, ale ojciec równie z tego kontent, bo równie nic nie zrozumiał. 

Ostro i nie obwijając nic w. bawełnę, smagał Bohomo olec, o ile 
mu warunki jego komedyj pozwalały, rozpanoszoną już i wtenczas 
u nas francuszczyznę.. Za czasów Stanisława Augusta nie było pra- 
wie satyryka lub komedyopisarza, któryby tegoż samego nie robił. 
Pisarze XIX wieku, aż do Słowackiego i Korzeniowskiego, uważali 
także za jeden z pierwszych swoich obowiązków walczyć przeciw 
tój uporczywćj manii. Późniejsi, a nam współcześni zwolnieli nieco 
w tym zapale. Czy może dla tego, że zobaczyli poprawę? Bynaj- 
mnićj; sprzykszyła im się widać ta walka bezowocna i dali za 
wygranę. 

Nie tak dosadnie i, przyznajmy to, rysami, mającemi w sobie 
mnićj swojskiego charakteru, kreśli Bohomolec niektóre jeszcze 
ztych wad polskich, które nie przyszły do nas z zachodu, ale od- 
dawna zakorzenione stanowiły ujemną stronę tego co się wtedy sar- 
matyzmem nazywało. Komedya „Myśliwy*, w znacznćj przynajmnićj 
części zapewne oryginalna, wysmiewa manją polowania, którćj 
z uszczerbkiem dla poważniejszych zajęć i obowiązków, ze szkodą 
często dla interesów, młodzież szlachecka szczególnie hołdowała. 

- Młody Robert jest właśnie takim zapalonym myśliwym. Polowanie 
nie daje mu czasu przypilnować sukcesyi, którą mógł-by dostać od 
umierającego stryja. On ma co innego do czynienia, nabił sobie 
głowę psem, którego koniecznie chce kupić, a nie ma na to pienię- 
dzy. Usłużny a obfity we /orfefe lokaj jego, jak wszyscy zresztą 
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lokaje dawnćj komedyi, począwszy od niewolników Menandra i Plau- 
ta, za pomocą dość zręcznie przeprowadzonćj (może pożyczenćj od 
kogo) intrygi, wybawia go wreszcie z tego kłopotu. Robert posiada 
prócz tego wszystkie kardynalne wady nałogowych myśliwych: - 
kłamie bezczelnie i chwali się bezwstydnie, ilekroć znajdzie się kto, 
co o jego myśliwskich czynach chce słuchać, ma rozmaite najnie- 
rozsądniejsze przesądy w swćj sztuce, do swego ulubionego psa przy- 
wiązuje tak wielką wartość, że gotów zabić tego, ktoby jego wyżła 
uderzył. > 

Więcćj jeszcze obiecującym jest tytuł innćj komedyi: „Junak“. 
Jeżeli kiedy, to zdaje się w tych czasach saskich, w których szla- 
checki animusz podsycany do tego gęstemi libacyami, w burdach, 
awanturach i ustawicznćj rąbaninie znajdował dla siebie jedyne pole 
popisu, a w których Bohomolec właśnie swoje komedye pisał, ko-. 
medya na ten temat była bardzo na czasie i na swojćm miejscu. 
Junaków wówczas była nieskończona liczba i niejeden pisarz i wte- 
dy i znacznie jeszcze później bił na nich swojém satyrycznóm pió- 
rem. Szkoda tylko, że Bohomolec, który tyle przepysznych wzorów 
wiał w życiu przed oczyma, nie posiadał ani werwy i prawdziwie 
szlacheckiego zacięcia Paska, ani poetycznego talentu Pola. Jego 
Junak jest zanadto konwencyonalnym typem; szlacheckiego zawa- 
dyaki, chociaż-by nawet był 'zeszpadą u boku a nie przy karabeli, 
w nim nie widać. Nikogo on-by pewnie na seryo nie nastraszył. To, 
co mówi o swych bohaterskich czynach i odwadze, zbyt jest nie- 
prawdopodobne i przesadne aż do śmieszności „Bo gdybym się roz- 
gniewał (odzywa się np. w jednćm miejscu), tedy skry z mych oczu 
wypadające, mogły-by w perzynę to miasto obrócić“. Nie umić on 
się ani dobrze maskować, ani nie ma dość taktu, aby junakieryi swo- 
jéj choć pozór prawdziwego męstwa i bohaterstwa zachować. Cza- 
sami jednak ma autor dosyć komiczne pomysły. Kiedy np. niejaki 
Dorant, nałajawszy, ile mu się podobało, naszemu junakowi, odszedł, 
ten odzywa się do swego służącego Frontina: 

„Frontynie, co on powiedział?“ 

Frontyn. Powiedział, że WMPan tchórz jesteś. 

Robert. Jakto? gdzie on jest? zaraz go tym pałaszem rozpłatam! 
Uciekł... biegaj za nim jak najprędzej. 

Frontyn, Czy mam go tu sprowadzić? 

Robert. Nie. Ale uważaj gdzie pójdzie i potém mnie oznajm. 

Pomimo dosyć słabego wykonania, widać jednak, że Bohomol- 
cowi tendencya i sens moralny tćj komedyi bardzo na sercu leżały, 
że przeciw junakeryi i manii pojedynkowania się z'nićj wypływa- 
jącćj, nie na żarty na harc wychodził, Szeroko bowiem rozprawia 
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iotćj wadzie i o honorowych przesądach ogólny wtenczas walor 
- mających, ze szkodą akcyi obciążając rozumowanemi dyskusyami 
swoję komedyą. I ze stanowiska religijnego i z filozoficznego zbija 
fałszywe pojęcia o honorze i potrzebie pojedynków, i sięga nawet do 
zaprzeczenia racyi przyjętym i utartym w społecznych zwyczajach 
wyobrażeniom. „Ale ja nie wićm, skąd to prawo, że gdy kto nie 
chce Sojedynkować. trzeba mu ustąpić z pod chorągwi lub regi- 
mentu*—przemawia do junaka Roberta jego rozsądny sługa Fron- 
‘tin, a przez usta jego autor, który chciał aby nawet tak delikatne 
i wiekami uświęcone pojęcia o wojskowym honorze poddane zosta- 
ły krytyce zdrowego rozumu i od przesądów uwolnione. 
Takiego to rodzaju były, jeżeli zdołaliśmy w tym szkicu dać 
czytelnikowi dostateczne o nich wyobrażenie, te komedye Boho- 
molca zwykle „szkolnemi* nazywane. Pisane „dla zwyczajnćj szkół 
naszych rozrywki nie w zamiarze, „aby kiedy pod drukarską prasę 
podpaść miały*, gdy tu i owdzie znalazły poklask, ukazały się w dru- 
ku, i stały się do pewnego stopnia epokowém 'w naszćj literaturze 
zdarzeniem. Mimo wszelkich niedoskonałości bowiem, mimo tego, 
że nie wiele w nich oryginalnćj pracy polskiego pisarza, trudno za- 
_ przeczyć, że w nich po raz pierwszy pokazała się forma _komedyi, 
odpowiadająca warunkon sztuki i sceny w tćj fazie, jak ją do wieku 
XVII francusc szczególn e_ pisarze wykszta Następców Boho- 
malca Bylo zadaniem formę tę do literatury naszćj wprowadzoną 
wypełnić treścią narodową i oryginalną twórczością. Nie omieszkali 
oni tego uczynić, i od czasów Niemcewicza i więcćj od niego uta- 
lentowanego Zabłockiego powiedzićć téż możemy, że komedya pol- 
ska istnieje. 
Komedye „szkolne“ Bohomolca były przed pierwszóm ukaza- 
niem się w druku, przed r. 1755 zatćm, według zeznania autora 
(w przedmowie I tomu) „na. różnych teatrach już po kilkakroć wy- 
prawione*. Rozumie się, że jest tu mowa o teatrach szkolnych, bez- 
wątpienia tylko jezuickich, najprawdopodobnićj w kollegiach tego 
zakonu Wileńskim i Warszawskim, w których Bohomolec był pro- 
fesorem. Uwagi. późniejszych biografów naszego autora uszedł je- 
dnakowoż ten fakt, że były one także wystawione na publicznym 
teatrze warszawskim i to bezpośrednio po nieudanych próbach Bie- 
lawskiego. Fakt ten poświadcza nader wiarogodna w rzeczach sce- 
‘ny polskićj powaga. „Zbyt krótko trwało począźkowych sztuk Boho- 
molca powodzenie, które szczególnićj dla nabrania czystej wymowy 
ijak wtedy mówiono: pięknćj prezencyi, dla szkolnćj młodzieży pi- 
sane, przed żądającą wyższego rodzaju widowisk publicznością nie 
mogły być długo wystawianemi* — powiada Wojciech Bogusławski 
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(w Dziełach IX, 327), historyą teatru polskiego spisujący, według 
czerpanych u źródła wiadomości. W zimie zatóm roku 1765 na 6, 
produkowały się przed publicznością warszawską komedye „szkol- 
ne“ Bohomolca, nie wszystkie bez wątpienia, najniezawodnićj te, 
które z Moliera były przerobione. Nie zadowolniły całkowicie pu- 
bliczności, nie utrzymały się na repertoarze. „Nastąpiły na ich 
miejsce prawdziwie dramatyczne dzieła, z francuskich autorów 
przełożone, jako to: Rozkochany filozof (Destouches? 'a), Timon od- 
ludek itp.“ (Bogusławski, tamże), ale pierwsze to wstąpienie na 
deski publicznego teatru i względne, otrzymane na nich, powodze- 
nie, zachęciły i popchnęły Bohomolca do dalszych na tém polu 
usiłowań. 

Niedługo, bo jeszcze w tym samym sezonie teatralnym, przy 
końcu zimy 1766 r. zaczynają się pokazywać nowe, na inny sposób, 
już nie dla szkół, ale „na teatrum* pisane jego komedye. 

Bibliografowie wyliczają sporą liczbę tych komedyj, powsta- 
łych w r. 1766 i 1767, jako to: Maleństwo z kalendarza, Marnotrawca, 
„Staruszkiewicz, Staruszka młoda, Nagroda cnoty (?), Ceremontant, Mo- 
nitor, Czary, Pan dobry i Pijany. My, z żalem to musimy wyznać, nie 
znamy wszystkich. Komedye Bohomolca należą do rzadkości bi- 
bliograficznych. Dawniejsze, szkolne, cztery kroć 'za życia autora 
drukowane i późniejsze w części osobno, a potém w ogólnym zbio- 
rze także w tym samym czasie wydane, nigdy już późnićj nie do- 
czekały się nowych edycyj, i powiedzmy prawdę; nie doczekają się 
i w przyszłości. Miały one niegdyś tylko chwilowe, a dla literatury 
mają tylko historyczne, _znaczenie. Dzisiejsi czytelnicy bardzo nie- 
chętnie, tylko w wyjątkowych wypadkach, brali by je do ręki, bo 
nie mają one tćj artystycznćj formy, która płodom poetycznym je- 
dynie trwałość zapewnia. Z biegiem czasu przeznaczone są zatóm 
na zagładę, a dziś już w zamożnych w rzeczy polskie bibliotekach 
Jagielońskićj i Ossolińskich mogliśmy zaledwie zebrać wprawdzie 
wszystkie pięć tomów komedyj szkolnych, ale tylko trzy komedye 
z liczby późniejszych. 

Pierwszą z tych komedyj była: „Małżeństwo z kalendarza”, 
wystawiona na scenie 4 marca 1766 r., wśród niezwykle uroczystych 
okoliczności. Dnia tego pan kanclerz W. W. X. Litewskiego, z oka- 
zyi imienin brata królewskiego Kazimierza, podkomorzego koron- 
nego, dawał u siebie obiad, na którym król ze swą rodziną i wielu“ 
dygnitarzami przytomnym być raczył. Po obiedzie całe to towa- 
rzystwo z królem na czele, wysłuchało komedyi po raz pierwszy 
wówczas granćj, którą właśnie była wspomniana wyżćj komedya 
Bohomolca. 
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„Małżeństwo z kalendarza“ miało większe od jego dawniejszych 
"sztuk powodzenie. Bogusławski nazywa je „zabawną“ i „pierwszą 
wogóle le zą komedyą polską”. “Ale miato także to szczęście, CZy 
> nieszczęście, że zaalarmowało inocno opinią publiczną, że jak pó- 

źnićj „Sarmatyzm“ Zabłockiego, albo „Powrót posła“ Niemcewicza, 


obudziło namiętności i ściągnęło na siebie gniewy tych, co się z ten- 
-> dencyą autora o cala Krzyk na Bohomolca musiał pówstać 
nie mały i skargi z wielu stron się odzywać, skoro, jak niegdyś Mo- 
liśre, jak za naszych czasów Dumas syn, widział się zmuszony, po- 
dając swą komedyą do druku, zaopatrzyć ją w przedmowę i bronić 
swych poglądów przed opinią. A chodziło o rzecz wcale ważną, bo 
kiedy „jedni oświadczyli swe upodobanie“, to „drudzy się na nią (na 
komedyą) rozgniewali, z tćj najbardzićj przyczyny, iż się zdała 
chcieć szkodzić honorowi Narodu naszego“. Oskarżenie brzmiało 
więc o zbezczeszczenie narodu, o herezyą narodową, ni.. ni mnićj_ani 
więcćj 

W istocie Bohomolec obrał sobie tym razem przedmiot wielce 
draźliwy. Dawnićj, kiedy wyśmiewał „niedowiarków, sfrancuziałych 
paniczów, ladaco guwernerów, kiedy nawet powstawał przeciw wię- 
céj swojskim RE i myśliwcom po nad źwolego, pz: nic wię- 


albo swojskiego chowu E Nen eiee Ale w „Małżeń- 
stwie z kalendarza“. zaczepił to, co znaczna większość ogółu uwa- 
Żała wówczas ża tradycyjną świętość; uderzył, bez ogródki i bez 
ozłacania pigułki, na wyobrażenia niedawno jeszcze przez wszyst- 
kich za” a prawdziwe i zbawienne uważane, a wtenczas zaledwie co- 
kolwiek zachwiane; ośmielił się wystawić na scenie i publicznie 
ośmieszyć wady nie ogólnie ludzkie, lecz specyalnie narodowe: cie- 
mnotę tę_średnićj szlachty, zabobonność i stanową arrogancyą. Nie 
dosyć na tém, ośmielił się wypowiedzićć, że bardzo blisko szlachty, 
prawie na równi z nią, stoi stan, o którym ona słyszćć nie chce—stan 
mieszczański. 

Postacią, na ktorćj głównie spoczywa tendencya tćj komedyi, 
jest pan Staruszkiewicz. Jest-to ziemianin, który urodził się, wyrósł 
i żyje na wsi, cały oddany gospodarstwu. „Wiesz, że mój ojciec 
(powiada jego córka Eliza) w gospodarstwie zanurzony, rzadko mię- 
dzy ludźmi bywał, i dla tego nie zna się na nich“. Przyjechał teraz 
do Warszawy wcale nie z wielką ochotą, jedynie dla tego, aby wy- 
dać za mąż córkę za niejakiego Marnotrawskiego. Przyszły zięć je- 
mu przypadł do gustu, bo był człowiekiem według jego wyobrażeń, 
ale bynajmnićj nie Elizie, która wychowała się w Warszawie u sio- 
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stry ojca pani Bywalskiéj, kobiety rozsądnéj, a przytém z innym, 
więcćj postępowym na świat poglądem. Eliza podczas bytności swo- 
jéj w mieście, poznała niejakiego Ernesta, pochodzącego z rodziny 
cudzoziemskićj, ale półkownika w wojsku owy, więc jes KOGA 
chała go i za niego tylko iść pragnie. Gotowy więc jest flikt 
między wolą rodzicielską i córki, między starym a nowym kw 
Który z nich wyjdzie zwycięsko w komedyi, zależćć to będzie od 
większćj lub mniejszćj dozy prawdy w nich się mieszczącćj, od wię- 
kszych lub mniejszych sił ich moralnych. 


Pan AA WI tćj siły ma w sobie. Poziom jego 
umysłowy jest barzo nizki. Wierzy w „sny jak najłatwowierniejsza 
kumoszka. Zaledwie powitał Elizę: „Jak się masz córko?“ drugim 
zaraz jego pytaniem jest: „Co się dziś śniło tobie?“ Za Ernesta 
(oprócz innych przyczyn, które niedługo poznamy) nie chce jéj wy- 
dać także dla tego, że miał sen wczorajszćj nocy o owieczce (która 
miała reprezentować córkę) i o dwóch wilkach: złym i dobrym, - 
z których złym, według jego najlepszćj wiary, musi być Ernest, Eli- 
za chciała-by odwlec przynajmnićj dzień ślubu z niemiłym konku- 
rentem, dla zyskania na czasie, ale pan Staruszkiewicz, równie jak 
w sny, wierzy także w przepowiednie kalendarskie: 

„Dziś ten akt koniecznie być musi, jeśli chcesz być szczęśli- 
wą*— mówi do córki. 

Elza. Za cóż to koniecznie dzisiaj. 

„Słaruszkiew'cz.. Czytaj, patrz, co o dniu dzisiejszym kalendarz 
pisze: „Dziś. dobrze brać ślub, kto chce mieć małżeństwo pomyślne 
i dzieci piękne“, Widzisz. Drugiego dnia takiego w całyni kalenda- 
rzu nie znajdziesz. 

Pod tym względem zostaje on wierny swym zasadom do ostat- 
ka, bo kiedy późnićj małżeństwo z Marnotrawskim, który się i za- 
dłużonym utracyuszem i względem swego protektora aż do brudoty 
niewdzięcznym pokazał, i w jego także oczach niemożliwóm się sta- 
ło, sam przynagla do natychmiastowego ślubu z Ernestem, ani na 
dwadzieścia cztery godzin odkładać go nie chce „bo takiego dru- 
giego dnia dobrego, w całym kalendarzu nie ma“. 

Wogóle pan Staruszkiewicz musiał być z liczby tych, którzy, 
jak ów szlachcic w satyrze Naruszewicza: „Chudy literat“ z całego 
kramu księgarskiego wybierali dla siebie tylko: 

Receptę na dryakiew i kalendarz nowy, 
bo kalendarz był dla niego alfą i omegą wszelkich wiadomości, jak 
w sprawach życia, tak w gospodarstwie i w nauce. Mówiąc o przy- 
szłóm urządzeniu się zięcia i córki, zapewnia ich o swćj pomocy, 
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w tych słowach: „Ja was sam nauczę niektórych sekretów gospo- 
darskich, które z pewnego starego kalendarza pod sekretem wypisa- 
łem.“ A nainnćm znowu miejscu chwali się ze swćj znajomości 
sztuki lekarskićj: „Oto przeszłego tygodnia zachorował mi był Bar- 
tek mój poddany tak ciężko, że mu nawet nasz słaszny żyd Moszko 
May nie mógł dać rady, a jago za kilka dni doskonale uleczy- 
łem.* Tę wyższość swoję nad cyrulikiem Moszkiem zawdzięczał pan 
Staruszkiewicz również kalendarzowi, a bezwątpienia był najpew- 
niejszy, że podobne sekreta kalendarzowe więcćj są warte niż zdanie 
wszystkich fąkultetów medycznych w Europie. 

Tak zacofany w swoich pojęciach nie może przyjść do har- 
monii z swojem warszawskiem otoczeniem, ani z siostrą panią By- 
walską ani z córką Elizą, i niemało sobie krwi napsuje tóm, co sły- 
szy z ust jéj służącćj Agaty, ciętćj warszawianki, w rodzaju tych 
Tinett, Dorin i innych typowych subretek komedyi francuskiej, któ- 
ra nadto z piętra patrzy we wszystkich parafian i z uczuciem własnćj 
wyższości powtarza: „My co w Warszawie mieszkamy.* Co chwila 
tóż utyskuje i skarży się pan Staruszkiewicz na Warszawę i jćj ze- 
psucie: „Jakto ta Warszawa odmienia ludzi i najlepszych!“ albo: „Te 
warszawianki mają język za katy wyprawny!* albo mówiąc do cór- 
ki: „Widzę w tobie piękne przymioty, choć troszkę zarażone war- 
szawskićm powietrzem.“ On wszystko chciałby mieć po staroda- 
wnemu; nawet wesele córki, które ma się odbyć w Warszawie, chciał- 
by odprawić w ten sposób, jak się to działo według odwiecznych 
zwyczajów na prowincyi, ze wszystkiemi dla młodszego pokolenia 
nieraz niesmacznemi już ceremoniami. „Już mam jednego kawalera 
(mówi do siostry przedstawiając jćj swój plan wesela), który będzie 
za wieniec dziękował. Ale trzebaby drugiego oratora, który przy 
marcypanach będzie miał mowę. Co się tycze tańców wszystko roz- 
porządziłem. Słodki taniec albo jak nazywają Marszałka, ja sam bę- 
dę tańcował. Jeszcze ja potrafię wszystkie korwety, choć stary je- 
stem. Po tym tańcu będzie Drabant... 

Bywalska. Ale teraz już tego nie ma zwyczaju. 

„Tym gorzćj!* odpiera pan Staruszkiewicz. 

Tę predylekcyą jego do oratora, Marszałka i Drabanta, choć 
widocznie Bohomolcowi się to już nie podobało, jak najchętnićj mu 
darujemy i do rzędu jego wad i śmieszności zaliczać jéj nie mamy 
zamiaru. Zdaje nam się, że nie byłoby to wcale słuszne i sprawiedli- 
we. Tak dobry sobie Drabant jak menuet lub kadryl, i ani to ludzi 
poprawi ani wykształci ani podniesie moralnie, czy według tój czy 
owćj muzyki tańczyć będą. I owszem, tylko w zamiarze przechowa- 
nia drobnćj pamiątki z przeszłości, zacytowaliśmy tutaj ten porządek 
wesela, jaki sobie pan Staruszkiewicz układał, 
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Cośmy dotychczas o nim i z jego ust słyszeli, chociaż nie bar- 
dzo dla niego jako dla przedstawiciela typu ziemiańskiego pochleb- 


ne, nie byłoby jeszcze wywołało gniewów i oburzenia na autora. 


Smieszności tćj figury mogły być łatwo uważane za śmieszności lu- 
dzi wyjątkowych. Ale teraz przystępujemy do tych jego rysów, 
przez nakreślenie których cały naród szlachecki, albo przynajmnićj 
znaczna jego większość, mógł się czuć obrażonym i pokrzywdzonym, 
bo w tych rysach wypowiadał autor swoje opinie społeczne, dla nie- 
go niekorzystne i niemiłe do słuchania. 

W dyskursie między panem Staruszkiewiczem a ową ciętą su- 
bretką Agatą, zaatakował Bohomolec najprzód wyobrażenie o wyż- - 
szości szlachectwa polskiego nad inne, nie uzna vanéj wptawdaic de 
Jacto nigdzie, ale między ogółem niższćj szczególnie szlachty należą- 
cćj do artykułów wiary bardzo mile w głębi serca pieszczonych. 

Pan Staruszkiewicz nie ma nic do zarzucenia pułkownikowi 
Ernestowi, temu, którego jego córka kocha—,,Jedna jest tylko w nim 
przywara...** 

Agata. Mnie się zda, że żadnćj w nim nie ma przywary. 

Słaruszkiewicz, Oj jest, i brzydka. 

Agata. Jakaż przecie? 

Staruszkiewicz. Ta, że nie jest szlachcic. i 

Agata. Jam słyszała, że szlachcic i WMPan sam mówisz, że jest 
dobrego urodzenia. 

Stłaruszkiewicz, Cudzoziemiec a szlachcic! ha, ha, hal 

Agata. Albo to i cudzoziericy nie mają szlachty? 

Stłaruszkiewicz. Jakie ich szlachectwo? chłopi wszystko. 

Po takim aksyomacie znowu na Agatkę kolej rozśmiać się głoś- 
no: „Ha, ha, ha!“ 

W rozmowie na ten sam temat z panią Bywalską, pan Starusz- 
kiewicz łagodzi nieco swój sposób wyrażenia, choć w gruncie rzeczy 
od wyobrażeń swoich ani na cal nie odstępuje. Na jéj zapytanie, za- 
dane również w celu bronienia sprawy pułkownika Ernesta: „Albo 
to nie ma między Niemcami szląchty*—odpowiada naiwnie. „Może 
isą' i zaraz dodaje: „Ale jakie to ich szlachectwo? Polskie szla- 
chectwo, grunt; to prawdziwe szlachectwo“ Dlaczego? możnaby go 
zapytać, gdyby on sam natychmiast swojego zdania nie motywował: 
„Co mi po ich bohaterstwie, kiedy żaden z nich na sejmikach poka- 
zać się nie może. Pan Ernest godny jest człek: ale mi takiego zięcia 
potrzeba, któryby mię i na sejmiku mógł poprzóć.'* Oto argument— 
i nie głęboko zaiste sięgający! 

O co zresztą chodziło Bohomolcowi i innym podobnie myślą- 
cym w tćj kwestyi asymilowania cudzoziemców i przygarniania ich 
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do społeczeństwa polskiego, to widzimy ze słów postępowej, jakby 
ją dzisiaj nazwano, pani Bywalskićj: „I awszem do tego trzeba | cu- 
dzoziemców, żęby się rzemiosła mnożyły, żeby się nowe manufaktu- 
ry zakładały, żeby handel zakwitnął, żeby ekonomia była polepszo- 
na.“ Przed stu przeszło laty nie miano może zaufania do szlachty, 
aby ona zdolną była do podniesienia tak potrzebnego handlu i rze- 
miosł, a z pewnością nie miano odwagi, aby jćj kazać miarą, łokciem 
i warsztatem się zajmować, i dlatego chciano ją w téj pracy wy- 
ręczyć cudzoziemcami — także wówczas jeszcze niebezpiecznymi. 

Pan Staruszkiewicz, który córkę chce wydać tylko za prawdzi- 
wego szlachcica, i Agatce zaleca także na męża swojego „mastela- 
rza.“ Chudeckiego z tćj najwięcćj racyi, że i on choć nie fosseszona- 
tus ale bene natus. „Czy nie wiesz, że on szlachcic?“ zapytuje, sta- 
wiając najsilniejszy swój argument. Ale Agatka również ,,zarażo- 
na Warszawskićm powietrzem,‘ daje mu kategoryczną odprawę: 
„A mnie kat po jego szlachectwie!...'* Należy więc wytłómaczyć tćj 
zbałamuconćj głowie, jakie jest znaczenie szlachectwa. Nie omiesz- 
kuje uczynić tego pan Staruszkiewicz rozwijając przed nią okiepaną 
teoryą o ważności klejnotu irzekomćj równości szlacheckićj: „Ale 
dziwna jesteś! albo nie wiesz, że każdy szlachcic może być panem, 
senatorem i... i...** 

= — „I mastelarzem* przerywa mu dowcipna Agata, z jego wy- 
bujałych marzeń ściągając go na grunt rzeczywistości. Kiedy potóm 
pan Staruszkiewicz dowiaduje się, że Agatce podoba się lokaj Erne- 
sta Johan, z oburzeniem woła: „Więc u ciebie lepszy ten chłop lo- 
kaj niż szlachcic?“ Agata, która nie jest także do tego stopnia de- 
mokratką, żeby się aż do chłopa zniżyć miała, odpowiada urażona: 
„Przepraszam, nie chłop. Nie znasz się W. M. Pan na ludziach.“ 

„Słaruszkiewicz, Co? będziesz mię uczyła? 

Agata. Bo nie chłop. 

„Słaruszkiewicz. Jakże? to on szlachcic? 

Agata. Ani chłop ani szlachcic. Może być co średniego. 

„Cóż to takiego średniego?'*—zapytuje naprawdę zdziwiony 
pan Staruszkiewicz, bo on dotychczas tylko o dwóch kategoryach 
ludzi słyszał, i otrzymuje w odpowiedzi to, co wówczas było kwestyą 
świeżą, wiszącą w powietrzu i mającą przyjść niedługo na porządek 
dzienny: 

„Mieszczanie lud uczciwy, którzy téż nie są w prawdzie szlach- 
ta, ale tóż nie są i chłopi.'** 

Pan Staruszkiewicz nie spodziewał się téj odpowiedzi; myślał, 
że posłyszy nazwisko, które się nigdy nie obiło o jego uszy, a usły- 
szał, że tu chodzi o mieszczan, których znał dobrze i zawsze identy- 
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fikował z chłopami, usłyszał nowe głupstwo i wybuchnął śmiechem: - 


„Ha, ha! Nie są chłopi! ha, ha!“ 

Wszystko, co nie szlachcic, to u pana Staruszkiewicza chłop, - 
a co chłop to—nie powiada on tego nigdzie głośno ale między wier- 
szami można to u niego czytać, to nie człowiek. Agatka nie tylko 
z jego ust ale i wielu innych „parafianów“ musiała podobnych zdań 
się nasłuchać, skoro ich pogląd na sprawy społeczne mogła streścić 
w tém drastycznóm i wiele MwAR A powiedzeniu: „U nich kto nie 
szlachci 

A teraz, poznawszy te wyobrażenia pana Staruszkiewicza i je- 
go spory w kwestyach socyalnych z ludźmi „zarażonemi powietrzem 
Warszawskićm,** przyznać trzeba, że śmiało i z wielką odwagą cy- 
wilną prawił nauki szlachcie ten jezuita-komedyopisarz, w sposób | 
dosadniejszy i drażliwszy niż to czynią naprzykład pisarze naszych, 
z przewrotności i warcholstwa okrzyczanych, czasów; i nie będziesz się - 
dziwił, że podczas przedstawienia tćj komedyi zakipiała nieraz gnie- 
wem krew u spektatorów z ówczesnego parteru; kiedy w słowach, 
które słyszeli, dosłuchiwali się jakoby lekceważenia szlachectwa, 
poniżanią rodowitćj szlachty na korzyść chociażby zasłużonych-cu- 


x 


„to gorszy za psa S mapesa ini 


dzoziemców, wyszydzania ciemnoty i przesądnych pojęć swoich. 


spół-ziemiañ, i podnoszenia niemal do wysokości stanu szlacheckie- 
go tych mieszczan, którzy dotąd w kraju za nic się nie liczyli äbyli 
kupą-bez-znaczenia a nie obywatelami. 

Nie wiemy dokładnie, kiedy Bohomolec wszedł w bliższą stycz- 
ność z królem i z otaczającymi go ludźmi, ale choć za to nie mogli- - 
byśmy z tego właśnie powodu ręczyć, zdaje nam się, że w tćj jego 
komedyi słychać echa tych rozmów i dyskusyj politycznych, które 
się nieraz na królewskim zamku, pewnie i podczas czwartkowych 
obiadów, prowadziły, i widać odbicie tych wyobrażeń, któremi prze- 
jety był króli inni ludzie postępowi, torujący drogę odrzuconeinu 


zbiorowi praw Zamojskiego i późniejszćj przyjętćj z entuzyazmem - 


Ustawie 3 maja. Kto wie nawet, czy sam król bezpośrednio nie wpły=.. 
nął na powstanie téj komedyi, czy nie był Egeryą Bohomolca, i nie 
polecił imu pchnąć w świat te opinie i wyobrażenia, które tak bardzo 
jego poglądom i widokom pelitycznym odpowiadały? W każdym ra- 
zie, jest to bardzo prawdopodobne. 

Nie ma bynajmnićj w sobie tendencyi tak ciężkićj wagi i tego 
niemal politycznego charakteru komedya w trzech aktach: „Starusz- 
ka młoda*—ale zawsze jestto obrazek, również z natury pochwyco= 
ny, innych warstw ówczesnego społeczeństwa i innego, nowego 
w Polsce, modnego świata. Z treści komedya ta przypomina dosyć 
„Hrabinę d'Escarbagnas* Moliera, bo i tu rzecz chodzi o to, że stara, 
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i dobrze stara, bo 6o-letnia Umizgalska gwałtem chciałaby się wydać 
za mąż, i że w tych swoich usiłowaniach pada. ofiarą podstępu, bo 
młodzi ludzie w jéj domu bywający ina pozór starający się o nią, 
oszukują do czasu panią Umizgalską, a w końcu jeden z nich żeni 
się z prawdziwym przedmiotem swych zapałów, z jćj siostrzenicą . 
Agnieszką. Z figur téj komedyi jedna tylko pani Umizgalska ma 

` niektóre rysy charakterystyczne; inne postacie są blade i bez wyra- 
zu. Stara kokietka, mimo swego wieku, jest pełna pretensyi; jéj słu- 
żąca Katrynka wyraża się o nićj: „Powiedzićć, że ona szpetna, zaraz 

' ją migrena porywa.“ Względem kobiet młodych i ładnych zazdro- 
sna aż do używania tak naiwnego sposobu, że zakrywa kwefem 
twarz swćj siostrzenicy, aby przy nićj na porównaniu wobec męż- 
czyzn nie stracić. Z koniecznćj przyzwoitości, zachowując mimo ca- 
łćj swćj śmieszności resztki jeszcze zdrowego rozsądku, objawia gło- 
śno, choć o to ani pytana ani proszona (co ją znowu śmieszną czyni), 
że nie ma już pretensyi liczyć się ani do najpiękniejszych ani do bar- 
dzo młodych, a brak wdzięków i powabu młodości chciałaby senty- 
mentalizmem zastąpić i schwycić konkurenta na to, że „w dobroci 
serca nikomu nie ustąpi.* Przed ludźmi, a najbardzićj przed mężczy- 
znami, którychby chciała zawieść przed ołtarz, wypiera się jak naj- 
uroczyścićj swych matrymonialnych zamiarów: „Przyznam się WM. 
Panu, że ja do małżeńskiego stanu cale straciłam ochotę...'* albo: 
„Nie myślę tego stanu (wdowy) odmieniać.* Aby jednak tém masko- 
waniem swoich najszczerszych chęci nie odstraszyć i nie zbić z toru 
jakiego zbyt naiwnego pretendenta, niezapomina zaraz potém dodać: 
„Z tém wszystkiem, gdybym była pewna o dobrém sercu ku mnie 
jakiego godnego kawalera, nie miałabym przyczyny mu bronić ręki 
mojćj.** 

Nie nowe to zapewne były już i w czasach Bohomolca te rysy, 
któremi starą zalotnicę odmalował, Bądź cobądź, figura ta ma to hi- 
storyczne znaczenie, że posłużyć może za dowód, iż w ówczesnćj 
Polsce można było już znaleść podobne egzemplarze kobiet, przy- 
krojone bezwątpienia podług wzorów, jakie i pod tym jak pod wielu 
innemi względami, dawał nam wielki świat Paryża i Wersalskiego 
dworu. Przed wiekiem jeszcze, „kobieta w tych latach byłaby po- 
ważną matroną z różańcem w ręku; w drugićj połowie XVIII stule- 
cia, taki duch lekkomyślności ją podleciał, że zapragnęła się bawić 
w salonową damę gotową romansować z młodzieńcami i pełną tćj 
nadziei, że jćj się jeszcze uda konkieta. 

„Monitor“ nareszcie komedya w 1 akcie jest utworem okolicz- 
nościowym, jedynym ze znanych nam, którego treść i myśl przewo- 
dnią wysnuł Bohomolec, niemal możnaby powiedzićć, z wypadków 
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wlasnego życia. Jako główny redaktor i wydawca czasopisma „Mo- 
nitor“ przyjął na siebie, według jego słów własnych. „obowiązek słu- 
żenia krajowi, pokazując obywatelom, jakimi oni być powinni, aby 
byli mu pożyteczni*—a pełniąc ten trudny urząd kierownika i cen- 
zora publicznego nie jednemu się naraził i niejedne wzbudził przeciw 
sobie niechęci. Krytykę, nicującą wady ogółu, draźliwsi brali do 
siebię, i gniewali się, że „Monitor* ich opisywał i plotki o nich robił, 
a w gronie redakcyi tego pisma widzieli tylko złośliwych, pragną- ` 
cych się bawić cudzym kosztem. ż 

„Potrzeba wiedzićć, że to jest banda z kilku złożona, którzy 
z nas żartują*— powiada jedna z osób téj komedyi, według swojego 
rozumienia przedstawiając tendencyą i cel „Monitora*, 

W pewnćj karczmie na popasie A się cała kompania tych 
nieprzyjaciół „Monitora*, a są pomiędzy nimi panie: Modnicka, Umi- 
zgalska, Wymyślnicka, panowie: Piepiacki, Staruszkiewicz, Łakom- 
ski, Najmakiewicz i Łykaczewski. Nazwiska tych osób określają już 
ich charaktery, o stosowne rysy psychologiczne zresztą autor nie 
wiele się starał, i źmieścić tyle różnorodnych charakterystyk w je- 
dnoaktowóćj komedyi było by może dla niego niepodobieństwem. 
Wystarczy dla nas, że te figury są przedstawicielami tyluż rozmai- 
tych wad i przywar, bądź narodowych, bądź naleciałych z zagra- 
nicy, które „Monitor* bronią śmieszności i rozumowych przekony- 
wań starał się wykorzenić i usunąć ze spółeczeństwa. Całe to towa- 
rzystwo zgromadziło się w karczmie w tym celu, aby pochwycić 
Ochotnickiego, jednego z owych złośliwych Monitorów, i za wszyst- 
ko, w czćm im dokuczył, przynajmnićj go obić. Tymczasem nim to 
nastąpi, skarżą się przed sobą po kolei na to, co każdemu „Monitor“ 
wytknął i jak go opisał. Ochotnicki zjawia się, zaczyna mówić, bro- 
ni się, odpiera zarzuty, i przekonywa wszystkich, że niczyjćj oso- 
bistości nie tykał, ośmieszając wady, których naturalnie żaden z tych 
panów, ani żadna z tych pań w sobie nie mają. Kończy się rzecz 
tryumfem, bo pochwałą „Monitora“, wygłoszoną przez usta przyby- 
łego Starosty: „Podobnym pismom Anglia swój polor i potęgę po 
części jest winna“. 

Z tćj treści już widać, że jest-to apologia „Monitora“ i zręcznie 
choć bez dowcipu napisana satyra, ale nie zajmująca swoją intrygą 
i rozwinięciem charakterów komedya. - 

Po przerwie lat kilku, które były zarazem czasem upadku sce- 
ny polskićj w Warszawie, zmuszonćj po kilkunastu zaledwie miesią- 
cach istnienia ustąpić przed cudzoziemskiemi widowiskami, a szcze- 
gólnie przed ulubioną od publiczności operą włoską, kiedy w r. 1774 
książe August Sułkowski stanął na czele teatru i nową dla sceny 
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«polskićj rozpoczął erę, Sztuki Bohomolca, mianowicie jego komedye 
późniejsze, weszły powtórnie na repertoar i razem z kilku, dawniej 


- z francuskiego przełożonemi, bawiły przez czas niejaki publiczność. 


Wtedy to występowali w jego komedyach Kazimierz Owsiński, Ka- 


. rol Świerzawski, Barbara Sierakowska, Kempiński—aktorowie, któ- 


rzy talentem swoim dobrze się zapisali w dziejach teatru polskiego. 
Dodajmy do tego, że Bohomolec, jak był pierwszym scenicz- 
nym komedyopisarzem polskim, tak był również i pierwszym libre- 


-cistą. Z polecenia króla, który w teatrze korpusu kadetów chciał 


zrobić doświadczenie, czyby się nie udała opera polska i przez Pola- 
ków śpiewana. Napisał r. 1770 źz/ermiezzo w 1 akcie, z kilku piosn- 
kami, p. t. „Nędza uszczęśliwiona*. Czy dla braku kompozytora mu- 
zyki, czy z innych niewiadomych powodów, nie przyszło na razie 
do wystawienia tćj sztuki, i została tylko wydrukowana. Myśl Bo- 
homolca nie przepadła jednak marnie. W kilka lat późnićj (r. 1778) 
Kamieński dorobił muzykę, a W. Bogusławski rozszerzył sztukę na 
dwa akty, i w ten sposób powstala pierwsza opera polska. 
Działalność teatralna Bohomolca, jego zasługi i znaczenie w li- 
teraturze dramatycznćj, nie były. przeto tak skromnemi, i tak nie- 
wielkićj wartości, jak sobie to częstokroć wyobrażamy. W kome- 
dyach szkolnych wprowadził on, wprawdzie w zmienionćj nie na 


-korzyść postaci, po raz pierwszy Moliera na scenę i do literatury pol- 


skićj; a późnićj, w czasach najkrytyczniejszych dla narodowego tea- 
tru, bo w samych jego początkach, kiedy dopiero próbował pierw- 
szych swych kroków, gdy zwłaszcza brak polskiego repertoaru mógł 
dla niego stać się ciosem zabijającym go na miejscu, nie kto inny 
tylko Bohomolec za dwoma nawrotami ratował go od przedwcze- 
snćj śmierci i dowiódł swemi utworami, że chociaż nie posiadał 
świetnych, nadzwyczajnych w tym kierunku zdolności, potrafił je- 
dnak zajmować i bawić publiczność, i to sprawić, że z niechęcią 
i obojętnością nie odwracała się od sceny polskićj. 

Przy wielu innych był téż bezwątpienia teatt ulubionóm dla 
niego zajęciem; oddawał mu się chętnie, ile razy mógł i ile razy tyl- 
ko zdarzyła się do tego sposobność. W kolegiach jezuickich był 
nie tylko autorem ale dyrektorem i reżyserem teatrów szkolnych; 
dla publicznego teatru w Warszawie w przeciągu krótkiego czasu, 
a więc z jak największą gotowością, napisał kilka nowych sztuk; 
będąc przełożonym drukarni pojezuickićj i wydając w nićj dawnych 
historyków i poetów, nie zapominał o nowych komedyopisarzach, 
į pragnąc czćm można było ubogą literaturę dramatyczną wzboga- 
cić, wydał 1774 r. „Junaka* Stan. Mycielskiego, a do księcia gene- 
rała ziem podolskich, kilkakrotne, wcale dowcipne, wierszowane za- 
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nosił supliki (w Zabawach przyjemnych i pożytecznych, 1775), o pozwo- ' 
lenie wydania w druku jego „Panny na wydaniu“. Wreszcie poraz 
wtóry został znowu dyrektorem teatru, kiedy mu powierzono (za- 
pewne sam król to uczynił) dozór i przewodnictwo. rządów w teatrze 
korpusu kadetów. Poczciwy Bohomolec przypomniał sobie znowu 
przy tćj sposobności swoje profesorskie czasy, gdy młodzież szkolną 
w sztuce aktorskićj tresował, a że mu to sprawiało przyjemność 
prawdziwą, dowiódł tém, że nie omieszkał tego faktu (również przez 
biografów pomijanego), w przedmowie do wydanego przez siebie 
„Junaka* Mycielskiego zapisać. 

Uprzedzenie i jakaś fatalność do dziś dnia ścigają pamięć tego 
czynnego i pierwszego co do czasu, naszego komedyopisarza. Gdy 
kto wspomni o komedyach Bohomolca, to zwykle w tym sensie, 
w jakim się mówi o wierszach Baki. Skąd się to wzięło? dla czego 
tak nieusprawiedliwiona opinia się ugruntowała? Zdaje nam się, że 
przyczyna tego leży w zwyczajnćj płytkości sądów ludzkich, które 
lubią wydawać wyroki na podstawie pierwszćj lepszćj, z samą rze- 
czą nie mającćj często nic wspólnego, okoliczności. Bohomolec był 
księdzem, to podobno najwięcćj . zaszkodziło jego komedyom. Lu- 
dzie nie byli przywykli żeby księża pisali komedye, nie mogli sobie 
wyobrazić, aby komedya, napisana przez księdza, była dobrą—ergo, 
wywnioskowali, że komedye Bohomolca muszą koniecznie być liche. 
Nic nie pomogło, że komedye te były kilka razy drukowane, że 
przez lat parę grywano je w stołecznym teatrze, że jeszcze przez 
ten czas setki, tysiące widzów, między którymi było wielu wcale 
i bardzo mądrych, bawiły się temi komedyami i okiaskiwały je nie- 
raz—o tém wszystkićm ogół zapomniał, i utkwił mu w głowie tylko 
sąd, który może kiedyś porodziła złośliwość jakiegoś niedowarzo- 
nego dowcipnisia. * 

W roku, w którym piszemy te słowa, minęło właśnie lat sto od 
śmierci Bohomolca (1784). Nikt ani wspominał o tem, ażeby jakim- 
kolwiek sposobem uczcić w tę rocznicę pamięć skromnego, choć na 
wielu polach zasłużonego pisarza. Nie śmiemy tutaj naszćj pracy po- 
święcić temu wspomnieniu, ale gdy nas nikt w tém godnićj nie wy- 
ręczy, niech ona służy choć za przypomnienie wspomnienia. 


Adam Bełctkowski. 


ZYZMA. 


XVII. 


Wązką i krętą uliczką żydowskićj dzielnicy wracał z,narady 
chudy, szczupły, dwudziestoletni żyd, przyszły rabin i cudotwórca. 
Krymkę nasunął na tył głowy, czapkę futrzaną na oczy, ręce włożył 
za czarny pas podtrzymujący długi chałat, z poza którego wydoby- 
wały się brudne pończochy i podarte trzewiki, okrywające chude 
jego nogi. Idąc kołysał się miarowo, jak wahadło zegara częścią 
z przyzwyczajenia od ciągłćj modlitwy w bóżnicy, częścią aby wzbu- 
dzić tém większy podziw przechodzących ludzi. 

Żydzi i żydówki ustępowali mu z drogi z oznakami szacunku. 
Żydówki mlaskały ustami, na dowód swego zachwytu nad jego do- 
mniemywaną mądrością i przyszłemi cudami. 

Młody żyd, mimo że głowę miał pochyloną na piersi i przysło- 
nięte długiemi rzęsami oczy, widział te oznaki czci, okazywane mu 
przez tłum żydowski. Duma jego rosła,—był pewnym, że jest wy- 
brany do panowania. Wierzył, że Bóg Izraela naznaczył go swym 
palcem—da mu moc cudów,—a mądrość w księgach Talmudu i Ka- 
bały. Rozmarzony wszedł do ciemnćj sieni starćj kamienicy i przez 
brudny, pełny: błota i wyziewów dziedziniec dostał się do obszer- 
néj izby. 

Kinkiet mosiężny wiszący u sufitu, szafy założone staremi księ- 
gami, na szafach trzyramienne świeczniki, sofa obita zatłuszczonym 
drelichem i stół przykryty czerwoną serwetą świadczyły o zamożno- 
ści i rozumie właściciela tego mieszkania. Młodzieniec rzucił rozma- 
rzonym wzrokiem do koła i siadł na kanapie,—ręce rozsunął, głowę 
pochylił na piersi i oczy zamknął. Skóra na jego twarzy żółto-zie- 
lonkowata, wyciągnięta, zdawało się że zaledwo wystarcza na pokry- 
cie sterczących kości policzkowych i wystającćj szczęki. Mimo fi- 
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zycznego zmęczenia umysł jego pracował. Widać to było po ścią- 
gniętych brwiach, urywanych wyrazach, wydobywających się z za- 
ciśniętych ust i biciu pulsów na skroniach. 

-Do izby wsunęla się pocichu młoda dziewczyna, zbliżyła się do 
stołu, patrzała chwilę z lubością i czcią na chudą twarz i przymknię- 
te oczy brata, i nareszcie zapytała nieśmiało szwargotem. 

— Josełe chce ci się jeść? 

Josełe nie odpowiadał. Dziewczyna chwil parę stała, wpatrując 
się w chudą twarz i przymknięte oczy. 

— Nadto jest mądry, pomyślała, aby odpowiadał mnie głupićj 
dziewczynie, a nadto święty, aby jadł. Mądrość go karmi, i przejęta 
czcią, wyszła na palcach. 

Gdy drzwi się za nią zamknęły, podrażnione nerwy żyda wzro- 
kiem dziewczyny, spoczywającym na jego twarzy nie pozwoliły mu 
usiedzićć, zerwał się, chodził po izbie i raptem stanął wpatrując się 
w księgi ułożone w szafie. 

— Ty musisz zginąć, —szepnął, oglądając się—czy kto nie sly- 
szy biegu jego myśli. Musisz zginąć, ty wrzodzie Izraela. Polipie, co 
sięgasz w głąb jego ciała i gangrenujesz je. Raku toczący jego mózg 
i pijący jego krew... Lud Izraela należy do wielkiego Boga. Nie za- 
truwaj swoim oddechem wybranego narodu i myśli jego nie brudź, 
On nas karmić musi—nas wybrańców, za to, że objawiamy mu wolę 
wielkiego Boga i cudami stwierdzamy ją, wyprostował się dumnie 
i wargi odchylił, pokazując białe duże zęby, ręce zaciskał nerwowo 
i wyprężał, 

Ja cię zdławię i rozdepczę w błocie krew twoją, zasyczał i wy- 
biegł do drugićj izby, —zamknął drzwi i zasunął zasówkę. Odetchnął 
glęboko obejrzał się lękliwie i ukląkł przed kufrem obitym poszarpa- 
ną skórą. Otworzył go, wydobył stary nóż i ostrzyć go zaczął na 
kamieniu, który przyniósł w kieszeni. 

Pracował gorączkowo, co chwila ręce mu upadały ze zmęcze- 
nia. Odpoczywał kładąc się na ziemi i znów się zrywał, chwytał ka- 
mień, ciągnąc po nim nóż. Koniec ostrza zwężał się i błyszczał. Żyd 
siedząc na ziemi próbował siły ostrza, wbijając nóż w podłogę. 

— Tak będę pruł twoje plugawe cielsko, powtarzał rozna- 
miętniając się pod wpływem własnych myśli i gwałtownych uderzeń. 

Wyostrzony nóż obwinął w papier i schował wsuwając za ko- 
szulę odchyloną na piersiach. Powstał zbliżył się na palcach do 
drzwi, odsunął pocichu zasówkę i rzucił się na łóżko stojące przy 
ścianie. 

Niedługo otworzyły się drzwi. Na progu stanął stary żyd, wpa- 
trując się litościwie i serdecznie w chudą twarz syna. Biała jego bro- 
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e da, czarne gęste brwi i ciemne oczy nadawały jego twarzy wyraz su- 


- rowy, w téj chwili opromieniony miłością. 


— Ja cię głodzę, ty moja jedyna latoroślo, szeptał cicho, ja cię 
umyślnie głodzę, aby goje zatrutym jadem swych-słów nie zabili 
w tobie wiary w mego Boga i jego zakon. Ja ci nie daję jeść i ciało 
twoje gnębię, abyś nie mógł udźwigać karabina inie ocierał się 
o przeklętych gojów, którzy gotowi są krew twoję przelewać dla 
swćj podłćj i głupićj dumy. Ja cię wysuszyłem jak szczypę że idąc 
chwiejesz się, podobny trzcinie, gdy ją wiatr ugina, ale za to Bóg 
Izraela mieszka w tobie. Przyszedł mu na myśl Abraham i Izaak, 
czuł się dumnym z roli kata swego dziecka, dla tego że go uchronił 
od zetknięcia się z gojami. 

Ty po mnie odziedziczysz moje księgi i mój rozum, pomyślał 
i będziesz Melamedem sławniejszym odemnie; bo duch twój wielki 
jest przygnębieniem ciała twego... Cofnął się, zamykając pocichu 
drzwi... 

Syn, nie słyszał słów ojca, lecz czuł jego wzrok, spoczywający 
na swćj twarzy. Nerwy nim szarpały, nie mógł uleżeć, zerwał się, 
pomacał czy ma nóż na piersiach, zapiął hałat, stanął przy oknie— 
patrząc na błoto i przechodzących żydów. Gdy zapanował nad sobą 
przeszedł do drugićj izby. Stary siedział za stołem. 

— Josełe rzekł łagodnie—ty się zawiele głodzisz. Sure skar- 
Żyła się, że nic dziś w ustach nie miałeś. Synu, ja twój ojciec wolał- 
bym cię widzićć trupem, jak gdybyś miał służyć gojom, lecz trzeba 
jeść, żeby żyć, uczyć głupich i rozkazywać ludowi. 

Josełe nic nie odpowiedział. Sure przyniosła jedno jajko, cebu- 
lę i pół obwarzanka. 

Młody mędrzec zjadł w milczeniu, wyjął z szafy starą grubą księ- 
gę, rozłożył jąi wzrok zagłębił w czarne duże na szarym papierze 
odtłaczane hebrajskie litery, lecz czytać nie mógł. Nóż, który czuł 
na swych piersiach, palił i denerwował go, popychając myśli na tory 
zbliżających się wypadków. 

Ojciec spoglądał na syna pełen dumy i rozkoszy. Świecące 
oczy, wypukłe czoło iżółta wyciągnięta na twarzy skóra radowały je- 
go serce. 

Cadyk—cadyk, powtarzał w duchu. 

Wszyscy cadyki mają oczy na pół obłąkane, a skóra ledwo im 
starczy na pokrycie kości. 

Myśli syna poiły się rozkoszą zemsty a serce drżało ze strachu 
na wspomnienie czynu. 

Jasne dotąd niebo zasuwało się chmurami, szaro się zrobiło 
w izbie. W oczach młodego żyda drukowane hebrajskie wyrazy wy- 
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ginały się przybierając kształty wężów. Mgła zaległa dziedzińce 

i wązkie ulice, drobny deszcz zaczął padać, woda uderzając o blachę 
rynny wydawała łoskot, który zmięszany z pluskiem deszczu dener- 
wował młodego żyda, nie śmiał jednak w obecności ojca zamknąć 
księgi i powstać. 

Starzec zagłębiony w tajemnicę kabały czytał szeptem miarowo 
kołysząc głową. 

Ściemniło się, stary zamknął księgę i zwyczajem wschodnim 
wpadł w bezmyślną zadumę. Syn powstał chodząc cicho po pokoju. 
Zdawało się że nasłuchuje. 

Lekkie ledwo dosłyszalne uderzenie o szybę okna, zatrzęsło 
nim,—zbladł, krew ściekła mu do serca, zachwiał się, mechanicznie 
ręką pociągnąl, po chałacie macając czy nóż jest na swojem miejscu. 

Ojciec nie słyszał pukania i nie widział przestrachu syna. Gło- 
wa jego spadła na poduszkę sofy, chrapanie przy miarowym odde- 
chu wydobywało się z piersi. Młodzieniec popatrzał na starego, 
odemknął pocichu szafę, wydobył z nićj flaszkę wódki, napił się i wy- 
szedł zamykając drzwi za sobą. 

Gdy się znalazł na dworze zimno go przeszło, deszcz sie zwię- 
kszył, wiatr jęczał i wył żałośnie, chmury szare, wielkie, kłębiły się 
nisko po nad ziemią. 

Na zakręcie ulicy wypadł z sieni o długich pejsach i śpiczastćj 
twarzy młody żyd. Josełe zatrząsł się ze strachu, lecz się uśmiechnął 
nerwowo,—oczy miał z przerażenia szeroko rozwarte. 

— Cóż, pytał się; usiłując zatrzymać drgające szczęki. 

— Już poszedł, odpowiedział towarzysz. 

— Widziałeś? 

— Odprowadziłem go do samego domu, wlązłem za nim do 
bramy, czekałem póki nie dostał się na drugie piętro i póki nie za- 
dzwonił. 

Słyszałem jak mu ta podła kochanka jego otworzyła drzwi 
i śmiała się głośno. Ty jutro pomyślałem będziesz rwać ze łba swe 
kudły i tarzać się w jego plugawćj krwi. 

— Może zaczekać jeszcze; szepnął Josełe, drżąc z przera- 
żenia... 

— Chcesz zmarnować najlepszą sposobność. Ciemno, deszcz, 
wiatr wyje, zagłuszy jego jęki. Gdy będziesz wracał żywćj duszy 
nie będzie na rynku a cóż dopiero na ulicy Kraszewskiego. Bóg zsy- 
ła ciemność i deszcz, to znaczy że ci sam kładzie w rękę nóż, a ty 
się jeszcze boisz, 
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— Nie boję się, odpowiedział Josełe. Prawdą jest że Bóg zsyła 
ciemność dla mnie i kładzie nóż w rękę moję. Wyprostował się 
dumnie chcąc swoją wyższością przygnieść towarzysza. 

Młody żyd uśmiechnął się złośliwie. 

— Niech Bóg, pomyślał, kładzie w twoję rękę nóż, a w moję 
pieniądze, zobaczymy wtedy kto będzie miał rozum i kto nad kim 
przewodzić będzie. Słuchajno rzekł głośno. Wielki nasz Bóg daje 
ci nóż w rękę, ale każe być ostrożnym bo i*przezorność jest mądro- 
ścią, obejdźmy w około miasto i dopiero od Jura zejdźmy na dół 
w miasto. Tu nas nie powinni widzić. 

— Nie, nie powinni, powtarzał wzruszony Josełe oglądając się. 
Chciał biedz, towarzysz go zatrzymał. 

— Zdradzisz się, szepnął—gdzie twoja mądrość. 

Josełe stanął wystraszony. 

— Chodźmy wolno jak gdybyśmy z bóżnicy wracali, gadajmy 
o mądrości Talmudu i wielkości Boga. _ 

Josełe nie mógł nic mówić, idąc przyśpieszał kroku, towarzysz 
zaledwo mógł nadążyć za nim. 

Obszedłszy rynek i Halickie po za Bernadyński kościół, dostali 
się do Kręconych słupów i przez Zielone wśród ciemnych uliczek 
utworzonych z małych domków i parkanów dotarli na wzgórze, na 
którćm rozsiadł się ze swemi kopułami św. Jur. 

Na dole pod ich stopami leżało miasto. Światła latarni jak dłu- 
gie, czerwone, krzyżujące się wstęgi ginęły w ciemnościach. Daleki 
gwar wrzawy ulicznćej zmięszany z szumem wody i wyciem wiatru, 
zdawał się być jękiem zgrozy i strachu. Czerwona łuna rozwieszona 
na czarnych chmurach przerażała młodego żyda. Przysunął się do 
towarzysza i ujął go za rękę. 

— Czy to już dziś, spytał cicho, dreszcze przejmowały jego 
ciało... 

— Dziś, odpowiedział towarzysz, tak Bóg chce. Patrz co za 
ciemna noc. A ta krew rozlana na niebie, to dowód jego woli. 
W tćj kotlinie, wskazał ręką na dół, kryje się sto tysięcy ludzi, wśród 
nich dwadzieścia tysięcy prawowiernych żydów, modlących się do 
Boga Izraela. Za lat sto, w tćj samćj kotlinie będzie sto tysięcy ży- 
dów, a dwadzieścia tysięcy gojów. Bóg nasz jest wielkii lud swój 
za rękę prowadzi. Ale się strzeżmy aby wśród nas nie było zdraj- 
ców, tych robaków toczących ciało wybranego ludu. Wymordować 
ich i zdeptać, bo inaczćj biada nam. 

Wiatr zawył żałośnie. Josełe nerwowo ściskał rękę towarzysza, 
patrząc osłupiałym wzrokiem w czerwoną łunę unoszącą się nad 
miastem, wsłuchując się w wycie wiatru i gwar płynący z miasta. 
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— Boję się, szepnął. ; 

— Boisz się to oddaj mi nóż, ty przyszły proroku i i ER: 
Uciekaj podle przed rozkazami Jehowy do swéj nory i tam gnij za- 
pomniany i pogardzony przez lud którym rządzić miałeś. Dawaj 
mi nóż. 

— Nie dam, zawołał, pokaż mi drogę którędy mam iść i speł- 
nić wyrok mego Boga. 

Towarzysz się uśmiechnął, zakręcił swoje pejsy z fantazyą i po- 
szedł naprzód. Josełe postępował za nim ściskając nerwowo ręką 
nóż leżący na jego piersiach. ; 

Na ulicy Kraszewskiego towarzysz się zatrzymał wskazując na 
kamienicę którćj okna drugiego piętra były oświecone. 

— To, tu spytał Josełe? 

— Widzisz przysuwa się do okna. 

— Czy to on? 

— Trzyma ją wpół, ona tuli się do niego. Patrz całują się. Bę- 
dzie to ostatni pocałunek— prawda? 

— Ostatni, odpowiedział ponuro Josełe. 

Odgłos kroków po pustćj ulicy przestraszył ich. Zbiegli nieco 
na dół kryjąc się w Jezuickim ogrodzie. 

Na wieży ratusza wybiła dziesiąta. 

— Już czas, odezwał się towarzysz. 

— Gdzie, jak, którędy, pytał Josele. Ledwo mówić mógł tak 
silnie biło mu serce i wargi drżały. 

— Miejsce już od paru dni wybrałem. Gęste krzaki nikt cię 
nie zobaczy, a on tuż koło ciebie musi przechodzić wracają do do- 
mu. Z drugićj strony ulicy sztachety i ogród. 

Szli w milczeniu parę minut. 

— Tu podczołgaj się, a.potóćm słuchaj i patrz. Ja będę blisko 
ciebie. Mierz dobrze i pchaj nóż aż po sam trzonek. Bóg Izraela 
błogosławi cię. 


Popchnął Josełe do krzaków, obejrzał się i skurczony dopadł 
do ulicy Mickiewicza. Dopiero wtedy odetchnął i z podniesioną gło- 
wą szedł ku Hetmańskim wałom. 

— Jeżeli cię złapią i powieszą — mówił sam do siebie, — to ja 
jestem pierwszy po tobie i zajmę twoje miejsce. A jeżeli cię nie 
złapią, to sławą twoją musisz się ze mną podzielić. A teraz chcę aby 
mnie dużo ludzi widziało, bo jeżeli mnie oskarży, to ci ludzie mu- 
szą mnie bronić. 


Przystanął, namyślał się chwilę i pobiegł żywo przez Trybu- 
nalską ulicę na Krakowskie do jednćj z najludniejszych piwiarni. 


ZYZMA. 427 


- Tam głośno rozmawiał, śmiał się nerwowo, pijąc przez dwie godzi- 
"ny jeden kufel piwa. 


Josełe ukryty za krzakami bzu, drżał z zimna i przerażenia. 
Włosy mu powstawały na głowie, palce sztywniały. Chciał uciekać 


lecz się bał poruszyć z miejsca. Powoli zaczął się oswajać. Pusto 


było do koła, nikogo i oprócz miarowo padających z liści drzew na 
kamienie kropli deszczu, nic nie przerywało ciszy. Odetchnął, po- 
macał noż i wyjął go ściskając. 

Obejrzał się, ciemno i pusto. Przekleństwa z biblii snuły się po 
jego głowie. Zaczął je powtarzać w myśli, potćm szeptać i rozna- 
miętniać się niemi. Jaka nagroda czeka go od Boga, jeżeli on zdep- 
cze i zamorduje robaka, który toczy ciało jego ludu. Bóg mu za to 
da moc cudów, będzie przewodził ludowi i przybliżał chwile przyj- 
ścia Messyasza. 

Dreszcz ustał. Wesoła piosnka od ulicy Kraszewskiego pabi, 
ła się echem. Strach zatamował mu oddech, dławił go za gardło 
i ciało kurczył. Mimo to wyprostował się, chwycił całemi piersiami 
powietrze i zawołał w duchu: 

— Bóg chce zagłuszyć odgłos mych kroków jego śpiewem, Je- 
howa mnie prowadzi, Pan mój i spełnię wolę Jego. Myśli te usiło- 
wał wtłoczyć w mózg. 

Zyzma się zbliżył. 

— Tak blisko — szeptał, — Bóg mi go oddaje w ręce i byłbym 
przeklętym tchórzem, żebym go nie słuchał. 

Zyzma śpiewając aryą z Lunatyczki, przeszedł tuż obok niego. 

Młody żyd zadrżał, ściskając konwułsyjnie nóż. 

— Tylko parę kroków i jedno uderzenie, a potćm Bóg da mi 
moc, wielkość, chwałę, panowanie..... 

Wysunął się z po za krzaków i lecąc na oślep, dopadł do Zy- 
zmy, zamierzył się i z gwałtownością tchórza zdecydowanego na 
wszystko utopił nóż w jego boku. 

Uderzony zachwiał się na nogach, zatoczył i upadł jak zwalona 
kłoda drzewa. Zabójca stanął, gwałtowne bicie serca i kurczowe 
ściskanie gardła tamujące oddech, nie pozwoliło mu ruszyć się 
z miejsca. Patrzał przerażony, ręka, trzymająca zakrwawiony nóż, 
drżała. Cisza, przerywana miarowemi uderzeniami kropli deszczu 
o kamienie, uspokajała go. Pochwycił powietrze w płuca raz i dru- 
gi głęboko, obejrzał się dokoła i zwrócił wzrok na Zyzmę. 

Leżał z zamkniętemi oczami. Pochylił się nad nim, był blady, 

— Ty nędzniku znieważasz sabat, a cały naród Izraela chcesz 
zgładzić z tego i przyszłego świata, tarzasz się teraz w własnćj krwi. 
Bóg cię kazał zgładzić i ręka moja poszarpała twoje wnętrzności. 
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Cisza i własne słowa roznamiętniły go. 

— Ty podły coś plwał na torę, twój język skołczał, oczy wiecz. 
na ciemność okryła. W uniesieniu gniewu kopnął go nogą, ręką 
chwycił za włosy i zatargał. 

Zyzma oczy otworzył, uniosł się na ręku, pochwycił laskę i ude- 
rzył nią w twarz mordercę. Od strony gmachu sejmowego dał się 
słyszćć odgłos przyśpieszonych kroków. Josełe zaczął uciekać, trzy- 
mając nóż w ręku. Leciał na oślep. Odgłos kroków stawał się szyb- 
szym i zamienił się w bieg. 

— Stój, łapaj, — rozległo się na pustćj nlicy. 


Josełe uciekał całą siłą strachu i naprężonych nerwów. Odgłos 


biegu i wołania ucichły. Przez Trybunalską dobiegł do rynku, zwol. 
nił kroku, schował nóż i rękawem obtarł zimny pot, spływający po 
twarzy, nasłuchiwał, oglądając się. Szedł wolnićj, minął Ormiańską 
ulicę, do mieszkania ojca dostał się przez parkan, odgradzający 
dziedziniec. j 

Wszedł po cichu do izby. Ojciec nie spał, siedząc przy zapa- 
lonéj świeczce nad rozwartą księgą. 

— Josełe—zawołał. 

— Zabiłem go — szepnął. 

Stary nie mógł powstać, nogi mu zdrętwiały. Nie mógł mówić, 
tylko oczy rozwarte, wystraszone wlepił w syna. 

— Zabilem go — powtórzył przyciszonym głosem.— Spełniłem 
wolę Boga. 

— Ty, nieprawda, kłamiesz. — Staremu z przerażenia i grozy 
oczy wydobyły się na wierzch. 

— Bóg objawił mi we śnie swoję wolę i powiedział idź, zabij 
go, a dam ci za to wielką moc cudów, zasłyniesz w Izraelu. 

Stary się podniósł, zbliżył się do syna, objął drżącemi rękami 
jego głowę i całował. Łzy płynęły po jego twarzy. 

— Bóg Dawida prowadził cię. 

— Gonili mnie, alem im uciekł. 

— Gonili — powtórzył stary, nogi mu zaczęły drżeć, —gonili, — 
szczęki jego latały. —Patrz krew na twym chałacie ledwo co zastygła. 
Gonili, może oni tu przyjdą, złapią cię, okują w kajdany, zamordują. 
Josełe, osierocisz starego. Padł na sofę i zapłakał. 

— Nie, nie przyjdą—szeptał blady i wystraszony syn,—stracili 
ślad, do domu dostałem się przez parkan. 

— Twarz ci przeciął ten łajdak. Po tym znaku poznają cię. 

Josełe szukał ręką po twarzy i namacał zakrzepniętą krew, za- 
czął się trząść na całóm ciele. 

— Ojcze ratuj mnie, ja nie chcę umierać... Boję się... 
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Czyś ty go naprawdę zabił—pytał stary, zrywając się. 

— Nie wićm, nie wićm—wołał zrozpaczony, chwytając się rę- 
kami za głowę. 

— Czém, pokaż czćóm— wołał stary. 

Josełe wyjął z zanadrza nóż i położył go na stole. 

— Dziecko—rzekł poważnie stary—rękę twoję prowadził: Bóg 
ion cię uratuje. Wyklęty nie wstanie po takiém uderzeniu. Trzeba 
-się jednak bronić i radzić sobie. Bóg chwali przezorność. - 

— Chwali i nakazuje ją. Ojcze, ja umrę ze strachu. 

— Cicho, moje dziecko, męstwa i spokoju. — Stary odzyskał 
zimną krew i powagę. Chodząc po pokoju układał plany, Josełe 
zapatrzony w ojca, oczekiwał wyroku, a w nim nadziei ocalenia; 

— Pojedziesz, dziś jeszcze, za godzinę. Aron cię zawiezie do 
Brodów. U brata twćj matki przechowasz się. Tam cię nie znajdą 
i będzie ci jak w przedsionku raju. 


— Ojcze uciekajmy natychmiast na koniec świata. fa nie chcę 
tu zostać jednćj minuty... Pochwycił starego za rękę i przycisnął na- 
miętnie do ust. 

Idź do drugićj izby i połóż się. Nawet twoja matka i Sara nie 
powinny wiedzićć co zaszło. Sara młoda, głupia, ona-by nie wytrzy- 
mała śledztwa. 

— I ja nie wytrzymam—jęknął Josełe. 

— Nie będziesz potrzebował — rzekł stary. Zarzucił na siebie 
chałat podbity futrem, wziął kij, nasunął czapkę na uszy i wyszedł, 
otwierając cicho zamknięte na klucz drzwi bramy. 

Josełe zgasił świeczkę. Macając w ciemnościach, dostał się do 
drugićj izby, zasunął ją i rzucił się na łóżko. Myśli bezładne, pełne 
krwawych obrazów i okropności tłoczyły się do jego mózgu. Pulsa 
mu biły na skroniach, gorączka go paliła, nerwy szarpały nim. Nie 
mógł uleżéć, usiadł na łóżku i słuchał z wytężoną uwagą. 

Niewyraźne gwary dochodziły go zdaleka. Przysunął się.do 
okna. Zdawało mu się że słyszy odgłos kroków żołnierzy .i szczęk 
pałaszy po bruku. Chwycił się za głowę, jęknął przeraźliwie i padł. 
na posłanie. Chwile oczekiwania były straszne i długie. Podniósł się 
powoli, wiatr jęczał żałośnie, krople deszczu biły o szyby okna, nic 
więcćj nie słyszał, Uśmiechnął się, uspokoił, przytulił głowę do po- 
duszki i zasnął: 

Zbudziła go ręka położona na jego ramieniu. Zerwał się. 

— Kto—kto tu—wołał wystraszony dzikim .głosem. 

— Cicho to ja ojciec—szeptał stary. 

— Co, co się stało—szukają mnie? 
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Cicho, —w mieście głucho i pusto jakby zaraza przeszła. Aron 
zajedzie w uliczkę, przeliziesz przez parkan i wsuniesz się do budy, 
pokrytćj płótnem. -Będzie tam duży worek schowasz się w niego. 
Aron worek nad głową ci zwiąże, przejedziesz przez rogatki. Nikt 


cię nie zobaczy. W nocy zajedzie na dziedziniec brata twćj matki 


izniesie cię w worku do izby. Ich tylko dwoje w całym dworku. 
- Odpoczniesz tam, ranę wygoisz i wrócisz gdy żadnego śladu na twćj 
twarzy nie będzie. : 
— A cóż tu powiedzą ojcze gdy mnie widziéć nie będą? 
— To nasi i oni cię błogosławić będą. Dla nich ty jesteś na- 
znaczony palcem Boga. Otworzył pocichu okno, wsunął w rękę sy- 


nowi srebrnego guldena, okrył go swoim starym płaszczem i czapkę 


futrzaną nacisnął mu na uszy. 

Czekali w milczeniu. Dla Josełe minuty zmieniały się w lata 
oczekiwania i katuszy. Nareszcie od strony ulicy rozległ się odgłos 
„uderzeń podków i stukot żelaznych kół, ciężkićj bryki, staczającćj 
sią po kamieniach. ; 


— Aron—szepnął stary. Josele był już za oknem. Za chwilę 


znikł, przesunąwszy się przez parkan. 
Ojciec stał z wyciągniętemi rękami. Drżał na całém ciele i szep- 
tał słowa modlitwy. 
Bat świsnął w powietrzu. Aron dla uspokojenia przyjaciela za- 
wołał szwargotem: 
— Wio, wio, stare naprzód, a zajedziemy szczęśliwie da Bóg 
` na miejsce. 


Konie ruszyły z miejsca. Koła bryki potoczyły się, spadając 


z kamienia na kamień, zrobiło się cicho, księżyc wyjrzał z za ciem- 
nych chmur, padając na bladą twarz i białą brodę starca. Oczy Wy- 
pełnione łzami, ręce drżące, wzniesione w górę i cichy szept modli- 
twy, czyniły go podobnym do jednćj z wielkich biblijnych postaci. 
— Panie, Tyś mu objawił swą wolę, Tyś jego ręką kierował. 


Wyroki Twoje są straszne! Litości Jehowa, nie osierocaj mnie! Łzy - 


stoczyły się po zmarszczonćj twarzy. Starzec był piękny siłą swych 
uczuć, miłością do Boga i dziecka swego. 


Zyzma się podniósł, uchwycił ręką za poręcz, wydobył ostatek 


sił i przeraźliwym krzykiem zawołał: 

— Ratujcie! — W oczach mu ściemniało, zachwiał się i runął 
zemdlały na ziemię. 

Krzyk odbił się echem o mury gmachu sejmowego, biegnący 
za uciekającym Josełe zatrzymał się, słuchał chwil parę i śmiało po~ 
biegł w kierunku głosu. 


Aike 
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Zbroczony krwią leżał Zyzma. Światło księżyca, przedziera- 
jące się z pó za grubych chmur, rzucało na jego twarz srebrne bla- 
skii gasło. Nieznajomy patrzał przerażony, czarna krew rozlała się 
po kamiennych płytach. Zapalił zapalo; no się, wpatrując się 
w bladą twarz zemdlonego. 3 

— Zegarek—szepnął—i pulares, a więc tó roaa polityczia 
lub zemsta. — Poszukał ręką na skroniach pulsu, bije... więc jest na- 
dzieją. Wyjął pulares, schował go do kieszeni i pobiegł z całych sił. 

— Gdyby mnie tak złapali z pilaresem—pomyślał —a ranny 
«umarł, byłby bal: Dopieróż-by miasteczko zaczęło wołać: Eniigranci 
mordują, obdzierają, wycinają w pień. 

` Przed Angielskim hotelem spotkał jednokonkę, wracaj cą do 
domu. Skoczył do niéj. 

* — Na policyąkrzyknął. i 8:43 

Dorożkarz zaciął konia. Taa" t 

— Popełnione zostało morderstwo na ulicy: Kraszewskiego. 
Ranny jeszcze żyje, oto jego papiery. Mówiąc to, młody człowiek 
wyjął z kieszeni i rzucił na stół pulares.- 

Komisarz spójrzał na pulares, a następnie przeniósł wzrok na 
obcego. 

t — Panie komisarzu śpiesżmy się — zawołał AGD 
młody człowiek. 

— Jakim sposobem PE pan bi posiadania: pularesu— 
przerwał uroczyście urzędnik.  * 

— Mamy na to dość czasu, pierwszym pańskim obowiązkiem 
ratować rannego. t 

— Aresztuję pana—krzyknął rozgniewany komisarz. 

— To mnie mało obchodzi, lecz teraż ja rozkazuję panu je- 
*"chać na miejsce popełnionćj zbrodni, i-to natychmiast. 

Komisarz zbudził śpiącego w kącie pisarza. 

— Pisz pan.protokół. 

— Ja wam dam pisać protokóły — wrzasnął niezi oni drąc 
na sztuki leżący papier na stole. Posądzam pana, że jesteś wspólńi- 
kiem zbrodni i chcesz przeczekać póki ranny, leżąc bez pomocy na 
bruku, nie skona. 

Komisarz zbladł, spójrzał przenikliwie na nieznajomego, po- 
chwycił za ćzapkę. 

— Aresztuję pana. 

— Słyszałem. 

— Policyant z nabitym karabinem niech siada nå kozioł —'dał 
rozkaz protokuliście. 

— Po doktora — zawołał młody człowiek.’ - TO, 
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— Przywieziemy rannego tu—odpowiedział protokulista. 

— Po doktora — powtórzył z takim tonem energii i pewności 
że komisarz wysłał protokulistę po fizyka miasta. 

— Jedźmy—dodał młody człowiek.— Zabrałeś pan pulares? 


— Zabrałem — odpowiedział komisarz, jak zwykle odpowia: 


da podwładny swemu naczelnikowi. Nie było już mowy o areszto- 
waniu. i 
Ranny leżał bez przytomności na ulicy, krew wydobywająca 
się z przebitego nożem boku zaskrzepła i zatamowała jéj odpływ. 

Komisarz pochylił się, trzymając nad głową rannego zapaloną 
latarkę. 

— Znam go—szepnął—bogaty żyd. Dziś jest on głową „Agu- 
das Achim“. ; 

— Widziałem uciekającego żyda w chałacie, goniłem go. Fa- 
natyzm religijny. Cućmy biedaka, wody! — Nieznajomy zmoczył 
w oświeconćj promieniami księżyca kałuży chustkę i zwilżał nią 
czoło rannego. 

Zyzma otworzył oczy. 

— Do domu nieście mnie, do domu—szepnął. 

— Poszukaj pan adresu—dał rozkaz nieznajomy. 

Komisarz otworzył pulares i wyjął z niego bilet wizytowy 
Zyzmy. 

Plac Maryacki—przeczytał, świecąc latarką. 

Nadjechał doktór, opatrzył na prędce ranę.i w uroczystym na- 
stroju zawieziono chorego do domu. Nieznajomy został przy nim. 

— Rana głęboka a wązka, znaczy upływ krwi i zdaje się orga- 
nizm osłabiony nerwami.... Nie wielka nadzieja, mówił doktór komi- 
sarzowi, gdy opuściwszy mieszkanie Zyzmy znaleźli się na ulicy. 


— Panie konsyliarzu, jak się panu zdaje, kto i za co przeszył 


go nożem? 

— Ktoby tam między żydami doszedł. Zwyczajnie jakaś nie- 
czysta sprawa, zemsta za podejście w geszefcie. Jeżeli znajdziecie za- 
bójcę, to mi włosy wyrosną—pokazał dłoń, 

— Niezawodnie, jednak szukać trzeba. 

— Tak trzeba, bo od czegóż jesteście policyantami. 


VIII. 


Rano, gdy jeszcze sklepy były pozamykane, panował niezwy- 
kły ruch wśród robotników, Ludzie stawali na rogach ulic. Mówio- 
no o zamordowaniu jakiegóś wielkiego pana przez żyda, mordercę 
miano schwytać. Miotano na żydów straszne przekleństwa. Przed 


a 
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mieszkaniem Zyzmy zebrała się gromadka ciekawych, zalegając bra- 

mę iradząc głośno. Przez tlum ten przeciskała się młoda kobieta. 
Oczy jéj ciskały błyskawice gniewu i przerażenia, Dopadła do drzwi 
pierwszego piętra i zadzwoniła gwałtownie. 

— Do pana nie wolno—zawołał chłopiec, otwierając. 

Odepchnęła go. W drugim pokoju stali przerażeni Daniel, Na- 
tan i Józef. ` 

* — Gdzie on jest—zawołała przytłumionym ze wzruszenia i stra- 

chu głosem. 

Na progu ukazał się młody doktór, przykładając palec do ust, > 
na znak milczenia. Dziewczyna zbliżyła się do niego. 

— Muszę go widzićć. 

— Dziś niepodobna. 

— Ja jego narzeczona, słyszysz pan. kad 

— Jedynie tylko żona miałaby prawo. 

Blada, z roziskrzonemi oczami, pełna grozy i oburzenia szła na- 
przód. Doktór, stojąc we drzwiach, rozkrzyżował ręce. 

— Puszczaj pan. 

— Przysięgam, że to jest niemożliwe. 

-© Dosiostry podbiegł Natan. 

— Żani—szepnął. 

— Wyście go zabili — zawołała, zwracając się do młodych lu- 
dzi.—Należało ciemny motłoch, brudny, zły i mściwy zostawić sanie- 
mu sobie, nie dotykać się go, nie draźnić. 

— I samym zjadać owoce cywilizacyi— odpowiedział Józef zło- 
śliwie. - 

— lkryć się za plecami Zyzmy, popychając go na noże ży- 
dowskie.—Rozpłakała się głośno, rozpaczliwie łamiąc ręce. 

Daniel dał znak Józefowi aby szanował boleść dziewczyny 
i milczał. 

— Żani, chodźimy—szepnął Natan. 

— Idź ty, ja się położę na progu i póty leżćć będę i płakać, pó- 
kinie usłyszy mego głosu, nie przywoła mnie. Ja go nie odstąpię 
i przysięgam wam zamorduję się, jeśli go dziś nie zobaczę. 

Doktór zbliżył się do Natana, mówiąc z nim pocichu. 

Dziewczyna zobaczywszy wolne od straży drzwi, przeszła je. 
Serce jćj się ścisnęło, tchu złapać nie mogła. Szła powoli, pełna prze- 
rażenia i strachu. 

— Jehowa, Jehowa, ty jesteś wielki, nie daj mu umrzćć, nie za- 
bijaj mnie—szeptała. 

Stanęła na progu ostatniego pokoju, drżącą ręką odchyliła ko= 
tarę... spójrzała. 

T. I. Z. III. r. 1885. 28 
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W ciemnym pokoju na łóżku leżał Zyzma z zamkniętemi. ocza- 
mi. Sine wargi, w dół zapadłe oczy i żółta bladość cery odebrały 
przytomność dziewczynie. Postąpiła krok naprzód, wyciągnęła ręce, 
zachwiała się i z krzykiem runęła na ziemię. Do pokoju wbiegł do- 
któr, za nim Natan, Józef i Daniel. 

Ranny otworzył oczy, dziewczynę podniesiono, wyciągnął do 
nićj rękę. 

— Żyjesz — szepnęła, — żyjesz, będziesz żyć, musisz — mówiła, 
tuląc jego rękę do ust. 

— Choremu zakazane są wszelkie wzruszenia — przerwał jćj 
wystraszony doktór. 2 

Lecz dziewczyna nie słyszała przestróg. 

— Nie chciano mnie tu puścić—skarżyła się—odpychano mnie 
jak natręta. Lecz już stąd nie wyjdę, nie opuszczę cię. Będę tu jak 
pies leżćć przy twém łóżku i służyć ci. Ja przecież jestem twoja, czy 
ty się uśmiechasz do mnie szczęśliwy, czy chory jesteś, ja twoja, zaw- 
sze, zawsze, prawda?? 

Zyzma się uśmiechnął, dał znak dziewczynie aby się zbliżyła 
do niego, ujął jéj głowę w swe dłonie i pocałował w czoło. Przywi- 
tał swych młodych przyjaciół usciśnieniem ręki, Daniela pociągnął 
ku sobie i szepnął mu parę wyrazów. 

Młodzieniec wyszedł pośpiesznie. Żaneta siedziała przy chorym. 
Zyzma trzymał jéj rękę w swćj dłoni. Pulsa mu biły, oczy świeciły - 
gorączką, oddychał szybko i krótko. Widocznie oczekiwał na ko- 
goś i niecierpliwił się, spoglądał na wskazówki zegaru i czoło 
marszczył. 

Koła powozu zaturkotały na bruku i ucichły przed bramą. Cho- 
ry się uśmiechnął, prosił doktora aby go nieco uniósł na poduszkach 
i siedząco ułożył. 

Do pokoju pocichu wszedł Daniel, Zyzma wyciągnął do niego 
rękę, upadła jednak w połowie drogi na kołdrę. Dziewczyna zbla- 
dła, chciała targać włosy, lecz tylko kurczowo palce ściskała. 

Na progu ukazał się rabin-kaznodzieja, siwa jego broda, powa- 
ga i uroczystość kapłana, przeraziła obecnych. Zrozpaczona dziew- 
czyna powstała, łamiąc ręce. Rabin się zbliżył do łóżka. 

— Wszelka rozmowa zakazana—zawołał doktór. 

— A zatém niechaj chory tylko powie tak, a następnie ski- 
nieniem głowy lub ruchem ręki potwierdzi zgodę swą na wyrazy 
rytuału. 

Nastała cisza, Natan i Józef porozumiewali się wzrokiem, dziew- 
czyna z załamanemi rękami stała oparta o ścianę, doktór patrzał 
zdziwionemi oczami. 
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Rabin skupiał myśli, lub może zatopiony w modlitwie przygo- 
towywał się do uroczystego aktu. Patrzał chwilę na młodą dziew- 
czynę i pochylił się do Zyzmy. 

Zamienili ze sobą parę wyrazów szeptem, rabin się wyprosto- 
wał, podszedł do Żanety, ujął ją za rękę i przyprowadził do łóżka. 

— To jest dziewczę, które chcesz pojąc za żonę? 

— Tak — odpowiedział Zyzma głosem słabym, lecz go wszyscy 
słyszeli. A 

— A -ty, dziewczyno, czy z własnćj nieprzymuszonćj woli 
chcesz zostać żoną tego przed tobą leżącego młodzieńca? 

— Tak—wyszeptała i nie mogąc dłużćj panować nad sobą, wy- 
buchła płaczem rozpaczy i żalu. 

Rabin ujął ją za rękę. - 

— Uspokój się moję dziecię, życie i śmierć w rękach wielkiego 
Boga. Idź, przyjm z rąk twego męża obrączkę ślubną na znak, że 
jesteś jego prawowitą żoną. 

Za wskazówką kaznodziei. Zyzma włożył przyniesioną przez 
Daniela złotą obrączkę na palec Żanety, powtarzając za rabinem sło- 
wa w języku hebrejskim: „Zaślubiam cię podług przepisów Mojżesza 
w Izraelu“, 

Rabin, odwracając się do przyjaciół Zyzmy, rzekł: „Was, pano- 
wie, biorę na świadków tego uroczystego aktu, którzy w obec nad- 
zwyczajnych, towarzyszących mu okoliczności, ważnym także jest 
podług ustaw obowiązujących. Władze policyjne sam bezwłocznie 
zawiadomię.* 

Sporządzono akt, świadkowie w milczeniu podpisali, a rabin 
złożywszy nowożeńcom, w kilku serdecznych słowach, powinszowa- 
nie, wyszedł, odprowadzony, z należnóm uszanowaniem, przez Da- 
niela, Natana i Józefa. 

Żaneta cicho łkała, drżąc nerwowo. Zyzmie łzy zaświeciły 
w oczach, ocenił głębokość i prawdę uczucia dziewczyny. Rozkosz 
dotąd mu nieznana opanowała go. Ruchem ręki przyzwał do siebie 
Żani, a gdy się pochyliła ku niemu szepnął: 

— Dziecko moje, to tylko dla tego abyś została przy mnie, 
abyś była panią w moim domu i rządziła w nim. Ja będę żył, ja mu- 
szę żyć dla ciebie. 2 

Rozpacz i żal przycichły pod wpływem uśmiechu Zyzmy. Go- 
rączka wypiekła rumieńce na jego twarzy i w oczach zapaliła ognie, 
dziewczynie i młodym ludziom zdawało się, że siły mu wracają. 

Doktór zbliżył się z uszanowaniem do Żanety, powtarzając swe 
rozkazy. 

— Jest nadzieja—szepnęła, odprowadzając go do salonu. 

28* 
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— Czy pani jćj nie masz? 

„— Mam, muszę mieć, pragnę ją mieć, lecz błagam pana, po- 
wićdz mi prawdę. 

— I ja ją mam dotąd. 

— Kiedyż ją stracisz? 

— Wierzę, że jćj nie stracę. 

Po odejściu doktora, zapanowała swoboda. Natan uścisnął sio- 
strę, Daniel i Józef ucałowali jéj rękę. Zyzma był rozrzewniony. 
Patrzał na młodą swą żonę pieszczotliwie, na przyjaciół serdecznie. 

Zbliżył się do niego Daniel i pchany siłą przywiązania i współ- - 
czucia, pocałował go w ramię. 

— Sali—szepnął Zyzma. 

Młodzieniec zarumienił się. 

— Ona nic jeszcze nie wić. Pani..... dodał, lecz nie dokończył. 

Daniel wybiegł, na schodach dogonił go Józef. 

— Odprowadź mnie — zawołał Daniel. 

— Gdyby on umarł, byłoby straszne—mówił zrozpaczony mło- 
dy Topaz. 

— Straszne dla nas, nie jestem w stanie o tém myśleć, lecz idea 
która tworzy męczenników, ma przyszłość przed sobą. 

— Ty bo zawsze jesteś filozofem — odpowiedział mu Józef 
smutno. 

— Nikt pewno więcćj nademnie nie uczuł-by jego straty; każ- 
dy jednak fakt poważnćj doniosłości ma swoje skutki, a my, mój 
drogi, nie jesteśmy tylko jego przyjaciele, lecz i stowarzyszeni. 

— Prawda, nie mogę jednak teraz o niczem myśleć, tak jestem 
przerażony. Nie wyobrażam sobie nawet tak wielkićj dla nas straty, 
Jedynćm w tćj chwili pragnieniem mém jest pochwycić żyda, który 
go mordował i udusić. Okropne, że my, ludzie ucywilizowani, po- 
zwoliliśmy, aby bracia nasi doszli do takiego zdziczenia. 

Józef nic nie odpowiedział, wyciągając do przyjaciela rękę. 

— Gdzie idziesz? 

— Nie wićm sam. 

Rozstali się. 

Daniel spójrzał przez drzwi otwartego sklepu. Pani jeszcze nie 
było. Pobiegł na górę. 

Sali w swoim pokoju siedziała nad książką, lecz nie czytała, - 
Oparła głowę na ręku, patrząc na szare chmury, poszarpane przez 
wiatr, cicho płynące na wschód. 

I myśli jéj podobne do chmur przesuwały się w jéj umyśle spo- 
kojnie bez wzruszeń. Tyle przeobrażeń w tak krótkim czasie. Z ży- 
dówki, śpiewającćj po ulicach Krakowa i Wiednia, marzącćj o han- 
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dlu, bogactwie i zemście nad gojami czem jest dziś, pytała się sama 
siebie i uśmiechała się rzewnie, 

— To on, to on—szepnęła, on jeden wszystko mi powiedział, 
i kazał patrzyć na świat oczami swego ducha... On mnie odrodził. 
Lecz cóż, nawet nie spojrzy na swe dzieło, a gdy patrzy serce mu 
nie bije z radości, nie uśmiechnie się, nie pochwali mnie... Może dla 
tego że nie chce chwalić siebie... 

Usłyszała odgłos kroków. ] 

— Idzie wcześnie?—biegnie. Co się stało powstała przyciskając 
ręką serce, które biło gwałtownie, 

Wszedł Daniel, był blady i wzruszony, —dziewczyna wlepiła 
w niego wystraszony wzrok swych czarnych oczu. 

— Panno Sali, —nie miał odwagi więcćj mówić. 

— (o, co takiego—prędko nie bój się. 

— Zyzma. 

— Zdradził nas, uciekł, To Aspodotia; wróci. 

— Nie... 

— Umarł, —szepnęła blednąc. , 

— Ranny. 

— W pojedynku? 

— Jeden z hasydów fanatyk rzucił się na niego z nożem. Cięż- 
ko ranny. 

— Nie ma nadziei? 

— Nie wiem. 

— Więc jéj nie ma. Łzy płynęły po jéj twarzy, zęby zacisnęła 
aby głośno nie płakać. Palce zaplotła, ręce wygięła i oparta o ścianę 
stała nieporuszona. 

— Przysięgam że nie wiem, mówił Daniel. Doktora nie śmia- 
łem pytać. Panno Sali... nie wiedział co mówić, chociaż mfał dużo do 
powiedzenia. 

` Zamilkł patrząc na zrozpaczoną dziewczynę z wrastającóm 
współczuciem. Nie mógł od nićj wzroku oderwać, rad był jéj przy- 
siądz że on jéj zastąpi Zyzmę, lecz brakło mu na to odwagi. 

Weszła pani. 

— Nie powiecie teraz, zawołała prostując się dziewczyna, że 
żydzi są nędzni tchórze, nie zdolni do poświęceń, do pracy dla idei, 
uciekają od walki. 

— Sali co tobie? 

— Zyzmę przebił nożem hasyda, rzekł Daniel. 

Dziewczyna zanosząc się od płaczu padła w objęcia pani. 

— Żyje? zapytała przerażona młoda kobieta. 

— Żyje lecz rana jest głęboka, dodał ciszéj. 
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— Chodźmy tam droga pani, chodźmy. On dla nastyle zrobił. 
Ucieszy się gdy panią zobaczy. 

Młoda kobieta zarumieniła się,—czuć było, że się waha, że 
walczy. 

—- Zyzma jest żyd, zawołała dziewczyna, więc choćby oddał 
nam swe życie iść do niego gdy kona, okazać mu współczucie, wycią- 
gnąć rękę... to byłoby za wiele. Gwałtowność która w dzieciństwie 
panowała nad nią; wydobyła się zgłębi jćj serca. 

— Chodźmy, przerwała jej gwałtownie pani. Rozpacz twoja 
moje dziecko usprawiedliwia wybuchy, —pocałowała ją. Gdybyś zna- 
ła świat, ludzi, 

— Przed godziną Zyzma wziął ślub ze swoją narzeczoną, ode- 
zwał się Daniel. 

— Ona tam jest?—spytała pani. 

— A gdzieżby była żona, gdy mąż śmiertelnie ranny,—odpar- 
ła Sali. 

Kobiety ubierały się gorączkowo, Daniel pobiegł przed hotel 
Europejski i sprowadził powóz. 

Przez drogę Sali płakała, pani była uroczysta i zamyślona. 
W tćj dopiero chwili oceniła czem był dla nićj Zyzma. Bezwiednie 
zadawała sobie pytanie jaka ją przyszłość czeka, ją i jéj syna. Przez 
żal i boleść wydobywała się obawa o byt własny i dziecka. Myśl da- 
wania lekcyj przerażała ją, radaby przed nią uciec, odepchnąć ją, 
lecz nie była wstanie. 

Powóz zatrzymał się przed bramą. Sali zaczęła łkać ner- 
WOWO... 

— Niepodobna aby Zyzma zobaczył łzy pani, tłómaczył Da- 
niel. Byłby pewny że godziny jego życia są policzone, doktór i żona 
nie wpuszczą cię do niego panno Sali, póki się pani nie ustroisz 
w uśmiech, 


Sali zacisnęła usta, naciągnęła brwi idąc po schodach z pochy- 
loną głową. Dwa lata blisko przebiegała je, zawsze prawie uśmiech- 
nięta i szczęśliwa. 

Pani nie miała sił iść. Niewytłómaczony przestrach i żal, tamo- 
wały jéj oddech i przykuwały do miejsca. Daniel podał jéj rękę i pro- 
wadził powoli odpoczywając co parę kroków. 

Bojaźliwie zastukała Sali, nikt nie otwierał. Zadzwoniła, chło- 
piec otworzył, Żanetta stała we drzwiach przyległego pokoju. Zna- 
ły się.—Zyzma je poznał. Sali nie wiedziała co powiedzieć. Bała się 
„spytać o Zyzmę, nie śmiała jéj winszować. 

— Pani, szepnęła, idzie pani, pan Daniel ją prowadzi. 
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— Żanetta domyśliła się kto jest „pani.* Pulsa zaczęły jéj bić, 
zbladła i zarumieniła się. Nie wiedziała jak ją przyjąć, co do nićj 
mówić. Sali przeszła na palcach do pokoju Zyzmy. 

Młoda kobieta w jednóm mgnieniu oka zapanowała nad sobą, 
odzyskała siły, postąpiła szybko naprzód, objęła w pół Żanettę i po- 
całowała w usta. Wzruszenie dziewczyny połączone z uczuciem 
wdzięczności zapanowało nad nią, rozpłakała się i łkając tuliła się 
do młodćj kobiety. „Pani* ją pieściła i szeptała jćj jakieś zaklęcia, 
jakieś czarowne wyrazy pod wpływem których potok łez zatrzy- 
mał się. 

— Byleby tylko on żył, szepnęła, przyciskając chustkę do oczu 
aby je prędko osuszyć. 

Zyzma uprzedzony przez Sali o przybyciu pani polecił ją 
prosić. 

Oparta na ramieniu Żani weszła. Serdeczna zażyłość dwóch 
kobiet rozradowała Zyzmę, uśmiechnął się. Myśli jego rozwijały się 
na temat przyszłego szczęścia. Żal mu było umierać, bał się śmierci, 
nie chciał porzucać tych których kochał. Gorączka wypiekała mu 
rumieńce na policzkach i w oczach zapalała ognie. One to oszuki- 
wały kobiety co do niebezpieczeństwa jego życia i nakazywały im 
mieć nadzieję. 

Zyzma przycisnął rękę pani do ust. 

Pani usiadła na fotelu, tuż obok nićj Żanetta Sali stanęła przy 
łóżku, tuż przy nićej Natan, Daniel. Wszyscy których kochał. Wo- 
dził po nich oczyma rozrzewniony, aż łzy zaświeciły mu w oczach. 
Nikt nie śmiał przerwać ciszy, niktsię nie odważył wymówić wy- 
razu... 

Przyzwał do siebie Sali i ujął ją za rękę. Skinął na Daniela 
dziewczyna zbladła, że ażjćj wargi zsiniały. Nie śmiała odetchnąć, nie 
śmiała podnieść oczu. Czuła że wszyscy na nią patrzą, słyszała szmer 
spowodowany zbliżeniem się Daniela, nareszcie czuła dłoń swą w je- 
go ręku. 

— Przysiągłem jéj staremu ojcu... Danielu zastąp mnie, ona cię 
kocha. 

Sali ze wzruszenia nie mogła mówić. 

— Przysięgam, rzekł uroczyście Daniel. 

— Sklep oddaję pani i jéj, one go stworzyły reszta méj żonie. 
Ona nie porzuci idei którą kochać mi kazała. 

Młoda kobieta powstała. Zyzma ją prosił aby się zbliżyła do 
niego i gdy się pochyliła nad jego twarzą, szepnął jćj. 

— Umierającym się nie odmawia, umierającym się nie zakłóca 
ostatnich chwil, oni rozkazują i przez wzgląd że odchodzą, słucha 
się ich. 
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— Danielu, rzekł głośnićj, pani, Sali... Staś. Kochaj ich... Zbladł 
przymknął oczy. Krew, szepnął i zemdlał. 

— Po doktora, zawołał Daniel, zwilżając wodą twarz Zyzmy. 
Młodzieniec odchylił kołdrę, krew sączyła się przez obandażowaną 
ranę. Żanetta z załamanemi rękami stała zapatrzona w jeden 
punkt. Pani objęła ją w pół, przytuliła do siebie i wyprowadziła 
z pokoju. 

Przyjechał doktór, krew zatamował i stanowczo nikomu prócz 
żonie nie pozwolił wchodzić do chorego. 

Wieczorem Sali siedziała w swoim pokoju cicho płacząc. 
Wszedł Daniel, dziewczyna zerwała się nerwowo, 

— Panie, rzekła z mocą, ja nie zniosę poświęceń i ofiar. Przy- 
rzeczenia. dane ludziom chorym nie obowiązują. 

— Odejdę jeżeli każesz, abyś nie pomyślała, że pożądam twego 
majątku, lecz przysięgam że cię kocham pierwszą miłością, młodćj 
mój duszy. 

Położył rękę na klamce drzwi. 

— Zostań, szepnęła wybuchając głośnym płaczem, i wśród łka- 
nia przerywanym głosem powiedziała, 

— Żebyś ty wiedział jak cię kocham. Nogi jéj drżały, zsunęła 
się na kozetkę, 

Młodzieniec ukląkł przy nićj, pochwycił ją za ręce i tuląc je do 
ust szeptał. 

— Moja ty jedyna. 


Wiadomość o usiłowaniu zamordowania Zyzmy, przez ciem- 
nych fanatyków żydowstwa poruszyła opinią w mieście entuzjazmu- 
jąc ją na rzecz ofiary. Współczucie rosło z każdą chwilą, a z niem 
i podjęte w ostatnich czasach prace młodego człowieka nabierały 
rozgłosu i uznania, 

Młodzież i inteligencya miasta tłumnie stukała do drzwi ranne- 
go zostawiając swe karty. Lepsza i szlachetniejsza część wykształ- 
conych żydów, stanowczo przeszła do stronnictwa „Agudas Achim.“ 

Stary Topaz cieszył się w duchu, że odstępca z jego obozu 
izdrajca wyższćj kultury został ukarany, lecz zarazem zaczął się 
bać starowierców. Przerazili go swoją zuchwałością. Częścićj cho- 
dził do bóżnicy, starannićj obserwował przepisy religii, rozmawia 
grzecznie z przywódcami hasydów i kłaniał się im. W domu wobec 
Józefa ani razu nie wspomniał o Zyzmie, jego ranie i zasadach. Zam- 
knięty w swym pokoju grał zawzięcie na skrzypcach, czekając dal- 
szych wypadków. 
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Inaczćj doktór Fuchs. Wielki ten polityk pragnął z każdego 
wypadku wyciągnąć dla siebie korzyść. Zyzma ustąpił mu z drogi, 

teraz on powinien działać, stanąć na czele żydów w Galicyi i pocią- 
gnąć za sobą całą ich inteligencyą. Zrozumiał nareszcie że ojczyzna 
i narodowość odgrywają dziś wielkie role, na kosmopolityzm jesz- 
cze wcześnie. 

— Musimy koniecznie i my żydzi znaleść sobie ojczyznę. Mamy 
ją przecie i to chwała Bogu daleko, rozśmiał się głośno i zatarł rę- 
ce, —dla tego tém wygodniejsza.... 

Palestyna!—ten głupiec syn Topaza, śmiał się z nićj lecz Hasy- 
dzi, Melamedy i cała czerń zalegająca Żółkiewskie i Krakowskie nie 
będzie się śmiać. Moi stronnicy zrozumieją że Palestyna do niczego 
ich nie zobowiązuje, a frazes zostanie zawsze efektownym frazesem 
i swoje zrobi. 

Krzyczycie na nas że nie mamy ojczyzny, że żyjąc z wami je: 
steśmy pasorzytami uciekającymi od ofiar krwi i mienia na ołtarzu 
ukochanych przez was mrzonek;—otóż my wam pokażemy naszą 
ojczyznę i tym sposobem uwolnimy się od waszych niedorzecznych 
wymagań, a zostaniemy tém czćm nam być wygodnićj, Niemcami 
w Austryi, Prusakami w Niemczech. 

Aby tem większy wywołać efekt, pojechał do Wiednia i ztam- 
tąd przywiózł manifest wzywający żydów do zjednoczenia pod sztan- 
darem wielkićj ich przeszłości jako dziedziców potężnego państwa, 
których hasłem i celem powinno być dążenie do odzyskania go. ; 

Dla wywołania jak największego rozgłosu urządził we Lwowie 
wielką uroczystość. Nie zrobiła jednak oczekiwanego wrażenia, gdyż 
była to po prostu manifestacya niemczyzny i jćj protegowanie wśród 
polskich żydów. O Palestynie i Jerozolimie nie mówiono. 

Żydzi dowiedli raz jeszcze swój przysłowiowój trzeźwości, nie 
śmiejąc głośno zajmować się kwestyami, w które nikt z nich nie wie- 
rzył. Hasydzi nie przyszli i swą nieobecnością dali do zrozumienia, że 
nie pragną powrotu do ziemi obiecanćj a Fuchsa i jego przyjaciół 
uważają za nieczystych. 

Nie powodziło się Fuchsowi, „Ojczyzna* wyszydziła Palestyń- 
czyków, inne pisma zaledwo wspomniały o ich uroczystości w swych 

kronikach. Stary Topaz śmiał się w duchu z porażki przyjaciela i rę- 
ce zacierał. 

— Po co te komedye, powtarzał, kultura niemiecka jest wyż- 
szą a nareszcie lepićj nam jest z nią i dla tego przy nićj chcemy 

- zostać. 

Nie powodziło się Fuchsowi i to tém więcćj, że Zyzma powoli 

powracał do zdrowia. 
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U łóżka chorego zbierali się nietylko jego młodzi przyjaciele, 
lecz i ludzie wybitnych stanowisk z obozu postępowego. Mistrz by- 
wał częstym gościem, porywał wymową, idealizmem i zapałem. „A|- 
truizm,* do którego w rozmowach zawsze wracał powoli stawał się 
ideałem i celem życia gromadki naszych znajomych. 

Czasami przychodziła i pani ze Stasiem. Przyjąwszy od umie- 
rającego prawie testamentem połowę sklepu, nie śmiała się cofnąć. 
Każde jéj pojawienie się napełniało radością i dumą Żanettę i Sali, 
Zyzma całował jéj rękę z uczuciem wdzięczności, bawił się ze Sta- 
siem i pieścił go. 


W rok późnićj do Żółkwi, miasta sławnego grobami Sobieskich, 
na uroczystość jubileuszu bohatera z pod Wiednia, przyjechał Zyz- 
ma z żoną, Sali i jéj narzeczony, Natan, Józef, cała redakcya „Oj- 
czyzny.* Uproszona przyjechała i „Pani“ przyjechał i „Mistrz“... 

Zyzma wystąpił w bóżnicy z mową. Pierwszy raz przemawiał 
publicznie, był blady, wzruszony, wargi mu lekko drżały: 

Zrobiła się cisza, serca żony i Sali, Daniela i Natana zaczęły 
mocno bić. Mistrz wzrokiem i uśmiechem dodawał mu odwagi. 

„Boruch habu beszem adonaj berachnichem mebet adonaj.* 

„Witaj przybywający w imieniu wiekuistego. Wiekuisty bło- 
gosławi ci w domu swoim.* 

Powstał szmer podziwu i ogólnego wzruszenia. Zanim skończył 
przytoczony tekst z biblii, wszedł do bóżnicy białowłosy starzec, za 
młodu żołnierz, dziś piędziesięcioletni sługa Chrystusa, ojciec i opie- 
kun biednego ludu, bez różnicy wyznań. Żydzi całowali kraj jego 
szaty powtarzając: 

„Wiekuisty błogosławi ci w domu swoim“... 


Sewer. 


= 
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III. 


IV. Główna treść wewnętrznćj i zewnętrznój polityki państwa 
polskiego przed Bolesławem Śmiałym. 


Jeżeli się z mnóstwa hypotez, przypuszczeń i poglądów, jakie 
się w ostatnich latach pojawiły na polu hadań nad powstaniem i pier- 
wotnym ustrojem państwa i społeczeństwa polskiego (1), całkiem na- 
wet usunie Piekosińskiego teoryą najazdu, jako tóż wynikające z nićj 
wnioski, to i tak pozostanie jeszcze tyle punktów spornych, że sta- 
nowią nie małą trudność, kiedy się na tćj podstawie z naukowych 
rezultatów tych studyów chce złożyć jeden prawdopodobny obraz 
wewnętrznych zwłaszcza stosunków w początkach naszego dziejo- 

. wego życia. Do najważniejszych, tłómaczących to zjawisko przy- 
czyn, należy bezwątpienia rozciąganie pojęcia „pierwotnego ustroju“, 


(1) Poglądy te złożone są głównie w XIV t. Rozpraw i sprawozdań z posiedzeń 
wydz. hist.-filoz, ak. um. (Kraków 1881), gdzie się mieszczą rozprawy: 1) Bobrzyń- 
skiego: „Geneza społeczeństwa polskiego, na podstawie kroniki Galla i dyplomatów XII 
wieku“, 2) Piekosińskiego: „O powstaniu społeczeństwa polskiego w wiekach śred- 
nich I jego pierwotnym ustroju“ 1 3) Smolki: „Uwagi o pierwotnym ustroju społecznym 
Polski Piastowskiej z powodu rozpraw pp. Bobrzyńskiego i Piekosińskiego.* Smolka 
w tćj rozprawie swojćj po części zmienił, a przedewszystkićm uzasadnił i uzupełnił swój 
pogląd, wyrażony już w „Mieszku Starym“; popularyzuje zaś poniekąd rezultaty tych naj- 
nowszych badań w dwóch szkicach historycznych: „Niepoprawny ród“ (z czeskićj gene- 
ży) w seryi I I „Gniazdo Tenczyńskich*, w II seryi swych „Szkiców historycznych“, Pie- 
kosiński broni nadto swćj hypotezy, w wydanćj wkrótce potém rozprawie: „Obrona 
mojćj teoryl najazdu“, 
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aż w głąb” więcéj niż dwóch wieków naszćj historyi, wskutek czego 
ulega się mimowoli chwilowemu złudzeniu, że ma się przed sobą 
nieruchomy lub prawie nieruchomy organizm społeczny i państwo- 
wy i stąd zanadto mało uwzględnia się czynnik ewolucyjny, dzielnie 
i szybko działający, szczególnićj wówczas, kiedy społeczeństwo 


z przedhistorycznego bytu przechodzi w pierwsze wieki państwo- 
wego, historycznego rozwoju. Wprawdzie nikt temu dziwić się nie 
powinien, ponieważ jest-to zwykła i zdaje się konieczna droga w-po- - 


czątkach badań nad taką, jak ta kwestyą, i przy takim zwłaszcza, 
jak w tym razie niedostatku źródeł. To wszakże jest niezawodną 
rzeczą, iż w ten labirynt poglądów i zdań wpadnie bardzo dużo pro- 
mieni światła, odkąd więcćj się zwróci baczności na postępowy roz- 
wój tych stosunków i będzie się je brało pod uwagę w różnych 


mniejszych okresach tćj przeszło dwuwiekowćj epoki, śledząc żara- | 


zem przemiany, jakim z biegiem czasu ulegały. 

Z tego stanowiska zapatrując się na poglądy dwóch głównych 
historyków tego przedmiotu, jako obejmujących całość jego, moż- 
naby powiedzićć, że jeżeli chodzi o nasze stosunki XI stulecia, albo 
lepićj jeszcze, pierwszćj połowy XI stulecia, to bliższym prawdy jest 


pogląd Bobrzyńskiego, wzięty w swój. całości, aniżeli podobnież ` 


uważany pogląd Smolki; wręcz przeciwnie miało-by się natomiast, 
gdyby chodziło o drugą połowę XII stulecia. Dokładnićj uwydatnić 
iobjaśnić mogę takie twierdzenie na najważniejszych dwóch kon- 
trowersach między zapatrywaniami Bobrzyńskiego i Smolki. Pierw- 


szy z tych kontrowersów dotyczy, jak wiadomo, prawa indywidua|- 


néj własności nieruchomćj włościan, czyli dziedziców. Otóż rzecz 
jasna, że jeżeli się rozchodzi nie o teoretyczne prawo, lecz o to, o ile 
ono było historycznym czynnikiem, wówczas istnieje różnica w do- 


niosłości téj kwestyi dla stosunków pierwszćj połowy XI a drugićj 


połowy XII wieku. Bo oczywiście wtedy, gdy faktyczna władza 


monarchiczna pierwszych Piastów stała bardzo wysoko i była istot-- 


nie nieograniczoną, tak, że się przed nią wszyscy bezwarunkowo 
korzyć musieli, gdy więc społeczeństwo było całkiem niesamo- 
dzielne, kultura rolnicza w zawiązku, a ziemia posiadała małą war- 


tość, prawo indywidualnćj własności nieruchomćj traciło nadzwyczaj. 


wiele na swćj doniosłości praktycznćj. Zyskiwało ją zaś w wysokim 
stopniu wówczas, kiedy obok władzy monarszćj wzniosła się druga 
potęga — możnowładztwo i kiedy ludność włościańska stanęła w ści- 
ślejszym stosunku już nie do jednej, ale do obu tych, ścierających 
się z sobą, potęg. Jeżeli się nadto zważy na stanowisko, jakie Bo- 
brzyński przyznaje włościanom pod najważniejszym, ekonomicznym 


względem, to w odniesieniu do pierwszćj połowy XI stulecia cała. 
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doniosłość sporu o to prawo indywidualnćj własności niemal zupeł- 
nie dla naszego przedmiotu znika. 

Tak samo ma się rzecz z drugim kontrowersem, o Smolki „teo- 
ryę bankructwa“ włościan (dziedziców), tak nazwaną przez Bobrzyń- 
skiego, Według tćj teoryi znaczna część włościan (dziedziców) wsku- 
tek bankructwa postradała grunta dziedziczne i albo weszła w skład 
ludności nieswobodnćj, albo spadła na stanowisko czynszowników, 
jako homes liberi, zamieszkujący przeważnie obszar posiadłości du- 
chownych. Taki rezultat rozwoju stosunków społecznych i ekono- 
"micznych mógł mieć miejsce i doniosłość, już dla XII wieku, ale dla 
wieku XI í to dla pierwszćj jego połowy ta teorya bankrutowanią 
jest bez rzeczywistego znaczenia i nie miała-by szerszego zasto- 
sowania. 

Kiedy się zatćm pytamy o samo tylko powstanie państwa pol- 
skiego i o jego ustrój z czasów przed Bolesławem Śmiałym, to od- 
padają tym sposobem wlaściwie główne kontrowersa, a otrzymuje- 
my odpowiedź w tych zgodnych już przeważnie zapatrywaniach, ja- 
kie zresztą pozostaną. 

W przedhistorycznćj zatćm epoce bytu żyło na terytoryum 
„późniejszego państwa polskiego całe rojowisko lechickich drobnych 
- ludów, których organizacya była bardzo prosta. Na czele stał jeden 

książe panujący nad masą wolnćj, między sobą równćj ludności, któ- 
ra uprawiała rolę, a była w danym razie obowiązaną do powszech- 
néj służby wojskowej, jako téż nad pewną liczbą niewolników, re- 
krutujących się z brańców i jeńców wojennych, a używanych do 
uprawy ziemi książęcćj. Ochotniejsza do boju i awantur młodzież 
gromadziła się koło księcia i ruszała nieraz z nim na czele, na łu- 
pieską w okoliczne kraiki wyprawę. Tak pędziły te ludy swój ży- 
wot wśród częstych z sobą waśni i krwawych zapasów. Zdarzało się 

niekiedy, że któryś z tych książąt zdołał jednego lub potóm i więcej 
sąsiednich dynastów w zupełności pokonać, z władzy wyzuć i upo- 

, korzyć, a nad jego ludem swoje panowanie rozpostrzeć. Taką dro- 
gą utworzyło się parę szczepowych przedhistorycznych państewek. 
Ale najdzielniejszymi w podbojach byli książęta panujący pierwot- 
nie w okolicach Gniezna. Stąd rozszerzyli oni z biegiem czasu pa- 
nowanie swoje nad kilkoma sąsiedniemi ludami, do tego stopnia, że 
koło połowy X stulecia wyłoniło się na widownią dziejową dosyć 
już pokaźne państewko Mieszka I, z rodu Piastów. 

Na podbojach i wojnie wyrosła zatćm młoda Piastowska mo- 
narchia, a to nie mogło nie pociągnąć za sobą ważnych i doniosłych 
następstw. Boć oczywiście wśród nieustannych niemal bojów mu- 
siała przedewszystkićm spotężnieć władza książęca, musiała pewną 
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część ludności stale oddawać się wojennemu rzemiosłu, a rostące 
wskutek tego potrzeby podbójczego państwa, narażanego nawza- 
jem na najazdy z zewnątrz, zmuszały żądać od reszty wieśniaczćj, 
uprawą roli zajętćj ludności rolniczćj posług i danin, obarczać ją 
zatém całym systemem ciężarów publicznych. Był to nowy obyczaj. 
Z nim w parze szerzył się wpływ nowćj wiary. Odkąd bowiem ze- 
tknęła się Polska Mieszkowa z Niemcami, odkąd dotarła także do 
granic chrześciańskich już Czechów, to w przyjaznych i nieprzy- 
jaznych z temi państwami stosunkach zapoznawała się z zachodnią - 
cywilizacyą i religią, która tóż na Polskę oddziaływać poczęła teraz 
coraz silnićjj pozyskawszy zwolennika najprzód w samym księciu, 
chcącym się zbliżyć do zachodnich monarchów. 

Śchodzić z drogi podbojów, z których Polska wyrosła, nie było 
konieczności ani powodu. Jak dotąd tak i dalćj wcielają Piastowie 
w swe państwo niezawisłe ludy i szczepy lechickie, a wskazanym 
przez Mieszka i utorowanym przez niego szlakiem szedł wielki syn 
jego, genialny wódz i polityk, Bolesław Chrobry. Siłą jego oręża 
dźwigła się Polska nagle, bo już w początkach jego rządów, jako 
potężne, sąsiednim Czechom co najmnićj równe a Niemcom groźne 
państwo. Z tą chwilą był zdecydowany na długie czasy główny 
kierunek zewnętrznćj polityki polskićj. Jćj osią stała się rywalizacya 
z Czechami. 

Na takićj samćj zupełnie jak Polska podstawie wyrosło pań- 
stwo czeskie, pół wieku wcześnićj, podbojem kilkunastu ludów przez 
jeden, w pośrodku nich mieszkający, pod panowaniem dynastyi Prze- 
myślidów. I u niego zatćm naturalną i konieczną była teńndencya 
rozszerzenia się dalszego. Z kraju, okolonego trudnemi do przeby- 
cia górami, dwa tylko szersze prowadziły korytarze, jeden na po- 
łudnie w naddunajskie ziemie, drugi „bramą morawską* na Szląsk 
i Chrobacyą. Tam nad modrym Dunajem siedziała obca, napływowa 
ludność i rządzili niemieccy margrabiowie pod egidą niemieckiego 
państwa, jako jego króla i rzymskiego cesarza podwładni książęta. 
Nie ku tćj zatćm stronie było wskazane i możliwe rozpościeranie 
się potęgi czeskićj, ale ku stronie morawskićj bramy, na Szląsk 
i Chrobacyą, gdzie pokrewne, słowiańskie plemiona mieszkały. I na 
tych to ziemiach szerzył się już od dosyć dawna wpływ zachodnich, 
wcześnićj niż Polska do życia dziejowego rozbudzonych ludów, któ- 
re zajmowały kotlinę czeską i morawskie pagóry. Zanim więc pol- 
ska potęga rozkwitła, czescy książęta oba te kraje pod swoją władzę 
zagarnęli. Na tém to przedewszystkićm terytoryum rozegrać się 
miała długa zapaśnicza walka. Lecz nie o samo tych ziem posiada- 
nie. Dla czegóż-by bowiem te właśnie ziemie zdobyczy kresem być 
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miały? Gdy tylko jedno z tych dwóch zachodnio - słowiańskich 


" państw w większą się wzbiło potęgę i silniejszćm się uczuło, natych- 


= miast książe drugiego przedstawiał się w roli władcy słowiańskiego, 


dosyć jeszcze możnego, ale podobnego tym, których już tylu ugiąć 
się musiało. A być jedynym na zachodzie słowiańskim władcą, to 
i niezmiernie nęciło i koniecznie wydawało się potrzebnóm dla bez: 
pieczeństwa przed niszczącym Niemców orężem. 


Już więc na schyłku życia i rządów pierwszego Mieszka star- 
gała się przyjaźń z Czechami, a wszczęły wojenne o Szląsk zatargi. 


Zaledwie zaś potćm Bolesław na tronie się usadowił, a rychło i to co 


z Szląska w czeskich było ręku icałą Chrobacyą, podlegającą do- 
tychczas Przemyślidom, odbił, a z swojém połączył państwem. I wte- 
dy to, a może już pierwćj zaświtała mu wielka myśl: stać się jedy- 
nym i Czech i Polski władcą, królem zachodnićj Słowiańszczyzny. 
W tym działał duchu. Zwłoki największego zachodnićj Słowiań- 
szczyzny apostoła i męczennika do Gniezna sprowadził, aby tu ze- 
wsząd zdążali słowiańscy pielgrzymi cześć oddawać swemu patro- 
nowi i w grodzie Bolesława jego potęgę podziwiać. Dla planów jego 
bardzo pomyślnie składały się stosunki. Bo i z łatwością umiał so- 
bie ująć i pozyskać marzycielskiego monarchę Niemiec i Czechy 
słably i bezsilniały do reszty wewnętrznemi waśniami. Toż i nie dłu- 
go trzeba było czekać a zagarnął Morawy i Pragę wreszcie opa- 
nował. 


Dopóki obok siebie istniały dwa państwa słowiańskie, sąsiadu- 
jacy z niemi Niemcy czuli się bezpiecznymi, bo jedno drugićm sza- 
chowali i w zawisłości trzymali, a z ich niezgody własne ciągnęli zy- 
ski. Z chwilą, kiedy ustał ten stosunek, najżywotniejsze ich interesą 
były zagrożone, walka stała się nieuniknioną i rzeczywiście przywró- 
cila dawny stan -rzeczy. Ale Bolesław Chrobry uroczystą korona- 
cyą na króla myśl swoję przekazał swoim potomkom i następcom 
na tronie. 


Rzućmyż teraz okiem na wnętrze Piastowskiego państwa. Wła- 
dza monarchy, który się tak potężnym i groźnym uczynił, była abso- 
lutną, niczém nieograniczoną. W jego obliczu żadna z poddanych 
mu jednostek lub warstw ludności nie miała takich przywilejów 
ipraw, do których poszanowania powinien-by się uważać prawnie 
obowiązanym. Od jego woli zależało życie i mienie każdego z pod- 
danych. Nie stanowili wyjątku nawet ci udzielni niegdyś książęta 
lub ich potomkowie, których Bolesław i jego poprzednicy pozbawili 
władzy i ujarzmili. Przebywali oni zazwyczaj na dworze panujące- 
go, bawili się z nim razem i biesiadowali, odbierali różne odznacze- 
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nia i otrzymywali najwyższe urzędy nadworne i po grodach, ale to 


wszystko było źyłko łaską monarszą, która tak długo trwała, jak dłu- 
go tłumili w sobie wszelki głos opozycyi i zadawalniali się takićm 
niesamodzielnćm stanowiskiem. 


Główną podporą monarszćj potęgi była siła zbrojna. Do służby 
wojskowćj obowiązaną była w razie potrzeby cała ludność wieśnia- 
cza osobiście wolna, a może nawet i niewolnicy książęcy w nadzwy- 
czajnych wypadkach. Prócz tego jednak istniała kilkutysięczna dru- 
żyna rycerzy, stale oddanych zawodowi wojskowemu. Nie stano- 
wiłą ona zamkniętój w sobie kasty, bo nie opierała się na prawie 
dziedzictwa, a uzupełniała się ciągle w przeważnćj części z pośród 
wolnćj ludności wieśniaczćj, jako tóż w mniejszćj znacznie części 
z przybyszów z za granicy. Służba w drużynie książęcćj była naj- 
pewniejszą drogą do zaszczytów i nawet majątku, z nićj też, nielicz- 
ne z razu zresztą, wyrastały jednostki, które powoli zrównywały się 
z potomkami zmedyątyzowanych książąt. Drużyna rycerska była 
w zupełności na utrzymaniu księcia, który zarazem troszczył się 
o rodziny swoich wojowników. 


Masa wieśniaczćj ludności ponosiła ciężary publiczne, w postaci 
rozmaitych danin i posług, przedewszystkićm przy grodach. Nad 
ładem i bezpieczeństwem dla rozkazów książęcych i ścisłóm speł- 
nianiem powinności, czuwali urzędniey, ślepo i bezwarunkowo pod- 
dani księciu, który sam we wszystko wglądał. Za organ jego wła- 
dzy w tych pierwotnych -czasach uchodzić może kościół przez Bole- 
sława usamowolniony z pod zależności od Niemiec i poczynający do- 
piero swoję pracę w społeczeństwie, niedawno i powierzchownie tyl- 
ko jeszcze dźwigniętćm z pogaństwa. 


Była to zatćm świéża organizacya, która przecież odrazu nie 
mogła naturalnie głębszych zapuścić korzeni, jako narzucona ludno- 
ści przemocą, zrywająca z dawnemi stosunkami i dawnemi obyczą- 
jami. Najtrudnićj przychodziło się pogodzić z nowym losem, tym 
niegdyś udzielnym dynastom, którzy przez szczęśliwszych, lecz rów- 
nych im kiedyś Piastów strąceni z wyżyn niezawisłego, książęcego 
stanowiska, żywą nienawiścią pałali ku nim i każdćj chwili byli go- 
towi przy nadarzonćj sposobności pokusić się o odzyskanie tego co 
stracili. Dla: ludu niezwykłą i uciążliwą rzeczą były nałożone nań 
podatki i w ogóle różne ciężary publiczne, nie miłym był nadzór 
organów władzy książęcćj, gniewało i oburzało zaniedbanie rodzi- 
mćj wiary, wprowadzanie nowego bóstwa i cudzoziemskich kapła- 
nów. Pełro było zatćm opozycyjnych, odśrodkowo działających ży- 
wiołów, 
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Tylko że za rządów Bolesława Chrobrego znajdywali oni sku- 
teczną przeciwwagę, która nie dopuszczała rozstroju i rozbicia. Naj- 
5. przód w olbrzymićj indywidualności samego monarchy; on umiał 
` wszystkim zaimponować, czy-to świetnością czynów wojennych, czy 
nadzwyczajną surowością, z jaką karał w zarodku wszelki przeciw 
= swćj władzy opór, czy pieczołowitością o porządek i zapobieganie 
= nadużyciom, czy wreszcie hojnością w szafowaniu swoją łaską i do- 
brodziejstwami. Powtóre, na to należy głównie zwrócić uwagę, że 
większa część wojen Bolesława Chrobrego miała charakter zdobyw- 
czy, zączepny, a takie wyprawy przy ówczesnym sposobie prowa- 
dzenia wojen nietylko nie pociągały kosztów, ale były korzystne, 
j bogaciły kraj własny ze szkodą najechanego, z którego uwożono 
bydło, ludzi i skarby. Szczególnićj wyprawy na Ruś, słynącą z bo- 
 gactw, ten przedewszystkićm miały cel i znakomicie się opłacały. 
Zwycięscy w tych stronach książęta polscy nietylko obfite łupy 
stamtąd przywozili, ale nadto kazali sobie płacić nie mały haracz 
książętom ruskim (1). A jakież wynikało stąd następstwo? Oto zee 
| było potrzeba żądać od własnego społeczeństwa, od ludności wieśniaczćj 
„tak wysokich danin t podatków, przeciwnie można było zaprowadzić 
rozmaite ulgť i nawet śpieszyć z pomocą, lub okazywać się szczodrym. 
Dla tego to rzyczchło niezadowolenie i zdawało się, że pod rządami 
takiego monarchy, wśród takich warunków bytu społeczeństwo przy- 
wyknie do narzuconych mu karbów organizacyi państwowćj. 


(1) Znanym jest przecież 12 rozdz. I ks. Galla, który rozpowiada, jaką to Polska 
„superfluitate pecuniae redundabat* i zarazem podnosi, że Bolesław: „suos quoque ru- 
sticos non ut dominus in angariam coercebat, sed ut pius pater quiete eos vivere permit- 
tebat“ itd. (Mon. P. I, str. 408). Przypominam dalćj 7 rozdz. I ks, Galla (M. P. I, str. 
402—404) o najeździe Rusi przez Bolesława, gdzie czytamy słowa: „Igitur rex Bolezla- 
vus urbe ditissima regnoque Ruthenorum potentissimo decem mensibus potitus, inde 
pecuniam in Poloniam transmiftendo nunquam extitit otiosus.....; loco sui quodam ibi Ru- 
theno sul generis in dominium constituto, cum thezauro residuo Poloniam remeabat*, 
Ciekawym jest także jeden ustęp z przemówienia Bolesława do żołnierzy: „Nam quid 
prodest tot et tantas prius victorias habuisse, vel quid prodest tanta regna nostro do- 
minio subiugasse, tantasque divitias aliorum cumulasse etc.“ Kończy Gallus ten rozdział 
słowami: „Ex eo enim tempore Rusia Poloniae vectigalis diu fuit“. Na ten moment wpły- 
wu zaczepnych przeważnie wypraw Bolesława na wewnętrzny jego państwa stan, w szcze- 
gólności zaś wpływu i znaczenia Rusi nie zwrócono dotychczas należytej uwagi. Już na 
tem miejscu warto więc podnieść, że ten sam kierunek reprezentuje późnićj Bolesław 
Śmiały, szukając na Rusi materyalnych środków dla swej potęgi i dla popierania głów- 
nego zadania swćj polityki. Wiadomo z ustępu 26, I ks. Galla (M. P. I, str. 421), że i je- 
mu składali haracz Rusini, a ich książęta dobrze wiedzieli, jak najłatwićj pozyskać mo- 
narchę polskiego; czy-to ów książe ruski, płacący całusy od księcia polskiego grzywna- 
mi złota (M. P. I. str. 420), czy szukający powtórnie w Polsce pomocy, zbiegły ze skar- 
bami Izasław; zob. str. 76 w zeszycie styczniowym „Ateneum“, 
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Potóm nastały czasy rządów Mieszka II. Powiedziano o nim (1), = 
że „więcćj był on człowiekiem niźli monarchą. Brakło mu prze- 
dewszystkićm, tak się zdawało, tćj energii ducha, która, bez wzglę- 
du na osobiste stosunki i głosy przeciwne, napiera go nieustannie sel 
w raz obranym kierunku, przymiotu niezbędnego dla władcy na 


rodu“. Nie był on bez cennych przymiotów, ale stanowiły one za- 
ledwie cząstkę tego zasobu zalet, który zdobił jego ojca. A jakżeż 
wiele w owych czasach zależało na osobistości monarchy! Przy tém 


zaś wszystkićm rodzinne zawrzały waśnie: Mieszkowi zazdrościli 
władzy dwaj jego bracia, starszy od niego i młodszy. Tak niebez- - 
piecznie nadwątliły się podwaliny absolutnćj władzy, tyle wów-- 
czas potrzebującój wewnętrznćj siły i tęgości, bo prawie że na ni 
tylko opierała się przyszłość niedawno zjednoczonego i stworzonego 
państwa. p 

Powtóre: pod Bolesławem Chrobrym nagle i gwałtownie roz- 
dęła się polska potęga, dzięki nietylko jego geniuszowi, ale co waż- - 
niejsza, korzystnemu składowi stosunków zewnętrznych. Ale łatwo 
pojąć, że taki nadzwyczajny rozrost dotknął po kolei interesa wszyst- 
kich naokół sąsiadów. Mógł ich pokonać szczęśliwie, jednego po ` 
drugim, chrobry Bolesław, lecz obecnie wszyscy naraz czuli się obra- 
Żonymi i musieli się zbliżyć do siebie, w spólnćj ku Polsce nie- 
przyjaźni. Dla tego można było z góry powiedzićć, że przyjdzie. 
do reakcyi z zewnątrz, że pod naciskiem tych wrogów pęknie i po- 
kurczy się wielkość Polski, Nie zaczepne więc, jak Bolesław, lecz 
odporne o byt swego państwa musiał wieść boje Mieszko II, zewsząd 
przez nieprzyjaciół najeżdżany. Postradał wskutek tego wiele zdo- 
byczy swego ojca, pozbawiony był z zewnątrz wszelkich dochodów, 
zwłaszcza gdy Ruś nie dosyć, że nie płaciła teraz trybutu, ale na- 
wet stanęla w szeregu napastników. Z własnego zatém tylko kraju 
musiał czerpać środki materyalne i swoję siłę oprzóć na owyłn sy- 
stemie ciężarów publicznych, które stworzył Bolesław, sam jednak 
korzystając z niego w bardzo ograniczonćj mierze. Niszczące walki 
odporne musiały wywołać oczywiście ucisk materyalny, a Mieszko > 
nie był w stanie odpłacić ludności za to nawet zewnętrzną świetno- 
ścią i blaskiem. å 

Cóż było takich warunków- nieuniknioną konsekwencyą? Oto 
te opozycyjne żywioły, które pod brzemieniem żelaznéj dłoni Bole- 
sława Chrobrego i pod jego mądremi a szczęśliwemi rządami, czy 
to tylko przycichły i przyczaiły się, czy tóż nawet już po trosze za- 


(1) A. Lewicki: Mieszko II, w Rozprawach wydz, hist.-filoz. ak. um. tom. V. Kra- 
ków 1876, str. 133. 
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czynały się pojednywać z nowóćm swojóm położeniem, teraz gdy 
je przygniótł ciężar kilkuletnićj walki o byt, gdy owe ludy lechi- 
ckie, które niedawno dopiero w państwo sprzęgnięte, nie utworzyły 
jeszcze narodu ożywionego poczuciem wspólności interesów, wła- 
snym wysiłkiem ratować miały jego egzystencyą, teraz one burzyć 
się szybko poczęły, rozpierać i targać więzy świeżćj organizacyi 
państwowćj. Zrazu bracia Mieszkowi wyzyskiwali podnoszącą się 
opozycyą na swoję korzyść. Bezprym na tron się wydobył, ale gdy 
ruch reakcyjny dalćj postępował i on się czuł zniewolonym uciec 
się do surowości i okrucieństwa, aby mu stawić zaporę, lecz i sam 
zginął gwałtowną śmiercią i najmłodszy z synów Bolesława, Oton, 
w kwiecie wieku życie postradał i wreszcie sam Mieszko II w sza- 
leństwo popadł i umarł. Całą Polskę ogarnął straszny zamęt. 

Ta reakcya była wstecznym zapędem lechickich ludów, zmie- 
rzającym do przywrócenia obalonych podbojem i powstaniem pań- 
stwa Piastowskiego stosunków, a więc skierowała się przedewszyst- 
kióm przeciw organom centralnćj władzy rządowćj, przeciw na- 
rzędziom absolutyzmu Piastowskiego (1). A z pośród nich najwię- 
cćj znienawidzeni byli biskupi i księża, jako niosący zarazem za- 
gładę starćj wierze, jako przybysze z za granicy, szerzący nowy 
obyczaj. Ich zatém sroga spotkała rzeź (2). Cała za to sympatya 
zbuntowanych ludów lechickich skierowała się oczywiście ku tym 
przez Piastów upokorzonym, niegdyś udzielnym książętom i ich po- 
tomkom, boć to były rodzime dynastye, to naturalni przywódcy re- 
akcyjnego ruchu przeciw spanoszonemu, ciemiężącemu ich i lud 
rodowi Piastów; książątka te uwierżyły, że wybiła dla nich godzina 
pomsty i powrotu do samodzielnćj władzy. Zatrząsł się i zwalił 
gmach państwa polskiego. A dla czego powstał na nowo? 

W tym właśnie czasie podniosła się i zakwitła czeska potęga 
a u steru nawy tego drugiego zachodnio-słowiańskiego państwa sta- 
nął (1037 r.) bitny Brzetysław I, Achillesem zwany. Jeżeli mówimy 
o historycznćj konieczności, to świetny tego przykład i ilustracyą za- 

. znaczyć nam wypada w polityce Brzetysława I i odrodzeniu się pań- 
stwa polskiego za Kazimierza Odnowiciela. Bo w chwili, gdy Polska 
było bezsilną, dzielny władza wzmocnionych Czech stawał się ko- 
niecznie spadkobiercą wielkich tendencyi Bolesława Chrobrego. Ja- 
koż istotnie, kiedy oto Brzetysław, monarcha obdarzony niemałym 


(1) Tak należy interpretować słowa Galla (M, P, I, str. 415): Nam in dominos 
servi, contra nobiles liberati, se ¿sos in dominium extulerunt, aliis in servitio versa vice 
detentis, aliis peremptis, uxores eorum incestuose, konoresque sceleratissime rapuerunt. 

(2) Gallus 1. c. Nestor p. r. 1030 M. P., str. 697 i n. 
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także politycznym zmysłem, z wyniosłości utwierdzonego silnie a je- 
dynego teraz tronu, który nad prawdziwóm w zachodnićj Słowiań- 
szczyźnie wznosił się państwem, spojrzał na tę gromadę luźnych ka- 
wałków rozbitćj polskićj monarchii, kiedy się przyglądnął, jakto te 
książątka kłótliwe i zazdrosne o władzę, bez żadnćj między sobą ży- 
ja spójnii węzła, boć w reakcyi przeciw jednolitości byt swój za- 
czerpnęły, i kiedy sobie pomyślał, na jak oni chwiejnych stoją no- 
gach wobec wewnętrznych na całćj przestrzeni dawnego państwa 
rozterek i zamieszek, to nie byłby zaprawdę dynastą z książęcćj 
krwii kości, gdyby się wśród takich okoliczności nie był pokusił 
o zagarnięcie tych rozdrobnionych terytoryów pod Przemyślidów 
berło i nie zamarzył o utworzeniu takićj potęgi, żeby się już nie po- 
trzebował, jak jego poprzednicy, wspierać na Niemcach, których 
z pewnością nie kochał, dzieląc w gruncie duszy swych ziomków 
uczucia. Brzetysław zrobił swoje; ruszył na Polskę, podbijał, łamał 
i niszczył tych, co mu opór—rzecz prosta, nie energiczny, stawiali. 
A że nie o urwanie tylko jakiejś prowincyi i płatu polskićj ziemi mu 


chodziło, zamanifestował to jasno dla tych, co widzićć chcieli i umie- 


li, uwożąc z Gniezna relikwie św. Wojciecha, patrona zachodnićj 
Słowiańszczyzny, do czeskićj Pragi. 

Cóż na to rzekli i uczynili owi książęta, którzy w krótkowidze- 
niu swćm chciwie i czómprędzćj rozdrapali spadek po Piaście? Ry- 
chło nauczył ich Brzetysław rozumu. Chcąc nie chcąc musieli się 
przekonać, że skutkiem swego rozbicia, z deszczu spadną pod ryn- 
nę, wzgardziwszy Piastein, wcale nie lepszego dostaną Przemyślidę, 


ku któremu nadto dlatego, że ich właśnie zawojowywał, nie czuli ` 


sympatyi. Ujrzeli, że między możnymi silny się tylko ostoi. Znalazło 
się więc niebawem kilku takich książąt, którzy pojęli potrzebę wspól- 
ności a nawet w szersze warstwy ludności przenikać musiała ta oczy- 
wista prawda. Nigdy zaś w takich chwilach nie braknie mnićj lub 
więcćj zdolnych mężów, co skorzystają ku ogólnemu pożytkowi 
a dla własnego wyniesienia się z przygotowanego w ten sposób grun- 
tu. Skupiła się zatém wkrótce kołoMieczsława (Masława), na Mazowszu 


za Wisłą władającego, znaczniejsza potęga i wyraźnie się na to Zanio- - 


sło, że bodaj czy z gruzów Polski nie powstanie mazowieckie pań- 
stwo pod nową dynastyą. Ale nie powstało, bo żył i dorósł tym- 


czasem syn Mieszka II Kazimierz, który przez matkę swoją z doma- | 


mi książąt niemieckich był spokrewniony i w Niemczech znalazł 
chwilowy przytułek. Kiedy zaś tutaj na tronie królewskim zasiadł 
Henryk III, tak bystrym wzrokiem umiejący oceniać sytuacyą, zrozu- 
miał on i spostrzegł niebezpieczeństwo grożące jego państwu i inte- 
resom Cesarstwa w razie utworzenia się wielkićj słowiańskićj Prze- 
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myślidów potęgi, łączącćj w jedną całość te dwa organizmy, których 
rywalizacya i antagonizm tak ułatwiał niemieckiemu żywiołowi roz- 

 pościeranie swego wpływu a niemieckiemu państwu obronę granic 
i przewagę na wschodzie. Nietylko więc, nie z grzeczności ř sym- 

-patyi lecz w interesie niemieckiego państwa, dał Kazimierzowi kil- 
kuset rycerzy, z którymiby zdołał rozpocząć zabiegi w celu odzy- 
skania dziedzictwa, ale nadto sam najechał Czechy i zmusił je do 
wydania zdobyczy na Polsce poczynionych, z wyjątkiem części Szlą- 
ska tj. Wrocławia z okręgiem. 

- Wśród tego Kazimierz odbuddwywał państwo PS, W kra- 

-ju zastał zamęt, nieład okropny i zapasy stronnictw, atoli nie brakło 
mu także sprzyjających warunków i żywiołów. Wewnętrzne walki, 
sprowadzające rozprzężenie się wszelkich stosunków i ruinę ekono- 
miczną, budziły i krzepiły pragnienie powrotu do rządów spokoj- 
nych, przynoszących opiekę uciśnionym. Już tego pragnienia obja- 
wem była emigracya znacznćj części ludności za Wisłę na Mazow- 
sze, gdzie Mieczsław rozpostarł swoję władzę i więcćj uporządkowane 
istniały stosunki. Najłatwićj zapewne było Kazimierzowi usadowić 
i umocnić się tam, gdzie było gniazdo i kolebka rodu i państwa Pia- 
stów, tu bowiem dynastyczne przywiązanie żywszćm tętniło uczu- 
ciem. Stąd więc prawdopodobnie rozszerzała się coraz dalćj pacyfi- 
kacya i odzyskiwanie utraconych ziem. A nietylko siłą zbrojną dziać 
się to zapewne musiało. Znajdywali się bezwątpienia i tacy książę- 
ta, którzy przekonawszy się, że dla ich samoistnego bytu nie ma już 
żadnćj racyi, że prędzćj czy późnićj czeskiemu księciu, niemieckie- 
mu orężowi lub mazowieckiemu Mieczsławowi uledz będą zmuszeni 
i zginą, woleli w zgodny sposób poddać się Piastowi. 

Dość, że z czasem zgromadził Kazimierz znaczne siły w swych 
ręku, pozyskał ruskiego Jarosława i mógł przystąpić teraz do naj- 
trudniejszego zadania w swćj restauracyjnćj pracy, do rozstrzygającćj 
o losie Piastowskićj dynastyi walkiz mazowieckim Mieczsławem. Szala 
zwycięstwa nastronę Kazimierza stanowczosię przechyliła, Mieczsław 
zginął w tćj krwawćj walce a późniejsza tradycya w rodzinie Piastów 
żyjąca, imię jego niesławą i nienawiścią okryła (1). 


(1) Gallus roz. 20 M. P. I. str. 417 i 418; że Masław, albo według Galla, Mieczsław 
pochodził z książęcego, dynastycznego rodu, o tém świadczy jego nazwisko. Końcówka: 


sław jest z reguły wlaściwą najwyższćj szlachcie pochodzącćj z dynastycznych niegdy 
rodów; wykazał to Piekosiński w $ 9 zacytowanćj już rozprawy; wyjątki w tych zwłasz- 


enty wywiódł go „de sordido famu- 


cza asachi były nadzwyczaj rzadkie, Dopiero Wi 
litii genere avo originario,“ co ma taką wartość i podstawę, jak opowiadanie o powie- 
szeniu Masława na najwyższćm drzewie, jakoby za karę za to, że był tak.ambitny; Mon. 
Pol. II, str. 285 i 286. 
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Nie powstało więc ani mazowieckie państwo, ani tóż Polska nie 


dostała się pod czeskie berło. Panem sytuacyi był król niemiecki, 
który wstrzymał Czechy w zapędzie ku zjednoczeniu zachodnićj Sło- 


wiańszczyzny i przyczynił się do ocalenia odrębności polskiego pań- 
stwa, aby utrzymać korzystny dla swćj monarchii antagonizm. Ta 
jednak rywalizacya Czech z Polską nie była rzeczą skończoną i za- 


łatwioną, ale tylko przerwaną chwilowo w swćj gwałtowności przez 
regulującą rękę króla niemieckiego. Już Kazimierza to nadzwyczaj- 
nie draźniło, że w ręku Czechów pozostał kawał jednćj z tych ziem, 
do których Czechy najwięcćj sobie rościły pretensyj. A jak pomocy 
niemieckićj zawdzięczał w znacznćj części odzyskanie tronu i pań- 
stwa, tak tćż i nadal opierał się o potęgę Henryka III, ulegał mu i za- 
sługiwał się (1), nie zaniechawszy wszelkich zabiegów, aby postrada- 
ną część Szląska napowrót z Polską złączyć. Stało się to, może nie 


bez interwencyi niemieckićj, za cenę rocznego trybutu na rzecz Cze- _ 


chów, 

Punkt ciężkości kilkunastoletnich rządów Kazimierza I spoczy- 
wał jednak nie na zewnętrznćj polityce, ale w usilnćj pracy nad pod- 
niesieniem wewnętrznego stanu Polski, nad przywróceniem ładu 
i zaprowadzeniem dobrćj administracyi, złagodzeniem przeciwieństw, 
jakie między władzą centralną z jednćj a masami ludu i potomkami 
zmedyatyzowanych dynastycznych rodów z drugićj strony do star- 
cia doprowadziły a teraz , osłabły, lecz jeszcze ani się stanowczo nie 
ułożyły ani nie weszły w karby uregulowanego stosunku. Prawie nic 
pozytywnego nie jest nam wiadomo o tćj Kazimierza pokojowej 
działalności. O tém tylko nadmienia kronika (1) że zakładał i po- 
mnażał szczególnićj klasztory, a o wielu innych rzeczach dla pośpie- 
chu przemilcza. Tego się jednak łatwo domyślić, że straszne czasy 
reakcyi, która okropną całego kraju pomściła się klęską, stały się 
skuteczną nauką i dla mas luduidla tych dynastów, co jeszcze 
o udzielnćm zamarzyli stanowisku, że zatem to doświadczenie prze- 
konało lud o dobrodziejstwie i potrzebie sprężystćj administracyi 
i silnćj władzy, a przez to zatarło jego niechęć ku Piastom i przygo- 
towało drogę zwłaszcza pod rządami łagodnego Kazimierza do wy- 
tworzenia się z jednćj strony pewnego poczucia łączności, z drugićj 
zaś strony przywiązania dynastycznego do panującćj rodziny. I dla 
potomków książęcych rodów nauka w las nie poszła. Bo teraz, gdy 
ponownie czy przez kompromis, czy ustępując przemocy Kazimierza, 

(1) Herimanni Augiensis chronicon wspomina pod r. 1051 (Mon. Ger. Ss. V. str. 
130) o udziale Polaków w wyprawie węgierskiej. 

(2) Gallus, roz. 21. Mon. Pol. I, str. 418 i 419. 
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- ugięli karków przed Piastami, widząc niemożliwość samoistnój egzy- 
stencyi jako udzielni drobnych ludów władcy, godzili się powoli 
_ z myślą poddańczego stanowiska swego w obec szczęśliwszćj i dziel- 
_ niejszćj Piastów dynastyi, ale nie abdykowali oczywiście z wszelkiego 
wpływu i przodującćj roli w społeczeństwie i stanowili kadry dla 
| tych uzupełniających się nieustannie, choć zwolna, zasługą w służbie 
-= książęcćj i kościoła żywiołów, które udziału w rządach i politycz- 
- ném życiu dobijać się poczynały a tem samém dążyły do ogranicze- 
nia absolutnćj władzy monarszćj. 


V. Bolesław Śmiały i Wratysław II czeski. 


Kiedy więc wewnętrzne Polski stosunki taki poczynały przy- 
bierać kierunek, zasiadł na tronie po śmierci Kazimierza I (1058) je- 
go syn najstarszy Bolesław II, Śmiałym lub Szczodrym zwany. 

Jest w dziejach dwóch pierwszych zwłaszcza Bolesławów ude- 
rzająca analogia sytuacyi, w jakićj każdy z nich obejmował ster na- 
wy polskiego państwa. I jeden i drugi swoję działalność i potęgę 
rozwijał przedewszystkićm na przygotowawczćj mozolnćj pracy po- 
przednika, Mieszka I i Kazimierza Odnowiciela, którzy obaj z maleń- 
kich początków stawiali fundamenta pod te świetne gmachy pań- 
*stwowe, jakie za ich bezpośrednich następców szybko się powznosi- 
ły. Jak w chwili wstąpienia na tron Bolesława I tak i obecnie ze- 
wnętrzne stosunki przyjaźnie się składały, ponieważ groźna za Mie- 
szka II ościennych ludów potęga, teraz w przeważnćj części bardzo 
osłabła: w Węgrzech już od śmierci Szczepana I wskutek ciągle po- 
nawiających się wewnętrznych niepokojów, w Niemczech pod rzą- 
dami rejencyjnymi przez czas małoletności Henryka IV, na Rusi 
przez podział państwa między synów zmarłego w r. 1054 Jarosława 
W-go. Tylko Czechy przedstawiały wówczas najwięcćj skonsolido- 
waną siłę a w r. 1061 przeszły pod panowanie jednego z swoich naj- 
znakomitszych książąt Wratysława II. 

A jednak zasadnicza istniała zarazem różnica w położeniu nie- 
gdyś Bolesława Chrobrego a wstępującego na tron Bolesława Śnia- 
łego. Pierwszy nie miał za sobą wielkich tradycyj swoich przodków 
iswego państwa, nowemi zatóm musiał iść drogami ku tćj wyżynie, 
na którą wspiąć się zdołał; drugi żył i wychował się pod wpływem 
świetnych wspomnień o czasach swego wielkiego poprzednika, 
i imiennika, w jego polityce widzićć musiał własne ideały, jego tora- 
mi idąc, spodziewać się, że przywróci ledwie dźwigniętćj z zamętu 
Polsce jéj wspaniałą w rzeczywistości a wspanialszą jeszcze w ustach 
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tradycyi przeszłość. Jestto zjawisko często i niemal regularnie po- 


wtarzające się również w dziejach innych narodów. z 
Ta tradycya rwiącym a szerokim płynąca strumieniem w świe- 
żo odnowionćj Polsce, była niepowstrzymanym motorem wprawiają- 
cym w ruch jego ambicyą, wolę i myśl, uwarunkowała stanowisko 
jego tak względem wewnętrznych państwa żywiołów, jaki w kierun- 
ku zewnętrznćj polityki. Wiadomo zaś, że reakcya po śmierci Mie- 
szka II zwracała się przeciw tym stosunkom, których istotnym twór- 
cą był Bolesław Chrobry, że separatystyczne zmedyatyzowanych 
książąt i ich potomków dążności były zapędem ku zniweczeniu abso- 
lutnój władzy Piastów a najgroźniejszego tych dążności reprezentan- 
ta, mazowieckiego Mieczsława, okryła późniejsza tradycya nienawiścią. 
A zatćm powrót do wielkości i świetności Polski i jéj monarchów, 
musiał się Bolesławowi Śmiałemu przedstawiać również jako powrót 
do nieograniczonego absolutyzmu Bolesława Chrobrego, który roz. 
porządzał życiem poddanych a oporne, wyzute z władzy udzielnćj 
książątka i ich potomków zwykł był karać natychmiastową śmier- 
cią. Takie atoli pojęcie stanowiska naczelnćj władzy państwowćj 
wobec podwładnych żywiołów stawało w dyametralnćj sprzeczności 
z dążeniami najwyższćj warstwy społecznćj, która zrezygnowawszy 
z planów odzyskania postradanćj władzy książęcćj, zmierzała jednak 
do ograniczenia absolutnego monarchy i chciała sobie obok niego 
wywalczyć wpływ i uprzywilejowauy udział w rządach. j 
Ku zjednoczeniu Słowiańszczyzny zachodnićj kosztem samo- 
dzielności państwa czeskiego i jego władzców skierowaną była ze- 
wnętrzna polityka Chrobrego i znowu przeciw takim tendencyom 
były reakcyą ze strony czeskićj—wojny z Mieszkiem II a następnie 
po jego śmierci najazd Polski, mający na celu zniweczenie jéj świet- 
ności i potęgi a nawet podbicie państwa Piastowskiego. Te tak za- 
cięte z Czechami walki mogły dowodnie przekonać Bolesława Śmia- 
łego, że 'najniebezpieczniejszymi Piastów wrogami są książęta cze- 
scy (1), którzy czyhają na zgubę Polski i przy każdćj sposobności na 
jéj poniżeniu i upadku chcą własną budować wielkość. Pozostałością 
tych zabiegów był haracz przez Polskę Czechom opłacany za odstą- 
pienie Szląska Kazimierzowi l. Całkiem inny obraz Polski rysował 
się w tradycyi o czasach Bolesława Chrobrego. Tam upokorzone 
Czechy leżały u stóp zwycięskiego Piasta, który chociaż postradał 
następnie Pragę, ustępując przemocy Niemców, zatrzymał czeski 


(1) Zauważył to Gallus nazywając Czechów „Polonorum infestissimi inimici;* M. 
P. 1. str. 414. 
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` od dawien dawna kraj Morawy i synowi swemu w spuściźnie prze- 
kazał. Teraz nie trzeba się było tak dalece obawiać energicznój 
Niemiec interwencyi na korzyść Czechów. Nie było więc wątpliwo- 
ści dla Bolesława Śmiałego, w którą stronę mają się zwrócić naj- 
gorętsze jego usiłowania i co ma być głównym jego polityki celem. 

Ale Bolesław Chrobry dlatego tylko był bliskim stosunkowo 
osiągnięcia swych wielkich zamysłów, że właśnie wówczas potęga 
państwa czeskiego całkiem podupadła przez domowe rozterki, że , 
wśród Przemyślidów nie było człowieka, któryby umiał ugiąć i po- 
skromić burzące się wewnętrzne żywioły a skupić wszystkie siły 
w swoich ręku przeciw zewnętrznemu nieprzyjacielowi. Teraz je- 
dnak taki właśnie zachodził przypadek. Od czasów Brzetysława I, 
który ostatnie lata swych rządów poświęcił wewnętrznćj pracy, kon- 
tynuowanćj przez Spitygniewa II, podniosły się Czechy znakomicie 
i kiedy w r. 1061 otrzymały nowego władcę w Wratysławie II, mo- 
gły się mierzyć z Polską, jako równorzędna z nią potęga. Co więcćj, 
nawet i Wratysław marzył także o większćj, lepszćj dla swego pań- 
stwa przyszłości i plany ojca swego Brzetysława I, udaremnione 
przez Niemców, łatwićj teraz spodziewał się urzeczywistnić, ponie- 
waż nie żył już Henryk III, a rozstrój, jaki w Niemczech panował, 
niemożliwą czynił wszelką poważniejszą i energiczniejszą na ze- 
wnątrz akcyą, strącił Niemcy z ich górującego, rozjemczego sta- 
nowiska. , 

Było to więc pełnym doniosłości faktem dla dziejów, tak pol- 
skiego, jak czeskiego państwa w toku ich wiekowego z sobą spół- 
zawodnictwa, że niemal współcześnie zasiedli na tronach książęcych 
monarchowie, z których każdy podjął ideę utworzenia wielkićj je- 
dnolitćj potęgi zachodnio-słowiańskićj. Wręcz sobie przeciwne by- 
ły ich charaktery. 

Pierwszy autokrata nie znoszący żadnego oporu, pochopny do 
gniewu i straszny, gdy nim zapłonął, skory do miecza, rycerski i wa- 
leczny osobiście, wódz dzielny, zawsze otwartćj szukający walki, 
podstępu nienawidzący. Wobec możnych dumny i absolutny, dla 
niższych i małych często pan hojny iłaskawy. Jak zwykle ludzie 
tego kroju, umysł wtpolityce niezbyt twórczy i zapatrzony tylko 
w tradycye po swym wielkim przodku, którego imię nosił, jego kro- 
czący drogami a w czynach i działaniu o tyle konsekwentny, ile 
przykład i wzór Bolesława Chrobrego udało mu się szczęśliwie na- 
śladować i odżywić, lecz pozbawiony właściwćj tamtemu bystro- 
ści i oględności, wszechstronnego poglądu, przymiotów prawdziwę- 
go męża stanu. 
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W wysokićj je natomiast mierze posiadał czeski Wratysław, 
Zgodny z Bolesławem II w tém tylko, że obu daleko im było do ge- 
nialności a nie ustępowali sobie w ambicyi, był wcale tęgim polity- 
kiem: przezorny i zapobiegliwy, niejednokrotnie podstępny i w wy- 
borze wiodących do celu środków nie grzeszący skrupulatnością, ra- 
chował się zawsze z danymi warunkami, ugiąć się wolał niekiedy 

„i ustąpić, niż głową mur rozbijać lub się narażać na trudne do poko- 
nania kolizye, Dobry wódz, w boju nie gardzący atoli niekoniecznie 
nawet rycerskim fortelem, 

Tacy zatém monarchowie stoją jako rywale naprzeciw siebie 
i dopóki jedna strona zostawała przy władzy, walczą z sobą na zabój, 
ina takiejto ogólnie naszkicowanćj podstawie wewnętrznych i ze- 
wnętrznych Polski stosunków rozgrywa się dramat dziejów Bolesła- 
wa Śmiałego. 

Niepomyślnym był skutek pierwszego zaczepnego działania 
przeciw Czechom, jakie rozpoczął Bolesław, obległszy nieprzyjaciel- 
ski warowny zamek Gradec koło Opawy. Odparty przez Czechów 
a zaledwie uniknąwszy ich zasadzki, postradał równocześnie wywal- 
czone przez Kazimierza I zwierzchnictwo Polski nad Pomorzana- — 
mi(1). Atoli to doświadczenie na lepszą go wprowadziło drogę, 
dawszy mu dobitną nauczkę, że nie tak łatwą jest sprawa z wzmo- 
żonemi Czechami i ostrożnym ich księciem Wratysławem. Należało 
się pierwćj postarać o zgromadzenie znaczniejszych zasobów i środ- 
ków, o pozyskanie silniejszego punktu oparcia dla tak daleko sięga- 
jących planów. Chwilowo zatóm ustały zapasy wojenne z Czechami 
a nawet książę czeski spokrewnił się z Piastami, ożeniwszy się z sio- 
strą Bolesława, Swatawą (2). W r. 1063 jeszcze się więcćj wzmoc- 
niło stanowisko Wratysława, gdy po śmierci Beli I, któremu Polacy 
dopomogli do osiągnięcia węgierskiego tronu (3), jako wujowi swe- 
go księcia, przywrócony został dzięki interwencyi Henryka IV syn 
Andrzeja I Salomon na tron węgierski, a synowie Beli opuścić musieli 
Węgry i schronili się do Polski. 


Aby się ztak osamotnionego położenia wydobyć, podejmuje 
Bolesław w podwójnym kierunku czynne zabiegi: wiąże się ściśle * 
z narodową w Węgrzech partyą i popiera jćj reprezentanta, zbiegłe- 


(1) Gallus, M. P. I str. 419, 

(2) Cosmas, Font. rer. boh, II, str. 95 (pod r. 1062). 

(3) Kronika węgier. Thwrocza, pars II, cap. 44, w Schwandtnera „Scriptores ře- 
rum Hungaricarum, t. |. str. 112; Bildinger: „Ein Buch ungarischer Geschichte, str. 4, 
Roepell I str. 189. 
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go do Polskisyna Beli, Gejzę (1), a z drugićj strony skwapliwie chwy - 
ta sposobność, aby na Rusi przywrócić przewagę Polski i tam sobie 
zapewnić materyalną pomoc i podporę.  Przywrócił więc w wypra- 
wie do Kijowa (1069) wypędzonego stąd Izasława, najstarszego syna 
Jarosława, na tron wielko-książęcy, jako swego lennika. Był to nad- 
zwyczaj "doniosły sukces, albowiem wiadomo, jak żywotną sprawą 
było dla Polski ijćj książąt panowanie nad Rusią, skąd czerpano 
i pieniądze i jeńca i jak się zdaje orężne także posiłki w razie potrze- 
by (2). Wielkie tóż niebezpieczeństwo widział Wratysław dla siebie 
w ugruntowaniu polskićj przewagi nad Rusią i czyto chcąc temu 
i; przeszkodzić, czy osłabić Polskę strasznym łupieskim najazdem lub 
wreszcie oderwać od Polski jaki kawał ziemi, wpadł z silném woj- 
skiem w czasie nieobecności Bolesława do jego kraju i tutaj się usa- 
dowił. Ale Bolesław już się ułatwił na Rusi, z niezmiernym pośpie- 
chem wrócił do Polski i tak zdołał okrążyć Wratysława, że ten uznał 
za najwłaściwsze fortelem się ratować z kłopotu i niebezpiecznego 
położenia i wywinąwszy się z klatki, czómprędzćj uciekał do swego 
kraju, ścigany przez Bolesława po przez Morawy (3). 

Odtąd nieustannie ponawiają się walki i waśnie między Pol- 
ską a Czechami. Dowiadujemy się bowiem, Że w r. 1071 król nie- 
miecki Henryk IV, widząc te bardzo zacięte rozterki między polskim 
a czeskim księciem, wezwał ich do Miśni przed swój trybunał roz- 
jemczy i nakazał, aby poprzestając na dotychczasowych granicach 
nie trapili się nawzajem najazdami, w przeciwnym zaś razie ten, kto 
pierwszy przekroczy zakaz, dozna pomsty jego oręża (4). Na nic się 
jednak nie przydała ta interwencya niemieckiego króla, gdyż mimo 
zakazu trwały dalćj wojny i najazdy a zwłaszcza Bolesław” strasznie 
ogniem i mieczem w Czechach grasował, tak że w r. 1073 Henryk 
IV ogłosił walną wszystkich książąt niemieckich wyprawę wojenną 
na nieposłusznego księcia polskiego (5). Do wojny z Niemcami teraz 
nie przyszło, dzięki wewnętrznym w ich w kraju stosunkom, tylko 


(1) Tuż po wydaleniu się wojsk niemieckieh, które osadziły po Śmierci Beli I sy- 
na Andrzejowego Salomona, szwagra Henryka IV, zjawia się syn Beli Gejza, z woj- 
skiem polskiem w Węgrzech i wymusza, za uznanie Salomona królem, oddanie sobie czę- 
ści królestwa jako podległego zwierzchnictwu króla węg, księstwa; zob. kronikę Thwro- 
cza, Il. cap. 47, u Schwandtnera str. 114. Biidinger str. 17 i 18. Roepell I, str. 191. 

(2) Zob. wyżćj na str. 449 tekst i uw. 1),tudzież niżćj str. 461 niniejszćj rozprawy. 

(3) Gallus, M.P. [. str. 420. 

(4) Lamberti Hersfeldensis Annales a. 1071. Mon. Germ, Ss. V. str. 187. 

(5) Lambert. M. G. Ss. V, str. 195; nie obchodzi nas tutaj, czy Henryk miał istot- 
nie zamiar wyprawę na Polskę podjąć, czy chciał ją skierować przeciw Sasom a tylko 
pod pozorem wyprawy na Polskę zbierał siły zbrojne. 
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odtąd Henryk IV zajmuje w obec Polski stanowczo nieprzyjazne sta- 
nowisko a Wratysław jest jego wiernym sprzymierzeńcem. 

Ten sojusz czesko-niemiecki nie był jednak groźnym dla Bole- 
sława, bo on spotężniawszy znakomicie panowaniem nad Rusią 
i zwycięskiemi z Wratysławem walkami, ugruntował nadto i wzmoc- 
nił stanowisko swoje przez przewroty, jakie obecnie nie bez jego 
przyczynienia się nastąpiły w Węgrzech, właśnie w tćj chwili, gdy 
wewnętrzne stosunki w państwie czeskiem paraliżowały Wratysława 
w jakiejkolwiek energiczniejszćj na zewnątrz akcyi. 

Oto w Węgrzech przyszło wprawdzie już w pierwszych latach 
panowania Salomona do ugody z Gejzą, który otrzymał trzecią część 
państwa jako podległe sobie księstwo pod zwierzchnictwem króla 
węgierskiego, lecz w miarę, jak nieletni w chwili objęcia rządów Sa- 
lomon w lata wzrastał a w narodzie nie cieszył się popularnością, 
wzmagała się tóćż w nim zazdrość o władzę a nie brakło takich, któ- 
rzy tę zawiść podsycali i doprowadzili nareszcie do krwawego star- 
cia. Gejza stanął na czele narodowego stronnictwa i szukał zewnątrz 
pomocy i opieki. Zanim jednak jeszcze otrzymał posiłki, zmuszony 
był stoczyć z Salomonem bitwę w lutym 1074 pod Kemey i został 
wskutek zdrady pokonany. Ale już w kilka dni odwróciła się karta, 
Po stronie Gejzy i jego brata Władysława przeciw Salomonowi nie- 
tylko stanęli książęta morawscy, zwłaszcza ołomuniecki, żyjący 
w rozterce z swym bratem i zwierzchnikiem, Wratysławem, ale we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, także inasz Bolesław teraz 
właśnie najdzielniejszego użyczył poparcia zbrojnego (1), wskutek 


(1) Tolerdzenie to opieram na pierwszćj części 27 rozdz, I ks. kroniki Galla i za- 
cytowanych już na str, 288 (zesz. lutowy) ustępach z 28 rozdz. jego kron. Wzmianki te 
wprawdzie odnosi Roepell (I, str. 191 przyp. 7) do wypadków węgierskich tuż po wstą= 
pieniu Salomona na tron węgierski, gdy Gejza pod grozą posiłków polskich wymógł na 
królu odstąpienie księstwa (Thwrocz II. cap. 47 u Schwandtnera I, str. 114). Jestto atoli 
kombinacya i zbyt naciągana i nawet wprost sprzeczna z tem co twierdzi Gallus; wyraź- 
ne bowiem jego słowa, że Bolesław osadził Władysława na tronie węgierskim, trzebaby 
uznać jako przesadne do tego stopnia Gallus pomoc polską do pozyskania dla Gejzy, 
brata i poprzednika Władysławowego, księstwa Salomonowi podległego, uważa za punkt 
wyjścia i źródło władzy królewskićj Władysława, który otrzymał koronę dopiero wła- 
ściwie w 17 lat późnićj, A nadto cóż począć z twierdzeniem współczesnego prawie świad- 
ka, jakim jest Gallus dla czasów Bolesława Śmiałego, że ten ostatni „wygnał s Węgier 
króla Salomona*? Przecież Gejza w tym roku, do którego chce Roepell odnieść owe ustę- 
py z Galla, właśnie uznał Salomona królem i Salomon od tego czasu jeszcze niemal 10 
lat panował, Z tych powodów kombinacya Roepella nie jest możliwą. Z tych samych 
niemal powodów nie jest możliwćm łączyć zacytowane wzmianki Galla z jeszcze wcze- 
śniejszymi wypadkami tj. z chwilą wstąpienie Beli I na tron węgierski w r. 1061. Pozo- 
stawałyby w obec tego dwie tylko kombinacye, tj. związać te ustępy kroniki Galla 


adi 
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czego Salomon, chociaż otrzymał, jak się zdaje, posiłki od Wratysła- 
wa czeskiego, poniósł stanowczą klęskę pod Mogyorod (na północ 
od Pesztu), tak, iż tylko w kilku graniczących z Niemcami zamkach 
zdołał się utrzymać i znaleść dla siebie i rodziny schronienie. Nato- 
miast Gejzie udało się odeprzeć raz zaniechaną (1), drugi raz do skut- 
ku doprowadzoną wyprawę Henryka IV (2) itak utrwalić się na wę- 
gierskim tronie. 

W tym także czasie zaszły ważne zmiany na Rusi, bez uszczerb- 
ku wszakże dla Bolesława Śmiałego. Osadzony przez niego w Kijo- 
wie Izasław postradał wprawdzie władzę, uległszy przemocy swych 
braci Świętosława i Wszewłoda, z których pierwszy zasiadł na wiel- 
koksiążęcynn tronie, lecz stało się to nie bez wiedzy i woli Bolesła- 
wa, owszem bezwątpienia na podstawie korzystniejszych dla niego 
warunków, skoro odmówił Izasławowi wszelkićj pomocy i ograbił go 
z skarbów a w r. 1076 synowie Wszewłoda i Świętosława, Włodzi- 
mierz i Oleg nieśli pomoc zbrojną Boleslawowi przeciw Czechom (3). 

Jeżeli do tych faktów doda się i tę okoliczność, że zwycięz- 
twem nad Pomorzanami zabezpieczył Bolesław swoje państwo od 
łupieskich tego wroga najazdów (4), to łatwo sobie wyobrazić, jak 


z wstąpieniem Gejzy lub też z wstąpieniem Wladysława na tron węgierski, Ta ostatnia 
iuterpretacya słów naszego kronikarza byłaby sama przez się najwłaściwszą 1 najprost- 
szą, lecz przeciw nićj przemawia kron. Thwrocza II cap. 56 (u Schwandt. I. str. 129), 
gdzie jest mowa o spokojnym jednomyślnym wyborze Władysława'na króla, bez jakiej- 
kolwiek zewnętrznćj interwencyi. Możnaby wprawdzie Thwrocza uważać za mnićj 
w tym razie kompetentne niż Gallus źródło, atoli stwierdzeniem niejako słów Thwrocza, 
tyczących się spokojnego wstąpienia na tron Władysława, jest ustęp z listu Grzegorza 
VII do arc. strzygońskiego Nehemiasza, tuż po wstąpieniu Władysława na tron napisanego 
(9 czerw. 1077) (Mansi XX reg. Greg. 1. IV. c. 25, str. 231 i 232), gdzie spotykamy sło- 
wa; „De caetero admonemus fraternitatem tuam, ut regem, gui inter vos electus est, cum 
aliis tuis confratribus notificantes et consulentes sibi ut etc,“ Na tćj podstąwie można za- 
tém z wszelkiem prawdopodobieństwem przypuszczać, że wstąpienie na tron Władysła- 
wa w r. 1077 odbyło się bez interwencyi polskiej. Natomiast bez naciągania słów Galla 
i uzupełniając tylko jego wzmiankami źródła węgierskie, możemy owe wzmianki odnieść 
do wypadków z r. 1073 przy wstąpieniu na tron Gejzy, Wtedy bowiem istotnie Salomon 
po 10 letniem panowaniu został pozbawiony tronu i z Węgier wygnany; w wojnie zaś 
przeciwko niemu wybitniejszy nawet od samego Gejzy brał udział jego brat Władysław, 
który po wywalczeniu dla Gejzy tronu czynniejszą téż już w czasie jego niedługiego pa- 
nowania odgrywał rolę, tak iż można twierdzić, że zwycięstwo pod Mogyorod, odniesio- 
ne prawdopodobnie z polską pomocą, było początkiem jego panowania, 

(1) Lambert, Mon. Ger. Ss. V. str. 216. 

(2) Lambert, M, G. Ss. V str, 217; Bertholdi ano. 1074, M. G. Ss. V, str. 277. 

(3) Zob. niżćj str. 463. Nestor M. P. I. str. 731 i 748 i Nauka Monomacha M. P. I, 
str. 873. 

(4) Gallus, M. P. I. str. 418. 
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imponującą przedstawiać się teraz musiała polska potęga, panująca 
nad Rusią a w przymierzu z Węgrami. 

Zupełnie inaczćj działo się w Czechach. Wystarczy bowiem 
tylko przypomnićć, że na te właśnie lata przypadają najzawziętsze 
wewnętrzne zatargi, których przyczyną była ambicya młodszych 
braci Wratysławowych. Przez ten antagonizm ku zwierzchnićj wła- 
dzy swego brata łączyli się oni z możnowładczymi w państwie ży- 
wiołami, które tutaj już tak znacznie samodzielniejszego i wybitniej- 
szego dobiły się stanowiska i głosu aniżeli w Polsce, do tego stop- 
nia, że przed ich zwartą opozycyą widział się zniewolonym ugiąć się 
iustąpić Wratysław w sprawie nominacyi biskupa praskiego po 
śmierci Sewera (1). W swćj niechęci ku bratu nie wahali się tćż 
książęta morawscy stanąć w przeciwnym obozie, kiedy się w Wę- 
grzech rozgrywała walka o przewagę narodowćj lub niemieckićj 
party. Do tego ognia dolały oliwy znane zawikłania w kościele 
czeskim, co wszystko naturalnie absorbowało prawie w zupełności 
uwagę księcia czeskiego, nie dozwałając mu pomyśleć o polityce ze- 
wnętrznćj na szerszą skalę. Nic téż dziwnego, że kiedy sprawa ko- 
ścielna poszła przed trybunał papieski, Wratysław okazał się bardzo 
uległym i pochopnym do zgody, byle tylko mieć więcćj swobodne rę- 
ce i nie być tak krępowanym przez domowe sprawy w tćj właśnie 
chwili, gdy jego rywal, książę polski, rozpościerał coraz dalćj swój 
wpływ, zdawał się przywracać czasy tćj wielkości, jaką się Polska 
cieszyła za Bolesława Chrobrego i osamotniony w początku swego 
panowania zodosobnił obecnie swego przeciwnika, który jak na te- 
raz z nikąd nie mógł się spodziewać pomocy, chyba tylko ze strony 
króla niemieckiego, w razie gdyby mu się udało pokonać Sasów i zre- 
staurować powagę korony niemieckićj. 

Dlatego tćż Wratysław, gdzie tylko mógł, wspierał swego 
sprzymierzeńca i teraz w r. 1075, ledwie się cokolwiek ukołysały 
w Czechach wewnętrzne niepokoje, pośpieszył Henrykowi na po- 
moc, gdy się miała stoczyć roztrzygająca z Sasami walka. Był to 
więc bardzo roztropny i polityczny krok ze strony naszego Bolesła- 
wa, że swoje siły zbrojne skierował nie wprost na Czechy, lecz słał 
Sasom, widząc słusznie. bezpieczeństwo swoje i gwarancyę przepro- 
wadzenia dalszych planów w podtrzymaniu rozprzężenia w Niem- 
czech, w poniżeniu niemieckiego tronu (2). 

Ale szala zwycięstwa przechyliła się na stronę Henryka i wy- 
dawało się, że zgnębi do szczętu opozycyą i stanie się prawdziwym 


(1) Zob. wyżćj rozdz, II str. 83. 
(2) Zob. wyżćj str. 78 i 79. 
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swego państwa panem. Był to jednakże tylko chwilowy błysk szczę- 
- ścia, bo jeszcze z końcem tegoż roku 1075 zaczęły się zawikłania 
nowe z papiestwem. W styczniu następnego roku stali Henryk IV 
i Grzegorz VII naprzeciw siebie jako najzawziętsi przeciwnicy a każ- 
dy znich wszystkie wytężał siły, aby na swojóm postawić. Teraz 
tóż już nie było trudno Bolesławowi Smiałemu ocenić sytuacyą poli- 
 tyczną i przekonać się, że król niemiecki będzie na dłuższy czas 
z imienia tylko sprzymierzeńcem Wratysława, ale faktycznćj pomocy 
i opieki zupełnie nie jest w stanie mu udzielić, że zatém książę cze- 
ski na własne ograniczony jest siły. A w takich warunkach mógł 
mieć Boleslaw niechybną nadzieję stanowczego pokonania przeciw- 
nika. swego i posunięcia się naprzód w swych daleko sięgających za- 
mysłach. Odrazu więc wystąpił do walki z rywalem. Ściągnął z Ru- 
"si posiłki pod przewodein synów panujących tam jako jego lennicy 
książąt i ruszył na wojenną wyprawę przeciw Czechom. Przez kilka 
miesięcy toczy się walka a jéj rezultat musiał być pomyślnym dla 
naszego księcia, bo przez Głogów aż do czeskiego zapędził się la- 
su (1). Czy poczynił jakie znaczniejsze zdobycze, nie jest wiadomo; 
bądź-co-bądź górował nad Wratysławem a cieszył się równocześnie 
z nieszczęścia i niemocy jego sprzymierzeńca Henryka IV, który 
ubezwładniony przez książąt, trzymany prawie na uwięzi, niepew- 
nym był swego losu, spoczywającego w ręku jego nieprzyjaciół. 

Nie można było istotnie życzyć sobie sposobniejszćj nad obec- 
ną chwili do rozwinięcia całego sztandaru, pod którym dalćj kroczyć 
zamierzał potężny nasz książę. Przygotował więc na sam koniec te- 
goż jeszcze roku wspaniałą manifestacyą i w dzień święta Bożego 
Narodzenia, w tym właśnie czasie, kiedy Henryk IV umknąwszy ze 
Spiry, z narażeniem życia śpieszył do Kanossy, uwieńczył Bolesław 
swoje skronie w uroczysty sposób i wśród niezwykłćj okazałości 
królewską koroną (2). Boleśnie tem dotknął dumę Niemców, ale 
o ileż dotkliwićj ubodło to z pewnością czeskiego Wratysława, że 
kiedy jego rywal polski królewskim otaczał się blaskiem, on tylko 
biskupią mitrę miał jako odznakę swego dostojeństwa i zawsze był 
tylko słowiańskim księciem, wasalem niemieckićj korony. Bolesław 
był w pełni sił i wieku, nie przekroczywszy jeszcze lat 40 a już przo- 
dował w Słowiańszczyznie, był jćj niejako królem i tym faktem do- 
konanćj koronacyi wielkiego wbijal klina w ambitne plany czeskie- 


(1) Nestor i Nauka Monom. |. c. Zob. wyżćj str. 457 i 461. 

(2) Lanibert p r. 1077 Mon. Ger. Ss, V. str. 255; Bernoldi Chronicon a. 1077 Mon. 
Ger. Ss. V. str. 433, i Roczniki: krak., świętokrzyski dawny, kapitulny (te wszystkie pod 
r. 1077) i krótki (pod r. 1078), oraz Roczu. Małopol. pod r. 1077, Mon. Pol. III, str. 148, 
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go monarchy. Co więcćj, trzeba się było spodziewać, że on nie po- 
przestanie na tém i oczekiwać wszystkiego złego vd potężnego i dłu- 
gie jeszcze lata panowania zapowiadającego władcy. Już nie ma- 
rzenia Wratysława o przyszłćj wielkości Czech ale sama egzystencya 
jego państwa wydawała się zagrożoną. 

Lecz co się działo w Polsce i co się w Czechach działo w na- 
stępujących potóm dwóch latach, głuche o tém panuje milczenie 
iw naszćj i w czeskićj kronice. Dolatuje nas tylko z Rusi wiado- 
mość, że tam we dwa dni po koronacyi Bolesława umarł Świętosław 
a Wszewłod zasiadł na stolcu książęcym. Ale Polacy poszli przeciw 
niemu, prowadząc z sobą Izasława, który tron kijowski otrzymał 
i pokój z Wszewłodem zawarł (1). Aż dopiero na początku 1079. 
notują nasze roczniki śmierć biskupa krakowskiego Stanisława z rę- — 
ki królewskićj a Gallus donosi o zdradzie na królu popełnionćj, o sro- 
gićm ukaraniu winnych, między nimi biskupa (krakowskiego) i wy- 
gnaniu Bolesława z Polski. Jak gdyby nie mnićj tajemnicze od 
wzmianki naszego kronikarza echo nagłćj katastrofy, wypełnia te 
iw czeskich dziejach nierozjaśnioną pomroką osłonięte lata, owa 
opowieść Kosmasa o człowieku cudownie uwolnionym z krakow= 
skiego więzienia i wyprawionym do Pragi przez Radima, brata św, 
Wojciecha. 

I teraz niebawem wypływa na wierzch postać czeskiego Wraty- 
sława. W r. 1079 zatrudniały go sprawy kościoła czeskiego a w szcze- 
gólności pragnął podnieść obrządek i liturgią słowiańską i uzyskać 
dla nich papieską sankcyą, co mu się jednakże nie udało (2). Zresztą 
zaś z nowym księciem polskim, przez rewolucyjne stronnictwo na 
tron wyniesionym Władysławem, żył w spokoju, zwłaszcza że to był 
jego zięć, a najściślćj związał się teraz z Henrykiem IV i służył mu 
jako jego najwierniejszy wasal, zdobywający sobie u niego w cięż- 
kich walkach liczne i wielkie zasługi. We wszystkich najważniej- 
szych bitwąch, które król niemiecki staczać musiał z wewnętrznymi 
nieprzyjaciółmi, bierze on czynny udział, decydując niejednokrotnie 
o zwycięstwie (3). Czyż czynił to bezinteresownie? Zapewne że nie. 
On się nie zrzekł tych, które i dawnićj żywił, tendencyj i nie pogrą- 
żył w swćj duszy myśli o wielkićm zachodnio-słowiańskićm pań- 
stwie. I teraz nie inna świeciła mu gwiazda przewodnia przy tych 
wszystkich, jakie świadczył Henrykowi IV przysługach, jak tylko na- 
dzieja, że w zupełności przeciągnie na swoją stronę cesarza i pod je- 


(1) Nestor p. r. 1076 i 1077, Mon, Pol, I. str. 748. 
(2) Mansi XX. Reg. Greg. 1. III. ep. 11, str. 296 i 297. 
(3) Palacky: Gesch. v. B. I. str. 314 i n. 
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go orędziem, z jego pomocą zamysły swoje do skutku przywiedzie. 
Oto co się dzieje w r. 1086. Na synodzie w Moguncyi, w obecności 
wielu biskupów i panów świeckich otrzymał czeski książę od cesarza 
Henryka IV tytuł króla Czech č Zo/skz, Istotnie odbyła się koronacya 


” Wratysława na króla czeskiego z polskiego w Pradze dnia 15 czerwca 


a dokonał tego aktu arcybiskup trewirski Egilbert (1). Ale to jeszcze 
nie wszystko. Ważniejszą jest nawet dla nas druga okoliczność. Po- 
godził się już Wratysław zupełnie ze swyin bratem Jaromirem, bisku- 
pem praskim, i obaj teraz sfałszowali dokument, rzekomo pochodzący 
od św. Wojciecha a zatwierdzony przez papieża Benedykta IV i ce- ` 
_sarza Ottona l. Podrobiony ten przywilćj wciągał do biskupstwa pra- 
skiego nietylko morawską dyecezyą, o którą się przedtćm toczył ta- 


__ ki spór zażarty, ale i znaczną część Polski a przedewszystkićm całą 
ziemię krakowską. Otóż ten przywilćj podał Jaromir na tymże sa- 


mym synodzie mogunckim, na którym Wratysław otrzymał królew- 
skie wyszczególnienie, Henrykowi IV do ponownego zatwierdzenia 
i rzeczywiście je uzyskał za usilnćm wstawieniem się księcia czeskie- 
go i arcybiskupa mogunckiego Wesilona (2). Tak koronacya księcia 
czeskiego na polskiego króla jak ten przywilćj, wcielający ziemie 
polskie do dyecezyi praskićj, były zamachem na niezawisłość i ca- 
łość państwa polskiego (3). Tylko do tego nie przyszło, żeby te wszy- 
stkie zabiegi realną mogły mieć wartość, ponieważ Henryk cbawia- 
jąc się zapewne niechętnćj już. i tak Wratysławowi opinii publicznćj 
w Niemczech, nie myślał dać mu czynnćj pomocy do przeprowadze- 


` nia jego z interesami Niemiec tak niezgodnych zamysłów a wskutek 


tego nadwyrężyła się między nimi przyjaźń. 


(1) Głównem na to świadectwem jest Cosmas ks. II, w Font. rer. boh. II. str. 114 
in; dalćj Annales pegavienses Mon. Ger. XVI str. 237, wreszcie listy arcyb. mogunck. 
Wesilo do Wratysława czeskiego (Mon. Pol. I str. 364 i n.) tudzież do Klemensa III an- 
typapy (M. P. I str. 374 in.), jak to wykazał Giesebrecht w „Gesch. der deutschen Kai- 
serzeit t, III (wyd. IV) str. 1171 in. Bielowski mylnie uważał list pierwszy za pisany 
przez Wratysława do Bolesława Śmiałego a drugi za pisany przez Władysława Herm. do 
Klemensa III. Długo nie umiano tego faktu postawić w właściwćm świetle i zaprzeczano 
nawet wiarogodności jego o ile się tyczy Polski; dopiero Giesebrecht w wymienionćm 
dziele t, III. str. 616 przyjął i w uwagach str. 1170in. do pewnego stopnia uzasadnił 
całość podanćj przez Cosmasa wiadomości a szczegółowo i gruntownie rozwinął tę rzecz 
dopiero An. Lewicki w swćj pracy; Wratysław II czeski królem polskim. 

(2) Cosmas str. 114—118. Bielowski oddrukował dokument Mon. Pol. I. str, 
145—148. Przytoczone przez Zeissberga i Dilmlera dowody na podrobienie dokumentu 
zestawia An. Lewicki str. 17 i na 

(3) Ciekawą i nie bez znaczenia jest dla nas ta okoliczność, że wiadomości o tém 
wszystkićm czerpiemy z kroniki Kosmasa, który opisał i synod moguncki i koronacyą 
Wratysława i podał dosłowny tekst przywileju z wzorem wyciśniętćj na nim pieczęci, ja- 
ko naoczny Świadek zdarzenia, 
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Taki był koniec rywalizacyi między Bolesławem Śmiałym 
a Wratysławem II. Przewija się ona nieprzerwaną nicią przez cały 
ciąg ich dziejów, jest tym węzłem, który łączy w sobie wszystkie, 
napozór rozstrzelone i nie mające z sobą związku zabiegi obu 
książąt. z 

I mogłaż ta rywalizacya nie odegrać żadnćj roli w wielkićj ka- 
tastrofie, jaka spadła na Bolesława, a która nie była przecież przy- 
padkowóm nieszczęściem, lecz rezultatem wielkich przyczyn, jakie 
dłuższy czas poprzednio działać musiały? 


VI. Zestawienie i zakończenie. 


Źródłowy materyał, który dostarczy podstawy do opowiedze- 
nia upadku Bolesława Śmiałego rozebrałem w III rozdziale. `Z tej 
analizy okazało się, że kronika Galla musi być uważaną za główne 
źródło i kryteryum dla wszelkich innych, późniejszych podań, jako 
téż naukowych hypotez. Dla tego należy się wyzyskać każde pra- 
wie słowo odpowiednich ustępów z Galla, unikając naciąganćj in- 
terpretacyi; należy zachować przekazany przez niego porządek 
w przebiegu wypadków, składających się na katastrofę Bolesława, 
tj. mówić najprzód o zdradzie, następnie o ukaraniu winnych, wresz- 
cie o wygnaniu króla z Polski, do czego wiele się to przyczyniło, 
że między ofiarami gniewu królewskiego był także kapłan, biskup 
krakowski. Z kroniki Galla okazuje się również, iż „zdrajcami* była 
najwyższa warstwa społeczna, możnowładztwo, skoro w ich szeregu 
stoi biskup krakowski, skoro następnie Gallus nazywa ich „quidam 
aemuli*—rywalami syna Bolesławowego, Mieszka, a w opisie jego 
pogrzebu, wyliczając wszystkie warstwy społeczne między opłaku- 
jącymi śmierć ukochanego młodzieńca, przemilcza o szlachcie, za- 
pisawszy poprzednio wieść, jakoby Mieszko otruty został przez 
owych rywalów z obawy, aby nie pomścił krzywdy ojcu wyrządzo- 
nćj. Stąd znowu ostatni wniosek, jaki wprost z Galla wyciągnąć 
można: że w katastrofie Bolesława starły się z królem żywioły, ubie- 
gające się o władzę, a obawiające się ją postradać, gdyby syn Bo- 
lesława odziedziczył panowanie. 

Te atoli ustępy z kroniki Galla nie wystarczają do stwierdzenia 
i wyjaśnienia, jakie przyczyny i czynniki złożyły się na sprowadze- 
nie takićj katastrofy i na czóm się zasadzała popełniona na królu 
zdrada. Należy więc dopomódz sobie w tych punktach hypotezą. 
Uczyniłem już zatóm, najprzód spostrzeżenie, że prawdopodobnie 
stara się Gallus, jako głębszy motyw upadku Bolesława, zaznaczyć 
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te ujemne strony jego charakteru, które mu wytyka, a więc „zbytek 
ambicyi* i „dumę*. Zwróciłem następnie uwagę na dwa ustępy 
w kronice Kosmasa, o których przypuściłem, jak mi się zdaje, słusz- 
nie, że stoją w związku z upadkiem Bolesława Śmiałego. Pierwszy 
znich zawiera opowiadanie o więźniu w Krakowie, drugi podaje 
wiadomość o wywyższeniu Wratysława przez cesarza Henryka IV 
na króla czeskiego i polskiego, o dokonaniu w Pradze koronacyi 
i dołącza przywilćj biskupstwa praskiego, przy tćj sposobności przez 
Henryka zatwierdzony. 

Co się tyczy pierwszego ustępu, to już ta okoliczność, że szt 
tu mowa o więźniu, trzy lata w Krakowie w podziemiu trzymanym, 
naprowądza na domysł, że Kosmas, pisząc to, ma w pamięci i na 

. uwadze wypadki, istotnie w Krakowie w tym samym czasie zaszłe, 
skoro to opowiadanie właśnie wypełnia w kronice jego lukę, między 
latami 1075 a 1082. Jeżeli się do tego doda, że to opowiadanie jest 
skomponowane, i to, jak usiłowałem uzasadnić, przez samego Kosma- 
sa, mimowoli nasuwa się przypuszczenie, że jak Gallus stara się 
draźliwą nadzwyczaj kwestyę suchą zbyć wzmianką, tak i Kosmas 
nie uważał za stosowne wyraźnićj otym fakcie wspomnićć, atoli 
czując jego doniosłość i dla czeskiego państwa, zaznaczył go tylko 
w swćj kronice. Mnićj jednak trzeźwy i suchy od naszego Gallusa 
użył do tego alegoryi, więcćj dla współczesnych, a mnićj dla nas 
zrozumiałćj. Ta zaś okoliczność, że unikał wyraźniejszćj i dokład- 
niejszćj wzmianki, każe się domyślać, że czeski książe wplątany był 
w te wypadki, na co się zdaje wskazywać i ten wzgląd, iż wyba- 
wienie więźnia krakowskiego przychodzi z Czech i że tutaj ocala- 
jący go Radim każe mu szukać schronienia. 

Domysł ten staje się prawdopodobniejszym, gdy weźmiemy 
pod uwagę ten drugi w kronice Kosmasa ustęp. Fakta w nim opo- 
wiedziane są po części skądinąd dostatecznie stwierdzone i nie pod- 
legają wątpliwości, ale tak niespodziewanie w dziejach czeskich 
inaszych według dotychczasowego tychże przedstawienia na wi- 
downią występują, prawie jak deus ex machina, że przez długi czas 
były zaprzeczane, a ich stwierdzenie jest niczóm innćm jak tylko 
przywróceniem wiarogodności tym źródłom, z których wiadomość 
o tém czerpiemy. Jeżeli się teraz zastanowić bodaj tylko nad tą 
okolicznością, że Henryk IV już w r. 1071 występuje z interwencyą 
swoją w zatargi między Polską a Czechami, że w dwa lata późnićj 
przeciw nieposłusznemu księciu polskiemu gotuje wojnę, oczywiście 
w interesie Wratysława, a i potém jeszcze na niekorzyść Bolesława 
nieustannie stara się działać, to koniecznym niemal staje się postu - 
lat: szukać źródła tych zdarzeń, z mogunckim synodem 1086 roku 
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związanych, znacznie wcześnićj i pytać się o bliższy ich związek. 5 


z poprzedniemi dziejami, tak ze względu na Czechy jak i na Polskę. 


Z treściwego zaś przeglądu dziejów naszych przed Bolesławem 


Śmiałym okazało się, że rewolucya po śmierci Mieszka II sprowa- 
dziła przełom w wewnętrznym rozwoju naszego społeczeństwa; ma- 


sy bowiem ludu znękane ruiną przedewszystkićm ekonomiczną, - 


która była następstwem wywołanćj przez nie reakcyi, a wydobyte 
z nieszczęścia przez Kazimierza I, zaczęły odtąd w rządach Piastów 
dopatrywać się dobroczynnćj dla siebie opieki i lgnąć do nich co- 
raz silnićj. Natomiast owe rody zmedyatyzowanych książąt i ich 
potomków zrezygnowały wprawdzie z planów odzyskania udzielnćj 
władzy, ale jak ziegdyś każdy z nich nad swoim panował ludkiem, 
tak raz razem stworzyli kadry dla możnowładztwa, dążącego do 
przeważnego w społeczeństwie stanowiska, ograniczenia władzy 
monarszćj i do uprzywilejowanego udziału w rządach. A 

W zewnętrznéj zaś polityce państwa polskiego w tym okresie, 


dośledziliśmy się głównego, górującego kierunku w rywalizacyi 


dwóch zachodnio - słowiańskich państw, a raczćj panujących nad ni- 
mi dynastyj, w rywalizacyi, która nie była niczćm innćm, jak tylko 
dalszym ciągiem tego samego procesu, jaki stworzył oba że państwa i mu- 
siał nakoniec pchnąć je do walki zz sobą. W tym wątku naszych 
dziejów uderzyć musi każdego najściślejsza łącznia w rozwoju we- 
wnętrznych i zewnętrznych, politycznych stosunków i wypadków, 
które nawzajem się przenikają i wpływają na siebie, boć inaczćj ni-* 
gdy być nie może, skoro objektem rozwoju tak w jednym jak w dru- 
gim kierunku jest jedno i to samo społeczeństwo. 

Kiedyśmy następnie przeszli do dziejów polskich pod panowa=' 
niem Bolesława Śmiałego, nie co innego mogło być naszóm zada- 
niem, jak dalćj śledzić i snuć tenże sam jak dotąd wątek naszego 
historycznego rozwoju. Co się więc tyczy wewnętrznych najprzód 
stosunków; to nie trudno odgadnąć istotę rzeczy w stanowisku wła- 
dzy monarszćj względem poddanych, jeżeli się tylko uprzytomni 
sobie ów świat wyobrażeń i ideałów, w którym żył i obracał się 
Bolesław Śmiały i jeżeli się pozna jego bezwzględny, nadzwycżaj 
absolutny charakter. Oczywiście były to najniekorzystniejsze wa- 
runki dla emancypacyjnych dążności, jakiemi była ożywioną możęo- 
władcza warstwa społeczeństwa, która tóż od samego początku mz- 
stala stać w antagonizmie do tronu książęcego i z rosńącą niechęcią 
spoglądała na jego .postępowanie. Łatwo tćż pojąć i wytłómaczyć 
sobie, dla czego masy ludu przychylnie były usposobione dla Bolesława 
i coraz gorętszćm otaezały go przywiązaniem, boć był to. pan szczo- 
dry iłaskawy dla maluczkich, a nie miał potrzeby uciskać lud cięż- 


l A, P> 


UPADEK BOLESŁAWA ŚMIAŁEGO. 469 


kiemi podatkami, skoro obfite z Rusi zwoził skarby i kazał sobie 
jéj książętom hojny trybut opłacać, wiodąc zaś same prawie za- 
czepne wojny żywił rycerstwo swoje kosztem najechanych nieprzy- 
jaciół. Dzielnóm ramieniem swojćm umiał strzedz pilnie granic 
własnego państwa i tym sposobem ochraniać i ubezpieczać spokoj- 
ną wieśniaka pracę. Tćm więcćj za to wzmagało się niezadowo- 
lenie możnowładczych żywiołów, ponieważ świetne powodzenie, ja- 
` kiego nieustannie doznawał, utwierdzały go w zaufaniu w swe wła- 
sne siły, potęgowały jego ambicyą, dumę i absolutyzm. On co je- 
dnych strącał z książęcych tronów, innych na nie wynosił, co się 
niedawno wreszcie królewskim otoczył blaskiem, miałże-by znosić od- 
mienną swoich poddanych wolę, dać się komukolwiek powodować? 

Srogi to był i nie do zniesienia absolutyzm w oczach magna- 
tów. Gdyby się Bolesławowi powinęła noga w jego świetnym zawo- 
dzie politycznym, gdyby na niego spadły z zewnątrz ciężkie klęski 
i ciosy, pewnie-by jawnie i śmiało burzyć się przeciw niemu poczęli, 
jak za Mieszka II, i otwarcie łączyli z nieprzyjaciółmi. Przy takićm 
wszakże powodzeniu, jakićm się cieszył Bolesław, przy takićj, jaką 
rozporządzał potędze, każdy ocenić mógł niebezpieczeństwo otwar- 
tćj i jawnćj opozycyi i każdy taić a skrycie tylko pielęgnować mógł 
swoję nienawiść. . 

Ale Bolesław miał jeszcze innego, nie mnićj zażartego i gro- 
źnego wroga. Był to jego rywal polityczny, czeski Wratysław. 
Nigdy dotychczas w naszych dziejach nie było przypadku, aby i cze- 
ski Przemyślida i polski Piast wówzocześnie z całą stanowczością pod- 
jęli myśl zjednoczenia zachodnićj Słowiańszczyzny. Teraz dopiero 
stworzył bieg wypadków taką kolizyą dążności i postawił przeciwko 
sobierównie zrazu możnych, jednakowo ambitnych, a do tego sa- 
mego zmierzających celu książąt, którzy przez kilkanaście lat nie- 
ustannie i zacięcie z sobą się potykają. Szczęście raz tylko zawiódł- 
szy Bolesława, stale mu potćm służyło, dało potęgę i dało sprzy- 
mierzeńców, a osamożniło Wrażysława, który niczego od króla nie- 
mieckiego obecnie spodziewać się nie mógł, a zwalczany i trapiony 
przez rywala nietylko musiał znosić zpokorzemie amóbicyt, nietylko 

` widzićć się coraz dalćj odsuwanym od swoich dalekich celów, ale 
nadto obawiać się o całość £ naweź o być niezawtsły swego państwa, bo 
się zdawało, że orężowi Bolesława nic się nie ostoi, że los go swym 
wybrańcem uczynił, i nie poskąpi mu może spełnienia najśmiel- 
szych, najwyższych jego życzeń. 

Wratysław jednak ilekroć na prostćj drodze spotykał trudne 
do pokonania przeszkody i zawały, nie lubił ich ryzykownie, prze- 
mocą przełamywać, lecz wolał obejść i do podstępu się uciec, tak, 
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że w swoim własnym kraju był uważany za człowieka chytrego 
i podstępnego, a raz już podszedł samego Bolesława, gdy się oba- 
wiał otwartéj z nim bitwy. Znał on téż bezwątpienia wybornie we- 
wnętrzne w Polsce stosunki i nawzajem polscy malkontenci wie- 
dzieli o tém doskonale, że Bolesław jest wspólnym ich i czeskiego 
księcia nieprzyjacielem. Sympatyczniejszym był dla nich Wraty- 
sław, ponieważ pod jego rządami swobodnićj oddychały pokrewne 


możnowładcze żywioły czeskie, które już nieraz wbrew księciu na. 


swojćm zdołały postawić i zajmowały obok niego bardzo poważne, 


wpływowe stanowisko. Nie brakło nawet do pewnego stopnia i tra- 


dycyj, które-by pomost niejako rzucały między polskiśćm możno- 
władztwem a czeskim księciem, boć przecież nie jeden z tych ro- 
dów książęcych, których potomkowie stanowili wówczas najważ- 
niejszą część polskićj arystokracyi, podlegał bezwątpienia niegdyś 
Przemyślidom, zanim przez podbój głównie Bolesława Chrobrego 
pod Piastów nie dostał się berło. 

Jeżeli więc Bolesław takich wewnętrznych miał nieprzyjaciół, 
to Wrałyszaw nie sprzeniewierzył się swćj zwykłej, właściwej sobie taktyce, 
szukając z nimi porozumienia, aby podstępnie i zdradą, gdy otwar- 
cie nie zdołał, zgubić przeciwnika i odrazu zrealizować swoje do 


Polski pretensye, przybliżyć tak dotychczas odległy, lecz ciągle przy- 


świecający cel zjednoczenia zachodnićj Słowiańszczyzny. Istotnie 


znalazł posłuch przynajmnićj u części malkontentów, a między inne- ` 


mi u krakowskiego biskupa Stanisława, który również był prawdo- 
podobnie potomkiem książęcego, kto wić czy nie jakiego chrobac- 
kiego rodu, a mógł mieć nadto swe specyalne powody niechęci do 
króla. Spiskowcom chodziło o zwalenie Bolesława z tronu, a Wra- 
tysławowi nadto o sąsiednie Czechom polskie prowincye, przede- 
wszystkićm ziemię krakowską. Zdrada i związki z Czechami nie 
były naturalnie tak karygodnym i hańbiącym występkiem, za jaki 
tego rodzaju krok uchodzić-by musiał w świetle naszych, dzisiej- 
szych pojęć. Magnaci uważali to za jedyny sposób wyswobodzenia 
się z pod gniotącego ich absolutyzmu króla, a o zarzucie zdrady 
narodowćj mowy być nie może bez dopuszczenia się rażącego ana- 
chronizmu, skoro przecież polskiego narodu, poczuwającego się sil- 
nie do politycznćj łączności w tym czasie jeszcze nie było. Nigdzie 
zaś częścićj jak w państwach słowiańskich nie dzieje się, że nieza- 
dowolony brat lub krewny szuka schronienia w nieprzyjacielskim 
kraju i zjego pomocą zwalcza własny, a nie nazbyt to gorszyło 
ogół, z wyjątkiem interesowanych książąt (1). 


(1) Na domysł o związkach biskupa Stanisława z Czechami wpadł już Czącki 1 za- 
znaczył go w przypisku do Historyi narodu polskiego Naruszewicza (wyd. J. N. Bobro- 
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Uknuty atoli w ten sposób spisek, przedwcześnie został od- 
kryty i doszedł do uszu Bolesława. Strasznym zawrzał gniewem 
i wściekłością krewki i gwałtowny król. Z mściwćj jego ręki padło 
wielu winnych, wielu srodze za karę pokaleczonych zgniło w więę 
zieniu. Między ofiarami zemsty królewskićj znajdował się i biskup 
krakowski Stanisław. Był to niespodziewany obrót sprawy. Bole- 
sław miał się teraz na baczności, a książe czeski się skompromito- 
wał. Ale katastrofa ta odwlokła tylko upadek Bolesława, nie zapo- 
biegła mu jednak bynajmnićj. Sam Bolesław i teraz sobie zaszkodził. 
Niesłychane bowiem „oburzenie wywołał okrutnóćm przelaniem krwi 
wysokiego dostojnika kościelnego. Pochwycili tę sposobność po- 
zostali malkontenci, którzy nie wdawali się w spiski z Wratysławem 
i dla tego uszli kary, a teraz rozszerzali niechęć ku królowi, pozba- 
wili go zapewne przedewszystkiem poparcia ze strony rycerstwa 
i tak podkopawszy jego władzę, zmusili do ustąpienia z Polski. Mo- 
żnowładztwo wyniosło na tron brata Bolesławowego, Władysława, 
który swoim słabym charakterem dawał rękojmią uległości, w obec 
tych, którym tron zawdzięczał. Ukazują się téż niebawem na wi- 
downi naszych dziejów postacie najwybitniejszych reprezentantów 
możnowładztwa, Sieciecha i Magnusa, a wkrótce potóm i innych. 


Nie udały się na razie księciu czeskiemu zdradliwe jego prze- 
ciw Polsce zamiary, ale nie dał on za wygrane i złożył całą nadzieję 
w królu niemieckim, który się powoli wydobywał z poniżenia i uzy- 
skiwał przewagę nad papieżem i wewnętrznymi nieprzyjaciółmi. 
Wszędzie przy jego boku stoi teraz Wratysław i stara się przyśpie- 
szyć tę chwilę, w którćj będzie mógł żądać od cesarza nagrody i po- 
parcia swych planów. Wiadomo, co się stało w r. 1086. Nie dość 
było Wratysławowi tytułu króla czeskiego i polskiego; aby upozo- 
rować swe do Polski pretensye uciekł się zeraz do fadszerstwa, jak nie- 
gdyś zdradą chciał się posłużyć. Tylko miejsce biskupa Stanisława 


wicza, t. V, str, 80), twierdząc tutaj, jakoby Marcin Gallus „wyraźnie mówił, że Stanisław 
biskup miał zmowy z Czechami“, Bielowski także w przypisku (do 27 rozdz. I ks. Galla 
Mon. Pol. I, str, 422) przyznał, że to twierdzenie Czackiego „jest słuszue co do istoty, 
pomylił się w tćm tylko, że ufając zanadto swojćj pamięci powiedział, jakoby to wszystko 
znajdowało się wyraźnie w krenice Galla*. Bielowski oparł swe twierdzenie, prócz od- 
nośnego ustępu kroniki Galla, w rzeczywistości na liście, który uważał za pisany przez 
Wratysława do Bolesława Śmiałego (M. P. I, str. 364 i n.), a o którym obecnie nie ma 
żadnćj wątpliwości, że był to list 'arcyb. mogunck. Wesilo do Wratysława czeskiego 
który wówczas znów poróżnił się około 1088 r. ze swym bratem Jaromirem. Tak zatćm 
na innćj zupełnie padstawie niż w niniejszćj rozprawie, oparł i Czacki i Bielowski swe 
przypuszczenie, ale ani jeden ani drugi nie starał się go bliżej i dokładnićj rozwinąć i uza- 
sadnić, tylko okolicznościowo w krótkim przypisku rzucił taki domysł, 
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zajął obecnie Jaromir praski, który przygotował podrobiony przy- 


wiléj, włączający do dyecezyi praskićj oprócz Moraw, także znaczną 
część Polski, a głównie całą ziemię krakowską. Przywilej łączono 
*zimieniem św. Wojciecha, odnosząc w ten sposób pretensye swoje 
do czasu, kiedy istotnie ziemia krakowska (Chrobacya) wchodziła 
w skład monarchii czeskićj. Ale i teraz zawiódł się Wratysław, bo 


łatwićj było Henrykowi IV wkładać na głowy korony i zatwierdzać _ 


Pe 


przywileje niż czynnie wystąpić w obronie pretensyj czeskich, które” 


tak rażąco sprzeciwiały się interesom Niemiec. Umarł więc Wraty- 
sław, nie dopiąwszy ostatecznie swych celów, do których zmierzał 
wszelkiemi sposobami, a jedynym zabiegów rezultatem był czczy ty- 
tuł polskiego króla. 


- * * 
* 


Nie mogłem mieć i nie miałem zamiaru, żeby upadek Bolesła- 
wa Śmiałego, ten tak ciekawy dziejów naszych ustęp przedstawić 
i wytłómaczyć w sposób mało lub żadnćj wątpliwości nie pozosta- 
wiający, ponieważ wszystkie tego rodzaju usiłowania zawsze roz- 
bijać się będą o jeden nie do usunięcia szkopuł: o brak dostatecz- 
nych świadectw źródłowych. Z tym atoli materyałem, który się daje 
wyzyskać i spożytkować, starałem się obchodzić stosownie do jego 
natury i charakteru. Przy tém zaś sądzę, że nie należy naukowej 
wartości hypotezy mojćj, jak wogóle każdćj, oceniać tylko stopniem 
prawdopodobieństwa fojedyńczych szczegółów i argumentów, zosobna 
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branych pod uwagę, dla tego, że chociaż każdy z nich w odoso- r 


bnieniu może się wydać niejasnym i małomównym, to jednak razem 
zestawione t powiązane nawzajem się oświecają t podgierają. A nadto, 
dwa szczególnićj względy przemawiać powinny za wielkićm prang 
dopodobieństwem i słusznością mojego opowiadania. 

Oto najprzód okres naszych dziejów pod panowaniem Bolesła- 
wa Śmiałego i sama osobistość tego monarchy rysuje się, w świetle 
mojćj hypotezy, w daleko naturalniejszych konturach, pojedyńcze 
fakta wykazują daleko więcćj wewnętrznćj łączni i przyczynowćj 

` zależności jednych od drugich, aniżeli we wszystkich dotychczaso- 
wych przedstawieniach, gdzie szczegóły szły luzem: po sobie, a zaw- 
sze się narzekało na awanturniczego w Bolesławie Śmiałym ducha, 
i na niego spychało winę, że niepodobna w działalności tego króla 
dośledzić przewodnićj myśli. Dla tego, kiedy nareszcie wypadało 
przecież jakoś wyjaśnić upadek jego, zo sbrowadzono z zachodu prądy, 
które tak gwałtownie zalały Polskę“ Bolesława II, że nie ostał się 
przed nimi tron absolutny: tym zaś zodzimym prądom, które ciągle 
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= dotąd wstrząsały naszém państwem i społeczeństwem, które ciągle 
_ dotąd wytykały kierunek naszemu rozwojowi historycznemu, kaza- 
no się skryć pod ziemię, aby ich korytem obce przepłynąć mogły. 

Dla mojego opowiadania o panowaniu i upadku Bolesława 
Śmiałego starałem się przeciwnie znaleść punkt oparcia w dotych- 
czasowym, głównym wątku historycznego rozwoju, tak wewnętrz- 
nych, społecznych, jak zewnętrznych politycznych stosunków na- 
szych. I rzeczywiście, z tego wyszedłszy założenia, łatwo mi już było 

"z przekazanych szczątków wiadomości o Bolesławie II stworzyć so- 

_bie szeroką podstawę dla walki ścierających się żywiołów i dążno- 
ści, zrozumićć w ich wirze stanowisko naszego króla, odczuć, jak-to 
on przylgnął duszą i sercem do świetnych po wielkim imienniku 
tradycyj, jak podniósł na nowo upadły sztandar zachodnio-słowiań- 
skiego państwa, śledzić, jak skupiał pod nim wszystkie, które tylko 
zdołał siły, jak poszedł na Ruś i shołdował jćj książąt, przebył Kar- 
paty i wygnał Salomona, a tę całą potęgę rzucił na Wratysława, i aż 
do czeskiego zapędził się lasu; jak wzniósłszy się do zenitu znacze- 
nia i chwały, nie widział, że właśnie ta jego wielkość ita pewność 
siebie, które kazały mu utwierdzać się w absolutyzmie a rozszerzać 
horyzont pragnień, zgotowały mu tak tragiczny upadek, jak może 
nie ma w dziejach naszych drugiego przykładu. 

Powtóre, spójrzyjmyż wstecz na nasze dzieje jeszcze przed Bo- 
lesławem Śmiałym i zapytajmy: czómże jest teraz w tych dziejach 
okres lat między śmiercią Mieszka II a upadkiem Bolesława Śmia- 
łego? Oto okresem przejściowym, w którego połowie mniej wtęcćj, z chwr- 
lą śmierci Kazimierza Odnowiciela kończy się proces genezy państwa 
Piastowskiego, a rozpoczyna historya rozwoju zjednoczonej Polski. 

Bo jak każdy wielki proces dziejowy dokonywa się w ten spo- 
sób, że dawne tendencye ustępują miejsca u stanowczćj większości 
społeczeństwa nowym przekonaniom i dążnościom, tak i proces 
genezy państwa polskiego dobiegł swćj mety, z tą chwilą, kiedy se- 
paratystyczne tendencye, jakie ożywiały ludki lechickie, wprzę- 
gnięte siłą w organizm monarchii Piastowskićj, ustąpiły miejsca 
u stanowczćj większości ówczesnego społeczeństwa polskiego prze- 
konaniu o konieczności zjednoczenia się w silne państwo, kiedy za- 
tém większość społeczeństwa porzuciła dawne dążności i tradycye, 
przeciągające się z jego przedhistorycznćj epoki w pierwsze czasy 
naszćj historyi, a przejęła się nowemi ideami, tj. uznała istnienie 
wielkiego Piastowskiego, zjednoczonego państwa, jako konieczny 
warunek swego bytu i tém samém poczuwać się poczęła między 
sobą do powinowactwa interesów. Taki zaś przełom w dążnościach 
społeczeństwa, zwłaszcza pierwotnego, nie następuje nigdy drogą 
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samćj pokojowćj, świadomćj celu, chociaż-by najgorliwszćj propa- 
gandy, lecz zawsze jest następstwem krwawego doświadczenia. 
Reakcya ku końcowi życia i fo śmżerci Mieszka II ma właśnie w dzie- 
jach naszych znaczenie strasznego i krwawego doświadczenia, które 
umożliwiło przewrót w przekonaniach naszego pierwotnego społeczeństwa, 
a pokojowe lata rządów Kazimierza I, po uskutecznieniu restauracyi 
państwa polskiego, przez zwalczenie mazowieckiego Mieczysława, kry- 
«Ją w sobie doniosłą niezmiernie treść, ponieważ w ciągu tego czasu wig- 
kszość naszego społeczeństwa, wziąwszy rozbrat z separatystycznemi ten- 
doncyami, uznała potrzebę istnienia zjednoczonej Piastowskiej monarchi. 
Odtąd téż, po dokonaniu genezy państwa polskiego, w łonie naszego 
społeczeństwa zaczynają się objawiać nowe prądy. Masy ludu od- 


stąpiły swoich przewodników, ku którym dotychczas kierowały swe - 


sympatye, tj. potomków dynastycznych rodów lechickich, a przy- 
wiązywały się do Piastów, jako wybawców z niedoli. Najwyższa zaś 
warstwa społeczna, rekrutująca się z owych książęcych potomków, 
a uzupełniająca powoli przez jednostki, które wypływają na wierzch 
w służbie panującego księcia i kościoła, porzuca myśli o powrocie 
do udzielnćj władzy, lecz dąży do uprzywilejowanego stanowiska 
w państwie obok księcia, do ograniczenia absolutyzmu książęcego. 
Najwspanialszóm, rzeczywiście imponującóm zjawiskiem w okre- 
sie tćj genezy naszego państwa był olbrzymi rozkwit monarchii 
Piastowskićj za Bolesława Chrobrego. Stąd tóż źradycya o jego cza- 
sach stała się dziejowym czynnikiem dla następnych pokoleń. Ani je- 
dnak w czasie Mieszka II, ani za bezkrólewia po jego śmierci, ani 
tóż w ciągu restauracyjnych zabiegów Kazimierza I nie znalazła ko- 
rzystnych dla siebie warunków i ustąpić musiała chwilowo prze- 
wadze donioślejszych innego rodzaju czynników, aby swój wpływ 
objawić dopiero wówczas, kiedy w Polsce wzmocnionćj, odnowionćj 
obudzić się mogła i musiała tendencya do wzrostu i rozszerzenia 
potęgi, tendencya, którćj piastunem nie mógł być oczywiście w tych 
"czasach nikt inny jak tylko panująca dynastya, a dla którćj drogo- 
wskaz był gotowy we wspomnieniach o Bolesławie Chrobrym. 

Nad Bolesławem Śmiałym zawisło więc nieszczęsne fatum dzie- 
jowe, że jemu taka rola przypadła, że jego wola, ambicya i dzia- 
łalność obracała się wyłącznie w szrankach, przekazanych mu z prze- 
szłości tradycyj o wielkim pradziadzie. Bolesław Śmiały istotnie 
odżywił te tradycye, ale wykopał przez to sam dla siebie przepaść, 
w którą nareszcie musiał runąć, sprowadziwszy swoją polityką gwał- 
towną kolizyą interesów, z jednćj strony między Piastami a Prze- 
myślidami, z drugićj między tronem a najwyższą warstwą społeczną, 
która jedynie obok księcia poszczycić się mogła pewnóm wykształ- 
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- ceniem politycznóm i szerszą ambicyą. W wynikłćj stąd katastrofie 
starły się zatóm z sobą dawne tradycye z nowemi ideami i dążno- 
„Ściami, jakie się w naszóćm społeczeństwie zrodziły i ostatecznie 
zwyciężyły, jaką drogą, widzieliśmy. 

Lecz nie zwyciężyły stanowczo i nie zapanowały odrazu wszech- 
władnie. Tego nie jest w stanie dokonać żadna rewolucya, która 
co najwięcćj utorować może tylko drogę nowym dążeniom. Chociaż 
zatóm upadek Bolesława Śmiałego był klęską dla absolutyzmu Pia- 
stów, nie zdołał jednak natychmiast utrwalić rządów możnowład- 
czych i już w kilka lat potćm objawiła się pewna przeciw nim re- 
akcya. Jéj reprezentantem jest Sieciech, usuwający od wspólnictwa 
w rządach te żywioły, z pośród których sam na wierzch się wydobył, 
i zmierzający do przywrócenia absolutnej, ale w jego ręku skupionćj 
włądzy. Nie był naturalnie w możności taki cel osiągnąć, ale rola, 
jaką odegrał w dziejach naszych jest świadectwem, jak zwolna, 
wśród nieustannych walk i zapasów jedne dążenia tracą siłę a inne 
ją uzyskują. Monarsza władza Bolesława III jest jeszcze dość znacz- 
ną i rozległą, lecz nie tak nieograniczoną i wyłączną, jak za dru- 
giego Bolesława, gdyż obok nećj stoi już potężny zastęp możno- 
władztwa, dla którego śmierć Bolesława Krzywoustego otwiera nową 
erę: przewagi nad książęcym tronem. 

Upadek Bolesława Śmiałego był jednak nietylko klęską abso- 
lutyzmu piastowskiego, lecz również pociągnął za sobą doniosłe 
i przeważnie smutne dla mas ludu wiejskiego następstwa. Albowiem 
z jednéj strony możnowładztwo polskie, duchowne i świeckie, pod- 
dawało masy ludu, dotychczas zależnego na równi z panami wprost 
od władzy monarszćj, w coraz ściślejszą od siebie zawisłość, prze- 
nosząc wpływ swój i przewagę, zdobywane na utorowanćj upad- 
kiem Bolesława drodze, na pole stosunków ekonomicznych i spo- 
łecznych. Z drugićj zaś strony wybuchają niebawem w Polsce woj- 
ny domowe, ponawiające się ze spotęgowaną gwałtownością po 
śmierci Krzywoustego. Są to otwarte upadkiem Bolesława Śmia- 
łego zapasy między władzą monarchiczną a polskiém możnowładz- 
twem, które stara się utrwalić stworzony testamentem Bolesława 
Krzywoustego podział Polski na dzielnice. Książęta dzielnicowi, 
osłabieni utratą nieograniczonćj władzy nad jedną warstwą społecz- 
ną, zmuszeni dzielić na kilka części pomiędzy siebie skupioną przed- 
tém w jednćj dłoni władzę nad całym krajem, odarci z blasku i ko: 
rzyści, jakich źródłem była przewaga i panowanie Polski nad są- 
siednimi, zamożnymi krajami w czasach Chrobrego i Śmiałego, czer- 
pią całą swą materyalną potęgę i wszystkie zasoby do krwawych 
walk wewnętrznych z pracy, mienia i krwi mas podległego im ludu, 
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na który spada teraz całe brzemię ciężarów publicznych. Historya 
synodu, odbytego w Łęczycy (1177 r.) dostarcza charakterystycz- 
nych rysów do poznania i ocenienia zmian, które się dokonały w do- 
li i stosunkach mas ludu w ciągu 100 lat po upadku Bolesława Śmia- 
łego. Jak bowiem z jednćj strony synod ten inauguruje program 
możnowładztwa, na razie i najprzód duchownćj jego połowy, zmie- 
rzający ku rozszerzeniu i wzmocnieniu władzy nad ludnością w jego 
dobrach osiadłą, a dotychczas podległą: bezpośrednio władzy ksią- 
żęcćj, tak z drugićj strony ilustruje udręczenie chłopów, w których 
obronie episkopat polski zmuszony był publicznie wystąpić. 

I dla zewnętrznych z Czechami stosunków jest upadek Bole- 
sława Śmiałego punktem zwrotnym, gdyż odtąd ustaje zawzięta ry- 
walizacya, a ponawiające się więcćj niż w dwa wieki potćm próby 
połączenia obu państw w jedno, już inny noszą charakter i z innych 
wynikły przyczyn. Ale chociaż żadne z nich na byt drugiego już 
nie nastaje w ten sposób jak dotychczas, to przecież na terytoryum 
granicznych między Polską a Czechami prowincyj stacza się walka 
między czeskim a polskim wpływem i Szląsk, Czechom najbliższy, 
coraz się więcćj ku nim chyli, z nimi łączy, od Polski odpada. 
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NOWO-KANTYZM 


JEGO RODOWÓD I ZNACZENIE 


Nie pierwszy to raz zdarza się w dziejach filozofii, że spekula- 
cya metafizyczna, wyczerpawszy się w jakimś kierunku i nie znaj- 
dując nowych dróg przed sobą, powraca na stanowisko, które już 
niegdyś opuściła. Świeżym przykładem takiego powrotu do prze- 
szłości jest najnowszy kierunek filozofii niemieckićj, która, uznaw- 
szy dotychczasowe swe usiłowania za kręcenie się w zaklętem ko- 
le złudzeń, cofa się do Kanta i w jego nauce szuka zbawienia dla 
siebie, 

Ponieważ kierunek ten nie ogranicza się na samych tylko 
Nieniczech, lecz objawia się także w, Anglii, Francyi, Włoszech, a na- 
wet w Ameryce; wnosić by więc można, że „powrót do Kanta jest 
rzeczywiście powrotem do takiego sposobu pojmowania zagadnień 
filozoficznych, który zostaje w najściślejszym stosunku do potrzeb 
czasu, który pozwala przynajmnićj spodziewać się po sobie nowego 
tych zagadnień rozwiązania.“ 

O ile jest słusznóm powyższe zapatrywanie się na filozofią Kan- 
ta, wypowiedziane przez jednego z jćj angielskich zwolenników, 
Roberta Adamsona, przekonamy się o tém w następstwie; tymczasem 
musimy zgodzić się, że fakt takićj wagi, jakim jest zwrót do Kantyz- 
mu, nie dzieje się bez ważnćj i głębokićj przyczyny, że przezeń wy- 
powiada się pewna potrzeba czasu, pewne wymagania umysłu ludz- 
kiego, którym filozofia Kanta pod jakimś względem musi odpo- 
wiadać. 

Najbliższą przyczyną powrotu do Kanta w Niemczech jest kie- 
runek filozofii, jaki jéj nadali bezpośredni uczniowie królewieckiego 
mędrca—Fichte, Schelling i Hegel. Kierunek ten stanął w tak rażą- 
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cćj sprzeczności z wynikami nauk przyrodniczych i z objawami ży- 
cią rzeczywistego, że dalsze jego trzymanie się byłoby prostém za- 
ślepieniem i majaczeniem na jawie. 

Jak wiadomo, punktem wyjścia dla filozofii Fichtego, Schellin- 
ga, Hegla i Schopenhauera była nauka Kanta o rzeczy samćj w so- 
bie. Według nićj poznaniu ludzkiemu dostępne są tylko zjawiska 


rzeczy, czóm zaś jest rzecz w samćj sobie, jaka jest jéj istota, o tém — 


umysł ludzki nic wiedzićć nie może i wszelkie kuszenie się o rozwią- 
zanie tćj zagadki naraża myśl ludzką na sprzeczności, z których nie 
potrafi wywikłać się. Jedynym więc przedmiotem wiedzy ludzkiej 
są zjawiska i nic więcćj tylko zjawiska; do poznania ich zaś prowa- 
dzi nas doświadczenie, składające się z dwóch czynników: z goto- 
wych form myślenia i z materyału wrażeniowego, pochodzącego 
od rzeczy w sobie samćj. 

Jakby na przekór tćj nauce i zawartym w nićj przestrogom, 
bezpośredni uczniowie Kanta zajęli się właśnie odgadywaniem tego, 
co mistrz ich uznał za niezbadalne, za niedostępne poznaniu ludzkie- 
mu, czóm jest rzecz w sobie samćj. Ponieważ do rzeczy w sobie sa- 
méj, przed naszemi zmysłami zakrytćj i leżącćj przeto za ja 
wszelkich z nami stosunków, drogą doświądczenia dotrzeć nie 
żna, więc postanowiono dostać się do nićj za pomocą czystego my- 
ślenia drogą dyalektyki. Tym sposobem rzucono się w sam wir me- 
tafizycznych dociekań. Zamiast wprzód zbadać, czém jest rzeczy- 
wistość w swych widomych, konkretnych objawach, jakie są prawa, 
rządzące temi objawami, i dopiero wtedy wyprowadzać wnioski, do- 
tyczące istoty rzeczy; postąpiono sobie wręcz przeciwnie. Zabrano 
się przedewszystkiem do rozwiązania zagadnienia: czém jest rzecz 
w sobie samćj, jaka jest istota rzeczywistości, ażeby następnie drogą 
dedukcyi wykazać konieczność wszystkich form bytu, wszystkich 
zjawisk świata. Zgodność myślenia z sobą była jedynym dla tych 
wywodów sprawdzianem. Dla tego tóż Fichte nie zawahał się wygło- 
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sić zdania, że „nauka wyprowadzi niezależnie od wszelkićj obserwacyi ` 


budowę źdźbła, jako téż ruchy ciał niebieskich z prostych zasad 
wiedzy.* 

Łatwo przewidzićć, do jakich wyników doprowadzić musiała 
tego rodzaju filozofia. 

Kant uczył, że rzeczywistość stanowią ja i e ja, podmiot 
i przedmiot; że zatém, jakkolwiek rzeczywistość, o ile ją znamy i poj- 
mujemy, jest naszćm wyobrażeniem, na wyobrażenie to wszakże skła- 
dają się dwa niezależne od siebie czynniki: materyał wrażeniowy, 
którego dostarcza naszemu myśleniu za pośrednictwem zmysłów rzecz 
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sama w sobie, i myślenie z danemi formami 2 fzzozz, za pomocą któ- 
_ rych przerabia ono materyał i uporządkowuje go. 
Fichte zniósł rzecz w sobie samćj i zawyrokował, że jedyną 
= rzeczywistością jest samo tylko ja, które trworzącym aktem myśle- 
= nia, ale myślenia bezświadomego, stwarza dla siebie tak formy a río- 
= mt, jako tóż materyał wrażeniowy i w ten sposób przychodzi tak do 
= świadomości siebie, jako tóż do poznania przedmiotowego, do wie- 
= dzy. Rzeczywistość zatćm jest nietylko naszóm wyobrażeniem, ale 
nadto dziełem absolutnego Ja, leżącego na dnie myślenia indywi- 
dualnego. ` 
£ > Schelling, niezadowolony ztakiego wywodu, cofnął się do sta- 
nowiska Kanta, twierdząc, że tak fa, jak i ze ja, są rzeczywistemi. 
Przyczyną ich jest rozum najwyższy, bezosobowy, jest zasada równa 
__ sobie i obojętna, do żadnego z nich niepodobna. Natura jest tym ro- 
= zumem o tyle, o ile istnieje; umysł jest tym rozumem o tyle, o ile my- 
śli. Tak umysł, jak i natura rozwijają się podług tych samych praw. 
Dzieje ich rozwoju stanowią rozwój absolutu. Do poznania absolutu, 
"a tym samém i do zrozumienia dziejów świata potrzebna jest intui- 
cya umysłowa. 

Hegel, wychodząc z tego samego stanowiska, również przyj- 
muje podmiot i przedmiot, jako byty rzeczywiste, a właściwićj jako 
formy tego samego bytu, którym jest idea bezwzględna. Odrzuca 
jednakże intuicyę umysłową, uznając za jedyną drogę wiodącą do 
poznania, dyalektykę czystego myślenia. Za pomocą tćj dyalektyki 

~- myślenie czyste rozwikłowywa wewnętrzną treść swoją i w ten spo- 
sób, dobierając się do coraz wyższych kategoryj, rozpatruje się w so- 
bie i przychodzi do pełaćj siebie świadomości, jako rozum bezwzglę- 
dny. Świat cały, jak się on nam przedstawia w nieskończonćj roz- 
. maitości swych zjawisk, jest objawem owego rozumu bezwzględne- 
go, który w świecie fizycznym działa jako siły ślepe i głuche w so- 
bie: w kamieniu, jako siła kształtująca, w organizmach, jako siły ży- 
wotne, aż nareszcie w człowieku przychodzi do zupełnćj siebie świa- 
domości. Objawem tegoż samego rozumu bezwzględnego jest życie 
państwowe i dzieje całćj ludzkości. We wszystkich tych objawach 
unaocznia się ten sam proces dyalektycznego myślenia, jaki odnaj- 
dujemy w działaniu myśli ludzkićj. Stąd dzieje przyrody i ludzkości 
są niejako odbiciem logiki myślenia ludzkiego i dla tego „wszystko, 
co jest ruzumne, jest tóż i rzeczywiste, a co jest rzeczywiste, musi 
być rozumne.“ 
W systemacie Hegla spekulacya metafizyczna doszła do naj- 
wyższego szczytu, ziściła wszystko, co ziścić mogła, wyczerpała cały 
zasób pomysłowości, na jaki stać było bujną i niekrępującą się ża- 
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dnemi względami na rzeczywistość fantazyą. Zmierzyła ona cały ob- 
szar wiedzy ludzkićj, uporządkowała ją podług logicznych katego- 
ryj, wypełniła wszystkie jéj luki i podała zdumionćj ludzkości dokła- 
dny plan stworzenia we wszystkich jego szczegółach w najdoskonal- 
szóćm powiązaniu. Dalćj myślenie czyste sięgnąć już nie mogło. 
Zresztą, dumne z osiągniętych nabytków, nie widziało nawet potrze- 
by dalszych dociekań. Wszakże prawda bezwzględna była już w je- 
go posiadaniu. 3 

Dzisiaj, kiedy sprawy realnego życia pochłaniają całą naszę 
uwagę, kiedy myśl nasza przyuczyła się pilnie rachować z wypadka- 
mi doświadczenia, trudno nam zrozumićć, jak mogła zapanować nad 
umysłami swego czasu filozofia, która, przepuściwszy rzeczywistość 
przez sitko subtelnćj dyalektyki, zamieniła ją na czczą i pustą marę, 
w tćj marze kazała widzićć prawdę bezwzględną. Nie trzeba atoli 
zaponiinać, że każda filozofia jest wyrazem umysłowego nastroju 
pewnćj epoki, jest wypadkową niejako panujących w danym czasie 
prądów cywilizacyjnych. Spekulacya niemiecka onego czasu jaknaj- 
ściślój zgadzała się z romantycznym kierunkiem oświaty i zadość 
czyniła wszystkim jego wymaganiom. Byłato filozofia w całóm zna- 
czeniu tego wyrazu romantyczna. Jakoż rozpatrzywszy się w nićj 
pilnie, nie wiemy, czemu mamy się bardzićj dziwić, czy fantastyczno- 
ści pomysłów, nierzadko wzniosłych, ale zawsze prawie szalonych, 
czy subtelności iścisłości wywodów logicznych, godnych średnio- 
wiecznego scholastycyzmu. 

Bądź co bądź, filozofia Hegla, najbardzićj wykończona ze wszy- 
stkich systematów spekulacyi niemieckićj, została uznaną za osta- 
teczny wyraz prawdy, za koronę wszelkich dotychczasowych usiło- 
wań ludzkości na polu filozoficznego myślenia. Nie dziw więc, że 
zawróciła ona głowy Niemców, którzy uwierzyli, że są narodem wy- ` 
branym, wcieleniem idei bezwzględnćj, ogniskiem oświaty i całego 
ruchu dziejowego ludzkości. 

Ale jeżeli wielka była duma Niemców z posiadania mądrości 
heglowskićj, przed którą obce nawet narody kornie pochyliły głowy; 
nie mniejszćm także było późniejsze upokorzenie, jakiego doznali, 
gdy się okazało, że cała budowa heglowskićj mądrości, zdumiewają- 
cą rozmiarami i architektonicznym porządkiem, nie jest czem innćm, 
jak zamkiem na lodzie, jak wytworem fantazyi, wprawdzie wspania- 
łym, ale pozbawionym gruntu ina nic nieprzydatnym. Upadek du- 
cha, zwątpienie we własne siły musiały nastąpić wskutek tego roz- 
czarowania. Stąd pochodzi owa jałowość, jaką się odznaczają wszy- 
stkie późniejsze wysiłki spekulacyi niemieckićj. 
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Upadek heglowskićj filozofii zaczyna się ze śmiercią jéj twórcy. 
Bezpośredni jego uczniowie pierwsi podważyli jéj fundamenty, Kie- 
dy jedni z nich, docierając do ostatecznych jćj konsekwencyj, zaczę- 
li głosić krańcowe pojęcia, zasady, -które zdawały się zagrażać panu- 

jacemu porządkowi rzeczy; to inni, obawiając się zgubnych następstw 
heglowskiego radykalizmu, stanęli w obronie tradycyj i uświęco- 
nych form bytu społecznego. Tak jedni, jaki drudzy, występując 
z tych samych założeń, ustanowionych przez Hegla, odwoływali się 

do jego powagi i ogłaszali się za wiernych tłómaczów jego myśli. 

Wobec tego sporu zaciętego, w którym chodziło o to, jak należy 
rozumićć i ttómaczyć naukę Hegla, sporu bez końca i bez dodatniego 
rezultatu, nie mogła nie zachwiać się powaga zmarłego mistrza, 
Ogół, świadek nieczynny tego sporu, musiał stracić wiarę w nieomyl- 
ność swego mędrca, a to tćm bardzićj, że nauka jego tak w jednóm. 
jak i w drugiém przedstawieniu, żywo obrażała uczucia i zapatrywa- 
nia jednostek 'i całych stronnictw. Nareszcie ostateczny cios zadały 
jéj wypadki polityczne z 1848 r. i rozwój nauk przyrodniczych. 

Ruch ludów w r. 1848, który wstrząsnął całą Europą w jéj 
podstawach, był dla Niemców czemś nakształt burzy letnićj, rozpę- 
dzającćj nagromadzone w powietrzu miazmaty i odświeżającćj zatę- 
chłą i usposabiającą do snu atmosferę, Huk armat, odpowiadający 
ludom na ich upominanie się o swe prawa,. rozbudził Niemców z ich 
metafizycznćj drzemki. Spojrzawszy na świat trzeźwiejszćm okiem, 
łatwo mogli się przekonać, że nie wszystko co jest rzeczywiste, jest 
już przez to samo i rozumném, jak również, że nie wszystko, co jest 
rozumne, może się stać rzeczywistćm. Drogą ciężkiego doświadcze- 
nia dowiedzieli się, że życie ludzkie, że dzieje ludzkości mają wła- 
sną swą logikę, która szydzi sobie z dyalektycznćj tezy, antytezy, 
i syntezy, że do poznania tćj logiki potrzebna jest przedewszystkićm 
znajomość warunków życia, 

Ze swćj strony, nauki przyrodnicze, które w tym czasie znacz- 
nie były postąpiły, wykazały rażącą sprzeczność między wywodami 
berlińskiego mistrza, a wypadkami doświadczenia. Wykryte przez 
nauki przyrodnicze prawa natury nie miały nic wspólnego z logicz- 
nemi formułkami jego filozofii natury. 

Fatalne bankructwo filozofii Hegla, zdawałoby się, powinno by- 
ło uleczyć Niemców raz na zawsze z ich mrzonek metafizycznych, 
powinno było przekonać ich, że gruntem wszelkich wniosków i przy- 
puszczeń jest poznanie rzeczywistości widomćj, że filozofia, pozba- 
wiona naturalnćj swćj podstawy, jaką jest doświadczenie, musi skoń- 
czyć albo na marzycielskiem mistycyzmie, albo na oschłym schola- 
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stycyzmie. Ale za długo przebywali oni w mglistych sferach metafi- 
zycznćj spekulacyi, ażeby odrazu mogli się strząsnąć z uroku, jaki 
miały dla nich pomysły Fichtego, Schellinga i Hegia. 


Łatwo nam dzisiaj krytykować te pomysły i wykazywać ich 
błędy; z tém wszystkićm musimy przyznać, że jest w nich jakaś siła 
imponująca, którćj współczesnym, wychowanym w duchu tych po- 
mysłów, niepodobna było oprzeć się. Dla tego téż, chociaż wygło- 
szono nowe hasło, pod którćm filozofia miała odtąd rozwijać się, ha- 
sło to pozostało tylko teoretyczną maksymą, która nie wiele zmieniła 
bieg rzeczy. 


Powiedziano sobie, że prawda leży nie w samćj tylko zgodności 
myślenia z sobą, ale nadto w zgodności jego ze światem. Nie umiano 
atoli wynaleść właściwćj drogi, któraby zdolna była doprowadzić do 
praktycznego tćj zasady rozwiązania. Zawsze jeszcze pozostawało 
panującćm przekonanie, że, co pochodzi z doświadczenia, to jest 
tylko przypadkowem i nie ma w sobie żadnćj rozumnćj konieczno- 
ści, że zatćm całe doświadczenie musi być podporządkowanćm pod 
pewne prawdy, które człowiek drogą intuicyi, za pośrednictwem 
zmysłu wewnętrznego, odkrywa we własnym umyśle. Stąd za punkt 
wyjścia dla całćj filozofii po upadku Hegla służyły pewne pojęcia 
metafizyczne, uświęcone tradycyą, a na fakty doświadczenia powo- 
ływano się na to tylko, ażeby swóm świadectwem stwierdzały praw- 
dziwość dogmatów z góry przyjętych. Filozofia ta, znana pod na- 
zwą idealnego realizmu, pozbawiona jest wszelkićj samodzielności 
i w budowie swćj jest najzwyklejszym eklektyzmem. Przerabiano 
w nićj w najrozmaitszy sposób poglądy Fichtego, Schellinga i Hegla, 
bądź łącząc je razem z sobą, bądź sztukując je pojęciami, dawniej- 
szych filozofów. Nauki zaś przyrodnicze odgrywały w nićj rolę 
jasełek, w których figurki poruszają się podług ułożonego planu. 
i milcząc, pozostawiają głos za siebie ukrytemu reżyserowi. 


Zupełny brak samodzielności, uboga pomysłowość stanowią 
wybitną cechę wszystkich dzieł filozoficznych tego kierunku. Twór- 
czość filozoficzna Niemców wyczerpała się do dna. Oprócz szkoły 
Herbarta, która, stanowiąc jednolity zastęp, stworzyła doświadczal- 
ną psychologią, oprócz badaczów, którzy wzięli sobie za zadanie 
zgłębienie przeszłych dziejów filozofii tak w ich całości, jakotóż w po- 
jedyńczych ich momentach, wszyscy filozofowie owego czasu zajęci 
byli każdy na własną rękę rozsnuwaniem pajęczćj tkanki myślenia 
na temat metafizyczny w duchu spirytualistycznym. Nie brakowało 
wśród nich pewnych talentów, ale żaden z nich nie potrafił zaimpo- 
nować swemi pomysłami tak dalece, ażeby mógł około siebie zgro- 
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madzić zastęp współwyznawców i naśladowców. Każdy z nich wy- 
stępował z własną swą filozofią, która w gruncie rzeczy była tylko 
przeróbką starych pomysłów, na stary sposób umotywowanych. 
Tymczasem nauki przyrodnicze rozwijały się szybko, wzbo- 
gacając wiedzę ludzką nowemi prawdami, wywołując w społeczeń- 
stwie nowe potrzeby, zaprowadzając ważne zmiany w warunkach 
życia i dążnościach. Dążności tych nie podobna było pomijać, gdyż 
- one stały się tłem i podstawą uczuć i myśli ogółu. Filozofia jednak- 
że nie zwracała na nie uwagi i lekceważyła sobie- wypadki nauk 
przyrodniczych, które doszły do wniosków wręcz przeciwnych jćj 
założeniom. Przyszło więc do tego, że wytworzył się zawzięty anta- 
gonizm między filozofią wogóle, a naukami przyrodniczemi. Przy- 
rodnicy z pogardą spozierali na filozofów, uważając ich za zwy- 
kłych maniaków, z którymi wszelkie porozumienie się jest niemoż- 
liwóm; nawzajem filozofowie, odpłacając się pięknórh za nadobne, 
traktowali przyrodników, jako grubych empiryków i materyalistów,. 
którzy znają się tylko na tém, co im zmysły podają i nie mają pra- 
wa głosu w zagadnieniach filozoficznych. A jakkolwiek nie każ- 
dy z przyrodników ma być już przez to samo materyalistą, zna- 
leźli się przecież wśród nich i tacy, którzy utożsamiwszy Z przy- 
rodoznawstwem materyalizm, uznali go za jedyną filozofią, godną 
rozumu ludzkiego i odpowiadającą wymaganiom czasu. Jako apo- 
stołowie jego wystąpili Czolbe, Moleschot, Vogt i Biichner. 
Rozpoczęła się walka na wszystkich punktach, walka zaciekła, 
którćj koniec łatwym był do przewidzenia. Kiedy materyalizm, 
przejęty na wskróś duchem czasu, wywiesił chorągiew z godłem 
wolności politycznćj i sumienia, i odwołał się do mas, których języ- 
kiem przemawiał; to filozofia, obładowana martwą erudycyą, posłu- 
gująca się językiem rozwlekłym i upstrzonym niezrozumiałą termi- 
nologią, stanęła w obronie powagi itradycyi. Na fakty doświadcze- 
nia, których nie można było zaprzeczyć, które były jawne i zrozu- 
miałe dla wszystkich, odpowiadała filozofia subtelnościami dyale- 
ktycznemi i sofizmatami, które nikogo nie mogły nawrócić. Gdy 
nadto materyalizm każdy dowód rozumowy umiał jeszcze zaostrzyć 
dowcipem lub zaprawić gryzącą wonią— filozofia z całym swym ryn- 
sztunkiem średniowiecznego scholastycyzmu została ośmieszoną 
istraciła zupełnie wiarę u ogółu. Musiała w końcu uznać, że meta- 
fizyczne stanowisko nie da się obronić, że nie potrafi pokonać ma- 
teryalizmu samemi wywodami logicznemi, ani tóż z dołu odstraszyć 
od niego ogółu, wykazywaniem groźnych jego następstw, które ro- 
biły wrażenie malowanych smoków, jakiemi ongi chińczycy usiłowali 
przestraszyć europejczyków, kartaczujących ich szeregi. 
gi 
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Przypomniano sobie wtedy starego Kanta i jego opozycyą prze- 
ciwko metafizyce, jego naukę, że rozum ludzki musi jak najściślej 
trzymać się granic doświadczenia, po za któremi czeka go złuda 
isprzeczności bez wyjścia. Przypomniano sobie także, że nauka 
Kanta okazała się w swoim czasie bardzo skuteczną w zwalczeniu 
materyalizmu, który właśnie wtedy dopiero podniósł znowu głowę, 
gdy tradycya tćj nauki została zatraconą w powodzi spekulacyj me- 
tafizycznych. Nie pozostawało więc, jak zaprzóć się wszystkiego 
co dotąd zrobiono, i powróciwszy do Kanta, rozpocząć pracę na 
nowo. Jakoż w r. 1856 po raz pierwszy dało się słyszeć hasło: po- 
wrót do Kanta. Że ten powrót nie mógł się dokonać bez pewnego 
upokorzenia wewnętrznego, świadczy o tém najwyraźnićj niechęć 
i lekceważenie, z jakiém nowi kantyści odzywają się o całym okre- 
sie filozofii po-kantowskićj. 

Nawoływanie do nawrotu znalazło najniespodziewanićj popar- 
cie ze strony, z którćj najmnićj można było tego się spodziewać, bo 
ze strony nauk przyrodniczych. 

Główni przedstawiciele przyrodnictwa w Niemczech, Helmholtz, 
Virchow, Du - Bois - Raymond i inni, drogą ścisłych badań doszli do 
uogólnień, które ich oddaliły od materyalizmu, ale za to zbliżyły do 
stanowiska Kanta. Fizyologia zmysłów przekonała ich, że wyobra- 
żenia nasze o świecie nie odpowiadają rzeczywistości, która, zanim 
się stanie naszćm wyobrażeniem, ulega zupełnemu przeistoczeniu, 
jakiego doznaje, przechodząc przez organa zmysłów, jako ich bo- 
dziec, i przemieniając się na akt czysto psychiczny, jako wrażenie 
i wyobrażenie świadome. Poznawać więc możemy tylko objawy 
rzeczy; samćj zaś rzeczy, jaką ona jest w sobie, zbadać nie jeste- 
śmy w stanie. 


W ten sposób powrót do Kanta był zdecydowany. Pozosta” 
wała jeszcze tylko wątpliwość, w jakim kierunku ma być ów powrót 
uskutecznionym. 

Wątpliwość tę usunął na razie Lange, który w r. 1857 wydał 
dzieło: „Historya Materyalizmu*, 

Dzieło to, poświęcone przedmiotowi, który wtedy najbardzićj 
wszystkim leżał na. sercu, rozbierające krytycznie wszystkie zało- 
żenia materyalizmu, jak one wywijały się z jednego wątku w dzie- 
jowym rozwoju ludzkości, odznaczało się wiedzą tak obszerną, taką 
bystrością, a zarazem bezstronnością sądów i wykładem tak pełnym 
życia, wolnym od wszelkićj pedanteryi, że od razu zyskało najwię- 
kszą popularność w Niemczech. Rozbrajało ono wprawdzie mate- 
ryalizm, wykazując niesłuszność jego uroszczeń, i w ten sposób od- 
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dawało znakomitą usługę filozofii; ale jednocześnie wyjaśniało jego 
cywilizacyjne znaczenie i wskazywało, w jakich granicach ludzkie- 
go poznania jest on prawomocnym, czóm zjednywało sobie najza- 
gorzalszych wyznawców samegoż materyalizmu. Ponieważ napisa- 
ne było w duchu kantowskim, więc powodzenie jego zostało poli- 
czonćm na rachunek filozofii Kanta. Nie było ono atoli wiernóm jéj 
powtórzeniem. Lange, stosując zasady Kanta do wyników doświad- 
czenia, zachował z nich te tylko, które uznał za konieczne do na- 
dania swym poglądom charakteru idealistycznego. W ten sposób 
stał się on założycielem kierunku, który można-by nazwać pozyty- 
wizmem idealnym, a który dla tego, że się opiera przeważnie na 
Krytyce Czystego Rozumu, znanym jest powszechnie, jako Neo- 
Kantyzm. 

Kierunek ten jest obecnie panującym w Niemczech. Wątpić 
jednakże należy, żeby zdołał długo się utrzymać. Wywołany ko- 
niecznością walki z materyalizmem, wraz z nim musi on ustąpić 
z widowni dziejowćj. Sam przez się nie posiada warunków bytu. 
Jakoż w obecnćj chwili zdradza on już wewnętrzną słabość. Jakkol- 
wiek trwa już blisko lat trzydziestu, jakkolwiek ogromny zastęp 
pracowników krząta się niezmordowanie nad jego ugruntowaniem, 
pozostaje on dotąd tak dalece nieokreślonym w swych założeniach, 
że nie podobna o nim mówić, jako o doktrynie wykończonćj, jako 
o systemacie filozoficznym, mającym podstawy ustalone. Jest-to 
wprawdzie kierunek, który bierze swój początek w Krytyce Czyste- 
go Rozumu, ale który nie trzyma się ściśle jéj zakresu, a co więcćj, 
w dalszym swym przebiegu rozchodzi się na tyle dróg i ścieżek, ile 
jest pracowników. Każdy z'główniejszych przedstawicieli neo-kan: 
tyzmu tłómaczy i przerabia Kanta na swój sposób, przyjmując jedną 
z jego zasad, a odrzucając inne, wprowadzając do jego nauki po- 
prawki, których inni znowu nie przyjmują. Nie dość na tém, sam 
charakter pozytywny, jaki temu kierunkowi nadał Lange, zaczyna 
wywoływać opozycyą ze strony tych, którzy nie chcąc zrezygnować 
z metafizycznych dociekań, upatrują w „Krytyce Praktycznego Ro- 
zumu“ nowe ich ugruntowanie. Nie brak nareszcie i takich, co wi- 
dzą w filozofii Kanta całość jaknajdoskonalćj powiązaną, z którćj 
nic ująć, ani tćż nic do nićj dodać nie można —i dla tego całe zada- 
nie dzisiejszćj filozofii pragnęli-by ograniczyć do prostego jćj ko- 
mentowania i rozwijania jćj zasad. 

Dla tego tóż, pragnąc ocenić, w jakićj mierze nowy ten zwrot 
filozofii niemieckićj odpowiada potrzebom czasu, wymaganiom dzi- 
siejszćj wiedzy, musimy z konieczności cofnąć się do samego źródła, 
do filozofii Kanta i poddać ją ścisłćój krytyce. W nićj bowiem za- 


486 ATENEUM. 


wierają się pierwiastki, jakie odnajdujemy we wszystkich odcieniach 
nowego kantyzmu, przedstawione z mniejszćm lub większém uwy- 
datnieniem. 

Przedewszystkićm musimy uprzytomnić sobie, jaka - to myśl 
przewodniczyła Kantowi w jego pracy. : 

Rozpatrując się w dziejowym rozwoju filozofii, spostrzegł on, 
że metafizyka od najdawniejszych czasów, kręcąc się ciągle w kółku 
tych samych pytań i odpowiedzi, pozostaje zawsze na tém samém 
stanowisku i żadnego postępu nie robi. 

Spostrzeżenie to nasunęło mu pytanie, które stało się nicią prze- 
wodnią jego badania, a mianowicie: w czóm leży przyczyna niepło- 
dności metafizyki? Czy w tém, że przedmiot metafizyki jest wogóle 
niedostępnym dla umysłu ludzkiego, czy może w tém, że zapatry- 
wano się na jéj zagadnienia z niewłaściwego stano wiska? 

Ażeby rozstrzygnąć tę wątpliwość, potrzeba było zbadać, ja- 
kie są warunki ludzkiego poznania. Zbadaniem tych warunków 
zajmuje się właśnie „Krytyka Czystego Rozumu“. 

W badaniach swych Kant postępuje drogą empiryczną. Ponie- 
waż nie przyjmuje on wewnętrznćj obserwacyj, za pomocą którćj 
można-by poznawać bezpośrednio działania rozumu, więc zwraca 
się do jego objawów, do wyobrażeń, pojęć, sądów i wniosków, 
i w nich stara się odkryć warunki, oraz granicę poznania. Punktem 
zaś wyjścia i osią całćj „Krytyki Czystego Rozumu* jest nauka 
o prawdach rozumowych i doświadczalnych. 

Nauka ta głosi, że to, co jest koniecznóćm i powszechnóm, po- 
chodzi z rozumu, daném mu jest a $ztore; co zaś jest przypadkowóm 
i zmiennóm, pochodzi z doświadczenia, daném jest rozumowi a fo- 
stertori. Dowodem prawdziwości tćj nauki są: matematyka i czysta 
fizyka, którćj prawdy nie pochodzą z doświadczenia, ale z czystego 
rozumu. Stosując tę naukę do poznania ludzkiego, odróżnia w nim 
Kant dwa czynniki: czysto rozumowy, stanowiący jego formę i do- 
świadczalny, będący jego materyałem. Formy te, które rozum czy- 
sty dodaje za pomocą sądów syntetycznych a pzzorż do materyału 
doświadczalnego i przerabia go na poznanie, są: czas i przestrzeń, 
będące formami poglądu zmysłowego; kategorye myślenia, jak ilość, 
jakość, konieczność, istota, przyczynowość itd ; ideje rozumu: świat, 
dusza i Bóg. Materyał zaś poznania stanowi doświadczenie, które 
Kant raz pojmuje jako zmysłowe wrażenie, to znowu nadaje mu 
znaczenie obszerniejsze i rozumie przez nie całość poznania ludz- 
kiego. Wszystkie te formy, wzięte w sobie, są to czcze abstrakcye, 
a nabierają znaczenia dopiero w związku z doświadczeniem, na któ- 
rém téż całe nasze poznanie musi się ograniczać. 
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Poznanie ludzkie, już z tego względu, że jest syntezą dwóch 
czynników, rozumowego i doświadczalnego, nie może się uważać za 
równoważne rzeczywistości. Nie uczy nas ono, czćm rzeczywistość 
jest w sobie, jaka jest jego istota, ale tylko, jaki jest jéj stosunek do 
nas, jak się nam objawia. Słowem, przedmiotem naszego poznania 
nie jest rzecz w sobie samćj, ale jéj zjawiska. Wprawdzie rozum 
czysty posiada takie ideje, jak świat, dusza, Bóg, które mu wskazują, 
że doświadczenie nie wyczerpuje całego zakresu rzeczywistości, że 
są zagadnienia, leżące po za jego granicami. Zagadnienia te atoli są “ 
niedostępne dla czystego rozumu, który nie może do nich stosować 
swych kategoryj pod karą uwikłania się w sprzeczności bez wyjścia. 
Ponieważ te to właśnie zagadnienia stanowią przedmiot metafizyki, 
zatóm. metafizyka, traktowana ze stanowiska czystego rozumu, nie 
ma racyi bytu i musi być stanowczo odrzuconą. 

Z tém wszystkićm zagadnienia te pozostają zawsze zagadnie- 
niami. I potrzeba szukać ich rozwiązania na innćj drodze. 


Człowiek nie jest samym tylko rozumem, ale nadto uczuciem 
iwolą. Przeznaczeniem jego nie jest samo poznanie, ale przede- 
wszystkićm działanie. Musi on żyć w społeczeństwie, musi brać 
udział w jego sprawach i musi swój stosunek do innych ludzi ure- 

ulować podług zasad moralności. Otóż, jak w poznaniu ludzkićm, 
Gki w postępowaniu dają się odkryć dwa pierwiastki: empiryczny 
iaprioryczny. Empiryczną pobudką działania ludzkiego jest szczę- 
ście osobiste; pobudką zaś a $7:o7ż jest głos sumienia, poczucie obo- 
wiążku, nakazujące człowiekowi spełniać swą powinność bezwarun- 
kowo, chociaż-by ta była przeciwną jego szczęściu. Ten katego- 
ryczny rozkaźnik, nakazujący człowiekowi działać tak, ażeby zasa. 
da jego postępowania mogła stać się prawem powszechnóćm—dowo- 
dzi autonomii duszy, wolności woli, oraz świadczy nam, że dobro, 
które jest harmonią szczęścia i powinności, może być osiągnięte 
przez człowieka. Z tego pierwszego postulatu wypływają w lo- 
gicznóm następstwie dwa inne. Ponieważ w życiu doczesném dobro 
nie może być osiągniętóm; więc musi być życie pośmiertne, czyli, że 
dusza jest nieśmiertelna, a zarazem Bóg, jako najwyższe dobro, musi 
istnieć. Taka jest treść „Krytyki Praktycznego Rozumu“. 

Okazuje się z nićj, że zagadnienia metafizyczne, które pod 
względem teoretycznóm są tylko prostemi abstrakcyamii, służącemi 
ku temu, ażeby wiedzy ludzkićj można było nadać jedność synte- 
tyczną; na stanowisku praktycznóm, w odniesieniu do potrzeb życia 
ludzkiego; stają się prawdami, pełnemi treści i znaczenia, jako wy- 
magalniki moralności. Stąd naturalny wniosek jest taki, że metafi- 
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zyka o tyle tylko jest usprawiedliwiona, o ile zasadza się na moral- 
ności. Przed Kantem opierano zwykle moralność na religii i meta- 
fizyce. Podług niego porządek musi być odwracanym—-musi odtąd 
tak metafizyka, jak i religia BY się na moralności, jako na swym 
„naturalnym gruncie. 

Nie podobna mi tu wdawać się w szczegółowy rozbiór filozofii 
kantowskićj. Muszę się ograniczyć na dotknięciu takich tylko pun- 
któw, które stanowią jćj podstawę (1). 


Zasadą całćj filozofii Kanta, jak powiedziałem, jest nauka 
o prawdach rozumowych i doświadczalnych. Nauka ta, zawdzię- 
czająca swe ugruntowanie Platonowi, przechodziła rozmaite koleje. 
Kant nadał jéj formę, która, zdawało mu się, zabezpieczy ją od cięż- 
kich zarzutów i ustali jej panowanie. Tymczasem fałszywość jėj leży 
nie w tym lub owym kształcie, jaki jéj nadawano, ale w samém jéj 
założeniu. Powiada ona, że doświadczenie nie daje nam poznać te- 
go, co jest koniecznóm i powszechnóm. A przecież samemu tylko 
doświadczeniu zawdzięczamy prawo powszechnego ciążenia, które 
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jest i konieczném i powszechném, Dowód prawdziwości téj nauki upa- - 


truje Kant w matematyce i czystćj fizyce, których prawdy nie dają 
się ani wykryć, ani dowieść drogą doświadczalną. Dowód ten je- 
dnakże traci całą swą wartość w obec zdania największych mate- 
matyków dzisiejszych, a w tćj liczbie i Helmholtza, który całćj ma- 
tematyce przypisuje początek doświadczalny; co się zaś tyczy prawd 
czystćj fizyki, to sama ich historya dowodzi, że wykryte zostały 
drogą doświadczenia. Zresztą geometrya imaginacyjna wykazuje na- 
ocznie, że prawdy geometryi euklidesowćj przestają być prawdami 
dla przestrzeni o mnićj lub o więcćj, niż o trzech wymiarach. Ko- 
nieczność więc prawd naszćj geometryi jest warunkowa, związana 
jaknajściślćj z doświadczeniem naszych zmysłów, którym świat Ze- 
wnętrzny przedstawia się w trzech rozmiarach. Gdyby geometrya 
euklidesowa była czysto rozumowa, a więc konieczna, to niedała-by 


(1) Chcących się zaś obeznać bliżćj z zarzutami, jakie jéj robi współczesna na- 
uka, odsyłam do dzieł następujących: Ueberweg: „Geschichte drer Ppilosophie*, t. IM; 
Lewes: „History of Philosophy“, t, II; tegoż: „Problenis of Life and Mind“, t. I; a szcze- 
gólnićj znakomity artykuł H. Sidgwick'a, zamieszczony w kwartalniku „Mind“ z 1883: 
„A criticism of the Critical Philosophy“. W końcu musimy nadmienić, że krytykę sy- 
stematu Kanta dokładną, acz nie wolną od namiętnych wycieczek, usprawiedliwionych 
zresztą obawami, które się sprawdziły, znajdzie czytelnik u naszego Śniadeckiego, któ- 
ry głębićj wniknął w filozofię Kanta i lepićj ją pojmował niż ci, co mu zarzucają brak 
jéj zrozumienia. Wszystkie zarzuty Śniadeckiego powtarza niemal dosłownie dzisiejsza 
krytyka, jak o tem przekonywa zacytowany wyżćj Rome H. Sidgwick'a, znakomitego 
filozofa angielskiego. 
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_ się obok nićj wytworzyć geometrya imaginacyjna, którćj twierdzenia 
są zrozumiałe, jakkolwiek wyobrazić ich sobie nie możemy. 

Błędność całćj nauki o prawdach rozumowych i doświadczal- 
nych polega na tóm, że uważamy zwykle powszechność za równo- 
znacznik konieczności. Nie wszystko, co jest koniecznóm, ma być 
już przez to samo powszechnóm w tém znaczeniu, jakie pospolicie 
temu wyrazowi nadajemy. Ciążenie powszechne jest zjawiskiem, 
panującóm w całym, znanym nam dotąd, świecie, i dla tego zdaje 
się nam, że jest bardzićj koniecznćm niż jakiś szczególny jego objaw. 
Tymczasem spadnięcie cegły z dachu jest tak samo koniecznóm, 
a nawet powszechnóćm, jak samo prawo ciążenia. Cegła, znajdująca 
się na dachu w danych warunkach, musi spaść i spadnie zawsze 
i wszędzie, gdy się znajdzie w tych samych warunkach. Cała róż- 
nica między prawdami ogólnemi i abstrakcyjnemi, a szczegółowemi 
i konkretnemi leży w tém, że gdy tamte pojmujemy bezwarunkowo, 
a przynajmnićj pomijamy warunki, o których zapomnieliśmy, albo 
ich nie domyślamy się, to te przeciwnie przedstawiamy sobie zawsze 
w ścisłćj zależności od pewnych mnićj lub więcćj znanych nam wa- 
runków. Prawdy matematyczne są abstrakcyami; zdaje się nam prze- 
to, że nie zależą od żadnych warunków. Tymczasem oznaczając ilo- 
ściowe stosunki świata rzeczywistego, jak je spostrzegamy drogą 
zmysłów, zostają one w jaknajściślejszćj zależności od warunków 
przyrody i ludzkiego organizmu. Dla istot inaczćj uorganizowanych 
iżyjących w przestrzeni o dwóch lub czterech wymiarach, prawdy 
naszćj matematyki przestaną być prawdami. Prawd bezwzględnych 
i bezwarukowych nie znamy. Każda prawda dla nas jest tylko 
względną i warunkową, ale nie mnićj przeto konieczną i powszech- 
ną i powtarzającą się względnie i zawsze, skoro się znajdą te same 
warunki. 

Kant, pragnąc obmyślćć taki systemat filozoficzny, na którego 
gruncie dały-by się pogodzić wszystkie kierunki myślenia filozo- 
ficznego i zabezpieczyć od ataków sceptycyzmu, uważał naukę 
o prawdach rozumowych i doświadczalnych, jako najskuteczniejszą 
broń przeciwko zarzutowi Hume'a, którego najniesłusznićj zaliczał 
do sceptyków. W tćj atoli postaci, w jakićj ona panowała za jego 
czasów, nie mógł jéj przyjąć. Była ona już wtedy dość zdyskre- 
dytowaną, kiedy Kartezyusz nie wahał się jéj wyprzóć jak najuro- 
czyścićj. Dla tego przerobił ją po swojemu, zapożyczywszy do tego 
pomysłu od Arystotelesa, który formę i materyą uważał jako coś, co 
istnieje niezależnie od siebie, Możemy wprawdzie myślćć o formie 
w oderwaniu cd materyi, ale w rzeczywistości nie masz formy, któ- 
ra-by nie była zarazem i materyą. Zdawało się Kantowi, że prze- 
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prowadziwszy te pojęcia oderwane ze sfery metafizycznéj na grunt 
psychologiczny, zabezpieczy je od zarzutu powyższego. Tymczasem 
natura ich przez to bynajmnićj nie zmieniła się. Pozostały one, jak. 
były,abstrakcyami, które niezależnie od siebie nie mogą istnićć, jak- 
kolwiek w myśli możemy je rozdzielić. Formy czystego rozumu nie 
mogą być czćm innćm, jak uogólnieniami indukcyjnemi, wyrażają- 
cemi pewne stałe i niezmienne stosunki świata rzeczywistego; ma- 
terya zaś doświadczalna, to suma spostrzeżeń, służących za podsta 
wę owym uogólnieniom. W tém zaś znaczeniu, jakie im nadaje 
Kant, jako formy rozumu gotowe i wrodzone, formy, którym w rze- 
czywistości nic nie odpowiada, są one czćmś zgoła niezrozumiałóm. 
Sam już wymyślony przez Kanta aparat psychiczny, za pomocą któ- — 
rego formy czystego rozumu mają się łączyć z materyą doświadczal- 
ną, jest tak. sztuczny i tyle w nim dowolności i naciągania, że mu- 
simy go zaliczyć do scholastycznych łamigłówek. Zresztą opiera się 
on na niewłaściwćm rozróżnianiu sądów syntetycznych i analitycz- 
nych, między któremi różnica bynajmnićj nie jest tak znacząca, jak 
to Kant utrzymuje. Są to zwykłe sądy rzeczowe i słowne. 

Cała ta teorya o formach rozumowych jest tak nienaturalna, 
tak przeciwna zwykłym warunkom pojmowania ludzkiego, że dzi- 
wić się temu nie można, iż uwikłała ona Kanta w liczne sprzeczno- 
ści, stała się główną przyczyną ciemności i zawiłości jego filozofii, 
a w końcu przywiodła go do tego, że sam ją zgwałcił w tém, co sta- 
nowi jćj istotę. 

Kant najwyraźnićj powiada, że formy a fzort są to abstrakcye 
czcze i pozbawione wszelkićj treści, z których rozum nic zgoła wy- 
snuć nie potrafi, że formy te nabierają dopiero znaczenia wtedy, 
gdy zostaną zespolone z materyą doświadczalną. Uznaje on przez 
to, że tak formy rozumowe, jako téż materya doświadczalna są ni- 
czóm więcćj, jak warunkami poznania, ale warunkami konieczne- 
mi. Wszelkie bowiem poznanie na jakie stać Człowieka, jest syn- 
tezą doświadczenia i form rozumu. Jakoż niejednokrotnie prze- 
strzega, ażeby się trzymano gruntu doświadczenia, gdyż ono stanowi 
jedyny zakres poznania ludzkiego, że raz przekroczywszy granice 
doświadczenia, rozum ludzki ulega złudzeniom i popada w obłęd. 
Wszystko to jednakże nie przeszkadza mu utrzymywać, że oprócz 
poznania doświadczalnego jest jeszcze poznanie czysto rozumowe, 
a priori, wolne od wszelkićj przymieszki doświadczenia— poznanie, 
którego wzorem jest matematyka i fizyka czysta. A nie jest to nie- 
konsekwencya błaha. Jakkolwiek u samego Kanta pozostała ona 
bez następstw , za to dla jego uczniów stała się źródłem najjaskraw- 
szych błędów. Oni to właśnie, pochwyciwszy tę myśl, że może być 


- NOWO-KANTYZM. 491 


poznanie czysto rozumowe, zaczęli snuć ze swćj głowy pajęczą tka- 
ninę czystego myślenia, nie troszcząc się o doświadczenie, a nawet 
z pogardą o nim odzywając się, jako o empiryi, która zajmuje się 
- tylko zjawiskami, kiedy oni za pomocą czystego myślenia mogą od- 

razu i bez wielkiego zachodu pochwycić i objąć rzecz samę w sobie. 

Przyjęcie przez Kanta form rozumowych transcendentalnych, 
form, którym w rzeczywistości nic nie odpowiada, które rozum wno- 
si od siebie w doświadczenie i w ten sposób przerabia daną treść 
zmysłową, musiało w logicznóm następstwie doprowadzić go do 
agnostycyzmu i idealizmu. Jakoż twierdzi on stanowczo, że rzeczy, 
jaką ona jest w sobie, nie znamy i poznać nie możemy, że znamy 
tylko jéj zjawiska, jéj oddziaływanie na nas za pośrednictwem zmy- 
słów. Nie mnićj jednakże stanowczo utrzymuje, że rzecz w sobie nie 
ma nic wspólnego ze zjawiskiem, że to, czóm się nam rzecz w sobie 
przedstawia, w niczćm do tćj rzeczy nie jest podobne. A zatóm wie- 
my, czćm jest rzecz w sobie, o tyle przynajmnićj, że możemy po- 
wiedzićć, czém ona nie jest. Nie jest-że to wyraźna sprzeczność? 
Nie dość tego; mielibyśmy jeszcze prawo zapytać, skąd nam wiado- 
mo, że rzecz w sobie różną jest od swych zjawisk? Wszakże o po- 
dobieństwie lub różnicy dwóch rzeczy możemy sądzić tylko z po- 
równania, a jakże możemy porównywać to, czego zgoła nie znamy, 
z tém, co przynajmnićj do pewnego stopnia poznać możemy? Idźmy 
dalćj. Ponieważ wrażenia zmysłowe, które podług Kanta, są natury 
czysto przedmiotowćj, rozum przerabia podług form apryorycznych, 
nie mających nic wspólnego z temi wrażeniami; cała więc rzeczywi- 
stość, jak ją sobie przedstawiamy, jak ją wyobrażamy i pojmujemy, 
jako przedmiot zewnętrzny, nie jest niczćm inném, jak naszém wy- 
obrażeniem, wytworem naszćj myśli, słowem—ideją. Wprawdzie zmu- 
szeni jesteśmy przypuszczać zewnątrz naszego ja jakiś byt, który 
jest przyczyną naszych wrażeń; ale ponieważ to przypuszczenie 
opiera się na zasadzie przyczynowości, która jako forma naszego 
myślenia, ma znaczenie czysto podmiotowe, więc do tego przy- 
puszczenia nie można przywiązywać wielkićj wagi. Zresztą zacho- 
dzi pytanie, powiada Kant, czy ów byt niezależny od nas, owa rzecz 
w sobie, nie jest tém samém co jæ? 

Tych kilka uwag, zapożyczonych od I. H. Lewes'a, wystarczy, 
sądzę, do przekonania, że „Krytyka Czystego Rozumu* nie odpo- 
wiada już dziś wymaganiom wiedzy, że całe jćj rusztowanie, noszą- 
ce na sobie wyraźne piętno scholastycznego formalizmu, nie da się 
obecnie użyć do celów, jakie sobie wytknęła filozofia współczesna. 

Co się tyczy „Krytyki Praktycznego Rozumu“, to ta ściąga na 
siebie cięższe jeszcze zarzuty, niż „Krytyka Czystego Rozumu‘, 
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Przedewszystkiém trudno pojąć, jak mogą w człowieku znaj- 


dować się obok siebie dwa tak przeciwne rozumy, z których jeden 
odbudowuje to, co drugi burzy. Kazać rozumowi praktycznemu 


przyjmować prawdy, którym rozum czysty odmawia wszelkićj war- 
tości—nie jest że to wznawiać średniowieczną naukę o dwojakićj 
prawdzie: filozoficznej i religijnej? To nie jest rozwiązanie odwiecz- 
nego sporu między wiarą a rozumem, lecz proste przeniesienie go 
ze sfery religijnćj na grunt moralny. Prawdy, które religia podaje 
jako dogmaty, uświęcone nadziemską powagą i w które wierzyć 
każe z zaparciem się rozumu, sprowadza Kant do znaczenia postu- 
latów moralności i każe je przyjmować ze względów praktycznych, 
pomimo, że w teoryi nie dają się niczćm uzasadnić. W ten sposób 
antagonizm między wiedzą a praktyką, nietylko się nie znosi, ale 


bardzićj się zaostrza, okazuje się bowiem, że nie jest on rzeczą © 


przygodną, nieporozumieniem, ale objawem koniecznym, który ma 
swe ugruntowanie w naturze umysłu ludzkiego, w panującćj w nim 
samym sprzeczności wewnętrznej. 

Zresztą, jest że to ratować metafizykę od rozbicia, szukać uza- 
sadnienia dla jćj zagadnień w moralności? Zagadnienia metafizycz- 
ne są natury czysto rozumowćj. Będąc wynikiem myślenia, zasta- 
nawiania się ludzkości nad sobą i nad światem, badania stosunków 
widomćj rzeczywistości, mogą one być rozwiązane tylko na drodze 
rozumowćj, za pomocą sposobów, jakieini się nauka zwykle posłu- 
guje w swych dochodzeniach. Gdyby się zaś okazało, że żaden 
z tych sposobów nie daje się do nich zastosować, będzie to dowo- 
dem, że albo są prostą fikcyą, albo stanowią zagadki, przechodzące 
zakres poznania ludzkiego. W pierwszym razie należy je zostawić 
poezyi, dla którćj mogą one być bogatćm źródłem natchnienia, 
w drugim — zaliczyć je potrzeba do pojęć religijnych, w które się 
albo wierzy, albo nie wierzy, ale o których się nie rozumuje. W każ- 
dym razie nie mogą one być przedmiotem naukowych dochodzeń, 
które muszą opierać się na danych, czy-to doświadczalnych, czyli 
téż logicznych. Szukać zaś dla nich uzasadnienia w moralności, w jéj 
założeniach upatrywać dowód konieczności zagadnień rozumu, jest-to 
to samo, co utrzymywać, że nędza ludzka i cierpienie są koniecz- 
ne, gdyż inaczćj nie było-by powodu do miłosierdzia i litości, Sło- 
wem, opierać metafizykę na etyce, jest-to usadawiać ją na „płytkim 
gruncie rozbujałych fluktów*. Zadanie bowiem moralności jest na- 
tury czysto praktycznćj. Mając swą podstawę w uczuciu, które jest 
wytworem dziejowego życia, wypowiada się ona w zasadach, które 
nie są niczém więcćj, jak uogólnieniem warunków życia społecz- 


nego. Jako fakt czysto empiryczny, różną jest ona w różnych cza- 
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sach i u różnych ludów, jak różnemi są warunki bytu tych ludów 
iróżnemi były stopnie oświaty w okresach dziejów powszechnych. 
Żadna więc dana moralność, jako pewien systemat etyczny, nie mo- 
że rościć pratva do bezwzględności, gdyż jako produkt historyi, nie 
posiada cechy konieczneści i powszechności, które, podług Kanta, 
właściwe są prawdom rozumowym, a zgoła obce są prawdom z do- 
świadczenia pochodzącym. Moralność więc, jako pewien syste- 
mat etyczny, nie jest ową opoką, na którćj możnaby zbudować świą- 
tynię prawdy, przesięgającćj po za cele praktycznego użytku i dążą- 
cćj do powszechności. 

Pamiętajmy nareszcie, że jedynem zadaniem moralności jest 
zachowanie bytu społeczeństwa, którego życie z tém większą obja- 
wia się potęga, im więcćj jest dobrćj woli i poświęcenia w jego człon- 
- kach, im większa między niemi panuje solidarność w sprawach do- 
bra ogólnego. Jak z powodu swego zadania, tak i dla swćj natury 
przeważnie uczuciowćj, moralność jest pierwiastkiem czysto konser- 
watywnym. Stopień rozwoju, do jakiego dochodzi ona drogą dzie- 
jowego doświadczenia, uważa za stopień najwyższćj swćj doskona- 
łości. Jakoż jest on dla nićj jedynćm stanowiskiem, z jakiego może 
wyrokować o wszystkićm, co staje przed jćj trybnnałem. Ponieważ 
w dzisiejszym swym rozwoju kojarzy się ona zwykle -z tém, co temu 
rozwojowi towarzyszyło, co przyczyniło się do jéj ustalenia, przeto 
wszystko to, co stanowi dorobek przeszłości, chociaż nie należy do 
jej istoty, ale jest jéj przydatkiem, uważa ona za święte i nienaruszo- 
ne, za konieczne warunki swego istnienia, za swe postulaty. Co się 
z temi postulatami nie zgadza, co im zagraża i podkopuje je, ogłasza 
ona za zgubne i przewrotne. Gdy zaś żadna nowa prawda nie może 
ustalić się, nie obaliwszy starych, gdy każda do pewnego stopnia 
jest negacyą i wiedzie do przewrotu w dotychcząsowych zapatrywa- 
niach, dążnościach, a po części i w uczuciach, dla tego téż każda no- 
wa prawda w obliczu moralności musi być podejrzaną i musi napo- 
tykać z jéj strony opóri nieprzyjaźń. Chcieć więc opierać zaga- 
dnienia rozumowe na podstawach etycznych; szukać uzasadnienia 
dla metafizyki w założeniach danego systematu moralności, jestto 
stwarzać nowy rodzaj dogmatyzmu, o wiele gorszy od dogmatyzmu 
powagi. Bo gdy ten zawsze w ostatecznćj instancyi odwołuje się 
do rozumu, chociażby dla tego, by go zniewolić do abdykacyi, do 
zaparcia się swćj samodzielności; to dogmatyzm, ustanowiony przez 
Kanta, opiera się na uczuciu, które nie tylko o tém, co jest, ale 
io tćm co być powinno, ani wie, ani wiedzićć może. 

W nim to właśnie, w owym dogmatyzmie moralnym, leży źró- 
dło owego sposobu zapatrywania się na kwestye naukowe, sposobu, 
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który szczególnićj u nas rozpanoszył się nie tylko w potocznóm roz- 
prawianiu. ale i w rozbiorach naukowych, a który polega na tém, 
że teorye i fakty naukowe podciągają się pod etyczny punkt widze- 
nia i ulegają sądowi nie na podstawie wymagań rozumowych, nie 
podług dowodów faktycznych i logicznych ale podług tego, jakie — 
dają się z nich wyciągnąć wnioski pod względem moralnym, w ja- 
kim stosunku mają się ich wyniki do danych postulatów -moral- 
ności. 

W podstawie tego rodzaju zapatrywania się na zagadnienia 
teoretyczne leży to błędne przekonanie, że ludzkość w zużytkowa- 
niu prawd czysto rozumowych kieruje się nie potrzebami naturalne- 
mi życia, które jéj wskazują, co z nich ma przyjąć, a co odrzucić; ale 
sofistyką logiczną, która jéj nakazuje docierać do ostatecznych wy- 
ników; że w rzeczywistości znajdują się warunki do zrealizowania 
wszelkich możliwych następstw teoryi i pomysłów mnićj lub więcćj. 
abstrakcyjnych; że w starciu się różnorodnych żywiołów, z jakich się 
składa życie społeczne, nie ma dostatecznej siły do zrównoważenia 
krańcowych dążności i do sprowadzenia ich do właściwćj miary. 

Że obok tych wad organicznych systematu Kanta znajdują się 
także wielkie zalety, głębokie pomysły, które stały się niespożytym — 
nabytkiem filozofii, zbytecznćm byłoby dowodzić. Do największych 
zasług Kanta należy zaliczyć to, że ugruntował ostatecznie zasadę, 
którą przed nim usiłowali przeprowadzić w swych dziełach myślicie- 
le angielscy, a mianowicie, że filozofia powinna zaczynać od zbada- 
nia warunków poznania ludzkiego, że w ten tylko sposób można 
oznaczyć dokładnie, co ma być przedmiotem jćj dochodzeń i do ja- 
kich granic mogą być jćj dochodzenia doprowadzone. 

Nie małą tćż zasługą jego jest i to, że nie zrywał on nigdy na- 
turalnego związku, łączącego filozoficzne myślenie z widomą rzeczy- 
wistością i pilnie śledząc rozwój nauk przyrodniczych, korzystał ze 
wszystkich nabytków doświadczenia. Jakkolwiek bowiem filozofia 
jego jest idealistyczna, idealizm jéj, będąc transcendentalnym, doty- 
czy tylko istoty rzeczy, nie zaś jćj zjawisk. Monistyczna w zasadzie, 
nie znosi ona dualizmu fenomenalnego i pozostawia nie naruszonym 
charakter, właściwy zjawiskom zewnętrznym i wewnętrznym. Co 
więcćj, wykluczając wszelkie zaciekanie się nad istotą rzeczy, nad 
rzeczą w sobie samćj, za jedyny przedmiot poznania ludzkiego ogła- 
sza same tylko zjawiska tak zewnętrzne, jakotóż wewnętrzne; jedyną _ 
zaś metodę poznania upatruje w doświadczeniu. 

Tym to właśnie zasługom, które teraz dopiero zostały należycie 
ocenione, zawdzięcza Kant obecne swe powodzenie. Wprawdzie za- 
łożenia kantowskićj filozofii daleko gruntownićj i w sposób natural- 
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niejszy opracowała filozofia angielska, mająca takich przedstawicieli, 
ak Mill, Bain, Spencer itd. i właściwićj byłoby Niemcom do nićj 
dać się dla zaczerpnięcia nowych sił, a to tém bardzićj, że wśród 
nich samych tacy uczeni, jak Helmholtz i Wundt dostarczają swemi 
badaniami najlepszy dowód, ile żywotności posiada filozofia reali- 
= styczna. Pamiętać atoli należy, że umysł niemiecki natury spekula- 
- cyjnéj, zbyt długo przebywał w sferach czystego idealizmu, ażeby 
mógł od razu przerzucić się na stanowisko wręcz przeciwne. Filozo- 
fia Kanta jest dla niego naturalnćm przejściem od idealizmu oderwa- 
nego, czysto podmiotowego, jakim była filozofia Hegla, do realizmu, 
który stanowi charakterystyczną cechę obecnćj doby. Trzeba jesz- 
cze ito mieć na uwadze, że wtym powrocie Niemców do Kanta 
ważną odgrywa rolę wzgląd na materyalizm, do pokonania którego 
zasady Kanta zdają się być najwłaściwszą bronią. Czy są one nią 
rzeczywiście? Wątpić o tém można. Pokonano nią wprawdzie hała- 
śliwą rzeszę materyalistów, z lekka harcujących na swym koniku; 
ale pozostaje zastęp ludzi uczonych, ścisłych badaczów, których nie 
można rozbić tym argumentem, że materya jest abstrakcyą, gdyż 
tak samo jest abstrakcyą idea, forma a prrort. 

Do przywrócenia Kantowi utraconego pod wpływem spekula- 
cyi metafizycznćj znaczenia przyczyniła się nie mało i ta okoliczność, 
że pomimo zupełnego bankructwa metafizyki racyonalnćj, nie wy- 
gasła nadzieja, że zagadnienia metafizyczne na innćj-drodze dadzą 
się rozwiązać. Jakoż tę inną drogę wskazuje Kant w swćj Krytyce 
Praktycznego Rozumu, która rozwiązania tych zagadnień każe szu- 
kać w zasadach moralności. 

Tym spobem filozofia Kanta, czyniąc zadość wymaganiom cza- 
su, który, przesycony domysłami, na niczem nie opartemi, szuka 
prawdy w doświadczeniu, zaspakaja jednocześnie dążność umysłu 
ludzkiego do odgadywania tego, co wychodzi po za doświadczenie, 
a jest przecież jego podstawą i warunkiem koniecznym. Gdyż bądź 
co bądź, zagadnienia metafizyczne nie dadzą się wygluzować ani 
z uczuć, ani z myślenia przez proste ich zaprzeczenie. Stają one 
w poprzek najściślejszym badaniom i nie pozwalają się obchodzić bez- 
karnie. Ominięte w jedném miejscu, zastępują one natrętnie drogę 
w innćm. To, że spekulacya nie umie sobie z niemi poradzić, do- 
wodzi tylko, że spekulacya w oderwaniu od doświadczenia tak tu, 
jak i gdzieindzićj nie na wiele się przydać może. Potrzeba próbować 
innych sposobów poznania. Ito właśnie stanowi zasługę Krytyki 
Praktycznego Rozumu, że wskazuje ona nową drogę do rozwiązania 
zagadnień metafizycznych. Że droga, którą ona wskazuje, jest fał- 
szywą—może to być dla wielu jeszcze kwestyą sporną. Że w każdym 
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razie jest jeszcze inna droga. łatwo się przekonać ze szczęśliwych 


prób, jakich nam dostarczają Spencer i Lewes, którzy starają się 43 


rozwiązać zagadnienia metafizyczne za pomocą metody doświad- 
czalnej. } i 

Nowo-Kantyzm, jak to już powiedziałem, nie stanowi osobnéj 
ijednolitćj w sobie doktryny, na którćj założenia zgodzonoby się 
powszechnie. Jest on właściwie kierunkiem filozoficznym, który, 
chociaż ze wspólnego wychodzi źródła, w dalszym biegu rozpada się 
na dwa główne, rozbieżne kierunki. Same te kierunki przybierają 
znowu pewne odcienia, opierające się na głębokich nieraz różnicach 
w pojmowaniu zasad filozofii kantowskićj. 

Jakoż, kiedy jedni przyjmują za punkt oparcia Krytykę Czyste- 
go Rozumu i zajmują stanowisko sceptyczne wobec zagadnień me- 
tafizycznych, które podług nich nie dają się podciągnąć pod warun- 
ki poznania ludzkiego; to inni, przenosząc całą wagę filozofii kan- 
towskićj, na Krytykę Praktycznego Rozumu, w jćj duchu przerabia- 
ja całą filozofią Kanta i usiłują wykazać, że wyniki sceptyczne by- 
najmnićj nie leżą w jćj założeniu. 

Zbytecznćm byłoby wdawać się w ocenienie obu tych kierunków 
Nowo-Kantyzmu. To, co się rzekło o filozofii Kanta w ogóle, samo 
przez się i do nich się odnosi. Zwrócę tu tylko uwagę na to, że nie 
wszyscy zwolennicy Nowo-Kantyzmu zapatrują się jednakowo na 
zasadnicze pojęcia filozofii kantowskićj, że pod tym względem za- 
chodzą między nimi tak ważne różnice, że pomijać ich nie godzi się. 
Różnice te bowiem, dotyczące zasad, które stanowią istotę kantyz- 
mu, dowodzą lepićj i dokładnićj, niż najsurowsza krytyka, jak dale- 
ce te zasady są trudne do wyrozumienia, jak niepodobna ich pogo- 
dzić z wymaganiami dzisiejszćj wiedzy bez zadania im gwałtu, nie 
raz bardzo krzyczącego. 

Cała filozofia Kanta, jak wiemy, opiera się na nauce o formach 
apriorycznych czystego rozumu. Formy te mają być czemś danem 
i niezmiennćm, czemś, co rozum znajduje w sobie gotowe i wykoń- 
czone, jako pierwsze prawdy, bezpośrednio mu znane, a więc nie po- 
trzebujące dowodzenia, gdyż saine służą za dowód prawd, które do- 
piero za ich pośrednictwem poznaje. i 

Dzisiejsi jego uczniowie, niezadowoleni z takiego określenia 
czysto formalnego, starają się bliżćj: oznaczyć istotę form rozumo- 
wych i odpowiedzićć wprost na pytanie: czem są właściwie te formy, 
jak mamy je pojmować. Tłómaczenia ich i wyjaśnienia są tak z sobą 
niezgodne, a wszystkie razem tak od stanowiska filozofii kantow- 
skićj oddalone, że w żaden sposób nie można ich uważać za wierny 
wyraz myśli królewieckiego mędrca. O wszystkich tych różnicach 
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nie podobna mówić na tóm miejscu. Dość będzie, gdy dla da- 
nia o nich ogólnego pojęcia przytoczę kilka ważniejszych przy- 
kładów. 

Zeller w swćj historyi filozofii niemieckiej utrzymuje, że czas 
i przestrzeń nie są wyobrażeniami gotowemi w rozumie, są one wła- 
ściwie wyrobkiem. Powstają one w nim w skutek wrażeń zewnętrz- 
nych, jako jego oddziaływanie na nie, mocą przyrodzonych własno- 

_ści, które stanowią jego istotę. Lange znów zapatruje się na formy 
rozumowe, jako na organizacyą w ogóle, mniejsza, czy ją nazwiemy 
duchową, czy fizyczną, „organizacya bowiem fizyczna—powiada on, 
jest tylko mojem wyobrażeniem i w istocie swćj nie może się różnić 
od tego, co nazywamy duchowóm.* Ponieważ Lange jest zwolenni- 
kiem teoryi rozwojowćj, co za tóm idzie, przyjmuje powolne prze- 
obrażanie się organizmów, przeto i same formy rozumowe, pojęte ja- 
ko organizacya ludzka wogóle, muszą być zinienne i zdolne do dal- 
szego rozwijania się. Schultze, najnowszy przedstawiciel Nowo-kan- 
tyzmu, odrzuca stanowczo pojmowanie form rozumowych w tém 
znaczeniu, jakie im nadaje teorya rozwojowa, a mianowicie, że są 
one uorganizowanćm doświadczeniem rasy, i widzi w nich stałe i nie- 
zmienne formy duchowe, właściwe rozumowi bez względu na to, czy 
on się objawia w organizmie ludzkim, czy zwierzęcym. Chociaż więc 
organizmy przeobrażają się i rozwijają, formy aprioryczne pozostają 
zawsze te same. Adamsen, jeden z angielskich kantystów, rozumie 
przez formy rozumowe znowu co innego. Podług niego nie są one 
czém innćm, jak wyrazem syntetycznego działania świadomości ludz- 
kićj, która będąc w sobie jedną i niepodzielną, jedność tę objawia 
w każdćj swćj czynności i do nićj sprowadza wszelką treść doświad- 
czalną. 

Podobnaż niezgodność zachodzi w kwestyi, dotyczącćj ilości 
kategoryj, ustanowionych przez Kanta. Kiedy jedni przyjmują bez- 
warunkowo wszystkie, to inni znowu powiększają ich liczbę, albo 
tóż zmniejszają. Tak np. Lange, oprócz czasu i przestrzeni, zalicza 
jeszcze do form zmysłowego postrzegania wszystkie w ogóle wraże- 
nia zmysłowe, oraz wyobrażenie ruchu. Ale za to odrzuca idee czy- 
stego rozumu. Wprawdzie przyznaje on ideom świata i duszy zna- 
czenie formalne i o tyle tylko uznaje ich konieczność; odmawia atoli 

` tego znaczenia idei Boga na tćj zasadzie, że są ludzie i plemiona, dla 
których ta idea bynajmnićj nie jest konieczną. Schultze przeciwnie 
wszystkie kantowskie formy a roz sprowadza do trzech kategoryj: 
czasu, przestrzeni i przyczynowości. 

Możnaby tu dotknąć innych jeszcze różnic, jakie dają się spo- 
strzegać w szczególnych odcieniach Nowo Kantyzmu; sądzę atoli, że 
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te wystarczą do ogólnéj charakterystyki owego kierunku filozofii - 


niemieckićj, którego hasłem jest: powrót do Kanta. gg": > 
Lange upatruje wtćj niezgodności w zapatrywaniu się na za 
sadnicze kwestye Kantyzmu dowód żywotności powyższego kierun- 


ku. Być to może; w każdym razie świadczy on zarówno, że brakuje 


tćj żywotności samemu kantyzmowi. Jeżeli bowiem właśni ucz- 
niowie Kanta nie mogą porozumieć się, jak mają pojmować ten lub 
inny szczegół nauki swego mistrza, co z niéj można zatrzymać a co 
odrzucić; to jak można wymagać od ogółu, ażeby ten szedł za tém 
lub innćm tłómaczeniem tekstu i jego wykładem, kiedy ogół nie mo- 
że, ani chce zabawiać się subtelneimi wątpliwościami, nie mającemi 
pod względem praktycznym wielkiego znaczenia? 

Pomimo tego wszystkiego, co się powiedziało tak o kantyzmie 
w ogóle, jak i o najnowszych jego przeróbkach, nie da się zaprze- 
czyć, że powrót do Kanta jest zwrotem zbawiennym dla filozofii nie- 
mieckićj. Zasługa jego leży nie w odnowieniu doktryny filozofa kró- 
lewieckiego, ale jego metody. Przyuczy on filozofią niemiecką do 
pilniejszego rachowania się z danemi doświadczenia, a zarazem od- 
uczy ją zbytecznego polegania na dyalektyce, obniży do pewnego 
stopnia metafizyczny jéj polot. Ponieważ on pierwszy w Niemczech 
potrafił zużytkować umiejętnie fakty nauk przyrodniczych, które 
w ręku materyalistów stały się niebezpiecznemi dla filozofii spekula- 
cyjnćj; przeto dziwić się nie można, że odrazu pozyskał tylu zwolen- 
ników i stał się kierunkiem popularnym. Panowanie jego jednakże nie 
może być trwałem, musi on z czasem ustąpić miejsca filozofii do- 
świadczalnćj, którą w Niemczech reprezentują Wundt, Helmholtz 
i kilku innych. 

Nowo-Kantyzm ma swych zwolenników tąkże we Francyi 
iww Anglii. W obu tych krajach jednakże nie ma on tego znacze- 
nia co w Niemczech. Wprawdzie we Francyi objawił się on także, 
jako reakcya przeciwko płytkiemu i deklamatorskiemu eklektyzmo- 
wi Cousin'a. Na nieszczęście główny jego przedstawiciel, Renouvier, 
przemówił do swych rodaków, obałamuconych oratorską swadą Cou- 
sin'a, językiem godnym prawego ucznia Kanta. Dla tego téż Nowo- 
Kantyzm nie wywarł żadnego wpływu na rozwój filozofii francuskićj. 
A chociaż dzisiaj cieszy się większóm uznaniem, niż dawnićj, napo- 
tyka on niebezpiecznego współzawodnika w filozofii doświadczalnćj, 
którćj wpływowi nie umie się oprzéć nawet kierunek spirytualistycz- 
ny we Francyi. 

W Anglii Nowo-Kantyzm zawdzięcza swe powodzenie głównie 
erudycyi filozoficznćj. Pojawienie się jego w kraju, który wyrobił 
sobie własną swą filozofią, jak najściślćj odpowiadającą tak przeszło- 


stó 


NOWO-KANTYZM. 499 


= ści narodowej, jak i obecnym dążnościom, nie da się uzasadnić dzie- 
jowo. Wprawdzie możnaby dopatrzyć w filozofii Hamiltona pewien 
łącznik pomiędzy filozofią szkocką, a Nowo-Kantyzmem; trudno je- 
_ dnakże zgodzić się na to, żeby Nowo-Kantyzm miał być logiczną 
konsekwencyą zasad, jakie rozwijali Locke, Hume, Berkeley i Reid— 
jak to utrzymuje Adamson. Dla tego tóż, chociaż obóz kantystów 
w Angliijest dość liczny i posiada ludzi z wielką nauką i talentem, 
nie można go uważać za co innego, jak za wysuniętą placówkę, 
która przeznaczona jest na stracenie. Trzyma się on tóm tylko, że 
wszędzie i zawsze znajdują się jednostki, których umysł z natury 
swćj niezadowala się prawdami przytycznemi, lecz szuka zaspokoje- 
nia swych pragnień w sferach, leżących po za doświadczeniem. Ja- 
koż Nowo-Kantyzm angielski rozwija się wyłącznie w duchu Krytyki 
Praktycznego Rozumu. 


Władysław Kozłowski. 


TAINE 
O REWOLUGYI FRANGUSKIKJ. 


Les Origines de la. France Contemporaive par H. Taine, de Pacadćmie fran- 
caise, La Révolution, Tome III Le gouvernement révolutionnaire. Paris; 
Libraire Hachette et Cnie, 1885. 


Wielkie dzieło Taine'a o początkach współczesnćj Francyi zdą- 
ża w obecnym tomie do swego końca. Zdawaliśmy sprawę w łamach  - 
„Ateneum“ z pierwszych dwóch tomów (1), z których jeden przed- 
stawiał w tak jaskrawych barwach Baltazarowe istnie dni starćj mo- 
narchii, z których drugi skreślał z nie mniejszą plastyką pierwszy 
akt olbrzymićj katastrofy, jaka tćjże monarchii położyła koniec. 
Trzeci tom wziął sobie za zadanie zapuścić analityczny skalpel 
w owę epokę, która obaliwszy monarchią, która zrzuciwszy głowę 
nieszczęsnego. Ludwika XVI, która posługując się teroryzmem, jako 
środkićm rządzenia na wewnątrz i zewnątrz, błyszczała przecież 
w zamian, w ogólnćm przekonaniu historografi i opinii powszechnćj, 
ponurem światłem niezłomnćj energii, obfitością wielkich charakte- 
rów w błędnym, czy zdrożnym choć-by kierunku, nie mniejszą rów- 
nież obfitością bohaterskich na zewnątrz, wielkich pod względem 
organicznym czynów na wewnątrz. Ta epoka stanowi w seryi stu- 
diów znakomitego pisarza nad dziejami rewolucyi francuskićj przed- 
miót osobnego opowiadania, pod tytułem „Podboju Jakobińskiego* 
(La Conqućte jacobine). 

W interesie zrozumiałości przedmiotu, który nas w niniejszćóm 
sprawozdaniu zatrudniać będzie, wypadnie nam poświęcić kilka stów 
rekapitulacyi rezultatom wynikającym z tomów poprzednich. Nie- 


(1) Patrz „Ateneum* 1878, tom III, str. 529. 
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zbędne one, jeżeli mamy zrozumićć należycie stanowisko, jakie autor 


w obecnym zajmuje tomie, 
Czyż mamy zrozumiale a krótko streścić stanowisko i dążność 
Taine'a w jego dwóch pierwszych tomach, poświęconych wielkićj 


katastrofić przeszłego wieku? Dążnością tą jest zniszczyć dotych- 


czasową legendę o rewolucyi francuskiéj w pojęciu własnego narodu 
i świata całego. Trudno bowiem zaprzeczyć, że nie inaczéj jak le- 
genda napoleońska, tak w dziejopisarstwie i ogólnéj opinii europej- 
skiéj istniała legenda o rewolucyi, która miała swych czcicieli, wy- 
znawców, dziejopisów, na równi z tamtą. Jedna i druga legenda za- 
czyna ulegać krytyce, być może nawet, iż krytyce przesadnćj rów- 
nie, jak przesadną była dawniejsza cześć; jedna i druga legenda za- 
czyna się starzéć i przedawniać, czyż zaś tylko pod wpływem roz- 
budzonćj w dodatnim kierunku prawdy historycznćj? Bez wątpienia 
nie byłoby źle, gdyby tak było. O ile nam się jednakże zdaje i o ile 
my dobrze rzecz rozumiemy, jest, owo pesymizmem nacechowane 
zwrócenie się w stronę prozaicznój i dotykalnój prawdy historycz- 
nćj, wynikiem czynników innćj natury, poprostu wypływem ze- 
wnętrznych i wewnętrznych klęsk, jakie Francyą ostatnieimi czasy 
dotknęły. Legendę cesarstwa pochował ostatecznie Sedan, legendę 
rewolucyi pochowała paryska komuna. Mamy to przekonanie, że 
bez Sedanu i komuny nie była-by literatura francuska, ani historyo- 
grafia europejska cieszyły się posiadaniem dzieła, jakiém są „Począt- 
ki współczesnćj Francyi* Taine'a. W obec tego nasuwa się pytanie, 
czy mimo wszelkich przymiotów, jakie krytyka dziełu Taine'a pod 
względem naukowym i stylistycznym przyzna, podobna geneza nie 
odbiła się z pewną szkodą dla rzeczy na obrazie, jaki przedstawia; 
czy żal pesymistyczny, pod którego wrażeniem, wspaniały ten co- 
kolwiekbądź historyograficzny utwór powstał, nie wpłynął na po- 
pełnienie jednego z najważniejszych błędów, jakich się historyk do- 
puścić może, przeinaczenia dziejowego oblicza pewnćj epoki, nie 
dopowiedzenia całćj jéj prawdy -moralnćj i duchowćj, jakkolwiek 
bez grzechu przeciw prawdzie faktycznćj. Rozbiór tego właśnie py- 
tania, wyznajemy szczerze, nasuwał nam się ciągle przy czytaniu 
Taine'owego dzieła, a odpowiedź pozwalamy sobie taką, jaka się 
przedstawia naszemu sumiennemu rozumieniu i pojmowaniu rzeczy, 
nakreślić tém skwapliwićj zaraz tutaj zgóry, iż równocześnie stano- 
wi krótkie streszczenie ustępu, z którego „Ateneum“ nie miało do- 
tąd sprawozdania, ustępu poświęconego tak zwanewu „Podbojowi 
Jakobińskiemu.* 

Otóż powiedzielibyśmy, że pesymistycznie krytyczny pogląd 
autora, czy-to na pierwszą fazę wielkićj rewolucyi, czy na jéj epokę 
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późniejszą, którćj daje dopiero-co wspomnianą nazwę, wymaga ze 
strony czytelnika, chcącego pozostać na stanowisku sprawiedliwćj 
równowagi, własnćj, czujnćj, samodzielnćj kontroli. Nie myślimy 
ani nauce, ani talentowi Taine'a zaprzeczać pierwszorzędnych przy- 
miotów, ale, zdaje się, iż każdy pragnący dociec prawdy czytelnik 
popełnił-by wielki błąd przeciw podobnćj intencyi, gdyby chciał 
przysięgać na słowa mistrza, gdyby to, co mu znakomity pisarz po- 
wiada, zechciał uważać za ostatnie słowo. Bez wątpienia trzeba 
było w imię historycznćj prawdy zniszczyć legendę rowolucyi, na- 
uczyć rozkoszujących się ciągle jeszcze świętem 14 lipca Francu- 
zów, że szturm Bastylii nie był czynem bohaterstwa, ale raczéj wy- 
brykiem tanićj swawoli i niegodnego cywilizacyi barbarzyństwa, że 
w idealizowanych przez Lamartinea i Ludwika Blanca, wystąpie- 
niach różnych Brissotów, Barnaveów, Kamillów Desmoulin'ów, Ver- 
gniaudów i Guadetów, było wiele frazesów i deklamacyi, że często, 
czy-to w zgromadzeniu ustawodawczóm, czy prawodawczóm zapa- 
dały w ciągu kilku godzin najważniejsze uchwały, do których by in- 
ne społeczeństwa były potrzebowały lat namysłu i dojrzałego zasta- 
nowienia; że ani Robespierre nie był, jak go Blanc nazywa „wielkim 
mężem stanu rewolucyi*, ani Saint-Just jéj „26 -letnim Katonem*, 


Wszystko to jest bardzo słuszne. Kto tę legendę w imię dziejowej 


prawdy rozwiewa, wyświadcza swemu różnie przez różnych bała- 
muconemu społeczeństwu niezaprzeczoną przysługę, a nie mnićj 
i dla nas pozostanie krótkotrwałe panowanie komuny paryskićj z r. 
1871 najlepszym, najwięcćj pouczającym kursem historyi o rzeczach 
i ludziach wielkićj rewolucyi francuskićj. Pod tym zaś względem 
mógł autor, gdyby był obeznany ze współczesną niemiecką histo- 
ryografią epoki rewolucyjnćj, czego z jego dzieła dopatrzćć się nie 
możemy, powiedzićć na rzecz swojćj tezy wiele więcćj, aniżeli rze- 
czywiście powiedział. Tak np. odzierając choć-by z wszelkiego uro- 
ku teroryzm i terorystów rewolucyi francuskićj, przyznają im ich 
przeciwnicy (jako rzecz nieulegającą wątpliwości) jednę zasługę, za- 
sługę, iż owym teroryzmem wydeptali z Francyi „czternaście armij*, 


że je wśród dźwięku hymnu Rougeta de Lisle prowadzili na ze- - 


wnętrznego i wewnętrznego nieprzyjaciela, że dzięki swćj energii 
zbawili Francyą. Na nieszczęście i to w nieskąpćj mierze, to także 
tylko część legendy, którą Taine w ciągu całego swego dzieła naj- 
zupełnićj przemilcza, którćj, jak innych nie niszczy, ale o którćj by 
powinien powiedzićć, że ją już zniszczyli inni. Owczesnćj Francyi 
uie zbawiło ani bajecznych czternaście armij, ani teroryzm, ani ener- 
gia terorystów, ani Marsylianka, ale ocaliła je po prostu Polska, któ- 
réj podział ostatni i zawikłania, wywołane nim między trzema pół- 
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nocnemi mocarstwami, nie pozwoliły rywalizującym z sobą, prze- 


szkadzającym sobie ciągle nawzajem nad Wisłą Prusom i Austryi, 
wystąpić z należytą energią na teatrze wojny francuskim..... k 
Znajdując się więc, jak niechaj choć-by i ta uwaga naszych 
czytelników przekona, najzupełnićj na stanowisku Taine'a w oce- 
nieniu ludzi i wypadków rewolucyi francuskićj, będąc dalćj nawet 
zdania, że nie wszystko może powiedział, co by się pod tym wzglę- 
dem powiedzićć dało, tylko krytyczna strona dzieła przedstawia się 
dodatnio, kiedy organiczna, niezaprzeczalna przecież faktycznie, 
strona rewolucyi przedstawia w opowiadaniu autora szczerbę, która 
pozostawia ostatecznie czytelnika pod nieopisanie przykrém wra- 
żeniem, pod mimowolnóm, wzrastającóm z każdą przeczytaną kartą 
pragnieniem—organicznćj konkluzyi. Wśród barwnćj, krwawo i po- 
żarnie często jaskrawćj mozajki przerażających szczegółów, ginie 
itonie nawet konieczny w każdym obrazie historycznym bieg i ro- 
zwój wypadków, rzecz sama rozprasza się w świetne często chara- 
kterystyki osób, sytuacyj, polityczno-społecznych programów, w nie- 
zrównanćj trafności i prawdy spostrzeżenia, najczęścićej może w nie- 
przeliczone mnóstwo jaskrawych drobiazgów, z których każdy 
z osobna mógł-by figurować wybornie w jakimbądź zbiorze cieka- 
wych „przypadków kryminalnych“, des causes cd/tbres. Wszystko to 
jednakże niestarczy dla rozważnego czytelnika, który nie może nie 
łaknąć konkluzyi i pyta mimowolnie o pierwiastki organicznćj na- 
tury wśród tego strasznego chaosu. A były one przecież, znainie- 
nowały wyraźnie swą obecność w początkach rewolucyi, utonęły 
następnie na pozór w morzu krwi epoki teroryzmu, by po jego usta- 
niu wybrnąć na wierzch, stać się dalej podwalinami nowego porząd- 
ku rzeczy we Francyi i w całéj cywilizowanćj Europie. Pozostaw- 
my swobodę każdemu zapatrywania się z jakiego stanowiska chce 
na tak zwane zasady roku 1789, na prawa człowieka, na zasadnicze 
idee ustawy konstytucyjnćj francuskićj z r. 1791. Wolno się z tém 
wszystkićm zgadzać lub nie zgadzać. Czego jednakże trudno za- 
przeczyć, to faktu, że na podstawie tych organicznych pierwiastków 
pierwszćj fazy rewolucyjnćj stanęła Francya nowa XIX wieku, a że 
Żaden historyk rewolucyi ubić ich milczeniem nie może. Tymcza- 
sem mimo wszelkiego podziwu dla nauki i pisarskiego artyzmu au- 
tora, trudno nam nie stwierdzić dotykalnćj prawdy, że czy-to w to- 
mie opowiadającym początki rewolucyi, czy-to w tomie obejmują- 
cym już dzieje teroryzmu aż do upadku Żyrondystów w pierwszych 
dniach czerwca 1793 r., znajdujemy się ciągle i ciągle tylko w mo- 
rzu skrzętnie zebranych, malowniczo przedstąwionych, strasznych 
i śmiesznych na przemian szczegółów katastrofy, wśród których gi- 
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nie i rozpada się budowa „konstytuanty* i „legiślatywy*, wśród któ- 


rych ginie z kolei rzeczy monarchia i monarcha, wśród którćj wresz- 


cie nie ma możności jakiegobądź zatrzymania się, jakićjbądź egzy- 


stencyi dla tych nawet, co obaliwszy monarchią, pragnęli wznieść 


na jéj gruzach jakąś ważną budowę organizmu państwowego. Co 
w podobnym, skreślonym przez znakomitego pisarza, obrazie ude- 
rza, to z jednćj strony: uczciwy gniew, że wszelkie żywioły dawnćj 
Francyi, na których przecież nie zbywa, że wszelkie jćj organicz- 
nych aspiracyj pierwiastki, bez których żadne społeczeństwo istnićć 
nie może, kapitulują tak bez żadnego oporu w obec „inwazyi jako- 
bińskićj*; to z drugićj strony wręcz odmienne od wszystkich do- 
tychczasowych ocenienia głównych aktorów téj strasznćj epoki. 

Do jakich to wstrętnych niekiedy, ale tytanicznych rozmiarów 
wyrastają we wszystkich dotychczasowych opisach rewolucyi fran- 
cuskićj owi, czy to żyrondyści, czy montaniardzi, czy teroryści, czy 
komisarze rządowi, wysełani na prowincye i do armii, czy mówcy 
konwencyi, czy bohaterowie klubu Jakóbinów! Jakże wszystkie te 
postacie maleją w opowiadaniu Taine'a, jak tóż czy-to Brissoty, czy 
Condorcety nawet przestają kroczyć w koturnach; jak Vergniaud 
czy Camille Desmoulins wychodzą na miernych deklamatorów, jak 
całe stronnictwo Żyrondystów spada ze swego wspaniałego Lamar- 
tinowego piedestału na poziom frazesowiczów, nie umiejących ani 
wyintrygować sobie władzy, ani nawet pokorą i rezygnacyą okupić 
sobie choć-by tylko życia! W obec podobnych nędzot charakteru 
i zdolności politycznćj, niewiadomo już doprawdy, czy autor nie 
wolał-by już może postawić na świeczniku nie cnoty, naturalnie 
obywatelskićj, ani mądrości politycznćj, ale przynajmnićj jakićjś 
występnćj i zbrodniczćj energii Jakóbinów, którą to ogólną nazwą 
obejmuje wszystkich terorystów, bez względu na to, jak się sami 
klasyfikowali i przezywali na różnych ławach, zakątkach i miejscach 
„maneżu*, gdzie obradowała konwencya narodowa. 

Otóż to ostatni, wydany przed kilku tygodniami tom Taine'owe- 
go dzieła, trudni się epoką rewolucyi od dnia 2 czerwca 1793 r., czyli 
od zwycięstwa Robespierre'a i tak zwanćj Góry (Montagne) nad 
stronnictwem Żyrondystów. Zbyteczną było-by mówić rzeczą, że 
jeżeli wstręt autora do stronnictw i ludzi umiarkowańszych obja- 
wiał się w tak energiczny sposób, dzieje się to stokroć silnićj w obec 
téj nowćj, najohydniejszćj fazy wulkanicznego wybuchu rewolucyi. 
Jeżeli autor zniszczył śmiałą ręką legendę rewolucyjną nawet w obja- 
wach, w których zasługiwała może na pewne oszczędzania, niszczy 
ja tém energicznićj w bożyszczach „epoki jakobińskićj*. Nie zapo- 
minajmy zaś, że to wcale nie nadaremna robota, że ją niszczyć trze- 
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- ba, bo i Robespierre, bo i Saint-Just, bo i Marat mieli, ostatniemi 
czasy mianowicie, swoich osobnych czcicieli, swoich biografów, 
wielbicieli i panegirystów. Metoda, którą autor w charakterystyce 
` téj strasznej epoki się posługuje, jest, ze względu na cel jaki sobie 
- założył, nader racyonalnego charakteru. Przyznając rządowi, który 
w czerwcu roku 1793 stanął na gruzach obalonćj władzy Żyrondy- 
stów, zasługę pewnćj siły i dzikićj energii, w porównaniu z esłabością 
i chwiejnością wszystkich poprzednich, przedstawia przecież autor 
równocześnie „program jakobiński*, jako ideał, który tenże rząd. 
z pogwałceniem wszelkich podstaw i zasad polityki, potrzeb eko- 
nomicznych, bezpieczeństwa osobistego, najprostszćj swobody, sto- 
sunków rodzinnych, krajowi narzuca. Program ten „jakobiński*, nie 
ujęty żadnym jakimś zamkniętym w sobie kodeksem, żadną ustawą 
konstytucyjną, ani ściśle określonćm prawodawstwem, zbiera autor. 
ze zwykłą swćj metodzie skrzętnością i zasobem badawczćj nauki, 
w wyrazistą a zgroźliwą całość z mnóstwa najrozmaitszych szcze- 
gółów. Materyału dostarczają mu z kolei, bądź to prawodawstwo 
konwencyi, niszczące kościół i religią chrześciańską, własność, ro- 
dzinę, bądź mowy i wystąpienia co wybitniejszych postaci owej 
epoki. Lepelletier de Saint - Forgeau ze swoim testamentem, pozo- 
stawionym epoce teroryzmu, Robespierre, Saint- Just, Barrère skła- 
dają się razem autorowi na liczne cegiełki, z których on wznosi ca- 
łość owego ujemnego, społeczno - moralno - politycznego ideału, ja- 
kim Jakobini chcieli uszczęśliwiać Francyą i jakim ją uszczęśliwiali 
rzeczywiście przez ciąg swych kilkoletnich rządów. Program ten 
wypełniający w swych szczegółach nie poślednią część niniejszego 
tomu Taine'owego dzieła, jest bez wątpienia przerażającym, ale rzecz 
dziwna, nie przedstawia się nam i naszćj dzisiejszćj epoce jako cóś 
nowego i nieznanego. Ów program jakobinów, to po prostu od po- 
czątku do końca program dzisiejszych socyalistów, z wszelkiemi 
swemi szczegółami o wszechwładztwie państwa, ze zniesieniem 
wszelkićj własności prywatnćj na rzecz jego, z rozbiciem rodziny, 
z konfiskatą dzieci na rzecz państwowego wychowania, z zakazem 
czci Boga i wszelkićj objawionćj wiary. Ideał pedobny, straszny 
w teoryi, staje się tém straszniejszym, gdy wprowadzony w życie, 
dostaje się w ręce ludzi, którzy pamiętają w pierwszym rzędzie 
o sobie, bądź-to o swćj ambicyi, bądź o kieszeni a uwaga ta napro- 
wądza autora na konieczność przypatrzenia się, pokazania z bliska 
bohaterów tćj epoki czytelnikowi. Tutaj to świeci istotnie niezrów- 
nanym blaskiem artyzm autora w przedstawianiu ponurych okazów 
owćj epoki. Trzy osoby przedewszystkićm wyprowadza na scenę, 
Marata, Dantona i Robespierra, by każdego z osobna przedstawić 
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w świetle bijącéj w oczy prawdy. Każda z tych trzech osobistości 
odegrała w epoce teroryzmu rewolucyjnego właściwą sobie rolę; 
Marat jako zły duch rewolucyjnego dziennikarstwa, jako podże- 
gacz złych namiętności u bezkrytycznego, podejrzliwego i rozwście- 
klonego pospólstwa, Danton i Robespierre jako reprezentanci i czyn- 
niki panującego chwilowego systemu politycznego. Każdy z nich 
z osobna, jak już zauważyliśmy wyżćj, miał swego czasu swoich 
wielbicieli, swych pochlebców i czcicieli. Marata serce, złożone 
w Panteonie, było przez chwilę przedmiotem osobnego kultu; Ro- 
bespierre uchodził długo, mniejsza już że za pierwowzór katońskićj 
cnoty obywatela kraju, ale nadto za pierwszorzędnego mówcę i wiel- 
kiego męża stanu; Danton za zbawcę Francyi przez organizacyą te- 
roryzmu a choć-by nawet przez ohydne mordy wrześniowe z roku 
1792. Jakże, zapytać-by należało, wygląda ta ponura trójca jako- 
bińskićj orgii w obrazie skreślonym wymównćm piórem Taine'a? 

Nie najmnićj ciekawie choć-by dla naszych doświadczeń i dla 
naszćj epoki wychodzi z tego aparatu fotograficznego autora portret 
Marata, wraz z nieodłącznym od swćj osoby organem szaleństwa i nie- 
nawiści Amt du Peuple. Taine widzi w nim najniewątpliwićj praw- 
dziwie, nie jakiś okaz wybujałego, ale świadomego przecież siebie, 
swych celów i swego programu fanatyka rewolucyjnego, ale po pro- 
stu chodzącego swobodnie szaleńca, którego każdy lekarz - alienista 
byłby poznał na pierwszy rzut oka, a nawet zaklasyfikował do ka- 
tegoryi dotkniętych umysłowym obłędem. Obłąkańcy tego rodzaju 
zaliczają się do tak zwanych maniaków ambicyi, którzy, ponieważ 
nikt naturalnie zdrowy na umyśle prawa ich ambicyi nie uznaje, po- 
padają w sąsiadujące z pierwszóm maniactwo prześladowania. Marat, 
głowa przewrotna, umysłowo chora, rzucająca się z równém niepo- 
wodzeniem na pole naukowe i spekulacyjne, miał o sobie i swćj 
wielkości nięsłychane wyobrażenie, uważał się za jedynego zbawcę 
Francyi, za ostrowidza wszelkich zdrad i podstępów zagrażających 
bezpieczeństwu i swobodzie kraju. Ponieważ jego szamotań i krzy- 
ków zdrowy rozsądek na seryo brać nie chciał, upatrywał w podo- 
bnćj obojętności i w podobnćm milczeniu tyleż dowodów najwi- 
doczniejszćj zdrady przeciw sprawie rewolucyi, spisków i nastawań 
na bezpieczeństwo własnćj osoby, a jako jedyne lekarstwo ku oca- 
leniu jednćj i drugićj powtarzała się w łamach jego „Ami du Peuple" 
inwokacya do zbawczćj interwencyi gilotyny. Uprzytomnijmy sobie 
ówczesny, nie normalnie nerwowy nastrój społeczeństwa paryskiego 
przedewszystkićm, ferment rewolucyjny, rozdraźniony nastrój umy- 
słów i serc, stan rozbudzonych dzikich instynktów w masach ludo- 
wych, ich łatwowierną podejrzliwość, obok najzupełniejszćj ciem- 
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noty, a nie będzie nam trudno odgadnąć tajniki owego magnetyczne- 
go prądu, jaki szaleństwo takiego Marata łączył z szaleństwem mas 
ludowych, czynił pierwsze niebezpieczeństwem i grozą dla społecz- 
ności. 

Innym psychologicznym okazem przedstawia się w artystycz- 
néj charakterystyce autora drugie bożyszcze terroryzmu i jego do- 
tychczasowych apologetów,—Robespierre. Sąd Taine'a o nim scho- 
dzi się w znacznćj mierze ze zdaniem, jakie o ofierze 9 Termidora 
wypowiada pisarz zkądinąd nam bardzo mało sympatyczny, słynny 
historyk angielski Carlyle. Dla Carlyle'a jest olbrzymie powodzenie 
Robespierre'a, choćby nawet w epoce jaką stanowi ferment terrory- 
zmu rewolucyjnego, rodzajem społeczno-psychologicznćj zagadki, 
ponieważ nie może się w nim żadną miarą dopatrzóć jakiejbądź 
wyższćj zdolności, jakichbądź przymiotów umysła i charakteru, kwa- 
lifikujących go na męża stanu. W Robespierze nie ma według charak- 
terystyki wielkiego pisarza francuzkiego żadnej strony, któraby wy- 
chodziła po za najwzorowszą mierność. Błędem byłoby przypuszczać 
np. wraz z Ludwikiem Blankiem, że „był mężem stanu rewolucyi,* 
że stanął w polityce wewnętrznćj ówczesnćj Francyi na wysokości 
stanowiska jakie zajmował, że posiadał choćby elementarne warun- 
ki czy to nabytej czy przyrodzonej intelligencyi, któreby mu do zaj- 
mowania go były dawały prawo. Cały jego rozum stanu kończył się 
na doktrynerstwie skleconem źlei mozajkowo z nieprzetrawionych 
społeczno-politycznych teoryi Rousse'a. Polityczna wymowa jego, 
którćj liczne przykłady autor przytacza,—sprawia wrażenie pełne- 
go zdawkowych frazesów deklamatorskiego, niesmacznego dla dzi- 
siejszych pojęć o parlamentarnćj retoryce, szkolnego traktatu, ja- 
kich owa epoka jest pełna. Powtarzającą się w nich ciągle zwrotką 
sielankowe inwokacye „Najwyższćj istności,* ludzkiego szczęścia, 
ogólnćj wolności, co nie przeszkadza wcale, aby z podobną sielanką 
sąsiadowały deklamacye przeciw „tyranowi,* przeciw „zdrajcom 
i intrygantom,* kończące się niewinnćm żądaniem strącenia im głów. 
Jeżeli się zapytamy o tajemnicę powodzenia tego rodzaju zjawiska, 
 tłómaczy nam ją chyba tylko stwierdzające się tylokrotnie w świecie 
fizycznym prawo atrakcyi przeciwieństw. Stopniem nabytćj wiedzy, 
wystarczającym w normalnych czasach do wypełnienia stanowiska 
trzeciorzędnego adwokata, przerastał cokolwiekbądź Robespierre 
swoje dzikie i ciemne otoczenie. Był uczniem jakiegoś kollegium 
w Arras, rozwiązywał z powodzeniem zadania konkursowe. Przed- 
stawiał więc pośród osobistości, jakie burza rewolucyjna wynosiła 
ślepo na powierzchnią wypadków, względnie rzeczy biorąc, żywioł 
inteligencyi. Nadto posiadał równocześnie ów zasób zimnój krwi 
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i pozornćj oględności, który nie przeszkadzał jego popularności, po- 


nieważ tego samego, czego hieny i tygrysy rewolucyi domagały się 
dzikim rykiem, on domagał się może wstrętniejszym jeszcze tylko 


sykiem żmii. Ta pozorna zimnota postępująca w tak dziwnćj zgo- 


dzie z krwiożerczością, ta sielankowość i zewnętrzna przyzwoitość 
formy w publicznych wystąpieniach, „imponowała* dzikim instyn- 
ktom czy to ówczesnych mas ludowych, czy ówczesnych choragów, 
namaszczała istotnie Robespierre'a na męża stanu swego kroju i swo- 
jéj epoki. Być może iż stronniczość nie pozwala autorowi przyznać 
tćj, wstrętnćj zkądinąd pod każdym względem, postaci jednego waż- 
nego, tém ważniejszego, im rzadszego w bohaterach terroryzmu 
przymiotu. Jest nim osobista bezinteresowność i nieskazitelność, 
którćj autor sam Robespierre'owi nie odmawia a która, jak dalsze 
jego opowiadanie najdowodnićj wykazuje, nie jest wcale przymio- 
tem zdobiącym ogół mężów owćj epoki, nie wyjmując nawet Danto- 
na, który przecież wychodzi najobronniejszą ręką z pod krytycznego 
skalpelu Taine'a. 

Dziwna rzecz! Jeżeli może być mowa o jakiejś sympatyi jego 
dla ludzi i zjawisk rewolucyi, objawia się ona dla jednego Dantona, 
dla sprawcy mordów wrześniowych, i organizatora teroryzmu. Jemu 
jednemu przyznaje autor przymioty i warunki rzeczywistego męża 
stanu, a jak go ocenia posłuchajmy własnego jego opowiadania: 
„W Dantonie nie ma nic z obłąkańca. Przeciwnie ma nie tylko umysł 
najzdrowszy, lecz jest obdarzony uzdolnieniem politycznćm i to 
w stopniu znakomitym, w stopniu takim, że pod tym względem ża- 
den z jego współpracowników czy przeciwników nie może się z nim 
równaćiże pomiędzy ludźmirewolucyi, jeden Mirabeau możetylko mu 
wyrównał lub go przewyższał. Jest to umysł oryginalny, samodziel- 
ny a nie, jak większa część jego współczesnych, pismak lub rozpra- 
wiający teoretyk, to jest fanatyk pedancki, stworzenie sztuczne i sfą- 
brykowane przez książki, koń deptakowy, który chodzi z zawiąza- 
nemi oczami i obraca się ciągle w zamkniętem kole bez wyjścia, 
Swobody jego sądu nie zaćmiewają abstrakcyjne przesądy. Nie wy- 
stępuje z kontraktem społecznym, jak Rousseau, ani ze sztuką spo- 
łeczną, jak Sieyes, pojęciami lub kombinacyami gabinetowemi. Po- 
został od nich wolnym instynktowo, być może iż przez pogardę, nie 
wiedział by co z niemi począć. Systemy są szczudłami na użytek 
niedołęgów, a on jest zdrowym. Formuły są okularami dobremi dla 
krótkowidzów a on ma oczy wyborne. Czytał i zastanawiał się ma- 
ło, mówi o nim świadek obznajmiony z literaturą i filozofią, nie 
umiał prawie nic i nie miał żarozumiałości odgadywania wszystkiego, 
ale za to widział i patrzał. Przyrodzona jego zdolność, która byłą 
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wielką, a nie wypełniona niczém, zamykała się naturalnie dla pojęć 
ogólnikowych, powikłanych i fałszywych, otwierała się naturalnie 
wszystkim .pojęciom doświadczalnym, których prawdziwość była 
oczywista. Tymczasem jego pogląd na ludzi i rzeczy, jasny, szybki, 
bezstronny i prawdziwy, posiadał przymiot gruntownego i praktycz- 
nego rozsądku. Uprzytomnić sobie dokładnie chęci czy to z sobą 
zgodne, czy różniące się ; między sobą, powierzchowne czy głębokie, 
rzeczywiste czy,możliwe rozmaitych stronnictw i 26 milionów dusz; 
ocenić trafnie siłę prawdopodobnego oporu i wartość żywiołów roz- 
porządzalnych; spostrzedz i pochwycić stosowną jedynie chwilę, 
skombinować środki wykonania; znaleść ludzi czynu, obliczyć wy- 
wołany skutek, przewidzićć następstwa odwetowe dalsze i bliższe, nie 
żałować i nie upierać się, przyznawać się do zbrodni w stosunku od- 
_ powiednim do ich politycznćj skuteczności, działać podstępnie wobec 
zbyt silnych przeszkód, powstrzymać się lub zbaczać nawet z lekce- 
ważeniem zasad które się roztacza, uważać rzeczy i ludzi tylko na 
wzór mechanika, wyrabiającego sprężyny i obliczającego siły, — 
otóż wszystkie zdolności, jakich złożył próbę w dniach 10 sierpnia, 
2 września, podczas rzeczywistćj dyktatury, jaką sobie przywłasz- 
czył między 1o sierpnia a 21 września, następnie w konwencyi, 
w pierwszym komitecie dobra publicznego, w dniach 31 maja i 7 
czerwca. Widziano go natenczas przy wykonaniu dzieła. Aż do 
ostateczności wbrew swoim stronnikom, usiłował zmniejszyć a przy- 
najmnićj nie zwiększać przeszkód, jakie rząd miał do przęzwycięże- 
nia. Aż do ostateczności, wbrew swoim przeciwnikom, usiłował 
zwiększać:a przynajmnićj nie niszczyć czynników, jakiemi się rząd 
mógł posługiwać. Wśród wrzasków klubów, które się domagały wy- 
tępienia Prusaków, wzięcia do niewoli króla pruskiego, obalenia 
wszystkich tronów i zamordowania Ludwika XVI, podjął układy 
o spokojny prawie odwrót księcia Brunświckiego, pracował nad oder- 
waniem Prus od koalicyi, chciał zamienić wojnę propagandy na woj- 
nę interesu, kazał zadekretować konwencyi, że Francya nie będzie 
się mieszała pod żadnym względem do rządów innych mocarstw, po- 
zyskał alians Szwecyi, położył z góry podstawy traktatu Bazylej- 
skiego, myślał o ocaleniu króla. Wskroś nieufności i zaczepek ży- 
rondystów, którzy go chcą zbeszcześcić i zgubić, sili się, aby im po- 
dać rękę, wypowiada im dla tego tylko wojnę, że mu odmawiają po- 
koju, stara się ich ocalić, gdy już są powaleni o ziemię. Pośród tylu 
rozprawiaczy i pismaków, których logika ogranicza się na słowach, 
których wściekłość jest ślepą, którzy są pozytywkami frazesowemi 
lub mechanicznemi narzędziami mordu, zdąża jego inteligencya, za- 
wsze szeroka a zręczna, do faktu, nie aby go przekrzywić lub sfał- 
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szować, lecz aby się do niego nagiąć, aby go zastosować do swojćj 
potrzeby i zrozumićć. Z umysłem obdarzonćm takiemi przymiota- 
mi, idzie się daleko, mniejsza o tojaką drogą; trzeba naturalnie wy- 
brać ją sobie. Mandrin również za starćj monarchii był w znaczeniu 


pokrewnćm, człowiekiem wyższym; różnica tą tako że za drogę 


obrał sobie rozbój na publicznćj drodze.“ 

Otóż to charakterystyka najwybitniejszćj a zarazem i najsym- 
patyczniejszćj jeszcze sobie ze wszystkich postaci rewolucyjnych ze 
strony autora. Z tćj próbki powziąść łatwo wyobrażenie o reszcie. 
Smutny to istotnie, istnie katakumbowy pochód, pochód wśród krwi, 
pożaru, zgliszczów i ruin, nie oświeconych żadnym promieniem świa- 
tła, nie wskazujących choćby przypadkiem nawet żadnym dodatnićj 
ipocieszającćj natury pojawów. Co może zaś wśród owej epoki 
i wśród owych ludzi zjawiskiem najwięcćj przygnębiającóm, to że 
ogromna większość smutnych tych bohaterów nie składa się z sza- 
leńców dobrćj wiary, z fanatyków, ale fanatyków szczerych przynaj- 
mnićj, lecz zwykle z okazów zimnej i dzikićj przewrotności, oszu- 
kujących popularnemi godłami i frazesami wściekłe instynkty mas - 
ludowych a spekulujących tymczasem kosztem cudzćj własności na 
rzecz własną. Autor, dodajmy, obala i pod tym jeszcze ubocznym 
względem rewolucyjną legendę. Dotychczas lubiła historyografia re- 
wolucyi francuskićj rozróżniać w swćm ocenieniu tak zwanych ko- 
misarzów ludu, owćj na przemian zohydzonćj, na przemian podzi- 
wianćj instytucyi, która pomiędzy owymi bohaterami zapisuje na- 
zwiska Saint Justa, młodego Robespierre'a, Fouchego, Lebasa, Le- 
bona, Talliena, Carriera, Collot'a d'Herbois, a którćj rewolu- 
` cya miała zawdzięczać główną część swych powodzeń. Autor, jak 
dopiero co powiedziano, niszczy tę legendę rewolucyjną, czy nie ze 
zbytkiem może pessymizmu, czy nie bez krzywdy dziejowćj dokład- 
ności, niechajby pozostało jeszcze kwestyą otwartą dla badaczy hi- 
storyi rewolucyi. Nie ma co naturalnie mówić o potworach, jakiemi 
byli Carrier w Nantes lub Collot d'Herbois w Lyonie, nie ma co mó- 
wić o rabusiach pospolitych jak o bohaterze 9 Termidora, Tallienie 
w Bordeaux, o zimnym cyniku, jakim był Lebon w Arras. Ku za- 
szczytowi natury ludzkićj można powiedzićć jednakże, iż i w podob- 
nym zastępie były różnice, że Robespierre młodszy na południu Fran- 
cyi starał się powstrzymać mordy, że Lebas z Pikardyi nie był bez 
pewnych uczciwszych i łagodniejszych popędów, że mianowicie we- 
dług bardzo niepodejrzanego świadectwa Karola Nodier w jego 
wspomnieniach, Saint-Just w Strasburgu odznaczał się uczuciem spra- 
wiedliwości i posłał nawet na rusztowanie jako winnego strasznych 
wybryków i kompromitującego sprawę rewolucyi zbiegłego mnicha, 
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iemca Eulogiusza Schneidera. Nie bez pewnego przykrego wraże- 
"nia przychodzi nam stwierdzić, że różnice te, niewątpliwćj ścisłości 
prawdy historycznej, dla Taine'a nie istnieją, a że nie chcąc znać 
wcale owych, rzadkich może, ale niezaprzeczalnych przecież faktycz= 
_ nie dodatniejszych pojawów, woli ograniczyć się wyłącznie na przed- 
stawieniu samych tylko postaci złowrogich i czarnych. A tutaj to 
mamy znów,.w opowiadaniu j jego ową jaskrawą licznych, ciekawych, 
niewątpliwćj autentyczności i prawdy mozajkę faktów, w którćj autor 
Imie być niezrównanym artystą. Stają więc przed oczyma czytelnika 
w całćj swej zgrozie krwawe postaci czy to Carriera wyprawiającego 
w Nantes swe „topienia“ i „małżeństwa republikanckie,* czy Collo- 
ta d'Herbois kartaczującego w Lyonie całe tłumy wskazanych, gdyż 
powolna robota „matki gilotyny* nie wystarcza; Fouchego i Du- 
= bois—Crancć zajętych systematycznóm niszczeniem opornego grodu, 
= Tallien'a okradającego nie mnićj systematycznie bogate mieszczań- 
stwo w Bordeaux, by następnie z rabunku prowadzić 'rozkoszne ży- 
cie nie ustępujące w niczém orgiom zepsutych paniczów „de I'ancien 
regime.* Zgroza i zbrodnia mięsza się tu częstokroć z jaskrawą 
śmiesznością. Regułą według autcra jest, że taki „komisarz ludu,* 
najczęścićj osobistość, mniejsza już o to, że ciemna, nieokrzesana, 
pospolita; ale, co gorsza, kryminalnie poszlakowana, pracuje pod- 
czas „swćj misyi* na rzecz własnćj kieszeni, że mnićj lub więcćj wy- 
raźnie praktykuje kradzież, że przyswaja sobie bez ceremonii pienią- 
dze, kosztowności, meble gospodarza domu, do którego mu się na 
prowincyi zdarzyło zajechać. Niekiedy jest jednakże ów „komisarz 
i ludu* istotą choć pospolitą, to dobroduszną, z którą „na stronie* na- 
ładowawszy zwłaszcza jego kieszeń i zaspokoiwszy pragnienie, „po- 
gadać można.* Takie przykłady wyjątkowego dla prowincyi szczę- 
ścia są jednakże rzadkie, a regułą bezceremonialny rabunek; prak- 
tykowany wśród frazesów o wolności, szczęściu i wszechwładztwie 
ludu, świetle filozofii i wzgardzie przesądów. 
Otóż to w dziele Taine'a najkrócćj, o ile się dało, streszczona 
= charakterystyka żywiołu rządzącego naówczas Francyą, obdarzo- 
nego przez autura nazwą „des gouvernants“. Wpatrując się w obli- 
cze ich, jak je wielki pisarz, choć-by może z przepomnieniem 
i opuszczeniem dodatniejszych i uczciwszych postaci, ale cokolwiek- 
bądź z fotograficzną wiernością tych, które wyprowadza na scenę, 
przedstawia, trudno się oprzćć wrażeniu, że się tu spotykamy z do- 
brze znanemi fizyonomiami świćższćj daty. Komuż z nas, co zna 
opowiadanie Maxyma du Camp o ludziach, więzieniach, gospodar-, 
ce, polityce komuny paryskićj z roku 1871 nie odzywają w różnych 
3 Raoul Rigaultach, Assych, Cluseretach, postacie Henriotów, Heber- 
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tów, Couthonów. Dziwna rzecz, do jakiego stopnia gleba francu- 
ska znalazła się odpowiednią do wydawania tak żywcem sobie po- 
dobnych okazów psychologicznych po upływie 8o blisko lat srogich. 
doświadczeń. Zbyteczną naturalnie było-by powiadać rzeczą, że los 
rządzonych pod takimi rządzącymi, pozazdroszczenia godnym nie 
był, a druga, obszerniejsza nierównie część dzieła, którą znakomity 
pisarz „rządzonym* poświęca, pozostanie istnie kartą wyrwaną 
z martyrologii pierwszych chrześcian. Zauważmy zaraz z góry, że 
ipod tym względem niszczy autor „legendę rewolucyjną“, która. 
idealizowała niekiedy rządy teroryzmu, jako „niezrównanie sympa- 
tyczne* poczciwemu ludowi, a nad upadkiem braci Robespierre'ów 
temuż „ludowi łzy żalu* wylewać kazała. Taine przedstawia los 
owych „rządzonych“, w najrozmaitszych ich odmianach społecznych, . 
majątkowych, stanowych w przerażających barwach. Warstwy ary- 
stokracyi rodowćj zmuszone emigrować, bo bezpieczeństwa w kraju 
dla nich nie ma; bogate mieszczaństwo staje się nasamprzód podej- 
rzanćm, następnie prześladowanćm, z powodu nie czego innego wła- 
śnie jak swćj zamożności. Najpożądańsza to zresztą gleba dla wy- 
zysku rewolucyjnćj spekulacyi „komisarzów ludu“, Wieśniak był 
początkowo oszczędzany na swćm uboczu prowincyalnćm przez 
rewolucyjny huragan. Niezadługo jednakże skończył się dlań ten 
stan względnego bezpieczeństwa; rewolucyjna administracya zajrza- 
ła do jego zagrody, brała w rekwizycyą jego bydło pociągowe, do- 
brała się do jego gotówki, konfiskowała jego zasoby w zbożu, karała 
go jako chcącego ogłodzić lud przywłaszczyciela (accapareur) gi- 
lotyną, prześladowała w nim więzieniem, karami pieniężnemi, nie- 
kiedy i gilotyną zdrajcę Rzeczypospolitćj, gdy nie chciał przyjmo- 
wać w wysokości nominalnego kursu osławionych asygnat, których 
wartość spadała z każdym dniem niemal niżćj. W przedstawieniu 
autora wygląda tóż wcale nie różowo owa sława finansowćj zręcz- 
ności, jaką sobie w pojęciu wielu swych historyków, nie wyjmując “ 
nawet Thiersa, zyskała epoka rewolucyjna, mianowicie w osobie 
ministra skarbu, Cambona. Asygnaty, jak już wspomniano wyżćj, 
nie przestawały spadać ciągle, skutkiem bezopatrznego, nie ulega- 
jącego żadnój kontroli pomnażania. Następstwem tego bezpośre- 
dnićm poczynała być stagnacya handlu i stagnacya w przemyśle; 
zbywało na rękach potrzebnych do uprawy roli, nad Francyą roz- 
taczała się coraz groźnićj, coraz powszechnićj groza nędzy, głodu 
i spustoszenia. Dodajmy do tego owe mordy i barbarzyństwa, owe 
rozdzierające sceny w Lyonie, Nantes i Toulonie. Ozdoba ówcze- 
snéj poezyi francuskićj, Andrzej Chenier, wyprawiony pod gilotynę 
przez sędziów niezdolnych ortograficznie nakreślić odbytego z nim, 
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zachowanego dotąd w oryginale protokółu śledczego, a za przestęp- 
stwo jakie? Że nie wiedział gdzie się w dniu 10 sierpnia, dniu sztur- 
- mu Tuileriów, znajdował jego, posądzony o zły patryotyzm, służący. 
Sławny chemik Lavoisier wskazany „za zły sposób myślenia" na gi- 
lotynę, żąda zwłoki dwutygodniowćj, by módz jeszcze stwierdzić 
praktyczną wartość pewnego swego naukowego odkrycia.... „Rzecz- 
- pospolita nie potrzebuje uczonych“ odpowiada na to brutalnie jego 
współziemianin, prezydent trybunału Coffinhal, a wielki uczony idzie 
- bezzwłocznie pod gilotynę. 

Z pośród jaskrawćj, składającćj się z nieprzeliczonego mnóstwa 
szczegółów podobnych mozajki, wyjmijmy rzewny ustęp, poświę- 
cony w opowiadaniu autora nieszczęsnćj postaci małego Ludwika 
XVII. „Na przeciwnym krańcu Paryża*, mówi autor, „w wieży Tem- 
plu, oderwany od swćj siostry, wydarty swćj matce, mały Delfin żyje 
jeszcze. Nikt we Francyi nie zasługuje więcćj odeń na litość i sza- 
cunek, bo jeżeli jest Francya, zawdzięcza to trzydziestu pięciu wo- 
dzom, czy koronowanym królom, których jest ostatnim bezpośre- 
dnim potomkiem. Bez ich dziesięciu wieków wytrwałej polityki 
i dziedzicznego zwierzchnictwa, konwencyoniści, którzy bezczesz- 
czą świętokradzko ich groby w Saint - Denis i rzucają ich kości do 
wspólnego dołu, nie byli-by Francuzami. W ówczesnćj chwili, gdy- 
by głosy były swobodne, ogromna większość narodu, dziewiętnastu 
Francuzów na dwudziestu, uznała-by za króla swego niewinne a dro- 
gie dziecię, dziedzica rodu, któremu zawdzięczają, że są narodem 
i mają ojczyznę. Jest-to dziecię óśmioletnie, rzadkićj, a przedwcze- 
snej dojrzałości, równie bystre ile dobre, twarzy łagodnćj i wdzięcz- 
nćj. Spójrzcie obok niego na inną postać, z przekleństwem na 
ustach, podniesioną pięścią, o twarzy szubienicznika, rozczerwienio- 
nćj wódką, jego urzędowego kierownika wychowania, oficyalnego 
nauczyciela, absolutnego pana, szewca Simona, równie złego, jak 
obrzydliwego, nikczemnego sercem i obyczajami, który rozpaja go 
przymusowo, który go głodzi, przeszkadza mu spać, okłada go ra- 
zami, a który z rozkazu, z instynktu i przez zasadę ciąży na nim 
całą swą brutalnością, całóm swóm zepsuciem, aby jego naturę prze- 
inaczyć, aby go stępić i zdemoralizować*. 

Naturalnie, że taki stan rzeczy trwałym być nie mógł, że jako- 
bińska Rzeczpospolita, gwałcąca wszystkie prawa, wszystkie uczu- 
cia, wypowiadająca wojnę normalnemu biegowi rzeczy i przykazom * 
natury, runąć nareszcie była nieubłaganie skazaną. Autor porów- 
nywa owo państwo jakobińskie z organizmem człowieka, który, po- 
stawiony przymusowo głową na dół nogami do góry, skończył-by 
nareszcie żywot zalewem krwii przerwaniem wszelkich niezbęd- 
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nych ciału ludzkiemu funkcyj. Skończyła téż więc jakobińska Rzecz- 
pospolita swój żywot w słynnym dniu 9 termidora, z upadkiem Ro- - 
bespierre'a, Saint - Justa i Couthona; ale raz jeszcze, niszczy Taine 
„legendę rewolucyjną“ i pod tym względem, jakoby „zwyciężcy 
Termidora* byli lepsi od zwyciężonych, jakoby mianowicie stwo 
rzony przez zwyciężców organizm posiadał lepsze i podstawniejsze — 
warunki życia, zaręczał Francyi jakąbądź promienniejszą przyszłość. 
Najsamprzód są, według niego, zwyciężcy Termidora moralnie z pew- 
nością nie lepszymi ludźmi od swych przeciwników, Tallieny, Bar- 
rasy, Amary, Voulandy nie.są lepsi od Robespierrów, Saint-Justów, 
Couthonów. Co się zaś tyczy politycznego uzdolnienia, są spadko- 
biercy władzy po epoce teroryzmu niedołęgami, pośród których praw- 
dziwa zdolność jak Carnota, dla tego się tylko cudownie utrzymuje, 
iż obca polityce, oddaje się jedynie swojćj specyalności. Zresztą jest 
to zastęp ludzi luźnych obyczajów, łatwego sumienia, rozwiązłego 
życia, którego materyalny koszt opędzają z łupiestwa publicznego 
grosza, a pod grozą teroryzmu własnego autoramentu. Nadto nie 
dość oni silni, aby powstrzymać i powściągnąć gwałtowne wybuchy 
odżywającego raz po raz fanatyzmu mas. Czy-to 13 vendemiaire'a 
zapisujący fakt zwycięstwa młodego Bonapartego na bruku pary- 
skim; czy-to 1-szy prairiala upamiętniony krwawo mordem deputo- 
wanego Feranda na trybunie przez rozwścieklone masy ludowe; czy. 
idealizowany przez fanatyków rewolucyi zamach Babeufa; czy 18 
fructidora, stwierdzający barbarzyńsko wyzyskany tryumf dyrekto 
riatu nad zagrażającą reakcyą monarchizmu,— wszystko to dowo- 
dzi, według autora, widocznćj słabości, tymczasowości przemijającćj 
wszystkich kombinacyj, jakiemi wypalony wulkan rewolucyjny wy- 
buchy swoje chciał przedłużać. Co zaś rzeczą najzgubniejszą dla 
kraju i narodu, dla ich przyszłości i powodzenia, to że taki stan rze- 
czy niszczył publiczną moralność, podlił charaktery, przygotowywał 
glebę pod siejbę jakiegobądź despotyzmu, byle przedstawiającego 
możność wytchnienia, spokoju i jakiego takiego wypoczynku. Ta- 
kie widoki, takie rękojmie trwałości i spokoju przedstawiała naów- 
czas, według autora „Francya wojskowa”, która wbrew „Francyi cy- 
wilnéj“ zdołała wykształcić charaktery, nauczyć w swój szkole ludzi 
ładu i składu, przyuczyć do poświęceń i męstwa. Niechaj-by tylko 
nadarzył się znakomity wódz; byle zachował pozory, pójdą za nim 
wszędzie, gdzie ich powoła. I zdarza się taki w osobie Bonapartego, 
przynoszącego z jednćj strony blask zewnętrznych zwycięstw, ba- 
wiącego tłum z drugićj mamidłem republikańskich tytułów. „We- 
dług własnego wyrażenia jego*, mówi autor, „jest rząd, który przy- 
nosi, połączeniem filozofii i szabli. To, co rozumieją naówczas przez 
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fią, jest zastosowaniem oderwanych pojęć do polityki, logiczną 
 konstrukcyą państwa, według niektórych prostych i ogólnych Za- 
sad, plan społeczny jednolity i prostych liniją nie należy zaś zapo- 
 minać że teorya przyjmuje dwojaki taki plan, jeden anarchiczny, 
" drugi despotyczny. Naturalnie przyjmuje władca drugi z nich i po- 
dług tegoż to planu buduje, jako człowiek praktyczny, z piasku 
i wapna, gmach trwały, dobrze zastosowany do zamierzonego celu, 
Wszystkie pierwiastki wielkiego dzieła: kodeks cywilny, uniwersy- 
tet, konkordat, administracya prefekturalna i scentralizowana, wszyst- 
kie szczegóły tworzenia zasobów i rozporządzania niemi, zbiegają 
. się do wspólnego celu, którym jest wszechwładza państwa, wszech- 
obecność rządu, zniszczenie inicyatywy miejscowćj i prywatnćj, stłu- 
= mienie asocyacyi swobodnćj i samodzielnćj, rozproszenie stopniowe 
małych gron samorodnych, zakaz, zapobiegający fundacyom dzie- 
~ dzicznym w odleglejszą przyszłość, zgnębienie uczuć, za pomocą któ- 
. rych człowiek żyje po za obrębem własnćj istności, tak na prze- 
szłość, jak przyszłość. Nie wzniesiono nigdy jeszcze piękniejszych 
koszar, symetryczniejszych i ozdobniejszych na zewnątrz, zadawal- 
niających więcćj powierzchowny rozum, pożądańszych dla tuzin- 
kowego rozsądku. wygodniejszych dla ograniczonego egoizmu, 
utrzymywanych lepićj i czyścićj, urządzonych stosownićj ku wynur- 
towaniu średnich i poziomych stron natury ludzkićj, ku stłumieniu 
lub zepsuciu szlachetnych stron tejże natury. W tych filozoficznych 
koszarach żyjemy od lat ośmdziesięciu*. 

Ostatnie to słowa ostatniego tomu dzieła Taine'a, pod któróm 
czytamy znaczący wyraz „koniec.* Czyżto ma być rzeczywiście ko- 
niec już jego zastanowień nad „początkami współczesnćj Francyi,* 
a czyż taki koniec, jeżeli ma być końcem jest w stanie zadowolnić 
zastanawiającego się samodzielnie nad temiż początkami czytelnika? 
Wszakże, jeżeli już nic więcćj, to takiemu czytelnikowi nasuwa się 
bardzo naturalna refleksya, że jeżeli Napoleon wzniósł na gruzach 
rewolucyi owe „koszary* które w autorze budzą same tylko wstręty, 
kiedy dla większości ucywilizowanćj Europy stały się społecznym, 
humanitarnym, administracyjnym i militarnym wzorem, — Francya, 
która odtąd przeszła metamorfozę trzech konstytucyjno - parlamen- 
tarnych monarchij i dwóch rzeczypospolitych. miała zaprawdę dość 
czasu i sposobności owe „koszary* przebudować, nie używać ich 
„przez lat 80“, zastosować do obecnćj potrzeby. Czyż w ocenieniu 
owćj organicznćj budowy, jaką rządy pierwszego cesarstwa wznio- 
sły z pierwiastków dodatnich, które ocalały wśród i mimo potopu 
rewolucyjnego, znakomity pisarz nie grzeszy pesymizmem, tak wzglę 
dem dodatnićj strony rewolucyi, jak względem organicznćj działal- 
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Odpowiedź na to pytanie naprowadza nas w nieuniknionćj 
swćj konsekwencyi na kwestyą historycznćj wartości Taine'owego 
dzieła wogóle. Być może, iż odpowiedź, jaką nam przekonanie na- 
sze podyktuje, wejdzie w zatarg z sądem, jaki o tém znakomitćm 
cokolwiekbądź dziele wydała większość krytyki francuskićj i za- 
granicznćj. Nie przeszkadza to jednakże w niczém swobodnemu 
objawowi naszego zdania. Otóż według nas, jest dzieło Taine'a, ja- 
ko pojaw sztuki dziejopisarskićej mocno przecenione, jakkolwiek 
przedstawia znakomite strony, na które niżćj jeszcze zwrócimy 
szczególną uwagę. Zaczynając naszą krytyczną czynność od strony 
zewnętrznćj, nie sądzilibyśmy, aby naśladowania godną, aby szczę- 
śliwą była metoda historycznćj „ekspozycyi*, która, zamiast trzymać 
się zawsze bezpiecznćj i pewnćj poręczy porządku chronologicz- 
nego i wypadków po sobie idących, czy z siebie logicznie wynika- 
jących, —przedstawia dzieje pewnćj epoki w postaci barwnéj tysiącz- 
nemi szczegółami mozajki. Co w zażyciu podobnćj metody następ- 
stwem nader niebezpiecznćm dla prawdy i dokładności historycznej, 
to nieunikniona jednostronność. Ciągłę. pragmatyczne przedsta- 
wianie jakićjbądź epoki, jakiegobądź wypadku dziejowego, czyni 
poniekąd koniecznością równy podział światła i cieniów, zmusza hi- 
storyka, pragnącego pozostać w zgodzie z prawdą, do wypowie- 
dzenia wielu rzeczy, które się z jego dążnością nie zgadzają. Owa 
„mozajkowa* metoda jest wygodną dla jakićjbądź tendencyjności 
w historyografii i pozwala, poddającemu się jéj autorowi, bez fałszo- 
wania faktów, bez najlżejszego występku przeciw ich prawdzie, 
skrzywdzić ją jednakże, przeinaczyć dziejowe oblicze przez prze- 
milczenie tego, co z tendencyą wchodzi w sprzeczność lub jéj się 
niepodoba. Talent pisarski autora, promieniejący właśnie w owóćm 
mozajkowóm zestawieniu ciemnych i ponurych szczególów, przeku- 
puje niewątpliwie czytelnika, ale czyż autora samego zdolny uwol- 
nić od zarzutu, co najmnićj, jednostronności? Czyż wśród tćj rewo= 
lucyi francuskićj. czyż choć-by nawet pośród strasznćj epoki tero- 
ryzmu nie miało już być nic więcćj we Francyi, aniżeli mord, pożo- 
ya, rabunek, głód i nędza, aniżeli hieny i tygrysy z jednćj, cierpliwe 
baranki z drugićj strony? Nam i naszćj intuicyi dziejowćj przedsta- 
wia się straszna katastrofa inaczćj, Nie czarna to noc tylko bez ża- 
dnego światła i promienia, ale raczćej Rembrandtowy światłocienio- 
wy obraz, na którym dotknięta katastrofą ludzkość kroczy osta- 
tecznie przez czerwone morze krwi nie bez nadziei promienniej- 
szych przeznaczeń. Jak już napomknęliśmy wyżćj, uchroniły się ze 
strasznego potopu wielkie pojęcia zasadnicze i prawdy społeczne, 
niewzruszonćj ogniotrwałości pierwiastki, z których gmach nowój 
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- Francyi powstał. Nieobecność owych prawd zasadniczych, nieobec- 
ność owych organicznych i dodatnich rewolucyi pierwiastków, razi 
iziębi jako nie dość pożałowania godna szczerba i niedokładność 
w tyle znakomitćm zkądinąd dziele. Poświęcić czarnćj, wywrotnéj 
iprzewrotnćj stronie rewolucyi grube dwa tomy, by organicznćj 
budowie nowćj Francyi poświęcić dwie ostatnie, lekceważące kartki; 
zapełniać całe rozdziały i długie stronice szakalowemi wybrykami 
= Maratów, Robespierrów, Carrierów, by nie znaleść ani jednćj dla 
= osobistości starożytnego odlewu jak Hoche'a, Marceau, Jouberta, dla 
< spartańskićj często cnoty, a częścićj dla spartańskiego męstwa re- 
publikańskiego żołnierza Francyi; nie znaleść w ciągu całego opo- 
wiadania ani jednego -słowa dla świecącego przecież tak szerokim 
= udziałem w dziejach i rezultatach rewolucyi „obozu wojennego“ 
-  Francyi, owego obozu, któremu autor sam na ostatnićj niemal stro- 
` nicy przyznaje pobieżnie właściwość i zasługę zbawczego i ozdra- 
wiającego dla kraju i społeczeństwa pierwiastku,—to mniejsza, że 
zbytek pesymizmu, ale co ważniejsza, że to nie dość pożałowania 
godna luka w wierności i dokładności historycznego obrazu. I otóż 
to główny nasz zarzut przeciw doskonałości Taine'owego dzieła, 
otóż przyczyna główna, która odsłania nam w nićm raczćj świetny 
przeciw epoce rewolucyjnćj pamflet, aniżeli przedstawia jéj wierny 
i wszechstronny obraz. 

Dalekimi jednakże jesteśmy od twierdzenia, aby znakomite dzie- 
ło wielkiego pisarza francuskiego, choć: by nawet w podobnym stanie 
pesymistycznćj okaleczałości, nie miało oddawać równie nauce dzie- 
jowćj, jak więcój może jeszcze własnemu narodowi, doniosłćj przy- 
sługi, nie mówiąc już o talencie pisarskim i zewnętrznych przymio- 
tach dzieła. Przysługą tą jest, jak powiedziano wyżćj, zniszczenie 
legendy rewolucyjnćj, owćj legendy, która bałamuciła do ostatnich 
dni umysły Francuzów, a może i nie Francuzów tylko, przedstawia- 
jąc im teroryzm, jako synonim narodowćj energii, zwycięstwa wa- 
leczności narodowćj, jako bezpośrednie następstwo terorystycznych 
gwałtów; krwiożerczych protoplastów paryskićj komuny, w roli na- 
tchnionych proroków, nakazujących po Jezusowemu zwyciężać za- 
stępom republikańskim. Zniszczyć ten niegodny przesąd, wykazać, 
że ponure osobistości konwencyi są obce orężnym powodzeniom 
republikańskićj Francyi, że zwycięstwa pod Valmy, Jemappes, Hond- 
schvote, Toulonem i Leane są czyste od zetknięcia się z kałem pa- 
ryskiego bruku,—otóż, raz jeszcze niespożyta zasługa Taine'owego 
dzieła, w obec nauki dziejowćj i sumienia własnego narodu. Wiel- 
kićm i prawdziwćm w tém, co powiada, przedstawia według nas 


ujemną stronę tylko w tém, co pesymistycznie przemilcza. 
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ZARYSY ISYLWETKI 


Z KSIĘSTWA CIESZYŃSKIEGO. 


„Towarzystwo oszczędności i zaliczek w Cieszynie.* 


Ta ciężka skomplikowana firma, którą musieliśmy zaznaczyć _ 
w cudzysłowie z konieczności jako urzędową dla Cieszyńskiego To- 
warzystwa Zaliczkowego, charakteryzuje nieźle te ciężkie wąrunki, 
wśród których istnićć muszą instytucye polskie na Szlązku. Wszel. 
kie Towarzystwa Zaliczkowe na całym świecie przyjmują u siebie 
wkładki na oszczędności, a mimo to firma „Towarzystwa Załliczkowe- 
go* wystarcza na to; Opawski rząd krajowy zażądał jednak aby ten 
zakres działania Towarzystwa Cieszyńskiego był uwidoczniony w sa- 
méj firmie, Í 

Ale dobrze że przynajmnićj choć pod tym warunkiem pomie- 
niony zakład przyszedł do życia, co zresztą zawdzięczać należy no- 
wéj ustawie z 9-go kwietnia 1873. Przedtćm mimo próśb i żądań Po- 
laków rząd Opawski niechciał pozwolić na założenie kasy zaliczko- 
wój. W sferach niemieckich mówiono o zbyteczności jéj i o niepo= 
trzebnćj konkurencyi, jakąby wywołać ona musiałą względem istnie- 
jącćj już w Cieszynie podobnego rodzaju instytucyi niemieckićj pod 
firmą „Teschner Volksbank,“ która jak każda prawie instytucya nie- 
miecka ma obok właściwych zadań i cel germanizatorski, Członkiem - 
jéj zarządu i rady nadzorczćj może być „nur deutsch gesinnt* (1). 
Nic niepomagały i rekursa do ministeryum. 

Potrzeba było dopiero dobrodziejstwa nowćj ustawy, którą włą- 
śnie w owym czasie uchwalono, aby na jéj podstawie, uiedopraszając - 


(1) Co nieprzeszkadza zarządowi do zwabiania polskićj ludności pląkatami lub 
cyrkularzami polskiemi, 
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z - się łaski rządu, zaińnaugurować byt Towarzystwa Zaliczkowego przez 
i proste podanie wiadomości ò jego ukoństytuowaniu się do c. k. wła- 
dzy rządowej, a następnie wpisanie onego do rejestru spółek zarob- 
-kowych i gospodarczych przy sądzie obwódówym cieszyńskim. 
z Godzi się na tém miejscu wspomnieć pana Lecha Władysława, 
_ jako jednego'z pierwszych inicyatorów myśli założenia tego towa- 
'_ rzystwa przed dziesięciu laty. Wówczas to na dniu 25 września 1873 
r. zostali wybrani do pierwszćj rady nadzorczćj pp. Jerzy Cięciała, 
Folwarczny Jan, dr. Gałecki Bronisław. Glajcar Jerzy, Habiński 
Adam, Stonawski Jan (junior) i Wisła Jan. Dó dyrekcyi żaś: pp. 
= Hillenbrand Franciszek na kontrolera, Klebinder Józef na kasy era, 
Lech Władysław Wacław na referenta. 

Towarzystwo rozpoczęło działalność swoję bardzo skrómnemi 
środkami. Od czasu rozpoczęcia czynności aż do końca pierwszego 
roku obrotowego, tj. do dnia 31 grudnia 1874r. przystąpiło do To- 
warzystwa 258 członków, którzy obowiązali się złożyć na swe udziały 
10341 złr., złożyli zaś rzeczywiście do 'Inia owego gotówką 3256 złr. 
i 6o ct. (1). Po upływie siedmiolecia tj. z końcem roku 1881 liczba, 
członków wynosiła 1529, suma zaś deklarowanych udziałów 83 035. 
a wpłaconych 32.603 złr. i go ctn. Wzrastać więc musiało znacznie 
zaufanie publiczne do kierowników młodćj instytucyi nierozrządza- 
jacój wielkiemi funduszami, skoro liczba uczęstników zwięksżyła się 
prawie o siedemkroć razy. W liczbie bowiem tych 1529 członków 
było właścicieli nieruchomości miejskich lub wiejskich prawie 77%, 

. (1174 osób), a nieposiadających żadnćj nieruchomości przeszło 23%/9 
(355 osób), co wielce jest wymownóm w obec przyjętćj przez Towa- 
rzystwo zasady odpowiedzialności ograniczonćj majątkiem własnym 

"członków za wszelkie operacye Towarzystwa (2). 

O stopniu zaufania do zakładu wśród szerszćj publiczności 
świadczy stan wkładek na książeczki oszczędności, (który z 5.061 zł. 


(1) Towarzystwo istnieje na zasadzie nieograniczonćj poręki, najmniejszy udział 
wynosi 25 złr. największy 500 złr. Spłacać można ratami począwszy od 5o ct. mie- 


sięcznie. 
(2) Poszczególne stany uczestników tak się przedstawiają 
rolników . . . Š AEAN Aan r 29 (846.CZY1l 1 5O'35W 
rękodzielników i AGGA RE wb BIO, ŻYĄDY 
umysłowo pracujących. . . . . 2 BRZ w O NSA 8'43% 
kapitalistów i bez określonego zajęci SEAS aae: WA 8'63% 
kupców, kramarzy itp. . . FEE" 86 ę 5'62% 
instytucyj (stowarzyszeń, spółek itp. y PAS UAS 6% 0'39% 
r aa 0 OS EESE TAA Pe 244 0' 13% 


"Razem 1529 czyli 100'%% 
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r. i 85 ct. w 1874 r. podniósł się do 316.193 zł. r. i 26ct. 1881 r.)a zaś 
wśród instytucyj finansowych—nizka stopa procentowa, z jakićj ko- 
rzysta Zakład w chwili gdy uzna za właściwe korzystać z obcych 
funduszów, do czego jednak mnićj potrzebuje się uciekać w obec 
zwiększających się wkładek oszczędności. Gdy jeszcze w końcu 1876 - 
roku płacił Zakład od obcych kapitałów 7 i 7'/,%%,, to już w począt- 
kach następnego roku nie miało Stowarzyszenie ani jednego gulde- 
na takiego obcego kapitału, od któregoby płaciło większy procent 
nad 60%, 5 
Na jaki procent udziela w téj chwili Towarzystwo członkom 
własnym przy pożyczkach przez nich zaciąganych, niemożemy sta- 
nowczo powiedzióć, bo takićj wiadomości nieznajdujemy niestety 
w sprawozdaniach zarządu. A szkoda, bo obok innych wskazówek, 
wysokość odnośnćj stopy procentowćj świadczyłaby także bezpośre- 
dnio o użyteczności Towarzystwa, a jeszcze bardzićj o usiłowaniach 
jego w spełnianiu głównego zadania instytucyi, umożliwienia taniego 
kredytu własnym członkom. 
Że jednakowoż ustawiczne w tym: kierunku czynią się usiłowa- 
nia Zarządu, widać już z dokonanego zniżenia stopy odsetkowćj od 
udzielanych pożyczek o 1%, a odsetek za zwłokę o 2% w 1881 r.. 
jak to zaznaczono w sprawozdaniu. Czysty zysk we wspomnionym 
roku wynosił 4.350 złr. i86 ctn. (w 1874 tylko 153 złr. i 31 ctn.) 
i był przeszło dwa razy większy niż w bezpośrednio poprzedzającym 
go roku 1880, na co się poczęści złożył większy kapitał obrotowy 
i mniejszy stosunkowo koszt administracyi, ale głównie nowa usta- 
wa podatkowa, wydana dla Towarzystw Zaliczkowych, wskutek 
którćj podatek dochodowy stał się bez porównania mniejszym a za- 
robkowy w zupełności odpadł. Dzięki temu jako tóż dokonanćj ` 
w 1881 r. zmianie statutu, działalność Towarzystwa jeszcze bardzićj 
rozszerzać się poczęła i we dwa lata późnićj czysty zysk za rok 1383 
podniósł się, do 6.773 złr. 56 ctn. a ogólny obrót kasowy do 2.229.327 
złr. wówczas gdy 1881 r. wynosił 1.273.404 złr. przy 1.529 członkach 
i 32.600 złr. udziałów. Z tych rezultatów wnosżąc, Towarzystwo 
Cieszyńskie zaliczyć można do szczęśliwie operujących i wzorowo 
rządzonych Towarzystw, co zawdzięcząć należy gorliwość pp. H. 
Filasiewicza, Adama Sikory, Jana Glajcara, wchodzących w skład 
zarządu. 


Czytelnia ludowa. 


Dziwnie charakterystycznie brzmi nazwa tćj najstarszćj insty- 
tucyi polskićj na Szlązku. Czem była przed 20 laty, tém i dziś pozo- 
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stała a przynajmnićj pozostać usiłuje—ogniskiem życia nietylko umy- 
__ słowego, ale wogóle zarodowego w księstwie Cieszyńskiem. Przyjąw- 
= szy nazwę /udowej, czy uderzyła w ten sposób skargą na przeszłość 
_ dziejową Szlązka za to, że krainę tę pozbawiła wszelkich innych 
stanów dla myśli narodowćj krom ludu, czy wionęła nadzieją na 
przyszłość, że odrodzenia narodowego na Szlązku: dokona tylko lud? 
? Założona w 1861 r. staraniem najyorętszych patryotów miejsco- 
wych, z pomiędzy których Ś. p. Klucki ówczesny burmistrz Cieszyna 
_ złożył obligacyą 20 złr. na jéj fundusz żelazny, czytelnia Cieszyńska 
_ stała się macierzą i opiekunką wszystkich innych czytelni zakłada- 
nych odtąd w Cieszyńskićm. Jakoż i zewnętrznóm urządzeniem, 
ipowagą odpowiada ona temu stanowisku. Mieści się na pierw- 
szém piętrze Bazaru Cieszyńskiego, tuż obok Towarzystwa Zaliczko- 
wego, zajmując na swój użytek cztery pokoje i salę dużą. 
Biblioteka jćj założona i zbierana staraniem członków, znacznie 
się wzmogła wspaniałym zapisem (8.000 dzieł) S. p. księdza Teligi 
prałata krakowskiego. Kilkadziesiąt czasopism polskich, bądź to 
prenumerowanych, bądź nadsynałych w darze od redakcyi, zostaje 
zawsze do rozporządzenia członkom. Tak więc, już majątkiem sa- 
. mym i zewnętrzną prezentacyą, zajmuje ona pierwsze miejsce pomię- 
= dzy instytucyami, które noszą nazwę Czytelni, a które istnieją na 
- ziemiach polskich lub za granicą dla użytku ludności polskićj. Ale 
- na tém nie ogranicza się jéj znaczenie. Budząc i podtrzymując życie 
towarzyskie, a pośrednio i polityczne pomiędzy ludnością polską 
w Cieszyńskićm, stała się dla nićj do pewnego stopnia łącznikiem 
moralnym i materyalnym, tak na wewnątrz jak na zewnątrz. Gdy 
który z jéj członków, rozrzuconych po całóm księstwie, przybędzie 
do Cieszyna, czy to w sprawach własnych ekonomicznych, czy 
w potrzebie publicznćj, lub choćby tylko dla rozrywki, zabawy— 
zajrzéć musi koniecznie do czytelni. Tam znajdzie najświeższe wia- 
domości obchodzące go, tam się spotka ze znajomymi, tam załatwi 
"niejeden interes, a w każdym razie odetchnie atmosferą wspólności 
__ narodowćj, pokrzepiającą jego siły i nadzieje, tam tóż a nie gdzie in- 
dzićj może spotkać rodaków z dalszych stron Polski, którzy również 
w Czytelni szukają zetknięcia się ze Szlązakami, łączność tę wzmac- 
niając i pokrzepiając samą obecnością swoją. 
Tak bywało często itak być miało zawsze, zgodnie z myślą 
i pragnieniami takich Kluckich, Stalmachów, tudzież ich towarzyszy 
i następców. Ponieważ potrzeby polityczne, socyalne, religijne, eko- 
nomiczne znajdować mogą ostateczny swój wyraz w odpowiednio 
ku temu istniejących instytucyach, stowarzyszeniach i korporacyach 
oddzielnych, przeto zadaniem Czytelni było łagodzenie możliwych 
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między niemi sprzeczności, sprowadzanie rozstrzelonych na każdćm 
polu dążeń do wspólnego mianownika narodowego, znajdywanie dla 
nich téj duchownćj jedności, którćj zewnętrznym zbiornikiem miał 
być Dom Narodowy. 

Takićj potrzebie, takiemu zadaniu sprostać mogły nie żadne 
z góry stawiane programy polityczne, nie leżące w zakresie statuto- 
wego działania Czytelni, nie żadna ogólna organizacya polityczna, 
którćj Szlązk wytworzyć nie mógł, lecz sfera życia towarzyskiego, 
dostępna dla wszytkich, jednocząca wszelkie stany i opinie, zbliża- 
jąca do siebie ludzi różnych zawodów, kształcąca ducha narodowe- 
go, zamiłowanie piękna i wznawiająca tradycye społeczeństwa poł- 
skiego. zi! : 
Taka sfera życia towarzyskiego za staraniem í pod kierunkiem 
Czytelni znajdowała swój wyraz w zabawach towarzyskich, i w tea- 
trze amatorskim. U nas w wewnętrznych prowincyach Polski gdzie 
istnieją teatry, koncerty, bale, gdzie zachowała się tradycya obycza- 
ju polskiego, gdzie ognisko rodzinne z jednój strony ogrzewa ciepłem 
swojém nie tylko wszystkich członków i nie zmusza ich szukać cięż- 
kićj a sztucznóm ciepłem ogrzanćj atmosfery piwiarnianćj, ale nawet 
nęci i zbliża do siebie ludzi obcych; gdzie istnieją stany wyższe i bo: 
gata inteligencya, nadające dobry ton towarzystwu; gdzie nareście 
kobieta zająwszy wydatne stanowisko, stała się kwiatem tego towa- 
rzystwa, rozpościerającym na okół wdzięki i powab form jego, — 
u nas powiadam nie ma mowy o zadaniach urządzania specyalnych 
zabaw towarzyskich w tym celu, aby one odgrywały jakąś rolę kul: 
turną lub potrzebowały odradzać społeczeństwo. Ale inne zupełnie 
mają one znaczenie na tych kresach nadodrzańskich, gdzie germa- 
nizm zamiast stawić kobietę na piedestalu towarzyskim zamknął ją 
tylko w kuchni, gdzie wdzięk tego życia utopiono w kuflu piwa; 
a społeczeństwo całe rozbite na samolubne atomy, znajdujące łącz- 
ność mechaniczną w codziennćj walce o byt. lub sztucznóćm ich ko- 
jarzeniu dla wymarzonćj myśli politycznćj lub chęci materyalistycz= 
nego panowania nad obcego ducha żywiołami. Dla ludności pol= 
skićj na Szlązku, wciągniętćj od wieków w taką sferę giermańską, 
najsłabszy nawet promień życia towarzyskiego, byle tylko w nim 
drgało ciepło polskie, stawał się nie tylko symbolem tego życia, ale 
odradzał je, ogrzewał swóm ciepłem i przywracał bodaj częściowo 
organizmowi polskiemu. 

Zrozumieli to zadanie ludzie z Czyełni, którzy czuć i myśleć 
umieli po polsku, a że droga działania była wiadomą i stała dla każ- 
dego otworem, kto chciał tedy, a miał w tym lub owym kierunku 
zdolności, jął się pracy zgodnćj z innymi, bez żadnego uciekania się 
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_ do wielkich lub sztucznych planów. Zabawa towarzyska, połączona 
najczęścićj z tańcami, następowała prawie zawsze po teatrze amator- 
skim, była jego uzupełnieniem i niejako nagrodą zarówno, dla kie- 
rowników iaktorów za trudy poniesione przy inscenowaniu sztuki, 
=- jak i dla widzów zaich obecność na przedstawieniu. Bo w Cieszy- 
nie jeszcze bardzićj niż gdzieindzićj brano scenę narodową za insty- 
tucyą kształcącą w mowie ojczystćj (kaleczonćj tutaj codziennie 
w szkołach i życiu publicznóm) w obyczajach, w dobrym tonie i tra- 
- dycyi polskićj. Odegrać teatr amatorski to łatwo powiedzićć: a nawet 
łatwo wykonać w prowincyach wewnętrznych Polski, a na Szlązku 
to rzecz nader trudna i w pierwszych chwilach wydawała się nawet 
niewykonalną, z powodu zupełnego braku odpowiednich żywiołów 
dla wystawienia choćby najdrobniejszćj sztuki: ani sceny, ani ruty- 
ny, ani obznajomienia się z dramatyczną literaturą polską, ani środ- 
ków pieniężnych, ani nareszcie personalu odpowiedniego. A jednak 
wszystkie te trudności pokonano. Zebrano szczupły fundusik, który 
następnie pomnażał się skromną opłatą za wstęp na zabawę; urzą- 
dzono scenę w sali Czytelni i sporządzono potrzebne dekoracye. 
= Oczywiście mowy tu niebyło o sprowadzaniu sił fachowych. Każdy 

 zczłonków chętnych po temu zabrał się do pracy: jeden malował 
kurtynę, drugi kulisy, trzeci i czwarty pomagał, piąty sprowadzał 
materyały, szósty zajmował się muzyką, siódmy maszyneryą itd. Naj- 
trudniejszą rzeczą było kierownictwo artystyczne teatru, składające 
się z dwóch zadań: literackiego i reżyserskiego. Najczęścićj trzeba 
było nie dla sztuki organizować personal, lecz dla istniejącego per- 
sonalu wyszukiwać odpowiednią sztukę. Mężczyzni acz nie przy- 
wykli do sceny, mogli jeszcze być na zawołanie, ale co począć z ro- 
lami kobiecemi, gdzie szukać kobiet, skoro. przedtćm nie było żadnej 
łączności towarzyskićj, mogącćj ułatwić wzajemne zbliżenie się? Na- 
reszcie znalazła się jedna ochotniczka: trzeba było gwoli nićj znaleść 
odpowiednią sztukę teatralną z jedną rolą kobiecą, niezbyt trudną 
dla początkującćj amatorki. I stało się tak, że przy dość bogatćj li- 
teraturze, stojącćj otworem dla całego społeczeństwa naszego i kar- 
miącćj płodami swemi miliony ludzi, musiano się łamać z takiemi tru- 
dnościami i karmić się tak skromnemi okruszynami Melpomeny, jak 
gdybyśmy byli sierocą garstką pariasów, których niestać nawet na 

jednoaktówkę. 
1 W miarę jednak tego jak przy pracy i wytrwałości rozwijała się 
ta kresowa scena, gdy na odbywających się w Czytelni zabawach 
towarzyskich znajomili się i zbliżali między sobą ludzie, gdy przed- 
stawienia teatralne podobały się powszechnie, a słuchacze wdzięcz- 
nością i sympatyą otaczali grających artystów, zaczęło się i więcćj 
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zgłaszać chętnych do sceny kobiet, córek i żon miejscowych oby- 2 


wateli, nie bez próśb i namowy członków Czytelni. Był to już ma- — 
teryał, ale materyał bardzo surowy. Ileż to potrzeba było pracy, ile 
prawdziwego poświęcenia, aby go ułożyć i wdrożyć do sceny! Nie 
jedna z debiutantek nie widziała w życiu swojem sceny, co więcćj 
nie posiadała nietylko manier elastyczności i przytomności umysłu, 
koniecznćj dla publicznego wystąpienia, ale nawet zwykłćj ogłady 


towarzyskićj i tój niewymuszonćj swobody w obejściu, połączonćj 


z wdziękiem, które cechują kobietę polską, słowem tych warunków, 
które są niezbędne nawet w życiu prywatnóm, a cóż dopiero na de- 
skach teatralnych. A język? Odrębnie od pnia macierzystego w cią- 
gu tylu wieków rozwijająca się gwara Szlązka bądź jako djalekt lu- 
dowy, bądź pod wpływem rozczytującego się w religijnych pisarzach 
Zygmuntowskićj „epoki ewangielika, przechowała ona tyle cennych 
a rodzinnych skarbów, że może stać się odradzającym źródłem dla 
tegoż pnia ogólnćej mowy polskićj. Ale jaką drogą? przez badaczy 
i literaturę. Zaprawiona jednakże niemczyzną, która do nićj wsią- 
kając różnemi drogami, skaziła ją nietylko pod względem leksykal- 


nym i syntaktycznym, obdarowawszy tysiącem słów i zwrotów nie- 


mieckich, ale i wymowę jéj zepsuła lub wynaturzyła,—tak jak jest— 
nie nadawała się dla sceny narodowćj, jeżeli ta scena stać miała na 
straży czystości języka. Zanim wystąpili na nićj z debiutem amato- 
rowie, aktor lub aktorka, musieli wpierw przejść przez formalną 
szkołę gramatyczną, w którćj obowiązek nauczycieli przyjmowali 
na siebię reżyser i w ogóle ludzie należący do Czytelni, którzy by- 
wali w Polsce pozaszląskićj i mieli sposobność nawyknienia do czy- 
stój polszczyzny. 

Po trudach i nauce zbierano owoce podjętćj pracy. Ileż to wra- 
żeń dla publiczności pozbawionćj dotychczas widowiska teatralnego 
i słyszenia w całćj czystości tćj dźwięcznćj mowy naszćj. Staranno- 
ścią, wykonaniem i dobrą grą amatorów nęcona publiczność cisnęła 
się gromadnie do sali bazarowćj, a połączona z przedstawieniem 
ochocza zabawa polska zaczęła roztaczać urok do koła nie tylko dla 
miejscowych i okolicznych rodaków, ale i dla cudzoziemców. Uczę- 
szczanie na zabawy Czytelni zaczynało być oznaką dobrego tonu dla 
niemieckich rodzin w Cieszynie. Z jednćj więc strony polszczyzna 
nabierała znaczenia i powagi wśród żywiołów obcych, pogardliwie ją 
dotychczas traktujących, a z drugićj ścieśniały się coraz bardzićj 
węzły towarzyskie między rodakami: rozszerzała się sfera polskości 
a z nią wzmagała się siła rodziny polskićj. Tak rodziny polskiej. 
Wyda się to może na pozór paradoksalnćm lub przesadzonćm, ale 
tak było w istocie. Nie jedna panna bez Czytelni i bez tego aktor- 
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a pozostała-by ETIA a <a za niemca powiększy- 
-by zastęp germanizatorów. W Czytelni i na scenie wyuczyła się 
, polsku tylko mówić ale i czuć; w Czytelni poznała się z ko- 
ą scenicznym, wyszła za niego za mąż i założyła własne ognisko 
polskie, z rozkoszą i dziś wspominając o przyjemnych chwilach swo- 
jéj metamorfozy. Takich małżeństw, pod opieką muzy polskićj, nie 
mało się skojarzyło. Domy ich są dziś pepinierami polskości na 

Szląsku, tak jak pepinierą onćj była Czytelnia cieszyńska. 
pr Germanizatorom naszym nie mogły się podobać rosnące wpły- 
y nawet tćj skromnćj instytucyi. Że zaś do stłumienia jćj brako- 
ało motywów politycznych, chwycono się olicyjnych i z tych przy 
pierwszćj sposobności skorzystano. 

-Niebawem po pożarze wiedeńskiego Ring-teatru, kiedy zapa- 
y nowała manja przesądnćj ostrożności w zastosowaniu przepisów 
bezpieczeństwa dla lokalów publicznych, burmistrz Cieszyński, pan 
emel pozostawiwszy otworem wszystkie inne sale niemieckie, ka- 
"zał zamknąć salę Czytelni polskićj i wzbronił dawania w nićj przed- 
stawień scenicznych, koncertów i zabaw towarzyskich, mimo że 
sala ta w urządzeniu swojćm przedstawią o wiele więcćj warunków 
bezpieczeństwa od pożaru niż inne sale, mimo, że zarząd Czytelni 
zobowiązał się jeszcze bardzićj je zwiększyć i obostrzyć, tudzież 
wypełnić wszystkie warunki policyjne, jakie magistrat uzna za sto- 
owne nakazać. 

i Napróżno: rozporządzenie nie dało się cofnąć, nawet w drodze 
= rekursu do prezydenta krajowego. Scena polska została w ten spo- 
sób zwinięta, ustały miłe a gwarne zebrania polskich Towarzystw, 
ucichły zabawy, rozpierzchło się nietylko amatorskie Towarzystwo 
= dramatyczne, ale i ludzie je składający gdzieś poznikali. Niestało je- 
 dynego łącznika towarzyskiego, który, gromadząc kobiety i męż- 
czyzn w jednćm ognisku, nadawał Cieszynowi jaką taką fiziogno- 
_ mią polską. 

E Był to cios nie mały dla rozwoju życia narodowego na Szląsku. 
_ Ale większa była-by małoduszność, gdyby gwoli niego EP AEG ręce 
bezczynnie i pozwolono cieszyć się wrogom, że lada rozporządzenie 
" burmistrzowskie zdoła przełamać albo nadwątlić wytrwałość naro- 
 dową. Słabsze i mnićj w poczuciu narodowćm wyrobione umysły, 
jak przy każdćj przeszkodzie, tak i przy tćj zachwiały się, ale za- 
 hartowani w boju patryoci nie zatrzymali się w pracy narodowćj 
 iztóm większą skrzętnością zaczęli snuć ja po dawnemu. Prawda, 
_ szczupła ich garstka, nie jeden wśród pracy upada, przygnębiony 
_ zwątpieniem, ale natomiast znajduje się nowy bojownik i zastępuje 
znużonego towarzysza. Bez chluby, bez rozgłosu, mrówcza ich pra- 
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burzoném przed godziną mrowisku, ima się na nowo jego budowy, 
bez skarg i żalów, z jednaką zapobiegliwością i skrzętnością, z tym 
samym instyktowym porządkiem i spokojem. Suchą w oczach tych 
ludzi źrenicę, zdaje się jakby oddawna przepaliły bezpłodne skar- — 
gi posyłane w niebo, a jednak wiele tam ciepłćj musi być nadziei 
w sercach, skoro one po tylu zawodach poruszają jeszcze ich pra- — 
gnieniami. 3 

Saméj Czytelni nie mógł rząd zamknąć, a własnym jéj człon- 
kom nie godziło się ustać w pracy dla tego tylko, że nieprzyjaciel 
na nią czyha. Przeciwnie, gdy jedne objawy jćj życia przytłumiono 
na czas, trzeba było tém raźnićj myślćć o rozwoju innych, o za- 
bezpieczeniu całości, o utrwaleniu jéj bytu. Bieżące dochody z rocz- 
nych wkładek (po 4 reńskie od członków miejscowych, zamieszka- 
łych w Cieszynie, a po dwa reńskie od zamiejscowych z prowincyi), 
ledwo wystarczają i to nie zawsze na bieżące wydatki — na najem 
i utrzymanie lokalu. Skąd jednak wziąć funduszów na wydatki nie- — 
przewidziane, albo na zabezpieczenie Czytelni w razie, gdyby się 
kiedy znalazła bez lokalu w Bazarze? Założono fundusz żelazny. 
Ale ten stworzony z drobnych części bieżących dochodów, tak sła- 
bo wzrastał, że od roku 1861 do 1874 wynosił tylko 85 reńskich! 
Przy tak powolnym wzroście ustawała niemal nadzieja doczekania 
się znaczniejszego funduszu, nawet po kilku pokoleniach. I oto 
za inicyatywą Filasiewicza i Sikory zbiera się pewnego dnia, gro- 
madka patryotów, a po smutnym bilansie teraźniejszości zdobywa 
się na zaprowadzenie wkładek centowych. Zgromadzeni, żyjący 
z własnćj codziennćj pracy, postanowili codzienny procent centowy 
z dochodów téj pracy składać na fundusz żelazny Czytelni. Odno- 
śne oświadczenie koleżeńskie zostało spisane na prostćj ćwiartce 
papieru i dotychczas jak relikwia przechowuje się u P. Sikory, Kie- 
dys będzie to ciekawy akt do dziejów pracy narodowćj na Szląsku. 
Brzmi on tak: 

„My niżćj podpisani obowiązujemy się wzajemnie sobie danćm 
słowem, że od dnia podpisu na tym arkuszu płacić będziemy codzień 
po jednym cencie walutą austryacką na rzecz funduszu żelaznego 
„Czytelni ludowćj* w Cieszynie i to tak długo, jak długo przebywać 
będziemy w Cieszynie lub w księstwie Cieszyńskićm*. 

Data tego pamiętnego dnia była 20 czerwca 1875 roku. 

Do dnia 5 maja 1884 roku, kiedym czytał to oświadczenie, było 
na nićm zapisanych już 49 osób, z których znaczna część, zajmując 
zawisłe od niemców miejsca, prosiła aby ich nazwiska wpisano tylko 
początkowemi literami. Dla tego téż wogóle nazwisk owych 49 nie- 
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ać szlązaków nie moglby podać do wiadomości publicz- 

_nćj, bez pewnćj dla nich przykrości. 

' ._ Oczywiście nie od razu zastęp wpisanych dosięgnął powyższćj 
yfry: był on z początku bardzo szczupły; ale tćż wpisani nie ogra- 
niczali się na ustanowionćj wkładce centowćj, lecz z każdćj sposo- 
 bności korzystali, aby nadarzony przygodnie grosz wrzucać do skar- 
ony na fundusz żelazny. Za przykładem wpisanych szli i niewpi- 
sani. Sikora, każdą ofiarę wpisywał do oddzielnego raptularzyka, 
A który zawsze nosi przy sobie. Jakich tóż tam nie ma składek! Nie- 
kiedy. bez.rozrzewnienia niepodobna czytać tych rachunków. Tak 
np. widzimy, rubrykę: za sprzedane cygaro 5 centów. A skąd po- 
wstały? X. ofiaruje Y cygaro, ale Y nie pali, chowa więc prezent do 
kieszeni, a wieczorem gdy członkowie zejdą się do Czytelni i kto- 
kolwiek zażąda cygara. Y niepozwala slużącemu iść do bufetu, lecz 
sprzedaje ofiarowane sobie cygaro o centa tanićj: Dochód poszedł 
x na rzecz żeląznego funduszu. W jednéj z sal zasiadają niekiedy star- 
_ sido taroka lub preferansa, ale wygraną idzie najczęścićj na żelazny 
_ fundusz. Poseł ks. Swieży, wracając z posiedzeń sejmu opawskie- 
go, zwykle pierwszą wizytę składa. w Czytelni, i zwraca się do Si- 
_ kory, podając jednę rękę na powitanie a drugą sięgając w zanad- 
" rze: to znak, że szanowny poseł oszczędził na dyetach poselskich 
= i tę oszczędność składa na fundusz żelazny Czytelni. 

Ktoś zamiast wyprawiać imieniny, składa na tenże sam cel gul- 
_ dena, dwa, trzy itd., stosownie do zamożności, spotykamy takie ra- 
chunki: z dochodu przy. bilardzie 10 centów: Sikora z wygranćj 
w Jabłonkowie na niemcach — 6 centów; znaleziono 1 grajcar; 
M. z okazyi zaręczyn 5 zł. reńskich itp. 

Razu pewnego zasiadło w Czytelni poufne grono bliższych zna- 
 jomych. Była mowa o kobietach i o ożenieniu. Któś z obecnych 
wyraził ciekawość oglądania Filasiewicza w życiu familijnóm. Siko- 
= ra znając swego kolegę, odezwał się z powątpiewaniem: już jeśli 
Filasiewicz kiedy się ożeni, to ja dam 40 reńskich na Czytelnię. 
= W półroku potóćm Filasiewićz ożenił się i Sikora będąc urzędni- 
kiem w Towarzystwie Zaliczkowćóm, z pensyą kilkuset reńskich, mu- 
_ siał zdobyć się na zapłacenie ratami 10-guldenowemi zapowiedzia- 
nćj kwoty i dotrzymał słowa. Bywały więc znaczniejsze wkładki: 
= jak np. od Mamicy 100 reńskich, od p-ni Heleny Otto na uczczenie 

- pamięci s. p. dr. Leopolda Otto, pastora, 116 reńskich i 75 centów. 
A W ten sposób pierwotny szczupły fundusz 85 zł. wzrosł ku koń 
cowi 1881 roku, tj. do czasu wydania publicznćj odezwy z zaprosze- 
_ niem do składek na 1100 reńskich. W: maju 1884 r. wynosił on już 
2.170 zł. reńskich. 
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W chwilach rozstroju i sporów między obu obozami narodo- 
wemi w Cieszyńskićm roku zeszłego „Czytelnia ludowa“ doznała | 
pewnego zaniedbania, tak ze strony niektórych członków jak i szer- 
szego ogółu, ale wpisani na liście z 20 czerwca 1875 r. nie ustawali 
na chwilę w przyjętych na się dobrowolnie obowiązkach: składki 
centowe i przygodne wpływały zawsze do skarbony. Jednocześnie: 
przedniejsze umysły nawoływały ogół do gorętszego zajęcia się tą 
instytucyą. „Czytelnia ludowa*—mówił ksiądz ewangielicki, Fran 
ciszek Michejda, do zebranego ludu, na walnćm zgromadzeniu „Zo/- . 
tycznego Towarzystwa ludowego“, d. 16 kwietnia 1884 r. w Sali Bazaru 
cieszyńskiego — „Czyełnia ľudowa“ jest przedstawicielką stronnictwa 
narodowego, narodowości polskićj na Szląsku w obec nienaszych - 
i w obec gości i braci odwiedzających nas z innych krajów polskich. 
Któż nas, czóm my tu jesteśmy i co tu znaczymy, ma reprezentować 
i przedstawiać i przed nienaszymi i przed gośćmi naszymi zkądinąd, 
jeżeli nie Czyśe/ntał.... każdy, choć-by i skromny gospodarz ma 
w swojóćm domu izbę, nie przeznaczoną do powszedniego użytku, 
świetnicę dla gości i przyjaciół. Czyłelnia, to jest świeźnica stronnic- 
twa narodowego, polskićj ludności na Szląsku, a musi nam przecież 
wszystkim na tém zależćć, żeby nikt, kto nas odwiedzi, ani nasz, 
ani nie nasz nie powiedział: Ci Polacy na Szląsku, to takie żebrac- 
two. Na ostatku atoli, a co jest rzeczą najważniejszą, Czyfelnia lu- 
dowa ma spory księgozbiór...“ itd, 

Znaczenie Czyćeľnť w życiu narodowóm Szląska i potrzebę go- 
rącego nią zajęcia się zawsze żywićj uczuwano, ilekroć nadeszła 
chwila mocniejszćj pulsacyi tego życia. To téż i w zeszlym roku, 
kiedy przed wyborami sejmowemi podniesiono potrzebę zawarcia 
ugody między katolikami i ewangielikami, dokonano jéj w Czyżea 
stroniący od nićj patrioci wpisali się na nowo w poczet jéj członków 
i oba obozy przyrzekły goręcćj pracować nad jćj rozwojem. 
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Towarzystwo rolnicze. 


Cieszyńskie Towarzystwo rolnicze założone zostało wyłącznie: 
dla mniejszych polskich gospodarstw rolnych w obrębie księstwa 
Cieszyńskiego, a członkami jego przeważnie są Siedlacy. W obec 
tak ograniczonego zakresu działalności wydaje się na pozór dziwnćm 
i trudnćm istnienie towarzystwa, wśród wielkich towarzystw rol- 
niczych, z jednćj strony Galicyjskich, a z drugićj czeskich i moraw= 
skich, dziwnćm i trudnóm, bo mogło być jako słabsze pochłonięte 
przez jedno lub drugie. A jednak żyje ono i rozwija się. 
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Założone w r. 1869, składa się ono obecnie ze 170 członków 
czynnych, 2-ch honorowych i jednego protektora. Rozrządza bud- 
żetem mnićj więcćj półtrzecia tysiącznym. W r. 1882 dochody jego 
jynosiły 2.686 reńskich i 75 cent., a wydatki 2.596 złr. 34 cent. Naj- 
oważniejszą rubrykę dochodów stanowiły wkładki członków (rocz- 
nie 1 złr. od mniejszych gospodarzy mających 20 morgów i niżej, 
 a2złr. od gospodarzy posiadających więcćj 20 morgów), subwen- 
cya sejmowa (dla samego podniesienia chowu bydła wynosiła 750 
łr.) i za sprzedane zboże (sam sprzedany owies przyniósł przeszło 
_ 807 reńskich). W wydatkach figurują najpoważnićj rubryki: zaku- 
ienie buhai i subwencya na ich utrzymanie (808 złr.), zakupienie 
asion i narzędzi rolniczych (owies sam z gór niemieckich prawie 
886 złr.), prenumerata gazet rolniczych (samego „Gosfodarza* za- 
prenumerowano dla członków za 195 reńskich). 

Już z samego pobieżnego rzutu oka na główniejsze rubryki 
skromnego budżetu powziąć można wyobrażenie o kierunku działal- 
ości Towarzystwa, który jest zarazem teoretycznym i praktycznym. 
Towarzystwo czuwa zarówno nad postępem gospodarskim swych 
członków, jako tóż w granicach wymagań tego postępu i swojćj moż- 
= liwości pomaga gospodarzom w rozwoju ich gospodarstwa. 

Ę Chów bydła przez poprawienie rasy miejscowćj, pielęgnowanie 
- doborowych okazów roślin zbożowych i pastewnych, a również słu- 
= żących dla celów przemysłowych (jak np. uprawa i rozpowszech- 
_ nienie wierzby koszykarskićj), nie wyczerpują całćj działalności To- 
= warzystwa. Dla braku własnćj szkoły rolniczćj, tém większą wy- 
_ tęża ona uwagę na konieczność pouczania swych członków o re- 
_ zultatach postępu rolniczego. W tym celu urządza wycieczki gro- 
= madne do wzorowych w kraju gospodarstw, gdzie wskazuje dobre 
= izłe strony gospodarki na praktycznych okazach i rezultatach, a je- 
dnocześnie tamże na miejscu urządza wykłady i odczyty teoretyca- 
ne, połączone z demonstracyą praktyczną. Na nic by się nie przy- 
dały takie wykłady, gdyby się ograniczono na samych wskazów- 
kach lub na daleko stawianych desideratach. Towarzystwo w miarę 
możności, jak z jednej strony sprowadza nasiona zbożowe lub roz- 
płodniki dla bydła, tak z drugićj zakupuje odpowiednie maszyny 
rolnicze dla użytku swych członków, a mianowicie takie, których 
dobroć i jakość została wypróbowaną teoretycznie i praktycznie 
w zastosowaniu do środków mniejszych gospodarstw i gleby miej- 
© scowćj. 

z Wycieczki takie bywają połączone z małemi miejscowemi wy- 
stawami rolniczemi, na których tak wystawcy, jak sędziowie-biegli 
składają się z samych gospodarzy rolnych. Premiowanie bywa tu 
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najczęścićj pieniężne, Większe wystawy urządzają się w większych 
centrach, Tak w przeszłym roku Towarzystwo urządziło w Cieszy- 


nie wystawę ogrodniczo -sadowniczą, którćj celem było przedsta- 
wienie obrazu postępu w tćj gałęzi gospodarstwa i zaznajomienie 
producentów z konsumentami. Ten drugi cel wyda się nieznającym à 
Szląska czytelnikom dziwnym, bo jakich producentów przedstawić 
może stan włościański, w którego łonie wyłącznie tylko rozszerza — 
działalność swoję Towarzystwo? A jednak stan ten spory dostarcza - 
w Cieszyńskićm zastęp dobrych producentów, lepszych niż np. wła- 
ściciele obszarów dworskich w Galicyi, a o produkta ich dobijają się 


konsumenci nawet zamiejscowi. Na wystawie przeszłorocznćj wiele 
było gości i kupców, nietylko miejscowych ale i z po za granicy 
Szląska. Towarzystwo nie mogło na premje wyznaczać wielkich 
funduszów, ale ta maluczka instytucya potrafiła pożyteczną swą 
działalnością włościańską zainteresować wyższe sfery, tak, że mini- 
steryum rolnictwa przeznaczyło ze swojćj strony na tę wystawę pięć 
medali państwowych: 2 srebrne, a 3 bronzowe. i 
Że Cieszyńskie Towarzystwo rolnicze, ograniczone wyłącznie 
do nielicznego tam polskiego stanu włościańskiego, a przeważnie 
do siedlaków tego stanu—utrzymywać się i rozwijać zdoła, to za- 
wdzięczać należy żywotności tego stanu, wykształceniu Siedlaków 
iintensywnćj ich gospodarce. Nie łączą się oni w Towarzystwo 
z właścicielami większych obszarów dla rozmaitych przyczyn: eko- 
nomicznych, narodowych, politycznych i społecznych. Właściciele 
ci Niemcy, są obcy ich pojęciom, interesom i dążnościom. Gdyby te 
obszary były w ręku polskiej szlachty, Siedlacy ze względów na- 
rodowych może by się połączyli z nimi w jedno towarzystwo rol- 
nicze. Powiadam „może“ ito ze względów narodowych, bo towa- 
rzysko-spoleczne i gospodarskie różnice między nimi stanowiły-by 
nie małą przeszkodę. Gdzie indzićj w Polsce, a zwłaszcza w Galicyi 
znają dwa tylko sposoby gospodarowania: chłopski i szlachecki, które 
między sobą się różnią chyba rozmiarami używanćj do pracy roli 
i wielkością aparatu administracyjnego. Średniego gospodarstwa tam 
nie ma. A takićm właśnie jest gospodarstwo Siedlaków szląskich— 
racyonalne, intensywne, oparte na przemyśle miejscowym i dające 
poparcie temuż przemysłowi, rozwijające bogatą produkcyą, która 
zaspakaja i wzmaga miejscową konsumicyą i z nićj nawzajem czer- 
pie własne siły. Krótki szkic gospodarstwa siedlackiego podaliśmy 
w niniejszćj publikacyi przy opisie zagrody Glajcarowćj. Korzyści 
społeczne i ekonomiczne takiego średniego gospodarstwa wywołały 
dwukrotnie w Galicyi projekt kolopizowania Szlązakami dworskich 
obszarów Czerwonćj Rusi, przy zamierzonćj tam parcelacyi tychże 
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bszarów, raz dla utworzenia średniego stanu rolnego, drugi raz dla- 
towania tamtejszćj własności większćj. Jedną i drugą ewentual- 
ność poddawaliśmy analizie krytycznćj, w obu razach wypowiada- 
c zdanie nasze. Odsyłamy więc czytelnika do tych gdzieindzićj 
mieszczonych ustępów (1), a tu zaznaczamy tylko, że projekt téj 
kolonizacyi odnośnie do Szlązaków, aczkolwiek bardzo zbawienny 
byłby dla Galicyi pod względem ekonomicznym, to w większćj mie- 
rzę szkodliwy dla polskiego Szląska pod względem narodowym i po- 
 lityczuym i w takim tylko razie dla obu stron zapewnił-by korzyści, 
gdyby Szłąsk otrzymał odpowiedni ekwiwalent w polskich kolvni- 
zatorach z Galicyi, tj. gdyby w zamian za wziętych z Cieszyńskiego 
rolników - siedlaków dla Galicyi, sprowadzono dla Szląska rolników 
z większych posiadłości w Galicyi, gdyby szlachta galicyjska kupo- 
vała dobra w Cieszyńskićm. W ten sposób tylko wynagrodzoną by 
została strata narodowa, jaką-by poniósł Szląsk przez ubytek jego 
sił narodowych, reprezentowanych w stanie siedlackim. 

5 To są jednak uwagi, które-by się dały z czasem urzeczywi- 
nić, przy dobrćj woli naszych ziemian i rozumnie podjętćj inicya- 
tywie, co tóż odrazu i na zawołanie stać się nie może. Jeśli atoli 
idzie o natychmiastowe, wspólne oddziaływanie Galicyi i Szląska 
w kierunku rolniczym i społecznym, to ono jest łatwe, możliwe i te- 
raz nawet, przez bliższe nawiązanie stosunków między obu Galicyj- 
= skiemi Towarzystwami rolniczemi (lwoskićm i krakowskićm) a Cie- 

= szyńskićm, a nawet przez połączenie ich w jedno Towarzystwo, tak 
aby Cieszyńskie było filią lub oddziałem galicyjskiego. Zyskały-by 
na tém obie strony: Cieszyńskie czułaby się wzmocnione narodowo 
społecznie, galicyjskie pozyskały-by wyborną szkołę dla swoich 
rolników. Myśl ta, jeśli przedstawia się nową, względnie do towa- 
zystw rolniczych, nie jest taką odnośnie wogóle do połączenia usi- 
wań asocyacyjnych, w obu prowincyach. Towarzystwo pedago- 
_ giczne dawno już się stara o to, aby oddział swój założyć w Cieszy- 
nie. Rzecz jeno utyka o drobne formalności statutowe, których 
_" zmiany domaga się władza opawska. Ale jeśli w stosunkach Towa- 
 rzystwa pedagogicznego, między głównym jego zarządem a przy- 
_ szłym oddziałem cieszyńskim, pożyteczną była-by centralizacya i pod- 
danie drugiego pod silny wpływ pierwszego, gwoli słabych sił naro- 
= dowych nauczycielstwa polskiego na Szląsku, które potrzebują silnćj 
opieki, to natomiast w stosunkach między Towarzystwami rolni- 


(1) W Nr. 35 petersburskiego „Kraju“ z r. 1884, w artykule p.t. „Kolonizacya 
, masurska na Rusi“ i w Nr. 18 tegoż pisma, z tegoż roku „o projekcie dr. H. Ja- 
sińskiego*. 
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czemi, pożądanym byłby najrozleglejszy samorząd dla oddziału cie- 
szyńskiego, a to ze względu na odmienne potrzeby społeczne, rolne 


i ekonomiczne rolników szląskich. 


Pomoc naukowa dla księstwa Cieszyńskiego. 


Dawno to spostrzeżono, że Galicya nietylko ze wszystkich kra- 


jów koronnych Austryi, ale i wogóle pomiędzy krajami europejskie- 
mi posiada najwięcćj stosunkowo stypendyów i fundacyj dla kształ- 


cenia się młodzieży w różnych zawodach i szkołach, a zwłaszcza Ę 


średnich i mniejszych naukowych zakładów. Sąsiedni i bratni kraj 
Szląsk, którego ludność wyrosła z jednego, wspólnego z tamtą czę- 
ścią Polski, pnia macierzystego, dziwny pod tym względem tworzy 
z Galicyą kontrast, szczególne upośledzenie losu: ani jednego nie 


posiada stypendyum, ani jednćj fundacyi naukowćój, o ile nam wia- 


domo. A jeśli gdzie, to tam by się one najbardzićj przydały, gdzie 


szlachty narodowój nie ma, mieszczaństwo bogatsze niemieckie i go 


uboższego — to po stronie łudności polskićj. Kształcenie się więc 
młodzieży niezamożnćj nader utrudnione. Jeszcze dla szkół ludo- 
wych nauka jako tako ułatwiona, bo nie pociąga za sobą znacznych 
kosztów; w każdćj prawie gminie jest szkoła i kształcenie dziatwy 
żywionćj i utrzymywanćj u rodziców tćjże samćj gminy nie bywa 
utrudnionóm. Ale posłać dziecko do szkoły średnićj, a więc do mia- 
sta, gdzie trzeba zapłacić i szkolne i wikt i pomieszkanie, a i spra- 
wić przyzwoitszy przyodziewek, to już trudnićj; i nie każdego stać 
na to. Lud siedlacki zamożny i zamożniejszy niż w reszcie Polski, 
ale dla niego wystarcza szkoła ludowa: jedni po wyjściu z nićj sami 
własną pracą uzupełniają nabyte początkowe wykształcenie i nićm 
się dzielą z dziatwą: drudzy, a tych jest bardzo mało, posyłają swych 
synów do galicyjskich zakładów naukowych, trzeci nareszcie, a tych 
jest największa liczba, nie czują potrzeby wyższego kształcenia się, 


albo mają odrazę do szkół zgermanizowanych i germanizujących. 


Pozostała liczniejsza część ludności zanadto jest uboga i ciemna, 
aby mogła i chciała myślćć o wyższćj oświacie. Dla tego to tak 
mały procent dzieci polskich w gimnazyum cieszyńskićm i szkole 
realnej, co wielce dogodny stwarza argument dla niemców przeciw 
wprowadzeniu języka wykładowego polskiego do szkół średnich 
w Cieszyńskićm. Patrzcie—powiadają kultutregery—dla kogo ma 
być polska szkoła, skoro do istniejących polacy nie są w stanie do- 
starczyć nawet 4-ćj części uczących się, a i tych połowa zapisuje się 
jako niemcy? 
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|. Teto względy zniewoliły garstkę patryotów jeszcze przed 12 
ity (9 grudnia 1872 r.) do założenia w Cieszynie Towarzystwa na- 
ukowćj pomocy, którego celem udzielanie zapomogi pieniężnćj kształ- 
cącym się w szkołach średnich i wyższych szlązakom. Fundusz do 
tego potrzebny powstaje z jednorazowych darów, tudzież wkładek 
członków, z których zwyczajni obowiązani są płacić 1 reńskiego 
rocznie, a wieczyści najwięcćj 20 reńskich jednorazowo. Z tak dro- 
bnych ofiar może powstać znaczny fundusz tylko w takim razie, jeśli 
tysiączne masy członków należćć będą do Towarzystwa. W Polsce 
jednak duch asocyacyi nadzwyczaj słabe robi postępy. To téż od 
skromnych środków zaczęło swe działanie Towarzystwo i skromne- 
mi rozrządza dotychczas funduszami, chociaż na małą skalę widać 
ogromny stosunkowo postęp. Z kilkudziesięciu członków w pierw- 

szych dwóch latąch wzrosła ich liczba teraz do setek i zdąża ku ty- 
siącowi. Główna w tém praca i zasługa Stalmacha, będącego duszą 
Towarzystwa. W skutek niesnasek i sporów, powstałych w łonie 
patryotów w ciągu ostatnich dwóch lat, Stalmach usunąwszy się 
prawie ze wszystkich innych instytucyj narodowych w Cieszyń- 
_ skićm, został przy fomocy naukowć), poświęciwszy się jéj całóm ser- 
cem, całą duszą. Niezmordowany, czynny, rozrządzający licznemi 
stosunkami w całćj Polsce, z tytułu redaktorstwa Gwiazdki Cteszyń- 
_ sktój i kilkudziesięcioletnćj działalności publicznćj, kołatał on bez 
= znużenia i bez zrażenia się odmowami do wszystkich instytucyj, 
i różnych osób, zbierając skrzętnie wdowi grosz dla młodzieży, w któ- 
rćj słusznie widzi przyszłość kraju. Dzięki jemu w ciągu jednego 
roku 1881/82 przybyło 120, a w 1882/83—139 nowych członków. 

- Dziś liczy Towarzystwo 734 członków (1), z których 94 wieczystych, 

= areszta zwyczajni. Szlązacy stanowią prawie trzecią część, bo na 
= 94 wieczystych członków przypada ich 31, a w takim samym niemal 
stosunku zostają i do zwyczajnych, bo liczą 189 na ogół 662. ,Pomię- 
dzy ich członkami widzimy najuboższe warstwy ludu i kilka cha- 
= łupnic figuruje między wieczystymi członkami, z wkładką po 20 reń- 
= skich. Galicyanie tworzą najliczniejszy zastęp, bo 365 dostarczają 
- członków zwyczajnych. 

Cały majątek Towarzystwa wynosi 8.043 reńskich 16 cent., włą- 
_ czając w to i fundacyę imienia J.1. Kraszewskiego (1089 złr. 17 c.) (2). 


(1) Podług sprawozdania dyrekcyi z roku 1882/83 w tćj chwili, tj. w r. 1884 za- 
pewne liczba ta podniosła się do 8co. 

(2) Ulokowane na domu Bazaru Cieszyńskiego (3.000 zł. reń., w obligacyi pań- 
stwowćj (100), w książeczkach udziałowych Basaru Cieszyńskiego (300) zahypotekowane 
na gruncie (100), w Towarzystwie Oszczędności i zaliczkowem (4530.34), w gotówce 
kasowćj (12.82). 
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Z rachunków prowadzonch przez Dyrekcyą nie mogliśmy wy- 
rozumióć dokładnie jakićj normy trzyma się ona w tworzeniu kapi- 
tału żelaznego i wydatkach na bieżące potrzeby,—czy stale określo- 
ny procent od kapitału i corocznych dochodów idzie na wydatki, 
a jaka znów część bieżących dochodów odkłada się na fundusz żela- — 
zny. Rachunki prowadzone są sumiennie, ale zbyt po gospodarsku, 


z chłopska—po szlachecku, tak że trudno dojść do jakiejś przewod- 
nićj idei finansowćj. Sama dyrekcya zapewne nie wytknęła kasye- 


rowi swemu normy z powodu braku jednćj części stałych dochodów, 


których wpływ zależny zupełnie od dobrćj woli publiczności. By je- 
dnak dać wyobrażenie w jaki sposób spełnia się główne zadanie celu 
Towarzystwa,—pomoc dla młodzieży, dość będzie wskazać na ra- 
chunki jednego roku. Otóż z ogólnego dochodu za rok 1882/83 
w kwocie 1853 zł. r. 60 cnt. udzielono zapomóg dla studentów w kwo- 
cie 560 zł. r. (reszta po potrąceniu kosztów administracyjnych poszła 
na rzecz żelaznego funduszu). Jeśli się zważy, że z tćj kwoty korzy- 
stało 39 uczniów, to można sobie wyobrazić, jak skromny dla każde- 
do z nich wypadł zasiłek. Jakoż otrzymali: 7 teologów katolickich 
w Ołomuńcu 125 reńskich (jeden 25 zł. dwóch po 20 reń., czterech 
po 15 reń.) 1 teolog ewangielicki w Wiedniu 50 r.; 1 słuchacz filo- 
logii w Krakowie z fundacyi imienia Kraszewskiego 50 reń. 1 słu- 
chacz farmacyi w Wiedniu 30 zł. r., 20 gimnazistów w Cieszynie, 
Bielsku, Opawie i Wiedniu 194 zł. r. (dwóch po 20, dwóch po 15, 
dziewięciu po 10, siedmiu po 5 zł. r.) 1 dziewczyna przygotowująca 
się na nauczycielkę 10 zł. r., 1 uczeń szkoły realnćj 10 zł. r. 

W ten sposób, oczywiście, mogło w ciągu lat dwunastu otrzy- 
mać pomoc około 200 młodzieży, z którćj, jak powiada dyrekcya 
w poczuciu zadowolenia nawet z tak skromnego działania Towarzy- 


„stwa, wiele zajmuje dzisiaj poważne stanowiska w kraju i wywdzię- 


cza się Towarzystwu gorliwem popieraniem sprawy narodowćj. Ale 
gdy się zważy, że tym dwustu dostało się nawet niespełna pół pięta 
tysiąca guldenów, a więc mało co więcćj nad 20 reńskich przeciętnie 
na każdego—kwota zaledwo wystarczająca na sprawienie obuwia 
i kaftana, a gdyby Towarzystwo wzięło swych pupilów na zupełne 
utrzymanie, mogłoby za powyższą kwotę zaledwo 2-ch rocznie utrzy- 
mać, to doprawdy zadumać się przychodzi nad tém ubóstwem, nad 
przyszłością naszą i Szlązka. 

Jakże więc słabe, powtarzamy raz jeszcze, czyni postępy duch 
asocyacyi u nas, jak słaby, gdy się wspomni mniejszy liczebnie, a za- 
ledwo powstały z gruzów naród czeski, którego Towarzystwa peda- 
gogiczne z groszowych wkładek utrzymują dziesiątki szkół, zakłada- 


ją z własnych prywatnych funduszów gimnazja. Gdy Niemcy twardą 
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Tęką prowadzą szkoły publiczne na Szlązku po torach germańskich, 
wrogich słowiańskości, czesi nie mogąc na razie od rządu wywalczyć 
prowadzenia tam języka czeskiego, nie bawili się w skromne zasił- 
i pomocy 20-guldenowéj, lecz założyli w powyższy sposób gimna- 
zyum w Opawie. 

Galicyjskie Towarzystwo Pedagogiczne mogłoby wiele okazać 
pomocy dla Szlązka, gdyby go objęło dzlałalnością swoją. Poczucie 
potrzeby okazania tam pomocy nie zdaje się mu być obcem, skoro 
zarząd. Towarzystwa usiłował założyć w Cieszynie swoję filję—od- 
dział Cieszyński. Niestety usiłowania te nie odniosły dotychczas po- 
żądanego skutku: władze miejscowe na Szlązku stawiają w téj mie- 
rze przeszkody, wynajdują różne formalności, byle tylko nie dopu- 
 ścić Szlązaków do korzystania z pożytecznych prac Towarzystwa, 
chociaż z drugićj strony nie podobna zaprzeczyć, że i z naszćj strony 
nie bardzo gorliwie popieramy te sprawę. 

f A jednak pomoc naukowa gwałtownie potrzebna jest z naszéj 

strony dla Szlązka. Jeśli w Galicyi— z powodu teoryi o ekonomicznej 
wartości człowieka, wolno mówić o hyperprodukcyi umysłowój, to 
" na Szlązku, odwrotnie, daje się namacalnie czuć brak średniego 
i wyższego wykształcenia, w skutek czego Szlązacy i nie mogą tóż 
skutecznie walczyć-w obronie narodowości i żółwim tylko krokiem 
dźwigać mogą dzieło odrodzenia narodowego. Przy normalnych wa- 
runkach bytu, dla rozwoju sił czysto ludowych, dotychczasowe ich 
wykształcenie ludowe byłoby wystarczającóm, ale w obec wykształ- 
conych niemców, nierówna broń do walki dostaje się braci naszćj 
w udziale. i 

Brak średniego wyższego wykształcenia stwarza jeszcze inną 
= niedogodność, jeśli nie niebezpieczeństwo, dyscharmonią między 
Szlązkiem a resztą Polski, bądź co bądź wykształconćj i dorównywu- 
jacćj innym narodom w oświacie i samćj wypracowującćj rodzimą 
oświatę. Cóż kiedy z nićj najstarsza dzielnica téjże Polski nie korży- 
sta. Szlązacy są przedewszystkićm społeczeństwem ludowem, które- 
go potrzehom, jak powiedzieliśmy, odpowiadałoby dzisiejsze wy- 
kształcenie ludowe, gdyby to społeczeństwo stanowiło dla siebie od- 
rębną całość narodową, x 

Pozbawione szlachty i wykształconego stanu średniego, mogło: 
by ono czekać spokojnie długie lata na wytworzenie, w miejsce téj 
szlachty i tego mieszczaństwa, z łona swego odpowiednich żywiołów 
inteligentnych, drogą stopniowego i organicznego podnoszenia pozio- 
mu wykształceniainnych warstw społecznych, jakczekai wytwarza lud 
czeski, część serbskiego, bulgarski, a poniekąd i ruski. Ale Szlązk 
jest częścią Polski i jeśli z nią ma jedno czucie zachować, musi się 
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dostrajać do wspólnego kamertonu. Tymczasem tak nie jest. Dziw- 
ny dysonans panuje między dziećmi jednéj matki: polsko szlacheckie 
nad dolną Wisłą nie rozumieją z niemiecka-chłopskich nad Górną, 
a ci ostatni jeszcze mnićj tamtych. Czy tak długo trwać teanen aż 
całkiem zapomną o jednéj krwi? 


Zgoda o wybory szlązkie. 


Jeśli czytelnicy pamiętają artykuł nasz styczniowy o sprawie 
szlązkićj, zamieszczony w N. 3 „Kraju (r. 1884) to raczą wspomnienia 
jego nawiązać do niniejszych faktów, jako będących bezpośredniem 
następstwem tamtych. Podaliśmy wówczas wiadomość o powstaniu 
w Cieszynie „Politycznego Towarzystwa katolickiego," czyli t. z. „związ- 
ku szlązkich katolików,* za inicyatywą i pod przywództwem ks. 
Świeżego, posła sejmowego, o sporach z tego powodu polaków ewan- 


gielickich z katolickimi, sporach o tyle gorących, że w nich dość 


wybitne po stronie katolików zajęła stanowisko „Gwiazdka Cieszyń- 
ska,* zostająca pod redakcyą Pawła Stalmacha, jak wiadomo, ewan- 
gielika. Katolicy starali się uzasadnić konieczność odrębnego Towa- 
rzystwa tém, że ewangielicy nie dotrzymali danego im słowa przy 
wyborach, wskutek czego wyszedł kandydat antinarodowy, że na 
nich liczyć nie mogąc, muszą sami się zorganizować i solidarnością 
swoją wywalczyć należne Szlązkowi narodowe, a swojćj większości 
katolickie prawa; przyczćóm wskazywali na Jerzego Cieńciałę, ewan- 
gielika; który wbrew ugodzie obustronnie zawartćj, postawił kandy- 
daturę swoję do Rady Państwa w 1879 r, mimo, iż w myśl tćj ugody 
kolej przypadała na kandydata katolickiego, ks. Świeżego. Ewan- 
gelicy przyznawali słuszność temu ostatniemu twierdzeniu, ale czę- 
ściowo, bo podług nich ugoda brzmiała: raz ewangielik, raz katolik, 
ale nie ksiądz-katolik, co na Szlązku nie wszystko jedno znaczy, 
choćby tym księdzem był ks. Świeży, dla którego osobiście mają 
sympatyą i szacunek, mimo iż niektórzy z nich posądzają go o oso- 
biste pobudki w założeniu Związku katolików (w sprawie kandydatu- 
ry poselskićj), a sam Związek o dążność wyzyskania liczebnćj prze- 
wagi katolików na niekorzyść i krzywdę ewangielików. 

Spór się zaogniał coraz bardzićj i doszedł do gwałtownych roz- 
terek, gdy z jednćj strony „Gwiazdka* stanowczo wystąpiła przeciw 
ewangielikom, a z drugićj w obronie ich stanęło właśnie w owym 
czasie założone „Polityczne Towarzystwo ludowe,“ w skład którego 
weszli tćż wszyscy przywódzcy polskich ewangielików w księztwie 
Cieszyńskićm. Wówczas tćż i bezpośredni organ Towarzystwa kato - 
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_ lickiego p. t. „Poseł Związku szlązkich katolików,“ dotychczas spokoj- 
= ny, oględny i mówiący tylko o solidarności katolickićj, wystąpił dość 
ostro przeciw ewangelikom i „Towarzystwu ludowemu,* zarzucając 
mu, iż założone zostało przeciw katolikom i w celu rozerwania ich 
„Związku,“ żądając wraz z „Gwzazdką,* aby zamieniło się i prze- 
kształciło w czysto ewangielickie stowarzyszenie, 
Czytelnik zrozumie powody tego żądania, tak na pozór dziw- 
nego w ustach katolików i istotę owych zarzutów, jeśli zważyć ze- 
chce obawy żywione w obozie „Związku,* że dopóki „Polityczne 


= Towarzystwo ludowe,“ nie wywiesiło sztandaru jednego wyznania, 


mogą się do niego garnąć i katolicy, tak stojący po za „Związkiem,“ 
jak i należący do niego, przez co siła tegoż byłaby na szwank nara- 
żoną; gdyby zaś „Towarzystwo ludowe,* stało się wyłącznie ewan- 
gielickiem, to już oczywiście katolicy, jako tacy nie mieliby w nim 
udziału, a przynajmnićj minimalny i bardzo słaby. 

Staraliśmy się zbadać istotę sporu i przekonać się osobiście 
na miejscu, jak dalece rozterki te mają podstawę w ludzie, lub same 
sięgnęły w głąb mas ludowych. Jakoż i cała prasa polska w obawie 
natężenia sporu i szkodliwych z tego powodu następstw dla sprawy 
narodowej na Szlązku, potępiła jednogłośnie świadome dalsze sze- 
rzenie waśni į wezwała kilkakrotnie obie strony do zgody. Jedno- 
myślność ta prasy polskićj była tak wielką, że organa wychodzące 
po za Szlązkiem nawet ultrakatolickie i uważane za ultramontańskie, 
zganiły „Gwzazdkę,* za jéj walkę przeciw „Towarzystwu ludowemu,* 
i ewangielikom. Wprawdzie p. Stalmach rozgniewał się na całą pra- 
sę polską i zarzucił jéj (ba, nawet krakowskiemu „Czasowż,* że jest 
w zmowie z ewangielikami i „Towarzystwemu ludowem,* niemnićj 
przeto grunt pojednawczy zdawał się być już nieco przygotowanym 
i kiedy hr. Konstanty Rey z Krakowa wyjechał w końcu czerwca do 
Cieszyna, udało mu się sprowadzić razem przywodców obu obozów 
wraz z p. Stalmachem do podania wzajem sobie ręki i zawarcia ugo- 
dy, na podstawie którćj obie strony miały téż głosować w porozu- 
mieniu przy wyborach sejmowych, rozpisanych na 5 lipca z kuryi 
gmin miejskich. 

W prasie polskićj wnet dano jednomyślny wyraz szczerćj rado- 
ści z tego powodu, a przy radości, nadziejom stanowczości i zupeł- 
ności tćj zgody, tudzież miru między obu wyznaniami, mającego 
błogie przynieść dla Szlązka korzyści. Nadzieje te były cokolwiek 
zawczesne, bo zapomniano, że co ugoda, to jeszcze nie zgoda, że ta 
ostatnia byłaby wtenczas zupełną. gdyby nastała nietylko między 
przywódzcami, ale i masami ludu. 
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Lud jednak jak nie łatwo daje przystęp waśniom, uprzedze- 
niom, lub w ogóle jakim nowym zapatrywaniom i uczuciom, tak tóż 
nie tak łacno i rychło pozbywa się już raz nabytych i nie tak łatwo 
zawiera kompromisa słowne. 

Podczas pobytu mojego w kwietniu i maju z. r. w Cieszyńskićm 
byłem świadkiem, jak chłopi ewangielicy tu i owdzie na wzmiankę 
o katolikach i zgodnćm z nimi pożyciu, odwracali się i milczeli, lub 
krzywili się i patrzyli z niedowierzaniem na mówiącego o zgodzie; 
w hutach zaś i kopalniach robotnicy katolicy, mający tam przewagę, 
przezywali ewangielików lutrami i grozili im wypędzeniem. Jużci, 
nie wszędzie tak jest i nie wszędzie niechęć się pojawia. Ale sym- 
ptom to znaczący, ma on własności epidemiczne i w rachubę powi- 
nien być brany. A właśnie przy zawieraniu ugody nie uwzględniona 
go, licząc chyba na wpływ przywódców. 

Fakta nie zupełnie odpowiedziały oczekiwaniom. 

Podług ugody obie frakcye narodowe miały solidarnie głosować 
na ks. Świeżego uznanego za wspólnego kandydata narodowego; co 
do dwóch innych kandydatów pozostawiono obu stronom wolność 
głosowania, byle tylko na narodowego kandydata, że zaś oprócz ks. 
Świeżego był jeszcze jeden mandat poselski do wzięcia, przeto oczy- 
wiście ten miał szanse wyboru, kto należał do obozu większości, że 
zaś katolicy mieli większość, kandydat więc „Związku,* pan Paweł, 
Kania burmistrz i rolnik z Orłowej, miał już z góry nad drugim kan- 
dydatem p. Jerzym Cieńciałą, dotychczasowym posłem, tę przewagę, 
jaką daje zaufanie w. siłę większości. I na tém tóż należało poprze- 
stać, skoro już był zapewniony jeden kandydat katolicki i skoro po- 
pełniono ten błąd, że dla drugiego mandatu dopuszczono współubie- 
ganie się aż dwóch kandydatów narodowych. Ta pozostawiona wol- 
ność głosowania natychmiast zrodziła złe owoce, bo skoro jedna 
część katolików spostrzegła, że z drugićj niektórzy głosować mogą 
za ewangielikiem Jerzym Cieńciałą (bądź polegając na jego zasłu- 
gach obywatelskich i doświadczeniu poselskiem, bądź dla zadość- 
uczynienia sprawiedliwości i konieczności wybrania jednego ewan- 
gielika, skoro miano pewność wyboru jednego katolika), zaczęto 
agitować przeciw niemu, apelując do katolickich uczuć wyborców 
i przez wywieranie na nich takićj presyi naruszając ugodę i wolność 
głosowania. Dosadnym wyrazem tćj agitacyi była owa gwałtowna 
mowa ks. Goryla z Domosławic, którą nawet czas krakowski widział 
się zmuszonym bezwarunkowo potępić. Nic nie pomogły gorące 
i pojednawcze przemówienia ks. Świeżego i gościa krakowskiego. 
Rezultat był taki, że kandydat niemiecki otrzymał wprawdzie tylko 
22 głosy anarodowiec ks. Świeży i p. Kania przeszli, pierwszy wię- 
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kszością 110, drugi 107 głosów, ale Jerzy Cieńciała otrzymał tylko 
70 głosów i upadł. A skoro o upadku jego dowiedzieli się telegra- 
ficznie wyborcy ewangieliccy w okręgu bielskim, gdzie mają prze- 
wagę, natychmiast opuścili kandydata narodowego, którego im 
w osobie p. Tomaszczuka postawiło sympatyczne dla nich „Towa- 
rzystwo ludowe,* połączyli się z niemieckimi ewangielikami i dali 
głosy swoje'p. Pellarowi, który tćż w ściślejszćm głosowaniu prze- 
szedł uzyskawszy 6o głosów (więc zawsze o 1 głos więcćj od prze- 
ciwnika). Wprawdzie p. Pellar nie zdaje się być takim antinarodow- 
cem, za jakiego w pierwszćj chwili okrzyczano, bo jeśli, jak głoszą, 
bywał w stosunkach z super intendentem dr. Haasem, to z drugićj 
strony trzeba pamiętać, że powiadają, iż jest bratem księgarza rze- 
szowskiego Pellara i wejdzie prawdopodobnie do koła posłów naro- 
dowych w sejmie opawskim; można się dalćj pocieszać rezultatem 
wyborów w obu okręgach frydeckich, bo w wiejskim przepadł osła- 
wiony Obratschaj, zwyciężył kandydat narodowy Pietrzyk prawie 
po myśli programu ugodowego,a w mieście Frydku upadł kandy- 
dat narodowy ks. Hudziec bardzo poważną mniejszością (otrzymał ` 
147 głosów przeciw centraliście Komarkowi: wybranemu 232 głosą- 
mi), ale w obu tych okręgach znaczniejszą jest zasługa po stronie 
narodowców czeskich niż polskich; również pocieszającą wiadomość 
dostarczył okręg Jabłonkowski gdzie kandydat niemiecki otrzymał 
tylko o 13 głosów więcćj, ale pociecha jedna i druga nie zatrze przy- 
krych wrażeń z powodu nieufności i niechęci między dwiema frak- 
cyami narodowemi, które pomiędzy niemi tak się wszczepiać zaczę- 
ły, że ich łatwo wyplenić nie zdoła doraźna, z zewnątrz organizmu 
szlązkiego przeprowadzona ugoda przez paru ludzi dobrćj, a choćby 
najlepszćj nawet, woli. 

To tćż dziś jest mowa o utrwaleniu tćj ugody, o zamiienieniu 
jéj na zgodę, sięgającą w głąb mas ludowych przez dłuższe a ciągłe 
na nie w tym kierunku oddziaływanie. W tym celu zamierzono na- 
być „Gwiazdkę Cieszyńską*. Jeden z mecenasów przyrzekł w naby- 
ciu jéj pomoc pod warunkiem, aby była redagowaną w duchu tego 
dziennika galicyjskiego, który mecenas uznaje za swój organ. Mnie 
się zdaje, że Szlązka nie można mierzyć miarą stosunków galicyj- 
skich, czy ona będzie konserwatywną lub liberalną, ani żadną inną, 
ultramontańską, czy wolnomyślną, bo tam niema takich, którzyby się 
mogli ubrać w podobną suknię. Niech mi wolno będzie powtórzyć 
to, co na innćm miejscu przy tćj samćj sposobności powiedziałem, że 
dotychczasowe stosunki szlązkie nie wiele się zmienią na lepsze, je- 
śli tamtejszym pracom dodatnim nie przyjdzie całe społeczeństwo 
z pomocą, jeśli się pośredniczyć nie będzie pracą, a pracą niedoryw - 
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czą, lecz ciągłą i rozumną dla obu wyznań, z jednaką miłością i po- 
szanowaniem dla obojga, bez niweczenia tych korzyści, jakie siła re- 
ligijna każdego z nich daje im w ręce. Z drugićj znów strony pomoc 
nie powinna być narzucona całkowicie z zewnątrz, lecz oprzeć się 
o siły i środki miejscowe. Skład wyborców z większych posiadłości 
ziemskich i z miasta Cieszyna, a więc wyborców, nadających nie- 
miecki ton ekonomiczny, towarzyski i polityczny Szląskowi, świadczy, 
jakie to są siły iśrodki miejscowe, któremi w stolicy Cieszyńskićj roz- 
porządzają dziesiątki mieszczan, a na prowincyi w całym Szlązku kil- 
kanaście jednostek szlacheckich, a jednak między nimi nieznałazło się 
ani jednego (oprócz ks. Jerzego Czartoryskiego w ciągu dwóch lat) 
polaka z pomiędzy owych licznych nabywców dóbr po za granicami 
Szlązka! 
Gdy się nieżyje z ludem, a zostawia się go cudżoziemcom przez 
` lata i wieki całe, i chce się w ciągu dwóch dni za pomocą dwóch je- 
dnostek wyrównać różnice wiekowe, to się w końcu przychodzi słu- 
chać takićj cierpkićj uwagi, jak owa, którą wypowiedział niedawno 
organ Cieszyński: „przyjechali panowie z Krakowa—i Kraków stracił 
potrzebny dla ludu urok.* 
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Wśród niepokoju ogólnego o losy naszego rolnictwa i obaw, 
jakie wywołuje konkurencya amerykańska, nietylko interesującóm 
ale i pouczającóm będzie zapewne bliższe poznanie warunków te- 
chnicznych wśród których działa | środków jakiemi rozporządza 
handel zbożowy w Ameryce, a w części i na Zachodzie Europy. 

Na szybki wzrost prudukcyi rolnćj w Ameryce północnej, skła- 
dało się sporo czynników — urodzajność gleby, przedsiębiorczość 
ienergiczna praca kolonistów, umiejętność stosowania wynalazków 
w dziale machin rolnych, łatwość uzyskiwania machin na kredyt 
długoterminowy itp. Do zawładnięcia rynkiem międzynarodowym 
handlu zbożowego to wszystko nie wystarczało, — należało mieć 
możność zgromadzenia wielkich ilości zboża w portach i na głów- 
nych linjach komunikacyjnych, by w danćj chwili umieć wstrzymać 
odpływ, lub też jednorazowo rzucić wielkie ilości na targi Europy. 

Widzieliśmy jak w ciągu jednego tylko tygodnia. załadowano 
z 3 portów Nowego Yorku, Filadelfii i Bostonu, przeszło milion kor- 
cy pszenicy, jak obroty w jednym dniu na giełdzie Nowoyorskićj 
dosięgły cyfry 10.000.000 buszli pszenicy (przeszło 15.000.000 pu- 
dów). Jednym z ważniejszych środków do przeprowadzenia olbrzy- 
mich obrotów zbożowych są magazyny zbożowe, z elewatorami 
skombinowane i waranty. 

Obie te instytucye nie znane są jeszcze w praktyce u nas, a je- 
dnak w ciągu ostatnich lat dwudziestu, mianowicie téż od chwili 
wykończenia z grubszego komunikacyj kolejowych w Cesarstwie 
i Królestwie, odbyt zboża za granicę wzmagać się zaczął i doszedł 
do cyfr dawnićj niebywałych, już to wskutek spotęgowanćj udosko- 
nalonćj produkcyi, z chwilą zniesienia pańszczyzny i poddaństwa, 
już to wskutek znacznego przyrostu ludności. 
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Eksport-całćj-Rosyi wszelkiego zboża wynosił średnio rocznie: 
od 1830—1854 . . . . 3918.000 czetwierti. 
„ 1855—1859 . . . . 7.072.000 - 
„ 1860—1864 . . . . 8.778.000 
„ 1865—1869 . . . . 10.085.000 
1870—1874 . . . . 21.606.000 _ 
1876.27 0,3209 /25:403.000 
18775 73 1a 9 0830:570.000. 
18780,.1 25405 137 4401000 
: 7. (89.728.000 
1880... ... . . . .-'23.830.000 
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Wysokie ceny na zboże, utrzymujące się prawie bez przerwy 
w ciągu lat 30 do roku 1881 w Anglii, średnio około 50 szylingów 
za kwarter, pobudziły produkcyą i w zamorskich krajach, zniewo- 
liwszy uprzednio do emigracyi z Europy miliony rolników. 


W młodych społeczeństwach, cieszących się pełnią samorządu 
gminnego i prowincyonalnego, nieobciążonych wielkiemi budżetami 
wydatków na utrzymanie stałych armij, pobudowano dziesiątki tysięcy 
kilometrów kolei żelaznych, uwolniono kanały od opłat, pobudowa- 
no porty i magazyny, a potężne floty handlowe na każde skinienie. 
w niebywale dawnićj krótkim czasie, przerzucają produkcyą jedućj 
półkuli na drugą. Lata 1878 i 1879 obfitego urodzaju w Stanach Zje- 
dnoczonych Ameryki północnćj, przy równoczesnym słabym uro- 
dzaju w Europie, uwydatniły odrazu stanowisko tego kraju w han- 
dlu zbożowym i wywołały przewrót zupełny w pojęciach, kierują- 
cych do owego czasu kombinacyami tego handlu. 

Pierwszy znaczniejszy eksport Ameryki miał miejsce w r. 1870 
w ilości 52.574.111 buszli, w r. 1877, 92.141.626 buszli, w 1878, 
150.502.506, a w roku 1879 wyprodukowano w Stanach Zjednoczo- 
nych 448.700.000 buszli eksportowańo 183 309.890 buszli. Produ- 
kcya 1884 wynosiła 545.000.000 buszli pszenicy. Przewrót dokonał 
się kosztem ciężkich ofiar ze strony pośredniczących między pro- 
ducentami jednego a konsumentami drugich krajów. 

Dawnićj rozumiano, iż należy kupować zboże zaraz po żni- 
wach, gromadzić zapasy do wiosny, to jest do pory wyczerpania się 
rezultatu plonów w krajach niewystarczających własną produkcyą 
na wyżywienie ludności i realizować je wtedy ze znacznym za- 
robkiem. 

W świeżćj jeszcze pamięci są te czasy, gdy kupiona pszenica 
w Zawichoście lub Kazimierzu przedstawiała zarobek rubla na korcu, 
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przy równoćzesnćj sprzedaży na termin wiosennćj dostawy w Szcze- 
cinie i Gdańsku. Lecz gdy cena w Londynie cofnęła się z 50 szy- 
lingów na 45, następnie na 40, zaś w grudniu 1884 r. doszła do 30 
szylingów, to łatwo zrozumićć ile strat ponieśli pośrednicy, trzyma* 
jący się dawnćj rutyny i nietylko nasi krajowi, lecz w całóm cesar- 
stwie, i na zachodzie Europy. 

¿= Obniżenie się ceny w Anglii, sprowadziło cofanie się ceny we 
wszystkich krajach produkujących zboże po nad własną potrzebę, 
Zniżka nie była równomierną, Anglia wyprzedziła zniżką inne kraje, 
i mieliśmy zjawisko prawie doskonałego wyrównania się ceny wszę- 
dzie; skutkiem czego w tranzakcyach międzynarodowego han- 
dlu zapanował zastój i trwał do pierwszych dni stycznia 1885 roku, 
to jest do chwili znacznego zmniejszenia się zapasów w Anglii na* 
gromadzonych. Przez cały rok 1884 trwająca zniżka, spowodowała 
kolosalne bankructwa handlujących; zakupy na późniejsze dostawy 
ustały, a przystępowano jedynie przy zniżonych cenach do kupna 
gotowego produktu, przedstawiającego daleko mniejsze szanse stra- 
ty. Skutkiem tego dalćj postępująca zniżka, spadła całym ciężarem 
na producentów. 

Może myśl nasza jaśniejszą będzie, jeśli poprzemy ją przykła- 
dem podobnego zupełnie przesunięcia się straty z handlujących na 
producentów, gdy przytoczymy fakt dosyć ogólnie znany ze sfery 
handlu cukrem. W zeszłćj kampanii cukrowćj spekulanci porobili 
ogromne zakupy, nabywając prawie całą produkcyą cukrownictwa, 
zanim była gotową. Ceny zaczęły się cofać, gniotąc handlujących 
i spekulantów. Nastąpiły bankructwa, najprzód w Berdyczowie na> 
stępnie w Moskwie. Ceny spadały dalej, a gdy zaczęła się nowa kam- 
pania, spekulanci powstrzymali się od zakupów i cukrownie były 
zimuszone straty na cenie ponieść same, bo sprzedawać musiały po 
cenach zniżonych towar gotowy. 

To samo zaszło w handlu zbożowym, nabywcy powstrzymują 
się od kupna, cena spada, zbytu nie ma, więc ratowanie zachwia- 
nćj pozycyi rolników stało się kwestyą palącą,—posypały się pro- 
jekta; w jednych krajach zaproponowano istniejące cła zbożowe 
podwyższyć, w innych cła te zaprowadzić. w innych znów krajach 
starają się przez udogodnienia w transportowaniu, w przechowy- 
waniu zboża, przez udzielanie kredytów rolnikom, umożliwić konku- 
rencyą na targach międzynarodowych. 

Nie od rzeczy będzie tu wspomnićć, że w ciągu ostatnich lat 
zaludnienie kuli ziemskićj wzrosło znakomicie, bo przeszło o poło- 
wę, spożycie i wymiana wzrosły równolegle, a ztąd i handel ma tóż 
inne zupełnie zadania, jak np. w epoce kongresu Wiedeńskiego. 
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Ilość saméj pszenicy, jaka jest przedmiotem międzynarodowego han- 
dlu w bieżącym sezonie (od 1 lipca 1884, do 1 lipca 1885), ocenia 
„London Miller* d. 6 października 1884 r. na 47.442.000 kwarterów, 
czyli przeszło 616.000.000 pudów. Pozostałe gatunki zbóż ozimych, 
jarych i oleistych, oraz mąki reprezentują przeszło 1.000.000,000 
pudów. Dla manipulowania takiemi olbrzymiemi ilościami, wypadło 
koniecznie uciec się do nowych środków, tak co do samego tran- 
sportowania i przechowywania zboża, jak również i finansowania 
operacyi kupna i sprzedaży. 

Dawnćj konstrukcyi śpichlerze zastępują teraz magazyny— 
elewatory. Są to takie spichlerze, w których motor parowy podnosi 
zboże z wagonów, ze statków wodnych, lub rezerwoarów u stóp 
magazynów umieszczonych, na kondygnacye wyższe, gdzie po do- 
pełnieniu przewagi, rozmieszcza je w skrzyniach idących przez całą 
wysokość budynku i piramidalnie u dołu zakończonych, 

Pierwsze tego rodzaju śpichlerze powstały naprzód przy mły- 
nach, które znajdowały się w potrzebie konserwowania dużych za- 
pasów zboża w ziarnie. Operacya ta w śpichlerzach starego auto- 
ramentu powodowała znaczny koszt robocizny, spory wydatek na 
pokrycie dachem dużych powierzchni, a nadewszystko, bardzo po- 
woli odbywać się musiała. 

Udoskonalenie techniki motorów parowych, pozwoliło stop- 
niowo doskonalić urządzenia śpichlerzy, z oszczędnością miejsca 
i siły roboczćj, przyczóm system magazynów zbożowych młynar- 
skich, zastosowanych zwykle do jednego gatunku zboża, skupowa- 
nego na różnych targach, w różnym czasie, przyjęto również dla 
magazynów publicznych. Dla zrózumienia, że zboże z różnych fol- 
warków i okolic może bez szkody dla właściciela znaleść się w je- 
dnym zbiorniku, musimy wyjaśnić, że dawnićj już nabywano i sprze- 
dawano zboże na giełdach zagranicznych bez próby, lecz przy okre- 
śleniu przymiotów, jakie posiadać powinno, by za kontraktowe uzna- 
ne zostało. Sprzedaże takie zowią się terminowemi (à Za Żiyrće, auf 
Termine). Przy dopełnieniu dostawy, gdy nabywca odmawia przy- 
jęcia, utrzymując, że zboże nie odpowiada warunkom umowy, fun- 
kcyonująca stale komisya przy każdćj giełdzie produktowćj orzeka 
bez apelacyi, o przymiotach towaru. Koszt zejścia komisyi płaci 
strona nieutrzymująca się przy swojóm żądaniu. Otóż, gdy w Euro- 
pie poprzestawano dla głównych artykułów handlu zbożowego na 
jednym typie kontraktowym dla każdego z tych artykułów, Amery- 
kanie poszli dalćj i ustanowili po kilka, a często i po kilkanaście ty- 
pów handlowych danego gatunku zboża, szczególnićj tćż pszenicy, 
owsa i kukurydzy. 
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_ Długiej historyi usiłowań w tym kierunku, debatów w izbach 
CZ andlowych, poprawek etc. powtarzać tu nie będziemy, ograniczy- 
-_ my się jedynie na stwierdzeniu faktu, że od-lat kilkunastu, szcze- 
gólnićj zaś od 1877 r. coraz szerzćj praktykuje się w Ameryce han- 
"del zbożem klasyfikowanćm (gzaded) i od tego tóż czasu budowa 
É elewatorów szybko postępować zaczęła, rugując z użycia śpichlerze 

 zwykłćj konstrukcyi. Wspaniałym wzorem nowych magazynów jest 
elewator, będący własnością kolei New-York Central, który może 
jednocześnie przyjmować zboże z wagonów lub barek i wydawać 
je na okręty. Magazyn ten pomieścić może jednocześnie około 
'4.000.000 pudów zboża, czyli ładunek przeszło 6.500 waganów. Do 
jednoczesnego wyładowania 60 wagonów zboża, oczyszczenia, prze- 
_ ważenia takowego i wydania na okręt potrzeba jednćj godziny cza- 
su. Olbrzymie parowce, w regularnych odstępach czasu kursujące 
między Nowym Yorkiem i Londynem, w braku kosztowniejszego ła- 
dunku, w wilię odjazdu decydują się ładować zboże za bardzo tanią 
= opłatą, byle nie brać balastu, lecz za warunek stawiają, aby w ciągu 
ż . 24 godzin załadowane zostały. Jeśli w dodatku nie chcą ruszać się 
= zeswćj przystani, to ładunek z magazynu wydany na barki, a zba- 
| 
t 
| 


rek, za pomocą pływającego elewatora, przerzucony zostaje na okręt 

parowy. Dzięki takim urządzeniom, wspomniana droga mogła prze- 

wieść w ciągu jednego zbożowego sezonu przeszło 81.000 wagonów 

pszenicy iten kolosalny ładunek bez strat i opóźnienia oddać na 
okręty. Z świeżćj zupełnie praktyki handlowćj cytujemy fakt, że 

do Chicago przybyło d. 30 września 1884 r. przeszło 3.000 ładunków 

wagonowych zboża i cała ta ilość natychmiast, bez kosztów osiowe- 
"go etc., znalazła bezpieczne pomieszczenie w elewatorach. 

Mylił-by się jednak, powtarzamy, ktoby sądził, że zaprowadze- 
nie elewatorów zredukowało pewne odmiany zboża do kilku tylko ty- 
pów (numerów), przeciwnie, pszenicy ozimćj zna giełda w New-Yor- 
ku kilkanaście gatunków, a elewatory, służąc przeważnie dla loko- 
wania większych partyj zboża, bynajmnićj nie pozbawiają indywi- 
dualności danćj partyi, o ile na utrzymaniu takowćj zależy stronie 
interesowanćj. 

Najpowszechnićj dzieje się tak, że pszenica pewnych okolic, 
w większych ilościach produkowana, dzieli się na dwa gatunki: 
szklistą-twardą i białą-miękką, a dopiero każdy z tych gatunków, 
w miarę dobroci dostaje numera, odnośnie do wagi gatunkowćj. 
Nr. . waży 60 funtów angielskich w buszlu i wyżćj; Nr. 2 waży 58 
funtów i wyżćj; Nr. 3 nie mnićj 56 funtów w buszlu, gorsza pszenica 

-  uważaną jest za poślad (rejeczed). Takim sposobem jednćj pszenicy 
Michigan już jest 6 klasyfikowanych odmian. Łatwo czytelnik zro- 
T. 1. Z. II r. 1885. 35 
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zumie jakby się dała przeprowadzić u nas klasyfikacya pszenicy, 
którćj mamy kilka wybitnych odmian, np. czerwona, banatka, biała 
kostromka, sandomierka, etc. i każdą z tych odmian podzielono-by 
na numera, odpowiadające pszenicy wyborowćj, dobrćj i poślednićj. 

Na starym łądzie Europy elewatory większe pobudowano przy 
młynach w Węgrzech; z publicznych wymienić można jeden wielki 
w Peszcie, do konstrukcyi którego użyto przeszło 50.000 cetnarów 


metrycznych żelaza (przeszło 305.000 pudów), drugi, elewator pły- 


wający na Tamizie, który wyładować potrafi w ciągu 24 godzin. zbo- 
że z największych okrętów, co jest nie mało, bo zdarzają się ładunki 


po 140.000 buszli, czyli przeszło 210.000 pudów (300 ładunków wa- 


gonowych). 
Koszt pobudowania magazynów - elewatorów jest wysoki tam, 


gdzie wypada głębokie dawać fundamenta, jak np. nad brzegami - 


wielkich rzek. Normalnie liczą teraz koszt budowy w Ameryce na 
go.centów za buszel objętości magazynu; tak więc magazyn, mo- 


gący pomieścić 1.000.000 buszli pszenicy (około 1.600.000 pu- 
dów) kosztował-by 300.000 dolarów, czyli około 570.000 rubli. Po-- 


dobno budowle, podług świeżego patentu Nagel et Kaemp kosztu- 
ja tanićj. 

Główna zaleta elewatorów polega na szybkości roboty, dokład- 
ności takowćj i taniości; a ponieważ budynki w tym celu stawiane 
mogą być bardzo wysokie, bo koszt podniesienia zboża pod sam 
dach prawie wcale drożćj nie wypada jak przeniesienie zboża z je- 
dnego punktu na drugi tego samego poziomu; przeto zyskuje się 
wiele swobodnego miejsca bardzo przydatnego na tory dla waga- 
nów i przystanie okrętowe. Niemnićj ważną zaletą elewatorów jest 
taniość przeróbki zboża, gdyż byleby jedna skrzynia (rezerwoar) 
była próżna, łatwo jest poruszyć wszystko zboże w magazynie bę- 
dące, przyczóm rozpoczyna się robota od warstw najgłębićj leżą- 
cych. Łyżki blaszane, osadzone na pasach bez końca, czerpią zbo- 


że ze spodu, podnosząc je pod dach, a ztamtąd jak deszcz spada 


ono do pustćj skrzyni, każde więc ziarno z osobna znaleść się musi 
w zetknięciu z powietrzem. Niezależnie od przeróbki, za pomocą 
przesypywania zboża ze skrzyni do skrzyni, istnieje stała wentyla- 
cya za pomocą kanałów drewnianych, które przebiegają przez całą 
szerokość i długość magazynu. Kanały te ułożone w kształcie dłu- 
gich korytek dnem do góry obróconych, czerpią powietrze bezpo- 
średnio z zewnątrz budynku. Bywają jednak wypadki częściowego 
zagrzewania się zboża, lecz trafiają się one nie często i zwykle tyl- 


ko wśród najskwarniejszych letnich miesięcy, gdy szczelnie zapeł- . 


niono magazyny, nie zupełnie suchém zbożem.  - 
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t Na dowód jaką wartość mają udogadnienia, któremi się handel 
1 zbożowy w Ameryce posługuje, niech nam wolno będzie zanotować 
fakt. podany przez p. Rudolfa Meyer w jego dziele o powodach 
konkurencyi Ameryki. Dnia 2 lipca załadowano 2 barki pszenicy 
30.000 buszli w St, Paul w Minnesota do New Orleans. Powyżćj St. 
Louis gdzie rzeka jest głębszą, pływający elewator przeładował 
z nich pszenicę do jednćj barki, niezatrzymując barek w drodze. 
 Przeładowanie z barki na okręt w New Orleans nastąpiło znów za 
pomocą elewatora i pszenica była w Glasgowie w Szkocyi 27 lipca. 
Ogólny koszt transportu z St. Paul do Glasgowa wyniósł 29 centów 
na buszlu, anco tylko 1 buszel 33 funtów na całćj partyi. Jakże 
niesłychanie mały jest powyższy brak wagi w porównaniu z ustalo- 
ną już w handlowćj praktyce u nasi w Cesarstwie normą niedobo- 
ru. Na stratę przez rozsypanie się zboża w transporcie ze stacyi kole- 
_ jowój do spichlerza, a ztamtąd na okręt, przyjęto liczyć w Odesie 
do 4%, w Petersburgu 3—49/,, w Rydze 2-—40%,. 

,Podkomisya kijowska, w epoce znanćj 'ankiety hr. Baranowa, 
podała koszta odstawy z wagonu do śpichlerza i ze śpichlerza na 
okręt, na rs. 1,45 od czetwerti, co przy cenie średnićj 10 rubli ża 

. czetwert wynosi 1440/9 dodając do tego komisowe i meklerne około 
30, stratę na wadze około 4%,, wypadnie że koszta odeskie pochła- 
niały w owćj epoce około 21°% wartości towaru. W roku 1878 wy- 
nosiły koszta wspomniane prócz komisowego i meklernego w Miko- 
łajewie 3'/, miljona rubli czyli 13%, wartości całego zbożowego wy- 
wozu z tego portu. 

W Taganrogu koszta powyższe wynoszą rs. 1 na czetwert, 
więc około to*/, wartości, w Petersburgu około 8%, 

Natomiast dzięki elewatorom w Ameryce kosztuje, przy cenie 
1 dolara za buszel pszenicy, wyładowanie z barki lub wagonu, ma- 
gazynowanie przez dni io, naładowanie na statek, łącznie z waże- 
niem, czyszczeniem lub chłodzeniem zboża 1'/, centa od buszla, za- 
tém około 1*/4%/, wartości towaru. Taksowanie zboża, do jakićj kla- 
sy należy, kosztuje od wagonu 20—30 centów, czyli około 40—60 
kop. za 600—700 pudów. W Chicago, taksowanie 25 centów od 
wagona, przyjęcie do elewatora, magazynowanie 1o dniowe, aseku- 
racya, czyszczenie zboża i wydanie do wagonu lub na statek razem 
13/4 centa od buszla, co przy obecnćj cenie pszenicy 2%/, wynosi. 
Uważają jednak za doskonały interes manipulowanie zbożem przy 
takich opłatach, i niektóre koleje zredukowały już opłaty do 1⁄3 cen- 
ta w swoich elewatorach, a świeżo powstało towarzystwo akcyjne, 
w Montreal ofiaruje powyższe czynności załatwiać za '/, centa. 
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; Nie mamy u nas podobnych urządzeń, (więc ceny tćj z naszemi 


porównywać nie można; wysoki koszt magazynowania w spichlerza. 
tranzytowym na Pradze; nie może być branym pod uwagę, poni È 
waż magazyn ten, jak jego nazwa wskazuje, pobudowany został nie 
w celu konserwowania zboża przez długie miesiącć, lecz dla chwilo- 
wego zatrzymywania transportów dałszćj ekspedycyi bez straty przy- 
wileja taryfy bezpośrednićj komunikacyi. Magazyn ten w obec ol- 


- 


brzymićj opłaty składowego na stacyach kolei żelaznych, wcale nie. >i 


gwarantujących całości transportów, oddaje ogromne usługi, lecz je- 
dnocześnie praktyka dowiodła jak trudno, przy środkach któremi 
rozporządza i dotychczasowym sposobie manipulowania w nim to- 
warami,— podołać zwiększonćj potrzebie ruchu towarowego. 

W roku zeszłym, gdy dowozy owsa, kaszy i mąki się wzmogły, 
magazyn tranzytowy co najwyżćj mógł wyładować i załadować oko-- 
ło 130 wagonów na dobę. Wreszcie magazynowanie w elewatorach 
jak w ogóle w składach publicznych, daje w wielu krajach prawo. 
otrzymywania dowodów depozytowych, warantów, stanowiących ty- 
tuł własności towaru i dających prawo sprzedaży towaru bez spraw- 
dzenia ilości i jakości takowego, bez potrzeby przenoszenia towaru 
od sprzedającego do nabywcy. Nakoniec certyfikaty maranan 
mogą być podstawą do zaciągnięcia pożyczki. 

Wkrótce w drodze prawodawczéj ustaloną zostanie forma do+ 
wodów magazynowych (warantów), i wcześnićj niż rzecz samę tj, 
możność składania towaru w magazynie, mieć będziemy rozwiązanie 
zadania, jak korzystać ze złożonego towaru i handel nim prowadzić, 
będą waranty a prawie nie ma jeszcze magazynów. Na zachodzie, 
mianowicie w Anglii, gdzie waranty powstały, dotąd nie ma regula- 
minu rządowego, pomimo że właśnie tam ekonomiczna funkcya wa- 
rantów uznaną została w całćj rozciągłości. Z pomiędzy wszelkich 
nowatorstw, zmian, ulepszeń, jakich-w ciągu ostatnich 50 lat doznał 
handel w Anglii, nie ma zapewne ważniejszego nad rosnące ciągle 
znaczenie systemu warantów. Za pomocą tych dokumentów miljo- 
ny funtów szterlingów w towarach przechodzą z ręki do ręki. Tak 
wielką jest korzyść tego systemu, tak zrósł się z handlem importo- 
wym i tak wysoko ceniony jest przez handlujących, że trudnoby 
sobie wyobrazić dzisiejszy rozwój handlu bez warantów; instytu- 
cya ta powiada p. John Ella (zaany pisarz o warantach) należy do 
skarbów kraju. 

Pierwsza wzmianka o warantach znajduje się w księdze pro- 
tokołów Wschodnio-indyjskićj kompanii z r. 1733. Pierwotnie wy- 
stawiano waranty jedynie na towary sprzedane przez importerów, 
a wystawcami były zarządy magazynów wspomnianćj kompanii. 
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eśli wyobrazimy sobie, że przybył cały ładunek okrętowy kawy, 


własnością jednćj osoby będący, to zanim sprzedaż nastąpi musi 


być towar wyładowany, a koszt przewozu i pewien peryod maga- 


3 zynowania opłacony. Sprzedaż towaru powierzają meklerom, a ci 
` rozdzieliwszy ładunek na partye, otrzymują z polecenia importera, 


od zarządu magazynu (dock Company) książeczki (weight-note) za- 
wierające specyfikacye wagi każdćj sztuki (worka, skrzyni lub t: p.) 
danćj partyi brutto i netto, oraz uwagę że na powyższą partyą wy- 
dany został warant i że tylko osobie przedstawiającćj ów warant, 
należycie indosowany, towar wydany zostanie. Stosownie do ro- 
dzaju towarów przyjęto opłacać koszta magazynu od I do 6 mie- 
sięcy naprzód i przez przeciąg tego czasu óromóć zwanym, towar, 
na który wystawiano warant i specyfikacye wagi, może być wy- 


-dany z magazynu tylko za złożeniem obydwóch dokumentów jedno- 


cześnie. ; 

Otóż gdy mekler sprzeda pewną partyą towaru, w zamian za 
zadatek. wręcza nabywcy specyfikacyą wagi (weight-note) a nabyw- 
cy służy prawo w ciągu trwania wspomnianego $romęć, zapłaciwszy 
resztę należności, Bożyskać warant i towar bez dalszćj opłaty z ma- 
gazynu zabrać. 

Jeśli do chwili upływu promóź nabywca nie dopłacił reszty, 
utraca prawo na pozyskanie warantu, a jego zaliczenie przepada, 
właścicielowi zaś warantu służy prawo, towary objęte warantem 
sprzedać przez publiczną licytacyą, a jeśliby suma uzyskana, z po- 
wodu spadku ceny targowćj, nie pokryła należności, mocen jest 
poszukiwać jeszcze strat od nabywcy weżgkć note. W Londynie roz- 
różniają trzy główne rodzaje warantów, mianowicie: 

a) Warant prosty, opiewa iż taki a taki magazyn wystawia ni- 
niejszy certyfikat, że posiada pewną ilość towarów, które, firmie X. 
lub zlecenie mającemu, wydane zostaną po zapłaceniu wyszczegól- 
nionych kosztów iza zwrotem tego dokumentu. 

b) Warant z cedułą wagi (weight note) obejmuje tę samę treść 
co, poprzedni, lecz w nagłówku nosi dodatek że na towary waran- 
tem objęte wydana została ceduła wagowa. 

c) Wreszcie warant pierwszy (prime) wydawany tylko w ra- 
zach, gdy importer potrzebuje zastąpić u swego. bankiera tamże de- 


„ponowany konosament. 


Pierwsze dwa rodzaje warantów najczęścićj spotykają się w pra- 
ktyce i jakkolwiek różnią się od siebie, mogą zachodzić okoliczno- 
ści że na jeden i ten sam towar w różnych peryodach czasu, to 
warant zwykły, to warant z cedułą wagową wydany być może, 
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Na towar zapłacony w całości, biorą warant prosty, na towar 
sprzedany lecz tylko zadatkowany wydają warant z cedułą wa- 
gową. 

Prawo wystawiania warantów w Londynie posiada każdy wła- 
ściciel magazynów towarowych publicznych, lecz rzeczywistą war- 
tość zamienną lub wartość dobrćj hypoteki dla pozyskania pożycz- 
ki, posiadają jedynie waranty wystawiane, na towary importowane, 
przez wielkie towarzystwa doków. 

Gdy lokowane bywają towary w magazynach należących do 
osób lub towarzystw mnićj znanych, wtedy warant przez nie wysta- 
wiony idzie wprost do portfelu banku lub bankiera, protegującego 
daną instytucyą magazynową, właścicieł zaś towaru podnosi u ban- 
kiera stosowne zaliczenie. 

Cedowanie warantu przy sprzedaży towaru, nie pociąga re- 
gresu do żyranta, lecz w razie zastawu warantu, zastawiający osob- 
nym listem do warantu dołączonym, przyjmuje na siebie odpowie- 
dzialność względem pożyczającego pieniądze: za : 

a) wykupienie w terminie umówionym. 

b) zapłacenie procentów i prowizyi. 

c) wrazie spadku ceny targowćj niżćj poziomu wskazanego 
w tymże liście, wpłacenia odpowiednićj kwoty lub dostarczenia in- 
nćj stosownćj gwarancyi. Co gdy nie nastąpi biorący zastaw do 
sprzedaży towaru przystąpić może. 

d) upoważnia do sprzedania w terminie, lub w przypadku prze- 
widzianym, tak za prywatnym kontraktem, jak przez licytacyą pu- 
bliczną, bez potrzeby wzywania. 

Jedynie przyjęto sprzedawać przez publiczną licytacyą towa- 
ry objęte warantami z cedułą. Powód do tego leży mnićj w oba- 
wie nadużyć ile raczćj w samćj naturze towarów, dla których z te- 
go lub innego powodu urządzane bywają peryodycznie wielkie au- 
kcye w dokach Londynu. W Szkocyi instytucya warantów kwitnie 
w Glasgowie i w Middelborough, a w pierwszóm mieście główne 
zastosowanie znalazła dla uruchomienia wartości żelaza surowego 
już wyprodukowanego, jak i dla zapewnienia ceny na produkcyą 
przyszłą, ponieważ nie tylko istnieje łatwość zastawu warantów lecz 
istnieje możność sprzedania dowodów w przyszłości wystawić się ma- 
jących. Fabrykanci bowiem przy cenie korzystnićj sprzedają żelazo 
surowe jeszcze na rynek nie dostawione, zobowiązując się do- 
starczyć w oznaczonym terminie pewną ilość warunków na ten 
towar. 

Naturalnie sprzedaże na dostawę późniejszą, normalnie nastę- 
pują bez zadatku, wystarcza zamiana między stronami koresponden- 
cyi potwierdzającćj zrobiony interes. 
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w roku 1872 znajdowało się deponowanego surowcu, na który 


wydano waranty 194.000 ton, a w roku 1881 już 940.000. W ostat- 
_ nim roku cyfra tao wiele przechodzi 1.000.000 ton. W _-Holandyi 
200 jużw połowie 17 stulecia ceduły magazynowe kompanii 


wschodnio indyjskićj i posługiwano się niemi od tego czasu przy kup- 
nach isprzedażach towarów importowanych przez ową kompanią. 
__ Jednak dopiero od 1827 r. to jest od czasu gdy król Wilhelm zalecił 


pobudowanie w Amsterdamie ogólnych. magazynów publicznych 


(algemeen Rijks Entrepót) i osobiście zagwarantował 5%, od pożycz- 


ki 1.600.000 guldenów, na ten cel zaciągniętćj, rozpoczęła się nowa 


era dla handlu holenderskiego i w drodze prawodawczćj ustalono 
stosunki, prawa i obowiązki wzajemne administracyi magazynów 
i deponujących towary. ż 

Przyjęto za zasadę, iż do magazynów publicznych przyjmowane 
być mogą wszelkie towary, tak lądem jak morzem przybyłe, wolne 
od cła, lub podlegające ocleniu, narówni ż towarami krajowćj pro- 


- dukcyi. 


Państwo uważa owe magazyny jako wolny port (porto-franco) 
w najobszerniejszóm tego słowa znaczeniu i jedynie baczy przez swe 
organa, funkcyonujące ex officio w administracyi magazynów, aby 
przy wyściu towarów odpowiednie cło opłacone zostało, i co waż- 
niejsze. jedynie za ilości faktycznie wychodzące, a nie za te które we- 
szły do magazynu. Zatóm ubytek w skutek wycieknięcia, wyparo- 
wania, rozkruszenia etc. jest wolny od opłaty. Tak liberalne zasady 
pobudziły kupiectwo innych miast Holandyi. mianowicie téż Rotter- 
damu, do budowania i urządzania magazynów. 

W roku 1837 miasto Amsterdam dla powiększenia magazynów 
publicznych zaciągnęło nowę pożyczkę 3.000.000 guldenów na 44, 
spłacając resztę pierwszćj, gwarancyą procentów przyjął znów król 
osobiście a dopiero w 1874 gwarancyą tćj pożyczki przyjęło na siebie 
państwo. 

Prócz Rijks entrepót, funkcyonuje sporo przez prywatne osoby 


zarządzanych magazynów dla publicznego użytku, np. Blaawhocde 


veem, Vriesse, Withocde, Groenhoeden, Hop, Leydsche veem. Wszy- 
stkim tym instytucyom służy prawo wystawiania warantów, których 
rozróżniają dwa rodzaje: 

1) bewijzen van afslag. 

2) ontvangeedullen-aan tonder. 

Pierwsze z nich są kwitami wystawianemi przez depozytaryu- 
sza na rzecz deponującego, z możnością cesyi, z przyjęcia ściśle 
oznaczonćj ilości towarów. Deponujący lub jego legitymowany pra- 
wonabywca, po zapłaceniu kosztów magazynowania i ewentualnie 
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poniesionych przez depozytaryusza innych wydatków ma prawo ode- 
brać towary w kwicie wyszczególnione. 

Drugie zaś, wystawione na okaziciela, dają temuż prawo, po za- 
spokojeniu regulaminem przewidzianych kosztów, odebrać towary 
klasyfikowane, to jest w pojęciu handlowóm gotowe do sprzedaży. 
Cesya warantu (bewijzen van apslag), nie pociąga żadnój odpowie- 
dzialności cedenta i nabywca dokumentu uważany jest jako manda- 
taryusz pierwotnego właściciela towaru, do którego z regresem zwró- 
cić się nie może, o ile specyalna umowa nie nastąpiła. W ontvang- 
cedullen przyjęto rozróżniać takie, które pochodząc od importerów 
zamorskich towarów zawierają wyszczególnienie portu załadowania 
i okrętu który przywiózł towar, mnićj chętnie dają pieniądze pod za- 
staw dokumentów na towary w drugićj ręce będące. 

Bank Niderlandzki wydaje zaliczenia na waranty w stosunku 
800% do wartości targowćj cyny, 75%, bawełny amerykańskićj i cu- 
kru Jawa, 70%, zboża, 600/, nafty. 

Waranty, pochodzące z magazynów stowarzyszeń lub osób pry- 
watnych bank wtedy tylko uwzględnia, gdy depozytaryusze towarów 
posiadają w banku kaucye od 50.000 do 100.000 guldenów wynoszące. 

Rotterdamski Vrij Entrepot posiada główny magazyn 200 me- 
trów długi, 36 metrów szeroki, a trzy piętra wysoki, z powierzchnią 
ładunkową 21.000 metrów kwadratowych. Liczba ceduł przez ten 
magazyn rocznie wystawianych przechodzi cyfrę 25.000. Statystycz- 
nych danych o ilości towarów mieszczących się w składach publicz- 
nych miejskich i prywatnych nieznamy, wiemy tylko że polisa ubez- 
pieczenia od ognia magazynu Blaawhocde veem obejmowała w r. 
1881 cyfrę 3.000.000 guldenów. 

Najwięcćj skomplikowany a tém samém najmnićj naśladowania 
godnym jest system 'warantów francuzkich, którym usiłowano nadać 
formę obiegową, przez podciągnięcie ich w wielu wypadkach pod 
formy przysługujące zobowiązaniom wekslowym. 

W roku 1848 pod wpływem pojęć przez Augusta Cieszkow- 
skiego, Józefa Garnier, Baudrillarta i Boccardo głoszonych, pozwo- 
lono instytucyi magasins généraux wydawać dowody depozytowe 
(récépissés) na zlecenie. 

Artykuł 4 i 5 dekretu z 23 marca 1848 r. stanowił, że récépissé 
opiewać ma cenę sprzedażną, skonstatowaną przez ekspertyzę 
w dniu deponowania towaru. Ekspertyza wtajemniczała niepotrzeb- 
nie osoby trzecie w szczegóły interesów deponującego, pociągała za 
sobą koszt i stratę czasu, a stawała się zbyteczną skutkiem fluktua- 
cyi ceny targowćj. Artykuł 7 wymagał aby w razie indosowania ce- 
duły, (récépissé) w razie zmiany właściciela towaru, indos regestro- 
wany był w księgach magazynu. 
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Znów nie potrzebnie: informowane były osoby trzecie o obro- 
tach handlowych posiadacza towaru. 


„Artykuł 11 wreszcie dozwałał właścicielowi ceduły, gdy w ter- 
minie nie został zapłacony, mieć regres podług swego wyboru, albo 
do żyrantów, i pożyczającego na towar, albo do towaru. W latach 
1858, 1859 i wreszcie 1870, zaprowadzono znaczne zmiany w pier- 
wotnćj ustawie. Odnośne rozporządzenia są bardzo interesujące, 
gdyż określają stosunki prawne, tak deponentów, jak i magazynów 
względem posiadaczy towarów, cendentów i zastawników. 


Między innemi postanowiono jako zasadę, że zarząd magazy- 
nów nie może dla nikogo robić ustępstw (foznż de faveur pour per- 
sońne), jak rownież nie wolno zarządowi magazynów wchodzić w ja- 
kiekolwiek kombinacye z jedném towarzystwem transportowóm, 
które-by- nie przysługiwały wszelkim innym towarzystwom tran- 
sportowym. 

Spotykamy się tam po raz pierwszy z dozwoleniem jednemu 
towarzystwu magazynów (magasza général de Lyon) gwarantowania 
wartości towaru, w stosunku *%/,, szacunku, wykazanego przez taksę 
dyrekcyi magazynu. Gwarancya ta nie może rozciągać sie na czas 
dłuższy jak dni go, i udzielona być moża za wniesieniem specyalnćj 
opłaty. Wiele towarzystw, późniejszemi czasy powstałych, mają to 
pozwolenie w swoich statutach, nie sądzimy jednak by ztąd poważ- 
ną jaką korzyść mógł handel odnieść; wartość bowiem gwaranto- 
wana, jeżeli nie ma narazić na straty gwarantującego, musi być 
znacznie niższa od ceny bieżącćj rynkowćj, do zawierania więc inte- 
resów w niczćm pomocną być nie może. Wreszcie prawo z dnia 28 
mają 1858 postanawia, aby właściciel lub konsygnataryusz (1) to- 
waru, deponowanego w magazynie, otrzymywał récéģissé i warant 
(bulletin de gage). Pierwszy dokument daje prawo do sprzedania, 
do dysponowania towarem, drugi jest dokumentem kredytowym, 
dającym pożyczającemu prawo zastawu na towarze w warancie wy- 
szczególnionym. Waranty i récépissé muszą być jednćj treści, récé- 
fissć zawiera wiadomość czy i na jaką sumę, z jakim terminem wa- 
rant ustąpionym został. 

Cesya może nastąpić: obydwóch dokumentów jednćj osobie, — 
récépissé odstąpione być może jednćj, a warant drugićj osobie. Cedo- 
wanie warantu musi jednak poprzedać cesyą récépissé, ponieważ 
któś, co sprzedał towar nie może go zastawiać. Indosowanie wa- 


(1) Konsygnataryusz w terminologii handlowćj oznacza osobę, którćj towar do 
sprzedania powierzony. 
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rantu, gdy poprzedza cesyą zćcćórssć, ma znaczenie zastawienia to- 
waru u osoby, na którę warant zcedowany został. Dla tego téź wy- 
maganóm jest wymienienie dokładne literami lub cyframi, sumy 
otrzymanćj, umówionćj stopy procentowćj i terminu płatności tćj 
sumy, nadto mieszkanie i stan dłużnika przy podpisie figurować 
powinny. Pierwsza cesya warantu musi być zarejestrowana w księ- - 
gach magazynu, a to znów dla tego, że wierzyciele pierwotnego wła- 
ściciela towaru mogli-by położyć areszt na towarze, ze szkodą po- 
siadacza warantu, lub znowu przeciw wierzycielom. Dalsze indosy 
mogą, lecz nie potrzebują być regestrowane i prawnie mają tylko 
znaczenie zmiany w osobie pierwszego zastawnika towaru. Właści- 
ciel warantu powinien w dniu płatności żądać zapłaty, co gdy nie 
nastąpi, poleca sporządzić protest w pierwszym następującym dniu 
roboczym. Prawo wymaga zachowania wszystkich znanych z ko- 
deksu handl. francuskiego przepisów, stosowanych przy sporządza- 
niu protestów wekslowych. Jeśli w ciągu 8 dni od daty protestu, 
kapitał z procentem i kosztami nie został zapłacony, przystępują do 
sprzedaży towaru przez licytacyą przed notaryuszem. Gdy ze sprze- 
daży towaru pretensya nie jest w zupełności zaspokojoną, właściciel 
warantu udaje się z regresem do dłużnika i cedentów, do wszystkich 
razem lub każdego z osobna, podług swego wyboru. 


Bank francuski, podług specyalnego katalogu, des marchandises 
warranłćes, wydaje zaliczenia na waranty, w stosunku około 75% 
wartości towarów i wymaga -przynajmnićj dwóch podpisów, zatćm 
właściciela towaru i zastawnika warantu, tym ostatnim zwykle jest 
bankier kupca, dającego towary pod zastaw. Dotąd głównie uży- 
wane są waranty w Paryżu, w Havre i Rouen. p 

Oddział banku francuskiego w Havre wydał pod zastaw wa- 
rantów w r. 1875—62.000.000, a r. 1881—130.000.000 franków. 


W Niemczech, Belgii, Austryi dotąd mało korzystano z dogo- 
dności warantów. We Włoszech tylko w Medyolanie waranty na 
jedwab są w obiegu, prawne zasady zbliżone do francuskich. W Sta- 
nach Zjednoczonych miejsce warantów zastępują certefikaty maga- 
zynowe (s/oze receipts), które o ile na nich nie wypisano zoć nego- 
table, zatóm nie zastrzeżono, iż odstępowane być nie mogą, posia- 
dają wartość zupełnego prawnego tytułu do rozporządzania się to- 
warem, objętym owemi certyfikatami. Głównie waranty zbożowe 
są w obiegu, i naturalnie zboża klasyfikowanego, mającego codzien- 
nie giełdową cenę. Obok cesyi certyfikatu magazynowego przez 
indosowanie, biorący pożyczkę składa list podobnój zupełnie treści, 
do używanego w Anglii. 
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- Prawo w Stanach Zjednoczonyćh odróżnia magazyńy państwo- 


| „ we (fuble stores), magazyny prywatne, specyalnie przez jednę firmę 


_ używane, tak dla towarów- krajowych jak i importowanych, wresz- 
cie, magazyny prywatne, lecz dla publicznego użytku przeznaczone. 

Towary nieoclone pozostawać mogą do chwili oclenia w każ- 
dym z tych składów, lecz pod podwójnym zamkiem urzędu celnego 
i magazyniera. Kaucyą (Żozd) składa tam w formie wekslu, wysta- 
-wionego na zlecenie kontrolera celnego, bank lub bankier zainte- 
resowany w prosperowaniu przedsiębiorstwa magazynów. 

W żadnym kraju na świecie tak obszernych, tak doskonałych 
magazynów, z takićm bezpieczeństwem w razie ognia, z tak dogod- 
nemi komunikacyami na wewnątrz i zewnątrz urządzonych nie ma 
jak w portach Unii północno amerykańskićj. 

Prawa, które określiły znaczenie prawne certyfikatów maga- 
zynowych, na zlecenie lub na okaziciela wystawionych, wydane zo- 
stały jeszcze w r. 1849 na skutek raportu delegatów rządu Unii, wy- 
słanych do Anglii, Holandyi, Belgii i Francyi dla zbadania instytucyi 
warantów. 

Raport delegatów zawiera ustęp, który, pomimo że upłynęło 
już lat 36 od daty jego zamieszczenia w zbiorze dokumentów ame- 
rykańskiego kongresu, nic jeszcze nie stracił na praktycznćj donio- 
słości. 

„Gdy prawo magazynowania towarów importowanych—powie- 
dziano tam — przysługiwać będzie osobom prywatnym, i powstaną 
obszerne, dogodne magazyny, właściciele takowych dołożą starań, 
by zapełnić posiadane pomieszczenia nietylko importowanym, lecz 
wszelkim towarem. Istnieje bowiem ścisły związek interesów ze- 
wnętrznego i wewnętrznego handlu, a przodowanie nasze w handlu 
międzynarodowym zależy od pomyślnćj dla nas odpowiedzi na py- 
tanie: W czyim kraju głównie znajdą się na składzie, artykuły suro- 
we handlu zamiennego i fabrykaty, od chwili ich wytworzenia do 
chwili spożycia. Jaki kraj pośredniczyć będzie w tym wielkim inte- 
resie? Kto się zajmie transportowaniem; czyje maszyny i robotnicy 
obsługiwać będą dokii porty? Kto pozyszcze opłaty magazynowa- 
nia, asekuracyi, komisowego i zysków ze sprzedaży?* 

Różnimy się wielce od społeczeństw zamieszkujących brzegi 
Atlantyku, nietylko położeniem geograficznym, lecz zarówno roz 
miarem interesów towarowych, jak i środkami, służyć mogącymi do 
wprowadzenia w wykonanie instytucyi magazynów publicznych. 
Gdy tam potrafią tworzyć samodzielnie, dla nas pozostaje jedynie na- 
śladownictwo i to w rozmiarach miniaturowych. 
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Niemnićj jednak byłoby do życzenia, aby funkcyonujące obe- 
cnie na Pradze magazyny tranzytowe, stać się mogły zawiązkiem 
przedsiębiorstwa magazynowego, opartego z jednój strony na komu- 
nikacyi ze stacyami kolei żelaznych zbiegających się w Warszawie, - 
z drugićj strony na spławie Wisłą. 

Naturalnie, urządzenie wygodnćj przystani dla ładowania ber- 
linek, dla, ich zimowania, łącznie z pobudowaniem magazynów ele- 
watorów, mogło-by się przyczynić do skoncentrowania u nas zapa- 
sów towaru, a tém samém i do ustalenia bezpośredniego a korzy- z 
stniejszego stosunku z odleglejszemi rynkami odbytu. 


B. Werner. 
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Studya literackie: Napisał Wł. Nehring. Poznań. Nakładem Księgarni A, 
Cybulskiego, str. 398. (Pamięci Jana Kochanowskiego w roku jubiłeuszo: 
wym 1884), 


i 


P. Władysław Nehring, od lat wielu profesor slawistyki w uni- 
wersytecie wrocławskim, jest jednym z twórców naukowego bada- 
nia dziejów literatury naszéj. Co p. Józef Przyborowski zrobił dla Ja- 
na Kochanowskiego, to Nehring uczynił dla trzech historyków wie- 
ku XVI. Heidensteina, Joachima Bielskiego i Solikowskiego. Wszech- 
stronne rozpatrzenie się w źródłach, ścisła ich krytyka, staranie 
o ustalenie przedmiotowego sądu zamiast dawania zdań subjektyw- 
nych: oto główne znamiona tego nowego w poszukiwaniach zwrotu. 
Prace te przypadają na lata 1857—1862, 

Po ogłoszeniu w r. 1866 mnićj szczęśliwie ułożonego „kursu li- 
teratury polskićj dla użytku szkół,* prof. Nehring z zadania swego 
zawodu oddał się przeważnie badaniu staropolszczyzny w jćj najdaw- 
niejszych zabytkach a przedewszystkićm „Psałterza Floryańskiego.* 
Z tych mozolnych dociekań powstały cenne rozprawy już-to po pol- 
sku, już-to pó niemiecku publikowane, oraz krytyczne wydanie czę- 
ści polskićj Psałterza. 

Dopiero po latach dziesięciu od wydrukowania „Kursu“ po- 
wrócił prof. Nehring do prac krytycznych nad dziejami literatury, 
a powrót ten zaznaczył znakomitą rozprawą p. n. „Psyche Andrzeja 
Morsztyna,* drukowaną w Z:dożece Warszawsktćj, Okazał w nićj 
dokładnie i dowodnie, co wziął nasz poeta z włoskiego, co z łaciny, 
a co dodał własnego. Jest to rzecz mogąca służyć za wzór dla po- 
szukiwań tego rodzaju. Od wydrukowania tćj prawdziwię akademic- 
kićj pod względem ścisłości rozprawy, autor podawał ogółowi, lubo 
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nie zbyt często, owoce swoich badań „krytycznych, ogarniając zwoł= 
na wszystkie wieki rozwoju naszego piśmiennictwa i rozszerzając za- 
kres swych sądów, nie tylko do szczegółów biograficznych lub od- 
krywania Źródeł, ale także i do artyzmu rozbieranych przez siebie 
utworów. 

Z tych właśnie rozpraw ogłaszanych w przeciągu 8-u lat ostat- — 
nich powstał zbiór, który prof. Nehring poświęcił „pamięci Jana Ko- 
chanowskiego w roku jubileuszowym 1884* i p. n. „Studya literackie* 
w Poznaniu drukiem ogłosił. 

Zbiór ten ułożony, jest chřonologicznie; rozpoczyna się od „Bo- 
garodzicy,* kończy się rozbiorem. „lrydyona.“ Wiek XVI, XVII 
i XVIII mają w nim swoich najznakomitszych przedstawicieli. Nie- 
które rozprawy, i/to najobszerniejsze, pojawiają się tu po raz 
pierwszy. 

Rozprawa o „Bogarodzicy,* początkowo w języku niemieckim 
napisana i drukowana, jest próbą rekonstrukcyi błędnie przekazane- 
go nam tekstu oraz dochodzenia, w jaki sposób niogła powstać myśl 
przypisania tćj pieśni ś. Wojciechowi. Główna poprawka propono- 
wana przez prof. Nehringa odnosi się do pierwszego wiersza drugićj 
zwrotki. Zamiast niezrozumiałego: „Twego dla krzciciela* czyta on: 
„Twego dziela krwi z ciela bożycze usłysz głosy.“ -Ma to znaczyć: 
„Twojćj cząstki z krwii ciała bożycze usłysz głosy,” czyli: „słuchaj 
głosu dzieciątka z twéj krwi i ciała.“ Pomijając już kwestyą, czy 
był w staropolskiem wyraz dzież (w Psałterzu foryańskim jest tylko 
dział), dziwną wydaje się rzeczą, iż modlący się napomina niejako 
Matkę Boską, ażeby słuchała głosu swego: dzieciątka, a powtóre 
związek z dalszym ciągiem („Słysz modlitwę jąż nosimy) nie przed- 
stawia się jasno umysłowi. l 

Uczeń prof. Nehringa, p. Bobowski w rozprawie inauguracyjnéj 
„Die polnische Dichtung, der XV Jahrhunderts“ odrzucił jego hipote- . 
zę i słusznie uważając drugą -strofkę za modlitwę nie do Matki Bo- 
skićj, lecz do Chrystusa, poczytuje wyraz bożycze nie za dopełniacz 
lecz za wołacz i proponuje poprawkę, która istotnie czyni rzecz zro- 
zumiałą. Czyta on: Twego dzieła krzyżowa dla, bożycze, usłysz gło- 
sy* itd. a swój sposób czytania opiera na analogicznych wyrażeniach 
w hymnach łacińskich; „opus salutis, mysterium:crucis; per tuae mor- 
tis merita dele nostra peccamina.* Trudność w przyjęciu proponowa- 
nćj przez p. Bobowskiego poprawki polega głównie na tém, że w wy- 
razie Krzcziczela trudno znaleść podstawę do wyczytania zgłoski wa 
lub va. (krzczi odpowiada: krzzżo, ela = dla). 

Co do myśli przypisania tćj pieśni św. Wojciechowi, Nehring 
widzi jćj składniki w następnych okolicznościach: czechizmy spo- 


REM A, 
4 


e ż ROZBIORY 1 SPRAWOZDANIA. > 559 


tykane nie tylko w pierwszych dwu ale i w dalszych zwrotkach, pew- 
na zgoda treści z pieśnią: Hospodine pomiluj ny; odśpiewy: kyrie 
eleison i i krlesz; wiara w autorstwo św, Wojciecha co do staroczeskićj 
pieśni; wreszcie przeznaczenie wojenne i polskićj i czeskićj; wszyst- 
ko to moglo nasunąć przodkom naszym z XVI wieku obeznanym 

z jezykiem i piśmiennictwem czeskićm przypuszczenie, iż Bogaro- 
dzica powstała w takim czasie, kiedy czeskii polski były prawie 

jednym językiem; pomiędzy tymi, którym można było autorstwo 
tój pieśni przypisać, mógł św. Wojciech jako patron zarówno polskie- 
go jak czeskiego kościoła przedewszystkićm uchodzić za twórcę 
polskiego wojennego hymu, tém bardzićj że jemu powszechnie przy- 

_pisywano autorstwo pieśni wojennćj staroczeskićj. 

; > Kochanowskiemu poświęca prof. Nehring „dwie rozprawy: 
o Trenach i o Odprawie Posłów Greckich. Ponieważ ta druga stylo- 
wo tylko i paru drobnemi szczegółami różni się od tój, która pomie- 
szczona została w drugim tomie pomnikowego wydania dzieł Jana 

_z Czarnolasu, a którćj rozbiór podałem już w Aźeneum, zajmę się 
więc tylko pierwszą, 

Zasadniczóm twierdzeniem autora co do sposobu powstania 
Trenów jest, iż niepodobna przypuścić, ażeby Treny lub przynajmnićj 
pewna ich część napisana była w pierwszych dniach żałoby, pod 
świeżóm wrażeniem. Z Trenów przemawia—zdaniem Nehringa—spo- 
kój ducha artystycznego, myśl człowieka świadomego walki uczuć, 
który nie stał się ich ofiarą, ale podziwu godnym tłómaczem; wszę- 
dzię téż widać tu zachody około formy w obrazach i w mitologicz- 
nym przystroju. Nie wypływa jednakże z tćj uwagi, iżby „poszcze- 
gólne Treny pisane były za jednym zapędem wedle pewnćj zgóry 
powziętćj dyspozycyi; owszem powtarzanie myśli tych samych i brak 
związku pomiędzy niektóremi trenami wyraźnie czuć się daje. . Tre- 
ny powstąwały w różnych czasach i wśród niejednakowych faz uspo- 
sobienia. Tren I, II i XIX należą do najpóźniejszych; do najwcze- 
śniejszych zaś tren III: są tu bowiem złożone dwa motywa, które 
w dalszych poeta szczegółowo rozprowadza: przymioty Urszulki 
i myśl pójścia śladem córeczki (tren VI, XII, XIV). O trenie IV da się 
również powiedzióć, że jest rychlejszy od trenu XV, głównie dla mo- 
ty wu, stanowiącego w obydwu jądro myśli; motywem tym jest wspo- 
mnienie Nioby. W trenie IV dzieje się to tylko w sposobie epigrama- 
tycznego ucinku: w trenie zaś XV wspomnienie to stanowi treść 
całćj elegii. Oddając utwór swój do druku, Kochanowski starał się 
zaprowadzić jakiś ład wśród trenów, które powstawały od siebie nie- 
zależnie i tak: po dwóch wstępnych, umieścił sześć źrenów epicznych 
(II—VII), w których zdał sprawę z tego, co się stało; dalćj umieścił * 
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pięć trenów (IX—XIII), w których wyraził pogardę mądrości, Tož- 
paczliwy głos przeciw wierze w nieśmiertelność duszy, szyderstwo 


z cnoty, wielkość straty i brak nadziei, wreszcie ów „płacz i narze-. 


kanie* w nagrobku, który kończy tren VIII; jest to część utworu, któ- 
"rój osnową jest brak wszelkićj pociechy. Od trenu XIV aż do XVIII 


"wybija się inna myśl na wierzch, bo poeta pragnie i szuka pociechy; y 


szuka jćj w poezyi i chce iść z lutnią jak Orfeusz za Eurydyką, za 
swoją Urszulką; dalćj szuka ulgi we wspomnieniu o Niobie jakby 
chciał powiedzićć, że ulgą w cierpieniu jest cierpienie innych; w tre- 
nie XVI szuka ulgi w płaczu i obiecuje sobie, że czas rańę zabliźni; 
w trenie XVII znów wraca do płaczu i w końcu woła, że Bóg 
może płacz ten pohamować, w trenie XVIII „prawdziwie Dawidowym 


psalmie* ucieka się wprost do Boga i do jego miłosierdzia; po- 
czem już idzie rozwiązanie wszystkiego w trenie XIX. Tak. 


więc wypadłoby cały utwór podzielić na trzy części: rozpamiętywa- 
nie smutnój katastrofy, rozpaczliwy brak pociechy i szukanie pocie- 
chy; drugą i trzecią część w braku innego wyrażenia można nazwać 
liryczną w przeciwieństwie do pierwszćj, epzcznej, Uporządkowanie 
to według Nehring'a nie zastąpiło braku dobrze obmyślanćj dyspozy- 
cyi; sądzi ona że tren XII dałby się pomieścić w epicznćj części, III 


i V w lirycznćj; tren X lepszeby miał miejsce przed IX; od trenu VIII 


począwszy odpowiedniejszy może byłby porządek taki: VIII, X (XII), 
XIV, XV, XII, IX, XI, XVI, XVII. W większćj części wywodów Ne- 
hringa mających na celu wykazanie prawdziwości przypuszczenia, iż 
Kochanowski pisał Treny jako osobne elegie, uznać wypadnie naj- 


= 


zupełniejsze uzasadnienie; wsparte one są bowiem na mocnym grun- . 


cie przedmiotowego rozpatrzenia się w samym utworze bez ubocznćj 
myśli dojrzenia artystycznćj całości, którćjby nasze dzisiejsze pojęcia 


estetyczne domagały się. Co do strony wewnętrznćj Treny, co do 


myśli ich przewodnićj, co do wskazania niektórych źródeł, z których 
pewne przekonania do Trenów poeta poczerpnął (Seneka, Cyceron, 
może Plutarch) również zgodę z prof. Nehringiein wyrazić potrzeba; 
możeby tylko nie należało tak bardzo akcentować ówego „mdłego 
przyrodzenia,* które poprzednicy autora aż zanadto uwydatnili, mo- 
żeby także nie z taką pewnością utrzymywać wypadało, iż w dobie 
Trenów poeta nasz wyrzekł się filozofii pogańskićj, którćj hołdował 
w pieśni i w Życiu, a wrócił się do uznania prawd i pociech chrze- 
ścijańskich; utwory bowiem powstałe po napisaniu Trenów nie świad- 
czą bynajmnićj, iżby w pojęciach jego i poglądach zaszła jakaś waż- 
niejsża zmiana. 

Z wieku XVII opracował autor dwu znakomitych pisarzów: 
Kochowskiego i Morsztyna. © wartości i znaczeniu rozprawy, do- 
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A czącój Morsztyna j jużem ET pod względem krytycznéj ści- 
= słości jest to rzecż najcenniejsza w całym obecnym zbiorze „Stu- 
i dyów.“ F 
Kochowskiego uważa prof. Nehring za najlepszego przedstawi- 
ela literatury XVII stulecia. „Rzadko który poeta polski, mówi au- 
__ tor, repezentuje tak wybitnie wiek swój, rzadko który jednoczy w so- 
bie tak bardzo rozstrzelone promienie ducha czasu, jak Wespazyan 
Kochowski: żołnierz, rolnik, historyk, poeta, obeznany więc z życiem 
publicznóm i i prywatnóm, zaszczycony zaufaniem króla Jana i za- 
szczycony zaufaniem narodu, jest on pod wielu względami wiernćm 
odbiciem narodu i czasu“ (str. 83). Szczegółowy rozbiór poetyckićj 
twórczości Kochowskiego a szczególnićj Liryków i epigramatów, 
upoważnia autora do skreślenia ogólnćj charakterystyki, która jest 
bardzo trafną ale zamało wycieniowaną a czasami w wyrażeniach 
sprzeczną. Według prof. Nehringa zanosiło się u Kochowskiego na 
stworzenie samodzielnego rodzaju poezyi; pieśni jego wesołe i iro- 
niczne obiecywały być zawiązkiem poezyi choć nie całkiem nowćj, 
- to jednakże cakiem (?) od wzorów cudzych swobodńćj, ale późniejszy 
kierunek przez poetę obrany stał się „temu rodzajowi przeszkodą, 
= granicą, grobem,“ Coraz więcćj czuł, że odbieżawszy od źródła ory- 
ginalnego natchnienia, potrzeba mu wzorów; to téż szukał ich naj- 
przód zapewne w psałterzu Kochanowskiego co do poezyi religijnćj, 
a co do poezyi politycznćj, w Twardowskim. W młodzieńczych po- 
ezyach Wespazyana zzać wprawdzie wzory, ale nie znać naśladowa- 
nia; w późniejszym jego zawodzie poetyckim znać aż nadto naślado- 
wanie, szczególnićj Twardowskiego ito nietylko w wyrażeniach, 
x porównaniach, ale i w całych zwrotach i w „całym sposobie poetycz- 
= nym,“ szczególnićj w utworach politycznych i panegirycznych... Na- 
= turalny pociąg do muzyki i nawet techniczna jéj znajomość, zamiło- 
= wanie w naturze, jak widać z niektórych opisów, myśl nie pozioma, 
| ale owszem wznioślejsza lub głębsza, przytóm żywa imaginacya—to 
są przyrodzone talenta naszego liryka. Forma zaś jego utworów jest 
nadzwyczaj bogata i sztuczna; oprócz 13-zgłoskowego wiersza bar- 
dzo szczęśliwie używa 11 i8 zgłoskowego w połączeniu z krótszemi 
__ jeszcze; strofy począwszy od 8-wierszowój stancy i od 4-wierszowćj 
zwrotki są najrozmaitsze i przechodzą skalę szeroką aż do najsztucz- 
niejszych. Używa on dość często wyrazów: someć, kancona lub ma- 
drygał jako napisów dla swych wierszy, ale formy odpowiednićj tym 
wyrązom wcale nie zastosowuje w wykonaniu utworów. 
Wiek XVIII reprezentowany jest w książce prof. Nehringa roz- 
prawą o poezyach Krasickiego. Koleją chronologiczną rozbiera naj- 


ważniejsze i najbardzićj znamienne. Rozpoczyna naturalnie od My- 
T. I. Z. III. r. 1885. 36 


562 


skićj; jako „w małych ramkach znicowanie przeszłowiecznego sp 
czeństwa, jego moralnego stanu i smaku“. „Ów brak treści, pov 
da—luh rzeczy małe w przesadnćj formie i wielkich słowach są 
sprowadzone ad absurdum w arcyzabawny sposób; rzecz szczęśli 
 obrana z bajecznych powieści pokazuje łatwowierność, ciemno 
i przesądność wieku, a wystawienie tego wszystkiego jest takie, 
daje sposobność scharakteryzowania zacofanego i gnuśnego społ 
czeństwa, które niepowodzenia składa na panującego“ (str. 200). 
Aluzyj szczegółowych nie dopatruje się autor w Myszeidzie, a 
zna przypuszczenia (mojćm zdaniem bardzo prawdopodobne) Grus: 
czyńskiego, nie poddaje ich wszelako krytyce, twierdząc tylko ogó 
nikowo, iż aluzye osobiste „nie były Krasickiemu właściwe.“ Al 
takie właśnie twićrdzenie musiałoby być wprzódy dobrze dowie- 
dzionóm. „Monachomachia* według prof. Nehringa nie była „ani na - 
czasie ani w swóm miejscu.“ Zdaje się, że ośmieszenie  ciemnoty, i 
opilstwa, zabobonów, zawsze jesti na czasie i w swém miejscu; ź 
dne reformy, żaden postęp ku lepszemu bez krytyki tego, co już ży- 
wotnóm być przestaje, dokonać się chyba nie da. „Monachomachia* 
w otrząśnięciu się społeczeństw ze średniowiecznćj pleśni ważną ode- 
grała rolę; uznały to umysły rozważne i bardzo praktyczne, że tylk 
przypomnę Jana Śniadeckiego. Odmienny od poprzednich ton słusz- 
nie zaznacza autor w Satyrach Krasickiego; ze śiniałego głosiciela 
reformy staje się w nich ksiądz biskup ch walcą starego porządku rz 
czy. Jakże to objaśnić. Prof. Nehring twierdzi, że ta zmiana, którą „pí 
zorném przeniewierzeniem się liberalnemu stanowisku“ nazywa, Wy- 
pływa wogóle z usposobienia Krasickiego, który sięstanowczością nie 
odznaczał, w szczególności zaś stąd, że Krasicki pisał nie z koniecz- 
nego popędu, wedle którego dificile est satiram non scribere, ale z po: 
budek artystycznych, aby poezya polska miała satyry wzorowe i aby 
w formie portretów obyczajowych spożytkować swój talent obraz: 
wania. Ten drugi powód nie tłómaczy przedewszystkićm, dlaczeg 
to artystyczna wzorowość satyr miała koniecznie łączyć się z zach 
wawczym poglądem, a powtóre sam przez się prawdziwym być nie 
może; dość odczytać satyrę „Pan nie wart sługi,“ ażeby nabrać prze- 
konania, że nie artystyczne tylko względy kierowały myślą i piórem 
poety. Dla rzetelnćj i sprawiedliwój oceny Satyr potrzeba ściśle od- 
różnić satyry księgi I od satyr księgi Ilidwie te grupy rozpatrywać ad- 
dzielnie, śledząc pilnie, jak usposobienie Krasickiego przemieniało się 
pod wpływem stosunków czasowych i przybywających lat. Rozbiór 
„Wojny Chocimskićj* i króciutka charakterystyka „Bajek* kończ 
rozprawę: o „Listach poetyckich“ autor przepomniał. W całym arty- 
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użo jest Gkrih spostrzeżeń, a uogólnienia nie zawsze zy- 


ynikiem bardzićj subjektywnie RR wyroków, niż konse- 
wencyą, wynikającą z dgstatecznéj liczby dowodów. 


nać można raczéj pracę uczonego badacza, niż odézuwajacego 
telne piękności estetyka. Spostrzeżenie to wszakże nie powinno 
Ę lszczuplać w umyśle czytelnika wartości naukowćj rozpraw o Gra- 
 żynie, Konradzie Wallenrodzie, Panu Tadeuszu, Balladynie, Lilli 
 'Wenedzie, Nieboskićj Komedyi i Irydyonie. W każdym artykule 
znaleść można bardzo wiele słusznych uwag krytycznych, słabe 
ianowicie strony utworów są umiejętnie wskazane, tylko wszędzie 
iemal chciało-by się zrobić autorowi uwagę, iżby zdanie swe ina- 
czćj troszkę sformułować i uporządkować powinien. Zupełnie uza- 
sadnione są krytyczne spostrzeżenia co do sprzeczności, niejasności, 
zagadkowości w Grażynie. Dlaczego Rymwid wprzód otrąbić kazał 
k _ rycerstwo, a dopiero potćm poszedł do księżny, a nieodwrotnie, 
_ przez co cel widzenia się z Grażyną mógł był skutecznićj być osią- 
- gniętym? Najmnićj zrozumiałym, choć głównym w poemacie pun- 
ktem jest rzecz, dotycząca odprawy posłów krzyżackich? Czemu 
itawor nie zawołał posłów przed siebie, skoro wiedział, poco przy- 
chodzą, albo przynajmnićj czemu nie kazał im dać odpowiedzi uczci- 
_ wćj i pozwolił czekać pod gołóm niebem?... Skoro książę nie dał od- 
= powiedzi, dała ją księżna przez giermka, a chociaż odpowiedź ta, 
"zdaje się, była wymijająca i z intencyą odwłoki, stanowiła wszakże 
_ dopełnienie zniewagi wyrządzonćj przez księcia. Te i tym podobne 
pytania nasuwają się rozważnemu czytelnikowi „Grażyny“, którą 

dotychczas tradycyjnie przeceniano. W ostatnich czasach po od- 
3 czycie prof. Tarnowskiego, który wszystkie dawniejsze pochwały 
_ zebrał i podniósł do wyższćj jeszcze potęgi, nastąpiła reakcya prze- 
ciw temu poglądowi; a wśród nićj głos prof. Nehringa był pierwszym 
- (r. 1882), równocześnie dał poznać swe zdanie p. Tretiak (1883). 

| Rzecz o Konradzie Walienrodzie ma głównie na celu nie tyle 

estetyczną ocenę poematu, ile wykazanie, że Wallenrod Mickiewi- 
cza nie ma prócz nazwiska nic wspólnego z Wallenrodem historycz- 
nym, i że pomysł poety powstał przy czytaniu dzieła Kotzebuego 
= ` o dawnćj historyi Prus. 
Artykuł o Panu Tadeuszu znany jest czytelnikom naszym; 
` Ateneum drukowało go w r. 1877, t. IV. 
a W ocenie twórczości Słowackiego najdotkliwićj uczuć się daje 
niejaka pobieżność w traktowauiu jego kreacyj; właściwie nie kom- 
36 . 
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pozycya, nie sytuacye, nie charaktery zajmują krytyka, ale tyl 
myśl przewodnia. W Balladynie chciał poeta tchnieniem wieszczóm 
do życia przywołać ludzi i czasy dawno zmarłe, a że jako materyał 
do tego „przypadła mu baśń i jeszcze raz baśń, jedna z ust ludu, któ- 
rą opiewali nowsi poeci, druga z kronik, więc znalazł się poeta w s 
mym środku fantastycznego świata i mógł oddać ster wypadkó 
bajecznćj Goplanie i jéj drużynie. Lilla Weneda jest już nierównie 
więcćj do rzeczywistości i do dojrzałego na świat spójrzenia zb 
żoną. Osoby w hićj wyprowadzone noszą wprawdzie zanadto piętno 
"kaprysu Słowackiego i jego wyobrażeń o przedhistorycznych lu- 
dziach, ale są mimo to o wiele zrozumialszemi i o wiele więcćj lugge 
kiemi, aniżeli osoby z Balladyny*. 
Rozbiór „Nieboskićj Komedyi* i „Irydyona* należy do akt: 
nych. Itu wprawdzie chodzi autorowi głównie o myśl przewodnią, 
ale charakter rozbieranych utworów jest właśnie tego rodzaju, że 
ona istotnie najważniejsze miejsce zajmuje, o nićj więc krytyk naj- 
więcćj rozpisać się musi. W „Nieboskićj* postawił poeta pytanie: 
czy historycznie wytworzony porządek społeczny, z prawami indy- 
widualnemi, ma się utrzymać, czy téż absolutna wolność i równość 
ma osieść na gruzach dawnego porządku (str. 370). W „Irydyonie* 
prześwieca myśl przestrogi, że wobec zemeszs historycznćj, niena- - 
wiść nic oprócz ruiny nie tworzy, jest siłą hamującą, obudza ać ER 
ność i energią nieprzyjaciela“ (str. 397). "3 
Taka jest bogata treść „Studyów* prof. Nehringa. Niektóre © 
tylko rozprawy (Bogarodzica, Treny, Odprawa Posłów, Psyche) mo: 
gą się nazwać wyczerpującemi, ale każda zawiera mnóstwo szcze- 
gółów nauczających, których niepodobna było zaznaczyć w tém 
sprawozdaniu. Życzyć-by tylko wypadało, ażeby autor częścićj niż — 
dotąd dzielił się owocami swych trudów z ogółem polskim. 


P. Chmielowski. 


Wiara Słowian, ich byt domowy i społeczny przed i po podboju lechickim 
i warago-ruskim, przez Romualda Świerzbieńskiego, kand, pr. dr. med, 
Warszawa 1884, str, IV. 111. 


Drżyjcie językoznawcy, co wywodzicie Słowian od jakiegoś 
„zagadkowego ludu Aryów*,i wy historycy, co „nie znając wiary 
Słowian*, ważycie się coś pisać o pierwotnych początkach Polski 
iSłowiańszczyzny! Bo oto mamy książkę, która wszystkie wasze 
wywody i teorye jednym zamachem obala. Przeciw językoznaw- 
com wytoczył jéj autor działa „patologii ośrodków nerwowych*ido 
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żadnych A ER na świecie nie było; dziejopisom 
i innym badaczom, począwszy od _ Nestora, Helmolda i i Galla, aż 


jak późniejsi i dzisiejsi uczeni „krojący na wszechwiedztwo*, nasi 
bcy, nic a nic nie wiedzą o pierwotnćj „rokowćj* wierze Słowian. 
Jeżeli „dr. med. Mateusz z Miechowa“ (str. 3) może obalać wywody 
tymologiczne ks. Malinowskiego, dla czegoż by „dr. med. i kand. 
pr.* p. Romuald Świerzbieński nie miał obalić nauki językoznawców, 
À historyków i i mitologów, jacy tylko dotychczas się ukazali? Nie każ-. 
= demu to dane mieć objawienia, a że p. S. liczy się widocznie do tych 
nie wielu na świecie wybrańców, nie trudno mu pomiatać całym 
= wysiłkiem ludzkiego rozumu. Jakaż więc treść jest tego objawienia, 
obec którego upaść muszą badania lat tysiąca? Na to odpowiedź: 
Wiara pierwotnych Słowian w Roka, bogi, bożkť i gady. Na czterech 
świętych prawdach oparł naukę swą Buddha i pozyskał wyznawców 
w połowie niemal ludzkości; dla czegóż by więc druga połowa nie 
miała uwierzyć w naukę pana Świerzbieńskiego, opartą również na 
" całerech potęgach pierwotnćj wiary Słowian? O przedmiocie tym pi- 
= sał już p. Š. przed kilku laty i wywołał nie małe wrażenie. Kto tyl- 
= ko miał w ręku broszurę, podobnym opatrzoną tytułem, nie mało 
= się ubawił jéj treścią, a imię autora pewnie dobrze mu wbiło się 
_ w pamięć. Mimo to uważał p. S za stosowne powtórzyć jeszcze to 
= wszystko, i opierając się na tym, objaśnić początek Polski i „skre- 
ślić przeszłość naszą“ (str. 71). Czytamy tu więc znowu o Rok, któ- 
ry na rokach, roczkach i srokach rokował, wyrokował i uroczył, miał 
swych zaroków, oźroków, odroków i obroków, dalćj wyrocznie, wyrokimie 
i proroktnie, odziane w soroczki i soroczyce, i wyrokujące podczas uro- 
| czysłości na zroku w wroczyskach, czyli krakach, które stały na roz- 
stajach między sorokami; "jego wrokt i poroki zagadywała soroka, czyli 
sroka, dla tego tóż była ona wielmożnym gadem, czyli gadułą. Gady 
służą do gadania, zagadywania i odgadywantia, gadem więc był także 
ogień, woda, dyłica (to co było, co się zbyło), dziewanna, gruszki: dul- 
ki, odzież kapłanek i kapłanów, ich kostury, ożogi i gęśle; dalćj lis, 
licho; liszka i leszczyna. itd., itd. Gadaczką była np. znana z legen- 
dy Tetka, siostra zaś jéj Libusza była wyroktnią. jasny więc stąd 
stosunek Roka do gadów. 

Rok ten jednakże znany był pod rozmaitemi postaciami. Bo 
niczém innym jak Rokiem był także Zad, Jesse, Prowe, Kupala i li- 
tewski Aźłajbos. Ladina, lada i ładika były miejscem czci Łada, ka- 
dzono mu tam ładonem i klaskano ładoniami, stąd lada to ziemia 
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dziewicza. Zdaniem autora nie należy jéj a z grecką Zedą, jak 
to czyni dr. Miechowita; lecz chcielibyśmy się spytać, czy angielskie 

` ladies nie były z nim w jakim stosunku? Wszak czytamy tu w innym 
miejscu, że nasze panny wodze, wandy i wondy są identyczne z an- 
gielskiemi wazzdami. Lecz idżmy dalćj: Łada kołowy zwał się Kołada, 
Kolada, a stąd kolęda; bo „co jest ładze, musi być kołowe, czyli „co 
jest Zadem, winno być Kołem“, a stąd mamy koča, kołacze i kołowaje, 
kołowody i chorowody. Wszystko to więc w związku z Rokiem, z któ- 
rego po ochrzczeniu się zrobiono u nas czarta Roktżę i osadzono go 
w Roktcznie. Tyle o Roku i gadach. : 

Inaczćj się rzecz miała z dbogamżć i bożkamet, dwiema innymi po- 
tęgami pierwotnóćj wiary Słowian. Bogamť były „potęgi przyrody 
i cnoty“, jak elektryczność, płodność, gościnność, waleczność, itp. 
bożkami zaś „podrzędne siły przyrody“, jak śmierć, pogoda, itp. Bo- 
gowie mieli w kątach żynów swoje kątyny, kontyny i świątyny; bożko- 
wie zaś byli w nich tylko w komornóm. Zyz od koza oddzielały — 
zasłony, obieże purpurowe; w konie na bógajach stały posągi bogów, 
a za konem ogłaszano zwykle zakon, czyli ustawy. Kątyna arkońska 3 
była arcy-konem. Inne otynkowane tyny, jak Tyniec, Olsztyn, Śniatyn, 
Rohatyn, Łopatyn, mają dziś już tylko chrześciańskie śwsąłyny (i, po- 
zwolimy sobie dodać, żołnierskie kaszłyzzy). 

Narzędziem bogów i bóżków były gady, o których już wyżćj 
wspomniano. „Okrom bogów i gadów fospónych, są bogowie i gady í 
domowe“, Te jednak nie mają już kąłyz, tylko kąży w $wietiicy były 
ich szołzcą; tam na fołzcy stały ich posążki. Jeden z tych kątów, kuć 
czyli pokucze, służył do przechowywania kz, czyli kucz, znanćj po- 
wszechnie na Litwie i Rusi. Uzupełnijmy jeszcze sobie ten obraz — 
dztewami, dztwami i dziwożonami, mieszkającemi w Dzzewtnie i w ty- 
nach datewzńskich, dalćj rusałkami, prowadzącemi 7zsałje i choro- 
wody rusaljowe; marami, zmorami i ktktmorami; wiedźmami i wide- 
ztami, a będziemy mieć niemal cały panteon Z: Słowian. 

Na tych to opierając się dogmatach kreśli p. Š. najpierw obraz 
kultury naszych praojców słowiańskich. Nie kusząc się wcale o tak 
dokładne streszczenie, jak wyżćj, wspomnę tylko np., że zadowano 
się w Raduniec, Radunicę i Radownicej żony smykiwano sobie, a za 
wianek płacono im wiano; za umarłych, czyli zawie obchodzono uro- 
czystość zaawżż, stąd nasze zawiekz (a letyckie zawe, śmierć; i gockie 
naus, umarły? (przypisek sprawozdawcy) itd., itd. 

Przedstawiwszy w ten sposób „wiarę Słowian, byt ich domowy 
i społeczny*, i załatwiwszy się prędko z wywodami Szajnochy, Pie- 
kosińskiego i Maciejowskiego; Lelewela, Bielowskiego i Bartoszewi- 
cza; Roepella, Kętrzyńskiego i Szujskiego; Małeckiego, Bobrzyń- 


ek oznac: a chytrka, lestka; jego gadem był Zs, - 
śzczyna. a drużyna takich chytrych /esźków, po- 


'zrodu Płaszów. Polonia więc i polanie są tylko drobną cząstką 
Lechii i lechitów;-odkąd jednakże objęli hetmaństwo drużyn lechic- 
1, znaczenie ich coraz wzrasta. Członkowie drużyz lechickich, 
czyli współdrużynnicy, zwani sźrycjłami, stanowili klasę panującą; po- 
tomkami ich jest nasza szłachźa, zwana po dziś dzień /achamť i ma- 
jąca prastare swe gady (herby). Kmieć znaczy ku sobie mieć (nb. 
olę), str. 52 itd. 

= Oto nauka pana Š., streszczona jak najwiernićj własnemi jego 
słowami. Sądzę, że to aż nadto wystarczy, by historykom naszym 
ngwistam polecić lekturę tćj pracy „ku pociesze i krotofili*, 
o innych czytelników się nie boimy, bo już sam język tej książki 
jest tak okropny, że i najciekawszego od czytania odstraszy. 
Jan Hanusz. 


Czasopis maćicy serbskeje 1883. 1884. Redaktor: Michał Hórnik. Rocznik 
XXXVI, str. 160, dodatek str, 24-|-16; Rocznik XXXVII, str. 393. 


y Dwa ostatnie roczniki najpoważniejszego organu literacko-na- 
| ukowego Serbów łużyckich, zawierają równie jak i dawniejsze mnó- 
_ stwo ciekawych wiadomości o najdalćj dziś na Zachód posuniętych 
_ kresach Słowiańszczyzny. Największćj bez wątpienia wartości są tu 
= liczne artykuły dra. E. Muki i ks. M. Hórnika. Dr. Ernest Muka, 
= obecnie nauczyciel gimnazyum w Kamienicy. (Chemnitz), znany już 
= chlubnie na polu naukowóm ze swych prac lingwistycznych, należy 
= do najczynniejszych patryotów łużyckich. Ożywiony duchem nie- 
= odżałowanćj dla Łużyczan pamięci zmarłego E. Smolerza, począł on 
= już jako uczeń gimnazyalny pracować na polu narodowćm, zbierając 
= pieśni ludowe. I wydał ich tćż przez lat kilkanaście nie mało, uzu- 
'  pełniając w ten sposób, głównie z M. Hórnikiem, dawniejszy zbiór 
` pieśni ludowych Smoierza. Świadczą o tym wymównie roczniki cza- 
= sopisma „Łużyczan* i „Czasopis macierzy serbskićj*. W XXXVI 
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roczniku tego „Czasopisu* zamyka on niejako szereg swych do- 


tychczasowych zbiorów 64 pieśniami i waryantami z górnych Łużyc, — 


i 24 piosnkami z pogranicza, między górnemi Łużycami a dolnemi. - 
Nie sądząc jednakże, żeby już cały skarb poezyi ludowćj był wy- 


czerpany, zachęca studentów łużyckich i nauczycieli, by dalćj zbie- 


rali i uzupełniali te zbiory. Kto wić, jaką posiada wartość pieśń lu- 
dowa, tak dla poezyi, jak i dla badań naukowych, ten pojmie, jaką. 
doniosłość ma taki zbiór pieśni, ginącego już prawie narodu łużyc- 


kiego. A ze smutkiem, niestety, przychodzi nam to dziś powiedzićć, 


zwłaszcza o dolnych Łużycach. Pokazuje się to dowodnie z innćj 
pięknój pracy dra Muki, obejmującćj większą część ostatniego rocz- 
nika „Czasopisu*, W pracy tćj p. t. „Delniołużiske Serbowstwo w le- 
cie 1880“, mamy jak najdokładniejsze daty o stanie osad serbskich 
w kraju dolno - łużyckim. Autor podjął w tym celu w r. 1880 umy- 
ślną podróż po dolnych Łużycach, wraz z przyjacielem swym a pra- | 
wdziwym mecenasem dolnych Łużyczan, rodakiem naszym p. A.Par- 
czewskim z Kalisza, chodził od wsi do wsi, od osady do osady, ba- 
dał, wypytywał się o stosunki, liczył mówiących jeszcze językiem 
ojczystym, a rezultat swych badań złożył w XXXVII roczniku „Cza- 
sopisu*. W dziewięciu okręgach Łużyc dolnych narachował dr. 
Muka jeszcze osad serbskich 53, z których każda niemal obejmuje 
po kilka wsi; można więc powiedzićć, że w kilkuset wsiach Żyje 
jeszcze dziś język dolno-łużycki. Lecz jakie to jego życie! Niekiedy 
się zdarza, że starsi ludzie we wsi gwarzą jeszcze ze sobą po serbo- 
łużycku, do dzieci swych jednak mówią już tylko po niemiecku, 
a między młodzieżą wsi takićj nie słyszy się już wcale języka serb- 
skiego. Główną zaś tego przyczyną jest wielki brak duchownych 
i nauczycieli, którzy-by pouczali lud w jego rodzimym języku; przez 
kościół więc i szkołę wszystko się gwałtownie niemczy. To tóż 
p. Muka z bólem serca przyznaje słuszność dolno - łużyckiemu pa- 
tryocie ks. Tesznarzowi, który przy jakićjś uroczystości miał powie- 
dzićć: „Dolna Łużyca, to jeden wielki cmentarz“! dodaje jednakże, 
że nie naród serbski jest temu winien, lecz raczćj owe potęgi, które 
gwałtownie pracują nad wynarodowieniem ludu łużyckiego. 
Diałalność literacka ks. M. Hórnika, prezesa Macierzy serb- 
skićj, jest bardzo różnorodna. W przedostatnim roczniku, tak wzo- 
rowo redagowanego przez się „Czasopisu*, podaje on kilka przy- 
czynków do historyi języka i literatury łużyckićj, pisząc o katechi- 
zmie niemiecko - serbskim Jakuba Ticina z r. 1685 (w narzeczu Ku- 
lowskim), i o książce Zachar. Bierlinga (Biernika?) z r. 168g, p. t. 
„Didascalia seu Orthographia Vandalica*. Książka ta miała pono 
przed dwu wiekami wielki wpływ wywrzóć; ortografią bowiem Bier- 
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linga przyjęli nawet tacy literaci łużyccy, jak Frencel, zarzucając 
= swą dotychczasową pisownią, zdaniem ks. Hórnika o wiele lepszą. 
Nadto pracuje ks. Hórnik gorliwie nad zjednoczeniem górnych i dol- 
nych Łużyczan w języku Zżezackżm. Język górnych Łużyczan różni 
się niemal tak od gwar dolno-łużyckich. jak język małoruski od ro- 
syjskiego; a że liczba dzisiejsza wszystkich Łużyczan nie bardzo jest 
wielka (około 160 tysięcy), rozdział taki nie może wpływać korzyst- 
nie na oparcie się zniemczeniu. Dotąd więc jeszcze mają Łużycza- 
nie dwa odrębne języki literakcie, jakkolwiek po dolno-łużycku 
bardzo mało się pisze; ks. Hórnik jednakże stara się różnice między 
temi językami w piśmie o ile możności wyrównać, aby i na polu lite- 
rackim tak połączyć pracę narodową Łużyczan, jak połączoną jest 
ona na polu religijnćm. Katolicy bowiem i protestanci łużyccy idą 
w walce o narodowość ręka w rękę. Taki to więc cel praktyczny 
mają także dwie prace gramatyczne ks. Hórnika w XXXVI rocz- 
niku „Czasopisu*, W jednćj z nich radzi swym rodakom pisać wraz 
z dolnymi Łużyczanami końcówki -oko, -omu, jeżeli przymiotnik 
-= kończy się w mianowniku na spółgłoskę, tj. ma formę rzeczownika; 
-eho, -emu zaś, jeżeli przymiotnik kończy się na -y, tj. ma formę zło- 
żoną. W drugićj rozprawce wylicza ks. Hórnik te wypadki, w któ- 
rych Łużyczanom należy pisać č = st. sł. B. Prócz praktyki jednak 
ma i naukę prezes Macierzy serbskićj na oku, gdy w innym krótkim 
artykule zwraca uwagę lingwistów na przejście spółgłosek mocnych 
k,t,p,s, sz, w słabe g, d, b, z, ż w języku serbo -łużyckim. Nadto 
ogłasza on tu kilka waryantów pieśni dolno - łużyckich z zapisków 
Albina z Janszojc, a w roczniku XXXVII pisze o zbiorach pieśni lu- 
dowych Jordana. 

Prócz tych dwu dzielnych pracowników złożyło się na oba 
ostatnie roczniki „Czasopisu* i kilka innych, przeważnie juź zna- 
nych osobistości. Do takich bezwątpienia należy dr. Pfuhl, nie lep- 
szy wprawdzie lingwista jak poeta, lecz za to gorący patryota łu- 
życki, zasilający od wielu a wielu już lat wszystkie czasopisma łu- 
życkie artykułami gramatycznćj, beletrystycznćj i poetycznćj treści, 
lub przynajmnićj formy. Jest on autorem gramatyki górno - łużyc- 
kićj, i to o ile dotyczy materyału wcale nie złćj, lecz teorye lingwi- 
styczne, jakich się trzyma, nie wiele dziś mają wartości, a jeszcze 
mnićj oparte na nich rozmaite etymologie dra Pfuhla. „Czasopis 
maćicy serbskeje* nic a nic-by na swćj wartości nie stracił, gdyby 
liczne karty każdego prawie rocznika, zapełnione tego rodzaju pra- 
cami gramatycznemi, zostały całkiem białe. Znacznie większą dla 
gramatyki wartość mają np. ogłoszone w 36 roczniku „Czasopisu* 
przez Duczmana glossy serbo-łużyckie, zawarte w rękopiśmiennych 
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zapiskach (1721—1736) Kowarza, kanonika Budyszyńskiego, który — 


w „Repertorium cleri Lusatici* zanotowany jest jako „vir laboriosus 


in promovendis libris Serbicis*. Inne jednakże artykuły dra Pfuhla, 
jak obrazki z życia ludowego, powiastki ludowe i oparte na nich 


poezyjki, czytają się wcale przyjemnie. Nadto mamy w 36 roczniku 


- „Czasopisu* wierszyk M. Kósyka, jednego z młodych poetów łużyc- 


kich, bawiącego obecnie w Ameryce; J. Pjech, który przełożył na 
niemieckie Historyą literatur słowiańskich Pypina i Spasowicza, po- - 


daje krótką wiadomość bibliograficzną o dwóch krótkich tekstach 
łużyckich, w książce wydanćj w Anglii przez księcia Lucyana Bo- 
napartego; M. Rostok rozbiera etymologicznie niektóre nazwy ro- 
slinne; F. Riezak ogłasza wierszyk z życia ludowego, a zamykają 
ten tom wiadomości o sprawach i działalności Macierzy serbskićj 
w r. 1883. Rocznik XXXVII „Czasopisu* zawiera prócz wymienio- 
nych już prac dra Muki, M. Hórnika, także artykuły dra Pfuhla, 
H. Jordana, dra J. Seuerweina (z rodu Niemca, lecz wielkiego przy- 
jaciela Serbów łużyckich i Litwinów), dra Vasatko, i nekrolog 4. p. 
Smolerza, napisany przez Jencza. E 

Już stąd widzimy, że na zachodnich kresach Słowiańszczyzny 
dzielnie dziś pracują; niezapominajmy więc o tćj liczebnie najsłab- 
szćj, lecz silnéj na duchu braci, i idąc w ślady p. Parczewskiego, 
wspierajmy ją nietylko słowem, lecz i czynem, tómbardzićj, że nie 
mając w tym żadnego interesu, możemy to uczynić w imię samćj 
sprawiedliwości i bratnićj miłości. 

Przy sposobności tćż wspomnićć możemy, że wyborny prze- 
gląd wszystkiego, co się w Łużycach działa na polu narodowćm. 
podaje zawsze Zzeżzżca, czasopismo miesięczne, wydawane w Budy- 
szynie przez tak chlubnie już znanego dra Mukę. Jest-to organ 
wszystkich towarzystw serbo-łużyckich, jakie się tylko w kraju i pa 
za krajem znajdują, a przytóm główne dziś czasopismo beletrystycz- 
ne łużyckie, które grupuje wokoło siebie wszystkich literatów i pra- 
cowników na polu narodowym. Język jego górno - łużycki jest dla 
Polaków jeszcze zrozumialszy od czeskiego, zwłaszcza że i pisownia 
jest do naszćj zbliżona więcćj niż czeska; wreszcie cena jego jest tak 
niska, że mogło-by się u nas częścićj jak dotąd spotykać. 


J. Hanusz. 
Pamiętnik Fizyograficzny, wydany staraniem E. Dziewulskiego i B, Znatowicza, 


Tom IV. Warszawa, 1884 r. 


Stopień wykształcenia danego społeczeństwa jak również i ogól- 
nego postępu cywilizacyi rozmaitemi bywał mierzony sposobami, 
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23 brano już-to ilość spożytego cukru w stosunku do ogólnej liczby 
_ ludności, j już też obliczano ilość zużytego mydła, spisanego papieru, 
- albo nakoniec liczono odsetki osób umiejących czytać i pisać. We- 
dług mnie, wskazówki tego rodzaju nie dają dokładnćj miary praw- 
dziwego postępu ludzkości, daleko lepićj było-by przyjąć za zasadę 
= wykaz ilości czynnych mikroskopów, teleskopów, barometrów, ter- 
 mometrów i wogóle przyrządów, służących do badania przyrody 
| w stosunku do ilości bagnetów, armat itym podobnych śmiercio- 
= nośnych przyrządów. Takie wskazówki były-by dopiero najpew- 
- niejszym środkiem do ocenienia wrzekomych cywilizowanych spo- 
- łeczeństw. Jeżeli za miarę średnio-ucywilizowanego społeczeństwa, 
uznamy co najmnićj przewagę pierwszego rodzaju utensyliów nad 
drugim, to z ułamkowych procentów, wyrażających stosunek obu 
rodzajów używanych narzędzi w Europie, będziemy mogli urobić 
sobie pojęcie o stopniu barbarzyństwa, w jakim się dotąd znajdu- 
jemy, pomimo osłodzonych pokarmów naszych i czystćj bielizny. 
Niestety ze smutkiem i wstydem wyznać musimy, żeśmy dalecy od 
tćj chwili, gdy badania przyrody, badania warunków bytu naszego 
zajmą miejsce bezcelowych bredni, oburzających insynuacyj, nie- 
= nawiść siejących paszkwilów, któremi się zaprzątają obecnie naj- 
= lepsze siły intelektualne społeczeństwa, w tém błędnóm przekona- 
niu, że pracują nad przyśpieszeniem rozwoju ludzkości. Również 
dalecy jesteśmy od chwili, gdy koszta łożone na budowę pancerni- 
ków i fortów, obracane będą na urządzenie obserwatoryów i mu- 
: zeów. Lecz jeśli jesteśmy dalecy od marzonego ideału, to z drugićj 
strony konstatować musimy fakt, że aczkolwiek wolnym krokiem, 
lecz stale zbliżamy się ku niemu. Bierzmy np. nasze społeczeństwo, 
które przytém w wyjątkowo nieprzyjaźnych dla siebie znajduje się 
warunkach, a znajdziemy, że w latach. ostatnich dwudziestu, liczba 
pracujących na polu nauk przyrodniczych olbrzymio się zwiększyła, 
wszędzie dokoła widzimy młode siły, występujące na widownią z za- 
pasem, mozolnym trudem zdobytych, faktów i składające je do ogól- 
nćj skarbnicy wiedzy, ogłaszając prace swoje w obcych i naszych 
naukowych czasopismach, przyczóm wiedzićć wypada, że na każ- 
dym pracowniku również jak na społeczeństwie ciążą wyjątkowe 
warunki, że żadnemu z nich nie przyświeca promień nadziei, iż pra- 
cą naukową zdoła utorować sobie drogę do jakićjkolwiekbądź po- 
sady, która-by mu dała możność zajęcia się wyłącznie ulubionym 
przedmiotem. Takich nadziei oni mieć nie mogą, bo wszystkie dro- 
gi szczelnie są przed nimi zamknięte. Więc tylko miłość przedmio- 
tu, zamiłowanie do prawdy i przekonanie, że w tym tylko kierunku 
leży możność postępu ludzkości, są dla nich jedynemi podnietami 
i jedynym bodźcem do pracy. 
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Przyrodnicy nasi łączą się wszędzie w kółka naukowe, mające 
na celu wzajemną pomoc i zachętę, i w tém widzimy znakomity. 
postęp: dawne zawiści ustąpiły miejsca rozumnćj emulacyi, Wy- 
razem prac kółek są wydawnictwa zbiorowe, z których jedno, mia- 
nowicie Pamiętnik fizyograficzny największą naszą budzi sympatyę 
inaszą podnieca dumę; bo tu widzimy, co miłość przedmiotu po- 
święceniem i wytrwałością wykonać potrafią; grono miłośników 
przyrody bez środków, bez widoków pokrycia kosztów nakładu, 
już cztery lata wydaje czasopismo wzorowo redagowane objaśnio- 
ne licznemi i kosztownemi tablicami. Wydawnictwo takie może ro- 
bić zaszczyt każdćj literaturze europejskićj. Naturaliści pomiesz- 
czają tam swe prace bezinteresownie, oddają tedy trud długich i mo- 
zolnych poszukiwań, dla których materyał w pocie czoła groma- 
dzili przez całe lata— bezpłatnie, a każda praca z dziedziny nauk 
przyrodniczych, to nie jest przędza fantazyi, którą snuć można przez 
całe tomy, tu każdy wyraz musi być obserwacyą, każdy okres re: 
zultatem długich badań i umysłowych kombinacyj. 

Że podtrzymanie takiego wydawnictwa ze strony całego spo- 
łeczeństwa naszego jest obowiązkiem obywatelskim, tego to chyba 
dowodzić nie potrzebuję, natomiast postaram się obznajomić ogół 
ztomem IV „Pamiętnika fizyograficznego*, 

Prace biologiczne zajmują pokaźne miejsce w tegorocznym 
pamiętniku, a na czele stoi praca p. Kazimierza Łapczyńskiego, pod 
tytułem: „Wycieczka na litwę i nad Bałtyk“. Autor nie ogranicza 
się na gromadzeniu materyału dla wykazów systematycznych, lecz 
przenosi się na pole badań geobotanicznych, mających na celu wy- 
kazanie zależności flory od klimatu i gleby i wpływu roślin na fi- 
zyognomią okolicy. W swych badaniach autor zastanawia się nad 
wszystkićm co jest w związku ze wzrostem roślinnym i wpływa na 
jego rozwój, obok tego podane są systematyczne wykazy znalezio- 
nych roślin i wypadki dotychczasowych poszukiwań nad florą kró- 
lestwa polskiego, a zastanawiania te oparte na bardzo mozolnóm 
i sumiennóm obliczaniu wszystkich dat w literaturze zawartych, jak 
nie mnićj dodana mapka, uwidoczniająca te stosunki, są wielce cen- 
nemi skazówkami dla przyszłych badaczy na tém polu. Praca pana 
Łapczyńskiego należy do tych utworów treści naukowćj, które są 
przystępnie napisane nawet i dla niespecyalistów. Droga, po którćj 
tylu z nas jeździ, jakże inaczćj się nam przedstawi, gdy mając za 
przewodnika tę pracę, odbywać ją będziemy. Plastyczne uwydat- 
nienie cech flory każdćj ze zwiedzonych miejscowości przez auto- 
ra, przedstawienie natury lasów i borów litewskich w okolicy nad- 
morskićj, tudzież wskazanie ważniejszych oro i hidrograficznych 
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a także pamiątkowych szczegółów, czyni całą pracę wielce zaj- 
__ mującą. 

Następująca praca p. Eichlera zawiera wykaz roślin skryto- 
płciowych wyższego ustroju w guberni Siedleckićj. Same mchy li- 
ściaste przedstawiają poważną liczbę 206 gatunków, pomiędzy któ- 
remi znajduje się wiele form rzadkich, dopiero w nowszych cza- 
sach dokładnie poznanych. Wykaz wodorostów z okolicy Warsza- 
wy, praca pana Łopotta wymienia 172 wodorosty różnych działów, 
zebranych wspólnie z p. Kazimierzem Cybulskim. Zasługuje tutaj na 
wzmiankę przyczynek do flory pińszczyzny pani Maryi Twardow- 
skićj młodćj a wielce zamiłowanćj w badaniach nad florą krajową. 
Szczegół pojawienia się nowego rumianku w Warszawie podany jest 
przez p. dra Kamieńskiego i objaśniony dokładnemi drzeworytami. 

Zoologicznych prac mamy przed sobą pięć: pierwsza p. Anto- 
niego Wałeckiego „przyczynek do fauny teryologicznćj kraju“ za- 
znajamia nas z rzadkim gatunkiem szczurowatych „Sminthus subtilis* 
Pall. Gatunek ten u nas nie dawno znaleziony i wprowadzony do 
naszćj fauny właśnie przez autora obecnego artykułu. Pieści więc 
swe dziecko ukochane p. Antoni, z tą lubością, która znamionuje 
prawdziwego miłośnika natury, opisuje obszernie historyą całą ga- 
tunku, traktuje szczegółowo cechy rodzajowe i gatunkowe, nako- 
niec sposób życia tego milutkiego stworzenia, które ze wszystkich 
myszowatych, jest najbardzićj estetyczne i niby jest koszatką, albo 
wiewiórką w mysie kształty przeobleczoną. Obok opisu podane są 
dokładne rysunki i cała praca stanowi chyba najobszerniejszą mono- 
grafią tego gatunku, jaki dotąd posiadamy w nauce. 

Nasi Dipterologowie: Dr. Sznabl opisuje dwa nowe gatunki 
much. Dr. Dziedzicki zaś 21 nowych gatunków komarów z rodzaju 
Mycothera i Mycetophila. Ostatnia praca jest wyrazem obszernych 
badań, na podstawie nowo użytych cech dla determinowania gatun- 
ków. Dr. Dziedzicki szczęśliwie pokonał trudności dotąd nieprze- 
zwyciężone; dokładne i pracowite rysunki zaznajamiają nas z budo- 
wą anatomiczną organów. Całość zaś, tak rysunki jak i ścisłe dokła- 
dne dyagnozy i opisy gatunków, stanowi ważny przyczynek dla en- 
tomologii w ogólności a naszćj krajowéj w szczególności. 

Następna praca o chrząszczach krajowych, Złotki, Chrysomeli- 
. nae p. Fryderyka Osterloffa jest to dalszy ciąg pracy już znanćj z po- 
przednich tomów pamiętnika. Mamy tu przed sobą dział Złotek kra- 
jowych. Podzielone są one na 1! rodzin i 44 rodzajów. Liczba ga- 
tunków zebranych i przedstawionych wynosi 308, podczas gdy pan 
Łomnicki w „Catalogus coleopterorum Halicae* podał dla Galicyi 
gatunków 322, jako rezultat zbiorowćj pracy wszystkich entomolo- 
gów galicyjskich. 
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Ostatnia praca zoologiczna jest p. Antoniego Slósarskiego pod 


tytułem: „Kilka słów o nosorożcach dyluwialnych.* Autor podaje = 
siczegółówą charakterystykę nosorożców: włoskatego, tichorhinus 


i nosorożca Merke, Merckii, opisuje czaszkii zęby, objaśnia opisy p 


dokładnemi rysunkami i daje w ten sposób możność już bez innych 


Źródeł naukowych określania szczątków czaszek znajdywanych 
w dyluwialnych pokładach kraju naszego. Za tę pracę wdzięczni 


być winniśmy autorowi, gdyż przy braku zbiorów i' literatury, okre- 


ślanie gatunków kopalnych nosorożców było u nas niemożebnóm. 


Na dokończenie sprawozdania o zoologii wspomnieć jeszcze wypada 
o sprawozdaniu p. Rudolfa Sobkiewicza o roślinności i zwierzętach 


ssących okolicy Żytomierza i o krótkim referacie p. An. Slósarskiego 8 
o szczątkach kopalnych zwierząt, nadesłanych do wydfwnictwa pa- 8 


miętnika fizyograficznego. 

Z działu antropologii mamy trzy rozprawy: pierwsza p. Tymo- 
teusza Łóniewskiego „Cmentarz starożytny w Czekanowiegub. siedle- 
ckiej powiat Sokołowski.“ Autor rozkopał dwie mogiły i znalazłw każ- 
déj z nich szkielet człowieka. Jednę czaszkę odesłał do dr. Dudrewi- 
cza do opisania. Jeżeli czaszka dała się zużytkować to z pewnością 
i inne kości szkieletu nie były tak zepsute ażeby zużytkować ich nie 
można było. Ztąd rodzi stę pytanie, dla czego je zakopano napo- 


wrót i nie wydostano dla badania. Dr. Dudrewicz opisał ową czasz- 


kę w artykule p. Łuniewskiego wspomnianą. Drugą rozprawą jest 
opis mogił kamiennych w Tkaczewie przez dr. Dudrewicza. Cieka- 
we są szczegóły grobów skrzynkowych Tkaczowskich, również bu- 
dzą zajęcie wyroby ceramiczne, których rysunki podane są na tabli- 
cy przy artykule. Trzecia rozprawa pod tytułem „Chata polska przez 
p. Jana Karłowicza jest rzeczą wielce interesującą, (będzie o nićj 
osobna niżćj wzmianka). 

Dział abiologiczny obecnego tomu zawiera prace meteorolo - 
giczne i hydrograficzne, wykaz spotrzeżeń meteorologicznych obser- 
watoryum warszawskiego za rok 1881 i 1882 przez J. Kowalczyka, 
Zmienność roczną ciśnienia powietrza w Warszawie przez Apolinare- 
go Pietkiewicza i Spostrzeżenia stacyi meteorologicznćj w Płońsku za 
rok 1883 przez Jana Jędrzejewicza. Same tytuły wymienionych prac 


wykazują zakres czynności autorów i uwydatniają ilość łożonego - 


czasu i cierpliwości. 

Z działu geologii, która w kraju naszym znalazła w nowszych 
czasach tylu pracowników, mamy w IV tomie pamiętnika pięć roz- 
praw, mianowicie zmarłego Kosińskiego: O badaniach geologicznych, 
dokonanych w gubernii kieleckićj i radomskićj, w ciągu lata roku 


LE 
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1880. Dr. Jan Trejdosiewicz zebrał rękopisy autora i ogłosił je dru- 
= kiem. W pracy tćj uważa autor zdanie: „jakoby w zagłębieniu mio- . 
a cenicznóćm gubernii Kieleckićj, było niemożebne odkrycie łożysk soli 
- kamiennćj,* za przedwczesne, Źródła zaś nafty pojawiające się 
w Wójczy nie mają podobieństwa ze źródłami galicyjskiemi, a za- 
tóm nie można powziąć żadnych wniosków co do ich obfitości. 
= Zresztą możnaby tu przytoczyć wiele bardzo ciekawych faktów z tój 
rozprawy, lecz z powodu braku miejsca musimy się ograniczyć tyl- 
ko na odesłaniu czytelnika do pamiętnika fizyogr. gdzie praca ta 
__ jest nader przystępnie i zajmująco napisana. Następna praca geolo- 
% giczna p. Michalskiego: „Zarys geologiczny strony południowo-za- 
= chodnićj gubernii kieleckićj,* odznacza się detalicznóm i ścisłém prze- 
£ prowadzeniem rzeczy, a wielka mapa ułatwia zrozumienie opisu. 
Autor uwzględnia ogólną konfiguracyę, budowę geologiczną tej czę- 
„ści gubernii składającćj się z trzech systemów kredowego, trzecio- 
rzędowego i potrzeciorzędowego czyli dyluwialnego. Prócz tego 
kilka dobrych rycin uzmysławia wybornie samą rzecz. Również po- 
szukiwania geologiczne dokonane w południowo-zachodnich oko- 
licach królestwa polskiego, a przeważnie w górnćj dolinie rzeki War- 
ty przez prof. Żejsznera w roku 1864, a zestawione i podane w obec- 
nym tomie pamiętnika przez W. Choroszewskiego stanowią nowy 
ważny przyczynek do geologii okolic Warty. Mimo że już prawie 
20 lat minęło kiedy badania te Zeiszner przeprowadził, wydanie ich 
zmienione przez Choroszewskiego co do stylu i formy przyczynia się 
w znacznćj części do znajomości geologli krajowćj. To samo może- 
my powiedzićć o pracy Puscha „Nowe przyczynki do geognozyi Pol- 
ski* którą z rękopismów pozostałych po autorze przełożył Bronisław 
Reichman. Piąta nareszcie praca Michalskiego: Badania geologiczne 
w północno-zachodnićj stronie gubernii radomskićj i kieleckićj, podaje 
wiele nowych szczegółów co do piaskowców czerwonych, wapienia 
-nam muszlowego, jurajskiego itd. Każdego w końcu zainteresuje nad- 
zwyczaj ciekawa praca dr. Kozłowskiego o powstaniu nasypów nad- 
brzeżnych, przesypów i ren zatoki gdańskićj, opatrzona mapą tejże 
zatoki. Czytelnik znajdzie tu nader ciekawe i szczegółowe opisy 
powstawania nasypów piaskowych, walki ludzi przeciwko nim, gdyż . 
te wiecznie ruchome góry zasypują całe wsie a nawet las złożony 
z wielkich drzew w tym boju nie jest wstanie dłuższy czas placu do- 
trzymać, Następnie znajdziemy tu ciekawe szczegóły zmian jakim 
ulega ustawicznie ujście Wisły a w które tu wdawać się nie możemy. 
Siły przyrody są tu bez przerwy czynne a w parze z niemi idzie cią- 
_ gła przemiana zatoki gdańskićj. 


Oto jest treść pobieżnie skreślona tomu IV Pamięt. Fizyograf. 


redakcya tego czasopisma śmiało mogła by użyć motto J. J. Rous- 


seau wypisanego na wstępie do jego Confessions. 


Dr. B. Dybowski. 


Chata polska, studyum lipgwistyczno-archeologiczne p. Jana Karłowicza. 


„Jak cię widzą tak cię piszą*—powiada przysłowie. Kształt 
mieszkań i urządzenie onych stanowi jednę z cech, wedle których 


rozpoznawać się dają znamiona rodzinne na względzie narodowym. - 


Bywają one niekiedy znakami, prowadzącómi do wniosków i od 
wniosków do odkryć na polu badań historycznych. Jeden np. ze 
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znaków tego rodzaju przedstawia się podróżnikom w górach Rodop- 


skich, w których znajdują się osady, złożone z chat, budowanych i; 
na wzór i podobieństwo chat ukraińskich i podolskich. Skąd wzór 
ów aż tam się dostał? W skutek jakiego zbiegu okoliczności chata 
owa zawędrowała w te okolice oddalone?—i to sama chata tylko, 
lud bowiem należy do rodzaju znanego pod nazwą Pomaków. Wspo- 
minamy o tém, celem zamarkowania etnograficznego znaczenią 
przedmiotu, streszczonego w pracy pana J. K. 

Sz. autor oznajamia nas przedewszystkićm w ogóle z mieszka- 
niami w epoce przedhistorycznćj, z jaskiniami i ziemiankami, zazna: 
czając we względzie tym stopniowanie następujące: jaskinie natu- 
ralne; jaskinie sztuczne, będące naśladowaniem naturalnych i po- * 
wstające z wkopywania się poziomo we wzgórza i wkopywania się 
w ziemię prostopadle.“ „„,Taki,—to jest ten ostatni, słowa autora— 
sposób zapewnienia sobie przytułku jest już postępem w dziejach 
mieszkań ludzkich, bo z jednćj strony, czyni możebnóm sporządze- 
nie sobie schronienia wszędzie, na każdćm miejscu suchćj ziemi, 
a powtóre, zmusza do wynalazku dachu.“ Narodziła się stąd—ze- 
mianka, ogólne praojców naszych mieszkanie, póki budować nie 
zaczęli domów na ziemi i na wodzie i pokrywać takowych dachami, 
strzechami. 

Wielce ciekawym i pouczającym jest wykaz póchodzenia wy- 
razów; dach, strzecha, chata, chałupa—ich Źródłosłów sanskrycki. 

W rozdziale drugim znajdujemy rzecz o „mieszkaniach nawod- 
nych i przenośnych.* Mieszkań nawodnych ślady odkryto u nas 
w Czeszewie (powiat węgrowiecki), w Kwaczale (pow. chrzanowski) 
ipod Białką (pow. lubelski). Co się tyczy mieszkań przenośnych, 


3% 


te odnoszą się do epoki koczowniczćj i pozostają w związku z wo- | 


zem. Zdaje się, że niepodobna dojść dzisiaj—powiada autor, czy 
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_ Słowianie mieszkali w nawodniskach... Toż samo tém bardzićj po- 
wiedzićć można io mieszkaniach w jaskiniach i ziemiankach; cho- 
ciaż, co do tych ostatnich, a tćmbardzićj co do mieszkań przewożo- 
nych, wozowych, jak widzieliśmy, nie brak wskazówek, że stopnie te 
kultury odbiły się, choć niewyraźnie, w języku i podaniach piśmie 
mych. i 
7 - Idą daléj rozdziały: „Domy z drzewa budowane“ i „Chata nie- 
: = miecka.* Pod koniec pierwszego z tych rozdziałów czytamy: „Od 
=  miemców zapożyczyliśmy początków naszćj cywilizacyi i kultury; 
= świadczą otóm dzieje, mowa i obyczaje nasze; nie byłoby tedy.nic 
dziwnego, gdybyśmy i budownictwo od nich przejęli.“ Przypuszcze- 
nie to atoli autor sam w wątpliwość podaje. I nam się zdaje, że jest 
ono wątpliwem, co do chaty zwłaszcza, chaty wieśniaczćj, którćj kon- 
strukcya stosować się musiała do warunków, znajdujących się na 
miejscu i do pomysłowości, jaką natura przodków naszych obdarzy- 
ła. W konstrukcyi rolę ważną odegrywa materyał budulcowy. Osa- 
dy w Polsce zakładały się w okolicach lesistych i bezleśnych. 
W pierwszych, inaczćj się budowano w borach sosnowych, inaczćj 
w lasach czarnych: tu stawiano ściany w słup (w „zamieć'') z bré- 
wien z kory nie odartych, ówdzie pleciono je z chrustu i oblepiano 
= gliną. Ten ostatni sposób powtarza się na bezlesiu nawet: albo zie- 
mianka, albo chata lepiona. Włościanin nasz nie muruje; gdy mu do 
uzupełnienia budowli drzewa nie dostaje, słomą namaga, powrzosła 
znićj kręci, powrzosła jak chrust zużytkowuje i gliną wykańcza. 
Co się zaś rozkładu wewnętrznego tyczy, typ onego jednakim jest na 
całćj dawnćj rzeczypospolitćj przestrzeni; sień na przestrzał i dwie 
izby, jedna na prawo, druga na lewo. Nie masz dobrćj racyi, ażeby 
do wytworzenia typu tego potrzebne były wzory: wydaje się on na- 
„turalnym— powstać mógł sam przez się, tak samo u Niemców, jak 
u Słowian na powiślu i podnieprzu. Autor we względzie tym wyraża 
się ostrożnie: „Na to odpowiedzićć nie łatwo.“ Przypuszczać się go- 
dzi, że zdanie swoje w mierze tćj wypowiedział by śmielćj, gdyby 
znał chaty wieśniacze na Rusi, różniące się od mazurskich wyglądem 
zewnętrznym i przystawkami: strzechą z ostrzeszkiem i przyźbą, 
stanowiącą charakterystyczną mieszkania rusińskiego właściwość; 
nie różniące się atoli zgoła rozkładem. 
Zdaniem naszćm wystudyowanie archeologiczne chaty polskićj 
'_ możliwóm jest w dobie obecnćj na gruncie. W obrębie Polski dziś 
jeszcze znajdują się okazy, odnoszące się do epoki pierwotnej, ale 
nie jaskiniowćj. Wychodźce z Podola i Ukrainy do gubernii Cher- 
sońskićj mieszkają w ziemiankach; na Polesiu wołyńskićm włościa- 
nie trzymają się jeszcze chat kurnych; w kolicach innych chaty za- 
y y IIL r. 1885. 37 
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opatrzone są w piece; wszędzie jednak zarys główny jest jeden i ten 


sam, charakteryzujący się sienią, która powstała z potrzeby klima- 


tycznćj. Sień odosabnia izbę mieszkalną od mrozu w porze zi- 
mowećj. 


Jeszcze o pracy pana J. Karłowicza słówko. Praca ta przedsta- 


wia rzecz zwięźle, jasno i zrozumiale. To samo powiedzićć należy 
o wszystkich w ogóle autora tego pracach. Odznacza je treściwość, 
wpływająca czytelnikowi do głowy pełnym strumieniem wiedzy. Au- 
tora tego czyta się i słyszy zarazem—pisze on i wykłada. Zdolność 
ożywiania w sposób ten słowa, przy traktowaniu przedmiotów tre- 
ści naukowćj, jest przymiotem rzadkim, czyniący pana J. Karłowicza 
autorem, niosącym czytelnikom pożytek wielki. 
Z SZEJ 


= Biblioteki matematyczno-fizycznój, wydawanćj pod redakcyą 
dra M. A. Baranieckiego, z zapomogi Kasy pomocy naukowej imie- 
nia J, Mianowskiego, w ostatnich kilku tygodniach wyszły dwa to- 
my, oba poświęcone specyalnym gałęziom matematyki. „Rozwiązy- 
wanie równań liczebnych* (r. 1884, str. 224, drzeworytów 9), przedsta- 
wiające w Bibl. tom II seryi IV, uniwersyteckićj, zostały napisane 
przez dra Juliana Sochockiego, profesora matematyki w uniwersyte- 
cie petersburskim. Autor z różnych kwestyj, związanych ze swym 
zadaniem, szczególnićj rozwinął rzecz o oddzielaniu pierwiastków 
równania, a ze sposobów ich obliczenia wykłada w sposób Newton'a. 
Z ważniejszych rzeczy przez autora całkiem samodzielnie obmyśla- 
nych zaznaczymy tu: jeden z dowodów istnienia pierwiastku równa- 
nia, rozkład funkcyi ułamkowćj na ułamki najprostsze, wiele wła- 
snośći równań o pierwiąstkach rzeczywistych i przegradzających się, 
dowody dwu twierdzeń Laguerre'a itd. Podawanie podczas wykła- 
du, odpowiednio dobranych, a licznych przykładów podnosi jeszcze 
wartość tćj pracy, jedynćj w tym rodzaju w naszćj literaturze, a je- 
dnéj z nie wielu wogóle w tym przedmiocie. „Początkowy wykład 
syntetyczny własności przecięć słożkowych, na podstawie ich pokre- 
wieństwa harmonicznego z kołem* (1885, str. 147, drzew. 63), sta- 
nowiący tom V, seryi III, gimnazyalnćj, napisał redaktor wydawnic- 
twa p. Baraniecki, privat docent uniw. warsz. Chociaż książka ta 


powstała z wykładów uniwersyteckich autora, to jednak ma ona od- - 


powiadać u nas książkom elementarnym podobnćj treści, głównie 
niemieckim, uwzględnionym przy nauce matematyki w szkole śre- 
dnićj ogólnćj. Autor przypuszcza w czytelniku znajomość głów- 
nych twierdzeń z planimetryi, głównie odnoszących się do podo- 
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bieństwa trójkątów, i drogą czysto-syntetyczną dochodzi z koła do 
-przecięcia stożkowego, bada jego własności ogólne, kształt oddziel- 
nych rodzajów przecięć stożkowych, własności ognisk, kierownic, 
stycznych, osi, biegunów i biegunowych, czworokątów wpisanych 
opisanych, średnic sprzężonych; następnie dowiódłszy twierdzeń 
Pascal'a i Brianchon'a, podaje kilka sposobów tworzenia organicz- 
nego przecięcia stożkowego. Autor wielką zwrócił uwagę na sy- 
stematyczny układ treści, mając wciąż na uwadze założenie jéj szkol- 
ne; cały zaś wykład prowadzi tylko przy pomocy czterech punktów 
' harmonicznych i czterech promieni harmonicznych. Oryginalność 
układu tego dzieła i ważniejsze z nowych dowodzeń autor zaznaczył 
w przedmowie. 


-+ Ś. p. Gustaw Findeisen. Zdarzało się nieraz w dziejach na- 
szych, że obcy przybysze, a Niemcy w szczególności, tak się zrastali 
ze społeczeństwem miejscowóm często już w drugićm pokoleniu, że 
mogli-by służyć za wzór obywatelski w przybranćj ojczyźnie. Długi 
poczet spolszczonych Niemców datuje się u nas prawie od zarania 
historyi naszćj do dziś dnia. Przybywali najczęścićj ludzie ubodzy, 
ale pracowici i zabiegli, którzy dzięki zdolnościom, pracy i wytrwa- 
łości dorabiali się znacznego mienia i poczesnego stanowiska za- 
równo w urzędzie, jak w literaturze i przemyśle. Zmarły w d. 1 lu- 
tego r. b. Gustaw Findeisen może być przykładem takiego dobrze 
zasłużonego człowieka wśród społeczeństwa naszego. Ojciec jego 
Karol Findeisen, ożeniony z Julianną ze Stegmanów, osiadł w Gosty- 
ninie, gdzie się trudnił farbiarstwem i prowadził niewielki browar. 
W r. 1834 urodził mu się 7 października syn, któremu na chrzcie 
dano imiona Gustaw Adolf. Początkowe wychowanie dziecka pro- 
wadzono w domu, a następnie oddano je do gimnazyum w Płocku, 
Wyszedłszy ze szkół młodziutki Gustaw przyjął w r. 1851 obowiązki 
nauczyciela domowego u p. Jarzyńskiego w Wolencinie (w Lipnow- 
skićm). Następnego już roku wszedl do kancelaryi rewizora docho- 
dów tabacznych w gubernii Warszawskićj, który urzędował w Go- 
styninie. W r. 1853 otrzymał skromny urząd strażnika ruchomegu 
przy administracyi rządowćj dochodów skarbowych tabacznych 
w Królestwie, z przeznaczeniem do czynności biurowych i płacą 
roczną 150 rs. Dla młodzieńca żądnego nauki, obdarzonego nie- 
zwykle bystrym umysłem, praca biurowa, zwłaszcza w takićj gałęzi 
służby, stała się wstrętną; gdy go więc ojciec i matka odumarli, po- 
rzucił w r. 1857 zajmowaną w Gostyninie posadę i przeniósł się do 
Warszawy, gdzie wszedł na bezpłatną aplikacyą do b. komisyi skar- 
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bu. Duże miasto i dużo ludzi, nadzieja awansu i możność wyrobie- 
nią- się na znaczniejsze stanowisko, nęciły młody, żywy i pojętny 
unysł; ale brak środków utrzymania przy bezpłatnćj, a często dłu- 
gićj aplikacyi mroził różowe, młodzieńcze nadzieje. Chcąc żyć, 


trzeba było szukać zarobku w dawaniu lekcyj i nie raz suchym chle- 


bem opędzać głód codzienny. . Kiedy się potćm dobił stanowiska 
i dobrego bytu, wspominał bez fałszywego wstydu o tych czasach 
niedostatku, powtarzając, iż nie żałuje téj twardćj szkoły, bo ona 
wyrobiła w nim dzielność charakteru, lepszą znajomość życia i spół- 
czucie dla ludzkićj niedoli. 

Po kilkomiesięcznćj, bezpłatnćj aplikacyi w wydziale kontroli 
w komisyi skarbu, otrzymał jako dyetaryusz 219 rubli wynagrodze- 
nia rocznego, co uczyniło 60 kop. dziennie. Los jakoś nie sprzyjał 
młodemu dyetaryuszowi; w listopadzie tegoż 1857 r. przeszedł na 
urzędnika do pisma w oddziale służby administracyjnej i finansowćj 
przy drogach żelaznych w królestwie Polskićm, z pensyą 300 rubli 
rocznie. W r. 1861 został rachmistrzem służby głównego nadzoru 
ze strony rządu dróg żelaznych przy komisarzu rządowym. W r. 1862 
otrzymawszy 9 miesięczny urlop, z pozostawieniem pensyi, wyjechał 
za granicę do Niemiec i Francyi dla dalszego kształcenia się i obznaj: 
mienia ze sprawami ekonomicznemi banków, dróg żelaznych i gór- 
nictwa. W Lipsku słuchał jakiś czas wykładów znakomitego eko- 
nomisty Roschera. Z urlopu i wycieczki téj powrócił w połowie 
r. 1863. Widząc, że w służbie rządowćj nie dobije się miejsca od- 
powiedniego swym zdolnościom, przeszedł na drogę żelazną Warsz.- 
Wied. i Warsz.-Bydg., gdzie już pod koniec tegoż roku otrzymał 
posadę naczelnika kancelaryi w dyrekcyi tćjże drogi. Od tćj pory 
posuwał się szybko, tak, że z d. 1 stycznia 1867 powołany został na 
pełniącego obowiązki członka dyrekcyi do spraw finansowych; w rok 
potćm otrzymał posadę trzeciego dyrektora; w 1871 objął czynność 
dyrektora- przewodniczącego, z zachowaniem nadal kierownictwa 
częścią administracyjno - finansową zarządu. Następnego już roku 
rada zarządzająca uznała „szczególnie pożyteczną działalność“ Fin- 
deisena w interesach drogi żelaznćj. Rada zarządzająca, widząc w nim 
wysokie uzdolnienie i energią, pozostawiła od 1 stycznia 1873 przy 
nim samym cały zarząd, usuwając dwóch innych dyrektorów. Dzię- 
ki pomyślnym okolicznościom, a szczególnićj rzutkości, pracy i za- 
biegłości Findeisena droga żelazna Warsz. Wied. i Warsz.-Bydg. 
zaczęła przynosić znaczne zyski i wtedy nie miano dość słów na po- 
chwałę jéj dyrektora. Okres tćj pomyślności jednakże skończył się 
po kilku latach; nastały czasy gorsze, a stąd i pewne starcia w łonie 
samćj rady zarządzającćj. Gdy spostrzegł że zamierzone są reformy, 
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Š Ttan jego, nieodpowiednie, podał się sam do dymisyi i takową 
otrzymał w 1883 r. Resztę życia przepędził w majątku swoim Śmiło- 
wicach, oddany wyłącznie pracy rolniczćj. Przedwczesna śmierć 
przecięła, w sile wieku, pasmo dni ciężkich człowieka szlachetnego, 
zdolnego, dobrego ojca rodziny, gospodarza wzorowego, obywatela 
nieposzłakowanćj prawości, okrywając żałobą rodzinę i przyjaciół. 

- Przytoczyliśmy te szczegóły z życia ś. p. Findeisena, które świad- 
czą, że to czćm był, przedewszystkićm sobie zawdzięczał; a jeżeli los 
z początku nieprzychylny, późnićj mu się uśmiechnął, trzeba przy- 
znać, że uśmiech jego nie chybił. Ażeby ocenić całą kilkunastolet- 
nią pracę Findeisena ijćj skutki dla drogi Warsz.- Wied, i Warsz.- 
Bydg., trzebaby rozporządzać większą liczbą materyałów, niż mamy 
pod ręką; trzebaby znać jakim był jćj stan przed objęciem przez nie- 
go głównego kierownictwa. Nie mając tych danych przypomnimy to, 
co powszechnie było znanóm, a co stanowiło niewątpliwie TR 
Findeisena. 

Więc najprzód we wszystkich gałęziach zarządu drogi, w P któ- 
rych się był rozpostarł żywioł niemiecki ze szkodą krajowców, rugo- 
wanych zewsząd przez wypadki ówczesne, starał się wyłącznie tych 
ostatnich osadzać, a nie poprzestając na tém, o podwładnych trosz- 
, czył się jakby o swoich najbliższych. Nieraz byliśmy świadkami jak 

myślał o ich losie, jak brał w rachubę zmienne warunki materyalnego 
ich bytu i w miarę możności zaradzał ich potrzebom. Zapewne 
wszystkim nie dogodził, ale że chciał być i nieraz bywał wyrozu- 
miałym zwierzchnikiem, tego dowody mogliby złożyć liczni jego 
podwładni, którym rękę podał i którzy tóż zachowali niekłamaną dla 
niego wdzięczność i dobre wspomnienia. 

Widząc potrzebę odpowiednio uzdolnionych ludzi do służby 
kolejowej postarał się o założenie szkoły technicznćj, która go żywo 
obchodziła i dla utrzymania którćj na odpowiednićj stopie nie szczę- 
dził zabiegów o wyjednanie u rady zarządzającćj dostatecznego upo- 
sażenia, oraz o dobór nauczycieli. Szkoła ta daje ukształcenie paru- 
set młodzieńcom, którzy znajdują zajęcie i chleb, bądź w służbie sa- 
miejże drogi, bądź po warsztatach prywatnych. 

Umysł ś. p. Findeisena tak bystry, lotny, łatwo oryentujący się, 
nie tylko w sprawach dotyczących kolei żelaznych, lecz we wszyst- 
kich, które zajmowały spółczesne mu pokolenie, nie mógł pozostać 
obcym i temu, co się działo na polu piśmiennictwa krajowego. 
A chociaż sam nie brał się do pióra, będąc pochłonięty licznemi i mo- 
zolnemi zatrudnieniami swojego urzędu; jednakże żywo go obcho- 
dziły losy języka krajowego i prasy peryodycznćj. Więc téż nie 
uchylał się gdy przyszło zapewnić byt Ażenezem, lecz wraz z kilku 
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innymi obywatelami przychodził mu w pomoc materyalnie i trafnemi 
uwagami moralnćj dodawał zachęty. Pragnął organu, któryby słu- 
żył interesom krajowym bez schlebiania tej lub owćj partyi i był wy- 
razem dążności postępowych ale umiarkowanych. Słowem ś, p. Fin- 
deisen rozumiał i ze świadomością pełnił obowiązki obywatelskie, nie 
zapominając, że urząd, dom, gospodarstwo, rodzina, jeszcze nie mo- 
gą stanowić jedynego przedmiotu prac i myśli naszych, lecz że win- 
niśmy prócz tego najlepszą cząstkę samych siebie poświęcać dobru 
publicznemu. W innych warunkach i z takiemi zdolnościami jak 
miał ś. p. Findeisen, mógłby zająć wybitniejsze stanowisko, niż to 
które zajmował; nie brakło mu bowiem ani szerokich poglądów na 
sprawy publiczne, ani dzielnćj woli do wykonania powziętych z roz- 
wagą zamiarów. 


= Adam Prażmowski um. g lutego r. b. w Paryżu. Był-to je- 
den z nielicznych samodzielnych badaczy i wynalazców naszych, 
których zasługi umiała ocenić zagranica. Urodził się w r. 1821, 
kształcił się w Warszawie; po ukończeniu tak zw. „kursów dodat- 
kowych*, zastępujących wtedy brak uniwersytetu, poświęcił się ba- 
daniu astronomii i objął w r. 1839 posadę adjunkta w obserwa- 
toryum warszawskićm. Zajmując się optyką i mechaniką, ulepszył 
kilka narzędzi używanych do obserwowania brzegów tarczy słonecz- 
nój w czasie zaćmienia. Przyrządy jego pomysłu oceniono należycie 
w Czasie obserwacyi zaćmienia całkowitego, które jako widoczne 
calkowicie w Hiszpanii r. 1860 sprowadziło tam delegacye uczone 
z całćj cywilizowanćj Europy i dało pochop do obmyślenia nowych 
metod obserwowania pewnych części słońca. Prażmowski ogłosił 
wtedy w Paryżu rozprawkę p.n. Observation de Peclipse totale du 
solei de 18 Jutllet 1860. Przez czas jakiś wykładał fizykę doświadczal- 
ną w Akademii medyczno-chirurgicznćj, w Szkole przygotowawczej 
i wreszcie w samćj Szkole Głównćj. Opuściwszy to ostatnie stanowi- 
sko, osiadł w Paryżu, oddał się pracy nad soczewkami i wogóle na- 
rzędziami optycznemi. Zdolność i pracowitość zrobiły mu niebawem 
rozgłos, tak że z prostego robotnika, licho płatnego, wyszedł w prze- 
ciągu lat kilku na współwłaściciela jednego z pierwszych optyczno- 
mechanicznych zakładów w Paryżu. Pomimo znacznych dochodów, 
po dniach całych siadywał w warsztacie, ubrany w bluzę niebieską, 
zajmując się obliczaniem krzywizn, ulepszaniem metod, obmyśla- 
niem nowych przyrządów. Wieczory poświęcał sprawom Towarzy- 
stwa Nauk Ścisłych, któremu przewodniczył, wydawaniu Pamiętni- 
ków tegoż Towarzystwa itp. Oprócz wspomnianćj już broszurki, 
ogłosił on rozprawę: O błędach osobistych obserwatorów przy mierzenia 
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Biblioteka matematyczno-fizyczna wydawana pod redakcyą 
M, A. Baranieckiego z zapomogi Kasy pomocy naukowćj im. Mia- 
nowskiego. Dotąd wyszły tomy następujące: 

Seryi I. Początki arytmetyki M. Berkmana, kop. 65; Wiadomości 
początkowe z fizyki S$. Kramszżyka, dwie części, kop. 30 i kop. 45. 
Wiadomości początkowe z gieografii fizycznój i meteorologii 4. W. 
Witkowskiego, kop. 45. 

Seryi III. Arytmetyka, M. A. Baranieckiego rs. 1 kop. 70. Po- 
czątkowy wykład syntetyczny własności przecięć stożkowych, M. A. 
Baranteckiego, kop. 85. 

Seryi IV. Rozwiązywanie równań liczebnych, /. Sochockiego, rs, 
2. Gieometrya analityczną, W. Zajączkowskiego, rs. 3. 

W druku: Kosmografija /. Jedrzejewicza i Zasady mechaniki teo- 
retycznój, /. N. Frankego. 
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